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HODOWLI  OeÓŁNĆJ  BYDLĄT  DOMOWYCH. 


Ogólne  wyobraienie^  cel  i  ro%ległośó  hodowli  bydląt 
domovDych.  —  Pod%ial  chowu  bydląt. 

1.  Powiedzieliśmy  we  wstępie  (tom  I.  str.  13),  Łe  przed- 
nitotem  gospodarstwa  wiejskiego  jest  wydobycie,  albo  raczćj 
pielęgnowanie  potrzebnych  w  źycin  lodzkićm  roślin  i  zwierząt; 
celem  zaś»  największe  korzystanie  z  kapitała  w  gospodarMwo 
włoŁonego;  łe  eatćm  nie  powinno  być  jedynym  tylko  i  gł6* 
wnym  zamiarem  gospodarza  wydoi^ywanie  największej  massy 
roślin  na  pewnćj -dan^j  przestrzeni,  lub  tći  hodowanie  najpię-  , 
kniejszych  łub  największych  bydląt,  bez  względu  na  koszta 
prodokcyi,  ale  raczćj  usiłowanie,  jakim  sposobem  z  kapitału 
w  uprawę  roślin  i  chów  bydląt  wkładanego,  najlepiej  korzy- 
stać mointf» 

Wychodząe  z  t^j  ogólnej  i  nader  ważnej  dla  każdego  go* 
spodarza  zasady,  przedsiębierzemy  na  wstępie  nauki  chowja 
bydląt  domowych,  wyłołyć  niektóre  uwagi  względem  celu 
i  rozległości  tćj  waźnćj  gpłęti  gospodarstwa^  a  zatóm,  jak  da- 
lece \ą  kaidy  gospodarz  rozprzestrzeniać  lub,  w  jakich  grani- 
cach-zamykać  i  ograniczać  się  powinren»  stosując  to  wszystko 
do  okolicniości  miejscowych  kraju  i  naszego  położenia.  Zdaje 
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mi  Bie»  Łe  t  poprzedzającego  rzeczy  wykłada  czyteloik  nabył 
poniekąd  przekonania,  zem  dotąd,  iie  można  było,  unikał  śle- 
pego trzymania  się  prawideł  podawanych  nam  przez  cudzo- 
ziemców., Staram  się  wprawdzie  korzystać  z  ich  nauki  i  do- 
swiadczenia«  gdyż  na  roziegłćj  niwie  gospodarstwa  jako  umie- 
jętności  opartćj  na  doświadczeniu,  trudno  jest  obejść  się  bez 
^  tój  pomocy;  zawsze  jednak  usiłuje  i  doświadczem'a  i  wydobytą 
z  nich  naukę  ,  stosować  do  potrzeb  i  położenia  kraju.  W  tćj 
części  nauki,  którćj  teraz  wykład  przedsiębiorę,  ,  tćjźe  samćj 
drogi,  tychże  samych  zasad  trzymać  się  nie  przestanę. 

2.  Zwierzęta,  oddawna  juz  przez  człowieka  oswojone 
i  do  rozmaitych  celów  otrzymywane,  zowią  się  w  pospolitym 
języku  zwierzętami  albo  bydlętami  damotojemi.  Ich  rozmnaża- 
nie, pielęgnowanie,  słowem  hodowanie  zwać  będziemy  diO" 
loem  albo  hodowlą  bydląt  domowych. 

W  nauce  tedy  chowu  bydląt  domowych  obejmujemy  te 
wszystkie  prawidła,  podług  których  pewne,  miejscowym  oko- 
licznośctom  właściwe  gatunki  zwierząt  domowych  hodować 
i  najlepićj  z  nich  korzystać  należy. 

.  3.  Cel  który  sobie  zakładamy  w  hodowli  bydląt  domo- 
wych dwojako  uważać  i  rozróżniać  należy:  1)  pod  względem 
pożytku  który  zwierzęta  domowe  bezpośrednio  dla  Całćj  spo- 
I  łeczności  przynoszą;  2)  pod  względem  nieodbitćj  ącb  potrze- 
by dla.  rolnika.  Bezpośrednio  dla  każdego  człowieka  w  spo- 
łeczeństwie przynoszą  pożytki  w  rozmaitych  do  życia  i  wygody 
potrzebnych  produktadi,  jifkiemi  są:  mięMf  tlUitosó,  skórOj 
rogi^  wełna^  wtosy^  mlikOf  jaja^  pióra  i  t  p.,  a  wreszcie  i  w  sile 
którą  je  przerodzenie  opatrzyło;  dla  gospodarza  zaś  prócz  tego, 
zwierzęta  domowe  przynoszą  nader  ważne  korzyści,  jużto  w  od- 
b}waniu  uciążliwćj  robocizny^  bez  którćj  uprawa  roli  obejść 
się  nie  może,  jużto  nakoniec,  że  przez  swoje  odchody  podają 
tani  i  skuteczny  środek  do  utrzymania  roli  w  należytym  stanie 
żyzności,  czyli  że  pewną  część  produktów  roślinnych  zamie- 
niają w  niezbędny  dla  gospodarza  nawóz  stajenny. 

4.  W  stanie  obecnym  potrzeb  ludzi,  gdzie  uprawa  roli 
stanowi  główne  iródło  pożywienia  człowieka,  a  zatćm  w  te- 
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niniej«x;oh  Ktosookaeh  gospodarstwa »  hodowla  bjdla  ściiie 
z  sobą  łfciy  oba  pomienioDe  cele,  tojesb  gospodan  utrzymuje 
bydlęta  doi|M>te  uietyko  dla  wydobyciu  z  nich  produktów 
swienecycb,  ale  uadto  jeszcze  w  celu  tworzenia  potrzebnego 
sobie  oawoiu.  Wszakże  skądinąd  pewna,  ie  w  ibiegu  pe- 
wnych szczególnych  okoliczności,  to  rsz  jeden  cel,  to  znowu 
drugi  zwyU  bywać  większej  dla  niego  wagi. 

5.  Im  prodttkta  zwierzęce  są  wiccćj  poszukiwane,  im  ce* 
na  taigowa  icb  jest  wyższa,  tóm  korzystniejszą  jest  w  gospo- 
darstwie hodowla  bydląt  domowych.  Po;iiewat  tu  bydlęta 
wartością  swoich  produktów,  albo  po  większćj  części,  albo 
i  zupełnie  wartość  karmu  jak  nicmnićj  zachód  około  nich 
łoiony  wynagradzają,  nawóz  przieto  który. one  wydają,  albo 
tanio  gospodarzowi  przychodzi,  albo  i  nic  go  nie  kosztuje;  jest 
przeto  czystym  zyskiem.  W  tak  korzystnym  zbiegu  okoli- 
czności, chów  bydła  oietylko  źe  się  podnosi ,  ale  i  całemu 
gospodarstwu  iywy  popęd  nadaje,  źródło  albowiem  żyzności 
roli  przez  produkcyą  nawozów  pomnaża.  W  tak  szczęśliwćm 
położeniu  są  niektóre  kraje  iudoe  i  zamożne,  jakiemi  są  An- 
glia i  niektóre  inne  prowincye  w  Europie.  Tu  hodowla  by- 
dląt jest  nader  korzystna ,  dostarcza  albowiem  dla  zamożnych 
mieszkańców  tych  krajów  dwa  główne '  artykuły  żywności, 
mięso  i  nabiał;  artykuły  nierównie  tam  droższe  aniżeli  u  nas. 
Cóż  tedy  dziwnego,  że  tamtejsi  gospodarze  większą  zwracają 
owagę  na  chów  bydła  aniżeli  nasi?  Dodać  wreszcie  i  to  nale- 
ży, że  koszta  utrzymywania  obory  wynagradzane  hojniej 
w  tych  krajach,  mogą  być  mniejsze  aniżeli  u  nas;  klimat  al- 
'  bowiem  łagodny  i  wilgotny,  prawie  wegetacyi  nie  przerywa, 
i  utrzymuje  ją  bujną ;  dziwnym  zaś  sposobem  sprzyja,  wzro- 
stowi wszelkich  roślin  na  karm  dla  bydląt.  My  możemyż  śle- 
po naśladować  w  tćj  gałęzi  gospodarstwa,  Anglików,  Holien- 
drów,  Holsztyńczyków,  Szwajcarów,  a  tćni  bardzićj,  czy  może* 
my  bez  pewnego  celu  dążyć  do  utworzenia  takicbie  ,samych 
ras  bydląt  domowych  lub  je  utworzone  już  z  tamtych  krajów 
do  nas  sprowadzać?  Wątpię  i  bardzo  wątpię,  żeby  takie  po- 
stępowanie zbliżyło  nas  dy  celu.  Nie  mogę  wprawdzie  po- 
chwalać tćj  obajętności,  z  jaką  nasi  gospodarze  chodzą  około 
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tyydl^t' domowych;  owscem  ta  ob^eta^<^  zalkiicfiiiMa  w  wieli 
miejscach  w  niedbalstwo,  wiele  si&  do  upadkil  PolDictwt 
u  nas  przyłożyła,  ale  biorąc  rzeciy  po  gospoderafcu  i  zważa- 
jąc na  połoźeote  naszego  kraju,  nie  mogę  się  zgodtió  na  to, 
żeby  to  zawsze  i  wszędzit^  a  zatćm  w  każdytn  przypadku, 
miało  być  u  nas  pożytecznie,  a  nawe!  i  dla  postępa  prjeemy* 
sła  gospodarskiego  korzystnie,  nabywać  karm  dla  bydła  ja* 
kękołwiekbądź  drogą:]  czyto  prosto  pr/ez  kopno,  albo  tćt 
choćby  nawet  dając  bez  wyraźnej  potrzeby  nadto  wielką 
w  systemacte  gospodarstwa  przewaga  roślinom  pastewnym 
nad  zbożami,  a  zctćm  utrzymywać  bydła  więcej,  aniżeli  mo- 
żność utrzymania  zwycfeajnemi  w  gospodarstwie  środkami, 
tego  dozwala,  a  mnićj  lub  wiccćj  korzystna  produktów  zwie- 
rzęcych wyprzedaż  dogadza. 

6.  Zwracając  azczególnićj  uwagę  na  okoliczności  nas  ota- 
czające, wnosić  poniekąd  wypada,  ie  dopóki  tylko  północne 
i  wschodnie  prowincye  Rossyi  (z  któremi  zostajemy  w  otwar- 
tych stosunkach  i  gdzie  stan  życia  pasterskiego  jeszcze  4>onie- 
kąd  exystuje)  dostarczać  nam  będą  w  znacznćj  obfitości  ró- 
żnych produktów  zwierfęcycht  jakiemi  są:  tłustość,  ąkóry,  by- 

.  dło  na  rzeź  i  konie,  dopóty  u  nas  hodowla  bydląt  domowych 
zawsze  podrzędną  w  gospodarstwie  zostać  musi;  wyjąwszy 
wszakże  od  tćj  ogólnćj  zasady:  1}  Sąsiedztwo  miast  wielkich, 
nastręczające  gospodarzowi  sposobność  korzystnćj  sprzedaży 
nabiału    w  postaci   mlóka.    2)  Wysoką  i  dosyć  trwale  utrzy- 

'  mującą  aię  dotąd  cenę  wełny  merynosowej. 

Co  do  I.  W  blizkości  miast  wielkich  i  ludnych,  gilzie  się 
wiele  spożywa  nabiału  w  postaci  mlćka  sprzedawanego,  wrze- 
c/.y  samćj  hodowla  bydląt  rogatych,,  a  raczćj  utrzymywanie 
krów  przynosi  niemałe  korzyści;  te  wszakże  korzyści  wyra- 
.  źniejszB  są  dla  małych,  aniżeli  dla  większych  gospodarstw.  Go- 
spodyni, która  sama  dozoruje  i  karmi,  sama  doi  i  mlćko  lob 
śmietankę  od  jednćj  lub  dwóch  krów  przedaje,  ma  2  albo  i  3 
razy  większą  intrstę  z  krowy,  aniżeli  gospofdarz,  który  mając 
ich  kilkadziesiąt,  dozór  i  dojenie  powierza  czeiad/J,  a  przedaz 
mlćka  oddaje  pakciarzowi.  Zresztą  wieleż  to  my  w  kraju  m«« 
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mj  takicb  miast,  kióreby  koosumpcyą  nabiała,  intratę  t  óbiH 
ry  iBaezoie  podwyższały? 

Codo  2)  Wysoka  i  dosyć  trwale  dotąd  utrzymująca  się  cena 
wełny  owiec  hiszpańskich,  przywiązuje  u  nas  wielką  wagę 
do  chowu  owiec  i  tę  gałęź  gospodarstwa  robi  nader  korzystną 
tak  dalece,  źe  po  odtrąceniu  kosztów  utrzymywania,  a  nawet 
i  procentów  od  kapitału  w  tę  gałęź  włożonego,  zawsze  jeszcze 
bywa  znaczny  dochód  z  owczarni.  Tam  zaś,  gdzie  oprócz 
wełny  przydaje  się  wysoko  uszlachetniony  przyplodek  do  in« 
nych  owczarń,  intrata  z  hodowli  owiec  bywa  ogromna;  lecz  tu^ 
W  tym  ostatnim  przypadku,  talent  gospodarstwa  bardzo  wiele 
wpływa  na  zyskowność  tój  gałęzi  gospodarstwa.  W  tćm  ko- 
nystnćm  położeniu  znajdowały  się  i  dotąd  jeszcze  znajdują 
owczarnie  wszystkie  prawie  w  Saksonii,  wiele  w  Szlązku  i  Au- 
stryi,  niektóre  w  Czechach  i  Mora wii»  kilka  tćż  lub  kilkanaście 
znajduje  się  w  naszym  kraju. 

7.  Zachodzi  teraz  bardzo  wałne  pytanie:  czy  dochód  z  o- 
wiec  cienko-wełnistycb,  w  miarę  coraz  większego  tćj  gałęzi  go^ 
spodarstwa  upowszechnienia,  z  czasem  się  nie  zmniejszy?  Nie- 
którzy twierdzą^  że  kiedy  przyjdzie  do  tego,,  że  wełny  cienkiej 
więcćj  się  będzie  produkowało  aniżeli  się  jćj  potrzebować 
będzie,  wtenczas  z  nią  stanie  się  to  samo,  co  się  teraz  dzieje 
z  innemi  produktami,  targi  przepełniającemi,  szczególnićj  lę- 
kają się  rozległych  prowincyj  Rossyi  i  Nowćj  Holiandyi.  Oba- 
wa ta  zdaje  mi  się  być  niesłuszną,  jakkolwiekbądź  trudno 
jest  przewidzićć  przyszłość. 

Hiszpania,  chociaż  ojczyzna  merynosów,  zdaje  mi  się  że 
«a  targach  wełnianych  Europy,  nigdy  utraconej  przewagi  nie*- 
odayszcze;  wojna  albowiem  domowa  wielką  część  owiec  w  tym 
kraju  zniszczyła,  a  niedbalstwo  Hiszpanów  w  pielęgnowaniu 
tćj  gałęzi  gospodarstwa  zawsze  będzie  przeszkodą  do  jćj  pod- 
niesienia. We  Francyi  i  Włoszech  z  powodu  rozdrobnienia 
własności  ziemskiej  i  znacznćj  ludności,  owczarstwo  nigdy  się 
na  wielką  skalę  nie  podniesie.  Anglia,  HoUandya,  Niderlandya 
i  Dafiia,  dia  wilgotnego  klimatu  i  nizkiego  położenia,  hodowli 
!•  ▼IIŁ  .  2 
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denko-wełnistjeh  merynosów  nie  sprzyjajf.  Scwecya,  jakkol- 
wiek pierwsza  dała  przykład  w  sprowadzenia  lOwiec  z  Hiszpa* 
niiy  jednakie  z  powodu  surowości  klimatu  i  zbyt  kosztowne- 
go i  ambarasowuego  przez  zimę  utrzymywania  tój  mianowicie 
rasy,  która  się  odznacza  wysokim  stopniem  cieokości  wełny, 
nie  jest  krajem^  w  którymby  wiele  na  rozwinięcie  pomyślne 
tćj  gałęzi  gospodarstwa  rachować  mołna;  toź  samo  powiedzióć 
można  o  prowincyacb  zachodnio-północnych  i  północnych  roz- 
ległój  Rossyi.  Przesiedlenie  merynosów  do  Nowćj  Hollandyi 
niewiele  obiecuje:  pomimo  albowiem  trudności  miejscowych; 
pomimo  odległości  miejsca  i  la  tóm  idących  kosztów  transpor- 
tu, wełna  kędzierzawa  z  owiec  w  tym  kraju  osiedlonych  przy- 
biorą postać  wyprostowanćj,  tak  nazwanćj  czesanki,  zdatnćj 
tylko  na  wyrobj  niefolowane,  tak  jak  to  ma  miejsce  w  Anglii 
i  innych  krajach  nad  brzegami  morza  położonych,  i  w  ogólno- 
ści mających  położenie  nizkie.  **  Co  do  prowincyj  południo- 
wych Rossyi,  mając  na  względzie  ogromne  przestrzenie  step, 
na  których  się  owce  z  małym  kosztem  utrzymywać  mogą, 
a  przytćm  duch  przedsiębiorczy  i  zapał  tamtejszych  gospodarzy, 
z  jakim  się  biorą  do  owczarstwa,  słuszna  byłaby  poniekąd 
obawa,  ie  z  czasem  wełna  tych  krajów  przepełni  targi  eu- 
ropejskie, gdyby  tu  było  tak  łatwo  rasę  owiec  odznaczającą 
się  wysokiemi  przymiotami  wełny,  utrzymać  w  swojej  czy- 
stości na  stepach.  Kaidy  co  się  zna  dobrze  na  owczarstwie 
wyiszóm,  zgodzi  się  ze  mną  ze  ta  gałęi  gospodarstwa,  iebj 
kwitnęła  i  zawsze  pozostała  na  wysokim  stopniu,  musi  być 
połączona  ze  staranną  kulturą  ziemi.  Zresztą,  w  miarę  postępił 
owczarstwa  w  tych  stronach,  niewątpliwie  i  odbyt  na  wełnę, 
pnez  zakładanie  tamie  fabr]k  i  rozwinięcie  obszerniejszych 
stosunków  handlowych  z  Azyą^  stanie  się  większym;  a.zatćm 
nićma  się  czego  lękać,  łeby  rozległe  prowiocye  Rossyi,  gdzie 
ludność  i  cywilizacya  tak  szybki  biorą  postęp^  wełną  owiec 
cienkich  miały  przepełnić  targi  europejskie.  Wełna  meryno- 
sowa jest  produktem  uspokajającym  potrzeby  ludzi,  coraz  wy- 
ićj  wcywilizacyi  postępujących;  wątpię  zatćm  żeby  produkcya 
jćj  przewyiszyła  kiedykolwiek  potrzeby  te,  wstanie  mianowicie 
dzisiejszym,  gdzie  nietylko  rozwijającą  sig  coraz  więc^  cy- 
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wSkaeja^  ale  i  liandel,  wiązce  z  sob;  najodleglejsze  na  eał^j 
kuli  liemski^j  kraje,  odbyt  tego  produkta  zawsie  zapewniać 
będzie.  Spodziewać  się  nawet  należy,  ie  rozprzestrzenienie 
owczarstwa  w  rozległych  prowiocyach  Rossyi  wywrze  z  cza« 
aem  korzystny  wpływ  na  podniesienie  n  nas  ceny  innych  pro- 
duktów zwierzęcych,  mianowicie  tłostości,  bydła  na  rze^  i  ko« 
ni,  których  w  tak  wielkiój  ilości  i  po  tak  nizkiiij  cenie  dobtar« 
ezae  nana  nie  będą  w  stanie. 

8.  Wyjąwszy  tedy  małą  liczbę  przypadków,  w  których  zy- 
skowna sprzedaż  produktów .  zwierzęcych  powinna  zachęcać 
naszych  gospodarzy  do  robienia  większych  ofiar  dla  hodo- 
wli bydląt  domowych;  zresztą,  rozsądek  i  rachuba  gospodar- 
ska, a  szczególniej  przez  wzgląd  na  okoliczności  nas  otaczają- 
ce, nie  dozwalają  nam  w  tćj  mierze  naśladować  wielu  zagrani- 
anych  gospodarzy. 

W  naszych  gospodarstwach  trójpolowych,  prostych,  nad- 
to się  wiele  produkuje  zboia  z  uszczerbkiem  produkcyi  pło- 
dów zwierzęcych;  jestto  właśnie  zła  strona  naszego  gospodaro- 
wania; ale  tóź  w  niektórych  prowincyach  Niemiec  i  Anglii  po- 
dobnąz  przesadę,  tylko  ze  strony  całkiem  przeciwnój,  popeł- 
niają, i  dają  zbyt  wielką  przewagę  dla  chowu  bydła  i  pro- 
dukcyi karmów  bydlęcych.  Późniejsze  doświadczenia  prze* 
konały,  ze  i  ta  przesada  równiei  jest  szkodliwą. 

„Jeżeli  mamy  mióe  wzgląd  na  teraźniejsze  ceny  produ- 
któw gospodarskich  (powiada  rozsądny  i  doświadczony  gospo- 
darz Koppe,  w  3im  tomie  swojego  dzieła  Ihuerńcht  mAeker'- 
óott  iind  m  der  Viehzuehi)f*  to  w  rzeczy  samój  niewarte  by- 
łoby ponosić  nadto  wielkich  i  nieodpowiednich  potrzeboni 
wydatków  na  nabywanie  materyałów  nawozowych,  a  zatóm 
i  na  podwyższenie  produkcyi  nawozów.  Gospodarstwo  w  dzi- 
siejszym zbiegu  okoliczności,  alboby  mały,  alboby  i  ża- 
dnego zysku  nie  przynosiło,  gdyby  przyszło  na  ten  ce! 
wydatki  powiększać.  Przeciwnie  zaś,  chów  bydląt  domo* 
wych,  przez  swoje  produkta,  jakiemi  są:  mlćko,  masło,  tłu- 
stość,  mięso,  wełna  i  t.  p.,  wtenczas  dopićro  tylko  opłaci  do- 
statecinie  karm  potrzebny  (tojest  siano  lub  karm  jego  ia< 
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•tepczj),  do  ich  wyżywienia  przeznaczony^  kiedy  oprawa  ro- 
ślin, tojest  rol«»  doatarczy  im  darmo,  a  przynajmnićj  w  za- 
mian tyłko  za  gnój  stajenny,  słomy  w  dostateczna  ilości*  Że- 
by tę  rzecz  lepićj  wyłuszczye,  p.  Koppe  objaśnia  jf  następaji- 
cym  przykładem:  Dwóch  gospodarzy  mają  owczarnie,  ka«- 
idy  po  500  sztuk  wynoszącą.  Jeden  z  nich  zamożny  jeat 
w  słomę  i  moie  jćj  przez  zimę  obrócić  na  karm  codziennie 
po  3V2  funt.  na  sztukę.  Drugi,  połóżmy,  ze  dla  jćj  niedo*- 
statku,  musi  się  z  nią  obchodzić  daleko  oszczędniój,  tak,  że  mu 
szczupły  jć]  zapas,  codziennie  więcćj  nad  2  funty  na  sztukę 
uiyć  nie  pozwala.  Pierwszy  przekarmi  swoje  owce  dosyć  dobrze 
i  będzie  miał  niezły  dochód  w  wełnie  i  jagniętacti«  kiedy  przez 
zimę  na  kaidą  sztukę  do  powyższego  karmu  słomy  doda  po 
jednym  funcie  siana.  Drugi  zaś,  ieby  tego  dokązać,  będzie 
musiał  dodać  siana  codziennie^  przynajmniej  po  1  y%  funta.  — 
W  przeciągu  tedy  175  dni,  jako  epoki  potrzebnej  do  zimo- 
wli»  pierws/y  potrzebowałby  na  500  owiec  875  centnarów, 
drugi  zaś  1212  centnarów  siana.  Jeżeli  się  oba  znajdują  w  ta- 
kićm  położeniu,  ie  centnar  siana  przychodzi  im  na  2  złote: 
pierwszemu  tedy  pasza,  czyli  karm  posilny  właściwy,  koszto- 
wać będzie  1,750  złp.  a  drugiemu  złp.  2,424.  Jeżeli  tedy 
przypuścimy,  że  się  obaj  znajdują  w  zbiegu  jednostajnych 
okoliczności,  jeżeli  ponoszą  jednostajne  nakłady  na  owcza- 
rza, pastwisko  i  L  p.,  jeżeli  wełnę  sprzedają  za  jedne  i  tęż 
samą  cenę,  wtedy  pierwszy  względem  drugiego  korzystniój 
tę  gałęź  prowadzić  będzie,  i  więcćj  od  tego  ostatniego  będzie 
miał  zysku  o  złp.  674;  w  tym  tedy  przypadku,  ałusfnie 
przypuścić  wypada,  że  pierwszy  z  tych  gospodarzy  wyci)- 
gnął  tę  korzyść  nie  z  owczarni,  ale  z  dodatku  słomy  kar- 
mowćj. 

Słomę  zresztą  nie  należy  uważać  w  gospodarstwie  za  pro- 
dukt do  wyprzedania  lub  jćj  użycia  na  inny  przedmiot ,  ale 
trzeba  ją  w  nawóz  obrócić  i  roli  ją  oddać  napowrót.  Pod 
tym  tedy  względem,  chów  bydląt  domowych  uważać  należy 
jako  środek  do  zamiany  słomy,  tnk  ważnćj  części,  składającej 
gnoje  stajenne,  w  dobry  nawóz/' 
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9.  Bostntsąfic  tedy  liliiSj  ^sejstkift  stosnnki  i  potoienle 
gospdarstw  naseego  kraju,  wnosić  wypada:  źe  to  mi^suii 
liczbie  przj/padków^  zyskouma  bydląt  domoMoych  hodowla  i  ko- 
rzysina  roślin  uprawa,  w  szykownćm  ich  %  sohą  poł^czenio 
tan  tylko  wjdać  mogą  z  siebie  największą  intratę  (zysk  czy- 
Sty),  gdzie  otrzymywanie  tychże  bydląt  oparte  jest  w  takim 
sposobie  na  pionie  słomy,  ktirą  wydaje  rola;  ie  w  gospodar- 
stwie tyle  sie  tylko  bydła  znajduje,  ile  potrzeba,  łeby  nićm 
produkowaną  słomę  zamienić  można  było  w  dobry  i  dzielny 
nawńz. 

10.  Zostawiając  pófniejszćj  uwadze  rozwiązanie  tego  py- 
tania: jaki  powinien  zachodzić  stosunek  między  słomą  a  sia^ 
nem  lub  innym  karmem  posilnym,  to  ostatnie  zastępującym,  a 
to  stosownie  do  gatunku  bydląt ,  do  przymiotów  karmu,  i 
szczególniej  do  obszerności  i  dobroci  pastwisk;  winienem  się 
tu  wytłumaczyć  przed  czytelnikiem ,  ie  przez  mój  sposób 
pojmowania  rzeczy,  wcale  nie  rozumiem,  żeby  to  miało  być 
pożyteczne:  ograniczać  karmienia  bydląt  domowych  po  wię- 
iszćj  części  albo  i  całkiem  na  słomie.  Słoma,  w  miarę  swo« 
jćj  objętości  mało  w  sobie  cząstek  pożywnych  zawićra.  Żo- 
łądek zwierzęcy  ledwo  jest  w  możności  podczas  trawienia, 
wyciągnąć  z  ni^j  tyle  przynajmniej,   ile   do   utrzymania   fun- 

•  kcyj  życia  jest  potrzebnćm.  Organa  żołądkowe,  do  trawienia 
służące,  mordują  się  niejako^  kiedy  zajęte  są  ciągle  trawieniem 
wielkićj  a  przytćm  mało  pożywnćj  massy  pokarmu ;  zdają 
się  także  tracić  przez  to  możność  wydobywania  wszystkich 
cząstek  pożywnych,  w  słomie  znajdujących  się  i  obracania  ich 
na  własny  pożytek.  A  przynajmnićj  to  pewna  jest- z  doświad- 
czenia, że  zwienęta,  które  obok  słomy  przyjmują  w  siebie 
inny  jakikolwek  pokarm  posilny^  słomę  chętoićj  daleko  spo- 
żywają, aniżeli  inne,  którym  za  pokarm  sama  się  tylko  słoma 
udziela.  Organa  trawiące^  w  żołądku  zwierzęcym  wtenczas 
dopićro  się  wzmocnią,  lepićj  słomę  strawić  i  więcćj  soków 
pożywnych  z  nićj  wyciągnąć  potrafią,  kiedy  pożywniejszym  . 
karmem  zasilone  będą.  Kto  zatćm  słomę  swoje,' jako  pokarm 
oważaną  chce  korzystnie  spićniężyć,  ten  zbytnićj  przewagi 
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«  braieDin  nrienąt  domowych  dawa6  ]ijj  a  t^m  bardn^j 
ograDieiać  się  na  mij  samćj  tylko,  nie  powinien. 

11.  Temito,  wyićj  wskazanemi  gzanicami,  gospodarz  wa« 
trzymywanio  bydląt  domowych  ograniczyć  siebie  powinien; 
hodowle  zatćm  bydląt  w  taki  sposób  związać  z  nprawą  roślin, 
iiby  mn  nigdy  na  słomie  potrzebnej  w  samćmze  gospodar- 
stwie prodnkowanćj,  nie  zbywało:  na  innym  wszakże  karmie 
iwyczajnym,  jakibykolwiek  on  miał  być,  nie  powinno  takie 
łbywać.  Zwierzęta  powinny  być  tak  karmione,  zęby  gospo^ 
darzowi  w  produktach  swoich  lub  sile  pnynosiły  korzyść,  i ' 
łeby  się  nigdy  nie  znajdywały  w  takićm  położeniu,  ieby  na 
szczupłćj  massie  karmu  przestawać  musiały.  Żeby  to  pojąć 
jasno,  należy  pamiętać,  ze  kaide  zwierzę  potrzebuje  pokarmu 
do  utrzymania  samych  tylko  funkcyj  życia  i  wynagrodzenia 
zużywających  się  i  za  granicę  ciała  oddalanych  eikrecyj.  Jeieli 
tedy  zwierzę  otrzymuje  taką  tylko  massę  karmu,  która  jedynie 
do  zachowania  życia  jest  potrzebną,  to  zwierzę  ani  pożyte- 
cznie wykonywać  roboty,  ani  wydawać  mlćka  lub  wełny,  ani 
tćz  oddzielać  części  mięsnych  i  tłustości,  nie  może.  Wido- 
czna tedy,  ze  pnez  niestosowny  wybór  bydląt  i  złe  gospodarz 
stwa  w  tćj  mierze  urządzenie,  ogromna  massa  karmu  może  się 
mamowat^  tojest,  spożywa  się  wprawdzie  przez  zwierzęta, 
ale  iadnego  pożytku  dla  gospodarza  nie  przynosi,  prócz  tylkot 
małćj  odrobiny  lichego  i  chudego  nawozu.  Wszystkie  gospo- 
darstwa przeładowane  bydłem,  cierpiącćm  głód  przez  większą 
część  roku^  są  tego  najoczywistszym  dowodem. 

12.  Co  się  tu  mówi  o  przepełnieniu  gospodarstwa  bydlę- 
tami, to  samo  się  ma  rozumićć  o  niestosownym  wybone  ich 
gatunków',  ras  i  plemion,  do  zbiegu  okoliczności  miejsco- 
wych w  których  się  gospodarstwo  znajduje.  Usiłujemy  czę- 
stokroć, żeby  z  krowy  jak  największzy  był  udój,  a  owca  żeby 
jak  najirięcćj  lub  najcieńszą  wydawała  wełnę;  to  wszakże  usi- 
łowanie niezawsze  odpowiada  głównemu  celowi  chowu  zwie- 
nąt  domowych,  który  się  na  tóm  zasadza,  żeby  pokarm  do  ick 
iyvoi$nia  użyey;  jak  najkorzyitniij  ipiim^zac.  Często  się  albo- 
wiem zdarza^  ie  gospodarz  mniój  konystnie  paszę  swoje  spi4^ 
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Bitia  pnez  kro^^y,  co  ma  w  średoim  stosonka  całego  roktf 
dajf  codziennie  mlćkapo  3  garnce,  aniieli  inny,  któremu  przy- 
B08Z9  go  po  2  lub  po  1  Ya  garnca;  przez  owce,  z  których  stny- 
ia  po  4  funty  wełny,  aniżeli  z  których  ma  jćj  tylko  po  3  fanty. 
Łepićj  się  częstokroć  wychodzi  otrzymujfc  po  3  funty  wełny, 
chociażby  nieco  grabszćj,  aniżeli  maj^c  ją  bardzo  cieok)  aie 
nie  strzygąc  więcój  nad  2  funty  z  owcy.  Ale  się  zastanówmy 
nieco  obszeruiój  nad  rozwinięciem  tój  myśli. 

Powiedzieliśmy  wyićj,  na  co  się  każdy  bezstronnie  rzeczy 
biorący  praktyczny  gospodarz  zgodzi,  ie  u  nas  w  większo] 
liczbie  przypadków^  chów  bydląt  domowych,  wtenczas  tylko 
opłaci  jak  naleły  nzytą  do  ich  utrzymywania  paszę,  kiedy 
liczba  utrzymywać  się  mających  zwierząt  stosować  się  będzie 
do  ploDO  słomy;  jak  niemnićj  do  pastwisk  samorodnych  na 
żaden  inny  użytek  w  gospodarstwie  niezdatnych.  Lubo  tedy 
niezawsze,  ale  śmiało  powiedzićć  mogę:  najczęścićj  u  nas 
chów  bydła,  który  istnieje  bez  pewnćj  miary  i  stosunku  sło- 
my karmowćj  tanio  przychodzącej,  a  tańszych  jeszcze  pa- 
stwisk samorodnych,  więcćj  kosztuje  aniżeli  produkta  jego 
są  warte.  Skąpy  ten  pokarm,  który  bydlęta  znajdują  na  pa- 
stwisku  samorodnóm,  ugorze  i  odłogach  gruntów  lekkich  i  pia- 
szczystych i  na  ścierni  po  zdjęciu  zboia ,  nasyci  wprawdzie 
zwierzęta  małego  i  średniego  wzrostu,  ale,  nie  zaspokoi  nawet 
głodu  bydląt  wielkićj  tuszy,  wypielęgnowanych  na  karmie  obfi- 
tym, a  zatćm  takich,  z  którychbyśmy  życzyli  sobie  mićć  wielką 
massę  produktów  zwierzęcych.  Żeby  się  te^  ogromnćj  tuszy 
bydlęta  mogły  dobne  utrzymać  na  chudćm  pastwisku,  Jiczba 
ich  dlatego  musiałaby  być  mniejszą;  a  i  przy  szczupłćj  na- 
wet ich  liczbie,  jeszczeby  one  znajdywały  mało  co  większą 
ilość  nad  tę,  jaka  do  utrzymania  ich  życia  ledwo  jest  potrze- 
bną. Takie  zwierzęta,  ze  szczupłego  dla  nich  w  tym  sposo- 
bie udzielanego  pokarmu,  mniejszą  korzyść  przynoszą,  ani- 
żeli bydlęta  mniejszego  wzrostu  pnynieśćby  mogły,  będąc 
utrzymywane  podobnemiż  środkami. 

Bydło  rogate  sporego  wzrostu,  którego  pojedyncze  sztuki 
rzeczywiście  przynoszą  zysk  znaczny,  tam  tylko  z  korzyścią 
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nAftf  byd  utrzymywane,  gdzie  bodowia  jego  po  wicksiój  CKt« 
ści  noie  być  opartą  na  karmie  posilnym,  aniżeli  na  nbocz** 
nćm  otyciu  słomy  i  pastwisk  samorodnycb  zwyczajnycb.  Na 
stepach  iyznych,  dostarczających  latem  bujnego  pastwiska 
a  na  zimę  obfitości  siana;  po  miastach  wielkich  lub  w  ich  bliz- 
btści»  jeieli  krowy  można  utrzymywać  na  slodzinaćh,  otr^ 
bach,  osepce,  sianie  lub  wywarze  zbożowym,  bywa  w  rzeczy 
samćj  korzystniej  otrzymywać  wielką  rasę;  koszta  albowieot 
dozoru^  przypadające  na  pewną  miarę  mlćka  są  mniejsze 
w  dużych  aniżeli  w  małych  krowach.  W  zbiegu  atolf  in-* 
nych  okoliczności,  gdzie  krowy  dojne  służą  tylko  jako  środek, 
zęby  z  rozległych  pastwisk  jakikolwiek  zysk  ciągnąć,  rasy  by- 
dła mniejsze  będą  pożyteczniejsze.  Są  nawet  okoliczności, 
gdzie  do  pewnego  stopnia  posunięta  oszczędność  w  karmieniu 
ziroowćm»  może  być  poniekąd  korzystną,  jakkolwiek  ta  za- 
sada zdawałaby  się  przeciwną  prawidłom  gospodarstwa  do- 
brego. Sami  nawet  gospodarze  niderlandcy,  którzy  pod  pe- 
wnym względem  gospodarstwo  swoje  prowadzą  zbytkownie, 
w  niektórych  szczególnych  przypadkach  wolą  krowy  utrzymy- 
wać zimową  porą  na  słomie  i  wtenczas  już  ich  nie  doją. 

Tb2  samo  poniekąd  możnaby  zastosować  ido  chowu  owiec. 
W  okolicach  ubogich  w  łąki,  gdzie  przytćm  i  grunta  nie  są 
zdatne  pod  uprawę  roślin  pastewnych,  gdzie  przeto  siano  przy- 
chodzi za  drogo;  w  położeniu  gdzie  grunta  nie  są  zupełnie 
zdatne  na  dobre  i  zdrowe  dla  owiec  pastwiska,  gdzie  wszak- 
że z  obszernych  przestrzeni  wypada  ciągnąć  niejaki  użytek 
za  pomocą  tych  zwierząt;  pożytecznićj .  będzie  przestawać  na 
rasie  owiec  chociażby  nieco  grubszćj,  byleby  miała  silniejszą 
bAdowę  i  odznaczała  się  gęstością  i  równością  runa;  albo 
się  po  większćj  części  ograniczać  na  utrzymywaniu  skopów. 
Których  przy  małym  dodatku  siana  można  przez  zimę  prze- 
chować na  słomie.  Dobrze  rachujący  się  gospodarz,  nie  po- 
winien uważać  na. to,  jak  drogo  przeda  kamień  lub  centnar 
wełny,  ale  po  jakićj  cenie  przyjdzie  mu  w  średnim  stosun- 
ku runo  jednćj  owcy;  tudzież,  jak  dalece  t  korzyścią  spić- 
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n\cij6  moie  karm  i  pastwiska  które  posiada,  przez  tę  lub  owę 
rasę  owiec. 

Co  do  hodowli  koni ,  trudno  jest  w  dzjsiejszćm  naszćm 
położeniu  wymagać  jakichkolwiek  kor/yści  z  chowu  tych  zwie- 
rząt w  stadninie,  z  której  przodkowie  nasi  wzbogacili  się.  Wy- 
chowanie konia,  mianowicie  szlachetniejszej  rasy,  kosztuje 
dziś  bardzo  drogo  i  częstokroć  przechodzi  sUy  gospodarza. 
Dziś,  gałęź  ta  gospodarstwa ^  wyjąwszy  małą  liczbę  przypad- 
ków i  położenia  przyjaznego ,  ograniczyć  się  musi  do  klacz  ro- 
boczych a  zat^m  do  pielęgnowania  koni  gospodarskich ,  po- 
wozowych i  kawaleryjsl&icb^  dó  czego  rząd  przychodzi  w  po- 
moc prywatnym,  przez  utrzymanie  w  Janowie  ogierów. 

13.  Z  tego  cośmy  dotąd  powiedzieli^  wypada  że  głównym 
celem  i  dążeniem  gospodarza  w  hodowli  bydląt  domowych  być 
powinno:  karm  i  podsciót  to  gospodarstwie  produktwoam^  za- 
miemając  je  to  natods,  najkorzystniźj  spiinięiac  przez  ciągnie- 
me  bezpośrednich  z  bydła  uiytków.  Bydlęta  zatim  domowe 
titooioc  jako  machiny  posługujące  do,  korzystnego  spUniężenia 
karmu  i  podidołu^  na  które  się  gospodarstwo  zdobyć  może. 

Tu  zatćm  nietylko  chodzi  o  trafne  i  do  miejscowości  za- 
stosowane użycie  karmu  i  podściołu,ale  i  najtańszą  ich produ- 
keyą^  bo  zysk  czysty  który  jest  celem  gospodarstwa ,  nietylko 
się  podwyższa  powiększeniem  produkcyi,  ale  i  zmiejszeniem 
nakładów  na  jćj  wydobycie  łożonych.  A  lubo  w  ostatnićj  czę- 
ści oaszćj  nauki  obszernićj  się.  nad  tćm  zastanowimy,  w  jaki 
sposób  najszykownićj  z  sobą  wypada  łączyć  hodowlą  bydląt 
z  uprawą  roślin,  stosownie  do  zbiegu  okoliczności  miejsco- 
wych, tu  jednakże  nadmieniamy  w  ogólności,  że  w  obecnćm 
gospodarstw  naszych  położeniu,  chów  bydląt  domowych 
więcćj  opierać  wypada  na  poprawie  łąk  i  pastwisk  samoro- 
dnych już  dotąd  istniejących;  na  zaprowndzeniu  pastwisk  sztu- 
cznych i  zajęciu  ich  do  zmiaiowania,  aniżeli  na  czystym  syste- 
macie  płodozipiennym,  dającym  zbyt  wielką  przewagę  uprawie 
roślin  pastewnych,  a  ograniczającym  produkcyą  słomy ,  który 
dozwalając  utnymywania  bydląt  latem  na  stajni ,  podwyższa 
wprawdzie  produkcyą  zwierzęcą,  ale  ją  podwyższa  kosztem 
produkcyi  roślinoćj.  Przez  takową,  zupełnie  chybioną  organi- 
T.  vnL  3    - 
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tacyą  gospodarstwa*  oprawa  roślin  mnsi  priyjąć  na  siebie  na- 
kłady produkcyi  paszy  bydlęcćj,  przez  hodowlę  bydła  słabo 
u  nas  dotąd  wynagradzanej.  Spodziewam  si^  ie  uważny  czy- 
telnik, któremu  praktyka  nie  jest  obcą^  nie  zechce  tego  zda- 
nia Uainaczyć  na  złe  i  rozomićć,  źe  powstaję  przeciwko  pło- 
dozmienności  i  podniesieniu  u  nas  hodowli  bydląt  zanie- 
dbanej. Przyznaję  wszystkie  zalety  płodozmienności^  bo  ona 
jest  najwyższym  szczeblem  doskonałości  gospodarstwa ; 
przyznaję  ważność  hodowli  bydląt,  bo  ona  wspióra  najdziel* 
niej  produkcyą  roślinną  ^  ale  rozumiem  że  do  tego  fdeało  do- 
skonałości trzeba  dążyć  powoli ,  nie  robiąc  przeskoków ;  trze- 
ba uważać  na  potrzeby  i  środki  miejscowe,  a  przytćm  korzy- 
stać z  darów  przyrodzenia,  przedstawiającego  nam  dotąd  roz- 
ległe przestrzenie  gruntów,  do  których  uprawy  nie  mamy 
jeszcze  sił  dostatecznych;  trzeba  się  wprawdzie  wyrzec  syste- 
matu  trójpolowego  ^  dającego  zbyteczną  przewagę  produkcyi 
słomy,  ale  tćż  nie  wypada  nagle  przechodzić  do  płodozmien- 
negOy  bo  on  podwyższeniem  produkcyi  zwierzęcój  nie  wyna- 
grodzi większych  nakładów  robocizny,  których  potrzebuje. 
Środek  będzie  dla  nas  najlepszy:  Tym  środkiem  jest  zmiano- 
wanie  czyli  systemat  pastwiskowy^  połączony  z  uprawą  nie- 
których roślin  pastewnych  i  okopowych ,  o  ile  natura  gruntu 
i  potrzeby  miejscowe  tego  wymagają  lub  dozwalają. 

Co  do  wielkości  i  kształtu  bydląt  domowych,  rozumiem , 
że  takie  będą  najlepsze ,  które  w  danćm  miejscu  i  okoliczno- 
ściach najkorzystniej  spićniężają  ten  pokarm,  na  jaki  się  go- 
spodarstwo zdobyć  może;  w  gospodarstwie  na  pićrwszym 
względzie  mieć  należy  to,  co  zaspokaja,  a  potćm  dopiero  to, 
co  się  podoba ,  bo  to  ostatnie  więcej  częstokroć  kosztuje  niż 
przynosi.  Zresztą,  niech  czytelnik  raczy  pamiętać,  że  to  co 
mówię ;  mówię  jako  gospodarz,  który  zawsze  powinien  mieć 
na  celu  najwyższy  zysk  czysty.  Jieżeli  gospodarz  może  poświę- 
cić część  swojego  majątku  na  dogodzenie  przyjemnościom  ży- 
cia, że  tak  powiem  zbytkom  gospodarskim,  to  zapewne,  że 
godniej  swojego  powołania  zadosyć  uczynić  im  nie  może , 
jak  na  nabycie  pięknych  bydląt  i  na  przyozdobienie  swoje- 
go siedliska. 
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PodsUał  nauki  chowu  bgdUfi  dammoyeh. 

14  Przyrodzenie  pod  względem  rozmnazaDia  się  zwi^ 
nąt  domowych  i  przelewania  ich  przymiotów  na  potomstwo, 
poatępoje  według  jednych  i  tychże  samych  zasad :  częstokroi^ 
utrzymywanie  ich,  pielęgnowanie  i  korzystanie  z  nich^  bywają 
takie  albo  jednostajne,  albo  przynajmnić]  bardzo  do  siebie  po- 
dobne; z  drugiej  wszakże  strony,  zwierzęta  domowe ,  pod 
względem  icb  składu ,  budowy,  jak  niemnićj  celów  dla  któ- 
rych je  utrzymujemy  są  różne  i  odmienne;  naukę  przeto  cbowu 
bydląt  domowych  podzielimy  dwojako:  na  chów  ogólny  i  fzcz«- 
gÓlny.  W  pierwszym  wyłożymy  zasady  ogólne,  które  do 
wszystkich  rodzajów  bydląt  domowych  zarówno  zastosować 
sie  pozwolą.  W  drugim  obejmiemy  prawidła  rozmnażania , 
chowu^  pielęgnowania  i  korzystania  ze  szczególnych  gatunków 
bydląt  domowych.  Przyjmujemy  takowy  podział  tćm  chetniój, 
ze  przez  to  wykład  naszćj  nauki  skrócimy,  tym  albowiem 
sposobem  uwolnimy  siebie  na  przyszłość  od  powtarzania  czę- 
stego jednych  i  tychże  samych  prawideł  choUru  w  rozmaitych 
gatunkach  bydląt  domowych.  Nauka  zyszcze  przez  to  na  ja- 
SDOSci  i  zwięzłości,  nic  bynajmniej  na  dokładności  nie  tracąc. 


CHÓW  BYDLĄT  OGÓLNY. 

15.  W  nauce  ogólnćj  chowu  bydląt  nauczymy  sie,  jakim 
sposobem  zwierzęta  domowe  przez  łączenie  czyli  parjEOnie 
w  pewnym  i  oznaczonym  kształcie  rozmnażać;  te,  które  nie 
odpowiadają  naszym  celom,  poprawiać  czyli  uszlachetniać 
i  uszlachetnione  pokolenia  we  właściwym  ich  kształcie  utrzy- 
mywać; jakim  sposobem  bydlęta  w  rozmaitym  ich  wieku  pie- 
lęgnować y  dozorować  i  utrzymywać  nalepy,  i  wreszcioi  w  ttfj 
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cze&ci  nauki  wyłożymy  także  ogólne  zasady  tuczenia  tych 
zwierząt,  które  przynoszą  gospodarzowi  intratę  w  mięsie  i  tłu- 
8tości«  W  nauce  przeto  ogólnego  chowu  bydląt  domowych 
mówić  sobie  zamierzamy: 
«  A)  O  przyrodzeniu  i  podgatunkach  czjii  rasach  zwićrząt 
domowych. 

B)  O  parzeniu  i  rozmnażaniu. 

C)  O  pielęgnowaniu  czyli  wychowie  młodzieży. 

D)  O  karmieniu,  utrzymywaniu  i  dozorze  bydląt  domo- 

wych. 

E)  Nakoniec  wskażemy  ogólne  zasady  ich  tuczenia* 


A)  O  przyrodzeniu  i  rasach  zteierzął  domowych. 

16.  Zwierzęta  biorą  początek  z  połączenia  sie  już  istnie- 
jących sobie  podobnych  istot;  są  złożone  z  pewnych  naczyń 
i  narzędzi,  zwanych  organamu  odbywających  pewne  funkcye  do 
utrzymania  ich  exystencyi  potrzebne. 

Itak,  do  utrzymania  życia  służący,  pokarm ,  zwierzęta 
przyjmują  przez  usta  i  przeprowadzają  go  do  żołądka;  w  nim, 
wodą  rozprowadzony  albo  już  z  natury  wodnisty  pokarm  ta- 
kowy ,  powoli  się  rozkłada  (trawi  się);  w  czasie  tym »  odmie- 
niony i  przez  inne  naczynia  powoli  przyjmowany,  w  dalszym 
swym  biegu  czyli  cyrkulacyi,  do  wszystkich  części  ciała  (w  po- 
staci krwi)  doprowadzany,  co  raz  się  więcej  z  nićm  łączy 
(właściwie  obraca  się  w  żywność).  Pewna  część  takowego 
pokarmu,  niestrawiooa,  nieprzyswojona,  w  postaci  odcho- 
dów, część  zaś  przez  czynność  organów  wewnętrznych,  w  po- 
staci wyziewów  skórnych  za  granicę  ciała  zwierzęcego  oddala 
się.  Oprócz  pokarmu  właściwego,  zwierzęta  do  utrzymania 
życia  potrzebują  jeszcze  ciepłoy  światła,  powietrza  i  wody. 

17.  Między  zwierzętami  w  całćm  przyrodzeniu,  daje  się 
postrzegać  pod  względem  organizacyi  ciała  pewne  stopnio- 
wanie większego  lub  mniejszego  udoskonalenia,  a  przytćm 
i  odbywania  funkcyl  życia.     W  tćj  nawet  małćj  liczbie  zwić-» 
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nąij  kf6re  ciłowiek  sobie  przyswoił,  postrzeiganij  w  t^j  mie^ 
rze  wielką  rolnicę.  Każdy  gatunek  ich  posiada  pewne  wro- 
dzone sobie  przymioty  i  własności  y  zależące  od  organizacyi 
wewnętrznej;  od  czego  właśnie  zależy  ta  rozmaitość  w  po« 
trzebowaniu  ciepła,  światła,  wody,  sposobu  iywtenia  się,  przy- 
miotów  i  ilości  potrzebnego  dla  nieb  pokarmu. 

Dlategoto  właśnie  okoliczności  miejscowe,  jednemu  ga- 
tunkowi zwierząt  domowych  mnićj,  drugiemu  więcćj  sprzyja- 
ją; jednemu  są  zupełnie  przyjazne,  drugiemu  całkiem  są  prze- 
ciwne; dlatego,  stan  zdrowia  ich,  a  nawet  ich  byt  tćm  wię* 
ci]  cierpi,  im  okoliczności  zewnętrzne  z  ich  wrodzonemi  po- 
trzebami mnićj  są  zgodne.  Gospodarz  zatćm,  który  się  najmuje 
hodowlą  bydląt  w  celu  ciągnienia  z  nich  korzyści,  powinien 
gruntownie  poinać  ich  przyrodzenie;  inaczćj  albowiem,  nie- 
stosowny ich  do  miejsca ,  jak  niemnićj  do  środków  na  dorę- 
czu  będących  wjbór,  narazi  go  na  straty. 

Podobnymie  sposobem ,  zachodzi  wielka  różnica  co  do 
czasu,  którego  rozmaite  zwierzęta  potrzebują  do  swojego  wy- 
kształcenia się^jfiko  tóż  i  co  do  wieku  ich  życia.  Pospolicie 
te  zwierzęta.,  które  są  doskonalej  uorganizowane,  wykształcają 
się  powolniój  i  żyją  tóż  pospolicie  dłużej  od  tych,  co  mają  or- 
ganizacyą  mnićj  doskonałą.  Okoliczności  wszakże' zewnętrzne, 
mogą  u  zwierząt  jednego  i  tegoż  samego  gatunku  wiek  życia 
albo  skrócić  albo  przedłużyć. 

18.  W  miarę  tego,  jak  proces  życia  w  zwierzęciu  prę4- 
szy  jest  lub  powolniejszy  i  ciało  jego  nabywa  większej  lub 
mniejszej  objętości|  zwierzę  tćż  potrzebuje  więcej  albo  taaniij 
pokarmu.  Potrzeba  ta  wzrasta  w  stoaunku  przybywania  sit 
ciała.  Jeżeli  w  równych  zkądinąd  okolicznościach  massa  po- 
karmu się  zwiększy,  to  i  proces  życia  przez  to  się  podniesie, 
la  tćm  tćż  pójdzie  razem  i  powiększenie  objętości  ciała ;  je- 
łeli  zaś  w  równych  zkądinąd  okolicznościach,  potrzebna  do 
utrzymania  iycia  ilość  pokarmu  zmiejszy^się,  to  i  ^proces 
tegoż  życia  przytłumi  się,  a  to  pociągnie  za  sobą  ubytek  obję- 
tości ciała,  czyli  tuszy  zwićrzęcia.  To  wszakże  przybywanie 
tuszy  w  zwierzęciu  przez  dodatek  pokarmu  ma  pewne  swo- 
je granice;  zwićrzę  albowiem,  pewną  tylko  masaę  pokarmu  d<» 
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iołądka  pnyjąiS  i  w  pewnym  tjlka  oznaezonym  dąsie  tnn 
wić  może. 

10.  Ważniejsze  w  gospodarstwie  zwiencta  domowe  kar- 
mie się  głównie  roślinami,  mianowicie  trawiastemi  i  liściaste- 
mi ;  sztuka  jednakie  nm\6  zastąpić  teo  ich  naturalny  pokarm 
innQ,  również  dla  nieb  posilną  paszą.J  Bydlęta  przeto  domowe 
wszędzie  się  rozmnażają,  gdzie  tylko  pomienione  rośliny  mnićj 
więcej  dziko  rosną.  Im  okoliczności  miejscowe  lepićj  sprzy- 
jają bujnemu  traw  i  roślin  liściastych  zarostowi,  tćm  spo- 
rzćj  zwierzęta  rosną  i  lepićj  się  ukształcają;  tćm  tańsze  i  ko- 
nystniejsze  dla  gospodarza  ich  utrzymanie.  Hodowla  prze- 
to bydląt  zależy  od  naturalnej  żyzności  gruntu ,  jak  nienmi^* 
od  sztuki  do  tego  się  przykładającej. 

20.  Naturaliści  trzymający  się  systematu  Linneu%za  dzielą 
całe  królestwo  zwierzęce  na  klassy,  te  dzielą  na  rzędy,  te  zno- 
wu ostatnie  na /ami/t>.  W  rzędach  i  familiach,  podobne  do 
siebie  dzielą  na  rodzaje  (gencra),  których  różnica  zależy  głó- 
wnie na  odmianach  więcój  już  podrzędnych  w  organizacyi 
i  budowie  kości ,  w  składzie  zębów,  i  żołądka  czyli  naczyń  do 
trawienia  służących ,  w  sposobie  karmienia  się,  w  czasie  pa- 
rzenia ,  w  epoce  ciężarności  i  w  liczbie  na  raz  rodzącego  się 
potomstwa.  Rodzaje  zdowu  dzielą  się  jeszcze  na  gatunki  (spe- 
cies)  I  których  różnica  szczególniej  na  niektórych  tylko  odmia- 
nach w  budowie  ciała  i  wielkości  zależy. 

21.  Gospodarz  trudni  się  hodowlą  małćj  liczby  rodzajów 
i  gatunków  zwierząt  oswojonych;  w  każdym  atoli  z  tych  ga- 
tunków,  dają  się  wyraifnie  postrzegać  niektóre  odmiany,  tak 
w  powierzchownych  kształtach,  jako  tćż  i  przymiotach ,  które 
pod  wpływem  sztucznego  poniekąd  w  stanie  oswojonjm 
utrzymywania  powstały,  a  w  ciągłćm  rozmnażaniu  się  za« 
chowują  i  utrzymują.  Okoliczności  miejscowe  a  mfanowi- 
cie  klimat  i  zależący  od  niego  pokarm,  a  zresztą  i  potrzeby 
człowieka  przykładały  się  do  utworzenia  tych  odmian,  które 
jakkolwiek  bywają  czasem  nieznaczne,  w  umiejętnym  atoli 
chowie  bydląt  wieikićj  są  wagi.  Dlatego  zatćm  ustanawiamy 
W  bydlętach  domowych  nader  ważny  pod  względem  gospo- 
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dinkim  podział  na  podgatunki  czyli  rasy  albo  rody.  KaŁdj 
f^tunek  bydląt  domowych  ma  w  sobie  ronnaite  rasy,  z  któ- 
rych kaida  do  ionego  cela  jest  przydatną,  albo  tćź  i  kilki 
przymiotów  w  jednćj  i  tójie  samćj  rasie  mnićj  więcej  łą- 
czyć sie  pozwala.  I  tak  np«  jedna  rasa  koni  przydatniejazą 
jest  do  prędkiego  biegu,  a  zatóm  do  wierzchowej  jazdy,  dra- 
ga do  pociąga  lecz  w  racho  powolniejszym.  Rasy  owiec  od- 
znaczające się  cienkością  wełny,  utworem  włosów  albo  kę- 
dzierzawych albo  wyprostowanych,  są  bardzo  liczne.  Jedna 
rasa  bydła  rogatego  odznacza  się  obfitym  udojem  mlćka;  in- 
na znowu  szczególnóm  od  natury  usposobieniem  do  utucze- 
nia się,  a  zatćm  zdatnośei  na  wypas.  Między  psami  domowemi 
nietylko  co  do  powierzchownego  kształtu ,  ale  nawet  pod 
względem  zmyślności,  jakie  wielkiój  pie  postrzegamy  ró- 
żnicy! 

22.  Żeby  na  przyszłość  uniknąć  nieporozumienia  i  uwi- 
łości  w  definicyacb  nauki,  każdy  gatunek  zwićrząt  donicowych 
podzielimy  nietylko  na  roiy,  ale  kaidą  jeszcze  rasę,  jeżeli 
tego  będzie  potrzeba  na  podrasy.  I  tak  rasa  koni  angielskich 
na  podrasy:  wyścigawąf  wierzehowąf  pojazdową;  rasę  me- 
rynosów: nik' elektoralną  i  if^arUado.  Nadto,  jeieli  w  jakićj 
znajomćj  juz  rasie  lub  podrasie ,  w  dłuższym  przeciągu  cza- 
su, przez  parzenie  kierowane  do  pewnych  celów  i  przez  pie- 
lęgnowanie w  rozmaitym  zbiegu  okoliczności;  potworzyły  się 
jakie  szczególne,  godne  uwagi  przymioty,  w  takim  razie  na 
ich  oznaczenie  użyjemy  wyrazu  plemię.  I  tak  np.  podrasę 
owiec  elektoralnych  moźnoby  podzielić  na  plemiona  megliń-' 
skie^  rotszenbergskie^  kuchetnajskie  i  t.  p.;  podrasę  infantado  na 
plemiona  panieńsktefteresienfeldskie  i  td.  Jeżeli  się  chów  pro- 
wadzi- z  wielką  skrupulatnością,  mianowicie  u  koni ,  to  nawet 
odznaczające  się  przymiotami  wysokiemi  samce,  nadają  piętno 
szczególne  czyli  charakter  potomstwu,  a  zatćm  jeszcze  poko- 
lenia dztelićby  można  niejako  na  familie;  np.  w  stadzie  rządo- 
wćm  proskićm  w  Trakenen,  potomstwo  po  ogierze  Turkma* 
iMily,  nazywa  się  tćm  imieniem. 

23.  Góź  tedy  w  języku  gospodarskim  rozumićć  będziemy 
przez  rasę?.  Definicyą  rasy    moinaby  ustanowić  sposobem 
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nasltpującyin:  jeżeli  w  pewnćj  jakićj  prowincyi,  kraju  lob  oko- 
licfy  czasami  nawet  w  pewnćm  szczególnym  miejsco,  indywi- 
dua pewnego  jakiego  zwierząt  domowych  gatunku,  róinią  sie 
istotnie  co  do  kształtu  powierzchownego  i  przymiotów,  od 
zwierząt  tegoż  samego  gatunku  winnych  okolicach  i  miejscach; 
jeżeli  w  tych  kształtach  i  przymiotach  są  do  siebie  bardzo  po- 
dobne; jeżeli  takowe  kształty  i  przymioty,  dopóki  tylko  zo- 
stają pod  wpływem  podobnychże  co  i  rodzice  ich  okoliczno** 
ściach ,  na.  potomstwo  swoje  wiernie  i  wyraźnie  pnelewają* 
klassę  takowych  zwierząt  można  oznaczyć  nazwiskiem  szcze^ 
góhuj  rasy. 

Rasy  pospolicie  noszą  nazwiska  tych  okolic  z  których  po- 
chodzą albo  gdzie  się  dotąd  znajdują;  biorą  także  niekiedy  na- 
zwiska i  od  szczególnych,  właściwych  im  pewnych  przymio- 
tów; i  tak  np.  rasy  koni  są:  arabska,  angielska,  perska,  nor* 
mandzka,  rnskia,  polska  i  t.  p.;  rasy  owiec:  pospolita,  mery- 
nos czyli  hiszpańska,  angielska,  włoska,  i  t.  p.;  rasy  bydła 
rogatego:  ukraińska  czyli  podolska,  tyrolska,  szwajcarska,  hol- 
lenderska,  żuławska  i  t  d. 

24.  Znaki  główne  po  których  się  poznaje  i  i)liżćj  oznacza 
jakąkolwiekbądź  rasę,  stanowią  jćj  charakter  czyli  piętno. 
Owe  znaki  czyli  cechy  biorą  się  w  ogólności  z  kształtu  ciała, 
a  mianowicie  kształtu  główoiejszych  części  ciała,  z  przymio- 
tów rasie  właściwych^  niekiedy  z  maści  czyli  farby  włosów; 
biorą  się  także  niekiedy  i  z  pewnych  zdolności ,  szczególniej 
zaś  ze  zdolności  do  pewnych  celów.  Wszystko  to  stanowi 
charakter  czyli  piętno  rasy. 

W  ogólności  atoli,  w  rozróżnianiu  i  odznaczaniu  ras,  mają 
się  szczególniej  na  względzie  te  cele,  do  których  się  pewien 
gatunek  bydląt  domowych  używa;  dlategoto  u  konia  np., 
szczególniój  zwraca  się  uwaga  na  talią  czyli  budowę  ciała^  już- 
to  pod  względem  zdolności  jego  do  przewożenia  większych 
ciążarów,  jużto  pod  względem  zdatności  i  wytrwałości  w  pręd- 
kim biegu,  w  jazdzie  wierzchowej  i  pojazdowej;  a  ponieważ 
koń  jest  przytćm  jeszcze  i  przedmiotem  zbytku,  tu  zatćm  wcho- 
dzi w  uwagę  i  szykowność  składu.     U  owiec  uważa  się  głó- 
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^nie  na  utwór  i  cienkość  wtosu,  u  bydląt  rogntych^  nibo  mle- 
czność, albo  zdatność  dó  utuczenia  sie,  albo  użyteczność 
i  zdbinośd  do  pociągu. 

25.  Że  rasy  jednego  i  tegoż  samego  gatunku  zawsze  się 
I  sobą  łączyć  dają  i  potomstwo  znowu  się  między  sobą  roz- 
mnażać pozwala,  to  jest  wiadoroomo;  niektóre  wszakże  zwierzęta 
różnycb,  do  jednego  atoli  rodzaju  należących  gatunków^  pa- 
rzyć się  międiy  sobą  pozwalają.  Tu  jednak  przyrodzenie  zda- 
je się  niejako  wskazywać  granicę  do  którćj  cierpićć  może  wda- 
wanie się  człowieka  wjćj  tajemnice;  bo  te  różnorodne  zwie* 
rzęta:  1)  okazują  pospolicie  w  parzeniu  pewien  jakiś  wstręt, 
i  skutek  połączenia  bywa  pospolicie  mniej  pewny,  aniżeli  między 
zwierzętami  jednego  i  tegoż  samego  gatunku.  2)  Potomstwo 
z  takiego  parzenia  pochodzące,  często  bywa  niepłodne.  Przy- 
kłady takowego  parzenia  mamy  na  koniach  i  ostach,  z  któ- 
rych się  rodzą  muły  i  muło-osty;  tudzież  na  owcach  i  kozach. 
Zwierzęta  różnych  rodzajów  parzyć  się  i  sobą  nie  mogą. 

26.  W  jęty  ku  gospodarskim  niezawsze  się  tnty  mamy  wy- 
rażeń przyjętych  w  historyi  naturalnćj  za  powszechne  i  stałe; 
mówi  się  op.  o  koniu  i  ośle  jako  oddzielnych  rodzajach,  któ- 
re przecież  są  tylko  gatunkami  (spe.cies)  jednego  i  tegoż  sa- 
Biego  rodzaju  (genus)  konia;  tak,  jak  znowu  świnia  i  bydlę 
rogate  są  odmiennemi  rodzajami,  kównież  w  pospolitym  ję- 
zyka^ rasę  zowią  gattunkiem^  i  mówią  np.  o  gatunkach  owiec 
hiszpańskich,  angielskich^  wołoskich  i  t.  p.  Takich  atoli  wy- 
rażeń należałoby  unikać. 

27.  Rasy  czyli  rody,  potworzyły  się  i  dotąd  jeszcze  po- 
niekąd się  two)*zą  pod  wpływem:  1)  okoliczności  miejscowych 
w  ogólności,  a  mianowicie  klimatu;  2)  sztuki  ludzkićj,  kiero- 
wanej potrzebą.  Zastanówmy  się  nad  tćm  nieco  obszeruićj. 

Że  miejscowość  i  klimat,  a  ztąd  naturalnie  i  zależący  od 
nich  pokarm,  niepospolity  wpływ  wywićrają  na  utwór  i  bu- 
dowę zwierząt  domowych,  jak  niemniej  i  na  inne  ztąd  pocho- 
dzące przymioty;  że  zalćm  powoli  się  przykładały  i  dotąd  przy- 
kładają do  utworzenia  szczególnych  rodów,  to  żadnćj  wątpli- 
wości taie  podpada.  Niektórzy,  a  między  innemi  p.  Szmale 
Tt  TUI,  4 
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W^^^dsiele  swojćm  (Thienreredlangslcude.  Konigsberg  1832) 
twierdzi,  ie  na  zwierzęta,  zawsze  tylko  na  otwartćm  poi/rie- 
łrzQ  utrzymające  sie*  klimat  wprawdzie  wywićra  niejakie  In- 
bo  zawsze  niewielki  wpływ  na  wykształcenie  ciała  zwierzę- 
cego i  na  własność  rasy;  ie  atoli  wpływ  ten  jest  tylko  po- 
średnim, tojest,  ijd  rozmaity  pokarm,  który  w  kaidym  kli- 
macie może  być  odmiennym,'  wpływa  tylko  rozmaicie  na 
utworzenie  rodów.  Przypuściwszy  ie  to  jest  prawda,  to 
i  w  takim  razie,  wtenczasbym  się  zgodził  na  to  zdam*e,  gdy- 
byśmy zwierzęta  domowe  pielęgnowali  jako  cacka  dla  przy- 
jemności; ie  zaś  je  hodujemy  dla  korzyści,  ie  w  uwagę  zy- 
akownćj  bydląt  hodowli  wchodzić  musi  koniecznie  moiność 
i  taniość  karmu,  którego  produkcya  zawsze  zaleiy  od  miej- 
scowości i  klimatu:  te  zatćm  ostatnie,  w  obecnych  stosunkach 
gospodarstwa  naszego,  gdzie  chów  bydła  ściśle  musi  być  po- 
łączony z  uprawą  roślin,  na  przymioty  rasy  wiele  wpływać 
muszą. 

Zresztą,  wiemy  z  doświadczenia,  ie  przenosząc  bydlęta 
rogate  z  jednego  miejsca  na  drugie,  róiniące  się  od  pierwsze- 
go  i  klimatem  i  położeniem,  zawsze  widzimy,  ie  powoli  przyj- 
mują na  siebie  budowę  i  przymioty  zwierząt  tego  miejaca 
dokąd  są  przeniesione.  Kształt  i  przymioty  właściwe  koniowi 
arabskiemu,  ialeią  pod  wielu  względami,  nietylko  od  spo- 
sobu chodzenia  około  niego,  ale  nadto  jeszcze  od  miejsco- 
wości 1  klimatu  jego  ojczyzny,  jak  niemnićj  pokarmu,  na  któ- 
rym go  się  tam  wychowuje;  toi  samo  powiedzióćby  moina 
o  rasie  koni  hoUenderskich.  Że  merynosy,  przesiedlając  się 
do  wielu  krajów  róinych  od  klimatu  ich  ojczyzny,  nie  stra- 
ciły charakteru  swojćj  rasy,  to  jeszcze  bynajnrnićj  nie  dowo- 
dzi, ieby  go  wszędzie  zachowały  stale;  wiemy  albowiem, 
ie  w  Anglii  i  podobnych  co  do  klimatu  i  miejscowości  jćj 
krajach,  tracą  charakter  swojćj  rasy,  który  się  głównie  nfi 
kędzierzawości  włosu  zasadza. 

28.  Jakkolwiek  wainym  jest  w  tćj  mierze  wpływ  klima- 
tu, do  utworzenia  atoli  rodów  czyli  ras,  niemało  się  takie 
i  sztuka  ludzka,  potrzebą  kierowana  przyłoiyła,  a  nawet  i  dotąd 
poniekąd  się  przykłada^  juito  przez  atosowDy  i  do  pewnych 
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eelów  Lierowany  wybór  ;wierząt  rozpłodowych,  joi  przez 
pewien  sposób  pielęgnowania^  jnito  nakooiec  przez  właściwy 
w  długim  przeciągu  czaan  apósób  ich  ożycia. 

Nietylko  postać  bodowy  ale  i  niektóre  przymioty^  jak  ni- 
ii]  zobaczymy*  przelewają  się  z  rodziców  na  potomstwo;  ten 
spadek  familijny  wyraźniejszym  jest  wprawdzie  na  zwierzętach 
róinycb  rodów,  ale  przypatrojąc  sie  bliiój  indywiduom  nale- 
żącym do  jednój  i  tójie  samćj  rasy,  postrzeiemy,  ze  nigdy 
nie  są  tak  do  siebie  podobne,  ieby  między  niemi  nie  można 
było  postrzedz  jakićjkolwiekbądźt  chocioiby  bardzo  małćj  ró- 
łnicy;  ztąd  tedy,  przez  wybór  zwierząt  rozpłodowjcb  jednćj 
i  tćjie  śamój  rasy  juz  można  wywierać  wpływ  na  utwór 
potomstwa.  Że  pewny  i  szczególny  sposób  użycia  wiele  tak- 
ie wpływa  na  przymioty  rasy,  dowodzą  tego  niektóre  rasy 
bydła,  sławne  z  udoju ,  konie  angielskie  rasy  wyścigowćj, 
jako  tćz  niektóre  rasy  psów,  jakoto  wyżłów,  gończych 
itp.,  które  przez  długie  w  łowach  użycie  tćj  zmysłowości  na- 
bjły. 

29.  Można  tedy  śmiało  przypuścić,  ie  u  większćj  liczby 
naszych  bydląt  domowych,  których  się  chowem  leraz  zaj- 
mujemy, oba  rodzaje  wpływu — tak  naturalny  jako  sztuczny*^ 
zawsze  jednakże  w  różnym  stopniu,  do  utworzenia  różnych 
ras  przykładały  się.  Z  tegb  tedy  wszystkiego  cośmy  powie- 
dzieli łatwo  wnieść  możemy ,  że  oddawna  już  ukształcone 
rasy  z  czasem  się  odmieniają,  że  nawet  nowe  powstawać  i 
tworzyć  się  mogą,  i  że  na  utworzenie  ras  wpływają  zarówno: 
ndejscowosc,  Wimaii  utrzymywanie  i  sztuka  kierowana  po- 
trzeba  i  znajomością  rzeczy.  , 

Z  licznych  wreszcie  postrzełeń  przekonano  się,  że  wpływ 
klimatu  ^abszy  jest  na  zwierzęta  i  rasy,  które  przez  długi 
przeciąg  generacyi  nabyły  wysokiego  stopnia  ustalenia,  a  mo- 
cniejszym bywa  na  gatunki  i  rasy  które  powstały  z  krzyżo- 
wania. Dlategoto  rasa  koni  arabskich  i  owiec  infantado  do 
innych  krajów  przeniesione,  bardzo  małćj  podlegają  odmia* 
nie;  ale  te^  do  których  utworzenia  sztuka  się  przjłożyta,  ra- 
sy, które  jeszcze  ustalenia  zupełnego  nie  nabyły,  jak  op*  koń 
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angielski  i  owca  elektoraloft*  w  rozoQaitjch  klimatach  różnią 
qdinieiMać  się  mogą. 

30.  Dla  lepszćj  zrozumiałości  wykładu,  wypada  mi  nię  la 
objaśnić-  co  będę  rozumiał  pa  przyszłość  przez  mtaUme  i 
krzyzot/oąnie  (  których  jui  w  §  poprzedzającym  utyłem  )  jakp 
tćź  przez  inne  tyra  podobne  wyrażenia,  w  umiejętoćj  hjdląt 
domowych  hodowli  teraz  powszechnie  używane.  Kiedy  zwie- 
rzęta dwóch  ras  oddzielnych  p^rzą  sicz Siobą,  takie  parzeaie 
zowie  ^'ę  krzyżowaniem^^  rodzące  się  z  niego  potomstwo  zo- 
wie się  mieszafkem  (mestitze).  Autorowie  nienoiteccy  rozró* 
iniają  potomstwo  pochodzące  od  rodziców  różnorodnych 
w  ten  sposób:  potomstwo  rodzące  się  z  krzyżowania  dwóch 
gatunków  (species)  nazywają  wylęgańcem  (Bastorde);  (akim 
jest  np.  muł;  rodzący  się  z  klaczy  i  osła;  potomstwo  rodzące 
się  z  pokrzyżowania  dwóch  ras  zowią  mieszańcem^  ale  tu 
się  rozumić  połączenie  samca  lub  samicy  rodu  szlachetnegg 
z  samicą  lub  samcem  rodu  pospolitego;  zwierzęta  zaś  rodzące 
się  z  rodziców  nieoznaczonego  pochodzenia,  np.  z  parzenia  roz- 
maitych mieszańców,  lub  mieszańców  z  rasą  pospolitą,  zo- 
wią mieszańcami  nieoznaczonego  rodu  (Blendlinge).  Wyrod' 
^ami  (Spielarten)  zowią  pospolicie  pojedyncze  zwierzęta,  któ- 
re porhodząc  z  ras  niezmieszanych  albo  z  krzyżowania,  przy- 
noszą na  świat  jakieś  szczególne  i  niezwyczajne  kształty;  sa- 
lo w  rzeczy  samćj  prawdziwe  wyrodki,  np.  kozy  ze4ma  roga- 
mi, bydło  bezrogowe,  psy  bezogonowe.  Takowe  wyrodki 
użyte  do  rozpłodu,  częstokroć  przelewają  swoje  przymioty 
albo  całkiem  albo  w  części  przynajmniej  na  potomstwo.  Tym 
sposobem  powstała  rosa  bydła  bezrogowego. 

31.  Przez  mtalenie,  stałość  rodową  i  t.  p.  rozumićć  bę- 
dziemy zdolność  wrodzoną  zwierzętom,  przelewania  na  po- 
tonaatwo  przymiotów  włościnrych  ich  gatunkowi,  rasie  lub 
pokolenia  bez  żadnój  zgoła,  a  przynajmnićj  bez  wyrainćj  od« 
miany. 

32.  Uszlachetnieniem  zwać  będziemy  takie  pastępowanie, 
kiedy  przez  umiejętnie  i  dobrze  prowadzony  wybór  zwie- 
|tąt  rozpłodowych,  poprawiamy,  udoskonalamy  przychówek. 
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Wl^śfiwia  atoli  ]ftf^t  lyiladietiii^iM  romn»ide  lie^ńioT 
knyzowanie  samic  gorszćj  rasy*  albo  nawet  i  miesifuksów 
samiczoycli  i  samcami  rasy  szlachetnej* 

N^ęił  tuzlachetnUmemi  mieszDńcami  y  iab  napAł  uazlap 
chetnioDym  rodem  zwać  będziemy  takie  zwierzęta,  które 
w  sposobie  wyiój  pomienioDym  uszlachetpieDia)  nabyły  pośre- 
dniego niejakiego  stopnia  poprawy.  \}y$okb  uszla^tuiimwi 
wtenczas  sie  zowią  zwieneta)  kieidy  przez  długie  i  ciągłe  sam* 
ców  szlachetnych  uiycie,  poprawa  rasy  została  'posuniętą  40 
wysokiego  stopnia. 

Zamtaat:  wdachetiMma^  ussiaehetmcny,  używają  wyraień: 
popranocy  poprawny. 

33«  Oryginalnemi  zwierzętami  zowiemy  takie,  o  których 
wiemy  z  pewnością,  ie  one  czysto  z  pewnćj  jakićj  rasy  po- 
chodzą; czyto  rasa  ta  sama,  czy  tóź  jćj  rodzice  lub  przod- 
ki bezpośrednio  zrodzinnego  t^j  rasy  kraju  pochodzą.  Zwy- 
czajnie mówi  się  o  zwierzętach  orygmalnych  tylko  w  rasach 
szlachetnych;  albowiem  u  zwierząt  ras  pospolitjch  bynaj- 
mniój  ta  nie  obchodzi,  czy  one  są  oryginalne  albo  rasy  czy- 
stej, czy  tći  pneciwnie. 

34.  Przez  wyraz  krew^  rozumieją  w  hodowli  bydląt  wi^ie- 
szanie  pewnej  jakićj  rasy,  szlachetnego  wszakże  tylko  pocho- 
dzenia, do  rasy  poprawiającej  się  lub  takiej,  którą  zamierza- 

.  my  odmienić.  Mówi  się  np.  o  jakićj  rasie,  ie  ona  ma  wiele 
hib  cokolwiek  krwi;  ten  koń  ma  wiele  krwi,  nie  znacz?  ie 
on  jest  krwisty,  ale  ze  jest  wysoko  uszlachetniony. 

35.  Przez  wyraz  odrodzenie  $ię  rasy  lub  pokolenia,  ro- 
zumićć  będziemy  taki  przypadek,  kiedy  przypłodek  tój.  rasy 
lub  tego  pokolenia  staje  się  coraz  gorszy*  coraz  mnićj  doako^ 
oały  od  jego  przodków.  Takowego  odrodzenia  bywa  ^spen 
licie  przyczyną  niestosowne  i  zaniedbane  pielęgnowanioi  jiA^ 
niemniej  niestosowny  wybór  zwierząt  rozpłodowych;  cofnih 
niem  zaś  ozoACzemy  taki  szczególniej  przypadek,  kiedy  w  kny^^ 
źowaniij,  potomstwo  idzie  po  przodkach  rasy  mnićj  sdaduh 
toej  i  gorszej,  a  zatćm  więcej  ma  do  niej  podobieostwoi 
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3Ó.  Jełeli  rasa  jaka  roimnaia  rie  aama  pnez  aie,  tojbat 
wybierając  do  parzenia  odznaczające  się  wnićj  iądanemi  przf« 
miotami  indywidua,  taki  chów  zwać  będziemy  chowem  rodo* 
loym  albo  rozmnażaniem  rasówćm;    ten  przypadek  zupełnie. 
j«at  przecinny  krzyżowaniu  czyli  mieszaniu. 

37.  Parząc  z  sobą  dwie  rasy  rówiio  ustalone,  lecz  od- 
mienne, czyli  krzyżując  je  z  sobą^  otrzymujemy  z  takowego  połą- 
czenia potomstwo,  które  w  części  do  ojca  a  w  części  do  matki 
bywa  podobne.  W  parzeniu  zaś  dalszćm  dwóch  ras  (w  krzy- 
żowaniu), jeżeli  się  mieszańca  samicznego  drugićj  generacyi, 
parzy  z  samcem  tćjże  samój  rasy  z  którćj  pochodzi  ojciec,  ro*- 
dzące  się  ztąd  potomstwo  (tnecia  generacya  mieszańców)  je- 
szcze się  więcćj  przybliży  do  rasy  ojca.  Postępując  takim 
sposobem  w  trzecićj,  czwartej  i  dalćj  po  sobie  następujących 
generacyach,  potomstwo  coraz  więcój  zbliżać  się  będzie  do 
rasy  z  którćj  samca  do  rozpłodu  użyto,  tak  dalece,  że  w  koń- 
cu, charakter  początkowo  użytćj  do  rozpłodu  samicy,  albo  się 
mocno  przyćmi  albo  i  zupełnie  zniknie  i  wyprowadzi  się  zwie- 
rzę, które  do  pierwiastkowej  rasy  samca  będzie  całkowicie 
podobne.  Toż  samo  ma  miejsce  kiedy  się  mieszaniec  samczy 
ciągle  parzy  z  samiczćm  zwierzęciem  innćj  rasy. 

W  parzeniu^  zwierząt  rozmaitych  rodów,  jedna  tylko  część 
potomstwo,  mianowicie,  w  pierwszych  generacyach  bywa 
czómś  pośredoićm  między  dwoma  rasami  do  krzyżowania  uży- 
temi;  druga  zaś  część  jego  odziedzicza  się  więcćj  po  ojcu,  inna 
znowu  więcćj  po  matce,  częstokroć  nawet  i  po  babce;  oznaaa 
się  to  w  pospolitćj  mowie  wyrażeniem:  że  potonutwo  witcij^ 
poizło  po  ojcUy  matctf  babce  lub  dziadku. 

38.  Jak  wiele  potrzeba  do  tego  generacyj,  żeby  potomstwo 
w  dalszych  swoich  pokoleniach,  krzyżując  je  wyżćj  pomienio- 
nym  sposobem,  mogło  się  zrównać  z  rasą  szlachetną  do  któ- 
rćj się  dąży,  tak,  żeby  parząc  potćm  między  sobą  same  tylko 
mieszańce,  nie  było  już  obawy  cofania  się  wstecznego  do  pier- 
wiastkowćj  rasy  macierzystćj,  trudno  jest  w  tćj  mierze  pewne- 
go coś  ustanowić.  W  początkach,  uszlachetnienie  idzie  tru- 
dno; postrzelono  albowiem,  że  chociaż  zwierzęta  pierwszćj 
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generacji  i  rodziców  rozmaitych  rodów  spłodzone,  tyleż  przy^ 
miotów  po  ojcu  co  i  po  matce  odziedziczyły,  jednakie  zwie* 
rzęta  drngićj  generacyi  zwykły  bywać  podobniejsze  albo  do 
dziadka  albo  do  babki!,  chociałby  ojciec  zoown  był  wziętym 
z  tćjie  samćj  rasy  z  którćj  dziadek  pochodził.  Dlategoto  wal* 
ka  szlachetnych  przymiotów  z  nieszlachetnemi  w  poprawie 
rasy  pospolitój  bywa  najwidączniejsza  w  dmgiój  generacji; 
ale  i  w  trzeciej  jeszcze  rodzą  si(  częstokroć  zwierzęta  niektó- 
re, €0  mają  więcój  podobieństwa  z  dawniejszemi  ich  przodka* 
mi,  aniżeli  z  ich  rodzicami.  W  czwartój  dopićro  generacyi^ 
poprawa^  jełeli  tjlko  do  jćj  utwom  zawsze  były  używane 
samce  rasy  jat  ustalonćj  bardzo  wyraźny  postęp  okazuje. 
Cofnienie  rzadko  się  kiedy  zdarzać  zwykło,  jednakie  się  nie- 
kiedy pnytrafia;  daje  się  postnegać  chwianie  i  nakłanianie  to 
do  sziachetnćj,  to  pospolitćj  rasy,  wtenczas  mianowicie,  kiedy 
od  czwartej  generacyi  jui  się  nie  używało  do  rozpłodu  samców 
szlachetnej  ustalonćj  rasy,  ale  mieszańców  generacyi  czwar« 
tćj.  W  osmćj  generacyi,  charakter  rodowy  użytego  do  po- 
prawy zwierzęcia  już  jest  zupełny  i  doskonały.  Jeżeli  się  je- 
dnak i  tu  jeszcze  daje  postrzegać  cofanie,  to  widać  że  niektó- 
re samce  brane  do  odchowywania  samic,  nie  były  zupefaue 
czystój  krwi. 

39*  Zresztą,  cel  ów  zbliżenia  się  do  rasy  szlachetnój  przez 
krzyżowanie  zwienąt  łatwićj  lub  trudniój,  prędzćj  lub  powol- 
nićj  może  być  osiągnięty,  a  to  stosownie  do  rozmaitości  ich 
rodzajów  i  gatunków,  jak  niemnićj  szczególnego  w  pojedyn- 
czych indywiduach  usposobienia.  I  tak,  łatwiój  i  prędzćj  przy- 
chodzi się  do  ustalonćj  szlachetności  u  bydląt  rogatych  i  świń; 
tnjdm'ćj  i  powolnićj  u  koni  i  owiec;  tćm  dłużćj  na  nią  trzeba 
aekać  i  tóm'  większe  trudności  pokonywać,  im  większa  za- 
chodzi różnica  między  krzyżującemi.  się  rasami.  Położenie 
miejscowe  co  do  rodzaju  karmu,  przeciwne  gatunkowi  lub 
rasie  doktórćj  się  dąży,  także  opóźnia  dążenie  do  szlache- 
tności; przeciwnie  zaś  dogodne  i  przyjazne,  przyspiesza. 

40.  Powiedzieliśmy,  że  do  utworzenia  nowych  ras,  oprócz 
klimatu,  wiele  się  także  przykłada  rozmaitość  i  pewien  wybór 
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zwierząt  tpzpłodowych.  Jakoi  parząc  między  sobą 'albo  mie- 
szańce powstałe  z  krzyżowania  rozmaitych  rodów,  z  wyłączę- 
fkitm  Wszakie  od  parzenia  takich,  co  zamierzonemu  celowi 
mało  odpowiadają:  albo  iii  w  dalszym  ciąga  krzyżowania 
dWAch  ras,  nowszy  raz  albo  kilka  razy  do  parzenia  zwierzę, 
mianowicie  samca  trzeciej  rasy;  parząc  zaś  później  między 
sobą  i  dalćj  rozmnażając  z  takowego  parzenia  powstałe  indy- 
widua- takie  wszakże,  co  zamierzonemu  celowi  odpowiadają 
I  to  tak  długo,  dopóki  można  być  pewnym,  że  się  mało  cofad 
będą,  a  w  kształtach  i  przymiotach  swoich  nabędą  zupełnego 
wyrównania,  można  potćm  w  końcu  utworzyć  noi»ą  rast. 

Na  tój  drodze  potworzyło  się  mnóstwo  rodów  i  pokoleń 
mtAi)  więcćj  ustalonych,  a  przytćm  odznaczających  się  szcze- 
gólną tdatnością  do  pewnych  celów,  a  mianowicie  bydło  opa- 
sowe, dojne,  pociągowe;  konie  wyścigowe,  pojazdowe;  nie- 
która, szczególnym  charakterem  wełny  odznaczające  się  ple- 
ntfofia  merynosów.  Ta  atoli  droga,  jak  niżćj  zobaczymy,  jedt 
nader  trndoa  a  częstokroć  i  niebezpieczni;  w  Wielu  krajach 
rasy  koni  zkądinąd  oryginalne  i  dobre^  tym  sposobem  po- 
psuto, albo  całkiem  zniszczono,  tak  że  ani  śladu  pierwiastko- 
wego ich  charakteru  nie  pozostało.  Zostawując  tę  materyę 
do  obszerniejszego  na  późnićj  rozbioru,  to  tylko  w  tćm  Miej'* 
scu  nadmieniamy,  że  do  utworzenia  ras  na  tój  drodze,  po- 
trzeba głębokićj  znajomości  rzeczy,  połączonćj  z  niepospoli- 
tym talentem  i  sprytem  do  obserwacyj,  tćm  więcćj  że  ją  za- 
wsze utrudniają:  położenie  miejscowe  i  długość  czasu,  tak, 
że  ledwo  nie  w  każdćj  prowincyi  odmiennych  prawideł  trzy- 
mać stę  wypada,  a  życie  jednego  człowieka  do  utworzenia 
ilowćj  rasy  nie  wystarcza. 

41.  Biorąc  tedy  pod  ścisłą  uwagę  to  wszystko,  cośmy  do* 
tąd  o  rasach  powiedzieli,  a  przytćm  i  na  to  uważając,  co  się 
pospolicie  i  najczęścićj  dzieje,  że  w  łączeniu  z  sobą  różnych 
rodów  postępuje  się  według  ślepego  toidzi  mi  się  i  tylko  oma- 
ckiem  niejako,  że  się  mieszańce  parzy  rozmaicie  z  sobą  i  ze  zwie- 
nętami  innych  ras;  że  się  to  nawet  popełnia  czasami  mając 
aieitry  zamiar  poprawienia  rodów,  niedziw  że  największa  liczba 
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liaszych  iwienąt  domowych^  do  Uini]  zgoła  rasy  Wyłączbie 
nie  osleiy,  i  że  bardzo  wiele  między  Diemi  znajduje  się  indy- 
widoów,  które  awaiać  iialeźy  jako  tylko  mieszańeemeozfiaczo' 
fugo  rodu.  Rownięi  i  to  się  łatwo  pojmuje,  dlaczego  je- 
dne rasy  a  nawet  i  pokolenia,  swój  charakter  mocniej  i  wy. 
raini^^'  drugie  zaś  stabiój  na  potomstwo  przelewają.  Pier- 
wsze są  ustalone  w  swoim  rodzie;  parzenie  zwierząt  rozpło- 
dowych zmierzało  do  pewnego  celu ,  do  celu  rozwinięcia  pe- 
wnych kształtów  i  przymiotóW4  a  czas  wspomagany  sztuką  wko- 
nenit  je  ie  tak  powiem  w  organizacyą  zwierzęcą.  Drugie, 
chwiejące  się,  niestałe,  w  łączeniu  których  nie  miano  pewnych 
widoków,  kształty  i  przymioty  w  kaźdćj  generacyi  odmieniały, 
czas  przeto  ustalić  ich  nie  mógł.  Takie  zwierzęta  naj- 
aęścićj  małego  są  użytku. 


B)  O  paneniu  i  ra%mnaiamu. 

42.  Przez  łączenie  czyli  parzenie,  zwierzęta  i  ich  gatunki 
rozmnażają  się,  rasy  utrzymują,  albo  iii  w  swoich  przymio- 
tach mnićj  więcćj,  odmieniają,  a  nawet  tworzą  się  i  powstają 
nowe.  Ztąd  wypada,  ie  wybór  zwierząt  mających  się-  z  sobą 
parzyć,  jest  największój  wagi  dla  gospodarza;  zęby  zaś.  ten 
wybór  był  trafnym,  gospodarz  przedewszystkićm  powinien 
sobie  zrobić  jasne  wyobrażenie  co  zamterfa  i  do  czego  wła- 
ściwie dąiy  w  chowie  jakiegobądikol  wiek  .gatunku,  rasy  lub 
pokolenia  bydląt  domowych,  żeby  ich  przychówek  przyszłym 
jego  widokom  należycie  odpowiadał. 

43.  Jakie  cele  w  hodowli  szczególnych,  główniejszych 
bydląt  gatunków  zakładać  wypada,  jak  dalece  ją  rozciągać  mo- 
żna i  na  co  szczególnićj  pod  względem  okoliczności  miejsco- 
wych uwagę  zwracać  należy,  o  tćm  po  części  mówiliśmy  we 
wstępie,  obszemićj  zaś  mówić  sobie  zamierzamy  w  hodowli 
bydUąi  izczegobUj  i  lo  nmte  zarząiu  gospodarskiego-^  w  tćm 
miejscu  ograniczymy  się  na  tćj  ogólnćj  uwadze,  że  każdy  go- 
spodarz, w  hodowli  bydląt  domowych  powinien  dążyć  do  o- 
tnymania  z  nich  przychówku  coraz  doskonalsz^o  i  coraz  wię* 

T.  TUU  i 
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c^j  zamieriODf  m  celom  odpowiedniego;  jeieli  «aś  kto  posia- 
da  juź  rasę  jakf  lub  pokolenie,  które  zamierzonema  celowi 
zupełnie  odpowiada  i  do  takiego  stopnia  doskonałości  jot  do* 
szło,  że  trudno  jest  wie<^ćj  czegoś  wymaga<f»  to  w  takini  pny- 
padku  powinien  «{  starad,  aicbjr  aa  tym  stopniu  doskonało- 
ści dó  którego  on  lub  kto  inny  juz  doszedłf  mógł  pozppta^ 

44.  Postrzeźenia  nas  uczę,  źe  kiedy  zwierzęta  dwóch  ró- 
inycb  od  siebie,  lecz  jednostajnie  ustalonych  ras  parzą  się 
z  sob^i  wtedy  wydają  potomstwo^  które  w  przymiotach  swo- 
ich i  powierz^chowności  tyleż  prawie  po  ojcu  co  i  po  matce 
odziedzicza,  a  zatóm  stanowi  rasę  poniekąd  pośrednią;  wpra- 
wdzie okoliczności  miejscowe  i  od  niego  zawisły  sposób  otrzy- 
mywania ,  mocniejsza  lub  słabsza  organizacya,  a  szczegól- 
nićj  stopień  ustalenia  rasy  wywićrają  niemały  wpływ  na 
titwor  potomstwa;  przypuściwszy  jednak ,  ie  te  działacze  są 
równe,  mniemamy  źe  na  utwór  potomstwa  jednostajnie  wpły- 
wają tak  samiec  jako  tćż  i  samica.  Do  poprawy  jednak  czyli 
uszlachetnienia  jakiego  rodu  lub  pokolenia ,  używamy  pospo- 
licie szlachetnego  szczepu  samców;  do  odchowania  albowiem 
kilkudziesięciu  sztuk  samic,  żeby  z  nich  w  jednym  roku  tyleż 
można  otrzymać  potomstwa,  któretby  szlachetniejszym  było 
od  matfek,  potrzeba  jednego  tylko  samca ;  żeby  zaś  tego  do- 
kazać  chciano  za  pośrednictwem  samic,  tyleżby  ich  odraza 
użyć  wypadało.  Żutego  się  tedy  pokazuje  widocznie,  że  samce 
zawsze  wywićrają  większy  wpływ  na  rozwinięcie  żądanych 
przymiotów  pewnej  jakiej  rasy,*  gatunku  lub  pokolenia. 
A  ponieważ  w  najlepszych  nawet  rasach  indywidua  pojedyncze 
bywają  niejednostajne,  a  takich ,  co  żądanym  widokom  naj- 
lepićj  odpowiadają  bywa  pospolicie  mnićj  a  częstokroć  i  bar- 
dzo mało,  używając  przeto  samców  za  szczep  rodowitośeit 
jesteśmy  w  stanie  wybićrać  do  rozpłodu  samców  najdosko* 
oalszych^  większą  zaś  liczbę  mnićj  doskonałych,  możemy 
usuwać;  a  ztąd,  jak  z  jednćj  strony  przychodu  się  pewniej 
i  prędzćj  do  jednostajniejszego^  więcćj  wyrównanego  i  iasko- 
nalszego  przychówku;  tak  znowu  z  drugićj,  możemy  przez  to 
choć  w  części  niejakOf   oprróć  się  wpłjwoqi  nieprzyjazoynit 
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na  kióra  twien^tfl  domowe  pnet  tycie  oddalone  od  nataraU 
Mgo  ich  stania  jak  nremnićj  prtet  utrtymywanie  ich  mot^j 
wific^  sitaczne,  bywaj)  pospolicie  narażane. 

Ale  znowu  z  tycbie  aamych  powodów,  wybór  samców  na 
tom  większf  powinien  zasługiwać  nwagę,  i  daleko  jest  wa- 
iniejszym  aniieli  wybór  samic.  Jeden  błąd  w  uiyciu  samca 
mającego  złe  priymioty  może  popsuć  całą  rasę,  Wprowa* 
dzić  w  nią  znaczne  jakie  wady,  ustalenie  jćj  całkiem  zniszczyć, 
nszlachetnienie  wstrzymać  albo  nawet  i  cofnąć.  W  wyborze 
prócz  tego  samców,  nietylko  trzeba  uwaUć  na  pochodzenie 
i  przymioty  im  wrodzone,  ale: i  na  icb  stosownoSć,  tojest^ 
ieby  najlepićj  odpowiadały  samicom  z  któremt  się  m/iją  łą« 
ayć  i  takie  z.  niemi  płodziły  potoipstwo,  które  naszym  celom 
najlepićj  odpowiada. 

45.  Żeby  samce  miały  wiccój  wywićrać  wpływa  na  ntwor 
i  przymioty  potomstwa,  aniieli  samice^  tego  za  ogólną  zasa- 
dę przyjąć  nie  moina;  ponieważ  atoli  z  powodów  wymieoio« 
oycb  w  poprzedzającym  §,  samców  wybićra  się  pospolicie  z  le- 
pszych i  więcćj  ustalonych  ras^  a  wreszcie  i  na  to  się  szcze- 
{óloićj  zwraca  uwagę,  aieby  były  mocne,  silne  i  dobrze  kar- 
mione, to  się  Ićz  w  rzeczy  samćj  i  tiajczęścićj  zdarza,  ze  ich 
wpływ  na  potomstwo  zawsze,  prawie  ma  większą  przewagę; 
ta  wszakże  przewaga  bywa  niekiedy  i  na  stronie  samicy,  je- 
ieli  się  samców  zbytecznćm  zaspokojeniem  popędu  płciowe* 
go  nadto  osłabi.  Przypuszczanie  zatćm  jednego  samca  do 
zbyt  wielkiej  liczby  samic  pozostawia  przewagę  na  stronie  tych 
ostatnich.  Wiek  także  'zwierząt  rozpłodowych  bardzo  wyra- 
źny wpływ  na  słabszą  łub  mocniejszą  władzę  przelewania 
przymfotów  na  potomstwo  wywiera,  można  albowiem  przy- 
jąć za  ogólną  zasadę;  że  młode,  jednakie  mleżycie  rozwi- 
nięte i  akształcone,  a  do  tego  silne  zwierzę  lepiej  i  pewnićj 
przymioty  swoje  na  potomstwo  przelewa  aniżeli,  wiekiem  znic- 
możone.  Zdarzają  się, wprawdzie,  ale  to  są  noder  nadlie^ 
od  t^j  ogóloćj  zasady  wyjątki,  że  niektóre  indywidua  po^ 
siadają  władzę  mocnego  przekazywania  swoich  przymiotów 
na  potomstwo,  i  że  w  tćj  mierze  już  się  od  młodu  w  wysokim 
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stopnia  odanacsajt.  Dzycie  podobnego  rodzaju  samców  prtei  . 
długi  pneciąg  czasu  do  parzenia,  prowadzonego  nmiejętnie, 
rozlewa  szacowne  ich  przymioty  na  pokolenia  nawet  nastę- 
pne, tak,  ie  i  potomstwo  ich  nawet,  przymioty  tez  same  odzie- 
dzicza i  na  swoich  następców  je  przelewa- Takowe  samce  by-. 
wają  bardzo  wysoko  cenione. ' 

46.  Niektórzy  sądzą,  ze  wiek  rodziców  wpływa  także  na 
różność  płci  potomstwa;  źe  za  młode  i  za  stare  samce  pło- 
dzą więcój  samic;  samce  zaś  wieku  średniego  wiccćj  płodzą 
samców;  ie  płeć  potomstwa  bywa  pospolicie  na  równi,  kie- 
dy ro{]zice  albo  były  w  równ.jm«  albo  w  bardzo  różnym  wie- 
ku. Późniejsze  postrzeienia  tego  nie  potwierdziły;  zdaje  sic 
raczej,  ie  tei  same  okoliczności,  które  są  wypadkiem  prze- 
ważającego wpływu  na  utwbr  i  przymioty  jednćj  lub  drogiój 
strony  ze  zwierząt  parzących  się,  mogą  takie  wpływać  i  na 
pnelewanie  płci  w  dziedzictwie.  W  ogólności  moinaby  przy- 
puścić, ie  między  domowemi  bydlętami,  tyle  się  rodzi  sam- 
ców ile  samic. 

47.  Czy  pewne  części  ciała,  lub  pewne  przymioty  i  wa- 
dy,  i  które  mianowicie  przelewają  się  na  potomstwo  więcćj 

^0  OJCU,  a  kt^re  więcój  po  matce,  o  tćm  nic  jeszcze  pewne- 
go dotąd,  ustanowić  nie  było  moina.  Ciekawe  są  w  tćj  mie- 
rze postrzeienia  i  fakta  na  ich  utwierdzenie  przytaczane  w  dzie- 
łach Buffona,  HoffakerOf  Franca^  Girou  (Żyru),  Slurma 
i  Szmalca  {*). 

Takowe  postneienia  warto  jest  w  tćm  miejscu  przytoczyć; 
są  one  następujące: 

a)  Że  części  przedniej  jakoto:  głowa,  uszy,  piersi  i  t.  p. 
idą  j)o  ojcu;  części  zaś  tylne,  jakoto:  krzyż,  odai  nogi  tylne 
i  t  d.  odziedziczają  się  po  matce. 


t*)  Dzieło  tego  osUtniego  „T^ier  YeredUoMskunde*'  które  tak  po- 
wszechną w  Niemczech  wzbudziło  uwagę,  odoace  jest  prawie  dosło- 
wnie, ale  przjUm  batdso  dobne  i  ze  stosownemi  dodatKami  przez  p. 
Wjftyckiego  pod  ŁyL:  Nauka  hodowli  zwierząt  domowych.  Warszawa 
183d,  które  w  rzeczy  siiniśj  zasługuje  na  to,  ażeby  się  znajdowało  w  r^- 
ku  każ<)ego  gospodarza. 
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« 

b)  Że  przymiot!  i  kształt  wlotów*  ]ak  np.  wełny  n  owiec 
również  idą  po  ojcu  jak  i  po  matce;  zawsze  jednakie  przy- 
mioty włosów  na  przednich  częściach  wiecuj  się  przelewają 
po  ojcQ,  a  na  tylnych  więcej  po  matce. 

c)  Że  maść  włosów  zlewa  się  równie  po  ojcu  jak  i  po 
matce. 

d).Źe  na  moc  i  siłę,  które  zalezą  od  silnój  budowy  kości 
i  muskułów,  wpływa  więcój  samiec;  na  żywość  ichyiośćwię- 
cćj  samica. 

e)  Że  wielkość  lub  małość  wzrostu,  przelewają  się  w  dzie- 
dzictwie, ale  więcćj  po  matce  aniżeli  po  ojcu.  Sporego  wzro- 
stu samica,  choćby  z  małym  samcem  odchowana;  rodzi  potom- 
stwo które  potćm  do  sporego  wzrostu  dochodzi;  a  przeciwnie, 
mała  samica  z  większym  samcem  odchowana^  rodzi  potomstwo 
mniejsze^  albo  je  rodzi  niekształtne  a  aęstokroć  wynikają 
ztąd  trudne  porody. 

t)  Że  poprzednie  a  szczególnićj  pierwsze  upłodnienie  sami* 
cy»  ma  wiele  wpływać  na  utwór  potomstwa  następujących  pa- 
rzeń; np.  klacz  odchowana  po  raz  pierwszy  z  osłem  póiniój 
chociażby  i  z  dobremi  odstawiania  ogierami,  rodzić  będzie  po^ 
tomstwo  zawsze  mnićj  więcćj  na  osła  zarywające. 

g)  Że  zmyślność,  pojętność,  swojskość,  łagodność  tęmpei- 
ramentu  lub  złość  i  narowistość,  przelewają  się  po  rodzicach, 
a  szczególnićj  po  matkach,  co  się  najWięcćj  daje  postrzegać 
na  koniach  i  psach.  Postrzegają  to  nawet  i  na  ludziach,  wiele 
bowiem  postrzeień  mówi  zatćm,  ze  z  matek  dowcipnych  ro- 
dzą się  najczęścićj  dzieci  z  wielkiemi  talentami  lub  zdolnościa- 
mi umjsłowemi;  jednakie  to  uważają,  że  częściój  synowie 
odziedziczają  te  przymioty  po  matkach  albo  i  po  babkach, 
a  córki  przeciwnie  po  ojcach  lub  po  dziadkach. 

b)  Że  niekształtność  lub  odznaczający  się  jakiś  utwór,  po* 
jedynczych  niektórych  części  ciała,  z  któremi  potomstwo  na 
świat  przychodzi,  bywa  skutkiem  nagłego  przelęknienia,  któ- 
remu podległy  matki  podczas  ciężarności;  tak  np.  owce  białe, 
%  przelęknienia  od  psa  czarnego  nagle  na  nie  napadającego  lub 
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kshjA  jakich  prtedmiottW,  nią  jagttietA  it  pltiililniki  ciśtne- 
mi  lvb  pstrokate. 

i)  Że  postawienie  obrazu  przed  zwierzętami  w  czasie  ich 
parzenia  się  wpływa  na  utwór  potomstwa,  a  mianowicie  na  kolor 
włosów  czyli  na  maść.  Naturaliści  postrzegają  to  i  na  łodziach 
przyznając  zapatrzenia  się  niewiast  ciężarnych  niepospolity 
wpływ  na.  potomstwo. 

k)  Że  nawyknienie,  nabycie  wprawy,  lub  skierowanie  orga- 
nizmu do  pewnego  jakiego  celu.  pnelewają  się  takie  na  po- 
tomstwo. I  tak^  uważają,  ie  w  rasie  wyścigowej  koni  angiel- 
skich, nietylko  talent  do  prędkiego  biegania  ale  i  utwór  ciała 
jnł  poniekąd  do  tego  celu  skierowany,  przelewają  się  w  dzie- 
dzictwie. Ogier,  często  wygrywający  na  konnych  wyścigach 
nagrody,  jako  stadnik  wysoko  jest  szacowany,  poniewał  angli- 
cy są  przekonani  ie  przymioty  swoje  przelewa  w  dziedzictwie 
na  potomstwo.  Przez  ciągłą  wprawę  i  przez  parzenie  takich 
ogierów  i  klaczy,  które  szczególniej  się  odznaczają  przez  pręd- 
kie bieganie,  talent  i  sposobność  do  tego  rodzaju  ruchu  dd- 
wnie  się  podnosi.  Mleczność  odziedzicza  się  takie  po  rodzi* 
cach;  póibićj  w  chowie  szczególnym  bydląt  rogatych  przeko-^ 
namy  się  ie  ten  przymiot  nie  tak  rasom,  jak  raczć}  szeze* 
gólnym  indywiduom  właściwy,  moina  utworzyć  albo  zniszczyć* 
powiększyć  albo  zmniejszyć  pnez  troskliwsze  lub  mnićj  tro- 
skliwe wydajanie  i  stosowne  karmienie,  i  moina  go  po  kilku 
generacyach  zamienić  na  przymiot  rasy,  który  pnez  ciągłe 
w  podobnym  sposobie  obchodzenie  się  i  stosowne  parzenie^ 
albo  się  doskonalić  i  podwyiszać,  albo  tei  upadać  i  zniżać 
moie. 

I)  Że  potomstwo,  w  kształcie  i  innych  przymiotach,  bariho 
często  idzie  po  dziadku  luh  po  babce,  co  się  szczególnićj  po- 
strzegać daje  w  krzyżowaniu  i  na  co  tćż  bardzo  pilnie  uważać 
należy.  W  dnigićj  mianowicie  generaeyi  krzyżowania  Hajczę- 
ścićj  daje  się  postrzegać  wyraźne  cofatiie  do  babek  te  stMfy 
macierzystej. 

ł)  Że  siła,  moc  i  energia,  będące  skutkiem  dobrego  kar- 
mienia, najwięcej  mają  pnewagi  w  przelewaniu  przymiotów  na 
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potomstwo^  jedoakie  Łbyleczne  karmieoie,  doprowadzające  do 
latycia  tę  przewagę. zmniejsza-  a  nawet  bardzo  zniia. 

•Wacfatkie  te  wyi^j  przytoczone  postrzelenia  i  pbdania,  dzi« 
wnie  fię  aprawdiają  na  jednych  a  mni^j  widoczne  $ą  na  dro* 
pA  iwienętach»  dlatego  tez  ebszernićj  sobie  mówić  o  nich 
ttnienaDy  w  iiczególnćj  bydląt  hodowli;  w  pewnym  zbiega 
okoKciności,  dobitnićj  sic  wydają  ba  jednych  i  tychże  samych 
awierzctach,  aniżeli  w  sbiegu  okoliczności  odmiennych*  Chcąc 
jednakże  nstanowić  w  tćj  mierze  coś  pewnego,  roożnaby  się 
fgodać  na  te  ogólną  juz  pi^aktycznie  dowiedzioną  zasadę:  ,^ 
u  Mi9i$rz4^  poTMęsydi  »ię^  ia  slrona  więcdj  i  pewniSj  przymioty 
iwo/effselewa  na  poUmOwOj  laóra  ma  wi^zą  statoH  rodo^ 
wą,  iojjeii  luAra  należy  da  ra$y  w^eej  uitalanłj  (poipott* 
os  raum  i  s%laah$UiiejiMłi).  UstaUnie  więe  raey^  a  joldm 
dsyt loac  krwi  i  pacho^mii  pa  przodkach  najwięe^'  $ię  adzna- 
awająpyek  w  iwaieh  praymiolach  i  aaieHMh  najwięluzą  ma  prw 
^M^ff  ^  przelawamu  prztfndotAw  na  po$om$koa;  po  fdim  zad 
wyraźni^  wpływają:  zywotc  temperamentm  ezyti  en^rgia^ 
patmoic  wwb^  ątaranm  i  dostaUezm,  nkaadio  wszakże  ofr/t- 
U  oz  do  uUśczema  zbliżające  się  karmimie  i  wreszcie  mieriw 
ąoyzilemo  w  zaspoke^iu  popędu  płciowego. 

Uając  na  względzie  tę  ogólną  zasadę,  niedziw  ie  się 
wf  raktyce  postrzegają  niekiedy  wyjątki,  które  się  wbrew  sprze- 
ciwiają wyżćj  wymienionym  podaniom.  Wpływ  ubocznych 
okolic^iości  a  szczególniej  stopień  ustalenia  rasowego  jednój 
lob  drogjój  strony,'  najczęściej  bywają  powodem  do  owych 
zboczeń.  I  tak  np.  zasada,  ze  przednie  części  ciała  zwierzę- 
eęgo  więc^'  idą  po  ojcu,  a  tylne  po  matce ,  może  się  zmienić, 
jeżeli  samiec  nie  będzie  zupełnie  ustalony,  a  samica  chociaż 
do  ordynaryjnćj,  ale  zawsze  w  swojćm  rodzaju  ustalooćj  rasy 
należąca^  weźmie  przewagę  w  przekazaniu  kształtów  tój  czę« 
ści  ciała  na  poton^stwo.  A  że  trudno  jest«  w  uszlachetnieniu 
mianowicie  zwierząt  krajowych,  oznaczyć  stopień  ustalenia 
każdćj  stron j,  bo  nawet  o  ustaleniu  samców  do  poprawy 
używanych  trudno  czę&tokroć  być  pewnjffij  dlatego  tć^  ła- 
two się  pojmują  i  tłumaczyć  pozwalają  przyczyny  niektórych 
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zboczeń  od  ogóloćj   lub  za  ogólną  gdzieindiićj  uważanej  za* 
sady. 

48.  Co  do  oznaczenia  wieku,  w  którym  zwierzęta  po  raz 
pierwszy  do  parzenia  użyte  być  mogą,  na  to  stałego  prawi- . 
dla  ustanowić  nie  raoźnat  a  uawet  i  opinie  gospodany  róiae 
89  w  tój  mierze:  jedni  sądzą,  ie  jak  tylko  popęd  płciowy  ro*- 
zwijać  sie  i  okazywać  w  młodzieży  zacznie,  tak  ją  bez  źa« 
dnego  dla  nićj  uszczerbku  parzyć  faioina;  drudzy  sądzą,  Ła 
lepićjjest  łączyć  ją  wtenczas  dopićro,  kiedy  do  zupełnego 
swojego  wzrostu  dojdzie*  Ani  jednćj,  ani  drugićj  zasady  ici* 
śle  trzymać  się  nie  należy,  ale  raczćj  wypada  uważać  na  szcz^ 
gólne  użjtki  i  przymioty  ciała  młodzieży,  te  albowiem  tylko 
mogą  podać  gospodanowi  skazówkę  jak  w  tćj  mierze  postę- 
pować należy.  U  konia  np.  którego  wartość  na  tćm  szczegół* 
nićj  zależy,  ażeby  był  silnym  i  mocBym^  i  żeby  siły  jego  mo- 
żna było  używać  przez  długi  przeciąg  czasu,  byłobyto  po- 
stąpić zupełnie  przeciw  zdrowym  zasadom  chowu  tego  zwie* 
rzęcia,  żeby  go  w  wieku  zbyt  młodym  chcićć  parzyć;  i  od* 
chowywaniem  przeto  młodzieży  końskićj  tak  długo  oczeki* 
wać  należy,  dopóki  się  skład  jćj  ciała  dostatecznie  a  nawet 
i  całkowicie  nie  rozwinie.  W  hodowli  świń,  pneciwnie,  wiei* 
kąbyśmy  sobie  zrządzali  szkodę ,  gdybyśmy  w  parzeniu  ich* 
chcieli  oczekiwać  do  zupełnego  ich  wykształcenia  się;  toż 
samo,  lubo  nie  w  tym  stopniu  ma  miejsce  poniekąd  i  u  by- 
dląt rogatych.  Zresztą,  trzeba  i  na  to  pamiętać,  że  młode 
zwierzęta  żyjąc  w  stanie  naturatnćj  wolności  (w  stanie  diikim), 
dopóty  się  nie  parzą,  dopóki  się  nie  wykształcą  do  tego  sto- 
pnia, że  to  parzenie  bez  szkody  swojego  organizmu  dopeł- 
niać mogą;  w  sposobie  atoli  życia  oddalonego  od  natury, 
w  którym  one  się  teraz,  będąc  oswojone,  w  gospodarstwie  znaj- 
dują, jak  niemnićj ,  z  powodu  wielkićj  rozmaifości  w  utrzy- 
mywaniu ich  i  karmieniu,  jpopęd  płciowy  rozwija  się  często- 
kroć u  nich  zbyt  wcześnie,  tak,  że  skutkiem  tego  zawczesne- 
go  parzenia  potomstwo  byłoby  słabe,  niedołężne  i  ułomne. 
Zwierzęta  przeto  młode,  wtenczas«się  dopićro  przeznacza  do 
parzenia,  kiedy  popęd  płciowy  często  się  i  mocno  w  nich 
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objawia^  zawsze  jednakie  przypuszczając,  ze  takowy  popędy 
pnez  pokarm  zbyteczny,  nadto  wcześnie  pobudzonym  nie 
został.  Lecz  z  drugiej  strony  znowu,  nie  byłoby  to  korzystnie 
u  niektórych  mianowicie  zwierząt  rodzajów^  oczekiwać  z  pier- 
wokrotnćm  paneniem  i  odkładad  go  do  zupełnego  wzrostu 
i  wykształcenia  się:  bo  lód)  wypadłoby  przez  to  ograniczyć 
mnićj  wiccój  konyści  z  hodowli  bydląt  wynikające;  2re)  je- 
żeli Q  samic  młodych  dobrze  utrzymywanych,  często  okazu- 
jący %\ę  popęd  płciowy,  bywa  niezaspakajany,  to  one  potćm 
przy  ciągłój  pożądliwości,  rzadko  albo  i  nigdy  w  ciążę  nie  za- 
chodzą. 

49.  Jak  długo,  tojest  do  jakiego  wieku  można  uważać 
zwierzęta  rozpłodowe  za  zdolne  jeszcze  do  rozmnażania  się, 
zależy  to  także  po  większćj  części  od  celu  utrzymywania,  tu- 
dzież ich  siły  indywidualnćj.  I  tak  np.  w  chowie  koni  i  owiec, 
jeżeli  tego  okoliczności  wymagają,  można  samca  wysoko 
uszlachetnionego,  tak  długo  do  przychówku  zatrzymać,  dopó- 
ki dosyć  jeszcze  siły  do  parzenia  okazuje;  w  hodowli  zaś  by- 
dląt rogatych  i  świń,  lepićj  jest  samców  rozpłodowych  po- 
zbywać się  wtenczas,  kiedy  dochodzą  do  epoki  wieku  ich 
najsilniejszego,  o  czćm  obszcrnićj  mówić  będziemy  w  szcze- 
góhićj  bydła  rogatego  i  świń  hodowli. 

50.  Zbyt  starych,  wiekiem  nadwątlonych,  chorych,  lub 
do  jakićjkolwiek  choroby  usposobienie  mających  zwierząt 
rozpłodowych  do  parzenia  używać  nie  należy.  Wiek  pode- 
szły, bardzo  słabo  przymioty  dobre,  ale  wady  i  dolegliwości 
bardzo  mocno  i  wyraioie  na  potomstwo  swoje  przelewa; 
szezególnićj  takich  co  w  młodym  wieku  swój  organizm  zbyt 
wcsesnćm  parzeniem  mocno  osłabiły,  do  rozmnażania  prze- 
znaczać nie  wypada.  Możnaby  tu  wreszcie  ustanowić  nastę- 
pującą w  ogólności'  zasadę:  że  nigdy  nie  należy  przeznaczać 
do  parzenia  takich  zwierząt,  które  z  powodu  podeszłego  wie- 
ku Ittb  jakićj  wewnętrznćj  dolegliwości,  już  się  znajdują  wsta- 
nie słabowitym. 

51.  Nic  szkodliwszego  jak  w  samcach  już  osłabionych 
lub  starych  powiększać  popęd  płciowy  sztuką;  nietylko  że  się 
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pnez  to  zwierzę  os  przyszłość  osłabia,  albo  i  całkiem  sUjd 
sie  oa  późnićj  do  upłodnienia  niezdatnćm,  ale  doświadcze- 
nia pokazały,  ze  osłabione  przez  to  zwierzę  rozpłodowe,  przy- 
mioty swoje  na  potomstwo  słabo  przelewa;  wielu  próqz  tego 
zrobiło  postrzeźenie,  ie  samcy,  w  którycb  popęd  płciowy  byt 
aztuką  wzbudzony,  przelewają  na  potomstwo  usposobienie  do 
niektórych  chorÓD.  I  tak,  wielkie  jest  podobieństwo  do  pra- 
wdy, że  U)ą$at  czyli  skołotcaceriie  owiec  (Traberkrankbeit) 
ztąd  wzięło  początek  i  w  niektórych  owczarniach  stało  «{ 
chorobą  przelewającą  się  w  dziedzictwie. 

52.  Więksią  płodność  od  tćj ,  jaka  zwykła  być  właści- 
wą pewnemu  jakiemu  zwierząt  domowych  gatunkowi  nadać 
można  przez  lepsie  i  obfitsze  karmienie;  przymiot  wszakże 
ten,  bywa  niektórym  rasom  lub  indywiduom  właściwy,  a  pnez 
ich  do  rozpłodu  użycie,  może  się  do  pewnego  stopnia  w  fa- 
miliach i  pokoleniach  w  dziedzictwie  przelewać.  Doświad- 
czenie jednakże  pokazało,  że  przez  zatycie,  popęd  płciowy 
i  płodność  u  zwierząt  zmniejszają  się. 

53.  Przekonaliśmy  się  tedy  z  poprzedzającego  rzeczy  wy- 
kładu, że  przez  wybór  zwierząt  rozpłodowych,  można  wiete 
wpływu  wywierać  na  ntwor  potomstwa,  a  zatćm  tak  na  roz- 
winięcie w  nićm  żądanych  przymiotów,  jak  równie  na  nsu- 
nięcie  i  zniszczenie  wad  i  tych  przymiotów,  które  zamierzo- 
nei9u  w  hodowli  bydląt  celowi  nie  odpowiadają.  Chcąc 
wszakże  przez  wybór  zwierząt  rozpłodowych  dojść  do  pewne* 
go  zamierzonego  cela,  można  tego  dopiąć  trojaką  drogą;  to- 
jest,  albo: 

Imo)  Przez  rozmnażanie  jednćj  i  tćjże  samćj  wybranej  ra- 
sy, czyli  rozkrzewieoie  jćj  samej  przez  się,  samćj  w  sobie; 
sposób  ten  zwać  będziemy  rozkrzewianiem  albo  rozmoaia- 
niem  rasowćm ;  Niemcy  go  lowią  Inzucht  Albo: 

2do)  Przez  ciągłe  krzyżowanie  samców  jednćj  raay  s  siH 
micami  drugićj  jakićj  rasy,  tudzież  z  mieszańcami  ^iąd^  po- 
chodiącemi ;  albo  nakoniec: 

3tio)  Przez  krzyżowanie  rozmaitych  ras  i  miesiaoeów 
niepewnego  pochodzenia,  w  tym  celu,  żeby  ztąd  utworzyć 
szczególną  jaką  nową  rasę. 
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PUhiD$x0ffo  ^osobt]  celem  jest  zachoMbanie  wybranej  ras^ 
wj4j  Biepokalaoćj  ccystoici;  drugiego  laraiarem  jest  prsa-* 
kiziatcanie.  jednój  rasy  oa  drugą,  pospolicie  gorszćj  na  lepszą: 
jestte  w  ścisłym  znaczeniu  tego  wyrazu  wzicte  tuzlaćke^ 
immiey  czyli  poprawa  gorszój  przez  dobrą  rasę;  trzeci  zaś  ina 
M  celu  tworzenie  nowych  rodów. 

54.  W  chowie  praktycznym  bydląt  domowych,  niezaw- 
ate  aifi  trzymamy  ściśle  któregobądikolwiek  zjtych  sposo- 
bów; częstokroć^  bąd£to  z  umysłu,  bądi  mimo  chęci,  łączymy 
jeden  z  drugim;  z  początku  trzymamy  aię  jednój  drogi,  potćm 
postępujemy  drugą  ;  bywa  i  to  często,  ie  trzymając  się  jedne- 
go apoaobu ,  postępujemy  w  nim  według  prawideł  aposobu 
drugiego,  i  (ak  rozmnażając  plemię  jakie  samo  przez  się,  ni^ 
tylko  ie  się  staramy  utrzymać  je  w  dobrych  jego  przymiotach, 
ale  te  przymioty  niekiedy  poprawić,  podwyższyć;  przyrodze- 
nie albowiem,  przy  najwyiszóm  nawet  ustaleniu  pewnćj  ja- 
kiój  rasy,  czasami  jednakie  zbacza  w  pojedynczych  indywi- 
duach od  przymiotów  rasie  tćj  właściwych,  i  to  zboczenie 
tćm  większe  bywa,  lub  tćm  częściój  ma  miejsce,  im  bardzićj 
rasa  przez  szlukę  od  stanu  jćj  naturalnego  oddaloną  została. 
Dodajmy  do  tego,  ie  pokarm,  sposób  pielęgnowania,  wezwy- 
ciijenie  i  t.  p.,  wywićrają  niepospolity  wpływ  nietyłko  na 
nlwer  eiala^  ^e  i  na  pewne  priyorioty;  te  zaś  przymioty 
pnez  ciągłe  wywieranie  podobnych  wpływów  stają  się  dzie- 
dzicineaii. 

Z  takowych  zboczeń,  nie  w  kaidym  rodzaju  bydląt  do- 
mowych zarówno  korzystać  moina ;  są  jednakie  przypadki 
w  których  korzystać  możemy,  i  tak  np.  moiemy  w  bydlętach 
rogatych  przez  obfite  za  młodu  i  w  dabzym  wieku  iywie- 
nie,  jak  niemnićj  troskliwe  wydajanie,  powiększyć  mleczność, 
i  ten  przymiot,  przez  wybór  krów  mlecznych  i  buhajów  po 
mlecznych  krowach  idących,  coraz  bardzićj,  przy  troskliwćm 
około  młodzieiy  chodzeniu,  podwyiszać.  Tym  tedy  sposo- 
bem, przymiot  mleczności  moiemy  w  kaidćj  rasie  rozwi- 
nąć i  podnosić  nie  szukając  go  w  innćj.  Wiele  takie  innych 
pnymiotów  i  zalet  moina  rozwinąć  na  tćj  drodze,  o  czćm 
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obszerniej  mówić  lobie  lamieriamy  w  iiciególn^j  hodowli 
bydląt;  są  jednakie  pnjmiotj,  których  nabycie  tą  drogą  by- 
łoby za  trudne,  zbyt  przewlekłe  a  częstokroć  i  niepodobne; 
i  tak  nie  moglibyśmy  prostćj  owcy  z  wełną  grubą,  przez  jój 
ronnoaianie  samćj  w  sobie,  pomimo  najtroskiiwszego  wyboni 
lepszych  indywiduów*  zamienić  ua  owcę  szlachetnego  rodu, 
cienkowełnistą.  Z  tego  się  pokazuje,  ie  w  rozmnażaniu  rasy 
samćj  w  sobie,  ićby  w  nićj  rozwinąć  niektóre  żądane  przy- 
mioty, częstokroć  wyparka  postępować  tak  jakby  należało  po- 
stępować w  ich  krzyżowaniu,  tojest  wybierać  najlepsze  z  ią- 
danemi  przymiotami  indywidua,  mianowicie  samców,  i  krzy- 
żować je  z  samicami  tćjże  samćj  rasy.  Krzyżowanie  właści- 
we czyli  łączenie  z  sobą  dwóch  ras  odmiennych,  żeby  w  ra- 
sie poprawiono]  prędzćj  i  pewnićj  można  było  przejść  do 
wyrównania,   kończy  się  pospolicie  na  rozmnażaniu  rasowćm. 

Zastanówmy  się  nad  każdym  z  tych  sposobów  w  szciegól«- 
ności. 


Bo%mnaianie  rasowe. 

55,  Jeżeli  gospodarz  posiada  jui  taką  rasę  bydląt  do- 
mowych, która  zamierzonemu  przez  niego  celowi »  albo  lo- 
pełnie  lub  przynajmniój  w  głównych  przymiotach  odpowiada, 
w  takim  razie  najpewniejsza,  a  przytćm  i  najkrótsza  dla  niego 
droga  jest,  takową  rasę  czysto  samą  w  sobie  rozkrzewiać, 
a  przytćm  starać  się  prze%  wybór  najlepszych  zwierząt  rozpło- 
dowych poprawiać  ją  i  coraz  wyżćj  uszlachetniać.  W  tym 
przeto  sposobie  zwierzęta  rozpłodowe,  zawsze  się  wybierają 
z  własnego  tylko  chowu,  z  tćjże  rasy  lub  pokolenia,  których 
hodowlą  trudnimy  się;  a  częstokroć  nawet  parzenie  ma  miej- 
sce między  zwierzętami  spokrewnionemi,  jeżeli  się  tylko  uwa- 
ża je  za  stosowne  do  siebie  pod  względem  ich  przymiotów, 
i  jeżeli  jakich  wad  w  sobie  nie  posiadają. 

50.  Postęp  w  doskonaleniu  rasy  lub  pokolenia  tym  spo- 
sobem łatwiejszy  i  pewniejszy  jest  dlatego:  1}  ie  jednostaj'* 
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noŁ6  krwi  i  wypływającjfch  i  oi^  pnpniotów,  sprawnje  toy 
ie  i  idolność  ich  do  opłodDieoia  sif  jest  iwieksza  i  płód  i  ta- 
kowego parzenia  wynikły  tćm  bidzie  doskonalszy.  tyWsztdzie, 
,,  równe  iąda  równego,  powiada  p.  DdUon^  a  jedno  zdru- 
,tgićm  z  ni^kszą  sie  ścisłością  i  łiaroionią  kojarzy."  2)  Po- 
nieważ przymioty  zlewHJą  się  po  obojgu  rodzicacb,  łatwićj 
przeto  i  prędzćj  wszystkie  zalety  w  rodzie  lob  pokoleniu  roz- 
krzewić  się  pozwolą.  3)  Nakoniec,  gospodarz  robiąe  wybór 
zwierząt  rozpłodowych  z  własnego  pnyefaowku,  moie  być 
zawsze  pewniejszym  tego  co  wybićra  z  własnego  chowu,  ani- 
ieli  tego,  co  moie  nabjć  zkądinąd ,  tćm  bardzićj,  ze  zwierząt 
rozpłodowych  do  wyższego  stopnia  uszlachetnienia  posupifi- 
tycht  nikt  się  tak  łatwo  nie  pozbywa. 

Przymioty  wszakłe,  które  sobie  tyczymy,  zęby  w  rodzie 
lub  pokoleniu  były  pot^m  panujęcemi*  powinny  się  już  w  nióm 
znajdować.  Im  więcćj  takowych  przymiotów  rozlanych  bę- 
dzie w  rasie  rozmnażającej  sięt  im  one  doskonalsze  b^dą, 
a  szczególniej*  im  więcej  będą  ustalone,  tćm  prędzćj  je  po 
całćj  trzodzie  rozprzestrzenić  i  upowszechnić  moina  będzie; 
co  do  wad,  jeżeli  się  ich  niewiele  znajduje,  a  przytćm  nie  są 
jeszcze  mocno  wkorzenione,  to  się  gospodarz  troskliwy  łatwo 
ich  pozbędzie.  * 

57.  Powiedzieliśmy  wyzćj  (w  §  54),  łe  w  rozmnażaniu 
rasy  samćj  przez  się,  mićwa  częstokroć  miejsce  łączenie 
zwierząt  spokrewnionych;  i  w  rzeczy  samćj,  rozkrzewiając 
rasę  lub  pokolenie  jakie  samo  w  sobie,  trudno  jest  poniekąd  uni- 
knąć tego  familijnego  kojarzenia.  To  atoli  parzenie  zwierząt, 
będących  w  związku  pokrewieństwa,  uważają  niektórzy  za 
szkodliwe;  wystawują  nawet  jako  niebezpieczne,  rozumiejąc, 
Łe  ono  sprowadza  na  potomstwo  słabość  organiczną,  i  zresztą 
w  ogólności,  ze  się  rasy  przez  to  wyradzają,  słowem,  psują. 
Ta  atoli  opinia  wcale  jest  niesłuszną,  wiele  bowiem  doświad- 
czeń i  postrzeźeń  mówi  za  tćm,  ze  jak  w  ogólności  rozmna-  . 
ianie  rasy  samćj  w  sobie,  tak  i  w  szczególności  parzenie 
zwierząt  z  sobą  spokrewnionych,  jeżeli  tylko  prowadzone  jest 
z  rozsądkiem  i  uwagą,  nietylko .  ie  'iadnćj  zgo^a  słabości 
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otgmctoi]  D8  potomstwo  nie  sprówtdza^  alo  owszm  Oi^i^ 
2acyą  umacnia;  łe  tak  jeit  rteczy wiście^  domoiią  tego  rasy 
pospolite  zwienąt,  które  od  niepamiętnych  czasów  icisłe  same 
w  sobie  będąc  rozmuaiane,  bywają  nierównie  wytrwakse  na 
wraienia  szkodliwych  wpływów  zewnętrznych,  aniiełi  rasy 
przez  krzyżowanie  poprawiane.  Widzimy  to  na  zwierzctaeh 
dzikich  i  psach  myśhwskich;  te  ostatnie,  jeieli  tytko  posiadaji 
stosowne  przymioty  i  pod  względem  temperamento  i  wieka 
z  sobą  są  zgodne,  wydają  najlepszych  przymiotów  potomstwo^ 
kiedy  się  łączą  z  sobą  w  najblizszóm  pokrewieństwie. 

Że  wreszcie  to  rozkrzewianie  familijne,  nietylko  ie  zwie- 
rzętom nie  szkodzi,  lecz  owszem  w  hodowli  ich,  prowadzi  naj- 
pewniej do  pożądanego  celu,  dowodzą  tego  pomyślne  skutki 
tak  powszechnej  teraz  poprawy  owiec  pospolitych  przez  szla- 
chetną rasę  merynosów.  Rzadko  się  gdzie  teras  znajduje 
owczarnia  wysoko  poprawna,  a  tćm  bardziój  zupełnie  szlache- 
tna, którćjby  indywidua  pojedyncze  nie  były  z  sobą  mni^j 
więcej  spokrewnione;  wiele  jest  takich,  gdzie  jedna  krew 
rozlana  jest  po  całćj  trzodzie;  zwierzęta  rozpłodowe  ^kojarzą 
się  w  róinym  stopniu,  częstokroć  nawet  najbliższym  pokre- 
wieństwa, zkąd  nietylko  ze  żadnego  osłabienia  organiczn^o 
nie  postrzegają,  lecz  owszem  rasa  prędzej  się  i  lepiój  ostalai 
i  przymioty  dobre  jednostajnićj  na  całą  trzodę  rozlewają. 

„Od  lat  juz  12stu,  powiada  Szmale  (w  dziele  s wojom  Thier* 
veredlunskunde)f  owczarnia  moja  rozradza  się  sama  przez  się 
w  najbliźszćm  nawet  zwierząt  rozpłodowych  pokrewieństwie; 
mało  się  w  nićj  znajduje  takich  sztuk ,  coby  nie  były  jednego 
i  tegoż  samego  samca  potomkami ;  dotąd  wszakże  żadnego 
osłabienia  organicznego  w  mojój  trzodzie  nie  postrzegam, 
owszem  uważam,  że  niektórym  chorobom  mocnićj  się  opióra 
aniżeli  inne  trzody.'' 

58.  Gdy  wszakże  słabość  i  inne  wady^  tak  się  przelewają 
z  rodziców  na  potomstwo  jak  siła,  moc  i  dobre  przymioty; 
a  nadto  wiadoii^o  z  doświadczenia,  że  jeżeli  jedna  i  tai  sama 
wada  znajduje  się  tak  w  samcu  jak  i  w^  samicy,  tóm  mocniój 
i  wyrainićj  okazuje  się  w  potomstwie,  a  nawet  postrsełonot 
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16  jeieli  w  obojga  rodzicach  znajduje  się  tylko  skłonność  do 
jakićj  wady,  ta  wada  w  potomstwie  rzeczywiście  się  rozwija; 
nadto  wiadomo  zkądioąd,  źe  wszystkie  przymioty  zarówno, 
t  zalćm  i  zte  powoli  się  w  dalszóm  potomstwie  ustalają  i  za* 
nieoiajf  w  przymiot  właściwy  rasie  lub  pokoleniu;  z  tego 
tedy  wszystkiego  wypada,  ze  w  rozmnażaniu  rasy  samćj 
w  sobie,  lubo  przymioty  szlachetne  które  w  wysokim  stopniu 
zwierzęta  rozmaiającego  się  pokolenia  posiadały,  prędko  na 
cały  przypłodek  przechodzą,  ale  tćź  z  drugićj  znowu  strony, 
mianowicie  kiedy  się  indywidua  spokrewnione  z  sobą  łączą 
i  wady  tudzież  złe  przymioty,  titn  prędzćj  na  cały  się  przy- 
chówek rozlewają  i  w  trzodiie  rozprzestrzeniają;  dlategoto 
X  wielką  uwagą  i  przezornością  tego  sposobu  chQwu  i  wteo- 
csas  tylko  bez  względu  na  związki  pokrewieństwa  trzymać 
się  można,  kiedy  rasa  lub  pokolenie  już  posiada  szlachetne 
rasowe  zwierzęta.  W  przeznaczeniu  zaś  na  przychówek  zwie- 
rząt rozpłodowych  nie  spuszczając  się  bynajmnićj  na  szlachetność 
krwi,  zawsze  trzeba  uważać  na  stan  .zdrowia  i  dobroć  przy- 
miotów* 

50.  Jednym  z  najgłówniejszycb  zarzutów  mówiących  prze- 
ciwko upowszechnieniu  tego  sposobu,  jestto  jego  koszto- 
wność. Chcąc  rozmnażać  rasę  jaką  samą  przez  się,  trzeba 
ją  mićć  już  gotową,  albo  tćż  ją  nabyć.  Body  i  pokolenia  zwie- 
rząt szlachetnych  niezmiernie  są  rzadkie  i  drogie,  do  nabycia 
ich  potrzeba  ogromnych  kapitałów;  chcąc  np.  zakupić  taką 
liczbę  samic  z  rodu  szlachetnego,  jaką  się  i  nadal  w  trzodzie 
chować  zamierza,  wypadłoby  ponieść  tak  znaczne  koszta,  na 
któreby  się  małćj  tylko  liczbie  gospodarzy  zdobyć  można 
było.  Rozmazanie  zatćm  rodowe,  w  zwyczajnych  stosunkach 
gospodarstwa,  może  być  tylko  prowadzone  w  dwóch  następu* 
jących  przypadkach:  1)  Kiedy  przez  krzyżowanie  samic  po- 
spolitej rasy  z  samcami  rasy  szlachetnćj,  przymioty  szlache* 
tne  rozwinęły  się  w  trzodzie  do  pożądanego  stopnia  i  ponie- 
kąd już  ustaliły,  rasa  ta  może  być  rozmnażana  sama  przez 
8ię«  To  rozmnażanie  samćj  w  sobie  rasy,  powstałćj  przez  krzy- 
żowanie^ posługuje  poniekąd  do  wyrównania  trzody  i  ustale- 
nia w  nićj  przymiotów.  2}  Mając  wielkie  trzody  i  potrzebując 
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knpoirać  corocznie  znacsoą  liczbę  samców  do  ich  luiłache- 
tnienifl,  lepićj  jest  zdobyć  się  odrazo  na  matą  trzodę  sam- 
ców i  samic  szlachetnego,  i  jeźeii  moina  oryginalnego  pocho- 
dzenia; tę  trzódkę  rozmnażać  samą  w  sobie,  w  tym  celu,  iebj 
miii  wtasnjch  samców  czystćj  rasy  dla  uływania  ich  db 
krzyżowania  czyli  uszlachetnienia  trzód  większych. 

Er%yiawanie. 

60.  Krzyżowanie  tedy  będzie  najwłaściwszą  drogą  do 
Dpowszechnienia  lepszych  i  szlachetniejszych  ras  bydląt  do- 
mowych; jakoi  nectywiście  na  tćj  drodze,  jako  dos(ępniej«* 
szćj  dla  większćj  liczby  gospodarzy,  najwięcćj  się  dotąd  upo- 
wszechniło szlachetnych  ras  zwierząt  domowych.  Jeżeli  tedy 
hodowaf^e  dotąd  zwierzęta  (bądźto  one  stanowią  oddzielną 
jaką  rasę*  bądźto  są  mieszańce)  nie  odpowiadają  naszema 
celowi,  albo  tćż  odpowiadają  tylko  w  części;  jeżeli  przytćm 
nie  jesteśmy  w  stanie  zakupić  tyle  samic  rozpłodowych  szła-' 
chetnćj  rasy  ile  nam  ich  potrzeba,  w  takim  razie  musimy 
przestać  na  ciągłćm  samic  pospolitych  krzyżowaniu  z  samca- 
mi rasy  szlachetnćj,  takićj  mianowicie,  która  naszym  wido^ 
kom  najlepićj  odpowiada. 

Że  przez  krzyżowanie  można  dopiąć  zamierzonego  celu, 
tojest,  albo  się  bardzo  zbliżyć  do  czystćj  rasy,  albo  tćż  na  nićj 
stanąć  zupełnie  (rozumić  się  prędzćj  czy  późnićj,  stosownie 
do  zbiegu  i  wpływu  okoliczności  miejscowych,  juieśmy  o  tćm 
mówili  w  §  37,  40  i  dalszych.  Tu  pozostaje  nam  jeszczć  do 
rozwiązania  jedno,  bardzo  ważne  pod  względem  praktycznym 
zadanie:  gdy  w  krzyżowaniu  zawsze  się  muszą  łączyć  %  sohą 
zwierzęta  mniij  więcij  róztwrodne:  o  ile  zalinfi  takowa  różno- 
rodnosó  zwierząt  rozpłodowych  może  byc  szkodliwą,  kiedy 
i  w  jakich  przypadkach  jij  unikać  i  kiedy  na  nią  mniij  więc^ 
uwazac  należy. 

61.  Parząc  z  sobą  takie  zwierzęta,  które  się  w  przymio- 
tach a  szczególnićj  w  budowie  ciała  mocno  od  siebie  różnią, 
rodzi  się  z  nich  potomstwo  pospolicie  niekształtne,  mato  war- 
te, częstokroć  prawie  da  żadnego  użytku  niezdatne;  w  krzy- 
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lowaliiirfrietot  ttAleiy  jak  najwicdi'  nmktć  parzenia  dwóch 
indywidońw,  należących  do  ras  mocno  się  od  siebie  róiupą*- 
ayck  I  tok^  baran  silachetiiy  t  owc)  ordyoaryjną  odcfaowa* 
ay,  spłodzi  poiomatwot  którego  wełna  iłoiotia  z  cienkich 
i  gnibych  włosów  z  sobą  pomieszanych,  nie!  iiędi ie  zdatna 'dft 
atoiewMgo  f  iyAki^  ogjer  aałachetnego  roihi  i  sz^k6i^nego 
sMadu  SikbicDi  aiiea^bną  prostój  rasy  spłodzi  ^sebfę?  klóh 
re  $ie  nigdy  na  pięknego  konia  nie  akształci*  Alezdlciigićj 
Jlroiijt  €hc40  w  uszlachetnieniu  prostej  krajowićj  rasy  prędki 
i  snacsny  imbić  postęp,  trzeba  jćj  knyiowaine  roipoczfź  ko* 
Aiecinie  od  samców  czystej  i  szlachetnńj  rasy,  nie .  jcwaiajęc 
bfBajmaiiój  m  fóśoorodność  zwienrąt  parzących  się;  kiaciój 
ałbewjem  postf^  lUaztacheUiienia  byłby  powolny^  a  skutki  je*> 
go  mnićj  pewne.  W.krzyiowaniu  praeto  mającóm  sa  celu 
HSzia^he^aienie  czyli  poprawę  rasy  krajowóf «  naloif  postępo* 
wa4  <ireittog  pewmego  planu  i  rachuby;  należy  sobie  wyUuiąć 
pawaeo  cel  i -do  niego  0tale  dąź]^.  I  tak,  jeżeli. usilacfaefcnienie 
ma  postępowiec  prędko^  w  tf^kiia  razie  należy  wybierać  do  po^ 
prawy  ąam^ów  ile  bji  może  aajazloehetni^szego  ivoąjdosko^ 
nalazego  rodu,  któryby  wszystkim  warupkem,  jakich  się  po 
nim  wymaga,  oajlepjój  odpowifidał.  Dokonanie  dziaU  prę« 
dz^j  atapie  u  kresu*  chociaż  w  pierwsi^  i  drugi-  .  a  moie 
i  t^zeci^jgieneracyi,  patomstwo  mni^j  odpowió  celowi^  za  to 
atoli  u&zlachetnieoie  dokona  nię  w  óam^j  generacyi.  Jeżeli 
W^9iaJd  o  to  chodzi  gospodairzowii  ieby  w  pierwszćj  i  drugiój 
geperacyi  miii  przychówek^  któryby  nie  był  pozbawiony 
wlęidw^^  sobie  kazałtUf  a  przytóm  i  do  ^lamier^iiego  celu 
bjl  prąydątp]^  w^nczfs  nićfloia  potraeby  braó  do  paiprawy 
z  początku  samców  posuniętych  do  najwyższego  stopnia 
uszlachetnienia.  Częstokroć  lepićj  się  postąpi,  kiedy  się  do 
początkowej  poprawy  wesfmie  samców  czwartćj  generacyi, 
zawsze  jednak  tćjże  samćj  rasy  szlachetnej ,  którą  się  w  pó- 
źni^9?jm  cz«ąie  do  .dalsąęgo  ifisj^ą^ł^oienia  m^ć  zamierza. 
Postęp  w  poprawie  jest  wpraw^zje  w  tym  przypadku  powol- 
niejszy; najwyższego  stopnia  uszlachetnienia  i  słabości  rodo- 
y^ij,  ledwo  się  ippże  w  dwunastej  generacyi  4oczekać  można 
fjC^ie  jj5łó^p{i  f!i  ri|?cz,  ażeby  w  poprawie  by/ttąl  kręgowych 
T.  VIII.  1 
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t4  poiwoln^  drogt  bnjtoBii  sie  jednaj  tjlU  nif  trlicibeto^, 
tojesty  roepoczjnać  poprawę  mieszańcami  doprowadBoaenii 
do  traecićj  lob  czwartćj  geoeracyt  ^  a  koiiayó  podniesioiieaii 
do  najwyższego  stopnia  nsilachetnienia  i  stałości  rodowej  Jd- 
dnój  i  tćjie  samćj  rasy. 

62.  Terno  wreszcie  powoUiema  sposobowi  poprawy  ffWiV 
n^  krsjowycbi  lepićj  nawet  odpowiadają  widoki  ekonomi^ 
czoe^  mianowicie  w  obecnym  stanie  gospodarstwa.     Ryłoby 

,  rozrzutnością  ze  strony  gospodarza,  do  poprawy  ^dow  tope^* 
nie  pospolitych,  brać  samców  z  rasy  czystć}  stlaehetOłSj  a  ta- 
tóm  bardzo  kosztownych,  tśm  bardzićj,  ze  teraz  pny  ogólii^ 
dążności  do  poprawy  bydląt  domowych,  łatwo  moina  dóMać 
mieszańców ,  w  różnym  stopnia  nszlachetnioDych^  i  któremi 
dalszy  postęp  uszlachetnienia  przedsiębrać  moina. 

63.  Niezawsze  atoli  zamiarem  krzytowania  bywfr  uśtlih- 
cfaetnienie  jednćj  rasy  przez  drugą;  częstokroć  ma  ono  na  ce- 
la połączenie  dwóch^  również  szlachetnych  lea  różniących  sfe 
od  siebie  rodów.  W  takim  przypadku  ustalenie  rasy  niknie, 
które  wszakże  starać  się  należy  przywrócić  jak  najrychłćj. 
W  tym  celu  nie  wypada  zbyt  długo  krzyżowania  ptieciągnąć, 
ale  łączenie  ograniczyć  do  potomstwa  i  zmieszaną  rasę  tor- 
mnażać  potćm  samą  przez  się,  robiąc  wszakże  wybór  najtro* 
skliwszy  samców  z  odznaczającemi  się  i  pożądanemi  przymio>- 
tami.  Ponieważ  tu  nie  chodzi  o  to  tylko  żeby  rasę  pospoMą 
podnieść  do  rasy  szlachetnćj,  ale  z  dwóch  ras  szlachetnych 
otworzyć  nową;  tu  przeto  cofonie  się  do  złych  i  nieszlftchetny<A 
przymiotów,  miejsca  mi^ć  nie  może,  a  catćm  już  w  trzeci^ 
generacyi  samce  własnego  chowu  mogą  być  tM^ane  do  rox* 
płodu. 


9Uąd  nonoych: 

64.    O  tym  sposobie  chowu  jużeśmy  uczynili  wzmiankę 
1f^  §  40;  zależy  od  na  t^m,  ażeby  z  pomiessanta  rozmaitych 
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fMw  wjrprdwadzaiS  nowe  rasy  lab  podrasyj  odmaczają-' 
te  nę  pewnenii  pnymiotamt.  Nie  jestto  wBzakie  mtesiaiiie 
dowohe,  lalei^ce  tylko  od  kaprysu  lub  przypadku;  powinno 
bfć  Oferto  na  dobrze  obrachowanym  planie  i  zasadzać  się 
na  gruntownej  znajomości  nutury  zwierzęcćj:  dlatego  Ul  tru- 
dniejsze jest  od  obu  poprzedzających  sposobów,  bo  jeżeli 
wrozninaianiu  pewnćj  jaktćj  rasy,samćj  przez  się,  lub  w  krzy- 
żowaniu dwóch  ras  oznaczonych,  a  zatćm  jui  wiadomych, 
samo  przyrodzenie  wskazuje  poniekąd  drogę  postępowania; 
tii  przeciwnie,  csła  pomjślność  dzieła  zalety  na  obserwacyi 
i  śledzeniu;  droga  zatćm,.  którą  się  postępuje  w  tym  sposo- 
bie ,  jest  nader  trudna,  a  czasami  tóż  bywa  i  niebezpieczną. 
Na  nićj  potworzyło  się  wprawdzie  mnóstwo  rodów  i  pokoleń 
bydląt  do  wielu  użytków  nader  zdatnych,  ale  tói  w  niektórych 
krajach  rasy  dobre  i  wielu  przymiotami  odznaczające  się  ze- 
psuto albo  i  całkiem  zniszczono.  I  tak,  utworzono  tym  spo- 
sobofn  w  Anglii  mnóstwo  ras  bydła  rogatego  i  owiec;  utwo- 
^ono  wi;e8zcie  sławną  rasę  koni  wyścigowych ;  na  lądzie  zaś 
stołjm ,  szczególnićj  w  Polsce^  Austryi  i  wielu  innych  krajach, 
rasę  koni  tym  sposobem  zupełnie  zepsuto ;  tam  postępowano 
z  giruntowną  znajomością  celów  chowu  i  natury  zwierzęcćj, 
ifk  postę|A>waoo  .  omackiem,  opierając  się  jedynie  tylko  na 
falszywój  zasadzie  sławnego  Buffbnai  f%  ze  dobre  przymioty 
ta  kaidij  rzeczy  porozrzucane  są  po  ca^j  przestrzeni  kuli 
wmakUj^  i  ze  nahzy  z  sobą  tączyc  nowe  coraz  odmiany t  żeby 
X  mds  nomoe  cząfiki  doskonatośei  wyprowadzać^^  Gospodarze 
tnymąjąe  się  ślepo  tego  fałszywego  prawidła ,  łącząc  z  sobą 
zwierzęta  całkiem  przeciwnych  przymiotów  i  szukając  zalet 
rotfypanych  w  eałćm  przyrodzeniu,  ile  tylko  razy  postępowali 
w  t^  mierze  bez  planu  i  pewnych  szczególnych  widoków^ 
więcej  psuli  zwierzęta  aniżeli  je  poprawiali;  ale  co  najgorsza, 
niaiezyfi  ustalenie  rodów ;  tak  w  wielu  krajach  rasy  dobre 
zkf^inądy  a  przynajmniej  okolicznościom  miejscowym  odpo- 
wiednie, zaginęły.  Niektórzy  twierdzą,  iż  do  tak  ważnych 
pnedsiewzięe  ntworu  nowych  ras ,  oprócz  głębokiój  znajomo- 
ści rzeczy,  połączonój  z  niepospolitym  talentem  i  wielkim  spry- 
tom do  obserwacyi,  potrzeba  jeszcze  próci  tego  i  szcz(śda| 
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bo $ię  ruidko  kotnUr  Un*  zamysł  udaje.  Zapewse^  ho  doi 
SMCZiim  c^łówieU  tialeiy  długowieckaośót  ta  mi  oaMpia 
potnsebiia  jesft  komicznie,  ieby  być  świadkiem  Ulhu  lub  kil^> 
kunastu  geoeracyj;  ioaczój  obserwacye  dostatobzne  TMin»^bf&\ 
Dia  mogą* 

65.  Najsławniejszy  i  najszczęśliwszy  z  gospodarzy,  Ictóre- 
mu  się  najlepiej  powiodło  tworzenie  nowych  rodów,  byfto 
jeden  z  gospodarzy  angielskich  nazwiskiem  Aafttoe/ ;  powiodło* 
mu  s7e  szczególniej  utworzyć  rasy  owiec  i  bydła  rogatego, 
odznaczające  się  zdolnością  do  opasu;  jakkolwiek  ten  przy- 
miot łatwićj  jest  rozwinąć  we  zwierzęciu  aniżeli  inne,  zawsze 
jednaki(3  on  pierwszy,  powiedzićć  moina  pokazał/  co  to  mo- 
że zdziałać  sztuka.  Rozróżnione  są  dziś  opinie,  jakićj  on  się 
trzymał  drogi  w  dojściu  do  swojego  celo,  dzieł  albowiem  po* 
sobie  żadnych  nie  zostawił;  to  wszakże  pewna,  że  krzyżowa- 
nie różnych  ras  łączył  z  rozmnażaniem  rasowćm,  tojest  mie-i 
szańce  powstałe  z  krzyżowania  rozmaitych  rodów,  parzył*  mię* 
dzy  sobą,  z' wyłączeniem  wszakże  wszystkich  zwierzą^  które' 
zamierzonemu  celowi  mało  odpowiadały;  późnićj  zaś,  kiedy' 
powstałe  z  takiego  krzyżowania  potomstwo  zaczęto  być  od- 
powiednićm  zamierzonemu  celowi^  ciągle  i  dopóty  je  międs^ 
sobą  parzył  i  rozmnażał,  aż  one  pewnego  nabyły  MStalenia 
i  wyrównania  swoich  przymiotów,  tak,  że  nową  i  oddzielną 
rasę  stanowić  mogły. 

Można,  tedy  utworzyć  wcale  nową  i  pewnego  omacsoike- 
go  kształtu  lub  przymiotów  rasę  przez- to,  jeżeli  potomstwo  t%^ 
kich  indywiduów^  które  przyoajmoi^  cząstkowo  żądane  fny^ 
mioty  na  sobie  n^szą^  znowu  często  si^  łą/cas)  z  t^kieniŁ  iiid|h* 
widuąmi,.,  klóre  w  oajwyż^zyip  stopniii*  też  same.  prsymi^t]^ 
posia^a^ą. .  I  tak  np.  chcąc  taką,  ra^ę  bydła  wyprowądući  hóf, 
raby  mogła  być  zdatną  do  opasu  i  pud  Łjm  względem  m»jr: 
większa  imogła  mićć  wartość,  w  której  zatóm^  stosunek  migr. 
sa  i  tłusJtości,  do  części  kościstych  ^iękscy  być*  powipi0O!J4kr 
zwyczajnie;  należy  wybijać  buhaje  i  krowy  Łakie,^  kjtópąbiri 
były  na  krótkich  aogachi  cienko-kośc[ste  i  maićj  gtpwy;.  przy- 
tćm  krowa  powinna  być  wielkićj  rasy.  Potomstwo,  t  lqg9  pa*. 
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ktńreby  wyt^'  riee«ony  brtałC  diatoy  jel^ili  itaóitta  vr  Wyłś2}nli 
jeszcze  posiadały  ^o|Ńiiu;  jeidłi  zdś  podoknych  z^ti^rt^t  ataH*^ 
leić  016  moipa,  wypada  przedsięwziąć  pai!»^Dio  cboćb^y  w^naj- 
bliższńm  pokrewieństwie.  Po  długiój  tedy  kolagionoraojM 
mając  lawsze  wzgjąd  na.wjl^r  najstosowniejszy  swieitząt,9to9r! 
płodowych,  powataje  rasęy  kt4rą  moźe.by^  uwaśaoii  a^  cij? 
kiem  aową.    .  .  -       '   j 

Podobnąź  drogą  moioa  postępować  i  z  innemi  ro4ia)fM 
zwierząt  lub  tćź  w  celu  rozwinis^^a  innych  przymiotów^  z  tą 
tylko  rolnicą,  ze  dopijcie  innjcb  cęlów^  zdaje  sig  być  dale- 
ko trudniejsze  od  zdolności  do  utuczenia;  ten  albowiem  przjr 
miot  daje  sie  widzićć,  bp  zwierzęta  które  nabywają  do  niegp 
usposobienia,  odmieniają  stosownie  do  tego  postać  zewnętrzną. 
Ale  jak  można  poslrzedz  odmianę  wewnętrznćj  organizacyi  ziel 
którą  Idzie  siła«  zręczność,  wYtrwóyiość,  szykowność  powierz^ 
chownego  składu»  która  nicz^,  innem  nie  jest,  jak  tylko  wyi 
razem  wewnętrznćj  organizacyi  ^  odpowiednićj  pomienioqyp!i 
przymiotom?  W  tym  sposobie  chowu,. nader  trudnym  a  czę- 
stokroć i  niebezpiecznym,  najwięcćj  unikać  nalej;]  zjędno;- 
czenia  w  rasie  przyszićj  wielu  przymiotów^  mianowiicie  f.rzy-* 
miotów  poniekąd  sobie  przeciwnych.  Teto  właśnie  nddci^ga- 
ne  żądania  byty  przyczyną  niepowodzenia.  Rasa  którą,  się  j^- 
da  utworzyć ,  powinna,  być  odpowiednią,  klimatowi  i  możności 
dobrego  na  przyszłość  jćj  utrzymania;  napróżnobyśmy  two- 
nyfi  wielkie  rasy,  jeieliby  srurowość  klfmatu  lu6  zbieg  innych 
okolicńiości  ńie  do^&lał]^  tyle  karmu  produkować.,  ileby  go 
pnei  te  ra^y  koirzysfnie  spićniężać  ńoożna  było.  W  tirajAclj 
żyznych,  korzystnie  jest  tworzyć  wiełkie  rasy,  ale  w  iibogich 
pozytecńriejsze  będą  małe. 

66.  W  każdym  z  wyzćj  pomienionych  sposobów  rozmna- 
źaaia,.  żeby  tdm  lepićy  i  pręddćj  dopiąć  zamieriMegocehij  na- 
leiy  w  wyborze  ttfierźąt  rozfrfodowych  a  imaiiowicie  aamc^t:, 
iwraCM^  uwagę  oietylko  na  rasę  do  któi^j  naleią,  ale  i  iiaf 
peehodzenie,  tojest  na  ich  rodzirów  i  dafóiych  przodków;  ita* 
albowiem  większą  można  mićópewaość,   że  jak  rekliice' tak 
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i  dalue  pnpdki  fM»i«cbł]r  w  wytfokim  stopnia  odpawioikift 
pasiemo  celowi  prarfmiotjt  tóm  pewDi^jsceim  być  mołeny^ 
ie  i  lepiej  i  prf  dziśj  do  lamieitoiiego  oeia  dojdueoiy. 

Pocbodićnie  czyli  tak  nazwaną  rodowitość  w  kaidi&j  do- 
brze prowadzonej  hodowli  wykazywać  powinien  r^dmoÓd;  je%U 
to  ksiąika,  w  którćj  się  każde  zwierzt  jak  najdokładniej  opi- 
strje:  pod  względem  wieku*  pochodzenia,  wszelkich  odznacza- 
jących go  dobrych  przymiotów  i  zalet,  a  nawet  i  wad  jeżeliby 
jakie  miało. 

Ta  tedy  w  rubrykach  oddzielnych*  kaide  zwierzę  na  przy- 
chówek przeznaczone  opisuje  się  pod  następującemi  względa- 
ini:  w  pierwszej  kolumnie  umieszcza  się  nazwisko  lub  numer 
go  oznaczający.  Dlategoto  wszystkie  rozpłodowe  zwierzęta 
powinny  dostać  nazwiska ,  jeżeli  to  są  zwierzęta  większe  i  ła« 
iwe  do  rozróżnienia  jakoto :  bydło  rogate  i  konie;  albo  gdzie 
tego  zrobić  nie  można,  jak  to  ma  miejsce  u  owieCt  powinny 
być  oznaczone  numerami.  W  następnych  kolumnach  umie- 
szczają się:  wiek ,  pochodzenie ,  przymioty  i  wady.  Z  takiego 
rodowodu  mogą  się  wyciągać  ważne  spostrzeżenia  pod  wzglę- 
dem przelewania  w  dziedzictwie  szczególnych  przymiotów,  ja- 
ko tdi  pod  względem  ustalenia  rodów.  W  Anglii  utrzymują 
się  rodowody  (w  chowie  koni  mianowie)  z  największą  ścisło- 
ścią; w  Arabii  prowadzą  je  od  najdawniejszych  czasów,  jak 
twierdzą  niektórzy,  od  czasów  króla  Salomona. 

Mając  tedy  ściśle  opisane  w  rodowodzie  każde  swiertę, 
gospodarz  wcześnie  może  sobie  zrobić  plan  przyszłego  pane- 
i;iia;  a.zatćm  podzieliwszy  aamice  na  klassy  czyji  podziałyi  dU 
każdego  z  nich  naznaczyć  właściwego  i  odpowiedniego  ich 
przymiotom  samca.  W  czasie  zaś  parzenia  zapisuje  aię  w  od- 
dzielnój  kolumnie  dzień,  w  którym  ono  nastąpiło. 

67.  ntrzynywanie  ścisłe  rodowodów  nie  byłoby  potne- 
bae*  gdyby  się  parzenie  zwierząt  miało  uskuteczniać  sposo- 
bem zwyczi^nym,  tojest,  wpaszczając  samców  między  trao- 
dę  samic  i  zostaWnjąc  łączenie  się  zwierząt  rozpłodowych 
ślepemu  losowi.  Takie  parzenie  jeżeli  chodzi  o  potepstenie 
rai  i  o  rozwinięcie  w  nich  zalet  jak'niemniój  i  o  pnytfamie- 
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iivi  wady  dcia^  sie  nie  powinno;  miejsce  zaś  jego  z^rst^pić  mn^ 
ii  parzenie  t  reki.  i^fjsenim  od  ręki  -Kowią  takie  łąaenie^ 
kiedy  $19  samców  nie  puszcza  wolno  między  samice ,  z  które- 
nifcy  sie  według  woli  parzyły,  ale  się  wprzódy  przeznacza , 
które  samice  i  z  jakiemi  samcami  parzyć  się  mają  i  kiedy  wtótn 
prteznaczenfo  uważa  się  szczegółniój  na  przymioty  jak  równie 
i  na  pochodzenie  mających  się  z  sobą  parzyć  zwierząt;  przez 
to  aie  zawsze  dąży  dó  tego^  ieby  mićć  doskonalszy  i  więc^ 
wyrównany  jnrzypłodek;  w  tym  takie  sposobie,  samców  najle* 
psaych  moina  przypuścić  do  większćj  liczby  maciorek,  aniieK 
w  Kwyclajnym.  Zresztą,  o  prowadzeniu  rodowodów  i  pa^ 
neoiu  od  ręki*  obszernićj  będziemy  mówili  w  hodowli  sżcze^ 
gólnój  bydląt  domowych. 

48.  W  rasach,  nietylko  powstałyoh  z  knyźowania  i  jdi 
podniesionych  do  rasowości,  ale  nawet  i  w  rodach  czystych* 
uważają  niektórzy  za  potrzebne ,  odświeżenie  krwi  (Auffiri-^ 
achung  des  Bluts),  przez  które  się  rozumić ,  użycie  kiedynie- 
kiedy  samców  rasy  orygrnalnćj^  sprowadzsjącćj  się  albo  pro- 
sto z  ojczyzny,  gdzie  ona  jest  domową,  albo  przynajmnićj 
z  faikiego  miejsca  gdzie  oddawna^  podniesiona  na  pewien  sto- 
pień doskonałości,  istnieje.  Z  tego  wszakże  wszystkiego,  co- 
śmy dotąd  o  parzeniu  i  uszlachetnieniu  powiedzieli ,  widoczna, 
że  takowe  krwi  odświeżanie  tam  tylko  bywa  potrzebne,  gdzie 
okoliczności  miejscowe  nie  są  zupełnie  przyjazne  rasie  wy<^ 
branój,  ałbo  tćż  gdzie  chów  bydląt  prowadzi  się  niedbale  albo 
nienmiejętnie.  Doświadczenia  znpełnie  stwierdzają  to  mnie- 
manie. 


C)  O  pielęgnowaniu  c%yttwyckowaniu  mtods^eijf. 

60.  Gdy  zarodek  potomstwa,  wraz  z  rozpoiizęciem  swo- 
jća  w  żywocie  macierzyńskim  rozwija  się,  żyje  i  pokarm 
swój  za  pośrednictwem  matki  pnyjmnje,  ztąd  wypadai  że  sta-< 
ranne  około  matki  w  całym  ciągu  jćj  ciężarności  chodzenie, 
ma  wielki  wpływ  na  przyszłe  wykształcenie  się  potomstwa.. 
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no^ćppkfliriiia,  która  ^staraała  wprzód j  do  wyigfwiatfai 
matki  juz  nie  jest  dp&tateczcią,  bo  w  j^  żywocie  zaajdi|j:e>  się 
drifgfi  jstota^  która  rosnąc  i  kształcąc  s\ę,  rówĄiei  pokarmo 
pot^ze^^j[^.  Samice  przeto ,  podczas  ich  ciciarnoicii  tóm  ofar 
pdić]  i  ;itosownijćj  karmiono  być  powinny  i  tćfp  staranniejftef 
go  około  siebie  chodzenia  wymagają;  zres^ą,  tim  łrioakli* 
VV'ićj  od  wszelkich  wpływów  szkodliwych  nsuwa&e  byfi  ipp? 
wipoy^  p  dalćj  w  swojćj  brsmienności  postępująca  zMćmim 
hlu^a^e  9ą  porodzenia.  A  lubo  z  powiekszenifam  się  pt^dff 
y^  żywocie,  matka  coraz  więcćj  potrzebuje  pokarmu  9  jwloak* 
^e  karmienie  zbyteczne,  albo  trudno  trawiący  aię  pokarm* 
mianowicie  w  ostatniej  epoce  cięźarnościt  szkodzi*  bo  daje  po< 
wód  do  ciężkich  lub  nieszczęśliwych  porodów*  po  |ctóry<^  po? 
t^m  i  samice  podlegają  cięikioB  chorobom.  zly»  popsuty^  to- 
jest  zgniły  i  spleśniały  pokarm*  sprowadza  także  Biewcc«aB0 
pojod;  i  ciągnie  za  sobą  stan  chorowity  potomstwa.  Zrsm- 
cfmiu  płodu  zapobiega  się  ochraniając  brzemienną  samicę  od 
wszelkiego  nagłego  wstrząśnienia^  uderzenia  mianowicie  po 
brzuchu,  mocnego  ruchu  i  złego  z  nią  obchodzenia  się.-  Od 
środka  epoki  cięźarności*  jut  można  czuć  tycie  .poitom9(wą 
w  żywocie  macierzyńskim. 

.  70.  Oeąs  zbliżającego  się  porodu  samica  ,d«je  poznawi^ 
pr^^ęz  niespokojność  i  inne  łatwo  pod  oko  podpadające  zaj^ 
\iu  Najlepićj  jest  cały  akt  rodz^ią  juiturze,  a  nf^kc  ,i:%* 
d^ącą.  zostawić  spokojno^ci ;  uw^sźać  tylko  i  wszelkie  wpłjiwy 
mogące  utrudnić  poród,  usuwać.  Pomoc  bywa  tylko  wten* 
czas  potrzebna,  kiedy  poród,  z  powodu  ważkiego  składu  mie- 
dnicy u  matki,  albo  z  powodu  wielkości  płodu,  lub  niewła- 
ściwego w  żywocie  macierzyńskim  położenia,  bywa  utrudnio- 
ny. .Nię^e^y  tajuę  ^  fow^if^  iHeąto«9WA^  P^^iliu  jpb 
złego  dozoru,  łożysko  zostaje  w  żywocie^  czemu  chociaż  się 
sto^pwnęmi  środkami  'i  zaradzj,  matka  jednf|c^e  fi^^tćfi  ^łu- 
Co  cierjpi.  W  ciężkich  albo  nieregularnych  poro^^ch  naj^- 
pićj  ][e8t  pd^ć  się  do  pomocy  weterynana.  Yf  3|Xzeg^|AĆj 
jednak  ^odowli  bydląt  podamy  do  tego  niektóre  pomocne 
środki. 
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li. Epoka  pnet  kfór^  n  na^iyćh  domowych  twieriąt 
trwa  cif łarność ,  bywa  rozmaita,  o  tt6m  sit  w  hodowli  .ascie- 
góloćj  dowiemy.  Sam  zaś  poród,  odbywa  sis  mni^j  więcćj 
naatepającym  sposobem:  Kiedy  płód  w  iywocie  jui  dojrzał 
należycie  i  nadeszła  ta  chwila  przez  narturt  wskazana,  źe  ma 
wyjść  na  świat,  wzniecsję  si^  titk  nazwane  bóle,  które  samica 
okazuje  przez  ryczenie,  wierzganie  i  bicie  nogami  lyinemi  po 
ciele.  Części  rodne,  w  ostatnich  dniach  bfzemienoości,  zna* 
aanie  aie  rozszerzają,  z  których  odchodzi  płyn  szjamisty  i  wy 
mę  mocno  nabrzmiewa* 

Potomstwo  w  żywocie  macierzyńskim  obwinięte  jest  bło- 
ną delikatną  9  w  którć]  zawarta  jest  wilgoć  zwana  wodami 
(jeżeli  zwierzę  rodzi  kilkoro  potomstwa,  każde  z  nich  zawarte 
jeat  w  podobn^  błonie)*  Najpnód  tedy  pokazuje  się  pewna 
caęść  awćj  I»łony,  wodą  napełnionćj,  w  pospolitćj  mowie  pę* 
ehersem  zwana;  pęka  ona  iwycMJoie  podczas  rodzenia;  potćm 
wycliodzi  potomstwo,  głową  na  przednich  nogach  oparte;  jest- 
to  właśnie  położenie  naturalne;  tie  zaś  i  nienaturalne  kiedy 
płód  obrócony,  głowę  ma  w  tył  lub  pod  siebie  skręcon^^  kie- 
dy wychodzi  bokiem,  grzbietem  lub  ma  nogi  skręcone  i  t  p. 
Jak  ty&o  płód  wyjdzie  na  świat,  sznurek  pępkowy  który  ma 
w  iywocie  będącemu  służył  do  żywienia  się,  sam  się  zrywa 
pospolicie.  Wody  odchodzą  i  wkrótce  po  narodzeniu  się 
potomstwa  reszta  błon  pozostałych,  nazwanych  łożyskiem^ 
odchodzi. 

Zwierzęta,  które  na  raz  więcej  rodzą  potomstwa,  pospoih 
cte  rodzą  lićj,  aniżeli  le  co  rodzą  po  jednemu. 

72.  Ponieważ  rodzenie  wprawuje  matki  w  stan  mnićj 
więcej  chorowity,  przez  co  i  siłę  trawienia  mają  osłabioną, 
należy  tedy  o  nich  mićć  potćm  wielkie  staranie.  Na  kilka  dni 
pned  i  po  rodzenia  nie  naleiy  ich  karmić  obficie,  bo  w  tym 
czasie  i  bez  tego  sekrecya  czyli  oddzielanie  się  mlćka  jest  ob- 
fite, a  nowo  ndrodzone  zwierzę  mało  go  co  jeszcze  potrze- 
boje.  W  tym  tedy  czasie  należy  dawać  mało  karmu,  lecz  ła« 
two  trawiący  się  i  cokolwiek  letniego  napoju;  najlepićj .dawać 
napój  z  mąki,  otręby  zboia  talwo  trawiącego  się,  a  przyfaSm 
od  ciągu  wiatrów  i  niespokojności  uauwać  należy. 

T.  Ym.  8 
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73.  Nowo  narojsone  zwierzę,  matko  pospolicie  obliiuje; 
a  J6ieli  tylko  lupciłnie  jest  zdrowe  i  w  stanie  norraalnym  na- 
leżycie ukMlałconjiu  narodziło  się,  wkrótce  samo  na  nogi 
4Ja' ssania  matki  powstaje.  Pierwsze  mlćko  należy  albo  cal- 
ki^m,  albo  przynajmniej  część  jego  przeznaczyć  dla  młodego 
potomstwa;  ono  albowiem  od  natury  przeznaczone  jest  do  wy- 
prowadzenia z  zoiądke  nowo  narodzonego  potomstwa  exkre- 
meotów  .smolistych. 

74.  Zwierzęta  młode  iyją  potom  przez  czas  niejaki  wy- 
łącznie mlekiem  macierzyńskiśm,  utrzymując  się  nićm  do^póry, 
dopóki  narzędzia  ich  przeżuwania  i  trawienia  do  lego  stopnia 
się  nie  uksitałcą  i  nie  wzmocnią,  ał  pokarmu  roślinnego  w  sie- 
bie przyjmować  i  nateżycie  trawić  go  nie  będą  mogły.  Im  się 
ich  dłuźźj  pny  ssaniu  pozostawia,  tćm*  się  więcej  ułatwią 
i  przyspiesza  ich  wychów.  Użycie  atoli  mlókn  samic  na  inne 
potrzeby^)  jak  to  np.  ma  miejsce  u  krów,  nakazuje  częstokroć 
młode  potomstwo  odsądzać  przed  czasem  od  natury  ne  to 
wskazanym.  W  tym  atoli  przypadku  wychów  młodego  zwie- 
rzęcia wymaga  szczególnićjszćj  pieczołowitości  i  starania ,  jak 
się  o  tćm  nii^j  zaraz  mówić  będzie.  W  ogólności  atoli  mó- 
wiąc, u  wszystkich  naszych  bydląt  domowych,  młodzież  przy- 
najmnićj  dj  trzech  miesięcy  przy  wymieniu  matki  zoatawiaćby 

wypadało. 

*  '     ■  • 

75.  W  czasie  ssania,  samica  obficie  i  dobrze  karmiona  być 
powinna;  inaczćj.  albowiem  mała  się  ilość  mićka  w  wymie- 
niu wyrabia,  a  przez  to  i  wzrost  młodego  zwierzęcia  opóźniać 
aię  musi.  Pokarm  przeto,  który  się  jćj  daje,  powinien  być* 
w  takićj  ilości  i  takich  przymiotów,  żeby  mlćko  było  zdrowe 
i  do  żywienia  młodego  zwierzęcia  dostateczne;  a  przylćm  i 
matka  w  należytćj  s^le  i  mocy  utrzymywać  się  powinna.  Z  p9- 
stępującym  wzrosteni  młodego  potomstwa  i  matce  należy  co- 
raz więcćj  karmu  udzielać.  Zbyt  wszakże  obfity  pokarm  lub 
użycie  pewnych  karmów,  mogą  się  przykładać  do  wyrabiania 
w  wymieniu  zbyt  tłustego  lub  z  innych  względów  szkodliwego 
lila  potomstwa,  mlćka^  o  czćm  obs^ernićj  w  szczególnćj  by- 
dląt hodowli.  .  ,   .     .    '         ..... 
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76.  Odłąminiii  potoibstwii  wtycfa  zWićftąt  gfildffkarb,  od 
których  mlćko  się  na  inne  nłytki  nie  odejmuje,  których  %a- 
t^m  przychówek  tak  długo  prty  matce  zostawać  może*  do*^ 
póki  siły  trawienia  nie  nabędzie,  mało  przynosi  ambarasu 
i  niewiele  zabiegów  potrzebuje;  potomstwo  albowiem,  ubywa- 
jąc mlóka  macierzyńskiego  na  pokarm»  powoli  się  przyzwy- 
czaja do  pokarmu,  którym  się  utrzymuje  matka ;  odsądzanie 
zatóm  samo  przez  się  powoli  następuje.  I  t»k  odłączenie  ire* 
biąt»  jagniąt  i  prosiąt,  rzadko  kiedy  i  dla  nich  i  dla  matek 
przynosi  szkodę,  ponieważ  tak  długo  ssania  im  dozwalamy^ 
póki  nie  nabędą  takiej  wiełbości  i  mocy,  ii  inne  pokarmy 
przyjmować  i  trawić  należycie  mogą.  Im  atoli  wcześniej  odłą- 
czenie następować  mosi^  jak  to  np.  u  krów  zwykło  mi^waó 
miejsce,  zt^m  większą  należy  go  odbywać  ostrożnością ;  juito, 
żeby  młode  zwierzęta  powoli  do  nowego  pr^yzwyczajiić  pokar- 
mu, jużto,  zęby  w  wymionach  macierzyi3kicb  stwardnienia 
mlćka  nie  sprawić;,  zres&tą,  zbyt  nagłe  odłącj^enie^  wzt)gdzą 
w  obu,  tojest  matce  i  potooistwu,  tęsknotę,  która  bywa.  nie* 
kiedy  przyczyną  chorób  albo  pjzynajmnićj  ^cbudnienia.  Po« 
karm,  który  ma  na  potćm  zastępować  ijilćkp,  powiaien  ile  mo- 
żności do  niego  być  podobnym,  a  zalćm  zawićrap  w  sobie 
wiele  cząstek  pożywnych  i  łatwp  Lyć  stra>vny.m,.  lakierni  są^ 
zeszrutowane^  rozmoczone  lub  ugotowane  ziarno  zbóż  stra- 
wnych, makuchy  rozwiedzione  w  wodzie,  zebrane  lub  zsiadło 
mlóko.  Przygotowanie  tego  karmu,  dozór  i  pielęgnowanie 
powinny  być  najtroskliwsze. 

77.  Wszelką  młodzież  po  jćj  odłączeniu  od  matki,  na- 
leży lepićj  i  obficićj  karmić^  aniżeli  stare  bydlęta;  jestto  pra- 
widło^ które  każdy  gospodarz  żywo  przyjąć  do  serca  i  mocno 
sobie  w  umysł  wrazić  powinien.  Wynika  ono  z  natury  orga- 
ntzacyi  zwierzęco):  wszystkie  albowiem  zwierzęta  domowe, 
w  młodocianym  wieku,  a  szczególnićj  w  pićrwszym  roku  ro- 
sną najwięcej;  do  uksztalcenia  przeto  wszystkich  swoich  czę^- 
sci,  najwięcej  w  tym  czasie  i  najlepszego  pokarmu  potrzcbu* 
ją;  pokarm  zatćm,  który  się  dla  nich  w  tym  czasie  przezna- 
cza, powinien  być  odpowrednim  ich  naturze  i  wiekowi,  naj- 
starannićj    wybrany,  obfity  i   zdrowy.     Zaniedbanie,    które 


Digitized  by  LjOOQ IC 


,  -     60    - 

lig  do(Misxcia  w  ^ycbowjie  iwiora^l  niłodycb,  w  f ićrirszych 
laticlit  a  SKCzegolfućj  w  pićrwny m  roku*  w  żaden  ńę  apoaab 
jiu  potćiB  wyoagroiduć,  chociażby  mjobfitszćm  karmięnieoi 
i  najtroftkliwszćiD  pielęgaowaoiem  nie  daje;  i  pneciwnie  lao- 
wu«  ataranoość  w  pielęgnowaniu  swieri^cia  w  młodocianym 
jego  wieku,  w  równych  zkądinęd  okolicznościach »  jedynym 
jestt  a  można  powiedzieć  najistotniejszym  środkiem  hodowa- 
nia.  najdoskonalszy<rb  zwierząt,  z  których,  przy  włościwćm 
z  niemi  w  dahzym  ich  wieku  postępowania,  czysty  zysk 
w  wysokim  stopniu  ciągnąć  można.  Tym  tylko  sposobem  ro« 
dy  bydląt  potepszać  lub  polepszone  w  dobrym  stanie  utrzy- 
mać można;  najszlachetniejsze  rasy^  zkądinąd  sprowadzone, 
najcześcićj  a  nas  przez  zaniedbany  wychów  a^odzijsży  ppgor* 
szają  się  i  niszczeją. 

78.  Pamiętając  na  to,  że  młode  zwierzęta  więcej  potrze- 
bują cieph  i  nie  tak  dobrze  odmiany  powietrza  znosić  mogą, 
jak  stare,  należy  je  usuwać  od  zimna,  mianowicie  na-wiosnę 
i  w  jesieni;  dlatego  tćż  utrzymywania  ich  na  pastwisku  we 
wczesnćj  wiośnie,  kiedy  są  wiatry  srogie,  a  więcej  jeszcze 
w  pófnćj  jesieni,  kiedy  zimna  wilgotne  panują,  dopuszczać 
nie  wypada.  Nie  idzie  wszakże  za  tćm ,  żeby  młodzież  od  noj- 
mniejszego  deszczu  i  zimna  w  każdćj  innćj  porze,  troskliwie 
ochraniać;  takie  pieszczotliwe  chowanie  jest  szkodliwe,  bo 
zwierzęta  p6z'nićj  tak  się  stają  drażliwe,  że  im  najmniejsze 
zimno  i  wilgoć  będą  szkodziły.  Do  tak  rozpieszczonych,  cho- 
roby prędzćj  przystają  i  trudniejsze  są  do  uleczenia,  aniżeli 
u  zwierząt  zahartowanych. 

70,  Zresztą,  w  wychowie  młodzieży  nader  ważną  jest  rze* 
cią  zwracać  uwagę  na  przyszłe  jćj  przeznaczenie;  przez  sto- 
sowne albowiem  z  nią  postępowanie  za  młodu,  można  si$ 
.wicie  przyłożyć  do  rozwinięcia  w  niej.  pewnych  żądanych  przy- 
miotów, albo  tćż  można  si(  przyczynić  i  do  ich  przytłumienia. 
I  tak,  żeby  fr  pojedynczych  zwierzętach,  a  nawet  i  całych 
iwierząt  plemionach  utworzyć  żywość  ruchu,  to  jeszcze  zt 
młodu  należy  im  nastręczać  sposobność  biegania,  a  to  dla  po- 
4mbnćj  wprawy  w  czynoości. 
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Swojtkoać  ci^li  rocbnwiość  (1)  «imi(jUkip  v  Łonj*  ąlf  i «  ui-- 
oych  rodzajach  iwierf^l  domowych  y  bard^Eo  wiele  ma  ;ia  aob^ 
salet  Eazdemu  wiadomo,  jaka  to  jest  pnjkrośii,  mióó  do 
czToienia  t  koniem  dzikim  lub  narowistym,  i  przeciwnie,  jaki 
przyjemność  v  ułyciu  konia  rochroanego;  ale  i  u  innych  zwie- 
rząt w  trzodach  dobrze  oswojonych,  dużych  mianowicie,  W 
two  moina  rozpoznać  pojedyncze  indyiiduk:  tym  sposobem 
łatwo  wyśledzić  przymioty,  wady  i  choroby  sriok  pojedyaczycb* 
A  ie  zwierzęta,  z  któremi  ludzie  mało  mają  sposobności  obco- 
wania lub  tćź  z  JfLtóremi  postępiąi)  srogo  i  nie  po  ludzku,  m<* 
gdy  tego  stopnia  rochmaności  nia  nabędą,  jak  te,  z  Itóremi 
się  od  wczesnćj  młodości  obcuje  i  w  obcowaniu  postępuje  ait 
łagodnie;  kaidy  przeto  gospodarz  powinien  wrażać  chodz|- 
cym  około  młodzieży,  ażeby  z  nią  postępowali  jak  najłago- 
dnićj.  Obnemi^  o  l^j  maleryi  w  następojicym  rozdziaie 
i  naace  szczególnego  chowa  bydląt 

D)    O  karmieniu^  utrzymywaniu  i  do%or%e  bydtąi 
domawjfcA  fo  ogólność 

80.  Niedosyć  jest  na  tćn,  ieby  zrobić  trafny  zwierząt  roz- 
płodowych wybór  i  starannie  mtodiież  wypielęgnować,  trze- 
ba jeszcze  bydlęta  dorosłe,  żeby  z  nich  stosowną  mićć  kon 
nyść,  dobrze  utrzymywać,  tujest  ob6cie  karmić  i  starannie 
dozorować.  Jeżeli  zwienęta  otrzymują  taką  jedynie  ilość  po- 
karmu, która  opędza  li  tylko  potrzeby  ich  życia^,  w  takim  ra- 
zie nie  przynoszą  gospodarzowi  korzyści,  albo  przynoszą  je 
małe.  Wszystkie  gospodarstwa,  przeładowane  bydłem,  prze£ 
większą  część  roku  głód  cierpiąc^,  są  tego  najwidoczniej* 
szym  dowodem.  Bo  jeżeli  się  tylko  zgodzimy  na  tę  zasadę^ 
ie  bydlęta  domowe  należy  uważać  jako  tylko  machiny  przez 


(1)  Wyraz  „foeftmatioid^  rockmMyt*'  zoajoniT  i  powiMchnie  iiij« 
winy  w  Litwie,  na  Ukrainki  i  Podola,  oznacza  powolność^  ugiaduilnoś&t 
pmMmy^  m^akmtff:  wma  ten  prsc«i«dl  do  osi  wraz  z  koAaii  arabsińe* 
anj,  a  przyl^iromći  pochodzi  z  aratukiiHIo. 


Digitized  by  LjOOQ IC 


~     63     ~ 

które  0ie  karm  i  podsdół  w  produktach  zwierzęcych  i  gno- 
Jo,  mni^  lub  więcćj  korzystnie  spićnicia,  to  Da  stosowoćm 
i'  umiejętnym  użyciu  karmu,  wszystko  w  hodowli  bydląt  żale- 
Ł^ć  będzie. 

Żeby  tę  ważną  materyę,  będącą  przedmiotem  niniejszego 
rozdEialu  lepiej  rozebrać,  zastanowimy  się  z  osobna:  . 

a)  Nad  wartością  względną  rozmaitego  rodzaju  karmów, 
potćm  rozbierzemy: 

b)  Glówniejszo  względy,  na  które  w  przyjęciu  sposobu 
karmienia,  uwagę  szczególniej  zwracać  wypada;  i  nakoniec  . 

c)  Wyłoźemy  ogólne  prawidła  karmienia  i  dozorowania 
bydląt  domowych. 

a)   O  wartości  umględnej  ra%maiśego  rod%ajm 
karmów. 

81.  W  karmieniu  każdego  bydlęcia,  a  zaŁćm  przą^nacie- 
niu  i  podziale  karmu,  potrzeba  dokładnie  intfć  naturę,  przy- 
mioty i  skutki  rozmaitych  rodzajów  karmu,  a  to  z  dwóch  na- 
stępujących prEyczyn: 

Imo.  Skutkowanie  rozmaitych  pokarmów  nie  jest  jcdno- 
tltajne  pod  względem  główniejszych  celów  ich  u/.ycia;  ta 
odmienność  skutków  powiększa  się  jeszcze  przez  rozmaite 
sposoby  ich  przygotowania:  i  tak,  pewien  rodzaj  pokarmu,  pe- 
wnym sposobem  przygotowany,  więcćj  działa  na  wyrabianie 
się  we  zwierzęciu  mlćka,  inny  znowu  więcćj  wpływu  wywićra 
na  utwór  mięsa  i  tłustości ;  inaczćj  przeto  karmić  i  utrzymy- 
wać należy  bydło  pachtowe,  innczćj  opasowe;  owce  zupełnie 
innego  sposobu  karmienia  i  utrzymywania  potrzebują,  aoiźeli 
bydto,  konie  i  ł.  d. 

2do.  Gdybyśmy  zwierzętom  domowym  byli  w  stanie  udzie- 
lać na  pokarm  zawsze  tylko  proste  i  pojedyncze  artjka- 
ły  pokarmowe,  które  dla  nich  są  najzdrowsze,  najprzy- 
jemniejsze, a  zatćm  i  do  natury  ich  nojslosowniejsze,  tu  i  ży- 
wienie ich  byłoby  łatwe  i  proste*  Ale  że  rozmaite  stosunki* 
w  jakich  się  obecnie  gospodarstwa  znajdują,  a  zresztą  głóimy 
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cel,  który  sobie  w  przemyśle  .rplniczym  ząUa^amy,  tojesŁ 
sysk  czysly  najwyższy,  zmuszają  nas  częstokroć,  że  musimy, 
przeznaczać  bydlętom  na  żywność  mnóstwo  takich  karmów«. 
które  przez  pomieszanie  z  innemi  ąrlykułami  ppkarmowemir 
a  niekiedy  w  zbiegu  pewnych  okoliczności  i  same  prze«  si^. 
X  pomyślnym  skutkiem  użyć  się  na  ten.  cel  pozwalają;  ztąd 
tedy  wypada  istotna  potrzeba  dla  gospodarza  znać  dokładnie 
naturę,  przymioty  i  skutki  rozmaitych  rodzajów  karmu,  a  to 
dlatego,  żeby  wiedzióć,  które,  dla  jakich  bydląt  i  w  jakim 
celu  przeznaczać;  w  joki  sposób  je  przygotowywać,  z  sobą 
mieszać  i  ożywać  wypada,  żeby  to  było  najpoźyteczni^j  dla 
zwierzęcia!  najstosownićj  do  zamierzonego  celu;  słowem,  żeby 
te  karmy  największy  skutek  sprawie  mogły. 

82.  A  lubo  w  nauce  szczególnćj  hodowli  będzie  dopićro 
mowa  o  tśm,  jakie  artykuły  pokarmowe,  mni^j  lub  więcej  stor 
sownę  są  dla  szczególnych  bydląt  rodzajów  iw  jaki  sposób 
mogą  i  powinny  być  najstosownićj  użyte;  gdy  wszakże  j^ie^- 
mało  się  znajduje  takich  artykułów  pokarmowych,  które  dla 
głównych  trzech  w  gospodarstwie  utrzymywanych  bydląt  ro- 
dzajów, tojest  bydła  rogatego,  owiec  i  koni  (a  niektóre  na- 
wet i  dla  świA)  mogą  być  zarówno  użyte  i  mnićj  więcej  je- 
dnostajny dla  wszystkich  rodzajów  stopień  pożywności  posia-' 
dają;  dla  ułatwienia  tedy  i  skrócenia  wykładu  nauki,  poznamy 
tu  biiżćj  wartość  ich  pokarmową. 

83.  W  celu  wyśledzenia  wartości  pokarmow^j^  czyli  wła- 
ściwie mówiąc  stopnia  odżywności  rozmaitych  artykułów  po«* 
karmowych,  robione  były  liczne  doświadczenia;  chemia  na- 
wet przybyła  w  tej  mierze  na  pomoc  gospodarzowi.  Najpi^rw- 
szy  był  Einbof,  który  się  starał  przez  rozbiór  chefciczny  po^ 
kazać  różnicę  odżywności  pokarmów  zwierzęcych;  sławny  Davy 
zgjlębił  tę  materyą  jeszcze  leptćj.  Jakkolwiekbądz  analiza  chor 
miczna  rzuciła  wiele  światła  na  ten  ważny  w  goąpodaratiiie 
przedmioty  nie  zaspokoiła  wszakże  gospodarzy;  pokazało  si^ 
albowiem  w  praktyce,  że  wiele  się  znajduje  takich  rodzajów 
karma,  które  są  pożywniejsze,  jakby  o  tćm  z  rozbiorą. ch«mi- 
einego  wnosić  wypadało.  Bzec9  je^t  bard^  naturalna.  Chenim 
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w  rótbiórfich  swoich  uiywa  do  pomocy  diialaciów  che- 
mtcmych:  iołtd6k  tmienęcy,  mocą  siły  organicmćj  sobie 
wrodzonej,  mocniejszy  od  wszelkich  reagensów  cbemiczDych, 
pttyswaja  t  na  korzyśd  zwierzęcia  obraca  te  pierwiastki,  któ** 
pych  rozbiór  chemiczny  oddzielić  nie  potrafi.  Cói  dopiero* 
jeżeli  wefmiemy  na  uwagę,  ze  wszystkie  prawie  rodzaje  kar* 
łba,  brane  z  osobna  lub  w  pewnćj  proporcyi  pomieszane,  dzia* 
łają  sk«tecznićj  w  jednym,  anitelt  w  drogim  celu  użyte. 

84.  Ponieważ  zaś  rozbiór  chemiczny  nie  był  dostateczn|m 
w  praktyce  do  wyśledzenia  stopnia  odżywności  w  pokarmach* 
wypadało  tedy  ji  ślediić  przez  doświadczenia  i  postriLeienia 
czynione  w  samćjźe  praktyce  gospodarski^],  skarmiając  ja 
rozmaitego  rodznju  bydlętami  i  uważając  na  skutki,  jakie  spra- 
Wilją.  Doświadczenia  te  robione  były  przez  wielu  gospodarzy, 
meklóre  z  nich  i  przezemnie  powtarzane.  Na  nwagę  śrezegóN 
ni^j  zasługują  doświadczenia  w  ii]  mierze  robione  przez  Thae- 
ra,  Bloka,  Petrego,  Koppego  i  Pabsta. 

Podania  atoli  ich  różnią  się  międły  sobą,  a  zalćm  i  pra- 
ktyka jak  widzimy,  jeszcze  dotąd  nie  była  dostateczną  do 
ustanowienia  w  tćj  mierze  pewnych  i  niewzruszonych  zastd. 
Czymże  się  to  dzieje?  Oto  zbieg  okoliczności  miejscowych, 
od  których  wszystkie  czynności  gospodarka  zalezą,  nie  dozwa* 
la  i  tu  się  zbliżyć  do  tćj  ścisłości  matematycznej,  jakićjbyśmy 
sobie  życzyli.  Podania  zaś  te  muszą  być  koniecznie  różne, 
podług  natury  gruntu  i  jego  połołenitf,  podług  sposobu  jego 
uprawy,  podług  stanu  powietrza ,  wreszcie  i  podług  tego,  czy 
zbiór  karmów  pomyślnie,  ery  niepomyślnie  się  odbył;  podług 
tego,  w  jaki  flfposób  te  karmy  były  przechowywane;  czy  aame 
pnez  ^ię,  jiry  tćż  w  pomieszaniu  z  innemi,  zwierzętom  udzie^ 
Um  lab  pewnym  sposobem  przed  ich  użyciem  przygotować 
ne  był};  słowem,  odżywność  każdego  w  szczególności  kar- 
mti,  z  powodu  zbiegu  wyżćj  pomienionych  okoliczności,  od- 
oftienfią  aię  okaże.  I  tak  wiadomo  każdemu  gospodarzowi,  it 
ziarno  każdego  zboża,  w  jednym  rokh  bywa  gatunkowo  ctę2* 
8i6»  w  dmgim  lżejsze;  w  jednym  mićwa  grubszą ,  w  drugim 
aMlz^  ł  delikMnfejteą  łupitfer  ^  jetłnytit  deUkuttfi^airą  i  bteł^ 
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szą  w  drugim  ciemniejszą  i  grubszą  wydaje  mąkę.  Jeżeli  ledy 
widiim)  tak  wyraźną  róiuicę  na  ziarnie^  które  na  posór  oka- 
zuje sie  zawsze  jednostajne,  jakie  wielką  różnicę  okazywać 
muszą  pod  względem  użytku  twory  roślinne  pastewne,  które 
na  jednym  gruncie  wydają  łodygi  delikatne  i  ranłe,  na  drugim 
grubo  i  soczysto  rosną;  w  stanie  młodocianym  skoszone ,  dają 
siano  posilne  i  strawne,  w  późniejszym  atoli  wieku,  mając 
twardsze  i  grubsze  włókno ,  stanowią  pokarm  nie  tak  strawny 
i  mftiój  posilny.  Te,  co  są  w  dobrej  pogodzie  i  starannie  ze- 
brane, zatrzymują  w  sobie  wszystkie  cząstki  pożywne,  prze- 
ciwnie zaś  inne,  dla  nieprzyjaznej  po;;ody  lub  niedbałego 
około  nich  chodzenia,  najpożywniejsze  i  najiepsse  cząstki  tracą. ^ 
Nawet  pora  roku ,  czyli  raczej  stan  powietrza  bardzo  wiele 
wpływają  na  wartość  wewnętrzną  czyli  odżywność;  i  tak  pod 
jedną  i  tąi  samą  wagą,  w  latach  mokrych  rośliny  pastewne 
więcćj  w  sobie  zawićrają  wodnistości  aniżeli  te,  które  wyra- 
stają w  latach  suchych. 

85.  Ale  niedość  na  tćm  ,  że  karmy  posiadają  rozmaitą 
odżywność;  wywićrają  one  jeszcze  rozmaity  skutek  w  miarę 
tego  jak  są  udzielane  zwierzętom  w  pomieszaniu  z  innemi  po- 
karmami, i  tak,  słoma  inaczćj  działa,  kiedy  jest  spożywana 
będąc  w  przyzwoitym  stosunku  pomieszaną  z  sianem  lub  in- 
nym jakim  rodzajem  karmu  posilnego,  a  wcale  fnaczćj^  kiedy 
zwierzęta  samą  się  tylko  m'ą  utrzymują;  w  pierwszym  przy- 
padku, żołądek  zwierzęcy  którego  czynność  organiczna  karmem 
posHniejszym  jest  podniesiona,  wydobywa  ze  stomy  dosyć 
wiele  cząstek  pożywnych,  w  drugim  apetyt  bydląt  zmniejsza 
się,  bo  nurzędziom  do  trawienia  służącym  zbywd  na  mocy  na-' 
leżytego  ałooif  spożywająęćj  się  trawienia.  Inne  rodzaje  pa- 
szy, jakoto:  siano,  korzenie  roślin  okopowych,  zgoniny,  plewy, 
wywar,  słodziny  i  t.  p.  nierównie  korzystniój  mogą  być  zużyte, 
będąc  z  sobą  w  pewnym  stosunku '  pomieszane,  aniżeli  każda 
zosobna.  Jeżeli  okoliczności  nie  dozwalają  stosownego  kar- 
inów  mieszania,  w  takim  razie  prze^iiana  ich  po  sobie  może 
temu  zaradzić;  i  tak,  zadając  codziennie  siano ^  potem  kartofla 
lub  brahę,  a  w  końcu  raz  lub  parę  razy  słomę  ^  taka  porcye 

T.  VIII.  9 
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dEienna  Irarmów,  w  lepszym  stanie  bydlęta  otrcyma,  a  pny- 
%6m  korzystniej  zużytą  i  spiónicioną  będzie ,  aniżeli  gdyby  te 
rodzaje  paszy  zosobna  skarmiane  były. 

Zresztą,  rozmaitość  skutków  paszy  zaieły  poniekąd  i  od 
bydląt  dla  których  one  są  przeznaczone «  bo  to  pewna  źe  jedne 
są  zdatniejsze  dla  jednego,  inne  dla  drugiego  bydląt  rodzaju; 
niektóre  zaś  zdatne  są  szczególniej  do  pewnych  tylko  celów 
np.  dla  krów  dojnych,  inne  dla  bydła  opasowego ,  o  czćm  się 
obszernićj  mówić  będzie  w  następnych  §§  i  w  chowie  bydląt 
szczególnym. 

86.  Mając  tedy  na  względzie  tak  liczną  rozmaitość  wpły- 
wów^ niepodobieństwo  jest  nawet  wymagać  żeby  się  podania 
o  stosunku,  jaki  zachodzi  między  stopniem  odźywności  roz- 
maitego rodzaju  karmów  z  sobą  zgadzały.  W  ustanowieniu 
zatćm  takowych  podań,  umieszczonych  w  tabeli  poniiszćj« 
uważać  będziemy  wartość  czyli  odływność  karmów  pośrednią; 
nadto  przypuszczamy,  ie  kaidy  z  nich  w  swoim  rodzaju  będzie 
utytym  stosownie^  bez  żadnego  wszakże  przygotowania,  posłu- 
gującego do  podniesienia  w  nim  wartości  pokarmow<^j.  Za 
zasadę  porównania  wartości  odżywnćj  pokarmów  bierze  się 
pospolicie  siano  albo  żyło.  Tego  ostatniego  użył  w  tym  celu 
p.  Blok;  zresztą ,  autor  ten  w  podaniach  swoich  wyraża  wartość 
względną  rozmaitych  produktów  gospodarskich  w  ogólności, 
my  zaś  chcemy  tu  wyrazić  ją  li  tylko  pod  względem  karmu 
czyli  stopnia  ich  odżywności;  u  Bloka  wartość  pokarmowa 
ziarna  i  słomy  zanadto  wysoko  jest  położona ,  a  korzeni  roślin 
okopowych  za  nizko ;  ziarno  albowiem  łatwo  się  przechowywać 
i  spićniężać  pozwala;  słoma  w  produkcyi  nawozu  wielką  ma 
wartość,  warzywa  zaś  trudniejsze  są  do  przechowywania 
i  w  skarmieniu  ich  więcej  zachodzi  ambarasu.  W  podaniach 
zaś  Thaera  wartość  pokarmowa  ziarna  ustanowiona  jest  znowu 
za  nizko.  W  podaniach  tedy  liczebnych  tabeli  niżćj  umieszcza- 
jącćj  się,  trzymając  się  drogi  średnićj,  weźmiemy  za  miarę 
porównania  wartości  karmowćj  siano  ł^^owe  dobre,  ono 
albowiem  stanowi  u  nas  najpowszechniejszy  bydląt  domowych 
pokarm. 
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Paróumanie  wartości  pokarmowej  wszelkiego  rodza- 
ju paszjf  w  utrzymywamm  bydląt  domowych. 


NAZWANIE  KABMÓW. 


A)  BodMaje  siana. 

a)  Siano  łąkowe  zwyczajne 
dobre  .  .  .  •  i 

h)  Siano  koniczyny  czerwo- 
nej     

e\  Siano  lucernowe .... 

4  Siano  esparcetowe  .  •  • 

el  Siano  mieszanki  wyko.  . 

/)  Siano  aporkowe 

g)  Siano  .koniczyny  zosta- 
wiogćj  na  dojrzałość  ,  . 

A)  Potraw  łąkowy 

B)  Karmy  zUlanc. 

a)  Dobra  trawa  łąkowa  •  • 
6)  Koniczyna  czerwona  •  • 

c)  Lucerna 

ij  Esparcetta 

e)  Mieszanka  wykowa.  •  . 
/)  Gryka 

f)  Zyto  karmowe 

A)  Sporek 

t]  Kokuruza 

k)  Rzepak,  ;rzepnik,  gorczy- 
ca   

/)  Łodygi  i  liście  bulwy .  . 

C]   Słoma. 

a)  Słoma  pazenna 

b]  —    iyloia 

e\     —    jęoimienna.  .  .  . 

d)  —    owsiana 


Ihi 

liii 

m 

mi 

• 

' 

f.  100 

— 

100 

i_ 

95 

— 

90 

._ 

100 

•» 

90 

— 

180 

, 

110 

""^ 

450 

80 

425 

78 

450 

77 

400 

75 

450 

78 

425 

78 

450 

78 

325 

70 

275 

75 

475 

■  82 

400 

— 

O 

275 

-  ) 

300 

- 

200 

- 

aoo 

_  } 

Korm  ołjfty  byó  moif 
dU  b.  ibydło  roga le- 
go), 4lo  o.  I  owiec  I,  dla 
>£§,»    k.  (fconi),dlaA.(iwi6) 


—  b.  o.  k. 

b.  o. 

b.  o.  k. 

b.  o.  k. 

b.  k. 

b.  o. 

—  b.  Q. 

—  b.  o. 


b.  o.  k. 

b.  o.  k.  ś. 

b.  o.  k. 

b.  o.  k. 

b.  o.  k. 
b. 

b.  o.  'k. 

b.  o.  ś. 
b. 

b. 
b. 


—    '     b.  o.  k. 
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NAZWANIB  KARHÓW. 


j?S     o 
g5.2o 

Ss  s 


Karmułyty  byćmote 
dla  b.  (bydła  rogate- 
go), dla  o.  iowiec),dla 
k.  (koni),  dla  ó.  (świ&). 


e)  Słoma  grochowa  i  wyko- 

wa . 

f)  —      soczewicowa   i 

sporkowa   .... 

g)  —      prosowa 

A)  ^ —      gryczana 

t)  , —     strącze  rzepako- 
we. .....  . 

h)  Zgoniny  i  plewy  zbożo- 
we i  koniczyny 

/)  Plewy  lniane 

1)  Łodygi  suche  bulwy  zli- 
.  ściem  .  .  .  .- 

D)  LU6  wymszony. 

a)  Wiązu,  topoli  kanad,  i 
jesionu  ....,..•• 

h)  Akacyi,  klonu,  lipy,  dę- 
bu i  olszy    .  

E)  Korzenie  roślin  okopo- 
wych. 

a)  Kartofle 

b)  Buraki 

e)  Brukiew  .  ., .*. 

d)  Rzepa  . 

e)  Marchew   • 

f)  Bulwa 

a)  Kapusta 

A]  Liście  burakowe   .... 
t)  Liście  kapusty  i  rzepy  . 

• 
F)  Szczątki  z  fabryk  go$po 
dar$kich. 

a)  Słodriny 

b)  Wywar  czyli  braha  .  .  . 


150 

125 
150 
150 

200 

10O>15O 
150 

150 


100 
125.196 


200 
275 
250 
400 
250 
250 
450 
,600 
500 


72 

85 
82 
89 
85 
78 
90 
92 
90 


b.  o. 

b.  o. 
b.  o.  k. 
b.  o. 

b.  o. 

b,  o.  ś. 
o.  i. 

b.  o. 


b.  o. 
b.  o. 


za  Btn  ft.  sloa.,  85 
ze  400  ft.  ktf .,  83 
zeIO0ft.i7ta. 


)b.  O.  k.  Ś. 


b.  Ś. 
b.  ś. 
b.  ś. 


b.  o.  ś. 
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NAZWANIE  KARMÓW 

II 

Zawlira 
w  aoble  wil- 
goci pro- 
centowo 

ke  dTa  b.  (byala  ro- 

c)  Wytłoczyny  i  owoców  . 

d)  Szczątki  z  fabryk  kro. 
chiiialowych 

1,  z  Kartofli 

2.  ze  Zboża 

e)  Wytłoczony  w  fabrykach 
cukru  z  buraków  .... 

f)  Makuchy: 

1.  Lniane  ..'.... 

2.  Rzepakowe 

G)  Ziarno, 
a)  Pszenica 

300 

300 
150 

■    116 

45 
52 

40 
45 
60 
52 
50 

40 
65 
60 

75 
76 

? 

? 
? 

66 

b.ś. 

b.Ś. 
b.ś. 

b.Ś. 

b.  0.  k.  i. 
b.  0.  ś. 

;   b.  o.  k.  ś. 

b.  0.  i. 
b.  0.  i. 

b)  Żyto 

cJ  Jęczmień 

dj  Owies 

e)  Gryka. 

fj  Grochy  boby  soczewica 

i  wyka 

aj  Otręby  żytne 

hj  Otręby  pszenne 

H)  Owoce  z  drzew. 

a)  Kasztdb  dziki 

b)  Żołędzie 

Uwagi  do  pou>yis9siJ  tabeli^ 

Do  J,  a,  A.  Bóżnica  odiywności  w  sianie  łąkowćm  bywa 
bardzo  różna ;  200  funtów  siana  błotnego  w  podłym  gatunku 
równają  ledwo  100  funtom  siana  dobrego;  wartość  potrawu 
kładziemy  10  pTocenl  niższą;  w  klimacie  atoli  więeój.  ku  pół-* 
nocy  pomkni(tym»  gdzie  wzrost  powtó,my  traw  słaby  i  zbiór 
niepewDY,  ledwo  połowę  wartości  siana  przyznać  mu  można. 
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Do  ii,  6.  Siano  koniczynowe  zwyczajnie  szocuje  się  co- 
kolwiek wyzćj  od  łąkowego,  ale  ie  w  czasie  jego  zbioru  wiele 
się  z  koniczyny  osypuje  liścia ,  albo  się  ją  wtenczas  kosi  kiedy 
juz  zupełnie  rozkwitła,  z  tych  powodów  nie  przyznajeiny  jćj 
wartości  wyiszćj  od  siana. 

Do  A,  6,  e,  /",  h.  Artykuły  te  mogą  być  wprawdzie  i  końmi 
skarmiane ;  są  jednakże  one  stosuwniejsze  dla  bydląt  rogatych 
i  owiec 

Do  B,  ft.  Łodygi  bulwy,  żeby  mogły  być  przyjemnym  dla 
bydła  pokarmem,  nałeźy  skarmiać  wraz  z  innemi  rodzajami 
karmu. 

Do  (7.  Odzy wność  słomy  (wszystkich  jćj  rodzajów)  zależy, 
jakeśmy  już  o  tetii  mówili,  od  gtuntu,  stanu  powietrza  i  t.  p. 
okoliczności;  położenie  szczególniej  gruntu  i  stan  uprawy 
ronićj  lub  wi^cćj  przyjazny  zarastaniu  roli  zielskiem,  odmienia 
także  jćj  wartość  pokarmową.  Dla  tych  więc  przyc/.yn  odży- 
wność  jćj  bywa  niekiedy  wyższą  nierównie  od  podań  wyżćj 
pod  lit.  C  wskazanych. 

Do  C,  iy  k.  Te  artykuły  mają  tylko  odży wność  wyżćj 
wskazaną  wtenczas ,  kiedy  są  zaparzane  lub  dawane  bydlętom 
wraz  z  karmem  wodnistym. 

Do  D.  Liście  uważają  się  jako  tylko  pokarm  posiłkowy. 

Do  E.  Wartość  tych  artykułów  zależy  od  przyzwoitego 
umieszania  z  karmami  sucbemi. 

Do  F.  Wszystkie  rodzaje  karmu  tu  wymienione^  wtenczas 
tylko  posiadają  odży  wność  w  tabeli  wskazaną,  kiedy  się  dają 
bydlętom  w  pomieszaniu  z  innemi  karmami  do  tego  stosowne- 
mi,  mianowicie  suchemi.  Co  do  wywaru  czyli  brahy,  podania 
względem,  stopnia  odżywnoś«'i  bardzo  są  różne.  Jeżeli  się  braha 
skarmia  świóżo,  jeżeli  w  przechowywaniu  jój  do  momentu 
użycia  i  w  samćmże  użyciu  zachowuje  się  największe  ochę- 
dóztwo,  i  kiedy  takowy  pokarm  udziela  się  bydłu  w  porcyacb 
miernych  np.  na  1  sztukę  bydlęcia  rogatego  nie  więcćj  dziennie 
jak  tylko  tyle  ile  jćj  można  otrzymać  z  ośmiu  garncy  kartofli « 
a  przytóm  kiedy  się  ją  skarmia  wraz  ze  stosowną  ilością  słomy, 
w  takim  razie  pokarm  ten  równie  jest  zdrowy  jak  i  pożywny* 
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ObrachowaAie  odiywności  wywaru  zawsze  jest  pewniejsze  na 
wagc  produktu^  z  którego  się  wódka  wypędza,  aniteli  podług 
miary  samójłe  brachy.  Miara  albowiem  wywaru  zależy  od  gę- 
stszego lub  rzadszego  zacierania ,  jako  tćź  i  od  massy  wody 
uiywającćj  się  pospolicie  do  spłukiwania  naczyń  gorzeinionycb. 
Obawa,  ieby  nierozwiedziony  wodą  wywar  miał  by<S  szkodli- 
wym, jest  niesłuszną.  W  wywarze  należycie  odpędzonym 
nie  znajdują  się  iadne  cząstki  spirytusowe.  Rozprowadzenie 
wy.waru  wodą  jest  owszem  dla  niego  szkodliwe,  przez  to  al-* 
bowiem  organa  wziewające  i  wyziewające  ciała  zwierzęcego, 
nadto  się  mofno  dojmują  i  wcześnie  czynność  swoję  tracą. 

Do  G.  Ziarno  uważa  się  tu  jako  tylko  dodatek  do  innych 
karmów  mających  większą  objętość ;  jakoż  wartość  jego  wła- 
ściwa wtenczas  mu  się  tylko  przyznać  może,  kiedy  w  przy- 
zwoitym pomieszaniu  z  innemi  rodzajami  karmu  zwierzętom 
udzielać  się  będzie. 

Do  H.  Te  ściągające  karmy  małćj  objętości,  potrzebują 
takie  dodatku  paszy  mającćj  większą  objętość. 


b)  Jakiego  rod%aJukQrmy  i  w  Jakiej  Uoid  dla  by- 
dląt^ to  celu  kor%if sinego  ich  tiśn^mywania  pr%e%na'' 
c%ac  naleiy  i  na  co  głóume  to  UJ  mierze  uwagę 
zwracać  wypada. 

87.  W  przeznaczeniu  dla  zwierząt  domowych  karmu,  po- 
winniśmy na  to  szczególniój  uważać,  ałeby  w  nim  zachowany 
był  należyty  stosunek  między  jego  odżywnością,  objętośeią 
i  wodnislością,  a  przytćm  każdego  użyć  należy  w  taki  sposób, 
ieby  najdzielnićjmógł  skutkować. 

Ilość  pokarmu,  która  się  bydlęcia  udzielać  powinna,  sto« 
aować  się  zawsze  musi  do  jego  wieku,  wielkości  wzrostu, 
a  wreszcie  i  do  celu  w  którym  się  utrzymnje.  Młode  potrzebuje 
tyle  pokarmu  żeby  rosło  i  ukształcało  się;  takie  co  już  doszło 
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do  zupełnego  wzrostu  i  uksEtałceoia ,  powinno  bvd  tak"  kar- 
mione i  utrzymywane,  żeby  gospodarzowi  dawało  korzyści 
w  pracy,  mięsie,  tłustości,  nabiale,  wełnie  i  t'd.  Lecz  te 
wszystkie  korzyści  nie  mogą  być  inaczej  osiągnięte ,  jak  tylko 
nadmiarem  pokarmu  nad  tę  jego  ilość,  która  potrzebna  jest 
do  utrzymania  zwierzęcia  przy  życiu.  Gdybyśmy  dawali  bydlę- 
ciu mnićj  karmu ,  jak  go  potrzebuje  do  utrzymania  wszystkich 
funkcyj  życia,  to  w  takim  razie  jeżeli  jest  młode,  nietylko  że 
nie  rozwijałoby  się  należycie  a  jeżeli  jest  zupełnie  ukształcone, 
nie  dawałoby  żądanych  korzyści ,  ale  proces  życia  byłby  wstrzy- 
mywany^ zwierzę  upadałoby  na  siłach  i  nędzniało.  Gdybyśmy 
dawali  mu  tyle  tylko  karmu,  iżby  exystencya  jego  nie  dozna- 
wała szwanku,  iżby  pozostawało  przy  średniej  tuszy  ciała,  nie- 
przynosząc  oprócz  gnoju  innych  korzyści  lub  przynosząc  je 
szczupłe  tylko;  toby  sam  tylko  nawóz  wynagradzał  paszę  i  ka- 
pitał w  nią  włożony.  Chcąc  tedy  w  hodowli  bydląt  pożądane- 
go dopiąć  celu,  zasadzającego  się  na  tćm,  ażeby  karm  nale- 
życie mógł  być  spićniężonym ,  albo  przez  wzrost  ciała  zwie- 
rzęcego albo  prze^  siłę  w  pracy,  albo  przez  wydanie  produk- 
tów zwierzęcych^  jakoto:  nobiału,  tłustości^  wełny  i  przypłodku, 
nie, można  inaczćj  osiągnąć  pomienionych  korzyści  jak  tylko 
przez  naddatek  dla  nich  karmu  do  owej  to  istotnej  życia  po- 
trzeby. Każde  atoli  zwierzę,  pewrią  tylko  i  oznaczoną  massę 
karmu  na  ras  jeden  przyjmować  i  w  pewnym  oznaczonym 
czasie  trawić  ją  może;  tćj  granicy  nie  godzi  się  ani  tćż  można 
przekraczać. 

88.  W  mfodych,  jeszcze  rosnących  zwierzętach,  karmu 
do  tego  stopnia  ograniczać  nie  należy,  żeby  się  wzrost  ich 
miał  przez  to  opóźniać.  Pogorszenie  i  zdrobnienie  rasy  idzie 
za  t^m  niechybnie.  D  zwierząt  tylko  wyrosłych,  zupełnie  wy- 
kształconych ,  można  karmienie  na  czas  niejaki  urządzić  w  ta- 
ki sposób^  ż<^by  nie  przynosząc  wprawdzie  wyraźnćj  jakićj  ko- 
rzyści, pozostały  jednakże  wstanie  normalnym, słowem  nie 
chudnioły.  W  gospodarstwie  w  rzeczy  samćj  zdarzają  się 
niekiedy  przypadki,  w  których  sama  rachuba  i  widoki  eko- 
nomiczne doradznją  na  czas  niejaki  zmniejszać  ilość  karmu  do 
tego  stopnia ,  żeby  zwierzęta  nie  spadając  z  ciała ,  jakikolwiek 
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tpk  iMły^  atbo  1  iadoego  nie  pnjsdsiły*  Tego  np^  iMfik 
ttt  dopuścić  w  DtrEymaoia  wołów  rokooaych  zimowa  po* 
rą,  kiedy  albo  bardao  maioi  alko  i  zgoła  rtie  8%  do  pracy 
diywooe;  w  ubnymywanh]  młodzieży,  jednakie  ł>yD8}ftłiiiój 
nie' w  pierwBzych  lat«ch^  lecz  kiedy  jnir;  duratta  :de^  Wieko 
oormiiliiego  ake  nie  jeal  jeszcze  oa.ińytek  joU  przestanteźoii^ 
i  k\AfA  przy  obfil&n  karmfeoiuy  boi  żadnego  użytku  lob  na^^ 
wet  ł  le  sakodą  przyszłego  awojego  przteznaczeDia  .  oiogitaby 
zbyteccfiie  zaly<^  zreartą  w-  utrzymyaranio  Icr^w  dbjnycb^ 
w  takiip  azczegótni^j  zbiegu  okoiianości  inie|Bcowycb,  gdzie 
nabiał  zimow«  pof«  me  ttiotę  byxi  korzystnie  zpińoi^źanyi 
a  pasza  zimowa  zbyt  drogo,  przychodzie  tokie  utrzymywanie 
krów  można  tylko  przypuścić  czasowo^  w  gospodarstwach  ma- 
jących rozległe  i  bujne  pastwiska  a  w  m^iare  lego  posia^oją^ 
cych  zkroałb  karmu  zimowego,  ktiiry  musiałby  tu  być  tak 
wjsokli  cenionym,  2e  intrate  z  krów^  l[^}aśdwie  ihSWiąc  i  pa- 
stwislia,  na  któHra  utrzymanie  ich  głfiWrie  jest  dparte)  zni- 
iałbyiridpomałii. 

Obszeroićj  w  Ićj.materyi  mówić  sobie  zamieriamy  w  szcae- 
gólnć}  bydląt  hodoiili;  tu  się  ograoiczamy  tylko  tą  uwagą^  z6 
do  takowego  oszczędzania  karmu*  cl|yba  tyiko  widoki  ekono-* 
miczne  dawać  niogą  słuszny  powód;,  jędoostajoe  Ue  być  mo« 
ie,  otrzymywanie  bydląt,  jak  zaraz  o  tćm  obszernićj  mówić 
bfdziemy.  jest  praWidłem  dd  którego  zboczenia  w  rzadkich 
tylk'd  przypadkach  dopuszczać  się  godzi. 

80*  O  ile  zaś  więc^  potrzeba  udatelać  Łanm  awienettom 
nad  te  icl^  koniecKAość  życia,  zęby  a  nieb  ciągnąć  zamierzo* 
06  korzyści,  zależy  to  od  stosunku  i^faodzące^  między  War- 
tością karma  a  korzyściami  wyńikająceni  -użycia  tegoż  kar- 
MU.  Im  tanićf  pasza*  przychodzi  albo  im  drożej  prcHlukta  zwie- 
rzece  spićnięźooe  być  mogą,  z  tćm  ^ifi4{|zą  kdrzyścią  raoioa 
powiększyć  porcyf'  dzienną  karmo^  i  przeciwnie,  im  pasza 
jeA  dfoisza  a  pr^dukta  bydl^  tbńsze,  tćm  się  więcćj  tro* 
siciyć  o  to  dateźy^  aieby  miary  przyzwoilćj*  nie  f  rzekraczać; 
Zresztą,  za  powiększeniem  karmu  nad  miarę,  nie  idzie-proporoyo 
nakne  korzyści  podwyższenie;  udzieli  wazy  oUlo  wiem  dic  krowy 
T,  YIIŁ  10 
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doJB^  wif c^j  o  V(r.  k«nna  nad  porcyą  twyczajną,  nie  Mnym 
$ię  i  ni^j  w  Łakimie  fttosunlcu  podwyźszoriycli  korzyści  wnabia- 
le,  wyda  ona  albowiem  ml^a,  jak  doświadczenia  PabMa  po* 
kazały,  tylko  o  Vi  2  c^ęść  więcej.  Nadmiar  kirmii  w  owcach 
cienko-wełnistycb,  pociągnie  nawet  za  sobą  zgrubienie  w«łoy. 
Ziąd  ledy  wypida^  ie  przez  wielu  gospodarzy  ustanowione  pra^ 
widio:  jtii  tśm  więkBsy  zysk  z  bydlęcia  można  tiągnąi^im  iię 
mu  wi^ij  karmu  udziela,  zwierzę  albowiem  tę  lylko  priewyi^ 
kę  nad  isMną  potrzebę  na  korzyść  obraea",  moina  przyjąć  ta 
prawdiiwe  pod  pewnemi  tylko  warunkamtT  i  jak  stc  poŁazo* 
je^  moina  tu  grzeszjć  nawet  zbytkiem  dobrego. 

0/(ściój  się  atoli  wykracza  zbyteczną  w  karmieniu  oszcz(« 
dnością,  bo  ta  ciągnie  za  sobą  sżkodliwsze  skutki,  aniżeli  nad 
datek  paszy  nad  potrzebę,  łycie  zwierzęcia  utrzymującą. 

Bo  jeżeli  się  na  to,  zgodzimy,  że  bydlę  domowe  uważaj 
wypada  jako  machinę  spieniężającą  pokarm,  jeżeli  pewna 
część  tego  ostatniego  musi  się  obracać  do  nacboia  rochu  t^ 
machinie,  tojest  do  utrzymania  życia  zwierzęcia,  to  wido« 
czfia,  że  rozdzielenie  mułćj  ilości  paszy  roicdzj  większa  ilo- 
ścią bydła,  wyr.iiną  jest  dla  gospodarza  stratą,  bo  więfcisza 
część  jego  obraca  się  na  utrzyminie  zwierząt  przyszyciu  a  ma*^ 
ta  się  tylko  przez  produkta  zwierzęce  spićńięża. 

.00.  Zachodzi  tedy  pytanie,  jakże  wiele  bydlętom  domo* 
wym  należy  udzielać  karmu  żeby  go  spićniężać  korzystnie 
mogły?  Źadnćj  wątpliwości  nie  podpada,  że  ilość  karma, 
którego  zwierzę  do  nasyeenia  się  potrzebuje,  zależy  od  jego 
wielkości,  a  zatćm,  mniejszćj  lub  większćj  jego  wagi.'  Im 
większe  bydlę.)  tern  więcej  potrzebuje  pokarmu,  i  przeciwnie. 
Najlepićj  tedy  jest  i  nnjpewnićj,  w  przeznaczeniu  paszy  sto* 
aować  się  do  wagi  zwierzęcia.  Doświadczenie  pokazało^  źe 
bydit  rogate,  które  jui  doszło  do  zupełnego  fwojego  wzrostu, 
a  tatćm  zupełnie  się  ukształciło,  potrzebuje  codziennie  na  1 
centnar  wagi  swojego  ciała  od  P/4  do  2ch  funtów  siana, hib 
innego  karmu  według  stopnia  odiywności  zredukowanego  na 
siano;  ptzy  takićj  wszakże  porcyi  karmu,  zwierzę  albo  ła- 
dnej albo  małą  korzyść  przyniesie,    tojest  taka  ilość  karom 
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bedsiti  łjlko  dostateczna  do  sfminania  iwkrietia  w  tj<\VL 
idiy  s  ciała  nie  spadło.  Chcy^  nk  iebj  z  siełiia  wydało  ko* 
n^it  zadowalająca  w  pracy  albo  udziale,  potrzebuje  na 
dzienną  porcyą  3  funty  siana  na  1  cent  wagi  swojego  ciała. 
Zdaje  sie  jednfldc  ie  kro4vy  dojne  większego  stosunku  karmu^ 
aaiŁeK  woły  pracujące  potrzebuję;  bydło  opasowe  potrzebo*- 
je  około  5cta  fun.  siana  lub  innego  jakiego  karmu  zastępcze^ 
go  na  1  cent.  wagi,  mianowicie  w  początkach  postawienia  go 
na  wypas.  U  owiec  i  koni  prawie  taką^  sama  ilość  karmu.jest 
potrzebna.  W  takowym  atoli  ustanowieniu  stosunku  wagi  kar- 
mu do  wagi  czyli  wzrostu  zwierzęcia^  potrzeba  zwrócić  uwa* 
g(nd  trzy  następujące  okoliczności:  lód)  źe poipięniona  porcya 
paszy  w  takim  tylko  razie  będzie  dostAtecznąj^  kiedy  w  nim  za- 
chowany będzi:^  przyzwi>ity  stosunek  miedzy  odżywnością,  ob" 
jętością  i  wodnistością  karmuj  2re)  zdaje  się  ie  im  mniej- 
sze jest  bydlę,  tćm  większa  z9chodzi  potrzeba  przeznacze- 
nia większćj  nieco  porcyi  paszy  na  1  ceot*  wagi;  3cie)  indy- 
widualne przymioty  zwierząt  mogą  tu  poniekąd  sprawiać  nie- 
jaką  różnicę,  tak  dalece,  ze :  jedna  i  tai  sama  ilość  karmu 
wjednćm  zwierzęciu  więcej  skutkuje  aniżeli  w  drugićm. 

Zasśdf  w  tym  §  podane  obszerniej  rozwiniemy  w  izeiif- 
góte^j  bydląt  bodowlr. 

01.  Dla  każdego  zwierzęcia,  obok  stosownego  i  potrze- 
bnego stopnia  odżywności,  potrzebna  jest  jeszcze  w  karmie 
który  mu  się  udziela,  pa^^na  objętość,  a  to  dlafego,  żeby 
go  należycie  strawić  i  zamknięte  w  nim  cząstki  odż}wne  przy- 
swoić i  we  whsną  istotę  zamienić  mogło.  Zbyt  wielka  jego 
objętość  sprawiłabf  obładowanie  i  za  tćm  idące  osłabienie* 
żołądka;  zbyt  mała,  chociaż  przy  dostatecznym  stosunku  pier- 
wiastków  odżywnych  nic  pobudziłaby  naczyń  trawiącjch  do 
potrzebnćj  czynności;  w  obu  przypndkacb  cel  karmienia  był- 
by chybionym.  P.  Blok  najpićrwszy  zwrócił  uwagę  na  wa- 
żność zacbowania  przyzwoitego  stosunku  między  odżywnością 
aobjętością  karmu;  a  chociaż  pod  względem  oznaczenia , ob- 
jętości nitea  potrzeby  trzymać  się  tak  wielki^  ścisłości 
i  w  tój  mierae  pozować  się  ie  tak  powiem  n  do  pedanlyźmn» 
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jidnaktc,  ilekroć  razy  t}lkov  w  miejsce  siana^  obejraojfcego 
w  Bobie  iMrjwłaŚGivRSiy  aloaanek  Ołi^diy  .od^  wnoście  iob}tt 
to6cif«  bdaMeją^ic  raieracciu  4Ma  karmy^  aUko  zbyt  poaihie 
a  pnytóm  zajmujące  małą  ebjęteić,  albo  knacuią  majone  ołK 
jcrloś^  a  prajtćra  mało  potywne^  to  w  takim  rade  aazaoho? 
waoie  lękowego  atusuiilui  sawne  uiii^agt  zwracać  M^ypiida, 
a  pFflynojmnrńj  zbyt  wiel)Liego  achy  bierna  wtćj  mierze 'popełr 
Milanie  Aaieiy.  !    • 

Zresztą,  bydlęta  nasza  domowe  tak  są  przez  oatare  norga^ 
ńizowane,  łe  kaidy  z  nich  rodzaj  wymaga  odmiennego  stosiin^ 
ku  cząstek  pożywnych  do  objętości  karmu.  Bydlęta  rogate  po^ 
trzebnją  albo  przynajmniej  znosić  mogą  i^ijększą  objętość  pa- 
szy przy  r6wnym  zkądinęd  stopnia  odiywności,  anizeh'  koni^. 
Owce  potrzobają  prawie  tjle  co  bydlęta  rogate,  le^tcze 
mniejszo)  objętości  m  karmie  ^rozomi^  się  w  stośutfiku  wieli- 
kości  zwierzęcia)  aniieli  koń»  potrzebuje  świnia,  jeżeli  się 
przyjdzie  ttfkowy  jkarm  zredukować  na^massę  sncfaą.  Zre^ 
sżt^,  zwierzęta  za  mTodit  jeszcze  mogą  się  powoli  przyzwycza- 
jać do  wymagania  mniejsziij  lub  większćj  objętości  karmcie 
wcale  równego  od  wrodzonćj  im  potrzeby^jak  ńp.  konie  wAra- 
biiy  które  ęo  mi^ui]  cw^oi  ielU*zyiyi^«  pok«rfli  łKir4z^,  skon- 
centrowany^ kiedy,  konie  na  żyznych  i^iainacli  'Wfl  Ffy^ 
utrzjmuiące  się,  znoszą  daleko  większą  objętość  pokarmu  w  tra- 
wach, koniczynie  i  roślinach  okopowych.    - 

92.  W^armie,  który  się  dla  bydląt  pri^paę^ji,  ,m»^if)ie|i 
być  zachowany  przyzwoity  stpsunek  między  siM^bą  a  inredpis^ 
jego  sttbstąncyą.  Nadto  wielki  udział  ]prodf\is(a5q  yi  karogilp 
osłabia  ZsOłądek,  robi  go  rnpićj  cijfmjm  i  w  kojojon  ciągnie  cy 
sobą  oadwaręieoie  orgMiząiu  a  nawet  sprowi^lsą  mektórę 
choroby;  ale  z  drugjćj  ^powu  sl;rony  zaąadj^o  ^ncha  faąza, 
przy  braku  mianowicie  dobrego  wodopoju  M^pp^oMa  do  są- 
tkania  żołądka  i  <)q  chorób  ^^japalp^ch.  Wpbu  pr;Eypą4kact^ 
pasza  nie  wywićra  tych  skutków,  jakie  i^tptoie  wywierać  po- 
winna. 

Bydlęta. nasce  domowe  niejednostajttego  atosimk«  wtedni*- 
atości  wkermie  połnebują,  ani  go  t^i  jednakowy  znosić  moi- 
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fi;  t«  rolnica  t^mUn  419  jiiłto  po  cieiei  w  prt]rfo4iraki 
-saiijcliie  iwieri^i,  po  a^i  t^i  uleiy  i  od  wpływów  obo»- 
•oiiiycb.  I  tak  pokaiało  sit  r  doświadcMii,  ie  w  micrnój 
tenperatarze  świnia  potneliuje  7**^8  caęki^  bydle  FOgate 
fvawie  5  <:zcśoi,  koń  4cieici,  owca  d~dV2  czfki  wodaisto*- 
śei  w  karmie  m  1  cacść  aoeb^j  jego  sub»t80cyit  Ta  lakM 
wiele  wpływają;  poro  roku»  temperattira  cryłi  stopień  ciepła 
ctajeii  i  chlewi^w,  jak  nieoinińj  raeh  ciała  i  natciente  do  kt6^ 
Tyob  iwieraeta  <  t)yirajg  imoazone.  Ciepło  pobudza  do  pa^ 
trzebowania  większćj  massy  wilgoci;  w  zimie  to  iądaaie  by^- 
wa  pua()i«alieie  maiejsze.  Pra^uj^oe  i  stojęc^  zwierzęta  piją 
wiee^j  aaiieli  pr^ujaioe  lub  jałowe.  W  calu  nawet  Wf4itr 
biania  się  i  wydzielania  mlćka,  pożytecmie  jeat  matfaoill  Jkaf * 
miącyni  odzelać  karmu  soczystego,  a  jeieli  go  się  daje  socby 
to  wypada  w  nich  pobudzać  w  tym  £elu  pragnienie;  ^la  ąiło- 
dzieży  przeciwnie,  karm  twardszy  jest  pożyteczniejszy. 

Za  ogólną  przestrogę  moźnaby  tu  ustanowić:  lód)  aieby 
pąua  aigdy  nie  była  do  tego  stopnia  wod.nistą,  iiby  iwifrze 
było  zmuezone  brać  w  siebie  wicośj  wilgoci,  jak  tp  jest;  pn|r 
ladzeoiu  jego  potrzebne  i  pożyteczne;  2re3  ze  lepićj  xbw9w 
jest,  ażeby  bydjc  pewoą  cześć  wody  w  p,ost,aci  napito,  dlfi 
ugiBSzenia  pragnienia  w  siebie  przyjmowało,  aniżeli,  żeby  pa^- 
sza  zawierała  w  sobie  tyle  wodnistości,  iżby  zwierzę  pr^y  nićj 
nigdy  pragnienia  nie  dostawało. 

Ponieważ,  materyały  pokarmowe  jedne  są  sucbszą  fi)Qe 
inpwu  mnićj  więcćj  zawierają  w  sobie  wodaist9Ści  (yidę  tar 
belę  do  §86)  przez  pomieszanie  przeto  karmu  pnedwnycb 
sobie  przymiotóWf  można  i  rzeczywiście  należy  starać  ąię  Ęar 
chować  przyzwoitą  w  tym  względzie  proporcją,  jakoż  war- 
tość pokarmowa  czyli  stopień  odżywności  karmów  zaJezyjcal- 
kiem  od  przyzwoitego  ich  z  sobą  pomieszania^ ,    , 

43«  Są  niektóra  artykuły  pokaraiowe  co  z  róiniymia  p^ 
lytkieipi  dla  wseystkjch  zerówno  bydląt  domowych  na  por 
karai  uźjAe  b;ć  mogą,  ale  są  i  takie  ćo  są  właściwsze  dla  je^ 
doego  aniżeli  dla  drugiego  bydiąt  rodzaj*;  również:  są  Jsaiw 
my,  które  do  rozmaitych  celów^  zakładanych  w  hodowii  (» 
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^Mg$^  Ibjdląt  f odf ajo  nr 6w0o  są  priydatot,  sp.  do  wyrabia* 
Dia  sie  w  krowie  mlćka,  do  wtrostu  na  owcy  wełnj*  do  utai* 
cieAia. bydlęcia;  kiedy  są  inne^  kt6re  akutecwićj dsiałają  wje- 
dDym  celu  aniżeli  w  drugim.  Ważną  zaićm  jest  neczą,  aże- 
by ^podarz  wszystkie  karmy  mając  n  siebie  nadorecaii, 
tak  podśieliti  w  taki  sposób  ich  używał,  aieby  priy  zachowa* 
ifiu  w  nich  potrzebnego  stosunku  między  stopniem  odźywno* 
aci»  objętości  i  wodoistości  można  było  dopiąć  głównego 
w  hodowli  bydląt  celu^  tojest  najkorzystniejszego  tychie  kar- 
Bi4w  apićnięłenia. 

Tabela  do  §  86  przyłączona  podaje  do  tego  sl^azówkę; 
sresstą,  w  tćj  materyi  obszernićj  mówić  zamierzamy  w  szcze- 
gMnćj  bydląt  hodowli. 

C)  Ogólne  prawidła  karmienia  i  do%orowamia 
bydląt  dommoych. 

'  Prawidło  I;  Pasza  nietylko  ze  powinna  byc  xadavoańa 
u>  pśwnych  i  oznaczonych  godzinach  regularnie  i  jednostajnie^ 
oh  karmienie  przez  caty  przeciąg  roku,  o  Ue  to  się  da  połą- 
czyć z  korzyścią  czasową,  najjednostajniij  urządzone  byc  po* 
temno.\ 

94.  Podział  karmu  na  równe  porcye,  tudzież  ścisłe  iit^- 
manie  się  czasu  w  zadawaniu  tychże  porcyj^  bardzo  ma  wielk| 
wpły^  na  dobre  bydląt  utrzymanie.  Należy  zatiim  dopilnować 
tego,  aieby  bydlęta  były  karmione  w  pewnych  i  oznaczonych 
godtinacb,  i  żeby  porcye  karmu,  zawsze  jak  w  jednym  tak 
i  w  drugim  dniu  były  jednostajne.  To  ścisłe  trzymanie  się  aa- 
su,  szczególniej  jest  wielkiej  wagi  w  karmieniu  bydląt  pocią* 
gowych;  doświadczenia  bowiem  pokazały,  że  karmiąc  je  dzietl 
w  dzied  zawsze  o  jednym  i  tymże  samym  czasie,  a  przytóm 
sostawując  po  każdćm  napasieniu  dosyć  czasu  do  odpoczynku  i 
przetrawienia  pokarmu^o  szczędzą  go  się  przyaajmaiój  YoW  po* 
równaniu  jego  z  tą  ilością^  jakićjby  użyć  wypadało,  nie  trty* 
mając  się  jednostajnośoi  porcyj  i  jednego  i  tegoż  samego 
ciąsu. 
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Nie  tnymajtc  aic  jedftostajoości,  tak  co  do  miary  por- 
ejj«  jako  t^ł  i  co  do  czasu  ich  zadawania,  trudno  jest  w  rze- 
eiy  stnićj  i|dać  zęby  jakikolwiekbądź  cel  hodowli  roógl  być 
dopiętym*  Zwierzęta  będąc  zmuszone  oczekiwać  na  pokarm 
prsn  czas  niejakie  przepędzają  go  w  pewoćj  niespokojno-* 
ści.  Dostając  większą  porcyą  paszy  przepełniającą  żołądek, 
trawienie  jeszcze  sie  nie  ukodczy  a  juz  nowa  porćya  karma 
następuje;  tym  tedy  iposobem  póinićj  udzielonego  pokarani 
nie  spożywają  z  należytym  apetytem;  a  ponieważ  w  tym  nie- 
regulamem  karmienia  sposobie  zwrerzęta  bywaj^ą  pospolicie 
niespokojne^  z  użycia  zatćm  karmu  mniejsza  sie  jakłiy  nale- 
żało korzyść  odnosi. 

95.  Wiadomo  już  nam  z  poprzedzającego  rzeczy  wykładu, 
ie  odżywność  czyli  przymioty  wewnętrzne  karmu^  przy  jednćj 
i  tćj  samćj  wadze,  bywają  z  powoda  odmiennych  p6r'  rokuj 
bardzo  odmienne.  Ta  rozmaitość  ma  szczegolirićj  miejsce  w  ria- 
nie  i  słomie.  Bywa  zatćm  często,  że  trzymając  się  normalnymi 
^asad  względem  ilości  karmu,  przy  którćj  się  bydlęta  dobrze 
otrzymywały,  inną  rażą,  takowa  ilość  karmu  już  nie  będzie 
wystarczającą  i  wypadnie  zrobić  pewien  dodatek^  albo  tćż  zu** 
pełnie  inna  proporcya  w  udzielaniu  karmu,  żeby  w  swojćjtu* 
ssy  bydlę  utrzymać  i  żeby  w  miarę  zużytego  karmu  dochód 
przynosiło,  nastąpić  powinna.  Baczny  prteto  gospodarz  zważa- 
jąc pilnie  na  stan  zwierzęcia  powierzchowny  i  na  odmiany^ 
które  na  nim  sprawują  odmienny  pokarm  i  pora  czase,  powi- 
nien osądzić  czy  pokarm  dostarczany  mu  dostateczny  jest,  czy 
za  S£cupły»  czy  tćż  zanadto  obflty. 

Zwracanie  uwagi  pod  tym  względem,  sznzególnićj  potrze** 
bne  jesi  na  pastwiskach.  Te  to  właśnie  pory  roku  sprowa- 
dzają częstokroć  najmocnićj  uderzające  sprzeczności  dosta*" 
tku  i  gtedo.  W  pićrwsayeh  lata  miesiącach,  maju  i  czerwcu^ 
bydło  zbytkoje  w  paszy,  przeciwnie  znowu  w  sierpniu  i  wrze* 
śoiu  doświadcza  pospolicie  niedostatku.  Ci  którzy  wskazać 
nycb  tu  prawideł  nie  trzymają  się,  pozwalają  bydlętom  iiiar« 
nować  i  deptać  pastwisko  w  'czasie^  kiedy  jest  dobrze  tatv^ 
ękf  a  któreby  wystarczało  do  wyżywienia  ich  w  czasie  poiu- 
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cby«  Pastucii  nigdy  iiie  postępyj^  z  pastwiskiem  tak  jafcbj  fiaie- 
z«ło» puszcŁajf  bydlęta  po eoii]  jego  przcstrieni i  cieszą*  acobfi* 
iostią  ttawy.  Gospodarz  tedy  powinien  kiodyniektedy  aaiieraó 
i  piJoiie  uważać  co  bydlętom  jego  może  być  potrzebnóm  i  po^ 
^yterzrtćm^  zawsze  mając  na  widoku  to^  cośoiy  wy£Ój  o  rtfga^ 
larności  karmienia  powiedzieli.  Tym  sposobem  postępująca 
ifiotoa  z  traw  wcześoie,  a  zatćm  obfieićj  rósnącjcb,  tybs 
OMcaedzłć  na  caas  posucby,  źe  si^  Hiedostatku  póioićj  cauć 
ttie  będzie. 

96.  Co  do  jednoslajności  w  żywieniu  przez  cały  przerfą^ 
rokd,  ^yłćj  pomietiiona  zasada  musi  podlegać  Aiekiedy  pe- 
wnćj  roody6kacyi.  Wprawdzie  nie  podpada  iadnćj  wątpli- 
Vf(}śd,  M  to  jest  azkodJiwe  dopuszczać  się>  niejednostajno- 
sci  aspfój  mianowicie  w  żywieniu;  iipu  w  jedoćj  epoce  roka 
t^  źle,  karftiićbydiętay  żeby  je  przyprowadzać  do.sobudiiie* 
nAa^  a  poŁćm  znowu  w  ianćj,  obfitym  karmem  nagle  zasiia4 
i^y  W  odfddały  i  w  dobrym,  okazywały  stanie;  jednakj^  oi|r 
goienie  z  bydląt  korzyści  moie  się  czasowo  inlniejsiaći  kai^ 
fnicRie  może  przychodzić  za  drogo,  a  w  takim  razie  stoao* 
wnićj  być  moie  niero  5ię  i  z  paszą  ograniczyć.  Zaf^asnie* 
któryph^  w  pewnćj  epoce  roku  ranjąrych  się  zuijć  karmo w^ 
$po$obno6Ć  albo  wreszcie  i  potrzeba  obfitszego  karmienia 
z.powoduoiągoienla  większych  korzyści  (np,  w  cuuiie  foboŁj 
dla  zwierząt.pociąg4>wjch,  albo  w  czasie  sojenia  potomstwa  dla 
sanie)  mogą  dawać  powód  da  silniejszego  w  pewn^*  epoce  kar* 
mienia;  kiedy  znowu,  z  drogiej  strony,  brak  keroatu^  do  któ^ 
rego  się  niekiedy  przykładają  wpływy  powietrza,  iir>kazu|| 
czasami  potrzebę  ograniczenia  się  nieco  z  karmem. 

.  Jak(u)lwiekbądź  tedy,  zawsze  jednakie  trzymać  »c«  nale* 
zy*  td|  główr^i  i  waźnćj  zasdy,  ażeby  utrzymywanie  bydi|t 
lioiaowyck  przez  cały  przeciąg  roku  było  ile  oaożnośiBi 
j^ttfistajlie,  tym  albowiem  tylko  sposobem  najwyższą karty^śĆ 
ze*: skarmiofićj. paszy  otrzymać  można.  Gdyby  %%i  widoki  el6o- 
DonHCK&e  i  nakazywały  zmniejszenie  karmu^  (o  ujęcie  to^,  ote 
powtnno^być  tałc  wysoko  posuwanoi  żeby  zwierzęta  pi^ypro^ 
wadąać  do   wyrainego  sctmdnienia.   W  otrsymywaiiitt  azczla- 
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gótni^j  owiec  cienko  wełnistych,  to  ujmowanie  karmu  c^jli 
niejednostajne  ijwienie  bywa  szkodliwym,  o  czćm  obszeroićj 
mówić  będziemy  na  swojćm  miejscu. 

07.  Żeby  nierówności  w  karmienip  zapobiądz,  należy 
w  czasie  stosownym  op«  po  dokpn^nyip  zbifr;/s  z  pol^^  w  je* 
sieni,  sporządzić  tak  narwaną  sperandc.  loby  mnićj  wiccćj  wie- 
daióć>  zapas  karipif  i  podściotu  n»  cały  rok  wystarazy4  mo* 
gucy,  i  podług  niego  u»t#aowić  podfi^ł  piSSzy  i  porcye 
oznaczyć.  Jeżeli  zapas  karmu,  nie  okaiie  sif  być  wyitorczi- 
jarym  dla  bydląt  utrzymywanych  w  gospodarstwie J  jeżeli  nie 
można  btakującego  karmu  dokupić  iub  to  kupno  nie  może 
być  konystnćm,  w  takim  razie  lepićj  jest  iłość  bydląt  zmniej^ 
szyć  aniżeli  przez  skąpe  karmienie  większą  oborę  utnymy- 
wać  w  złym  stanie. 

Frawidło  II.  Brzejim  z  karmu  ^  n&  kiirtfm  frydfeta  od 
niejakiego  cmm  zoetawały,  do  innego  rodzaju  paszy,  do  kló^ 
rego  jeeteze  nie  przywykły^  powinno  powoli  ji  z  pewnemi  noitt" 
potcai  oetroźnośeiami. 

98.  Żadnego  nićroasz  gospodarstwa  ^  w  którćmby  mo- 
ina  było  przez  catif  przeciąg  roku  otrzymywać  zwierzęta  na 
jednakowym  karmie.  Różnicę  tę  sprawują  pory  roku;  w  je* 
dnćj  albowiem  z  nich  bydlęta  chowają  się  na  karmie  po  wię- 
kszej części  suchym,  w  innćj,  na  zielonym  lub  na  pastwisku; 
i  tak  tedy,  przemiana  z  małemi  tam  i  owdzie  Mmtanami,  ma 
miejsce  regularnie  na  wiosnę  i  w  jesieori  między  karmieniem 
:  mnowćm  i  letnićm;  wynika  ona  tóż  i  ze  zbiegu  okoliczno- 
ści miejscowych,  które  nastręczają  gospodarzowi,  rozmaitój 
nflttny  karmy,  jak  np.  kartofle,  wywar^  siano,  słomę  i  t  p. 
Przejście  tedy  z  jednego  sposobu  karmienia  do  drugiego  tćm 
powolai4j  i  z  tćm  większą  ostrożnością  dziać  się  powinno^  im 
rodzaje  karmów  i  sposoby  karmienia  bardzićj  się  od  siebie 
różnią. .  Wiele  jest  takich  karmów,  które  sąnie  przez  się,  nie 
są  dła  zwierząt  szkodliwe,  jeżeli  się  do  nich  powoli  przyzwy* 
eznja  i  w  przejściu  zachowoje  pewne  ostrożnośd,  np.  w  przej- 
ściu z  karmu  suchego  do  koniczyny  na  zielono  skormianćj, 
kartofli  4  t.  fĄ  jednakże,,  kiedy  :się  do  nich  przechodzi  nagle 
i  bez  pewoego  pirzy^otowania  ^  .można  przyprawić  z,wierzęta 
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o  choroba  a  częstokroć  i  o  śmierć  samą.  Inne  znowu  rodzaje 
karmu,  wprawdzie  są  zupełnie  zdrowe,  ale  jeieli  zwierzęta  do 
nieb  me  przywykły,  to  niemi  zrazu  pogardzają;  należy  zatćm 
bydlęta  powoli  do  nieb  przyzwyczajać.  Prawidło  to  rozwinie 
się  obszernićj  w  bodowli  bydląt  szczególnćj. 

Prawidło  III,  Stosownie  do  potrzeby  należy  mtanowie 
podział  karmu  na  poreye,  i  czasu  przeznaczonego  do  ieh  m* 
dawania  ściśle  się  trzymaó* 

09.  Paszę  która  się  codziennie  przeznacza  dla  zwierząt 
w  stajni,  należy  podzielić  na  kilka  porcyj;  porcye  te,  jakeśmy 
o  tćm  jui  wyićj  mówili  w  pewnych  i  oznaczonych  godzinach 
zadawane  być  powinny.  Podług  natury  zwierząt,  szczegól- 
nych celów  bodowli  a  wreszcie  i  podług  zwyczaju,  takowa 
liczba  porcyj  być  może  i  bywa  rozmaitą;  nigdy  wszakże  nie 
może  być  mniejszą  nad  2,  często  3,  czasami  4  i  więcćj.  Usta- 
nowiwszy raz  ich  ficzbę,  ważną  jest  rzeczą  ściśle  trzymać  się 
ustanowionych  godzin  i  porcye  karmu  zawsze  jednostajnie 
udzielać.  Potrzeba  także  i  tego  ściśle  dopilnować  ażeby  na 
raz  wiele  karmu  nie  zakładano  a  następna  porcya  dopóty  nie 
powinna  być  zadaną,  dopóki  poprzedzająca  należycie  strawio- 
ną nie  będzie.  Należy  wszakże  zadawanie  porcyj  urządzić 
w  taki  sposób^  ażeby  od  czasu  jednćj  do  drugićj  bydląt  gło- 
dem nie  morzyć.  Tu  jednakże  wypada  mićć  wzgląd  na  wiek 
i  stan  zdrowia  zwierzęcia ,  jak  niemnićj  i  na  przymioty  karmo* « 
Zwierzęta  młode  jak  równie  i  bardzo  stare  lub  słabowite  po- 
winny bjć  częścićj  karmione,  ale  za  to  mnićj  karmu  na  raz 
otrzymywać  aniżeli  takie,  co  są  w  pełnćj  sile,  wzroście 
i  zdrowiu.  Pokarm  odymający  i  ciężki  powolnićj  się  trawi 
aniżeli  inny. 

Prawidło  lY.  SkuUczfiośc  karmów  należy  podwyzszai 
przez  stosowne  ich  z  sobą  pomieszanie^  przemianę  i  przygoto^ 
wanie. 

100.  Lubośmy  o  tćm  już  wzmiankę  wyżćj  zrobili,  we- 
limiefpy  otoli  tę  materją  pod  ściślejszy  rozbiór.    Skuteczność 
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karmu  jui  sifri  przez  to  podwyźf^Ks,  kiedr  rozmaite  jego  ro<« 
dsaje  dla  takich  się  bydląt  pneznaczają*  dla  których  une  są 
najwłaściwsie,  a  zatćm  np.  karmy  pobudzające,  wyrabianie 
się  i  oddzielania  mlćka,  dla  krów  dojnych;  te  które  działają 
na  wyrabianie  się  tłustości,  dla  bydła  opasowego  i  t  p.;  ta 
wsiakie  ranai  mićć  miejsce  pewne  ograniczenie:  V^)  ie  wy- 
pada trzymać  $ię  takiego  karmu,  który  w  pewnym  zbiegu 
okoliciDości  miejscowych  może  być  najkorzystniej  produkowa- 
nym; 2"*)  źe  w  gospodarstwie  należy  utrzymywać  takie  tylko 
bydląt  domowych  rodzaje,  btóreby  najlepićj  okolicznościom 
miejscowym ,  a  mianowicie  położeniu  i  naturze  gruntu  odpo- 
wiadały. ^ 

Z  tegOt  cośmy  już  powiedzieli  o  zachowaniu  przyzwoite- 
go stosunku  między  objętością  i  odźywnością,  między  suchą 
i  wodnistą  substuncyą  karmu,  wypada  oczćwiście,  ie  miesza- 
nie z  sobą  rozmaitego  rodzaju  karmów,  dlatego  ie  się  przez 
to  wartość  pokarmowa  ich  podwyższa^  zawsze  jest  korzystne 
a  zatćm  i  potrzebne.  Zamiast  ich  mieszania  i  łączenia  z  sobą, 
można  zachować  pewną  i  stosowną  ich  przemianę  w  zadawa- 
niu porcyj,  np.  po  karmie  soczystym  udzielać  paszę  suchą;  pa- 
szę odymającą  mieszać  lub  dawać  naprzemian  z  paszą  nieody- 
mającą.  Wiele  jest  rodzajów  karmu,  które  tylko  pomieszane 
z  drugiemi,  mają  swoje  wartość,  albo  których  odży wność  przez 
połączenie  z  sobą  podwyższa  się. 

101.  Przygotowaniem  karmu  zowiemy  te  wszystkie  środ- 
ki, za  pomocą  których  rozdrabnia  go  się  i  odmienia  go  nawet 
chemicznie,  a^  to  w  tym  celu,  żeby  zrobić  smaczniejezym  i  htra- 
wniejszym.  Środkami  lemi  są  mianowicie:  krajanie,  siekanie^ 
np.  rznięcie  słomy  na  sieczkę,  mełcie,  zwilżenie,  rozparzanie, 
gotowanie,  fermentowanie  i  t  p.  Wszystkie  te  sposoby  służą 
na  to,  żeby  każdy  rodzaj  karmu  usposobić  do  rozpuszczenia 
się  i  żeby  go  zrobić  strawniejszym,  albo  mówiąc  inaczćj,iebj 
w  procesie  trawienia ,  wszystko  co  się  tylko  rozpuścić  może » 
w  sokach  zwierzęcych  rozpuszczalnych  rozrobić  się  mogło 
w  tym  czaaie,  w  którym  pokarm,  we  wnętrznościach  zostaje; 
i  żeby  zatćm  całkowicie  przez  naczynia  ssące  połkniętym  zo- 
stał   Gdyby  albowiem  spożyty  pokarm  tak  długo  w  żołądku 
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mógł  lostawaćf  póki  sic  całkowicie  nie  rozłoży,  wtenCMS  nic 
bałoby  koniectnt  rzeet^,  wprzód  jadło  przygotowywać,  boby 
$\i  w  tym  przeciągu  czasu  samo  rozrobią  tnogło.  PoatiewaŁ 
atoli  dla  ciężkości  pokarmu  i  spiralnego  składu  kiszek  w  io- 
łądku,  jadło  ustawicznie  się  w  rozmaitych  kieiiifikach  posa- 
Wać  muki ;  większa  zatćm  jego  część  nierozrobiona  za  gratrieę 
ciała  oddalićby  się  mogła,  gdyby  pokarmy  były  tak  t^^arde, 
iiby  się  ze  zwierzęcemi  s.okami  połączyć  nie  byty  w  stanie. 
Dla  tćjto  przyczyny  oszczędzamy  ^4  część  owsa  gdy  go  la- 
miast  w  liarnie,  zmełty,  tojest  w  stanie  mąki  koniMi  dajemy. 
Słoma  porznięta  na  sieczkę,  strawniejsza  i  posilniejsza  jeal 
aniżeli  zadawana  w  całośg,  a  jeszcze  jest  strawniejsza ,  kiedy 
sieczka  się  zaparzy,  albo  nawet  zimną  tylko  wodą  skropi  i  do 
zegrzania  się  zostawi.  Przez  gotowanie  istoty  rośNime  rozra^ 
biają  się  a  częścią  nawet  ulegają  odmianom  chemicznym,  czego 
odmiana  ich  smaku »  po  ugotowaniu  widocznie  dowodzi. 

I02.  Przeciwko  tćj  zasadzie,  wynikającej  z  teoryi  i  utwier- 
dzono] praktyką  trudno  jest  coś  powiedzićć.  Są  wszakże  co  ją 
zachwiać  przynajmnićj  usiłują »  ale  to  bardzo  niesłusznie.  Po- 
strzeżenie,  że  woły  opasowe,  pijąc  czysty  wywar,  chętnie  jedzą 
słomę  w  całku  i  lepićj  się  utrzymują,  aniżeli  na  Sieczce  wy- 
warem zaparzanej ,  jeszcze  nie  jest  dostatecznćm  do  zbicia  tćj 
zasady.  Sieczka,  niedostatecznie  zaparzona  obraża  poniekąd 
dziąsła  zwierzęcia,  a  przynajmnićj  drażni  je;  pozostając  zaś 
dłużćj  w  pysku  rodzi  kwasy,  tak,  że  bydlę  obrzydza  sobie  po- 
karm. Słoma  zaś  w  caiku  spożywana  (a  bydlę  chętnie  j^  po 
karmie  wodnistym  spożywa)  oczyszcza  dziąsła  i  tym  sposobem 
zapobiega  fermentacyi  karmu  przy  nich  pozostałego.  Zresztą, 
korzyści  wynikające  z  odmiany  karmu,  i  zachowania  przy- 
zwoitego stosunku  między  jego  substancyą  suchą  i  wodnistą, 
tłumaczą  poniekąd ,  dlaczegoto  w  utrzymywaniu  wołów  opa* 
sowych  na  samyna  tylko  wywarze,  zadawanie  s^only  w  całości 
bywa  pożyteczne. 

Prawidło  V.  W  uinymyabnniu  hydbit  (iómM^^M  tt  ihtO- 
othędóztwo.  Stajnie  i  chlewy  powinny  byc  należycie  opatrzone^ 
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ftift,  i%  jeJ^HmMJfHf  tamu  KojpM  ^to  tackmął^  a  prsy^ 
fAii  byty  iy^atłe.  Na  pnsmtihk  stder 2{ld  po^kmy  gnajdęmoi 
fotn^H  oehrtmę. 

103.  Zackowanie  ocbędóitwa  w  iłobacb^  korjtach  i  ja* 
śłaeb  gdzie  $\ę  karm  cadaje*  bardzo  jeat  wielkiej  wagi«  Nie- 
tjle  się  o  to  traazcayć  wypada,  kiedy  sit  bydlęta  utriyiDYJJi 
Bi  karmie  sncbym,  ałe  skarmiają  paue  sociyatf,  ostroiności 
w  leebowaniu  ochcd6atwa  nigdy  nadto  pesuoąć  nie  lueioa. 
Jeieli  w  korytadh  pocostoje  cboćby  cokolwiek  niezjedzonego 
pokarmu  aoczystego  np.  braby,  słodzin^  kartofli  i  t  p,,  szcze^ki 
te  panjt  ai^r  rodzą  kwaay,  a  potćm  i  zgniliznę  i  wszystko  to 
{wzyloga  do  dna  i  boków  koryta.  Zadany  pakarm  na  newo 
przejmifje  aie  nieprzyjemnym  zapachem  tepsatych  szczątków; 
bydlęta  głedem  cbyba  tylko  zmuszone  spożywają  go,  ale  go 
nie  jedzą  a  upodobaniem  i  apetytem ;  nie  mogą  zatćm  być  zdro* 
we,  a  przynajmniej  utrzymują  się  w  stanie  cbudym#  i  tycb 
korzyści  I  jaki^  sie  po  nich  oczekuje » nie  przyniosą.  Niedbai- 
atwo  do  wysokiego  stopnia  ta  posunięte  rodzi  nawet  niektóire 
choroby)  a  przynajmniej  do  nich  usposabia. 

Utrzymując  bydlęta  na  karmie  nawet  suchym,  nie  nalały 
zaniedbywać  ocbędóztwa.  Szczątki  karmu  pozostawionego 
w  iłobie  chociaż  suche  aie  parą  z  nozdrzy  i  gęby  wychodzącą 
pokryte,  podlegają  zepsuciu «  i  następnćj  porcyi  zadanego  kar- 
ma udzielają  nieprzyjemnego  zapachu,  a  zatćm  robią  go  dta 
zwierząt  odrailiwym. 

194.  Ochędóztwo  W  przeorpacb  i  stanowiskach ,  jeat 
bez  wąt()ienia  jednym  z  najgtówniejszych  warunków  dobrego 
bytu  a  zatćm  korzystndgo  chown  bydląt  domowych.  Im  soczy^ 
ststy  i  pożywniejszy  jest  pokarm,  tćm  go  więcej  przestrzegać 
należy.  Im  większy  brak  podściołu,  i6m  go  trodoief  zacho- 
wać; częste  wyrzucanie^  gtloju  na  gnojowisko  u  niektótych  by. 
dląt  rodzajów  hiołe  tdmu  zapobiedz.  Brak  oćbędóztwa  bdfej* 
maje  chęć  do  jadfś;  dowodzą  tego  bydlęta  rogate,  ktÓ^  po 
najedzeniu  się,  zaraz  układają  się  na  świeżym  podściole  jeŁeK 
go  znajdą  i  ułożywszy  się  zaczynają  przeżuwać.  Gzjfste  i  ^tk^ 
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BtaDowisko  lapobiega  niektórym  chorobom  ^  jakoto:  saruie 
kopytowej ,  grodsie  i  tym  podG4>Bym,  chroni  zwieneta  od  bra- 
doćj  powłoki  I  formujfcćj  się  z  własnych  icbie  odchodów  na 
skórze,  tamującćj  transpiracyąi^idając^*  powód  do  chorób  skór- 
nych. Nieczysta  i  brudna  stajnia  napełniona  jest  zawsze  ze- 
psntóm  i  niezdrowym  powietrzem;  jak  zaś  wiele  to  wpływa 
na  zdrowie  zwierząt,  każdy  łatwo  sobie  wystawić  meie. 

105.  Średni  i  umiarkowany  stopień  ciepła  wynoszący 
około  10  stopni  Reanm.  potrzebny  jest  dla  każdego  zwierzę- 
cia. Zbyteczne  gorąco,  jak  równie  i  zbyt  wielkie  zimno,  szko* 
dfiwie  działają  na  bydlęta;  szczególni^  ciągi  powietrza  są  im 
szkodliwe.  Jak  wyraźnie  wpływa  zimno  na  stan  zdrowia  by- 
dląt»  a  nawet  i  na  dobry  ich  byt,  dowiodła  tego  sławna  z  te» 
gich  mrozów  zima  1838  roku.  Robione  przeżeranie  wtenczas 
postrzeźenia  na  bydle  w  folwarkach  instytutowych  zasługują 
na  uwagę.  Krowy  były  jednostajnie  karmione «  te  wszakże 
nędznićj  wyglądały,  które  miały  stanowisko  swoje  od  strony 
budowli  gdzie  były  drzwi;  naprzeciwko  samych  drzwi  stojące 
derpiały  najwięcój.  Dla  próby  kazałem  pnemieniać  bydło; 
kilka  dni  już  były  dostateczne  do  okazania  wyraźnej  różnicy. 
Pny  suchój  paszy  skutki  mocnego  zimna  nie  są  tak  szkodliwe^ 
ale  przy  karmie  soczystym  lud  płynnym,  który  łatwo  zamarza 
albo  się  przynajmniej  mocno  oziębia  i  potom  niezdatnym  do 
użycia  staje ^  są  daleko  szkodliwsze.  Czyste  powietrze,  wolne 
od  wszelkiego  rodzaju  wyziewów  i  mierny  przystęp  światła 
niezbędne  są  dla  zwierząt.  Stajnie  tedy,  chlewy,  obory  i  owczar- 
nie pod  względem  utrzymania  zwienąt  w  dobrem  zdrowiu, 
powinny  byi^  tak  budowane,  żeby  wszystkim-  wyż^*  pomienio- 
nym  warunkom  najlepićj  odpowiadały.  Ponieważ  cele  chowu 
bydląt  domowych  są  różne,  materya  zatćm  ta  zajmie  obszer- 
niój  naszą  uwagę  w  późniejszym  czasie ,  kiedy  będziemy  mó- 
wili o  szczególnej  bydląt  hodowli. 

Bydlęta  utrzymujące  się  latem  na  pastwisku,  stosownie  do 
ich  wieku,  rodzaju;  stosownie  wreszcie  do  klimatu  miejsco- 
wego, powinny  znajdować  ochronę  od  wpływów  nieprzyjaznój 
a  zatóm  szkodliwój  zdrowiu  ich  pogody,  o  czóm  także  w  pó- 
źniejszym czasie  obszeroiój  mówić  sobie  zamierzamy. 


Digitized  by  LjOOQ IC 


-    87    - 

Prawidło  VI.  V  bydląt  roboczych  Ue  możności  wypada 
umkac  zbytecznego  te  pracy  wysilenia. 

106.  Zbyteczne  w  pracy  wytężenie  bydląt  roboczych* 
jest  dla  nich  szkodliwe,  bo  je  pozbawia  sit,  i  przed  czasen 
czyni  je  do  robót  niezdatnemi;  najzgubniejsze  atoli  dla  nich 
są  szczególne  i  mocne  wysilenia  mianowicie  w  prędkim  biego, 
bo  one  to  właśnie,  najszkodliwićj  na  ich  zdrowie  i  przyszłą 
wytrwałość  działają.  Kiedy  zwierzęta  pociągowe  raz  juz  przy* 
wykną  do  ciciszćj,  b)Ieby  sił  ich  nieprzewyźszającój  powolnój 
pracy,  w  takim  razie,  byleby  przyzwoicie  były  karmione,  nie 
spadną  ani  z-  sił  ani  z  ciała  i  mogą  być  do  pracy  długo  uży- 
wane, ale  uiycie  choćby  momentalne  do  prędkiego  biegu  ^ 
przywykłych  do  cięźkićj  ale  powolnćj  pracy  zwierząt,  nieza- 
wodnie je  zniszczy.  Cwałowanie  zatćm  z  próżnym  wozem  koni 
roboczych  mocno  zakazywane  być  powinno.  P.  Eoppe  twier- 
dzi, ie  z  lOciu  koni  pod  ciężarem  pracy  uległych,  niezawodnie 
9  ich  ginie  z  przepędzenia  a  ledwo  1  z  mocnego  wysilenia 
w  ciągnieniu  ciężarów.  Ścisłe  trzymanie  się  czasu  przeznaczo- 
nego do  pracy,  popasu  i  odpoczynku  wiele  także  wpływa  na 
dobry  byt  zwierząt  pociągowych. 

107.  Do  ogólnych  zasad  starannego  bydląt  utrzymywania 
należy  także  udzielanie  im  kiedyniekiedy  soli,  która  w  wielu 
przypadkach  podnosi  skuteczność  karmu  a  razem  się  przykłada 
do  utrzymania  zwierząt  w  dobrym  stanie  zdrowia. —  Tu  wszak- 
że potrzeba  mićć  wzgląd  na  cenę  soli.  W  szczególnćj  bydląt 
hodowli  obszernićj  się  nad  tym  przedmiotem  zastanowimy. 
O  pojeniu  zwierząt  także  będzie  mowa  w  późniejszym  czasie, 
pny  wykładzie  chowu  szczegóbego. 


E)  Ogólne  %asady  tuczenia  bydląt  domowy  cli 

108.  Ponieważ  wszystkie  zwierzęta  domowe,  wyjąwszy 
konie ,  mogą  bjć  stawiane  na  wypas  i  ze  wszystkich  mpżemy 


DigitizedbyCjOOglC 


-    88    - 

\ą  drog4  ciągnąć  stosowne  korzyści ;  tamicrzaiBy  przeto  w  tćj 
części  nauki  wyłożyć  ogólne  zasady  toczenia ,  o  ile  je  do  wszf  st* 
kich  bydląt  zastosować  można  będzie ^  zastrzegając  jednak,  łe 
do  t^j  tnaterjfi  wróciny  w  nauce  szcaegóioij  hodowli  bydła 
rogatego  i  ^iń« 

Wiadomo  każdemu,  łe  mięso  tłuste  daleko  jest  pozy- 
wnięjsze  i  smaczniejsze  aniżeli  chude,  łe  sama  tłustość  zwy* 
czajnie  2  albo  3  razy  większą  ma  wartość  od  mięsa  chudego; 
ie  wreszcie  i  skóra  wytuczonych  zwierząt  obficićj  białkiem 
^wierzęcćm  i  galaretą  napojona ,  przydatniejszą  jest  do  wyprą* 
wy  na  rzemień ,  a  ztąd  i  wyższą  ma  wartość;  bydlęta  atoli 
w  zwyczajnym  sposobie  ich  życia,  rzadko  kiedy  tłuste,  owszem 
bywają  najczęścićj  chude;  jeżeli  tedy  na  schyłku  ich  wieku 
albo  i  wcześnićj  chcemy  wystawić  je  na  sprzedaż,  wtenczas 
je  wprzód  tuczemy.  Z  tego  się  tedy  pokazuje,  że  celem  tu- 
czenia jest,  prze^  powiększenie  massy  i  poprawienie  gatunku 
nokąrmów,  jak  niemniej  przez  inne  do  tego  posługujące  środ- 
ki, sprawić  w  zwierzętach  na  wypas  postawionych^  najwię- 
kszy przyrost  w  mięsie  i  tłustości.  Zresztą,  tucząc  bydlęta  do- 
mowe, osiągamy  inne,  nader  ważne  w  gospodarstwie  cele. 
Nietylko  że  powiększamy  wartość  bydlęcia,  ale  jeszcze  pro- 
dokta  do  karmu  użyte  i  starania  łożone,  przez  powtękizenie 
wartości  bydlęcia  sobie  opłacamy,  co  jest  rzeczą  oiezn^iemie 
wielkićj  wagi  w  wielu  okolicach  naszego  kraju,  gdzie  przedaż 
płodów  surowych^  dla  braku  miast,  szc^upłćj  ludności  w  klas- 
się  koosumującćj  i  dalekich  transportów,  bywa  tri^dnę,  a  cena 
ich  zbyt  ujitka,  A  gdybyśmy  produkta  do  tuczenia  pospolicie 
używane  i  mogli  po  korzystnćj  zbywać  cenie^to  zyskuje^oy  ina 
uniLnieniu  kosztów  ich  przewozu  na  targi,  a  szczególnićj  ąa 
pozyskaniu  znacznćj  massy  wybornego  gnoju  bydląt  postawfo- 
nych  na  wypas,  przez  co  żyzność  gruntu  i  stan  gospodarstwa 
znacznie  się  polepsza. 

109<  f Miewał  atan,  w  btórym  ^wiaraęto  pri«R  idb  tycie 
są  postawione,  nie  jest  pod  pewnym  względem  naturalny, 
4  OAWe/L  jełeli  je  chcemy  doprowadzić  do  wysokiego  stopnia 
/otyłośei^  je0t  niejako  stadem  choroby;  w  tuczenii;  pri^tpi 
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Diłeif  tim  bardti4j  o  to  sie  starać,  ieby  od  postępowania,  któ«- 
re  było  dot«d  właściire  świerzbu  w  jego  otrzymywaniu,  nie 
wicc^  sie  oddalać ,  juk  tylko  tyle,  ile  to  poslagujc  do  dopięcia 
caJu  tucseoia;  a  przytćm  starać  się  odpoViedzićć  ogólnym  za*- 
sadom  starannego  pielęgnowania  w  sposób  wszakie  celowi 
toczeAia  oieuchybiający. 

110.  Ponieważ  zwierzęta  otaczają  się  jedynie  tylko  przy- 
jętym nad  miarę  pokainiem,  tojest  tym  jego  nadmiarem,  któ- 
ry jui  nie  jest  potrzebny  do  utrzymywania  ich  przy  życiu,  cały 
więc  sposób  tuczenia  na  tćm  się  zasadzać  będzie,  ażeby  zwie* 
rzętom  udzielać  więcćj  i  posiiniejszego  pokarmu,  aniżeli  go  do 
utrzymania  swojego  życia  potrzebują,  i  stosowneroi  środkami 
ga  przygotowywać,  żeby  j6  wszystkiemi  sposobami  do  jadta 
pobudzać;  i  wreszcie,  żeby  usuwać  od  tego  wszystkiego  co  je 
w  niespokojność  wprawić  lub  w  mok  zbytek  soków  zmiejszać 
może.  Z  tego  tedy  wypada,  że: 

a)  Pokarm  którego  użyć  mamy  do  tuczenia  zwierząt,  po- 
winien być  posilny,  tojest  w  pewnćj  danćj  wadze  zawićrać 
jak  BBJ więcćj  cząstek  pożywnych;  dlateguto  ziarno  stanowi 
jeden  z  najdzielniejszych  karmów  tuczenie  przyspieszających; 
udziela  go  sięwszakżeiylko  wraz  z  innym  jakim  karmem  wiek- 
szćj  objętości,  żołądek  napełniającym. 

b)  Mieszanie  rozmaiŁćj  natury  karmów  odżywniejszych 
z  mnićj  posilnemi,  suchych  z  soczystemi,  albo  udzielanie  ich 
naprcemiaa  z  przyczyn  już  nam  wiadomych^  przyspiesza  tucze* 
nie;  bo  wreszcie  mieszanie  bywa  potrzebne  i  dlatego,  żeby 
dostatecsaą  massę  caąstek  pożywnych  zawrzćć  w  przyzwoito' 
objętości. 

c)  Przygotowanie  artykułów  pokarmowych  jakoto:  sie- 
kanie, krajanie,  tarcie  a  szczególnićj  gotowanie  i  fermentacya, 
podnosząc  ich  skuteczność  pokarmową,  jakeśmy  o  tćm  wyżój 
mówili,  przyspieszoją  utuczenie  zwierząt. 

d)  W  bydlętach  na  wypas  postawiaaych  pobudza  się 
•  wtn^muje  cbęć  do  jadła  praez  udzielanie  im  csęsto  i  ni^przer- 
ouaot  f  oiatmów  dla  nich  pneznaczonych.  Nie  nałeiy  im  da- 
Mie  jflidoofo  i  tegai  atmego  pokarmu ,  leez  rńine  iacm«  ro« 
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diaje  naprzcmian ;  odmiana  jeaC  wielce  dla  nieb  pri} jemna « 
chęć  albowiem  do  jadła  pobudza  i  utnymaje.  Bydlętom  opa- 
sowym,  takie  częściej  paszę  zadawać  należy,  aniżeli  ionym; 
nie  wypada  im  nigdy  wiele  jej  na  raz  dawać,  ale  często  i  po- 
Irocbu;  dobrze  jest  także,  zadawanie  porcyj  rozpoczynać  wcze- 
śnićj  rano  i  kodczyć  późnić]  wieczorem^  aniżeli  to  ma  miejsce 
w  zwyczajnćm  karmieniu. 

e)  Ponieważ  sól  podwyższa  smak  pokarmów  i  przyspieąza 
icb  trawienie,  w  tuczeniu  przelo  zwierząt ,  jeżeli  niezbyt  dro- 
go  przychodzi ,  nader  ważną  gra  rolę.  Niektórzy  radzą  kiedy- 
niekiedy  zwierzętom  tuczącym  się  dawać  po  trochu  środków 
gorzkich ,  przyspieszających  trawienie,  co  nie  jest  bynajmniej 
nagłinnćm.  Antymon  i  siarka  mają  także  przyspieszać  tu- 
czenie wołów  i  wieprzów^  lecz  to  podlega  wątpliwości.  Co- 
kolwiek alkoholu  przykłada  się  do  wyrabiania  i  oddzielania 
tłustości. 

f)  W  całym  przeciągu  tuczenia  należy  jadło  bydlętom 
poddawać  w  pewnym  i  oznaczonym  czasie,  tojest,  czasu  prze- 
znaczonego do  zadawania  porcyj  trzymać  się  jak  najściślćj; 
ziicbować  największe  ochędóztwo  w  korytach ,  żłobach  i  Ja- 
słach^ na  co  tćm  większą  uwiigę  zwracać  wypada,  im  pokarm 
jest  soczystszy.  Legowisko  powinno  być  często  utrzymywane 
i  miękko  podściełane.  A  ponieważ  bydlęta  opasowe  powinny 
być  zostawione  w  największćj  spokojności  i  od  wszelkiego  ha- 
łasu oddalone ,  należy  je  zatćm  utrzymywoć  w  stajni  osobnćj, 
nieco  przyćmionćj:  brak  albowiem  światła  zmniejszając 
wzwienęlach  baczność  na  rzeczy  zewnętrzne,  przyspiesza  tym 
sposobem  tuczenie. 

Chlewy  gdzie  się  bydło  tuczy,  powinny  być  nieco  cieplej- 
sze jak  zwyczajnie;  wyższy  albowiem  stopień  ciepła ,  robiąc 
bydlęta  ociężałemi,  przykłada  się  do  prędszego  ich  utuczenia. 
Zresztą,  cieplejsza  stajnia  jest  koniecznie  potrzebną ,  ponie- 
waż zwierzęta  tłuste,  więcćj  potrzebują  ciepła  aniżeli  chude 
i  są  od  tych  ostatnich  czulsze  na  działanie  zimna.  —  Wskakże 
w  bardzo  mocnćm  cieple  zwierzęta  stać  nie  powinny,  tak,  że-* 
by  potniały;  boby  to  z  jednćj  strony  robiło  je  niespokojnerai^ 
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a  I  drugiej  przeć  przyspieszenie  utratj  soków,  chybialibyśmy 
nauego  celu. 

g)  Ponieważ  zwierzęta  pokładane ,  a  śzczególnićj  sanicy, 
daleko  są  spokojniejsze,  ba  nawet  stają  się  ociężałe  i  caN 
kiem  nieczynne^  i  ponieważ  żadne  oddzielanie  się  soków  ^  dla 
zniszczonych  części  płciowych  miejsca  nie  ma,  przeto  też  i  wię- 
cój  się  tłustości  wyrabia  i  zgromadza ;  przed  postawieniem 
przeto  ich  na  wypas,  należy  je  pokładać:  Przez  to  wreszcie 
i  mięso  ich  staje  się  dolikatniejszóm  i  smaczniejsz^im. 

111.  Im  bydlę  na  wypas  przeznaczone  oszczędniej  dotąd 
było  utrzymywane,  tojest  im  chudsze  wygląda,  tćm  lepiój 
jest,  nie  dawać  mu  zaraz  z  początku  tyle  karmu,  ile  go  się 
właściwie  w  celu  tuczenia  zwykło  przeinaczać;  należy  zacho- 
wać pewne  stopniowane  przejście ,  tak ,  ażeby  zaraz  z  po- 
czątku^ odżywność  pokarmu  wprawdzie  była  powiększonąi 
i  żeby  żołądek  powoli  do  czynności  przyzwyczajać,  żeby  je- 
dnakże potćm  dopićro  i  to  powoli  przechodzić  do  tćj  ilości 
pokarmu,  którą  bydlęciu  tuczącemu  się  udzielać  wypada.  Je- 
żeli tedy  w  celu  tuczenia  mamy  do  użycia  rozmaitego  rodzą* 
ju  artykuły  ppkarmowe,  należy  skarmiać  naprzód  mnićj  po- 
żywne a  potćm  dopićro  stopniami  do  coraz  pożywniej^zych 
postępować. 

112.  W  tuczeniu  nie  można  ciągle  z  ilością  pokarmu  po- 
stępować, bo  wtakowóm  postępowaniu  przychodzi  się  na« 
reszcie  do  najwyższego  punktu,  nad  który  dalój  iść  nie  można» 
ponieważ  organizacya  oddzielania  się  soków  trawiących  pe* 
wną  naznacza  granicę. 

Równo  z  tyciem  zwierząt,  zmiejsza  się  w  nich  proces  ży- 
cia, stają  się  wtenczas  leniwe,  leżą  i  śpią  wiele  i  do  utrzyma- 
nia życia  mnićj  potrzebują  pokarmu;  ztąd  się  pokazuje,  że  zwie* 
rzęta  coraz  bardzićj  tyjąc,  w  tym  stosunku  mnićj  jadłd  po- 
trzebują; dlategotOy  zbliżającym  się  do  końca  tuczenia. mało 
karmu  lecz  posilny  udzielać  należy. 

Ponieważ  zaś  w  pierwszym  peryodzie  tuczenia,  przy  do- 
brej i  obfitćj  paszy,  zwierzęta  najwięcćj  tyją  i  najlepiój  tę  pa» 
szę  wypłacają,  z  początku  tedy  należy  im  poddawać  tyle  jadła- 
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iie  go  ty ikó  pnjjąó  i  strawić  są  w  stanie.    Tak  wielką  at^li 
porcyc  karmu,  takie  tylko  zwierzęta  z  razii  będą  znosić  w  sta* 
nie^  które  są  w  dobrćj  tuszy,  zdrowe  i  nieprzestarzałe. 
Z  tego  tedy  cośmy  powiedzieli ,  wypada : 

1.  Że  ilość  na  raz  udzielonego  pokarmu  stosować  sie  za- 
wsze powinna  domoZności  trawienia  zwierzęcia,  żeby  niestra- 
wność i  zatkanie  żołądka  w  czasie  tuczenia  miejsca  nigdy  nie 
miały. 

2.  Że  pożytecznićj  jest  wybićrać  do  tuczenia  takie  bydlę- 
td;  które  w  dobrćj  są  tuszy,  tojest  dobrze  wyglądają ,  zdrowe 
i  rze^we.  Przeciwnie  zaś,  chude,  zanędznione,  przestarza- 
łe ,  pracą  znuione ,  lub  niezupełnie  zdrowe ,  niezdatne  są  na 
wypas,  a  przjnajrontćj  tuczenie  ich  musi  być  długie,  ko- 
sztowne a  częstokroć  nawet  i  niebezpieczne.  W  zakupowania 
tedy  zwierząt  na  wypas ,  jeżeli  gospodarstwo  własnych  nie 
posiada,  należy  być  bardzo  przezornym;  ponieważ  się  naj- 
częściej przedoją  stare  i  wypracowane,  trzeba  więc  w  ku« 
pnie  ich  uważać,  żeby  przynajmniej  byty  opatrzone  zębami; 
zbyt  chudych  należy  się  strzedz,  ponieważ  mają  w  sobie  we<* 
wnęlrtną  jakąś  wadę,  która  do  należytego  trawienia  i  żywie- 
nia calćj  budowy  ciała  przeszkadza;  unikać  także  i  takich  na^ 
leży,  których  odchody  są  rzadsze  jak  zazwyczaj,  bo  widać,  ie 
w  nich  czynność  kiszek  i  prz}  swojającycb  naczyń  w.  tych  osla- 
tniih  jest  już  do  pewnego  stopnia  uśpiona.  Bydlęta  wesołe, 
okryte  miękką,  łatwo  na  grzbiecie  posuwać  się  dającą  skórą ^ 
które  zawsze  mają  chęć  do  jadła,  i  są  przytóm  ogtaskane,  tu« 
czą  się  najłatwiej. 

113.  Trudno  tedy  jest  ustanowić  z  pewnością,  jak  wiele 
trzeba  karmu  na  dzienną  porcyę  dla  bydlęcia  na  wypas  po- 
stawionego. Uważają  wszakże,  że  w  równych  zkądinąd  oko- 
licznościach, miara  porcyi  dziennćj  wynosić  powinna  około 
5c!u  funtów  siana  lub  innego  karmu  zastępczego  na  lOO  funt. 
wagi  zwierzęcia ;  porcya  ta  uważać  się  ma  za  normę  w  po- 
czątkach tuczenia ,  jeżeli  bydlę  na  opas  idące  jest  zupełnie 
zdrowe.  W  miarę  postępu  tuczenia,  ilość  karmu ,  co  do  ob- 
jętości oiimowicie,  zroiejsza  sif;  udziela  się  karmu  coraz  mnićjt 
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ale  xa  to  corai  poźywniejszy,  uw«m%c  cawase,  żeby  niestra- 
wności nie  sprawić,  która  gdyby  miała  nastąpić ,  najiepićj  jest 
chore  bydlę  wskazać  na  dyetę. 

.  1 14.  Im  posilniejszy  jest  pokarm,  im  zwierzę  (jeżeli  tyl- 
ko jest  zupełnie  zdrowe  i  silne)  więc<Sj  gd  w  pewnym  danym 
czasie  pnyjmiei  strawi,  tćm  prędzef  postępuje  tac^enie  i  tćm 
większy  jest  zysk  czysty,  który  sobie  z  tćj  gałęzi  gospodarstwa 
obiecujemy.  Zasado  ta  wynika  z  wyloionćj  w  §  110,  jakoł 
i  w  rzeczy  samćj,  ponieważ  zwierzęta  opasowe,  toczą  się  nad- 
miarem karmu  do  utrzymania  funkcyj  ich  życia  potrzebnego , 
tuczenie  zatćm,  będzie  tćm  korzystniejsze,  im  krócćj  trwać 
będzie,  ponieważ  przy  długiem  jego  trwaniu,  utrzymanie  zwy- 
czajne całćj  budowy  ciała  więcćj  kosztować  będzie.  Im  kró- 
oćj  (rwa  epoka  tuczenia ,  tćm  mniejsze  także  jest  ryzyko 
utraty,  którćj  bydlęta  fiiekiedy  w  tym  czasie  podlegaj).  Ztćj 
zasady  pokazuje  się  tćro  wyraźnićj,  jak  to  ważną  jest  rzeczą 
wybićrać  na  opas  bydlęta  zdrowe^  silne  i  nieprzestarzałe;  ich 
albowiem  tuczenie  zawsze  jest  korzystniejsze  aniżeli  chorowi- 
tych, Kanędznioł}ch,  pmcą  znękanych  i  zbyt  starych,  chociażby 
icb  nabycie  tanićj  pzzychodziło. 

O  wyborze  karmu  stosowiiym  i  odpowiednim  każdemu 
bydląt  rodzajowi,  i  innych  drobnych  szczegółach  tuczenia^ 
wyłoży  się  rzecz  obszernićj  w  hodowli  bydląt  szczególnćj. 

115*  Zwierzęta,  jeżeli  tylko  gą  zdrowe,  w  każdym  wie^ 
ku,  tojest  tak  stare  jako  i  młode  >  mogą  być  o«  wykarm  po- 
stawione; takie  atoli  największą  ilość  czystej  tłustości  (sadła, 
łoju)  wyrabiają,  które  się  stawią  na  wypas  w  pewnym  już,  nie- 
zbyt młodym  wieku;  zbyt  młodych  tłustość  bywa  przerosła 
olejem.  I  tak,  dwuletnie  bydlęta  i  półroczne  wieprze  na 
wypas  postawione,  tuczą  się  wprawdzie  dosyć  dobrze,  ale 
łój  i  słonina  w  mniejszym  do  innych  części  ciała  bywa  sto- 
sunku, aniżeU  w  pięcioletnim  wole  lub  dwuletnim  wieprzu; 
w  łoju  także  i  słoninie  młodych  ^zwierząt,  więcej  znajduje  się 
tkanki  komurkowatćj  a  nawet  i  tłustość  w  nich  oie  jest  tak 
czysta,  więcćj  ma  kleju,  a  wytopiona  muićj  oleju  zvviersęce- 
go  wydaje.    W  zwierzętach  w  nałodszyoi  wieku  utuccooycb 
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xnajdaJ4ca  się  tkanka  komórkowata  między  częściami  włóknie 
stemi  mięsa y  pełna  jest  klejowatój  tłustości, mięso  ich  zatćm 
jest  kruche  ^  soczyste  i  tłuste,  w  pospolitej  mowie  zowi^  je 
przeraslałim*,  w  starych  zwierzętach,  takowa  tkanka  komór- 
kowata jest  więcćj  zrosła ,  za  to  atoli  podobna  tkanka  między 
skórą  a  muskułami ,  jako  tći  przegroda  między  brzuchem 
a  skórą,  są  napełnione  czystą  Łłustością*  Ich  mięso  tłuściejsze 
jest  zewnątrz  aniżeli  wewnątrz. 

116.  Zwierzęta  mogą  być  tnczone  i  na  pastwiskach;  ten 
atoli  sposób  tuczenia  pospolitszy  jest  w  krajach  nadmorskich, 
obfitujących  w  żyzne  pastwiska.  U  nas,  w  zwyczajnych  na* 
szego  gospodarstwa  stosunkach ,  gdzie  tuczenie  bydląt  stano* 
wi  tylko  uboczną  gałęź  gospodarstwa,  bydło  ^  owce  i  świnie 
wypasają  się  tylko  w  zimie;  gdyż  w  tćj  porze  roku ,  więcćj 
jest  czasu  do  opatrywania  zwierząt;  lepsza  sposobność  ich  tu- 

.  czenia  przy  gorzelniach,  i  wreszcie  w  tym  czasie ,  zwierzęta 
w  ciepłych  stajniach  utrzymywane  spokojniej  leżą  i  nie  są  drę- 
czone przez  rozmaitego  rodzaju  robactwo. 

1 1 7.  Zwierzęta  albo  się  podkarmiają  albo  się  tuczą  cał* 
kowicie.  Pierwszy  przypadek  ma  miejsce  wtenczas,  kiedy  chu-> 
demu  bydlęciu  chcemy  tylko  większą  nadać  wartość;  drugi 
zaś,  kiedy  mamy  zamiar  produkowania  tłustości.  I  tak,  sta- 
re krowy,  przedójki,  barany  i  owce,  dlatego  że  mają  mięso 
chude,  bywają  małćj  wartości,  a  zatćm  podkarmianie  przez 
czas  niejaki ,  przed  ich  przedażą  lub  obróceniem  na  domo- 
wy użytek,  dosyć  się  dobrze  wypłaca.  Tym  sposobem  tak- 
że młode  wieprze  czjli  tak  nazwane  kabany,  które  się  dla  mię- 
sa tylko  biją ,  tuczą  się  pospolicie  przez  połowę  czyli  podkar- 
miają. 

Całkowite  utuczenie,  ma  na  celu  zwierzę  doprowadzić  do 
najwyższego  stopnia  otyłoścj,  tojest,  największą  massę  tłuste- 
go mięsa,  czystej  tłustości,  łoju ,  słoniny  albo  sadła  wydobyć ; 
zamiarem  zaś  podkarmiania  jest,  tyle  tylko  w  próżnościach 
tkanki  komórkowatćj  mjęsa  utworzyć  tłustości,  ażeby  je  przez 
to  zrobić  smaczniejszym. 

118.  Gzy  pożyteczniejsze  jest  tuczenie  lub  podkarmianie, 
zależy  to  od  skłonności,  jaką  posiadają  zwierzęta  do  utuczę* 
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nit  się ;  głównie  zaś  od  stosoDku  jaki  zachodzi  między  cen^ 
mięsa  i  tłustości  z  jednćj^  a  między  wartością  produktów  do 
toczenia  użytych  z  drugiej  strony.  Ponieważ  sadło  i  słonina 
łatwićj  dają  się  konserwować  i  dla  maiój  wagi  zręcznićj  w  da- 
lekie strony  przesyłać,  mięso  zaś  przeciwnie  i  trudno  się  daje 
przechowywać  i  nie  jest  tak  łatwy  jego  transport,  w  okoh'cach 
przeto  odległych  od  miejsca  konsumcyi ,  a  przytćm  boga-* 
tych  w  środki  tuczenia  ^  korzystniejszym  bywa  całkowite  tu- 
czenie. Przeciwnie  zaś  w  krnjach  ładniejszych ,  bogatszych 
w  miasta,  fiibryki ,  słowem  gdzie  konsumcya  mięsa  jost  więk- 
szą, i  gdzie  przytćm  materyały  pokarmowe  do  tuczenia  użyć 
się  mogące,  droićj  przychodzą ,  podkarmianie,  większą  ko- 
rzyść przeniesie.  Zresztą,  zwierzęta  w  pićrwszym  peryo* 
dzie  tuczenia 9  przy  dobrym  i  obfitym  karmie  najwięcej  tyją, 
«  zatćm  najlepiej  tći  takowy  karm  wypłacają.  Dlategoto 
podkarmianie  w  tych  wszystkich  przypadkach  gdzie  pasza 
drogo  przychodzi,  lepiej  się  opłaca  aniżeli  całkowite  tu- 
czenie. 

110.  Bydlęta  powinny  zostawać  tak  długo  na  wypasie , 
póki  się  koszta  tuczenia  należycie  nie  opłacą ;  bardzo  ważną 
zatćm  jest  rzeczą  wiedzićć  w  jakim  stosunku  i  stopniu  <)  waga 
tuczonych  bydląt  przybywa.  Zastanawiając  się  nad  celem,  ja- 
ki w  tuczeniu  zwierząt  domowych  zakładamy,  można  sobie 
w  każdym  ich  rodzaju  oznaczyć  i  ustanowić  punkt,  nad  który 
posunięte  w^żćj  tuczenie^  już  się  więcćj  nie  opłaca,  a  zatćm, 
ze  dalćj  przeciągane  być  nie  powinno.  Znając  zaś  wartość 
pićniężną  produktów  do  karmienia  użytych ,  tudzież  powię- 
kszenie się  absolutućj  wagi  zwierzęcia  w  tymże  przeciągu  cza- 
su, potrzeba  nam  tylko  wiedzićć  wartość  pićniężną  wagi  wży- 
jąećm  zwierzęciu,  a  tym  sposobem ,  łatwo  dojść  możemy  czy 
koszt  i  praca  łożone  należycie  się  wynagradzają.  —  Ztąd  wy- 
pada potrzeba  znajomości  wagi  karmnych  bydląt  w  każdym 
czasie,  tojest  w  każdej  epoce  tuczenia. 

Najpewniejszym  do  tego  środkiem  jest  waga ,  mnićj  pe- 
wnym miara ,  a  najniepewoiejszym  dotykanie  czyli  ma- 
caoie» 
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120.  Przeeiwfco  waieniu  mc  wi^j  larsucić  nie  1110x1189 
jak  tylko  eh^ bn,  ie  koszta  z  nićm  połączone  są  enaccne  ^  gdyż 
np.,  prsty  tuczeniu  wotów ,  potrzeba  mióć  wig  dfuotowycfa 
do  20  centnarów  i  męcij  ^  i  przytćin  dużą  szalę.  Rozwa« 
iaj«€  atoli ,  iź.  bez  wagi ,  zawsze  tylko  omackiem  postępować 
nale/.y^  często  sie  nawet  moena  narazić  na  niebezpieczeństwo 
zbytecznego  tuczenia,  które  się  już  więcćj  nie  opłaca,  łatwo 
aię  przekonamy,  ie  w  tuczenia  wołów ,  azczególoiój  jeieli 
»>  to  na  wielką  skalę  prowadzi ,  użycie  wagi  nie  hędiie  bea 
pa4ytkft,  i  ie  koszt  na  jój  zakupienie  wyłożony  wkrótce  się 
wynagrodzi.  Wreszcie  taka  w^ga  potrzebna  jest  w  gospodar- 
stwie i  do  innych  celów,  np.  do  ważenia  siana,  słomy,  zboża 
i  t.  ^  W  celu  Yftktenia  zwierząt  opasowycli,  sporządza  się 
zwyczajnie  waga,  mająca  niejednostajnej  długości  raaaiona: 
na  królkiem  ramieniu  zawiesza  się  drewniana  skrzynka,  do 
której  sie  zwierzęta  lamykają;  na  dłuższćm  zawiesza  się  de- 
ska, na  którą  się  kładą  wagi.  Jeżeli  to  ostatnie  ramię  dłuższe 
jest  od  pierwszego  10  razy,  tedy  1  funt  na  desre  położony 
będzie  się  równał  dziesięciu  funtom  ciężaru  znajdującego  się 
w  skrzynce. 

121.  Wymierzanie  części  niektórych  bydlęcia,  a  ztąd 
wnoszenie  o  przybywającej  wadze  i  postępie  tuczenia,  jakkol- 
wiek przez  niektórych  zachwalane,  nie  dnje  pewnćj  w  tćj 
mierze  skazówki ;  a  przynajmniej  formuły  wymiaru ,  powinny 
być  wynajdywane  osobno  nietylko  na  każdy  rodzaj  bydląt,  ale 
na  każdą  odmienną  rasę.  Obszemićj  wszakże  o  tym  sposobie 
dochodzenia  postępu  w  tuczeniu ,  będziemy  mówili  w  chowie 
bydląt  rogatych. 

122.  Dotykanie  czyli  macanie,  nąjpaspolitsBe  u  nas ^  po* 
trzelMije  niezmiernie  wiełkićj  wprawy.  Rzeinicy,  którzy  bydło 
utuczone  codziennie  kupują  i  zaraz  je  zabijają,  mają  tyle  na* 
bytćj  wprawy,  że  z  pierwszego  wejrzenia  lub  dotknięcia  nie* 
których  części  ciała  już  sądeą,  i  aądzą  4osyć  trafnie  tak  o  wa- 
die  miosa  jako  tćz  i  stopniu  utuczenia;  gospodaccotwi  tćj  tca- 
fności  w  sądzeniu  trudno  jest  nabyć. 

123.  Produkt  zwierząt  utuczonych  stanowią: 
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a)  Mięso  i  kośdmi,  właściwie  mówitc  4  ćwiercie  całego 

tułowa,  i  to  stanowi  wagę  jatkową. 
h)  Podroby,  jakoto:  skóra  ,  głowa ^  krew»  nogi,  wnętrzności, 

wątroba,  płuca,  ozór,  serce  i  w  końcu  łój. 

Jaki  stosunek  zachodzi  między  wagą  mięsa  a  podrobów, 
zaleiy  to  od  rodzoj[u  zwierząt,  ich  wieku  i  stopnia  ich  utu- 
czenia; w  średnim  stosunku  uwalają,  ie  mięso  z  kośćmi  wy- 
nosi ^3  a  podroby  ^/^.  Im  zwierzętar  są  mniejsze,  tćm  stosu- 
nek podrobów  wyższy. 


KONIBG  OOÓŁinfiOO  CitOWU  BTDŁĄT  DOMOWTCH. 


T.  nil.  13 
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HODOWLA  OWIEC 


ROZDZUŁ  L 

O  pnjfrodtemu  awejf\  0  rasach  awiee  w  agik^dei; 

Uii9%e  %a9tan0wiemie  się  naś  rasą  awki^  kist^poA- 

skiek  ezyK  merynosóto. 

124.  0%vca  wyświadcza  nader  warne  i  bardzo  rozległe 
dla  społeczeństwa  uiytki  w  wełnie/  mięsie ,  tłastości,  skórze 
i  I.  p.;  gnój  owczy,  prawie  wszędzie  i  na  każdym  grancie 
z  korzyścią  utytym  być  moie,  a  w  wiela  nawet  przypadkach 
szczególną  ma  wartość.  Hodowanio  zresztą  zwierzęcia  tego 
niektóre  okoliczności  miejscowe  lepićj  sprzyjają  anii;eli  jakie- 
mubądźkolwiek  innemu  bydląt  rodzajowi.  W  gospodarstwacti 
mianowicie  posiadających  granta  piasczyste,  wysokie  i  ubogie 
w  próchnicę,  mających  do  tego  rozległą  przestrzeń  ziemi 
(a  takich  w  naszym  kraju  niemało),  nietylko  źe  stanowi  najpe- 
wniejsze fródło  korzyści ,  ale  się  nawet  przykłada  do  stopnio- 
wego takich  gruntów  polepszenia ,  zapuszczając  albowiem  je 
na  odłóg  obracany  na  pastwisko,  iadnóm'  innćm  bydlęciem 
nie  potrafimy  kerzystnićj  ich  uiyć  i  w  lepszćj  sik  utrzymać 
ja  k  owcami.  Te  zwierzęta  obdarzone  są  władzą  szukania  po- 
karmu  na  obszemćj  przestrzeni  gruntów  ubogich  byle  suchych, 
i  znajdywania  go  tam ,  gdzieby  jui  bydlęta  rogate  a  tćm  bar* 
dlii]  konie  ładoćj  żywności  nie  znalazły;  prócz  tego,  mają 
one  wrodzony  sobie,  nader  szacowny  przymiot  wydobywania 
ze  słomy  tyle  cząstek  pożywnych,  tle  ichiaden  rodzaj  bydląt 
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lęgnąć  nie  potnjfi.  Słowem  ^  w  celu  spićnie- 
3ego  chudych  i  nędzDych  pastwisk  jako  Vii  sło- 
my,  hi^asz  w  gospodarstwie  zwierzęcia  nad  owce*  Tćm 
szacowniejszćm  przeto  jest  ona  bydlęciem  *  ie  tak  trudne  do 
spićnięienia  przedmioty^  jakiemi^  są  ubogie  pastwiska  i  słoma, 
gospodarzowi  lyi  póżylek  obrlca.  / 

Takie  są  korzyści  wszystkich ,  nader  licznych  dziś  rodów 
owiec;  postęp  jednak  cywilizacyi  dęzącćj  zawsze  do  uprzyje- 
mnienia iycia  i  zapewnienia  w  nii^  coraz  większych  wygód, 
posunął  owczarstwo  na  wyższy  jak  przedtóm  stopień.  Odzież, 
jedna  z  najgłówniejszycb  potrzeb  człowieka,  nietylko  dziś 
okrywać  go,  nietylko izaatamiić  go  od  srogich  wpływów  kli- 
matu, ale  i  powierzchowność  jego  ozdabiać  niejako  powinna; 
tego  prayMjmDim  wym«|^ii  f»rzy«woitdM  iego^nsm.  A  te  je* 
den  z  rodów  owiec ^  merynos,  w  cteakM^f  wełnie  którą  jeist 
pokryły,  wydaje  właśnie  materyał  4o  o^jdelikatniajszych  wy- 
robów sukiennych  zupełnie  zdatny,  od  czasu  przeto  zaprowa- 
dzenia i  rozprzestrzenienia  merynosów  w  Europie,  owczarstwo 
nabyło  niezmiernie  wielkićj  wagi  i  stało  się  jedną  z  najzysko- 
wniejszych gałęzi. gospodlarstwa;  tak  wielki  bowiem  dochód 
2  hodowli  tych  zwierząt  w  czasach  późniejszych  okazał  aię 
i  dotąd  się  utrzymuje ^  q  jakim  wprzódy  żadnego  nie  miano, 
wyobrażenia. 

Trudno  jest  wprawdzie  przewidzieć ,  jaki  los  czeka  tę 
^ałęz  przemysłu  rolniczego  na  przyszłość ;  zdaje  się  wszakiOf 
ie  rozwijający  się  postęp  cywilizacyi,  a  z  nią  i  wzrastające  po- 
trzebowanie cienkich  wyrobów  na  odzież,  utrzyma  ją  zawsze 
ua  dobrym  stppniu;  o  czćmeśmy  się  zresztą  obszernićj  wy- 
tłumaczyli w  §  7  niniejszego  tomu. 

125.  Qwce,*  równie  jak  i  bydlęta  rogate ,  należą  do 
rzędu  zwierząt  przeżuwających ,  które  się  od  innych  zwierząt 
j;ospodarskicb  np.  koni,  różnią  przez  to»  ie  pokarm  przyjęty 
połykają  wprawdzie,  ale  go  późpićj  przez  gardziel  do  pyska 
wracają;  żują  go  ńa  nowo  i  potćm  powtórnie  potykają.  Do 
tćj  właściwćj  zwierzęton^  przeżuwającym  czynności,  zwanej 
w  pospolitym  języku  przeiuwaniemą  budowa,  żołądka  szae- 
gólffiejszym  spo/iobem  jest  arząd^eoDH.    Gospodarz  powinien 
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ją -SMC ;  M  «iajoiiio9€i  albowiem  skłaibi  iołądka  u  twiBnąl 
pnełuv7iytcycfa,  opierij^  się  lasady  prcyzwoitega  ich  karmie^ 
Ilia  w  itdrawym  i  lecsenia  ich  w  chprowitym  stanie.  2wientŁa 
pnezowajfce,  jakoto  owce  i  bydło  rogate  mają  4  iołądki: 

'  PiifUosttf^  właściwie  do  przełuwafiia  pneznoczony;  zowie 
sif  i^atzem^  pancerzem^  pakotonikiem  (po  niem.  Wanat^ 
Pansen). 

Dtufi  zowie  się  czepcem  (po  niem.  Haube*  Hntze}.    . 

Trzeci  zowie  się  księgami  ^  psatlerzem  (po  niem.  Manich- 
falter,  Psniter,  Blattermagen;  u  bydfa  rogatego,  Loser). 

Czwany  lOwie  się  ślazem*  zołąfiUiiem  wfaiciwfm  (po  niem. 
Laab,  F«tt»alb6  eigentlicberYerdauunga  Magen)» 

Pierwszy  źołędek  jest  największy;  po  nim  co  do  wielkości 
idne  żoł|dek  właściwy  czyli  czwarty,  a  zaś  czepiec  i  psałterz 
są  Dajmni4?J8ie. 

Wszystkie  te  żołądki  różnią  się^  tnkie  od  siebie  przez  we-^ 
Wnętrzne  wysłanie.  Żwacz  wysłany  jest  błoną  klejowatą^ 
opatrzoną  mnóstwem  kolców  rogowitych;  czepiec  na  wewnę- 
trznćj  powierzchni  ma  komórki  5^^  lob  G^^^^boczne;  psałterz 
ma  mnóstwo  fałd  pótksięiycowych;  czwarty  zaś  etyli  żołądek 
właściwy  wysłany  jest  błoną  klejowatą,  miękką  aksamitną; 
Gardziel  tak  jest  zbudowany,  że  ma  związek  z  pićrwszemi 
trzema  żołądkami  i  do  nich  dochodzi ,  tak  dalece  że  pokarm 
przyjęty,  do  któregobądi^kolwiek  z  żołądków  dostawać  się 
mołe. 

W  przeżuwaniu,  właściwie  piórwszy  tylko  żołądek  zostaje 
w  czynności;  do  niego  się  pokarm  zgruba  tylko  pożuty  dostaje, 
a  pozostawszy  w  nim  przez  czas  niejaki  i  zmiękczywszy  się 
nieco,  znowu  do  pyska  powraca*  ^ 

To  wrócenie  pokarmu,  dzieje  się  za  pomocą  drugiego 
żołądka  y  czepca ,  który  przyjąwszy  do  siebie  pokarm  już  od* 
miękczony  i  ogrzany  w  żwaczti,  odmiękcza  go  więcćj ,  odwil- 
żą, zaokrągla  w  kulki,  i  siłą  ruchu  muskularnego  sobie  wła- 
ferwą,  przesyła  go  pokarmowym  gardzielom  oapowrót  do  py- 
tka, gdzie  następuje  przeżuwanie. 
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Kiedy  to  nastąpiło  t  pokarm  pneiutj  jencie  rat  garda ie^ 
lem  pokarmowym  wraca «  i  teraz  jnź  dostaje  sit  do  iołądka 
trieciego  (do  psalteria),  t  tego  taś  ostatniego  przechodti  do 
czwartego^  śiaza,  czyli  do  właściwego  żołądka,  gdzie  się  trawi 
ostatecznie.  Pićrwsze  tatćm  trzy  żołądki  nje  sąto  właściwe 
żołądki  lecz  tylko  narzędzia  posługujące  do  ogrtania  i  roamięk- 
czeuia. pokarmu,  podobne  do  wola  u  ptaków. 

120.  Owca  ma  sębów  krających  (dentes  incisiyi),  tak  na- 
zwanych'mlecznych  8;  te  zęby  są  tylko  w  dolnćj  szczęce 
z  przodu ;  w  górnój  ich  nićma ;  w  górnej  albowiem  znajduje 
się  zamiast  zębów  wydęta  narośl  chrząstko  wata.  Oprócz  tego, 
ma  jeszcze  zębów  trzonowych  (dentes  molsres)  20,  w  obu 
szczękach  dołnćj  i  górnćj  po  5  na  każdej  stronie.  Jagnię 
przynosi  pospolicie  z  sobą  na  świat  2  —  4  zębów  krających; 
zresztą  wszystkie  28  zębów  w  pierwszych  dwóch  tygodniach 
po  narodzeniu,  kolejno  z  dziąseł  jedisn  po  drągim  wychodzą. 
Po  skończonym  roku  (niekiedy  po  18  miesiącach)  zaczyna  się 
zmiana  zębów  mlecznych ,  po  którój  się  wiek  owcy  do  Oció 
lat  z  wię'iiszą  pewnością,  póinićj  zaś  nie  lak  pewno  rozpoznać 
'  daję.  1  tak  tedy  z  ośmiu  zębów  mlecznych  owca  folim  co 
rok  po  2  utracą,  na  ich  zaś  miejscu  wyrastają  ione^  nieco 
szersze,  które  w  owczarskim  języku  dlatego  zowią  $ię 
łofotkainu  Po  ukończonym  tedy  pićrwszym  roku  (czasami 
wcześnićj ,  czasami  pó^nićj)  jagnię  dostaje  pićrwsze  2  łopatki 
i  wtenczas  zowie  się  roczniakiem.  Po  skończonych  2ch  la* 
tach ,  po  kaźdćj  stronie  pićrwszych  dwóch  łopatek  wyrasta 
po  jednćj  łopatce,  owca  wtenczas  mając  4  łopatki,  jest  dwu^ 
łatką.  Po  skończonym  trzecim  roku  swojego  wieku ,  tojest 
na  początku  czwartego  roku,  owca  znowu  dostaje  po  kaidćj 
stronie  po  jednym  zębie;  nakoniec  w  piątym  roku  dostawszy 
dwa  zęby  kątowe,  posiada  już  wtenczas  wszystkie  dojrzałćj 
owcy  zęby. 

W  szóstym  roku ,  zęby  jeszcze  bywają  tak  białe  i  równe 
jak  i  w  roku  poprzedzającym,  z  tą  tylko  różnicą,  ie  z  powoda 
ściągania  się  dziąseł,  okazują  się  nieco  dłuższemi.  W  siódmym 
roku  już  się  daje  postrzegać  wyraźna  odmiana.  *  Zęby  zaczynają 
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się  iieifirfcić  i  nieco  lółknićć.  Kurcsenie  się^  ^ustępowanie 
diitset,  jni  jeat  wyraźniejste*  W  ósmym  roku  zęby  tracą 
swój  Bttturalny  kolor  i  przyjmują  zupełnie  żółty.  Szczerbienie 
się  jest  tak  mocne,  ie  zęby  wypadają  kawałkami.  W  dtiewią«« 
tym  roku^  cztóry  środkowe  zęby  pospolicie  wypadają;  zwierzę 
wtenczas  juz  bywa  słabe.  W  dziesiątym,  zwyczajnie  owca 
traci  wszystkie  zęby  i  wtenczas  cały  zakres  swojego  życia 
kończy.  Są  jednakie  przypadki,  ie  owce  mające  po  lat  10 
skończonych,  jeszcze  zębów  nie  tracą.  U  silnych,  mocno  zbu- 
dowanych merynosów  to  się  niekiedy  zdarza. 

Przy  dobrom  albo  złom  utrzymywaniu  t  zmiana  zębów 
następuje  aUM>  cokolwiek  wcześoiój  albo  cokolwiek  późniój. 
Bywają  przypadki,  chociai  bardzo  rzadkie,  ie  zęby  dwa  razy 
do  roku  sie  zmieniają,  a  zatóm  cztery  zaraz  po  sobie* 

127.  Budowa  fizyczna  owcy  słabsza  jest  nierównie  od 
budowy  bydlęcia  rogatego.  Szczególniej  cziiłą  jest  owca  na 
wpływ  ciągłój  w  powietrzu  wilgoci/  pokarmów  wodnistych 
i  w  ogólności  paszy  na  mokrych  gruntach  rosuącćj.;  a  chociaż 
takiemi  samemi  co  i  bydlęta  rogate,  tojest  trawiastemi  roślin 
nami  karmi  się  i  utrzymuje,  jednakie  to  pewne,  że  mniisjszy. 
stosunek  wilgoci  do  suchój  substaocyi ,  w  składzie  karmu,  je^ 
żeli  nie  jest  istotnym  i  niezbędnym  warunkiem,  to  zawsze  jest 
nader  korzystnym  dla  zdrowia  i  dobrego  bytu  owcy.  Dla 
tegoto  w  stanie  natury,  kaida  owca  a  szczególniej  merynos. 
przekłada  wzgórzyste,  a  przynajmniej'  miernie  wyniosłe  nad 
nizkie '  płaszczyzny  i  wilgotoe  okolice.  Lubi  ona  szczególnićj 
wysoko  połoione,  krótką,  lecz  delikatną  trawą  porastające 
pastwiska,  i  na  takich  utrzymać  się  i  wyiywić  jeszcze  zdoła, 
gdzie  juz  bydlę  dostatecznego  pożywienia  znaleźć  nie  moie. 
Chętnie  tói  zjada  liście  wielu  drzew  i  krzewów  dziko  ro- 
snących. 

Bośliny  błotne  i  pastwiska  na  miejscach  nizkich,  wilgo«- 
tnycii,  są  dla  owiec  niezdrowe,  niekiedy  zabójcze;  sprowa- 
dzają albowiem  moiylicCf  jedne  z  najokropniejszych  chorób. 

Wprawdzie  przyzwyczaja  się  owca  pomału  i  do  nizin, 
oMcie  i  tłuatemi  trawy  porastających ,  jak  tego  mamy  przy- 
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khdy  na  oicktórych  raMch  owiec  angidskich;  tu  atoli  tafcres 
j4j  życia  daleko  jest  krótsiy;  ciało  w  ogibio^  ałabize  i  wie* 
karój  licibie  chorób^  aBiłeii  ^  miejaca  od  natury  dla  ot#j 
wakaianćm  podlegle. 

Suchoić  także  klimatu  jest  jednym  z  główoiejszych  wa* 
ranków  dobrego  stanu  zdrowia  tego  zwierzęcia.  Powietrze 
wilgotne*  ciągle  wyziewiimi  napełnione ,  nie  jest  mu  przyja- 
zne/traci  w  takim  przypadku  rzeiwość,  chęć  do  jadła  i  pręd- 
ko podlega  chorobom.  Dlategoto  w  suchym  nawet  klima- 
cie, lata  mokre  bardzo  szkodliwe  są  owcom;  jakóź  w  rzeczy 
aam^j  i  doświadczenia  pokazały,  ii  w  podob«iy<^  latach  naj* 
więdij  %\ę  «padkn  owiec ,  cbociaiby  i  najstaranni^  atrejmy-* 
wanyefa  doświadcza. 

Jednakże  to  pewna,  źe  upał  słoneczny  (mianowicie  latem 
w  południe)  dla  owcy  nie  jest  przyjemny,  owszem  nawet 
szkodliwy.  W  tym  czasie  owce  szukają  cienia,  a  jeieii  go  nie 
znajdują,  tedy  stawaj)  obok  siebie  na  słońcu,  schylają  gtowy 
do  ziemi,  co  częstokroć  czynią  i  w  cieniu,  poniewał  powietrze 
nad  samą  powierzchnią  ziemi  wznoszące  sie^  bywa  cokolwiek 
chłodniejsze,  a  na  słońcu  ciało  jednaj  owcy  zacienia  głowę 
drugi*}. 

Owca  I  natury  jest  bojaźIivtra,  lada  czego  się  tcka  i  ra* 
tunku  azuka  w  ucieczce.  Władze  zmysłów  nierównie  są  mnićj 
rozwinięte  u  owcy  aniżeli  u  bydląt  rogatych,  jednakie  pamięć 
miejsca  okazuje  sie  sie  w  tćm  zwierzęciu  do  zadziwienia;  te 
znacznćj  trzody  nalelącćj  do  kilkudziesiąt  właścicieli  we 
wsiach  włościańskich,  kaida  owca  wracająca  z  pastwiska  nie- 
zawodnie trafi  na  własne  podwórze.  Rozpoznawanie  własoe<<- 
go  potomstwa  tak  podobnego  do  siebie  jest  także  u  oświeć 
zadziwiającym. 

1 28.  W  wieku  półtora  prawie  roku  od  urodzenia  popęd 
płciowy  po  raz  pićrwszy  u  owcy  sie  okazuje  i  objawia  sie  co 
rok  potćm  w  ostatnićj  połowie  lata  i  w  jesieni;  można  go 
atoli  wzniecić  i  pobudzić  obfitćm  karmieniem ,  lob  tćż  opó- 
źnić albo  wzniecić  w  upodobanej  porze  roku.  I  tak,  na 
poailnym  i  obfitym  karmie  utrzymywane  owce,  często  nawet 
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prted  ftkońcsoaym  rokiem  wieku  okarają  popęd  płciowy. 
Z  powodu  las  widoków  ekonomicłnychy  moŁna  n  owiec  pny* 
spiesiyć  lub  opóźnić  epokę  panenia  się.  Maciora  chodii 
koUią  prawie  przez  31  tygodni,  tojest  roniój  więcćj  przez 
145  dni;  epoka  cięiamości  różni  się  niekiedy  o  4  do  8  dni. 
Owca  rodzi  pospolicie  jedno  jagnię;  rodzą  się  atoli  niekie- 
dy i  bliźnięta. 

129.  Owca  rośnie  sporo  do  początku  3go  roku  swojego 
wieko;  zupełne  atoli  i  całkowite  jćj  uksztatcenie  kończy  się 
dopiero  naiędzy  3cim  i  4tyni  rokiem.  Długość  życia  owcy, 
w  różnych  jćj  rasach  bywa  rozmaitą:  rasy  utrzymujące  się  na 
nizinach  najkrócćj  żyją;  dłożćj  nieco  żyją  owce  pospolite, 
najdłnżój  merjnosy,  okres  albowiem  ich  życia  przeciąga  się 
do  lat  15.  W  zwyczajnćj  jednak  hodowli  nigdy  się  ich  tak 
długo  nie  utrzymuje. 

130.  Owce,  przez  wzgląd  na  wiek  i  na  płeć  mają  właściwe 
w  gospodarskim  języku  nazwania:  Samiec  służący  do  rozpło- 
du zowie  się  baranem^  trykiem;  pokładany  skopem.  Samica 
zowie  się  maciorką;  młode  zwierzę  po  urodzeniu  zowie 
s\t  jagnięciem,  dM]  roczniakiem,  dumlddciem^trzylatkiemit.  d. 
Owce  niezdatne  do  dalszego  chowu,  zowią  się  brakiem^ 

131.  Nie  wchodząc  w  rozwiązanie  wątpliwości  i  po  dziś 
dzień  jeszcze  między  naturalistami  istniejącćj,  czy  owca  sta- 
nowi osobny  rodzaj,  czy  tćż  należy  do  ro.dzaju  tegoż  samego 
co  I  koxa*j  i  czy  wszystkie  rasy  owiec  domowych  potworzyły 
się  przez  mieszanie  kóz  i  owiec,  możnaby  się  na  to  zgodzić 
że  owca  domowa,  którćj  się  teraz  takie  miióstwo  gatunków 
i  ras  namnożyło,  pochodzi  od  owiec  i  po  dziś  dzień  jeszcze 
w  stanie  dzikości  będących ,  jakoto:  od  muflonu  (uyis  musi- 
mon)  i  argali  (oyis  ammon)  tu  i  owdzie  we  wszystkich  czę- 
ściach świata  dziko  mieszkających,  A  chociaż  niektórzy  auto* 
rowie  starali  się  przeciwko  temu  pochodzeniu  robić  pewne 
zarzuty,  póinićj  atoli  przekonano  się,  że  tak  jest  rzeczywi- 
ście. Za  tćm  zaś,  że  mii^fon  jest  rzeczywiście  protoplastą  oto- 
cy,  mówią  .następujące  dowcidy:  wielkie  między  niemi  podo- 
bieńatwo  w  kaztałeie  gtowy  i  innych  części  ciała,  w  znajdo- 
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waniu  się  i  eałćj  wreszeie  postawie;  tupełna  zgodność  w  wielu 
nawyknieiiiach,  a  mianowicte  w  wychowie  potomstwa;  zupeł- 
na jednostajnoś<i  w  upodobanych  rodzajach  karmu,  w  głosie, 
w  składzie,  przymiotach  i  smaku  kości,  tiustości  i  mięsa. 
Zresztą  (  co  najwięcej  powinno  zasługiwać  na  uwagę},  źe 
muflon  tak  równie  jak  i  owca  pospolita  podległy  jest  choro- 
bie zawrotu  głowy;  że  się  nictylko  z  nią  daje  parzyć  i  zawsze 
z  pewnością  ją  upładnia^  ale  źe  i  potomstwo  ich  rozmnaża 
się.  między  sobą  i  z  pewnością  upladnia;  co  wszakże^  między 
odleglejs^ąmi  zwierząt  gatunkami,  osłem  i  klaczą,  kozłem  i 
owcą  z  większą  zachodzi  trudnością. 

132.  Widzieliśmy  już  w  nauce  og^lnćj  chowu  bydląt  do- 
mowychf  jaki  to  zbieg  okoliczności  przykłada  się  szczególnićj 
do  namnożenia  tćj  ogromnćj  liczby  ras  w  kilku  przyswojonych 
przez  człowieka  rodzajach  zwierząt  domowych.  Owca  z  natury 
łagodna  i  bojazliwa,  dając  człowiekowi  w  jego  pasterskim 
jeszcze  stanie,  mięso  na  pokarm  a  skórę  na  prostą  odzież, 
poszła  za  nim  i  osiedliła  się  we  wszystkich  częściach  świata. 
Rozmaitość  klimatu,  położenia  gruntów,  miejsca,  środków 
utrzymywania,  a  wreszcie  coraz  odmieniające  się  potrzeby 
człowieka,  namnożyły  liczbę  ras  owiec  do  tego,  że  p.  Petri, 
znany  z  zasług  swoich  w  owczarstwie  położonych,  wyli- 
cza .ich: 

w  Europie  mieszkających  44 1 
,,  Afryce  —  SJ 

„  Azyi  —  10 

„  Ameryce        —  .  5 ' 

133.  Wszystkie  rasy  owiec  możnaby  (przynajmniej  w  o- 
becnym  stanie  nauki  owćzarskićj)  podzielić  na  dwie  główne 
klassy:  1}  na  grubo-wełniste,  2)  na  cienko^wełniste.  Do  pier- 
wszćj  możnaby  odnieść  wszystkie  znajome  nam  dotąd,  oprócz 
merynosu  owce;  w  drugićj  zaś  umieścić  same  tylko  mery- 
nosy. 

Z  pierwszej  klassy  zasługiwałaby  tu  na  wzmiankę  owca  eu- 
ropejska, pospolita,  którćj  bardzo  liczne  w  różnych  krajach 
znajdują  się  odmiany,  do  rozmaitych  uijtków  posługujące; 
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jedne  tćj  rasy  piemioDa  dają  wełoc  idataą  wprawdzie  na 
grube  tjlko^  ale  dla  oboiszćj  klassy  właśnie  stosowne  wyro- 
by sukienne;  rnoe  bodowaoe  są  li  tylko  dla  mięsa  i  tłustości, 
inne  wreszcie  dają  futra.  Ta  to  rasa  a  przynajmniej  niektóre  jćj 
plemiona^  słuią  dziś  za  niwę,  na  którćj  się  nasiona  szlachetnych 
przymiotów  owcy  hiszpańskiej  rozsiewają.  Upowszechnienie 
w  rzeczy  saoftćj  merynosów^  nigdyby  nie  doszło  do  tego  sto^ 
pnia  w  £uropie,  gdyby  owce  pospolite  nie  pozwalały  tak  ła- 
two Mszczepiać  w  siebie  krwi  szlachetnej  merynosowej, 
a  z  nią  wraz  i  przymiotów  tak  wysoko  centonćj  ich  wełny. 

A  chociai  wełna  tćj  Tasy  jest  gruba,  grubość  atoli  j^j 
oie  jest  na  wszystkich  plemionach  jednostajna.  Są  plemiona, 
które  się  od  innych  większym  stopniem  cienkości  włosu  od- 
znaczają; postrzeźono  tćż,  źe  te  plemiona  prędzćj  się  i  ła- 
twićj  krwią  hiszpańską  poprawują.  Rzecz  godna  uwagi,  źe 
owce  pospolite  w  Sax(miu  przed  zaprowadzeniem  meryno«  . 
sów,  zawsze  się  odznaczały  przymiotami  wełny  od  innych 
prowincyj  Niemiec. 

Do  tej  klassy  moinaby  jeszcze  policzyć  owce  żyjące  na  , 
nizinach  krajów  nadmorskich  Hollandyi,  Niderlandów,  FryS' 
landyU  Holsztynu  i  Danii,  odznaczające  się  wielką  budową 
ciała,  długą,  białą,  wyprostowaną  wełną.  Te  owce  moźnaby 
uważać  za  główną  rasę  od  którćj  znowu  pochodzą  najsła- 
wniejsze rasy  owiec  angielskich,  które  wszakże,  przez  tro- 
skliwość w  hodowaniu,  przez  umiejętny  zwierząt  rozpłodo* 
w}ch  wybór,  zawsze  zmierzający  do  otrzymywania  zwierząt 
zdatnych  do  opasu  i^lo  produkowania  wełny  wyprostowanej, 
długiej  (tak  nazwanej  czesanki)^  na  cienkie  wyroby  zdatnej, 
do  wysokiego  stopnia  doskonałości  doprowadzone  zostały. 
Każde  prawie  hrabstwo  (prowincya)  w  Anglii,  ma  mniej  więcej 
odmienną  rasę.  Wszystkie  zaś  te  rasy,  a  raczej  plemiona, 
odznaczają  się  wielką,  piękną,  szeroką  budową  ciała;  najwię- 
kszą, o  jakiej  tylko  pomyśleć  można  zdolnością  do  utuczenia 
się;  gęsto  rosnącą,  długą,  wyprostowaną,  wprawdzie  nie- 
bardzo  cienką,  jednakże  miękką,  połyskującą  się  i  białą  weł-  ' 
ną,  którćj  do  roku  zdejmuje  się  z  jednej  sztuki  od   6ciu  do 
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lOcin  funt  pol;  Skopy  t^j  rasy  w  drugim  joi  roku  zupełnie 
są  zdolne  n^  rzeź  i  dają  mięsa  wagi  jatkowćj  (tojesi  bez 
podrobów)  od  100—150  funt.  pol.  Wełna  t^  rasy,  z  powo- 
du ie  jest  wyprostowaną  i  długą*  przydatna-  jeat  na  wyroby 
cienkie  niefolowane,  jakoto:  kamloty ,  bombaiy ,  chustki, 
i  t  p.  O  ile  chów  tego  rodzaju  owiec,  byłby  u  nas  korzy* 
stnym,  tego  nie  wiem  z  pewnością*  Wiele  się  jednakże  w  kra- 
ju naszym  znajduje  miejsc  nizkich,  niezdatnych  zatćm  do  cho- 
wu owiec  hiszpańskich;  ta  zaś  rasa  o  którój  tu  mowa,  wła- 
śnie się  utrzymuje  na  nizinach. 

134.  Do  drugiój  klassy  należy  owca  hiszpańska  merynos. 
Wydaje  ono  wełnę,  ze  wszystkich  dotąd  znajomych  najwyżój 
cenioną*  posiadającą  albowiem  przymioty  uzdolniające  ją  do 
wyrobów  najwiccćj  teraz  w  Europie  i  innych  częściach  świa* 
ta  poszukiwanych.  Wełna  merynosowa  nietylko  że  ze  wszyst- 
kich jest  najcieńsza,  ale  się  jeszcze  odznacza  szczególnym 
charakterem,  że  włosy  jój  pojedyncze  rosną  wężykowato,  aą 
jakby  pokarbowane;  łuczki  czyli  zgięcia  są  regularne  i  ma- 
łe, a  że. przy tćm  jest  tłustą,  to  tedy  jój  nadaje  sprężystość 
potrzebną  do  wyrobów  przeznaczonych  potćm  do  folowaniat 
tojest  sukien. 

Ważniejsze  cechy  rasy  merynosów  są  następujące:  wzrost 
i  budowa  ciała  średnie,  nawet  możnaby  więcój  powiedzićć, 
małct  kształt  głowy  szczególniejszy,  jćj  tylko  właściwy.  Bara- 
ny mićwają  prawie  zawsze  wielkie,  kształtnie  zwinięte  rogi; 
skopy  mają  je  małe  niekształtne^  maciorki  miówają  także 
niekiedy  małe  rożki.  Samice  wydają  na  świat  jedno  tylko 
jagnię,  bywają  wszakże  przypadki,  lubo  nader  rzadkie,  że 
ich  rodzą  i  po  dwoje.  Najważniejszą  atoli  cechą  merynosów 
jestto  ich  w.ełna^  która  przez  właściwy  sobie  utwór  pod 
względem  cienkości,  kędzierzawości  i  tłuszczu  potowego,  zu- 
pełnie się  od  wełny  innych  ras  różni. 

Główna  ta,  wyżój  opisanym  charakterem  od  wszystkich 
innych  odznaczająca  się  rasa,  zamieszkała  od  niepamiętnych 
czasów  w  Hiszpanii,  ztamtąd  zaś  jako  ze  swojój  rodzinnćj 
ziemi  po  wielu  innych  krajach  rozszerzyła  się  i  dotąd  rozmnaża. 
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PoDiewaś  hodowla  tćj  tjlko  rasy,  z  powodu  wypłjwają- 
cyeb  1  niij  tak  Walnych  kunyści^  zasługuję  najwiccśj  na 
awa^  nanzych  gospodarzy*  o  nićj  tu  zatćm  tylko  będziemy 
mówili.  Nim  atoli  przystąpimy  do Jćj  wykładu,  wypada  nam 
cokolwiek  powiedzieć  o  różnych  tój  rasy  plemionarh;  to  albo- 
wiem posłuży  nam,  jak  się  potom  czytelnik  łatwo  przekona- 
do  wyjaśnienia  wielu  wątpliwości,  napotykanych  datąd  w  dzie- 
łach pisanych  o  owczarstwie.  Gałęź  ta  przemysłu  rolniczego 
postępuje  dziś  olbrzymim  do  doskonalenia  krokiem;  jćj  na- 
wet historya  i  przesiedlenie  merynosów  z  Hiszpanii  do  Nie- 
.roiec  nastręcza  niemało  ciekawych  podań,  z  których  można 
wyciągnąć  interesujące  wnioski  o  przyszłym  owczarstwa 
kierunku  i  postępie. 

135.  O  pierwiastkowym  pochodzeniu  merynosów,  tudzież 
o  ich  przesiedleniu  do  Hiszpanii ,  różne  są  podania.  Jedni 
twierdzą,  ze  oneto  właśnie  stanowią  tęź  samą  rasę  owiec, 
z  których  wełny  Tyryjczykowie  ową  sławną  i  kosztowną  wy- 
rabiali purpurę;  ie  ona  początkowo  miała  swoje  siedlisko 
w  małćj  Azyi  a  mianowicie  w  Kólchydziey  z  tamtąd  przenie- 
siona została  do  Grecyi,  z  Grecyi  przeszła  pod  nazwiskiem 
owcy  greckićj  do  prowincyj  rzymskich;  z  Italii  zaś  przez  kup- 
ców fenicyjskich  przesiedlona  do  Hiszpanii,  tam  się  utrzymała; 
we  wszystkich  zaś  innych  krajach  gdzie  przemieszkiwała,  przez 
okropne  wojny  i  zaburzenia  w  czasie  napływu  narodów  pół- 
nocnych, została  wygubioną.  Inni  znowu  na  podaniach  histo- 
rycznych opierając  się  twierdzą,  że  merynosy  pochodzą  z  Afry- 
ki i  że  ztamtąd  sprowadzone  zostały  do  Hiszpanii  przez  Don 
Pidra  IV  króla  kastylskiego,  a  potćm  przez  kardynała  Xi' 
mmesa.  Jest  mniemanie,  i  to  podobno  będzie  najpodoboiejsze* 
do  prawdy^  że  dawnićj  (jeszcze  za  panowania  pierwszych 
rzymskieh  cesarzów),  istniały  już  w  Hiszpanii  cienko-wełniste 
owce,  ale  za  panowania  Maurów  sprowadzone  zostały  inne 
owce  z  Afryki,  i  przez  mieszanie  dopićro  jednych  z  drugiemi^ 
utworzyła  się  nowa  rasa,  tak  nazwany  merynos.  To  nmie- 
manie  tćm  podobniejsze  jest  do  prawdy,  że  ani  w  Azyi  ani 
w  Afryce  dotąd  merynosów  ani  śladu   nie  znaleziono.  Zkąd 
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pochodzi  nazwisko  merynos,  którónt  się  oznacza  owca  hi- 
szpańska, rozróżnione,  są  zdania:  jedni  mniemają  źe  ten  wy* 
raz  pochodzi  od  marina  (przyszedł  z  za  morza);  drodzy*  od 
fnmno,  co  ma  oznaczać  w  języku  hiszpańskim  kędzienhwy. 

136.  Do  podniesienia  owczarstwa  a  bez  wątpienia  i  do 
utrwalenia  rodu  merynosów  w  Hiszpanii,  najwięci^j  się  przy- 
łożyło zawiązanie  wielkiego  towarzystwa  właścicieli  trzód, 
mających  prawo  paszenia  na  gruntach  obcych;  a  ponieważ 
łagodny  klimat  Hiszpanii  pozwala  utrzymywania  owiec  zimą 
i  latem  pod  niebem  otwartćm»  ogromne  przeto  trzody  będące 
własnością  tego  towarzystwa  przepędzają  zimę  w  prowiocyach 
południowych,  na  lato  zaś  o  mil  40  przechodzą  do  pro  win - 
cyj  pomkniętych  ku  północy,  gdzie  na  górach  znajdą  umiar- 
kowane ciepło  i  zdrowe  pastwiska.  Sąto  właściwie  trzo- 
dy koczujące^  nakształt  trzód  naszych  kirgizów.  Obok  wszak- 
że tych  trzód  będących  w  ciągłćj  wędrówce,  są  jeszcze  w  Hi- 
szpanii trzody  sŁałe^  osiadłe,  które  będąc  własnością  szcze- 
gólnych posiadaczów^  przywiązane  są  do  jednegoż  i  tego  sa- 
mego miejsca.  Ponieważ  prawo  paszenia  na  cudzych  grun- 
tach, uciążliwe  z  siebie,  zostało  później  ograniczone,  przez  to 
tedy  ograniczenie  a  potćm  przez  wojny  i  wewnętrzne  nie- 
pokoje, tak  liczba  jako  tćż  i  doskonałość  merynosów  w  Hi- 
szpanii znacznie  ucierpiały. 

137.  Ale  w  Hiszpanii,  oprócz  szlachetnych  merynosów, 
są  jeszcze  owce  proste,  tak  nazwane  cAuro«,  które  mają  wełnę 
grubą  i  szorstką,  bardzo  nawet  do  muOonu  zbliżone;  tudzież 
z  pomieszania  obu  tych  ras  wynikłe,  rozmaitej  postaci,  ma- 
ści, wielkości  i  przymiotów  wełny  mieszańce.  Według  p. 
Petri^  zasłużonego  w  owczarskićj  nauce  i  kilkakrotnie  w  celu 
jćj  zgłębienia  Hiszpanię  odwiedzającego,  owce  w  tym  kraju 
mieszkające,  można  podzielić  na: 

a)  białe  i  czarne  cburos  (owce  ordynaryjne}; 

6)  białe  i  czarne  mieszańce,  tojest  wynikające  z  połączenia 
owiec  ordynaryjnych  z  merynosami; 

c)  białe  i  czarne  clenko-wełniste  merynosy  małego  wiro* 
stu; 
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d)  białe  i  czaroe  merynosyt  stałe,  tojest  do  jednego   miej- 
sca przywifzane,  rasy  leońskićj; 

e)  białe  merynosy  tejte  samćj  rasy,  ale  koczujące; 

^  f)  białe  soryańskie  merynosy  w  trzodach  koczujących; 
g)  białe  i  czarne  merynosy  w  trzodach  osiadłych. 

Z  tego  ledy  widziipy,  źe  nie  wszystkie  owce  w  Hiszpanii 
są  jednostajne^  owszem,  rozmaitość  ich  pod  względem  sto- 
pnia szlachetności  i  przymiotów  wełny,  jest  bardzo  wielka. 
Najsławniejszą  jest  rasa  leońska,  biorąca  nazwę  od  prowincyi^ 
gdzie  mieszka;  ale  się  i  ona  dzieli  jeszcze  na  dwa  \i^ielkie 
plemiona,  znnjome  w  dziełach  autorów  niernieckich,  pod  nazwi- 
skiem infanlado  alho  negrelli^  tudzież  e<&ur/a/;  pierwsze, to* 
jest  plemię  infanlado  albo  negretti  odznacza  się  budową  krę- 
pą, obfitszym  zarostem  ale  nieco  grubszćj  wełny,  pokrytej 
smolistym,  trudno  się  rozpuszczającym  tłuszczem  potowym; 
drugie,  tojest  eskurial  ma  budowę  więcej  wysmukłą,  weł- 
nę cieńszą  i  delikatniejszą,  która  jest  przejęta  białawym  i  nieco 
płynnfejszym  tłuszczem;  późniój  postaramy  się  tę  różnicę  je- 
szcze skreślić  wydatniej. 

138.  Jeżeli  merynosów  plemiona  różne  są  wichwłasnćj 
ojczyźnie,  jakże  rozmaite  być  muszą  w  różnych  krajach  dokąd 
się  przesiedliły,  gdzie  naturalnie  doznać  musiały  tylu  wpły- 
wów, nietylko  ze  strony  klimatu  ale  i  człowieka,  który  je 
chciał  przyswoić;  do  tego  zaś  brał  się  rozmaitemi  już  do- 
brze i  należycie  objętemi,  a  częstokroć  źle  obrachowanemi 
środkami.  Żeby  tedy  mićć  lepsze  wyobrażenie  o  rasach  na- 
szych merynosów,  wypada  chociaż  w  lekkim  zarysie,  poznać 
bistoryę  ich  przesiedlenia  do  innych  krajów,  a  mianowicie  do 
Saxom^  tćjto  i  po  dziś  dzień  jeszcze  klassycznćj  krainy 
owczarstwa. 

W  bliższym  sąsiedztwie  lab  stosunkach  handlowych  z  Hi- 
szpanią zostające  narody,  długo  patrzyły  zazdrosnym  okiem 
na  stan  kwitnący  jćj  owczarstwa  i  chciały  być  uczestnikami  , 
wypływających  z  niego  kprzyści;  ale  rozmaite  przeszkody 
stawały  tema  Ba  zawadzie:  z  raza  powszechnie  mniemano, 
ie  merynosom  tylko  niebo  hiszpańskie  i  życie  wędrownicze 
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do  którego  w  tym  kraju  przywykły,  ^p^ynK  ^^  tBiim  w  in- 
nym klimacie  i  na  innćj  siemi  hodowane,  tylu  szacownych 
przymiotów  nie  posiadają.  A  jeżeli  do  tego  przesądu  je* 
szcze  dodamy  trudność  w  wyprowadzaniu^  merynosów  tak 
srogo  zakazywanym  w  Hiszpanii,  to  i  niedziw^  ie  te  sza- 
cowane zwierzęta,  tak  długo  w  innych  krajach  nie  były 
znane*  Anglia  jednakże  była  najpierwszym  krajem*  do  któ- 
rego owce  szlachetne  na  końcu  XV  wieku  zostały  sprowadzo- 
ne, lecz  dla  wilgotnego  klimatu  i  dla  zbiegu  innych  okoli- 
czności tam  się  nie  powiodły.  Szwecya  poszła  za  przykła- 
dem Anglii,  lecz  i  tu  z  powodu  surowości  kimatu  owce 
tak  się  nie  przyjęły^  jak  w  innych  krajach.  Rzecz  dziwna, 
źe  we  Francyi ,  kraju  sąsiednim,  dokąd  zatćm  owce  tak 
łatwo  z  Hiszpanii  sprowadzone  hj('  mogły,  ta  gałęź  gospo- 
darstwa pomimo  ogromnych  kosztów,  szczególniej  w  pó- 
źniejszych czasach  za  rządów  Napoleona  'tak  hojnie  sypa- 
nych, nie  zrobiła  tak  wyraźnego  postępu  jak  w  Niemczech. 
Merynosy  w  rzeczy  saroćj  najlepićj  się  przyswoiły  w  Niem- 
czecby  zkąd  przeszły  pot^m  do  Polski  i  Rossyi,  i  do  tego  się 
stopnia  rozmnożyły  w  Europie,  jak  podobno  żadne  ze  zwie- 
rząt domowy  eh,  przez  wzgląd  na  ich  liczbę,  na  przeciąg  czasu , 
jak  równie  i  na  postęp  uszlachetnienia,  upowszechnić  się  na 
świecie  nie  mogło. 

W  żadnym  z  krajów  europejskich  zaprowadzenie  meryno- 
sów tak  się  szczęśliwie  nie  powiodło  i*  tak  świetnemi  korzy- 
ściami nie  okryło,  jak  w  SaxoDii.  Kraj  ten  już  i  przedtćm 
kiedy  w  nim  jeszcze  owce  szlachetne  nie  były  znane,  od- 
znaczał się  od  innych  prowincyj  Niemiec  daleko  cieńszą 
i  lepszą  wełną  swoich  krajowych  owiec.  Z  tego  się  jasno  po- 
kazuje, o  ile  to  miejscowość  wpływa  na  przymioty  zwierząt, 
i  to  także  pomekąd  tłumaczyć  może  ten  postęp,  jaki  ow- 
czarstwo w  Saxonii  dotąd  zrobiło.  Nie  można  Moli  przypu- 
ścić, żeby  sama  tylko  miejscowość  tego  kraju  była  przyczyną 
tak  świetnych  postępów.  Twierdzą  powszechnie,  ie  pier^ 
wsze  trzody,  któn;  po  siedmioletnićj  wojnie  dostały  się  do 
Saxonii,  pochodziły  właśnie  z  pokolenia  ^kurial^  prawie 
zaginionego  teraz  w  Hiszpanii;  kiedy  i  trzód  daleko  liczniej- 
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mych  infuntado  i  negrHti  ^h^itąee  owce,  pnesiediały 
się  io  Francyi  «  flsciegóiiiićj  do  Austryi.  Zresztę,  zaprze*. 
czye  temu  nie  moina,  ieby  sposób  chodzenia  około  owieo, 
troskli^wość  w  uh  pielęguowaiiiu,  a  nadewsej^tko  przyjęcie 
rozsądnych  i  trafnych  zasad  w  paraenro  zwierząt  rozpłodom 
wych  nie  przyłożyły  ^ię  do  tego  najwięcej,  że  owca  przesie- 
dlana z  Hiszpanii  do  Saxonii^  po  długim  czasu  przeciągu, 
atrtymoła  pierwfizettslwo  przed  oryginalnym  merynosem,  w  je« 
ęo  własnćj  ojczyźnie  Mieszkającym.  Fubrykanci  angielscy 
byli  najpierwsi,  którzy  potrafili  ocenić  przymioty  i  przyznali 
pierwszeństwo  saskich  owiec  wełnie,  które,  ie  w  handlu  no* 
siła  nazwisko  Muor^lnSj^  więc  i  plemieniu  owiec  wydaja- 
Cfch  ją  nadano  nazwisko  rasy  elektoralna.  Tę  rasę  nala* 
ftałoby  teraz  .nazywać  saską. 

140.  Widzimy  tedy,  ie  z  merynosów  dawniój  z  Hiszpa- 
nii do  Niemiec  sprowadzonych,  utworzono  niejako  nowe 
plemię,  które  w  doskonałości  przymiotów  i  cenie  wełny 
przewyższa  teraz  wszystkie  z  Hiszpanii  prosto  aprowadtane 
merynosy*  Ponieważ  to  plemię,  znajome  pod  nazwiskiem 
rasy  elebtoralnój,  -wydaje  wełnę  w  najłepazym  gatunku,  któ-^ 
Ta  jia  wszystks^^h  targach  euro|)ejskirh  oddawna  juz  zyskała 
•pierwszei&stwo  przed  wełną  łMSzpańską,  i  to  pierwszeństwo 
stale  utrzymuje;  db  nas  tedy  moie  bj6  dnatatecsnóm,  a  moce 
poniekąd  i  stosowniej,  żebyśmy  tę  raaę  (elektoralną)  lub 
j^j  podobną,  owaiali  za  ród  pierwiastkowy  prawdziwego 
merynosu,  ponieważ  ono  wydaje  tak  wysoko  cenioną  i  przed 
wszyatkiemi  innemi  wyraine  pierwazeustwo  mającą  wełnę* 
Jakoż  moczy  wiście,  rzadko  już  kto  dziaiaj  myśli  o  sprowa- 
-dzania  merynosów  oryginalnych  <  Hiszpanii;  każdy  kto  tyiko 
samierza  uszladietniać  awoję  trzodę,  nietylko  że  przestaje, 
ale  nawet  i  przekłada  rasę  saską  przed  hiszpańską  orygi- 
«alną« 

Zraaitą,  wiadomo  jnż  nom  zkądinąd  {Ogilny  chów  bydląi 
'§  68),  ie  w  wyborze  plemienia  osilachetniającego,  tojest 
uaywającego  się  do  poprawy,  wiele  zależy  na  oryginalności; 
«r  podoieaieniu  atoli  owczarń  do  rodu  sztachetnego^  jak  do* 
^iadezmia  pokazdy^    niedeść  jest  pfzeatawad  na  tym  je« 
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dnyin  pnyroiocie,  wiadomo  albowiem,  ie  sit  teras  znajdvj« 
takie  owczarnie,  które  chociaż  dawniej  złoione  były  po  męk^ 
azej  części  z  mieszaiiców,  późnićj  jednakłe  doszły  do  bardzo 
wysokiej  i  ustolonćj  doskonałości  wełny,  jedynie  tylko  przez 
to,  ie  z  początku  przez  dosyć  długi  lat  przeciąg  np«  przez  8 
I  wiccćj  generacyj  brano  do  uszioclietnienia  w} borne,  czyatćj 
oryginalnej  rasy  borany^  usuwając  przytóm  od  parzenia  wszel- 
kie, okazujące  mnićj  dobre  przymioty  potomstwo;  późniój  taś, 
kiedy  juA  własnych  baranów  do  rozmnażania  używać  zaczęto, 
robiono  bardzo  staranny  i  stosowny  wybór  zwierząt  rozpło- 
dowych; w  pielęgnowaniu  zaś  i  utrzymywaniu,  wiele  staran- 
ności dokładano.  Do  rzędu  tych  owczarń,  policzyć  naleiy 
wiele  owczarń  saskich  i  szlązkich;  właściciele  ich  będąc  pe- 
wnemi  wysokiego  stopnia  ich  wartości,  nie  robią  ladn^j 
zgoła  tajemnicy  co  do  ich  pochodzenia.  • 

I  znowu  przeciwnie*  są  owczarnie,  które  od  dawnych  cza- 
sów z  samćj  tylko  czystćj  rasy  oryginalnej  merynosów,  a  za* 
tćm  nielylko  w  linii  ojczystej  ale  i  macierzystćj ,  będąc 
rozmnażane  czysto  w  sobie  bez  żadnego  x .  inną  krwią 
pomieszania,  mimo  to  wszakże^  pozostajl  na  niższym 
stopniu  doskonałości;  takiemi  są  niektóre  owczarnie  fran- 
cozkie  i  austryackie;  tu  atoli  w  wyborze  zwierząt  rozpło- 
dowych i  w  obchodzeniu  się  z  owcami,  trzymano  się  wcale 
innych  zasad  i  cięstokroć  nawet  popełniano  uchybienia  i  błę- 
dj;  albo  tćż  być  może,  że  pokolenie  owiec  pierwiastkowe 
z  Hiszpanii  pochodzące^  nie  było  najlepszych  przymiotów,  bo, 
źe  i  w  samćj  Hiszpanii  tak  równie  jak  i  u  nas,  znajdują  aic 
owce  rozmaitych  przymiotów,  a  zatćm  i  wielka  między  nie- 
mi zachodzi  różnica,  tośmy  już  wyżćj  widzieli. 

Ztąd  tedy  wnosimy,  że  lubo  oryginalność,  czyli  pocho- 
dzenie zwierząt  rozpłodowych  jest  bardzo  wicikićj  wagi;  me 
idzie  wszakże  za  (ćm,  żeby  się  ona  miała  koniecznie  opierać 
na  niewątpliwym  pochodzeniu  od  merynosów  oryginaliiyeb 
z  Hiszpanii,  ale  raczćj,  żeby  się  zasadzała  obok  doskonałych 
iwienęcia  rozpłodowego  przymiotów^  na  pochodzenia  z  ta- 
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ktdj  trzodj,  którabj  iądane  przez  nas  priyniłoty,  od  dowfijch 
czasów  roocDO  juz  ustolone  posiadała. 

141.  Ale  oprócz  plemienia  saskiego  są  jeszcze  inne,  któ- 
rego przodki,  lubo  z  niemi  źadnćj  styczności  nie  miały,  je« 
dnakze  w  "przymiotach  wełny  albo  całkiem  do  niego  są  po- 
dobne, albo  są  bardzo  blizkie.  Dowodem  togo  jest  sławna 
owczarnia  w  Naac  (we  Francyi),  będąca  własnością  p.  Pa- 
rault  de  Jolemps  i  kompanii  Owczarnia  ta  ma  pochodzić,  po- 
dług jednych  od  rodu  merynosów  leońskich,  podług  innych 
od  rodu  owiec  soryaiiskich;  w  długim  zaś  przeci^^u  czasu, 
przez  umiejętny  i  rozważny  wjbór  zwierząt  rozpłodowjch, 
jak  nieronićj  przez  stosowne  a  zawsze  storanne  piclegnowa* 
nie  i  utrzymywanie,  jednakie  ciągle  do  tego  kierowane,  łeby 
produkować  wełnę  jitk  tylko  mozc  być  najcieńszą,  właściciele 
tćj  trzodj  doprowadzili  ją  do  tego  stopnia,  ze  ją  moina 
uważać  za  osobny  ród  merynosów  francuzkicb,  który  co  do 
przymiotów  wełny,  mianowicie  co  do  stopnia  jćj  cienkości, 
w  niczćm  rodowi  elektoralnemu  owiec  saskich  nie  ustępuje. 

Drugi  dowód  utwierdzający  tę  opinią,  przedstawia  nam^ 
jak  o  tóm  świadczy  p.  Pabsl,  jedna  z  owczarń  rodowych  kró- 
la Jmci  saskiego.  Do  t^j  owczarni  zakupiono  przypadkiem 
po  oiitatirićj  wojnie  we  Włoszech  ród  merynosów  nazwany 
iskurialnymj  który  w  pomienionćj  owczarni  ciągle  pod  tćmże 
nazwiskiem  rozmnaża  się  czysto  sam  w  sobie,  jednakże  z  da- 
wniejszemi  jćj  rodowemi  zwierzętami  po  części  krzyżuje. 
Tea  ród  należy  także  liczyć  śmiało  do  rasy  elektoralnej, 
wełna  olbowiem  ztćj  owczarni  tak  dobrze  popłaca  jak  wełna 
dawniejszego  plemienia  saskiego^  chociaż  jak  twierdzi 
p.  Pafrj^  ta  wełna  w  budowie  swojćj  ma  coś  sobie  właściwego^ 
co.  ją  od  dawniejszych  pokoleń  suskich  rodowych  owczarń 
rozróżnia. 

Zresztą ,  utwierdza  to  mniemanie  i  sławny  Thaer^  mó- 
wiąc w  wielu  miejscach  roczników  md>i^Iińskich,  że  jednemu 
trjtowi,  pochodzącemu  z  owczarni  Morela  de  Vind4,  przyby- 
łemu z  owcami  przypędzonemi  z  Francyi^  którego  on  użyt 
do    odchowania   macior   pochodzących   t   owczori   iaakicb» 
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wirnep  jest  udoikoBalenie  ro4a  swoick  owiec  (terar  powne^ 
choie  nazywającego  się  rodem  mdgliDskiin ) ;  tak  wif c,  świa- 
tły ten  i  na  wiarę  ze  wszech  miar  zasługujący  8cdzia,  twier- 
dzi, że  on  sam  nuwet  rnsę  elektoralni},  zupełnie  zi(4'}dinąd 
nab}t}m  tr}kiem  poprawił.  Ztąd  także  wnosić  wjpadn,  ze 
i  we  Francyi  były  i  są  owce,  które  obok  nnjdoskonnlszycli 
elektoratów  stawić  można,  gd}ż  inaczej  plemię  saskie  nie 
mogtłiby  się  poprawić,  a  nie  można  tćż  znowu  przypuścili , 
ieby  ów  tryk  jedynćm  tylko  w  swoim  rodzaju  był  zwierzę- 
ciem w  całćj  trzodzie  p.  Morel  de  Vinde  znajdującym  się. 
Później  potwierdził  toż  samo  p.  Aiidrie  (Oekonomiscbe  Neu* 
igkeiten  Nr.  2  z  roku  1825),  gdzie  powiada,  że  świeżo 
z  Hiszpanii  sprowadzone  owce  zupełnie  są  podobne  do  rasy 
/elektoralnej;  owce  te  mają  się  znajdywać  w  Aitemburgu  wę- 
gierskim w  dobrach  p.  Gaal  i  iunych. 

142..  Mając  tedy  wzgląd  na  lak  liczną  rozmaitość  plemiofn 
merynosowych,  już  dzisiaj  w  Niemczech  i  we  Francyi  istnie* 
jarych,  z  których  wiele  się  nawet  znajduje  i  takich,  co  już 
mają  wyryte  na  sohie  wyraźne  ustalone  piętno;  uważając^  że 
I  w  samćj  nawet  His^rp^mii,  tak  między  czystemi  merynosAini 
jako  tćż  i  między  mieszańcami,  widzieć  można  wrelką  różni* 
cę  i  nieprzelirzone  odmiany,  mużnnby  się  ugodzić  na  przyjęta 
przez  niekCóryfh  autorów  zasndę:  ze  jedna  jest  iylko  pra'* 
todzHca,  ezysin  rdsa  merynonów ,  przez  stooję  Mołlnt  i  budo^ 
wę  ciała  od  itmyrh  dostaletznie  się  odznaczająca:  to  przeciągu 
aloH  długiego  czasu,  przez  rozmaite  widoki,  do  których  le  v>tf^ 
horze  tunerząt  rozpłodowych  dążono ;  przez  rozmaite  pia^* 
gnowanie  i  utrzymywanie  i  tak  rozliczne  wpływy  zewnęirznćf 
powstało  mnóstwo  Itj  rasy  odmian  \  równie  tez  przez  krzyio-* 
wanie  z  innemi  rasami  utworzyło  się  wiele  rodów  pośredmch 
niejako^  mniij  więcij  od  siebie  oddalonych.  W  obecnym  tedy 
stanie  nauki  owczarskiej  daleko  ważniejszą  jest  rzeczą ,  dąiyó 
do  tego  stopnia  doskonałości  wehy,  który^  w  danym  ^ibiegu 
okolicznością  przynosić  moie  największą  ile  moina  koraydię 
aniżeli  szukać  na  tak  liczne  odmiany  i  teraz  jui  istniejące 
i  tiągl^  eiępowithszc^ące^nMwisk  rodów  szezegikmck  %  donieh 
się  przywiązywali. 
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Jakkolwiek  tedy  w  nancA  oircmslirty  miaMwicie  «  oba* 
cnym  jćj  sianie,  zhyt  wielkićj  wagi  4o  przyjętegc^  pow8zechui« 
podziału  merynosów  pnywtązywnć  iiićina  potrieby;  nale/.f 
go  wHznkłe  znoć,  tern  bardziej,  ie  się  nn  niego  większa  częśd 
pisarzy  zgadza,  czy  to  ze  zw}  czuju,  czy  t^i  z  pnlrzeby,  wska* 
zywaiićj  riam  przez  tiłabość  nns/}i'b  zmysłów,  W  naturze  ni- 
gdzie nićma  podziału^  ale  człowiek  żeby  Intwićj  skrylośri  jlj 
mógł  zbćidać^  dzieli  jij  twory  na  róine  podziały.  —  W  ruku 
1823  na  zjeździe  wełnianym  w  Lipsku  zgodzono  się  jedno- 
myślnie, rasę  merynosów  gdziekolwiekby  się  ona  zuajdywa* 
ła,  podzielić  na  2  główne  plemiona,  tojest: 

1.  na  plemię  infantado  albo  negrelti, 

2.  —    —    elektoralne  albo  saskie.^ 

Plemię  infantado  nosi  na  sobie  główny  charakter  wielu 
a  podobno  i  największej  części  trzód  koczująrj eh  w  Hiszpa- 
nii, a  mianowicie  trzody  leońskićj  księcia  Infantado  i  trzód 
księcia  Negretti  i  t.  d.  Owce  do  tego  plemienia  należące,  są 
mocnej  i  zwięzićj  ciała  ludowy,  a  mianowicie  krzyża  i  piersi 
szerokich;  prawie  zawsze  mają  fałdy  na  szji,  łopatkach,  a  nie- 
kiedy i  na  udach;  cały  tułów  beczkowaty^  szyję  krótką  i  gru- 
bą, uszy  małe,  ogon  przy  osadzie  krz)ia  mięsist);  na  głowie 
ai  do  samych  szczęk  i  oczu^  na  nogacli  zaś  aź  do  samy<  h  ra- 
cic porosłe  włosem,  samą  laś  głowę  szeroką^  nos  garbaty, 
skórę  grubizą  od  rasy  saskićj,  wełnę  gęstą,  zwartemi  i  tępe- 
roi  kosmjkami  rosnącą.  Zwierzę  z  powierzchowności  swojćj 
jest  piękne,  mocnego  składu,  mnićj  podległe  chorobom;  prze- 
staje na  mni^j  troskliwym  karmie  i  dozorowaniu.  Tlustość 
potowa  oa  wełnie  gęsta,  lepka,  jakby  smolista,  która  ponie* 
Wai  się  mocno  z  kurzem  łączy,  całą  zatćm  powierzchnię  ru- 
na pokrywa  czarną  lub  ciemno-brunatną  farbą.  Ten  tłuszcz 
potowy  t  trudnością  w  wodzie  się  rozpuszcza.  Wełna  nie  ma 
tego  stopnia  cienkości  i  delikatności,  ani  tćż  tak  jednostajnej 
kędaierzawości  jak  wełna  plemienia  saskiego,  szcsególuićj 
na    cifieiach  tjloyeb  i  fałdach.    Runo  bywa  gęste,  awarie, 
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i  obfito^wehiiste;  i  maciory  otrajfmtje  się  wełny  od  3  — ^  4 
ftint  pol.;  barany  dają  od  5  —  7  Tunt  Maciorka  znpetnie 
wykształcona,  przed  strzyżą  wazy  od  104  —  115  funt  poL 
Jiignięta  rodzą  się  częstokroć  juz  z  fałdami,  a  przytćm  mają 
nad  wetną  włosy  s(erczą<*e,  któro  jednakśe  później  wylaią. 

To  plemię  owiec  najwięcej  się  rozszerz} ło  we  Francyi 
i  Austryi. 

Plemię  elektoralne  albo  saskie  ma  wzrost  wysmuklejszy, 
budowę  ciała  słabszą  i  delikatniejszQ,  gtowę  chudszą  i  węż- 
szą, szyję  cieńszą  i  wolo  mniejsze;  f^jldów  nie  ma  żadnych^ 
skórę  cienką  i  delikatną;  krańce  ciała  a  mianowicie  głowa 
i  nogi  mnićj  Wełną  zarosłe  ;  tłustość  potowa  pokrywająca 
wełnę  więcej  oleista  i  łatwo  się  w  wodzie  rozpuszczająca; 
sama  zaś  wełna  ma  wyższy  stopień  cienkości  i  delikatności, 
równiejsza^  tojest  w  sum}m  kosmyku  uważana  jest  bardzo 
równa  a  w  cMm  runie  jeszcze  jest  więct^j  wyrównaną;  kę- 
dzierzawość bardzo  regularna,  kosmyki  bywają  ostrzejsze , 
częstokroć  nawet  widzióć  się  dają  na  włosach  płaskie  i  wy- 
ciągnięte łuszczki.  Rnno  bywa  rzadsze  i  mnićj  zwarte,  mniej- 
szą zalóm  w^ngę  wełny  wyd;łje.  Z  maciory  zdejmuje  się  2— 
2% — 2^4  funt.  pol.  wełny,  z  barana  3 — 4  funt.  pol.  a  cza- 
sami i  mniej  jeszcze.  Zwierzę  składu  delikatniejszego,  ł.']twićj 
chorobom  podległe,  wymagi  troskliwsze^o  dozoru  i  karmie- 
nia. Waga  maciorki  zupełnie  ukształconćj,  dobrze  utrz}my- 
wanej,  wraz  z  wełną  ważonćj  przed  strzyżą,  wynosi  80 — 8T 
funt.  pol.,  barana  zaś  104  —  116  funt.  pol.  Jagnięta  rodzą 
się  z  gładką  i  miękką  skórką,  która  jest  pokryta  bardzo  króbką 
wełną. 

To  w  wysokim  stopniu  *  szlachetne  plemię ,  pochodzi 
wprawdzie  od  merynosów  przybyłych  z  Hiszpanii;  tam  atoli 
w  wielkich  mianowicie  trzodnch  i  w  znacznej  ilości,  tak  do- 
skonale ukształcone  nie  znajduje  się;  utworzyło  się  ono 
i  wykształciło  w  Saxonii  zmeryuosów  tam  przybyłych  w  roku 
1765. 

To  plemię  owiec  długo  nazywano,  i  teraz  jeszcze  niektó* 
rzy  nazywają  rasą  eskurialnąt   ponieważ   jest   powszechne 


Digitized  by  LjOOQ IC 


-     410     - 

BDieoiaiiie,   ie  wi^o   swój   pociąiek   od    tnody  eikurid 
w  Hiszpanii.  Głównćm  jego  siedliskiem  jest  teroz  Sazonia. 

Pomiędzy  temi  dwoma  plemionami,  stanowiącemi  niejako 
dwie  granice  znajduje  się  teraz  mnóstwo  odmian,  zbliźnjąrycb 
się  mu\i\  wiccćj  albo  do  jednćj  albo  do  drugićj.  —  Ponieważ 
w  samćj  nawet  Hiszpanii  są  owce,  klórę  noszą  na  sobie 
mniźj  więcej  jednego  i  drugiego  charakteru  z  obu  wyiej  wy- 
mienionych ras  głównych^  w  Niemczech  zaś  nojwiększa 
liczba  Irzód  cienkich  utworzyła  się  przez  krzyżowanie;  ponie- 
waż mówiąc,  w  ogólności,  na  iaden  produkt  hodowli  bydląt 
domowych  nie  paożna  więcćj  i  prędzćj  działać  jak  na  wełnę; 
łatwo  się  tedy  pojmuje  ,•  dlaczego  (o  teraz  wiele  jest  plemion, 
o  których  z  pewnością  powiedzićć  nie  moźna^  czy  do  rodu 
infantado  lub  rodu  saskiego  właściwie  należą.  Niektóre  - 
trzody  w  Niemczech  i  Francyi  zyskoły  sobie  szczególną  opi- 
nię; niektóre  nawet  z  nich  odznacziiją  się  ud  inn}ch;  pewnym 
sobie  tylko  włdśriwym  charakterem  wełny.  Do  slawuiejszych 
między  innemi  należą: 

Plemię  lobmeńskie  (w  SaxoTiii);  moglińskie  (sławnego 
Thaera,  w  Marchii  brandeburgskićj );  teresienfeldskie  (Pe(re- 
go  w  Austryi);  Rochsburskie  (w  Saxonii);  kiiphanseńskie 
(księcia  Rpuss);  księcia  Lichnowskiego,  rambouilletskie  i  na- 
ckie   (we  Francyi)  i  t.  d. 

J43.  Z  tego,  cośmy  dotąd  o  główniejszych  plemionach 
merynosów  i  licznych  jego  pośrednich  odmianach  powiedzieli, 
CEjieIntk  widzie  ie  te  plemiona,  stosownie  do  położenia  miej- 
Kowego,  a  areszcie  i  podług  potrzeby  człowieka  odmieniały 
się  i  dotąd  ciągle  odmieniają.  Z  tego  tedy  nastręczają  nom  się 
dwa  nader  wiżne  .do  rozwiązani.^,  w  rzeczy  hodowli  owiec 
cienko* wełnistych  pytania,  tojest  1)  Czy  w  hodowli  meryno- 
sów dopięliśmy  joi  najwytszogo  stopnia  doskonałości,  i  jakie 
wyobraieue  do  tój  doskonałości  przywiązywać  wypada?  2>l  Ja- 
kie plemiona  owiec  w  danóm  położenia  i  zbiega  okoliczności 
najkorzystfiićj  łiodować  można,  tak,  żeby  1 1^  hodowK  nsj- 
więbzy  zysk  ciysty  wynikał. 
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O  iadn^j  treodsie  merynosów,  choctaiby  i  do  mjwyine- 

go  stopnia  doskonałości  i  ustalenia  rodowego  posuniętej,  nie 
moźnii  powiedzićć,  żeby  wszystkie  jój  indywidua  (pojedyn- 
cze  sztuki)  w  równym  były  stopniu  doskonnłości;  owszem 
przypatrując  się  bli/.ćj;  postrzegamy  w  knźdej  z  nich  pewne 
stopniowanie,  tak,  ze  jedno  t)Iko  zwierzę,  na  czele  caićj 
trzody  będące,  uważa  się  za  najdoskonalszej  inne  zaś  w  pe* 
wnćm  stopniowaniu  po  nićm  się  umieszczają.  Ztąd  się  tedy 
pokazuje  widocznie,  do  jakiego  to  stopnia  merynosy  <czyli  ra- 
czej ich  wełna  poprawić  się,  a  zatem  hodowla  owiec  cien- 
ko-wełnistych  podnieść  się  może,  chcąc  tylko  dojść  do  tego» 
ieby  w  kBźdćj  trzodzie,  większa  tylko  część  mogła  przejść  do 
tćj  doskonałości,  jnką  przedtćm  mała  tylko  liczba  przedniej- 
szych  sztuk  posiadała. 

Zresztą  ,  co  dotąd  uważane  było  za  najdoskonolsze,  mo- 
łe  dojść  do  wyżs/.ćj  jeszcze  doskonałości;  źnden  albowiem, 
-zajmujący  się  dotąd  hodowlą  owiec,  nie  może  jeszcze  z  pewno- 
ścią powiedzićć,  do  jakiego  to  stopnia,  najważniejsze  trzy 
przymioty ,  tojest  cienkośc ,  równość  i  gęslosc  wełny  mog9 
być  wraz  z  sobą  połączone^  ieby  to  ich  zjednoczenie  można 
już  b]ło  uważać  za  najwyższy  stopień  jćj  doskonnłości;  wiado- 
mo albowiem,  że  wysoki  slupieii  cieiikości  wełny,  nie  dał  się 
jeszcze  połączyć  dotąd  z  największą  jćj  gęstością,  a  zatdm 
i  ilością.  Wyobrażenie  przeto  najwyższego  stopnia  doskonało- 
ści, zawsze  dotąd  jest  t)lko  względne;  przez  ni^  latćm  go- 
spodarz powinien  rozumieć  takie  tylko  połączenie  dobryrh 
przymiotów,  przez  które  z  kapitału  w  owczarnia  włożonego^ 
jako  tćż  z  kannu  i  pastwisk  na  wyżywienie  owiec  uijlycb, 
po  odciągmenia  wszystkich  kosztów  największa  korzyść  wy^ 
nika*  Nie  mając  tedy  na  to  względu,  jnjihy  z  sobą  cienkośc, 
równość  i  gęstość,  jak  nienmiej  inne  wełny  przymioty  połą- 
czyć i  z  takowego  połączenia  dojść  na  przyszłość  do  naj- 
wyższego stopnia  rzeczywtstćj  doskonałości,  zg.idiamy  się  na 
tę  zasadę;  że  każde  plemię  merynosów  tak  jak  i  każdy  ro- 
dzaj bydląt,  wtenczas  tylko  nąjlepićj  się  utrzymać  i  najwię- 
ksz9  korzyść  przynieść  może,  kiedy  potrzebom  jego  in^pri* 
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dmisyni ,  peww  waniolii  ićb  istaieoia ,  miwoiwioie  fokahii 
i  Hlrtynij#anie  bfiti  adpewiedfiie* 

Gdy  ^zakie  okoitezneńasewDetraiiey  miaoMfkiie  połcH 
ienie  grunta  i  klimat- bordsoriiny  wpływ  wywićrajt  na  ii^ 
ttarcaame  karani  i  dałsae  otrcjmywaiiiet  jedno  latćtn  i  tpi; 
a»flic»  owieo  oieok^H-wdniafjeb  ptemic^  wsffdzi®'  t  w  kaBdjni 
zbiegu  oholtcznb&ci^  ani  E«równo  sie  d^rie  utezjniy¥^ać.a«i 
tói  jedmstaJDyeh  korayści  pmyśo^ić  może.  Wypada  f>pzete 
przypuścić  i  taki  abieg  okoliczności,  w  których  niiiićj  doskonała 
rasa  wifcój  może  przynosić  korzyści  aniieti  najdoskonalsaa; 
dlategoU>«  za  najdoskonałazi  doi^d  ofraiana  rasa  dektoraina 
etyfi  saska  ł)ezwariinkoivo  w  zbiega  wizystkicb  okoliczaoaci) 
uie  może  ł>yć  z  korcyścif  pfeięgnoiwaao.  Waźn^  przeto  j«s^ 
necsf  dla  gospodarza  iwiedzićć,  jakieto.  okoliczności  miajsco- 
we  pńyjazne  są  do  ponyśłiiego  i  kwitnącego  byta  płeauenia 
saskiego  hb  iimycli  do  niego  sbliźM^^cb,  a  W  jakich,  znowu 
przestać  wypada  na  rasach  silniejszyob,  iblfzoaycbdo^Waktertt 
miMtado;  wymienimy  je  te  pokrótce*  obszerniej  zaś  lastano* 
wimy  tię  nad  niemt  w  dalsym  ci^u  wykładu.  . 

144.  Dobry  byt  plemienia  saskiego »  s  powodu  delikatne^ 
go  skłsdu  ckłe  wymag»  najwięksa^  obrony,  od  wszelkich 
wpływów  zeiwDętrznych,  kióreby  na  przymioty  jego  wiełayszifio^ 
dliwie  wpływać  mogły,  o  caćafi  olbszemićl^  mó^ić  sobi«  zonaic^ 
rziimy  w  nostępujących  rozdziatach-r-^lój,  Mby  jegnitta  togo 
plefliienia  w  epoce:  swojego  ksctAtoenia  sie  (wzrosto)  jako  ^ź 
i  póńiićj,  wprawdzie  dostawały  pi^silny,  jednakie'  ntezbyl 
toczący  pokarm;  w  ogólności  wyinogają  •  bandzoh  wieikićj 
i  nlepnerwanćj^  grontolirną  anajómeśct«  ssecz^  ^jdennĄ 
treskHweści  weatym  ich  chowie,  pielegnowsoili  i  Wtrzymywa^^ 
nitt,  bes  kiórćf  nigdy  foządana  cienkość  wełny  wraz  a  iameaii 
jój  przymiotami  otrayariić  si^^  a  tćm  kwdaiiśj  ae  wyiacy  $U>^ 
pie&  podnieść  aie  jnołe.'  SSresartąi  piemit  t^,  £  powoda  delt* 
katoegoeUadiieiaia  podległe  jeaiwitcćj  ohorobom^ilekroć  rasy 
wpływy  lewnęttaie  iub.i€k;tttrsymywtme  śą  im  przeciWaffi*' 

Przeciwnie  zaś,; plamie  infealado:,  jako  ići  irine  do  mego 
tbUiajtee  aitroHijąeer  wieksaą  iśiknejsaą  bwdewe;  ciała  a  przy- 
tho  rwDO  gtataBS) «  obfitaagma  iłnstetem  pototrym  pnej^te; 
T.  vin,  16 
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daleko  się  mwmtćj  #pi<ra  witystkim  w|iłfw<MB//iic|H'iic]tni(i]irii 
jakoto:  odmianom  powietrza  i  brog«ici  klinAtti ;  jiielfgooMiiaMe 
(«go  rodB8]Q  wymaga  Rifiićj  troskliwości  i  uwagi.  Wprawdzie 
eena  wdn^f  tego  plemieBia  bjwia  niiaui,  ale  sit  wice^j  i  owcy 
jiij  zdejmuje.  Nie  trzeba  tu  apiazczać  s  uwagi  stosuaka  jęki 
zachodzi  między  ceną  cienaz<?ji  grubsaój  wełR}v  porówna wą||e 
go  zawsze  z  j4j  iltiicią^  j»k  niemnićj  z  kosztami  jićj  produkeyii 
Wysoka  ceiHi  wetny  jeżeli  się  zbyt  moło  z  owcy  zfai^a^  cj^e* 
stokroć  nio  wynagradza  t'ój  straty  jaka  się  poiioai.  na  wickszćj 
itoeci  y  chociażby  i  tanićj  przedońej.  'Fu  wice  nie-  chodzi  o.  to^ 
ieby  jak  najdroińj  przedać  pewną  wagif  wełny  np.  kamień  lub 
centnar^  ale  raczej  o  to,  9.eby  każde  runo  z  owcy  przedanOf 
jak  najwięŁszyzy^  w  pieniądzach  przynosiło. 

Tmdno  jest  wprawdzie  przewidzieć  jakie  gatunki  wełny 
no  T^zySKtość  najkorzystniej  produkowane  być  mogą^  Poniof 
mii  do  produkcyi  wełny  elektoiulnej  do  wysokiego  stoptua 
doskoiMitoścf  posufiłętej,  potrzełM  zbiegu  bardzo  wiełu  przyjo? 
zoyoh  okoliczności,  klóre  się  n(ie  tak  łatwo  naatręczają;  pcot* 
dukcya  zalćm  tij  wełny  zawsze  bcdsie  tnidniejssa^  apodziewoć 
si^'  przeto  nóieży,  że  i  cena  jej  zawsze  mę.  będzie  wysoko  utrzy- 
mywała: jeżeli  zat^m  miejscowość  gdzie  dosweh,  lub  prze* 
szkody,  które  się  dotąd  nastręczały  mogą  być  monicte,-  fa» 
ziwase  należy  dężyć  do  produkcyi  tij  wełny*  a  zatem  i  tło  ntisf* 
mywania  rasy  el^toralnćj  czyli  saskiej* 

Z  tego  tedy  cośmy  powiedzieli  o  wyhorzo  któregokolwiek 
z  wyaćj  pomienionyrh  plemion ,  mofcneby  dla  praicty ki  i  ebiegu 
okoliczności  nas  otaczających  następujący  wyoiągoąć  wnioseki 
te  w  gospodaralwaeb  mających  połeienie  gruntów  nipełoio 
przyjame  dla  chowu  owiec  (obecz  §  127),  plemię  saakieelwH 
eiaż  deltkatniejsze  i  słabsze  ale  dajye  wełnę  <cieńsaą  i  kóaalcH 
wniejszą  przekładać  n^eiy;  tu  wszakże  uimejftny  t  staranny 
doz6r  przewodniczyć  powinien.  Tu  tedy  wyzsaa  ceoa'^ełny^ 
mniejszą  jćj  ilość  wynagradzać  powinna  i  rzeeaywiśoie  wy? 
nagradza.  Z  takich  owczarń  przyplodek  Hvysoho  eenony^  pi^ 
dnosi  częstokroć  intriitę  nienniernie  wyi^ko.  ^      ^ 

Na  gruntach  wilgotnych  h4)  w  eg^hiości.  trawą  oUici^ 
raatająoych,  gdzie^miertehioić  owiec  ilwyczajni^^^iękaią  bywa» 
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naieiy  dawać  pierwsieństwo  rasie  mocniejszej,  tćm  bardziej,  ie 
tu  produkcja  wełnj  cienkiej,  jak  niićj  zobaczymy,  bywa  utru- 
dniona; tu  ledy  łatwo  pozyskiwać  większą  ilość  wełny  a  większą 
ilością  można  wynagradzać  sobie  mniejszą  jćj  cenę.  Tu  wreszcie 
dozór  i  karmienie  ty  lei  tskrli^uUtno^^Hf  znajomości  rzeczy  nio 
wymagają. 

Bod  wtgledeni  ęętęloiankm  >  łepii^  h^^uę  w  Mtięk^i^ 
licibi^  przypadka  w  .unikaćp^i  wyićj.poiuienjooyd)  osUiteczno- 
ści  y  i  wybićrać  plemiona  pośrednie  ale  juź  do  pewnego  stopnia 
ustalone.  W  ogólności  żeby  mićć  istotną  korzyść  z  owczarni, 
czyto  się  ra kładą  ją  na  produkowaniu  wełny  cienkićj  lub  tći  na 
ilości  j^  dbfitszć|t  cfaociałby  nieoo  grubsz^,  naleły  nadewszyst- 
ko  unikać  u>ahmi.a  sis  i  priecbodzenia  nigłego  od  jednego 
pŁeauenia  do  drugiego ;  ale  o  tćm  obszerni^  będziemy  mówifi 
M  inoiśit  miejscu. 

145««Zanim  przysjtąpimy.  do  wykładu  szczegółów  bodowli 
owiec,  wypada  nam  wprzódy  poznać  wełnę  dia  którć]  się  me- 
rjDosy  wyłącznie  pielęgnują.  Zastanówmy  się  tedy  nad  przy- 
miotami wełny;  poznamy  jćj  zalety,  poznamy  i  wady;  znając  zaś 
jedne  i  drugie,  będziemy  w  stanie  lepićj  kierować  chowem  owiec, 
bo  to  zkądiaąd  po^na,  o  czćm  się  n\iij  przekonamy,  łe  wy- 
bór zwierząt  rozpłodowych,  sposób  utrzymywania!,  dozorowa- 
aia,  karmienia  i  tym  podoboe  szczegóły  chowu  wpływają  na- 
der przeważnie  iia  rozwinięcie  dobrych  i  przytłumienie  złych 
foyiiiiotów  w  wełnie. 

Żeby  tedy  wiedzićć,  czego  w  chowie  merynosów  unikać 
i  jak  go  prowadzić  należy-  wypada  wiedzići,  aego  po  wełnie 
wymagać  mamy.  Zreuiąf  porządek  takowy  wykładu  obieramy 
i  dlatego »  ie  zaczynqąc  prosto  od  wykładu  chowu >  mogliby- 
ioy  w  wielu  miejscach  być  iue^ozumiałymi. 
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ROZDZIAŁ   IL 

O  wełnie^  JSJ  hkdawie,  pr%ymęt9cA^  naletacA  ł  wa- 
dach; o  jej  khtsśyjlkaeyij  łud%iei  o  wpłjfwacA  «e* 
vofięir%nycA  na  nią  dsfiatającyeh. 

140.  W«łna  stanowiąca  tak  równie  jatc  ii  innjcb  zifriersft^ 
poŁrjcie  tkórj,  zależy  co  do  przymiotów  swoich  ^  odascs^óK 
n^  tmdowy  pojedynczych  jćj  włosów,  które  dła  odrółmema 
od  innych  zwać  będziemy  nolosami  wełnianemu  —  Włos  zai 
wełniany  rółni  się  od  innych  włosów  prsez  swój  sfabszy  i  de- 
likatniejszy skład,  przez  pewien  stopień  giętkości  i  sprężysto* 
ścr,  jak  niemniej  kędzierzairtenia  rię^  czepiania  się  i  niejako 
przylegania  w  mniejszej  lub  wi^kszćj  liczbie  włosów  do  siebi^ 
i  wyrastania  częścią  w  równoległym ,  częścią  zaś  przerastania 
między  sobą  w  rozmaitym  kierunka.  -^  Włotf  weł'fty  tak  jek 
i  kaidy  inny  włos  wyrasta  z  pęcherzyka  w  tkance  komórkowa* 
tój  skóry  umieszczonego ;  iy wi  srę  ptieto  pokomeni'  wydobyć 
wanym  z  wewnętrznej  części  skóry,  nte  przyrasta  t  góry,  ołe 
od  dołu  posuwając  się  w  górę;  naznaczając  albowiem  jakkołr 
wiek  trwałą  Tarbą  wełnę  poczynającą  ze  skóry  wyrasflać,  po- 
strzeiemy^  ie  znak  ten,  za  wzrostem  wełny,  coraz  srę  wył^ 
posuwa  i  włosy  nad  znakiem  nic  zgoła  nie  przybywają ;  tresa^ 
postrzegamy  i  to  takie,  ó  czćm  późniój  będziemy  mówili  ob^ 
szernićj,  źe  wełna  it  czacie  choroby  zwierzęcia,  iub^  dozoarwa* 
nia  głodu,  doświadcza  odmiany  w  swoim  wzroście,  i  ta  od- 
miana ogranicza  się  jedynie  tylko  do  tego  miejsca  włosu,  które 
podczas  cierpienia  zwierzęcia  lub  niedostatku  karmu,  ze  skóry 
wyszło.  To  wszystko  nas  ączy,  łe  utwór  włosu  zależy  od  or- 
ganizacyi  zarodka  będącego  w  skórze ,  jak  nierónićj  i  od  orga- 
nizacyi  samójźe  skóry.  Jakoi  to  jest  pewna  i  niezawodna ,  ie 
delikatność  włosu,  miękkość  i  inne  jego  przymioty  w  ścisłym 
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MBtaj««wifikaipR7iiMl«imriB6ry.  Włoi.j^wfo«tb^i/rark]ii 
B«pełtiioo  j  we  wnętrz  tlnsMiefli ,  któt7  nę  wjfdoby  Wft  la  wiruk 
abory  pcses  btrdio  delikatne  otvorj  w  mi}  bed«Mk  W.tóiMt 
właśnie  jcawićra  sictpii^fa^f na  f  dla  któr^  furzęa  UlkakroUia 
nawet  powtarzanie  mycia  wełnj^  ^ałkewicie  tłustaści  pozbawię 
jój  nie  można  i  dlaczego  takowa  tłustość  po  niejakim  czasie 
włos  pokrywa.  •  Wszystkie  wełniane  maiei;y^  winne  są  bez 
wątpienia  tćj  własności  wełny  swą  miękkość  i  delikatność; 
gdyby  ajbowiem  włos  całkowicie  tłustości.  pozbawić  można 
było,  straciłby  on  wtenczas  swoję  giętkość^  I  po  wysuszeniu 
stwardniałby  naksztąłt  rogu.  Zewnętńna  powłoka  czyli  ściana 
rorki  włosowej  tworzy  si^  z  epidermidy  czyli  powferzchAwnćj 
skórki  obciągając^  skore-  epi^rmida  zśś  twt>rzy  sit  z^  9k^y| 
prócz  tego  tworzenie  się  zarodka  włosowego,  w  pewnym  zo^ 
staje  zwiąd^n  z  ijikształoeniem  całego  organizmii  zwierzęcial 
Dksztalcenie  »ic  orgAnftiiia  zwieneda  wprawdzie^zaieży  naf> 
wi^cćj  od  płodo,  ale  to  pewna,  ie  i  pokarm  oietoiałd  na  te 
wpYywa.  K}eri^4<^  npłodoieniem  zwierzęcia  w  Sywoefe  macie^ 
rzydskim,  człowiek  nabył  niejako  włddzy' kształcenia  domo^ 
wych  bydląt ,  jakoż  tym  sposobeaa  po  «ajwićk8z<j'€Beicł<fll!tAlM! 
odmieniał  podług  woli  postać  w  ra^acb  przez  siebie  utworzo- 
nych bydląt.  Go  zaś  przez  ten  sposób  możemy  dokazać  w  pro- 
dukowaniu wełny^  która  zawsze  w  pewnym  jest  związku  z  od- 
mianą organizacyi  całego  ciała  ^  wiadomo  jest  każdemu  tru- 
dniącemu się  teraz  hodowlą  owiec  cienko-wełnistych. 

147.  Pokrycie  skóry  na  owcy  (dopóki  t>no'  zóst^e  na 
zwierzccru),  hlbo  ndwet  i  po  zdjęciu  go  z  owcy  (dof)óki  sit 
ziiajduje  w  tnafsife  nierozdaite),  zowie  się  runem.  W  runie 
znowu  ^mianowicie  merynosów,  daje  się  pospolicie  postrzegać 
pewien  związel:  włosów;  wełna  aibawiem  me  rośnfe ,  tak  jak 
włosy  d  innych  «ifierząt  czworonożnych,  gdzie  każdy  pojedyo^ 
czy  wło^  ma  swój"  własny  kremnek^  lecz  pewaa  część  włosów 
wiąże  się  w  małe  wiązki,  które  my  na  przyszłeśić  zwaćbf- 
dziemy  kosmykami  (Stsppel).  Te  kosmyki^  lubo  w  mnigszym 
atopiH«9  daj^.aic  takie poabraapć  iM  wetei^  owiec  pfupoli* 
tydii  jak  lo  widainy  na  ikośupbaob  ordynaryjnyd^;  nai  mery- 
nosach aą  otna  dalekor  wyraiiMjazer-r:  W  tflk  i^nowa  kpsm^ 
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fcacb  włdtiniy  wkrost  włós&w  jMnoftafoy  w  icielejstjoi  k  ttili( 
i^wiązlnit  yoMącfych  róiraolegle  w  bbicjaećj  icb  licthieY  te  9«i 
tiriąiki  szczfgAloe  zwMi  bcdiiemf  i^rai&omi  (Strm^.  Te 
itoU  MliUiie»  niezBWste  bywajc  nuicaie  i  na  oko  wydAloo* 
albo  i  oitkowicie  icb  nie  bywa* 

Po  wymyciu  wełny  związek  takowy  zmienia  się  poc!  wielu 
wzglądami.  W  tym  atoli  rozdziale  głównie  będziemy  mówili 
o  wełnie  w  stanie  jój  naturalnym  (niemytym)  jak  się  ona  znaj- 
(duje  na  owcy;  w  końcu  wszakże  wskażemy  główniejsze  odtoia- 
Dy,  którym  podpada  po  jij  wymjciu. 

148.  W  cela  dokładniejszego  poznania  wełny^  weźmiemy 
pod  ściślejszą  rozwagę  następujące,  do  tego  przedmiotu  ścią- 
gające się  szczegóły:  1)  cienkość,  2)  kędzierzawość,  3)  deli- 
katność i  giętkość,  4)  sprężystość,  5)  moc,  6)  długość,  7)  gę- 
ictość,  8)  kolor  i  połysk,  9)  tłustość  potową,  10)  budowę 
iosmyka,  11)  runo,  jego  podział  i  sortowanie*  12)  wpływ 
zewnętmych  okoliczności  na  utwór  wełny.  W  końcu  zaś  tego 
rozdziału  ii^-skaiemy  pokrótce  jak  się  wełna  okazuje  po  jćj 
Twyinjda  i  jak  się  ją  rozpoznaje. 


Oenkość. 

I  149.  Najważniejszym  se  wszystkich  przymiotów  wełny 
jest  jćj  cienkość:  im  włos  wełny  cieńszy,  tóm  ona  większą 
{losiada  wartość;  Um  bardzićj^  że  z  wyższym  stopniem  jćj 
^enkości  często  bywają  połączone  i  inne  jćj  dobre  przymioty. 
JNie  rozumiemy  wszakże  (jak  niektórzy  inni  autorowie  mnie- 
JQają)V  żeby  wszystkie  inne  przymioty  wełny,  które  posiadać 
powinna,  miały  być  koniecznie  i  zawsze  w  związku  z  wyso« 
kim  stopniem  jćj  cienkości,  bo  od  tój  ogółnćj  zasady  zdanają 
aię  niekiedy  lubo  bardzo  rzadko  wyjątki. 

Miarę  cienkości  pojedydciego  włosu  stanowi  średnica 
jegO;  jak  nienuiińj  równa  albo  różna  j4j  wtelkoić  w  eatńj  dłu- 
gości włosu.  Cienkość  atoli  włosów  pojedynczydi  wcat^  icb 
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cienkość  wełny  rosoącćj  na  róinyeb^  tfeaeiaeh  cwti  ^•niom  m^ 
€Ćj,  a  ctasaiui  i  bardzo  bywa  różna. 

'  150.  Szadko  to  sit  zdarza,  ażeby  włoa  od  awojój  o^adf 
ai  do  samego  wierzchołka «  tojest  do  końca,  gdzie  oe  władnie 
w  ostatniej  strzyży  był  odciętym*  miał  zupełnie. równe  średni-* 
cę^  tojeat  był  jednostajnie  gruby^  W  wełnie  srzbiche.tnej,  na 
owcach  starannie  utrzymywanych,  włosy  na  końcach  bywajs 
banko  mała  co  grubsze  od  końł6w  jćj  dolnych;  jeżeli  zaś 
końce  jój  górne  y  znacznie  S4  grubsze,  gibo  jeŁeii  oa  cołej  dłu^ 
gości  włosu  daje  aic  pastrzegać  niejednostajnA  grubość,  to  sW 
nowi  niemała  jij  wadę*  W  wełnie  napół  uszlacbetnionćji 
złego  chowu*  a  tśm  barcbiiij  w  wełnie  grubćjt  ordynaryjnćj^ 
koniec  góiiiy  wiosu  bywa  częstokroć  dwa  razy  gruVszym  od 
końca  doln^ow  Zk«dła  nierówność  poifchodzi,  i  w  jaki  sposób 
omłuaić. jój  mołfig ,  później  o  tćm  mówić  będziemy;  tu  nadmior 
niaroy  to  tylko,  że  pochodzenie  czyh'  rodowitość,  pokarm  i  lipo* 
sób  pielęgnowania  wiele  wpływają  na  tę  nierówność. 

Włos  wełny  bywa  zwyczajnie/ ołfer4gły»  w  kształcie  waloą; 
bywają  atełi  od  teęf>  wyjątki,  mianowicie  u  owiec  grubo-^wseł^ 
niatycbt  o  których difi  się  poatrz^gaćspłaM^zome; i  to  jeat  akr 
małą  wadą  wełny.  ..  , 

151.  W  cienkości  włesu  wełni<knego  dają  aię  jefz(M  po- 
strzegąc  niektóce  inne  nierówności » pr^aney  jakby  kolauka  oa 
źdźbtech  słomy,  co  bywa  $katkiem  nierównego «  przez  pewien 
przeciąg  ci^so  słabszego,  a  po(ćm  znowu  m(»cniejszego  i  obr 
fitszegn  karmienia,  albo  tćibywa  to  skutkiem  choroby.  Łatw^ 
się  pojmuje  y  ie  i  pczez  tę  wadę  wełna  traci  wiele  na  swajiij 
wartości,  o  caćm  obszerniej,  mówić  sobie  zamierzamy  w  pór 
iniejszym  wykładzie.  I 

15d.  Fciiiewaź  cena  wełny  stosiiije  się  najwięc<ćj.4p  sto- 
pnia cienkości  j^  włosów,  tę  zaś  cienkość  daprowadzapą  4^ 
najwyiszago  stopiniai  trudno  jest  na  oko  rozróżnić;  na  jńj 
pneto  wyśledzenie  sŁaraiie  sję  wynaleźć  takie  narzędzia,  za 
pomocą  których  ttieina  wyniersyć  średni<^ę  czyli  właśrjwje 
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cfflokoioi  'W  HbKbadi  osoaerf ć. 

'♦..-,. 

Za  najlepsze  w  tym  celu  uważane  a  przynajmniej  najpo- 
Wsieehoićj  niywane  Bf&reedtie  /jest  tałr  nazwany  eiromeif^  Do- 
londa.  To  nanędzie  Wskazuje  długość  średnicy  włosa  otna«- 
czotif  w  stepniaobt  t  których  kałdy  wynosi  Vioooo  ^^^^  *^ 
gtelskitigo.  To  tedy  narzazie  ure^^zone  jesi  tatkłm  spoaobeoi^ 
ie  na  nim  wtdiiióó  można,  jak  wiele  Btopnri,  tojest  jak  wiole 
Vi 0000  czystek  cala  angiełskiago  jeden-  włos  ma  w  awSj^j 
średnicy^  tak  dalece,  łe  praez  nie  wyśłedzic  można  róinicf 
ctenko4ci  dwóch  włosów*  chociażby  takowa  różnica  Vioooo 
cala  wynosiła.  W  użyciu  tego  narzędzia  na  tóm  zależy  naj^ 
większa  ^udnocć,  ażebf  rzot  światła  obra(!  należycie.  Naj^ 
cieńsza  wełna  elektoralna  pokaznje  nś  tern  narzcdzttt  4-^& 
tftopni;  wtos  wełny^  który  jeszcze  za  cienki  uważać  imloży, 
więcój  mi^ć  nie  powinien  nad  8^9  stopni  Dołendei  wswojilj 
średnicy.  .  •      .      .  '   : 

Wełnomierz   PUgrima    ze   wszyslkich    jest  najprostszy: 
umiesiczaj^  włos  wełniany  aibo  i;  dwa  "wlosy  razem  na  in- 
strumencie uradzonym  nakształt  lAikro&kopniy  możni  aposoi' 
beai  bardzo  prostym,  widzbSó  8topmV  ^bości,  które  s^tia 
jednćm  ze  szkieł  wyryte.  * 

Wełnomie^  KMH*£i  służy  do  mierzenia  wełn^  po  jij 
wymyciu,  do  czego  bierze  sic  100  włosów,  których  wszafaie 
przeliczenie  bywa  dosyć  zmodtie.  To  norzędzie  ma  t^  zaletę^ 
że  o  grubości  wełny  ze  stu  włosów  razem  zsob;  poł^i^z^ 
nych^  lepiój można  sądzić,  aniżeli  z  wymiaru  włoso  pojedyn^ 
baego:  ale  znowu  ma  te  niedugodnośd,  że  na  niómni^raa  skali 
porównawczej  na  średnicę  włosu,  tak  jak  to  ma  miejace  oa 
poprzedzających. 

Db  nanki,  narzędm  tei  zr^ły  wprawdzie  niemało  przy- 
sługi, w  niektórych  ważniejszych  przynajmniej  przypadkach; 
azczególniój  dfa  poczynających  i  nJemtfjących  jeszcze  wprawy 
sądzetiia  triffoego  z  oka^  mogą  one  iw  praktyce  przyno^ 
ftić  niejbki  użytek;  mówiąc  wsaikże  w  ofóhioścr/ułyoiatjcfc 
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zk^din^d  ko^wnycb  sarzfdiiy  tak  da|eqe  iest  ambarasownć, 
trudne,  a  wreszcie  jeżeli  chodzi  o  wielk;  dokładność,  nawet 
i  mylne,  ie  w  praktyce  trudno  jest  uwaiać  ].e  za  pewną  ska- 
sówkę;  bo  gdy  niepodobieństwo  jest,  zebj  wszystkie  włosy^ 
nawet  w  jednym  i  tym|^  samym  kosmyku  I^yf j  ssiupełnie  je- 
daćj  i  tćjie  saroćj  cienkości,  tojest  miały  jednako  w;)  średnicę, 
byłoby  zatćm  bardzo  błędnie  ze  średnicy  jednego  włosu  o  śre- 
dnicy innych  wnoy'4  i  ^dzić. 

Komu  tedy  cbodtt  ^  to,  żeby  4  pewMŚctę  mógł  sędzić 
o  cieokośct  wełny,  ten  t  początku  może  się  ueiec  do  wetno- 
mersa,  f6fy»iii  j^^SAokte  przekona  się^  ie  przez  jci^glą  tylko 
wprawę  w  rozpoznawaniu  wełny  na  sami^m  zwierzęciu  za 
pomocą  oka,  przez  porównywanie  z  sobą  zdjętych  z  ostro- 
żnością i  cbok  siebie  kładzionych  kosmyków,  przez  przypa- 
trywanie się  i  porównywanie  wyciąganych  pojedynczo  wło- 
sów, może  dojść  do  tego,  ieby  k^Zden  stopień  cienkości 
mógł  rozróżnić  i  ocenić,  o  tyle  przynajmni^,  ó  it^  to  jest  po- 
trzebne dla  fabrykanta,  tudzieł,  o  ile  to  na  cenę  wełny  wpły- 
wać moie. 

153.  Do  wyśledzona  iomootenia Atopni^  cieiikp^i  wet 
Dy.  dogodnićj  jestj  w  praktyce  .miai^f^wieie,  wimsii  wełnpąie- 
rza  byzymać  się  sposobu  podanego  pnoK  Wagrięrii  i  Bloko, 
a  pR€^  waay^tkicb  prawie  zajmuj^ob  aię  ł^odof  I4  owiec 
oieiA^^wołnistyeb,  iizn^nogo  aa  pewn^  i  doatateczny.  Sposób 
ian  ^aleiy  na  tóm  poatrzeźeniu^  ie  zagięcia  ciy^i  łiiczki  wto- 
ap^  ib^re  na  wotnie  regularnie  abndowai^^  lą  wjrai^e  i  na 
poj^yoeiiycb  ęr^ikMb  kosmyka  d/iją  aię  wyrfiiaie  rozpo- 
znawać, tćm  są  mniejsze,  tćm  więcćj  zwinięte,  ijf^.mi$tj  jest 
włos  wełny;  tćm  zaś  są  większe,  obszerniejsze,  im  wełna  jest 
grubszą,  tak  dalece,  ze  liczba  tych  łuczków,  na  pewnćj  da- 
nćj  dłMgości,  naprzykład  na  jednym  calu  zawsze  prawie  (mó- 
wif  prawie,  bo  i  od  tego,  jak  nlźćj  zobaczymy,  są  pewne  wy- 
jątki) jest  w  pewnym  stosunku  ze  stopnieli  cienkości  tćj  weł- 
ny. —  I  tak ,  włos  wełniany^  w  naturaloćj  swojćj  dtagości 
(tojest  nie  wyciągając  czyli  nie  prostując  go)  liczy  na  jednym 
oalu  reńskim: 

T.  TUL  17 
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Stosownie  przeto  do  wyićj  pomienionych  podań  moinabj 
przyj9<^  ze  na  cala  polskim  liczy  się: 

w  wełnie  cienkićj  łuczków  ...  25 

w  wełnie  średniej  łuczków..  . .  22 — 23 

w  grubszćj  ale  juz  poprawnćj  .  20 

w  wełnie  zaś  bardzo  cieokić] 
elektoralnej^  moinaby  liczyć 

łuczków  przeszło 30. 

Chcąc  tym  sposobem  śledzić  cienkość  wełny,  trzeba  się  tego 
Bzczególnićj  wystrzegać ,  ieby  naturaliićj  kędzierzawości  •  wło- 
sów nie  odmieniać^  tojest,  ich  nie  wyciągać,  mierząc  za  po* 
mocą  cerkla  na  jeden  cal  rozpiętego,  na  Icosmyku  ostrożnie 
zdjętym  i  przeliczając  ilość  łuczków.  Górna  część  kosmy- 
ka ^/3  cala  wynosząca^  nie '  powinna  być  brana  pod  rocmłar^ 
na  górnych'  albowiem  częściach  włosów,  łączki  z  powoda  ze- 
wnętrznych wpływów  powietrza  i  temperatury,  a  mianowicie 
deszczu,  słońca,  zimna  i  wiatrów,  rozszerzają  się  i  robią  przez 
to  większemi. 

Ale  i  ten  środek  poznawania  cienkości  wełny  podlega  pe- 
wnym ograniczeniom;  wprawdzie  przekonano  się,  io  na  wię- 
kszć]  liczbie  gatunków  nietylko  wełny  elcktoralnćj,  ale  i  na 
innych  wełnach  kędzierzawych,  mnićj  cienkich,  bywa  dosta- 
teczną skazówką  ich  cienkości,  podlega  wszakże  wyjątkowi 
wtenczas,  kiedy  wełna  kędzierzawa  przyjmuje  charakter  weł- 
ny wy  prosto  wanćj ;  w  takim  razie  mierzenie  to  tćm  bę- 
dzie m^lniejszei  im  wełna  przy  wyższym  stopniu  (i«pkości| 
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więcej  ftię  pri}b]iła(f  bcdzie  do  wełny  ujyprostowan^^  u^/jwa- 
DĆj  pospolicie  Da  wyroby  niefolowa^e»  gładkie.  O  tym  gatun* 
ku  wełny  oddzielnie  mówić  sobie  zamierzamy.  Zresztą,  sądzę- 
nie  o  cienkości  wełny  z  liczby  łuczków  nie  prowadzi  i  wten- 
cias  do  pewnych  wypadków^  kiedy  z  powodu  nierównego^ 
raz  obfitego,  to  znowu  skąpego  karmienia,  lub  dla  niedba^ 
łego  dozora,  zagięcia  są. nierówne,  czyli  włos  nie  ma  jedno* 
atajnego  cbarakteru. 

154.  Moina  także  nabyć  pewnej  wprawy  w  8i|<h<ttito 
o  cienkości  welny^  a  raczćj  pojedynczych  jćj  włosów,  pises 
pordwnjwimie,  kładąc  często  pojedyncze  włosy  rozmaitych 
wełny  gatunków*  lob  tĆ£  z  różnych  miejsc  jednśjźe  i  tćj  sa-r 
mćj  owcy  branych,  na  cienkióm.czamćm  suknie,  cokolwiek 
je  rozciągając  i  tym  sposobem  twon^ąc  sohie  miarę  cienkości 
w  oku;  do  tego  wszakże,  jak  równie  i  w  każdym  przypadka 
do  rozpoznawania  wełny^  potrzeba  mićć  wzrok  mocny.'  Kto 
go  nie  ma,  może  użyć  następującego  sposobu:  bierze  się 
20  —  25  włosów  wełny,  którćj  cienkość  już  jest  wiadoma 
i  zwija  się  w  nitkę;  tyleż  włosów  bierze  się  z  gatunku  wełny, 
którćj  zamierzamy  sobie  cienkość  .wyśledzić,  i  również  się 
skręca  w  nitkę.  Porównanie  dwóch  nitek  daje  wyobrażenie 
o  cienkości  wełny,  którą  śledzić  chcemy;  tu  jednakie  uwa- 
żać na  to  potrzeba ,  żeby  skręcanie  i  wyciąganie  nitek  by- 
ło równe. ,  Ponieważ  tłustość  potowa,  mianowicie  na  niektó- 
rych wełny  gatunkach  obficićj  znajdująca  się,  może  w  błąd 
wprowadzić,  należy  przeto  wełnę  z  nićj  wprzódy  uwolnić, 
kładąc  ją  iniędzy  bibułę. 

155.  Na  niektórych  ctęściacb  eiata,  nawet  n  merynosów 
najciei^szych,  dają  się  postrzegać  ta  i  owdzie  pojedynczo  ro<' 
snące  grube  włosy.  Jeżeli  one  są  krótkie,  twarde,,  połyska- 
jąee  się  i  zupełnie  wolno  na  skórze  siedzą,  to  są  włosy  tak 
nazwene  szc^eelnowate.  Jeżeli  nie  są  w  zbyt  wieikrćj  ilości, 
to  się  na  nie  mało  zwraca  uwagi,  albowiem  z  wełny  w  czasie 
jó]  obrabiam'a9  same  przez  się  wypadają,  lub  się  łatwo  po- 
zwalają oddzieli^  Jeżeli  zaś  włosy  pojedynczo  rosnące,  gru- 
be, są  długie  i  wyraźnie  (lad  cjeoką  wełną  wystają,  a  przy* 
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tim  i  nieregularnie  są  pokędzierza wionę,  to  w  takim  pnf- 
pardkn*  io\vi|  je  kostemi  albo  piemi.  Znajdtiją  tię  ^e 
n  zwierząt  gcAo-wełnistydi  ^a  odadi,  szyi  i  głowie,  rozpo- 
ścierają sie  jednakźie  i  do  gtowniejszych  części  ciafa,  a  lubo 
są  nłektórytn  plemionom  merynosów  mranowicić  t  samtów 
właści^^^e,  zawsze  jednakie  to  fewna,  łe  owce,  które  mfaj^ 
wiele  kłosów  kozidh  na  odach  i  na  innych  częściach  dała, 
dowodzą,  źe  wełna  ich  nie  jest  równą,  lo  pocbodtime  ićh 
mni^  azlachetnot  lub  ie  w  uszlachetnieniu  mały  jeaiezp  po- 
f  tsp  irobiooia. 

156.  Równość  włosów  jest  wielką  saletą  wrfny;  od  aM|j 
aibdwidm  dobroć  i  piękność  głównego  wyrohi  wotniani^, 
tojerst  «ukna  rależy.  Te  równość  naieiy  owatoć  dwojako: 
1)  wronia  catkowitćm,  2)  w  kaadym  pojedynczo  'branyiA 
koam^ltii. 

Có  do  runa,  moinaby  śmiało  powiedzićć,  ze  iadnćj  ni^ 
masz  owcy,  któraby  na  wszystkich  częściach  ciała  tak  ró- 
wną co  do  stopnia  cienkości  weinę  posiadała,  izby  żadnćj 
zgoła  w  tćj  mierze  różnicy  postrzedz  nie  można  było;  ró- 
wność wszakże,  którą  my  na  przyszłość  zwać  będzien^y  u^y- 
rdionantem  runa^  może  być  bardzo  wysoko  posuniętą.  Im  da- 
Ićj  na  całćm  ciele  od  głównych  części,  aź  do  jego  krańców, 
rozprzestrzenia  się  równa  cienkość,  tćm  zwierzę,  W  równych 
ikądinąd  okolicznościach,  mianowicie  pod  względem  ubycia 
jego  do  rozpłodu,  będzie  miało  wyższą  wartość.  Mówiąc 
o  runie,  óbszernićj  się  zastanowimy  nad  jego  podziałem  na 
klassy  i  umieszczeniem  w  nich  wełny  rozmaitego  stopnia  cien- 
kości; w  Aem  niejacu  zwradamy  tyiko  nw9%t  cayteliikA  na 
bardao  waine  i  od  wielu  atwiardioiie  postiz^enie*  ie  cieo^' 
ko£ć  wełny  zaw«e  bywa  w  atoaonku  cienkości  akóry»  i  któr^' 
wfraata;  tak  toleee^  ie  iin  cieiaaa  jest  skórb^  tim  i  wełna 
j  uiil  wyrastająca  bywa  cieńsza.  Ea  Um  mówią  :Baatępiijąoe 
peatpzeienia: 

a)  Skóra  owiec  ^mba^wełnistycb  byw^  chwata  gt^aa^ 
ańizeK  n  m^i-jiiosów;  poióiędzy  taŁ  teMi  ostkttftlMł,  te  f\^ 
ńióaa,  które  się  odznactają  najwyiazą  cieAkoŚ^cią  wi^ny,  mają 
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Abr^  oajcie&sząi  przeciwme  za£  plemionA,  mające  skórę  <}a*  * 
leko  grui>sz)^  ftcz^gólnidlj  opatrzone  wiefą  i  wielkienoi  (atda- 
mi  (np.  plemię  ioTantado)  zawsze  miewają  wełnę  grubszą. 

h)  Skóra  u  samców  zaw^e  bywa  grubszą.,  aniżeli  u  sa- 
mic tćjłe  samćj  rasy,  i  wełna  tóź  u  piórwszycb  bywa  grubszą 
aoiieli  u  tych  ostatnich. 

e)  W  indywiduach  |iQ^ed|iM:eoiuninych^  zawsze  te  miej- 
sca skóry  bywają  cieńsze,  na  których  się  znajduje  wetna 
cieńsza^  jak  np.  na  łopatkach  i  bokach;  a  grubsze  części  skó-* 
iry,  np.  s«yi,  ud  i  t.  p.  bywają  pokryte  wełną  grubszą. 

d)  Wetna  takie  grubsza,  a  nawet  i  całkiem  gruba,  wy- 
rasta t  na  tych  miejscach,  gdzie  skóra  przypadkiem  była  zra- 
niona, stwardniała  i  stała  się  t^m  samćm  grubszą.  Moina 
to  widzieć  na  skórze  owczój  u  tryków.,  które  prowadzą  z  sobą 
często  wojnę  lub  tći  na  innych  częściach  skóry  przypadkiem 
w  czasie  strzyży  zranienój. 

Wnioski  I  które  z  (ych  postrzeleń  wynikają,  są  bardze 
ważne  tak  pod  względem  wyboru  zwierząt  rozpłodowych^ 
jako  tćź  i  pielęgnowania  rołodzieiy^  parzenie  tedy  i  pielęgno- 
wanie powinny  koniecznie  zmierzAĆ  do  tego,  żeby  jak  niy- 
więcćj  działać  na  cienkość  skóry,  bo  za  nią  pójdzie  i  cień- 
kość  wełny. 

157.  Różnica  w  ćienkości  włosów  na  małć]  przestneni 
ciała,  a  tćm  bardzićj  w  każdym  kosmyku  pojedynczo  branym 
uważana,  daleko  jest  szkodliwszą  aniżeli  na  cąłćm  runie. — 
Znaczna  i  wyraźna  w  tój  mierze  różnica  dowodzi  złego  po- 
thodzenra  Ittb  bardzo  niedbałego  chowu  owfec,  ona  albo- 
wiem cenę  wełny  bardzo  zniża.  Lepiej  daleko  jest,  łeby 
cienkość  wszystkich  włosów  w  kosmyku  nie  była  posuniętą 
do  tak  wysokiego  stopnia,  byleby  równa  była,  aniżeli  żeby 
między  cieńazemi  włosami  w  kosmyku  miała  się  znajdować  . 
pewna  część  włosów  grubych.  Włosy,  które  nie  są  jedno- 
stajnego stopnia  ciertkości,  nie  mogą  mićć  jednostajnych  kar- 
bików czyli  zagięć,  nie  mogą  zatćm  wyrastać  w  kienmkn 
równoległym,  a  zatćm  formować  regularnycli  kosmyków. 
Wetna  taka  przędzie  się  nierówno,  sakno. z  ni^  wytobioie^ 
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po  nfolowaniu  go  i  postrzyźenia^  przedstawia  powierzętmif 
szorstką  na  dotkniecie,  nierówną,  niemającą  poiądanćj  gtad* 
kości  i  lustru.  Słowem,  nierówny  stopień  cienkuści  włosów 
w  kosmykut  robiąc  wełnę  niezdatną  na  cienkie  wyroby»  jest 
jedną  z  jćj  wad  najgłówniejszą.  * 


JSęd%ier%aftóśi. 

158.  Przez  kędzierzawość  rozumiemy  postać  Wfiiykowa* 
tą  włosów.  Ten  otwór  lubo  nieregularny  i  w  płaskich  za- 
gięciach, zbliżający  się  do  stanu  wyprostowania,  daje  ,$ię 
nawet  postrzegać  na  wełnie  ordynaryjnćj;  w  wełnie  ątoIi  me- 
rynosowćj  łuczki  czyli  zagięcia  są  małe.  Im  mniejsze  i  regn- 
larniejsze  są  łuczki,  tćro  wełna  jest  lepszą.  Po  cienkości 
ted]»  kędzierzawość  jest  jednym  z  najważniejszych  przymio- 
tów wełny,  przeznaczonej  na  wszelkiego  rodzaju  wyroby 
folowane  etyli  sukna  i  tym  podobne ;  od  kształtu  kędzierza- 
wości zalezą  takte  inne  szacowne  wełny  przymioty,  jakoto: 
sprężystość  i  delikatność.  Wełna  zupełnie  wyprostowana  albo 
nieznacznie  karbowana,  zdatna  jest  tylko  na  wyroby  niefolo- 
wane,  tojest  bombasy,  kamloty  i  t.  p. 

Żeby  trafhy  sąd  o  wełnie  zdatnej  do  wyrabiania  sukien 
położyć,  wypada  ściśle  uważać  na  postać,  wielkość,  szero- 
kość, wysokość  i  jednostajność  łuczków,  czyli  zagięć  na  j^j 
włosach. 

Wełna  z  wązkiemi  i  nizkiemi,  a  zatćm  właściwie  małeroi» 
okrągłemi  a  przytćm  równemi  łuczkami  czyli  zagięciami,  ma« 
jącemi  wszakże  podstawę  nieco  szerszą  od  wysokości,  uważa 
się  za  najlepszą.  Jeżeli  łuczki  są  bardzo  wysokie  i  ostre 
i  wysokość  ich  większa  od  szerokości,  tak,  że  prążki  wyda« 
*  ją  się  na  oko  jak  gdyby  były  pofugowane,  wartość  wełny 
przez  to  się  zmniejsza,  tćmbardzićj,  że  z  taką  formą  kędzie- 
rzawości, niektóre  wady  wełny,  a  mianowicie  brak  delikatno* 
ści,  skłonność  do  nitkowacenia  się  (o  którćj  będzie  mowa  ni- 
zwyczajnie  bywają  połączone.    Zresztą,  jakićjbykolwi^ 
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fermy  loczki  b;ć  miały,  ważD)  jest  rzeczą,  ieby  jednostaJDO 
były,  tojest  zęby  na  cat^j  długości  tak  każdego  włosu  po- 
jedynczegOi  jako  tći  i  na  róinjch  włosach  byty  r6WDe,  co 
juz  jest  dowodem  wyraźnym  tak  pożądanego  wyrównania: 
Jeieli  na  włosach  wełny  dają  się  postrzegać  łuczki  niejedno- 
stajne^ czyli  połączone  z  sobą  nizkie  i  wysokie,  szerokie  i  wąz* 
kie,  ostre  i  płaskie;  wełna  taka  dorodzi  nieszlachetnego  owiec 
pochodzenia  lub  zaniedbanego  chowu ,  a  przytćm  ze  nie  jest 
jedboatajnćj  cienkości  i  do  wyrabiania  przeto  cienkich  i  gład« 
kich  sukien  niezdatna. 


DeUkakioićj  giętkaii^  podatmśó. 

159.  Za  giętkością  i  podatnością  włosów  pojedynczych  * 
idzie  delikatność^  czyli  miękkość  wełny,  uwaianćj  w  całćm' 
runie.  Przez  giętkość  włosu  rozumiemy  zdolność  jego  do 
przyjmowania  łatwego  na  wszystkie  strony  kierunku;  jeidi 
go  trzymając  za  środek  lub  koniec,  wystawimy  na  ciąg  po- 
wietrza lub  na  niego  chuchamy;  o  miękkości  zaś  wełny  ro- 
bimy sobie  wyobrażenie,  kiedy  dotykając  *  się  do  wełny,  na 
końcu  palców  doznajemy  takiego  czucia,  jakiego  doświad- 
czamy biorąc  w  rękę  bawełnę  kib  jedwab'  nieprzędziony.  Na 
tój  własności  bardzo  wiele  zależy.  W  najwyższym  stopniu 
właściwą  ona  jest  tylko  wełnie  wysoko  cenionćj  elektorat- 
nćj  czyli  saskićj.  Ta  własność  najczęścićj  bywa  towarzy- 
szką w  wysokim  stopniu  cienkości;  jednakże  nie  można  po* 
wiedziććy  żeby  zawsze  z  nią  była  połączoną,  bo  nietjlko 
zależy  od  średnicy  włosu,  ale  ma  jeszcze  inną  właściwą  sobie 
przyczynę.  Powiedzieliśmy  wyżćj,  że  włos  wełny  jest  w  po- 
staci mrkiy  płynem  oleistym  napełnionćj;  im  tedy  cieńsze 
są  śeiany  rurki,  tudzież  im  delikatniejszą  jest  zawarta  w  nićj 
ttustość  oleista,  tak,  że  łatwo  przez  cienkie  ściany  rurki 
wtosowćj  przenika,  tćm  włos  przy  równćj  zkądinąd  cień* 
kości  bywa  przydatniejszym.  Gruby  włos  z  natury  już  swo« 
jćj  nie  jest  podatnym,  miękkim;  a  zatćm  mnićj  wi]fcćj  twar^ 
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Zresztą,  niedbałe  utr^ymjwanie  owiec^  czfste  wystawia** 
oie  ich  oa  odmiaoy  wilgoci ,  gorąca  i  kurzu  pozbawicgącągo 
wełnę  nataralnego  jćj  tłuszczu,  pozbawia  ją  miękkości  i  de- 
likaimś^i. 

SpręiysfoJó. 

160«  Frzez  ąpreijstość  wełny  rozumiemf  ^^^  i^t  po* 
wolnemu  i  krótkiemu  ciśnieniu  albo  9jciag«ii|i  .k«iam|k« 
podawać  się,  ale  jak  tylko  działanie  siły  w  tym  celu  wywić* 
ran^j  astaniOt  wracać  do  pićrwszego  swojego  położenia.  — 
Sprężystość  wełny  nie  powinna  hyi  midCo  «ioeBa«  Wełna 
powinna  wprawdzie  okazywać  opór  niejaki  uciskającćj  ją  rę- 
ce, ote  ten  opór  nie  ppwinien  być  wielki;  pe  Utn  zaś  Q(^cciu 
ręki,  wełna  nie  powinna  odskakiwać  pcędko  do  sw^^  pier- 
wiastków^' formy  ale  powoli  i  nieznacznie,  Kowji^  po  ^ 
go  wgnieceniu  lub  rozpięciu,  powinien  wprawdzie  df»  »woja» 
go  .pijćrwszego  położenia  wracać^  ale  ten  powrót  p(iwi«ieo. 
dziać  się  powoli^  równo,  nie  zaś  jakby  się  zmykając;  dłjuiazy 
przeciąg  czasu  na  to,  zawsze  jest  znakiem  miękiaści  i  delika- 
tności wełny.  Mierna  tedy  i  łagodna  sprężystość^  tojest^  po- 
wolne podawanie  się  w  uciska/iiu  wełny  i. powolne  jćj.odpTię^ 
ianie  siję,  które  bywają  zawsze  jiołą.czone  z  pewnym  stopiMem 
delikatneści  i  giętkości,  stanowią  jeden  ą,  najważniejszych 
wełny  przymiotów,  od  którego  szczegóinićj  zależy  spoap^ość 
sukna  do  folowania  się  i  przyjmowania  gładki/śj  i  {ur^yi^moćj 
na  dotknięcie  jego  powierzchni. 

Wełna,  która  posiada  zbyt  wielką  sprężysŁpść,  {)o;ibawio- 
na  bjwa  zwyczajnie  delikatności  i  giętkości  —  jest  ona  twar- 
dą, szorstką*  Jeieli  tćj  wady  nie  jest  przyczyną  grubość 
włosów,,  to  pochodzi  zwykle  od  tego,  że  owce  były  wyst^wia-> 
ne  na  wpływy  niepogody,  kurzawę  i  t.  p.  Ta  ws3^k3;B  wa* 
da  bywa  niekiedy  i  dziedziczną^  mianowicie  w  tych  rodach 
owiec,  których  wełna  przepełniona  jest  tłuszczem  potowym 
zgęstniałym,  smolistym.  Czasami  tćż  i  pokarm  bywa  jćj 
przyczyną.    Tę  twardą  i  szorstką  wełnę)iatwo  jest  roi{»aznać 
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f#  iiyda,  poapelicie  trzyma  $ię  ona  mano  Mf  kosmyku, 
który  jest  tradna  rozdiielicf.  W  rozcitgtft^a  t^  wełnj  daje 
Mf  ciittf  niejaki  azeiest^ 

WałM  wyprostowana^  tak  naiwana  esesanka^  mato  po«* 
siada  aprciyatuści,  ale  i&i  )i]  i-  aiepotr^ebcye;  powinna  wuakw 
ae.poaitdae  wysoki  stąpień .mi^kośoi,  aeby  Qa  właściwe  j^ 
wyroby  a  koriyśd^  mogła  byi  użytą. 

JToCi  ciągioiŁ 

161*  Pokaidym  włosia  wełny  moina  tego  jedynie  wyma- 
giiSy  iob;  w  miarę  tjlko  swojćj  cienkości^  moc  aaleźyt)  po 
biadał,  ki^dy  aU)0wiem  włos  cienki*  sam  w  sobie,  nigdy  mo- 
cy włoao  grubszego  posiadać  nie  moie.  Zły  wsxaki:^  karm 
i  niedbałe  utrzymywanie,  mog«  zmniejszyć  moc  pewnemu 
st«(miowi  cieokosci  właściwą.  I  tak  np.  skąpe  żywienie  na* 
dijje  wełnie  stopień  cienkości  nienaturalni^,  którą  zowią  cienr, 
kością  9?adnąa4»  Wtosy  te  głodem  wycieńczone,  nig^y  ma* 
cy  włosów  mających  z  natury  podobny  stopień  cienkoici^ 
ą  wyrastających  na  owcy  dobrze  i  starannie  utrzymy wanćj^  po« 
siadać  nie  będą.  Przez  zaniedbane  utrzymanie  albę  i  przez 
chorobę  owiec,  wełna  może  zupełnie  utracić  swpjc  moc 
t  twardość— jest  ona  wtenczas  kruchą. 

1Q2.  Włos  wełniany,  jeieli  tylko  zupełnie  zdrowy,  po 
wyprostowaniu  go*  czyli  po  wyciągnieniu  do  tego  stopnia, 
iepy  stracił  swoję  kędzierzawość,  powinien  posiadać  pewien 
stopień  ck^ło^ci^  tojest  nim  się  zerwie,  powinien  się  nie- 
co rozciągnąć.  Otodem  wycieńczonćj  lub  schorzałćj  wełnie 
pospolicie  zbywa  na  tćj  .ciągłości. 

Długość. 

103.  Długość  wełny  uwaiać  należy  pod  dwojikim  wzglf* 
dem:  1)  owaiając  długość  j^  w  stanie  wyprostowania  czyii 
wyeiągnienia  każdego  pojedynczego  wtoso;  2)  uwalając  ją 
wstanie  nstaralnym,  nieodmiennym ,  wc/.ykowatym,  sło* 
wem,  jak  ona  sie  znajduje  w  kosmyku.  Pierwszą  zwać  be* 
thiemy  na\pf zysciośó  dtugokią^  drugą  zaś  ufysokmią  totłny. 
T.  vin.  18 
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Róinica  między  wysokością,  tojest  diagośa^   w  ttanie  j^ 
oaturalnyiiiy  a  długością  właściwą  w  stanie  rocpocztcia  włosu, 
tćm  jest  większo,  im  łuciki  czyli  zagięcia  są  wyższe,  a  przy- 
tćm  węższe;  i  tak  tedy  w  gatunkach  wełny  wyprostowanych 
np.  w  tak  nazwanćj  czesance  ta  róinica  bardzo  jest  mała,  pra- 
wie niewyraźna;  w  wełnie  zaś  mocno  pokędzierzawionćj  by- 
wa niekiedy   i  bardzo  znaczna,    tojest   dtugośtf  i  wysokość, 
jako  tći  zachodzący    między  niemi  stosunek,    w  przerabianiu 
wełny   na  sukno  a  zatćm   i   dla  jćj  producenta  obojętne  być 
nie  mogą.  Wełnę  uważają  za  zdatną  na  sukno,  kiedy  się  nad 
swoje  naturalną  długość,  tojest  wysokość   w  kosmyku^  wię- 
cćj  nie  daje    rozciągnąć  nnd  Ya — %  tćjże  wysokości.  Weł- 
na zbyt  krótka,  a  tćm  bardzićj  nadto  diuga  jest  mnićj  zdatną 
0a  wyroby  sukienne;    moźnaby  wszakże  przypuścić*   ie  jeżeli 
tylko  co  do  budowy  łuczków   czyli  swoich    zacięć  jest  re- 
gularna i  luczki  z  jćj  cienkością   w  należytym  wyżćj  w§  158 
zostają  stosunku,  a  zwierzęta  nie  były  zbytecznie  pasione,  to 
włos    z   powodu  swojćj  długości  choćby  cokolwiek  i  wię- 
kszćj,  nie  będzie  nagannym    do  wyżćj  pomienionego    celu. 
'  W  zastosowaniu  przeto  praktyc£nćm  tych  uwag.  pokazuje 
się,  że  najwłaściwsza,  dla  fabrykanta  nienaganna,  d!a  produ- 
centa zaś  najkorzystniejsza  długość  wełny  cienkićj,  na  wy- 
roby sukienne  zdatnćj,  będzie  w  kosmyku  niewyprężonym  od 
lVa^  2  cali,  wstanie  zaś  wy  prężenia,  rozpięcia  od  2V2 — 4  cali. 
Do  wyrobów  gładkich  przeciwnie,  większa   długość  jako 
tćż  najmniejsza  różnica  między  wysokością  naturalną  kosmyki 
a  długością    w  stanie  jćj  wyprężonym^  tćm  jest  pożądańsza. 

Gęstość. 

164.  Gęstość,  właściwie  mówiąc,  więcćj  jest  przymiotem 
ciała  albo  racićj  skóry  aniżeli  wełny.  W  ścisłćm  znaczenia 
tego  wyrazu  brana,  povirinnaby  się  oznaczać  przez  ilość  wło- 
sów wyrastających  na  pewnćj  przestrzeni  skóry,  ale  że  cien- 
kość  (średnica)  włosu  wełnianego  bywa  bardzo  rozmaita,  gę- 
stość przeto,  w  znaczeniu  w  jakićm  się  ją  bierze  pospolicie^ 
pietylko  bywa  w.  stosunku  gęstsie^o  li^b  rzadszego  zarostu, 
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wtórów  aa  ikteiey  ale  i  W  ttosirnkti.  ich  ciaokoicf  lob  gru- 
bości. 

Im  eieiisza  jest  wełna,  tim  większej  liozbj  włosów  n&  pe- 
wnej przestrzeni  skóry  potrzeba^  ieby  w  równych  zkądinąd 
okolićznościaeh  zarost  wełny  również  się  gęstym  okazał,  jak- 
by  sic  okazywał  przy  wełnie  grubszej;  jokoź  wneczy  samćj 
na  zwierzęUich,  mających  na  sobie  wełnę  bardzo  cienką,  na 
równ^jie  przestrzeni  skóry,  daleko  większa  ilość  włosów  wy* 
rasta,  aniżeli  na  zwierzętach  grubo-welnistych,  i  tak  np«  prze- 
konano się,  ie  owce  grube  ledwo  tylko  5000,  bardzo  zaś 
cienkie  do  50,000  włosów  na  jednym  calu  Q  skóry  ^mają 
wyrastających.  Jednakie  to  pewna,  ie  na  owcach  cienko-weł- 
UMrtych  wełna  wydaje  się  być  nierównie  rzadszą, 

Do  tego  naleiy  i  to  uwalać,  źe  długość  wełny  mianowi- 
cie wysokość  kosmyków,  wiele  Wpływa  na  pozór  gęstości;  ra- 
no albowiem  równych  zkądinąd  przymiotów,  ićm  się  gęst- 
ii^m  dla  oka  wydawać  będzie,  im  kosmyki  jego  będą  krótsze; 
i  pneciwnie  znowu,  tóm  rwisze  się  okaie,  im  kosmyki  będą 
dhiifie. 

Powinniśmy  tedy  rozróżniać  gęstość  rzeczywistą  od  gęsto- 
ści pozomćj. -Przez  pierwlszą  rozumićć  będziemy  ilość  wło- 
sów wełnianych  na  pewnej  przestrzeni  skóry;  przez  ostatnią 
zaś,  wspólne  wyobr  aźenie  liczby,  grubości,  długości  i  kędzie* 
nawości  włosów   wełnianych. 

Do  sądzenia  zresztą  o  gęstości  wełny  uiywa  się  następu- 
jącego sposobu:  rozgarnąwszy  wełnę  na  ciele  owcy,  okazuje 
się  pręga  na  skórze.  Im  węższa  jest  ta  pręga  tćro  gęstszą, 
im  szersza  tćm  wełna  jest  rzadszą.  Prócz  tego,  waga  runa 
jest  pewną  a  może  i  najpewniejszą  skalą  gęstości  wełny;  trze- 
ba tu  wszakże  uważać  na  cienkość  i  długość  wełny,  na 
wielkość  ciała,  na  troskliwość  z  jaką  mycie  owiec  było  uska* 
tecznione.  Widzimy  tedy  że  gęstość  runa  bardzo  jest  trudno 
oznaczyć,  można  jednakże  przyjść  i  do  tego  oznaczenia  przez 
porównywanie  a  zatóm  tylko  przez  wprawę. 

Wyższy  stopień  gęstości  runa  jest  bardzo  wielki/^  wagi, 
bo  nietylko  że  waga  runa  a  zatćm  i  ilość  wełny  po  większój 
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tttsci  tA  ti^o n\%if^  aliriiHwM  I  iniie  sacowfte  pnyniótf 
Wełny,  tojest  zwartości  kosmyków,  pewooś<i  ie  kurzawt  nit 
będzie  «i  ściskała  dd  wnętrza  runa  i  t  p.  bywają  i  ty  na 
^riyroióteHi  ściśle  poł|<$sone. 

O  ilaści  cxyN  wtuite  wełny  bedsie  mowa  w  póśniajiiyA 
YofedlKialKicb. 

Jeieli  v^ełna  ma  grobe  końce,  to  prm  to  gcAolhS  TiMk 
}K)Xohue  isic  powiększa. 

jroi^r,  fotj/sh  weinjf. 

1G5.  W  wyższym  owczarstwie,  staratty  aie  zawsze  proAl- 
koWftiS  itełne  tylka  bia^  kaida  p^tfeto  wałte  iiuid|j  IMy* 
idzie  do  braka;  zwiert eta  lat^m,  ktere  noazt  na  aatiie  cbo- 
ciaiby  i  najruRiejsze  plamy  ciemnego  kołoni^  używać  aię  do 
rozpłodu  nie  powinny;  aiczegółni^  barany  s  f  odabntmi  odk 
miatiami  powinny  być  brakowane;  plamy  wsairkie  łńłtawa  aia 
skórze  jagniąt,  nie  mają,  jak  o  tćm  póinićj  bodziemy  «iiwili 
obszernićjy  żadnego  wpływa  na  kolor  wełny. 

166.  fołysk  mocny  czjii  tak  nazwaną  jasność  wełąy  ia^ 
brykanci  zawsze  wysoko  cenią.  Wełna  którćj  włosy  co  do 
stopnia  cienkości  zupełnie  są  sobie  równe,  posiada  kędzlerKa- 
wość  jednostHJną;  łuczki  czyK  zagięcia  bywa^  foremne, 
kierunek  wzrostu  równoległy.  Taka  wełna  pnedstawia  oku 
pozór  jasny.  Jeżeli  zaś  włosy  nie  są  jednostajnie  cienkie,  to 
i  kędzierzawości  ich  nie  może  być  jednostajną  i  w  takim  ra* 
kie  przyjmują  we  wzroście  kieninek  rozmaity;  ścisły  mieczy 
niemi  związek  miejsca  mićć  nie  może,  taka  wełna  trydaje  ffie 
na  oko  niejasną,  jakby  mętną.  Wełna  którćj  łuczki  są  pła^ 
skawe  a  zatćm  zbliża  się  do  wyprostowanćj,  wygląda  więcej 
jasną  i  wiccćj  ma  połysku.  Wyznać  wszakże  należy,  ze  wy- 
soki stopień  jasności  i  połysku  właściwy  jest  niektórym  ra- 
som szczególnym.  Wełna  jagnięcia  pospolicie  więcćj  mićwa 
połysku  aniżeli  orwiec  starsrych  t^jże  samćj  rasy.  Jeieli  kę« 
d^icffzawość  #ł(ysti  tiiKlto  je&t  ostra,  ta  wełna  ttnijSj  mi^wa 
j)Ołyslkti. 
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Meli  włoBy^  prrf  wy^oUk  ik(fpmu  leieńkbści/  iifaj«  Ik- 
tśń  czyli  sagiccra  niikte  i  b«fdz9  foremnie  Mmkręglcme,  i  nie 
wi^zfc  fie  w  pri^ki  wyristajf  ^  kofimyfcii  rówmlegiift,  tśk^ 
męinę  zowią  ^^^potM^a;  wehia»  k«6ra  nosi  na  aobte  peitfany 
ditf  akler,  diiś  hardeo  wysoko  jest  oeDiona.  f ) 


167.  Tta9t06Ć  potowa  do  wełoy  w  stanie  Batnralnym  pnjt- 
legaj^ca,  przykłada  się  w  ogólności  bardzo  wiele  d#9ollih 
wania  dobrych  jćj  przymiotów.  Tłustość  potowa  czasami 
biała,  czasami  zólta,  niekiedy  bardzo  płynna,  niekiedy  twar- 
da i  smolista;  czaMilM  W  tniejst^j,  ciaaami  w  większej  ilo« 
ści  w  wełnie  bywa  obecną. 

Ha  tdłnośii  tłuszczu  patowego  w  jego  własnościach  pbcho- 
iAri  cztśeią  od  rasy,  tzf^a^  iii  załeiy  pd  sposoibii  utrtymywi- 
im  owieic.  Owce  cieiAo-wełniste  miewają  rwyczajnie  ik^i(c<ij 
thistoScł  potow^  a^tiiiiełi  gmbo-wełniate;  jednakie  iwfasalfh 
mteko- wełnistych  by  watnown  ona  bardzo  rcraraita.  Zbytolrfite 

(.*)  Jalrl  j«ftŁ  właściwie  charakter  t^j  wetnyi  jakie  są  jij  ponaki^ 
w  iadnćm  s  dziel  traktujących  o  owczarstwie  me  zdarzyło  mi  się  czytać 
tak  trafnej  definicyi,  jaką  o  niej  położył  stawny  Thaer  w  18  tomie  raczhi- 
Ików  ra?(głiftskich;  jest  oAa^nast^pująca: 

„Uważając  na  kosmyk,  wjdzi  się  budowę  jegd  częstokroć  nierozdti^dą 
,i  takie  włosów  spojenie  (Taczaj  możua  powieAiióć  jednych  dodiwgidb 
yMiłcnie),ża  zdaje  się  tworzyć  jednaslajoą  i  aiepnerwęiią  fkaomę .  W^- 
,,dlat  nie  postrzega  się  żadnych  zgoła  oddziałów  w  kosmyku(pivko)  ifi- 
,Jco  widzióć  można  wpoprsek  przebiegające  pręgi.  Wszystko  to  się  spo- 
,,stt^ega  najwyrażnićj  w  kosmyku  nieco  przeć  naciśnienie  spłaszczonym. 
„Takt  budowa,  nietylko  Se  dowodzi  najdoskonalszego  wyrównania  wssf- 
«^ieh  włosów  ptajedynoza  branych,  ałe  wysokiego  stopnia  ich'8ęBtoici 
M  i  pewnego  związku.  Wełna  tego  rodzaju,  bardzo  wysoko  jest^niatfa 
„przez  znawców;  ponieważ  i  niej  przędą  się  najpiękniejsze,  najrów^iej- 
„sze  i  przy  największej  cienkości  najmocniejsze  nici,  z  których  się  naj- 
„ibłlfze  sukno  wyrabiać  daje.  Wszystkie  te  przymioty  wełny  darją  i^ 
^wUkiM  na  ruaaak(  tytko  takich^  co  mają  krótkie  i  zwarta  kasmfki?  ila 
„tylko  na  głównych  jego  częściach  i  w  ogólnoici  bardzo  zaai^o**,.    •» 
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kamenie  wiele  aic  przykłada  do  obfitego  wyrebiattia  Uu- 
Stein  potowego.  Kunawa^  cseata  odmiana  wilgoci,  npdn 
itonecEDegOt  limne  powietrze  niazezf  tłustość  potowa  lub 
ją  przyprowadzają  do  stano  twardszego.  Zafarbowanie  wszak*- 
ie  tłnstości  potowćj»  które  czcicie  bywa  wtasnośdą  rasy, 
częścią  zaś  wypadkiem  karmienia^  w  myciu  wełny  niknie. — 
Zbyt  wszakże  smolista  tłustość  potowa  z  trudnością  pozwala 
sit  od  wełny  przez  jćj  nawet  mycie  oddzielić;  dlatego  i&i 
nie  stanowi  dobrego  wełny  przymiotu;  w  takim  razie,  tłu- 
stość potowa  częstokroć  przy  wełnie  w  poistaci  grutet  zostaje, 
co  ni^tórzy  przypisują  takte  utrzymywaniu  owiec  wowcsar^ 
niacb  wilgotnych. 

Budowa  Xo$myków. 

168,  Powiedzieliśmy  wyzćj  (§  147),  ie  włosy  wełny  u  me- 
rynosów nie  rosną  pojedynczo,  ale  w  mmejszćj  lub  większej 
icb  liczbie  skłaniają  się  do  siebie  i  wiąią  niejako  nawzajem. 
Te  Wiązeezki  szczególne,  składające  sie  z  kilkudziesięciu  do 
sta  włosów,  zwane  prążkami  wiążą  sie  z  sobą  i  tworzą  wię- 
ksze wstążeczki  zwane  kosmykami 

W  sądzeniu  o  wełnie  i  ocenianiu  jćj  przymiotów,  bandlu- 
jący  nią  i  fabrykanci  sądzą  o  jćj  wadach  i  zaletach  szczegól- 
nićj  z  budowy  kosmyków;  jakoż  w  rozpoznawaniu  jćj  tą  dro- 
gą, mają  do  tego  stopnia  wprawę  nab]ftą,  ie  samo  tylko  spoj- 
rzenie na  wełnę  i  na  budowę  jćj  kosmyków,  daje  im  poznać, 
jaka  jest  jćj  wartość.  Zastanowimy  sie  tu  przeto  nad  budową 
kosmyków  wełny. 

169.  Kosmyk,  ieby  ze  kształtu  jego  trafny  sąd  o  wełnie 
połoiyć»  naleiy  uwaiać  pod  dwojakim  względem:  1)  pod 
względem  jego  zewnetrznćj*,  2)  pod  względem  wewnetrznćj 
budowy. 

Co  do  bttdowy  zewnętrsndj^  kosmyki  bywają  większe  lub 
mniejsze^  niższe  lub  wyższe,  grubsze  albo  cieńsze,  okrągłe 
dbo  kątowate,  równćj  albo  nierównćj  średnicy,  tępe  albo 
mnićj  wiecćj  spiczaste^  ostre. 
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Ci^ńsit  wełnir,  mićwa  zwyczajnie  mniejsze  kosmyki  t  kró- 
tszą średnicą;  grubość  wszakże  tych  ostatnich  niezavesze'  by- 
wa w  stosunku  Ą  cienkością  włosów,  bo  na  to  wpływają  tak- 
ie dtiigość,  kędzierzawość^  gęstość  i  niektóre  inne  okoliczno* 
ści.  Częściej  atoli  i  prawie  zawsze  można  przyjąć  za  za- 
Mdc,  źe  w  runach  na  których  kosmyki  postrzegają  się' nad* 
to  wielkie  i  mają  w  średnicy  przeszło  V2  do  1  cala,  wełna 
nie  jest  bynajmniej  cienka;  w  kosmykach  zaś  bardzo  małych 
nigdy  się  wełna  gruba  nie  znajduje. 

Krótkie  (tojest  nizkie)  kosmyki  sądzić  każą,  ze  do  ich 
składa  wchodzi  wełna  mająca  łuczki  węższe;  bardzo  zaś  kró* 
tbte  wskazują,  ie  runo  małą  ma  wagę,  Jednostajna  i  równa 
średnica  kosmyka  w  ćałćj  jego  długości  wskazuje  ze  do 
składu  jeg:o  wchodzą  włosy,  mające  jednostajny  stopień  cień* 
kości  przez  całą  ich  długość;  kosmyk  grubszy  u  góry 
a  cieńszy  u  dołu  wskazuje,  źe  wełna  ma  grube  końce;  ko« 
smyk  grubszy  u  dołu  oznacza  albo  nierówną  długość  albo 
niejednostajne  włosów  kędzierzawienie. 

170.  Ważnym  nader  przymiotem  wełny  jest  ostrość  albo 
tqfośi  kosmyków.  Ostrość  ich  pochodzi  częścią  od  przyczyn 
wji^  wskazanych^  tojest  od  nierównćj  długości  włosów 
i  niejednostajnćj  ich  kędzierzawości,  częścią  także  i  od  rząd* 
kości  wełny  połączonój  wszakże  z  większ)  jćj  długością, 
a^eaęsto  tćż  z  płaskością  zagięć  czyli  łnczków;  bo  jeżeli 
włosy  na  skórze  rosną  rzadko,  to  chociażby  zkądinąd  i  ró- 
*  wne  były,  to  wyrastające  w  środku  kosmyka  stercićć  i  wy- 
stawać muszą  4iad  temi^  co  rosną  po  bokach  kosmyka* 

Z  tępemi  kosmykami  bywają  pospolicie  połączone  bardio 
szaeowne  przymioty  wełny,  tojest:  równa  długość  i  gru-* 
bóść  włosów,  jednostajna  ich  kędzierzawość  i  gęstośd  Do 
tego  jeszcze  dodać  należy,  ie  wełna  z  ostremt  kosmykani 
więcój  wystawowaną  bywa  na  wpływy  zewnętrzne  dla  niój 
szkodliwe,  a  mianowicie:  na  wilgoć,  upały,  na  zabrudzenie 
mierzwą,  na  kurzawę  i  t.  p,,  prędzój  się  tedy  psuje  i  nadwe- 
ręża, aniieli  wełna  mająca  kosmyki  tępe;  tćm  więcćj  przeto 
na  tępości  kosmyków  zasadzać  wypada,  im  sii  mnićj  nastrę- 
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ea^  tpąstJbmU  orawaoia  owiec  od  wjićj  poaM«iiM]nh.w|{ly- 
w4ff. 

W  ogólooścf  wypada  tu  nadiiiieDicit  te  w  wełnie  liardfo 
cMkUj  knimij  daleka  dokazać  tego^  ieb;  badowe  kesay 
k&w  hyła  dobrą  i  dogodną^  jak  w  wełnię  średniego  stopnie 
cienkoici.  Im  wyiszy  etołi  stopieił  cienkości  wełny,  na  Unr 
w^iekaiy  eiacuoek  dobra  bodowa  kosmyków  Easłoguje?  ta 
ajbowiem  najdoskonalsae  prtymioly^  które  bywają  t  niemi  po^ 
łączone  i  których  dopiąii  nawet  moina^  w  niarff  tff o  stn** 
ją  się  waźoiejsie  jak  aie  cienkość  podnosi  Umiejętni  goappda- 
rze  i  fabrykanci  jednomyślme  i  coraz  wiccćj  tę  prawdę  usnn* 
ją  i  dlategoto  zwierzęta  rozpłodowe,  które  obok  cjenkoici 
w  wysokim  stopniu  wełny,  łączą  dobrą  kosmyków  budowę* 
są  bardzo  wysoko  szacowane  i  to  l>ardzo  sprawiedliwiej). 

Zresatą,  nie  od  rzeczy  tu  będzie  napomknąć,  źe  w  wyso- 
kifli  stopniu  oatre,  a  do  tego  przez  wpływy  powietrza  po- 
pMJle  kosaqrki,  niemieccy  gospodarze  zowią  ssjfd^itfa^afm, 
małe  dobrze  przytępione  kaiafi&rowemi  i  powodu  podobień*^ 
stwa  4o  kalafiorów;  te  ostatnie,  właściwe  bardzo  cieokióji 
wysoko  u9clacbetnion6j  wełnie  bordio  są  skacowane. 

Jagnięta,  dopóki  nie  będą  f  o  raz  pierwszy  ostrzyiOM,  nho^ 
ciaib;  i  do  najcieńszój  rasy  naleiały,  rzadko  kiedy  miią  iii- 
pełnie  tępe  kosmyki. 

171.  Cp  do  wewnętrsnij  budowy^  kofmy  albo  są  mnnte 
albo  tooAi^  (gęste  albo  rzadkie),  podług  tego,  jak  włosy  óoi- 
śMj  albo  wotniój  są  z  sobą  związane;  pierwsto  bywają  zwy^ 
czajnij  41  owiec  gęsto- wełnistych^  drugie  •  rzidko^wełnialych* 

Kosmyki  bywają  mniej  albo  więcdj  reguiame.  Regołama 
wewsiątrz  budowa  kosmyka  wskazuje  jednostajny  stopień  kc*> 
ddlrzawoioi  i  cienko&;i  włosów^ kędzierzawość  sama^  alba 
jest  mocna  i  wyminie  albo  mniój  znacznie  i  mk  tak  wyda* 
tqiB  pręgowana.     Wełna,  którój  budowa  jest  wyraziaka,  wy 

C)  Kiedy  ewoe  bardzo  cienkie  utrzymują  się  całiciain,  (c^st    prsei 
zimę  i  lato  na  stajni,  to  się  oa  nich  kosmyki  nie  tak  wyraioie  tworzą, 
jak  na  owcach  co  się  latem  pasają   na  pastwiska  i  deszczem  by- 
wają zrasiane. 
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dataićj  pręgowaDa,  jeszcM  nie  ma  złych  przymiotów,  jeżeli 
aię  tylko  w  oiej  daje  widzićć  chociaż  mały  związek  prążków 
łączących  się  w  kosmyki 9  tudzież  jeżeli  posiada  w  wyso- 
kim  stopniu  cienkość,  miękkość  i  jednostajność;  ona  al-- 
bowiem,  jeżeli  jest  nieco  dłuższą,  bywa  zdatną  do  innych 
wełnianych,  prócz  sukna  wyrobów  cienkich.  Ale  jeżeli 
wełna  okazuje  się  w  kształcie  samych  tylko,  wydatnie  od 
siebie  oddzielających  się  prążków ,  bez  związka  ich  w  ko- 
smyki, w  takim  przypadku ,  budowa  podobnego  rodzaja 
Btmdnia  nieco  obrabianie  jćj  na  gręplach  w  fabrykacyi  su- 
kna. Wełnę  taką  zowią  pr^owatą  (gestrangt).  Wada 
ta  jeszcze  bywa  większą,  kiedy  końce  pojedynczych  prątków 
zwijają  się  spiralnie  albo  się  zawięzują  w  węzełki  i  taki 
przypadek   zowie  się   nWiowacenUm  9ię  albo  u>ęułkawace^ 

172«  NUkowacme  się  właściwie  jest  wadą  kędzierzawo** 
ści  i  tbytecznój  cienkości  włosów.  Przez  tę  wadę  rozumió 
fię  taki  otwór  włosów^  kiedy  one  mając  zbyt  ostrą  kędzie- 
rzawość, bez  żadnego  dalszego  związku,  rosną  w  oddzielnych 
prążkach,  któreto  prążki,  ku  końcom  zamiast  wężykowatej 
jak  być  powinno,  przechodzą  w  kędzierzawość  spiralną  (ztąd 
pochodzi  wyraz:  nukoVDaeenie  się^  czyli  zwijanie  się  w  nltki)» 
na  końcu  zaś  tworzą  supełki.  Ta  wada  nietyle  bywa  szkodli- 
wą, kiedą  włosy  nie  zwijają  się  spiralnie  wcałćj  długości,  alo 
tię  tylko  aa  końcach  skręcają. 

Ten  szczególny  utwór  wełny  powstaje  ztąd,  kiedy  przy 
ostro  karbowanćj  formie  łuczków,  nie  mając  względu  na  gę* 
stość,  utwór  dobry  kosmyków  i  moc  wełay,  w  wyborze  zwie- 
rząt rozpłodowych  obraca  się  wzgląd  jedynie  tylko  na  cien- 
kość  wełny,  dlatego  tćż  ta  wad$ ,  najez^cićj  rozwija  się  na 
wełnie  najcieńszej ;  chociaż  to  pewna ,  że  i  na  wełnach  mier- 
nego stopnia  cienkuści  daje  się  niekiedy  postrzegać,  Nitko- 
wacąca  się  wełna,  zawsze  prawie  by  wato  wełna  rzadko  ro- . 
snąca. 

Nitko wacenie   pospolite  okazuje  się  najsamprzód  na  ło- 
patkach a  częściej. ^szcze  na  kłębie;  jeżeli  w  małym  stopnia, 
lo  tjlko  na  małój  przestrzeni,  ale  kiedy  w  wyżasjm  stopniom 
T.  vni.  10 
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lo  sit  k  na  dolsie  cz^f  run«  Ps^tpnesCmenłt^  mołe.  Im  wif 
ććj  atoK  od  topoteJd  roznertiA  $\f  kxt  grzbietowi ,  szyi  i  b^^ 
lom«  tćtii  zwrerzg  }e9(  gor^e,  i  takie  4to  rozpłodo  brane  być 

Bte  p0«tDIM>. 

Weł»c^  któfn  wjićiopiśaftfwnd^  posi«da,  fabrykanci  biir- 
dzo  nizbo*  ceni^ ,  boehoci&źby  i  najcieuszą  była^  to  juz  pr^e* 
to^  saiAo  na  lepsze  wypoby  sukieofie  ni^  jestadalną.  DawAićj» 
pnti  wynalMkiem  machin  przędzalnych^  iMtkowacenia  srę  nia* 
tjlka  źe  ma  uwaiano^ze  wadę,  ale  owszeno  za  dobry  przy- 
mioty który  byl  dowodem  wysokiego  slopoi^i  cienkości  wettiy« 
Dfeis  uważają  nitkowacenie  się  za  wadc»  szczególniej  kiddy 
9ię  daje  postrzegać  na  większej  ezęsci  runs^  i  kiedy  koAce 
włosów  zowijają  się  w  węzełki  kióre  się  łatwo  oJ)rywajt« 
A  poffiewai  ta  wada  wdttły  pow^ttaje  ł:atwo  w  dęiemu  do 
wysokiego  stopnia  jćj  cienkości;  ponieważ  zwierzęta ^  tl6^ 
rer  jtt2  ją  poaiadają  zawase  prawi-  ubogie  Ą  w  wełnę, 
f  Wreszcie »  ponieważ  la  wada,  zawsze  przechodni  na  pt^- 
toinatwo,  gospodarz  przet-o^  w  wyboptre  szczegóif^^j  tr}4ów 
1  ich  pochodzeniu  powinien  na  to  uwalać  i  tćj  wady  unikać; 
H^  tai6m  i  baranów  tę  wadę  posiadających  nie  brać  do  roipło- 
da;  jeieli  zaś  spostrzega  się  ją  na  maciorach,  w  lakioi  razie- 
trzeba  się  starnć  przeciwko  nićj  działać  stosownym  wybo- 
rem gęstowełoistycb »  chociażby  nieco  i  grubszych  baranć^w^ 
A;  gdy  nadto  rzadkie  i  otwarte  runo,  przy  nitko Waceniu  aic 
wiele  cierpi  przez  wpływy  powietrza,  diategoto  ni  it 
wadę  litą  więcifj  uwagę  zwracać  należy,  im  więcćj  zlieg 
okoliczności  miejscowych  kaie  owóc  iia<  te  wpływy  wysto*^ 
wiać. 

1 73.  Budowa  kosmyka  wewnętrzna ,  ałbd  się  okatuje  m 
ołta  jasną  albo  m^tną.  A  lubośmy  joł  o  tćm  wyżćj  mc«0 
nadmienili;  me  od  rreczy  wstakio  będzie  obsMrmćj  się^  nail 
tćm  zastanowić.  Kiedy  wewnątrz  kosmyka  daje  of  widzidć» 
regiłłorny  utwór  prąików,  pTtjtmoi^^  gęsto^  włosów  i  mier*- 
nie  wydatną  a  pr^ytćm  formalną  ich  kędzierzawość,  co  wsay* 
stko  bywa  wypadkiem  największej  włosów  róWMŚrci,  a  przy- 
Um  kiedy  się  włosy  częścioWo  tylko  w  prąiikaełi  otrzymfci-' 
ją^  taka  wełoa.  nająo  ^zór  j«snry^  wptfbrsyaty ,  wysoko-  hfw^ 
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•lacMiaiit.    .1  fnieemie^  Di0regQlflinia  ^a<k>w4  J^of ąijfc^ 

ści  i  ^  podob«;4)b  wad.,  mafOBÓr  ii'ieji|Hij»  .fDfitpy^  «daw^ 
dli  ona  niftfciegt  «to(ma  szLMiwtBOŚei  QWi»^  taM  :««ł^  natg 
saa  V8ita6ć. 

1 74.  Jeżeli  nr  iktńca  i^iHAit  włoa^w  nl^aiajja  .ajc  we-> 
w94teS''koaa^  .tok  w^a^aUr^yi  ae  onepraabiefalą  obok 
siebie  nr  d^^iAych  kieciiohachit  44:  ie  4rii4MJe^4iav«tJ»H 
^■qpk  rmaedrzść ,  to  ]ui  oKMls^a  'bard^io  ftły  pojgrioioŁ;  f/u^ 
^ahiflitiff  8ię  albo  jprąyai^yauiićj  sikłoMOŚe  ^e  tćj  if^adf.  .Ż4- 
dnćj  nie  podpada  w§|piiwo^ci,ie  fta  wada^  jeidi  Ij^koje  cira- 
gtemi  jeaicae  jert  potąesoiia,  naleiy  -do  A9Jwaiiuqsijqb  jnkie 
IjlkiO  wełna  pasiadAĆ  mola.  A  pooiewai  ja^st  ona,d£ii^Ui* 
-caną,  dlatego  m  Itrybocae  .swieia«t  poipłoidoMryoh  fotneba 
ma  io  bacdzojUffaiać,  aeby  iiairet  sJrfoDOości  doni^j  nie  po- 
siadały. 

Spilśnianie  się,  wełny  powstaje  wtenczas  mianowicie,  kie- 
dy wzrost  jćj  włosów  jesi  bapdio  nierówny^  tojest  kiedy 
włosy  rosnę  w  różnych  kierunkach.  Niejednostajny  stopień 
-ctenlbaóci  i  aa  nim  idffie  Rte^ednostąjne  kediierittwienie  •  tu- 
^tei  nierówny  iikfakd  kosmyków^  stanowię  jtak^  fr^mnę 
Ićj  wady. 

175*  lfałj.0tofM»fpłIŚBieniasi«,  ci>€stokreć*daje  sie  ^^kie 
fostrzegaie  na  apodzie  runa  (ząfaz  :prz]  wydaby waniu  s^  wło- 
ków €6  skóry).  Wad^  t^  zowią  osadzeniem  4ię,  Bywa  ona  po* 
epalicie  skttlkiemrsłaboaeliipoobodzęeój.ałbo.ze  skąpego  karmu 
kb  iirpf  oh  ^pn^yczyn,  i  iak  np.  >poabsj&gać  sie  daje  aa  jnador- 
kaob  karmięoych  jagnięia  wcjh  ętwA  atrsyię.  Przez  to  dolna 
część  4o8fnykó w  wyrastając  słałio,  nie  jest  w  atanie  utrzymać 
aic  prosto^  zaiada  sie  zatćm  ^  po  adjęciu  runa  końce  włosów 
slabie  zwijają  ste^  co  daje  ccęści  dołoój  runa  pozór  dna  elbo 
osadn^  od  czego  i  nazwanie  tój  wady  pochodzi.  Wada  wreaz- 
eieta,  jakrkoiwiek  wfiobae  wmtea  nie  jest  dziedziczną,  albo 
przynajwioiój  wtancaoa  dopAjIra.Mmiepiasie  w/ipadko«ą«  kiedy 
p:2f  czyny  ją  sprawujące  n^iały  laiej^ce  rpraez.4ilkA,gpneracyj. 
176.  iMeli  obie  wyifój  wapM»Akf>a^;Wfldif«  łąeaą^ie  z  s.o- 
bą  i  całe  runo  tak  jest  pokodłaczobe,  ie  go  famdne  rozedaćć^ 
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wełna  wtenczas  do  iadnegó  oiytka  nie  jest  zdatna.  Pnyp** 
trojąc  się  bliićj  t  postrzegamy  w  ranie  pewną  część  włosów 
całkiem  obumarłych ,  od  ak&ry  oddzielonych  i  z  rosnącemi 
włosami  pomieszanych.  Skłonności  do  tćj  wady  z4aje  się  być 
niektórym  rasom  wtiiściwą,  rozwija  się  zaś  i  powiększa  przez 
złe  owiec  utrzymywanie.  Niektórzy  utrzymują^  ze  ztąd  po- 
Distnje,  kiedy  owcom  wciepłćj  owczarni  ntrzymywanym  i  po- 
tćm  nagle  na  zimno  wystawonyro,  transpiracya  skóry  nagle  się 
wstrzyma.  Owczarnie  z  kamienia  budowane  i  nietynkowane 
wapnem  albo  źle  tynkowane,  przykładają  się  lakłe  do  t^j  w  a- 
dy,  która  wyraźnie  ma  swoje  źródło  w  chorobie  skóry. 

177.  Zresztą  zewnętrzny  i  wewnętrzny  utwór  kosmyków 
nigdy  nie  może  zupełnie  być  równy  i  jednostajny  na  całyra 
runie ,  a  mianowicie  na  częściach  ciała,  które  podlegają  cią- 
głemu tarciu  i  ciśnieniu ,  i  tak  np.  na  brzuchn  i  adach  wełna 
mnićj  więcćj  różni  się  od  głównych  części  runa. 

Runo. 

178.  Runo  składa  się  z  kosmyków;  wszystko  zat^  co- 
śmy powiedzieli  o  kosmykach  jak  równie  i  o  charakterze  wło- 
sów do  składu  ich  wchodzących,  stosuje  się  i  do  runa.  Zwią- 
zek wełny  w  runie  utrzymuje  się  przez  pewną  część  włosów 
z  jednego  kosmyka  do  drugiego  na  samćm  dnie  runa  prze- 
chodzących. Te  wszakże  wiążące  włosy,  w  dobrych  wełny 
gatunkach  nie  powinny  zgoła  utrudniać  rozdziału  kosmyków 
u  wierzchu.  Jeżeli  wszakże  to  wiązanie  rzeczywiście  ma 
miejsce,  tojest  jeżeli  mianowicie  włosy  które  bywają  zwyczaj- 
nie grubsze  nieco,  wiążą  wyższe  części  kosmyka,  i  z  jednych  do 
drugich  przechodzą,  taki  utwór  runa  wskazuje ,  że  w  nićm 
wełna  jest  nierówna  i  że  nawet  formę  spilśnienia  łatwo  przyj- 
muje. 

Włosy  te  zwane  ttoiązocgamif  można  widzieć  na  zwierzę- 
ciu sterczące,  kiedy  się  na  nie  patrzy  ponad  grzbietem  naprze- 
ciw słońca;  można  je  nawet  ująć  kiedy  się  palcami  jakby 
grzebieniem  po  runfe  przeciąga ,  łatwo  albowiem  w  takim 
przypadka  wyłażą. 
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179.  Powiediielłśmj  wjMj  (§  156),  łe  równość  wetnj 
weał^iD  rtiDte  jesi  nader  wielkiej  wagi,  ie  jednakie  tćj  równo* 
ści ,  biorąc  w  ścisłym  macieniu  t^o  wyrazu,  iadne  zwierzę, 
eboctaibj  do  najwyższego  stopnia  uszlachetnienia  posunięte^ 
nie  prtedsŁawia,  bo  tio/prjzM  rozmaiła  grubość  skóry  na  ro- 
lnych częściach  ciała  jest  do  tego  przeszkodę,  powtóre  wpły- 
wy zewnętrzne  na  charakter  wełny  różnych  części  ciała  diia- 
łaJ9  rozmaicie.  Zastanówmy  się  tedy  nad  podziałem  runa^ 
wskazując  na  różnych  jego  częściach  stopień  cienkości  wełny 
jak  niemnićj  innejćj  cechy  i  przymioty. 

Runo  tak  jak  jest  na  owcy,  moźnaby  podzieUć  na  dwie 
części:  ])  na  część  główną,  oznaczającą  wartość  i  klassę  do 
klórćj  wełna  naleźóć  moie;  2)  część  poślednią  gdzie  rośnie 
wełna  po  większćj  części^dąca  do  braiću.  Ptenoszą  część  ru- 
na, czjli  ciała  owcy  stanowią  łopatki,  iebra  i  boki,  pła- 
szczyzny szyjowe,  uda,  kłęby  i  grzbiet;  drugą  zaś  czoło, 
kark,  osada  ogona,  tylna  część  ud,  brzuch,  nogi,  podgarle 
czyli  słabi/na  podgarłowa. 

Ale  i  na  pierwszćj  części  runa  głównćj ,  chociaż  niezna- 
czna zawsze  się  jednak  daje  postrzegać  jakaś  odmiana;  od 
przodu  albowiem  ku  tjłowi  cienkość,  delikatność,  kosmowa- 
nie  mnićj  więcej  pośledniejszy  przjbićrają  charakter,  co  sig 
szczególnićj  widzićć  daje  na  mieszańcach. 

Podział  zresztą  runa,  rozmaici  gospodarze  i  autorowie 
różnie  przyjmują;  my  tu  się  trzymać  będziemy  podanego  przez 
p.  Loehnera^  objaśniającego  się  Ogurą  1  na  tablicy  załączają- 
cćj  się. 

Rysunek  ten  wyobraża  owcę  elektoralną  do  wysokiego 
stopnia  wyrównania  runa  posuniętą,  którćj  zatćm  runo  za- 
wićra  w  sobie  największą  część  wełny  najpierwszycb  i  naj- 
szlachetniejszych gatunków,  jakoto  elekty  i  prymy  (*J,  a  bar- 
dzo mało  wełny  pośledniejszych  gatunków^  a  przytćm  jeszcze 
kawałki  i  obrywki. 


<*>   O  gatunkach  wełny  bądiiemi  mówili  aarat  nlUi, 
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Pnftd«i4»£e.eiekf  ruiia  $ąi 

Nr.  1)  Aopaiki.  Jesttó  ciiU  ^lAbi,  ni  kt6rój  «fiiydiife 
.Me  f  oąpolicie  wełaa  aa^oieńsiA  M  «9«j6tkioh  jćj  |[ati|Dk6iir, 
jakie  iylko  owott  «!ydiij0;  która  zatćm,  jeżeli  tylko  jetftJMr* 
4ao  cienko,  miękka  i  >krMko  komowaiia,  tome  Mię  ^iifur-iefo- 
Mh  Boikgtość  prseataMni  i}vn  numenooi  omaeiMm  ^eziąs •- 
4fDi  bywa  wii^ssa^  ^ciasAmi  mnieJMa,  a,  to  według  ate- 
.poia  salaobeiMŚoi,  do  które|(o  iwiersę  w  ogóloośoi  jeat  po- 
woit^o;    śołśile  tatóin  graoic  tćj  iprteatfzeoi  otsoaciye  4110- 

IDOiiDd. 

Nr.  2)  Żabra  i  boki  wydaja  metnę  zUizając^  aic  do  weł- 
D|f  łopatko w^.  I  tym  także  nameroai  {nrzestneń  omacao- 
,j)a  nie  daje  sic,pewQemi  granicami  określić,  ale  aic  rozciąga 
to  wi^cćj  io  moi^j  ku  gcTfaietowi  w  górę  pod  Nr.  9,  ku  bcw 
cbowi  pod  Nr.  4,2  na  dół;  juZtu  ku  udom.  pod  Nr«  4. 

Nr.  3)  Oibie  surowy  .fiłaskieimyi.  Ta  vełQa  , bardzo  mato 
9\ę  róźoi  od  wełąy  bokowćjj  albo  i  całkiem  do  ni^  podobna, 
tylko  kosmyki  bywają  nieco  niższe. 

Nr.  4}  Uda  (tylne  łopatki).  Wełna  tćj  części  ciała  jest 
/probierczym  kamieniem  wyrównania  runa,  albowiem  bardzo 
mało,  ledwo  o  1  stopień  co  docienkości  od  wełny  bokowćj 
różnić  się  powinna.  Kosmyki  wszakże  na  tćj  części  ciała,  dla 
tego  że  zwierzę  na  nićj  często  leży  i  na  płask  je  uciska,  by« 
wnją  nieco  rozcięglejsze  czyli  łuczki  włosów  u  dołu  szersze. 
W  rasie  owiec  infantado  (nawet  czystej,  niemieszanćj),  tu- 
dzież u  mieszańców  w  ogólności ,  wełna  bywa  tu  i  owdzie 
poprzerastała  włosami  wjprostowanemi.  Ten  numer  jeszcze 
wydaje  prymę  kiedy  przednie  jćj  części  daj)  supereleklę  i  eleklęp 
albo  sekundę,  kiedy  przednie  części  dają  elekię  i  prymę. 

Nr.  5)  Kięby  (kości  wystające).  Na  nich  wyrasita  safbo 
grubsza  wełna  z  łuczkami  wysokiemi^  nlbo  tienka  wprawdzie 
ale  nitko wacąca  się.  'Ko^ńce  jćj  bywają  częstokroć  węzełko- 
watę.  Przestrzefń  którą  zajmuje,  bardzo  bywa  mała,  często- 
kroć nie  większa  nad  powierzchnię  talara;  niekiedy  wszakłe 
rozchodzi  się  dalćj  na  wszystkie  strony,  szczególnićj  wzdłui 
ku  grzbietowi.  Im  rzadsze  jest  całe  runo,  tćn  prążki  na  kłę- 
bach byw8|a  rsktoj^ah^MM  do  .wj^aBia  ,się  initkcMNfAcenia. 


Digitized  by  LjOOQ IC 


Jkieii  zwi«#ac  na  jui  uifOicriiiefiie  ^  ^Kittf  uitlo mf^j, 
t»  je  priGfo%ra4  bcfkie  i  na  pttomstwo  swoje^  jeieK  się  temu 
priei  rosBfdo;  i  prMtorofy  wybóf  awierzfCrozpto/lowych  wczc"- 
ŚDie  nie  zapobieiy.  Szczególnićj  w  wyborie  baranów,  uMragę 
na  to  zwracać  naleij. 

Nr.  6)  Grzbkti  (krzyż).  Tu  juti  wełaa  bywa  p0$po|{eie 
0iuć>  cienka,  beiainf)fki  króAsz^^  nieswarte,  poniewAt  ed 
niatru  i.deazcau  wełna  wiccó)  ciarptii;  p<»^iianioczeniufolbewierB 
desAezem  ebay^faa  i  roUańńni.  sie;^ 

Bfśflterzar^ienier  nie  j^st  jasne,  wiefe  włosów  wychodzi 
z  jednych  kesnryt^  da  drogich;  wcłha  przeto  mniej  wiccćj 
jeat  zwikłon^,  jeal  mnićj  ]ędvną  i  jmt  pozAr  biedny. 

Niekiedy  ona  odchodzi  do  pośfetłrrłejszych  gatunków,  wten- 
caaa  mtanoi^icie,  kiedy  otce  byJy  ezesin  w|alfawow«ne  na  od- 
miany wilgoci  i  suszy.  Gzęśdćj  atoli  bywir  jeazczw'  lidzonę  do 
przedniejszycb  części  runa; 

Pośłodoiejajse  tięsei  runa  s«i 

Nr.  7)  C«ofo.  Wełna  tu  jest  zupełnie  krótka,  nieraaj^ca 
regfłlarnyeh  kosmyków^  odcho(kit  ona  zwyczajnie  do  okraw- 
ków lek  nafzwanycb  kawałków  (a  zatćm  da  broku). 

!łr.  8).  Gt&wa  (właściwre  ntówięc  wierzchołek  głowy,  nad- 
gtAwek,  eieiiłrt).  Wełna  t«  zawsze  grubsza  i  tęga,  u  bara- 
b6w  przerasta  4>denń  wlfiHrami ,  co  pochodzi  od  częstej  walki. 
U  macior,  ma  ona  wiele  włosów  szczecinowatych.  Odchodzi 
ooii  takłe  oajczęacMj  do  braluk 

Nu.  0)  Mark.  I  tu  wełaa  jest  nitcu  grubsza,  nie  ma  sta- 
łydb  boamjkdw^  pełi#a4  om  sie  :&wye9tjnie  ó^  pofiledniejazych 
galmkóo^.  JezeltjiMt  potyiki^f^  sr^i^  a  do  tego  i  zab^QdzQna 
ekrMhami  karmeweoai^  to  odcJiodzi  do  braku. 

Nr;  10)  0$ada  ogctM.  Tu  jesecze  wi^cćj  na  eienkości 
abywa.  Wełna  nie  ma  aMych  fcesiajkśw,  wyraala  rzadko  i  jpi- 
ezaeto,  odchodfti  prdeio  Oi^czfdoi^j  da  brekub 

Nr.  11)  Tylna  CH^  ^^  podlaski.  Ta  cstsi  eiała  ua  kai^ 
dćm  awiericoiu  doje  naigoraz^  ^  grub^  i  azoratk*  wełnę;  p|;(gi 
atoli  jdj  bfwaj^  azeraąe  albo  węźsaai,  a  Eatte  znajduje  irie  j^ 
wmi^  albawi«D^4   Jeitlo  nuałsca^  ktśrepsjf  i»daail#tamti« 
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trtody  oajuparcqrwJiśj  zatriynuje  irełoc  niesftbchetną.  Jeieli 
na  szyi  znajduje  się  fałdy,  to  i  iia  nieb  wyrasta  wełoa  roni^j 
więcej  podobna  do  pośladkowej ;  bywa  jednakie  od  nićj  nieco 
lepszą. 

Nr.  12)  Brzuch.  Na  lój  cięści  ciała,  wełna  wprawdzie 
bywa  cienka  ale  krótka,  powikłana  i  rzadka ;  prócz  tego  na 
najniższych  jego  częściach  mnićj  wiccćj  iółta;  jeżeli  zaś  ow«* 
com  zbywało  na  podścielę,  brunatna  a  przjt^m  wątła  a  to 
z  powoda  uryny  i  wilgoci  w  owczarni.  Nie  należy  jój  nigdy 
mieszać  z  inną  wełną,  ponieważ  kolorów  w  farbowania  sa- 
kna  nie  przyjmuje  i  jest  przytćm  wątłą.  Stanowi  ona  w  pier- 
wszym przypadka  szczególną  klassę  pod  nazwiskiem  żółtych 
okrawków,  w  drngim  odchodzi  do  braka. 

Nr.  13)  Nogi  dają  wełnę  tylko  brakową  w  kawałkach. 
Wełna  ta  nie  ma  żadnego  związku. 

Nr.  14)  Podgdrle^  stabizna  podgarława.  Na  tćj  części 
ciała  wełna  bywa  zawsze  grubszą,  słabo  i  wolno  kosmowaną, 
a  zatćm  obwisłą.  A  chociaż  włosy  czasami  i  cienkie ,  końce 
atoli  ich  bywają  grubsze  a  przynajmniej  twarde.  We  środku 
podgarla^  często  się  postrzega  mianowicie  w  rasie  infantado 
i  z  niój  pochodzących  mieszańcach ,  pręgę  włosów  połyskują* 
cych  się,  która  odchodzi  do  braku.  To  miejsce,  równie  jak 
i  pośladki  w  uszlachetnieniu  trzody  wełnę,  nieszUchetnt 
uporczywie  także  zatrzymuje. 

180.  He  się  razy  mówi  o  stopniu  dobroci  i  piękności  albo 
jednego  zwierzęcia  albo  jnkiój  rasy,  to  się  zawsze  tylko  ro* 
zumić  o  szlachetnych  częściach  runa.  Jakoż  nie  można  w  ne« 
czy  samój  ani  przypuścić  tego,  żeby  wełna  była  zupełnie 
równa  i  na  wszelkich  częściach  zwierzęcego  ciała  jedno- 
stajna. Różnica,  co  do  stopnia  cienkości  wełny  na  wyżój  po- 
mienionych  częściach  ciała,  jak  niemnićj  przestrzeń  na  ciele 
zwierzęcia ,  którą  zajmuje  wełna  lepszych  a  którą  pośledniej- 
szych  przymiotów,  mnićj  więcćj  bywa  znaczna  a  to  stosownie 
do  ^  pochodzenia ,  stopnia  szlachetności  i  sposobo  chowa.  Ta* 
kie  zwierzęta^  klorycfa  runa,  mniejszą  pod  wyz^j  rzeczoneai 
wzglcdamt  różnice  pnedstawoją,   i  ka  końcem  ciała   wtfaui 
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O  mało  tylko  ca  j«st  giniwf  ^  nmło  eo  gorsiyrh  przjrmfotóW: 
toma  się  wyriumane;  o  tajćirb  atoli  które  na  tylnydi  ca^- 
śeiftdi  od,  ctjli  na  paabidach,  toAńei  na  szyi  m»J4  wełnę 
(iAieko  grubszą ,  mówi  się  ^  ie  mają  runo  niewyriuma$i§  i  to 
jest  dowodem  małego  postępu  w  uszlactietnieniu  i  niedbałe* 
go  cłiowo.  Im  trzoda  (losunięta  jest  do  wyższego  stopnia 
nszlarhetnienia ,  im  się  chów  owiec  z  większą  starannością 
prowadzi,  tóm  w  runie  więcej  bywa  wełny  lepszych  przy- 
miotów i  tóm  mniejszy  udział  wełny  przymiotów  pośledniej- 
szych. 

Zdarza  się,  lubo  to  nieczęsto,  że  stopniowanie  cienkcści 
bywa  nieregularne^  że  np.  na  łopatkach  bywa  wełna  grubsza 
aniżeli  na  udach  i  t.  p.;  to  oznacza  że  pocliodzenie  czyli  rodo- 
witość  jest  niepewna. 

181.  Nic  od  rz^zy  będzie  w  tćm  miejscu,  gdzie  jest 
mowa  o  podziale  runa,  napomknąć  cokolwiek  o  sortowaniu 
wełny  i  jej  gatunkach,  znajomych  dotąd  w  handlu;  jak  nie- 
mmi\  o  dwóch  jćj  gatunkach  na  które  niemieccy  gospodarze 
zwracają  terat  szczególniejszą  uwagę. 

Dobroć  i  piękność  wełny  zależy  na  tćm:  1)  oieby  pasia«- 
dała  wszystkie  te  przymioty ,  które  ją  czynią  zdatną  do  fal>ry- 
kacyi  cieiikiego^  lekkiego,  jednakże  przylćm  trwałego  sulcna; 
3)  żeby  łalwo  przyjmowała  rozmaite  kolory  z  pewnym  gtati*- 
tern ;  3)  ieby  cŃd  wad  wszelkich  była  wolną.  Jednakże 
i  w  aajszlaebetoiiejszych  nawet  trzodach  niewszystkie  sztuki 
noszą  na  sobie  wełnę  jedaoatajnyeh  przymiotów;  a  nawet,  ja- 
keśmy w  poprzedzającym  §  widzieli »  w  jednóm  i  Umie  aa* 
móm  niiue«  p<)jedyiieze  jego  ezęśei  różnią  się  od  ttebie  i  nie* 
które  z  nich  ninidj  a  iuie  więeój  od  wad  są  wofaie.  Zreaitą, 
we  wsiysikieh  przyoMofach  wełny  ^  jąkato  w  ctenkośfei,  deli* 
katnoBCt,  kędiiiarziawości  i  t  p.  zaobowuje  iię  pewne  slopnioi- 
wanie,  kt^e  tak  w. całych  trodach,  jako  teł  i  pojedyuczyeh 
jednaj  trzody  iwieraętaeb^  zawsze  ma  miejaeei  Rozmaite  przy« 
mioty  a  nawet  i  różne  w  nkh  stopnie^  w  przerabiaiiin  wainy 
na  sokao  nie  mogą  być  bez  sefcody  atątf  wyniktifąit<^j  i  sófyą 
mieszane  i  łączooe,  ałe  kasda  partya  wełny  musi  być  najprz/id 
odłączoną  i  roadiiełoną>  tak,  aaeby  zawaae  te  tyłko  nęhti  n* 
T.  vni.  .  20 
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-nfa^  które  we  wstystkich  sun^icb  prtrmiotoeh  i  .8tt>|inia  tyoli 
pnyiiiot&w  t  sobą  się.  zgadilję,  c  sobą  iłącsrae^  osobno  do 
piteFobienia  ti^ytemi  zostały.  '  Tafiłcrosdziblanie  sowie  się 
isorlimamem. 

Sortowanie  wjmjjga  głębokiej  znajomości,  prędkiego 
schwycenia  i  trafnego  sądu  o  wszystkich  tak  dobrych  jako 
i  iłycli  przymiotach  wełny ,  aieby  te  tylko  jej  części,  które  są 
do  siebie  zupełnie  podobne^  łączyć.  Tacy  którzy  się  tą  czyn- 
noscią  zajmują,  zowią  się  sortycrami;  zatrudnienie  to  stanowi 
oddzielne  rzemiosło ,  które  bywa  połączone  wraz  z  handlem 
"wełną.  O  sortowaniu  owiec  będziemy  mówili  póiniój;  tu  szcze- 
gólniej zwrócimy  uwagę  na  sortowanie  wełny  i  poznamy  te 
jej  gatunki  czyli  tak  nazwane  sortyrnenła^  które  są  teraz 
w  handlu  wełnianym  znajome,  a  o  których  kałdj  gospodnrz 
trudniący  się  hodowlą  owiec  cienko-wełnistych  pewne  wyo- 
brażenie mieć  powinien. 

182.  Dawniej  przesUlvano  tylko  ma  4ch  podziałach  ciyit 
gatunkach  wełny,  nazywając  je:  pryma*  sekundą^  Uragą 
ikwofłąs  Późniój,  kiedy  owce  i  wełna  wiccój  si^ę  udoskonaliły, 
uważano  za  rzecz  potrzebną,  z  pewnej  części  runa  w  trzo* 
'^adi-  do  większego  stopnia  doskonałości,  doprowadzonych, 
utworayó  dwa  stopnie  czyli  kl^ssy^  które  n^zwnvo  suptrele^ 
kią  i  elekta;  z  dmgićj  zńowa  strony,  db  grubszych  gatunków 
•wełny  utworzono  jeszcze  dvtra  stopnie  czyli  kłiissy ,  nazywając 
je  kwintą  i  stkslą.  Niektórry  posuwając  ten  podział  jessese 
wyźó),  dodają  jeszcze  dwa  aortymenta;  timki^ :  supereUkiy 
i  superprymy:  my  idąc  za  podtiałem  Loełmera,  przyjmiemy  6 
aortymfcntów,  oprócz  okrawków  i  braku.  Do  fienoszif  kłassy 
czyli  Mperelekty  odnoszą  się  te  cztśei  nma^  łctóre  uietyUfo  że 
najwyższy  atopitil  cietikości.  ^tojfeat  5«-^6  Btopni  Dokiada^ 
albo  28-^32  łuezków  na  i  cal),  ^le^przytóm  rówooSć,  miek- 
icość,  jednostajność  i  łagodną  apTci)*aeość  poaiadają;  .prfty- 
1^  jeszcze  przae  regularne  karbowanie,  nikkie  (1 1/4  ^^ 
wtysokie)  kosmyki,  długośf  przyzwoitą  i  nakoniec  prrea  czy* 
Blo6(i !  odznaczają  się.  JSKekfti.iiacjwaj^  taką  wcitie,  która 
wszystkie  wyi^j  pomieniene  przymioty y  wprawdzie,  wwyso- 
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kim,  jecbaŁie  aU»a  mtystkiu  alboiiieklórez  n{ch,  w  o>iiiej- 
siym  nieco  stopniu  i  jak  tego .  wymaga  aoperetekta^rfuosiM^k^ 
Ta  kiasaa  powiunfe^  naićć  ciMkość  od.  6^^7  3top.  l)uiQii4ai 
albo  2&*-2l8.lQ0zkiów  na  ł  eal;  albo ?tei  jeżeli  wolnie  o^p- 
M^  (auporolebcid)  ,»by!inra.Ba  doakorialćoik  \yyrójvMoiu ,  na. 
dobnti  ukaztałeoojch  kosnykaob,  albo  na  prayswoil^j  ditii^o^ci* 
tostę  j«  iim«»siaia  wt^^  klasaie.       .  . 

Pryma  co  do  cienfcości  poWinha  IrżjittaiD  7-^8  stop.  ©o- 
fondi,  a  satćm  22—25  łuczków  na  ł  cal,  a  przytćm  posia- 
dać wszystkie,  inne  szacowne  przymioty,  ckocioź  w  stopnia* 
cokolwiek  wprawdzie  niższym  aniieli  elekta;  jodnakie  wógói^ 
Dości  powinna  b}e  wolną  ód  wad  gtówniejszycht  jakienu  są: 
spilśnienie  się «  nitkowacenie  się^  wątłe«e  i  t,  p. 

Sekunda.  Do  tźj  klassy  należą  te  gatunki  wełny,  które  co 
do  cienkości  trzymają  9—10  stop.  Dolonda  (18—22  łud-' 
ków  na  1  cal),  które  wszakże  przytóm,  albo  jeden  którjkol- 
wiekbądz'  albo  i  więcej  złych  przymiotów  np.  grubsze  końc*,' 
brak  wyższego  stopnia  delikatności,  równości  i  t.  p.  posia- 
dają; takie  wadj  trafiają  się  pospolicie  w  wełnie  na  częściach^ 
nieszlachetnych  takich  run,  które  na  najszlachetniejszych  wy-' 
dają |)rym^  ,     .!  .! 

Tercya  \  kwarta.    Do   pierwszej  należą   wełny  i  runa  od 
10—12  stop.  Dołonda  (10—18  łuczków  na  1  cal);  do  osta- 
tniej wełna  od  13-*- 15' stop.  Dolonda  (12-^10  łuczków  nar 
1  cal).  Przy  tym  stopnło  cieiikości.  zby Wa  j^  rtini^  albo  m^-^ 
tij  na  wszystkich  szacownych:  z  wjżs%yin  stopniem  cienko- 
sd  zwyczajnie  połączonych   przymioiacb«''a  sacaególoićj .  nit 
delikatności,    równości  i  regułar^ój   koBmykówv    budowie.; 
owszem   nawet  znajdują  się  w  ni^  wady  w  mniejszym,  lub 
większym  stopniu;  podług  tego  tedy,  gatudti  wełny  lub;.czę^ 
ści   poj^yneze  runa,  spadają    do  tercyi  i.  kwarty.     Do.tój 
klassy  odnoszą  najczęściej  i  wniój.  mieszozą  wełnę-  rosnącą 
oa  karku,  podgarlu  i  udach.;  Wełna  owiec  poczynająoycb  si^ 
dofiićro  uszlafibeiikiai^^  a  latóm.  niewyriówo^nycbA  dających 
prymę  i  aekuodę  iia  azlacbetotojszych   częśpiacii,  (,u.  także; 
ttaieżr.  .'/<.. 


'I     V 
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Kwinta  i  seksta  obejmuje  wsolHe  wełnę ^nród  iiie«i»la- 
(^etnłonych,  albo  wełn(  z  lytnych  rc^śei  owiec,  msłiy  co  ussla- 
chetnionych  Irtód,  które  tatóin  iiii  prseAnidi  oitściacb  w}daj4 
sekundę  t  tercyc;  )>ióei  te^o,  nalefcf  lu»  wełny,  która  co  do 
atopBitt  łtefikości  inof^łyby  wprawdzie  mlaićć  da  wyisaćj  kiaa- 
gy  tojast  do  tarcyi  albo  do  kwarty^  ale  posiadajt  wyraźne 
wady  lip.  grube  końce,  albo  która  są  skłotma  do  spiłśiuania 
&ię«  iiitkowacenia  i  zawiązywania  w  aupałki* 

Okraaiyldy  kawałki^  loki.  Przez  okrawki,  odrywki^  rMu- 
miejt  się  w  ogólności  te  cięści  wełny  *  które  z  ranam  v4aścr>- 
wćm  nte  maJ4  Ładnef;o  twięzku^  ale  pojedynczo ,  w  miiiejaz}ch 
lob  wicksaycb  kawałkach  04)adaJ4;  tu  także  nałeiy  wełna  z  t^óg 
piianowicie  nad  kolan«mi ;  welsa  na  nibzycb  częściach  uda« 
wełna  z  ogona,  brzucha,  >»reszcie  wełna  (śniąca  się  z  karku 
i  podgarla. 

Lokami  zowią  wełnę  grubą,  włosistą  (podobną  do  psich 
i  kozich  włosów);  wełnę  iółtą  przez  urynę  zwalaną^  zresztą 
wszystkie  brudne  kawałki  i  części  runa  które  podczas  strz}- 
iy  zwyczajnie  się  odłączają.  W  sortowaniu  robi  się  kilka  klass 
takowego  braku,  tojest  cieńsze  i  bielsze  odłączają  się  od  żół- 
tych i  grubszych.  Wełna  mastka,  tłuszczem  potowym  przeję- 
ta, oddziela  się  od  innych  gatunków. 

Wełna  jagnięca  pospolicie  nie  sortiye  się,  i^waze  jednakie 
wypada  ją  od  części  zabrudzonycb  i  podlejszego  gatunku  od* 
dzieiić,  przez  co  się  cena  jćj  podwyższa, 

Z.  tego,  coamy  powiedzieli  wypada,  ie  prawnych  lasad 
w  kiasayfikacyi  wełny  ustanowić  njemoźea^  Taką,  ktÓM  się 
odnieść  może  do  auperelekty  i  elekt}  moina  odróżnić  od  kwioh 
ty  i  sekstyt  ale  między  elekta  a  prymą ,  potćm  między  pryną 
i  sekundą^  nakoniec  między  sekundą  a  tarcyą  trudno  jest  usta- 
nowió  pewną  granicę;  ztąd  pochodzi,  że  wełna  która  przez  je« 
dnego  aortyem  uważa  mę  za  elektę,  przez  drugiego^  ściślej  po^ 
stępującej  bywa  odniesioną  do  prymy. 

Żeby  wszakże  zrobić  sobie  lepsze  poniakąd  wyobrażenie 
o  klassaeh  wełny,  dobrze  jest,  jeżeli  to  naożne,  dostać  próbek 
z  jednego  lub  większćj  liczby  zakładów  sortyerczych ,  często 
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i  pewne-  okonitru  w  rosposMwaniu  i  oceaianiu  klm^^ 
wełny. 

^  Wcełu  p#»Bdały'  i  kupnu*  partye  Wełny  wy^wipivb  na 
sprMdaA/  dsvalą  ria  n>ekl6rycii  jaimarkaeh  lagranieznyoh 
(w  Niemczech)  na  pewne  eddziały  czyli  tak  naawane  sorty^' 
menla,  nazywając  je:  bardzo  cienką  (extra  rein)(  cieiiką  (foin): 
średnią  cienką  (fein  nliitel);  dobrą  średnią  (gut  raitld);  dobrą 
ordyńary^ną  (gut  ordioaer);  ordynar^jną  (ordinaer).  W^ob-^ 
wieszczeniaeb  paUieznycfapo  gaaetacb,  ateaując  się  do  t^  kłaa^ 
ay6kae}i,  ogi^za  aie  i  cena  targowa  wełny. 

183.  Oprócz  wyiój  poroicnionych  sortymentów  wełny 
szlachetno] y  zdatnych  wyfącznie  tylko  na  wyroby  folowane 
czyli  na  sukna,  kazimi^rbi  i  t.  p.  zaczynają  teraz  w  Niemczech' 
zwracać  uwagę  na  dwa  szczególne  w  swoim  rodzaju  j^j  ga- 
tunki, z  których  jeden  może  zczasem  zastąpić  wełnę  długą 
wyprostowaną^  w  Anglii  dotąd  produkującą  s!ę ,  zdatną  na 
materye  gładkie,  cienkie,  niefolujące  się;  drugi  źaś  tflogący 
zająć  miejfłce  drogiego  puchd  kóz  tybetańskich  i  kaszemirskich 
do  wyrabiania  szalów.  Pozwoli  czytelnik  zrobić  krótką  wzraian* 
kę  6  tych  dwóch  wełny  gatunkach. 

Kiedy  fabryki  sukienne »  wraz  z  postępem  hodowli  miąrj- 
nusów  zaczęły  się  podnosić^  fabrykanci  gładkich  wyrobów  weł;- 
nianych  na  stałjm  lądzie^  nie  chcieli  także  zaniedbywać  do^ko^ 
nąlenia  awojego  przemyśla.  Sprowadi^auió  wełny  długićj^  wy- 
prostowanćj  z  Anglii,  przychodziło  im  za  drogo,, zresztą  weł- 
na ta  nietylLo  ie  nie  Qia  wysjkiego  stopnia  cienkeści«  a|e  nie 
przyjmiye  tak  piekojtgo  lu&tru,  jak  go  w  suknach  przyjmuje 
wełna  merynoaowa.  Zacz/ęto  zatćm^  między  tą  ostątn ją  upatry- 
wać przymioty  uzdolniające  ją  na  wyroby  gładkie,  jakoto 
większą  dłi^ośp  włosów,  tudzież  większe .  ich  wyprosto- 
wanie czyli  nuii^szy  stopień  kędzierzawości.  Jakoż  w  rze- 
czy.samćj,  tmędzy  wełną  mieszańców  merynosowych  do  wy- 
sokiego atopjua  uszlachetnionych 9  tu  i  owdzie  w  Nicmczecb; 
mianowicie  w.  pro wipicyach  niżej  położonych  ^  bljższych  brz^e- 
gów  DfK^rza,.  postrzejtono  z  podobnym  charakterem  wcjnf,  któ; 
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ra^  łe.  Ha  sttktio  tti<l  bjh  idatii«^  wife  ją  odotebniano  i  jako 
oddzielny  sortymenŁ  prtedawano  fabrykaiitoin  gładkieb  wy* 
robo  w. 

Najsamprzód  w  Turyngii  udało  si^  {abrykantam  M  wjnałe-^ 
zionjch  niedawno  machinach  z  tego  wełny,  gatunku- pn^^ 
jak  najcieósze  nici  i.  tkać  je  z  nicią  jedwabie,  wyrabiać  naf-. 
cień&ze  materye,  które  w  cienkości,  lustrze  i  pnyjmo.waniu 
kolorów,  nietylko  ie  w  niczćm  jedwabnym  nateryoro  nie:uatc- 
poją,  ale  je  pod  pewnym  względem  przewyższają.  Materye.  te 
znajome:  są  teraz  w  handlu  pad  róźneroi' nazwiskami.  Odbyt 
ich  wielki  podnosi  coraz  wyżej  cenę  tego  gatunku  wetoy,  kt6^ 
ry  zowią  Czesanką  merynosoioą.  Ten  sortyment  wełny  ju% 
mocno  poszukiwany  na  jnrmarkach  zagranicznych  i  drogo  pła- 
cony«  otwićra  naszym  gospodarzom  nowe  pole  świetnych  ko- 
rzyści. A  ponieważ  okolice  niżdj  nieco  położone ,  i  w  ogólno- 
ści kraje  do  brzegów  morskich  zbli/.one,  jak  tego  przykład 
widzimy  na  Anglii,  zdają  sig  wyraźnie  wpływać  na  wyprosto- 
wanie wełny;  gospodarze  przeto  w  podobnćm  po^ołeniu  miesz- 
kający»  powinniby  szczególniejszą  na  ten  przedmiot  zwrócić 
uwagę. 

Głóvynym  przymiotem  czesanki  merynosowej  być  powin- 
no: 1)  Żeby  posiadała  należyty  stopień  wyprostowania,  albo 
przynajmniej,  żeby  j^j  łuczki  przy  małćj  wysokości  były  bar- 
dzo szerokie.  2)  Zęby  włosy  zupełnie  wyrosłe  miały  dłogo- 
ści  przynajmniej  3  cale.  3)  Nakoniec,  żeby  posiadała  czysty 
połysk;  ten  ostatni  przymiot  potrzebny  jest  do  przyjmowania 
wysokich  kolorów. 

184.  W  naturze  merynosów  zdaje  się  !)ikryVirać  jeszcleef 
jeden  szacowny  przymioty  którego  wydobycie  i  rotwihitcie 
zostawione  jest  późniejszemu  czasowi.  Warto  wszakże,  ażeby 
gospodarze  zwrócili  i  na  to  uwagę. 

Między  merynosami ,  szczególniej  plemion  posuniętych  do 
wysokiego  stopnia  cienkości,  postrzegać  się  dają  niekiedy  po« 
jedyncze  sztuki,  pokryte,  zamiast  właściwój  wełny,  praii^<^i-« 
wym  puchem.  W  młodoćiamtym  wieku,  jako  jagnięta ,  różnią 
się  one  od  innych  przez  to ,  że  mają  i>ardzo  delikatną,  różo- 
wą ,  bardzo  miękkim  puchem  pokrytą  skórę ,  uszy  zupełnie 
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nftgi«^  esorwose.  Poinewai  tikie  swi^rzęU  bardio  mato  isją 
welnj^  H  wjeesme  U  ostatoia  właściwych  wełnie  oąerynosow^ 
|Nr»]fnioi6w  niefieąiąda*  takie  satćin  jagnięta  pospolioie.  bra- 
kują. Zdaje  aif  jedoakie^  te  te  pouyate  owfus  mogłyby  zastą* 
pić  kozy  tybetańskie  i  kadzemirskie,  które  dają  tak  drogi  ma- 
teryał  do  wyrabiania  najdroższych  szalów  i  podobuego  ro- 
diaju  cienkich  materyj. 

185.  Co  do  kształlu  runa,  w  całości  owaianego,  nie 
mamy  nic  więcćj  do  powiedzenia*  nad  to,  cośmy  juz ,  mając 
rzecz  o  budowie  kosmyka ^  mówili;  zresztą  moźnaby  tu  nad- 
mienić to  tylko,  ze  im  wyższe  i  ostrzejsze  są  kosmyki,  tćm  runo 
jest  rzadszićm.  Wprawdzie,  zdarzają  się  od  tego  wyjątki  i  runa 
rzadsze  miewają'  kosmyki  przytępione  nieco,  ale  to  są  wyjątki 
nader  rzadkie;  pospolicie  tedy  rzadkość  runa  bywa  połączona 
z  ostrością  kosmyków  albo  nawet  z  ich  węzełkowatością , 
i  przeciwnie,  gięstości  towarzyszy  tępość  kosmyków;  wszystko 
zatćm  co  się  w  t^j  mierze  mówiło  o  kosmykach ,  stosuje  się 
również  i  do  runa. 

Co  się  zoś  tyczć  gęstości  runa,  jeżeli  za  skalę  pierwszo) 
chcemy  brać  wagę  tego  ostatniego,  to  nie  można  o  nićm  po- 
wiedzićć  tego,  cośmy  o  gęstości  kosmyka  powiedzieli,  bo  na 
mniejszą  albo  większą  wagę  runa ,  oprócz  właściwćj  gęstości 
włosów  cz)li  gęstszego  lub  rzadszego  ich  zarostu,  wpływają 
następujące  okoliczności: 

a)  Wielkość  i  objętość  ciała. 

b)  Zarastanie  wełną  do  krańców  ciała. 

c)  Średnica  każdego  pojedynczego  wlosu,  czyli  grobość, 
tudzież. 

d)  Długość  włosów. 

e)  Ciężkość  gatunkowa  włosów  pojedynczych  która  j^at 
wypadkiem  pierwiastków  włoso,  jego  dziurko watości^  stosna*- 
ku  części  stałych  (pochwy)  do  płynnych  (szpiku  czyli  tłaato- 
ści  oleistójpf,  nakoniec  klejąeój  się,  przez  mycie  zimne  niediH 
jąc^j  się  oddzielić  tłustości. 

O  Oczyszczenie  w  zwyczajnćm  mycio  owiec  przez  które 
się  pozwala  oddzielić  z  runa  raniój  albo  więcój  nietylko  tła* 
stośó  potowa,  ale  knrz,  piasek  i  nieczystość. 
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I  tal,  rano  gestc^  grubo  i  dlogo-wełtoiste,  wiehMe  (z  po« 
landu  większego  wtrosta  i  gęBlBuefiO  zarostu  6wcj);  rano 
ni^rlbflle  wymyte  i  t.  pi.  mogf  waiy<  dw*  rasy,  cfeMami  mw«t 
6  rnzy  tyle^  co  runo  zupełnie  prieciWfiyeh  przymiotów,  np. 
co  runo  riadkie,  krótszego  i  cieńszego  włoMi,  małe  i  staraii* 
nie  wymyte. 

Większa  jednakże,  lub  mniejsza  waga  runa  wtenczas  tylko 
stanowi  dopićro  o  jego  Wtirtości  jak  niemniej  i  o  wartości 
zwierzęcia,  z  którego  ostrzyżone  zostało,  kiedy  równych  jest 
zkądiii^d  przymiotów.  Z  dwóch  przeto  run,  jednaj  i  t^jze 
saroćj  wagi,  z  powodu  rozmaitości  ich  przymiotów,  jedno  może 
niićć  3  ~'4  razy  większą  wdrtość  aniżeli  drugie,  jeżeli  np.  jedno 
ma  tylko  elektę  i  prymę  ^  drugie  zaś  tylko  tercyę  i  kwartę. 
I  zuowu^  runa  zupełnie  różnej  wagi,  mogą  z  powodu  różnych 
przymiotów,  zupełnie  jedne  i  tęż  samą  wartość  posiada(L 
Z  tego  tedy  pokazuje  się  oczywiście,  że  pod  względem  wię- 
kszego lub  mr.iejszego  zysku ,  z  hodowli  owiec  wynikającego, 
uietylc  chodzi  o  ilość  ostrzyżonej  wełny  z  każdej  owcy,  ani 
tćż  o  cenę,  za  klórą  się  przedaje  I  funt,  1  kamień  lub  I  cen- 
tnar wełny ,  ale  raczćj  o  wartość  pojedynczego  runa ;  jakoż 
w  rzeczy  samiśj,  chcąc  oznaczyć  czysty  dochód  z  owczarni, 
oprócz  kosztów  jćj  utrzymania,  właściwićj  byłoby  robić  sobie 
pytanie,  jak  wiele  można  mićć  za  każde  pojedyncze  runo 
z  owczarnia  aniżeli,  jak  się  drogo  przedało  1  kamień  lub  cen- 
tnar wełny.  Jednakże  wielu  dbają  więcćj  o  to  ostatnie^  czę- 
stokroć tylko  dlatego^  żeby  w  gazetach  ogłaszających  ceny 
jarmarków  wełnianych  figurować. 

186.  Nim  przystąpimy  do  rozpozouia  wełny^  tak  najLwie- 
nęciii^  jako  tći  i  w  atanie  jćj  wymytym,  pozwoli  czytelnik 
zrobió  wzmiankę  e.  wpływie  oi^K^órych  zewnętrznych  okoli- 
ciności  DA  przymioty  wełlny^  a  szczególaićj  na  jćj  cienkość. 
Ten  wykład  uważamy  la  istoŁuie  potrzebny,  tembordziój,  że 
się  w  nim  podadzą  niektóre  środki  podwyższenia  jćj  cienko- 
śei  i  połepszenia  dalszych  j^j  przymiotów ;  wszystko  to  posta- 
wi nas  w  źywazću>  świ&tle  dąiącćm  do  głównego  ceiu^  który 
sobie  zakładamy  w  produkawaniff  weUiy  cienkićj  meryoosowćj. 
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Wfływ  niektórj/ch  %ewnęir%nj/ch  okolk%no8ci 
na  pf%ymioty  Mełnjf^ 

187.  Powiedzieliśmy  wyźćj  (w  §  156X  i^  {grubość  lub 
cienkosć  skóry  wyraźny  ma  wpływ  na  grubość  lub  cicDko^ć 
włosów,  a  zat^m  im  grubsza  jest  skórn,  \im  i  włosy  na  iiićj 
rosówce  s«  grubsze  i  twardsze,  i  przeciwnie^  im  cieńsza,  ióm 
włosy  na  niej  cieńsze  i  delikatniejsze.  To  się  stosuje  nietjlko 
do  różnych  części  ciała  na  owcy,  jałe  i  do  róinicy  zw^erz^t 
pod  względem,  ich  wielkości,  czyli  budowy,  ciała,  wieku^  płci 
i  stanu  zdrowia*  A  że  pokarm,  ^ak^  pod  w^lę^em  je^o  iloścj 
jako  UŁ  i  odiywności  uw8ian<Y^  wpływa  na  utwór  wszystkich 
części  ciała,  a  zati£m  i  skóry^  woale  ro^maJlym  ?p4$ol)e.m  na 
indywidua  r6inego  wieku,  płci  i  budowy  ciota:  rzecz  zatóm 
niewątplirwa,  ie  i  na  przymioty  włosów. a. s^czej^ólnićj  na  ich 
cienkość  działać  rozmaicie  musi..  Prpcz  ,tego>  na  przymioty 
wełny  wpływają:  klimat,  stan  powietrza,  jejo  odmlafiy)  miej- 
scowość i  t  p.  Ale  zastanówmy  się  nad  teroi  wpływami 
obftAernićj^ 

188.  Karmiąc  zbyteomie  ow;ce,  a  oawej;  młod/ięź  w  tym 
celo,  żeby  wzrost  ciała  ppwięks^yć,  tworzy  się  prze^  to  skórn 
grubsza,  pęcbćriyki  c^yli  korzenię  włosów  (cóbujkij  rozsze- 
nają  się;  większy  przypływ, soków  przeznaczonych  do  ukształ- 
cenia  włosów,  nietylko  źe  powiększa  jego  długość  nie  i  gru- 
bość, którato  ostatnia  wszakże  przy,  innicjszf^j  massie  karniu^ 
byłaliy  niewątpliwie  mnit^jszą.  .        ' 

Na  młodych  s^czególnićj  macjorkacb,  wyraźnie  to  się  wi- 
dzićć  daje,  źe  od  czasu  jdk  się  zącz¥nąi<j  kocić  i  karmić  ja-| 
gnięta,  wjdają  wełnę  cieńszą  jak  W  roku  po{};rzedznjąc}m, 
kiedy  chodziły  jałowe ;  Iryki  znuwu.  prz/ęciwnie^  przy  obfitćm 
karmieniu,  dostają  pospolicie  w  drugiih  roku  wełny  grubszćj 
aniżeli  ją  posiadały  w  roku  popnedzAJącym,,  kiedy  b)  ty  ro- 
czniakami* Łatwo  się  daje  pojmować^  dlaczego  u  baranów^ 
w  dojrzalszym  ich  wieku  włosy  stają  się  g.rub^zemi;  w  miód- 
azym  albowiem,  soki  pokarmowe  j(*szcze  się  obmcały  w  cz^fści 
oa  otwór  ciała^  teraz  zaś,  kiedy  ca  ta  prgahizacya  stanęła  oa 
T.  vin.  21 
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stopniu  normalnym,  wszystkie  się  obrnctją  w  wełnę.  Przeci- 
wnie zaś  u  macioir  |)rre£  noszenie  płodu  w  żywocie  t  jego  iy- 
wienie,  przez  kocenie  si^  i  pó^hśj  karmienie  jego  mlekiem 
wyrabiającym  się  z  pokarmu,  pewna  część  soków  pożywnych 
obraca  się  na  ptrzymitnie  jagnięcia,  pr^ez  to  tedy  i  przypływ 
ich  mocniejszy  do  wełny  zmniejsza  się.  Wełna  tedy  macio- 
rek bywa  cieńszą  i  delikatniejszą  od  wełny  baranów  i  sko* 
pów^  ale  za  to  Łych  ostatnich  więcćj  mićwa  sprężystości  od 
pićrwszćj. 

Że  ilość  karmu  nictylko  wpływa  nh  cienrkość  wełny  w  wie- 
ku młodocianym,  w  którym  jeszcze  się  ciało  wykształca,  ale 
nawet  i  u  zwierząt  zupełnie  uksztnłconycb,  za  tćm  mówią  na* 
stępujące  postrżeienia:  Zwierzęta,  które  w  jednym  roku  ską- 
po, w  drugim  przeciwnie  karmione  były  obficie^  wydawały 
w  pierwszym  wj raźnie  cieńszą,  w  drujiim  zaś  grubs/ą  wełnę; 
szczególniej  daje  się  postrzegać  często  .na  skopach,  które 
w  tym  właśnie  roku,  kiedy  się  tuczą,  wydają  wełnę  grubszą 
aniżeli  w  latach  poprzedzających,  kiedy  były  oszczędniej  kar- 
mione. Można  to  wreszcie  uważać  na  całćj  trzodzie,  że,  kie- 
dy się  owce  karmią  obficićj,  mianowicie  od  wiosny  do  czMu 
strzyży,  to  część  ta  wełny,  która  właśnie  w  tym  czasie  rośnie, 
wygląda  nieco  grubsza  od  wyrastającej  w  roku  przeszłym, 
mianowicie,  kiedy  pod  wiosnę  owce  nie  były  obficie  Icar^ 
mione.  Fabrykanci  szczcgólnićj,  oddawna  wpływ  ten  uważają 
jako  rzecz  dowiedzioną  i  zaraz  z  wełny  umieją  sądzić,'  jafc 
owce  w  różnych  epokach  roku  były  karmione,  obficie  lub 
skąpo;  handłarze  zaś,  z  okolic  obfitujących  w  karmy  i  bujne 
pastwiska,  wolą  kiipownć  w<:łnę  z  maciorek  aniżeli  ze  sko- 
pów jednćj  i  tejże  samćj  trzody;  ale  znowu  przeciwnie,  gdzie 
utrzymanie  jest  skąpe,  to  przenoszą  wełnę  skopów,  jeżeli 
zkądinąd  ma  dobre  przymioty  i  takie  jakiemi  się  maciorki 
odznaczają. 

Zresztą,  windomo  jest  każdemu  hodowlą  owiec  zajmują*- 
ćemu  się,  że  przy  bardzo  hierównćm  karmieniu  owiec,  dają 
się  na  wełnie  postriogać  pewne  przerwy,  naksztalt  kolanek  nn 
słomie,  które  zupełnie  są  w  zwigzku  z  nagłćm  przejściem  ze 
słabego  do  obfitego  lub  z  obfitego  do  słabego  karmienia  (to 


Digitized  by  LjOOQ IC 


-  i«a  - 

się  Mg^ifaciiS)  daje  poattnogać  u  fmww  dfk|«c]ch  obficie  mle- 
ka). Jeieli  aic  tedy  peatri^ga.  io  r^ica  we  wirości^  wełoy* 
lak  pod  wiględem  jiśj  długości  jako  tći  i  grubości,  a  tj  ł  pon 
woda  i»diodi4cych  odmiaa  w  karmio^  to  uia  moie^iy  ani  po« 
węlpićwać,  ieby  iakowy  wpływ.  1110  nfó^ł  weć  imefsca  ciągle 
i  atale«  jeieli  Łylko.  przyczyny  wpływające  podciiaa  całkowite- 
gO[  waroatu  weł»y  poao$UJ4  iawaze  jedne  i  tei  aaiiie« 

Wyi^  tedy  wytoiooe  uwagi  prown<b||  naa  do  wniosku 
•Miatępujtcego:  ie  karn^  tak  pod  względem  ilośc^  jako  tćl^ 
i  alopoia  odKYwności,  wywićfa  .wpływ !  nieofiały  na.cienkofić 
Wełny,  a  razem  i  na  inne  w  iwi^zktt  x  nią  bedi|ce  prtjmioty^ 
jakiemi  89:. delikatności  podatność  i  t  p.     < 

189.  Z  drugiej  waśakie  strony^  nie  powinniśmy  samemu 
tylko  pokarmowi  wstystko,  a  przyusijniniej  przyennwać  więcćj, 
jak  mu  się  to  słusznie  należy;  nie  powinniśmy  aapominać  o  tćm, 
źe  wiele  innych  okoliczności,  równiei  fm  eienkość  -wełoy^ 
maiój  więcej  wpływa.  Takowe  okolicznością  albo  w  połącze- 
niu X  karmem  lub  tći  przeciwko  niemu  działają.  Działają 
oae  wraz  z  karmem*  kiedy  tak  równie  jak  i  pokarm,  czyto 
on  jeat  Moaowoy  albo  niestosowny,  wpływają  na  cienkość; 
diiatajązaś  przeeiwnie,  kiedy  to  co  pokarm  niestosowny  zdzia- 
łał, znowu  naprawują;  albo  kfedy  korzyści  sprawione  dobrym 
karmem*  obracają  wniwecz;  i  tak,  wybór  stosowny  zwierząt 
rozpłodowych^  od  którego  bardzo  wiele  zależy,  wndy  cienko- 
ści  ze  zbyt  mocnego  karmienia  wynikające  albo  niszczy  albo 
pnynajmni^ij  modyfikuje.  .. 

P.  Pabst  postrzegł,  ie  zanadto  obfite  karmienie  w  po* 
czątkaeh  wzrostu  wełny,  nióma  tak  wyraźnego  wpływu  na 
zgrubienie  włosu  z  póiuiej&zym  rzaaie;  ale  jeżeli  onó  ma 
miejsce  przy  końcu  dopióro  jij  wzrostu,  to  zgrubienie  wełfiy 
tem  aie  wyraźuićj  okazuje*  Słowem,  słabsze  nieco  karmienie 
w  ostatnich  miesiącach  przed  strzyżą*  na  cienkość  wełny  ko- 
rzystnie  wpływać  może.  To  wszukźc  postrzelenie  PabUa 
jeszcze  potrzebuje  potwierdzenia* 

Nie  możemy  tu  zataić  przed  czytelnikiem^  że  są  znakomici 
uawe^  w  nauce  owczarskiej  autorowie,  którzy,  jeżeli  wpłjwu 
karmów  na  przymioty  wełny  całkiem  nie  zaprseozają ,  to  go 


Digitized  by  LjOOQ IC 


-     '1«4    - 

pHrtnajmht^j  u  b^Altb  iA'iillif  nie  iiwirżają^  (noi  pneetwote 
iticle  mil  prfcjpisajj.  f^imo^ie  PłsranH  de  Joleps  i  Cfrod  de 
t'Ait>«  W'  iiflder  woźnej  i^ofcpriiwie  u  wełnie,  wplyW  na  nię  ker<^ 
mów  i  picfttgtl<]fWBttia"baltico  wy^ko  r«nf%«  Blok  nawel  miu* 
itiie,  ie  i  pftymioly  wody,  kt6r^}^j('  uźywe  ta*  napo}  dta  ovie^ 
nremato  nir  dobroć  wehiy  wpływają.  Że  ^irrea^cie  rodtaj 
karmu  wpływa  niewątpliwie  na  priymioty  wf^łny^  za  Hm  nnA- 
wfą  takie  i  w  priikiyce  ll^ne  fakfa  i  poalrreżeiiia.  I  lak^  wia- 
domo He  imędsy  wełm^  owiec  titr£ynHqą|cych  sie  latem  na  pa<* 
f^twiakaćh  wzgdntyslych^  suchych.  xdrowttroiy  postincmi  tna^Hra** 
mi  i  tiołami  porastających,  a  wełiif  pasających  aietia  niiinacbi, 
bujnie  wprawdzie  rosnącą,  lecz  ftorzy$tą  trawą  pokrytych*  ttie* 
mata  co  do  przymiotów  /^chodzi  róźnio/i.,  Uandlojący  wełną 
postrzegają  na  jednych  ,i  tychże  Mmycb  trzodach  njemałą 
między  nią  rótnicg  w  iatarb  mokrych  i  suchych.  Wiadono 
i.lkb*^  źe  siano  dnje  lepszą  >»-ełiif  aniźoK  słomo;  ie  ziarno  (rnrii^ 
nowitiie  sJiarminHe  tv  przowa/ając^j  nKiaaie)  przykłado  eie 
wprawdzie  do  powiększenia  ilości,  aie  h>Aajmmćj  nie  do  po* 
lepi^zeniir  przymiotów  wełny,  owszem  nawet  pogersca  ją  pdH 
nickąd,  źe  umiarkowane  nie  regularne  dawanie  owcom  aoii 
niepomralu  się  do  mocy  wełny  przykłada.  Ztądtp  i  miejaco** 
wość  takie  wiele  na  przymioty  Wełny  wpływa*  Że  połoienie 
w  ogituośct  wysokie,  nadaje  wełnie  więcćj  mocy  i  sprężysto* 
5ci)  nizkte  zaś  wełnę  wyprostowywać  podłoża  i  spręiyatośei 
w  nićj  ujmuje,  o  Ićm  jui  mówiliśmy  wyź^j ;  ale  niecź  scczegól* 
nn  i  dowiedziona  jest,  ie  wełna  up.  w  Soxonii  lupefnie  ma 
odmienny  charakter  od  prod^kująciij  się  w  Czechach,  ta  zaś 
fóini  się  od  wydawonej^  z  jerfniij  i  t^  sam6j  rasry  w  Wę- 
grzech. A  nawet  w  krajach  pojedynczych  aą  okolice*  które 
miejacowością  swoją  mnićj  lub  więcój  do  cienkosci  i  innych 
wełny  przymiotów  szczególni^  się  przykładają,  tak  dalece,  źe 
jedne  i  tei  aame  owce,  przeniesione  czasami  tylko  o  kilku 
mil,  jui  okazują  wyrnźoą  odmianę  w  przymiotach  swojego  ra-» 
na,  dostają  grubszćj  nibo  cieńs/.ój,  dłuiazćj  albo  krótszćj^  gest* 
sz^  lub  nadszój  wełny^^  inającój  większą  albo  mniejszą  kę- 
dzierzawość. Noturo  gnmtu^  na  którym  się  owce  pasają,  wy-* 
raźnie  takie  wpływa  na  wejuę,  tuk  po<ł  względem  jój  iloeci 
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al6  wir  io>  mocoieJMf  3  aniieli  i]lriym«J9e«  sit  tie*  gnffttsdhj  glt^ 
niwtyeh;  dMcUj  dujg  iw«łtqr  vi  tym  o»titliiiiii»  aniifiii  w  ^^rw^ 

Z  tego  się  tedy  pokizdje,*  ze  rozmaitość  opini]  iRrzględena 
wpfywu  pokarmów  na  pmymioty  węiny,  łatwo  można  pogo- 
dzić, kiedy  ten  przedmiot  uwft/.dć  będziemy  z  prawdziwego 
punktu  widzenia;  kiedy  będziemy  pamiętali  na  to,  ie  sę  ubo- 
czne okoliczności,  na  które  trzeba  koniecznie  awaźać,  a  które 
częstokroć  do  falszywyci)  prowadzę  wniosków.  I  tak  np.  w  pe- 
wnej jakićj  okolicy,  uważają  pewną  ilość  karmu  za  bardzo 
nawet  obfite  karmienie,  którą  znowu  w  innćj  mają  za  karmie^ 
nie  skąpe,  i  przeciwnie;  albo  nie  pamiętają  na  to,  że  funt  sia- 
na' w  jednym  miejscu  tyle  może  w  sobie  zawićrać  odZywności 
ile  w  drugićm  dwa  funty;  że  nie  tłuste  na  pozór,  górne^  lecz 
silnie  żywiące  pastwisko,  mniejszą  obfitością  swojćj  trawy, 
tak  dobrze  albo  ł  lepićj  nasyca,  aniżeli  na  pozór  bujne,  lecz 
wodnistert^i  trawy  zarastające,  niżćj  pospolicie  położone  pa- 
stwisko; nie  pamiętają  na  to,  ie  nadto  skąpe,  w  głód  przecbo* 
dzące  karmienie,  również  dcbr^j  elektoralnćj  wełny  nie  wy- 
da jak  i  karmienia  zbyteczne,  przechodzące  w  tuczenie;  ić 
zatćm  jest  tylko  pewien  środek,  którego  w  karmieniu  trzymać 
się  wypada  i  który  uważać  należy  za  najpożyteczniejszy. 

190.  Oprócz  wieku,  pokarmu  i  miejscowości  wiele  takio 
na  przymioty  wełny  wpływają ;  klimat  i  zależące  od  niego  cie* 
pto  i  zimno,  stan  powietrza  wilgotny  i  suchy,  a  szczególnićj 
odmiany  powietrza  i  temperatury;  zresztą  zależąca  po  większćj 
części  od  klimatu,  długie  przez  zimę  w  owczarniach  utnty> 
mywanie  owied ;  na  pastwiskach  zaś  deszcze,  upał  słonacany* 
kurzawa  i  t  p.  . 

Zm  wazyttkifb  itęo  rodzaju  wpływów,  hajważniejszym  jest 
wpływ  zbyt  ńmnego  i  ornego  pomtirM.  Żadnrćj  nie  podpada 
wątpKwoici,  ie  merynosy  prty  starannym  i  stosownym  ikąd-* 
iiiąd  z  niemi  obchodzenio  się,  w  takim  tylko  klimacie  ddbr^e 
siętilrtytoiiją,  kióry  nie  jeat  ani. nadto  gorącymi  ^ani  nadto 
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wilgotoynir  mi  tft  iiadt^  iMDiiyiii.  Ntjłepi^  dla  oicb  poiłii- 
gttje  oHernie  ciepły,  nawet  chłodnawy,  byle  soohy  kliaiet  In 
lai  Uimat  mnićj  owcom  odpowiada  ^U(ai  wiec^  alarać  sic  m* 
leiy  usuwać  je  ed  aikodliwjch  jego  wpływów;  bo  choeiaa  to 
pewna,  łe  natura  owcy  powoli  aię  pnyzwyciaja  do  aiahu  po- 
wietrzą  jój  prieciwnego,  ałoweoii  powoli  się  akliroatyzoje; 
jednakie  to  pewna,  ze  klimat  nieprzyjazny,  wywićra  bardzo 
szkodliwy  wpływ  nawełnc;  jakoi»  jeżeli  tylko  owce  będą 
ciągle  wystawione  na  srogość  zirona^  to  z  czasem  wełna  icb 
traci  zupełnie  swoje  szlachetne  przymioty. 

Widzieliśmy  wyźćj,  ie  wszystko  i  co  ttuatoić  potową 
w  wełnie  wytrawia  i  niszczy,  razem  wpływa  szkodliwie,  czyto 
pośrednim  lub  bezpośrednim  sposobem  na  jćj  cienkość; 
teraz  tedy  nie  potrzebujemy  juz  i  dowodzić*  źe  cienkość  weł* 
ny  mianowicie  zewnętrznćj  części  runa  czyli  końców  jój  wło- 
sów, zawsze  na  tćm  cierpi,  ile  razy  owce  na  surowe  powie* 
trze  a  szczególniej  na  zimne  wiatry,  na  pastwisku  wystawować 
wypada,  bo  w  takim  przypadku,  potowa  tłustość  wysycba, 
wełna  zaś  traci  przez  to  szczególnićj  na  delikatności.  Wpływ 
takowy  zimna,  tćm  szkodliwszy  by wa^  im  surowszy  jest  klimat, 
tudzież  im  zwierzęta  czyściej  i  wiccćj  na  wpływy  zimnćj  tem- 
peratury wystawione  będą.  Że  tak  jest  rzeczywiście,  świadczy 
o  tćm  p.  Wagner  w  dziele  swojćm:  Ueber  die  fartschreiunde 
Kultur  und  Verbreilung  der  Merinoschaafzucht,  mit  $tati$tUchm 
Bekragen  und  Uebersichlen.  Autor  opisnjęc  stan  owczarstwa 
w  fistlandyi,  powiada:  „Chociaż  owce  w  tych  stronach  utrzy- 
mują się  na  pastwisku  przez  pięć  tylko  miesięcy,  jednakie 
wpływ  powietrza  i  częstych  jego  odmian  bardzo  wyraźnie  po- 
strzegąc  się  daje  na  wełnie.  Szczególnićj,  jeżeli  się  owce  bar^ 
dto  wcześnie  na  wiosnę,  albo  zbyt  późno  w  jestenf  wypędzają 
w  pole,  to  górna  część  włosów  na  y^  albo  nawet  i  na  Ys 
długości  zupełnie  różny  przyjmuje  charakter  od  cl^ęśct  dohćj, 
takie  rozgartojąc  runo,  żadnego  zgoła  podobieństwa  między 
dolną  i  górną  częścią  włosów  jego  nie  postrzega  się.  A  cho- 
ciaż przez  7  miesięcy  trwające  utrzymywanie  owiec  w  owctar* 
ni,  w  równych  ikądinąd  okolicznościach  wiele  się  przykłada 
do  większego  aniżeli  w  innych  okolicach  wzrostu  wełny,  żebj 
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mtakie  tiikow^  tir^łute  irfet4j  mdi4  iliooy^  n^\^ij  ##ee 
kiedfiitekteiljr  na  iroloe  powietrie  wycedzać,  gdyż  inabi^ 
wtlnB  joit  1^1)4*'*  Co  tu  p.  Wagner  mówi  o  dskodliwym 
wpływie  uniDego  powietna,  stoauje  się  sicsegóiiii^  do  oko- 
lic połoiooych  między  SS^^"*  i  OO^^rm  g^opniem  sz^erokości 
geograficinćj ;  w  półoieniu  tutejszych  okolic^  przystęp  powie- 
tna  i  światła,  nietylko  ze  nie  jest  szkodliwym  dla  wełny,  ale 
owszem  bardzo  pożyteczny.  Wszakże  i  u  nas  wiatry  wscho* 
doio-północne  w  marcu  lub  kwietoiu  przypadające,  dosyt; 
szkodliwy  lubo  nie  tak  wyraźny  wpływ  na  runo  owiec,  w  tyi^ 
czasie  wypędzanych  na  pastwisko  i  ci(gle  na  niem  utiizymy- 
wanycbt  wywierają. 

191.  Wilgo6  i  upat  słoneczny  wywierają  szkodliwy  wpływ 
na  cienkość  zewnętrznych  końców  włosów  wełnianych,  to/est 
na  stronę  zewnętrzną  runa,  i  wywićrają  go  tem  szkodNwfJSj^ 
im  wełna  częścićj  i  mocnidj  na  odmiany  wilgoci  i  opałir  wy- 
stawianą bywa.  Tłuszcz  potowy  przyrodzenie  na  to  udzieliła 
wełnie,  żeby  jćj  kształt,  podatność  i  życie  w  nićj  utrzyn^y  wał;^ 
ciągła  zaś  wilgoć  wypłukuje  gOt  a  upał  słoneczny,  roiaoov^ici^ 
jeżeli  jest  mocny*  wyniszcza  go.  To  wyniszczenie  tłuszczu 
przez  upał  słoneczny,  t^m  prędzćj  i  tćm  łatwiój  następuje, 
im  wełna  mocniej  zmoczona  i  tłustośó  potowa,  w  wodzie  do 
wełny  wsiąkającćj  więcćj  się  rozpuściła.  Ta  część  wełny^ 
która  tym  sposobem  z  tłustości  potowćj  nazawsze  się  pozbe* 
wia,  przez  wilgoć  rozszerza  się  i  pęcznieje,  o  potćm  doświad^ 
czając  wpływu  depła^  twardnieje,  w  tej  albowiem  części  rur< 
ki  włosowćj,  związek  płynu  potowego  z  sokami  idącemi  z  ko- 
rzenia włosu,  powoli  ustaje;  po  tóm  tedy  końce  włosów  two- 
rzą się  grube,  szorstkie,  twarde,  właściwo)  formy  pozbawione, 
moićj  więcćj  obumarłe. 

Te  zgrubiałe  końce  tćm  grubsze  i  dłuższe  bywłyą^  im 
wełna  na  wpływ  wilgoci  i  upału  slonecioego,  a  szciic^lni^ 
na  częale  ich  odmiany  więcej  wystawioną  bywa,  tudzież  im 
budowa  runa  głeMćj  dozwala  do  siebie  przystępu  promienioia 
ałoneeanym  i  wilgoci  desicasowdj.  Jeżeli  rano  jeat  riadkie,  ko^ 
smyki* dtaigie  i  sficastle^  a  przytćm  oa  ciągłe  W|>ływy  desztzu 
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wałny  zt«d  wynikająca  tćm  bcdiie  więkBsi^;  włoyjf  ,ą|b<^em 
Uract  ^dtiedy  pneic  to  ihsnktj^r  apbia  vłqa<iwy»  pcawio  bi^ 
Vs'dł4igości  k<MaiykA*  . 

U  owiec  miijęcych  ^iele  tłuszczu  potowego  i  ciągle  na 
odmiAny  wilgoci  i  upahi  wystawionych,  z  takowego  tiuśiczu 
tworzy  się  częstokroć  na  skórze  strupowata  powłoka,  która 
cenę  wełny  bardzo  zniła.  P.  Pabst  uwaia^  ie  szkoda^  którćj 
wełna  doznaje  prze^  ]&]  na  słońce  i  dószcz  wystawianie,  jeielt 
tylko  to  ostatnie  minło  miejsce  po  dokonanej  ^trzyiy^  pot^m 
prze^  troskliwe  utrzymywanie  owiec  rimow^^  porą,  zmniejsza 
się  poniekąd  i  w  następnćj  strzyży  mni^ćj  się  daje  spostrzegać, 
iMiiŁ^U  ki^dy  pomieBionych  wpływów  wełna  doznała  przed 
atr^yią,  ^dm  szkoda  zt«d  wynikająca  je«t  wyrainiejsia  i  dih- 
tkliwflia*  . 

Nie  ehcemy  wszakże  rozumićć^  ieby  mały  dćszcż,  kiedy-' 
niekiedy  spadający,  a  przytćm  i  światło  słoneczne,  oprócz 
połndniow^j  pory,  miały  ten  wpływ  szkodliwy  wywierać. 
Rozsądny  gospodarz  potraB  w  t^j  mierze  zaciiować  miarę. 

192«  Kursawa  wszelkiego  rodzaju  osiadając  na  zewnętrz- 
BĆj  części  runa  wytrawia  i  niszczy  Uustość  potową  na  tioiioaeb 
włoaów.  Szczególniej  szkodliwym  bywa  kura  czenrony^  oahro«« 
waty,  gliniasty  i  wapnisty^  który  niszcząc  prędko  tłusti#śó  po-* 
t^wą^  r<>bi  w^łuę  twardszą  i  grubszą  w  i^wnętr^snych  koBcaob 
.jćj  włosów;  cieńszy  zaś  kurz  ł^czy  się  z  ttustci^ęm  patowym 
i  do  włosów  mocno  przylegając  robi  je  szorstkieroi. 

1 93.  Odchody f  a  szczególniej  uryna  wiele  się  do  popsu- 
cia wełny  prźykładdją:  Kiedy  się  owce  podścielają  zbyt  skąpo,' 
to  w  takim  razie  pewna  część  runa  zwataua  eikreroentami 
iwrynih  iółkai^e;  taka  wełna  nicCylkołe  nie  prtyjfMij^  kolo- 
róiw  pojćj  na  siikno  praar^ieniui,  ale  traci  właściwy  aobie  cImt 
nikten  w  odchodach  ałb^wiem  owczy  oh  zMJdtijd.aię  andaniak 
który  działa  na  weło^  sposobetti  kaiiaiyeiz»yitt,  gryaąAyo^.^hM 
ziem  dezorgaaizuje  wełóe.  Z  tegi»  łatmoi  ja«t  pojąd«  wiele  feoi 
pnjBpsi  «zk^y  w  ^Mm%  witgttne  stMMrisIpP  owieCiW  itUi* 
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wie  iub  imhurtoWMktt.  Uli  fcaid^f  prawie  owejzMJchijeme  co« 
kolwiek  w«łnj  iółtój,  nbnitonU}  ockhodami;  zawMfr jednak* 
ie  starać  sit  należy  ażeby  jćj  najmniej  było. 

194;  Zabrudzenie  wetny  oJirticAamt  karmotnemi  u>iełe  ei^ 
frtyktada  do  Mmżitda  jif  Moetrloici.  Jeżeli  w  cza^  karmieiiia 
liniowego,  (Hidcsas  ladawwiia  karmu  nie  zachowuje  atc  po* 
trzeboćj  ostrożności*  jeieli  rafy  nie  są  dobrze  zbudowane,  je* 
żeli  pułap  na  którym  się  pospolicie  karmy  przećhowiye^  źle 
jest  opatrzony  i  bez  polepy,  to  w  takim  przypadku  rma  za- 
bradza  się  cząstkami  spadającemi  czjii  okruchami  siana  i  sło- 
my; wełna  mianowicie  na  głowie  i  szyi  wiele  cierpi  od  nie* 
stosownie  urządzonych  rafek ;  wełna  zaś  grzbietowa ,  od  ile 
opatraonego  pułapu. 

A  ponieważ  takowe  okruchy,  nietylko  że  trudno  ale 
cifistokroć  i  zgoła  nie  pozwalają  się  z  Wełny  wydobyć,  czynią 
latćm  ją  całkiem  do  fabrykacyi  niezdatną;  taka  wełna ^  przy 
lanych  zkądtnąd  dobrybh  swoich  przymiotach,  z  powodu  je- 
dynie tyiko  zaibrudzeftia  okruchami  ^  odchodzi  pospolicie  do 
braku. 

195.  Do  wad  weł«y,  lubośmy  już  o  tćm  wyżćj  napomi* 
nali,  nieżą:  zhyeeezna  eiefJcosc  włosów  pochodząca  od  glodu^ 
lub  sbyleesna  mastkosó  ezi^i  tłiutosóy  pochodzęea  od  zbytku 
karmu^  tudzież  nieróumase  jij  wsarosin  i  eharakieru  ezyU  lUteo* 
ruj  ftęd^ca  ekutkiem  niefednoeiajnego  to  ciągu  roku  kamienia 
lob  frzemijająełj  ehorobny.  Wełnę  (rozumie  się  przy  innych 
jćj  zaletach)  wtenczas  się  tylko  dobrą  otrzymuje,  kiedy  owce 
na  stosownych  latem  pastwiskach  utrzymywane  i  należycie  ży- 
wione, podobneż  otrzymanie  znajdują  f  w  o-wccami  zimową 
porą.  W  jednćj  porze  roku  głodem  morzone,  w  drugi-  prze* 
sycane  karmem,  dają  wełnę  niejednostajnec^o  charakteru,  to* 
Jest:  każdy  włos  pojedynozf  wełny  w  8wojć|  długości  qwiiża- 
ny,  posiada  r^y  stopień  cienkości,  kędzierzawości,  mocy,  po- 
datności i  t  p.  Taka  wełna  skłonna  jest  bardzo  do  spilśnia* 
nia  się  i  do  żadnych  droższych  wyrobów  z  korzyścią  użyta  być 
nie  może. 

196.  CcaSt  w  ci^u  którego  owce  pozostawać  muszą 
w  chlewie  oweiarskiB  w  celu  ockt)iii0nia  ich  od  wpływów 

T.  vui.  22 
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nieprEjpjflsiiych  tenpenl«ry,  wpływa  tafcie tiemało  Aapirjmioiy 
wełny.  Przes  wtększf  ezęśi  rofcustmktticle^  daj4  wełof  ^^hą^ 
flakowatą  i  wątłą.  Jeteli  tedy  stoftunii  miejscowego  kirmata 
nakazują  długie  w  oczaniiach  owiec  atnjmjwaBie ,  w  ta- 
kim raiie  należy  owczarnie  w  taki  sposób  budować  ^  ieby  nie 
były  zimne,  ale  Ui  ieby  i  parne  uduazliwe  nie  były;  ieby 
były  światłe;  zresitą  w  kaidym  przypadku ^  naleiy  owce  czc^ 
sto  w  pięknej  pogodzie,  przez  ich  wypędzanie,  na  wpływ  po- 
wietrza i  światła  wystawiać. 


Oka%yu>ame  się  wełny  fv  stanie  Jej  tcymytym  ttubtieś 
rozpoznawanie  Jej  i  ocenienie. 

197.  Przez  wymycie  na  owcy  wełna  nietylko  ze  się  p4^ 
zbawia  brudu  i  w  części  znacznćj  tłuszczu  potowego,  ale 
w  budov;ie  swojćj  przedstawia  się  potćm  oku  patrzącego  zu- 
pełnie innczćj  jak  przed  jćj  wymyciem. 

W  wełnie  wymytćj  kosmyki  w  ogólności  wydają  się  tward* 
sze,  na  swoich  końcach  wicrćj  rozwarte^  w  długości  zaś  z  po- 
wodu nastąpionego  w  myciu  ściągnienta  się  czyli  skurezenia 
lueików  znacznie  odmienione.  Wydatność  budowy  łuczków 
alt>o  nawet  i  prążków  wpadiijąeych  w  nitkowaccnie  wyraźnićj 
teraz  wpada  w  oko.  DeiikatiHiść  teraz  dofjićro  najlepićj  daje 
się  w  wełkite  ocenić  należycie  i  z  powodu  wymycia  nawet 
powiększyć  w  miarę  tćj^  jaka  była  praedtóm.  Sprężystość  i  moe 
takie  się  teraz  najlepiej  ocenić  pozwalają.  A  poniewai  kupn» 
jacy  sądzi  o  wełnie  po  jćj  dopićro  wymyciu  ^  wypada  tedy 
ztąd^  jnk  ważną  jest  rzeczą  dla  producenta  cayli*  gospoiorzzi 
ieby  i  on  tak^że  umiał  połoiyć  o  niój  zdanie  swoje  w  ataoria 
wymytym  i  na  tym  sądzie  oprzćć  niojakA  zdanie  o  wełnie  na 
ow<ry. 

108.  W  rozpoznawaniu  wełny  na  owcy,  tojest  wśłedzeniu 
Jćj  wad  i  zalet,  uciełtmny  się  pospolicie  do  zmysł^i w  widzenia 
i  dotykania;  wprawdzie,  w  celu  śłedzenirf  stopnii  j^  cttiikcM 
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idy  pmijtpm  nam  wynafoiitM  w  t^  oiidtM  aanoediiat  jdc 
Bimiii^  obfieienie  łncik&w  aa  pewndj  dhigości  włoau  (q€«ć^ 
meśmy  obnenii^jni  w$  153--153  iiówUi);  wyinaćwMa&i 
te  naiezy,  ze  doświadczenie  tylko  i  dłoga  wprawa  mogą.  poda-r 
wać  pewną  skoi^irke  w  nale^lto  ji^  ooaDkmia,  aiiaoowicie 
w  prtdkicb  prEfpi^kaob. 

W  rozpouawaDitt  wełtiy  aa  iwieracchi  postępiije  sif  nastjc-f 
pującym  sposobem:  Owca  stawia  się  aa  stołku; aefaj  sic  9wia<« 
nę  nie  dtigato,  m  pąwienohfii  dea^i  przybijają  sif  na  krzyż 
małe  ramki  ibrmująoa  warcabaicf.  Stołek  uatawia  stę  wtaktćra 
miejaco,  do  któregoby^  światki  miało  Qaleiy4y  pnfsl9p;.wa8ak« 
ze  xbjt  mocDe  światło  wzrok  rażące  niedobre  josU  Baaca}ąa 
ąkiem  na  zewncirzną  poyrierzchnic  nina,  joi  moina  połoŁyć 
niejakie  zdanie,  z  praktyki  w  Iśj  mierae  nabytej,  o  praymio* 
tach  jego  wewnętrznych.  Rozgarniając  zaś  wełnę  na  rozmai* 
(ych  częściach  ciała,  można  uważać  wewnętrzną  budowę  ko- 
smyków, cienkość^  delikatność,  długość  i  gęstość  włosów,  tu- 
dzież równość  icb  czyli  wyrównanie  runa  na  całćm  ciele. 
Odstrzygając  zaś  pojedyncze  koiftiyit.t  gKwniejszy eh  części 
ciała,  śledząc  je  bliłćj  i  z  sobą  porównywając,  można  w  przy- 
padka wątpliwości  wypadek  obserwacyi  oznaczyć  z  większą 
jeszcze  pewnością. 

W  rozpoznawaniu  wełny  na  owcy,  fotrzeba  takie  hra4 
pad  ttwagę  stan  awieraęcia  pod  względem  pOfNwdMCsego 
otnymywania  jego  i  karinienia;  ioaca^  alł^ewieip,  molna  się 
pomylić  i  fałszywe  dać  o  wełnie  zdanie.  I  tak,  bardzo  troskli- 
we otrzymywanie,  ochrona  od  deszczu,  kurzu  i  t  p.  sprawują 
to*  że  aię  wełna  zupełnie  inaeiAj  oku  prs^daliawta^  aniśali  kie- 
dy zwierzęta  wystawione  były  na  wpływy  klimatu  i  powiąn 
tna,  łub  niestosownie  były  karmione. 

199.  Żeby  wełnę  rozpoznać  należycie  wstanie  wymytym, 
trzeba  żeby  runo  w  całym  swoim  związku  pozostało*  Runo 
tedy  rozpoznawane  kładzie  się  na  atół,  najprzód  tak  jak  jest 
aa  owcy,  tojest  oaadą  włosów  na  dół^  a  potom  się  (to  góry 
obraca.  W  tća  rozwałnnio^  znawca  juz  moie  sądzić  o  budo^ 
wie  kosmyków,  k^fierzawości,  równości  wiotUf  wyrÓMFnaoiu 
rana  i  t.  p.    Wyjmowane  kosmyki  rozciąfa|ą  sit  i  puszczają; 
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nMcifgBifftfrtffEym^jf  lic  oafneciwko  światła  >  pMdkajt  rcM 
i  odposiaaJ4.  Z  tego  tedj  sledieoia  w  końca  robi  sit 
wnioaek  o  cfeakosci,  delikatności »  sjprfiyMości,  mocji  t.  p* 
pnymiotacb  wełnj. 

Dobrse  jeat,  i  to  nawiet  niemało  posługuje  do  naaki,  na- 
przód wełnę  rozpoznawać  na  zwierzętach  przed  ich  myciem, 
a  potćm  wypadki  takowego  śiedaeoia,  porównywać  z  wełn) 
po  jćj  ostrzyżenia. 

Do  naaki  wiele,  takte  posługiwać  mogf  próbki  wełny  adję- 
tezróinjreh  aławniejazych  owcaarń*  słynących  wysokim  ato- 
paiem  usriachetnieAia;  próbki  te  przypięte  na  papierze  ciar* 
nym,  byleby  nieglansowanyro,  jeżeli  tylko  ią  regularnie  adjęte 
i  ntoione  m  należytym  porsądko,  wielką  być  mogą  pomocą 
w  aądamnu  o  przymiotach  wełny  z  niemi  porówoywanćj. 


ROZDZIAŁ  IIL 

Parzenie.  —  Wybór  %wier%ąt  rozpłodotoych  w  cetn 
papnmy  c%yM  t»fi%laeĄetme$iia  tr%ndy—C%a8  i  spo- 
sób par%emia.  —Środki  pomocnicze  w  odbywaniu  pa- 
rzenia i  uSztachetnieniu  trzody. 


300.  Powredfeieltśmy  w  nauce  ogólnćj  hodowli  bydląt  do- 
mowych (§  43))  źe  przez  łączenie  czyli  parzenie,  rody  zwie« 
rząt  utrzymują  się  w  swoich  przymiotach  albo  odmieniają;  mo- 
gą sięzatćm  polepsacć  ale  mogą  i  pogorszać*  A  ztąd  wypada, 
te  wybór  zwierząt  roająeycb  się  z  sobą  parzyć  jest  bardzo 
wi^lkićj  wagi  dla  goapodarza;  żeby  taś  wybór  takowy  był  tra- 
fiiym,  gospodarz  przedcWśi ystkiim  powinien  sobie  zrobić  czy- 
ste i  jasne  wyobrażenie,  do  ezego  właściwie  dąży  w  chowie 
jakiegobądźkołwiek  bydląt  rodzaju  w  ogólności;  co  zaś  do 
owiec  w  azczagółności  to  pewna,  że  nie  założywszy  sobie  |ie« 
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wnego  cela,  csjii  nie  srobiwscjr  ^^^  cijrtego  i  Jasnego  wy- 
obrażenia tego  celo  do  którego  ai^  ma  dęźyć,  lub  go  rai 
obrawszy  9  nie  zmienając  do  niego  ciągle  przez  stoaowOe 
i  umiejętne  dążenie,  trudno  jest  a  częstokroć  nawet  i  niepo- 
dobna podnieść  się  do  wysiokiego  stopnia  uszlaebetnienia  trzo- 
dy, chociażby  w  ciągu  tdj  poprawy  do  rozpłodu  zawsze  uży- 
wano w  najlepszym  gatunku  baranów.  Nic  pewniejszego »  io 
to  właśnie  chwianie  się  i  wacbanie  w  celach,  jest  jedną  z  naj- 
główniejszych  przyczyn  tego^tak  często  postrzegać  się  dającego 
braku  wyrównania  i  małego  postępu  w  uszlachetnieniu  wielu 
trzód,  które  się  jui  oddawna  krzyżują,  a  jak  się  ich  właścicie- 
lom zdaje,  uszlachetniają.  Niepewność  i  chwianie  się  w  po- 
wodach decydujących  wybór  baranów,  to  z  jednych  to  z  dru- 
gich trzód,  jest  najgorsza:  nigdy  ona  Śo  dobrego  celu  nie  do- 
prowadzi. Kto  tedy  w  postępowaniu  swojćm  jest  niepewny, 
u  tego  poprawa  trzody  nigdy  pomyślnym  skutkiem  uwieńczo- 
ną być  nie  może;  ten  nad  swoje  spodziewanie,  kiedy  mu  się 
zdawać  będzie  że  już  blizkim  jest  zamierzonego  celu,  postrze- 
ie  że  od  niego  znacznie  się  oddalił. 

201.  W  zakładaniu  wszakże  celów  poprawy  trzód,  należy 
ściśle  stosować  się  do  miejscowości,  a  wreszcie  i  do  zbiega 
innych  okoliczności;  inaezć]  albowiem  i  usilność  i  nakłady  by- 
łyby próżne,  gdyby  się  przyszło  walczyć  z  trudnościami 
nieprzełamanemi  np.  w  położeniu  nizkićm,  mającćm  pastwi- 
ska po  większćj  części  wilgotno,  bujno  zarastające,  stepowe; 
1  w  okolicach  surowych  zimnych ,  dążyć  do  doskonałości  ple- 
mienia elektoralnego,  czyli  zakładać  główny  cel  na  najwyż- 
szym stopnia  cienkości  wełny.  Tu  należy  trzymać  się  mnićj 
więcćj  w  oddaleniu  od  zamiaru  wysokokićj  cienkości ,  a  mićć 
oa  celu  połączenie  w  pewnym  stopniu  większćj  gęstości  zcien- 
kością  chociażby  nieco  mniejszą ,  a  zatćm  zbliżać  się  do  tego 
plemienia^  któreśmy  oznaczyli  nazwiskiem  rasy  infantado* 
Wszakże  to  pewna,  że  gdzie  tylko  merynos  z  łatwością  hodo« 
wać  się  pozwala,  tam  zawsze  powinno  być  celem  dążenie  do 
najwiękizSf  denkośei  wełny,  potąozonłj  jednakie  %  neifmtkszą 
l^  obfitością  ezyli  gęstością  runa^  o  tyle  przynajmnićj,  o  ile  t# 
dwa  przymioty  raaa  połączyć  się  z  sobą  pozwalają.     :    . 
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3Ó3.  W  nauce  ugóMj  diOYa  l»ydl|t  donowydi  (§  44) 
tHridneliAny)  ie  w  pnedsitwiieciu  oszłachetntenia  triody,  wy- 
bór samców  laifSEe  jest  wainiejsiym  aaiieU  aamic.  Zoslawo- 
jąc  późniejssćj  uwadie  roaciąg(oić  i  ograsicieitie  takowego 
z  eby  slron  wpływu  na  potonMtwa,  sastanówmy  ait  w  t^  chwi- 
K«  jak  daleco  w  początkach  przedaicbieranój  poprawy 
trkód ,  sto|MeQ  uazIachetnHsnia  i  w  ogólności  pnymioty  macio- 
rek wpływa<S  mogą  na  wyfoór  baranów  i  do  takowego  wybors 
podawać  akazówkę. 

Jeżeli  trzoda  macior  znajduje  się  jeszcze  na  nizkim  stopnia 
poprawy,  a  zatćm  w  pierwszych  tylko  generacyach  krzyżowa- 
nia  prostych  owiec  z  merynosami ,  albo  jeżeli  to  krzyżowanie 
miało  miejsce  między  prostemi  owcami  i  baranami  rasy  nie- 
czystej tojest  mieszańcami  i  dhtego  mały  postęp  w  uszlache- 
tnieniu zrobionoi  w  takim  razie  w  każdym  przypadku,  jaki* 
kolmek  sobie  cel  zakładano  {^  201),  zawsze  będzie  korzystniej 
dawać  pierwszeństwo  baranom  obflto-wełnistym  czyli  mają- 
cym runo  gęste,  zawsze  jednakże  rozumić  się  takim,  coby  ró- 
wnież i  inne  dobre  przymioty  a  szczególniej  u^^r^M^nanta 
to  cienkości  posiadały. 

Przez  to  się  nawet  zachowa  ogólna  laaada,  której  w  łiodo*^ 
wti  bydląt  trzymać  aię  należy  (§  61  Ogólny  ebów  bydląt)  ti>« 
jest,*  ażeby  ueikać  ile  możności  łączenia  zb}^  oddalonych  czyla 
nadto  różnorodnych  plemion  lub  indywiduów;  przychówek 
w  dobrych  przymiotach  wełny  coraz  więkaay  poatęp  robić  bę- 
dziCy  na  ilości  zaś  wełny  albo  oic  zgoła,  albo  aię  mało  co  atra- 
ci ,  a  przytem  w  pierwszych  nawet  jeszcze  generacyach »  pe« 
wieo  stopień  wyrównania  wełny  tak  na  pojedynczych  zwie- 
netach  jako  też  i  na  całej  trzodzie  zachować  się  może,  co  jut 
tóm  samem  nader  ważną  jest  rzeczą,  tak  z  powodu  korsyśdt 
kiórą  zaraz  z  owczarni  roióć  można ,  jako  tói  dla  prędkiego 
osiągnienta  wyższój  doskonałości  przymiotów  wełny  na  przy* 
a'«ło9Ć.  Taki  sposób  przygotowania  się  do  poprawy  trzody, ma 
to  za  sobą,  ie  równo  z  kafcdyoi  stopniem  postępującego  uszla« 
chetnienia  proporeyonalny  i  coraz  większy  zysk  otnymywaó 
można.  Jak  laś  długo  na  t^  drodze ,  a  mianowicie,  czy  pries 
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jedoc.,  dwie  hib  wieećj  genencyj  poiosteć  Yypiria,  zalety 
to  CEcścią  od  stanu  tnadyi  Gzc8ci«  wszakłe  i  ^kolteiności 
miejscowe  skas6wkc  do  tego  podawać  iHiwiuny. 

203.  Gdybyśmy  saś  (zamtereajtc  nawet  osifgnienie  naj^ 
wyiszego  cełu),  do  trzody  jeszcze  na  nizkim  stopniu  uszlacbe* 
tnienia  b^ąc^j*  od  razu  chcieli  ożyć  baranów  najcieńszych 
rodu-  elektoralnego »  toby  w  większćj  liczbie  przypadków, 
skutek  nie  odpowiedział  oczekiwaniu,  a  nakład  częstokroć  by}« 
by  zasamowanym;  i  powodu  albowiem  nadto  wielkićj  zwie- 
rząt psrzącycb  sit  różnorodności,  wi^kszój  części  przypłodku, 
przy  wielu  innych  wadach  wełny,  zbywałoby  na  petrzebnćm 
wyrównatftiu;  a  chociażby  wreszcie  na  małćj  Uctbiti  indywi- 
d«6w  przypłodku  i  aoogła  się  okazać  znacana  cienkość  wełny 
z  innemi  jćj  dobremi  przymiotami  poleczona,  to  pewna,  ia 
większa  część  poiMMttra,  będzie  wcaie  poślednich  przymiotów, 
»  przynsjmnićj  dobrycb  zalet  wełny  niewiele  na  sobie  okeie. 
Ilość  szezególnićj  wełny  tak  daleceby  się  na  takim  przychów- 
ku zmiejssyła,  ie  na  jćj  pnymiolach  nigdyby  tyle  nie  zyskano, 
iieby  na  ilości  stracono.  W  tym  ostatnim  sposobie  nie  me- 
ina  byłoby  dopiąć  celu  wyłazćj  doskonałości,  z  taftą  w  po*- 
clątkacb  przynajmnićj  pewnościąi)  jak  w  sposobie  poprzedzając 
cym.  Owszem,  to  nagłe  przejście  alboby  mało  korzyśri  przy* 
niosło  hib  nawet  i  szkodę  sprawiło,  bo  trudno  jest  obiecywać 
eobie  ^  ioby  przez  parę  jakich  geteracyj ,  od  mieszańców  na 
nizkim  slopimi  będących,  moina  juz  było  przejść  zaraz  do  wy- 
sokich prajmtolów  rasy  elektoralnej/  Postępując  tedy  wyićj 
wskazaną  powolną  wprawdzie  ale  mnićj  kosztowną  drogą, 
mokną  sobie  i  zysk  z  owczarni  zaraz  w  początkach  zapewnić, 
a  przytćm  i  znaczne  kosata  oszczędzić. 

204.  Posiadając  zaś  trzodę  macior  w  wyższym  stopniu 
tiszlacbectiienta  będącą,  tnołna  przystąpić  od  razu  do  takich 
baranów,  przez  któreby  do  Uhjwyiszego  stopnia  uszlachetnię^ 
nia  zmierzać  moino  było^  Tu  radziłbym  kaidemti  trzymać  się 
dwóch  następujących  prawideł:  1}  ilie  Mrpadać  w  ostateczno* 
ści  żądanych  przymiotów,  2)  ci^łe  dążyć  do  ustalenia  trzody 
i  wyrównania  przymiotów  jćj  wełny.  Ale  atę  zastanówmy  ob- 
aaeriii^  nad  wyłuszczeniem  tych  prawideł. 
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Cieokoiić  weboy  jest  wprawdiie  naJMaeowniejttym  j^J 
przymioteiD^  tćm  bardzićj  źe  z  nif  i  inne  jćj  zalety  w  ścisłym 
bywają  iwiązku;  doświadczenia  wszakże  pokazały,  ie  cięgłe 
tylko  dążenie  do  wygórowanćj  cienkości  uszczupla  j^j  ilość 
a.pawet  wyradza  w  nićj  wody  niektóre.  Zwartość  zbyteczna 
runa  pomnaża  w^prawdzie  dochód  wełny,  ale  nie  jest  skazów- 
ką  wysokiego  stopnia  jćj  cietikości  a  zatćm  i  wysokićj  ce* 
•  ny.  W  uszlachetnieniu  zalćm  trzód,  najlepićj  będzie  tak  po- 
stępować, żeby  zbjtecznćj  cienkości  i  z  nią  połączonych  in- 
nych przymiotów ,  nie  okupywać  nadto  kosztem  ilości  wełny; 
ani  tćź,  ieby  ilości  wełny  czyli  gęstości  runa  ofiarą  potrze* 
baćj  cienkości  nie  pomnażać.  Słowem,  tnymanie  się  środka, 
w  większćj  przynajmniej  liczbie  przypadków ,  będzie  najlep- 
aze. 

Nie  zawadzi  także,  w,  postępie  uszlachetnienia  zwracać  uwa- 
gę i  na  potrzeboioame  toełny  na  targach.  To  się  nietylko  sto- 
suje do  rozmaitego  stopnia  jćj  cienkości,  ale  i  różnego  jćj 
chorakleru.  Fabrykanci  wyrobów  wełnianych,  coraz  większy 
w  udoskonalaniu  swojego  rzemiosła  robią  postęp ;  wynalazki 
nowych  machin,  odmieniające  sposoby  fabrykacyi,  a  wreszcie 
i  moda,  nowe  coraz  wyrobów  rodzaje  do  powszechnego  uży- 
cia nastręcza.  Wszystko  to  wywićra  istotny  wpływ  na  wybór 
wełny,  tak  dalece  że  fabrykantowi,  to  raz  jeden,  Ło  znowu 
drugi  jćj  sortyment  bywa  potrzebniejszym,  a  zatćm  i  wyższą 
jia  targach  ma  cenę.  Od  czasu  jak  się  merynosy  upowsze- 
chniać zaczęły,  potrzebowanie  wełny  pod  względem  różnych 
jćj  przymiotów  już  się  kilka  razy  odmieniło.  Naprzód  potrze- 
bowano cienkićj  i  delikatnćj  wełny,  bez  względu  na  jćj  dłu- 
gość, potćm  wymagano  większćj  długości  włosu.  Później  za 
kładano  wiele  na  tłuszczu  potowym  przy  wełnie  będącym. 
Teraz  poszukiwane  są  szczególnićj  dwa  sortymenta  wełny:  to- 
jest  krótka^  cienka,  delikatna  wprnwdzie,  ale  posiadająca  pe- 
wien stopień  sprężystości;  tudzież  długa,  zbliżająca  się  do  wy- 
prostowanćj  (czesanki),  jedwabista  wetna;  pićrwssa  do  wyra- 
biania cienkich  sukien,  druga  na  gładkie  materye.  Kto  tedy 
chce  mićć  dobry  odbyt  i  wysoką  cenę  za  swój  produkt ,  ten 
się  powinien  do  owych  żądań  fabrykantów  rani^  więcćj  la** 
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stosować  i  chów  t«dsiei  asilacbetnienia  swojćj  owczarni  a  sa- 
tćm  i  wybór  zwierząt  rozpłodowych  tak  prowadzić,  teby  im 
zadosyć  mógł  czynić. 

205.  Dążenie  dó  ustalenia  rasy  czyli  do  tegn«  zęby  w  trzo- 
dzie same  się  tylko  szlachetne  bez  żadnych  wod  potomstwo 
rodziło,  należy  bet  wątpienia  do  najgłówniejszyeh  zssad  uszla- 
chetnienia; dopóki  albowiem  trzoda  tego  szacownego  przy- 
>  miotu  nie  posiada,  to  i  poprawa  czyli  uszlachetnienie  zawsze 
będzie  jeszcze  chwiejące  sic»  i  odrodzenie  się  czyli  cofnienie 
do  nieszlachetnych  przodków  prędzćj  lub  pózoićj  w  potom- 
stwie nastąpić  może. 

A  oawet  i  w  takim  razie,  kiedy  rasa  okazuje  się  być  juz 
ustalont*  nie  należy  jćj,  dopóki  jeszcze  moina  ją  poprawiać, 
na  tymie  samym  stopniu  zostawiać ,  lecz  owszem  przez  roz- 
mnażanie w  sobie,  należy  ją  na  wyższy  stopień  doskonałości 
posuwać  aJbo  przez  krzyżowanie  wyżćj  uszlachetniać.  Zre- 
sztą, nie  należy  rozumićć  jak  niektórzy  mniemają,  żeby  usta- 
lenie rasy  do  tego  stopnia  miało  być  niezmiennćm ,  iżbj 
w  przymiotach  jćj  potomstwa,  nie  zaszły  póznićj  żadne  zbo* 
cienia,  iadne  odmiany.  Będą  one  miały  miejsce  niezawodnie 
w  skutku  rozlicznych  wpływów  miejscowości ,  klimatu,  sposo- 
bu karmienia,  utrzymywania  i  dozorowania.  Przyczyna  wresz- 
cie i  lycb  odmian  i  tych  zboczeń  leży  w  samćj  naturze  rzeczy; 
ktoby  ich  nie  chciał  przypuścić,  tenby  dowodził,  że  jak  z  je- 
dnćj  strony  nie  zna  praw  przyrodzenia,  tak  z  drugićj,  nie  ma 
żadnego  w  nauce  owczarskićj  doświadczenia.  Przyrodzenie 
zawaie  jest  czynne,  tworzy  i  niszczy  co  stworzyło,  żeby  ze  zni- 
szczcoia  wyprowadzić  nowy  utwór.-  Wszędzie  widzimy  chwia- 
nie si«9  przeistoczenie,  przemianę.  Jakże  tedy  możemy  tu  przy- 
puścić wyjątek  od  tćj  ogólnćj  zasady,  a  zatćin  rozumićć,  łeby 
to)  co  się  przedtćm  okazywało  tak  zmiennćm*  doszedłszy  do 
pewnego  stopnia  pożądanćj  przez  nas  doskonałości,  miało  sta- 
nąć odrazo  na  jednym  i  tymże  samym  punkcie  i  dałćj  się  nie 
posuwać.  Tego  nawet  a  priori  przypuścić  nie  można,  a  nie- 
zliczone w  późniejszych  czasach  doświadczenia  uczą  nas»  że 
w  trzodach  aawetaupełoie  ory^nalnych,  najczystszych,  usto- 
T.  VIII.  23 
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lenie  przymiotów  rasowycb  nie  jest  do  tego  stopnia  niezmien- 
nćm «  łeby  w  potomstwie  pófntćj  nie  miało  kiedy  niekiedy 
okazywać  właściwych  mu  zalet  zmniejszenia  a  nawet  i  cofnie* 
nia,  jeżeli  tylko  przeciwko  niemu  z  największą  pilnością,  nie- 
przerwaną uwagą  i  troskliwością  nie  pracowano;  tak  dalece^' 
ie  spuściwszy  się  na  ustalenie  rasy^  nie  dbając  o  jćj  postęp 
w  doskonaleniu,  cale  trzody  pod  względem  dobroci  wełny 
bardzo  zniżono.  To  wreszcie  zniżenie  tem  się  prędzćj  oka- 
zało, lub  tćm  gorsze  było,  im  okoliczności  miejscowe  hodowli 
owiec  mniój  były  przyjazne. 

206.  W  postępie  uszlachetnienia  jednćm  z  najgłówniej- 
szych  prawideł  być  powinno,  ciągłe  dąienie  do  najwięk^go 
wyróumania  trzody^  i  to  nietyiko  pod  względem  jednostajoo* 
ści  przymiotów  *wełny  na  wszystkich  trzody  zwierzętach^ '  ak 
i  pod  względem  ile  być  może  najjednoatajniejszych  przymio- 
tów wełny  na  różnych  częściach  ciała  jednego  i  tegoż  same* 
go  zwierzęcia.  Celu  tego  najlepićj  i  najłatwiój  można  dopiąć 
przez  rozmciażonte  rodu  samego  w  sobie,  kiedy  się  go  przez 
krzyżowanie  doprowadziło  do  stopnia  zamicrzonćj doskonało- 
ści, albo  przynajmnićj  do  niego  się  znacznie  zbliżyło.  W  ros* 
Icrzewianiu  zaś  rodowćm  najłacniój  i  najprędzój  doebodiimy 
do  wyrównania  i  ustalenia  trzody,  parząc  z  sobą  zwierzęta  ispo- 
krewnione.  Ustanowiliśmy  tę  zasadę  w  nauce  ogólnej  chowu 
bydląt  (  §  55  —  50).  Rozwiniemy  ją  tu  obszerniój^  bo  jeżeli 
y¥  chowie  innych  zwierząt  niektórzy  ją  zachwiać  usiłują^  to 
iadnćj  wątpliwości  nie  podpada,  ie  w  hodowli  owiec,  kilko- 
dziesięcioletnie  doświadczenie  bardzo  mocno  za  jój  utwier* 
dzeniem  przemawia.  Wprawdzie  i  dotąd  jeszcze  dają  się 
słyszćć  tu  i  owdzie  opinie,  że  łączenie  zwierząt  spokrewnić* 
nych,  a  szczególnićj  będących  w  blizkićm  powinowactwie, roz- 
wija w  potomstwie  niektóre  dolegliwości  i  wady,  a  nawet 
ciągnie  za  sobą  odrodzenie  się  rasy;  że  zatóm,  chcąc  tego  uni- 
knąć, wypada  co  2  lub  3  lata  barany  zmieniać  coraz  inneoii 
chociażby  te,  których  się  zkądinąd  dostaje,  nie  miały  być  od 
własnych  lepszemi.  Doświadczenia  atoli  pokazały,  że  w  ra* 
sach  znpełnie  ustaionych,  jeżeli  się  robi  trafny  wybór  zwie- 
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nąt  rozpłodowych,  rozmnaiaaid  samo  w  sobie,  chociaiby 
i  w  najbKłszćm  poŁrewienatwie,  nietylko  ie  oie  jest  sskodlir 
we,  ale  włośoie  prowadzi  najpewnićj  i  iiąjpnedzćj  do  rozprze* 
Btrzenienia  w  potomstwie  wszystkich  tych  zalet  i  przymiotów, 
kt^resamcy  posiadaf^  i  które  po  swoidi  przodkach  odzie* 
dziczyły. 

Źadnćj  przeto  nie  podlega  wątpliwością  ie  wysoko  uszla- 
cbetniony,  a  przytćm  najlepsze  przymioty  posiadający  baran, 
fnoie  być  łączony  z  córkami  i  wnuczkami,  a  jeżeli  trzoda  ma- 
cior jest  czystą  rodową,  ż  własnymi  matkami  i  babkami,  sło- 
wem  tak  długo  w  jcdnój  i  tijie  samćj  trzodzie  macior,  z  naj- 
lepszym i  najpewniejszym  skutkiem,  do  odchowywania  uży- 
tym być  może  9  dopóki  tylko  sity  i  możność  upłodniania  do* 
zwolą  mu  tego.  Jakoż  właściciel  trzody  wyrządziłby  sobie 
niemałą  szkodę,  gdyby  takiego  barana  pierwćj  chciał  wybra- 
kować, zanim  on  się  niezdatnym  stanie,  albo  zanim  go  wła- 
sny jego  potomek,  albo  zkądinąd  nabyty  doskonalszy,  również 
szlachetny  jego  zastępca,  miejsca  nie  zajmie. 

Ale  jak  wszystkie  dobre  przymioty  w  chowie  rodowym 
a  tćm  bardzićj  familijnym,  troskliwie  prowadzonym,  coraz 
się  więcćj  i  równićj  w  potomstwie  ustalają,  tak  równie  tćż 
i  wady,  jeżeli  jakie  {)aran  rozpłodowy  ppsiada,  przelewają  się 
w  dziedzictwie.  Jak  tylko  zat^m  baran  rozpłodowy,  obok  nie- . 
których  przymiotów  ma  i  niektóre  wady  łatwo  przechodzące 
na  potomstwoi  należy  go  lepszym  zastąpić,  albo  prżynajmnićj 
do  parzenia  z  Mrłasnćm  potomstwem  nic  używać;  o  takim  zaś 
jego  zastępcy  pomyślćć  wypada,  któryby  wadom  przez  niego 
posiadanym,  miał  zupełnie  przeciwne  przymioty;  rozumie  się 
jednak,  że  tu  trzeba  uważać  i  na  przymioty  macior,  tojest 
na  ich  zalety  i  wady,  o  czćm  się  obszernićj  ł)ędzie  mówiło 
w  następujących  §§,  gdzie  rzecz  będzie  o  wyborze  baranów 
i  macior  w  szczególności. 

Co  się  tedy  mówi  tu  o  korzyściach  rozmnażania  rodu  sa- 
mego w  sobie,  a  tóm  bardziój  rozpładoiania  familijnego,  ato- 
siqe  $19  tylko  do  baranów  szlachetnego  i  ustalonego  rodu. 
Barany  mieszańce,  roda  niepewnegOt  które  jeszcze  nie  doszły 
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do  najwjzscego  stopnia  usziachetnienia  i  stałości  rodowej, 
a  tatćm  nie  są  jeszcie  zdolne  pnekazywać  z  powooicią  przy- 
miotów swoich  na  potomstwo,  nie  powinny  sic  rozkrzewiac 
we  własnym  rodzie;  w  użycia  albowiem  icli  zupełnie  sic  prze<- 
ciwny  skutek  okaże;  cofnienie  na  stronę  przodków  nieszla** 
clietnych  (mianowicie  ze  strony  macierzystej )  okaże  się  tóm 
wyraźniejsze*  im  ród  z  którego  pochodzą  mnićj  był  ustało- . 
nym,  tudzież  im  dłuższe  będzie  rozkrzewianie  rodowę  i  fami- 
lijne. Ztąd  się  tedy  łatwo  daje  pojmować,  dlaczegoto  i  teraz 
jeszcze  niektórzy  gospodnrie  wierzą  w  odrodzenie  Jub  cofa-^ 
nie  się  trzód  rozmnażanych  same  przez  się,  a  tóm  bardzićj 
rozpładnianycb  w  bliższym  lub  dalszćm  powinowactwie;  bo 
jeżeli  tylko  nie  użyli  do  rozpłodu  czystej  ustalonej  rasy  bara« 
nów;  jeżeli  albo  w  kupnie  ich  zostali  zawiedzionymi,  albo  tćż 
uszlachetniając  trzody  przez  krzyżowanie  i  nie  czekając  nale- 
żytego ustalenia,  użyli  własnych  baranów  do  rozpłodu  i  pu- 
ścili się  w  rozkrzewianie  rodowe,  to  nie  dziw,  że  prędzćj  lub 
późnićj  cofnienie  postrzedz  się  dało. 

Zważywszy  tedy  to  wszystko,  cośmy  o  rozkrzcwtaniu  rodo- 
wćm  i  familijnóm  powiedzieli,  możnaby  ustanowić  następu- 
jącą zasadę:  że  rozkrzewianie  rodowe,  w  rasach  tjlko  szache- 
tnych,  przy  stosownym  wszakże  kierunku  łączenia,  prowadzi 
do  najwyższego  stopnia  uszlachetnienia  a  przytóm  do  naj- 
większego i  najprędszcgo  wyrównania  całćj  trzody.  Łączenie 
zaś  w  bliższćm  lub  dalszćm  pokrewieństwie  może  być  w  takim 
tylko  razie  dopuszczane,  kiedy  barany  są  niewątpliwie  szlache- 
tnego pochodzenia;  tudzież  kiedy  żądane  w  trzodzie  przymio- 
ty w  wysokim  posiadają  stopniu.  Poprzestać  go  zaś^  albo  na 
czas  niejaki  odłożyć  wypada,  jeżeli  obok  szlachetnych  wpra- 
wdzie i  wysoko  cenionych  przymiotów^  mają  niektóre  wadj 
dziedziczne ,  łatwo  w  dalszych  generacyach  rozkrzewić  się 
i  wkorzenić  mogące.  Rozumió  się,  że  i  w  takim  przypadku 
ehów  rodowy  przeciąć  należy-  kiedy  można  zkądinąd  nabyć 
baranów  szlachetnego  pochodzenia,  zupełnie  ustalonych  i  do* 
akonale  wyrównanych  a  przytóm  posiadających  takie  przy- 
mioty, które  w  trzodzte  rozkrzewić  sobie  życzymy.  Im  trzoda 
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poflupieta-jest  do  wyistega  stopnia  doskooatoki,  tim  truihiićj 
josŁ  dobrać  do  niij  takich  iktdinąd  .  baranów,  któreby  nie  na«* 
dweręiając  jej  ustalenia  i  wyrównania,  mogły  się  prfyłoiyiS 
do  jćj  podniesienia* 

207.  Tu  wypada  zrobió  takie  wzmiankę  oodauneianiu  krm, 
pnez  które  sic  rozumió  uiyeie  kiedyniekiedy  baranów  sjn<* 
nyeh  owczarń  rodu  ustalonego,  ażeby  przez  to  mniemań^ 
szkodliwości  łączenia  w  blizkićm  pokrewieństwie  niejako  z»* 
pobiedz.  Ale  gdy  pomieniona  szkodliwość^  jakeśmy  widzieli « 
właściwie  nie  ma  miqsca^  pod  tym  przeto  względem  i  odświo^ 
ianie  nie  jest  potrzebne;  ale  się  do  niego  wypada  uciekać  nie* 
kiedy  s  innych  powodów.  Jui  ta  uwaga,  łe  wady  niektóre 
albo  wrodzone  alba  przypadkiem  nabyte  w  jakićm  plemienia 
przez  ci)głe  rozmnażanie  rodowe  lub  familijne  mogą  się  roi* 
winąćf  rozszerzyć,  a  nawet  i  wkorzcnići  czyni  polrzebnćm  uży- 
cie baranów  z  innych  owczarń  pochodzących  tćjze  samćj 
rasy,  ale  wolnych  zupełnie  od  wad.  Prócz  tego,  wiele  jest 
okolic,  które  przez  swoje  miejscowość,  położenie  i  klimat- 
wreszcie  rodzaj  pokarmu  i  sposób  dozorowania  wywtćrają  nie* 
przyjazny  wpływ  na  udoskonalenie  dobrych  przymiotów  owcy 
szlachetnćj,  i  powoli,  a  niekiedy  nawet  i  w  krótkim  przeciągu 
czasu  postrzegać  się  daje  cofnięcie  w  dobrych  wełny  przymio- 
tach. W  takim  razie  nićma  innego  środka,  jak  tylko  uciec  się 
do  pomocy  baranów,  w  których  szlachetne  przymioty  przez 
umiejętny  i  troskliwy  chów,  tudzież  przez  wpływy  przyjazne 
okoliczności  miejscowych,  do  najwyższego  stopnia  doskona-* 
łości,  a  przynajmnićj  do  wyższego  na  jakim  się  Irzoda  nasza 
inajdu|e,  są  posuoięte.  Tu  jednakże  pamiętaj  na  to  należy, 
ażeby  owe  barany  z  tegoż  samego  brać  plemienia,  albo  przy*^ 
Dajmnićj  mającego  podobny  charakter  wełny ,  z  którego  pi^ 
wize  były  brane,  żeby  innćj  krwi,  tudzież  innego  charaktara 
wełny  nie  wprowadzać  do  trzody.  Rozumió  się  wszakże,  że 
i  w^takim  razie  przy  wyborze  baranów  przedewszystkióm  na* 
leży  mióć  na  względzie  te  przymioty,  które  się  w  Łrzoikie,  po* 
prawiąc  się  miyącój  zmniejszyły,  albo  i  całkiem  zaginęły. 
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208.  Że  swoMi,  płodząc  wiekuą  itcsbc  potomstwa  od  aa- 
Diie,  a  Eatóm  i  siłachetność  swoje  da  większą  jego  liczbę 
przelewając,  nierównie  przewainiejszjr^  wpływ  na  uszlachetnię* 
nie  trzód  wywierają  .aniieii  samice,  o  tómeśmy  jui  mówili 
w  ogóinój  nauce  chowu  bydląt  domowych;  mówiliśmy  wresz- 
cie tam,  o  ile  ojciec  a  o  ile  matka»  tudzież  na  które  części  ciała 
więcćj  ojciec,  a  na  które  więcćj  m»tka  wpływ  swój  wy wiórają. 
Z  tego  łatwo  wyciągamy  wniosek,  ze  w  uszlachetnieniu  owczai^ 
niy  jakkolwiek  wybór  macior  jest  walnym,  ważniejszym  atoli 
nierównie  jest  wybór  samców  rozpłodowych  czyli  baranów. 
Nim  wszakże .  przystąpinfty  do  wykładu,  na  co  szczególniój 
zwracać  należy  uwagę  w  wyborze  samców  i  samic,  zastanów- 
my się  nad  rozwiązaniem  tego  pytania:  jak  długiego  potrzeba 
czasu,  żeby  trzodę  owiec  pospolitych  zamienić  przez  krzyłowa- 
nie  na  trzodę  szlachetną? 

Opinie  względem  długości  czasu  potrzebnego  do  prze- 
kształcenia owcy  ordynaryjnćj  na  8zlachetną,'są  bardzo  różne. 
Jedni  rozumieją,  że  dosyć  na  to  3ch  lub  4ch  generacyj,  inni 
twierdzą  że  potrzeba  kilkunastu  pokoleń.  I  jedni  i  drudzy  od- 
wołują się  do  doświadczeń,  lecz  że  te  doświadczenia  zawsze 
prawie  bywają  modyfikowane  przez  rozmaite  a  niekiedy  i  bar- 
dzo liczne  wpływy  zewnętrzne,,  niedziw  przeto,  że  nie  mogły 
rzucić  czystego  i  jasnego  światła  na  ten  przedmiot,  jakkolwiek- 
bądź  zasady  naszćj  nauki  opieramy  na  doświadczeniu. 

Jeżeli  się  łączy  barana  szlachetnego  z  owcą  ordynaryjną 
i  oboje  w  swoim  rodzaju  zarówno  ustalone ,  w  takim  razie 
potomstwo  odziedzicza  przymioty  swoje  w  połowie '  po  ojca , 
ai  w.  połowie  po  matce.  Przedłużając  i  dalćj  uszlachetnienie 
w  ten  sposób,  ażeby  do  parzenia  z  mieszańcami  zawsze  tylko 
używane  były  barany  krwi  aziachetnój  bzysjtój,  czyli  pariąe 
zanucę  Sgićj  getieracyi,  a  zatćm  napół  uszladietnioną  z  bara<- 
nam  czystćj  krwi,  zrodzi  się  ztąd  potomstwo,  które  odziedzi* 
etając  przymioty  w  połowie  po  ojcu  a  w  połowie  po  matee, 
od  tój  ostatnićj  bierze  połowę  tych  przymiotów,  które  ona 
miała;  a  że  miała  już  ich  połowę,  potomstwo  przeto  3ci^  ge* 
neracytbędzie  miało  ^/^  przymiotów  szlachetnych.  Tym  sposo- 
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bem  U8il«chetiiieiiie  corat  dalćj  wzrasta  od  gene^acyi  do  gene- 
racji; każde  albowiem  oaatępiie  pokolenie,  do  połowy  szlacbe* 
tności,  którą  odziedzicza  po  ojcu*  otrzymuje  jako  dodatek  po- 
łowę szlachetności,  która  się  jut  znajduje  w  matce,  a  przytćm 
jeszcze  połowę  ostatków  nieszlachetnych  przymiotów  od  ma- 
tki pozostałych  odziedzicza.  Następująca  tabela  wskaże  wyra- 
źniej postęp  aszlachetniania. 


Poko- 
laaU 

C.i%i6  szlache- 
tnych przymio- 
tów spływają- 
cych po  ojca 

'  GzQśó  szlache- 
tnych przymio- 
tów spływają, 
cych  po  malce 

Samma  szlaobe- 
toych  orzymio- 

Pozostałoió 

oleszlacltelnych 

pnymioiów 

1 

-- 

0 

1 
9 

1 
8 

2 

|- 

1 

4 

3 

4 

1 

4 

3 

j 

3 

6 

7 

a 

1 
8 

4 

■j 

7 
18 

15 

io 

1 
16 

5 

j 

15 

31 

3S 

1 

6 

T 

31 

Si 

63 

•i 

1 
64 

7 

63 

128 

187 

m 

1 

8 

127 
8S6 

255 
856 

1 
856 

9 

SU 
5U 

511 
5B 

1 
518 

10 

"5^ 

511 
1034 

1023 
1024 

1024            1 

Z  tćj  tabeli  wida<%  źe  w  Brnij  juz  generacyi  uszlachetnie- 
nie tak  daleko  poatępiło^  źe  t}Iko  V25o  ^'CŚć  nieszlachetnych 
przymiotów  w  potomstwie  pozustaje;  ta  cząstka  tak  jest  mała^ 
te  ją  postrzcdz-  nawet  trudno;  jakoi^  w  rzeczy  samój  najdo<* 
swiadczeiisi  gospodarze  i  najdoskonalsi  znawcy  wełny  nie  są 
w  stanie  rozróżnić  wełny  mieszańców  tój  generacyi  od  wełny 
merynosów  oryginalnych  krwi  najczystszój.  Jeżeliby  zaś  pod 
względem*pewnego  przelewania  przymiotów  miała  zachodzić 
jaka  wątpliwość,  to  krzyżowanie  można  jeszcze  do  lOtćj  lub 
ISstój  generacyi  przeciągnąć:  i  wtenczas  już  można  być  pe- 
wnym^ ie  plemię  tak  pod  względem  wełny  jako  t^  i  pod 
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względem  stałoici  rodowej,  nie  uii^pi  Mjelfrtućj  ^^^^  ^^ 
ciaibj  prosto  z  Hiszpanii  sprowadzonej. 

Przypuściwszy  tedy,  ze  owce  w  trzecim  roku  dopiero,  po 
raz  pierwszy  będą  odcfiowywane,  a  zatćm  od  jednego  do  dru- 
giego pokolenia  upływa  zupełnie  3  lata*  potrzeba  tedy  będzie 
•dla  dojścia  do8ej  generacyi  lat24cbado  10<^j  lat  30tu.  Unićj 
zaś  o  trzecią  część  czasu  potrzeba  będzie,  kiedy  maciorki  mło- 
de w  drogim  roku  parzyć  aię  będą:  bo  w  takim  razie  co  dwa 
lata,  nowe  uszinchetnione  pokolenie  wychodzi.  Rozuroić  się, 
ie  w  uszlachetnieniu  zrobi  się  prędszy  postępy  a  zalćm  i  krót- 
szego czasu  będzie  potrzeba  kiedy  się  wezmą  maciorki,  nie 
ordynaryjne  zupełnie,  ale  takie  co  jui  zrobiły  pewien  postęp 
w  uszlachetnieniu,  jak  się  to  wszędzie  teraz  dzieje.  Bywa  tak* 
łe  często,  ie  postęp  uszlachetnienia,  mianowicie  w  całych  trzo* 
dach  uważany,  albo  nie  jest  tak  wyraźny,  albo  iii  potrzebuje 
dłuższego,  nad  wyZćj  wskazany,  czasu.  Przyczyny  tego  bywa- 
ją  następujące:  1 )  uiycie  tryków  niezupełnie  czystćj  krwi, 
a  zatćm  brak  troskliwej  uwagi  na  wybór  .baranów;  2)  miej* 
acowość  przeciwna  uszlachetnieniu  owiec,  czjii  podniesieniu 
owiec  ordynaryjnycb  do  rasy  szlachetnój  merynosów;  3)  złe 
karmienie  i  niedbałe  dozorowanie. 


Wybór  baranów. 

209.  W  wjborze  baranów  trzeba  uważać:  1)  na  pocho- 
daenie  czyli  rodowitość,  2)  na  przymioty  wełny,  3)  na  bu- 
dowę ciała,  4)  na  temperament,  5)  irakoniee  na  wiek.  Zasta- 
nówmy aię  nad  każdym  z  tycb  przymiotów  w  szczef^ókiości. 

210.  Poehodzmie  ezyli  rodowitosc.  Powiedzieliśmy  w  nau- 
ce ogólnego  chowu  bydląt  (obaci  §  47),  że  ze  zwierzał  pa^^ 
rżących  <tV,  ta  strona  u>ięc^  i  pewniij  przymioŁy  moje  prze- 
lewa na  potomstwo^  która  ma  więktzą  statoJc  rodową^  toftsl 
kijóra  należy  do  raey  więdj  ustalonij  (pospolieie  razem  i  szh- 
chetmejezijy  a  zatiin^  ze^  czystość  krwi  i  pochodzenie  po  przod- 
kach najwięcej  się  odznaezofących  w  swoiA  przymiotach  i  M- 
hiachf  największą  ma  przewagę  w  przelewaniu  przymiotów  ii« 
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polomfteo.  Z  tćj  ogólnej  i  praktjcaiie  jui  dowiediionćj  zasa- 
dy wydąganj  co  do  wy^ra  tryków    następujący  wniosek: 
ie  baran  rozpłodowy    wtenczas   lyikó  przymioty  swoje  na 
wiesza  eitBc  swojego  potomstwa  z   pewnością  i  doskonałe  ' 
przeleje,   kiedy  b^diie  fwierxcciem  jak  to  mówią  rasowćm, 
czyli  kiedy  będzie  z  trzody  ostolonćj  pocbodait.   Wełna  i  j(6j 
przymioty  są  prodttktem  skóry  tojest  j^  tkanki  i  pecberzyków* 
w  nićj  zawartych,  sk6ra  zaś  jest  wypadkiem  wewnętrznej  orga- 
Bizaeyi  ciała  zwietifcego;  jój  cienkoić,   foremna   kędzierza- 
wość, miękkość,  sprężystość  i  tłustość^  najwydatniejsze  pozna- 
ki  wełny  nM^nosowćj^  tworzą  sie  bez  wątpienia  ze  krwiiso-^ 
ków  zupełnie  inśój  natary  aniteli  wełna  gmba,  prosta  i  szor* 
stka;  chcąetody  ieby  jagnię  miało  wałne^  któraliy  w  sobie  je- 
dnoezyła  wszystkie  wełnie  merynosowój  właściwe  przymio- 
ty,  potrzeba  koniecznie,  aieby  takie  rodzice  takową  organrza- 
cyef  która  do  otwora  wełny  merynosowój  jest  potrzebną,  ko« 
Biecznie  posiadały.    Taką  organizaeya,  jełeli  nie  jest  od  da-- 
wnycłi  czasów ,  łio  tok   powiem  .  wkorzeniona  i  jut  obecna, 
a  która  jedynie  moie  sie  znajdować  w  rasie  oryginalnćj«  to  chy- 
ba tylko  W  długićj  lat  kolei;  pnez  ciągłe  i  nieprzerwane  bara- 
nów oryginalnych  uiycie,  moie  sie  rozwinąć^  wkorzenić  i  u- 
twierdzić,  a  ustaliwszy  sie^  przelewać  potćm  w  dziedzictwie 
na  potomstwo.  W  krzyżowaniu  przeto  dwóch  ras,    np,  ordy- 
naryjnćj  ze  szlachetną,  gdzie  zawsze  ze  strony  ojczystćj  trzy- 
mać sie  należy  jednego  i  tegoż  samego  ale  oryginalnego  lub 
ustalonego  a   zatćm  czystego  plemjeoia,   potrzeba  długiego 
czasu  i  przynajmniej  8iniu  generacyj,  dopóki  nakoniec  z  tako- 
wego krzyżowania    czyli  raczćj  uszlachetniania,  wjprowadzi 
sie  plemię  ustalone  takie^  w  którćm  na  małćj  tylko  liczbie  nie- 
których indywiduów  cofanie  sie  postrzega  i  bez  obawy  ogól- 
nego cofania  sie,  samo  ^  ^^^^^  ^^^^  by^  rozmnażane.   Ztąd 
wnosić  wypada,  jak  to  trzeba  troskliwą  zwracać  uwagę  na  do- 
bre baranów  pochodzenie  czyli  na  ich  rodowitość;  tćm  zaś 
wiecćj  na  to  uwaŁać  wypada ,  im  uszlachetnienie  wyżćj  jest 
potoniete;   cofmenie  albowiem  przez  barana  złego  rodu  tćm 
hęĄzie  dotkliwsze,  im  trzodo  maciorek  była  doskonalszą.  Przez 
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dobre  zaś  pochodzenie  czyli  przez  rodowitość  nie  rozamiemy 
tu  GO  innego,  jak  tylko  pewność,  źe  przodki  barana  nietylko 
ie  były  tak  doakonałenii  jak  i  on  aam^  ale  ie  należały  do 
rodu,  który  od  dawnych  czasów  rozmnażany  sam  w  sobiff, 
już  doazedł  do  należytego  stopnia  ustalenia.  Zresztą.  treclMi 
na  to  pamiętać,  o  ezćmeśmy  już  i  'wyi^  powiedzieli,  że  samo 
tylko  pochodzenie  z  trzody  oryginalnej  merynosów,  jeazcze 
bynajmniój  do  rozpłodu  barana  sposobnym  nie  czyni;  zawsze 
jednakże  to  pewna,  że  baran  oryginaby  pny  równie  zkąd- 
inąd  doskonałych  przymiotach  zasługuje  na  pierwszeństwo 
przed  mieszańcami  z  trzód  wysoko  usdachetnionych  i  już  usta- 
lonych. Trzody  zaś  mieszańców  jedynie  tylko  przez,  długo* 
letnie,  rozsądnie  prowadzone  parzenie  z  baranami  rodu  usta- 
lonego mogą  być  podniesione  do  wysokiego  stopnia  uszła* 
chetnienia  czyli  do  krwi  szlachetno);  tudzież  im  dlużćj  takie, 
parzenie,  w  przyjaznych  zkądinąd  okolicznościach  miejsca 
prowadzonym,  a  przytćm  i  brakowanie  tego  co  jest  mnićj  do- 
skonałym ściślejsze  będzie,  tóm  więcej  na  ustalenie  trzody 
mieszańców  rachować  można. 

211.  Z  tego  wszystkiego  cośmy  pod  względem  rodowito- 
śei  baranów  powiedzieli,  wypada  trzymać  się  następujących 
prawideł: 

a)  Z  trzód,  które  się  do  zupełnego  ustalenia  jeszcze  nie- 
podniosły,  baranów  do  rozpłodu  nigdy  brać  nie  naieły;  nnj- 
więcćj  zaś  wystrzegać  się  należy  brać  ich  z  takich  trzód, 
które  nie  będąc  długo  szlachetnemtf  czyslćj  krwi  baranami 
uszlachetniane  zaczęły  się  zbyt  wcześnie  same  przez  się  roz- 
krzewiać  i  w  których  jeszcze  postrzega  się  częste  na  wielu 
indywiduach  cofanie  słowem;  gdzie  przy  rewizyach  rocznjch 

'  wiele  jeszcze  braku  odchodzi. 

b)  Nietylko  zatćm  niektóre  pojedyncze  barany*  ale  i  wię* 
ksza  część  indywiduów  trzody  rodowćj,  z  których  zamierza- 
my sobie  brać  tryki  do  rozpłodu,  właściwie  do  uszlachefnie- 
nia,  powinny  nosić  na  sobie  taki  wełny  charakter,  który  chce- 
my  mićć  rozlany  w  potomstwie  trzody  yszlachetoiać  się  ma- 
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e)  Im  wiebia  jest  pewiióś^S,  ie  rodziee  i  dalsse  priódkt 
barftM  wybranego,  doskonalemi  w  swoim  rodzie  były*  z  tóm 
większą  pewnością  moina  rachować  na  pewne,  i  moGoe  prze- 
lewanie ich  przymiotów  na  potomstwo, 

212.  Przymioty  wełny*  Obok  zapewnienia  się  o  dobrćm 
barana  (jocbodzeniu,  przymioty  wefny  bez  wątpienia  głó- 
wnie w  jego  wyborze  na  uwagę  zasługuj). 

Podług  celu,  którego  sie  chce  dopiąć  przez  użycie  .tego 
lub  owego  barana,  ten^  co  go  wybiorą  powinien  sobie  zaraz 
I  góry  zrobić  czysto  i  jasne  wyobrażenie  •  do  jakiego  stopnia 
denkośc  i  gęstosd  a  przytćm  i  inne  własności  w  wełnie  połą- 
czyć sobie  zamierza;  powinien  wszakże  pamictać,  te  wszyst- 
kich szacowanych  do  wysokiego  stopnia  posuniętych  przymio- 
tów, na  jednćffl  i  tćmie  samom  zwierzęciu  połączyć  niepo^ 
dobna^  a  przynajmnićj  bardzo  tradno;  jakoż  musimy  czę- 
stokroć przestawać  na  ićm,  co  można  mićć  i  zjednoczyć, 
•  o  doskonałości  absołutnć]  nie  marzyć. 

Nauka  o  wełnie  i  jćj  szczególnych  przymiotach  w  rozdzia- 
Ie  poprzedzającym  wyłożona,  powinna  tu  nam  posłużyć  za 
najlepszą  skazówkę  w  ocenianiu  baranów,  których  wybór 
zrobić  sobie  zamierzamy.  Najtroskliwsza  uwaga  powinna  być 
zwracana  zawsze  na  denkośc;  ale  niedosyć  na  tćm,  żeby 
uważać  na  samą  tylko  cienkość  włosów  pojedynczych,  trzeba 
większą  zwrócić  uwagę  na  cienkość  kosmyków  i  runa^  czyli 
raczćj  na  równość  cienkości  włosów  uważanych  w  kosmyku, 
tudzież  na  toyrównanie  runa,  czyli  na  równość  cienkości  wło- 
sów na  calćm  runie  wziętćj.  \V  wyborze  barana  często  się 
zwraca  uwaga  na  przedniejsze  części  jego  ciała  i  sądzi  się 
o  nim  z  wełny  nu  tych  częściach  rosnącćj,  nie  mając  względu 
na  pośledniejsze  n^  gdzie  ona  rośnie  pośleduiejszych  przy- 
miotów,  mając  tylko  Ya  <*"><>  V4  wartości  pierw^zćj.  Od  tćj 
wszakże  różnicy,  która  zachodzi  między  wełną  rosnącą  na  ró- 

(*)  JKtóre  są  cząści  rana  csyli  ciata  główne  czyli  priednieisze*  akló- 
re  się  uważają  la  pośledniejsze,  o  temesmy  już  mówili  w  rozdziale  po- 
przedzającym, mając  rzecz  o  wełnie. 
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iii}ob  ote$<mieb  eisła,  uleły  róimcB  wflirbiśei  barana  rozpło- 
dowego* Barao^  który  ma  wtosy^  pojedyncco  uwaiane^  omie).-^ 
szego  nieco  stopnia  ctenkości  ale  rówoiejne,  więcej  je9t  wart 
od  lego  który  chociażby  wprawdzie  nu  iBiejaGach  przedniej- 
szych  miał  wełnę  nieco  cieńszą^  jednakie  na  cseśoiach  pośle- 
dniejszych tak  nazwanych  krańcach* nosił  wełnfi  daleko  grub- 
szą i  w  ogólności  gorszych  przymiotów.  Słowem  wyróiroa- 
nie  rana,  przy  dobrych  zkądinąd  przymiotach  9  w  wybone 
baranów,  zasługuje  na  największą  uwagę. 

213.  Nie  widzimy  tu  potrzeby  mówić  o  dals&ych  wełny 
pnymiotach  w  szozególooacit  boimy  joł  o  nich  mówili  obsser- 
niój  w  rozdziale  poprzedzającym^  tu  awróeimy  tylko  uwagę 
czytelnika  na  to  roianowieie,  źe  ażeby  nalełycie  ocenić  bara* 
na  którego  się  wybićra  do  rozpłodu,  potrzeba  konieanie 
zwrócić  iroskliwą  uwagę  na  wszystkie  zarówno  przymioty  weł- 
ny* albowiem  z  połączonych  ich  wszystkich  razem  moina  do* 
pióro  położyć  trafny  sąd  o  wełnie,  a  zatóm  i  o  baranie,  który 
ją  na  sobie  nosi;  zwracając  zaś  uwagę  na  niektóre  tylko,  albo 
jak  się  to  niekiedy  zdarza  na  jeden  jaki|(olwiek  przymioty 
popełnia  się  błąd,  ciągnący  za  sobą  częstokroć  bardzo  złe  sku- 
tki. I  tak  zwracając  ciągle  uwagę  na  sarnę  tylko  denkodc  wet- 
'  ny,  moina  sprowadzić  do  trzody  rzadkość  runa^  a  niekiedy 
i  brzydką  wadę  nitkowacenia  się  wełny;  mając  zaś  wzgląd  je* 
dynie  tylko  na  gęsty  zarost  wełny  i  nie  zwracając  uwagi  na 
cienkość^  delikatność  i  podatność  włosu,  powiększa  się  zaiste 
w  trzodzie  massa  wełny,  ale  wełny  pośledniejszych  przymio- 
tów i  mało  cenionćj. 

Przy  cienkości  tedy  zwraca  się  razem  uwaga  ndi  kcdzierza^ 
tjoośó^  t  nićj  albowiem,  jak  z  jednćj  strony  bierze  się  miara 
o  stopniu  tćjie  cienkości  i  równości  kosmyka,  tak  z  drugićj  zno- 
wu moina  osądzić  o  ile  jest  zdatną  i  na  jakie  mianowicie  wy- 
roby; moina  takie  z  niij  sądzić  o  spręiystości,  jak  niemniój 
o  niektórych  wadach  jakoto  nitkowaceniu  się,  ipUsnianiu  i  t.d. 

Zasługoją  takie  tu  na  uwagę:  dluę^ii  włoiu  i  toysokosc 
kosmyka;  jego/orma,  spr^źyirojc,  moc,  giętkość^  połysk. 
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214  Mojąe  tedy  wigl^d  na  przymioty  w«łny^  w  wyborze 
birtaów  rozpłodowych  noie/.y  zachować  następująco  pra« 
widia: 

a)  W  początkach  uszlachetoienia  trzody  macior,  wybieraj 
do  nich  barany  gęsto* wełniste,  zwracając  szczegóhiiój  uwagę 
na  wyrównanie  runa  (óbacs  §  202). 

b)  Ponieważ  cienkość  wełny,  jakeśmy  wylćj  o  tóm  mówi- 
li, jest  najszacowniejszym  a  zatćm  najważniejszym  jć|  przy- 
miotem, w  dalszym  przeto  cr^gu  uszlachetniania,  wprawdtie 
należy  głównie  zwracać  uwagę  na  teri  przymiot  w  baranach 
rozpłodowych,  ale  obok  niego  i  innych  zalet  wełny  z  uwagi 
nie  spuszczać;  w  dążeniu  zaś  do  wyższego  stopnia  cienkości 
zawsze  trzeba  zwracać  troskliwą  uwngę  na  wyrównanie  runa. 

c)  Baran  rozpłodowy  powinien  posiadać  wszystkie  zalety 
w  wyższym  stopniu,  aniżeli  maciorki  do  których  poprawy  ma 
być  użytym,  a  żadnćj  zgotj  wady;  jeatto  prawidło,  którego 
zawsze  trzymać  się  ściśle  należy;  obok  tego  wszakżo  potrzeba 
jeazeze  uważać  i  na  przymioty  nmaciorek,  które  ma  poprawiać. 
W  takich  n^wet  trzodach,  które  już  są  posunięte  na  wyższy 
stopień  uszlachetoienia.  zawsze  się  znajdują  takie  maciorki^ 
które  wprawdicie  noszą  niektóre  wady  wełny,  jednakże  przy- 
tim  posiadają  z  drogićj  strony  i  dobre  jćj  przymioty,  dla  któ- 
rych zasługują  na  to,  ażeby  nadal  były  zatrzymane.  Żeby  te- 
dy z  przypłodku  wady  takowych  maciorek  wyprowadzić^  na- 
leży do  nich  wybićrać  barana,  któryby  posiadał  owym  wa* 
dora  przymioty  przeciwne.  I  tak  np.  maciorki  z  kosniykami 
ostremi,  z  wełną  rzadką^  łączą  się  z  baranami  mającemi  wełnę 
gęstą,  kosmyki  zwarte  i  tępe,  a  przytćm  regularną  ich  budo- 
wę; te,  których  wełna  jeszcze  nie  jest  równa^  mianowicie  je- 
żeli włosy  w  kosmyku  nie  mają  należytćj  równości,  ale  zarost 
ich  gęsty  i  tłuszcz  potowy  zanadto  smolisty,  powinny  dosta- 
wać takich  baranów,  które  mają  budowę  wełny  jasną,  równ), 
których  wełna  jest  cienka,  miękka,  chociażby  miała  być  nie- 
co i  rzadsza. 

d^  Najgłówniejsze  wady,  jakie  się  w  niektórych  trzodach 
objawiają,.SQ:  szczupłość  wełny,  nitkowaeenie  $ię  i  — '^*^- — '- 
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Tym  wadom »  ponieważ  one  wynikają  t  niettosownegd  pane- 
nta,  można  zapobiedz  przez  stosowny  wybór  baranów.  Mała 
ilość  wełny,  właściwą  szczególniej  bywa  w  rasie  saskiej  i  wten- 
ozas  mianowicie  objawia  aię^  kiedy  w  wyborze  zwierząt  roz- 
płodowych przez  dtagi  przeciąg  czasu  zmieriiano  szczególni^' 
do  podniesienia  wełny  na. najwyższy  stopień  cieakości.  Do 
wyrugowania  tedy  tój  wady  najlepiój  postułą  barany  przybli- 
żające sie  charakterem  wetny  do  rasy  infantado.  Tu  trzeba 
pamiętać  na  ogólną  zas.idę  w  §  61  przez  nas  podaną,  aieby 
zwierząt  zbyt  różnorodnych  nie  łączyć. 

Vfad(knilkowacenia  się  wetny  najczęściój  połączona  ze  zby- 
teczną jćj  cieokością,  może  być  usuniętą  przez  barany  posia- 
dające runo  należycie  zwarte*  gęste  i  tępemi  kosmykami  opa- 
trzone. W  pokonywaniu  tej  wady,  która  jak  się  z  licznych 
doświadczeń  i  postrzeżeń  okazuje,  tam  się  najczęściój  obja- 
wia, gdzie  wełna  wprawdzie  posunięta  jest  do  najwyższego 
stopnia  cienkości^  ale  rasa  nie  jest  jeszcze  zupełnie  czystą, 
zwracać  także  wypada  uwagę  i  na  to,  ażeby  brać  barany  krwi 
hajczyatszćj. 

Spilsnienie  wełny,  okazujące  się  pospolicie  w  takim  przy- 
padku, gdzie  uszlachetnienie  jeszcze  jest  na  nizkim  stopniu, 
można  usunąć  tymże  samym  sposobem.  Należy  tu  prócz  tego 
dawać  pierwszeństwo  takim  baranom  t  któreby  miały  runo 
doikonale  wyrównane,  pozór  wełny  jasny  i  czysty. 

e)  Przed  niedawnemi  czasy,  a  i  teraz  jeszcze  niekiedy  zbyt 
wielka  długość  wełny  uważa  się  za  wadę;  fabrykanci  albowiem 
dawali  pierwszeństwo  krótszój,  jako  łatwiój  obrabiać  się  na 
machinach  dającćj  wełnie;  każdy  łatwo  wjdzi,  że  do  wyrugo- 
wania tć]  wady  w  maciorkach  (jeżeli  ją  za  wadę  uważać  na- 
leży), wjbićrają  się  barany  z  wełną  krótszą.  Nie  należy 
wszakże  ód  razu  dawać  pierwszeństwa  baranom  z  wełną  zbyt 
krótką,  ale  pośredniego  stopnia  długości ;  tak  jak  znowu  prze- 
ciwnie, zamierzając  z  trzody  maciorek  krótko  -  wełnistych 
przyjść  do  wełny  długiój,  należałoby  do  nich  wybiórać  bara*- 
ny  t  wełną  nieco  dlnż^zą. 
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Inne  wady,  klóre  nie  pochodź)  z  nietlogownego  paneniti 
nie  mogą  aic  z  trzody  usuwać  stosownym  wyborem  Uranów 
rozpłodowych,  ale  usunicciem  przyczyn  je  sprawujących.  Tu 
Bslełę:  lepsze  utrzymywanie  i  dozorowanie  owiec,  powiększę* 
nie  lub  zmniejszenie  karma,  ścis)y  porządek  i  regularność 
w  karmieniu,  posilniejsza  lub  mnićj  tuczęca  pasza  i  t.  p. 

315.  Wypada  tu  zrobić  także  wzmiankę  o  kolorze  wełny, 
%im  bardzićj,  ie  w  baranach  rozpłodowych  baczną  uwagt 
zwracać  na  to  wyjf>ada;  bo  chociaż  mała  nawet  plamka  na  cie* 
Ie.  którą  zaledwo  postrzedz  można ,  a  częstokroć  przy  po- 
wierzchownym oglądaniu  jćj  i  nie  postrzega  się.  już  może  na 
przychówek  wywrzeć  bardzo  złe  skutki;  po  takim  albowiem 
baranie  z  plamami,  rodzą  się  pospolicie  jagnięta  z  więlcszemi 
jeszcze  plamami,  noszącemi  na  sobie  wełnę  zafarbowaną.  Wy- 
znać wszakże  należy-  że  się  w  tćj  mierze  skrupulatność  zanad- 
to czasami  daleko  posuwa,  kiedy  się  waha  w  wyborze  bara- 
nów, u  których  wokoło  oczu  lub  na  włosach  szczęki,  albo  ńa 
nogach  tu  i  owdzie  dają  się  postrzegać  plamy  żółtawe,  albo 
czerwonawe;  te  plamy  nie  wywićrają  szkodliwego  wpły wn  na 
wełnę  potomstwa,  bo  chociaż  jagnięta  po  takich  baranach 
wprawdzie  podobneż  plamy  na  miejscach  wyżćj  wskazanych 
a  nawet  i  na  innych  częściach  skóry  piętna  żółtawe  na  świat 
przynoszą,  wełna  wszakże  tych  zwierząt  zawsze  bywa  b|ałą 
i  jasną.  Czarnych  wszakże  plam  wyraźnych,  na  żadnćj  części 
ciała  u  baranów  cierpićć  nie  można. 

216.  Budowa  ciała.  W  każdćro  do  rozpłodu  używającćm 
się  zwierzęciu,  bardzo  ważoą  jest  rzeczą,  zwracać  troskliwą 
uwagę,  na  budowę  jego  ciała.  Mianowicie  samiec  powinien 
być  zupełnie  zdrowy,  silny  i  mocny^  słowem  taki  być  powi* 
nien,  żeby  wszystkie  jego  formy  należycie  odpowiadały  przy- 
miotom rasowym  tego  zwierząt  rodzaju. 

U  merynosów  prócz  tego,  cienkość  i  ilość  wełny  bywają 
poniekąd  w  pewnym  związku  z  powierzchowną  ciała  budową. 
A  chociaż  to  nie  jest  jeszcze  zupełnie  wyśledzonćm  i  rozwią- 
zanym, o  ile  pomienione  przymioty  mogą  zalcżćć  od  kształtu 
ciała,  jednakże  postrzeienia  światłych  gospodarzy  zgodnie 
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mówit  ta  t^)  ie  tporość  wcroirtu,  poł^cionego  mianowicie 
s  fałdami  na  skóne,  nie  zgadza  się  z  najwyłraym  atopniem 
cienkońci  wełny,  ie  zatto,.  t^m  więcej  %\ę  od  cieńkeści  weł- 
ny oddalać  mołna^  im  aif  więcej  bidzie  atarało  o  powięktw 
nie  tuszy  czyli  wzrostu  ciała. 

Jeieli  przeto  mamy  zamiar  d^źyć  do  nnjwyłszego  stopnia 
cienkości  wełny,  to  lepićj  ł>cdzie  jiawać  pierwszeństwo  bara- 
non  wzrostu  nieco  mniejszego,  byleby  co  do  innych  priy- 
wintów  i  sianu  zdrowia  nie  były  pośledniemi.  Stabowitycłi 
taranów  zawsze  i  w  każdym  przypadku  unikać  naleiy;  nie 
trzeba  zatćm  uwodzić  się  cienkości)  i  delikatności)  wełny,  po- 
cbodzfc)  ze  słabości  ciała*  bo  po  takich  baranach  pójdzie  po- 
tomatwo  słabe  i  ubogie  w  wełnę  t  kt^i*^  cienkości  wełny  po 
ojcu  nawet  nie  odziedziczy. 

NaleZy  takie  się  wystrzegać  baranów^  pochodzących  z  trzód 
k\óre  noszą  w  sobie  zaród  jakićjkolwiekbądź  choroby  spad- 
kowćj,  np.  wqsatu  i  t  p. 

217.  TemperametU  okazujący  sie  w  baranach  przez  żywość 
lub  ociężałość,  przez  spokojność  lub  złośliwość  i  t.  p.  zasłu- 
guje takie  na  uwagę.  JaUolwiekbądź  trudno  było  dotąd  na- 
ieiycie  ocenić  wpływ '  tego  przymiotu  na  potomstwo ,  to 
wszakie  pewna  (co  się  właśnie  z  licznych  postrzeień  okazało)  ie 
barany  dobrego  pochodzenia ,  które  przymioty  swoje  wyraź- 
nie i  mocno  przelewają  na  potomstwo «  odznaczają  się  zawsze 
temperamentem  iy  wym;  przeciwnie  zaś«  zwierzęta^  które  w  ak- 
cie upładnionia  (w  parzeniu)  okazują  się  flegmatyczneroi»  cho- 
ciaż zkądinąd  dobrego  są  pocbodzenja,  przymioty  sobie  wła- 
ściwe w  mniejszym  stopniu  na  potomstwo  przelewają.  Ten 
ogień,  ta  energia «  najczęścićj  bywają  wrodzone,  ale  niekiedy 
bywają  skutkiem  dobrego  i  posilnego  pokarmu ,  ale  tylko 
w  czasie  parzenia.  W  wychowie  przeto  tryków  bardzo  na  to 
uwaiać  naleiy,  aieby  wprawdzie  dobrze  i  należycie  były  kar- 
mione, tojest  otrzymywały  zdrowy  i  posilny,  ale  bynajmniej 
nietuczący  pokarm;  dlategoto  baranów  dochodzących  do 
swojego  normalnego  wieku,  nie  naleiy  tak  obficie  karmić,  zę- 
by aż  zatywały.    Dopićro,  kiedy  się  czas  parzenia  ibiiła,  do- 
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brze  jest  podawaniem  ziarna  lub  ianego  jakiego  posilającego 
kannu  sity  zwierzęcia  podnosić. 

218.  Wiek.  Ponieważ  wiek  wpływa  mnićj  więcćj  na 
siłę  dała,  jak  równie  i  na  temperament,  to  zaś  oboje  przy- 
kłada się  pomału  do  przekazywania  przymiotów  na  potom- 
stwo, ztąd  wypada,  ie  ani  z  powodu  podeszłego  wieko  osła- 
l^iony ,  ani  tć%  dla  zbytecznćj  młodości  i  liąd  wynikającego 
braka  sił  potrzebnych  ^  baran  rozpłodowy  nie  jest  w  stanie 
przymiotów  szlachetnych  sobie  właściwych  na  swoje  potom* 
stwo  przelewać. 

Ogółnćm  tedy  prawidłem,  którego  siętrzyma  wielu  gospo- 
darzy być  powinno^  ażeby  barany  po  raz  pićrwsfey  do  parze* 
nia  brać  dopiero  w  tym  wieku  ich  życia,  w  którym  doszły  do 
normalnego  swojego  ukształcenia  się,  a  zatćm  w  dragićj  poło- 
wie 3go  roku,  tojest  kiedy  dostały  już  po  4  zęby,  albo  na- 
wet ze  skończonym  3cim  rokiem.  Baran  wprawdzie  nabywa 
tego  stopnia  ukształcenia  swojego  ciała ,  który  jest  potrzebny 
do  płodzenia  zdrowego  i  silnego  potomstwa  w  wieku  18  lub 
20  miesięcy,  ale  to  wtenczas  tylko,  kiedy  od  samćj  młodości 
bardzo  dobrze  karmiony  i  starannie  był  utrzymywany.  W  ta- 
kim tćż  przypadku  rzeczywiście ,  w  braku  starszych  miano- 
wicie, mogą  być  brane  do  odchowania  macior  młode  barany; 
niektórzy  nawet  rozumieją,  że  użyciem  tak  młodych  baranów 
moina  wiele  działać  na  cienkość  wełny;  takie  wszakże  mło- 
dociane tryki  powinny  być  użjte  do  parzenia  z  bardzo  małą 
tylko  liczbą  macior,  więcćj  dla  próby;  inaczej  będzie  to  nie* 
zawodnie  z  uszczerbkiem  tak  dla  nicbże  samych,  jak  i  dla  ich 
potomstwa;  po  młodych  albowiem  jeszcze  do  zupełnego  utwo- 
ru niedoszłych  a  zbytecznćm  parzeniem  osłabionych  bara- 
nach^ rodzą  się  pospolicie  słabowite  jagnięta,  które  z  powo- 
du ich  słabości ,  podlegają  rozmaitego  rodzaju  wadom  weł- 
ny i  słabościom  ciała.  Przeciwko  wreszcie  użyciu  do  parze- 
nia zbyt  młodych  tryków,  zawsze  pozostanie  ten  ważny  zkąd- 
inąd  zarzot,  że  o  wełnie  roczniaka  nigdy  z  taką  pewnością 
sądzić  nie  można,  jak  o  wełnie  barana  starszego ;  na  rocznia- 
ka albowiem  wełna  zawsze  wygląda  nieco  cieńsza  a  w  latach 
następnych  grubieje,  tak  dalece,  że  w  wieku  dopiero  normal- 
T.  YIIL  25 
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nyoi  stopieó  cienkości  włosu  ustanawia  się  taki,  ja- 
ki jest  właściwy  plemieniu  do  którego  baran  należy.  Wre- 
szcie^ roczniak  może  mićć  jaką  w  sobie  ukrytą  chorobę  dzie- 
dziczną np.  wąsat,  która  się  dopiero  z  wiekiem  i  w  dalszóm 
użyciu  objawia. 

Jak  długo  j  czyli  do  jakiego  wieku ,  barany  zatrzymywać 
można  do  rozpłodu^  zależy  to  od  koustytncyi  ciała,  jak  nie- 
mniój  od  temperamentu;  te  znowu  od  zbiegu  wielu  innych 
okoliczności  zawisły.  Możnaby  wszakże  przypuścić  w  ogólno- 
ści ,  że  baran ,  jeżeli  go  się  po  raz  pierwszy  użyło  w  wieku 
dojrzałym,  tojest  w  2^4  albo  lepiej  jeszcze  po  Siatach,  i  jeżeli 
go  zbytecznie  i  nad  siły  do  odchowywania  nie  używano ,  mo- 
że służyć  przez  4  —  5  lat,  a  zatćm  do  8  roku  swojego  wieku; 
i  w  takim  razie  można  być  pewnym,  że  wszystkie  dobre  przy- 
mioty swego  plemienia  będzie  na  potomstwo  przelewał. 


Wybór  macior. 

219.  W  wyborze  macior  trudno  jest  postępować  z  tak) 
ścisłością  i  na  tyle  względów  zwracać  uwagę ,  jak  to  konie- 
cznie powinno  mićć  miejsce  z  wyborem  baranów  rozpłodo- 
wych; chcąc  wszakże  prędki  robić  postęp  w  uszlachetnieniu 
trzody,  również  potrzeba  i  w  ivyborze  macior  tychże  samych 
trzymać  się  zasad,  których  przeto  w  tćm  miejscu  nie  powta- 
rzamy. Jak  zaś  maciory  dobierać  do  tryków  żeby  przymioty 
ich  wełny  podwyższać  lub  wady  poprawiać «  mówiliśmy  już 
otćm  wyżćj.  .  Głównćm  zaś  prawidłem  być  powinno »  ażeby 
wszystkie  maciory  pośledniejszych  przymiotów  jak  najprędzój 
brakować.  Brakowanie  przeto  macior  powinno  mićć  miejsce 
nietylko  dla  wieku  podeszłego,  lecz  i  dla  przymiotów  nieod* 
powieduich  zamierzonemu  celowi  poprawy.  Wszystkie  zatćm 
roczniaki  i  dwulatki. a  nawet  póznićj  i  starsze  niaciorki,  no- 
szące na  sobie  wełnę  mnićj  dobrych  przymiotów,  bez  wzglę- 
du na  ich  wiek  i  budowę  ciała,  powinny  odchodzić  do  bra- 
ku ;  przeciwnie  zaś,  maciorki  z  dobrą  wełną »  tak  długo  nale- 
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iy  zatrzymywać  do  przychówku,  dopóki  tylko  są  w  stanie  wy« 
dawać  jagoięta,  a  zatćm  w  tym  celu,  ai  do  najpóźniejszego 
kh  wieku  jak  nnjstarannićj  gielęgnowane  być  powinny. 

Zresztą,  jak  długo  maciory  powinny  być  zostawowane  do 
rozpłodu,  zależy  to  także  i  od  zbiegu  niektórych  innych  oko* 
liczności',  a  mianowicie  od  sposobu  prowadzenia  owczarni,  jćj 
składu  i  postępu.  Jeżeli  owczarnia  doszła  już  do  swoji^j  kom- 
pletności ]  znajduje  się  w  dobrym  stanie^  w  takim  przypadku, 
maciory  wcześnićj  brakować  można ,  a  nawet  już  w  5tym 
a  najdalćj  w  6tym  roku  ich  wieku.  W  owczarniach  podnie- 
sionych na  wyższy  stopień  uszlachetnienia,  maciory  w  tym  wie- 
ku będące  ,  mogą  być  przedawane  do  innych ,  mniej  popraw- 
nych owczarń.  Jeżeli  zaś  chodzi  więcej  o  to^  żeby  szlachetny 
-  ród  pomnożyć  i  w  ogólności  powiększyć  owczarnię ,  albo  za- 
pełnić ubytek,  który  w  nićj  może  mićć  miejsce  z  powodu  cho- 
rób, w  takim  przypadku  wypada  zatrzymać  do  rozpłodu  ma- 
ciorki tak  długo,  dopóki  tylko  zachować  je  można;  zatrzymu- 
je się  tedy  je  do  Ogo-  albo.  i  do  lOgo  roku  wieku,  jeżeli  tylko 
stan  zdrowia  ich  tego  dozwala. 

220.  Co  do  wieku,  w  którym  młode  maciorki,  po  raz 
pierwszy  do  baranów  przypuszczane  być  mają,  tćjże  samćj  za- 
sady trzymać  się  w  ogólności  należy,  którąśmy  wskazali  dla 
baranów^  tojest  nie  pierwćj  używać  ich  do  parzenia,  aż  po 
zmianie  dmgićj  pary  zębów,' a  zatćm  w  połowie  albo  i  na  koń- 
cu 3go  roku.  Niektórzy  sądzą,  że  przypuszczając  maciorki  do 
baranów  po  raz  pićrwszy,  w  wieku  ich  młodocianym  tojest 
po  skończonych  iSstulub  SOstu  miesiącach,  wiele  się  zyskują 
na  cieńkości  wełny;  przeciwnie  zaś  ^  na  maciorkach  do  póź- 
niejszego wieku  doszłych,  a  zatćm  rozumić  się  i  do  spor- 
szego  wzrostu  ukształconych ,  wełna  bywa  grubszą  i  nadto  ^ 
powiadają,  2e  przypuszczając  maciorki  młode  w  1^/2  roku, 
osiąga  się  ta  ważna  korzyść^  że  postęp  uszlachetnienia  jest 
prędszy  o  Ya,  aniżeli  gdyby  się  je  przypuszczało  po  raz  pićrw- 
szy  w  wieku  2% — 3  lat;  z  liczniejszego  zaś  przychówku,  bę- 
dącego wypadkiem  prędszego  postępu ,  można  większą  liczbę 
sztuk  brakować,  słowem  prędzćj  doskonalić  trzodę  nietylko 
pod  względem  przymiotów  wełny,  ale  i  jćj  wyrównania.  Zęby 
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zaś  osłabieniu  ciała  młodocianych  maciorek  zapo|>iedŁ,  radzą 
dokładać  w  pielęgnowania  jagniąt  i  roczniaków  największ^ 
staranności  ^  dlalego ,  ieby  do  czasu  pierwukrotnego  parzenia 
potrzebnej  nabyły  inocyi  słabsze  jednakie  na  rok  następny 
do  odchowywania  zostawić ;  około  pierwiastek  w  czasie  ich 
brzemienności,  a  szczególnićj  w  czasie  kiedy  karmią  jagnięta , 
chodzić  z  największą  troskliwością  i  jagnięta  wcześnićj  od- 
sądzać. 

Z  tego,  cośmy  powiedzieli  o  wpływie  wzrosta  owcy  oe 
cienkość  wełny,  moźnaby  się  w  rzeczy  samćj  zgodzić,  ie  wcze* 
śniejsze  przypuszczanie,  ciągnąc  za  sobą  przytłumienie  wzro* 
stu  ciała,  może  poniekąd  wpływać  na  podwyższenie  stopnia 
cienkości  wełny,  ale  na  stan  zdrowia  maciorki  bez  wątpienia 
bardzo  zły  wpływ,  mianowicie  w  naszym  ku  północy  pom* 
koiętym  klimacie ,  wywićra.  Nic  więcćj  nie  osłabia  ciała  sa* 
micy  jak  dojenie ;  najposilnieszy  albowiem  pokarm ,  nie  jest 
w  stanie,  młodćj.  jeszcze,  niezupełnie  ukształconćj  maciorce 
wynagrodzić  tych  sił,  które  ona  utracą  przez  karmienie  ja* 
gnięcia.  Takie  młode  maciorki,  które  zanadto  wcześnie  po 
raz  pićrwszy  do  parzenia  użyte  zostały,  mimo  najlepszego 
utrzymania,  rzadko  kiedy  potom  ukształcają  się  należycie;  wię- 
ksza ich  część  zostaje  w  stanie  słabowitym;  mają  potćm  słabą* 
rzadką  i  flakowatą  wełnę. 

A  ponieważ  młodzież  nie  przypuszczana  daje  więcćj  weł- 
ny, ponieważ  zkądinąd  można  utrzymywać  tyle  macior  w  ow* 
czarni,  ile  ich  do  rozpłodu  zostawiać  wypada,  przypuszczanie 
zatćm  późniejsze,  tojest  po  zmianie  2ch  drugich  łopatkowych 
zębów  czyli  po  skończonych  2  %  latach,  w  zwyczajnych  sto- 
sunkach gospodarstwa,  nie  będzie  połączone  z  żadną  stratą, 
a  pomyślniejszy  byt  owczarni  na  przyszłość  zapewnić  może. 


Czas  i  sposób  parzenia. 

221.  Przeznaczenie  czasu  do  parzenia  zależy  od  pory  roku, 
w  której  życzeniem  jest  żeby  się  owce  kociły;  wybór  zaś  tej 
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pory  stosować  się  musi  do  zbiega  szczególnych  okolicsności 
w  których  się  gospodarstwo  zuajduje. 

Niektórzy  rozumiejąt  ^e  dobrze  jest  barany  puszczać  w  trzo- 
dę macior  przez  cały  przeciąg  roku,  a  tym  sposobem  parze- 
nie się  zosta wować  zupełoie  naturalnemu  zwierząt  popędowi; 
ta  tedy  maciory  kocą  się  w  kaidćj  prawie  porze  roku.  Spo- 
sób ten  ma  wprawdzie  to  za  sobą,  ie  jednym  i  tymże  samym 
trykiem  (rozumić  się  najlepszym)  większą  nierównie  liczbę  m»- 
cior  odchować  można ,  aniżeli  gdyby  parzenie  wypadano  ogra- 
niczyć do  krótkiego  przeciągu  czasu.  Jednakie,  przeciwko  temu 
postępowaniu  mówią  następujące  zarzuty: 

a)  Kocenie  się  macior  wymaga  wielkićj  ze  strony  owca- 
rza  troskliwości  i  uwagi;  lepićj  tedy  jest,  żeby  ono  przypadało 
w  takim  czasie  w  którymby  dozorujący,  innemi  ważniejsze- 
mi  czynnościami  niezajęty ,  całą  swoje  uwagę  mógł  poświęcić 
tak  ważnemu  przedmiotowi,  jakim  jest  w  sztuce  owczarskićj 
rodzenie  się  jagniąt.  Troskliwość  ta ,  łatwiejszą  jest  do  za- 
chowania, kiedy  kocenie  się  ogranicza  do  pewnćj  pory  roku , 
aniżeli  gdyby  przez  cały  przeciąg  roku  trwać  miał. 

6)  Wypielęgnowanie  jagniąt  jest  także  łatwiejsze,  kiedy 
wszystkie  one  a  przynajmnićj  większa  ich  część  jednego  są 
wieka  a  zatćm  jednostajnego  około  siebie  chodzenia  wyma- 

gaj«. 

e)  Z  poprzedzającego  rzeczy  wykładu  przekonaliśmy  się* 
ie  chcąc  robić  postęp  w  uszlachetnieniu ,  lub  doszedłszy  do 
pożądanego  stopnia  doskonałości  wstecznie  się  nie  cofać,  wy* 
pada  robić  taki  wybór  tryków  i  macior,  w  którymby  przymio- 
ty wełny  sobie  odpowiadały;  tego  zaś  łatwićj  jest  dokazać, 
kiedy  parzenie  ma  miejsce  w  krótszym  przeciągu  czasu  i  w  pe- 
wnćj epoce  roku,  aniżeli  kiedy  się  tryki  puszczają  w  trzodę 
macior  i  w  nićj  się  przez  cały  rok  utrzymują. 

d)  Ponieważ  w  chodzeniu  okołu  kotnych,  karmiących  i  ja- 
łowych macior  wcale  inaczćj  postępować  należy,  w  tym  tedy 
sposobie  parzenia  wypadałoby  trzodę  macior  zawsze  mi^ć  po- 
dzieloną przynajmnićj  na  3  części,  co  w  małych  owczarniach, 
atrzymających  się  latem  na  pastwiska,  niemałoby  trudności  za 
sobą  podągnęło. 
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e)  Nie  każda  pora  roku  jest  zarówoo  dogodną  dla  zdro- 
wia i  dobrego  bytu  jagniąt  nowo  narodzonych.  W  trzodach 
utrzymujących  się  (jak  się  to  u  nas  zawsze  dzieje)  na  pastwi- 
sku, wieleby  to. ciągnęło  za  sobą  ambarasu  i  trudności,  gdyby 
się  owce  ciągle  kociły,  a  zatćm  i  z  młodemi  jagniętami  wypa- 
dało ciągle  mićć  do  czynienia. 

A  zatćm  utrzymując  chyba  owce  zimą  i  latem  tylko  w  ow- 
czarni'(co  się  w  niektórych  miejscach  za  granicą  praktykuje), 
moinaby  ten  sposób  parzenia,  ale  i  to  nie  bez  wielu  trudno- 
ści zaprowadzić,  wszakże  i  w  takim  przypadku ,  wynikające 
ztąd  niedogodności  i  przeszkody  małoby  się  wynagrodziły  ko- 
rzyściami wyźćj  wspomnionemi. 

Dla  nas  przeto  będzie  stosownićj  wybrać  taki  czas  do  pa- 
rzenia, ieby  się  jagnięta  rodziły  w  epoce  roku  dla  gospodarza 
dogodnćj.  Zachodzi  teraz  pytanie ,  jakaż  to  będzie  najdogo- 
dniejsza do  tego  pora  roku?  Bez  wątpienia ,  początek  i  koniec 
zimy  będą  do  tego  najstosowniejsze;  mnićj  stosownym  będzie 
czas^  w  którym  owce  chodzą  na  pastwisku. 

222.  Przez  początek  zimy  rozumićć  będziemy  przeciąg 
czasu  od  1  lob  1 5  grudnia  do  30  stycznia ,  przez  koniec  zaś , 
epokę  roku  między  1  marca  a  15  lub  30  kwietnia;  pićrwszą 
epokę  zwać  będziemy  kotem  wczesnym  albo  zimowym,  drugą 
zaś  kotem  późnym  albo  wiosennym.  A  ponieważ  owca  chodzi ' 
kotną  przez  21  tygodni,  w  pićrwszym  przeto  przypadku  ma- 
ciorki wypada  przypuszczać  do  tryków,  od  środka  lipca  do  pi- 
łowy lub  końca  sierpnia;  w  drugim  zaś,  w  październiku  lub 
i  na  początku  listopada. 

Za  kotem  wczesnym  czyli  zimowym  przemawiają  nastę- 
pujące powody: 

a)  Jagnięta  w  zimie  zrodzone,  tyle  nabierają  sit  i  mocy 
ie  na  wiosnę,  kiedy  pójdą  na  pastwisko,  wpływom  powietrza 
i  odmianom  pogody  będą  wstanie  lepićj  się  oprzćć,  aniżeli  zro- 
dzone późnićj. 

6)  Jagnięta  wczesne  dają  więcćj  wełny  i  lepszą; 
wełna  zaś  rocioiaków  w  roku  następnym  bywa  daleko  lepszą 
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od  wćlny  t]fch  jagniąt,  które  były  stnyłone  wtenczas,  kiedy 
jeszcze  byiy  młodociane. 

c)  W  zimie  poro  czasu  bywa  suchszą  i  jednostajniejszą, 
ku  wiośnie  bywa  pospolicie  zmienna  i  niestała ;  {*)  a  ponie- 
waż przeciwko  zimnu  moina  się  ubezpieczyć  dobrą  budową 
chlewów  owczarskich ;  ponieważ  owca  jestto  zwierzę  nader 
czułe  na  działanie  odmian  temperatury  i  tćm  czulsze  im  jest 
młodszćm;  zima  przeto  z  tój  przyczyny  będzie  dogodniejszą 
porą  do  kocenia  się  macior  aniżeli  wiosna. 

d)  Zasługuje  takie  i. to  na  uwagę,  źe  w  czasie  utrzymy- 
wania  zimowego  więcćj  jest  w  mocy  gospodarza  urządzić 
karmienie  maciorek  w  taki  sposób*  jak  to  być  może  najstoso* 
wniejszem  dla  zdrowia  ssących  jagniąt.  Wiosna  pod  tym 
względem  jest  mnićj  dogodną  porą.  . 

e)  Zresztą  doświadczenia  pokazały  w  ogólności ,  że  przy- 
chówek zimowy  bywa  zdrowszym  i  silniejszym  od  wiosennego, 
tak  dalece  •  że  pićrwszy  można  wcześnićj  do  rozpłodu  prze- 
znaczać aniżeli  ten  ostatni,  a  zatćm  i  w  poprawie  czyli  uszla- 
chetnieniu prędszy  robić  postęp* 

Przeciwko  zimowemu  koceniu  się  najgłówniejszy  jest  ten 
zarzut,  że  t  powodu  potrzebowania  większćj  ilości  paszy  zi* 
mowćj,  ciągnie  za  sobą  więcćj  kosztów.  Jakoż  w  rzeczy  sa- 
mi\  potrzebuje  się  w  tym  przypadku  więcćj  karmu,  Jużto 
dlatego  że.  i  maciory  wymagają  go  w  większćj  ilości  i  poży- 


(*)  Niestałość  pory  wiosennój  w  talejszym  Łliraacie,  a  tćm  bardziej 
w  klimacie  więcćj  ka  północy  pomknięlym  np.  w  Lilwie  i  dalej,  jest  po- 
dłóg mnie  jedną  z  najgłównicjszych]  przyczjn,  dla  klórśj  kot  wiosenny 
bywa  dla  nas  najmni^'  dogodnym.  Wiem  o  tćtti,  że  najsławniejsze 
owczarnie  saskie,  a  przynajmniej  niektóre  z  nich  trzymają  się  ik}  pory; 
ale  jakaito  różnica  pory  kwietniowej  w  Saionii  od  lakiejże  pory  a  nas 
a  tćm  bardziój  w  Litwie?  Ni^tylko  odmiany  powietrza,  ale  wiatry  zimne 
i  przenikające,  które  się  i  do  polowy  maja  przeciągają  a  niekiedy  połą- 
czone z  przymrozkami  rannemi,  bardzo  szkodliwie  na  maciory  karmią- 
ce, a  jeszcze  szkodliwiój  na  jagnięta  puszczane  z  niemi  na  pastwiska, 
wywiśrają.  Wypadałoby  w  takim  razie  trzodę  macior  zostawiać  dłożój 
na  zimowisku,  ale  jakaż  w  tóm  korzyść  pod  względem  oszczędzenia 
karma?  żadnój  zgoła,  a  strata  na  zdrowiu  przychówku  niemała. 
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wDiejszy,  jaito ,  ie  jagaictom  wcześoićj  rodsącym  się ,  wypa- 
da^ zanim  się  na  pastwisko  dostaną,  udzielafć  siana  i  to  na* 
wet  najlepszego,  bo  się  samćm  mićkiem,  kiedy  już  podrosną, 
obchodzić  nie  mogą.  Te  wszakże  koszta  wynagradzają  się 
sowicie:  1)  lepszym  stanem  zdrowia  jagniąt  a  zatćm  pewniej- 
szym  przychówkiem;  2)  większą  ilością  wełny  jagnięcćj; 
3)  lepszemi  przymiotami  wełny  maciorek;  bo  to  -zkądinąd 
pewna,  źe  im  wcześnićj  przed  strzyżą  jagnięta  się  od  matek 
odłączają,  tćm  więcćj  wełna  ich  zyskuje  na  swoidi  przymio- 
tach. 

Za  kotem  tedy  późnym  czyli  wiosennym  jedynie  tylko  mó- 
wi brak  karmu  zimowego  lub  istotna  potrzeba  jego  szczędze- 
nia; doświadczenia  wszakże  później  pokoznły,  źe  jagnięta  ro- 
dzące się  w  tój  porze  roku  słabowite  są,  nie  wytrzymują  ani 
surowój  pory  czasu  wiosennego ,  ani  tćź  pastwisk  zielonych 
i  młodych;  słowem,  źe  wiele  z  nich  marnuje  się  i  wypada;  do- 
chowanie się  przeto  przychówku  nie  jest  tak  pewne  wtym  spo- 
sobie jak  w  poprzedzającym ,  a  zatćm  i  postęp  w  uszlache- 
tnieniu owczarni  będzie  daleko  powolniejszy.  Maciorki  będąc 
przymuszone  karmić  swoje  potomstwo  prawie  do  samćj  strzy- 
ży, dają  wełnę  słabą,  wątłą  i  mniejszej  ceny.  Gdzie  wszakże 
pastwiska  są  obszerne  a  w  miorę  ich  obszerności  zbywa  na 
karmie  zimowym;  gdzie  zatćm  więcćj  o  to  chodzi,  żeby  z  roz- 
ległej przestrzeni  pastwisk  ciągnąć  iiitratę,  aniżeli,  żeby  z  ow- 
czarnią prędki  robić  postęp^  tam  gospodarz  zmuszony  jest  po- 
niekąd odkładać  kocenie  się  do  późniejszćj  pory  roku,  ale 
w  takim  przypadku  należy  więcćj  dokładać  staranności  w  pie- 
lęgnowaniu jagniąt  wiosenną  porą  i  że  strzyżą  ich  opóźniać 
się;  inaczćj«  można  ponieść  dotkliwą  stratę  i  szkodę,  nierównie 
większą  w  miarę  małćj  przewyżki  karmu  zimowego. 

223.  W  późniejszych  czasach  posunięto  się  jeszcze  dalćj 
z  oznaczeniem  czasu  parzenia  i  kocenia  się.  Przyjęto  nawet 
w  niektórych  owczarniach  za  granicą  kocenie  się  letnie,  wktó- 
rćm  jagnięta  rodzą  się  w  miesiącach  letnich  na  końcu  lipca 
lub  w  początku  sierpnia;  albo  kocenie  się  jesienne,  w  którćm 
jagnięta  przychodzą  na  świat  w  miesiącach  września  lub  paź- 
dzierniku. 
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Za  kotem  letiiim  niaj^  mówić  jakoby  następujące  powody: 

W  tym  ciaaie»  maciory  właśnie  ubywają  najlepszego  i  naj- 
zyinieJBiego  pastwiska  pasając  się  po  ścierni  sbołowćj;  wy* 
rabia  się  praeto  w  nieb  i  wiele  i  pożywnego  mlćka;  jagnięta 
pneto  rodzące  sfę  w  tym  czasie,  bywają  pospolicie  mocne, 
nie  podlegają  tyla  cborobom,  a  szczególniej  nie  postrzega  się 
na  nieb  tych  chorób,  którym  bywają  podległe  jagnięta  ro- 
dzące się  w  zimie  i  na  wiosnę,  jakiemi  są:  hiegunH  krwawa 
i  kurcĘ  kołowaty. 

Jagnięta  jeszcze  przed  zimą  wyrastają  dosyć  sporo ,  nie 
potrzebują  zatóm  tój  troskliwości  i  zabiegów,  jakie  łożyć  wy^ 
pada  w  dozorze  jagniąt  rodzących  się  w  zimie  żeby  je  uchro- 
nić od'  przeziębienia  się. 

Maciory  po  okoceniu  się ,  mają  dosyć  czasu  do  następnćj 
airzyiy  •  ieby  się  podźwignąć  c  utraconych  sił  tak  w  czasie 
brzemienności  i  porodu^  jako  iiŁ  podczas  karmienia  ja- 
gniąt; przez  to  tedy  wełna  przyszłćj  strzyiy  zyskuje  wiele  tak 
na  przymiotach,  jako  tći  i  na  wadze.  Korzyści  takowe 
wprawdzie  $ą  niezaprzeczone,  ale  tćż  cięgna  za  sobą  i  niemało 
trudności,  te  zaś  są  następujące: 

Żeby  kocenie  się  się  macior  mogto  się  odbyć  w  końcu 
lipca  lub  na  początku  sierpnia,  wypada  je  przypuszczać  do  ba- 
ranów w  Intym  lub  marcu,  właśnie  w  tym  czasie,  kiedy  par- 
kanie czyli  popęd  płciowy  bardzo  się  rzadko  kiedy  objawia, 
wyjąwszy  chyba  tylko  u  tych,  które  zajałowiały.  Prócz  tego, 
kocenie  się  letnie  wymaga  albo  bardzo  blizko  położonych  pa-^ 
stwisk  lub  tćż  utrzymywania  owiec  latem  w  owczarni,  gdyż 
inaczćj,  sojenie  regularne  jagniąt  nie  może  mićć  miejsca, 
a  tęsknota  ich  la  nieobecnemi  matkami,  może  być  dla  mch 
szkodlitwą;  a  nawet  i  mlćko  u  macior  pasających  się  na  odle* 
głych  pastwiskach  nie  może  być  dla  nich  zdrowe. 

Dla  służby  chodzącćj  około  dozoru  owiec  przybywa  w  tym 
sposobie  więcćj  zatrudnienia,  bo  nietjlko  w  owczarni  ale  i  na 
pastwisku  zajęci  być  muszą. 

Za  kotem  jesiennym,  przypadającym  w  sierpniu,  paździer- 
nika i  listopadzie,  też  same  mówią  powody ;  ale  tćż  prze- 

T.  YHI.  26 
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ciwko  niemu  tez  same  służą  zAneuty.  P.  Lochner  twierdzi  źe 
uajstosowuiejszćm  zdaje  się  być  parzenie  na  końcu  maja 
i  w  czerwcu,  którego  skutkiem  będzie  kocenie  się  w  paździer- 
niku i  listopadzie;  jabym  wszakże  rozumiał,  ie  przy  wszyst* 
kich  innych  wyźćj  wymienionych  zarzutach ,  z  powodu  na* 
szego  klimatu  moźnaby  przeciwko  niemu  zrobić  jeszcze  na- 
stępujące: 

a)  W  listopadzie  przechodzą  u  nas  owce  z  pastwiska  na 
karm  zimowy  suchy;  to  samo  juź  przejście  z  jednego  rodzaju 
karmu  do  drugiego  osłabia  poniekąd  owce,  a  to  osłabienie 
na  maciorkach  kocących  się  tćm  dotkliwićj  czuć  się  daje. 

6)  Pastwiska  w  póinćj  jesieni,  kiedy  juz  są  przymrozkami 
rannemi  zachwycone  (co  się  u  nas  prawie  zawsze  zdarzać 
zwykło*  mianowicie  w  guberniach  ku  północy  pomkniętych) 
są  dla  owiec  niezdrowe;  dla  maciorek  kocących  się  i  dla  ja- 
gniąt będą  one  bez  wątpienia  jeszcze  szkodliwsze.  Zresztą, 
niestała  w  tym  czasie  temperatura,  nagłe-odmiany  zimna,  cie- 
pła i  wilgoci,  ntogą  zakładać  u  jagniąt  zaród  wielu  chorób. 

e)  Przeciwko  letniemu  kotówi,  a  zatćm  koceniu  się  ma- 
cior w  lipcu  lub  ich  parzenia  w  marcu ,  sprzeciwia  się  takie 
mycie  i  strzyżenie  owiec  w  czerwcu  na  jarmark  wełniany 
warszawski. 

224.  Z  tegowszystkiego  cośmy  dotąd  powiedzieli  wypada, 
ie  kocenie  się  zimowe  będzie  dla  nas  najwłaściwsze.  Zarzut 
zwyczajny  przeciwko  niemu:  źe  się  go  trzymając  potrzeba 
mićć  znaczny  zapas  karmu  zimowego,  traci  juz  przez  to  samo 
wiele,  kiedy  zważymy  ,  że  to  po  większej  części  zależy  od  woli 
gospodarza,  przez  rozprzestrzenienie  bowiem  uprawy  roślin 
pastewnych  i  stosowny  do  tego  wybór  zmianowania,  można 
zaopatrzyć  się  w  potrzebny  zapas  paszy  zimowćj;  że  w  przy* 
padku  nieurodzaju  roślin  pastewnych  można  się  uciec  do  po- 
mocy kartofli  i  ziarna;  że  przez  zmniejszenie  stosowne  w  ow- 
czarni liczby  skopów  i  innćj  jałowizny^  można  potrzebę  karmu 
zmoiejszyd 

Zk-esztą,  w  wyborze  peryodu  kocenia  się  z  wielką  uwagą 
i  przezornością,  jako  tćż  ze  względem  na  wszystkie  stosunki 
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miejscowe  gospodarstwa  postępować  należy.  W  pr/ejścta  od 
jednego  do  drogiego  peryodo  parzenia  i  kocenia  się  lepićj 
jest  poczynać  od  pierwiastek ;  jeieK  zaś  maciorki,  które  dotąd 
b;ły  juz  przyzwyczajone  do  kotu  pńźnego  czyli  wiosennego, 
mają  się  kocić  zimową  porą,  to  je  należy  do  tego  powoli,  przez 
lat  kilka  przyzwyczajać;  a  zatćm  co  rok  o  parę  tygodni  wcze- 
śnićj  barany  do  nich  przypuszczać.  Naglą  i  ^wielka  różnica  np. 
5  — 6  tygodni  wynosząca  niedobra  jest;  bo  chociaż  niektóre 
maciorki  wprawdzie  i  przypuszczają  tryka  do  siebie  daleko 
wcześnićj  jak  przedtćm^  ale  większa  ich  część  parkają  się  po- 
spolicie w  czasie  zwyczajnym:  tym  tedy  sposobem,  bardzo 
nierówne  i  długo  przeciągające  się  kocenie  nastąpić  może. 
Zresztą,  ciepła  pora,  pokarm  obfitszy  (mianowicie  z  ziarna 
składający  się),  tudzież  wczesne  jagniąt  odsądzenie,  usposa- 
biają owce  do  prędszego  parkania  się  a  zatćm  parzenia. '  Nie- 
pomału  także  pomaga  5cią  lub  6cią  dniami  przed  rozpoczę- 
ciem wcześniejszego  parzenia,  wpuszczać  między  trzodę  macior 
tryka  z  podwiązanym  fartuchem.  ' 

W  niektórych  owczarniach  trzymają  się  dwóch  epok  ko** 
cenią  się,  albo  Łćż  pewną  niewielką  partyę  maciorek,  w  któ- 
rych popęd  płciowy  nie  tak  się  mocno  rozwija,  przypuszczają 
do  baranów  nieco  późnićj,  dlatego  żeby  zachód  około  kocą- 
cych się  macior  niejako  rozdzielić.  To  ostatnie  postępowanie 
dogodne  bywa  w  dużych  mianowicie  owczarniach,  gdzie  by- 
łoby w  rzeczy  samej  ambaraspwnie,  ograniczać  chodzenie 
około  macior  kocących  się  do  jednćj  epoki  a  zatćm  i  wszyst- 
kie tak  ważne  <*zynności  w  jedno  zgromadzać.  .  Ztąd  wre- 
szcie i  ta  jeszcze  korzyść  wynika,  że  najlepszego  barana  mo- 
żna użyć  do  większćj  liczby  macior. 

225.  Parzenie  macior,  wybrawszy  do  niego  czas  stosowny 
powinno  się  odbyć  w  krótkim  przeciągu  czasu  np.  w  4ch, 
5ciu  a  najwięcćj  w  6ciu  tygodniach,  tak  żeby  jagnięta  prędko 
po  sobie ,'tojest,  w  takimże  samym  przeciągu  czasu  otrzymać. 
Kiedy  się*  czas  kocenia  zbyt  długo  przewleka,  tak,  że  jagnięta 
przychodzą  na  świat  w  przeciągu  8:— 10  albo  i  więcej  tygo^ 
dni,  a  zatćm  i  o  tyl^e  się  w  wieku  różnią;  w  takim  razie  wy- 
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pielęgnowanie  ich  byWa  bardzo  trudne;  młodsie  albowiem  od^ 
ptdsane  przes  starsze  i  od  matek  w  czasie  ssania^  a  nawet  i  p6~ 
inićj  od  paszy ,  nietylko  w  owczarni  ale  i  na  pastwisku^  po-» 
zostaną  słabsze  i  rzadko  kiedy  wykształcają  się  naletycie*  dla 
tego  ie  w  samych  początkach  dJa  braku  pokarmu  sanędzaia** 
ły^  Daleko  zatóm  będzie  lepićj  z  pewnej  liczby  macior  otrzy* 
mać  mniejszą  nieco  liczba  jagniąt^  aniżeli  ich  więeój,  ale  sła- 
bowitych, które  i  dozór  utrudniają  i  trzodę  szpecą*  Taka  ma- 
ciora, co  dopićro  późnićj  barana  potąda  bywa  pospolicie  sła- 
bą albo  chorowitą^  co  tćź  władnie  bywa  przyczyną  ie  i  jagnię^ 
ta  późniejsze  bywają  słabe*  Łepićj  tedy  jest^  łeby  takie  ma<* 
ciory  przez  rok  jałowiały,  przez  co  się  wzmocnią »  nabędą 
większych  sił,  w  tym  roku  więcej  wydadzą  wełny  a  w  nastę* 
pnym  silniejszych  jagniąt  spodziewać  się  z  nich  można  będzie. 

2f2di  Gd  do  sposobu  parzenia ,  czyli  przypuszczania  ba- 
ranów do  macior^  ten  bywa  trojaki:  albo 

1)  Wszystkie  barany  wpuszcznją  się  na  pewny  i  oznaczo- 
ny czas, do  trzody  macior,  albo 

3)  Do  kaidćj  maciory,  jak  się  tylko  w  nićj  spostrzeże  oka- 
zujący się  popęd  płciowy  ^  przypuszcza  się  przeznaczon^ó  dla 
nićj  tryka;  albo  nakoniec: 

3)  Maciory  według  przymiotów  ich  wełny  dzielą  się  na 
klassy  i  podług  tego  rozdzielają  na  osobne  gromady;  do  każ- 
dej zaś  z  tych  gromftd  oddzielnie  utrzymywanych  wpuszcza  si^ 
potrzebną,  liczbę  wybranych,  stosownych  i  odpowiednich  przy- 
miotom ich  wełny  boranów. 

227.  Z  pierwszym  sposobem  połączone  są  dwie  nader 
ważne  przeszkody  postępowi  uszlachetnienia  zupełnie  przeci- 
wne, jakoto:  1)  trwonienie  sił  płodnych  barana ,  które  z  taką 
troskliwością  ochraniać  należy  2}  niepodobieństwo  zachowa- 
nia stosownego  do  siebie  wyboru  baranów  i  macior.  AFe  się 
zastanówny  nad  tćm  obsżernićj. 

Co  do  Igo.  Wiadomo,  że  owca  w  przeciągu  krótkiego  cza- 
su parkania  się,  przypuszcza  do  siebie  barany  kilka  i  kilka* 
naście  razy;  postrzeżono  nawet ,  ż6  w  przeciągu  24ch  godzin 
niektóre  maciorki  pozwalają  różnytn  baranom  skakać  na  die- 
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bie  15 — 20  razy.  Cijliź  zatćm  nie  jestto  wyraźne  trwonię* 
nie  sił  płodnych,  iuedy  wiadomo  zkądidąd^  ie  jednokro«> 
tny  poskok  jni  jest  dostatecznym  do  upłodnienia.  Dlatego- 
to  w  tym  sposobie  parzenia,  na  25  lub  80  macior  potrzebu- 
je się  jednego  barana.  Barany  wpuszczane  do  trzody  macior 
wiodą  z  sobą  ustawiczną  walkę ;  w  tćj  walce  częstokroć  naj« 
lepszych  przymiotów,  lecz  nieco  słabsze  barany,  bywają  odpę* 
dzane  przez  gorszych  lecz  silniejszych  tryków;  pierwsze  za- 
tćm  płodzą  mnićj  jagniąt  aniteli  te  ostatnie.  Zresztą,  z  powo<» 
du  ciQgłćj  walki  i  zazdrości,  barany  tracą  chęć  do  jadła  tik 
dalece,  ie  po  dniach  kilku  jui  widać  na  nich  zupełne  znużenie 
i  upadek  sił,  dlatego  tći  bardzo  się  często  zdarza,  ie  wię* 
ksza  część  przychówku  rodzi  się  z  iniememi,  więc^  po  ma« 
tkach  odziedziczonemi  przymiotami^  a  niektóre  nawet  maciory 
jałowieją. 

Co  do  2go.  W  tym  snosobie  parzenia  wszystko  jest  zo- 
stawione ślepemu  przypadkowi:  najgorszy  baran  łąay  się 
z  owcą  najlepszych  przymiotów ;  najpiękniejszy  odchowuje 
najgorszą  maciorę.  Albo  tćź  łąctj  się  dwoje  zwierząt,  w  któ- 
rych wełnie  dotąd  był  tylko  zaród  czyli  usposobienie  do  pe- 
wnej jakićjś  wady ;  to  wszakie  usposobienie  przez  rozsądny 
wybór  barana  niemającego  w  sobie  tego  usposobienia  mo- 
głoby być  przytłumione ,  jednakże  w  potomstwie  jui  się  oka- 
zuje zupełnie  wykształcone,  jako  wyraźna  wada,  albo  co  je« 
szcze  gorzćj  ^  jeżeli  dwoje  zwierząt  noszących  na  sobie  jedne 
i  tęi  samą  wadę  parzą  się  z  sobą,  to  w  takim  przypadku  wy- 
dają potomstwo ,  które  posiadać  będzie  ową  to  wadę  w  wyż- 
szym jeszcze  stopniu  rozwiniętą. 

Z  tego  się  pokazuje,  ie  w  tym  sposobie  panenia ,  niepo<* 
dobieńatwo  jest,  uszlachetnieniu  trzody  nadać  pewien  ozna- 
czony kierunek ;  tu  się  zatćm  przelewać  musi  a  więc  i  roz* 
krzewiąc  w  trzodzie  więcćj  wad  aniieli  dobrych  przymiotów. 
Chcąc  zatćm  ieby  w  uszlachetnieniu  trzoda  robiła  posltęp^ 
wypada  zaprowadzić  inny  sposób  panenia,  taki  mianowicie 
w  którymby  moina  było  robić  stoaowoy  do  liebia  wybór  ba- 
ranów i  macior. 
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Sposób  ten  jestto  tak  nazwane  parzenie  z  ręki^  klóry  się 
teraz  między  światłymi  owcarzami  coraz  więcćj  upowsze^ 
cbnia.  Sposób  ten  nie  jest  tak  ambarasowny  jak  się  niektó- 
rym na  pierwszy  rzut  oka  zdawać  może.  Trzeba  go  tylko  bli- 
źćj  poznać  a.nie  zrażając  się  tradnościami,  jeżeli  nie  na  wielką 
skalę  w  duzycb  owczarniach,  to  przynnjmnićj  w  trzodach 
mniejszych  zaprowadzić  i  trzymać  się  go  można  i  należy.  Po* 
znajmy  go  bliżćj. 

228.  W  parzeniu  od  ręki,  dla  każdćj  maciory  przeznacza 
się  baran,  mogący  z  nią  wydać  takie  potomstwo,  w  którćmby 
dobre  przymioty  maciory  w  wyższym  jeszcze  stopniu  osiągnię- 
te, albo  okazujące  się  usposobienie  do  jakiejkolwiekbądź 
wady  przytłumione  zostać  mogło.  I  tak  np.  jeżeli  maciora  ' 
nosząca  na  sobie  wełnę  rzadką  lub  mającą  do  tćj  wady  uspo- 
sobienie, połączy  się  z  baranem  gęsto-wełnistym ,  tedy  jagnię 
z  tego  stadła  spłodzone  będzie  miało  gęstsze  runo  od  matki; 
albo  jeżeli  się  przypuści  do  maciory  mającćj  wełnę  średnie- 
go stopnia  cienkości,  barana  mającego  wełnę  bardzo  cienką, 
wtenczas  jagnię  bez  wątpienia  przewyższy  matkę  w  cienkości 
wełny. 

Żeby  parzenie  od  ręki  szło  porządnie,  wypada  wcześnie 
do  tego  zrobić  stosowne  przygotowanie ,  któro  się  na  tćm 
zasadza: 

1)  Ażeby  cała  trzoda  owiec  została  ponumerowaą;  a  zatćm 
każda  sztuka  powinna  być  opatrzoną  osobnym  numerem. 

2)  Ażeby  przed  strzyżą  wszystkie  barany  i  maciory,  po- 
dług swoich  numerów  zaciągnięte  zostały  do  osobnego  reje- 
stru i  obok  nich ,  w  kolumnach  z  umysłu  na  to  nakreślonych, 
wszystkie  dobre  i  złe  przymioty  wełny  oznaczone  i  zapisane 
zostały.  Potćm,  obok  każdćj  maciory  notuje  się ,  który  z  ba- 
ranów, w  celu  podniesienia  dobrych  lub  też  w  celu  przy- 
tłumienia zlycb  przymiotów  jej  wełny,  przypuszczonym  do 
nić]  być  powinien.  Słowem,  parzenie  z  ręki  powinny  ko- 
niecznie poprzedzić:  numerowanie,  rewizya  i  klassyfikacya 
trzody. 

Bez  tych  pomocy  nie  można  ani  myślóć  o  postępie  w  uszla- 
chetnieniu trzody.     Ponieważ   o  tych  środkach  zamierzamy 
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sobie  mówić  w  nost^pnych  §§*  ieby  przeto  cięgu  materyi 
przedsięwKictćj  nie  puerywać^  przystępujemy  do  opisania  sa- 
mego sposobu  parzenia  z  ręku 

320.  W  owczarni  robi  się  tyle  małych  zagródek  czyli 
kojców^  ile  jest  baranów  przeznaczonych  do  parzenia;  kojce 
wszakże  powinny  być  dosyć  przestronne,  nietylko  ieby  się 
dwoje  zwierząt  wygodnie  pomieścić  ale  poskok  maciory  ła- 
two się  mógł  odbyć.  W  czasie  tedy  parzenia,  barany  zahiy- 
kają  się,  każdy  do  osobnćj  zagrody,  do  którćj  potćm  i  ma- 
ciory, dla  niego  przeznaczone  w  miarę  okazywania  się  na 
nich  popędu  płciowegOi  wpuszczają. 

W  celu  wyszukiwania  w  trzodzie  parkających  się  macior, 
potrzebne  są  tak  nazwane  barany  probowe^  których  w  miarę 
potrzeby  bierze  się  mnićj  lub  więcćj*  Jeżeli  trzoda  jest  do- 
syć znaczną,  to  lepićj  jest  podzielić  ją  na  kilka  gromad  sto- 
sownie do  przymiotów  wełny,  i  dla  kaźdćj  z  nich  przeznacza- 
jąc innego  barana  i  utrzymując  je  oddzielnie,  do  każdej  wpu- 
szczać osobnego  probowego  barana;  to  ułatwi  zachód  około 
parzenia.  Baron  probowy  może  a  nawet  i  powinien  być  po- 
śledniejszych przymiotów ,  jednakże  przytćm  silny  i  żywego 
temperamentu. 

Przed  wpuszczeniem  do  trzody  dla  wyszukania  parkają- 
cych  się  macior,  podwiązuje  mu  się  fartucha  tak,  żeby  mu 
nie  można  było  robić  poskoku  skutecznym.  Lepićj  jest  na- 
wet pbdwiązy wac  dwa  fartuchy  z  grubego  płótna ,  z  których 
jeden  z  przodu,  drugi  zaś  z  tyłu  worka  jądrowego  mocnym 
sznurkiem  przez  grzbiet  przewiązują  się  i  z  sobą  zszywają. 
Tym  tedy  sposobem  można  być  pewnym ,  że  się  żaden  z  nich 
nie  zsunie,  jak  to  zwykło  roićwać  mi^sce  z  fartuchem  poje- 
dynczym. 

Ponieważ  baran  probowy  więcćj  się  wysila  od  rozpłodo- 
wego, należy  go  zatćm,  postrzegłszy  w  nim  ustałbść ,  zaraz 
świeżym  zastąpić. 

Baran  tedy  probowy  wpuszczony  do  gromady  wyszukuje 
parkająeycb  się  maciorek ,  które  się  koło  niego  zgromadza- 
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JQ.  Owean  powmięa  wtencias  daw«ó  pilno  bactenie,  która 
X  macior 'iiajinocaićj  pottda  barana,  łapie  J9  i  do  przeinaczo- 
nego dla  ni^j,  w  kojcu  zamkniętego  tryka  vifposzcza.  Gdy  ten 
ostatni  dobrze  i  należycie  ją  pokryje,  wyprowadza  się  z  kojca 
i  naznacza  ieby  wiedzićć  potćm,  ie  juz  jest  odchowaną,  i  juz 
$ię  jćj  do  gromady  w  którćj  barany  probowe  maciorek  par- 
kających  się  wyszukują,  nie  wpuszcza ,  ale  utrzymuje  osobno, 
a  przynajmniej  tegoż  samego  dnia  w  którym  została  pokrytą 
nie  wpuszcza,  boby  im  w  wyszukiwaniu  parkających  się  ma- 
cior przeszkadzała*  W  rejestrze  parzenia  wcześnie  na  to  spo- 
rządzonym, odchowana  maciorka  notuje  się.  Niektórzy  utrzy- 
mują, źe  dla  pewniejszego  upłodnienia ,  potrzebne  są  dwa  po- 
skoki ;  doświadczenia  jednakże  pokazały,  ie  przy  dwóch  po- 
akokach  nie  więcój  si^  macior  upłodniło  jak  przy  jednym;  ro- 
zumiem tedy,  łe  nićma  ładnćj  potrzeby,  tryka  zamkniętego 
w  zagrodzie  dwa  razy  do  jednćj  i  tćjźe  samćj  ovcy  przypu- 
szczać, bo  tym  sposobem  stałby  się  mnićj  sposobnym  pewną 
liczbę  maeor  dobrze  odchowaić. 

230.  iDo  parzenia  najlepiej  jest  wybićrać  poranek  przed 
wypędzeniem  macior  na  pastwisko,  Jeden  baran  w  przeciąga 
poranka  nie  powinien  więcej  odchować  macior  nad  3;  jeżeliby 
się  ich  więcćj  znajdowało  parkających ,  to  po  południu  kie- 
dy po  zadaniu  karmu  trawienie  ukończył,  można  mu  je- 
szcze jedne  a  najwięcćj  dwie  maciorek  przeznaczyć;  ałowem 
trzeba  na  to  uważać,  ażeby  w  przeciągu  jednćj  doby,  ba- 
ran nie  więcćj  na  4  maciorki  odchował.  W  przypadku  tylko 
nagłćj  potrzeby,  i  wreszcie  jeżeli  baran  jest  silny  i  ener- 
giczny ,  i  jeżeli  go  się  po  raz  pierwszy  nie  użyło  zbyt  młodo, 
a  przytćm  jeżeli  był  dobrze  utrzymywany,  można  mu  codzien- 
nie 5  maciorek  przeznaczyć.  Wprawdzie  silny  baran  robi 
dwa  i  trzy  razy  tyle  na  dzień  poskoków  skutecznych,  jednak- 
^  ie  to  pewna,  ie  takie  wysilenie  ciągnie  za  sobą  utratę  sił 
fizycznych'  i  przymioty  słabo  się  na  potomstwo  po  ojcu  prze- 
lewają. 

Niektórzy,  a  między  temi  p.  Petri,  rozumieją  ie  baran  tyl- 
ko co  trzeci  dzień ,  powinien  robić  jeden  poskok ;  ie  zatim 
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ii»  1  tryka,  puszczając  go  od  ręki  nie  można  więcej  racho- 
wać maciorek  nad  25.  Taka  przezorność  byłaby  juz  posunię- 
ta zbyt  daiekOy  i  tćm  samćro  chybionoby  najważniejszych  ko- 
rzyści parzenia  od  ręki,  zasadzających  się  na  tćm,  ażeby  naj- 
lepszemi  baranami  jak  najwięcej  pokrywać  macior;  w  zwy- 
czajnym albowiem  puszczaniu  baranów  do  trzody,  t}Ież  się 
macior  na  1  barana  rachuje.  Po  wielu  szlachetnych  a  przy- 
tćm  i  starannie  utrzymywanych  owczarniach  przekonano  się, 
ie  przy  2 — 5  na  dzień  poskokach,  w  ciągu  epoki  parzenia, 
można  jednym  silnym  trykiem  nawet  około  100  cienko-weł- 
nistych  maciorek  odchować,  i  jeżeli  tylko  tryki  są  silne,  zdro- 
we i  dobrze  byty  utrzymywane,  nietylko  że  na  nich  nie  po- 
strzegano ubytku  ani  sity  ani  energii,  ale  i  jagnięta  rodzity 
się  po  nich  zdrowe^  silne  i  przymioty  wełny  po  samcach  odzie- 
dziczały. Słowem^  w  sposobie  parzenia  od  ręki  na  jeduegQ 
silnego,  dorosłego  i  dobrze  utrzymywanego  barana,  moinaby 
rachować  od  70—100  macior  f). 

Rozsądek  ^t^szakże  i  przezorność  w  tćj  rachubie  doradzają 
mićć  zawsze  jednego  lub  kilka  baranów  rezerwowych  (rozu* 
mie  się  według  wielkości  trzody)  na  przypadek*  jeżeliby  w  cza- 
sie parzenia  którykolwiek  z  baranów  zaniemógł,  zęby  mo- 


(*)  inni  rachują  nit  więcej  nad  50—60  macior  na  jednego  barana  i  to 
może  być  poniekąd  sprawiedliwe.  Zależy  to  zupełnie  od  ilości  baranów 
rozptoituwych,  takich  mianowicie,  których  przymioty  tyczymy  sobie 
w  owczarni  rozprzestrzenić.— Nasze  owczarnie  jeszcze  są  na  drodze  p0* 
prawy,  potrzebują  baranów  sprowadzanych  z  zagranicy,  za  które  drogo 
płacić  a  częstokroć  i  na  wielkie  ryzyko  wystawiać  siebie  musimy:  dlate- 
goto  nabywszy  co  dobrego,  staramy  się  jak  najwięcej  z  niego  korzystać. 
Przyjęta  zatćm  przez  nas  zasada  stosuje  się  szczególniej  do  zbiegu  oko- 
liczności, w  których  obecnie  u  nas  owczarstwo  istnieje.  Pamiętać  wszakże 
należy  na  to,  że  kto  chce  jednego  barana  do  tak  wielkiej  liczby  macior 
przypuszczać,  powinien  epokę  parzenia  znacznie  przedłużyć  nie  zważa- 
jąc na  trudności  jakie  zachodzą  w  wypielęgnowaniu  jagniąt  różno- 
letnich;  powinien  barany  przez  cały  przeciąg  roku  dobrze  utrzymy- 
wać i  obficie  (jednakie  nie  do  tego  stopnia  ieby  zatywaty)  karmić, 
w  czasie  parzenia  ciągle  nie  żałować  owsa,  i  między  poskokami  zosta- 
wiać czas  potrzebny  do  wypoczęcia  i  nabrania  sił  nowych. 

27 
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zna  było  uiyć  baraoa  rezerwowego;  albo  tói,  jeżeliby  sit 
znalazła  razem  nadto  wielka  liczba  macior  parkajfcych  się, 
ieby  dla  oszczędzenia  barana  zamkniętego  w  kojcu^  można 
się  było  uciec  do  rezerwowego;  bo  to  niedobrze  jest,  jakeśmy 
widzieli  burana  używać  nad  sity.  Gdyby  zaś  zbywało  na  bara-, 
nach  rezerwowych,  to  w  takim  przypadku  maciorki  parkające 
się  zostawują  do  następnego  poranku;  popęd  albowiem  płcio* 
wy  jeszcze  się  do  tego  czasii  u  owcy  zatrzymać  może.  Wia- 
domo wreszcie,  że  popęd  płciowy  u  owcy  zwyczajnie  trwa 
przez  36  godzin;  w  pierwszych  12stu  godzinach  podnosi  się, 
w  ostatnich  zoś  12stu  godzinach  ubywa.  A  chociaż  niektórzy 
doświadczeni  owcarze  zapewniają  że  owca  pewniej  się  upła- 
dnia  w  epoce  ubywającego  popędu,  aniżeli  w  czasie  jego  pod- 
noszenia się,  bezpieczniej  atoli  będzie  nie  tracąc  czasu,  korzy- 
stać z  pierwszćj  chwili. 

Tym  tedy  sposobem  postępuje  się  dalćj,  dopóki  wszystkie 
maciorki  nie  zostaną  odchowane;  o  czćro  można  wiedzićć  z  li- 
sty parzenia  i  liczby  owiec  po  odchowaniu  naznaczonych. 
Późnićj  dla  większćj  pewności,  jeden  z  najlepszych  baranów, 
lub  i  kilka  ale  naprzemian^  i^puszczają  się  na  parę  tygodni 
do  trzody,  dla  odchowania  tych  maciorek  któreby  jeszcze  ba- 
ranów potrzebowały.  Tym  sposobem  czas  parzenia  wpra- 
wdzie przedłuży  się  a  zatćm  i  koceni«  pociągnie  się,  co  la  so- 
bą wywoła  trudność  większą  w  pielęgnowaniu  jagniąt;  je- 
dnakże, jeżeli  chodzi  o  to,  żeby  krew  szlachetną  jak  nnjprędzćj 
w  trzodzie  upowszechnić,  w  takim  fazie  nie  zważając  na  nie- 
dogodności w  §  225  opisane,  iadnemi  trudnościami  zrażać 
się  nie  należy. 

231.  Barany  w  czasie  parzenia  powinny  być  dobrze  kar- 
mione,  nie  obciążając  wszakże  ich  żołądka  odymającą  i  w  zna- 
cznćj  objętości  mało  cząstek  pożywnych  zawićrającą  paszą. 
Owies  z  dodatkiem  dobrego  siana  i  cokolwiek  zielonego  karma 
albo  dobre  pastwisko,  są  w  takim  przypadku  najstosowniejsze. 
W  ogólności  barany  rozpłodowe  w  czasie  parzenia  lepiej  jest 
utrzymywać  na  stajni  a  przynajmniej  z  baranami  które  do 
owiec  nie  były  przypuszczane  na 'pastwisko  nie  puszczać,  ta- 
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pach  albowiem  parkającycb  się  macior  pobudsa  tych  ostatnich 
do  zacictćj  walki^  w  którój  ttimte  zwykle  cierpią  najwiccćj. 
Spokojność,  przy  dobrćm  i  stosownćm  karmieniu,  przez  resztę 
dnia,  w  którćj  nie  są  do  parzenia  aźyte,  jest  dla  nich  istotnie 
potrzebną. 

232.  Zadoćj  wątpliwości  nie  podpada;  ie  ten  sposób  parze- 
nia najlepiej  posługuje  do  udzielenia  pożądanych  wełny  przy- 
miotów całćj  trzodzie,  do  zapobieżenia  niektórym  jćj  wadom; 
słowem,  do  nadania  całćj  trzodzie  pewnego  oznaczonego  jćj 
charakteru,  tojest  zgodności  wszystkich  indywiduów  w  pe- 
wnych własnościach  wełny,  a  tćm  sa*nćro^  do  podwyższenia 
uszlachetnienia  i  wartości  owczarni.  Jednakże  to  pewna,  źe 
w  dużych  owczarniach  sposób  ten  parzenia  połączony  jest 
z  niektóremi  trudnościami;  że  wymaga  wiele  zachodu  i  nie- 
małćj  uwagi,  że  zatćm  niewszędzie  może  mićć  miejsce. 
Prostemu  owcarzowi  powierzyć  tój  czynności  nie  można; 
trzeba  żeby  j^j  przewodniczyły:  umiejętność,  rozsądek,  gorli- 
wość j  akuratność;  w  małych  owczarniach  łatwićj  jest  trzy- 
mać się  go  aniżeli  w  dużych.  Zresztą,  że  w  tym  sposobie 
parzenia  pewna  część  macior  jałowieje,  to  pewna  o  czćm  i  ja 
sam  miałem  sposobność  przekonać  się  w  roku  1839  na 
tulejszćj  owczarni  instytutowej. 

233.  Trzeci  sposób  parzenia  zasadza  się  na  tćm,  że  wszyst- 
kie owce  według  przymiotów  ich  runa  dzielą  się  na  3  lub  4 
klassy.  Klassy  te  przed  strzyżą  znamionują  się  pewnemi 
znakami  i  do  każdćj  znicb  przypuszczają  stosowne  barany. 
A  ponieważ  w  hodowli  merynosów  ciągle  powinniśmy  dążyć 
do  robienia  coraz  wyższego  postępu  tak  w  cienkości  jako  tći 
i  ilości  wełny,  a  celu  tego  nie  można  inaczćj  dopiąć  jak  tylko 
przez  trafne  baranów  udzielanie,  cała  tedy  trzoda  podzielić 
się  powinna  przynajmniej  na  trzy  gromada:  w  jednćj  umie- 
szczają się  maciory  z  cienką  lecz  rzadką  wełną;  w  drugićj 
owce  z  gęstą  lecz  grubszą  wełną;  wtrzecićj  nakoniec  takie  się 
mieszczą,^  które  tak  cienkością  jako  tćż  i  obfitością  wełny 
odznaczają  się,  słowem  takie,  których  wełna  pod  względem 
budowy  i  zarostu  więcćj  ma  w  sobie  zjednoczonych  dobrych 
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przjfiniotów,  a  wad  zgoła  iadojch  albo  ich  mało  posiada. 
Dla  pierwszćj  g/romadj  przeznaczają  się  baranj  gęsto-wełni- 
ste,  dla  drugiej  barany  posiadające  wełnę  cieńszą,  jednakie 
nieco  rzadsza;  dla  trzeciej  nakoniec  wyznacznją  tryki  które 
tak  cicnkością  jako  tćź  i  nabitością  wełny  odznaczają  się. 
Zresztą,  wnaznaczeniu  liczby  klass  i  wyborze  do  nich  baranów 
trzeba  sobie  wystawić  w  pamięci  wszystkie  przymioty  i  zalety 
wełny  o  których  obszernie  powiedzieliśmy  w  §  148 — 164; 
jak  niemnićj  wady  i  sposoby  któremi  je  zmniejszyć  lab  wj» 
prowadzić  można,  o  czćm  się  obszerniej  w  $  214  mówiło. 

234.  Podzieliwszy  trzodę  na  klassy,  można  uskuteczniać 
parzenie  jednym  z  następujących  3cb  sposobów,  albo: 

a)  Trzymając  każdą  klassę  w  oddzielnćj  gromadzie  i  wpu- 
szczając do  nićj  barany  na  dzień  i  na  noc^  z  zachowaniem 
wszakże  ich  przemiany,  albo: 

b)  Wpuszczając  do  każdćj  gromady  przeznaczone  dliai  ni^j 
barany  tylko  na  noc.  W  obu  tych  sposobach,  cel  zamierza* 
ny  pod  względem  wyrównania  wełny  catćj  trzody  w  ogólno- 
śni,  jako  tćż  i  pojedynczych  run  w  szczególności,  może  być 
wprawdzie  osiągnięty,  ale  trudno  jest  uniknąć  tegoi,  żeby 
tryki  przez  zbyteczne  spółkowanie  z  sił  płodnych  bez  po- 
trzeby się  nie  wyniszczały;  lepićj  tedy  będzie: 

c)  Do  każdćj  gromady  z  rana  i  wieczorem  wpuszczać  ko- 
lejno  jednego  po  drugim,  przeznaczone  dla  nićj  barany  (al- 
bo i  kilka  razem  jeżeli  gromada  jest  nieco  większa)  i  jak  tyl- 
ko każdy  z  nich  zrobi  parę  poskoków,  tak  go  natych- 
miast z  trzody  oddalać  a  na  jego  miejsce  innego  wpuszczać 
należy.  Tu  należy  jeszcze  zachować  tę  przestrogę,  ażeby  naj- 
lepszy baran  naprzód  robił  codziennie  przepisaną  liczbę  po- 
akoków,  a  potćm  dopićro  po  nim  następujący  dostaje  macior- 
ki jeszcze  parkające  się  i  t  d.  W  każdym  przeto  względzie 
ten  ostatni  sposób  zasługuje  na  pierwszeństwo;  jest  tu  oprócz 
tego  i  ta  jeszcze  korzyść,  że  kiedy  owcarz  jest  dosyć  uważny 
i  kiedy  mu  się  poda  w  ręce  rejestr  z  trzema  kolumnami 
miesiczącemi  w  sobie:  1)  numera  macior,  2)  numem  baranów 
3)  datę  parzenia,  i  przy tćm  jeżeli  mu  się  udzieli   dokładna 
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w  tym  celu  iafórmacya,  w  takim  raiie,  może  on  wiedzieć  i  za- 
notować, w  którym  dnia  i  przez  którego  w  szczególności  ba- 
rana każda  owca  była  odchowana. 

Na  stronę  tego  sposobu  mołna  byłoby  jeszcze  i  to  po- 
wiedzie,  źe  tu  się  niejako  zostawuje  baranom  pewna  wol- 
ność wyboru;  brak  zaś  tego  wyboru,  zdaje  sie  źe  jest  jedną 
z  najgłównićjszycb  przyczyn,  dla  którćj  w  parzeniu  z  r^ki 
częstokroć  niemało  macior  jałowieje. 

Przez  ten  sposób  parzenia  cel  doskonalenia  i  wyrówny- 
wania trzody  wprawdzie  nie  tak  s\c  dokładnie  przywodzi  do 
skutku,  jak  za  pośrednictwem  parzenia  z  ręki;  jednakże  ła- 
twiej on  się  pozwala  wykonywać  i  ważnych  szkód  za  sobą  nie 
^L^gnie.  W  każdym  przypadku,  jest  ono  bardzo  naturalnćm 
przejściem  4q  zaprowadzenia  parzenia  od  ręki,  jeżeli  jest  za* 
miarem  póioićj  go  zaprowadzić.  . 

Środki  pomocnicze  te  odbywaniu  parzenia^  i  uszła-- 
chetnienia  irzodt/. 

235.  Chcąc  przez  parzenie  poprawiać  czyli  uszlachetniać 
trzodę,  a  zatćm  podnosić  ją  na  coraz  wyższy  stopień  dosko- 
nałości, potrzeba  j)  poznać  oajdokłodniej,  a  zatćm  trzeba  znać 
dokładnie  wszystkie  przymioty,  zalety  i  wady  wełny  każdego 
zwierzęcia,  tak  każdćj  maciory  jako  tćż  i  barana,  przezna- 
czonych do  poprawy  owczarni,  lub  do  jćj  utrzymania  na  wy- 
sokim stopniu  doskonałości,  jeżeliśmy  już  do  nićj  poniekr^d 
doszli;  potrzeba  tedy  w  celu  gruntowniejszego  trzody  ustale- 
nia^ umićć  wskazać  za  pomocą  rodowodu^  a  potćm  i  na  przy- 
szłość ciągle  być  w  stanie  wskazywać  pochodzenie  każdego 
zwierzęcia  przycbowanego,  jako  tćż  wypadek  każdego  parze- 
nia umićć  dokładnie  ocenić. 

W  tym  celu  potrzebne  są  koniecznie: 

1)  Znaczenie  czyli  numerowanie  wszystkich  owiec  całćj 
owczarni. 

2)  Coroczna  rewizya,  klassyfikacya  i  brakowanie  do  dal- 
iz^o  chowu  niezdatnych  zwierząt. 
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3)  Rejestra  parzenia  ikoceDia  siei  utrzymywanie  radowoda. 

4)  Do  środków  pomocniczych  w  uszlachetnianiu  owiec, 
moźnaby  liczyć  zaprowadzenie  i  utrzymywanie  trzodek  ma- 
łych wyborowych,  czyli  tak  nazwanych  rodowych. 

Zastanówmy  się  nad  każdym  z  wyźćj  pomienionych  środ- 
ków w  szczególności: 

236.  W  numerowaniu  owiec  trzymają  się  właściwie  tro- 
jakiego sposobu: 

a)  Za  pomocą  tabliczek.  W  tym  celu  tabliczki  drewniane 
z  wypalanemi  na  nich  numerami,  lub  blaszane  z  numerami 
wyciskanemi  zawieszają  się  na  szyi  u  owiec  albo  na  szpa- 
gacie, albo  co  jest  trwalćj  na  drucie  mosiężnym.  A  ie  nie- 
tylko  szpagat  ale  nawet  i  drut  łatwo  się  mogą  zrywać,  a  popu- 
szczanie ich  w  miarę  wzrostu  zwierzęcia  i  przewiązywanie  by- 
wa ambarasowne,  lepićj  tedy  jest  zamiast  szpagatu  lub  dru- 
tu używać  obróżki  ze  ,  skóry  lakierowanej,  zapinanej  na 
sprzączkę,  Do  obróżki  przyszywają  się  blaszki  z  wybitemi 
na  nich  numerami.'  Do  oznaczenia  szczególnych  plemion, 
jeżeliby  się  te  w  owczarni  znajdowały,  można  do  rzemyków 
przypinać  po  dwie  blaszki,  jedne  znumerem,  drugą  ze  znakiem 
plemienia,  lub  tćż  rozmaity  kolor  skóry  lakierowanej  może 
oznaczać  różne  plemiona.  Obróżki  mają  tę  tylko  niedogo- 
dność, że  dosyć  kosztowne  i  wełnę  na  szyi  ścierają.  Wogót- 
ności  sposób  znaczenia  za  pomocą  tabliczek  ma  to  przeciwko 
sobie,  że  znaki,  w  jakikolwiekbądź  sposób  zaginione,  spra- 
wują w  numerowaniu  zamieszanie,  a  nawet  zlój  wiary  owca- 
rzom  podaje  się  sposobność  do  niektórych  nadużyć.  Potrze- 
bna tu  jest  częsta  rewizya,  w  celu  przewiązywania  lub  popu- 
szczania sznurków  i  obróżek,  a  nawet  częsta  odmiana  zbutwia- 
łych i  popsutych. 

b)  Drugi  sposób  znaczenia  uskutecznia  się  przez  nacinanie 
uszu.  w  tym  sposobie  oznaczają  się  numera  na  uszach  przez 
nacięcia.  Knżde  ucho  w  tym  celu  dzieli  się  na  4  części  czyli 
miejca,  a  mianowicie  na  brzeg  tylny  i  przedni,  na  koniec 
i  środek,  i  każde  z  tych  miejsc  ma  znaczenie  pewnćj  ustanowię- 
nćj  liczby.  Znaki  zaś  robią  się  za  pomocą  ostrego  żela- 
za wycinającego  albo  na  brzegach  i  końcach   uszu   nacięcia 
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kętowate^  albo  na  środkach  dxiurki.  Liczby  atoli  rnusi^  być 
tak  wybrane,  źeb}  każdy  bieżący  numer  można  hy)o  ozna- 
czyć tak  wsiakie,  ażeby  na  każdym  końcu  ucha  nie  trze- 
ba było  więcćj  robić  nacięć  nad  jedno;  na  każdym  z  brzegów 
wi^cćj  nad  3,  na  środku  zaś  ucha  nie  więcej  dziurek  nad  2. 
Można  zaś  tego  dopiąć,  wybierając  na  każdy  z  4cb  brzegów 
obu  usz,  tojest,  na  każde  miejsce  numera  następujące:  1, 
3,  10,  30;  na  oba  końce  uszu  liczby  100  i  200;  na  środki 
zaś  uszu,  liczby  400  i  800. 

Na  tablicy  załączającej  się^  figura  2  służy  jako  klucz;  dwie 
dolne  służą  za  przykład  Nru  355  i  2802'.  Mając  większą 
owczarnią  można  sobie  inny  klucz  ułożyć,  tu  wszakże  wypa- 
dnie robić  większą  liczbę  nacięć  na  brzegach  uszu;  i  tak  np, 
na  uchu  prawćm  w  dolnym  brzegu,  każde  nacięcie  niech  ozna- 
cza 1;  w  górnym  brzegu  każde  nacięcie  niech  oznacza  li- 
czbę 5,  koniec  .  ucha  25,  na  uchu  zaś  lewćm  dolne  na- 
cięcia po  100,  górne  po  500,  koniec  zaś  50;  tym  tedy  klu- 
czem można  znaczyć  ogromną,  przeszło  5000  sztuk  wynoszą- 
cą owczarnię.  Ale  i  poprzedzającym  kluczem  można  także 
znaczyć  bardzo  wielką  owczarnię.  Jeżeli  np.  trzoda  wynosi 
przeszło  1000  sztuk,  to  można  śmiało  od  Nru  1  znowu  roz- 
poczynać doszedłszy  db  Nru  2000;  gdy  albowiem  w  owczar- 
ni składającćj  się  z  1000  sztuk,  rodzi  się  jagniąt  corocznie  od 
300 — 350,  to  gdyby  Nr.  1  stary  jeszcze  był  w  życiu,  wten-  • 
ezas  kiedy  się  numera  na  nowo  jagniętom  dają,  w  takim  ra- 
zie różnica  wieku  między  Nrem  1  starym  a  Nrem  1  młodym 
zachodziłaby  o  lat  8;  a  ślad  tćj  różnicy  co  do  wieku,  można 
miie  w  rodowodzie.  Ztąd  tedy  wypada  że  ten  sposób  nu- 
merowania może  być  użytym  do  znaczenia  bardzo  wielkićj 
trzody. 

Numerowanie  za  pomocą  nacięć  na  uszach  bez  wątpienia 
jest  pewniejsze  od  zawieszanych  tabliczek^  ale  niezupełnie 
ubezpiecza  od  naśladowania  liczb  a  zatem  i  od  oszukaństwa; 
niedogodne  zaś  z  tego  mianowicie  względu,  że  kaleczy 
araczój  oszpeca  uszy,  a  szczególniej  że  trzeba  mićć  wiele  wpra- 
wy w  czytaniu  liczb;  inaczćj  można  często  robić  pomyłki* 
Najlepszym  tedy  ze  wszystkich  sposobów  jest: 
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c)  Kropkowanie,  które  się  uskutecznia  xa  pomoce  szcze- 
gólnej machinki  będ^cćj  w  kształcie  kleszczy.  Kleszcze  te 
unądzone  są  w  taki  sposób,  ze  w  nie  można  zakładać  cjTry 
ze  szt)fcików  zaostrzonych;  lepsze  jednakie  aą  sztyfciki  za- 
ostrzone w  formie  małych  dłutek,  a  nie  zaś  w  postaci  igieł. 
Za  pomocą  takowych  sztyfcików,  na  wewnętrznej  powierz«- 
chni  ucha,  przeć  pociśnięcie  kleszcz  przekłuwa  się  epidermi- 
da  i  tym  sposobem  numera  stają  się  wyraźne.  Zęby  jednak- 
ie były  wyraźniejsze,  zaraz  po  wykłuciu  nacierają  się  mocno 
zarobionym  w  wodzie  cynobrem^  indygo^  prochem  atrzelni- 
czym  albo  proszkiem  ze  spaionój  kości  słoniowej. 

Barany,  dopóki  są  w  wieku  młodocianym,  otrzymują  jakie- 
kolwiekbądź  znaki,  po  skończonym  zaś  roku,  oznacza  się  nu* 
merami  na  rogach  wypalonemi. 

237.  Numerowanie  trzody  jest  t^Iko  środkiem  pomocni- 
czym, prowadzącym  do  gruntowniejszego  poznania  wełny. 
Tój  zaś  znajomości  inaczej  nabyć  nie  moina,  jak  tylko  przez 
rewizye  trzody*  z  największą  ścisłością  coroc;tnie  dokonywane. 
Celem  zaś  kaidój  rewizyi  być  powinno,  wszystkie  zwierzęta 
rozpłodowe,  t.  j.  barany  i  maciory,  pod  względem  przymio- 
tów ich  wełny  dokładnie  obgrzóć,  ocenić  i  na  pewne  kljssy 
podzielić;  dlatego  tói  czynność  tę  nazywają  klassyfikacyą 
albo  sortowaniem  owiec  Poniewai  hodowla  owiec  cienko- 
wełnistych  ma  na  celo  produkcyą  wełny^  o  klassyfikacyi  zaś 
tćj  ostatniój,  juześmy  wyićj  w  S  181 — 183  mówili,  tu  za- 
tóm  odwołując  się  do  tego  co  się  joi  wyićj  powiedziało  w  tój 
mierze,  zwracamy  tylko  uwagę  czytelnika  na  potrzebę  rewi- 
zyj  i  klassyfikacyj  trzody^  jako  na  środki,  przez  kftóre  na  jó| 
uszlachetnienie  moina  działać  najlepićj. 

Przez  rewizye  z  potnebną  znajomością  rzeczy  wykonywa- 
ne, obeznawamy  się  naleiycie  ze  stanem  naszćj  trzody,  wi- 
dząc na  jakim  stopniu  uszlachetnienia  on  się  w  ogólności 
znajduje;  odkrywamy  wady  jeszcze  w  niój  pozostałe  a  zara- 
zem miarkujemy,  czy  środki,  któremi  moina  byłoby  im  zapo* 
biedr  w  niójie  samćj  znajdują  się,  czy  tiśi-  potrzeba  cfb^^ 
cćj  zkądinąd   pomocy    dó  ich  osunięcia,    a'  zatćm   czy  ita 
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własnych  baranach  poprzeaiać,  esy  lii  z  innych  owctarń 
i  1  jakich  mianowicie  nabyć  ieh  wypada.  Zresztą,  sama  tylko 
rewizya  dokładnie  wykonana,  moie  posłużyć  za  skazówkę  do 
ułożenia  trafnego  planu  parzenia,  bo  na  niiśj  tylko  opiera- 
jąc sie,  można  zrobić  najstosownif^sjszy  wybór  baranów  dia 
macior  posiadających  różne  przymioty  wełny.  Że  te  rewizye 
neezywiście  są  pożyteczne  i  wiele  się  przykładają  do  postępu 
uszlachetnienia  trzód,  dowodzę  tego  liczne  doświadczenia, 
bo  gdzie  tylko  owczarnie  podd^ą  się  corocznie  temu  przeglą- 
dowi i  klassyfikacyi,  postęp  icb  bywa  daleko  prędszy.  Wprnw* 
dzie,  jeżeli  trzoda  raz  już  jest  należycie  i  dobrze  rozsorto- 
wana,  w  takim  razie  przeglądy  w  następnych  latoch  już  są 
łatwiejsze^  bo  tu  idzie  tylko  o  to,  żeby  co  rok  pierwiastki 
maciory,^  tudzież  młode  barany  z  własnego  przychówku  po- 
chodzące albo  dokupowane,  dokładnie  obejrzćć,  opisać  i  na- 
leżycie rozkla8S}6kować.  Niektórzy  uważają,  że  w  młodzieży 
można  się  obejść  i  bez  klassyfikacyi,  a  przynajronićj  sortowa- 
nie mnićj  to  jest  pewne;  doświadczenia  albowiem  pokazały, 
źe  po  skończonych  diirócb  latach,  wełna  częstokroć  odmienia 
swój  charakter,  jednakże  kto  chce  znać  dobrze  swoje  owczar- 
nię, ten  i  sortowania  młodzieży  zaniedbywać  nie  powinien. 
Klassyfikacya,  jeieli  ma  być  pożyteczną ,  powinna  być  opartą 
na  gruntownej  znajomości  wełny,  a  zatćm  wszystkich  jćj  do- 
brych i  złych  przymiotów. 

Najlepićj  zatćm  jest  do  rewizyi  owczarni  użyć  doświad- 
czonego sortyera  i  całą  tę  czynność  jemu  powierzyći  jużto» 
że  przez  takich  ludzi ,  pospolicie  mających  wielką  wprawę, 
klassyfikacya  pójdzie  prędzćj  i  pewnićj,  jużto  wreszcie,  żeby 
przez  miłość  własną  nie  oślepiać  się  i  własnćj  trzodzie  nie 
naznaczać  wyższćj  wartości  nad  tę,  jaką  ma  rzeczywiście. 
U  nas  mianowicie,  gdzie  i  owcarzy  umiejętnych  nie  mamy 
i  nauka  owczarska  jest  jeszcze  w  kolćbce^  bez  pomocy  dobre* 
go  sortyera  obejść  się  nie  można,  a  przynajmniej  bardzo  |ru- 
dno.  Niewielki  koszt,  który  za  sobą  ciągnie  wynagrodzenie 
sortyera,  opłaci  się  sowicie  prędszym  i  pewniejszym  postępem 
T.  Yin,  28 
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OYCsami,  wreszcie  i  sposohnością  nabycia  wprawy  w  rotpoauh 
Yaniu  wełny  (1). 

238.  Najlepszym  czasem  do  przeglądu  i  sortowania  owcf  ari 
jest  wiosnu,  wtenczas  mianowicie,  kiedy  wełna  jnł  się  nale- 
życie uksitołciła;  moŁna  wprawda;ie  tę  czynność  odbywać 
i  wcześniej  nieco,  nigdy  jednakie  przed  skończonym  ósmym 
miesiącem  po  dokonanćj  strzyży.  W  rozpoznawaniu  wełny 
na  kaidćj  owcy  postępuje  się  wyź^  w  §  198  wskazanym  spo- 
sobem, stawiając  ją  w  dogodnem  miejscu.  Siedzenie  powinno 
być  ścisłe,  nie  ograniczać  się  na  niektórych  tylko  częściach  ciała, 
ale  się  zarówno  do  wszystkich  rozciągać;  szczególnićj  na- 
leży egzaminować  dobrze  wełnę  rosnącą  na  łopatkach,  bo* 
kacby  udach,  grzbiecie  i  karku,  całość  jćj  ściśle  pod  uwagę 
wzięta,  stanowi  dopićro  o  klassie,  do  którćj  owca  naleićć 
może.  Nie  należy  się  nigdy  oślepiać  dobremi  przymiotami 
wełny  na  przedniejszych  częścinch  ciała,  jeżeli  na  pośledniej* 
szych  nićma  dobrego  charakteru ;  i  tak  np.  jeżeli  owca  mając 
na  łopatkach  i  bokach  dobrą,  na  udach  ma  wełnę  wcale 
pośledniejszych  przymiotów,  nie  należy  umieszczać  jćj  w  klas- 
sie wyższćj,  np«  w  Iszćj,  ale  ją  odnieść  do  2gtćj,  a  nawet 
Scićj  i  4tćj,  jeżeli  inne  jakie  wady,  np.  nitkowacenie  się,  za- 
rost rzadki  lub  tym  'podobne  posiada.  Co  się  tyczó  ilości 
klass,  na  które  owczarnią  podzielić  można,  tudzież  ^nazwisk 
mogących  się  badać  tym  klassom,  to  zależy  mdićj  więcćj  od 
woli.  Niektórzy  oznaczają  liczbę  i  nazwiska  klass  imionami 
gatunków  wełny,  w  handlu  wełnianym  powszechnie  używaoe- 
mi»  jakoto:  nazwaniem  elecia,  primat  secunda^  tereya^  ^tuifta. 
Ale  tu  należy  być  pewnym,  żeby  te  nazwania  zupełnie  wyrażę* 


(1)  w  Niftmciech  nawet,  gdzie  naaka  owczarska  na  wyższym  jesi 
•topoiu  aniżeli  u  nas,  gospodarze  uciekają  sią  dp  pomocy  soriyerów;  bo 
i  w  rzeczy  Bamej,  chcąc  umieć  dobrze  sądzić  o  Pełnie,  trzeba  mićć  wiel* 
ką  wprawę,  U^zeba  codziennie,  że  tak  powiem,  patrzćć  na  wełnę,  ale  pa- 
trzeć na  nią  w  różnych  owczarniach,  a  właśnie  sortyerowie  mają  do  iego 
największą  sposobność.  Od  dobrego  wreszcie  sorlyera  można  zasięgnąć 
rady  w  dalszycfa  szczegółach  hodowli  owiec.  Jeżeli  on  ją  gruntownie  po* 
liada,  takim  jest  u  nas  sortyer  owczaró  rządowych  p.  Kobsteki. 
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Bioai  właściwym  odpowiadały.  loaccćj^  nta  roajfc  pewnoici, 
BiaDOwie  w  poc^tlkach  uatlachetoienia,  ieptćj  jest  klasay  OAna« 
ciać  numerami:  1»  2,  3»  4  i  t  d. 

Przy  klassyfikacyi  sponądza  się  lista  rewizyjna,  w  której 
wnystkie  przymioty-  wełny^  każdej  sztuki  w  szczególności 
oznaaają  się.  W  liście  rewizyjnej  niektórzy  robią  tyle  ru- 
bryk, ile  chcą  odznaczyć  różnych  przymiotów  wełny;  klas^yfi* 
kają  zatóm  każdą  własność,  co  wszakże  moie  roióć  miejsce 
tylko  w  małych  trzodach,  w  których  chodzi  o  wychów  naj- 
doskonalszych pod  wszystkiemi  względami  zwidrząt  rozpło- 
dowych. Tu  tedy  robi  się  6  kolumn,  a  miano wicio  1)  na 
cienkość  wełny,  2]  miękkość,  3)  ksiUlt  kędzierzawienia 
ayli  formę  karbików,  4}  formę  kosmyków,  5)  wyrównanie, 
6)  gęstość  i  rzadkość  runa. 

W  owczarniach,  gdzie  chodzi  o  bliższą  tylko  wiadomość, 
jaka  być  może  iiezba  lepszych  i  gorszych  z^rierząt, .  ozna- 
cza się  w  ogólności  stopień  cienkości  i  obecność  lub  nieobe- 
cność aiaczniejszyeb  wad,  i  podług  tego  dzieli  się  owc/arnin 
na  ilaaay,  ustanawiając  ich  np*  od  3ch  do  5ciu.  Nnjczęścićj 
bywa  tu  dostateczną  liczba  trzech  klass,  które  nnjstosownićj 
y$f,  oznaczyć  liczbami.  Wady,  a  mianowicie  wyraźniejs/e, 
jakiemi  są;  nilkowaconie  się,  zbyteczna  rzadkość,  skłonność 
do  spilśnieniai  notują  się  w  osobnćj  z  omyatu  na  to  dodanćj 
kolumnie;  tu  takie  można  zanotować  wiek,  pochodzenie  i  t.  p. 
Do  listy  rewizyjno-klassyfikacyjnćj,  dołączają  się  próbki  weł- 
ny zdejmowane  z  główniejszycb  części  ciało,  a  szczególnićj 
z  lK)ków,  łopatek,  grzbietu  i  t.  d.  Próbki  te  z  ostrożnością ' 
zdejmowane  i  przypięte  na  papier,  znchowują  się  do  przyszłćj 
rewiiji  a  nawet  i  do  rewizyi  następnego  pokolenia,  w  celu 
naocznego  przekonania  się  o  postępie  przymiotów  wełny« 

JeŁeli  w  klassyfikacyi  macior  i  jałowizny  ograniczyć  się 
noana  na  ogólniejszych  nieco  podziałach,  tedy  w  klassyfikacyi 
baranów  potrzebne  jest  nieodbicie,  bardzo  szczegółowe  i  dro- 
bne opisanie,  albowiem  tak  dobre,  jako  tdż  i  złe  przymioty 
nwiie  aię  z  nich  przelewają,  na  większą  Kczbę  potomstwa; 
i  dlatego  wressciei  ie  od  trafiiego  tcb  wybora  w  parzenia 
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żafeij,  wady  micior  priez  dobre  priymiotf  pnypiuiCM- 
Dych  do  oich  baranów  albo  zmaiejszyć  lub  całkiem  wyko- 
rzenić. 

Tym  tedy  sposobem  ścisły  przegląd  i  klassyfikacya  po- 
dają najlepszy  środek  do  podniesienia  trzody  na  coraz  wyższy 
stopień  uszlachetnienia,  jeżeli  się  albowiem  z  najniźszćj  klas- 
sy  nie  będzie  brało  zwierząt  do  rozpłodu*  a  zatćm  właściwie 
mówiąc  oddzieli  je  do  braku,  w  takim  razie  do  tój  klassy  na- 
leżące zwierzęta  znikną  z  trzody;  potćm  brakując  przedosta- 
tnią klassę,  oddala  się  także  i  ją  z  Irzo.d};  a  postępując  coraz 
dalćj  przychodzi  się  w  końcu  do  trzody  skłndającćj  się  z  owiec 
należących  do  klassy  pićrwszćj.  Gdyby  przyrodzenie  w  utwo- 
rach swoich  nie  robiło  pewnych  zboczeń;  gdjby  wreszcie 
miejscowość  niewłaściwa,  a  poniekąd  i  wina  człowieka  nie 
były  do  tych  zboczeń  powodem,  można  byłoby  zatrzymać  się 
na  tym  stopniu  doskonałością  który  uważamy  za  najwyższy; 
ale  niestety!  tu  się  sprawdza  przysłowie:  »,fc(o  nie  chce  poslępO" 
wac^  ten  się  cofa'*  A  ztąd  wypada,  że  w  owczarniach  do  naj- 
wyższego stopnia  doskonałości  posuniętych,  bez  rewizyj  coro- 
cznych, klossyfikacyi  i  brakowania  obejść  się  nie  rooina. 

239.  Z  rejestrem  klassyfUcacyjnym  może  być  wygodnie 
połączony  rejestr  parzenia;  tojest  w  oddzieloćj  kolumnie,  obok 
każdćj  maciory  lub  tćż  obok  każdej  gromady  macior  umie- 
szczonych w  jednćj  klassie,  kładzie  się  numer  barana  dla  nich 
przeznaczonego.  W  parzeniu  od  ręki,  dodaje  się  rubryka, 
w  którćj  notuje  się  data  zaszłego  parzenia.  Oprócz  rejestru 
parzenia,  należy  utrzymywać  rejestr  osobny  kocenia,  który 
się  co  rok  na  nowo  zakłada  i  mieści  w  sobie  rubryki  nastę- 
pujące: 

1)  Numer  jagnięcia,  który  mu  się  daje  po  urodzemu. 

2)  Płeć  jego. 

3)  Dzień  urodzenia. 

4)  Jak  wygląda  po  urodzeniu. 

5)  Numer  matki. 

6)  Numer  ojca. 

Z  obu  wyżćj  pomienionycji  list  parzenia  i  kotu,  zapro- 
wadza aię  rejestr  rodowodowyi  czyli  tak  nazwany  rod<njoó4^ 
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który  W  kaidćj  f ora^diiie  prowadaonićj  6wczarni,  powiniM 
być  koniecznie  utrzymywany.  Bodowód  urządza  się  w  taki 
sposób,  żeby  go  nie  potrzebowano  eo  rok  odnawiać;  dostate- 
cznie jest  prowadzić  go  w  taki  sposób,  żeby  tylko  co  lat  sześć, 
a  najwięcćj  co  lat  dziesięć  był  zupełnie  odnawianym.  Na  ile 
lat  rodowód  jest  przeznaczonym,  tyle  w  nim  powinno  być 
głównych  rubryk  służących  na  oznaczenie:  1)  przymiotów 
wełny  ogólnie  wskazanych,  2)  na  parzenie,  3)  na  kocenie  się; 
rozuroić  się,  ie  te  ogólne,  rubryki  mają  swoje  podziały.  Zre- 
sztą, powinna  być  oddzielna  rubryka,  w  którćj  zapisują  się 
szczególniejsze  uwagi  i  postrzeienia. 

Po  kazdćj  corocznie  przedsiębranćj  rewizyi  (w  właściwym 
czasie,  a  zatćm  na  wiosnę  pricdsiębranćj),  roczniaki  po  raz 
pićrwszy  przeglądane,  powinny  być  najskrupulatnićj  opisane 
i  do  rodowodu  zaciągnięte,  potrzebne  zaś  data  co  do  wieku, 
pochodzenia  i  t.  p.  mog?  być  wzięte  z  rejestru  jagniąt  Od- 
miany, klóre  zachodzić  będą  u  zwierząt  starszych,  w  nastę- 
pnych latach  pod  W2ględem  wełny  notują  się. 

To  jest  droga,  którą  postępując  nioina  o  wszystkich  w  ow- 
czarni zachodzących  zdarzeniach  pewny  sąd  położyć  i  o  t^m 
co  się  robiło,  i  sobie  i  drugim  zdać  sprawę.  W  kaidćj  no- 
wości, która  się  dopićro  zaprowadza,  zawsze  się  upatruje  wię- 
cćj  trudności  aniżeli  jest  w  rzeczy  samćj,  i  tak  się  rzecz  ma 
istotnie  we  dwóch  czynnościach  do  prowadzenia  szlacbetnćj 
owczarni  potrzebnych,  jakiemi  są  parzenie  od  ręki  i  utrzy- 
mywanie rodowodów;  dlatego  tćż  są  one  mało  dotąd  upo- 
wszechnione. Rozpo7nawszy  atoli  rzecz  jaką  i  puściwszy  ją 
w  bieg,  zdziwi  się  każdy,  że  ją  tak  łatwo  i  dobrze  wykonać 
można ,  i  że  z  takowćm  wykonywaniem  zawsze  jest  połącione 
bardzo  przyjemne  zatrudnienie.  Do  tego  wszakże  potrzeba 
być  w  ciągłćj  styczności  z  owczarnią  i  znać  ją  doskonale;  po« 
wierząc  zaś  to  wszystko  ludziom  niedbałym  lub  niezdatnym, 
byłoby  nieroztropnie. 

240.  Powiedzieliśmy  wyićj,  że  w  sortowaniu  wypada 
zawsze  otworzyć  najwyższą  klassę,  dobićrając  najlepszych  ba- 
ranów do  najlepszych  maciorek.  Jeżeli  w  tćj  wyborowćj  gro- 
madzie znajdują  się  zwierzęta  rozpłodowe^  które  nietylko  że 
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iif  będt  odznaciftły  najlepszeini  wełny  prEyniotami,  ale  w  ro- 
dzie swoim  będf  wysoko  ostalone,  albo  lepićj  jeszcse,  tupeł- 
oie  oryginalne,  w  takiną  razie  stadło  takowych  zwierząt  po- 
służy do  rozlania  szacownycłi  przymiotów  wełny  na  całe  trzoŃdę; 
i  to  jest  najlepszy  sposób  uszlachetnienia  owiec^  którego  sif 
dotąd  wszędzie  trzymają.  Jeżeli  zaś  w  gromadzie  wyborowój, 
tojest  w  Iszój  klassie  nie  można  wiele  rachować  ani  na  przy- 
mioty wełny  ani  na  ostaJeoie,  w  takim  razie  nićma  innego 
środka,  jak  tylko,  albo  ciągle  barany  szlachetno  z  innych  ow- 
czarń zakupywać,  albo  nabywszy  odraza  niewielką  partyą 
baranów  i  macior  szlachetnych,  rozmnażać  ię  trzodę  samą 
w  sobie,  zęby  tym  sposobem  własnemi  juz  baranami  dalsze 
w  trzodzie  rozpościerać  uszlachetnienie.  Środek  ton  popra- 
wy owczarń  krajowych,  zapewne  łe  niemałych  odraza  wy* 
maga  nakładów,  może  być  dostępnym  dla  majętniejszych  tyl- 
ko właścicieli,  za  to  atoli  jest  pewniejszym  i  właściwie  mó- 
wiąc mnićj  jest  kosztownym.  Nabywanie  ciągłe  baranów^ 
chociażby  i  z  najlepszych  owczarń,  częstokroć  bywa  zowo- 
dnćrn ;  czytelnik  na  to  się  zgodzi,  jeżeli  sobie  przypomni,  ile 
to  przymiotów  baran  szlachetny  rozpłodowy  jednoczyć  w  so- 
bie powinien;  bardzo  często  się  zdarza,  że  wysoka  cena,  la 
którą  go  okupić  wypada,  nie  odpowiada  rzeczywistćj  warto- 
ści, a  zawód  zrobiony  cofnie  owczarnię  i  zrządzi  szkody  nieo- 
brachowane. 

Taka  owczarnia  rodowa  powinna  być  pielęgnowana  i  naj- 
większą starannością;  parzenie  i  rodowód  najskrapnlatniój 
prowadzone;  rozumić  się  że  taka  trzoda  sama  w  sobie  roz* 
mnałaną  być  powinna.  Wybór  rasy  powinien  być  zastoso- 
wany do  zbiegu  okoliczności  miejscowych. 
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ROZDZIAŁ    IV. 

Obeiod%eme  się  %  katnemi  maciorami}  kocenie  się 
owiecf  pielęgnowanie  czyli  ubychów  jagniąt. 

241.  Powiedzieliśmy  wjzćj  (Zasady  ogólne  hodowli  by- 
dląt §  69)9  ie  staraDoe  około  matki  w  całym  ciągu  jój  cifi- 
iarności  chodzenie,  jak  niemnićj  stosowny  tak  co.  do  miary 
jako  tći  i  co  do  przymiotów  pokarm,  w  każdym  iwierząt  ro* 
dzaju  ma  wielki  wpływ  n^  przyszłe  wykształcenie  sic  potom* 
stwa*  U  owiec  z  natury  delikatnych  ten  wpływ  jest  wyrar 
iniejszy  aniżeli  u  innych  bydląt  domowych.  PoronieniOt  słiH 
bo6<i  a  nawet  i  niektóre  choroby  nieuleczone  jagniąt,  mają 
swoje  źródło  w  dyspozycyi,  którą  juz  z  sobą  na  świat  przynosi 
potomstwo;  do  tego  zaś  przykłada  się  najwiecćj  utrzymywa- 
nie macior  w  czasie  ich  kotności.  Ztąd  tedy  wynika,  ze  ma- 
ciory tóm  stosowniej  do  ich  stanu  karmione  i  utrzymywane 
być  powinny  im' będą  bliższe  porodzenia. 

Ale  tu  wchodzić  powinny  w  uwagę  uietylko  ilość,  ale 
i  priymioty  karmu.  Owca  kotna  powinna  być  dobrze  lecz 
jednostajnie  karmiona;  niejedopstajność  w  karmieniu^  szczu- 
płość karmu  lub  zbytek  jego  zarówno  są  szkodliwe.  Zbyte* 
czne  karmienie  posunięte  aż  do  utuczenia,  sprawuje  u  macior 
trudne  porody;  ze  zbyt  mocnego  przepływu  soków  do  wymion 
wyrabia  sie  mlćko  zbyt  tłuste,  którego  słaby  żołądek  jagnięcia 
znieść  nie  może,  ztądto  właśnie  powstają  u  jagniąt  nieuleczo- 
ne choroby:  dyarya  i  skołowacenie.  Przeciwnie,  przy  nadto 
skąpym  karmie  zbywa  maciorom  na  sile  potrzebnćj  do  uksztat- 
cenią  płodu,  porodzenia  go  i  dostatecznego  wykarmienia  ja- 
gnięcia. Wiecćj  jeszcze  zależy  na  przymiotach  paszy;  każdy 
rodzaj  karmu  zbyt  wodnisty,  naturze  owcy  przeciwny,  sz^ko- 
dliwie  dftiała  na  maciorki  kotne,  które  będąc  na  nim  utrxy« 
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mywane,  ronią  albo  słabe  wydają  jagnięta.  Kartofle,  v  cza- 
sie innym  w  miarę  skarmiane,  są  bardzo  zdrowym  dla  owiec 
pokarmem;  w  czasie  atoli  kotności,  mianowicie  pod  jćj  koniec 
z  wielką  ostrożnością  maciorkom  zadawane  być  powinny;  zby- 
teczne albowiem  ich  użycie,  łatwo  sprawić  może  poronienie. 
Jeszcze  szkodliwićj  działa  «każdy  karm  popsuty,  spleśniały, 
zamulony  lub  przemarzły;  a  zat^m  siano  lub  potraw  źle  ze- 
t>fane,  spleśniałe  i  stęchłe,  kartofle  lub  inne  ogrodowizny 
zmarzłe,  pastwiska  które  były  szronem  pokryte,  niezawodnie 
sprawują  poronienie  lub  ściągają  na  jagnięta  nieuleczone  do- 
legliwości. Bardzo  często  maciorki  kotne  wypędzają  się  na 
pastwiska  dobrze  zarosłe  w  jesieni,  i  długo,  aż  do  zimy  na 
nich  się  utrzymuje,  co  właśnie'  na  jagnięta  bardzo  zły  skutek 
wywićra.  W  ostatnich  tedy  czterech  lub  sześciu  tygodniach 
przed  koceniem  się  (przypuszczając  że  to  kocenie  się  przypa- 
da jesienną  porą]  maciorki  kotne  powinny  być  utrzymywane 
w  owczarni  i  stosownie  do  ich  dalszego  przeznaczenia  karmie* 
ne;  jeżeli  zaś  wypada  koniecznie  oszczędzać  się  z  karmem 
zimowym  i  2  maciorkami  kotnemi  tak  wcześnie  na  zimowisko 
przechodzić  nie  można,  to  należy  im  w  jesieni,  dopóki  wycho* 
dzą  na  pastwisko,  w  czasie  mianowicie  niepogodnyni,  codzień 
rano  zadawać  nieco  suchćj  paszy,  za  nastaniem  zaś  słoty  cał- 
kiem na  pastwisko  nie  puszczać. 

Stare  i  słabowite  maciorki  najwięcćj  wymagają  ostrożno- 
ści, tu  jest  najtatwićj  tak  zbytkiem,  jake  tćż  i  niedostatkiem 
karmu  zgrzeszyć.  Maciorki  także  z  jednych  okolic  przeniesio- 
ne do  drugich  i  umieszczone  w  zupełnie  różnym  i  odmiennym 
zbiegu  okoliczności,  niemałćj  wymagają  uwagi  w  dozorowa- 
niu ich  podczas  kotności.  Liczne  są  przykłady,  że  świeżo  zkąd- 
inąd  sprowadzone  maciory,  w  pierwszych  dwóch  latach  wy- 
dają słabe  jagnięta,  których  większa  liczba  od  biegunki  upa«* 
da;  to  się  tćm  częścićj  postrzega,  im  odmiana  miejsca  jest 
wyraźniejsza. 

Pilnie  także  przestrzegać  należy,  ażeby  złośliwe  owczai^ 
ćzyki,  i  psy  owczarskie  źle  się  z  maciorkami  kotnemi  nie  obcbo* 
dziły,  bo  i  przez  to  niemało  jagniąt  ginie.  Szczegóinićj  wiele 
szkody  zrządza  ciśnienie  się  macior  w  czasie  wpędzania  a  wię^ 
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oQ  jesiae  podcias  wypcdsania-ich  z  owczarDi,  dlategoto 
lepiej  jest,  kiedy  drzwi  w  owczarni  są  szerokie;  jeżeli  zaś  są 
wązkie,  to  powinny  by<i  z  obu  stron  pryczami  czyli  wjheblo- 
wanemi  deskami  opatrzone;  niezłe  jest  ieby  u  drzwi  uMch 
byty  lekko  podniesione  progi.  Nawet  w  karmieniu  trzeba 
unikać  ściskania  sie  i  tłoczenia  owiec  kotnych ,  którego  ieby 
uniknąć »  radzą  niektórzy  zaprowadzenie  raf  okrągłych. 

242.  Do  kota  potrzebne  są  pewne  przygotowania ,  które 
ńf  na  tćm  zasadzają: 

a)  Żeby  wcześnie  pomyślćć  o  przestronnym  dla  macior 
kotaych  miejsca  w  owczarni;  żeby  tę  ostatnią  według  potrzeby 
utrzymywać  ciepło,  jednakie  nie  tamując  przytćm  potrzebnego 
przystępu  powietrza;  tudziei  ieby  maciorki  blizkie  okocenia 
się  utrzymywać  oddzielnie  od  tych  które  się  późnićj  kocić 
mają. 

&)  Przed  koceniem  się  macior,  naieiy  porobić  w  owczarni 
małe  z  hartów  zagródki  (kojce) «  do  których  jagnięta  zaraz  po 
urodzeniu  się  wraz  z  ich  matkami  wsadzają.  To  zamykanie 
do  kojców  posługuje  do  tego,  ieby  być  pewnym,  czy  jagnię 
będzie  przyjętćm  przez  swoje  matkę;  zdarza  się  albowiem  nie- 
kiedy, mianowicie  u  pierwiastek ,  ie  potomstwa  swojego  do 
wymion  nie  przypuszczają,  a  w  takim  razie  zmuszać  je  ponie- 
kąd i  przyzwyczajać  do  tego  naieiy.  Jagnię  słabe  zaraz  po* 
trzebuje  odosobnienia,  ieby  matkę  swoje  bez  przeszkody  ssać 
mogło;  matka  zaś  obznajmia  się  lepićj  z  jagnięciem  tak,  ie 
potom  oboje  łatwićj  się  rozpoznawają ;  przez  to  się  tedy  unika 
zamieszania  i  zamiany  jagniąt,  co  jest  bardzo  wainą  rzeczą 
w  utnymywaniu  ścisłćm  rejestrów  rodowych. 

Kojce  najlepićj  jest  umieszczać  w  środku  owczarni  między 
itojąGemi  pospolicie  pośrodku  słupami,  nie  zaś,  jak  się  to  naj* 
częścićj  dzieje,  poza  ścianami,  gdzie  leiąc  przy  zimnym  murze, 
jagnię  łatwo  się  przeziębić  i  chorobie  uledz  moie.  Wszakże 
jeżeli  ściany  są  opatrzone  deskami »  w  takim  razie ,  ostroiność 
pofflieniona  mnićj  jest  potrzebną. 

T.  Tm.  29 
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243«  W  czasie  kota,  owctamia  w  iiaoy  yowioBt  bjć 
oiwiecona  latarnictni ;  nietylko  owcarz  i  jego  pomociiicj  całj 
caas  w  owciarni  przepędzać ,  ale  i  właściciel  owczarni  lab  jego 
zastępca  często  owczarnią  w  tym  czasie  odwiedzać  powiiiiea* 
Owcarz  powinien  ciągle  uważać,  czy  się  która  z  macior  nie 
koci  lub  z  okoconych  jagnię  przyjmuje.  Readziat  maoorek 
zbliżających  się  do  kotu  i  odosobnienie  ich  od  innycb  jeazćae 
dalekich  do  tego,  wszystko  to  niepomalu  ułatwia. 

Poród  u  owiec  bywa  pospolicie  łatwy  i  iadnćj  poontcj  nie 
potrzebuje;  lepic^j  tedy  jest  zostawić  wszystko  naturze,  zawsze 
w  tćj  mierze  udzielającej  sobie  pomocy,  antiełi  tę  pomoc  da- 
wać niezręcznie  i  nieumiejętnie.  U  niektórych  wszakie  owiee 
mianowicie  u  pierwiastek »  rozsądna  zręcznego  ewcarza  pooioc 
bywa  niekiedy  potrzebna  i  pomocna;  zawsze  jednakie  będrie 
lepićj  mnićj,  aniieli  nadto  wiele  pomagać., 

Zaraz  po  narodzeniu,  jagnię  bierze  się  z  ostrożnością  i  wraz 
ł  maciorą  do  kojca  wsadza;  wymię  oczyszcza  się,  a-jeieli  jest 
obrosłe  wełną,  to  uałeiy  tę  ostatnią  małemi  aoiyozkMit  oitnydi; 
to  zrobiwszy  przyucza  się  jagnię  do  wynajdywania  wynkinie 
i  do  ssania. 

Mlćka  pierwszego,  czyli  tak  nazwanćj  siary  zdajać  nie  na- 
leiy,  ale  ją  zostawić  do  wyssania,  to  bowiem  posługuje  do  wy- 
prowadzenia z  żołądka  znajdujących  się  w  nim  eskrementów 
smolistych,  do  czego  właśnie  od  natury  jest  przeznaczone. 
Jednakże  jeżeli  jagnię  jest  stabe  to  nieźle  jest  mlćka  potrochu 
zdajać,  co  każdy  owcarz  zrobić  potrafi. 

Zostawienie  maciorki  z  jagnięciem  w  kojca  pfzec  pacę  Uk 
trzy  dni,  bywa  najczęścićj  dostatecznym ;  jakoż  W necty  sam^ 
dłuższe  nad  ten  przeciąg  czasu  zostawienie  i  dlatego  nie  może 
mićć  miejsca,  żeby  nnslępnie  rodzącym  się  zagródki  opróżniać. 
Maciorkr  wszakże,  które  nie  pozwalają  ssać  jagniętom  (to  nię 
d  pierwiastek  często  zdarzać  zwykło),  albo  tćż  te,  co  pbniduły 
bliźnięta  pozostają  diużćj  w  kojcach:  tamte  dlatego  żeby  w  przy* 
padku  potrzeby  mogły  być  do  ssania  przytnymywanat  te  aaśt 
żeby  lepićj  i  obficićj  karmione  ł)yó  magłyi 
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Jak  tjflko  jagbic  przyuczy  się  ssać  malke,  oboje  2  kejea 
wypuszczają  si^  Przy  wypuszczenia,  jawnie  znaczy  się  Itórym- 
kolwiek  z  wyi^  opisanych  sposobów.  Później  dobrego  owca- 
rza  staraniem  być  powinno^  jagnięta  których  maiki  zamało 
daj9  mlćka,  albo  które  przypadkiem  osierociały  przyzwyczajać 
do  innych  owiec;  w  tym  celu,  po  owczarniach  wysoko  uszla- 
chetnionych gdzie  przychówelL drogi,  utrzymuje  się  z  umysłu 
potrzebna  ilość  gwiec  grubo-welnistych  albo  nawet  i  kozy 
w  celu  obrócenia  ich  na  mamki.  Są  przykłady^  te  i  krowićm 
mlekiem  jagnięta  osiercrciałe  wypielęgnować  można «  do  czego 
potrzebna  jest  szczególniejsza  troskliwość  w  pojeniu  ich  mlć- 
kiem  i  tę  czynność  najlepićj  jest  powierzać  kobićtom. 

244.  Pomyślny  wychów  jagniąt  jest  jednym  z  najgłówniej- 
szych  warunków  prędkiego  podniesienia  owczarni  na  wyźsty 
stopień  poprawy.  Tam,  gdzie  ich  wiele  odchodzi  dla  braku 
dozoru,  nie  można  tyle  rachować  na  liczne  generacye  owczarni, 
2e  się  przy  starannćm  jagniąt  pielęgnowaniu,  rachować  zwykło; 
ani  tćź  tyle  mnićj  zdatnych  do  chowu  idywiduów,  w  czasie 
zwyczajnych  rcwizyj  brakować  moina;  słowem,  postęp  owczar- 
ni ,  przy  wszelkich  nawet  zkądinąd  staraniach  i  usilności ,  po- 
łądanych  skutków  nie  osiągnie,  jeżeli  się  nie  przedsięwezmą 
skuteczne  środki  starannego  pielęgnowania^  jagniąt,  mianowi- 
cie W  pierwszym  roku  ich  iycia. 

ha  młodsze  jett  jagnię,  tóm  (roskliwszy  powinien  być 
wybór  karmu  dia  matki*  W  początkach,  lojest  zaraz  po  oko- 
ceniu się 9  naleiy  się  trzymać  tego  samego  sposobu  żywienia 
i  rodzaju  karmu ,  klóryśmy  wyżćj  przepisali  w  §  241  dla  ma- 
ciorek na  okoceniu.  W  miarę  postępu  wieku  jagnięcia,  ma- 
ciorki obficićj  karmione  być  powinny.  Kiedy  jagnię  doszło  już 
do  3 — 4  tygodni  wieku,  wtenczas  maciorkom  udzielają  się 
powoli  te  karmy,  których  pierwćj  unikać  musiano  dlatego,  że 
młodocianym  jagniętom  mogły  być  szkodliwe;  jagnię  albowiem 
zaraz  po  urodzeniu  delikotne^  potćm  się  tyle  wzmacnia,  że 
jego  żołądek  już  może  znosić  mlćko,  któreby  zanadto  było 
tłnalćm  lub  w  sobie  cokolwiek  ostrości,  wynikającej  z  ro- 
diaja  lub  obfitoaai  karmu  ^  zawijało.   Jux  teraz  i  w  zadawa*' 
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nitt  kartofli  nietyla  trzeba  lachować  ottroinoici  ile  pie«*w^j\ 
Zresztą «  mlćko  owej  od  niejakiego  czasa  karmiącćj  jagnię, 
nawet  przy  obfitszym  nieco  karmie  nie  bywa  tak  tłoste  jak 
w  początkach. 

Ztąd  wypływa  konieczna  potrzeba  rozdzielenia  maciorek 
okoconych  na  kilka  oddziałów,  różniących  się  od  siebie  kotem 
co  dwa  tygodnie,  ażeby  każdy  z  tych  oddziałów,  stosownie  do 
wieku  jagniąt  był  utrzymywanym. 

Stare  i  słabowite  maciory,  szczególniejszej  troskliwości 
wymagają;  dlatego  w  osobnćj  zagrodzie  utrzymywane  bjć  po- 
winny. 

W  czasie  kiedy  maciora  karmi  jagnij  potrzeba  takie 
uważać  na  dobry  wzrost  wełny  na  nićj ,  bo  to  może  poniekąd 
wskazywać  miarę  jak  ją  karmić  należy;  jeżeli  bowiem  na  wło- 
sach wełny  od  spodu  uważanych  nie  postrzega  się  żadnćj  od- 
miany, żadnych  przerw  we  wzroście,  to  będzie  dowodem  ie 
i  jagnięciu  nie  zbywa  na  karmie*  Poiło  sporządzone  z  mąki 
lub  makuch ,  potrzebnym  bywa  zasiłkiem  dla  owiec  ssących , 
ale  to  tylko  w  braku  dobrego  pokarmu;  przy  dobrćj  i. dosta* 
tecznćj  paszy  nie  stanowi  istotnćj  potrzeby;  główna  tu  rxeci, 
żeby  im  na  dobrćj  wodzie  nie  zbywało,  którćj  w  czasie  kar* 
mienia  jagniąt  wiccćj  potrzebują  aniżeli  w  innym  czasie.  Dla 
świćżo  okoconych  •  lepićj  jest  urządzić  wodopój  w  aamójie 
owczarni,  dając  wodę  nieco  zletnioną,  w  takim  szczególniej 
przypadku,  jeżeli  jest  twarda  i  zbytecznie  zimna. 

Temperatura  w  owczarni  ma  wielki  wpływ  na  zdrowie 
jagniąt.  Zbyteczne  ciepło,  które  w  nizkich  mianowicie  cble^ 
wach  owczarskich,  z  powodu  mocnych  wyziewów  owiec,  za- 
mienia się  w  zaduch,  tworzy  w  nich  zaród  chorób  płucnych; 
jak  znowu  zimno  zbyteczne,  a  szczególniej  ciągi  powietrza, 
sprowadzają  między  jagnięta  gorsze  jeszcze  bo  nieuleczone 
choroby  dyaryi  i  kurczu  kołowatego.  Stopień  ciepła  10  stop. 
Reaum.  wynoszący,  jest  najstosowniejszy. 

245.  Powiedzieliśmy  w  §  poprzedzającym ,  ib  dla  stoso- 
wnego macior  utrzymywania,  należy  je  podług  tego  jak  wcie- 
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5Di^j  lub  późnić]  $\ę  koeę,  rozdmiić  na  kilka  gromad;  na  tylez 
gromad  osobno  utrzymywanych  roidzielaj^  sif  i  jagnięta.  Jeżeli 
pnypaszctanie  baranów  trwało  przez  neió  tygodni  i  maciorki 
w  kaidych  dwóch  tygodniach  kocice  się  oddzielnie  się  utrzy- 
mują ,  w  takim  razie  jagnięta  rozdzielają  śię  na  trzy  gromady, 
1  których  jedna  mieści  w  sobie  najwcześniejsze,  druga  później- 
sze; trzecia  zaś  najmłodsze  i  najpóźniejsze  jagnięta.  Przez  tar- 
kowy podział  ułatwia  się  niezmiernie  cały  zac|iód  karmienia, 
pielęgnowania  i  odłączania  od  matek. 

246.  W  pierwszych  czterech  tygodniach,  jagnię  prócE 
mlóka  macierzyńskiego,  żadnego  innego  nie  potrzebuje  pokar- 
mu; po  upływie  zaś  tego  czasu,  poczyna  jakby  przez  igraszkę 
ijadać  cokolwiek  siana;  należy  tedy  mu  potom  udzielać  potro- 
dio  tak  tego,« jako  tćż  innych  łatwo  trawiących  się  pokarmów; 
w  tym  tedy  celu  robi  się  w  owczarni  osobna  zagroda,  w  któ- 
rćj  jagnięta  karmią  się  najdelikatniejszym  i  najlepszóm  sianem, 
słomą  soczeiKicy,  a  w  ich  niedostatku  owsem  szrótowanym  lub 
grochem  moczonym;  pomnąc  wszakże  na  to,  ażeby  w  udzie- 
laniu karmu  ziarnowego  nie  przekraczać  miary  i  jagniąt  nie 
karmić  do  utuczenia.  To  przyzwyczajenie  jagniąt  do  przyjmo- 
wania innych  pokarmów  uskirtecznia  się  rozmaitym  sposobem: 
najlepićj  jest  zamykać  je  do  osobnych  z  umysłu  na  to  w  owczar- 
ni zrobionych  zagród ;  jeżeli  wszakże  szczupłość  budowli  tego 
oie  dozwala,  lub  z  powodu  wielkiój  ilości  owiec  chce  się  uni- 
knąć ambarasu  i  kosztów  stawiania  zagród ,  w  takim  razie 
należy  jagniętom  po  cztćrech  tygodniach  wieku,  wtenczas  kie- 
dy maciorki  oddalają  się  do  wodopoju,  lub  kiedy  czas  niejaki 
przepędzają  na  otwartćm  powietrzu,  zadawać  siana  lub  innego 
karmu.  Utrzymywanie  wszakże  młodzieży  w  osobnych  za- 
grodach zasługuje  na  pierwszeństwo  pod  wielu  względami: 
1)  Jagnięta  zostając  ciągle  przy  matkach,  nabywają  niedobrego 
nałogu  oskuby wania  ich  wełny,  przez  co  nietjlko  że  się  ponosi 
atrata  na  tćj  ostatnićj,  ale  co  gorsza,  same  podlegają  nieule- 
czonćj  chorobie  z  którćj  niezawodnie  zdychają.  Rzecz  dziwna, 
łe  ten  nałóg  w  owczarniach  cienko-wełnistych  bardzo  często 
postrzegać  się  daje.  2)  Jagnięta  osobno  utrzymywane  przy- 
wykają  powoli  do  pokarmów,  do  których,  stopniowo  tylko 
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i  powoli  prmwyciiBijać  wypada »  a  w  niare  tego^  corai  mniij 
potnebujtc  karmu  macierzystego,  pow^ii  t  alapiiiowo  odł^caać 
lie  peiwalają  od  matek,  co  jest  bardio  waźoą  rsoez^  tak  dla 
tych  ostatnich,  jako  tói  i  dla  samychfce  jagni9t«  W  tym  tedy 
cela,  robi  się  w  owczarni  zogroda,  na  kilka  części  w  miarę 
wieku  jagnięt  podzielona;  najlepiej  jest  budować  j«  w  taki 
aposób^  żeby  szczeble  horcików  drabinkowatycb  były  w  Ukiij 
od  siebie  odległości ,  izby  przez  nie  tylko  jagnięta,  a  nie  laś 
maciorki  do  zagrody  wchodzić  mogły.  Jagnicta,  juito  priez 
ciekawość  juźto  przez  chęć  igrania  w  przastronnśm  miejsca, 
wchodzą  do  zagrody,  gdzie  zastawiony  sobie  pokara  qadi^. 
Póirnćj,  tymłe' pokarmem  nęoone,  coraz  cseścićj  odwiedsają 
tagrodę  i  łatwo  się  przyzwyczajają,  ilekroć  razy  pasza  Aacior- 
kom  się  nadaje  wchodzić  do  zagrody.  Zręczni  owearze  ąpmajt 
nawet  jagnięta  do  tego  układać  tak  dalece,  źe  ile  razy  fcU- 
akanie  fęki  usłyszą,  co  iywo  do  zagrody  się  udają.  Wid^ 
ie  jagnięta  juz  się  przyzwyczaiły  do  zagrody,  moiaą  je  zatnij- 
my wać  w  nićj  przez  założenie  deski  poza  drabinkę.  W  po* 
csątku,  jagnięta  odłączają  się  tylko  na  parę  godzin,  potem, 
kiedy  paszę  zadawaną  dobrze  zjodoć  poczynają «  mołna  je  we 
dnie  utrzymując  w  zagrodzie,  w  początkach  cztćry,  a  p6inićj 
tRj  razy  puszczać  do  matek,  w  nocy  zaś  przy  nich  zostawić; 
wlrsecim  miesiącu  przypuszczają  się  tylko  dwa  razy  na  djtień, 
a  przez  noc  zostawują  odłączone  w  zagrodzie.  W  miarę  tedy 
wieka,  jagnięta  potrzebują  coraz  więcćj  pokarmu,  którego  tćt 
coraz  więcćij  udzielać  im  wypada.  P6iniej ,  kiedy  się  jni  icii 
niedługo  przy  matkach  zosta wuje,  wypada  im  udzielać  vodę 
ta  nap6j  w  płaskich  naczyniach  lub  mtfłyoh  korytkach^;  zdobnie 
jest,  do  wody  nieco  dodawać  otręby,  sarótu  lub  m^i  rasowej. 
Napój  ten  powinien  być  zawsze  świóźo  przygotowany  i  naczf  « 
nia  w  największćj  czystości  utrzymywane;  źe  rafki  do  zada- 
wania karmu  sndiego  stosownie  powinny  być  urządzone,  ro- 
wmić  się  samo  przez  się. 

Tym  tedy  sposobem  i  odłączenie  jagniąt  od  macior  uakn  • 
tecmia  się  powoli,  tak,  ie  na  końcu  3go  lub  4go  miesiąca, 
na  samym  tylko  iwyczajnym  -karmie  pozostać  mogą;  ale  wiym 
ansie  iapi^  joat,  ieby  s  owczarni  gikie  się  maciory  XQ8Jdi\[|) 


Digitized  by  LjOOQ IC 


-    231     - 

• 
tflf^iiie  były  oddabne;  inaczćj  tęsknota  wibodsoDa  iobop6I« 
DŚm  becteniem  szkodliwa  jest  tak  dla  jednych ,  jako  Mi  i  dla 
drogich.  Maciory  prżes  to  odosobnianie  i  powolne  odłączanie 
jagniąt  nie  pozbawiają  się  sil;  mają  dosyć  jeszcze  do  na* 
atępnćj  strzyży  czasu »  żeby  się  podiwignąć  mogły,  co  tóż  i  na 
przymioty  wełny  bardzo  korzystny  wpływ  wywićra. 

Po  niektórych  owczarniach  zwyczajem  jest  pozostawiać 
jagnięta  przy  matkach  a2  do  striyiy;  do  tćj  konieczności  wy- 
pada nciel^ać  się  wtenczas,  kiedj  się  jagnięta  rodzą  późno ^ 
i  dlatego  wraz  z  matkami  na  wiosnę  muszą  wychodzić  na 
pastwisko;  w  takim  razie,  mlśko  macierzyńskie  w  rzeczy  samćj 
potrzebne  jest  dla  jagiiięcia,  które  inaczćj  musiałoby  zanędznićć. 
Komn  wszakże  chodzi  o  zdrowy  przychówek ,  ten  powinien 
się  urządzić  z  czasem  parzenia  w  taki  sposób,  ieby  jagniąt 
wraz  ze  starszą  trzodą  na  pastwisko  zaraz  z  wioSny  nie  posy- 
łać; zresztą,  jagnięta  spóźnionego  kotu,  lepiej  jest  wcześnićj 
nieco  (nigdy  jednakże  przed  trzema  miesiącami  wieku)  odłją- 
czyć  od  matek  i  dobrze  je  utrzymywać,  aniżeli  przy  mniejezćj 
o  nich  staranności  dłużćj  zosta wować  przy  matkach,  co  na- 
wet i  dla  wełny  tych  ostatnich  jest  istotnie  potrzebnćm.  U  tycb 
albowiem  maciorek,  które  karmią  jagnięta  aż  do  samćj  strzyży, 
wełna,  mianowicie  na  dnie  runa  bywa  słaba  i  mnićj  się  jćj 
strzyże;  przeciwnie  zaś  u  tych  od  których  jagnięta  trzema  lub 
czićrema  miesiącami  przed  strzyżą  były  odłączone,  wełna 
w  osadzie  swojćj  ma  więcćj  mocy,  a  zresztą  i  na  jćj  wadze 
niemało  się  zyskuje.  Jeżeli  jagnięta  rodziły  się  w  grudniu  lub 
sljpesttia,  to  lepićj  jest  odłączać  je  zupełnie  od  matek  dopićro 
po  cztćrech  miesiącach* 

Zresztą^  pnez  cały  czas  sojenia  należy  mićć  pilne  oko, 
ieby  owczarczyki  macior  nie  wydajali;  przez  to  albowiem  te 
ostatnie  pozbawiają  się  sił,  jagniętom  zbywa  na  potrzebnym 
pokarmie^  nadewszystko  zaś  niedobry  to  ma  wpływ  na 
wełnę. 

347.  Kattrowameiuemanie  ogomów.  Po  cztćrech,naj więcćj 
|ie  sześciu  tygodniach  od  urodzenia,  baranki  które  nie  rasługują 
pa  to  ieby  na  późnićj  do  rozpłodu  były  latrzymaae,  ka$^ją 
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się^  skopią^  ezyszesą,  na  fnpilj  zaś  przychówek  odbimją 
najpiękniejsze  i  najwięcej  odznaczające  sie  pod  względem  przj* 
miotów  wełnyi,  a  szczególoićj  pod  względem  ich  pochodzenia 
czyli  rodowitości. 

Kastrowanie  baranków  przy  nabytćj  do  tego  wprawie  i  po- 
trzebnej zręczności  nie  jest  trudne,  ani  tćź  połączone  z  nie- 
bezpieczeństwem; jakoż  każdy  owcarz  przyuczony  do  tego, 
łatwo  tę  operacyę  uskutecznić  potrafi.  Wybićra  się  do  tego 
piękna  pogoda;  w  powietrzu  suchćm^  zdrowym  i  czystćm  zra* 
nianie  w  czasie  tćj  operacyi  zadane  prędzej  się  leczy.  Kastro- 
wanie uskutecznia  się  sposobem  następującym:  Pomocnik  do 
tćj  operacyi  uZyty,  bierze  jagnię  i  trzymając  je  mocno ,  opićra 
grzbiet  jego  o  siebie,  tylną  zaś  część  jagnięcia  układa  na  stole 
przy  którym  stoi  tak«  łeby  owcarz  naprzeciwko  stojący  całą 
operacyą  mógł  wykonać  wygodnie.  Wykonywa  zaś  ją  w  na- 
stępny sposób:  bierze  worek  jądrowy,  pomyka  w  górę  jąderka 
i  trzyma  je  dwoma  palcami  tak,  ieby  się  nazad  nie  cofnęły; 
tak  trzymając,  ostrym  nożem  odcina  za  jednćm  cięciem  dolną 
spiczastą  część  moszny  (worka  jądrowego) ,  jądra  wydobywa 
i  od  sznurka  nasiennego  nożem  je  oddziela ;  ranę  zaś  masłem 
niesolonćm  zasmarowywa.  W  przeciągu  dni  kilku  rana  się  goi 
zupełnie.  Gdyby  zaś  przypadkiem  któremu  z  jagniąt  rana 
przeszła  w  zapalenie,  albo  nawet  i  nabrzmiałość  pkazała  się^ 
(co  się  rzadko  ^dana),  w  takim  przypadku  kilkakrotne  posma- 
rowanie Iłustością  wieprzową  ranę  zupełnie  goi. 

W  tymże  samym  czasie,  ucinają  się  jagniętom  ogony, 
u  jagnić  na  parę  cali  od  osady  ogona,  u  baranków  nieco  dluzij. 
Pomaga  to  szczególnićj  do  utrzymania  ocbędóztwa. 

248.  Żeby  w  skopieniu  baranków  i  zostawieniu  ich  na 
rozpłodowe  barany  nie  popełniać  pomyłek,  ważną  jest  rzeczą, 
z  przymiotów  jagnięcia  w  pierwszćj  jego  młodości  umićć  są- 
d»ć  o  przymiotach  wełny,  którą  ma  na  przyszłość  wydawać. 
W. trzodach  merynosowych. lub  poprawnych  przez  merynosy, 
runo  jagniąt  w  pierwszych '  dniach  po  urodzeniu  okazuje  się 
W  trojakićj  postaci;  albo 
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a)  twaMp  i  grubo^weloiste  z  wełną  pałyslującą  śic,  Jak 
to  ma  fdiBJsće  twyczajoie  na  prostych  ordynarjrjnycfa  owcach; 
albo: 

h)  nad  krótką  wełną  wyalają  dłniaze  aieco,  jednakie  de* 
Ithalne  włosy,  i  to.  albo  na  oieklói^ćh  esśśoiach  ciała  albo 
i  na  całem  runie,  które  mają  tę  szczególną  własność,  ae  po 
4ch  lub  Smiu  tygodniach  po  większój  czyści  wyłażą,  a  sama 
tylko  wełna  pozostaje;  albo  nakoniec 

i;)Jagbteta  rodzą  slg  z  wełną  zupełnie  krótką,  śzatim  za* 
pełnie  gładkie,  z  tym  tylko  wyjątkiem,  ie  na  krańcach  ciała, 
t.' j.  nd  głowie  i  nogach  n  ciasami  i  ba  brzuchu  znajduje  sio 
cokolwiek  długich  włosów. 

Lubośroy  w  nauce  owczarstwa  jeszcze  tak  daleko  nie  po* 
stąpili,  żebyśmy  z  wełny  jagnigcia  o  przyszłych  jój  przymio- 
tach sądzić  mogli,  jednakże  z  pewnością  niejako  przypuścić, 
można,  ie  jagnig  które  zaraz  po  urodzeniu  ma  runo  zupełnie 
gładkie^  a  przytóm  bardzo  miękkie^  potom  nie  będzie  miało 
wetny  grubej;  i  wzajemnie,  takie,  co  się  rodzi  z  runem  gru- 
bo i  twardo-wełnistem,  potom  runa  cienkiego  mióć  nie  bę- 
dzie; zdarza  się  wszakże  niekiedy,  ze  trzody,  w  których  ja- 
gnięta rodzą  się  po  więksźój  części  z  długiemi  nieco^  póiniój 
wyłaźącemi  włosami  i  znajdującą  się  pod  niemi  krótką  weł- 
ną, bywają  cieńsze  a  nawet  i  szlachetniejsze  od  tych  trzód, 
w  których  jagnięta  rodzą  się  najczęściój  gładkie;  chociaż  to 
jest  pewna  i  niezawodna,  że  w  trzodach  do  wysokiego  sto- 
pnia ćienkości  posuniętych,  jagnięta  pospolicie  i  najczęściej 
rodzą  się  zupełnie  gładkie. 

Zresztą,  przytacsasoy  ściągające  się  do  tego  pi^zedmiotu 
pof^ti^zefienia  pana  Pab$ta^  które  są  następujące: 

a)  W  owczarniach  do  wysokiego  stopnia  ćienkości  posu- 
niętych (mianowicie  elektoralnych),  jagnięta  rodzą  się  po  wię- 
kszej części  gładkie  i  to  tóra  gładsze,  im  się  trzoda  na  wyż- 
szym stopoiu  ustalenia  znajduje.  Moznaby  zatóm  przyjąć  za 
ogólną  zasadę,  ze  w  dążeniu  do  najwyższego  stopnia  ćienko- 
ści, jagnięta  rodzące  się  bez  włosów  nad  wełną  wystających, 
zaw«a0zQsłi|gqj%  na  pierwszeństwo.  Jednakże  mr^y  jagnię- 

T«  ^mi*  30 
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tami  rodsąoemi  9i§  z  wełną  gładką,  zaobodsi  niemała  pod 
względem  delikatności,  równości  runa,  kształtu  i  wielkości 
poczynających  się  tworzyć  kosmyków,  różnica;  te  wszakże^ 
a  których  na  głowie,  uszach,  brzuchu,  łopatkach  i  ogonie, 
włosów  grubych  i  długich  nie  widać,  których  runo  na  do- 
tkniecie okazuje  się  miękkie,  przyjemne,  zawsze  będą  miały 
potom  wełnę  cienką. 

b)  Jagnięta  rodzące  się  gładkie,  bez  fałd,  pospolicie  mie- 
wają potom  wełnę  rzadszą  od  tych,  co  się  rodzą  z  włosami 
wystającemi,  aseczególniój  zwielkiemi  fałdami.  O  przyszłój 
cienkości  runa  i  ztąd  także  można  wiele  wnosić,  kiedy  przez 
zaczynające  się  tylko  co  fprmowaó  kosmyki,  wiele  n|ożna 
widzióć  gołćj  skóry. 

c)  U  jagniąt,  które  się  rodzą  wprawdzie  z  długiemi,  po* 
jedynczo  stojącemi  a  przytem  miękkiemi,  puszystemi  wło- 
sami, pomiędzy  które  mi  przegląda  gęstsza,  całkiem  krót- 
ka wełna,  długie  te  włosy  potem  powoli  wypadają  i  weł- 
na w  późniejszym  wieku  wyrasta  na  nich  tak  cienka 
jak  i  na  jagniętach  z  wełną  gładką  rodzących  się;  przy- 
tem, na  tych  jagniętach  częstokroć  dają  się  postrzegać 
fałdy  skórne  na  szyi,  na  udach,  a  niekiedy  i  na  bokach.  Ta- 
kie jagnięta  często  się  zdarzają  w  trzodach  gdzie  oddawna 
zwracano  szczególniejszą  uwagę  na  zachowanie  i  utrzyma- 
nie gęstości  i  obfitości  wełny,  jako  tóż  na  wielkość  budowy 
ciała,  albo  tói  w  trzodach  z  Hiszpanii  niedawno  przyby- 
łych, mianowicie  koczujących.  Jagnięta  wyiej  opisane  za- 
wsze potem  dostają  runo  gęstsze  od  jagniąt  rodzących  się 
ze  skórą  gładką.  Jeżeli  gdzie  zatem  dla  zbiegu  okoliczno- 
ści miejscowych,  wypada  szczególniój  zwracać  na  to  uwa- 
gę,  żeby  mióć  owce  sporego  wzrostu  i  gęsto  obrosłe,  oie 
upędzając  się  za  zbyteczną  oienkością  wełny,  tam  nie  mo- 
żna mióć  za  złe,  że  się  takie  rodzą  jagnięta. 

Wszakże  nadzwyczajnie  wielkie  fałdy  skórne,  zawsze 
dowodzą  gęstości  wprawdzie,  ale  przytóm  grubości  a  zara- 
zem i  nierówności  wełny;  dlatego,  jeżeli  się  gdzie  dąży 
do  cienkości  wełny,  takich  jagniąt  nie  wypada  zostawiać 
do  rozpłodu. 

i/)  Jagnięta  rodzące  się  z  wełną  całkiem  wyproitoWiaf 
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n%  podobDlI  do  tak  zwanych  psieh  włosów,  naleiy  brako- 
wać; chociaż  zdarzają  się  niekiedy,  wprawdzie  rzadkie 
przykłady,  ie  w  późniejszym  wieku  daj^  bardzo  dobr^ 
wełnę. 

e)  Jagnięta,  które  sig  rodzą  z  wełną  wprawdzie  gładka, 
ale  jeżeli  mifidzy  kosmykami  już  wyraźnie  okazującerni  sie 
tu  i  owdzie  są  włosy  pojedynczo,  grube,  krótkie,  tak  ie  gła- 
dząc czuje  się  w  palcach  jakaś  szorstkość,'  wzbtfdzają  oba- 
wę, że  w  kosmyku  nie  będą  miały  włosów  równego  sto- 
pnia cienkości. 

D  Trzody,  w  których  się  rodzą  jagnięta  z  wełną  mocno 
przerostą  włosami,  dowodzą,  ie  jeszcze  są  dalekie  od  nale- 
żytego stopnia  uszlachetnienia. 

249,  Jagnięta  odłączone  od  n^itek  w  pierwszym  roku 
.  ich  iycia  należy  jak  najstaranniej  utrzymywać.    Uchybienie 

pod  tym  względem,  nietylko  że  pogorszą  już  wrodzone 
przymioty  wełoy,  ale  i  na  postęp  uszlachetnieoia  owczarni 
bardzo  źle  wpływa. 

W  grudniu  i  styczniu  urodzone  jagnięta,  można  wklima* 
cie  łagodniejszym  przy  dobrój.  pogodzie,  już  na  końcu  kwie- 
tnia; młodsze  zaś,  w  klimacie  łagodniejszym,  pod  koniec 
maja,  a  w  zimniejszym  około  środka  czerwca  wypędzać  na 
pastwisko.  I^aatwiako  atoli  przeznaczone  dla  jagniąt,  po- 
winno być  położone  w  blizkości  gospodarstwa,  zdrowe;  iiaj- 
lepiój  żeby  zarosłe  było  delikatną  i  gęatą  murawą.  Najle^ 
psze  i  najpewniejsze  dla  jagniąt  pastwiska,  są  sztuczne, 
białą  koniczyną  obsiane.  Ale  i  w  utrzymywaniu  na  pastwi- 
skach, nie  należy  na  nie  wypędzać  jagniąt  w  dni  słotne  i 
mokre,  lecz  tyko  w  piękną  pogodę.  W  południe  gorących 
dni  także  z  wypędzeniem  ich  na  pastwiska  wstrzymywać  się 
należy. 

Zadawanie  dobrój,  suchej  paszy,  z  rana  przed  wypędzę-' 
niem  na  pastwisko,  zawsze  i  w  każdym  przypadku  dla  ja- 
gniąt jest  nader  korzystne,  a  w  czasie  niestałój  pogody  jąst 
konieczne  i  nieodbicie  potrzebne. 

250.  Gdzie  wszakże  zbywa  na  dobrych,  w  blizkosci  po- 
łożonych pastwiskach,  lub  z  powodu  klimatu,  lata  bywają 
niestałe,  słotne,  tam  lepićj  jest,  jagnięta  w  pierwszym  rqku 
ich  życia  przez  całe  lato  utrzymywać  w  owczarni,  albo  cał- 
kiem na  śuchój  a  w  części  i  pa  zielonćj  paszy.   Do  tego  po- 
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.  fyjn  czasie  otwierania  i  zamykanie  drswi,  utrzymywane  było 
ppwietrze  czyste  i  chłodne;  2)  zefny  da  pędsciolę  czjsty^  i 
zawsze  świeżym  nie  zbywało;  3)  zęby  gnój  czysto  t^y^  wy- 
wożonym; 4Ji  ieby  p#szf^  była  44rowa  i  ątosowna  do  natu- 
ry zwierzęcia,  (udziei,  ieby  ją  jak  równie  i  napój,  w  ozn^* 
czomch  godzinj|ch  jak  najregularnie]  udzielano;  i  w.reszcje 
5)  ieby  jagnięta  w  czasie  pogodnym,  codziepnie  wodnego 
używały  pp>vietrza,  do  czego  potrzebne  jjest  przed  pwcąą^- 
nią  suche,  przestronne,  i  jeżeli  można  ocienipne  miiąifH^o* 

Sposób  ten  pi  el^gnowania  jagniąt,  zapewne  ie  Jest  ke- 
sztowniejszy  od  zwyczajnego,  ale  tez  Jed^n^ym  Jest  środkiem 
ubezpieczenia  si^  od  straty  młodzieiy,  m  tano  wicie  w  latacii 
mokryeb,  w  których  od  wielu  chorób  je  dotykających  tru- 
dno jest  poniekąd  uniknąć;  w  tym  takie  sposobie  najpe- 
wniój  i  najpredzój  się  dochodzi  do'  zamierzonego  ceUi 
w  uszlachetnieniu  owczarni,  bo  chociażby  pastwiska  r  były 
zkądinąd  zdrowe,  jeiełt  są  zanadto  tłuste,  w  takim  razie 
jagnięta  luko  nie  cierpią  na  zdrowiu,  jednakie  wełna  rośnie 
na  nich  zbyt  gruba.  Jeżeliby  zatem  sposób  ten  pielęgnowa- 
nia jagniąt,  w  owczarniach  na  małym  stopniu  uszłaebetaie- 
Bia  będących^  zdawał  się  komu  za  kosztowny,  to  w  owczar- 
niach rodowych  do  wysokiego  stopnia  szlachetności  posu- 
niętych, pomimo  kosztów  i  ambarasu,  wypłaci  się  sowicie. 

•  Jeżeli  wreszcie  trudno  jest  utrzymać  tym  sposobem  ja- 
gnięta az  do  zimy,  to  starać  się  przynajmniój  n^leiy  przecho- 
wać je  w  owczarni  do  czasu  strzyży,  lub  przez  jakie  kilka 
tygodni  i  po  strzyży.  Jeżeli  jagnięta  wyjdą  na  dobre  pa- 
stwisko z  początkiem  dopiero  lata«  i  z  należytą staranpścią, 
mianowicie  podkoniec  jesieni  będą  na  niem  utrzymywane^ 
to  się  przez  to  wiele  na  czerstwem  zdrowiu  i  dobrych  przy. 
miotacb  wełny  całego  przychówku  zyszcze. 

251.  Jagnięta,  które  po  odłączeniu  mają  być  zupę^nip 
w  owczarni  utrzymywane,  powinny  otrzyipywać  codzięn.nie 
porcy^  przeznaczonego  dla  siebie  karmu,  3  lub  4  raj^y  ną 
dsiCDi  który  powinien  być  zadawany  regularnie.   ^or,cyą 
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karmu,  fitosowoie  do  jego  *  przymiotów,  tudziei  wioku  i 
Mfielkosci  Jugoiąt)  powinaa  dzieoDJe  w^no^ić  1 — 1^  fua^a 
w  dianie  dobrem,  lub  iaojcfa  karipacb  zastąpić  je  mogą- 
cych. Z  kajmów  saś  zaat^pczjcb  oajtepiej  ppaługują  ziar- 
no i  pasza  zielopa;  owies  poazrutowany  i  groch  nafnoczoii|:) 
dobre  sjano  i  karm  zielony,  składający  się  z  kooiczyoy^  wy- 
ki, luceroy  lub  esparcetty,  Daprzemiafi^  lub  yf  pomieazaDiu 
z  aobą  udzielane,  stanowić  powinny  zasadę  utrzymania  ja* 
gniąt  w  owczarni.  Próbowano  w  niektórych  owczarniach 
utrzymywać  jagnięta  na  samej  tyHco  paszy  zielonej;  pokaza- 
ło się  wszakże  późniój,  ze  to  jest  niedobrze;  jużto  ze  tru- 
dno jest  uniknąć  odęda»  jaito  łe  przeważająca  massa  wo- 
dnistości  w  karmie,  szkodliwą  jest  dla  owcy  w  każdym,  a 
tern  bardziej  w  młodooianyro  ^ieku.  Najlepiój  tedy  jest, 
karm  zielony  w  połowie  mieszać  z  suchym. 

¥nj  suebym  karsiie,  przynajmniej  dwa  razy  poić  nale£y; 
przy  zielonym,  po  nakarmieniu  zaraz  nie  poić. 

Mająe  dobre  w  blizke^ci  domu  pastwisko,  lecz  ńiie  tak 
wielką  jego  przeslrześ,  żeby  do  wyżywienia  eałćj  gromady 
jagDiąt  wystarczało,  można  także  jagiuęta  bardzo*  dobrae 
przechować  przez  pierwsze  lato,  w  połowie  na  paatwiskn 
a  w  połowie  na  suchym  karmie  w  owczarni;  tu  tyiki»lrae- 
ba  oa  to  uw^aiać,  ażeby  zadawanie  karimi*  suobego  odpó* 
wiednićm-było  obfitości  pastwiska,  tak  dateee,  że  posług  to- 
ga pasz^  w  owczarai  powiększać  lub  zmniejszać,  albo 
caaa  utri^mywania  na  pastwisku  przedłużać  lub  skracać 
wypada. 

Jakko|.wiek  wreszeie  trzymać  się  należy  owćj  ogóhuś^za- 
aady  (Chów  ogól.  z  w.  $  77),  ieby  w  pkrtMzpm  roku  młode 
zwierzcta  Ąarwm  (fokrzer  w  rasie  atoli  owiec  cienkowołaii- 
ste|  potrz^  w  tej  mierzą  mieć  aię  niejako  na  eatrożaioaci, 
a  przymumaiój  miary  w  JLarmieaiu  nadto  nie  przekraczać; 
prąyaporzoay  ali^owiem  zbytecznera  karmieniem,  wzroat 
ciała,  cienią  za  aobą  zgrubienie  wełny.  Roasądny  gospa- 
daiz  mąiąo  wzgląd  na  okoliczności  go  otaczające,  powi- 
nieo  wiedzióć)  jak,  należy  utrafić  najstosowniejszą  karmi 
niarę. 
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Zresztą,  w  pielęgnowauiu  'ja^jniąti  począwszy  od  zatrzy- 
mywania ich  w  zagrodach  (ob.  $  246)  az  do  końca  roku,  wy- 
pada trzymać  sig  tój  ogólnćj  zasady,  aieby  stosownie  do 
wieku  i  stanu  zdrowia  utrzymywać  je  w  kilku  oddzielnych 
gromadach;  młodsze  albowiem  i  słabsze  ciągle  odpędzane 
od  karmu  przez  starsze  i  mocniejsze,  nietylko  w  owczarni 
ale  i  na  pastwisku  nędznieją,  a  częstokroć  nawet  i  zdy- 
chają. 


ROZDZIAŁ  V. 
Utrzymywanie  owiec. 

252.  Powiedzieliśmy  w  nauce  ogólnój  chowu  bydląt,  ze 
głównymi  celem  utrzymywania  każdego  rodzaju  zwierząt 
domowych,  jest  najkorzystniejsze  epUni^zenie  produkującego 
W  U)  gospodarstwie  karmu  i  użycie  podścioiu.  To  spienięże- 
nie karmu,  bez  wątpienia  w  hodowli  owiec  cienkowełni- 
stych,  z  powodu  wysokiój  ceny  wełny  bywa  obecnie  u  nas 
korzytniejsze,  aniżeli  w  chowie,  innych  zwierąt  domo- 
wych; przyznać  wszakże  należy,  iż  ze  wszystkich  zwierząt 
domowych,  owca  z  powodu  delikatności  jćj  składu,  wyma- 
ga najwięcćj  .troskliwości  i  niezmiernie  wielkićj  uwagi  w  j^j 
żywieniu  i  wyborze  karmu;  od  tego  albowiem  nietylko  jćj 
zdrowie  ale  dobroć  i  ilość  wełny  zależą.  Nie  można  po- 
wiedzićć,  żeby  owca  w  wyborze  karmu  była  zbyt  kapryfoą. 
Owszem,  jestto  zwierzę,  które  na  małem  przestaje;  wiele 
jest  nawet  gatunków  paszy,  które  innemi  bydlętami  w  gospo- 
darstwie nigdy  tak  korzystnie  spićniężone  być  nie  mogą, 
jak  przez  pośrednictwo  owcy  cienkowełnistej.  Cała  tii 
rzecz  na  tóm  tylko  zależy,  ażeby  umióć  zrobić  taki  wybór 
iarmu  dla  owcy,  któryby  dla  niej  czy  to  na  pastwisku  lub  w  ow- 
caarai,  utrzymywanej,  był  najstosowniejszym.  A  lubo  są  pe- 
wne owiec  plemiona,  którym  pokarm  wodnisty  nie  szkodzi, 
merynos  wszakże  tak  dla  utrzymania  w  dobrym  stanie  zdro- 
wia, jako  też  i  zachowania  właściwych  przymiotów  wełny, 
wymaga  posilnój,  mniój  soczystćj  a  więcej  suchej  paszy;  wy- 
maga pewnćj,  ani  nadto  wielkiój  ani  tóż  nadto  małój  miary 
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karmu;  i  wreszcie  potrzebuje,  ile  być  moice  n9JwiQkszój  je- 
dDOStajności  w  karmieniu.  Mając  zatóm  do  wyboru  w  go- 
spodarstwie rozmaitego  rodzaju  karmy,  należy  dla  owiec 
takie  przeznaczać,  któreby  ich  przyrodzeniu  najlepićj  odpo- 
wiadały. Widząc  się  w  potrzebie  użycia  karmu  wodniste- 
go, należy  go  dodatkiem  paszy  sucbćj  doprowadzić  do  tej 
równowagi,  która  jest  właściwą  dla  owcy,  niecierpiącój 
zbytku  wilgoci.  Jeżeli  są  nadoręczu  rozmaite,  liczne 
środki  karmienia,  lepiej  jest  zachować  migdzy  niemi  częstą 
lecz  przytćm  trafną  przemianę,  aniżeli  utrzymywać  zwierzg- 
ta  przez  długi  przeciąg  czasu  na  jednych,  a  potom  znowu 
iDue  ciągle  skarmiać.  Też  same  ostrożności  zachować  na- 
leży w  użyciu  pastwisk,  w  przypadku  jeżeliby  rozmaitój  były 
natury.  Owca  lubi  odmiang  karmów  i  utrzymuje  sie  w  do- 
brym stanie  zdrowia,  jeżeli  się  jój  instynktowi  pod  tym 
względem  dogadza. 

W  karmieniu  należy  zachować  pewną  miarg.  Nic  szko* 
dliwszego  jak  utrzymywać  owce  na  skąpym  karmie;  wełny 
przez  ta  ubywa;  przymioty  jej  pod  wszystkiemi  wzglądami 
pogorszają  sig,  nigdy  przeto  nie  należy  utrzymywać  wię- 
kszój  trzody  nad  możność  dostatecznego  jćj  wykarmienia, 
tak  na  pastwisku  jako  tóż  i  w  czasie  zimowiska. ' 

Zresztą,  wiadomo  już  z  doświadczenia,  że  nic  więcćj  nie 
sprowadza  śmiertehiości  na  trzodę,  jak  nadto  skąpe  kar- 
roienie. 

Ale  z  drugićj  znowu  strony,  zbytecznego  karmienia  ttnl- 
kać  także  należy.  Przekroczenie  miary  w  żywieniu,  prze- 
chodzące w  tuczenie,  wyraźnie  pogorszą  przymioty  wełny* 
Skóra  przez  to  grubieje,  a  przynajmniej  korzenie  włosów 
osadzone  na  tkance  komórkowatćj  skóry  rozszerzają  sig 
i  popęd  soków  służących  do  utworu  włosu  jest  większy, 
i  włos  przez  to  staje  się  grubszym.  Dlategoto,  kto  ma  tłu- 
ste, bujno  zarastające  pastwiska,  na  których  owce  ciągle 
utrzymywane  być  muszą,  ten  nie  może  rachować  na  wysoki 
stopień  cienkości  wełny,  a  zatóm  i  plemienia  odznaczają* 
cego  się  tym  jój  przymiotem  utrzymywać  nie  powinien. 
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W  iywieniu  owiec  należy  gł&wnój  trzymać  sig  Łasady, 
zęby  Je  zawsze  karmić  jednostajaie.  Źle  to  wpływa  oa 
zdrowie  owiec,  a  tern  bardziej  na  ich  wełng,  kiedy  te  zwie- 
rzęta przez  pewien  przeciąg  czasu,  lub  w  pewn6j  epoce  ro- 
ku zbytkują  w  karmie,  w  innćj  znowu  gfód  cierpią.  Przy 
takićj  zbytku  i  głodu  przemianie;  rozwijają  sig  w  wełnie 
wady  zniżające  jej  cenę;  czgść  albowiem  włosu  wyrastają- 
ca w  czasie  zbytku,  zupełnie  sig  r&zni  od  tćj,  która  się 
kształciła  w  epoce  doznawanego  głodu.  Taka  wełna  przy 
innych,  zkądinąd  dobrych  nawet  jój  przymiotacb,  na  lepsze 
wyroby  staje  sig  niezdatną.  Zresztą,  niejednostajność  w  iy- 
wteniu,  sprowadza  na  trzodg  rozmaitego  rodzaju  choroby 
i  znaczny  upadek  w  owczarni.  Ponieważ  zaś  owca  jest  zwie- 
rzęciom  przeźuwającóm  i  do  przeżuwania  pokarmu  wiccćj 
potrzebuje  czasu  aniżeli  do  jego  przyjmowania.  Ważną  za- 
tćm  jest  rzeczą  porcye  karmu  udzielać  w  takich  po  sobie 
przerwach  czasu,  zęby  tak  istotnie  potrzebną  czynność  ży- 
cia odbywać  mogły. 

Utrzymanie  czyli  żywienie  owiec  podzielimy,  na  Utnie  i 

zimowe. 


.  A.  Utrzymanie  letnie. 

,  253.  W  niektórych  gospodarstwach  za  granicą,  w  Nien- 
czech  mianowicie,  utrzymują  owce  latem  w  owczarni,  na 
karmie  po  większej  części  zielonym;  sposób  ten  utrzymywa- 
nia bydląt  domowych,  a  tóm  bardzićj  owiec,  długo  jeszcze 
dla  nas  obcym  będzie  a  pastwiska  głównem  źródłem  utrzy- 
mywania letniego  pozostać  muszą.  Z  tego  zaś,  cośmy 
w  roz.  2im  o  wpływach  różnych  na  cienkość  i  inne  przy- 
mioty wełny  mówili,  wypada,  jak  to  wiele  dobroć  i  stoso- 
wność  pastwiska  na  hodowlą  owiec  cienkowełnistych 
w  ogólności  wpływają;  czego  mamy  niezaprzeczone  do- 
wody zwracając  uwagę  na  te  okolice,  gdzie  owczarstwo 
w  kwitnącym  znajduje  się  stanie.  Doświadczenie  w  rze- 
czy samćj  pokazało,  że  zdrowie  owiec  i  przymioty 
wełny,    z  powodu    pastwisk    mniój    albo*   więc6j    cier* 
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pią;  od  przymiotów  zatem  pmiwisk  i  tnaftie^  icb  uiyoia,  w 
r6wnyeh  zkądinąd  okolicsnośoiach^  cała  pomyśiaość  hodo* 
wli  owiec  zależy  i  z  niemi  ściśle  połączoną  bywa. 

254.  Pastwiska  owcze  bywają  wielorakie:  albo  1)  samaro- 
dne^  w  stanie  naturalnego  traw  zarostu  będące,  takie  miano- 
wicie, które  nie  wchodzą  w  układ  roli  pod  uprą  wg  zajętej; 
albo  2)  t^bocznCy  czyli  grunta ,  które  są  przeznaczone  do 
innych  w  gospodarstwie  użytków,  jednakże  mogą  być  na  pa- 
stwiska dla  oyyiec  obracane,  jakiemi  są:  ugory^  odłogi,  ścier- 
niska^ iąkiy  zasiewy^  lasy  i  zarosłe ^  albo  nakoniec  3).  pa- 
stwiska sztwzne^  przez  które  będziemy  rozumieli  grunt  zajęty 
przez  czas  niejaki  pod  uprawę  roślin  gospodarskich,  lub  z  u- 
mysłu  w  celu  zaprowadzenia  pastwiska  przygotowany  i  po- 
tem stosownemi  do  tego  celu  trawami  obsiany. 

Chociaż  utrzymywanie  owiec  latem  w  owczarni,  w  obe- 
cnych stosunkach  gospodarstwa  naszego  powszechnie  zapro- 
wadzonem  być  me  może ;  jednakże  napomkniemy  cokolwiek 
i  o  niem ,  jako  o  środku  pomocniczym,  mogącym  się  użyć 
tylko  na  małą  skalę,  ograniczając  się  albo  do  pewnój  części 
trzody,  albo  do  pewnej  tylko  epoki  lata. 

255.  Każde  pastwisko  w  ogólności  a  mianowicie  samoro- 
dne, zęby  dla  owcy  pod  wszystkiemi  względami  dogodnem 
być  mogło ,  powinno  być  suche  i  mióć  wyniosłe  położenie. 
Grunta  wilgotne,  w  nizkiem  położeniu  będące,' nietylko  że  są 
aekodliwe  dla  zdrowia  owcy,  ale  przytem  wywićrają  nieprzy- 
jazny wpływ  na  przymioty  jej  wełny.  Pastwiska  zbyt  pia- 
szczyste, słabo  odarnione,  dla  ciągle  podnoszącego  się  ku- 
rzu i  małego  traw  zarostu,  nie  są  dla  owiec  dogodne;  psu- 
ją wełnę,  dostarczają  wprawdzie  pokarmu  w  lata  mokre,  ale 
w  czasie  posuchy  owce  na  nich  doświadczają  głodu.  Najle- 
psze zatem  i  najzdrowsze  dla  owiec  pastwiska,  sąto  grunta 
piaszczyste  wprawdzie  lecz  w  składzie  swoim  cokolwiek  i  gli- 
ny zawierające,  niemające  nizkiego  i  mokrego  położenia;  a 
nawet  i  grunta  gliniaste,  jeżeli  mająspołożenie  wysokie,  albo* 
spadziiUe.  Do  głównych  warunków  dobrego  pastwiska  nale* 
żf«  ażeby  warsta  jego  rodzajna  spoczywała  na  warście  dolnej 
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przenikliwej,  takaieby  woda  śniegowa  i  deszczowa  oie  prze- 
bywając długo  na  powierzchni  jego,  prgdko  do  głębi  wsią- 
kała. 

Położenie  równe  lepsze  jest  dla  pastwiska  apiżeli  pagórko- 
wate. Niziny,  jeżeli  tylko  nie  są  mokre,  jeżeli  mają  warstfi 
dolną  przenikliwą,  mogą  być  korzystnie  na  pastwisko  dla  o- 
wiec  użyte  w  upały  letnie,  wtenczas  właśnie,  kiedy  posucha 
zniszczyła  trawy  nagraniach  wysoko  położonych;  ale  doliny 
między  pagórkami  będące,  tej  przysługi  nie  robią.  Trawa  na 
nich  rośnie  bujna  i  soczysta, częstokroć  nawet  spłukiwaną  zie- 
mią z  pagórków  naniesiona.  W  takiem  położeniu  trudno  jest 
poniekąd  ustrzedz  się, żeby  owce  pasające  się  nie  napadały 
na  te  miejsca ,  właśnie  w  tym  czasie,  kiedy  dia  nich  mogą 
być  najszkodliwsze,  np.  wtenczas  kiedy  częste  przechodzą 
deszcze.  Dla  owiec  cienko-wełnistych  nie  są  przyjazne  ta- 
kie pastwiska,  które  bywają  pokryte  bujną  i  tak  wysoko  ro- 
snącą trawą,  żeby  ją  można  było  zająć  kosą.  Taki  zarost, 
pomimo  to,  że  dla  ich  zdrowia  szkodliwym  bywa  (jakoż  ow- 
ce wrodzonym  instynktem  prowadzone  taką  trawę  niechę- 
tnie spożywają),  jeszcze  ma  przeciwko  sobie  ten  ważny  za- 
rzut, ze  nie  odpowiada  zamierzonemu  w  hodowli  owiec  cień- 
kowełnistych  celowi  produkowania  wełny  z  temi  przymiota- 
mi, które  uznajemy  w  niej  za  najlepsze.  Wełna  albowiem 
traci  w  takim^przypadku  na  swojej  kędzierzawości,  spręży- 
stości i  ciężkości,  słowem  zbliża  się  niejako  do  wełny,  wy- 
prostowanej. Piemionazbliżające  siędo  infantado,  nietyle  na 
tern  cierpią  ile  na  tem  szkody  ponosi  delikatne  i  cienko-wełni- 
ste  plemię  saskie.  Pastwisko  tedy  pbwinno  być  pokryte  gęsto, 
lecz  nizko  rosnącym  trawnikiem,  składającym  się  z  delika- 
tnych, miękkich,  mniej  więcej  aromatycznych  roślin. 

Z  roślin  krajowych  użytecznych  dla  owiec  a  rosnących  na 
suchych  a  zaióm  właściwie  na  owczych  pastwiskach,  od- 
łogach, ugorach  i  polach  są   nastąpujące  : 

Kostrzewa  owcza  (Festuca  ovicid) ;  kostrzewa  czerwona  (Fe- 
stuca  rubra);  tom/fa  toonna  (Anthoxanthum  odoraium);  wUtU* 
na  takowa  (Poa  pratensis);  wiklina  szorstka  {Poa  (rivialis); 
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grzebieńiea  pospoiiia  (Cirrosurus  cristatus)  ^-siokloMa  miękka 
(Bromus  roollis);  stokłosa  rolowa  (Bromus  arvensis) ;  perz 
(Triticumrepen^i);  stołerzbnica  potna  (Scabiosa  arvensis); 
prrpiułia  prawdziwa  (Galium  vernum^;  przijtuUa  biała  (Ga* 
iium  album);  przytulią  nerwista  (Galium  boreaiis);  babka 
średnia  (Planiago  media);  babka  lancetowana  (Planla^f  o  lan- 
ceoldia);  kantanka  {Cuscuia  europaea);  nawrot  point/ (Listo- 
spermum  av\ei)s'\s);  farbownik  lekarski  (Anchusa  oflcinalisj; 
krzywoezyj  pd7/ny  (Licoposisarvensis);  pierwiosnka  (Primu- 
la  veris);  powój  polny  (Convolvulus  arvensis),  dzwonek  okrą- 
glolistny  (Campahula  rotundifolia);  sporysz  gładki  (Hernia- 
ria  glabra);  ^f>(/rz^m>(;  (Pimpinella  saxifraga);  sniadek  naj- 
mniejszy (Ornitogalura  mimmum); papawa  pospolita  (Crepis 
tectorum);  cykorya  (Cychorium  indbus);  rumian  polny  (An- 
therais  arvensis);  krwawnik  (Acbillea  milifolium);  haber 
iwierzbni€a{Cenia\iTQa  scab\osa);\haber  łąkowy  (Cent.  jocca); 
haber  bławatek  (Centaurea  cyanus);  fiołek  psi  {Wiola  canina); 
gozdzik  irawny  (Dianthus  deltoides);  goździk  piaskowy  (Dian- 
tbus  arenarius);  kukuba  siatkowata  (Cuoubalus  behem); 
lepnica  zwisła  (Silene  nutansj;  sporek  rolowy  (Spęrgula  ar- 
yensis);  ki^ol  (Agrostena  githago);  srebrnik  łażący  (Poten- 
tliła  reptans);  srebrnik  wiosenny  (Poteotilla  V6rna);  mak 
wąłpiiwy  (Papaver  dubium);  mak  polny  (Papavar  rbeas); 
ziotojeść  (Cilhus  tieWaniheum);  osłróźka  polna  (Delbinium- 
consolida);  macierzanka  (Thymus  ser pWhim); głodek  wiosenny 
(Draba  verna);  pyleniec  (Alysum  incanum);  soczewka  iziar- 
nawa  (Ervum  ieiraspewnum); soczewka kóstnata  (Ervum  bir- 
suUim);  koniczyna  górna  (trifolium  monlanum);  koniczyna 
rolowa  (Trifolium  agrariuin)y  koniczyna  kotek  (Trifolium  . 
arvense);  lucerna  sierpowata  (Medicago  faicata);  dziurawiec 
pospolity   (Hipericum  perforatum). 

Na  pastwiskach  suchych,  rosną  niekiedy  i  szkodliwe 
dla  owiec  rośliny.  A  lubo  instynktem  wewnętrznym  po- 
wodowane, owce  ich  unikają,  niekiedy  wszakże  głodem 
zmuszone  lub  przypadkiem  zjadają  i  tym  sposobem  naba- 
wiają sig  chorób  albo  sig  odrazu  trują.  Główniejsze 
t  tych  roślin  są  następujące:  rodzaje  ostromleczu  (Euphor- 
hia);  jastrzębiec  kosmaczek  (Hieracium  pilosella);  rodzaje 
skrzypu  (Equisetum);  rodzaje  jaskrów  (Ranunculus)  ttustosz 
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(Pinguieula  YUigares);  blekot  (Cieuta)\  awiłUa  wesz  (Cooiuin 
maculatam)  1  tym  podobne.  O  rońliAacb(>oiyt«cz9ycb  i  szko- 
dliwych, rosnących  na  miejscach  niskich,  mianowicie  łą- 
kach, ndówiliśmy  w  (omie  YII,  w  nauce  o  uprawie  it>8lin 
pastewnych,  łąk  i  pastwisk. 

256*  Jakim  sposobem  naieźy  obchodzić  sig  z  kaidem 
w  ogólności  samorodnem  pastwiskiem,  mówihśmy  o  tern 
obszernie  w  $$  497 — 506,  tomu  ,,0  uprawie  roślin  paste- 
wnych, łfjk  i  pastwisk'*;  do  wyżej  wyłożonych  przepisów 
dodajemy  tu  jeszcze  niektóre,  do  pastwisk  owczych  w  szcze- 
gólności zastosowane;  są  one  następujące: 

a)  Jeżeli  powierzchnia  pastwiska  nie  jest  równą;  jeżelt 
tu  i  owdzie  znajdują  się  wądoły  i  wzgórza,  należy  \je  o  ile 
możność  tego  dozwala,  wyrównać. 

b)  Doliny  szczególniej,  gdzie  się  woda  zbiera  i  długo  na 
powierzchni  zostaje,  na  pastwisku  owczej  cierpiane  być 
bie  powinny;  bo  nietylko  woda  stojąca  ale  po  jej  wypa- 
rowaniu rośliny  w  tem  miejscu  rosnące,  szkodliwe  są  dla 
zdrowia  owiec.  Jeżeli  z  takich  dolin  wody  rowem  uprowa* 
dzić,  ani  tóż  przez  nasypanie  ziemią  podwyższyć  ich  nie 
można,  to  je  należy  ogrodzić  iUb  w  inny  jaki  sposób  przy 
stepu  do  nich  owcom  nie  dozwalać. 

c)  Daroo  od  uszkodzenia  starannie  ochraniać,  a  zatem 
nie  dozwalać  wozom  ładowanym,  mianowicie  w  czasie  de- 
szczów, przez  pastwisko  w  różnych  kierunkach  przejeżdżać. 

d)  Rozsadzanie  tu  i  owdzie  na  pastwisku  drzew,  miano- 
wicie z  rozległemi  koronami,  żeby  przez  to  cień  w  czasie 
upałów  potrzebny  dla  owiec  sprawić,  nietylko  ze  nie  jest 
szkodliwe  ale  owszem  pomocne. 

e)  Rośliny  szkodliwe,  o  których  wyżej  zrobiliśmy  wzmian- 
kę, a  nawet  i  chwasty,  tojest  rośliny  obojętne  wpraw- 
dzie, ale  krzewieniem  się  strojem  zabierające  użytecznym 
miejsce,  jak   niemniej   zarosłe,   wyniszczać. 

f)  Do  najgłówniejszych'  środków  utrzymania  pastwisk 
W  dobrym  traw  zaroście  a  nawet  ich  poprawy   pod  lym 
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wsgMen,  naleiy  broiiow  anie  i  obsiów  ira wami.  W  tym  calu, 
coiatkilka^  pastwisko  zbronowywa  się  moCDO» w&dłuź  i  wpo 
przek)  używając  do  tego  brony  źalazuemi  zębami  opatrzo* 
nej;  bronowanie  uskutecznia  się  na  wiosnę  kiedy  ziemia  na* 
leżycie  oschnie.  Ziemia  się  przez  4o  spulchnia,  odchody  zo- 
stawione przez  owce  rozdzielają  się  i  do  korzeni  traw  do- 
prowadzają; same  zaś  korzenie  rozrywane  i  rozdzielone, 
a  przez  skutek  brony  wystawione  na  wpływ  powietrza 
i  cząstek  nawozowych,  wiele  pomagają  do  rozkrzewienia  się 
traw  i  gęstego  pastwiska  zarostu.  Jeżeli  zarost  traw  oka<^ 
żuje  się  być  w  niektórych  miejscach  za  rzadki,  można  go 
zagęścić  posiewem  traw  niektórych ,  a  mianowicie  koni- 
czyny białej,  brzanki,  kostrzewy  owczej  i  łąkowej,  biedrzeń- 
CU  i  L  p.,  których  plantacye  z  umysłu  w  tym.celu  (sposobem 
wyżej  w  YU  tomie  wskazanym^  łatwo  zaprowadzić  można^ 
i  gdzie  są  duże  owczarnie  utrzymywane  być  powinny.  Na* 
sienie  tych  roślin  wysićwa  się  po  zabronowaniu  i  wałkiem 
uiłacza.  Użycie  zresztą  wałka  na  pastwiskach  zbyt  lekkich^ 
już  do  wydmuchów  zbliżających  się,  dla  utłoczenia  ich  po- 
wierzchni i  zatrzymania  w  nich  wilgoci  jest  bardzo  pożyte- 
czne, bez  żadnych  nawet  innych  poprzedzającyicb  czyn- 
ności. 

257.  Ugorj/^  z  powodu  powszechnego  u  nas  układu  trój- 
polowego,  stanowią  bardzo  ważną  pomoc  w  utrzymywaniu 
owiec  przez  całą  wiosnę  aż  do  początku  lata.  Zmiany 
ugorowe,  jeżeli  tylko  nje  są  w  nizkióm  położeniu,  zarastają 
w  rzeczy  samej  zdrowemi  i  posilnemi  dla  owiec  trawami; 
szkoda  tylko,  że  podoranie  ugorów,  które  musi  następo- 
wać około  świętego  Jana,  przerywa  nagle  pastwisko  i  nara- 
ża trzodę  na  cierpienie  głodu;  to  zaś  raptowne  przejście 
z  obfitości  do  niedostatku,  szkodliwe  jest  tak  dla  zdrowia 
jako  tći  i  dla  wełny  owcy.  Byłoby  nierównie  lepi^,  nie- 
tylko  dla  owczarni  ale  i  dla  całego  ogółu  gospodarstwa 
pożyteczniej,  zamiast  Sch,  grunta  mieć  podzielone  na  4 
zmiany,  z  koleją  następującą:  1)  ozimina^  2)  jarzyna;  3) 
odłóg  przez  cały  przeciąg  roku  na  pastwisko  obrócony;  4) 
ugór.  W  takim  podziale  gruntów  zyskałoby  się  nietylko  na 
pewności  dóbiego  utrzymania  owiec  przez  lato,  ale  gninlą 
lekkie  przez  odleieiMe  się  nabyłyby  więkeaego  stopnia  po« 


Digitized  by  LjOOQ IC 


346 

trzebnij  dla  nich  zwięzłości,  a  przez  odchody  pasających 
sit  zwierząt,  jak  niemnićj  przez  rozkład  korzeni  i  łodyg  ro- 
ślinnych przybyłoby  im  niemało  pożywnych  soków.  Wpra- 
wdzie zmniejszyłby  sig  przez  to  wysićw,  ale  dochód  czy* 
Sty,  dla  zmniejszonych  kosztów  uprawy  i  podwyższonój  ży- 
zności gruntu,  podwyższyłby  się  znacznie.  Jeżeli  okoliczno- 
ści miejscowe  nie  dozwalają,  odmienić  podziału  pól  w  spo- 
sób dogodniejszy,  a  z  powodu  braku  innych  pastwisk  wy- 
pada koniecznie  uciekać  się  w  pasze  ni  u  do  ugorów,  można 
sobie  niejako  w  tśj  mierze  zaradzić,  podkładając  pewną 
część  ugoru  t.  j.  ścierniska  po  zdjęciu  jarzyny  jeszcze  z  je- 
sieni, na  pewnej  zaś  części  pola  mającego  iść  pod  ugór  za- 
siać wraz  ze  zbożem  jarem,  w  roku  poprzedzającym  koni- 
czynę białą.  Część  podłożona  w  jesieni  może  być  spasy- 
wana  po  uskutścznionćj  podorywce  innych  części  ugoru; 
ta  zaś  część,  która  była  zasiana  koniczyną,  przez  odchody 
owiec,  jak  niemnićj  przez  korzenie  i  łodygi  krzewiącej  się 
koniczyny  należycie  rolę  ocień iającój,  do  lego  stopnia  zasili 
się  i  spulchni,  że  użyta  na  pastwisko  aż  do  żniwa,  łatwo  się 
potom  pod  następującą  oziminę  przygotować  pozwoli,  nie 
potrzebując. być  ani   nawożoną  ani  też  tak  starannie  obra- 


W  paszeniu  na  ugorach,  należy  pamiętać  na  to,  ażeby  po 
mocnych  ulewach,  a  tóm  bardziej,  podczas  przedłuża- 
jących się  słot,  mianowicie  na  gruntach  żyznych,  glinia- 
stych, niemających  wysokiego  położenia,  owiec  nie  pasać, 
albo  przynajmniej  w  paszeniu  zachować  wielką  ostrożność, 
jużto  dlatego,  że  trawa  w  tym  czasie  zwalana  ziemią  szko- 
dzi owcom,  jużto,  że  bujny  jój  zarost  może  sprawiać  zwie- 
rzętom odęcie. 

258.  Ściernisko  stanowi  wszędzie  najgłówniejszą  podpo- 
rę w  utrzymaniu  letnióm  owiec.  Przychodzi  ono  w  pomoc 
wtenczas  właśnie,  kiedy  się  inne  pastwiska  już  kończą,  lub 
trawy  na  nich  znikają  i  szczupły  dają  pokarm.  Mają  one  pier- 
wszeństwo przed  ugorem  z  tego  względu,  że  w  każdym 
układzie  znajdują  miejsce,  kiedy  w  innych  układach,  prócz 
trójpolowego,  na  ugory  zgoła  lub  mało  rachować  można. 
Z  początki,  pastwisko  ścierniowe  z  powodu  wielkiój  i  zu- 
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pełnie  dogednej  traw  rozmaitości,  oader  jest  pr^yjewna 
1  poiywne  dla  owieo:  opadłe  zaś  w  czasie  żniwa  kłosy,  któ- 
re tak  chętnie  owce  zbierają  i  spożywają,  podnoszą  ży- 
zność pastwiska.  Później  zaś,  opadłe  w  czasie  żniwa  ziar- 
no obchodzi  i  pastwisko  znowu  się  zazielenia  i  odnawia, 
tak  dalece,  że  przy  dogodnej  pogodzie  do  późnej  jesieni  do- 
starcza obfitej  dla  owiec  paszy.  Past%^isko  śeierniowe,  je- 
żeli zbyt  bujno  zarosłe  jest  trawą,  a  szczególniej  jeżeli 
na  niem  dużo  znajduje  sig  rozrzuconych  kłosów,  z  wielką 
ostrożnością  owcami  spasywane  być  powinno.  Ze  czczym 
żołądkiem  nigdy  owiec  na  nie  posyłać  nie  wypada;  owce 
tedy,  albo  się  wprzódy  zapędzają  na  inne  pastwisko  chud- 
sze, albo  co  jest  lepiej,  udziela  im'  się  zrana  nieco  karmu 
suchego,  chociażby  nawet  samej  tylko  słomy;  nieźle  jest 
także,  posyłając  je  na  pastwisko  ścierniowe,  wprzódy  na- 
poić. Wszystkie  te  ostrożności  należy  zachować  szcze- 
gólniej w  pierwszem  spasywaniu  ścierniska  zbóż  jarych 
a  mianowicie  jęczmienia;  kłosy  albowiem  tego  zboża  naj- 
prędzej sprawić  mogą  odęcie  i  śmierć  niechybną  pocią- 
gnąć. Mocne  zazielenienie  pastwiska  ścierniowego  z  po- 
wodu obeszłego   ziarna,  podoboeż  skutki  sprawić   może. 

259.  Wielu  pisarzy  zagranicznych  zachwalają  spasywa- 
nie  zimową  porą  wschodów  zboża  ozimego.  Temu  rodza- 
jowi pasania,  chociażby  tylko  przez  tydzień  trwającego, 
przyznają  najzbawienniejsze  skutki  i  pomyślny  wpływ  /na 
zdrowie  zwierząt.  Ma  to  nawet  wywićrać  także  bardzo  po- 
myślny wpływ  na  ilość  i  przymioty  wełny.  Inni  znowu 
przeciwnego  są  zdania,  i  rozumieją  że  w  utrzymywaniu 
owiec  cienko-wełnistych  na  pastwisku  jakiómkolwiekbądź 
zimową  porą,  chociażby  dogodna  pora  w  klimacie  łago- 
dniejszym niekiedy  i  dozwalała  tego,  zawsze  bywa  szko,- 
dliwem.  Nie  wchodząc  w  głębszy  rozbiór  tej  materyi,  ro- 
zumiem, że  w  klimacie  tutejszym,  gdzie  pola  przez  całą 
zimę  albo  śniegiem  są  pokryte,  albo  w  tak  wilgotnym  są 
stanie,  że  zapędzanie  owiec  na  usiewy,  albo  jest  niepo- 
dobne, albo  szkodliwćm  byłoby  tak  dla  zdrowia  zwierząt, 
jako  też   i  dla  samychże  usiewów. 

2M.  Paszenie  owiec  na  łąkach  zawsze  prawie  jest  podej- 
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rsMe;  na  suchych,  mających  fK>łoieme  wyiiiośiejSKe  nieeo, 
wiosenną  porą,  kiedy  z  wilgoci  zimowej  należycie  osi^kną, 
może  być  dozwolone,  i  owce  w  rzeczy  samej  na  zdrowia 
nie  cierpią  (*);  aie  żeby  na  zbiorze  siana  nie  ponosić 
straty,  peszenie  powinno  mieć  miejsce  dopóty  tylko,  do- 
póki ciepłe  noce  nie  nadejdą,  albo  raczej  do  tego  tylko 
czasu,  w  którym  żywszy  i  wyraźniejszy  wzrost  trawy  nie 
saezoie  się  okazywać. 

Spasywanjc  łąl^  w  jesieni,  zawsze  bywa  dla  owiec  szko- 
dliwe, i  tern  szkodiiwsze,  im  się  do  późniejszego  czasu 
przeciąga.  Choroba  motylicy  i  inne  dolegliwości  niezawo- 
dnie ztąd  biorą  początek.  Paszcnie  przeto  na  łąkach  w  je- 
aieni  może  by^  tylko  dozwolonem  dla  owiec  brakowoycb 
i  skopów  na  rzeź  przeznaczonych. 

261.  Paszenie  merynosów  po  lasach  gęsto  zarosłych 
nie  powinno  roióć  miejsca.  Same  nawet  owce  nie  rade  spo- 
żywać trawy  ciągle  w  cieniu  rosnącej.  Pasza  taka  źle 
je  nasyca  i  wełna  traci  wiele  na  swoich  przymiotach. 
W  lasach  atoli  wysokopiennych,  rzadko  zarosłych,  mia- 
nowicie dębowych  i  bukowych,  w  jesieni  szczególniej 
kiedy  bukiew  i  żołądź  opada,  owce  mogą  znajdować  nie- 
złe zasilenie.  W  lasach  sosnowych  rosną  wprawdzie  tra- 
wy suche  i  twarde,  stanowią  atoli  dla  owiec  nader  zdro- 
wą paszę,  która  poże  być  nawet  lekarstwem  dla  owiec 
wprzódy  pasywanych  na  nizkićm  pastwisku  i  już  mających 
usposobienie  do  motylicy-  Zresztą,  za  pastwiskiem  leśnem 
jeszcze  przemawia  i  ta  okoliczność,  że  owce  w  czasie 
.upałów  letnich  znajdują  na  niem  cień  nader  dla  nich 
przyjemny  i  potrzebny;  przeciwko  zaś  niemu  s^awsze  po- 
zostaijie  ten  ważny  zarzut,  że  owce  ocierając  się  o  drze- 
wa i  krzewy,  niemało  tracą  wełny.  Z  tego  się  tedy  pokazuje, 
że  paszenie  owiec  po  lasach,  w  rzadkich  tylko  przypadkach  do- 


(*)  W  wiela  miejscach  doiSwiadezenia  pokazały,  ie  łąki  oawet  oizko 
fftItioBe,  bylab^jr  pieiiłotaialt ,  jaieli  tylko  oacJity  do  tego  sU»|inia,  2a  jożt 
woda  aa  nich  nie  słoi,  mogąbyć  na  wiosnę  bez  obawy  owcami  spasywane. 
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rosnących  i  to  jedynie  w  upały  słoneczne  dpsvrą}i6  310 
może.  Do  lasu  młodego,  gdzieby  zwierzęta  mogły  ogry- 
Mir  iQłodoQiM.ę  {gałązki  i  /liśo^e ,  aifiea  puszczać  nie 
.irypMla,  M>9  io  ,qiM|lViP  dlff  ow^o  .ab»;,i,dld  iuruslu 
MMC^caiHi(wpo>3^p  :fS»kcMilmecQ. 

'262.    Pasttwi^kA'  samorodne  mają'  to*  ilłedoge<dn«śó  i  len 
wainy  prż^Wko  eobief  zarzut,  i^  -jkiełi'  lylba-są  poło- 
żone wysotto*'f a  właśnie  tafcfe  połófietna  aiUd  fion^inny), 
nigdy   nie  majątak  dobrego*t^ailr  ia^tttf,  iMłiy*  ource  w  te- 
tnicti  mianowicie  miesiącach  nie   cierpiały  głodu,,  a  przy- 
najmniej niedosUlku  w  karmiie;    pihck  tego   tire^awsze-  na 
nich   rosną  takie  tfa wy,  którebfy    dlaf  owiec 'bt^f  przyje- 
mne .'i'  póżyWne;'   Najlepsze  tedy  pastwiska  b^dą  (72^^>ttr(i7t^ 
pzyli  sztuczne. '  [  Ale  i  te   rooznaby   podzielić'  ti  wojako :  1) 
n|a  pastwiska  obsiane    slaie,   które  po'  dopełnieniu   stoso- 
wni/ uprayyy  ^i   óbsianiu^  odpowiedbietiii    traw  gaiornk^fni 
zoslawują  śi^   na  pastwisko'  albo'  raz^  niaza wiszę,    alł/o  na 
długi  pr^eci^g  'czasu.   2)  Na  pastwiska  ptzćiAiennet  w  tym 
ostatnim' przy'^adku   rola  obracana  przćz  lat  kilka   po  sd- 
b|e  iiiącybb  ^poA  uprawg  zwyczajnych  w' gospodarstwie  ro- 
śfio,  j)óźniej  obsiana   stosoWnemi'  trawami   zapuszcza    się 
na   kii&oletni  odłóg,   mogący  sig  przez  lato  spasfywać  ow- 
cami.     Paśt.wiska  j9rz^mfVnn^,    z  ^nast^ptijących    wzglądów 
sa  korzystniejsze  ód  pastwisk    stałych:  *  1)   Grunta  wyso- 
kie, lekkie,  przeic  kitkoletni  odłóg  dabywają  ^i^lcszego  sto- 
pnia  związku  T  tym    sposobem    naprawują   ^ft'   'nienfiało 
j^k^ei  <|q   ich  u,^yzni,Qnia  przykładają  sie  odchody   zwierząt 
na  ^p^st>vi^kji  .utrjpymywanych  ^'akd   tez'  próchnica   z  roz- 
kł^u    kpr^efai  i  łodyg  powstała.     Dowodem  (ego  jest,  że 
^pa   i^azdyj^  ijijkpletnim  odłogu  wszelkie' ,  zboże, '  bez  nawo- 
zu ^dQb^z,e   rodzi.     2)    Rośliny    pastewne,    te  mianowicie 
z.pich)    które, , są  ji^aj lepsze   i  najpozywniejsze  dla   owiec, 
.pokiijai  /a^ąc))  ^i^pkają  i  Mstgpują    miejsica  gorszym,  tak 
i(ją(ęc9, 9^6  p^st\iriis|^o  zęby  w  dpbi^ro  pozostało  stanie,  czg^ 
^to  pd^/Ei>vi^ń^m  ^J^yć  musi ;  słoweiń  doświadczehie  uczy, 
ie|Pf}iyfec;ui;fj  jest   tąk  dla   pastwiska  jako  też   i  dla  ro- 
ili,,a   wlęni  i    .r^Pla^i   p^ęslwisko    ^iccej   korzyści  dla  go- 


Digitized  by  LjOOQ IC 


spodarza  prcyoiosą,   jeżeli     Daprzemian   po  sobie  nastę- 
pować bgdf. 

Przy  zaprowa(^fMiu  pantwisha  sstuctMgo,  głównie 
uwaiae  poirieba  oa  przymioty  gruntu,  indjąeego  trię  «• 
pastwisko  przeznaczyć,  a  to  w  tym  celu,  ieby  zrobić  sto- 
sowny rośtiB  pastewnych  wybór.  (Patr^  Jina  VII,  nauka 
o  pastwiskach*  $$  512  do  końca  tomu).  Z  paipijgdzy  wie- 
lu inoycl^,  najstosowniejsze  do  zaprowadzeipia  pastwisk  ow- 
czych są  następujące ,  roiliny  : 

Kostrzewa  owcza  (Festuca  ovina) ;  kostrzewa  łąkowa 
(Fesluca  pratensis)}  rajgras  angielski  .(Lolium  perenne); 
krewnik  czyli  biedrzeniec  albo  tak  nazwiina.  pimpinelia 
(Poterium  sanguisorba);  koniczyna  pośrednia  (triYolium 
medium);  koniczyna  poziomkowa  (Trifolium  fragiferum); 
krwawnik  (Acbillea  millefolium) ;  lucerna  chmielowa  (Me- 
dicago  lupulina);  aJe  ze  wszystkich  jest  najlepsza  koni- 
czyna biała  (Trifolium  repeos),,  z  niej  albowiem  samej  tyl- 
ko jednej  lub  domieszawszy  do  niej  cokolwiek  koniczyny 
czerwonej,  można  utworzyć  dla  owiec  wyborne  pastwisko. 
Niisienie  tych  roślin  powierza  się  gruntowi  wraz  ze  zbo- 
żem jakie mkolwiękbądi,  z  wyką  lub  mieszanką  wykową; 
to  albowiem  chroni  je  od  chwastów,  któreby  łatwo  same 
tylko  rośliny  pastewne  opanować  mogły.  Zboża  jednak 
zbyt  gęsto  zasiewać  nie  należy;  dosyć  na  tóm,  żeby 
cień  i   ochronę    roślinom   pastewnym  zrobić   mogło. 

Spasywanio  nowo-załoionego  pastwiska  dopóty  niepo- 
winno  mieć  miejsca,  dopóki  delikatne  rośliny  nie  puszczą 
korzenia,  i  tak  dalece  się  nie  umocnią,  że  przez  odgryzy- 
wanie  już  uszkodzone  być  nie  mogą.  Zbyt  atoli  długie 
nowo  założonego  pastwiska  oszczędzanie,  żadoćj  nie  przy- 
nosi korzyści  i  nie  jest  potrzebne ;  tóm  bardziej,  że  ow- 
ce nie  rade  spożywać  traw  i  roślin  wysoko  rosnących, 
wolą  one  zawsze  utrzymywać  się  na  miejscach  pokrytych 
gestem  lecz  nizko  porosłem  darnem.  .  Dlategoto  pa- 
stwiska obsiane,  gdyby  się  przypadkiem  pokryły  wzrosłem! 
trawy,  należy  wprzódy  spasywać  bydlętami  rogatemi  lub 
nawet  i  skaszać,  a  potem  dopiero  owce   na  nie  zapędzać. 
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W  zakładaniu  pa^fwiaK  wlucinych,  naleiy  lakię  i  na 
10  zwracać  uwagę,  aieby  grunt,  który  sift na  nie  ma 
zaposzczać  nie  był  zupełnie  żyzności  pozbawionymi  gdyi 
iojiczef  uro6t  tr^w  obsianych  nie  będzie  dotMecenym. 
Z^eazt%,  jeżeli  rola  oia  bfdzie .  płoima,  zbyt  pi&azctjsta 
i  wysoka,  (o  i  bez  zasiewu  traw  mesie  zarasla^^  icbociaź 
nie  tak  dobrze  iak  alMiewana/^fi^ze  jednakń  lepsze  pa* 
stwisko.sMiaowi«riiic»«v  aniżeli  wszelkie  inne,  w  podobnych 
okolicznościach  .bedąiGe,^  dzikie  pastwisko;  &u  albowiem 
uprawa  mechaniczna  i'  nawozy  pobudzają  d^  wzrostu 
i  rpzkrzewiania  się  iepsad  roślin   ga((unki^ 


We  wszystkich  takich  gospodarstwach,  gdzie  zbywa  na 
sapor^diiych^.zdatf^ycb  -dla  lowiirc  paslwiskach,  a  ^ ęwna 
ezfść  pdl,  r  taji  :Z  powodu  znacznej  ich  ediegłośei,  miano- 
wic^e  jeżeli .  9%  nadto  piaszczyste;  jako  Im  z  powodu 
braku  łąk  a  zatem  i  nawozów,  zostają  na  nizkim  sto- 
pniu urodz^łióśł^i ;  zawsze  jest  lepićj  pewną  ct^tó  ta- 
kowych pól ,  o^łłączyć  i  podzielić  je  w  taki  sposób,  żeby 
po  krótkim  lat  prteciągdr  Oprawy  i  zasiewu  roślin  go- 
spodarskich sapusftczać  je  na  odłogi,  obracana  oa  pastwi- 
sko. Tym'  'Si^osbbem  nawozy  można'  skoncentrować  na 
mMejtfećJ  przestrzeni' gruo tu  r  całemu  gospodarstwu  wię- 
kasjr  nadać  popęd. 


30.'  Zasiew  t^kże  sporku  na  gtunoie  piMzezystyro, 
na  którym  on  się  dobrze  udaje,  może  być  wielką  w  pa- 
szentu  letnfćm  ,  owiec  potnocą.  Ponie^T^ai  zaś  nasienie  tej 
roślifiy  tańió  przychodzie  ponieważ  nawet  zasiany  późno 
rośnie  prędko  i  właśnfe  w  tym  czasie  k^iedy  samorodne 
pastwiska  już  zaczynają  mnićj  dostarczać  pożywienia, 
a  pasanie  na  ifcierniskn  z  powodu  ńierozpoczętego  jeszcze 
żniwa  miejsca  itiićć  nie  może,  dostaircza  dla  owiec  do- 
brej i  posilnej  paszy ;  z  tych  przeto'  powodów,  warto  jest 
żeby  uprawę  spórku  w  tym  celu  więcój  aniieb  dot^d 
upowszcchniaoot 
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Pf^awidła   fyeząte   śi^  iitrzjftn^ióania   owiec 
fia  paśłt€iskv.      ,      

364*  Pfiejście  t  limewego    saofaiega  Urilni,  iło  Mni^f 
M  paslwisliu'  pftszy^  powinno  by^  powoilicf  i  ktoptai4#tfrie/ 
ale  nigdy  o^glo    rapCoMrno:  odtego^  albówi^th  bAgłe^o' 
proejacia    owco  wiele  ^^ierpif-  na-  ^iffomiu.     Żeby  tatein 
zapobieda  tamui  w  poiiułUiaeh  wypuasoaaMaitłi'  ilar  pa- 
stwisiio,  ladaje  9i^  im  fned  połudoiaiii  ilw^eBaJiia-poreya' 
karIml^aim•wegQ«.i  wyłgania  fia-  psatMabo:  w-piefttoef  tylko 
pogodzie  dopiero  popołudniu;    Pateiij  w^miaittego,  Ja%' 
pastwiska  mocniej  porastają  i  trawy  dojrzewają,    porcya 
karmu  zimowego  coraz  sig  zmniejsza,  dopóki  oakoniec  ow- 
ce  na   pastwisko  zupełnie  nie  przejdą.    ,      . 

Na  wygcfH  WcMtny  z  wiioany-  wybićtbj^' ai^  tikie  p^?^ 
sfWiaka ,  która  jus  dddawna>  a  prćyifa;^diAie!|  bd  iat  kilko 
były    apasy waike,'  i  gdzi^  się  jua  gga^  da^Ao  *  acwtortyto: 

Nagł«i  przejścia  z  odarnionych  i  twardąi  traW(|  aafosijicłi 
pastwiska  na  pastwiska  pokryte  spozyMaafni  i  bujiK>.  po- 
rosłemi  trawy  ^  jęai  także,  dla  Q>wi#G  aafcocUiwa*  Naleij 
je  'zalem  ;ifiganidć  pierwej  na,  pastwiaka  .aąaićj  ayiiNa,^  aa* 
niai  aie  puszczą,  na  Łłuaiaae  pastwiaka^  JNatych  o$tatniob 
paść  kr6tko»  uLrzymująp  je  w  aąf łynii  tiMbu.f  potica  aao^ 
wu  po  kilku  godzinach  zapędzają  sig  na  pjkiffwaae^.mfHaj 
zarosłe    pastwisko. 

Tgź  samą  ostrożność  zachować  należy  w  paszeniu  owiec 

aa  ścreroiakecb,  miaaa wicie  sbras  po  .idj6oiii)abd£a  jl  pola. 

'  '  '  '   '  ■       .  .       •    ,•  •  •  I      '    ■     »     . 

265,  Do, jednego  z  głóyvniejsi;ycb  wa^ujpków  .koraiystnegp 

użycia  pastwiska  należy  także  i  to,  żeby  j^  ^to;sowpa  tylko 
ilością  pajsząpyeb  si(|  zwierząt  obsadzać,  ^a|Kdza;iie  zbyt 
wielkićj  ilości  owiec  aa  pastwiąko,  nietyfko  ia  zmnijejsza 
dochód  z  niego,  ale  prócz  tego  lu^if^a.  Qwpe,.,,głodein 
niejako  zniewolone  do  spożywania  niektórych  roślifi  szko* 
dliwych«.  j;eżelibysifi  jakie  na  pastwiskM^.^^Jdowały,  któ- 
rychby  wsz/ikże  owce  inaczej  tykać  pie^śmi^ły.  Prze- 
znaczając znowu  zbyt  małą  liczbę  owiec»  nietylko  żo  sig 
nie  ciągnie  przyzwoitej  i  odpowiedniój  z  pastwiska  korzj^ 
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SHy  iii  8i(!  j^sżeile  pYtycifinś  66  fe^ó,  ild'  fr^^y  tk  nrttiir 
rosną  zt)yt  wydbkó'  i  bujno,  ś  ztąd  urynika' śiftoda' rih)^' 
tytko  dla  zdl-owia  oWiec  ale  i  dfa  przyron^idw  ^i&Myr 
albo  tćz;  o^nrce  spożywają  deltfcafhrejs^i^  tylfco  trawy,  tiArahl^ 
szd'  zaś  rogił4c  Wysoko  a  ńiii  b(dąti  zjedżohe,  ^zy^ 
fłumiają  lepsze  traw  gatunki  i  tym'  sp094rt)ein  |id9t%tśkt^ 
pbgorsżaj^.  Jakie'  tedy  i^r^lką  prze^tneett  padtWisfkflT  ćt^ 
dwcy  ni  l^tbie  titi^zym^nib  przeztiata^yć'  i'  usta«t>wii6  tA^-- 
£ba?  ńb  to,  sdmb  tyTko  dośS/fiadezeriie,  ikfielko46  owid<:f,^ 
jak  niemniej  rodzaj  pastwiska  poddć  mogą*  pe^ttą  skarfrW^' 
kf ;  msasególniej  na  paalwiakaoh  samorodnych  i  ugorpch 
bardzo  jest  teHdaOy  usiMowić  miarf  tej  prz08tjpzeai»  jlA^; 
dla  jednej  owcy  przeznaczoną  być  powinpa.  Moina^^ 
przypuścić ,  że  w  miarg  dobroci  pastwiska  1  niorg  300- 
prętb^  p^ólsfr  M^y^afcM  na^  ufrzyfhMier  l«t»)il  Caiu'  do 
t^fi^td  ć^i^ć,'  raorg  źaś  liteW.  8i^  dó  lOstli,  Myli  W^Ar«^> 
diiim  stosunku  na  nrorg  potski   I<),  a  na  litewski  1*2  011^100; 

S64(w  .W  nźycii^  ko»iy0tnein  iaćdogjo.  pastwiska  Meiyi 
laebowiaó  im  ogólfte  prawidło t  .ąź^by  na. nie  ^wjeo  dor 
l^ty  nJe  -napgdaa^i  dopóki  za'roa(.  brawy  do  pewnego.  9^ 
pM*  oa  nićoft  «e.  1  nie  rozwinie »  a^i^^tm^  pr^esUf^eń  p^r 
stwisk  podzielić  należy  na  kilka  części,  fzyli  oddziałó^, 
k^re  ;wedłu|;  .potrzeby  i  zbiegu  okoliczności  niiejscowyćh 
i)i)pr^emian  1  kolejno  spasywać  1  ocbrahiać  natezy.  O  po* 
ij(lkach,  wynikających  z  podziału  pastwisk  i  koIejtieRO  ic^ 
flpasywąnj^,iu2eśmy  obszerniej  w  tomie  poprzedzającym 
mówili;  tu  tylko  nadiAienięmy  ,  re  przez  ten  sposot) 
uiycia  pastwisk  owczych  bardzo  sifi  wiele  zyskuje;  do- 
liwiafiózliińie'  MboWimi  hiówąlpliwie  okazało,  ie  przez  to 
I*  Wi^ksż4  Acżbę  owteto  i  lepiśj  na  pastwisku  utrzymfWatt 
fnoina,  aAti^li  gdyby  całą  itMdę  na  całe  puszeitano  pH*' 
śiwiśko.  W  kótei  apaaywania  azd^gółniej  trzeba  sWrfrftid 
ńWńgc  oa  miesiące  liitdie ,  w  których  wegelorcya,  oAiaiHbi 
MfitHh  «a  paśtWiśkat^h  W]tMk«>  pTółoźoiyyck;  ^śb$ż/%  jMt 
i Jiifti^  pokarmu  dd9tari>za.;  m  t^epokt  niedostatku,  wig- 
kaaą  prtestrMÓ  pastwiska  zaoszcz^zaiSi  wypada. 

Zresztą*  |))ohieważ  stań  powietrza  i  jego  temperatura  lAa 
bardzo  wielki  wpływ  na  Większą  lub  mniejszą  urodzajność 
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pustwiaka,  jak  niemniej  na  jego  dłuiaią  lub  krótszą  trwa- 
łość ;  i  ponieważ  z  drugiej  znowu  strony, .  jednostajne 
zjwienie  owcy,  tak  dla  jej  zdrowia,,  jako  leź  dobrych 
wełny  przymiotów  niezmfernie  wielkiej  jest  wagi  (o  ozem 
sit  obszerniój  na  swojóm  miejscu  juz  mówiło),  każdy  prze- 
to ataranny  gospodarz  zawsze  o  teip  pamifitaó  powinien, 
aaeby  na  przypadek  potrzeby,  czyto  w  zielonym  lub  su- 
cłiym  karmią  lub  w  spasy  waniu  sporku  z  umysłu  zasianego, 
konicayniaka  albo  łąk  sucbycb,  pomoc  w  karmieniu  jedno* 
stąjoem  owiec  miał  dla  siebie  zapewnioną. 

Koniezyniska  wszakże,  mianowicie  bujno  zarastającOf 
powinny  być  spasywane  z  taktami  ostróznościami  jak 
świóie  rżyska. 

267.  Utrzymywanie  owiec  na  paatwisku,  wymaga  po 
owczarzu  niepospolitej  znajomości  rzeczy,  dobrych  chtci 
i  niezmyślonej  do  swojego  powołania  ocboty.  Mała  na 
pozór  rzecz,  pasać  owce,  ale  umieć  obchodzić  siQ  z  nie- 
mi na  pastwisku,  a  przytćm  wiedzićć,  jak  w  różnym  dą- 
sie robić  zręczny  wybór  pastwisk,  tak  zęby  owce  na  zdro- 
wiu a  wełna  na  dobroci  swojćj  nie  cierpiała,  to  nie  jest 
mała  sztuka.  Prawidła  ściągające  sifi  do  tego  przedmioUi 
są   następujące : 

a)  Ponieważ  wiele  na  tem  zależy,  aieby  owca  była 
zawsze  jednostajnie  karmioną,  trzeba  zatćm  podział  pa- 
stwisk tak  urządzić,  ażeby  trzoda,  począwszy  od  wio- 
sny az  do  jesieni ,  ciągle  jednostajne  znajdywała  na  pa- 
stwisku pożywienie. 

b)  W  podziale  pastwisk  trzeba  uważać  nietyiko  na  icb 
dobroć  i  odległość,  ale  jeszcze  na  wiek  i  płeć  owieą. 
dla  jagniąt  przeznaczają  się  pastwiska  najbliżej  położone 
i  najlepsze,^  dla  macior  odleglejsze  wprawdzie  ale  do- 
bre i  zdrowe;  dla  skopów  zaś  i  innej  doroałćj  jałowi, 
zny,  wydzielają  sie  pastwiska  najodleglejsze  i  poaledpiejsze. 

e)  W  czasie  słot  lab  często  przechodzących  deszesów 
należy  owce  posyłać  na  pastwiska  wzgórzyste,  wyniosłe, 
suche,  w  czasie  zaś  ciągłej  posuchy  można  je  pasać  bez 
szkody  na  pastwiskach   nieco    uizej  położonych.    Kiedy 
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wiatry,  mianowicie  srogie  i  titnne  panOj^,  dobrze  jest 
owce  osłaniać  górami,  pagórkami  lub  pastwiskie A  le- 
śnem. W  ogólności,  mając  nadortczu  pastwiska  różnego 
rodzaju  i  stopnia  żyzności,  należy  uzywa6  ich  naprte- 
roianj  juito  ze  ta  przemiana  jest  dla  owiec  przyjemną, 
juzto,  ze  przez  to  można  ciągnąć  większą  korzyść  z  pastwisk. 

d)  Kiedy  jest  mocna  rosa  na  trawie,  nie  naleiy  zbyt 
wrześnie  z  rana«  ani  tói  nadto  późno  wieczorem  owiec 
utrzymywać  na  pastwisku.  Przez  to  sig  albowiem  pa- 
stwisko BOgami  ow^  utłaoiai  BftbrudiKa,  a  abylek  wil- 
goci rosowćj  sprawia  biegunkę*  Zresztą,  ostroioośó  ta  co 
do  unikania  resy,  t^m  więksaa  być  powinna,  im  pastwi* 
sko  jest  iiiłój  położone^  tudzież  impóiaiejsza  pora  roku; 
wreszcie,  im  uszlachetnienie  trzody  do  wyższego  stopnia 
jasl  posunięte. 

e)  V  czasie  letnich,  mianowicie  mocnych  upałów,  owce 
naleiy  w  południe  zatrzymywać  w  owczarniach  albo  w  miej- 
scach   zacienionych  i  chłodnych  na    wolnem    powietrzu. 

/)  W  pędzeniu  owiec,  na  pastwisko  należy  unikać  ile 
inoznośoi  dróg  kurzawych;  kurz  albowieo)  nietylko  szko- 
dzi Mfełnte  i  wartość  jej  zotźa ,  ale  a  dla  tdrowia  <^wiec 
nie  jest  przyjazny. 

g)  Powiedzieliśmy  wyżej,  że  merynos  lepiej  sie  utrzy- 
muje na  karmie  suchym,  żywiąc  sig  zaś  trawami  na  pa- 
stwisku rosnącemi ,  musi  brać  tern  więcej  w  siebie  wil- 
goci, .  im  trawy  na    nióm    obficiej  i   bujniej^  sig    krzewią. 

.  a  z^tem  im  pastwjsko  jest  niżej  położone.  Żeby  tę  równo- 
wagę w  cząstkach  składowych  karmu  letniego  przywró- 
cić, bardzo  dobrze  jest  owcom,  przed  wypędzeniom  na 
pastwisko,  z  rana,   zadawać   nieco   karmu    suchego,  cho' 

'  ciażby  takowy  dodaiek  miała  stanowić  sama  Cyiko  słoma; 
której  się  rachuje  na  sztukę  od  j^— |  funta  dziennie, 
Doiwiadcatma  pokąsały,  śe  się  prsez  to  najlepiej  zabez- 
pi^esa  OWM  od  oborób  i  wszelkich  dolegliwości,  którychby 
inaczej  w  podoknem   położeniu  uniknąć  nie  możną  była« 

Ztąd  także     wypada,  że  pomieniony  dodatek  karmu  su- 

.  ch^go   tem    jest  potrzebniejszy  ,    im    pora  roku  jest  wil- 

gotqiejsza,  im  owce  częściej  deszczem   zmaczane  i   czę- 

ścićj  na    pastwiska  deszczem    zroszone  wypędzać  wypada. 
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h)  Jeieli  oa  {>astwiakacb  omciych  znajdują  ai.g  tu 
j  oyirdfia  miejsca  ojzkie ,  wodą  stojącą  najczęściej  i  nie- 
z^FOjurii  jiąpełnione ,  takich  miejsc  z  owcami  zawsze 
AMuiać  Aa|eźy«  lepiej  jest  nawet,  żeby  sig  do  nieb  z  trzodą 
lOiSfiy  D^węt  i  nie  przybliżać;  należy  także  owce  usuwać 
,pd  i<^Qdy  yf  rowach  będącej,  Niety(ko  ząś  wody  stoją- 
cej oa  miej3cach  pizj^ich,  ale  i  traw  na  nich  rospących, 
po  .w,y,paroiiiraniu  wilgocią  jeżeli  t^  ostatnią  długo  na  gruo- 
,cie  .przebywała^  unikać  należy.  —  * 

f)  Ż«by  lem  pewaiej .  UBtiinąe    aApbezpiaoftejpstw^,.  i4ia 
jakie 'trzoda  aawsze  bywa  «iariizadą» /kiedy  ^W/J^toicb  upa- 
<łech  imianawicie  napada  ^na  niecdr<^wą  wltałuź^cli  ,i   ro- 
wach wodg^   Daleiy   owce  srana  przed  wyp4<Uieoi^ni  oa 
-  ipąsiwiskp,  fKrić  «wyozajoą  atudaieoną  .wochą* 

k)  Na  pastwiskach  mułem  naniesionych  ni^gdy  owiee  pa- 
sać' nie  należy;  nie  wypada  też  napędzać  trzdtfy  na  pola 
gradem  zbite. 

Do  przedmiotu     w  niniejszym  §    traktowego    wrócimy 
później  w  nauce  hygieny  owczej.  •  .    '' 

968.  €o  dchorlowania  owcaipi  ciflaka«^weł«ii9toW„pQ- 
dzielone  są  opinie  gospodarzy.  Nie  weho(lA|e  iw^ciatj 
f cb  rozbiór ,  moioaby  się  trzymać  aastepująfliifoii  /w  tej 
mierze  prawideł : 

a)  Owiec,  do  wysokiego  stopnia  cienkości  posuilfętój 
yasy  saskiej  do  hurtowaoia  używać  bie  należy,  przez 
to  albowiem  wełna    traci   wiele  na  awoićh  pi^z^mibiaoh. 

A)  jpwi^e  mniej  popcawpe,  .silnej  budowy  i  ggsto  wełniste 
'4i9gą  ł>yć  uży^e  do  Jii^l,Qwania. 

c)  Zamykanie  zaś  między  huriy,  może  niió/miejspetylio 
w  ptękfiej  pogodzie,  w  środku  lata,  kiedy  nece>aą  ąuehe  i 
ciepłe;  przeciwnie  zaś^  s  wiosny  zaraz^iubw-póńn^jMip- 
ni,  kiedy  aą  zimine  poranki,  albotóż  i  latem  -w  ozaai0  cią- 
głych desiczów,\od  burtawaoia  wsIrzyAyiwap  aiei  osiŁeiy. 

26d.  Przeciąg  czasu  przez  który  owce  mogą  być  na  pa- 
stwisku utrzymywane,  stosujesie  do  zbiegu 'okoli<izności  miej- 
j^c^owyćb,    W  guberniach  południowych  naszego  kraju,  wy- 
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tniu,  w  stronach  zaś  wigcej  ku  północy  pomkniętych, 
a  tóm  bardsiój  w  Litwie,  ledwo  z  początkiem  maja  na  zu* 
pełne  pastwisko  rachować  raaina.  W  jesieni  paszenie  usta- 
je najezcściej  na  początku  listopada,  niekiedy  sig  jednak- 
ie prseciąga  i  do  końca  tego  miesiąpa.  Skopy  i  jałowi- 
sna  jui  zupełnie  uksztatcona,  mogą  pozostać  na  pa- 
stwisku do  póioiejszej  jesieni,  ale  z  maciorkami  należy 
woześnićj  na  zimowisko  przechodzić.  Średni  tedy  czas 
ulrsymy  wania  owiec  na  pastwisku  możoat>y  rachować  u  nas, 
w  guberniach  południowych  miesięcy  7,  w  północnych 
Biieai(cy  6  albo   i  mpićj  jeszcze*  • 

270.    W  większych    owczarniach    robią   się    podziały, 
czyli   owczarnia   dzieli  sig  na  gromady,  które  się  na  pa- 
stwisku osobno  utrzymywać  powinny.  W  ogólności  owczar- 
nia dzieli  się  na  trzodę  maciorek  i  trzodę  jałowizny;    ta 
ostatnia  znowu  dzieli  się  na  młodzież  i  stare  skopy.  W  le- 
cie   dodaje    się  tii  trzoda  jagniąt;  zawsze  jednakże  lepiej 
jest,  jagnięta     utrzymywać    osobno,  juzto  dlatego,  żeby 
dla  nich  stosowne    przeznaczać    pastwiska,  juzto    wresz- 
cie i  dlatego,  ze  jagnięta,  chociażby  i  na  najlepszych  pa- 
stwiskach    ze    starszemi     owcami     były    utrzymywane, 
nie  mogąc  tym  ostatnim  podążyć  i  ustawicznie  będąc  przez 
nie  od  karmu  odpędzane,  chudnieją  i  nędznie  się  utrzymują. 
Najlepsze    pastwiska  przeznaczają  się  dla  macior   i  ja- 
gniąt. Dla   przychówku  samiczego,  tojest  rocznych  i  dwu- 
letnich maciorek,  należy    także   przeznaczać   zdrowe  i  do- 
brze zarosłe  pastwiska;   od  dobrego  albowiem   ich   utrzy- 
mania zależy    licznosć  owczarni.  Skopy  i  dalsza  jałowizną 
mogą  być  utrzymywane  na  pastwiskach,  chociażby  i    nie 
tak  bardzo  osobliwe  przymioty  posiadających. 

Baranki,  tę  wieku  już  nawet  6ciu  miesięcy«  powinny 
by^  odłączane  od  trzody  macior  i  albo  utrzymywane 
w'  owczarni  albo  pasane  z  młodemi  skopami. 

Skopy  stare,  przeznaczone  na  sprzedaż,  m'ogą  być 
utrzymywane  na  pastwiskach    tłustych. 

%.  Nm.  39 
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Wzmianka  o  nlrzymjfwaniu  eunec  latem 
na  stajni. 

271.  Ze  OMirce,  tak  dobrze  można  utrzymywać  przes 
lato  na  stajni  jak  i  na  pastwisku,  i  źe  to  nie  szkodzi  by- 
najmniej ani  ich  zdrowiu  ani  teź  ich  wełnie,  dowodzą 
tego  liczne  przykłady.  Ten  sposób  utrzymywania  owiecu 
może  być  w  rzeczy  samćj  korzystnym,  w  nastepającyia 
zbiegu  okoliczności: 

a)  Jeżeli  grunta  należące  do  gospodarstwa,  z  powodu 
swojego  położenia  i  wysokiego  stopnia  żyzności,  skłonne 
do  obfitego  i  bujnego  traw  zarostu,  mniój  są  zdatne  ne 
letnie  dla  owiec  pastwiska,  a  przytem  tak  są  urodzajne, 
źe  pod  uprawę  roślin,  pastewnych  a  mianowicie  koniczy- 
ny zupełnie  są  zdplne,  a  zatem,  że  na  dostatek  karmu 
zielonego  przez  całe  lato  z  zupełną  pewnością  racho- 
wać   można. 

b)  Jeżeli  trzoda  niezbyt  wielka,  składa  sig  z  owiec  do 
wysokiego  stopnia  uszlachetnienia  posuniętych  lub  czy- 
stego plemienia,  których  staranne  a  przytóm  chociażby 
i  Kosztowniejsze  pielęgnowanie  ma  sig  wynagradzać  oie- 
•tylko  przedaźą  wetpy,  ale  przytem  jeszcze  zbywaniem 
baranów  mogących  posługiwać  do  poprawy  innych  ow- 
czarń. Wielkich  wszakże  owczarń  zupełne  przez  cały 
rok  utrzymanie  na  stajni,  rzadko  gdzie  w  naszym  kraju 
może   być  korzystnem^  a  to  z  następujących   powodów: 

a)  Wigcej  sig  u  nas  takich  znajduje  gruntów,  które  s% 
przydatniejsze  na  samorodne  lub  sztuczne  pastwiska,  ani- 
żeli pod  uprawę  roślin  pastewnych,,  na  których  urodzaj 
z  pewnością  rachować  nie  można. 

b)  Ponieważ  uprawa  roślin  pastewnych  wymaga  wię- 
kszych kosztów,  aniżeli  utrzymanie  owiec  na  pastwisku; 
ponieważ  dostarczanie  karmu  wymaga  takie  pracy,  trudno 
zatóm  zaprzeczyć  temu,  żeby  ten  sposób  chowu  nie  miał 
być  kosztowniejszym,  szczególniej  w  naszym  kraju,  gdzie 
jeszcze  metyle  łąk  posiadamy,  ileby  ich  mićć  należało  do 
uprawy    znacznój   przestrzeni   gruntów. 

c)   W  naszym  kraju,  szczególniej   w  dużych   gospodar- 
stwach,   wiele   sig  znajduje  takich  przestrzeni  gruntu,  pa- 
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Siwiak  diikicli,  odłogów,   ugorów,  i  t.  p.,   których   w  sar- 
deli  inny  sposób  uiyć  korsystoiej  nie  moinii,  jak  obraca- 
jąc je   na  paatwi3ka  dla    owiec;  iak  dalece*  ie    właśnie 
obrócenie   ich  na  pastwisko  owcze,  największy  z  nieb  do- 
chód Koapodar^owi  przynosić  mo^e. 

272.  Bywają  wszakże  przypadki,  w  których  i  u  nas  ko- 
rzystnóm  być  może,  jeieli  nie  całkowite,  to  przynajtnnrćj 
cząstkowe  owiec  utrzymanie  latem  na,  stajni;  hodowla 
owiec  jak  wiadomo  zyskowniejszą  jest  dzisiaj,  aniżeli  in- 
nych bydląt  domowych,  brak  zatem  zdrowych  pastwisk, 
przy  dostatku  karmu  zimowego,  słusznym  powodem 
bjrć  może  dla  gospodarza,  do  prżedsif wzięcia  koszto* 
wniejszych  nieco  środków  wyżywienia  trzody  od  wiosny 
do  żniwa,  gdzie  rżyska  juz  dozwalają  owcom  wychodzić 
w  pole;  tern  bardziej »  jeżeli  żyzność  gruntów  dozwala  na 
nieb  uprawy  koniczyny  i  t.  p.  roślin,  mogących  się  na 
pokarm  zielo«y  przezeaczyć.  Utrzymywanie  przeto  owiec 
w  połowie  na  stajni  a  w  połowie  na  pastwisku  o  tyle 
może  być  korzysinóm,  o  ile  past^sko  nie  może  być 
wyatarczającćra,  o  ile  obok  pastwiska  bodącego  nadorc- 
cni^  produkować  się  może  karmu  zielonego,  że  go  przez 
cząstkowe  owiec  na  stajni  utrzymywanie,  w  zbiegu  pe- 
wnych okoliczności  gospodarstwa,  korzystnićj  spieniężyć 
iBoioa,   aniżeli  przez  hodowlą  innjch  zwierząt  domowych. 

273.  Do  zaprowadzenia  tego  sposobu  utrzymywania 
trsody,  chociażt)y  tylko  przez  pewną  część  lata>  potrze- 
ba na stępiuącycb  warunków:- 

a)  Uprawa  roślin  pastewnych:  koniczyny,  wyki  lub  tym 
podobnych,  tat  powinna  być  pewna,  ażeby  przez  ich  roz- 
maitość i  dostateczną  massę,  wyżywienie  trzody  zape- 
wnione być  mogło. 

^)  Karmu  zimowego  powinno  starczyć  na  dłużćj,  jak  to 
ma  miejsce  zwyczajnie  przy  pastwiskach,  których  się  uży- 
wa zaraz  z  wiosny;  na  paszę  zaś  zieloną  dłużej  czekać  wy- 
pada. Zresztą,  na  wszelki  przypadek  należy  mieÓ  w  zapa- 
sie karmu  z  zimy  zaoszczędzonego;  jużto,  żeby  przeciwko 
wydarzyć  się  mogącemu  niedostatkowi  paszy  zielonój  za*  • 
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betpiecsyć  si^;  juito  \ii  resnie  ie  w  lala  mokra  sA  smujra 
tylko  socsystym,  Bielonym   karmie  przestawać  nie  moiiia. 

c)  Ne  słomie  wcełu  doaiatecsoego  podeetełania  zby* 
WBĆ  nie  ploWinno. 

d)  Owczarnia  powinna  być  dosyć  przestronna  i  według 
potrzeby  chłodno  i  przewiewnie  utrzymywana.  OebQd6s- 
two  powinno  być  zachowane  jak  najścisićj,  do  czego  do- 
statek   podściołu  najlepiej  pomoże. 

e)  W  błizkości  owczarni  powinna  sio  anajdy wać  saopA 
na  słupach,  dla  przechowywania  ikarmu  zielonego^  który 
codziennie  dostarczany,  starannie  rozpościćra  sie,  żeby 
zepsuciu  nie  uiegł.  Robienie  zapasu  na  kilka  dni  jest 
szkodliwe. 

/)  Obok  owczarni  powinno  się  znajdować  przestronne 
miejsce,  na  którćmby  owce  wolnego  powietrza,  w  czasie 
pogodnym  używać  mogły;  do  tego  celu.  najlepiej  jest 
mićć  przed  owczarnią  zagrodzone  miejsce,  doką^by  owce* 
przez  otwarte  we  doie  wrota,  według  upodobania  wy- 
chodzić   lub  w  owczarni  aostawać  mogły. 

274.  Wszystkie  rodzaje  koniczyny:  wyka,  lucerna  i  tyra 
podobne  karmy  (wyjąwszy  trawę  łąkową)  mogą  posługi- 
wać do  letniego  na  stajni  owiec  utrsy mywania;  nie  po- 
winny  wszakże  być  stwardniałe,  a  zatćm  już  przestarzałe^ 
ani  tćż  nadto  młodociane.  Pasza  powinna  być  zdrowa; 
przez  wylęganie  lub  wilgotną  poro  oiepopsuta.  Bardzo 
dobrze  jest^  po  zsdaniu  kar  mu  zielonego,  albo  a  nim  ra« 
zem  zadawać  nieco  słomy;  przez  ten  dodali  syatcte 
się  niemało  nietylko  na  oszczędzeniu  karmu  ale  wię- 
cćj  jeszcze  na  zdrowiu  zwierząt. 

Jeżeli  pasza  soczysta  skarmia  sig  w  porze  słotnćj,  w  ta- 
kim  razie   dodatek  karmu  suchego  jest  niezbędny. 

Karm  zadaje  sie  3  razy  na  dzień,  licząc  na  1  sztuko 
obok  ^  funta  dobrej  słomy,  9 — 10  funtów  paszy,  zielo- 
nej dziennie;  podług  tego  można  obrachować,  jak  wiele 
do  wyżywienia  pewnćj  ilości  owiec  potrzeba  tćj  lub  owćj 
paszy,  np.  koniczyny,  wyki   i  t.  p.   licząc  na  przestrzeń. 

W  karmieniu  i  dozorowaniu  wiele  potrzeba  troskliwości. 
•  Pasza  powinna  być  zawsze  świeżo  skoszona,  a  przynajmniej 
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do  C£aau  uiytia^  w  chłodoem  i  cieoistero  miejscu  w  blisko* 
sei  owosarni  (nie  zaś  w  samij  owczarni)  akładaoa  i  cieiiko 
rozpościerana.  Potem  naleiy  zirracać  troskliwą  baccno&6 
na  to,  ieby  owce  nie  dostawały  odgcia;  w  początkach  tedy 
aanrai  się  żołądek  zwierzęcy  nie  przyzwyczai  i  dop^M  pa- 
aia  jest  jeszcze  młodociana,  należy  przez  czaa  niejaki,  za^ 
kładać  do  rafek  cokolwiek  słomy  a  po  jej  uzyoiu  dopiero  pa- 
szę zieloną.  W  ogóldości«  nigdy  nie  należy  karmu  zielonego 
wiele  aa  razzadawać,  ale  każda  poreya  powinna  być  dzieło* 
na  na  kilka  części.  Rafy  powinny  być  czysto  utrzymywano* 
Jeżeli  pasza  juz  ma  łodygi  za,  twarde,  należy  ją  zadawać  ze- 
rżniętą na  sieczkę. 

Cbooitaż  .  owce  przy  karmie  zielonym  mało  piją,  poić 
wszakże  je  codziennie  wypadaj  ale  nigdy  zaraz  po  nakarmię* 
nio»  boby  przez  !o  odęcia  dostały. 

275.  W  końcu  winienem  tu  dodać,  ze  ktokolwiek  u  sie- 
bie chce  zaprowadzić  tei)  sposób  utrzymywania  owiec^  powi- . 
oien  ściśle  obrachować  się  z  kosztami.  W  ogólnością  jesl 
on  zawsze  kosztowniejszy  od  zwyczajnego  utrzymywania 
na  pastwiskach;  są  jednakże  niektóre,  nader  ważne  korzy- 
śeif  które  sa  nim  mówią,  a  te  są  nasiępniją^e: 

1)  W  owozaroi  doznaje  się  mniejszego  upadku. 

2)  Więcej  się  oKiżaa^hodowaćr  przychówku. 

3)  Dłużej  można  chować  zwierzęta  rozpłodowe* 

4)  W  lak  starannym  chowie,  karmieaia  i  dozoręwaniu^ 
BMiiejowitcodohe4zi^  do  braku* 


B.  Utrzymffwanie  zimou^e. 

276.  W  klimacie  naszym,  owce  muszą  być  utrzymywane 
w  owczarni  na  karmie  zimowym,  przynajmniej  przez  5vezę* 
kcićj  przez  6  miesięcy;  w  guberniach  północnych  Pdlski 
I  w  zachodnich  rossyjskich,  słowem,  w  okolicach  kii  półno- 
cy bardziój  pomkniętycb,  częstokroć  i  7  miesięcy  do  tego 
potrzeba.  Stosownie  tedy  do  połoieilia  miejscowego,  wypada 
robić  potrzebny  zapas  karmu  zimowego;  ale   niedosyć  na 
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tein:  oakiy  jeszcze  niejaką  oz^ść  paszy  snohki  zaoszezedsie 
i  na  lato,  oa  przypapek  niepogody.  Przezorność  ta^  dla  sdro« 
wia  trzody,  wielce  jest  potrzebna. 

277.  Przejście  z  pastwiska  na  karm^  zimowy  powńao 
być  stopniowane  i  powolne.  Zrazu,  kiedy  zimno  i  przymro- 
zki nocne  zwiastują  przybliżenie  się  zimy,  zakłada  się  ow- 
com do  jaseł  każdego  poranku,  przed  wyjściem  na  pastwi- 
sko, nieco  słomy;  dalćj  ku  zimie  czyni  się  toz  samo  i  wie* 
czorem. 

Późnićj,  w  miarę  zbliżającej  się  zimy,  dodaje  cokolwiek, 
zawsze  jednak  stopniami,  i  co  raz  więcej  siana.  W  późną 
jesień,  kiedy  dnie  są  krótkie  i  kiedy  pastwiska  rzadko  kiedjr 
przed  południem  od  rosy  bywają  wolne,  z  rana  zadaje  się 
owcom  porcya  zwyczajna  karmu  zimowego,  a  potćm  się  je 
na  pastwisko  .wypędza.  Kiedy  zaś  nadejdą  juz  słoty  jesień* 
ne  ciągłe,  wtenczas  wypada  karmienie  zimowe  rozpocząć 
zupełnie. 

278.  Najstosowniejszym,  tudzież  przyrodzeniu  owcy  naj- 
lepićj  odpowiadającym  karmem  na  zimę,  jest  dobre  łąkowe 
siano.    Ztądto   niektórzy  i  podzisdzień  jeszcze  mniemają, że 
owce  cienkowełniste,  na  samem  tylko  sianie  z  korzyścią 
przez  zimę  przechować  można.    Jestto  mniemanie  przesa- 
dzone; wywraca  je  doświadczenie,  a  wreszcie  i  sama  nie- 
możność;  doświadczenia   albowiem  naprzód  pokazały,  że 
wiele  jest  artykułów  pokarmowych,  które  jeżeli  nie  zupeł- 
nie, to  przynajmniej  w  większćj   części  siano  zastąpić  mo- 
gą a  przytem  są  tańsze;  do  rzędu  tych  artykułów  między  in- 
nemi  należą  np.  kartofle  i  słoma.    Powtóre,  możnaż  w  dzi* 
siejszym  stanie  owczarstwa   przypuścić,   ażeby  w  krajach 
przynajmniej  ludniejszycb  i  do  wyższego  stopnia  kultury  po- 
suniętych, siano  łąkowe  korzystnie  przez  wełnę,  chociażby 
i  najlepszą  spieniężyć  się  mogło?    Mało  bez  wątpienia  znaj- 
duje się  u  nas  takich  zakątów  kraju  i  gospodarstw  obfitujących 
w  taką  ilość  łąk  żeby  tego  dokazać  można  było.  Owca  spo- 
rego wzrostu,  jak  się  o  tóig,  niżej  przekonamy,  żeby  dobrze 
utrzymaną  być  mogła,  polrzeb^łe  2—3  funtów  siana  lub  in- 
nój  jakiej  paszy,  ^któraby  wartości  ^siana  odpowiadała;  po« 
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tNebowałaby  Mtem  na  zimę,  Uidzies  na  dnie  słotne  i  aimiie 
.podczas lata  5  do  7  cantnarpw  siana;  ieby  cenioar  siana  li-. 
ozyó  ujCaniej  po  złp.  2  (chociaż  (o  jesl  tak  niaka  cena,  pa 
kiórej  zapew^ne  trudno  jest  mieć  siano,  takie  mianowicie^  ja- 
kiego owce  potrzebują);  wartość  tedy  samego  karmu  wyno- 
siłaby 10 — 14  złp.;  dodając  zaś  do  wartości  paszy  procent 
od  kapitału  wyrówoywającego  wartości  owcy.  od  kapitału 
włożonego  w  budowle  i  sprzęty  potrzebne;  rachując  w  to 
s6ly  lekarstwa,  koszta  utrzymania*  owczarza  a  wreszcie  i  ry- 
syka  przemysłu,  okazałoby  siCy  źe  w  zwyczajnych  stosun- 
kaeh,  hodowla  owiec  nigdyby  korzystną  nie  była,  gdyby 
w  ichutrzymywaniuy  nic  zgoła  rachować  nie  rooina  było  na 
użycie  takich  artykułów  karmowych,  którychby  ioaczej,  bea 
owiec,  nie  można  było  korzystnie  spiónięźyć,  a  mianowicie 
«a  słomę.  Gdyby  owca  dała  po  trzy  funty  wałny  i  centnar 
lij  ostatnićj  można  było  przedać  po  100  talarów,  to  i  w  ta« 
kim  przypadku,  hodowla  owiee  jeazczeby  nie  przedstawiali^ 
tak  swietnój korzyści, jaką  sobie  z  niej  obiecujemy.  Oprócz 
zatóm  siana  łąkowego,  które  w  rzeczy  samćj  stanowić  po- 
winno główną  zasadę  karmu  zimowego  owiec,  uciekać  się 
musimy  do  pomocy  innych  kafmów  zastępczych,  jakoto! 
słomy,  warzyw  niektórych,  liści  drzew,  ziarna  i  tym  podo- 
bnych. Zastanówmy-  się  tedy  nad  każdym  z  tych  karmów, 
w  szczególności;  nad  sposobem  ich  użycia  tak  pojedynczo 
jako  też  wspólnie  razem;  nad  potrzebną  ich  ilością,  jak  nie- 
fnniój  nad  innemi  szczegółami  utrzymywania  owiec  zimo- 
wego. 

279.  Siano.  Siano,  które  się  przeznacza  nakarm  żimo*^y 
dla  owiec,  powinno  posiadać  dobre  przymioty;  najlepsze 
jest,  które  pochodzi  z  łąk  nienadto  mokrych,  więcej,  można 
powiedzieć  suchych,  gdzie  rosną  rozmaitego  rodzaju  traw^ 
miękkie,  w  pomieszaniu  z  roślinami  lisciastemi,  a  mianowicie 
z  koniczyną,  groszkami  i  t.  p.  Siano  z  łąk  błotnych  a  na- 
wet i  z  łąk  nizko  położonych,  wilgotnych,  mające  łodygi 
twarde  i  grube,  nie  jest  dla  owiec  przydatne;  owszem,  takie 
siano  pod  względem  karmu  dla  owiec  uważane,  mniejszą 
ma  wartość  od  dobrej  słomy.  Ale  i  najlepszych  przymio- 
tów siano,  wtenczas  tylko  zdatne  będzie  dla  owiec,  kiedy 
jest  W  czasie  przyzwoitym  i  dobrze  zebrane;  koszone  zbyt  .pó< 
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f  tid,  kiedy  juz  trawy  odkwitły  i  poszwy  w  oasienie,  łub  de- 
S2ctem  albo  ros)  wybiełonet  wieie  traci  na  cząstkach  poiy- 
wayiih;  azcsególoiej  oaleiy  unikać  siana  stgchłego,  pokryte- 
go pleśnią  i  kurzem;  oao  albowiem  naraża  zdrowie  owiec 
rra  wielkie  niebezpieczeństwo.  Co  do  potrawu  (otawy)  ros- 
róznione  są  zdania:  Kiedy  jest  wcześnie  i  dobrze  zebrany, 
można  go  użyć  dła  owiec,  ale  zbierany  późno  kiedy 
juź  nocne  przymrozki  zachwyciły  trawę,  lub  wysuszenia  jój 
dostatecznego  nie  dozwalają  fco  się  o  nas  najczęściej  zdarza) 
nie  jeet  zdatny  na  karm  dla  owiec  W  ogólności  moźnaby 
przyjąć  za  prawidło,  źe  potrawu  samego,  i>igdy  owcami 
skarmiać  nie  naiezy,  ale  w  pomieszaniu  z  inoąpaszą:  ie  go 
l&aras  z  początku  zimy  skarmiać  nie  wypada  wprawdzie, 
ale  ićź  nie  jest  dobrze  z  użyciem  go  do  wiosny  sig  odcią- 
gać,  delikatne  albowiem  cząstki  jego  aromatyczne  powoli 
atę  ulatniają.  Maciorkom  stojącym  lub  na  wypas  postawio- 
nym skopom,  dobry  potraw  służy  najlepiej. 

Koniczynajucerna,  esparcetta,  wyka,  mieszarik*a,  troskli- 
wie zebrane  i  wysuszone,  mogą  iść  w  równi  z  dobrem  sia- 
nem łąkowem;  lepiej  wszakże  je  skarmiać  w  stanie  trzfi- 
sianki  wraz  ze  słomą.  Kotnym  maciorkom  dawanie  samój 
tylko  koniczyny,  wielu  uważa  za  szkodliwe.  A  chociaż 
w  sianobraniu  wszystkich  wyżej  pomienionych  roślin,  trze- 
ba na  to  uważać,  żeby  sucho  były  zebrane,  w  zbiorze  atoli 
wyki,  która  się  tak  trudno  suszyć  pozwala  a  niedosuszona  i 
stęchła  bardzo  niedobry  karm  stanowi,  trzeba  być  najostro- 
zniejszym;  lepiej  jest,  przeznaczającą  się  na  karm  dla  owiec 
wykę  dopuścić  dobrze  do  zawiązania  się  w  strącze.  W  zbie- 
raniu  roślin  pastewnych  trzeba  także  i  na  to  uważaći  ażeby 
icb  liści  zbytecznie  nie  pozbawić. 

280,  Słoma.  Owce  już  od  natury  są  niejako  usposobione 
4ó  wydobywania  ze  słomy  więcej  cząstek  pożywnych,  anj- 
ieli  każde  inne  zwierzę  domowe.  Umieją  one  ostrym  swoim 
pyszczkiem  wybrać  z  niej  to  wszystko,  co  się  w  niej  poży- 
wuiejszego  znajdujejakoto  cząstki  jej  delikatne  i  miękkie,klo- 
ay  ilM>zo9tałe  w  nich  jeszcze  ziarno,  plewy,  listki,  łodygi  traw 
i  zielsko  między  nią  znajdujące  się.  Ztąd  się  łatwo  pojmuje, 
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diaesegolo  słoma  zbożowa  każda ,  nawet  iftna  lub 
pszeoDa,  owcom  do  jaseł  zakładana  do  jćj  objedzenia,  to* 
jest  do  wybrania  z  niej  lepszych  i  pożywniejszych  czą-^ 
stek,  więcej  w  sobie  zawiera  pozy  wności,  a  zatem,  uważana 
pod  względem  karmu  dla  owiec,  większą  mą  wartość  po* 
kamiową  od  tej,  jakąśroy  jej  w  ogólności  w  $  86  niniejsze- 
go tomu  przyznali;  prócz  tego,  żołądek  owczy  posiada  wy- 
raźnie w  większym  stopniu  władzę  trawienia  i  przyswajania 
ziarna  a  nawet  i  włókna  słomianego.  Szczególniej  zaś  go- 
dna jest  uwagi  ta  okoliczność,  że  owce  tero  cbętnićj  i  tem 
chciwiej  pożerają  słomę,  -jeżeli  wraz  z  nią  otrzymują  ja- 
kikolwiek karm  posilny  a  szczególniej  soczysty.  Wszakże 
to  pewna,  że  kiedy  się  owcom  sama  tylko  «łoma  w  zimie  na 
pokarm  przeznacza,  w  takim  razie,  dla  braku  potrzebnej  ży- 
wności,  słabieją  i  źle  wyglądają;  wtenczas  się  i  na  słomę 
z  taką.  chciwością  nie  rzucają.  W  ogólności  możnaby 
w  karmieniu  słomą  przyjąć  za  prawidło,  że  te  owce,  które 
są  najzdrowsze  i  najsilniejsze,  najchciwiej  pożerają  sło- 
mę. Kto  zatóm  chce  słomę  swoje  najkorzystniej  za  pośre- 
dnictwem owiec  zużyć,  czyli  przez  wełnę  spićni^yć,  ten  nie 
powinien  nigdy  utrzymywać  tych  zwierząt  w  stanie  bie- 
dnym, a  zatóm  nie  powinien  ich  dopuszczać  do  stanu  zanę- 
dzniałego.  Jeżeli,  powiada  Koppe,  ^będziesz  karmić  twoje 
owce  obficie  i  dobrze,  to  ci  one  słomę  korzystnie  spieniężą, 
ale  jeżeli  je  będziesz  utrzymywał  skąpo  i  biednie,  to  ci  one 
ledwie  że  siano  lub  inny  karm  posilny  ogłacą.u 

Co  do  wartości  tedy,  którą  słoma,  jako  przedmiot  karmu 
uważana,  posiddać  może  (jeżeli  się  ją  do  innych  artykułów 
pokarmowjrch  dodaje),  możnaby  przyjąć  za  zasadę,  że  pierw-  * 
szy  funt  dobrój  słomy,  który  się  do  karmu  posilniejszego,  co- 
dziennie na  1  sztukę  dodaje,  zastąpić  może  w  średnim  sto- 
sunku I  funta  siana;  to  zaś,  co  się  więcój  w  słomie  doda  nad 
1  funt,  nie  może  więcój  wyrównywać  nad  połowę  wartości 
siana;  więcój  tedy  skarmiać  słomy  na  dzień  nad  2  funty  na 
sztukę,  byłoby  to  już  za  wiele  i  chybiałoby  ogólnym  zasadom 
karmienia;  przez  toby  się  albowiem  odżywność  słomy 
zmniejszyła;  słowem  tedy,  nie  należy  więcej  słomy  nad  po- 
łowę dziennój  porcyi  karmu  dU  owiec  przeznaczać. 
T.  vni.  34 
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i8L  Zresztą,  migdzy  słomą  jedną  a  drugą,  pod  wzgif* 
dem  iłłycia  Jij  tiś  pasze^  zachodzi  wielka  róisiea;  załeijr  to 
albowfem  od  rodzaju  zboża,  od  natury  gruntu  na  któiyn 
ftboźe  rosło,  od  czasu  zbiora,  a  zatem  od  pogody  w  czasie 
zbioru,  wreszcie  od  sposobu  żniwa,  od  sposobu  przeckowy* 
wania  słomy  i  t.  p.  W  ogólności  ta  słoma  posiada  naj* 
mniejszą  wartość  karmową,  która  mało  ma  w  sobie  frasla* 
dów,  plew  i  w  ogólności  miękkich  i  łatwo  trawiących  sif 
cząstek:  taka  właśnie  jest  słoma  iytna;  po  niej  idzie  pssen- 
na,  potóip  zaś  słoma  jęczmienna  i  owsiana.  W  każdym  atoli 
gatunku  słomy  zbozowój  słoma  tarta,  zgoniny  i  plewy,  ąa* 
wsze  ńiają  pierwszeństwo  przed  prostą.  Największą  war* 
t ość  karmową  posiada  słoma  wszelkich  roślin  liściastych* 
.  a  mianowicie  grochowa,  wykowa,  soczewicowa;  gryczana 
jest  podejrzana.  Na  dobrej  słomie  roślin  groszkowych, 
z  dodatkiem  zbożowej,  przerosłej  zielskiem  i  trawą,  można 
skopy  i  inną  jałowiznę  przez  zimę  przetrzymać;  a  chociaż 
takie  utrzymanie  prawidłem  gospodarza  być  oie  powionoi, 
zawsze  to  jednak  dowodzi,  jak  wielką  rolę  gra  słoma  w  go- 
spodarstwach  ubogich  w  dobre  siano. 

Grochowiny  i  tym  podobne  roślin  groszkowych  gatunki 
słomy,  zadawać  należy  owcom  na  porcyą  wieczorną,  spra- 
wują albowiem  pragnienie.  Im  słoma  jest  starsza,  im  wię- 
cej mrozy  zimowe,  a  szczególniej  wiatry  marcowe  suszące 
ją  przejęły,  tóm  jest  twardszą,  teth  się  trudnićj  w  żołądku 
zwierzęcym  trawi,  tóm  przeto  staje  się  ranićj  pożywną. 
W  jesieni  przeto  i  na  początku  zimy,  wszelka  słoma  poży- 
wniejszą  jest  aniżeli  na  wiosnę;  przechowana  do  późnćj  wio- 
sny jeszcze  jest  mniej  pożywną.  Stawiać  przeto  owce  na 
zimowisko,  należy  z  karitiieniem  trzody  w  taki  się  sposób 
urządzić,  ażeby  na  początku  zimy  więcej  słomy,  a  za  to  sia- 
na mniej  skarmiać;  tak,  żeby  potem  na  schyłku  zimy  mióć 
dostateczny  zapas  siana  i  żeby  go  tym  sposobem  w  wię- 
kszych porcyach  możn|i  było  na  wiosnę  udzielać. 

W   listopadzie   i  grudoiu,    kiedy    owce    zupełnie    na 
karm  zimowy  przejdą,  pół  fiinta  siana  dziemiie  oa  1  sslukc 
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pny  dobr^  słomie  karnowój,  ftjfle  może  nagycić,  ile  ł  fiNil 
siauaAe^omą  zwie(rzałf]«  w  marcu  i  kwietniu  udzietouji 
stan  pogody,  w  której  się  iniwo  uskulecsoia,  bardzo  wiele 
wpływa  na  odzywność  słomy.  Czas  słolny,  podczas  iniwa^ 
mitrgzy  ciągle  zbiory,  nietylko  ze  zniża  wartość  karmową 
słomy,  ale  ją  czyni  dla  zdrowia  zwierząt  szkodliwą.  Słomy 
okrytej  pleśnią,  zbutwiałej,  zgoła  na  karm  dla  owiec  używać 
nie  należy.  Jeżeli  sig  zboża  zdejmują  w  stanie  już  przejrza- 
łym, słoma  wiele  przez  to  traci  na  swojćj  od^ywności; 
przeciwnie  zaś,  słoma  zbóż  z  których  zbiorem  długo  się  nie 
ociągano,  bez  porównania  jest  lepszą;  łodygi  jej  są  miękkie, 
pozostałe  przy  młóceniu  ziarno  niejakie  w  kłosie^  odzy- 
wność jej  dla  owcy  podwyższa. 

Wfaśpicjel  znacznej  owczarni  o  taką  słomę  dbać  powi- 
nien, ale  też  i  jako  gospodarz  w  takiem  postępowaniu  za* 
wsze  wyjdzie  na  swoje;  przypuszczając  albowiem  że  niektó- 
re raoięi  wtyksstałcone  ziarna  pozostaną  w  kłosie,  ale  sa  to 
pełae  i  wcześniej  dojrzewające  ziarno  nie  zginie,  bo  gdyby 
aboże  4teżej  na  pniu  po&ostało,  w  takim  razie,  dojrzałe  ziar- 
ao  wysypałoby  się  i  tym  sposobem  poszło  w  utratę. 

Grilli  śysay,  próchnicą  przepełniony  (czarnozien),  nie- 
.jMŃej  griii»t  nizko  położony,  wilgotny,  trawą  obficie  zara* 
stający,  4aje  lepszą  słomę  na  karm,  aniżeli  grunt  suohy  wy- 
soko położony;  na  tyni  ostatnim  włókno  słomy  twarde, 
draewiasle,  na  tamtym  miękkie  i  pożywniejsze.  Prócz  tego, 
JMi  gruneip  pnichnicsnym  lub  wilgotnym,  słoma  najczęśoiój 
bywa  przerosła  chwastami  i  zielskiem,  niekiedy  trawą,  ko* 
ni^zyoą  i  t.  p.  Wszystko  to  podwyższa  wartość  słomy  jako 
katm  uważaaćj. 

Zboże  koszone  daje  pożywniejszą  słomę,  aniżeli  żęte  sier- 
pem; w  pierwszym  albowiem  przypadku,  zielsko  i  trawy 
zajmowane  kosą,  dostają  się  do  słomy;  w  drugim  zostają  na 
gniocie,    dlatego,   ze    sierpem    nigdy    tak   nizko  żąć  nie 


Zresztą,  im  soczystszą  paszę  owca  na  pokarm  dostaje, 
tern  większą  odzywność  słoma  udzielana  w  jej  dodatku  mićć 
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moie;  i  tćm  łatwiej  jest  owczarnię  przez  zimę  nawet  bez 
siana,  albo  przynajmniej  z  małym  siana  dodatkiem  prze* 
trzymać,  wyjąwszy  wszakże  jagnięta  i  joczniaki,  które  ko* 
niecznie  siana  dostawać  powinny. 

282.  Liśó.  Użycie  liści  niektórych  drzew,  na  karm  dla 
owiec,  może  stanowić  w  gospodarstwie  niemałą  po- 
moc. W  Szlązku^  sposób  ten  utrzymywania  owiec  jest  po- 
wszechnym. A  lubo  zbieranie  liści  dosyć  jest  żmudne  i  nie* 
mało  zachodu  sprawuje,  wartoby  wszakże  u  nas,  w  okolicach 
leśnych,  chociaż  w  części  korzystać  z  liści,  tern  bardziej,  że 
liść  wielu  drzew  jest  lekarstwem  lub  prezerwatywą  od  nie- 
których chorób  owce  dotykających.  Lepiej  wszakże  jak  to 
ma  miejsce  w  Szlązku,  zakładać  z  umysłu  plantacye  drzew, 
dzieląc  je  na  poręby,  i  co  rok  pewną  ich  część  obracać  na 
zbiór  liści.  W  tym  sposobie  zbiór  liści  mniej  zachodu  ko* 
sztuje. 

Do  karmu  owiec  najprzydatniejsze  są  liście  drzew  naste* 
l^ującyeb:  topoli  a  szczególniej  kanadyjskićj  czyli  karoliń* 
skiej  (Populus  beterophilla),  lipy^  jesionu^  klonu^  dębu^  ot- 
chy^  buku^  brzozyi  leszczyny^  a  wreszcie  i  wielu  innych 
drzew  liściowych.  Liście  tych  drzew,  byle  tylko  dobrze  ze* 
brane  i  należycie  ususzone,  nietylko  że  wyrównywają  sia- 
nu, bior^  je  w  równej  wadze  z  tern  ostatniem,  ale  ÓWszem, 
jak  doświadczenia  wielu  gospodarzy  przekonały,  jeszcze  je 
przewyższają;  żeby  jednak  tę  przysługę  robiły,  powin* 
ny  być  zupełnie  zdrowe  i  wolne  od  robactwa.  Liście 
topoli  piramidalnych,  również  są  na  karm  owiec  przydatne, 
ale  że  je  często  napastuje  robactwo,  z  tego  względu  w  uży- 
ciu ich  z  większą  należy  postępować  ostrożnością.  Że  je- 
dnak to  drzewo  rośnie  na  piaskach  i  rośnie  prędko,  dlatego 
warto  byłoby  i  plantacye  topoli  piramidalnych  z  umysłu  na 
ten  cel  pielęgnować;  jakoż  w  rzeczy  samćj  po  wielu  miej- 
scach za  granicą,  znaczne  plantacye  tych  drzew,  w  celu  uży* 
cia  ich  liści  na  karm  dla  owiec  są  pozaprowadzane. 

283.  Karm  liściowy  zawsze  jest  pożyteczny  i  zawsze  wpływ 
dobroczynny  na  zdrowie  owcy  wywiera;  ale  n^jlepiój  dzjała 
ną  owce  w  czasie  letnim,  kiedy  się  utrzymują  na  pastwisku,  a 
mianowicie  kiedy  to  ostatnie  jest  za  nizkie  i  za  wilgotne;  albo 
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(ei  i  zimo^rą  porą,  kiedy  owce  utrzymują  g)«  po  wi^ 
kszej  ozęści  ua  karmie  soczystym  jakim  są:  kartofle, 
wywar  i  t.  p. . 

Nie  mając  ^zresztą  tyle  liści,  zęby  Da  ciągłe  i  codzienne 
karmienie  dla  owiec  wystarczały,  lepiój  jest  nie  skarmiać 
tego  rodzaju  paszy  ciągle  w  pewnej  epoce  roku,  ale  ją 
takim  sposobem  podzielić,^żeby  przynajmniej  w  tym  prze- 
ciągu czasu,  w  którym  si§  używa  karmu  wilgotnego,  da^ 
jąc  jej  ąa  tydzień  po  2 — S  razy,  wystarczyć  mogła;  zre-  . 
sztą  karm  tego  rodzaju,  tak  wypada  rozdzieltć,  ile  go 
do  istotnej  potrzeby  starczyć  może. 

Najlepszy  i  najwłaściwszy  czas  do  udzielenia  karmu 
liściowego  dla  owiec,  jest  poranek,  dając  go  im  po  zada- 
nej paszy  rannćj,  zwyczajnie  ze  słomy  składającej  się, 
po  której  się  owce  poją,  a  po  napojeniu  natych* 
miast  karm  liściowy  zadaje  się.  Dobrze  jest  takie  zada- 
wać go   po  trochu,  po  każdym  karmie  soczystym. 

284.  W  zbióraniu,  przechowywaniu  i  użyciu  liści,  na- 
leży   zachować  następujące  prawidła: 

a)  Chcąc,  żeby  liść  ji^ysuszony  zupełnie,  był  przydatnym 
na  paszę  dla  owiec,  potrzeba  zęby  po  wysuszeniu  swoje 
farbę  zielonawą  zatrzymał;  w  takim  razie  najlepszemu 
sianu  łąkowemu,  wzięty  na  wagę,  wyrównywa;  a  liść 
nawet  topoli  kanadyjskiej  o  ^  w  odżywoości  swojćj  go 
przewyższa;  Jeżeli  zaś  przeciwnie,  zbiór  liści  źle  był  do- 
pełniony, i  jeżeli  liście  od  deszczu,  rosy  i  promieni  sło- 
necznych mocno  wyblakowały,  a  tem  bardziej  jeżeli  zcie- 
roniały  albo  i  całkiem  zaczerniały,  w  takim  razie  stano* 
wią  najgorszy  pokarm  i  nawet  z  żytnią  słonorą,  pod  wzglę- 
dem  pozy  wnosci,  porównać  się  nie  mogą. . 

b)  Zbiór  liścia  uskutecznia  się  następującym  sposobem: 
młode  2 — Sletnie,  najwięcój  4-letnie  gałązki  wraz  z  li- 
ściem obcinają  siekierką,  składają,  w  małe  wiązki  zwią- 
zane łoziną,  około  pni  drzew  lub  na  miejscu  woloćm 
po  5— 6  wiązek  ustawiają  do  wyschnięcia.  W  pięknej  po-  ^ 
godzie  wiązki  te  przęsycbają  w  przeciągu  2 — 3  doł,  po*, 
tćm  przestawiane  są  tak,  ażeby  sucha  strona  wewnątrz,  ta 
zaś  która  więcój  liściem  soczystym  jest  okrytą  na  zewpątrs 
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ełMPÓooną  sostała.  Łiśó  w  taltich  wiąakiiah  pogpolieia 
w  praeciągu  sseściu  a  najdłui jj  w;praeci4ga  ośmiu  doi,  do 
tego  stopnia  wysycha,  ze  w  dniu  pogodnym  pod  dach  swie^ 
fioDJ  Albo  do  brogu,  w  hlizko^ci  owczaroi  złąiiopyiii  być 
fDP^Ot  N^  całkowite  wszakże  wysus;p)eDie  (i^cia,  podczas  je^ 
go  ^ioru,  oczekiwać  nieina  potrzeby^  dlatego  ię^  yę  czacie 
$Adow||Dia  jego  na  wozy  i  zrzi|cadia  z  nich  na  micusce  prze- 
chowania^  wieleby  go  poszło  w^utratg*  Liście  cbociaiby  po 
większej  czgści  i  napół  tylko  były  jeszcze  wyschła,  nie 
psuj^  się,  nie  pleśnieją^  ponieważ  krzywe  gałązki  w  wią- 
zkach, robią  znaczne,  przystęp  powietrza  uł^it^iąjąca 
przestwory,  a  ztąd  dalsze  liści  wysychanie  i  na  miejscu 
przechowywania  dokonywa  sig. 

^)  Drzewa  lub  krzewy,  prseznaczoae  dozbiarania  z  qidi 
liści,  dcielą  8J(  na  poręby,  tak  aięby  corocznie  je(te»  poręb 
do  obrania  liści  mógł  być  użytym.  Na  topolach  kaoadyj* 
skich,  które  ze  wszystkich  drzew  liściowych  ip#ją  wzrost 
najsporszy,  gałęzie  w  przeciągu  2  lat  tak  daleoe  wyrastają, 
ze  do  zbioru  z  nich  liści,  płantacye  tych  drzew  M  2  tylko 
poręby  dzielić  można.  W  celu  wszakże  oszczędzenia  drzew 
]  ochronienia  ich  od  częstych  zranień,  wypada  jeżeli  ob- 
szerność  plantacyi  tego  dozwala*  ogłowiać  je  tylko  co  lat. 
3,  4  albo  co  lat  S.  Lipy  i  dęby  rosną  powolniej,  ogła- 
wia  sieje  zatem  co  4  lata;  liście  atoli  są  piękniejsze,  miększe 
i  więcój  dają  paszy,  kiedy  obcinanie  gałęzi  regularnie  co  3 
lata  odbywa  się.  Dla  gospodarza  zatem,  któremu  więcej 
chodzi  o  liść  na  paszę  aniżeli  o  drzewo,  lepiej  będzie  las  li- 
powy i  dębowy  na  3  lub  4  dzielić  poręby. 

4)  Wszystkie  inne  wyżśj  pomieaione  drzewa  jakoto: 
klon,  jesion,  olsza,  buk,  brzoza  leszczyna,  i  tymże  samym  spo- 
sobem, jak  dąb  i  lipa,  mogą  być  ^  tym  c^lu  użyta;  jadn^kże 
do  otwierania  liści  lepiej  jest  hodować  je  ^i;^|cppieDiiie,  an,i- 
żeli  iprysokopjieniiie,  bo  jest  naturze  ich  właści.wą?  żę  v  ^ta* 
tię  nitpdo^iąoyiigt  jako  krzewy,  ?rięcąj  i  lepszy  liść  4m%. 

€o  do  olszy  wypada  tu  nadmienić,  że  owce,  która  jus 
BMJą  w  sobie  zaród  choroby  motylicy,  zwyczajnie  liści  ol- 
szowych nie  jedzą;  to  wszakże  pewna,  ze  zdrowym  hynaj- 
tmifii  nia  azkpdzą.   Wiem  firszakie  z  doświadczenia,  że  aia- 
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która   cme%  nipełnie   zdrowe^  liścia  olwowego  aio  (f* 
kajł,    . 

yfgciuaiĄfi  te  drzewa  naporgbach  w  wieku  ich  10-!- 14 
lat  a  to  w  celu  użycia  ich  na  opał,  za  kazdem  cieciem  pora* 
bu,    można  otrzymać   duio  liści   oa  pokarm  dla  owiec* 
W  takim  razie,  za  kazdśm  cięciem  porebu,  który  na  przyszłą  ' 
zimę  lub  wiosnę  następną  ma  być  uiytym  oa  drzewo  pęko-  * 
we  do  opału,  gałęzie  liściem  okryte  obcinają  się  wcze- 
śnie' w  jesieni,  kiedy  liść,  w  całej  sile   swoj^  zielono* 
ści  jeszcze  się  znajduje;  związują   w  pęki,  i  wyźćj  opisa- 
njm  sposobem  suszą.     W  obieraniu    jednakie    liści  albo 
raczśj  w  obcinaniu  gałęzi  z  liściem,  wypada   wierzchołki 
drzew,  zostawiać  w  jesieni  nietknięte,  inaczej  albowiem^ 
mianowicie    kiedy  jesień  jest  ciepła,    drzewa   puszczają 
nowe  odrośle,  a   w  takim  razie. marzną   w  zimie  i  wraz 
z  korzeniem  niszczeją  zupełnie.    Wycinając  poręby  w  zi- 
mie, albo  jeszcze  lepiśj  na  wiosnę,    zanim  się  pączki  li- 
ściowe okaią,  drzewo  się  wycina  gładko  tuz  zaraz  przy 
ziemi.    Pnie  zatćm  na    lalo  następne   puszczają     mocna 
ł  piękne  odrośle,  a  ożycie  liści  zgoła  dobremu  wzrostowi 
drzewa  nie  szkodzi. 

Takowy  sposób  użycia  liści  jest  bardzo  pożyteczny  i  jest* 
tó  właśnie  korzystanie  uboczne,  którś  %  drzewa  iiizko- 
płonnego,  bez  żadnego  drzewa  uszczerbku,  cordcztiie  tniej- 
see  mttó  ntoie.  W  okolicach  obfituj^ych  ^  lasyYiściO- 
^e^  ale  przytóm  ubogich  w  łąki,  uiycie  poddbnre  lasów, 
jest  bardzo  wielkiej  wagi. 

e)  W  zwyczajnym  sposobie  ogła wiania  drzew,  kiedy 
się  ich  wierzchołki  zostawiają  nietknięte,  drzawa  wy  rastają 
zbyt  wysoko  i  niekształtną  dla  oka  .postać  .przedstawiają* 
Niższa  część  pnia  mało  puszcza  gałęzi,  cała  siła  wegeta- 
cyjnapędzi  w  górę  do  wierzchołka  nietkniętego,  i  tam  4o- 
p^ero .  nąjwięcćj  gałęzi  wyrasta;  te  zai  gałęzie  w  czasie 
•obcinania  liści  z  trudnością  i  niemałem  niebezpieczeń- 
stwom obcinane  być  mogą.  Tę  wszakże  niekształtną  po* 
stać  drzew  liściowych,  można  jeżeli  nie  zupełnie  to 
choć  w  części  naprawić,  a  tym  sposobem  obfitśzy  i  wygo- 
dniejszy zbiór  liści  sobie  na  przyszłość  zapewnić*   Dzieją- 
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sie  to  ścinając  pewną  częśó  pnia  u  wierzchu  tych  drzew, 
które  w  zwyczajnym  sposobie  obierania  liści  zbyt  wy- 
sokiego wzrostu  nabyły.  Przez  to  siła  wegetacyjna  in- 
nego nabiera  kierunku,  a  pień  prawie  od  samego  korze- 
nia gęstą  latoroślą  się  okrywa.  Odcinanie  wierzchdłka  mu- 
si następować  wcześnie  na  wiosng,  zanim  sig  liście  na 
'  drzewie  okażą;  zranienie  albowiem  w  tym  czasie  zaldaoe,  ła- 
two zagojonem  być  może.  Jeżeli  drzewo  wysokie  jest  na 
30*— 45  stóp,  wtedy  chcąc  je  przez  ucięcie  wierzchołka 
skrócić,  zostawuje  się  pień  długi  na  16  stóp  czyli  na  łokci 
8;  jednakże  należy  w  tym  razie  zostawić  u  wierzchu  niejaką 
część  gałęzi  nietkniętych,  dlatego  ażeby  pruchnienia  drze- 
wa we  środku  uniknąć.  Kiedy  późniój  górne  gałęzie  na  ja- 
kie 4  łokcie  podrosną,  wtenczas  znowu  na  kilka  stóp  skracają 
się,  lecz  nie  w  jesieni  podczas  obierania  liści,  ale  na  wiosnę; 
nie  zachowując  albowiem  tej  ostrożności,  mogłoby  nastąpić 
zniszczenie  drzewa  w  zimie.  Postać  tym  sposobem  i  w  tak 
krótkim  wzroście  otrzymywanego  drzewa,  którego  gałęzie 
prawie  się  dotykają  ziemi,  przedstawia  wcale  powabny  wi- 
dok, a  przytem  łatwo  je  obierać  z  liścia  zresztą,  w  takimsta- 
nie  zawsze  obfity  zbiór  liści  wydaje. 

f)  Zwyczajny  i  najlepszy  czas  obierania  liści  z  drzewa, 
jest  sierpień.  Robi  od  tego  wyjątek  sama  tylko  topola  ka- 
nadyjska;  w  tym  albowiem  miesiącu,  wypuszcza  ona'  naj- 
mocniejsze jeszcze  odrośle,  a  zatem  w  ostatniej  dopióro 
połowie  września,  przed  nastaniem  pierwszych  nocnych 
przymrozków  obierana  z  liści  być  powinna;  gdyż  inaczój, 
obierając  ją  z  liścia  wcześnie,  drzewo  to,  szczególniej  kiedy 
ciepła  jest  jesień,  puszcza  na  nowo  odrośle  i  w  zimie  na- 
stępnój  pospolicie  wymarza. 

Bulwa^  którój  uprawę  K.  Kade,  na  gruntach  mianowicie 
piaszczystych  zaleca,  oprócz  główek  korzeniowych,  o  których 
niżćj  wzmiankę  zrobimy,  daje  znaczną massę  liści,  zdatnych* 
na  karm  dla  owiec.  Liście  te  dobrze^  wysuszone,  co  do. 
stopnia  odżywności  równają  się  słomie.  Żeby  wszakże  korzy- 
stnie ich  użyć,  nie  należy  ich  tak  równie  jak  i  słomy,  zanadto 
Vjele  dawać;  więcćj  ich  udzielać  nie  wypada  nad  połowę  por« 
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cyi  d«ienrój;  drug%  saś,  powiouo  sUaowić  siano,  kartofle 
i  t.  p.  posiloe  karmy. 

2S5.  Kartofle.  Jeszcze  przed  niedawnemi  czasy  ronie* 
niauo,  źe  kartofle  są  szkodliwym  karroeni  dla  owcy.  Za- 
pewne, kartofle  mają  w  sobie  tyle  wodnialeści)  albo  jeszcze 
więcej,  ile  sifi  jej  znajdt^e  w  kaźdyn  ionym  karmie  ztelo- 
nymi  wiemy  zaś,  ie  natura  maryniMiów  tego  zbytku  wilgoci 
jv  karmie  nie  znosi.  W  kartoflach  prócz  tego  znajduje  siQ 
pierwiastek  narkotyczny,  który  jeżeli  sig  ich  w  zbytku  uźy- 
wa»  działa  na  źcłądek^  osłabia  go  i  sprawia  biegunkę;  nie- 
daiw  zatóm,  ie  wywićrąjąc  wpływ  na  całą  organizacyą, 
noże  źle  wpływać  i  na  utwór  wełny.  Lecz  takie  nadu- 
życie  kartofli  w  stanie  icb  surowym,  wodnistym,  nietylko 
dla  owcy,  ale  i  dla  każdego  innego  zwierzęcia  jest  szko* 
dliwe.  Że  zaś  zachowując  miarę  i  pewne  niżej  przepisać 
sie  n^fuąfe  ostrożności,  kartofle  nio  zgoła  owcom  nie 
szkodzą,  owszem  bardzo  dobry  i  kirowy  stanowi  pokarm, 
dowody  tego  najlepiój  kraje  Niemiec  północnych,  gdzie 
łąk  bardzo  mało,  gdzie  koniczyna  niepewno  rodzi  a  naj- 
czgściój  zupełnie  chybia,  gdzie  jednakie  z  powodu  pia* 
szc^ystych,  wysoko  położonych  gruntów,  wypada  z  po- 
między bydląt  domowych  dawać  przewaga  owcom;  tam 
tedy  wiele  owczarń  wysoko  poprawnych  a  nawet  i  czy* 
ąlo  rodowych  utrzymuje  sig  po  większej  części,  albo  i  zu- 
pełnie na  karmie  kartoflanym*  rozumie 'się  z  dodatkiem 
tyle  słomy,  ile  jój  potrzeba  do  przywrócenia  należyte- 
go stosunku  między  jego  wodoistością  a  suchą  substan- 
cja- 

My  wprawdzie  pod  ^względem  braku  łąk,  nie  jesteśmy 
w  takióm  położeniu,  w  jakiem  się  znajdują  gospodarze  pru* 
scy;  oiewszędzie  jednakże  mamy  ich  tyle,  ile  potrzebujemy 
siana  do  utrzymywania  ogromnych  owczarń;  w  kartoflach 
zAićm  powinniśmy  szukać  pomocy,  juito  karmiąc  niemL 
jałowiznę,  jużto  ^astępi^ąp  niemi  w  części  siano  w  utrzy- 
rpywaniu  dalszej  trzody;  bo  te  zkądinąd  pewna,  -  że  ow- 
czarnie, którym  do  zwypząjnej  porcyi  suina  dodaje  się 
mierny  udział  kartofli,  utftzymMJą  się  w  bardzo  dobrym  sta- 
nie ^drowia. 

236-  Całari^ęc^  ipt>]f  ;(lyfb  skutków  «v' kamieniu  owiec 
T«  rui  33 
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kartoflami  UDiknąć/sależy  na  tiro,  ażeby  oa  dzienne  karmie* 
nie  więcćj  nigdy  ich  nie  przeznaczać,  nad  połowę,  dzień- 
nój  zwyczajnej  porcyi,  drugą  zaś  połowg  przeznaczać  w  kar- 
mie suchym  (sianie,  słomie),  biorąc  karm  na  wagę  i  mając 
wzgląd  na  wartość  pokarmową  wewnętrzną;  przez  to  tedy 
nietylko  ze  sig  przywraca  należyty  stosunek  migdzy  wo- 
dnistością  i  suchą  substancyą  karmu,  ale  się  i  przyzwo- 
ita jego  objętość  utrafia;  tym  tedy  sposobem  zapobiega  się 
wszystkim  wadom  paszy,  przyrodzeniu  owcy  przeciwnym* 
Skarmiając  np.  kartofle  w  proporcyi  wyzćj  pomienionćj 
i  uważając  ze  2  funty  kartofli  co  do  stopnia  odzywności, 
równają  się  1  funtowi  siana  |  (patrz  $  86),  moznaby  dla 
owcy  dorosłćj,  na  dzienne  jój  utrzymanie,  uważać  za  do- 
stateczną porcyą,  składającą  się  z  2  flintów  kartofli^  { 
funta   siana  i  1  funta  słomy;  a  nawet  w  braku  siana,  kie- 

'  dy  się  dla  owcy  na  dzienną  porcyą  przeznaczy  2  funty  kar* 
tofli  i  2 — 3  funtów  dobrćj  słomy,  to  i  przy  takim  karmie, 
chociaż  bez  siana,  skopy  mianowicie,  nieile  utrzymać  się 
mogą;  iłowem,  mówiąc  w  ogólności,  chcąc  utrzymanie 
owczarni  oprzóć  głównie  na  kartoflach,  potrzeba  mióć  wie* 
Te  słomy  do  skarmienia;  owce  albowiem  przy  użyciu  kar- 
tofli, mają  bardzo  wielki  pociąg  do  słomy  i  bez  porówna- 
nia więcej  jój  spożywają  aniżeli  przy  innym  karmie  posi- 
lającym, np.  ziarnie  lub  sianie.  W  takim  przypadku  słoma 
nawet  jest  pożywniejszą,  bo  przez  połączenie  z  soczystą 
substancyą  w  żołądku  zwierzęcia,  cząstki  jej  pożywne 
twarde  i  suche,  rozmiękczają  się  i  łatwiój  trawią  aniżeliby 

.  to  miało  miejsce,  gdyby  się  ona  skarmiała  wraz  z  innym 
jakimkolwiekbądź  karmem  suchym,  np.  sianem  albo  nawet 
I  ziarnem* 

Owce  które  dotąd  nie  były  przyzwyczajone  do  kartofli, 
powoli  i  stopniami  do  nich  przyzwyczajać  należy;  byłoby 
bardzo  nieroztropnie  całą  trzodę  nieprzywykłą,  zaraz  na 
tym  karmie  od  razu  postawić;  taki  krok  pociągnąłby  za 
sobą  znaczną  stratę.  Należy  tedy  z  początku,  dawać  owcom 
nieprzyzwyczajonym  kartofle  w  małych  porcyach,  a  potćm 
coraz  je  powiększać.  Niektóre  z  nich,  jakby  próbując,  po- 
karm nowy  przyjmują;  a  jak  tylko  niektóre  z  nich  zasoia- 
kują  w  tój  paszy,  inne  jakby  prae«  ciekawość,   kosztować 
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j%  pMtjnąją.  W  prseeiąi^u  dwóch  tygodni  prsychodsi  n\^ 
do  tego,  ze  cała  trzoda  do  kartofli  przywyka,  którą  zatóm 
jako  kwyczajny  juz  pokarm  udzielać  mozna^ 

W  użyciu  kartofli  zasługują  na  uwagę  następujące  dwie 
okoliczności: 

a)  Zrobiono  poatrzezenie,  ze  owce  w  dobrój  tuszy  będą- 
ee,  prędzej  idą  do  tego  karmu,  aniżeli  zanędzniałe  i  chiide; 
ei  zatem  co  z  powodu  braku  innego  karmu,  trzodę  swoje 
lanędznili,  i  potem  chcą  ją  podpaść  kartoflami,  źle  na  tern 
wychodzą. 

b)  W  skarmianiu  kartofli,  największą  należy  zachować 
ostrożność  z  Inaciorkami  kotnemi,  którym  one  nieostro- 
żnie i  do  zbytku  udzielane  (mianowicie  kiedy  do  nich  nie 
przywykły)  niezawodnie  szkodzą;  zdają  się  wyraźnie  dzia- 
łać na  macicę  i  sprowadzają  poronienie;  czego  wszakże  przy 
miernóro  użyciu  kartofli,  u  macior  wprzódy  do  nich  przy- 
wykłych zdarzać  się  nie  zwykło.  Zawsze  jednakie  ostro- 
żność nie  zawadzi  i  lepićj  jest  maciorkom  przed  ich  oko- 
ceniem kartofli  nie  dawać  albo  ich  bardzo  mało  udzielać. 
Za  to  zaś  po  okoceniu,  kartofle  maciorkom  na  pokarm 
udzielane,  wiele  mleka  przysparzają:  tę  zatóm  paszę,  w  wię- 
kszój.  potom  dla  nich  ilości  udzielać  można  i  wypada.  Ro- 
zumie się  tu  także,  że  kartofle  przeznaczające  się  na  paszę, 
nie  powinny  być  ani  przemarzło,  ani  nadgniłe;  bo  takie 
niezawodnie  zaszkodzą  nietylko  maciorkom  kotnym  ale 
nawet  i  jałowiznie. 

287.  Kartofle,  jeżeli  się  przy  nich  dużo  ziemi  znajduje, 
oalesy  przed  ioh  użyciem  płukać.  Lepiej  wszakże  jest,  że- 
by tego  uniknąć,  całą  partyą  kartofli  na  karm  dia  owiec 
przeznaczoną  zbierać  w  czasie  suchym,  po  zebraniu  przez 
czas  niejaki  zostawiać  na  klepiskach  rozpostarte,  przera- 
biać'! tym  sposobem  z  ziemi  oczyszczać,  co  nawet  przykła- 
da się  zkądinąd  do  pewniejszego  ich. przez  zimę  prze- 
chowania; zresztą,  cokolwiek  ziemi  do  kartofli  przylgnionej 
owcom  nie  szkodzi.  Z  jesieni,  przez  zimę  i  aż  do  wiosny, 
kartofle  są  pożywniejsze  aniżeli  potem  na  wiosnę.  Z  je- 
sieni przeto  należy  ich  akarminć  więcćj  wraz  ze  ftłomąy 
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która  ia^zt  jakeśmy  wtdiielń  w  miarę  swojego  dłuisze* 
go  przecbowywania^  wiele  aa  swojej  poaywności  tiraei* 
Tym  sposobem  skarmiając  z  pocsątku  timowUka  wi^cij 
słomy  i  kartofli,^mozna  będzie  na  wiosnę  więcej  zaoszczę- 
dzić siana. 

Kartofle  daje  się  owcom  posiekane;  najlepiej  jest  je  ciąć 
w  krążki,  Jub  w  kostkę^  na  machinie  powszechnie  u  nas 
znajomej.  Aie  zbył  wcześnie  przed  zsypaniem  ich  do  ko* 
rytek  siekać  nie  oalezy«  a  przynajmniej  większego  zapas« 
posiekanych,  jak  tylko  na  1  dzień,  robić  nie  wypada;  kar- 
tofle albowiem  posiekane  leząc  na  kupie*  prędkiemu  podle- 
gają psuciu  się,  fermentują,  czernieją  i  wtenczas  jui  są 
dla  owiec  szkodliwe. 

Kartofle  pokrajane  miesza  się  ze  sieczką  i  w  stanie  tąj 
mieszaniny  skarmia,  zsypując  ją  do  żłobów  urządzonych 
pęd  rafkarai.  Żłobki  te,  czyli  raczej  deski  obite  listwami; 
po  kaidćm  użyciu  karmu  należycie  oczyszczać,  i  zawsze 
w  czystości  utrzymywać  je  należy.  Niektórzy  uważają,  ze 
rznięcie  słomy  na  sieczkę,  dlatego  zęby  tę  ostatnią  mie- 
szać z  kartoflami,  nie  jest  potrzebne.  Zsypują  zatóm  do  ko- 
rytek same  tylko  posiekane  kartofle,  zakładając  obok  tego 
do  Jaseł  nad  iłobem  urządzonych,  słomę  targaną,  którą 
owce  po  spożyciu  kartofli  chciwie  jedzą. 

Poddawanie  sieczki  z  kartoflami  pomieszaoój  dobrowol- 
nemu zagrzewaniu,  o  czóm  obszerniej  mówić  sobie  za- 
mierzamy w  nauce  chowu  bydląt  rogatych,  stanowi  ró- 
wnie i  dla  owiec,  tak  jak  dla  rogacizny  bardzo  dobry 
pokarm. 

Buraki,  brukiew,  bulwa  i  t  p*  warzywa  fliogą  być  t^kie 
z  korzyścią  na  karm  dla  owiec  użyte »  z  zacłtowaniem 
wszakże  wymienionych  przy  kartoflach  ostrożnością 

2S8.  Wjfwar  czyli  bracha.  Owce  wprawdzie  lubią  wywar, 
czy  to  on  jest  zbożowy  czy  kartoflany;  łatwo  i  prędko  de 
niego  przywykają.  Jednakże  przebranie  miary  w  użyciu  leg<i 
Łarmu  bardzo  złę  skutki  oa  zdrowie  owiec  wywiórai  do- 
stają one  pewnego  rodzaju  żółtaczki,  która  w  końcu  je  za- 
bija. Po  otworzeniu  zwierząt  z  tój  choroby  upadłych,  po- 
strzega się  wątrobę  nadzwyczaj  wydętą,  krew  zaś.zupełnie 
lYodiiistą;  pokazuje  się  ztądi  ze  zbyteczna  massa  wody  w  br«- 
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mt  tawi^fU,  szetegAfoidJ  mjnujć  systemat  kr^iaty;  ze  za- 
tóm  osłabia  ciało ,  psuje  soki,  i  nietylko  ie  uapesabia 
owce  do  chorób,  ale  i  wełnę  na  nieb  pogorszą.  Móina 
jednakże  z  korzyścią  uiywać  wywaru  do  utrzymywania 
skopów  lud  innój  jałowizny,  postawionych  na  wypas;  tu 
albowiem  hie  tak  chodzi  o  utrzymanie  zdrowia  zwierzę- 
€ia  w  dobrym  stanie,  ani  tóź  o  wełnę,  jak  raczej  o  pręd- 
kie jego  utuczenie. 

Wywar  wszakże,  według  zdania  P.  Koppe  nie  jest  szko- 
dliwy i  dla  owiec  rozpłodowych,  byleby  go  używać  z  za- 
chowaniem pewnych  ostrożności,  które  się  na  tem  zasa- 
dzają: 

a)  Ażeby  go  używać  w  małej  ilości,  rachując  na  100 
szfuk  (jna  dzienną  porcyą)  nie  więcej  jak  tylko  (yle,  ile 
go  można  otrzymać  z  odpędzenia  70  —  90  funtów  szró- 
tu  żytnego,  albo  27  —  40  garncy  kartofli  (na  wagę  i  miarę 
n.  pols.). 

b)  Przy  wywarze  udzielać  dużo  sachój  paszy  np*  słomy 
jarej  i  nieco  siana. 

e)  firacfaę  dawać  świóśą,   nieskwaśniałą. 
d)  Koryta  do  których  się  wywar   nalewa   utrzymywać 
w  największeró  ochędóztwie. 

Ponieważ  jednak  w  każdem  gospodarstwie,  pewną  ilość 
inwentarza  stanowi  byd^o  rogate;  lepiej  tedy  będzie,  bra- 
ebę  zostawić  dla  bydła,  owcom  zaś  cienkowełnistym  całkiem 
jśj  nie  dawać;  albo  przynajmniój  udzielać  ją  w  bardzo  ma- 
łćj  ilości  skopom  tylko  i  trzodzie  na  nizkim  stopniu  po- 
prawy będącej. 

289.  Ziarno  zbóż  przy  zwyczajnych  jego  cenach,  byłoby 
la  drogim  dla  owiec  pokarmem.  Gdyby  wszakże  nizkość 
oen  dozwalała  użycia  jego  w  tym  celu,  to  i  w  takim 
przypadku  nie  może  ono  stanowić  'karmu  głównego,  ale 
tylko  jako  środek  pomocniczy  w  przypadku  istotniej  po- 
trzeby, np.  braka  siana,  lub  jako  dodatek  dci  kartnb  mni^j 
posilnego  op.  do  słomy:  W  latach  mianowicie  mokrych, 
kiedy  siano  i  słoma  przez  niepogody  zostały  nadpsute, 
gospodarz  do  tćj  konieczności  poniekąd  uciekać  się  musi* 

Ziarna   wszakże  i  chociażby   dla  taniości    użyć  moiM 
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było,  w  prsewaiąjącćj  iloAci  owcom  udzielać  go  lue  moua^ 
bo  i  azkodliwy  wpływ  na  wełnę  wywiera  i  zdrowiu  zwie- 
rzęcia szkodzi;  póŹDiejsże  albowiem  postrzeżeoia  mówią 
niejako  za  tern,  ze  daje  powód  do  bardzo  niebezpiecznej 
choroby,  tak  nazwanego  wąsalu.  Więcój  zatóm  na  ca- 
łodzienną porcyą  dlal  sztuki  dorosłego  zwierzęcia  brać 
ziarna  jakiegobądźkolwiek  nie  wypada  nad  |  fUnta, 
która  to  ilość,  mniej  więcój  równać  się  będzie  1  fun- 
towi najlepszego  siana,  jeżeli  się  przy  ziarnie  użyje  do- 
stateczna ilość  słomy,  do  napełnienia  żołądka  zwierzęcego 
potrzebna. 

Owies ,  rośliny  groszkowe ,  czasami  nawet  i  iyto^  są* 
to  zboża  ,  które  głównie  stanowią  dla  trzody  pokarm 
pomocniczy.  Groch  i  soczewicę  dobrze  jest  moczyć,  przez 
to  one  stają  się  skuteczniejsze;  maciorkom  wszakże  so- 
jącym,  ten  pokarm  uważają  niektórzy  za  szkodliwy,  bo 
mlóko  ma  od  tego  nabywać  szkodliwych  własności  dla 
jagniąt. 

Owies  może  być  korzystnie  użytym  dla  jagniąt  i  ro- 
czniaków żeby  wzrost  ich  sporzój  pobudzić,  dla  macior 
sojącycb,  żeby  w  nich  ilość  mlćka  powiększyć,  głównie 
zaś  dla  baranów  w  czasie  przypuszczania  do  macior.  Ziar- 
no wszelkie  najlepiej  jest  skarmiać  poszrótowane  (tojest 
grubo  zmełte)  .i  ze  sieczką  cienko  porzniętą  zmieszane; 
sieczka  skrapia  się  wodą*  obsypuje  szrótą  i  miesza  sta- 
Tannie.  Skrapianie  i  mieszanie  sieczki  ze  szrótą  uskute- 
czniać  należy  kilku  godzinami  przed  zadaniem.  .  Dodanie 
cokolwiek  soli  do  wody  użytój  do  skrapiania  ułatwia- 
jąc trawienie  słomy,  niezmiernie  odżywnośó  karmu  po- 
większa. 

W  dużych  gospodarstwach  nastręcza  się  czasami  spo- 
sobność karmienia  owiec  ziarnem  w  ten  sposób,  kiedy 
zboża,  z  powodu  chybienia  jego  lub  zarośnienia  zielskiem, 
niewarte  jest  młócić,  ale  niemłócone  lepićj  jest  skar- 
miać owcami.  Toi  samo  ma  miejsce,  kiedy  słoma  zbo- 
ża zbieranego  w  czasie  wilgotnym,  nie  daje  się  dobrze 
wymłacać  .i  po  wymłóceniu  zadaje  się  owcom  żeby  po- 
zostałe w  nićj  ziarna  wyjadły  do  reszty.  Objedziny  te 
uiywąją  się  polom  na  podściot  dla  owiec  lub  innych  by- 
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dląt;   Takie  zużycie  słomy,  bez  wątpienia  spiónieźa  src  naj- 
korzystniej. 

290.  Makuchy  itiianowicie  lniane  co  do  stopnia  pozy* 
wności,  można  porównać  z  ziarnem.  Szczególniej  przy- 
datne  8^  one  dla  zwierząt  już  podstarzałych,  tudzież  dlą 
macior,  jeżeli  im  zbywa  na  pokarmie  dla  jagniąt.  Rozu- 
mieją niektórzy,  że  makucby  nadają  wełnie  delikatność 
i  podatność;  w  zbytecznej  wszakże  ilości  używane,  robią 
wełnę  zi^yt  tłustą  i  pozbawiają  mocy*  Makuchy  dają 
się  owcom  w  stanie  ciekłym,  biorąc  ich  \  funta  na  dzien- 
ną porcyą,  dla  każdej  dorosłćj  owcy;  w  ciągłóm  atoli 
użyciu  takowego  napoju  wypada  zachować  największe  ochg- 
dóztwo;  szczególniój  przestrzegać  tego  należy  ażeby  się  na- 
czynia nie  zakwaszały;  ^a  każdćm  przeto  zadaniem  karmu 
troskliwie  myte  i  czyszczone  być  powinny. 

291.  Żołędzie  i  kasztany  dzikie.  Gdzie  można  mićó 
podesta tkiem  żołgdzi  i  kasztanów  za  pomierną  cenę,  tam 
je  należy  liczyć  do  rzgdu  karmów,  dla  trzody  bardzo 
stosownych  i  posilnych.  Jeżeli  się  ich  nie'  skarmia  nazbyt 
wiele,  nie  więcój  nad  połowę  porcyi  karmu  zwyczajnój, 
w  takim  razie,  co  do  stopnia  odżywności,  można  uwa- 
żać je  za  pośrednie  między  ziarnem  zboża  i  sianem.  Na- 
leży je  skarmiać  poszrótowane  lub  potłuczone,  ale  do  tego 
wypada  je  wprzódy   ususzyć. 

292.  Powiedzieliśmy  wyżój  (Ogólny  chów  bydląt  $  10),  że 
rznięcie  słomy  i  innych  karmów  suchych  na  sieczkę,  pod- 
wyższa ich  odżywność.  Rozwińmy  tę  zasadę,  mając  wzgląd 
na  karmienie  owiec. 

Rznięcie  siana  t  słomy  na  sieczkę,  w  celu  karmienia  ich 
owcami,  podlega  pewnym  wyjątkom.  Dobre  i  delikatne  sia* 
BO,  owce  bardzo  dobrze  spożywają  i  trawią,  tak,  że  rznie* 
cie  jego  na  sieczkę  byłoby  zupełnie  nadaremne.  Niepotrze- 
bne jest  także  rznięcie  każdej  takiej  słomy,  która  się  owcom 
zakłada  do  rafek,  dlatego,  żeby  z  niój  sobie  wybrały  naj- 
pożywniejsze  cząstki;  reszta  zaś  jej  niespożyta  obraca  się 
na  podściół.  Przeciwnie  zaś,  gdzie  chodzi  o  to,  żeby  ow- 
czarnię na  szczupłój  ilości  siana,  z  małym  dodatkiem  kar* 
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tofli  a]bo  i  bez  nich,  ale  tylko  na  samej  słomie  z  dodatkiem 
osypki  zbpżowój,  otrębów,  makuch,  i  t.  p.  przez  zinie  naj- 
mniejszym kosztem  przechować;  tam  w  rzeczy  samój  rznię- 
cie j4i  na  sieczkę  wielką  robi  przysługę.  Sieczka  albo- 
wiem składająca  się  z  małej  ilości  siana  a  większej  sło- 
my, pomieszana  ze  szrótą  zbożową  i  pokropiona  wodą 
lekko  osoloną,  albo  nawet  i  wywarem,  tak,  żeby  te  wszyst- 
stkie  karmy  ściśle  się  z  sobą  połączyły,  stanowi  dobrą  ży- 
wność dla  owcy. 

293. .  Ze  wszystkich  wyżej  wymienionych  karniów» 
jedno  jest  tylko  siano  (^siano  łąkowe  w  dobrym  g^tunku^ 
lub  siano  koniczynowe,  wykowe,  i  t.  p.),  klóre  moina 
skarmiać  pojedynczo;  zawiera  ono  albowiem  w  sobie  taką 
proporcyą  cząstek  odźywnych  do  objętości,  jaka  właśnie 
jest  potrzebna  do  utrzymania  owcy  w  dobrym  stanie. 
Wszystkie  zaś  inne  wyżej  wyliczone  materyały  pokarmo- 
we, albo  w  znacznej  objętości,  zamało  cząstek  pożywnych 
(jak  op.  słoma)  albo  też  w  małej  objętości,  zbyt  wiele 
części  pożywnych  (jak  np.  zboża)  w  sobie  mieszczą,  albo 
wr($8zcie  są  zanadto  wodniste  (jak  np.  kartofle);  same 
zatem  przez  się  pojedynczo  skarmiane  być  nie  mogą  i  nie 
powinny.  W  takim  zaś  stosunku  mieszane  z  sobą  być 
powinny  ażeby  przy  dostatecznem  napełnieniu  żołądka,  po- 
trzebnym do  odbywania  funkcyi  trawienia,  należycie  zwierzę 
nasycały;  słowem  żeby  pod  względem  objętości  i  odży- 
wności,  a;4stęppwały  siano  łąkowe. 

Tabela^  którąśmy  wyżćj  wraz  z  załączonemi  do  niej  uwa- 
gami (Chów  bydląt  ogólny  $  S6)  przytoczyli,  podaje  do  tego 
najlepszą  skazówkę.  Nie  powtarzając  tego  cośmy  tam  pod 
względem  porównania  karmów,  co  do  stopnia  odżywności 
powiedzieli,  zwracamy  uwagę  czytelnika  na  to  szczególniej, 
że  w  pomienionej  tabeli  wszystkie  rodzaje  karmó;iivr  przyjęte 
są,  każdy  z  nich  w  dobrym  gatunku.  Jednakże  się  bardzo 
często  zdarza,  że  ta  jednostajność  ich  przymiotów  nie  ma 
miejsca,  bo  to  zależy  od  wpływu  wielu  okoliczoościi  o  któ- 
rych się  wyżćj  już  w  kilku  miejscach  mówiło.  Słoma 
szczególniej  różnych  zbóż  gatunków,  zwykła  miewać  roz- 
maity stopień  odżywności   a  to  podług  tego^  czy  jest  mniój 
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albo  wigcej  przerosła  zielskiem,  dobrze  lub  ile  zal)rana 
krócćj  albo  dłuźćj  na  składzie  leżała.  Samo  wreszcie 
siaoó, 'któreśmy  wzięli  za  miarę  pofównańia,  czyż  nie 
byWA  fakźe  ni^dych  przymiotów  a  zatóm,  różnego  atp- 
polu' odży  Woości  ?  ,         ' 

294'.  Mi^ie -tdraz  p  uslaDOwienie  ilości  karmu  potrze*' 
bn^^  iMi  utrzymanie  dzienne  owcy.  ,  Autorowie  najsła-' 
woieJ^sfr nawet,  róiiiią  sig  nieco  w  ustanowieniu  dziennśj 
por^yi*  kiarmu.'  '  Nióma  sig  co  temu  i  dziwić,  jeżeli  zwa- 
2yf»y  •  jak  4o* wiele  c«ohod£ł -w  t^j  mierze  trudności;  za- 
leży^ to  albowiem:;!), od  wielkości  ą  iZ^tem  i  wagi  ciała, 
która  znowu ,  pp  czyści  od  rasy,  po  części  od  wieku,j 
po  części  także  i  od  płci  zależy  ;  2)  w  ustanowieniu  por- 
«yi  dziennej  karmu  inusimy  wziąść  za  normę  siano, 
a  ponieważ  siano  niewszędzie  jest  jednostajnej  dobroci, 
-przymioty  zaś  jego  większej  są  wagi  w  żywieniu  owcy 
aniżeli  inoycb  zwierząt,  niedziw  zatem  że  i  podania  w  u* 
stanowieniu  porcyi  dziennej  mogą  się  poniekąd  różnić. 
Żebyśmy  eię  nie  oddalitrod  zasad  raz  już  przez  nas  w  ho- 
dowlrbydłąt  ogólnój  ($  ^O)'ustafnówtonycfa,  przypomnijmy: 
sobie,  że  .każde  Zif  ierzę  domowe,  żeby  wydało  z  siebie 
'odpo^riedzialną  gospodarzowi  intratę,  potrzebuje  na  dzien- 
ną popeyą*  Qa  każde  100  funtów  wagi  swojego  ciała, 
3  funty  'dobrego  siana,  lub*  innego  karmu  podług  sto- 
pnia bdży.wności  zredukowanego  na  siano.  Owce  na- 
leżące de  rasy  infantado  ważą  niekiedy  100  fun- 
6w  pneszło^  ale  pospolite  u  nas  w  kraju  ,  poprawne 
prisezrasę  saską  lab  saskie  prawdziwe,  więcej  nie  mają 
nadfeO— ?♦,  najwięcej  do"  80  fantów:  stosownie  więc 
śo  wielkości  a  zatem  i  wagi,  więcejby  nie  potrzebowały 
karmu  wsianie  nad  ł^-^2  funtów  nta  dzienną  porćyę. 

Zobaczmy  jakie- są  podania  oparta  na  doświadczenia 
sławniejsEych  autorów,  |)iszącyćh  o  gospodarstwie:  - 

P^/rf  uważa  (*)  ze  owca  potrzebuje  dziennie,  żeby  się 
dobrze  utrzymywała,  3  —  4  funtów  siana  lub  innego  ja- 
kiego  karmu,  odpowiadającego  odżywności  siana. 

(*)  P.  Petri  mówi  tapewoe  o  rasie  iortatado,  bo  tę  tylko  rasę  posia- 
da i  tę  wyclifrała. 
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t*.  Pab$t  uważa,  że: 


jeżeli  owca  waży 
fuotów: 

40 
50 
60 
70 
80 
90 
100 

w  takim  razie  trzo- 
da przed  koceniem 
śic  macior  polrzebu 
je  na  1  sztukę  co- 
dziennie siana  tub 
innego  karmu  za- 
stępczego  funtów 

Maciorki     które 
karmią.potrzebują 
na  1  sztukę  dzien- 
nie siana  lub  inne- 
go karmu  zastęp- 
czego funtów 

1,30 
1,63 
1,95 
2,28 
2,60 
2.93 
3,25 

1,73 
2,17 
2,60 
3,04 
3,46 
3,91 
4.33 

Thaer^  Błock  i  wielu  innych  utrzyipują:  że  2^  funtów 
pol.  siana  są  dostateczne  na  całodzienne  utrzymanie  ow- 
cy; EUfner  zaś  mniema,  ie  nawet  2^  funt.  pol.  siana 
stanowią  zbyt  wielką  porcyą,  która  ciągnie  za  sobą  po- 
gorszenie przymiotów  wełny  ;  źe  takowa  porcya  moie 
być  udzielana  tylko  maciorom  karmiącym  jagnięta  i  ow- 
com  rasy  dużej;  zwyczajnym  zaś  owcom,  więcej  dziennie 
siana  dawać  nie  trzeba  nad  1^  funtów,  polskich. 

Koppe  twierdzi,  że  mając  siano  w  najlepszym  gatunku 
(o  które  wszakże  bardzo  trudno),  a  przytem  słomy  do- 
brej,  jarej,  starannie  zebranej  tyle,  żeby  można  było 
dopełnić  potrzebę  karmu,  roożnaby  w  średnim  stosunku 
na  całą  trzodę  średniej  rasy  (a  zatem  rachując  ^  w  to 
młodzież,  maciory  i  skopy)  liczyć  na  1  sztukę  po  1^ 
funt.  pol.  siana.  Na  takim  karmie  możnaby,  jak  twier* 
dzi  p.  Koppe,  wyżywić  przez  zimę  i  najlepszą  owczarnia 
merynosów,  alo: to  zawsze  pod  tym  jedynie  warunkieoit 
ażeby  tak  siano,  jako  też  i  słoma,  były  w  najlepszym 
gętunku,  dobrze  i  sucho  zebrane.  Kto  zaś  nie  jest  w  sta- 
nie udzielać  dla  ewiec  dobrej  jarój  słomy,  ale  się  ogra- 
niczyć musi  na  zytnej  czystej,  trawą  nieprzerosłej,  ten  na 
1  sztukę  w  średnim  stosunku  całćj  trzodyi  przyDajmoiej  1| 
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^  Ałota  siana,  lub  iDoego  na  to  miejsce  poailoego  karmu, 
M  d^ieoDe  utrz) manie  przezoacryć  musi. 

Bauman  twierdzi,  ze  trzoda  owiec  inoze  się  dobrze 
utrzymać,  kiedy  w  średnim  stosunku  na  1  sztuka  prze- 
znaczy  się  dziennie: 

albo  \\  funta   dobrego   siana;   albo 
H     —     grochowis;   albo 

•2j  —  kartofli;  w  dodatku  zaś  do  powyższego 
karmu,  obficie  udzieli  słomy  iytnej,  dla  wyjcdzenia  zniij 
tego,    co   sie   w  niej  znajduje  pozywniejszego.' 

Zastanawiając  sig  bliżej  nad  rzeczą,  łatwo  sie  czy. 
telnik  przekona,  ze  jeżeli  tylko  zwrócimy  uwagę  na 
wielkość,  wiek  i  płeć  owiec,  jak  niemniej  na  przymioty 
karmu;  podania  różnych  autorów,  wyżej  przytoczone, 
pomimo  to  ze  sig  zdają  różnić,  bynajmniej  ^ię  nieró' 
zoią  między  sobą,  albo   różnią   się  bardzo  mało. 

295.  Ustanowiwszy  porcyę  dzienną  karmu,  należy 
obrachować ,  ile  go  się  potrzebować  będzie  na  całą  zimę. 
a  tego  cośmy  dotąd  .mówili,  łatwo  się  pojmuje,  że  ta- 
kowe obrachowanie,  jeżeli  nie  jest  trudne,  to  przy- 
najmniój  nie  może  być  jednostajne ,  tak  w  jednćj  jak 
w  drugiej  owczarni.  1  tak,  ilość  potrzebnój  paszy  na 
całą  zimę,  zależeć  będzie  a}  od  wielkości  owiec:  rasa 
infantado  więcej  potrzebuje  aniżeli  saska;  b)  od  stosun- 
ku jaki  zachodzi  w  owczarni  między  maciorami,  sko- 
pami i  niłodzieżą;  c)  od  klimatu,  czyli  właściwiój  mó- 
wiąc od  dłuższśj  lub  krótszej  zimy;  d)  od  lepszych  lub 
gorszych  przymiotów  materyałów  pokarmowych,  które 
znowu  zależą  od  natury  gruntu  i  stanu  pogody,  wktórćj 
się  z  pola  zebrały;  e)  od  wcześniejszego.lub  poiniejszego 
kocenia  się.  Wszystkie  te  okoliczności  sprawują  -w  o- 
znaczeniu  potrzeby  karmu  zimowego  wielką  różnicę. 
Można  ^wszakże  je  wszystkie,  pod  ścisłą  wziąwszy 
uwagę,  objąć  rachunkiem,  i  po  dokonanym  zbiorze  wszy- 
stkich produktów  pokarmowych,  ułożyć  etat,  w  którym 
oznaczywszy  epokę  zinrowania,  ustanowić  rozdział,  a  to 
stosownie  do  zebranego  zapasu.  Czas  zimowania  ustanawia, 
się  stosownie  dó  klimatu;  w  południowych  guberniach  nasze* 
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go  ktajn,  licsfo  w  to^p^trzebf  kamo  ha  dote  słotne 
latem,  możnsfby  tę  epokg  ograniczyć  do  184  dni^  w  peł- 
nocnych  do   190  albo  200  dni.    * 

Przezorny  gospodarz  zawsze  powinien  aobie  zrobi- 
jakiś  zapas  karmu,  na  ten  przypadek,  gdyby  się  zima 
miała  nieco  dłużej  przeciągnąć,  ieby  sifi  potem,  nie- 
znalazł  w  przykrem  położeniu,  zmuszającem  gp  do  dłu- 
jgiego  potem  rnorzenia  grodem  trzody  8>yojćj;  nic  albo- 
M^iem  nie  może.  być  szkodliwszę^o  dla  {cdroM^ia  o^wcy, 
nic  gorszego  wpływu  na' wełnę  nie  iivywiera,  jak.cier- 
pienie  .głodu  przez  czas'  niejaki  na  wiosnę.  Lepię]  jest, 
jeżeli  zapas  karmu , nie  jest  obfity,  z  początku  ,zimy, Ra- 
cząc utrzymywać  owce  oszczędoie],  ai^iźe)!  je  późi^iej 
wystawiać   na   niedostatek.       , 

.Dwa  przykłady  następujące,  jed^n,  ostczędniejaiAge, 
drugi  obfilszego  karmienia ,  wskażą  najlepiej,  w  jaki 
sposób  obrachowanie  karmu   zimowego  układać  należy. 

Epoka  tterzyniy  waniaf  owićc  nar  karmie  zimowym'  ograni* 
cza  "się  ito  200  dni.  ' 

.......  V        «.  • 

Przykład  pierwszy ^ 

Obrachowanie  paszy  zimowój  na  trzodę  100  sztuk  owiec, 
składającą  się  z  28  macior,  24.  roczniaków,  22  dwu- 
latków ,  25  skopów  i  1  barana ,  zamierjugąc  trzodę 
karmić  sianem  i  słomą. 

A)  2S  macior  dostają  co  dzień: 

a)  po  1  Ain.  siana       .  ,        .S9  6,600  tau.  =a  &6  cen. 

b)  —  1 — dobirei  ałomy  jarćj9=  MQO  t-»-  siBS  —  . 

c)  —  1|—  8<omy  iy4nej         s  8,400  -^   =84  -r- 

d)  —  ,i—  siapa  dla  ja^^jąt  .  j .  . 

na  dni  60.,        ,   s^    84p  —  5s  .8T-40if. 

Ś)  2i  roczniaków  dostają  dziennie: 

a)  po;  I  fun..  siana  .     c=)3,600  fiiii«=s^6  cent.* 

p)  —  l  --  grochowin       .    =;i  4.800  —  ar  48  «—   . 
c)  —  1  słomy  źyfaićj  =;  4*800 .  ~  =:  48  -^  , 
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Ć)  22  sztuk  dtoukat(hB  )da&łĄfą  dtiemHei 

^)  P<'  I  fuD.  siaiia  r=  2,200  fl]D.r=::22  eetat 

A)  —  I  --  Błomy  jar*j         —  4,400  —  =44  — 
c)  —  2  —  słomy  iytDJij:       rr:  8,800  — =88  — 

U)  25  ^z/w*  skopów  dostają  dziennie: 

a)  po  1 .  hxB.  groehoiriB  =  5,000  ffi&.  =  5Ó  eeiU 
bj  —  1|—    słomy  jarej         =  7,500—  =75   — 
Ó  —  2  .^  płomy  iytnej      '  =10,000— =  100  — 

£)  itff  fln  dostajYdziennie:  »  .        .     \ 

fl)  po  l^fbo.isidtia  :   —  200  futi,  =,2'  OMU- 

b)  —  1  —  grochowin  =  200  —    =2  — 

c)  —  2  —  słomy  ^Wej   .  :   ^   400  —    =  4  — 

Do  przezimowania  zatem  pomienioDej  trzody  pt^trzeba 

a)  Srana  cen.  1 24  funi  40  czyli  Tur  parokonnych  dobryeb  12* 

b)  Słomy  jarij  cent.  ^75         -^  — .        .^         1^? 

^)  Grochowin  cent  100    *       —        —        |q' 

ajStomj  źytnej  cent*  324        —         —        —    .    821 

Przykfad  drugi.     '  W. 

Obrachowanią  paszy   zimo w^    na   trzoda    10&  aztuk 
6wiec«  skłaniającą  się  %  30    macior,    24    roczoialKÓw 
16  dwulatków,  18  skopów,  12  bajanów.  Karm  składa  sie 
z  siana  koniczynowego,  «łomy  i  kartofli;  jagnifita  zaś  do- 
stają ,owsa  i  grochu  moczonego. 

A^  30  macior  dostają  dziennie: 

ą),  po  2.fuó. J^artofli      —  1.2,00Q  liin.  z=^  12Q  conC. 

b)  —  1  —  siana            ==  6,000    —  =?  .  60  r- 

e)  —  li — słomy  ozimej=  9,000  —  =     &0  — 

d)  Jagnifita  dpstająsiano  60 

doi  pó  I  (out  :    ==        000   —   s=r    .  &    ~ 

s}  Tez  jagnięta  dostają  po 

.    I  fon*  0WS9  przez  dni  60=t:        460  —  =r         4  .^gof. 
/)  Tezjogiiieta  dostają  gro- 

cbuprzez30doipo^ru.=         225  —  =        2— 2SI. 
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B)  24  roctfUakćw  dostają' dzientrie:^ 

a)  po  1  fuD.  kartofli  ss  4,800  foD.  s  48  ooDt. 

A)  -^  1  —  siana  s=  4,800  ~  =  48  — • 

c)  —   1|—  słomy  iyloij     =   7,200  — .  =  72  ~ 

C)  16  sztuk  dwulatków  dostają: 

a)  po  I^fmi«  kartofli  s=  4,800  fuo.  =  48  cent. 

b)  ' —    I  —  siana  =  2,400  —  =  24  — 

c)  —  2    —  słomy  żytnój  =    6,400  —  _  64  — 

D)  16  sztuk  skopów  dostają: 

a)  po  11  fun,  kartofli         tzz  5,400  fun.  =s  54  cent. 
.  *)  —  l|  —  słomy  jarej  =r   5,400   — .    =  54  — 
c)  — 2     —  słomyiyte*j-j   7,200  —    =    72: — 

E)  12  sztuk  baranów  dostają  dziennie: 

a)  po  1^  fun.  kartofli,         s  3,600  fun.  =  36  cent 

b)  —  1     —    siana  sr  2,400    —  =  24  — 
.  <j)  —  2    —    słomy  iylnćj—  4,800    —  =  48  — 

Dó  przezimowania  zatem  pomienionćj  trzody,  potrzeba 
bfidzie: 

a)  Kartofli  cent.  306,  licząc  I  korzec  po  250  funt.  kor- 
cy  122f. 

b)  Srana  cent.  165  czyli  fur  parokonnych  dobrych  16|. 

c)  Owsa  funt  450  licząc  korzec  po  150  funt.=  korcy  3. 

d)  Grochu  funt.  225  czyli  prawie  korzec  1. 

e)  Słomy  jarej  cep t.  54  czyli  fur  parokonnych  5 1, 

/)  Słomy  ozimej  cent.  346  czyli  fur  parokonnych  35. 

Do  tego  cośmy  powiedzieli  o  ustanowieniu  .ilości  karmu 
na  zimę  i  jego  podziale,  wypada  jeszcze  dołączyć  nastę- 
pujące ogólne  uwagi: 

.  a)  Maciorkom  kotnym,  lub  karmiącym  jagnięta,  ponie- 
waż pewną  część  soków  pożywnych  muszą  udzielać  po- 
tomstwu, należy  porcyę  karmu  powiększyć  przez  dodatek 
małej  ilości  śzrótowanego  ziarna  lub  makuch  rozprow^* 
dzonycb  w  wodzie.  Ten  dodatek  tóm  jest  potrzebniej- 
njf  im  są  oszczednićj  maciory  jutrzy mywane. 
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b)  Baranom  takie,  mianowicie  w  czasie  prsypuszcia* 
nia  ich  do  macior,  wypada  dodawać  nieco  owsa. 

e)  Młodzieży,  która  jeszcze  rośnio  i  wykształca  siOi 
w  miarc  wagi  ciała,  należy  porcye  karmu  nieco  powię- 
kszać; jak  znowu  z  drugiej  strony ,  skopom  (które  nie 
są  na  wypasie)  moźua   go  udzielać   w  mniejszej   ilości. 

d)  Słabe  zwierzęta,  do  któregobykolwiek  oddziału 
należały,  trzeba  utrzymywać  osobno  i  karmić  je  lepiój. 

Z  tego  się  tedy  pokazuje,  ze  w  owczarniach  miano- 
wicie większych,  wiele  można  oszczędzić  karmu  M  le- 
piej trzodę  utrzymać,  dzieląc  ją  na  większą  liczbę  klass 
czyli  podziałów  tak,  zęby  każdy  z  nich  karmić  stoso- 
wnie do  potrzeby. 

296.  Pasza  zadaje  się  owcom  zwyczajnie  trzy  raty 
na  dzień;  rano,  w  południe  i  wieczorem,  i  to  w  większej 
liczbie  przypadków  jest  dostateczne;  owca  albowiem 
z  natury  swojej  tak  jest  uorganizowana,  że  może  na  raz 
przyjąć  znaczną  massę  karmu  i  wtenczas  ma  się  naj- 
lepićj,  kiedy  najadłszy  się  do  syta,  parę  jakich  godzin 
leżeć  i  przeżuwać  może.  Niektórzy  wszakże  radzą  liczbę 
porcyj  powiększać;  w  Niemczech  szczególniej  północnych 
powiększają  liczbę  ich  do  pięciu  i  sześciu,  za  każdym 
razem  udzielając  jadła  po  trochu  tylko,  1  w  rzeczy  sa- 
mćj ,  gdzie  artykuły  pokarmowe  są  różnorodne,  tam 
zwiększenie  liczby  porcyj  bywa  istotnie  potrzebne,  ale 
tu  ważną  jest  rzeczą  w  jakim  następstwie  po  sobie, 
rozmaite  artykuły  pokarmowe  udzielać  wypada.  Słoma 
karmowa  codziennie  rozpoczynać  rano  i  kończyć  wie- 
czorem karmienie  powinna;  we  dnie  zaś  daje  się  kartone, 
siano  ir  t.  p. 

W  czasie ,  kiedy  się  pa$za  owcom  zadaje,  należy  je 
z  owczarni  oddalać;  robi  się  to  dlatego,  żeby  się  weł- 
na okruchami  karmu,  a  których  potem  trudno  ją  poz* 
bawić,  i  które  jej  cenę  bardzo  zniżają,  nie  zabrudzały4 
Dlategoto  i  podzia^y  owiec  w  owczarni  tak  powinny 
być  urządzone,  żeby  oddaleliie  trzody  ,  kiedy  się  karm 
zadaje,  nie  było  trudnem;  dlatego  też  właśnie  i  po« 
większanie   liczby  porcyj  jest  niedogodne. 

W  ogóloościi  możoaby  w  ustanowieniu  liczby  porcyj  trsy« 
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mać'  mę  te)  zasady,  źe  utrzymując  trzodo  oa  karniia  M- 
chym,   mniej   yrięeij  jednostajnym,  np.  ;na  gjafrie  iało*^^ 
mie,  wigkazój   liczby   poroyj  nad'  4;  iitrzymująb  Isaś^iia 
karmie  róznorodayai  np;  na  kartoflach;  sianie  i  słomie, 
wi^kssAj  liczby  nad  5  poroyj  na  dzień  iprzezoac£aó  ni^-^ 
ma  potrzeby..  .  .      ,        . 

393.  Pojenie \ou>ieo.  Panuje  i  dotąd  jeszcze  między 
niektóremi  owoarzami  bardzo  szkodliwy  przesąd,*  źe 
owce  w  pewnych  porach  roku  op.  latefn,  kiedy  chodzą 
na  pastwisku,  nie  powinny  być  pojone.  '  W  rzeczy  sa- 
mej, owce  utrzymując  się  lateih  ila  pastwiskach,  mia- 
nowicie bujno  zarastających'  i  i»oczystych,  obchodzą  ei{ 
bez  wody,  częstokroć  nawet  i  przez  ddi  "kMka:  ale  lor 
pewna,  ie  wiele  na  tern  cierpią.  Tern  zaś  szfcodliwsze 
jest  dla  nich  to  usuwanie  od  wodopoju,  że  pragnieniem 
drcczone«.  przy  zdarzonej  zręczności,  napadają  na  wodę 
niezdrową,  stęchłą  i  pijąc  ją  z  chciwościią  albo  wyszu- 
kiwając  roślin  soczystych  i  niemi  się  przesycając,,  na- 
bawiają się  wielu  chorób  nieuleczonycb.  Kazdjr  przeto 
gospodarz  powinien  sobie  wżiąść  za  prawidło,  owce 
poić  do'  syta  w  każdej   porze  roku. 

Latem,  kiedy  sjię  utrzymują  na  pastwisku,  należy  owce 
przynajmniej  raz  z  rana  przed  wypędzeniem  na  pastwisko, 
lepiej  wszakże  i  dwa  razy  na  dzień  prowadzić  do  wodo- 
poju, pilnie   na  to  bacząc,  żeby  każda  owca  |)ragnienie 
swoje  należycie  zaspokoiła.     Tym  tylko  sposobem  można 
usunąć  owce  od  szukania  na  pastwisku  wody  dla   nich 
niezdrowej.     Pojąc  owce  latem  dwa  razy  na   d^eń  (co . 
może  być   istotnie  potrzebnem  wieMCzas,  kiedy  w  Utacb 
suchych    pastwiska    wysoko  położone    okryte  są  tr^wą^ 
suchą),  należy  się  wystrzegać,  żebyowiec  zegrzanych^do 
wodopoju  nie   prowadzić,  przez  tą  albo.wiein  ,  q^użqa  jO; 
narazić  na  choroby  ptucowe.  ,.    ,  •       i  • 

W  zimie  kiedy  się  owce  utrzymują  na  karmie  suchym, 
przynajmniej  dwa  razy  na  dzień  owce  poić  należy;  wcsasie 
oddaleniaewiecdo  wodopoju,  zadaje  się  pasza.  Przy  suchej 
paszy  poi  się  po  zadaniu  karmu;  przy  soczystej  np.  kartoflach 
lub  podobnych  warzywach  pojenie  powinno  mieć  miejsce 
przed  jej  założeniem.  W  ogólności  po  karmie  składającym 
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8i§  albo  1  ziaratt  albo  staoa  kootciyoowogo,  «Ibo  x  rdślm 
okopowych,  owiec  laraz  poić  ale  wypada,  a  priynajmoiij 
uważać,  ieby  zbyt  mocoo  pragnienia  awojego  nie  aaspo- 
kajały;  tak  przynajmniej  tera^  rozumie  większa  cz§śó  go- 
apodaray  słynących  uiaiejętneoi  owczarstwem.  Są^M^zak- 
źe  oiektórzy  co  się  temu  sprzeciwiają,  i  tak  np.  Haunnao 
(w  dziele  8wojeiB,.Z>i>  Schaafzuekt  in  ihrem  gąnze^  Urn  fan- 
gę oa  stron.  312)  powiada  «Boją  się  niektórzy  poić  owce 
po  koniczynie*  po  użyciu  świeżego  ścierniska  i  tym  po- 
dobnej paszy,  rozumiejąc,  ie  to  daje  dowód  do  odęcia. 
W  takim  wszakże  przypadku  woda  zimna  studzienna  świe- 
żo zaczerpana  nietytko  że  nie  szkodzi  ale  owszem  pomaga, 
o  ozem  nie  raz  przekonywałem  się  przez  doświadczenie 
aa  bydle  i  owcach.  Pewnego  razu,  skop  przepasiony  na 
śoieroisku  jęozmiennem  dostał  tak  mocnego  odęcia,  że 
e  oialo  co  nie  pękł.  Trzy  kwaterki  świeża  zimnej  wody, 
co  5 — 6  minut  choremu  zwierzęciu  dawane,  przywróciły 
mu  zupełne  zdrowie«» 

Utrzymując  owce  latem  na  karmie  zielonym,  poi  się 
je  także  przed  zadawaniem  paszy.  W  ogólności,  po  każdym 
suehym  karmie  np.  sianie  i  słomie,  owce  piją  więcój; 
mttiej  zaś  po  każdćj  paszy  soczystej. 

Dla  pojenia  owiec,  należy  mióć  w  blizkoóci  owczar- 
ni odrową  studzienną  lub  iródlaną  wodę.  Woda  nie  po- 
WHiaa  być  ani  twarda  ani  też  nadto  zimna.  Studnie* 
z  pompą  dają  wodę  w  zimie  nie  lak  zimną,  a  w  lecie 
chłodniejszą,  aniżeli  studnie  otwarte;  dlatego  tóż  zi-. 
mową  porą,  po  napompowaniu  wody  do  koryta  zaraz 
owce  prowadzić  do  wodopoju  należy;  jatem  zaś,  na- 
leży ją  przez  czass  niejaki  do  ttetnienia  w  korytach  zo- 
.  stawić. 

W  zimie  podczas  mocnych  mrozów  lepiój  jest  owce 
poić  w  owczarni,  do  czego  wypada  mióć  z  umysłu 
urządzone  koryta,  do  którychby  wodę  za  pomocą  rur 
wygodnie  prowadzić  można  było.  Główna  tu  rzecz, 
żeby  koryta  w  ną^większóm  ocbędóztwie  utrzymywane, 
a  żalem  codziennie  przed  wylaniem  reszty  niedopitój  wo- 
dy, wiechciem  słomianym  szorowatie  i  oczyszczane  były.  . 
jeżeli  mi^sodwość  nie  dozwala  urządzić  w  ten  sposób 
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Wodopoju  dl^  caMj  tnody,  należy  przynajmnićj  poić 
w  owcaarai  wszyaikie  te  maciorki,  które  albb  s)  blit- 
kie  okocenia  się,  lub  karmią  jagnięta.  Powszechne  jest^ 
między  światłami  nawet  owcarzami  przekonanie,  ie  po 
sadaniu  soli,  owiec  zaraz  poić  nie  wypada,  a  szczegól- 
niej) ze  nie  naieiy  ich  pasać  w  takich  miejscach,  gdzie- 
by  trudno  było  je  uatfzedz  od  picia  wody  niezdrowój 
stojącój,  atom  hardzi^'  zatęchłój,  w  kałużach  i  t  p. 
miejscach  znajdującój  się,  ani  tói  po  deszczu  zaraz  na 
pastwisko    wyganiać. 

Że  owce  po  zadaniu  im  soli,  mocne  mają  pragnienie, 
to  zadnćj  wątpliwości  nie  podpada;  równie  tóź  i  to  jest 
pewna,  źe  zaspakajanie  w  takim  przypadku  pragnienia 
wodą  niezdrową  lub  przepełnienie  żołądka  soczystemi 
karmy  jest  bardzo  dla  owiec  szkodliwe;  ale  zęby  to 
miało  być  dobrze  i  pożytecznie  dla  zdrowia  zwierząt 
dręczyć  je  długo  pragnieniem,  które  sól  zawsze  spra- 
wia, tego  wcale  nie  pojmuję.  Rozumiem  owszem,  se  za- 
raz po  użyciu  soli  dlatego  tylko  z  pojeniem  na  chwilę 
wstrzymać  się  wypada,  żeby  skutków  soli,  które  ona 
powinna  wywrzóć  na  organizm  zwierzęcia,  nie  zniszczyć 
albo  nie  zmniejszyć;  późniój  wszakże,  a  nawet  i  w  kilka 
godzin,  zdrowa  i  czysta  woda  nigdy  szkodliwą  być  nie 
może.  Owszem  tym  tylko  sposobem  można  uniknąć,  żeby 
owce  szukając  wody  nieczystój  i  niezdrowój,  chorób  się 
nie  nabawiły. 


ROZDZIAŁ  YL 

Dahze  około  owiec  chodzemey  mianowicie 

pod  względem    zachowania  ich   w  dobrym 

stanie  zdrowia. 

298.  Budowa  i  urządzenie  owczarni  (stajni  owczSj\  w  ho- 
dowli owiec  cienko-wełnistych  jest  nader  wielkiój  wagi. 
W  Hiszpanii^  owce  tej  rasy,  wprawdzie  przepędzają  umę 
i  lato  pod  gołóm  niebem,  w  naszym  atoli  klimacie,  nie* 
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tylko  z  powodu  irogoAci  zimy,  ale  i  w  ioDyob  porach  ro- 
ku dla  simnego  i  wilgoloego  powietrza  bez  ochrony  obejśó 
aie  nie  mog^.  Po  dokoDaoćj  strzyży  latem»  i  w  czasie  ko- 
tu zimowego  ta  ochrona  szozegóioiij  bywa  dla  owiec  po- 
tnebną. 

Na  owczarnią  należy  wybjórać  miejsce  otwarte,  sucbe^ 
nawet  cokolwiek  jeżeli  moina  podniesione,  tak,  zęby  wil- 
goć z  ustronia  ku  budowli  nie  śeiekała.  Nizkie  położenie 
owczarni  pod  wielu  względami  jest  szkodliwe  dla  trzody. 
Dobrze  tez  jest,  zęby  owczarnia  była  odosobniona  od  in» 
nych  budowli  gospodarskich,  juilo  dla  lepszego  przy- 
stępu powietrza,  juzto,  zęby  w  przypadku  pożaru  łatwi^ 
moina  trzodę  ratować.  Co  do  niateryału  budowlowego 
B  którego  ma  -być  owczarnia  stawiana,  zaleiy  to  od  oko- 
licsDosci  miejscowych;  taniość  materyału  zapewne  do 
tego  najlepszą  będzie  skazówką.  Drewniana  budowla* 
jeżeli  nie  jest  fundamentalnie  zrobiona,  w  zimie  nienajle- 
pićj  ubezpiecza  ow;ce  od  zimna.  Najlepsze  są  owczarnie 
murowane  z  cegły  lub  z  kamienia;  bite  z  gliny  ipieszanćj 
se  słomą  lub  wrzosem,  zupełnie  swojemu  celowi  odpo- 
wiadają, a  przytóm  są  najtańsze. 

Owczarnia  stawia  się  pospolicie  w  kształcie  podłużnego 
prostokąta,  który  wszakże  im  się  włęcój  zbliża  do  kwadra- 
tu, tóra  się  więcój  na  wewnęlrznój  przestrzeni  zyskuje. 
Najlepiej  jest,  żeby  strona  frontowa  była  obrócona  ku 
południowi.  Znaczna  liczba  drzwi  od  frontu,  niezmiernie 
ułatwia  wpędzanie  i  wypędzanie  wygodne  trzody;  łatwiej* 
ny  przytóm  jest  podział  trzody  na  oddziały,  tak  istotnie, 
jakeśmy  widzieli,  potrzebne  w  dobrom  owiec  utrzymywa- 
niu. Dla  wygodnego  wywozu  gnoju,  po  obu  końcach  bu- 
dowli powinny  być  wrota.  Przestrzeń  owczarni  powinna 
odpowiadać  ilości  mających  się  w  niej  utrzymywać  owiec. 
Zbyt  wielka,  otągnie  za  sobą  większe  koszta  budowy 
i  utrzymania,  i  prócz  tego  niedogodna  jest  z  tego  wzglę- 
du, że  w  zimie  nie  będąc  dostatecznie  owcami  napełnio- 
na, bywa  zimną.  Ale  gorszą  jest  owczarnia  zbyt  mała, 
a  zatóm  zaciasna,  w  nićj  albowiem  zwierzęta  nadto  sku- 
pione podlegają  ztąd  wielu  chorobom,  a  oprócz  tego  i  weł- 
na eierpi  na  tóm.   Przyjęto  za  zasadę,  że  podług  wielkości 
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rasy,  dłs  maoiotki  wnas  x  jagnieciMi  de  wygodnego  po* 
mieszczenia  się  potrzeba  10 — 12,  dla  I  sztuki  ja*o«fizDy 
8 — 9,  dła  roezoiaka  6^—7  stóp  kwadtaiowyelii  raehująe 
w  to  i  mtejsee  ea  rafy.  Wysokość  eciaa  wynosić  powin* 
na  5 — 6  łokoi,  niektórzy  radz^  i  do  7miu  łokci  wysokość 
bodowy    podnosić. 

'  Głewaym  wBruokien  do6rej  budowy  owczarni  jest) 
ieby  w  niej  zawsze  było  czyste  powietrze  i  ieky  była 
ewialłą.  Powietrze  w  owczarntaob,  obociez  skądinąd 
obszernych,  z  powodu  mocnej  transpiracyi  zwierząt^ 
a  więcej  jeszcze  ich  amoniakalnych  odcbodew  (mianowi- 
cie  wtenczas  kiedy  sie  mało  podścieła^  tak  bywacisakie^ 
ze  do  oddychania  staje  sie  niezdatnem,  a  przynajmoi^ 
dia  zdrowia  trzody  wielce  szkodliwem;  o  czćm  sif  łatwo 
można  przekonać  wobodząe  do  owczarni  utrzymywaośj 
nieockąctoinie  przez  mocny,  duszący  zapack,  przez  lek- 
kie zapalenie  w  oczach  i  przez  pobudzenie  do  kaszlu.  Taki 
stan  powietrza  w  owczarni  cierpianym  być  nie  powinien^ 
CzQsta  otwieranie  dtzwi,  jakkolwiek  pomaga  do  jogo  od* 
świeżenia,  ale,  mianowicie  zimową  porą,  ten  sposób  przoir 
wietrzenia  może  być  szkodliwym,  gdyi  wysławia  owoo 
na. ciągi.  Niektórzy  radzą,  w  celu  odnowienia  powietrza 
w  owezarni,  dawać  otwory  w  pułapie  i  do  nich  stosować 
'drewniano  z  desek  zrobione  i  nad  dach  wyprowadzoAe  ko* 
miny.  Do  oczyszczenia  wszakże  powietrza  w  owozarnr, 
jak  równie  i  do  jej  oświetlenie,  najlepićj  posługują  okna; 
których  tyle  w  obu  ścianach  podłużnych  być  powinno, 
ile  tylko  ich,  bez  osłabienia  budowy  zmieścić  moznau 
Światło  potrzebne  jest  koniecznie  w  owczarni,  juato  dla 
odbywania  potrzebnych  w  niśj  zatrudnień  i  śeiślęjszogo 
dozoru,  junto  szozególniśj  dla  zdrowia  owiec  i  nadania  do* 
bryeh  wełnie  przymiotów;  doświadczenia  albowiem  poha* 
aały,  ze  owoe  w  ciemnćj  owczarni  utrzymywane  wielU 
cierpiana  zdrowiu,  wełna  zaś  traci  na  swojśjsfdreźyatot 
śoi  i  mocy. 

moodświezenta  powietrza  w  owczarni,  dosyć  jest,  kiedy 
latem  dezwi  wszystkie  inapółoocpo<loaoae  oknaśąotiwer^ 
toł  azatćm  kiedy  si^  unika  powietrza  ogrzanego  i  wpiadania 
pzoinJMi  stołecznych  w  południfCi  zimową  porą  zaś  w  dnie 
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p^edte  1  iuebe*  w  esasie  kieiy  6t(  owm  dla  tiita- 
waafa  karmu  wyp^dtają  na  podwórze,  otwierać  wro- 
ta  dla  prsyslępu  świeżego  i  odświeaenia  zepsutego  po- 
wietrza. W  tym  atoli  ostatnim  przypadku,  jagnięta,  ieby 
teh  nie  narazić  na  przeziębienie,  zapędzać  należy  do 
oaoboćj  w  samcze  owczarni'  z  umysłu  na  to  zbudowa- 
nćj  zagrody^  Takowy  oddział  potrzebny  jest  lakAe 
w  eelu  odosobnienia  owiec  choryeh,  tudzież  dla  baranćw 
podczas  parzenia  macior.  W  budowie  przeto  owozami, 
dobrze  jest,  pamiętając  na  tę  potrzebę,  pewną  eaę^ 
budowli  ściananami  oddzielić,  tak  wszakże,  ażeby  wy- 
wożenie gnoju  tudzież  innyeh  warunków  nie  ścieśniać. 
Dła  ochrony  wełny,  dobrze  jest.  ściany  wewnątfa, 
dokoła  budowy,  na  półtora  łokcia  od  ziemi  deakanŃ 
bebiowanemi  obłożyć.  W  budowlach  stawianych  z  glii»y  ^ 
bitćj,  takowe  okładanie  uważam  nawet  za  istotnie  po- 
trzebne dla  zdrowia  owiec. 

2&9.  Powiedzieliśmy  wyżój,  że  trzoda  dla  lepszego 
dozoru,  powinna  być  podzielona  w  owczarni  na  kitka 
oddziałów.  Te  oddziały  robią  się  za  pomocą  nizkich 
drabinkowatych  hurcików;  a  ponieważ  niema  potrzeby, 
żeby  owczarnie  były  brukowane,  dlatego  i  podziały  ta- 
kowe, łatwo  jest  według  potrzeby  przemieniać  przez 
ustawianie  hurtów,  przywiązując  je  do  wbijanych  na 
ten    cel   kołków. 

Pułap  owczarni  powinien  być  należycie  opatrzony 
i  $zczelnie  zwarty;  potrzebne  to  jest  nieodbicie  nietyl- 
ko  dla  ciepła  ale  i  dla  zachowania  ochędóztwa.  Okru* 
chy  siana  lub  słomy  na  poddaszu  przechowywane,  spa- 
dając przez  szczeliny  pułapu  na  wełnę,  brudzą  ją  a  brud 
ten,  przez  najtroskliwsze  nawet  mycie  owiec  oddzielić 
się  nie  pozwala  i  cenę  wełny,  chociażby  zkądinąd  naj- 
lepszych przymiotów,  bardzo  zniża.'  Dla  uniknienia  tćj 
ważnej  niedogodnością  należy  pułap  wyłożyć  dobrą,  nie- 
pękającą  polepą. 

300.  Że  'owce  powinny  zawsze  stać  sucho,  o  tern 
zdaje  się  byłoby  zbyteczną  rzeczą  i  przypominać  go- 
spodarzowi; od  tego  albowiem  i  stan  zdrowia  ich  i  przy- 
mioty wełoy  bardzo  wiele  zalei%>  Tego  n^iepiej  OKMna 
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dopią6  pruĄ  dogtateczne  podściełaBie;  gdy  wsiakie 
eikremeota  owcze  mało  w  sobie  zawierają  wilgoci,  gnój 
tedy  owczy,  chociażby  się  A  do  wysokości  znacznijpod* 
iiiÓJBl;^  w  owczarni  dosyć  wysokićj  i  Aalezycie  przewie- 
wnęjy  może  zostawać  na  miejscu  od  późnćj  jesieni  do 
wezesnćj  wiosny.  Jeżeli  owce  letnią  porą,  [przebywają 
nocami  przynajmniej  w  owczarni,  co  naturalnie  musi 
mićć  miejsce  wszędzie^  gdzie  niema  zwyczaju  hurto* 
wania,  w  takim  razie  gnój  z  owczarni  powinien  być 
uprzątany  .częścićj,      nawet    co  2   miesiące. 

Według  sposobu  karmienia,  rachuje  się  pospolicie  na 
iłiienne  podesłanie  1  owcy  od  j. — i  funt.  pol.  słomy: 
mniej  przy  suchym,  wigcój  przy  soczystym  karmie;  mnićj 
dla  roczniaków  lub  owiec  małćj  rasy,  wificćj  dla  ma- 
cior,   skopów  lub   dla  trzody* rasy  sporój. 

W  braku  podścipłu,  mianowicie  wtenczas  kiedy  sic 
owce  utrzymują  na  karmie  soczystym,  dobrze  jest 
owczarnią  wysypywać  kiedyniekiedy  suchym,  czystym 
piaskiem,  który  wciągając  w  siebie  wilgoć,  robi  sta- 
Dowisko    dla  owiec  suchóm. 

Czarnoziem  wszelki,  byle  suchy,  wybornie  także  do 
tego  posługuje;  a  przytóm  nawozu  owczego  tak  ilość 
jako  tóż  i  przymioty  podnosi;  należy  .go  tylko  piaskiem 
.a  na  wićrzch  słomą  pościełać,  dlatego  żeby  owce  weł- 
ny nie  zabrudzały.  Z  materyałów,  któreby  mogły  zastąpić 
podściół  słomiany,  dobre  także  są  liście;  od  wrzosu 
wełna  traci  wiele  na   przymiotach. 

Wjesieni)  przed  postawieniem  owiec  na  zimowisko, 
należy  całą  owczarnig.  wysypać  ziemią  suchą,  lub  in- 
nemi  jakiemi  trudno  rozkładśjącemi  się  materyałami 
nawozowemi;  przez  co  się  znaczna  massa  nawozu  po- 
zyska, a  wilgoć  wsiąkając  w  nie  utrzymuje  owczar- 
nię  sucho. 

Świnie  i  ptastwo,  nigdy  w  owczarni  utrzymywane  być 
nie  powinny.  Zresztą,  należy  owczarnię  zawsze  utrzy- 
mywać w  największym  ochędóztwie,  pułap  i  ściany 
z  kurzu  i  pajęczyny  oczyszczać,  a  szczególniój  tego  dopil- 
nować wypada  przed  postawieniem  owiec  na  zimowisko. 

.    301.  Obok  czystości  powietrza,  ważną  także  jest  rze* 
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etą  saobować  w  owcsarni  przyzwoity,  Daturze  owcy 
odpowiedoi  stopień  ciepła,  który  jest  konieozoie  po* 
traebny,  tak  dla  zdrowia  owcy  jako  tćż  i  dla  wzrostu 
wełny.  Zbyt  wysoki  stopień  ciepła  w  owczarni  pobu- 
dzający owce  az  do  potu,  szkodzi,  równie  dia  ich 
zdrowia  jako  tóź  i  dla  wełny.  Ta  ostatnia  okrywa  aię 
zbyt  mocnym  tłuszczem,  same  zaś  owce  przez  ciągłe 
potnienie  osłabiają  się  i  podlegają  niektórym  później 
rozwijającym  się,  chorobom.  Szczególniój  zaś  szkodzi 
to  owcom,  kiedy  spotniałe,  z  ciepłój  owczarni  nagle  się 
wypędzi  na  zimne  powietrze  lub  przypadkiem  wysta* 
,  wi  naciągi.  Maciorki  dostają  od  tego  zapalenia  i  stwar- 
dnienia wymion. 

Owcom,  które  juz  sama  natura  tak  dobrze  odziała, 
iepićj  sprzyja  cokolwiek  niższy  stopień  temperatury,  jakoi 
skopy  lub  inna  jałowizną  wytrzymywać  mogą  taki  na* 
wet  stopień  temperatury,  zęby  tylko  woda  ,w  owczarni 
nie  marzła.  Najlepiój  wszakże  i  nąjpóiyteczniój  dla. 
zdrowia  owiec  jest,  kiedy  się  w  owczarni  utrzymuje 
taki  stopień  ciepła  jaki  zwykł  bywać  w  najchłodniej- 
sze doie  latem,  lub  we  dnie  później  jesieni,  kiedy  jest 
piękna  .i  cichą  pogoda.  Dla  maciorek  wszakże,,  wten- 
czas kiedy  się  kocą  i  późniój  dla  jagniąt,  potrzebne 
jest  większe  ciepło  w  owczarni.  Do  tego  za  najstoso- 
wniejszy stopień  ciepła  w  owczarni,  uważa  się  8---10stop. 
na  ciepłomierzu  Reaumura.  W  tym  celu  wypada  mićó 
zawsze  ciepłomierz  w  owczarni  na  którymkolwiek  ze- 
słupów  środkowych  zawieszony;  żeby  zaś  dozorującym 
łatwićj  wski^ać  stopień  ciepła,  na  ciepłomierzu  mię- 
dzy 8  i  10  stopniami,  nakreśla  się  wyraźna  rysa  i  po|e^ 
ca  owcarzowi,  ażeby  żywe  srebro  zawsze  stało  około 
tćj  rysy;  co  się  łatwo  da  uskutecznić  przez  większe 
lub  mniejszeptwieranie  lub  zamykanie  drzwi  i  okien  w  ow« 
czarni.  Tu  szczególniój  na  to  trzeba  uważać,  ażeby  stopień 
ciepła  w  owczarni,  zawsze  ile  być  może>  był  jednostajny. 

302.  Ważnym  nader  przyborem  w  owczarni  są  jaśle 
czyli  tak  nazwane  rafy,  do  których  się  Jcarm,  w  celu 
jego  spożycia,  zakłada.  Rafy  powinny  być  zbudowane 
w  taki  sposób,  żeby  mogły  służyć  razem  do  skarmianiu 
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siecaki,  osepki,  kartofli  i  tym  podobnych  rocdfobniO' 
nycb  karmów;  żeby  się  najdroboiejs^a  odrobina  karidu 
nie  marnowała;  a  wreszcie,  żeby  sig  wełoa,  mianowi- 
cie na  82yi  rosnąca,  okruchami  nie  zabrudzała. 

Jakkolwiekbądź  rozmaite  a  częstokroć  kosztowne 
i  nadto  sztuczne  sposoby  budowania  rafek  podawano,  do- 
świadczenie wszakże  pokazało,  że  najprostsze,  a  zatem 
i  najmniej  kosztowne,  są  najlepsze.  Główne  warunki  do- 
brej rafy,  są:  w  górze  jeżeli  nie  węższa,  to  przynajmniej 
rtie  powinna  być  szersza  aniżeli  u  dołu.  U  góry  szersze 
D  dołu  wyższe  rafy  są  z'tego  wzglgdii  niedogodne,  że  czą- 
stki drobne  karmu  do  nich  założonego,  jakoCo:  oście  kłoso- 
we, kłosy,  okruchy  od  siana,  spadają  na  wełng  szyjową 
i  ją  zanieczyszczają  brudem,  którego  w  żaden  sposób  odda- 
lić potem  nie  można.  Najlepsze,  kiedy  u  góry  6 — 9,  u  dołu 
zaś  12  calf  bgdą  szerokie.  Wysokość  około  1  łokcia  wy- 
dosić  powinna.  Szczeble  u  drabinek  nie  powinny  być  kan- 
oiasle,  lecz  okrągłe  i  należycie  ogładzone,  w  odległości 
około  trzech  cali  od  siebie  osadzone;  tak,  żeby  owce  gło- 
wy przez  nie  przeciskać  nie  mogły.  Wszystkie  zresztą  czę- 
ści drzewa  do  osady  rafek  posługujące,  powinny  być  sta- 
rannie ogładzone  i  wszędzie  zaogrąglone.  Żeby  owce  do 
raf  nie  wskakiwały,  pokrywa  dig  je  cienką  otwierać  się 
i  zamykiić  dającą  pokrywą,  złożoną  z  dwóch  deseczek 
po  obu  brzegach  rafy  przyprawionych.  Końce  rafy  takie 
Big  deską  obija.  Rafą  umieszcza  się  na  żłobku,  na  który 
spadają  szczątki  drobne  karmu  suchego^,  lub  się  il«  nim 
skarmia  sieczka,  kartofle  i  tym  podobne  drobno  posiekane 
karmy.  To  ustanowienie  rafy  na  żłobku  w  taki  sposób  po- 
winno bfd  urządzone,  żeby  pierwszą  od  tego  ostatniego 
mężna  było  odosobniać,  podnosić  i  podniesioną  w  zawio- 
sftenfo  ulrsymy  wać  w  tenczas,  kiedy  się  pasza  drobna  w  żło- 
bie skarmia.  Zamiast  podnoszenia  całej  rafy,  można  4()od- 
nosrć  same  tylko  drabinki,  składające  jój  boki.  Podnoszoną 
rafę  lub  pojedyncze  drabinki  zawiesza  się  na  koziołach  pro- 
stopadle po  obu  końcach  żłobka  przyprawionych.  Na  żło- 
bek pomieoiony  bierze  sig  gruby  i  na  16  cali  szeroki 
bal  i  obija  go  się  dokoła  listwą  na  dwa  lub  trzy 
c«1e  nad  powierzchnią  deskr  wystającą.  Rafa  wraz  ze  iłob* 
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Dogach  wysokich  na  1|  stopy.  Długość  rafek  stosuje  810 
do  iiiieJ8oa$  zbyt  długie  są  aiewygodne  dlatego,  że  je 
trudno  jest  %  miejsca  na  miejsce  przestawiać.  Przesta- 
wiśnie  zaś  rafek  z  miejsca  oa  miejsce  jest.  koniecznie 
potrzebne,  tego  alhowiem  wymaga  nawóz  codziennie 
wyiej  nagromadzający  sig;  zresztą  przestawianie  rafek 
potrzebne  jest  także  dlatego  żeby  nawóz  wszędzie 
jednostajnie  się  nagromadzał.  (Obtc»  dołącioną  ryciac) . 

303.  Żeby  w  karmieniu  owiec  w  owczarni  zachować 
wigkszy  porządek  j  ocbcdóztwo,  dobrze  jest,  jeżeli  mia- 
nowicie obszerność  budowy  tego  dozwala,  w  środku  je| 
zostawić  miejsce  szerokie  na  6  —  7  łokci  przez  całą 
szerokość  owczarni,  a  to  w  tym  celu,  żeby  tu'  znosić 
paszg,  a  jeżeli  zachodzi  potrzeba  ją  przygotowywać,  prze- 
trząsać, mieszać,  rozdzielać,  i  jeżeli  si^  ją  skarmia,  ści* 
śle  podług  wagi  wyważać. 

Tu  może  być  także  składany  pewien    zapas  kartofli, 
wystarczający   na   kilka  tygodni,    przez  co   sig  uniknie 
wiele  ambarasu,  j^ki  pociąga  za  sobą  codzienne  zkąd- 
in%d  dostarczanie  tĆj  paszy.  *  W  tój  zagrodzie   może  sio 
także   wygodnie  odbywać  strzyżenie  owiec. 

Miejsce  to  wszakże  powinno  być  wyżój  nieco  od 
raeziy  gruntu  w  owczarni  podniesione ,  wybrukowane 
leb  gliną  nakształt  klepiska  wybite.  Po  bokach  ogra- 
dza sig  go  nizko  balami  tak  jak  sig  zwykły  w  stodo- 
łach klepiska  od  sąsieków  oddzielać.  Ta  wszakże  zagro- 
da powinna  być  zbudowana  w  taki  sposób^  żeby  ją 
w  czasie  wywożenia  gnojów  łatwo  rozebrać  i  potem  na 
nowo    złożyć  można  było. 

Oprócz  zagrody  służąoój  do  składania  karmu,  ważną 
także  jest  rzeczą  ,  w  dużych  mianowicie  owczarniach, 
urządzenie  korytarzy  ułatwiających  zadawanie  i  rozdział 
paaay*  W  owczarni  z  obu  stron  opatrzonej  drzwiami, 
a  pr^ytóra  dosyć  szerokiej,  korytarz  zakłada  sig  wpo- 
MuK  od  jednego  do  drugiego  końca  budowli,  stawi  go 
sit  *  hurcików  drabinkowych,  zupełnie  takich  samych 
jakicli  mt  nżywa  do  robienia  w  owczarni  oddziałów. 
JtMi  oweaarma  aię  jest  tyher  szeroka/ ieby  ją  korytarzem 
T«  m«  38 
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M  dwie  ctęści  podzielić  mosna*  albo,  jeieli  opatriODa  jest 
drzwiami  z  jedoój  tylko  strony,  tojest  od  frontu,  w  takim 
razie  korytarz  zakłada  się  wpodłuź  ieiany  frontoW&j. 
Kommunikacyamiedzy  składem  karmowyma  korytarzem* 
między  tym  ostatnim  a  oddziałami  różnych  klass  owiee, 
ułatwia  ąig  za  pomocą  wrotek  kraciastych  czyli  małych 
hurcików   drabinkowych. 

Urządzenie  składu  karmowego,  jak  niemniej  kurytarza 
w  owczarni,  wielką  jest  wytrzymywaniu  owiec  ponkocą. 
Przez  to  albowiem  ściślejszy  porządek  wzadawaniu  karmu* 
i  większe  ochgdóztwo  zachować,  a  przytem  i  wiele  czasu 
oszczędzić  moina.  Przechodząc  się  po  korytarzu  można 
wygodnie  widzićć  wszystkie  owce  przy  rafach  a  nawet 
je  i  przeliczyć.  Nadto  widzieliśmy  wyzój,  ze  w  czasie 
zadawania  karmu,  należy  owce,  zęby  się  ich  wełna  nie 
zabrudzała,  oddalać  z  owczarni;  zimową  porą  w  czasie 
słotnym  i  zimnym  to  oddalenie  chociażby  nawet  i  qa 
czas  krótki,  mogłoby  dla  nich  być  szkodiiwćm;  mając 
zaś  korytarz,  można  owce,  kiedy  się  w  jednym  oddziale 
pasza  zadaje,  przepędzać  do  drugiego  i  tym  sposobem 
od  wpływu  szkodliwego  powietrza  je    usuwać. 

'  304.  Przed  owczarnią  powinno  się  znajdować  dosyć 
obszerne,  suche  i  dokoła  ogrodzone  podwórze  owczarskie; 
bez  niego  trudno  się  obejść.  Służy  ono  do  wypędzenia 
owiec  z  owczarni  w  czasie  zadawania  im  karmu, 
a  nawet  w  pięknej  pogodzie  dobrze  jest,  żeby  owce  przez 
jakie  parę  godzin  na  otwarłem  powietrzu  przepędzały; 
jagniętom,  kiedy  już  nieco  podrosną  bardzo  jest  zdrowo 
przepędzać  czas  niejaki  na  wolnem  powietrzu  i  ruchu 
używać.  Plac  przed  owczarnią  potrzebny  jest  takie  do 
wielu  zatrudnień  i  czynności,  jakoto:  do  polania,  dawania 
soli,  albo  innych  prezerwatyw  lekarskich,  do  parzenia, 
sortowania  i  brakowania  w  czasie  strzyży.  Utrzymując 
owce  latem  na  karmie  zielonym,  bez  podwórza  owczarskie- 
go w  żaden  sposób  obejśćsięnie  można;  na  nićm  albowiem 
owce  wigkszą  część  czasu  przepędzać  we  dnie  a  częstokroć 
i  w  nocy,  jażeli  pogoda  posługuje  powinny.  Źe  podwórze 
y  wczarskie  powjnno  być  zawsze  czysto  utrzymywaoOt  roztt« 
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ftię  samo   przez  się;  dobrze  jest  takiej  zęby  drze« 
wami  cień  dającemi  obsadzone  było. 

305.  Ze  wszystkich  zwierząt  domowych,  iperyuos  jest 
najdelikatniejszy  i  najczulszy  na  wrażenie  wszelkich 
szkodliwych  wpływdw  na  zdrowie  i  dobry  byt  jego 
działających,  wymaga  żalem  ze  strony  człowieka  szcze- 
gólniejszych starań  i  pieczołowitości. 

Smutnato  jest  oslateczność  dla  gospodarza  ztiajdywać 
sio  ^  potrzebie   leczenia  owiec;   lepiej  jest  utrzymywać 
je   w  taki  sposób,  żeby  się  w  leki  albo   nigdy  albo  przy- 
najmniej rzadko  kiedy  wdawać  należało.     Owca  podlega 
niektórym,    sobie    włsciwym    dolegliwościom;  większej 
części  chorób  owczych  najbieglejszy  nawet  iwelerynarz 
wyleczyć  nie    potrafi,    i    właśnie    najniebezpieczniejsze* 
choroby    postrzegają  się  wtenczas  dopiero,  kiedy   juz 
nie  są  do  uleczenia.     Zresztą  u  owcy,  jako  zwierzęcia 
należącego  do  klassy  zwierząt  przeżuwających,  dla  szcze- 
gólnego składu  żołądka,  skutkowanie  lekarstw  bywa  bar- 
dzo powolne  albo  i  żadne;  a  ztąd  i  leczenie  sztuk  poje- 
dynczych   (wyjąwszy    drogie   barany)     bywa     zanadto 
kosztowne.     A   ze  w  obecnym    stanie   owczarstwa,  naj- 
częściej   znaczny    kapitał'  na  .podniesienie    tój    gałęzi 
gospodarstwa  wykładać  wypada,  z  tego  tedy  wszystkiego 
wynika,    ze    w  hodowli    owiec  więcćj   naleiy  dokładać 
starania,  zęby  owce  utrzymywać  zawsze  w  dobrym  sta- 
nie   zdrowia ,    aniżeli   pokładać  nadziei   w   pomyślnych 
skutkach  leczenia;   a  nawet    do  prezerwatyw  tak  nazwa- 
nych czyli  środków  ochraniających  od  chorób,  zbyt  wiel- 
kiej wagi   przywiązywać   nie  wypada;  bo   najczęściej  ten 
kto  wiele  w  nie  wierzy,    trzodę   chowa   niedbale,  w  tćj, 
«  dobrój  nadziei,  źe  prezerwatywami   naprawi  to^  co  zepsuł 
niedbalstwem  lub  uchybieniem   przeciwko    temu,    czego 
natura  owcy  wyn^aga  i  co  zatem  posługuje  do  utrzymania 
jój    w  dobrym  stanie  zdrowia. 

Gdy  wszakże  miejscowość  a  o  zęstokroć  i  inne  oko- 
liczności nie  dozwalają  gospoda  rzowi  ściśle  zachować 
prawideł  doświadczeniem  uznanych  za  dobre;  gdy  w  du- 
iych  mianowicie  owczarniach  trudno  jest  uniknąć  ucby- 
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bieó  popełDiaoych  pnez  osoby  dotorHJąeiii  eo  sio  u  HAS 
przy  braku  dobrych  i  lUDiejętoych  o^jcarsy  .ci{8to  auJUi- 
rzać  zwykło;  wypada  przeto,  .weelu  dopełnienia  nauki 
przez  nas*  wyłożonej,  choć  cokolwiek  napomknąć  o  bf- 
gienie  owczej  czyli  utrzymaniu  owiec  w  dobrym  stanie 
zdrowia;  o  prezerwatywach  czyli  środkach  ochraniają- 
cych od  chorób,  tudzież  o  samychze  niektórych  waż- 
niejszych przynajmniej  chorobach;  {*)  nie  wdając  sig 
bynajmniej  w  obszerny  wykład  ich  leczenia,  ale  raczij 
opisując  jakim  sposobem  ich  uniknąć  moina  (miano- 
wicie tych  które  są  zaraźliwe),  lub  jeżeli  aif  już  obja- 
wiły, jakim  sposobem  używając  prostych  ale  pewnych 
środków,  leczyć  je  należy. 

306.  W  nauce  ogólnego  chowu  bydląt  domowych, 
Jak  niemniój  w  rozdziale  poprzedzającym,  gdzie  była 
mowa  o  karmieniu  i  utrzymywaniu  owiec,  już  zostały 
przez  nas  rzucone  ogólne  zasady  hygieny  owczej.  Kto 
je  objął,  kto  sie  do  nich  ""ściśle  zastosować  zechce,  ten 
zawsze  w  dobrym  i  pomyślnym  stanie  zdrowia  owczarnia 
dwoję  oglądać  będzie.  Tu, wszakże  nie  od  rzeczy  bę- 
dzie przypomnieć  każdemu  gospodarzowi,  że  utrzymanie 
owiec  w  dobrym  stanie  zdrowia  zależeć  będzie  od  za- 
ebowawia  5ciu  następujących  prawideł: 

a)   Żeby   trzodę  karmić  zawsze  jednostajnie; 

(*)  Liib«oanij  literaturze  zbywa  <totąd  na  dziełach  wyift^j  wete- 
ryaaryiy  jednakie  w  p&ioi^azyeh  ezaaaeh  wyszło  kilkę  dziet  e  wete- 
rynaryi  popnlarnćj,  kŁ&re  odpowiadają  prawie  zapetnie  ^trMbie  feapt- 
darzy.  Dzieło  pod  tytnłen :  Nowy  Lekarz  bydła ,  koni ,  owiee  i  i-  4* 
znanego  Rohlwesa  król.  praak.  lekarze  zwierząt,  którego  czwarte  wyda- 
nie polskie r.  1840  przez  p.  Jakobi  prof.  weterynaryi  w  Inatytncie  CU- 
spodarstwa  wiejskiego  przejrzane  1  poprawione  zostało  ;  a  szczególnie 
dzieło  p.  Korowskiego  (Weterynarya  popnlarna,  w  r.  1840  wydane, 
przed*  inneni  powinnyby  zasłagiweć  na  owagę  gospodarzy  praktycza^eh; 
Wykład  «  chorobach  owiec  i  bydła  rogatego,  ile  tego  poŁrzebu  4o  «zyl- 
ka  nie  weterynarzy  lecz  gospodarzy ,  nic  prawie  do  iyczenia  nie  pozo- 
stawia; książki  te  powinny  się  znajdować  wr^kn  każdego  gospodana. 
Spodziewać  się  naleiy,  ie  szanowny  antor,  znany  joi  z  tyln  prac  lite- 
raokioh  w  zawodzie  nauki  goapodarekiej ,  przy  pomocy  tnk  światłego 
w  kcaja  naszym  weterynarza,  jakim  jest  p.  Jakobif  zecbce  w  pawtór- 
•>nóm,  mogącóm  wkrótce  nastąpić  wydania,  dopełnić  niektóre  małe  niedo- 
statki w  wykładzie  chorób   kodskieh.    Dziełko   małe  o  chorobach    koni 

praea  p.  Adm^wi^aa  ty^^MW  ^a  ai«494iuuflik  dfff«laia. 
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b)  Żeby  nie  wystawiać  jej  oa  wpiyw  zbyteccnej  wiłgooi; 

e)  Zęby  pastwisko  i  pasia  zimowa  były  zdrowe; 

4)  Udzielanie  owcom  soli  kiedyniekiedy  przynajmniej, 
w  miarę  okazującej  sig  potrzeby,  wiele  się  do  zdrowia 
owiec    przykłada. 

e)  Nakoniec,  w  celu  uniknienia  chorób  zazaźliwyeh,  na- 
leży dozór  nad  owczarnią  urządzić  w  taki  sposób,  żeby 
^wszelka  kómrounikacya  z  obcemi  owczarniami  mogła  być* 
przecięta.  Ale  zastanówmy  sig  nad  tem  wszystkióm 
obszerniej: 

307.  Żadne  ze  zwierząt  domowych  nie  jest  tak  ozułe 
na  skutki  nagłej  odmiany  pokarmu,  sposobu  utrzymy* 
wania  a  mniej  więcej  i  klimatu  (o  ile  ten  ostatni  wpły- 
wa na  rodzaj  paszy)  ile  owca.  Przechodząc  nagle  z  ży- 
wnej do  skąpszej,  a  więcej  jeszcze  z  oszczędnej  do  ob- 
fitej-paszy,  tudzież  z  suchego  do  soczystego  karmu,  owca 
zawaze  cierpi  na  zdrowiu,*  moźnaby  śmiało  przypuścić^ 
ze  ^  cz^ć  owiec  ginących,  znajduje  śmierć  swoje 
głównie  w  tem  nagłem  przejściu  z  suchej  do  soczystej, 
ze  skąpej  do  obfitój  paszy. 

Ubolewać  raczej  aniżeli  przyganiać  należy,  że  ezę* 
stokroć  miejscowe  stosunki,  a  nawet  i  sam  sposób 
ebowu  owiec,  najtroskliwssemu  nawet  gospodarzowi 
nie  dozwalają  zachować  w  tej  mierze  tych  prawideł, 
które  na  małą  skalę,  utrzymując  owczarnią  ciągle  na 
stajni  wykonać  się  pozwolą;  w  wielkich  wszakże  ow- 
czarniach są  prawie  bez  żadnego  użytku.  Zawsze  je- 
dnakże dobrze  jest,  żeby  każdy  gospodarz  wiedział  i  na 
to  szczególniój  zwracał  ciągle  uwagę,  ażeby  trzoda  jego 
sawazOf  ile  się  tylko  wykonać  to  pozwoli,  oajjednostaj- 
iiiój  była  karmiona.  Jakin\  zaś  ^sposobem  dopiąć  tego 
można,  mówiliśmy  o  tem  obszerniej  i  w  drobnych 
azciegółach,  w  poprzedzającym  rozdziale,  tu  się  szcze- 
gólniej poleca  powolne  i  stopniowane  przejście  z  zi- 
mowej do  letniej  i  zletnićj  do  zimowój  paszy,  jak  nie- 
mniej karmienie  zawsze  jednostajne. 

308.  Drugiem  prawidłem  do  zachowania  o  wiee  w  dofaremr 
zdrowiu  j^tą  ażeby  ich  nigdy  nie  wystawiaedługoiia  wpływ 
wilgoci.  WnifatUepeatrMieniaoaaturaeowcfzgadaiyąaię 
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liatotse  wlatacb  soebyeh  śmiertelnośó  miedfy  owcami  da- 
leko bywa  iDoiejssa  aniżeli  w  latach  mokrych  a  nawet 
i  wydatek  wełny  większy,  a  przynajmniej  przymioty  jćj 
lepsze.  Jeżeli  tedy  ciągłe  panują  słoty,  najlepiej  jest 
owce  utrzymywać  na  stajni,  ebociaiby  tylko  i  na  sło- 
mie (ale  dobrćj),  jeżeli  je  kiedyniekiedy,  korzystając 
%  przerwy  czasu  słotnego,  na  pastwisko  wypędzać  można. 
Przesiąknienie  wilgocią  deszczową  całego  runa,  bardzo 
jest  dla  owcy  szkodliwe,  deszczu  zatćm  długo  trwającego 
unikać  należy,  a  więcej  jeszcze  gradu.  Należy  polecać 
owcarzom,  jak  tylko  zachmurzać  się  poczyna,  jeszcze 
wcześnie  lecz  powoli,  zbliżać  się  z  owcami  do  domu; 
nie  powinni  oni  oczekiwać  zbliżenia  się  burzy,  i  potem 
trzodę  pędzić  prędko.  Zaniedbując  tij  przestrogi,  moźoa 
odrazu  w  całej  trzodzie  zaród  choroby  założyć.  Wo- 
gólności  należy  tego  dopilnować,  żeby  owce  w  czasie 
prowadzenia  ich  na  pastwisko  lub  wracania  z  niego 
nie  były  pędzone  tak  prędko,  żeby  się  aż  zagrzewały 
i  potniały;  to  może  założyć  niezawodnie  zaród  jakiej- 
kolwiekbądź  choroby.  Latem  w  południe,  kiedy  są  mo- 
cne upały,  owiec  pędzić  nie  wypada,  ale  w  cbłodnem 
ocienionem  miejscu  lub  w  owczarni  je   utrzymywać. 

309.  Trzecióm  prawidłem  jest,  owce  zawsze  utrzy- 
mywać na  paszy  zdrowej.  Pastwisko  zaszlamione,  karm 
popsuty,  stęchły,  są  trucizną  dla  merynosa.  Lepiój  jest 
na  mniej  pożywnym  byle  zdrowym,  aniżeli  na  odżywniej- 
azym,  ale  popsutym  karmie  trzodę  utrzymywać.  Szcze- 
gólne w  tój  mierze  przepisy  podane  zostały  w  rozdziale 
poprzedzającym. 

310.  Do  utrzymania  owiec  w  dobrym  stanie  zdrowia 
posługuje  także  niemało  .  udzielanie  kiedyniekiedy  im 
soli,  która  ponieważ  jest  środkiem  pobudzającym,  tra- 
wienie ułatwiającym  a  razem  i  czyszczącym,  tem  przeto 
jest  potrzebniejszą,  im  przymioty  karmu  i  stan  powietrza 
czyli  miejscowość  klimatu  i  położenia,  gdzie  się  owce 
znajdują,  więcej  są  przeciwne  ich  przyrodzeniu.  Są 
wprawdzie  niektóre  położenia  i  przymioty  gruntu,  od 
miejscowości  tylko  zawisłe,  gdzie  owce  nawet  iadnój 
chęci  do  aoii  nie  okazują;  jednakże  w  więks^ój  liczbie 
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pnypadków,  owca  tak  równie  jak  kaade  inne  zwierię 
pneiuwające,  lubi  sól,  i  udzielanie  jej*  kiedyniekiedy^ 
tak  w  zimie,  kiedy  stoi  na  karmie  suchym,  jako  tez  i  latem, 
kiedy  się  trzoda  utrzymuje  na  pastwiskach  soczystą  trawą 
pokrytych,  wiele  bywa  ^pomocną  dla  jój  zdrowia.  Ztąd 
wypada,  źe  trudno  jest  ustanowić  pewną  miarę  soli,  którój 
owce  potrzebują;  a  tem  trudniej  jeszcze  przeznaczyć  por* 
cyo  w  jakiej  się  ona  udzielać  i  w  jakim  czasie  mianowicie 
czy  ciągle,  czy  w  pewnych  epokach   roku  powinna. 

Niektórzy  radzą  wtenczas  dopióro  sól  o  wcom  dawać, 
kiedy  beczeniem  całej  trzody  z  pastwiska  wracającej,  lub 
przez  lizanie  ścian  murowanych  cbgć  do  nićj  wyraźną 
okazują.  Inni  znowu  utrzymują,  źe  nierównie  lepiój  sól 
kamienną  w  bryłach,  lub  zwyczajną  kuchenną  w  bryłg 
X  gliną  zarobioną,  zawieszać  w  żelaznych  lub  wyplatanych 
koszykach  w  owczarni,  tak  żeby  owce  według  upodobania 
lizać  ją  mogły;  zawieszając  zaś  bryły  na  bloczku,  można 
je  podwyższać  lub  zniżać,  a  tym  sposobein,  użycia 
jój  dozwalać  wtenczas,  kiedy  potrzeba  tego  wskazuje.  Cza- 
sami też,  kiedy  sig  owce  utrzymują  na  sieczce,  sól  przezna- 
czona dla  owiec  rozpuszcza  sig  w  wodzie  i  wodą  soloną 
sieczka    skrapia. 

W  większej  wszakże  liczbie  owczarń,  sóldaje  sig  owcom 
w  pewnych  oznaczonych  epokach  roku,  w  jednej  mniej 
w  drugiej  wigcej.  Na  jedno  danie  przeznacza  się  na  sztukę 
po  1  łucie,  najwjgcej  1|  łuta.  W  średnim  stosunku,  ąa 
1  aztukg  rachuje  sig  rocznie  po  Tuncie. 

Sól  najlepiój  jest  dawać  wieczorem,  kiedy  owce  wracają 
zpastwika.  Po  zadaniu  soli,  trzeba  sig  szczególniej  tego 
wystrzegać,  żeby  owce  na  wodę  stęchłą,  zepsutą,  w  rowach, 
kanałach  i  t.  p.  nie  napadały;  ani  tóż  na  pastwiska  mocno 
deszczem  lub  soczystemi  trawy  pokryte  nie  napędzać. 
W  czasie  słotnym,  jeżeli  owce  muszą  wychodzić  na  pastwi- 
sko, iepiój  jest  owcom  soli  nie  dawać  a  przynajmniój  po  za- 
daniu zaraz  w  pole  nie  wypędzać;  w  każdym  przypadku  le- 
piój  jest,  żeby  owce  pragnienie  swoje  po  zadaniu  soli,  za- 
spakajały czystą  wodą  studzienną,  nie  zaraz  po  zadaniu  soli, 
ale  wkilka  godzin  tak  żeby  sól  skutek  żądany  wywarła. 


Digitized  by  LjOOQ IC 


301 

311.  Do  utrzyiDania  owiec  w  dobrym  stanie  sdrowia 
naiesy  w  końcu  przezoroośó  w  uchronieniu  trzody  od  nie* 
których  chorób  zaraźliwych,  a  mianowicie  ospy  i  choroby 
kopytko^ej  czyli  tak  nazwanój  kulawki,  które^ztrzód  sf* 
siednich  łatwo  sig  komrouoikować  mogą.  Wypada  przeto 
starannie  badać  o  stanie  zdrowi/i  owiec  w  okolicy  a  szcze* 
gólniej  u  sąsiadów,  ażeby  w  przypadku  potrzeby  stosowne 
środki  ochronne  pra^edsiębrać.  Jeżeli  przeto  w  sąsiedz- 
twie wybuchnie  jaka  choroba  zaraźliwa,  należy  zaraz 
przeciąć  kommunikacyg  z  tą  trzodą  i  okolicą  gdzie  sig 
choroba  objawiła.  Szczególniój  zaś  nie  trzeba  dozwalać 
zbliżania  sig  do  trzody  wszystkim  tym  osobom,  które 
w  sąsiedztwie  mają  bezpośrednią  styczność  z  owcami 
zaraźonemi. 

A  chociażby  nawet  o  zaraźliwych  chorobach  wsąsiedz 
twie  i  nie  było  słychać,  to  zawsze  dobrze  jest  wiedzieć, 
jakich  wypada  użyć  środków  w  celu  icb  uniknienia. 
W  obu  zatóm  przypadkach  ucieczka  do  tak  nazwanych 
prezerwatyw  może  być  pożyteczną  i  potrzebną,  zawsze 
jednak  to  pewna,  że  stosowna  dyeta,  świeże  powietrze 
i  ochędóztwo  w  owczarni,  są,  jeżeli  się  tylko  pokażą  ślady 
choroby  jakiej  u  owiec  (lub  jej  obawa),  daleko  lepszemi 
środkami 'aniżeli   przedwczesne  używanie  prezerwatyw. 

312.  Co  do  tak  nazwanych  prezerwatyw,  cz)!!  środków 
ochronnych,  wielu  w  nich  zbyt  wiele  wiary  pokłada  i  to  bar* 
dzoniesprawiedli  wie.  Każda  prezerwatywa  jest  pewnym  ro« 
dzajem  lekarstwa,  wiadomo  zaś  z  doświadczenia,  że  kaide 
lekarstwo,  jeżeli  go  się  zanadto  często  używa,  to  w  kościi 
skutkować  przestaje,  alboprzyoajmniejekuteozoośd jego  eła« 
bieje;  organizm  albowiem  ciała  do  niego  przywyka;  próez 
tego  każde  lekarstwo,  ponieważ  na  to  jest  przeznaczone,  ie- 
by  wywierało  pewien  skutek^  szkodzi  albo  przynajmniej  nie 
pomaga  wtenczas,  kiedy  skutkowanie  jego  jest  wcaie  oiepo- 
trzebnem.  Z  tych  tedy  prosty  cb  i  jasnych  zasad  okazuje  się 
widocznie,  że  zwyczaj  dawania  w  pewnych  i  oznaczonych 
epokach  czasu,  np.  co  mi  esiąc  prezerwatyw  w  ceiu  ochrony 
od  chorób,  zupełnie  chybia  swojego  celu;  jest  zatśm  scka«- 
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dli  wy.  Miiieniana  potrzeba  lub  użyteczność  tych  środków 
dowodzi  tylko  tego,  źe  jesl  wątpliwość  ii  w  żywieniu  i  do- 
zorowaniu owiec  popełniano  uchybienia,  które  zatem  za 
pomocą  lekarstw  poprawić  osiłojemy.  Toro  jeszczć  szko 
dli  wsse  jest  mieszanie  różnych  prezerwatyw,  beto  tylko 
dowodami,  ze  się  nie  wie,  czego  sig  właściwie  po  lekar- 
stwie wymaga,  i  tylko  się  postępuje  omackiem,  próbując, 
so  może  ten  lub  ów  środek  przeciwko  jakiój  spodziewa- 
nej dolegliwości  pomoee.  Tern  gorzej*  jeszcze,^  jezeH  nie* 
którzy  w  tóm  rozumieniu,  źe  ta  hib  owa  mieszanina*  pre- 
zerwatyw ma  zapobiegać  wszystkim  słabościom  owiee, 
karmi^iie  i  dozorowanie  icb  zaniedbują.  Gdy  zaś  to  pe- 
wna, że  tara,  gdzie  jest  potrzebna  troskliwość  i  dozór, 
żadnego  niema  powodu  lękania  się  chorób:  tam  zaś,  gdzie 
zbywana  dozorze,  użycie  prezerwatyw  niewiele  pomaga, 
a  przynajmniej  rzadko  kiedy  pomaga,  zwyczaj  przeto  na^ 
gaiioy  dawania  ciągłego,  peryodyczriego  owcom  takowych 
zaradczych  środków  czyli  prezerwatyw,  mianowicie  koan^ 
plikowanych,  powintenby   wszędzie  być  zniesionym. 

Nie  rozumiemy  wszakże  przez  lo,  ażeby  rozsądne  uży- 
cie prezerwatyw,  wtenczas  mianowicie  kiedy  zachodzi 
tego  istotna'  potrzeba,  miało  być  zupełnie  nagannóm, 
a  zal^m,  żeby  się  do  nich  kiedyniekiedy  uciekać  nie  wy- 
padało. I  tak  wiadomo  już  nam  a  poprzedzającego  rzeczy 
wykładu,  że  spożywanie  nadto  soczystych  albo  zroszo- 
nych traw,  mianowicie  w  czasie  długo  trwającej,  wilgo^ 
tnej  a  przytem  chłodnej  pory,  pasywanie.  na  nizkich, 
wilgotnych,  mg ^ą  okrywających  się  pastwiskach,  miano- 
wicie w  późnej  jesieni  i  we  wczesnej  wiośnie,  Zikąd  wła- 
śnie bierze  najczęściej  początek  motylica.  przyrodzeniu 
#wiee  woalem  nie  odpowiadają*  Są  wsaakiie  potoaenia 
miejscowością  wreszcie  bywają  takie-  lata,  gdz^iie  najtro- 
skliwszy  dozór  i  największa  staranność  owcarza,  nie  są 
doatateczne  do^  osunięcia  trzody  od  szkodliwej  dla  owiee 
paszy:  w  taJcim  tedy  razie  zapewne  pożytecznie  bę- 
daie,  przez  stosowne  środki  zaradcze  zapofoiedz  choro* 
bom  spodsiewanym. 

313.    Mając  zapas  zdrowej  i  dobrze-  sebranó|  ałtimy 
i  ladsielająo  jej  oiweom  kiedyniekiedy  ranci  przed  wypędzę* 
T.  YOI.  39 
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niem  trzody  na  past^idko,  moina  Łyin  sposobem  jeżeli 
owce  były  doCąd  starannie  utrzymywane,  zastąpić  nią 
wszelkie,  najwigcej   wychwalane  dotąd  prezerwatywy. 

Prócz  tego  wszakże,  dobrem  i  prezerwatywami  są:  pio* 
tuUy  krwawnik  (Achyllea  roillefoliiim),  rumian,  korzenie 
geneyanny.  tataraku  czyli  ajeru;  korzenie  omanu  (Inuia), 
iołędzie,  kasztany  dzikie ^  zylo  jare ^  słód  jęczmienny. 

Ze  wszystkich  atoli  najlepsze  są  i  najwięcej  też  są 
zalecane  jagody  jałołocowe;  one  albowiem  na  organa'tra- 
wienia  użyciem  traw  soczystych  lub  zwilżonych  mocno 
wczasia  stoty  osłabione,  jak  niemniej  na  oddzielanie 
się  uryny  tudzież  na  wzbudzenie  zatamowanej  transpi- 
racyi  najlepiej  działają;  mogą  przeto  śmiało  zastąpid 
wszelkie  inne  kosztowniejsze  lub  trudne  do  nabycia,  albo 
W  skutkach  swoich  dotąd  jeszcze  należycie  nie  wypró- 
bowane prezerwatywy. 

314.  Choroby  owcze,  których  dosyć  znaczna  jest  liczba, 
dają  się  podzielić  na: 

a)  zaraźliwe,  i 

b)  niezarailiwe. 

Pomiędzy  temi  ostatniemi  są  niektóre  dziedziczne, 
takie  zatem,  co  po  rodzicach  przechodzą  na  potomstwo; 
są  wreszcie  i. takie,  które  tylko  maciorkom,  a  inne  co 
tylko  jagniętom  są  właściwe. 

Z  zaraźliwych  główniejsze  są:  l)'ospa^  2)  parchy^ 
3)  zaraza  racic  czyli  kulawka^  która  znowu  bywa  dwo- 
jakiego rodzaju,  tojest  epidemiczna  i  wtenczas  bywa 
połączona  z  zarazą  pyskową;  napada  ona  razem  i  na 
inne  bydlęta,   albo  też  bywa  ztósliwą. 

Do  chorób  niezaraźliwych  ale  zawsze  niebezpiecznych 
i  często  trafiających  się  należą:  a)  sparaliżowanie  lędźwi 
czyli  wąsat,  choroba  spadkowa  i  często  między  owca- 
mi cienko-wełnistemi  :  w  późniejszych  mianowicie  cza- 
sach panująca;  b)  zawrót  głowy;  c)  motylice;  d)  odę- 
;Cie;  e)  zapalenie  wymion  u  macior.  Z  chorób  najzło« 
śliwszych  jagnięcych  s^:  a)  dyarya  i  dysenterya,  b)  sk(h 
iowacenie  jagniąt^ 

3 15.  Ospa.  Ospa  owcza  podobna  jest  do  iudzkiój,  również 
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jak  iudtka  adziela  sig  przez  zarazę  i  k*az  (ylko  owcę  na- 
pada, na  inne  jednakże  zwierzęta  i  na  ludzi  nie  przecho- 
dzi;  zresztą,  nie  jest  choi*óbą  którąby  owce  koniecznie 
odbywać  miały,  jak  sig  to  na  ludziach  po  wigkszój  części 
postrzega. 

Ospa  w  trzodzie  powstaje  zwyczajnie  przez  zarażenie. 
Zaraza  udziela  się  przez  odzież  ludzi  chodzących  około 
owiec  zarażonych,  przez  wyziewy  i  odchody  tych  osta- 
tnich, tudzież  przez  limfg  samójźe  ospy;  są  wszakże  przy- 
kłady że  się  udziela  i  przez  powietrze,  jeżeli  się  trzoda 
zarażona  utrzymuje  nieopodal  od  zdrowćj. 

Po  zarażenia  się,  żadiiej  nie  widać  zmiany  w  stanie 
zdrowia  zwierzęcia,  dopiero  po.  7 — 8  dniach  objawia  się 
gorączka.  Owca  traci  chęć  do  jadła,  przeżuwanie  femntej« 
sza  się,  odchody  są  małe  i  twarde.  Na  częściach  skóry 
wełną  nieokrytycb  pokazują  się  z  riazu  małe  czerwone 
plamki,  potem  eoraz  większe  pryszcze,  w  których  two« 
rzy  się  płyn  wodnisty,  nieco  lepki.  Płyn  takowy  później 
zamienia  się  w  ropę  i  pryszcze  w  końeu  posychają.  Taki 
jest  *bieg  ospy  łagodnej,  który  się  do  3ch  tygodni  prze.* 
dłużą. 

Jeżeli  zaś  pryszcze  wystąpią  w  większój  ilości,  w  ta- 
kim razie  pospolicie  zlewają  stę  one  w  jedne  ropi^cą 
massę,  która  podczas  mianowicie  upałów  słonecznych 
przyjmuje  charakter  zgnilizny;  a  ztąd  (worzą  się  złośliwe 
wrzody,  Ktąd  niektóre  o w«e  ślepną,  a  większa  część  trzo- 
dy odchodzi  w  upadku. 

316.  Gdzie  jest  troskliwy  dozóf  około  owczarni,  gdzie 
się  owce  dobrze  karmią  i  starannie  utrzymują,  ospa 
rzadko  się  trafia,  i  tylko  się  objawia  w  niektórych  latach 
i  w  niektórych  okolicach,  i  pospolicie  wybucha  w  takich 
tylko  okolicach,  które  są  nizko  położone,  napełnione  bło- 
tami i  bagniskami,  lub  podlegają  wylewom  wody.  W  oko- 
licach suchych  i  zdrowych,  gdzie  są  pastwiska  zdrowe^ 
oblewy  owczarskie  dobrze  urządzone,  tam  nióma  sig 
czego  lękać  bezpośredniego  wybuchnienia  ospy;  tam  ona 
może  sig  udzielać  chyba  tylko  przez  zarazę.  W  okolicy 
tedy  podległej  panowaniu  ospy,  lub  w  położeniu  gdzie 
trudno   jest  uchronić  się  zarazy ,    dla  uniknienia  kl^i 
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(a  rac%ej  dla  jej  zmni^jsMiiia)  Mpobiegajft  zteam  pnet 
azcc^ienie.  Szczepienie,  albo  się  uskutecznia  co  rok  na  ja- 
gniętach, najlepiej  na  wiosnę  lub  jesień,  w  miesiącach 
wrześniu  i  paidzierniku;  albo  też  wtenczas  tylko,  kie- 
dy sig  dowiadujemy,  że  w  okolicy,  mianowicie^  w  są- 
s.iedatwie  ospa  się  okazała;  i  gdzie  z  powodu  trudnej 
do  uniknienia  styczności  z  sąsiednią  owczarnią,  nieła* 
two  jeat  uniknąć  zairazy. 

-W  ipierwszym  prj»ypadku  przechowuje  sig  potrzebna 
limfa  od  roku  do  roku;  w  dstatiii4n  wypada  jak  naj- 
rychlej postarać  się  o  dobrą  limfę  z  miejsc  pewnych, 
ieby  uniknąć  wybucbnienia  o^py  naturalnej.  Tu  nnj- 
więcej  na  to  ppirzebą  uważać,  i^y  ipaCeryę^brać  z  ospy 
prawdziwej  )0  ale  łagodnej,  jlo  'Zwierząt  które  są 
w  średnim  wieku.  I^imfa  powinna  być  czysta,  klarowna, 
nie  mieć  żadnego  odorut  taka  limtą  znajduje  się  swy- 
kle  siódmego  dnia  po  okalaniu  się  .ospy.  Limfa  ospy 
w  naczyniadi  szkiannych  dobrze  zamkńięlyob  i  w  miej- 
sca cbłodnem  trzymanych,  cngie  byp  dłggo  przechowy- 
wana. 

Najlepiej  Jest,  dostawszy  o ieeo  dobrej  iimfy  vaszcze- 
pić  ją  kilku  owcom,  lub  kilka. sztuk  wybranych  zanieść 
na  miejsce  i  zaras  z  chorych  owiec  zaszczepić  limfę; 
po  zaszczepieniu  trzymać , je  w  pewnym  oddaleniu  od 
trzody,  a  potem  dopiero  kiedy  sięina  nich  osparoswi- 
nie,  wziętą  z  nidb  maleryą  eałą  trzodę  zaszczepić. 


(*)  Bytim  tiiHe  i  ospA  'fahi$y^9va,  H&tB  duje  się  wpmtrdi^ie 
szczepić.  Jednakie  Bie  chrhtti  od  prawdziwej.  Ofpa  faUzyt^apóini  się 
od  prawdziwej  przez  to,  ze  1^  w  niej  wyziewy  slioroe  dio  mają  wlaści- 
wej.  osf  i«  zwyezajaej  woni;  "2)  ie  mMerya  tworzy  się  w  ni4j  hardzo 
prędko,  ezęstokroó.Jal  4  M  5  dnia:  po  ujawieaia.  się  planpy  cserwoiej, 
1  ie  wreszcie  3;  na  ospie  fałszywej,  wkróUe  po  jej  okazania  się,  two- 
rzy się  w  j^j  środka  niafy  wrzddzik,  który  wydaje  ropę;  na  ospie  zaś 
prMWdzfwej,  limfa  prcezr^ozysU' 3raojdoje>sic)de<dQia  9  albo  10.  Szczt- 
pieaie  takiej  ospy  zapewne  zrodziło ' zarzuty,  pj*zeciwkoszczepieoiQoa|}y 
w  ngólności.  Nie  przeczę  Łemn,  zęby  szczepienie  nie  miato  swoiej  zlej 
sllMoy,  n*  et6m  się  obsZ4}raifjibęd«te'm^ wito,  jednakże  po  rastozippieiila 
piawdz^węj  osjiy,  aaiara^AA  się  <4g«w«aó.  oieBwfykla. 
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317.  Samo  flZCsdpieiMB  lodbywo  $ię  albo  na  wewnę- 
trznej powiencohni  ucba,  albo  tćz  na  dolnćj  części  ogo- 
nsi,  tuz  jearaz  przy  jego  osadzie.  Uskutecznia  sig  to  za 
pomocą,  z  umysłu  do  tego  zirobionej  igły  wyźłobkowa- 
RĆ|,  do(yicejąx)  koaćem  j^  do  łimfy  i  potem  j%  zaraz 
przenosząc  oa  miejsce  do  tego  wybrane  i  składając  ją 
pod  epłderoiidc.  2akłucie  atoli  nie  powinno  być  głębo- 
kie, aź  do  (krwi;  inaczej  J>owiem  szczepienie  będzie  bez* 
skuteczne.  A*poniewaz  na  niektórych  zwierzętach  szcze* 
pienie  nie  przyjmuje  się,  należy  zatóm  po  6 — 7  dniach 
całą  trzodę  zrewidować,  ażeby  tam  gdzie  tego  potrzeba 
wymaga  szczepienie  .powtórzyć. 

Do  szczepienia  Mr,ybierać  należy  dnie  piękne,  pogodna 
i  umiarho^aiii^^  cieple;  jeżeli  .można  :mióć' wybór  co4o 
czasu,  najlepszym  do. tego  jest  wiosna  i  jesień:  upały 
iietnie  i  loocoe  mrozy  ,w  zimie  ote  są  do  tego  spo- 
sobne. 

Wielu  teraz  mniema,  że  szczepienie  owcom  ospy  nie 
jest  wcale  polrzekie^  a  to  z  następujących  przyczyn: 
1)  że  ospa  uie  jestfo  choroba,  którąby  owce  koniecznie 
przebywać  miały;  a  zatem  rozwinięciu  się  jej  przez  dobre 
utrzymanie  trzody,  a  zarażeniu  przez  środki  ostrożności 
2>apobiedz  można;  2)  że  szczepienie,  mianowicie  kiedy 
potrzeba  zmusza  uskutecznić  go  w  porze  niepogodnśj» 
lub  kiedy  się  trafi  na  złąlimfę,  znaczny  zrządza  upadek 
w  owczarni,  a  niekiedy  nawet  od  naturalnej  ospy  nie 
ochrania;  3)  że  tym  sposobem  nakoniec.  owczarnie  są« 
siednie-wystąwują  się  na.niehezpieczeństwo  zarazy  i  cho* 
roba  niejako  się  ustala  w  kraju.  Przeciwko  tym  zarzutom 
trudno  jest  coś  powiedzi^ć«.  iw  rzeczy  samej,  gdyby  szcze- 
pieoie  zupełnie  zostało  zakazanemu  albo  żeby  >  cały  przy^ 
chówek  o  wiec.  wszędzie  miał  sobie  szcaepioną  ospę  co  rok 
regularnie,  to  zdaje  się,  że  i  klęska:  tćj  choroby  ustałaby, 
alboby  się  przynajmniej  zmniejszyła* 

3^18.  Jak  ludzkiej  tak  równie  i  owczej  ospy  żadne  lekar* 
siwo  uleczyć  nieinoże^  ścisłe  tylko  zachowanie  przepisów 
dyetetyczu)ch  chorobę  tę  może  złagodzić.  Tu  szczegół* 
ni?j  o  to  starać' się  Asleży,  ażeby  owce  chore  miały  w  ow- 
ci^arni  miejsce,  przestronne,   powietrze   czyste  i  świeże. 
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Zaduch  w  owczarni  najszfcoditwszy  j^t  w  tij  chorobie; 
y/  takim  albowiem  razie  ospa  nawet  łagodna  może  przy- 
brać charakter  złośliwy,  i  juz  jest  nie  do  uleczenia.  Je- 
dnakże owce  chore  powinny  być  najstaranniej  usuwano 
od  ciągów  i  zimnego  powietrza;  kiedy  jest  ciepła,  su- 
cha i  piękna,  pogoda,  owce  mogą  być  wprawdzie  na 
otwarłem  powietrzu  utrzymywane,  zawsze  jednakże  wy- 
pada je  wypędzać  tylko  na  suche  i  blizko  położone 
pastwiska,  ad  deszczu  zaś,  rosy  i  mgły  chronić  jak  naj- 
staranniej. 

Obok  czystego  i  troskliwego  utrzymywania,  należy  ow- 
com dostarczać  zdrowego  i  posilnego,  a  przytem  łatwo 
trawiącego  się  pokarmu,  siana  w  najlepszym  gatunku, 
poiła  z  mąki  i  t.  p.;  dawanie  goryczy  np.  piołunu,  tatara* 
ku  i  t.  p  wtenczas  mianowicie,  kiedy  choroba  przybiera 
coraz  gorszy  charakter,  bywa  bardzo  pomocne.  Jeżeli 
wszystkie  wyżej  zalecone  środki  ściśle  zachowane  zosta- 
ły, a  ospa  jest  łagodną,  to  i  żadne  lekarstwa  nie  będą 
potrzebne.  Widząc  wszakże  ich  potrzebę,  daje  się  ow- 
com mieszanina  saletry  i  siarki  (rachując  na  każdą  sztu- 
kę po  1  drachmie  na  jedno  danie),  w  początku  z  solą-ku^ 
chenną,  później  t  kamforą  po  2  — -  3  gran  na  1  dozę. 
Wszystko  miesza  się  z  mąką  owsianą  t  daje  się  owcom 
do  lizania.  W  czasie  ropienia  i  posychania  pryszczów, 
daje  się  do  picia  woda  lekko  kwaskowata,  kwasem.siar- 
cziinym   zakwaszona. 

Owcom,  na  których  ospa  przybrała  charakter  złośliwy, 
połączyła  się  z  mocną  biegunką  i  zamieniła  we  wrzody, 
żadne  lekarstwo  już  nie  pomoże;  lepiej  jest,  żeby  zgni- 
łemi  wyziewy  powietrza  nie  zarażały  ani  innym  choru- 
jącym owcom  niebezpieczeństwem  nie  zagrażały,  zupeł- 
nie je  odosobniać  utrzymując  gdzie  w  odległóm  miejscu; 
upadłe  zaś  wraz  ze  skórą  głęboko  zagrzebywać. 

319.  Przepisy  lekarsko-policyjne,  w  czasie  panowania 
ospy  w  okolicy,  dla  zapobiegania  jej  szerzeniu  się  zależą 
szczególniej:  I)  na  oddaleniu  owiec  chorych  od  tych  co 
jeszcze  są  zdrowe;  2)  na  unikaniu  wszelkiej  styczności 
nietylko  z  trzodą  chorą,  ule  i  z  osobami  przybywającemi 
z  tych  okolic  gdzie  choroba,  panuje,  a  tóm  bardziej  mają- 
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cemi  bliesz)  styczność  z  irzodą  chorą;  S)  Yia  zaszceepie- 
niu  ospy,  jeżeli  dobra   pora  po  temu. 

320.  Parchy^  Zatarcie,  Świerzb,  jestlo  gatunek  wyrzutu, 
tworzący  skorupę  strupiastą,  która  bywa  czasami  suchą, 
czasami  za^  wilgotną  i  ropiastą;  w  niej  według  później- 
szych poslrzeźeń,  znajduje  się  mnóstwo  ledwo  szkłem  po- 
vriększającem  dojrzóć  dających  robaczków.  Robactwo  to 
sprawuje  nieprzyjemny  świerzb  owcom,  który  je  zmusza 
drapać  się  nogami  lub  pyskiem  po  ciele,   albo  trzeć  się 

0  ściany,  słupy,  jaśle  i  t.  p.  przedmioty,  przez  co  rosnąca 
na  tych  miejscach  wełna  psuje  się,  lub  i  całkiem  opada. 
Choroba  ta  wprawdzie  nie  jest  z^ibójczą  dla  owiec,  ale  nie- 
pokojąc je  ustawicznie  muza  Je  i  wyniszcza,  wełna  traci 
na  przymiotach  i  massie;  rzeżnicy  takie  owiec  zarażonych 
na  parchy  kupować  nie  radzi. 

Parchy  zawsze  prawie  dostają  się  do  trzody  przez zara- 
zę;  rozwijają  się  wszakże  niekiedy  przez  skutek  złćj  paszy 
i  uieochędóztwo  w  owczarni,  a  częściej  jeszoze  przez  dżdży- 
stą porę  czasu  na  którą  trzoda  dłiigo  była  wystawioną. 
JZaraza  kommunik^je  się  bardzo  łatwoi  dosyć  albowiem 
jednej  parszywej  owcy,  a  jui  cała  trzoda  parchami  sie 
zarazi. 

Kiedy  się  ta  choroba  w  owczarni  już  mocno  objawiła, 
i  niejako  wkorzeniła,^  w  takim  razie  wyprowadzenie  je] 
bywa  bardzo  trudne.  Nie  zbywa  wprawdzie  na  środkach 
posługujących  do  uleczenia  miejsc  okrytych  parchami;  je* 
dnakże,  jeżeli  wszystkie  zarażone  sztuki  natychmiast  z  trzo- 
dy  usunięte  nie*  zostaną,  i  na  każdej  owcy  chorej  miejsca 
zarażone  odkryte  i  ługiem  niżej  wskazanym  troskliwie 
wytarte   nie  będą,  choroba  znowu  się  w  trzodzie  okaże 

1  na  nowo  rozwinie. 

321.  Na  parchy  podawano  rozmaite  lekarstwa;  za  naj- 
skuteczniejsze uważają  teraz  ług  przez  jednego  ze  sła- 
wniejszych  weterynarzy,  p.  Walc  polecony,  który  się  spo- 
rządza następującym  sposobem:  Bierze  się  4  funty  wa- 
pna  niegaszonego,  gasi  stosowną  ilością  wody  i  do 
otrzymanego  w  (en  sposób  mleka  wapiennego,  dodaje  5 
funtów  potażu,  starannie  miesza,  do  tego  zaś  dodaje  9 
funtów  oleju  przypalonego  rogu  jeleniego  (Oleum  cornu 
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cervi),  3  funty  sinoty  płynnój  i  otrzymuje  sig  (ym  sposo- 
bem płyn  ggstawy,  do  którego  pr^y  ciągłćm  mieszaniu 
dodaje  sig  200 funtów  (blizko  23  garacy)  gnojówki  prze- 
cedzonej przez  płótno  i  800  funlów,  około  90  garncy) 
wody  miękkiej.  Tym  sposobem  będz«e  przeszło  100  gariT* 
cy  płynu,  w  którym  można  bgdzie  wykąpać  500  owieo 
ostrzyżonych:  nieostrzyźone  albowiem  trudniej  się  leczyć 
pozwalają  i  wigcej  potrzebują  płynu. 

W  tym  płynie  zletnionym  nieco  i  wlanym  do  wanny  za- 
nurzają się  owce  chore  z  zachowaniem  wsizakźe  potrze- 
bnej ostrożności,  aaeby  głowa  nie  była  zmoczoną,  potem 
przenoszą  do  próżnego,  tuż  obok  stojącegonaczynia,  przy 
którem  owcarz  być  powinien.  Tu  się  z  największą  tro- 
skliwością wyszukuje  miejsc  zaparszywionycb  i  ług  wcie- 
ra się  w  nie  mocno,  grubsze  nawet  strupy  dobrze  jest 
rozdrapywać  końcem  gwoździa  zakrzywionego,  wcierając 
w  nie  lekarstwo  tern  silniej,  albo  też  za  pomocą  staro/ 
szczotki  rozcierając  strupy  parchowe  zlówać  je  płynem 
z  runa  osiękającym  na  dno  naczynia.  Kąpiel  takową 
należy  powtórzyć  jeszcze  dwa  razy.  tojest  drugą  w  tydzień 
a  trzecią  we  dwa  tygodnie  po  pićrwszej. 

A  ponieważ  bardzo  łatwo  może  się  zdarzyć,  że  mało 
oparszywiałe  a  zatem  mniej  znaczne  miejsca,'  mogą  być 
fiiepostrzeżone,  potem  tedy  należy  mieć  pilne  oko  na 
wszystkie  owce  i  poslrzegłszy  którą  szluk-ę  podejrzaną, 
zaraz  ją  z  trzody  oddalić  i  leczenie  ponowić  wypada.  Do 
inycia  owiec  w  ługu  należy  wybićrać  dnie  pogodne, 
a  szczególniej  o  to  się  starać,żeby  trzody  na  deszcz  nie  wy- 
stawiać, to  albowiem  ostatnie  skutki  leczenia  osłabia. 

Po  dokonanóm  trzody  wyleczeniu,  gnój  z  owczarni 
gdzie  owce  przebywały  uprzątuje  się  jak  najstaranniej, 
pali,  albo  głęboko  przyoruje;  ściany  i  słupy  wapnem 
świeżem  pociągają,  wszelkie  sprzęty  i  naczynia  sporządza- 
ją na  nowo,  albo  przynajmniój  wrzącym  ługiem  obmywa- 
ją; toż  samo  się  rozumie  o  wszelkićj  odzieży  ludzi  chodzą- 
cych około  chorych  owiec. 

322.  ZarazaraciCr  inaoa&j  kmlawka  dwojaka  jest :  a)/ii- 
gadna^  by  ztoilima* 
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Pierwsza,  jestto  oiłdawna  znajoma  ałabośe;  w  niektórych 
latach,  mianowicie  v  czasie  ciągłej  posuchy  i  upałów  napa-' 
stoję  wszystkie  zwierzęta  opatrzone  kopytem  rozdwojonym 
czyli  racicę;  częstokroć  bywa  połączona  z  zarazą  pyskową; 
rozpoczyna  się  gorączką,  napada  jednocześnie  na  wiele  owiec, 
przebiega  prędko,  jest  łagodna  w  ścisłćro  znaczeniu  tego 
wyrazu,  bo  często  i  bez  leczenia  tłsta)e.  Objawia  aię  ona 
pospolicie  wystąpieniem  w  szczelinie  między  dwoma  racicami 
będącej,  jak  równie  na  koronie  racic  pęcherzyków  napełnio- 
nych rozciekiem  biało-iółtawym'.  Leoz^nie  tój  choroby  jest 
łatwe;  oczyszcza  się  w  tym  celu  szczelinę  racicy  i  posypuje 
proszkiem  siarczanu  miedzi  (koperwasa  Aiebieskiego)^  kib  tóź 
siarczan  miedzi  rozpuszcza  lię  w  wodzie,  biorąc  %  fuata  pier- 
wszego na  garniec  t^j  ostatniej  i  takowym  rozciekiem  skra- 
pia  miejsce  chorobą  dotknięte.  Z  początku  wsiakie  choro- 
by, zanim  pęcherzyki  nie  popękają,  okłada  się  racice  zimną 
wodą  ft  lepiój  jeszcze  gliną  w  wodzie  rozrobioną. 

Kulawka  złośliwa  udziela  się  tylko  przet  zarazę;  dostała  się 
ona  z  Francyi  do  Niemiec  wra/.  z  trzodami  w  r.  1817  przy- 
prowadzonemiw  Choroba  ta  jest  mocno  zaraźliwa  i  w  sym- 
ptomatach  swoich ,  z  początku  mianowicie  tem  się  różni 
ed  kulawki  łagoda^,  źe  się  objawia  bez  gorączki,  napada 
w  początku  pojedyaeza  sctuki  i  zwolna  się  rozszerza ,  ale  po- 
tom trwa  bardzo  długo  i  tworzy  złośliwe  w  racicach  wrzody. 
Zaraza  pyska  pospolicie  j^  nie  towarzyszy. 

Poznaki  i  przebieg  t^j  choroby  są  następujące: 

Skóra  między  dwoma  racicami  mocno  czerwienieje ,  po- 
tćm  bieleje  i  wkrótce  potom  pokrywa  się  wilgocią  z  razu  wo- 
dnistą, potćm  gęstawą;  części  zaś  mięsiste  otaczające  raricę 
mocno  są  rozognione;  zwierzę  przy  tem  zaczyna  mocno  kulać. 
Późnićj  zaś,  około  rogu  i  pod  podeszwę  racic,  jak  równie 
i  w  szparze  między  dwoma  racicami ,  przybywa  coraz  więcćj 
materyi  gęstawćj,  cuchnącój ;  tworzą  się  wrzodzrki  i  jeżeli 
środki  zaradcze  nie  zostaną  wcześnie  przedsięwzięte,  choroba 
coraz  większy  postęp  robi  i  do  kości  nożnych  dochodzi. 
T.  TUI.  40 
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323.  Leczenie  roipocsyiia  fię  od  tego^  iesic  owce  cho- 
re oatychmiast ,  i  to  jak  nastarantiićj  od  zdrowych  odłącza ; ' 
utrzymnje  sieje  w  przestronnych   i  przewiewnych  szopach, 
opatrując  je  dostatecznym  i  często  odmieniającym  się  pod- 
ściołem.- 

P.  Lockner  radzi  cz^ść  chorą  smarować  albo  polewać  ser- 
waserem  albo  kwasem  solnym^  tak 9  żeby  kwas  przenikając 
we  wszystkie  otwory  fistuł^  które  się  potworzyły,  wszystką 
materyę  i  zajęte  przez  nią  części  spalił  >  i  tym  spo3o* 
hem  złośliwe  wrzody  ^w  łagodne,  prędko  z  siebie  ropę  wy- 
dzielające ^  zamienił.  Późniejsze  doświadczenia  pokazały,  ie 
chlorek  w*apna  najskjitecciiiejszćm  jest  na*  tę  chorobę  lekar- 
stwem. Chlorek  roztarty  na  drobny  proszek,  rozprowadza  się 
w  wodzie  deszczowej  lab  dystyllowanćj  na  papkę,  którą  naleij 
smarować  miejsce  chorobą  dotknięte,  a  przytćm^  po  oczysz- 
czeniu starannćm  racicy  i  dokonanćj  operacyi  obrzynania  rogu 
(bez  którćj  to  operacyi  jeżeli  juz  ropienie  nastąpiło  i  pod  ra- 
cicę przeszło,  obejść  się  nie  moina),  racice  należy  kąpać  w  wo- 
dzie chloro wćj^  stowiąc  owcę  w  płaskićm,  wodą  napełnionym 
naczyniu. 

Do  wykonywania  operacyi,  na  tćra  zależącej,  aieby  wszyst- 
kie części  racicy  nadpsute  lub  odłupane^  jak  najstaranniej 
ostrym  nożem  odciąć  i  od  zdrowych  oddzielić,  potrzeba  sto- 
sownej wprawy.  Tu  szczególniej  trzeba  na  to  uważać,  ażeby 
części  zdrowe  nie  były  kaleczone,  ale  chorobą  chociażby  i  co- 
kolwiek dotknięte,  zostały  oddalone;  do  czego  bez  wątpienia 
trzeba  mićć  stosowną  wprawę;  i  dlatego  tćż  lepiej  jest  w  ta- 
kim razie  udać  się  do  pomocy  weterynarza. 

Zwierzę  należy  dopóty  uważać  za  niewyleczone ,  dopóki 
nowa  racica  ni3  odrośnie.  Do  czego,  kilkutygodniowy  prze- 
ciąg czasu  będzie  potrzebny. 

W  czasie  kuracyi  należy  często  rewidować  nogi  chorych 
zwierząt,  żeby  się  przekonywać*  czy  się  nowe  ropienie  czasem 
nie  utworzyło. 

Zresztą,  oddzielenie  zupełne  owiec  chorych  od  zdro- 
wych, czyto  w  domu  lub  na  pastwisku ,  przecięcie  wszelkiej 
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Btycauiości  t  tita<lą  zdrową  osób  chodzącyeb  około  trzody 
jaz  zardioaćj,  mogą  skrócić  bi<3g  tćj  choroby  a  nawet  uła- 
twić leczenie  rozwijającćj  się  następnie.  Szczegóły  operacyi 
uiezbędnćj  w  tćj  chorobie,  jak  niemnićj  przepisy  ostrożności , 
które  koniecznie  po  wybuchnieniu  kaźdćj  z  wyzćj  wymieoio- 
Dych  chorób  zaraźliwych  zachować  naleły,  obszernie  i  grunto- 
wnie są  wyto^ne  w  dziełach  wyźćj  wynieniooyoli. 

324.  Wąsata  wąsacz  owiec  połączony  ze  swędzeniem 
knyźa .  przy  osadzie  ogona;  tudziei  sparaliżowanie  krzyża  , 
pnez  niektórych  za  jedno  i  toź  samo  uważane,  przez  innych 
odróżniane,  s^to  choroby  owiec  ttfm  okropniejsze,  że  prze- 
chodzą z  rodziców  no  potomstwo ,  a  zatćm  są  spndkowe ,  i  że 
ich  dotąd  aniśmy  należycie  poznali  ani  t^ż  leczyć  nie  nmiemy. 
Właściwe  są  szczególnióf  rasie  merynosów,  jednakże  się  przez 
zarazę  nie  udzielają. 

Wąsat  dzielą  na  zwyczajny  i  świerzbiący.  Oba  zdnją  się 
być  skutkiem  cierpień  szpiku  pacierzowego.  Z  początku,  sła- 
bość ta  nie  jest  wyraina,  później  dopićro  objawia  się  wyra- 
inićj,  prze^  chód  niepewny,  chwianie  się  i  sztywność  tylnych 
części  czyli  krzyża.  W  najwyższym  peryodzie  choroby,  sła- 
bość zwierzęcia  cierpiącego  dochodzi  do  tego  stopnia ,  że  ani 
chodzić  ani  stać  nie  może,  ale  w  nienaturalnem  położeniu  nóg 
schylonych  pod  siebie,  leży,  powoli  niszczeje,  chudnie,  dopóki 
po  zupełnóm  sił  pozbawieniu,  śmierć  nie  nadejdzie.  Choroba 
ta  nigdy  się  nie  kończy  na  prędkićj  śmierci,  lecz  trwa  kilka 
tygodni  albo  i  kilka  miesięcy;  jeżeli  jćj  zaród  już. istnieje 
w  zwierzęcia,  objawia  się  pospolicie  w  drugim  roku  życia, 
nuidko  kiedy  później. 

Wąsat  świerzbiący  objawia  się  tyra  sposobem,  ie  owce 
na  tę  chorobę  cierpiące,  tylną  częścią  swojego  ciała  a  szcze- 
gólnićj  osadą  ogona  trą  się  o  wszelkie  przedmioty  a  na- 
wet i  pyskiem  tę  część  ciała  ścierając,  wyskubują  z  niej 
wełnę. 

Przyczyny  wyżćj  poihienionych  cierpień  nie  są  jeszcze  do- 
tąd wyśledzone.  Jedni  rozumieją,  że  ta  choroba  przelewa  się 
w  dziedzictwie 3  ie  początkiem  jej  bywa  nadto  wczesne  i  zby- 
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teczne  nijm^  liiłodoeienych  łwrandw  io  ptrMiia.  Inni  rota* 
mieją,  że  tanadto  obfite  kaioiienie  zbyt  |>ofcywn0iiii  lab  iiie- 
stosowneiii  iarmami  np.  brahą,  ziarnem,  makuchami  i  t  ęĄ 
iviccćj  jeszcze  fasywanie  na  żyziiy<;hy  bojno  zarastający^* 
nizko  położonych  fiastwiskaob ,  bywają  tćj  cboroby  przyczyną; 
najczęśrićj  bowiem^  lubo  wprawdzie  niezawsze,  owce  tylko 
dobrze  karmione  w  drugim  roka  ich  wieka  tą  chorobą  by- 
wają napastowane. 

Co  się  lyczć  pr^elawania  się  tćj  choroby  w  dziedzictwie 
na  potomstwo^  postrzelenia  przekonały,  ie  ona  jest  nieza- 
wsze dziedaiczną,  tojest,  tt  po  baranie  cierpiącym  na  tę  cho- 
robę niezawsze  się  Dna  objawia  na  potomstwie,  ale  to  jest  pe- 
wna, źe  usposobienie  do  nićj  [^rzediodzi  na  potomstwo  nieza- 
wodnie ^  i  źe  pr2y  niestosownym  karmie  i  utrzymywania ,  na 
słabszych  owcach  prędzćj  luh  późnićj  się  okaże.  Zawsze  za- 
tćm  jest  niebezpiecznie  jcupować  barany  z  takićj  owczarni, 
w  którćj  ta  choroba  już  jest  wkorzenioną. 

Ponieważ  przeciwko  t^  chorobie  wszystkie  środki  lekar^ 
skie  okazały  się  bezskuteczne^  najlepićj  zatóm  »  postrzegł&zj 
ją  na  niektórych  sztukach  ^  zaraz  je  na  rzeź  przeznafladć.  Ba- 
ranów >  z  takiej  trzody,  gd^ie  wąsat  chociaż  się  kiedynie- 
kiedy  okazuje,  nigdy  do  rozpłodu  brać  ^niewypada. 

325.  Zawrót  głowy^  kręemie  sięcwtee,  klapaczka^niekiA^ 
rzy  ją  zowią  kołoioddzną.  Choroba  ta  ok)Bzuje  się  przez  pe- 
wien rodzaj  odurzenia ,  chód  niepewny,  częstokroć  kółofąc^y 
lub  chwiejący  się  w  tę  i  ową  stronę.  W  miarę  poatcfucbo^ 
roby,  symptomata  pomienione  coraz  ^ię  wzmegają ,  zwienę 
ustaje  na  siłach  i  potom  wśród  kurczu  kończ}  no  knieroi. 
Dolegliwość  tę  spraWuje  wykształcony  w  mózgu  pęcherz, 
który  jest  skutkiem  poprzedniczego  zapalenia  tegoż  mózgu ; 
albo  jak  niektórzy  mniemają,  bywa  wypadkiem  przeziębienia 
szpiku  pacierzowego.  Chorobj^  ta  pospolicie  napada  młode 
tylko  zwierzęta,  mające  6 — 18  miesięcy;  starsze  rzadko  kiedy 
bywają  nią  napastowane;  niekiedy  wszakże  jój  podlegają. 

Choroby  Uj  już  zupełnie  wykształconiij  leczyć  dotąd  nie 
nmiemy.  Wszystkie  dotąd  proponowane  środki,  jakiemi  aą: 
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pnsictane  krwi  dtwane  lawłoki,  otyde  Iroakara^  (wienie 
do  cterwMości  rospaionte  leltiem  i  t.  p.  okauły  się  bat* 
skuteczocmi.  W  tahiiii  tedy  raiie  nie  poioslaje  gospodarKH 
wi  nic  wiccćf,  jak  lyiko,  tego  wszystkiego  coby  zapalenie 
móagf]  w  jagniętach  i  roczniakach  sprawiać  mogło^  troskliwie 
nnikać. 

Zapaieirie  mócgn  poobodii  zwyczajnie  od  zbytecznego  na* 
plywo  krwi  do  głowy;  tęga  zaś  ostntoiega  bywają  przfciyną: 
a)  zbytek  krwi;  ^)  Jbytdc  ciepła  bb  rocbu;  ej  częsta  i  na- 
gła zmiana  temperatury  lob  przezicbienie;  d)  zatkanie  kt- 
saek;  słowem  wszyslko^  co  molw  poałagiwać  do  priepetnie- 
nia  krwi^  albo  do  <prvyspie8aenia  lob  sprawienia  obiegu,  krwi 
nievWaściwego ,  moiebyć  uwaaane  jako  powód  do  wznie- 
oenia  zapałenia  mó^n ,  a  salńn  i  do  roswinięcia  zawrota 
głowy. 

'  Do  rozwiniccia  zatćm  t^'  chorobf  mogą  się  przykładać. 

a)  Pokarm  «adlo  pinilny  Inb  tmday  do  strawienia,  sicze* 
gólniej  jeieli  jest  udzielany  w  zbyliecznćj  ilości  ^  a  mianowicie 
wszelkie  ziarno ,  siano  koniczynowe  i  zbyt  bujne  pastwisko; 
szcaegóinićj  peszenie  nieostrożne  na  ścięmiskacb.  Dla  jagniąt 
szkodliwe  je.st  mlćko  zbyt  tłuste  macior  utrzymywanych  na 
karmie  zbyt  poływnym  i  n>zgr2ewaJ4cym. 

b)  Zbyteczne  i. zaduch  sprawujące  w  oozanii  ciepło,  mo» 
ary  i  ciągły  upał  iatem,  ssczególoićj  w-pnłudoie;  prędkie  pę* 
dzanie  trzody  w  igorącycłi  liniach  łeta.  ide  jak  jc  jednój  slrray 
ruch  zbyteczny,  tak  znowu  z  drugićj  i  zupełny  brak  Tucbn 
szkodliwy  jest  i  do  choroby  usposabia,  w  tflkim  razie  miano- 
wicie,  kiedy  jagnięta  a  naw^  starsza  miodziel  przy  obfitym 
karmieniu  nie  ma  należytego  ruchu, 

c)  Gwałtowne  zaziębienie  lub  nagła  i  cs^ta  zmiana  powie- 
trza  ciepłego  i  zimnego,  a  ztąd  nieostrożne  w  zinnćj  wodaie 
pławienie  przed  myciem ,  wystawianie  owiec  na  deserze  ule- 
wne po  ich  rozegrzanin  się  w  upałach,  nagłe  z  depłćj  i  parnćj 
owczarni  na  zimne  powietrze  wypędzanie ,  ciągi  sprawiane 
przez  nioastrołne  otwieranie  drzwi,  wszystko  to  usposabia  do 
zapalenia  mózgu  i  do  położenia  zarodu  tćj  choroby. 

d)  Nagłe  przejście  z  jednego  rodzaju  karmu  40  tfmgiego. 
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c  niiaiiowicie  ze  skąpego  lub  mało  pożywnego  do  obfitego 
i  posilnego,  lub  w  jagniętach,  zanadto  prędkie  odsądzenie  od 
matek  i  postawienie  ich  na  kannie  mocno  posilającym,  np.  na 
grochu  i  innćm  zitfrnie,  usposabiają  do  choroby;  ztąd  albowiem 
tworzy  $\ę  zatkanie  kiszek,  zapalenie  mozga  i  z  czasem  choro* 
ba  się  rozwija. 

326.  Unikając  wyźćj  pomienionych  powodów,  rodzących 
lę  chorobę,  moina  być  pewnym,  że  się  częstych  przypadków 
jej  uniknie,  a  przynajmniej,  ie  ona  się  do  małćj  liczby  sztuk 
w  oczami  ograniczy.  Ponieważ  atoli  przy  zachowaniu  i  naj* 
większych,  ostrożności  niekiedy  się  ona  przytrafia,  zdaje  się  te* 
dy,  że  niektóre  jagnięta  już  na  świat  przynoszą  usposobienie 
do  kołowrotu;  z  tego  powodu  nieźle  jest  dla  ostrożności  po-* 
tomstwo  tych  rodzin ,  u  których  się  często  kołowrót  objawia 
brakować* 

Wszystkie  dotąd  podawane  przeciwko  tćj  chorobie  lekar- 
.  atwa  okazały  się  bezskuteczne.  U  jagniąt  u  których  tu  cho- 
roba najczęściej  się  ubjawia,  najlepszym  środkiem  jest  udzie- 
lać im  pokarm  zdrowy,  nienadto  wcześnie  ich  odsądzać, 
maciorkom  zaś  dawać  częścićj  sól,  a  kiedyniekiedy  napój 
kweskowaty  lekko  rozwalniający, 

Ponieważ  ta  choroba  attakuje  tylko  głowę,  całe  zaś  ciało 
jest  zdrowe  i  mięso  może  być  użyte  na  pokarm;  jak  się  tylko 
zatćm  spostrzeże,  że  owca  lub  jagnię  na  tę  chorot>ę  cierpióć 
zaczyna,  tak  nie  czekając  dłużćj  nim  nie  schudnie,  na  rieź  prze- 
Knaciiyć  należy. 

327.  Motylka  czyli  rohacinoo  Moą/trohne^  wodna  puchlinaf 
choroba  zgnita.  Niektórzy  autorowie  choroby  te  uważają  za 
oddzielne,  a  nawet  nieco  odmienne  środki  do  ich  leczenia  po- 
dają, Ponieważ  atoli  do  ich  rozwinięcia  przykładają  się  jedne 
i  też  same  przyczyny,  oznaki  ich  prawie  są  jednostajne,  nad- 
mieniamy tu  zaldm  o  nich  w  ogólności. 

Istotę  tych  chorób  stanowi  zepsucie  soków  a  ztąd  nagro^ 
madzenie  się  wody  w  próżnościacb  brzucho wycb  i  piersio- 
wych. W  wątrobie  zwierzą);  tą  chorobą  na  piastowanych  two- 
rzy się  mnóstwo  robactwa  (pewien  rodzaj  glist). 

Oznakami  tćj  choroby  już  zupełnie  rozwiniętćj  S¥ .  i^^^* 
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zwyczajnie  powolne  odbywanie  wazystfcieb  fankcyj  życia  w  któ* 
rycb  szczególnićj  postrzega  si{*  nieregularne  przeżuwanie^  skó- 
ra traci  swoje  naturalna  czerwoność,  czasami  wpada  w  kolor 
łóltawy,  na  białku  oka  nikną  żyłki  czerwone  *  a  same  na- 
wet białko ,  jeżeli  to  jest  motylica ,  wpada  w  kolor  nieco  żół- 
tawy; wargi  i  dziąsła  trlicą  swoję  naturalną  czerwoność. 
W  ujęciu  za  tylne  części ,  zwierzę  okazuje  mało  oporu «  cbód 
ma  słaby,. leniwy,  uszy  opuszczone,  wełna  wątła  wszystkie  so- 
bie właściwe  przymioty  utracą ;  łatwo  się  daje  wyskuby wać 
albo  i  sama  obłazi.  Choroba  ciągnie  się  pospolicie  dosyć 
długo. 

Przyczyny  tćj  cboroby  bywają  liczne:  w  ogólności  atoli, 
zbyteczna  wilgoć  i  pokarm  niezdrowy,  dla  owcy  niestosowny, 
stanowią  najgłówniejszą,  a  zatćra  do  rozwinięcia  się  tćj  cho- 
roby w  trzodzie  dają  powód: 

a)  Pora  ciągle  dżdżysta  i  mokra ,  mianowicie  jeżeli  jest 
połączona  t  zimnem,  tudzież  pastwiska  mokre^  nizko  położone, 
wodą  zalewane,  nanaszane  mułem.  Doświadczenia  w  rzeczy 
samój  pokazały,  że  ta  choroba  we  wszystkich  3cb  jój  odcie- 
niach częściój  się  objawia  w  mokrych  i  zimnych  latach,  tu- 
dzież wnizkich  i  wilgotnych  okolicach,  aniżeli  w  latach  i  oko- 
licach suchych.  Zamulenie  pastwisk  czyto  wylewem  wody, 
lub  mocnóm  gradobiciem  sprawione ,  zawsze  za  sobą  ciągnie 
tę  chorobę..  Na  pastwiskach  nawet  suchych,  jeżeli  one  są  pa- 
górkowate i  woda  deszczowa  zmywa  i  unosi  ziemię  na  doliny 
między  pagórkami  leżące,  owce  nabawiają  się  niekiedy  tćj  cho- 
roby. Postwiska  zroszone  lub  szronem  okryte,  także  mogą 
dawać  powód  do  tćj  choroby. 

b)  Pokarm  zepsuty,  stęchły,  kartofle  zmrożone  i  w  ogół<^ 
Dości  każdy  pokarm  zbyt  wodnisty  jak  np.  wywiir ,  hurtowa- 
nie  w  czasie  dżdżystym  lub  na  roli  mokrćj  tworzą  tćj  choro- 
by zaród. 

328.  Z  tego  zatćm  co  się  powiedziało  wynika ,  że  to  za- 
leży po  większćj  części  od  woli  gospodarza  powstaniu  i  roz- 
winięciu się  tćj  choroby  zapobiedz;  starać  się  tylko  należy  o  to, 
zęby  owce  miały  zdrowe  i  suche  pastwiska  latem  i  takiż  sam 
pokarm  zimową  porą.    Niezawsze  jednak  jest  w  mocy  gospo* 
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darsa  uniknąć  t^j  woźii^  dolegliwości.  Pora  f tągle  słotna , 
a  przytćm  iimna^  prz^  niedogodnym  dla  owiee  położeniu  gran- 
tów rozwija  i  mnoiy  ic  eKorobc  w  owczarniach ;  działa  ona 
szkodliwie  (szczególniej  przy  słaMm  owcy  prsyrodteniu) 
przez  wodnistą  pas^ę  na  jćj  transptraryą  i  trawienie ;  należy 
tedy  obie  te  funkcye  życia  pobudzić  do  czynności  i  wzmocnić^ 
czego  moina  dokazoć^  albo  przez  stosowny  pokirrm,  albo  iii 
celowi  temu  odpowiednie  prezerwotywy. 

Najstosowniejszym  pokarmem  w  takim  przypndku  jest  do- 
bra słoma  i  ziarno.  W  kaldćra  tedy  gospodarstwie  mianowi* 
cle  takićm ,  które  nie  ma  wysoko  położonych  i  zdrowych  pa- 
stwisk, wypada  miść  w  zapasie  słomę  dobrą,  żeby  jój  potro- 
cbu  ile  tylko  razy  słota  się  przedłuża,  rano  przed  wypędze- 
niem owiec  na  pastwisko,  całćj  trzodzie  do  jaseł  zakładać. 

Prezerwatywy  chroniące  od  tćj  choroby  są:  gorczyca  biała 
i  czarna,  żołędzie,  jagody  jałowopwe ;  korzenie  tataraku,  pio- 
łun ^  sól  kuchenna ,  ni  proszek  utłuczone  i  ze  szrótą  owsianą 
dawane;  dodatek  takie  olejku  terpentynowego  (po  10  kropel 
na  sztukę)  skutecznym  się  okazał. 

Jeżeli  choroba  w  początkach  swoich  dostrzeżoną  została , 
w  takim  razie  przez  użycie  środków  wyżćj  pomienionych  mo- 
ina bieg  jćj  dalszy  wstrzymać.  Skutecznćm  także  na  tę  choro- 
bę^ obok  <iól  i  korzeni  aromatycznych  okazało  się  użycie  że- 
laza. Używa  go  się  rozmaitym  sposobem;  albo  w  wodzie  zwy- 
czajno] do  picia,  nalewając  na  rdzawe  żelazo  wodę  i  zestawu- 
jąc  ją  tak  długo  w  miejscu  chłodnym  ^  dopóki  nie  nabędzie 
koloru  żółtawego,  lub  siarczan  żelaza  (koperwas  zielony]  mie- 
szając z  ziołami  aromatycznemi,  przeznaczonemi  do  lizania^ 
rachując  po  3 — 4  gran  na  jedne  dozę.  Zalecają  także  na  tę 
chorobę  ła  pokarm  owies  suszony  lub  słód  jęczmienny/za  na*- 
pój  zaś  wodę  wapienną. 

Jeżeli  wszakże  ta  choroba  już  wzięła  górę,  w- takim  razie 
lekarstwa  rzadko  kiedy  potnagają.  Najlepiej  tedy  chorobą  tą 
mocno  dotknięte  zwierzęta,  wcześnie  jeszcze,  zanim  nie  schu- 
dną na  rzeź  przeznaczyć.  A  ponieważ  po  maciorach  na  te 
di^robę  cierpiących   jagnięta  bywają  niezdrowe  i  podlegają 
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wielo  chorobom  $  ^Eczególoi^j  kurocowi  kołowatemo;  do  roz- 
płodu ich  zatćm  brać  nio  nalezj. 

329.  Odęcie.  Kiedj  owce  t  suchćj  paszy  ziroowćj,  bez  za- 
chowania wyićj  przepisanych  ostrożności,  przechodzą  na  zie- 
lone i  świeże  pastwisko,  albo  w  ogólności  wypędzają  się  na 
koniczynę  bujno  rosnącą^  lub  na  takie  miejscir  gdzie  rosną 
trawy  młode  i  soczyste,  albo  na  ścierniska,  gdzie  wiele  jest 
opadłych  kłosów,  albo  gdzie  wysypane  ziarno  w  ciepłym  i  wil- 
gotnym czasie  obeszło;  w  tych  mówię  wszystkich  przypad* 
kach,  owce  albo  dostają  biegunki  albo  odęcia  i  to  ostatnie,  do 
tego  stopnia  dochodzi,  źe  je  uduszą.  Bywa  niekiedy,  że  po 
karmie  rozgrzewającym  i  posilnym,  np.  po  sianie  wykowćm 
i  koniczynowym,  owce  nieostrożnie  napojone  dostają  odęcia. 
Obu  tym  chorobom  najlepiej  jest  zapobiedz  przez  uniknienię 
przyczyn,  które  do  nich  dają  powód. 

Przeciwko  biegunce^  najczęściej  dostatecznym  bywa  użycie 
karmu  suchego  a  mianowicie  dobrćj  słomy;  prócz  tego  dawa- 
nie różnych  goryczy  chorobę  tę  ulecza. 

Odęciu,  jeżeli  tylko  pwcarz  zachowa  potrzebną  ostrożność, 
łatwo  jest  zawaze  zapobiedz;  zresztą  powinien  on,  jak  tylko 
poatrzeże  początek  odęcia,  choćby  na  jednćj  owcy ,  trzodę  na- 
tychmiast z  pastwiska  oddalić,  i  zapędzić  na  inne,  chude,  małą 
ilością  traw  zarosłe.  Jeżeli  zaś  tego  nie  postrzegł,  a  latćm, 
jeżeli  odęcie  już  wzięło  górę,  w  takim  razie  należy  dawać 
spieszny  ratunek;  można  zaś  ratować  następującemi  sposoby; 

a)  Owce  odęte,  przewiąsłami  słomianemi  pookiełzywać. 

6)  Wlewać  do  gardła  po  kwaten^e  lub  więcćj  zimoćj, 
prosto  le  studni  zaczerpanćj  wody. 

e)  Zwierzę  odęte  zanurzać  do  zimnćj  wody  lub  tćż  zimną 
wodą  polewać  dopóty,  dopóki  drżćć  nie  zacznie,  potćm  zwol- 
na przepędzać,  jeżeli  zaś  to  wszystko  nie  pomaga,  daje  się 
owcy: 

d)  Po  kieliszku  mocnego  octu,  lub  po  łyżeczce  od  kawy 
wapna  niegaszonego  z  mlćkiem,  co  kwandraus;  albo  tćż  po 
Vz  kwaterki  wody  wapjenoćf. 

T.  VIII.  41 
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0)  Najskuteczniejsićm  jednak  przeciwko  odęcin  lekar- 
stwem jest  amoniak  gryzący;  w  tym  ceła  do  kwaterki  wodj 
dodaje  się  30— 40  kropel  amooiaka  płymiego,  i  wlewa  się  do 
gardła  choremu  zwieneciu. 

Jeżeli  wszakże  odęcie  doszło  do  najwyłszee^  stopnia,  wy- 
pada uciec  się  do  przebicia  na  lewćj  stronie  słabizny,  troaka- 
rem.  Jestto  operacya  dosyć  trudna,  po  którćj  następować 
zwykło  długie  i  uporczywe  leczenie;  można  jednakże  ją  wy- 
konać  przy  pomocy  dziet  wyżćj  wzmiankowanych. 

330.  Zapalenie  toytnion  powstaje  albo  z  obrażeń  mecha- 
nicznych albo  tćż  przepełnienia  mlćka  w  wymieniu,  jeżeli  go 
słabe  jagnię  wyssać  nie  jest  w  stanie.  W  tym  ostatnim  przy- 
padku, jeżeli  się  wcześnie  (w  pierwszych  12  godzinach}  spo- 
strzegło, przez  łagodne  i  przezorne  zdtfjanie  zapartego  mlćka, 
można  jeszcie  złemu  zapobiedz.  Póznićj  atoli  potrzeba  użyć 
do  nacierania  wymienia  mości  składającćj  się  ze  2  łutów  nie* 
solonego  masła,  dodając  do  niego  30  gran  szafranu  i  20  gran 
kamfory. 

'  Jeżeli  wszakże  wymię  dostało  mocnego  zapalenia,  które  się 
poznaje  po  mocnćm  jego  zaczerwienieniu,  w  takim  przypadku 
można  częstokroć  dać  pomoc  owcy  cierpiącćj  przez  lekkie 
ostrym  scyzorykiem  nabinanie^  robiąc  wiele  bardzo  płytkich 
nacięć;  żeby  zaś  ułatwić  większy  wypływ  krwi  robią  się  czę- 
sto okładania,  używając  do  tego  tyjko  ciepłej  wody.  Jeżeli 
i  to  nie  pomoże,  należy  uciec  się  do  maści  wskazanych  w  dzie- 
le p.  Kurowskiego  na  stronnicy  420. 

Jeżeli  tym  lub  owym  sposobem  leczenie  zaniedbało  się, 
w  takim  razie  tworzy  się  w  wymieniu  wrzód ,  który  po  nieja- 
kim czasie  pęka^,  ropa  wycieka  ale  gruczoł  mleczny  zostaje 
przez  to  zniszczonym ,  i  maciorka  do  dalszego  rozpłodu  staje 
aię  niezdatną.  Owcarze^  żeby  pokryć  swoje  niedbalstwo^ 
wmawiają  wtenczas,  że  to  pochodzi  od  ukąszenia  przez  węża, 
szczura  i  t  p.;  na  to  jednakże  nie  trzeba  uważać  i  za  niedbal- 
stwo upominać. 

331.    Biegunka   jestto  częste  rsadkiemi   odchody    wy- 
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próinieoie.  Choroba  ta  objawia  się  zwyctajtio  u  jagniąU  nie- 
kiedy wszakże  i  u  dorosłych  się  zdarza;  bywa  pospolicie  sktit- 
kiem  uagłój  odmiany  paszy,  kiedy  owce  na  wiósoę  wychodzą 
nagle  na  pastwiska  młodą  trawą  zarosłe  i  kiedy  w  przejściu 
ęie  zachowują  się  wyićj  przepisane  ostrożności  w  zadawaniu 
karmu  suchego  przed  wyjściem  na  pastwisko. 

Przeziębienie  takie,  z  powodu  nagłych  odmian  temperatu- 
ry, a  mianowicie  kiedy  nagle  nastanie  pora  wilgotna  a  przy- 
tćm  i  zimna,  lub  zaraz  po  dokonanćj  strzyży,  kiedy  jest  zimne 
powietrze^  bywa  przyczyną  tćj  choroby. 

W  mniejszym  stopnii^,  ta  choroba  nie  ciągnie  za  sobą  ża- 
dnych złych  skutków,  ale  kiedy  trwa  długo,  alba  kiedy  się  już 
iBOcno  objawiać  zaczyna,  to  w  takim  razie  należy  się  uciec 
do  środków  zaradczych.  Najlepszćm  na  tę  dolegliwość  lekar- 
stwem są; 

a)  Krćda.  Można  zamiast  krćdy  użyć  skorup  od  jaj,  co- 
dzien  po  kilka  doz,  każda  doza  po  łucie»  z  rumiankiem  lub 
piołunem. 

b)  Słód  szrótowuny  makuchy. 

e)  Szczególoićj  zachwalany  jest  w  tym  celu  olej  lniany; 
daje  się  go  2  razy  na  dzień  po  dwie  łyżeczki  od  kawy. 

332.  Dyssenłerya  jestto  biegunka  krwawa,  która  bywa 
skutkiem  zapalenia  kiszek.  Choroba  la,  z  napastujących  jagnię- 
ta jest  jedna  z  najzłośliwszych  i  najstrastniejszych;  częstokroć 
panuje  jako  zaraza  i  bardzo  wiele  jagniąt  zmiata.  Napada  ona 
jagnięta  albo  laraz  albo  w  tydzień  po  urodzeniu,  rzadko 
kiedy  póznićj.  Biegjćj  zawsze  jest  prędki,  częstokroć  jagnię- 
ta zabija  w  przeciągu  24ch  godzin;  najdłużćj  kiedy  trwa  3 — 
4  dni.  Niekiedy  przy  wybucbnieniu  tćj  choroby,  jagnięta  przy 
samćm  ssaniu  dostają  mocnych  konwulsyj,  padają  na  ziemię, 
trzepocą  nogami,  i  wkrótce,  niekiedy  w  pół  godziny  życie 
tracą. 

Co  do  przyczyn  i  powodów  tćj  choroby,  te  jeszcze  dotąd 
nie  są  ostatecznie  wyśledzone.  Zdaje  się,  że  iLhji  obfite 
i  nadto  tłuste  mlóko,  jeżeli  nie  jest  przez  słabe  jagnię  do 
czysta  wyssane,  w  wymieniu  pozostaje  do  kwaśnienia  i  zsia- 
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dłoici  usposabia  się;  tym  sposobem  jagniccto  stkodri«  a  wre- 
stcie  i  bez  tego  usposobienia  do  kwaśnienia^  t  tradiiości4  sic 
trawi  i  chorobę  sprawuje.  Opinia  ta  zdaje  sif  być  Urn  po- 
dobniejsza  do  prawdy,  gdyż  maciory,  które  tracę  swoje  jagnię- 
ta tą  chorobą  dotknięte,  najczęściej  bywają  najzdrowsze,  najr 
lepszćj  tuszy  i  najmocniejsze  z  całćj  trzody. 

Że  to  jednakie  nie  jest  jedyną  i  najgłówniejszą  przyczyną, 
te  częstokroć  usposobienie  z  matki  na  jagnię  się  przelewa; 
albo  ie  jest  skutkiem  szkodliwych  wpływów  atmosferycznych, 
tego  dowodzi  prędkie  po  urodzenhi  rozwinięcie  się  choroby, 
jako  tĆ£  epidemiczność  choroby  w  niektórych  latach  t  w  nie* 
których  okolicach. 

Ale  i  nagłe  przeziębienie  jagniąt  mo2e  takie  dać  powód 
do  ii]  choroby,  a  przynajmnićj  jui  będące  do  nićj  usposobie- 
nie rozwinąć. 

Go  do  leczenia  tćj  choroby,  wszystkie  podawane  dotąd 
środki  lekarskie  okazały  się  bezskutecznemi.  Niezmiernie 
prędki  bieg  tćj  choroby,  która  często  w  przeciągu  3ch  dni 
a  częścićj  jeszcze  i  w  krótszym  czasie  kończy  się  śmiertelno- 
ścią, bywa  powodem,  ie  pomoc  po  większćj  części  bywa  zapo- 
zna. Zresztą,  delikatność  młodego  jagnięcia  nie  pozwala  uiywa- 
nia  mocniejszych  środków^ 

Dlatego  tói  tóm  większa  ze  strony  gospodarza  zachodzi 
potrzeba,  całą  usilność  do  tego  zwrócić,  ieby  tćj  choroby  uni- 
knąć, a  zatćm: 

a)  Do  rozpłodu  tialeiy  brać  silne  i  zdrowe  barany,  bo 
tym  tylko  sposobem  moioa  będzie  rachować  na  siln;  i  zdro* 
wy  pnychowek,  na  który  wszelkiego  rodzaju  wpływy  szko« 
dliwe  działać  nie  będą. 

6)  W  czasie  ctęiarności,  maciory  wprawdzie  powinny  o« 
trzymy wać  dostateczną  i  zdrową  paszę,  zbytek  atoli  jćj,  miano- 
wicie  bardzo  posilnćj,  składającćj  się  po  większćj  części  zziar* 
na,  bywa  szkodliwy;  z  niego  albowiem  wyrabiająco  aię  zbyt 
tłuste  1  poiywne  mlćko  rodzi  chorobę.  Mały  dodatek  kartofli 
bywa  tu  pomocny. 

•  c)  Naleiy  jagnięta  wszeikiemi  sposobami  usuwaćod  pne- 
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liebieniai  a  ło  prkeiięhienie  wtencsM  mołe  Mjptędtij  tiast^" 
pować,  kiedy  maciorki  oddalają  się  z  owccami  w  eela  nada- 
wania im  karmiła  w.  tym  ted j  celu  nileij  m66  w  owczarni 
osobną  zagrodę^  do  którćjby  jagnięta  w  czasie/  kiedy  drzwi 
w  owczarni  są  otwarte,  chronić  można  było;  tę  ostrożność 
tćm  więcćj  zachować  należy,  im  owczarnia  jest  cieplejsza. 
Kiedy  maciory  przepędzają  czas  jaki  na  zimnćm,  a  tćm  bar- 
dziej na  wllgotnćm  powietrzu,  w  takim  razie-  dopóty  jagniąt* 
przypuszczać  nie  należy,  dopóki  wróciwszy  do  owczarnia  co- 
kolwiek się  nie  ogrzeją. 

Ustawianie  także  kojców  przy  ścianach  murowanćj  lub  ile 
opatrzonćj  owczarni,  przy  których  jagnięta  leżą,  narażając  ja- 
gnięta na  przeziębienie,  może  być  powodem  do  tćj  cho- 
roby. 

333.  Skolotoaeenie  jagniąt^  sparaliżow^^i^  jc^g^iof"  Tę 
chorobę  stanowią  właściwie  kulawienie  i  sztywność  czyli  sko* 
łowacenie  nóg  i  stawów;  napada  ona  najsamprzód  a)bo  oa 
którąkolwiek  jedne  z  nóg  przednich  albo  na  obie  razem»  albo 
na  nogi  lyloe,  tak,  że  jagnię  chodzić  nie  może.  Chorobie  tćj 
podlegają  zwyczajnie  jagnięta  w  wieku  bardzo  młodocianym^ 
we  dwa,  najwięcćj   we  3  tygodnie  po  urodzeniu. 

Jagnię  tą  chorobą  dotknięte,  stoi  smutne  ze  skurczonym 
grzbietem  i  z  podchylonemi  pod  siebie  tylnemi  nogami;  po- 
kłada się  a  potem  i  całkiem  nie  wstaje;  muskuły  żołądkowe 
podciągnięte,  częstokroć  nawet  i  szyja,  w  sposób  kurczu  wy- 
krzywioną bywa  w  tył  albo  na  bok;  kurcz  takowy  napada' 
wreszcie  na  muskuły  gardzielowe  i  wargi,  tak,  że  jagnię  ssać 
nie  może,  ale  przez  kilka  dni  leżąc  prawie  jakby  obumarłei^ 
śmierć  potćm  znajduje. 

W  czasie  biegu  tćj  cboroby,  częstokroć  (ale  to  niezawsze) 
wychodzą  i  okazują  się  na  stawach  u  nóg,  na  szyi  i  na  łopat- 
kach guzy  i  obrzękłości,  zawićrające  w  sobie  płyn  żółtawy 
który  się  zamienia  we  wrzody  złośliwe  połączone  z  pruch- 
nieniem  kości.  Charakter  choroby  czasami  bywA  natury  reu- 
matyczne-zapalnćj  i  dopićro  potćm  przechodzi  w  nerwowy; 
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ciasami  ttó  przyjmuje  odraso  charakter  nerwowy  i  wtenaas 
juz  staje  się  złośliwą. 

Przyczyny  tćj  choroby  dotąd  jeazcze  nie  są  dobrze  pozna- 
ne; jedni  ją  uważają  za  skutek  przeziębienia  jagniąt;  ipni  zno- 
wu kładą  jćj  za  przyczynę  niezdrowy  i  pleśnią  pokryty  po- 
karm zimowy. 

Z  postrzeień  późniejszych  okazało  się,  ie  sztywność  nóg 
i  napuchłość  stawów  kolanowych  i  przegubowych  jest  tylko 
symptomatem  zewnętrznym  i  przypadkowym;  istota  zaś  choro- 
by leży  głównie  w  organach  trawienia,  dyssekcye  albowiem 
upadłyoh  na  tę  chorobę  jagniąt  okazały,  źe  na  księgach  i  na- 
czyniach kreskowych  są  pręgi  mocno  czerwone  i  plamy,  które 
zawszę  dowodzą  źe  było  zapalenie;  wszystkie  zaś  inne  organa 
8^  w  stanie  zupełnie  normalnym  zdrowia. 

334.  A  poniewat  wyłącznym  pokarmem  jagniąt  tylko  co 
urodzonych  jest  mlćko,  a  starsze,  innym  pokarmem  żywiące 
aię  rzadziej  bywają  podległe  tój  chorobie^  być  tedy  może,  ie 
główna  jćj  przyczyna  leży  we  własnościach  mlćka  macierzyń- 
skiego; te  zaś  własności  bez  wątpienia  zależą  od  karmu.  Wy- 
pada zatóm  zawsze  przypuścić^  że  albo  zbytek  pożywności  pa- 
szy  albo  złe  jćj  przymioty  dają  początek  sparaliżowaniu  ja- 
gniąt 

Źe  jednakże  niewszystkie  jagnięta  chorobie  tćj,  chociażby 
aię  w  trzodzie  i  objawiła  podlegają,  to  się  daje  pojmować  tym 
sposobem,  że  te  maciory,  które  są  z  natury  mocniejsze^  łatwićj 
i  bez  zepsucia  swoich  soków,  trawią  i  przyswajają  chociaż  za- 
nadto zbyteczny  lub  zły  pokarm*  i  wyrabiają  zdrowe  dla  ja- 
gniąt mlćko;  a  z  drugićj  znowu  strony,  wydają  na  świat  sil- 
niejsze jagnięta,  na  które,  chociaż  i  mnićj  dobrych  przymotów 
mł^ko,  tak  wszakże  złych  skutków  nie  wywićra.  Sposób  ten 
pojmowania  rzeczy  przez  to  się  szczególniej  utwierdza^  że  w  ow- 
czarniach które  się  utrzymują  na  suchych  i  zdrowych  pastwi- 
skach latem^  a  w  zimie  dostają  dobre  siano  lub  inny  stoso- 
wny do  ich  natury  pokarm^  choroba  ta  rzadko  się  objawia 
albo  i  całkiem  jest  nieznana. 

335.  Jeżeli  kurcz  kołowaty  jest  tylko  skutkiem  przezię- 


Digitized  by  LjOOQ IC 


—     357     - 

bienia  s\c  jagniąt^  a  zatćm  jeieli  jest  natury  reamatycmćj, 
w  takim  razie  środki  stosowne  wcześnie  prsedsifwaięte^  by- 
waj) w  tćj  chorobie  skutecznemi;  temi  są: 

a)  Letnia  kąpiel  w  odwarze  z  okruchów  siennych  sporzą* 
dzonyro,  do  którego  dodaje  się  cokolwiek  mydłś. 

b)  Obmywanie .  lub  nacieranie  okowitą,  w  której  sie  co- 
kolwiek rozpuszcza  mydła  i  kamfory. 

Jeżeli  choroba  pochodzi  od  roićka  macior  karmionych  nie- 
zdrowym  pokarmem*  w  takim  razie  naleiy  go  niezwłocznie 
odmienić  i  zdrowszym  zastąpić.  Tu  warto  jest  takie  dawać 
maciorom,  codziennie  2  razy  po  drachmie  siarki  i  tyleż  rubar- 
barum.  Jagniętom  zaś  chorym  herbatę  z  kwiatu*  bzowego 
z  wyskokiem  kamforowym,  licząc  na  sztukę  po  pół  kwaterki 
z  12  kroplami  wyskoku,  po  2  razy  na  dzień;  a  przytćm  na  człon- 
kach zesztywniałych  lub  na  obrzękłościach  robią  się  małe  za- 
włokij  i  przez  parę  tygodni  w  ropieniu  się  utrzymują. 


336.  Są  oprócz  tego  jeszcze  inne  owiec  choroby^  które 
ze  sienie  tak  często  w  trzodzie  objawiają,  opuszczamy,  odsy- 
łając czytelnika  do  dzieł  wyżćj  wspomnionych,  gdzie  znajdzie 
obszerniejsze  sposoby  leczenia  i  tych  chorób  o  których  tu  na«» 
mieniliśmy. 

Żeby  ten  rozdział,  obejmujący  w  sobie  głównie  środki 
utrzymywania  owiec  w  dobrym  stanie  zdrowia,  lepićj  i  stoso- 
wnićj  zakończyćy  przytaczamy  tu  jednego  z  najlepszych  auto- 
rów piszących  o  owczarstwie,  p.  Lochnercy  następujące  nader 
trafne  uwagi: 

,, Wszystkie  choroby  owcze  (  wyjąwszy  zaraźliwe  )  zawsze 
bywają  skutkiem  nieostrożności  i  niezachowania  tych  wszy« 
stkich  przepisów,  których  ściśle  trzymać  się  należy  w  ich  utrzy- 
mywaniu, karmieniu  i  dozorowaniu  (o  czćm  wszystkićm  jui 
się  wyźćj  mówiło}.  Niektórzy  wszakże  gospodarze  rozumieją, 
ie  jnź  wszystko  zrobili^  kiedy  swoim  owcorzom  wydali  pole- 
cenia: 
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a)  Na  niikidb  i  wilgotnych  miejscach  triodj  nie  pasBĆ« 

b)  Pnez  prędkie  pędzenfe  owieo  oie  zagrzewać. 

c )  Paszę  zimową  od  kurzn,  pleśni  i  nieczystości  starannie 
oczy.szozać. 

d)  O  kazdćj  dborobie  wybuchłej   zaraz  sobie  donosić. 

e)  Tych  lub  owych  lekarstw  a  szczególnićj   prezerwatyw 
używać. 

Bez  wątpienia,  owcarz  przez  swoje  troskliwość  wiele  sie 
moie  przyłożyć  do  ustrzeżenia  trzody  od  wielu  chorób;  nie- 
które z  nich  są  zupełnie  skutkiem  niedbalstwa  owcarza,  }9r 
kiemi  są  np.  odęcie  i  biegunka. 

Napróilio  atoli  owcarzowi  zakazywać  pędzania  owiec  na 
miejsca  nizkie  i  wilgotne*  kiedy  się  nie  zaopatrzyło  w  dostate- 
czne i  zdrowe  pastwisko,  albo  mu  zakazywać^  ażeby  po  de- 
szczu i  na  pastwisko  rosą  pokryte  owiec  nie  pędzała  kiedy  się 
nie  zrobiło  potrzebnego  zapasa  w  karmie  suchym,  w  słomie 
i  sianie,  żeby  owce  w  czasie  słotnym  w  owczarni  utrzymywać, 
albo  przynajmnićj,  przed  wypędzeniem,  zadawać  choćby  co- 
kolwiek  paszy  suchćj;  tudiież  żeby  w  przejściu  z  suchćj  do 
zielonćj  paszy,  i  przeciwnie,  zachować  powolne  stopnio- 
wanie. 

Niektórzy  uważają  owczarnią  jako  gałęź  gospodarstwa  zu* 
pełnie  poślednią,  a  częstokroć  nawet  jako  ciężar^  i  pod  pozo* 
rem  dobrćj  ekonomiki,  utrzymują  ją  jak  najoszczędnićj.  In- 
nych znowu  nieroztropna  chciwość  powoduje;:  trzodę  chociaż 
dla  nićj  już  i  tak  zbywa  na  potrzebnym  karmie  i  patwisku, 
jeszcze  powiększać ,  i  zamiast  przysporzenia  karmu  i  powie* 
kszenia  pastwisk,  przestają  tylko  na  poleceniu  owcartom,  ści- 
słego oszczędisnia  się  z  paszą,  troskliwego  mieszania  poży- 
wnego z  mnićj  pożywnym  karmem,  i  cieszą  się  przytćm  na- 
dzieją, że  w  póinćj  jesieni  i  wcsesnćj  wiośnie  owoo  można 
bez  szwanku  utrzymywać  na  pastwisku. 

Jeżeli  właściciel  owczarnit  takie  ma  o  nićj  wyobrażenie^ 
jeżeli  i  owcarz  przekonany  jest,  że  tym  sposobem  można  ow« 
czarnie  w  dobrym  stanie  utrzymać,  to  w  takim  razie  napró- 
żno  jest  mówić  o  chorobach  owiec,  chronieniu  się  od  nich 
i  ich  leczeniu.'* 
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337.  Główny  dochód  t  owiec  eienko-wełnidtycb  staiiowif; 
io«Cm  i  wprtedaz  baranów  lub  macior  rotpioćowych;  w  na- 
der nadkim  zbiegu  okolicmości,  główny  ^el  moie  być  i^akła- 
daoy  w  pnedaźy  skopów  zkądinąd  zakupywanych,  utriymy- 
wanych  przez  czas  niejaki  i  foiim  stawianych  na  wypas  a  to 
w  celu  podniesienia  ich  ceny.  Do  innych  małozoacs^cycb 
korzyści,  liczy  sic  przedaź  skór  ze  zwierząt  upadłych  tudzież 
nabiał;  ten  ostatni  w  owczarni  ckyba  tylko  ordynaryjnćj  ra- 
sy krajowój,  może  wchodzić  w  jaką  rachuba.  Żeby  to  wszy- 
stko co  sic  ściąga  do  rozmaitego  rodzaju  korzyśri  z  owiec  le- 
piej poznać  i  oceni<!«  zamierzamy  sobie  mówić  w  tym  rozdzia- 
le: 1)  o  wyborze  i^posobu  prowadzenia  gospodarstwa  owcze« 
go;  2)  o  myciu,  strzyży  i  przedaży  wełny;  3)  .  o  przeda- 
ży  owiec;  4)  o  innych  ubocznych  korzyściach  z  owiec;  5) 
Bakoniec  o  niektórych  szczegółach  ogólnego  zawiadywania 
owczarnią  {*). 

338.  Wybór  sposobu  prowadzenia  gospodarstwa  owczego. 
Różność  w  sposobie  prowadzenia  gospodarstwa  owczego^  albo 
raczćj  w  celach  jakie  sobie  zakładamy  w  ciągnieniu  z  nićj 
intraty,  zależy  na  tćm^  ze,  albo  się  zojroujemy  hądoWlą 
owiec,  mając  głównie  na  widoku  pielęgnowanie  przychówku, 
albo  tćż  utrzymywanie  skopów.  Pierwszy  sposób  prowadze- 
nia owczarstwa  łączy  W  sobie  utrzymywanie  macior  i  pielęgno- 
wanie  przychówku;  tu  tedy  celem  jest  głównie  przedaż  weł- 
ny, a  niekiedy,  jeżeli  owczarnia  już  jest  na  wyższy  stopień  udo- 
skonalenia podniesioną;  przedaż  zwierząt  rozpłodowych;  dru- 
gi zaś,  utrzymywanie  tylko  skopów,  które  się  w  pewnym  ich 

(*)  Owce,  tak  jak  inne  bydlęta  domowe,  dają  gospodarzowi  nawóz. 
O  ile  pod  tjm  wzglądem  bydto  rogate  ma  przednimi  picrwsteAstwoi 
będziemy  o  tćm  mówili  obszemiój  na  inn.ćm  miejscu. 

T.  VIII.  42 


Digitized  by  LjOOQ IC 


-     330     - 

wieka  nabywają  zkfdiDąd^  i  pręizil  lab  póioićj,  po  ich  oto  • 
€zeDiu  pnedają. 

Jeżeli  tylko  pastwiska  i  pokarm,  jak  nieniDićj  miejscowość 
w  ogólnDŚci  spriyjają  hodowli  owiec;  jeżeli  ta  gałęi  prowadzi 
się  z  nale-£}tą  starannością  i  znajomością  przedmioto,  w  takim 
razie,  owczarstwo  przychówkowe  pod  wieia  względami  zasło* 
goje  na  pierwszeństwo;  tćm  bardzićj,  ie^kopy  przychowane, 
mogą  byc  utrzymywane  przez  czas  niejaki  w  celo  korzystania 
z  ich  jwełnyi  a  póinićj  po  utuczenio  na  rze£  przedawane. 

Utrzymywanie  zaś  skopów  zkądinąd  zakupywanych  wten* 
czas  tylko  zasługuje  na  pierwszeństwo,  kiedy  pastwiska,  pokarm 
zimowy  i  wreszcie  inne  okoliczności  miejscowe  nie  są  dogo- 
dne dla  chowu  macior  i  pielęgnowania  przychówku;  a  obok 
niestosowności  pastwisk  lob  karmu  zimo wego*  jeżeli gospodan 
nie  umió  lub  nie  jest  w  stanie  chodzicS  około  owczarni  z  tą  tro- 
skliwością i  znajomością  rzeczy,  jakich  wyższe  owczarstwo  ko- 
niecznie wymaga.  Otrzymywanie  skopów  i  tam  takie  może  być 
korzystnym,  gdzie  w  jednój  porze  roku  wiele  się  karmu  w  go- 
spodarstwie znajduje,  w  drugićj  zamało  lub  niezdrowy;  do 
czego  z  kupnem  i  przedaźą  skopów  stosować  się  można.  Zre- 
sztą, czy  kupowane  lub  przychowane  skopy,  korzystnićj  jest 
dłużćj  lub  krócćj  utrzymywać,  zależy  to  od  okoliczności  miej- 
scowych. 

339.  Że  w  wyborze  plemienia  owiiec  cienko-wełnistych  po- 
trzeba szczególniej  uważać  na  rodzaj  pastwisk  i  położenie 
miejscowe,  o  tćmeśoy  już  obszernie  mówili  na  właściwćro 
miejscu.  Plemię  saskie,  ponieważ  i  wełna  jego  zawsze  jest 
w  wysokićj  cenie,  a  sprzedaż  baranów  jeszcze  korzystniejsze 
przedstawia  widoki,  zasługuje  bez  wątpienia  na  pierwszeńswo; 
ale  tu  miejscowość,  a  szczególnićj  pastwiska  a  przytćm  do- 
zór najtroskliwszy  i  znajomość  sztuki,  wszystko  to  słowem 
powinno  być  odpowiednie  tćj  delikatnćj  rasie.  Plemię  in- 
fantado  czyste,  prawie  nieznane  jest  w  kraju  naszym,  jednak- 
ie się  ono  odznacza  obfitością  wełny,  a  szczególnićj  tym  sza- 
cownym przymiotem,  że  nietyle  wymaga  starań  i  zabiegów^ 
i  że  wreszcie  znosi  lepićj  wszystkie  przeciwności. 
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Zresitą^  dwa  te  plemiona  jut  się  t  sobą  zmiesicł;  i  nie- 
mało jest  takich  owczarń^  które  się  tdają  trzymać  pośrednie 
miejsce;  inne  są,  co  ronićj  więcćj  do  jednego^  lub  drugiego 
plemienia  się  przybliżają.  Róiny  stopień  poprawy  owiec  rosy 
•pospolitej  przez  rasę  hiszpańską,  namnożył  znaczną  liczbę 
^Diessańców,  mttićjwięcój  oddalonych  od  pospolitćj  a  zbliżo- 
nych do  rasy  merynosów.  Wszystkie  mieszańce,  w  kiórjch 
prsemaga  krew  pospolita,  silniejsze  są  i  lepiój  znoszą  niesto- 
sowność pastwiska  i  karmu.  Gospodarz  rozsądny,  jeżeli 
przewiduje  walkę  na  przyszłość  z  niestosownem  gruntów  swo- 
ich położeniem,  lepićj  bez  wątpienia  sobie  postąpi,  jeżeli 
{Mrzestanie  na  silniejszóm,  cbociażb}  mnićj  doskonałćm  ple- 
mieniu. 

340.  Podług  tego,  o  ile  miejscowe  okoliczności,  mnićj  lub 
więcćj  sprzyjają  korzystnćj.  sprzedaży  albo  przychówku  albo 
likopów;  w. takim  stosunku  zatrzymuje  się  w  trzodzie  liczba 
macior,  jagniąt,  roczniaków,  dwulatków,  skopów  i  boranów; 
Pospolicie  liczba  macior  w  trzodzie  wynosi  od  20 — 40  pro* 
cent  całćj  trzody,  tak,  że  w  trzodzie  składającćj  się  ze  100 
sztuk,  liczy  się  w  średnim  stolunku  30  macior,  w  trzodzie 
składającćj  się  z  1000  sztuk,  rachuje  się  300  macior. 

341.  Mycie  i  strzyżenie  omec.  Strzyżenie  owiec  cienko- 
wełnistych  odbywa  się  raz  tylko  jeden  do  roku,  od  końca  ma- 
ja do  końca  czerwca.  W  późnićjszych  czasach,  próbowano 
idejmować  wełnę  cienką  z  merynosów  w  drugim  roku,  przez 
co  otrzymano  piękną  czesaiJic;  to  atoli  postępowanie,  mogło-  ' 
by  się  chyba  usprawiedliwić  przez  bardzo  wysoką  cenę  nijełny 
dwuletnićj  w  miarę  jednorocznćj. 

342.  W  przeciągu  całego  roku,  od  jednej  do  driigićj  strzyży 
wełna  zabrudza  się  na  owcy  w  części  tłustością  potową,  w  czę- 
ści zaś  kurzem,  który  się  z  pomienionym  tłuszczem  ściśle  wią* 
ie.  Oswobpdzenie  wełny  od  tego  brudu  przez  mycie^  jest 
nader  ^wielkićj  wagi,  i  tćm  większćj,  im  wełna  jest  cieńszą. 
Grabą  łatwo  jest  wymyć,  bo  przy  nićj  mało  się  tłuszczu  znaj- 
duje; ale  cienką  tćm  trodnićj  jest  doprać  im  ona  więcćj  jest 
napojona  tłustością  potowąi  im  ta.  tłustość  jest  gęstszą,   tu- 
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dsiaź,  im  cla  weło;  więeż]  jeat  pny ległych  ciastek  uenmych 
i  exkrementowych;  bywa  laś  tyle  brudu*  że  on  połowę  nie- 
kiedy  wagi  całego  runa  stanowL 

343.  Oczyszczenie  wełny  %  brudu*  ezylt  mycie  jej  gospe- 
darakie  (*)  bardzo  wiele  wpływa  na  j^j  cenę  targowe.  Gospo- 
darz tedy  powinien  dołoiyć  wszelkiej  oatloości,  ałeby  wełna 
tak  dobrze  i  starannie  była  wymytą,  iiby  na  targn,  rzeczy- 
wistą jćj  wartość  mołna  było  należycie  ocenić.  Dobrze  wy- 
myta wełna,  zawsze  znajdzie  na  targu  lepszy  i  pewniejszy  po- 
kup,  aniżeli  niedomyta;  kupujący,  którzy  niezawsze  bywają 
dobreroi  znawcami,  zawsze  ją  wyżćj  nad  właściwą  wartość 
oceniają;  jak  znowu  z  drugićj  strony  złe  jćj  wymycie  postu* 
guje  niektórym  kupcom  za  powód  do  oznaczania  jćj  ceny  niżćj 
jćj  wartości  rzeczywistej;  słowem  mylą  się  ci,  i  błąd  swój 
cienko  opłacają*  którzy  sądzą*  że  przez  powickszenie  wagi  do 
czego  się  brud  przykłada*  możoa  coś  zyskać;  kupujący  albo- 
wie^  daleko  wiccćj  wartość  jćj  zniżają*  aniżeli  waga  podwyż- 
szona z  powodu  nieczystości   wynosi. 

344.  Mycie  wełny  może  być  dwojakie:  1)  mycte  na  owcy 
przed  jćj  ostrzyżeniem:  2)  mycie  wełny  po  ostrzyżeniu.  Ta 
ostatnie^  pospolite  w  Hiszpanii  i  JFrancyt*  uskutecznia  się 
w  pralniach  z  umysłu  na  to  urządzonych;  pierwsze^  zwyczajne 
wNiemczecti  i  u  nas.  Mycie  wełny  w  pralniach  po  jćj  ostrzyże- 
niu* przedstawia  jednę  tylko  tę  korzyść,  że  się  przez  to  unika 
straty  niejakićj^  która  się  ponosi  na  uszczerbku  zdrowia  małćj 
liczby  starych  i  słabowitych  owioc;  zachowiyąc  wszakże  po- 
trzebne ostrożności,  zdrowie  owiec  fprzez  to*   że  się   wełoa 


D  Przez  nycie  swyczajne ,  pneez  gospodarza  eiyti  prodnoeoU 
nskaUcziuaiie  przed  slnyż^  w  wodcie  iiinnćj.  riecznij  lub  slawew^ 
odcUietasię  wprawdzie  większa  część  lurudu,  część  ii^toli  jegdi  kldra 
się  w  zwyczajnej  wodzie  nie  rozpuściła,  oddziela  się  dopiero  przez  my*- 
cie  fabryczne  za  pomocą  ługu  składającego  się  pospoHcfe  z  wody  i  ury- 
ny ,  w  którćm  to  myciu  czyli  ługowaniu,  wełna  traci  jeszcze  na  swo- 
j(J  wadze  od  20^-40  procent,  podług  tego,  czy  tłustość  potowa  więc^l 
lab  mni^j  była  kleistą,  a  zaićaok  cay  się  j^  wiięcćj  liih  mui^j  w  wo- 
(|zie  rezpuicita 
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tnjjo  m  rieh,  nie  cierpi,  f  opadek  zt^d  pocbodf^ct,  do  wk 
der  nadkieb  wyjątków  należy.  Główna  laś  niedogodność  my* 
da  wełny  w  pralniach  na  sposób  biszpański,  zależałaby  o  nas 
na  tóm:  1)  łe  ani  kupcy  z  laka  wełn)  obcbodzić  się,  ani  tćł 
fabrykanci  rozpoznawać  i  sortować  w  takim  stanie  jćj  nie 
amieję;  trodoićj  albowiem  jest  dla  nieb  wełnę  niemytą,  we- 
dług prawdziwej  jćj.  wartości  ocenić,  aniżeli  jui  na  owcy  w;« 
mylą.  2)  Urządzenie  podobnych  pralni,  gdzieby  wełna  na 
koszt  właściciela  sortowaną,  mytą  i  przadawaną  być  mogła^ 
z  powodn  nakładów,  braku  sortierów  i  wprawy  robotników 
podlegałoby  a  nas  niemałym  trudnościom.  3)  Wełna  myta 
aposobem  hiszpańskim  w  ciepłćj  wodzie  (w  pralni)  przez  ku* 
pującycb,  mianowicie  Anglików,  uważana  jest  zawsze  za  po- 
śledniejszą odtćj,  która  sit  myje  na  owcach  w  wodzie  zimnój 
rzeanćj  lub  stawowćj. 

Z  tego  się  tedy  pokazuje,  że  dla  nas  będzie  lepićj  pozo? 
stać  przy  zwyczajnym,  dotąd  używanym  sposobie  mycia  weł« 
ny  na  owcy.  W  prowiocyach  tylko  chyba  północnych,  gdzie 
w  czasie  strzyży  woda  jeszcze  jest*  za  zimna,  zdejmowanie 
z  owcy  wełny  niem^tćj  mogłoby  być  dogodniejszóm* 

345.  Czyste  wymycie  wełny,  zależy  po  części  od  natury 
wody,  po  części  {Ał  i  od  sposobu  mycia. 

Do  mycia  owiec  przeznaczona  woda,  powinna  być  mięk- 
ka, czysta,  i  do  pewm^  btopnia  pnez  powietrze  i  promienie 
słoneczne  ocieplona. 

Woda  miękka  bywa  pospolicie  taka,  która  nie  ma  w  sobie 
rozpuszczonych  cząstek  gipsowych,  wapiennych  i  żelaznych; 
taką  bywa  pospolicie  woda,  która  nieprosto  zaraz  wytryska 
ze  iródeł,  ale  przez  czas  niejaki  (im  dhiźćj  tćm  lepićj).  wy- 
stawioną była  znaczną  swoją  powierzchnią  na  działanie  po- 
wietrza. Ztąd  wynika,  źe  woda  stojąca  stawowa,  lepszą  by- 
wa^ aniżeli  płynąca;  woda  rzek  bystro  płpącycb,  już  dlate- 
go samego^  źe  wiele  cząstek  w  sobie  rozpuszczonych  uoosi^ 
niezdatna  do  mycia  owiec.  Doświadczenie  pokazało,  że  tłuszcz 
potowy  wraz  z  exkrementami  owczemi  rozpuszczony  w'wo« 
dtie,  robi  ją  jakby  mydlastą*^  tak  dalece,   że  woda  która  się 
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ciągle  aiywa  do  mycia  owiec,  staje  sie  coraz  zdatoiejsi)  do 
lego  celu.  Sfciególnićj  do  pierwszego  zamoczenia  czyli  pła- 
wienia (o  którćni  zaraz  niU]  będzie  mowa),  bardzo  jest  do- 
brze, żeby  woda  przez  rozpuszczone  w  nićj  i  zawieszone  czą« 
gtki  tłuszczu  potowego  nabrała  własności  mydlastycb.  To 
.wszystko  wszakże  moie  mićć  tylko  miejsce  w  wodzie  stoją- 
cćj,  a  nie  zaś  ciekącćj,  zkqd  takowe  cząstki  bywają  unaszane. 
Nie  jest  także  dobrą  woda,  do  którćj  z  przyległych  drzew 
opadają  liście  olszy  lub  dębu;  one  albowiem  udzielają  j^ 
pierwiastku  garbującego. 

Że  woda  powinna  być  czysta,  rozumić  się  samo  przez  się; 
a  zatćm  nie  powinna  być  zabrudzona  szlamem,  ani  Uz  zabru- 
dzać się  tymże  podnoszącym  się  ze  dna  w  czasie  mycia 
owiec^  kiedy  się  je  myje  do  czysta. 

W  zimnćj  wodzie  nigdy  owiec  dobrze  wymyć  nie  można; 
z  myciem  ich  przeto  należy  się  ociągać  dopóty*  dopóki  cie- 
płe powietrze  nie  ogrzeje  wody  do  pewnego  stopnia.  Kiedj 
woda  niedoszła  od  14 — 18stopf^i  Reaumora,  trudno  żeby  się 
mycie  dobrze  udało.  Mycie  odkładać  należy  tak  długo,  do- 
póki się  woda  w  stawie  do  12  przynajmnićj  stopni  nie 
ociepli. 

Gdzie  przeto  jest  sadzawka,  staw  lub  małe  jeziorko,  ta- 
kie któreby  nie  miało  zimnych  źródeł;  ani  tćż  dna  bardzo 
wysoko  szlamem  zaniesionego,  które  przytćm  także  ma  poło- 
żenie i  wystawę  na  działanie  promieni  słonecznych^  ze  się 
w  nićm  woda  prędko  ogrzćwać  może,  tam  się  wełna  zawsze 
dobrze  i' należycie  domyje;  ale  gdzie  zbywa  na  takićj  wodzie, 
tam  nićma  innego  środka  jak  tylko  wypada  mićć  z  umysłu  do 
tego  wykopaną  sadzawkę  a  lepićj  jeszcze  kotlinę  ze  dnem 
bnikowanóm,  do  któr^jby  można  było  wodę  sprowadzić 
i  w  nićj  przez  czas  niejaki  zostawić,  żeby  stoj4o  spokojnie,  mo- 
gła nabyć  potrzebnych  do  mycia  wełny  przymiotów.  Wy- 
sokość tego  wodozbioru  powinna  wynosić  przynajmniej  pa- 
rę łokci;  długość  i  szerokość  stosować  się  powinna  do  wiel- 
kości trzody,  tak  wszakże,  żeby  przynajmniój  50  sztuk  owiec 
wprowadzić  można  było.      Z  jednój  strony  unądza  się  przy* 
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ptfw  wodj  kanałeiD)  który  moie  bjć  nrządtony  w  sposób 
wodospadu,  z  drugiój  sirony  urządza  si;  śluza,  przez  którą- 
by  wodę  według  upodobania  spuścić  moina  było.  Z  boku 
unądza  się  wejście  spadziste  do  sadzawki. 

346.  Mycie  owiec  dzieli  się  na  2  części:  i)  na  zamacza- 
Ute  czyli  pławienie*^  2)  na  mycie  do  czysta.  To  ostatnie  usku- 
tecznia się:  albo  zanurzając  owcę  do  wody ;  albo  stawiać  ją 
pod  wodospadem;  albo  nakoniec  uź}wając  do  tego  celu  wo- 
dy ai^co  ogrzanej  z  dodalkiem  proszku  korzenia  mydelnika. 

W  jakikolwiekbądi  sposób  urządza  się  mycie,  zawsze 
zamaczanie  ciyli  pławienie  zasługuje  na  baczną  ze  stro- 
ny gospodarza  uwagę;  bez  poprzedniczego  albowiem  należy- 
cie dopełnionego^zamoczenia  wełny,  nigdy  jćj  dobrze  wymyć 
Die  moinu. 

Do  zamoczenia  jak  równie  i  do  mycia  póznićj  nastąpić 
po  nićm  mającego*  urządza  się  nad  wodą  pomosty  podniesio- 
ny na  2 — 3  łokci,  tak  aieby  z  niego  owce  do  wody  skakać 
wygodnie  mogły;  przez  to  runo  lepićj  się  wodą  napawa.  Od 
takowego  pomostu,  na  drugi  bneg  stawu,  wygradza  się  dro- 
ga palikami  lub  hurtami,  którą  owce  przepływać  mają.  Po- 
za takową  zagrodą  ustawiają  się  rzędem  ludzie  zręczni,  któ- 
rzy uwaiają,  ażeby  się  owce  głową  do  wody  nie  zanurzały 
i  runo,  jeżeli  wełno  jest  gęsta,  mianowicie  na  szyi  i  grzbiecie 
roztwierają;  owce  które  mają  runo  readsze  tego  roztwieraoia 
nie  potrzebują.  Pławienie  to,  jeżeli  przestrzeń  wody  nie  jest 
znaczna,  a  runo  przytćm  jest  bardzo  gęste,  powtarza  się 
albo  się  pławi  tam  i  na  powrót  Przez  to ,  nietylko  że 
pewna  część  brudu  rozpuści  się  w  wodzie  i  z  wełny  oddali, 
aie  pozostały,  dlatego  ie  woda  wsiąknie  do  runa  odmięk- 
czy  ^ię,  tak,  że  przy  następnóm  myciu  łatwiój  go  będzie  mo- 
żna oddalić. 

Żeby  poznać,  czy  zamoczenie  uskutecmiło  się  dostatecz- 
nie, po  2  lub  3  godzinach  należy  zrewidować  owce  ;Eamo-* 
czone.  Jeżeli  się  postrzeże  że  na  niektórych  końce  ko* 
amyków  tłuszczem  potowym  i  brudem  sklejone  jeszcze  nie 
odmiękły,  wypada  przepławienie  jeszcze  raz  powtórzyć.    To 
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wsiakie  powtórne  zamacsanie^  bywa  tylko  potrcebae  a  owiee 
mających  runo  bardzo  zbite  i  tłustość  potową  gęstą,  smolidtąf 
(taką  bywa  wełna  rasy  iofantado.)  Jełeii  tłaszcz  potowy  nie 
jest  nadto  gesty,  jeżeli  owce  były  otrzymywane  czysto^  a  pny* 
tćm  woda  jest  miękka,  to  jednokrotne  zamoczenie  zawsze  by- 
wa dostateczne,  tak  ie  po  nićm  ju2  mycie  formalne  przed- 
siębrać rooźna. 

Czas,  w  ciągu  którego  owce^  od  ich  zamoczenia  do  my- 
cia aa  czysto^  w  owtzaroi  przepędzić  powinny,  nie  powinien 
być  ani  nadto  krótki,  dlatego,  żeby  tłuszcz  potowy  i  brud 
należycie  odmiękły;  ale  tći  nie  powinien  się  przeciągać  tak 
długo,  żeby  wełna  na  którćjkolwiekbądź  części  runa,  cho- 
ciażby tylko  powierzchownie  wysychać  miała.  We  4  godzi- 
ny po  zamoczeniu  częstokroć  już  może  być  przedsiębrane  my- . 
cie  owiec  na  czysto;  niekiedy  bywa  potrzeba  na  to  czasu  8 
godzin;  niektórzy  owce  zamaczają  wieczorem  i  nazajutrz  przy- 
stępują do  mycia.  Ja  zawsze  uważałem ,  że  ten  przeciąg  cza- 
su od  wieczora  do  rana  jest  za  długi,  chyba  żeby  latem  bar- 
dzo późno  zmaczać,  a  nazajutrz  bardzo  wcześnie  mycie  roz- 
poczynoć;  słowem  najdłuższy  przeciąg  czasu  między  zamocze- 
niem i  myciem  nie  powinien  więcej  wynosić  nad  6  godzin. 

Trzeba  także  i  na  to  pamiętać,  ażeby  nadto  wielkiej  par- 
tyi  owiec  naraz  do  mycia  nie  przeznaczać »  żeby«  dopóki  na 
ostatnie  kolćj  nie  przyjdzie,  wełna  na*nich  nie  zaczęta  osychać. 
Żeby  wszakże  tego  złego  uniknąć,  wełnę  owiec  już  zaczyna- 
jących osychać,  a  niemogących  się  doczekać  rychłego  my- 
cia, można  polewać  wodą  za  pomocą  konwi. 

347.  Jeżeli  wełna  nie  jest  zbyt  gęsta  ani  tćż  pokryta  tio- 
szczem  gęstym  smoristym  (a  taka  zwykle  bywa  w  piemieBia 
aaskióm);  jeżeli  się  trzoda  przez  dostateczne  podściełanie  i  uni* 
kanie  od  kurzu ,  czysto  i  ochędożnie  utrzymywała ;  i  jeżeli 
przy  tćm  wszystkióm  i  woda  jest  dobra,  w  takim  razie,  weł- 
na daje  się  nieźle  doprać  przez  kilkakrotnie  powtarzane  w  nićj 
pławienie  owiec.  W  tym  celu,  w  kilka  godiin  po  zamocze- 
niu, owce  przeptawiają  się  na  icnaczBĆj  przestrzeni  wody 
oznaczając  drogę,  tak  jak  się  o  tćm  wyżćj  mówiło ,   wbitemi 
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palikami,  i  to  pławienie  powtarzając  6  lub  8  razj,  w  ten 
sposoby  żeby  owce  in  każdą  rażą  do  wody  z  pomostu  ska- 
kały. W  czasie  przepływania  powinny  być  zanurzane  przez 
lodzi  rzędem  po  obu  strunach  stojących ,  zawsze  jednakie 
z  oszczędzeniem  głowy  która  nad  wodą  wystawać  powinna. 
To  pławienie  tak  długo  odbywać  się  powinno^  dopóki  się 
wełna  t  brodu  całkowicie  nie  oczyści.  Tym  Wszakże  sposo- 
bem rzadko  kiedy  wełnę  dobrze  wymyć  można;  a  gdy  z  dru- 
gićj  strony  długp  przeciągane  pławienie  owce  morduje  i  mo- 
że być  nawet  dla  nieb  szkodliwym »  dlatego  lepszy  sposób 
mycia  będzie  następujący: 

Robotnicy  przeznaczeni  do  mycia  ustawiają  się  rzędem^  je- 
den naprzeciw  drugiego,  w  wodzie  tak  głębokiej »  tażeby 
owce  nawet  zanurzając  się  nogami  do  gruntu  nie  sięgtiły;  trze- 
ci robotnik  podaje  im  owce.  Obadwaj  ujmują  owcę,  jedeti 
la  głowę  drugi  za  tylof  część  i  zanurzają  zwierzę  do  wody, 
tak»  ieby  wszystka  wełoa  wodą  nasiąkła.  Robotnik  tnyniflH 
jacy  za  głowę,  powinien  ją  tak  triymać,  ieby  owca  nie  poły- 
kała wody. 

Skoro  tedy  runo  dostatecznie  wodą  przesiąknie^  natenczas 
rozpoczyna  aię  mycie,  które  się  na  tdm  zasadza^  ie  robotni- 
cy wetoę  dopóty  pociskają  dłonią  >  dopóki  cały  brud  znićj 
nie  wyjdzie.  Te  części  runa,  do  których  brud  mocno  przy- 
lega wyżymają  się  starannićj.  Do  zupełnego  wymycia  i  od- 
dalenia brudu  do  szczętu,  należy  owcę  w  tę  i  ową  stronę,  po- 
wolnie wszakże  i  z  największą  łagodnością  pomykać,  potćm 
przez  pewną  przestrzeń  wodyprzepławiać,ieby  pozostały  w  nićj 
brud  zupełnie  się  wypłukał,  a  kosmyki  do  pierwiastkowego 
swojego  położenia  znowu  powróciły. 

Ten  co  ma  dozór  nad  myciem  owiec ,  powinien  się  znaj- 
dować w  tćm  miejscu,  gdzie  owce  wymyte  z  wody  wycho- 
dzą i  każdą  ściśle  obejrzćć.  Jeżeliby  którą  spostrzegł  jeszcze 
z  brudu  należycie  nieoczyszczoną,  powinien  ją  zwrócić  do  wo- 
dy i  wskazując  miejsca  niedomyte ^  polecić  żeby  wymycie  jćj 
dopełniono.  * 

Ten  co  rewiduje  owce  wychodzące  z  wody^  nietylko  po- 
winien uważać  na  to,  czy  woda  ściekająca  z  wełny  jest  jasna 
T.  vui.  43 
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i  czysta  9  ale  szciególnićj  na  to  zwracać  uwagę,  czy  końce 
kosmyków  zupełnie  się  rozwarły  (mianowicie  na  bokach, 
udach  i  brzuchu).  Jeżeli  wełna  ma  wewnątrz,  chociażby 
nieco  i  ciemny  pozór^  o  to  się  troszczyć  nie  ma  potrzeby;  zni- 
knie onpooschnicciu  i  ostrzyżeniu  wełny  niezawodnie;  a  cho- 
ciażby go  wreszcie  wełna,  zk^din^d  starannie  od  brudu  oczy- 
szczona nieco  i  zatrzymała^  to  handlarze  lub  fabrykanci,  je- 
żeli tylko  są  dobrem!  znawcami  lub  nie  chcę  szykanować  pro* 
ducentów,  ten  ciemny  pozór  umieją  rozróżnić  ad  złego  my- 
cia. Wymycie  wełny  do  takićj  jak  śnićg  białości,  nie  tak  się 
łotwo  i  nie  w  każdćj  wodzie  uskutecznić  pozwala;  często- 
kroć przy  największej  troskliwości  dopiąć  tego  nie  można.  Tu 
tedy  główna  rzecz  ^^  żeby  wełna  zupełnie  była  oczyszczona 
z  brudu,  i  żeby  końce  kosmyków  należycie  były  roztwo- 
rzone. 

348.  Jeżeli  gdzie  miejscowość  nie  nastręcza  łatwćj  spo- 
sobności dobrego  mycia  owiec  wstawię,  sadzawce^  lub  rzece^ 
w  takim  razie  wypada  uciec  się  do  urządzenia  pralni  sztucz- 
nych. Do  tego  posługują  najlepićj  murowane  lub  drewniane 
ze  dnem  brukowanym  wodozbiory,  do  którychby  wodę  wpu- 
szczać i  z  nich.  wyprowadzać  można  było ;  te  wodozbiory, 
stosownie  do  położenia  miejscowego  rozmaicie  urządzane  być 
mogą. 

Tu  także  bardzo  dobrze  posługują  sztuczne  wodospady; 
te  wodospady  stanowią  nibo  naturalne  albo  sztuczne  podnie- 
sienie wody  do  wysokości  3,  najwięcej  4  stóp.  Wyższy  wodo- 
spad nie  jest  dobry-  wełna  albowiem  przez  strumień  wody 
z  nadto  wielkiej  wysokości  spadającćj,  wikła  się  i  kudłaczy;  a  na- 
wet owce  na  tem  cierpieć  mogą.  Pod  wodospadem ,  powinien 
się  znajdować  wodozbiór  z  czystym  i  twardym  gruntem,  tak  głę- 
boki, żeby  w  nim  owce  przynajmniej  do  połowy  swojego  ciała 
w  wodzie  zanurzone  być  mogły;  przez  co  robota  około  my- 
cia owiec  idzie  łatwo  i  sporo.  Rynny  szerokie  przynajmnićj 
na  6  cali*  prowadząc  wodę  z  sadzawki  podniesionćj,  powin- 
ny dawać  tyle  wody,  żeby  pod  niemi  utrzymywane  owce, 
obracając  je  w  tę  i  w  ową  stronę,  strumieniem  spadającej  wo- 
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df,  w  krótkim  czasie  do  czjsta  wymyte  być  mogły.  Dość 
takowych  rynien  zaieźćć  będzie  od  massy  wody,  a  wreszcie  i  od 
potrzeby;  im  więcćj  icb  może  być  urządzonych,  tćm  lepićj. 
Przed  niedawnemt  czasy  z  pomyślnym  skutkiem  do  mycia 
owiec  zaczęto  używać  sikawek  ze  dwoma  szpr]rcamit  nakształt 
sikawek  ogniofvych. 

340.  Tam  gd^ie  zupełnie  zbywa  na  wodzie  zdatnej  do  my- 
cia owiec,  starano  się  w  rozmaity  sposób  zaradzić  temu  niedo- 
statkowi. Wszystkie  sposoby^  jako  mnićj  więcćj  sztuczne  cią- 
gną za  sob)  mniejsze  lub  większe  koszta*  potrzeba  jednak- 
ie zmusza  niekiedy  uciec  się  i  do  nich ;  nadmienimy  tu  o  nie- 
których. 

W  celu  ułatwienia  mjfcia  wełny  w  wodzie  mającej  dno  nie- 
czyste, uiywają  niektórzy  gliny,  która  ta  działa  naksztatt  zie- 
mi suknowalskińj.  Przez  to  jednakże  wełna  traci  niekiedy  na 
awojćj  delikatności  I  a  to  z  powodu  zbytecznego  pozbycia  się 
tłuszczu  potowego. 

Dodatek  potażu  do  wody  twardćj,  mającćj  w  sobie  wiele 
rozpuszczonego  wapna,  wiele  pomaga;  w  takim  wszakże 
przypadku  wypada  uskuteczniać  mycie  w  naczyniach ,  kory- 
tach ,  i  t.  p. 

Mycie  owiec  w  wtnhie  ogrzasój ,  potrzebuje  takie  oso- 
bnego na  to  przyboru  i  ciągnie  za  sobą  koszta  opału.  Ze  wszy- 
stkich środków  sztucznych,  najwięcej  teraz  wchodzą  w  użycie 
niektóre  istoty  mydlaste.  Między  innemi  największą  sobie 
sławę  zjodnały  proszki  Sirasiera,  Heksza  i  Preyssa.  Ze  ści- 
słych doświadczeń  tu  w  Marymoncle  czynionych,  a  na  trzo- 
dzie instytutowej  sprawdzonych,  pokazało  się,  że  to  jest 
korzeń  mydelnika  (Saponaria  officinalis).  W  niektórych  pi- 
smach niemieckich  nucone  są  opinie,  jakoby  pomieuione 
proszki  (dotąd  jeszcze  tajemnicze)  miały  być  korzeniem  fir* 
kiki  (Lychnis  dioica),  lub  tćż  rośliny  u  nas  nigdzie  dziko  nie- 
rosnącć] ,  Gypaaphylla  siruikium;  rozumiem  że  to  mniemanie 
jest  błędne.  Że  żaden  z  tych  proszków  nie  pochodzi  z  korze- 
nia 6rletki,  o  tćm  przekonały  mie  l^óbr  tu  prżezemnie  ro* 
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faiooe.  Zresita^  jakkoilwiek  ia  rośikia  fiodaboft  jeit  do  lay- 
delnika,  korzeń  w^zakie  jćj  jest  mały  drzewiasty,  Diemają- 
cy  zgoh,  albo  przynajmniej  posiad<iJ4cy  bardio  mato  matę- 
rvi  mydUstćj.  Ęorzoń  zaś  mydelnika  wyrasta  na  długość 
dw6cli  łokci «  niekiedy  wiccćj,  gruby  zwyczajnie  jak  gęsio 
pióro,  niekiedy  zaś  i  do  grubości  palca  dochodzi  ^.  podzielo- 
ny na  kobnica ;  dlatego  roślina  tn  bardzo  łatwo  się  rozmnaża 
przez  pocięte  i  wsadzone  do  zieroi  -korzenie.  Rośnie  dziko 
na  miejscach  piasczystych  a  szczególniej  watach  i  różnego  ro- 
diaju  oasjpacfa.  Korzeń  tćj  rośliny  pocięty  drobno^  wysuszo- 
ny i  grubo  zmelty,  stanowi  proszek  ciemniejszego  nieco  koloru 
od  proszków  Slrassera  i  Preyssa^  co  pochodzi  od  epidermidy 
brunatnćj  korzeń  powtekającćj ;  można  go  jednak  z  tćj  po- 
włoki oswobodzić,  zanorzdj^c  w  wodzie  wrząc^  i  potćm 
osmykująo  zgrzebne  ścierką.  Obielony  tym  sposobem  k^teń 
mydelniko  daje  proszek  z^ipełnie  podobny  do  proszków  ł^ey9$a 
i  Hekszck  Doświadczenia  wzakie  mnie  preekofiały,  ie  my- 
delnik  nieobielany zupełnie  takimże  sposobem  myje  wełn^jak 
i  obielany. 

Sposób  mycia  którego  używałem ,  jest  następująi^^y: 

Bierze  się  2  funty  proszku  i  sypie  do  kotła  .wody  wrzą- 
cćj ,  mieszczącego  w  sobie  od  5  —  6  garncy  wody.  Woda  je- 
szcze się  gotuje  przez  kwadrans ,  mieszając  płyn;  żeby  zaś 
zapobiodz  ^kipieniu  dolewa  się  po  tracfau  zimnćj  wody.  Od- . 
war  przecedza  się  przez  płótno  do  podobnego  naczynia.  Wy- 
gotowany proszek ,  kładzie  się  do  drugiego  kotła  dla  wycia- 
gnienia  pozostałej  jeszcze  w  nim  materyi  mydlaslćj;  gdy  lym- 
czasem,  do  pierwszego  kotła  sypie  się  nt  nowo'  2  funty  świe- 
łego  proszku  i  tak  dalój  gotuje  się  jak  wyićj  powiedziano. 
Tq  ilością  proszku,  wynoszącą  2  funty,  można  wymyć  20  sztuk 
owiec;  jednakże  I  jeżeli  owce  nie  są  nadto  brudne  i  je* 
ieli  woda  ^  w  której  kilką  przedtóm  godzinami  zamoczały  się 
jest  miękka ,  moina  wymyć  ich  24  a  nawet  i  więcej.  Pierwszy 
odwar  rozlewa  się  do  trzech  wanien  i  do  każd^  dolewa  się 
tyłe  wody  zimnej,  żeby  kipiel  wynosiła  ł8— 20  stopni  Reao- 
mura.  Przy  kaźdój  wannie  stawa  dwóch  lodzi,  którzy  biorę  owcę 
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za  DOgi^  ktąi9  gribietom  do  w&ddj  i  pr4ei  3  mimtj  łago* 
•ime  wełnę  poijiaMjt  dłonią. 

Prky  wyjęciu  owej  z  wanny  Nr.  1  wyciska  się  woda  z  weł- 
ny i  oddaje  się  robotnikom  postawionym  przy  wannie  Nr:  2; 
ci  postępują  takimze  samym  sposobem  jak  robotnicy  przy  wan- 
nie Nc^  1  i  odd^jl  owaę  robotnikom  przy  wannie  Kr.  3,  któ- 
rzy takie  prJiez  3  mjnoly  Ł}lka  pociskają  wełnę.  ^W  miejscach 
wszakże  brudniejazych  wełna  starapnićj  się  domywa.  Wy^ 
jąwszy  pwce  i  wanny  Nr.  3^  należy  ją  przeplawić  przez  czy- 
stą Wodę  w  sadzawce^  dla  ułożenia  się  kosmyków.  W  ciągu 
myoid  owiąc^  dodpje  się  do  wanien  płynu  przecedzonego,  go- 
tującego ^ę  w  drugim  kotle,  a  to  dla  utrzymania  wyzćj  f/.e- 
ozanago  stopnia  ciepła,  jek  oiemnićj  dla  wzmoi^iopi^  słtibio- 
jącego  płynu. 

Ponieważ  płyn  w  wannie  Nr.  1  najwięcćj  się  zabrudza, 
takowy  przeto  po  -wymyciu  20  owiec  Wylewa  się  i  bierze 
wannę  Nr.  2  w  miejsce  Nr.  1 ;  wannę  zaś  Nr.  1  po  jćj 
wyczyszczeniu  napełnia  się  płynem  świeżym  i  już  będzie 
Nrem  3. 

350.  Którtgobykolwiek  z  wyżćj  opisanych  sposobów  my- 
cia użyć  chciano  •  zowsse  i  w  każdym  przypadku  starać  się  na- 
leży: 

a)  Ai^by  s  owcami  v  wmw  ich  mycia  portępowano  jak 
najłagodnięj,  na  co  dozorujący  azęzególoą  uwagę  zwracać^  po- 
winien. 

b)  Przed  myciem  i  po  myciu  owce  powinny  byćlepićj  nieco 
karmione  jak  zwyczajnie. 

c)  Obok  pralni  gdzie  aię  myoie  uskutecznia  t  dobr/e  jest 
żeby  się  znajdowała  znaczna  a  przynajmniej  stosowna  do  ilości 
owiec  myjących  zię  przestrzeń  gruntu  okrytego  darnem,  tak 
żeby  aię  owce  po  wymyciu  nie  zabrudzały.  Również  i  na  to 
tneba  uważać,  żeby  pralnia  pod  tym  względem  miała  wygo- 
dne położenie,  tojest  powinna  być  oddalona  od  takich  miejsc 
gdzieby  się  wiele  kurzu  podnosiło,  droga  która  prowadzi  do 
pralni,  na  pastwisko  lab  Jio  owczarni,  nie  powinna  być  ani  ta- 
ka gdzieby  sjię  kucs  podnosił  ani  błotnista;  do  wełny  albo- 
wiem zamoczonej  wszelki  brud  i  kurz  daleko  łatwiej  i  prędzej 
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pnylegtjfi  aniżeli  do  sucbćj ;  pędząc  zatóm  trzodę  pnez  dro«c 
karzawf  lub  błotnistą ,  wniweczby  się  obróciło  i  najtroaklt- 
wazę  mycie. 

Po  dokonanym  zaś  wymycia  owiec,  potrzeba  ściśle  zacho- 
wać następujące  przestrogi: 

a)  Unikać  prędkiego  i  nagłego  wysychania  wyreytćj  na 
owcy  wełny^ przez  wiatr  i  promienie  słoneczne;  nie  należy  za- 
tćm  trzody  wymytej  ani  na  skwar  słońca,  ani  tćz  na  wiatry  su- 
szące wystawiać,  przez  to  albowiem  wełna  a  przynajmniej 
końce  jćj  nabywają  szorstkości. 

b)  Po  mycia 9  mianowicie  dopóki  wełna  jeszcze  niedo- 
brze wyschła,  anikać  wszelkiego  jćj  zanieczyszczenia  przez 
karzawę;  pędienia  zatćm  owiec  po  drogach  i  polach  gdzie  kurc 
łatwo  unosić  sięn)oie»  troskiwie  unikać  należy. 

c)  Starać  się  ile  możność  tego  dozwala »  ieby  owce  jaz 
oschłe  9  na  pastwisku  nie  były  zachwycone  deszczem. 

d)  W  pięknćj  pogodzie,  kiedy  n%ce  są  ciepłe  i  kiedy 
można  być  pewnym  że  deszcz  ich  nie  zachwyci,  trzoda  wy- 
myta może  przepędzać  noce  na  czystćj  i  sochćj  murawie  na 
otwartym  powietrzu;  bezpietznićj  wszakże  będzie  utrzymy- 
wać ją  przez  noco  w  owczarni  czystą  słomą  starannie  po- 
słanej. 

Niektórzy  gospodarze  w  tym  celu ,  ieby  wełnę  na  nowo 
zapocić  i  tym  sposobem  wagę  j^j  powiększyć,  trzymają  ow- 
ce wymyte  w  ciasnym  miejscu,  karmiąc  je  obficie  i  dając  im 
soli. 

To  postępowanie  jest  niedobre;  tym  albowiem  sposobem 
wzbudzony  pot  sztuczny  zupełnie  się  różni  od  naturalnego  tłu- 
szczu czyli  tćjto  oleisto]  materyi»,  która  się  u  merynosów 
w  czasie  wyrastania  wełny  wyrabia  i  jćj  nadaje  pewien  sto-" 
pień  podatności.  Handlujący  wełną  umieją  dobrze  ten  pot 
sztuką  wzbudzony  od  naturalnego  tłuszczu  rozróżnić,  i  dlate- 
go ceny  wełny  częstokroć  oznaczają  niżej  jćj  wartości  rzeczy- 
wistej. 

Jeżeli  wszakże  wełna  po  jćj  wymyciu ,  z  powoda  opałów 
słonecznych  zanadto  prędko  wyschła ,  lub  jeżeli  mycie  owiec 
za  pośrednictwem  środków  mydlastych  zanadto  ją  pozbawiło 
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tłuszfiu,  w  takhii  raiie  moina  temu  ztemn  zaradzić  w  ten 
sposób,  kiedy  się  owce  przez  jeden  dzień  pr^ed  strzyża  utrzy- 
muje na  karmie  nieco  obfitszym   w  owczarai. 

351.  We  trzy  dni  po  myciu  owce  mog^  być  strzyżone. 
Jeżeli  wszakże  powietrze  nieco  wilgotne,  albo  zupełnie  cicbe» 
w  takim  razie  częstokroć  i  dłuźć]  czekać  wypada,  zanim  weł- 
na dostatecznie  na  owcy  wyschnie.  Zupełnego  wszakże 
wyschnięcia  wełny  w  każdym  przypadku  oczekiwać  wypada, 
inaczćj  albowiem  w  dłuższym  leżeniu ,  wełna  w  wańtuchach 
zagrzewa  się,  żółknie^  częstokroć  całkiem  psuje  a  przynaj- 
mniej na  żadne  wyroby  nie  jest  zdatną.  Kupujący^  wełny  nie- 
dosuszon^j  unikają,  albo  przynajmniej  cenę  jćj  mocno  zni- 
żają. W  ogólności  mówiąc,  owce  po  dokonanćm  ich  wymyciu 
bardzo  trudno  jest  uchronić  od  zabrudzeni'i  się  nu  nowo;  cho- 
ciaż to  pewna  z  drugićj  strony,  że  im  dłużej  je  przed  strzyżą 
przetrzymać  można,  tdm  lepiój,  bo  tym  sposobem  wełna  wra- 
ca Ao  naturalnego  tłuszczu  potowego;  tak  wszakże  wypada 
urządzać  mycie,  ażeby  w  jednym  dniu  nie  więcej  było  my- 
tych owiec  jak  tylko  tyle,  ile  ich  także  w  jednym  dniu  ostrzydz 
można. 

352.  Strzyżenie.  Dc^  wykonywania  strzyży  potrzebne  jest 
wygodne  i  obszerne  miejsce.  W  niektórych  gaspodarstwach 
zagranicą,  mianowice  gdzie  są  wielkie  owczarnie,  budoją 
się  do  tego  celu  z  umysło  szopy,  opatrzone  oknami  dla  świa* 
tła  i  powietrza;  miejsce  gdzie  się  wykonywa  strzyżenie  wyło* 
łone  jest  podłogą  a  desek  alboi  suknem  wysłane,  pozastawiane 
stoły  i  wygodne  dla  strzyżących  siedzenie;  po  środku  miejsce 
podniesione,  i  którego  łatwo  można  mióć  nadzór  nad  całą  ro- 
botą strzyży. 

Jeżeli  owczarnia  tak  jest  zbudowana ,  że  się  w  ni^j  znaj- 
duje pośrodku  miejsce  na  składanie  i  rozdział  karmu  ^  w  ta- 
kim razie  to  miejsce  moie  posługiwać  do  wykonania  strzyży. 

U  nas  atoli  najlepiej  w  tym  celu  posługują  klepiska  w  sto- 
dołach. Jeżeli  jednakże  w  blizkości  owczarni  znajduje  się 
miejsce  odamione  i  obsadzone  drzewami ,  to  w  czasie  po- 
godoym  moiot  atrzyif  uskuteczniać  i  na  otwartym  powie- 
tnu. 
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353.  Strzyżenie  zwyczajnie  się  n  nas  dopełnia  siedząc  na 
ziemi;  lepiej  wszakże  tę  robotę  wykonywać  na  nizkich  stołach, 
kt6re  łatwo  do  potrzeby  moina  porobić  kładąc  deski  na  usta- 
wionych koziołkach.  Na  tycfa  stołach  kładą  się  owce  i  strzy- 
gą przez  robotników  siedzących  na  urządzonych  w  tym  celu 
ławkach,  które  takie  łatwo *mołna  porobić,  układając  deski 
na  koziołkach  lub  słupkach. 

Żeby  się  owca  zachowała  spokojnie  i  nie  była  w  strzy- 
żeniu kaleczoną,  wiąże  się  ją  nie  szpagatem  lub  powrózkiem 
jak  się  to  zwykle  diieje,  ale  krajką  lub  taśmą  płócienną. 

354.  Manipulacyi  strzyżenia  inaczćj  nauczyć  się  nie  mo« 
żna  jak  tylko  praktycznie.  U  nas,  tę  robotę  pospolicie  wyko- 
nywają kobiety,  rzadko  wszakże  która  z  nich  posiada  potrzebną 
do  tego  wprawę.  A  że  w  strzyżeniu  owiec,  mianowicie  kiedy 
wełna  posunięta  jest  do  wysokiego  stopnia  cienkości,  ta  robo- 
ta wykonać  się  powinna  z  największą  starannością*  należy  tedy 
dla  zachęcenia  dobrym  strzyżkom  większą  przeznaczyć  nagro- 
dę I  zapłatę  przeznaczyć  nie  od  sztuki  ale  dziennie  ,  a  to  z  na- 
stępujących powodów: 

Slrzyżka  powinna  strxydc  wełnę^równo  i  tuż  przy  samej 
skórze,  tak,  żeby  na  ustrtyżoAćj  owcy  nie  były  znaczne  pręgi, 
lecz  żeby  skóra  zupełnie  równą  i  gładką  wyobrażało  powierz- 
chnię; każde  zatćm  i^ęcie  nożycami  powinno  być  waż- 
kie i  krótkie.  Nadto  wymagać  należy*  ażeby  atrzyżki  owiec 
nie  raniły  i  runa  nie  rozrywały.  Robotnik  tedy  który  tę  ro- 
botę pospiesza  nigdy  jćj  dobrze  nie  wykonywa;  a  zatćm  lepićj 
jest  robociznę  opłacać  dziennie  aniżeli  od  sztuki,  bo  wtym 
ostatnim  przypadku,  robotnicy  usiłując  większą  liczbę  owiec 
ostrzydz  i  większą  za  uię  otrftymać  zapłatę,  pospieszają  i  przez 
pośpiech  robotę  źle  i  ze  szkodą  właściciela  owczarni  wykony* 
wają.  Większych  wprawdzie  kosztów  strzyżenie  w  takim  przy* 
padku  wymaga ,  ten  atoli  aakład  przez  większą  ilość  wełny 
ostrzyżonćj  a  potćm  przez  regularne  jćj  póinićj  wyrastanie,  So- 
wicie się  wynagrodzi. 

Wszakże  to  pewna  zkądinąd,  i#  wynagrsfdzMrte  dsteilM 
łatwićj   się  pozwala  zaprowadzić   w  gospodartwach  gdzie  s| 
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Mb  tiwMlf;  wundiEich  i«ś  dla  paśpietho  iniiM)  mm$mi  je 
uprowidnd 

Zrecuia  ftrzjika  lub  fttriyiek^  jełeli  do  t^  ofMta^aMj 
jest  dobrami  nałycani^  moie  ostnjdz  praez  dsień  SM)  oiacior 
aibo  10  baranów  rasy  średniego  ttepnia  gfistości  wałoy* 
W  średnim  aloii  Btomnkn,  me  moŁna  wieeój  na  jednego  ro* 
botaika  racbować  na  dzień  nad  13 — 15  owiec  (jeieli  «go«- 
dtooy  jest  od  actaki),  a  10— 12  szUiki  kiedy  opłacany  jest 
doeuiie.  Ta  waaakie  wielkość  rasy^  obroałobć^  Łodciei  wiek 
onfiac,  a  nadto  mniejsza  lab  wiekaza  gęstość  nuuit  zawaie 
maićj  wiecćj  robi;  rózoicy. 

355«  Stnyienie  takie  wiele  się  pnyspiesza  przez  dosta- 
lecsoą  limbę  nełyc  i  czfate  icb  ostrsenie  na  dobrćj  stidi,  ozę* 
ści|  UA  fnm  debrą  nożyc  bodowe.  Noiyce»  kl6re  majt  koi- 
OB  lakngpwione  cokolwiek  do  g6ry»  są  najlepsze,  w  ożyciu  ich 
slbowiam  unika  aię  ranienia  skóry;  powinny  być  także  i  do- 
M}  stali;  takiemi  nożycami  strzyżenie  uskutecznia  się  prędsdj 
i  iqŃćj,  aniżeli  ordyniryjnemt;  tak  wreazcie  powinny  być  zro- 
bione, żeby  ostraenie  icb  łatwo  i  bez  mocnego  naciakaam 
mkntecaninć  aię  dawało. 

356.  Dozorujący  powinien  pSnie  tego  przestrzegać «  żeby 
maa  praei  strzygących  nie  były  rozrywanOt  ale  w  całości,  prze- 
tosaonym  do  ich  zwijania  robotnikom  oddawane.  Części 
wsakie  rana,  które  chociaż  nie  są  wprawdzie  mocno  zabriH. 
diona  ale  atanowią  wełnę  w  pośledmejszym  gatunku  ^jakiemi 
są  kawałki ,  odpadki  od  głowy,  nóg,  ogona,  braucba  i  t.  p., 
fodiiekme  na  lepsze  i  na  gorsze^  tcjeat  zażółcone  uryną,  od- 
duebie  się  okładają^  nie  mieszając  ich  bynajmnićj  z  runami. 

Runa  ostrzyżone  należy  składać  regularnie.  UskuŁecinia 
sic  to  aa  atole  takićj  wielkości,  żeby  na  nim  wygodnie  naj- 
więksae  rano  rozłożyć  można  było.  Długość  stołu  od  6^7 
stóp,  a  azerokość  od  4— 5  stóp  wynosić  powinna. 

Rona  tUadają  się  na  stole «  stroną  ostrzyżoną  na  spód. 
Wasaftie  nieczjstości,  jakieby  się  na  powierzchni  runa  ułożo- 
nego poatrzedz  dały,  jakoto  szczątki  słomy,  chwastów,  ostu, 
okrBBaeatów,  Jub  kawałki  żaaółconćj  wełny  starannie  aię  wy- 
bidi«i|. 

1.  YOŁ  44 
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Tu  rie  odłfcsa  od  rana  (jełeliby  jesicie  pnj  ni^m  poso- 
stała)  wełna  z  nóg,  głowy  i  wełna  żółta  z  po4  bnocha.  Po- 
tom runo  najprzód  t  obu  stron  wpodłut,  pot^m  z  obu  koń- 
ców ku  środkowi  składa  sic^  tworzy  zwójek  i  związuje  go 
szpagatem.  Niektórzy  składają  po  5 — 7  run,  jedno  na  dra* 
gie,  zwijają  w  jedno  i  szpagatem  na  knyź  związują;  lepićj 
wszakże  runa  pojedyncze  związywać. 

Pakowanie  do  wańtucha  run  niezwiązywanych  i  udepty- 
wanie bez  porządku,  rozrywa  je,  miesza  i  utrudnia  potćm  oce- 
nienie wełny  przez  kupującego ;  tego  w  oczanuach  stareonie 
utrzymywanych  unikać  należy. 

357.  W  czasie  strzyżenia  zachowuje  sic  następujący  porzą- 
dek. Oprócz  robotnika  przeznaczonego  doostrzenia  nożyc,  po- 
trzeba mićć  jednego  robotnika  na  każde  12 — 148trzyżek,  który 
przyjmuje  ostrzyżone  runa  tudzież  odpadłe  kawałki;  a  takie 
stosownie  do  liczby  strzyżek,  powinno  być  kilku  chłopców 
lub  dziewcząt »  opatrzonych  miotłami  i  koszykami  dla  zmiata- 
nia i  uprzątania  eikrementów  oddawanych  przez  owce. 
Nadto  potrzebny  jeden  człowiek  do  oczyszczania  i  składania 
run;  a  jeżeli  każde  z  nich  ma  być  ważone  pojedynczo,  to  do 
tego  również  jeden  człowiek  przeznaczony  być  powinien. 

Ważenie  run  pojedynczych  i  notowanie  wagi  każdego,  po- 
trzebne jest  szczególnićj  u  baranów  zostawionych  do  rozpło- 
du, o  jeszcze  potnebniejsze  jest  u  macior  dwuletnich,  ieby 
na  nie  mićć  wzgląd  w  przypuszczaniu  do  nich  tryków  lob  ich 
brakowaniu. 

358.  Jeżeli  trzoda  nie  jest  należycie  wyrównana  (co  sic 
najczęścićj  zdarza)^  w  takim  razie  klassyfikacya  strzyżę  poprze- 
diić  powinna.  Ta  klassyfikacya  na  tóm  się  zasadza*  że  wszyst- 
kie owce  stosownie  do  stopnia  cienkości  i  innych  przymio- 
miotów  wełny,  dzielą  się  na  3  lub  4  klassy  i  runa  kaidój  klas- 
sy  składają  się  do  oddzielnego  wańtucha.  W  owczarniach  zaś 
mni^j  więcój  wyrównanych,  wełna  zwykle  się  dzieli  na  wełnę 
macior,  skopów,  baranów,  roczniaków  i  jagniąt  Każda  klas- 
syfikacya run  ostrzyżonych  i  zosobna  upakowanych  zjednywa 
lepszą  wiarę  u  kupujących,  bo  ich  stawi  w  lepszćj  możności 
ocenienia  towaru,  Ale  ta  klassyfikacya  powinna  być  aprtwio* 
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dKwa;  jeieli  wymieitOBa  jest  na  osmkaństwo,  to  knpująey  aie« 
tylko  łe  na  drogi  raz  towani  nie  nabcdzie^  ale  sławę  owczar- 
ni po^Buó  może. 

350i  Wełna  powiązana  i  rozsortowana  układa  się  w  wad« 
tnchy;  nie  należy  jćj  wszakłe  mocno  ntłaczać,  joito  dlutego 
ie  wełna  przy  wyjmowania  run  z  wańtuchów  moie  się  roz- 
dzierać, juzto,  ie  późnić j  w  sortyerniach ,  robota  sortowania 
pnex  to  sic  utrudnia.  Wańtuchy  powinny  być  od  5 — 6  łokci 
długie,  a  na  2  łokcie  szerokie.  Do  cieńszćj  wełny  bierze  sie 
M  wańlucby  płótno  cieńsze,  bo  wełna  przez  to  lepićj  się 
uchroni  od  deszczu  i  kurzu  w  czasie  jćj  przewozu.  Wańtuchy 
sttywają  się  szwem  na  wewnątrz  a  nie  zaś  na  zewnętrz* 
Szczególnićj  jeieli  wełna  wychodki  za  granicę,  kupujący  wielo 
na  to  uwaiają;  szwy  albowiem  na  zewnątrz  dawane,  rodzą 
podejrzenie,  ie  wełna  lepsza  mogła  być  wyjętą,  a  gorsza  wło- 
żoną. Po  rogach  wańlucha  zawiązują  się  kłaczki  pośledniejszej 
welnj,  dla  ułatwienia  dźwigania  jego.  Wańtuch  do  pakowa- 
nia mn,  zawiesza  się  tak  wysoko,  zęby  dno  jego  sięgało  zie- 
mi; człowiek  wprowadzony  do  niego,  układa  podawane  sobie 
nma  i  zleka  je  uciska. 

Napełnione  i  zaszyte  wańtuchy,  jeieli  ich  zaraz  na  targ  pro- 
wadzić nie  moioa,  przechowywać  naleiy  w  miejscu  zupełnie 
aodićm;  ani  ich  na  słońce^  ani  tći  na  ciąg  powietrza  nie  wy- 
stawiać, aieby,  jak  z  jednćj  strony  wełnę  utrzymać  w  dobrym 
słanie,  tak  z  drugićj  znowu,  przez  zbyteczne  jćj  wysychanie  na 
wadń  aie  stracić.  W  pnesylaniu  wełny  na  sprzedai ,  naleiy 
woij  opatrzyć  deskami,  wańtuchy  dobrze  okryć  płótnem  albo 
pnjnajmnićj  matami  słomianemi;  słowem  tak  wszystko  urzą- 
dać,  aieby  wełna  ani  od  kurzu  ani  od  deszau  nie  cierpiała. 

Jak  okrawki  brak  stanowiące ,  tak  równie  i  Wełnę  owiec 
opadłych,  osobno  w  wańtuchy  pakować  naleiy. 

360.  Jagnięta  które  się  bardzo  wcześnie  (jeszcze  pned 
nowym  rokiem)  rodziły,  mogą  się  strzydz  w  jednymie  czasie 
z  owcami  staremi;  ale  wełnę  ich  osobno  pakować  i  sprzeda- 
wać nalety.  Te  zaś,  które  się  rodzą  dopićro  [w  styczniu  lub 
p^ićj^  strzygą  się  dopićro  na  końcu  lipca ,  a  tp  z  następują- 
cych powodów; 
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a)  Weiesne  gtnyieme  jagniąt  z  pawoda  młodMiMifgtt 
ich  wieku,  może  być  sakodliwe  dla  ich  idrowia. 

6)  Strzygąc  jagnięta  późnićj  nieco ,  nietjlko  ie  tię  pszei 
to  otrzymuje  więcćj  wehf,  ale  ją  fabrykanci  droM]  płwt  ani- 
ieli  ostrzyżoną  wcześnićj.  Zbyt  wszakże  do  późna>  ai  ko  je- 
sieni, strzyiy  jagniąt  odwlekać  nie  naleiy,  boby  w  zinue  |M*zez 
to  cierpieć  na  zdrowiu  mogły. 

Całkiem  nie  strzydz  jagniąt,  jak  to  niektórzy  aynią,  nie 
jest  dobrze;  rozsądni  gospodarze  tego  nie  robią» 

361.  Trudno  jest  oznaczyć  ilość  wełny,  którą  katda  owca 
wydać  może  i  powinna,  a  jeszcze  trudnićj  ustanowić  jak  wiek 
z  trzody  w  średnim  stosunku  na  jednę  situkc  rachować  jój 
moina,  zaleły  to  albowiem: 

a)  Od  plemienia;  wiemy  albowiem  ie  plemię  sporszege 
wzrostu  i  gęstszego  runa  wydaje  2  razy  tyle,  co  plemię  deli* 
katniejszćj  i  mniejszćj  bodowy  i  mające  zarost  wełny  rzad- 
szy. 

6)  Od  składu  owczarni;  im  się  wiecćj  w  niój  liczy  skopów 
i  baranów,  tćm  się  więcćj  pozyskuje  wełny. 

e)  Ponieważ  ilość  wełny  rachuje  się  na  wagę,  zależy  za- 
tćm  od  mnićj  lub  więcćj  starannego  wymycia  owiec. 


Możoaby  wszakże  przyjąć  za  zasadę,  ie  w  trzodzie  ple 
nia  saskiego,  lub  poprą wianćj  przez  plemię  elektoralne,  w  śre- 
dnim stosunku,  z  maciorki  można  rachować  wełny  2* — 3.Vs, 
rzadko  kiedy  do  3ch  fontów  pol.  Z  barana  od  3-^4  a  oickio- 
dy  4V2  funty  polskie.  W  rasie  infantado,  z  mactorkt  od 
3 — 4,  z  barana  od  5 — 6  funtów  pol.  Młodzież  w  miarę  wie- 
ku daje  mnićj  wełny;  z  jagięcia  rasy  rzadko  -*  wełnistćj  więcdj 
nie  można  rachować  nad  1/4 — Yjfi^nta.  Stare  skopy,  dobrze 
utrzymywane,  dają  tyle  prawie  wełny  iie  barany. 

362.  Co  do  przedaży  wełny,  do  tćj.  najlepszą  podiyą  teraz 
sposobność  urządzone  jarmaki  wełniane.  PospoUcie  najdogo- 
dnićj  bywa  dla  producenta  wełnę  sprzedawać  zaraz  po  doko- 
nanćj  strzyży,  albo  przynajmnićj  nie  ociągając  się  zbyt  dłu* 
go ;  jeżeli  zaś  nieprzyjazne  stosunki  handlowe  zmuszają  oie- 
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kiedy  odwlekać  pri^ai,  to  niewarte  jest  dlaićj  t  wełof 
aekać  nad  rok  jeiden>  bo  sij  lawsie  aa  tćm  aikode  ponosi 
363.  Sprzedaż  cmee.  Owce  które  sie  corocinie  s  trsodj 
sprzedawać  mogą,  są,  albo: 

a)  Maciory  wybrakowane,  które' albo  jeszcze  są  zdatne 
do  rozpłodu,  albo  joź  nie  są  do  tego  sposobne.  Przedaź  pt^* 
%Dszych^  jełeti  trzoda  jest  czystćj  szlachetnej,  lob  wysoko 
uszlacbetnionćj  rasyt  przynosi  niemało  korzyści ;  w  przedaiy 
Eaś  tych  ostatnich  ceni  się  tylko  mięso;  albo 

k)  Tryki  idatna  do  rozpłodu;  jeżeli  trzoda  jest  ezystój 
aiiacbetnćj  rasy  i  pod  tym  względem  a  mianowicie  z  powo- 
da astałenia  rodowego,  ma  już  nabytą  w  opinii  publicznej 
tławt,  w  takim  razie,  sprzedaż  tryków  rozpłodowych  do 
poprawy^  innych  w  kraju  lub  za  granicą  owczarń,  ogromne 
przynosi  zyski  i  bei  porównania  większe  od  wełny;  ałbo  na- 
koniec: 

c)  Skopy,  które  albo  się  przedają  za  młodu  albo  chowa- 
ne do  4  lub  5  lat  dla  wełny,  późnić]  po  utuczeniu  przedają 
sie  rzeźnikom.  Jakkolwiekbądź  minęły  jui  te  czasy,  kiedy  zwie- 
nęts  rozpłodowe  z  owczarni  rodowych  a  mianowicie  tryki 
kupowano  za  ceny  prawie  do  nieuwierzenia ;  jednakie  to  pe- 
wna, ze  i  dziś  jeszcze  tryki  plemion  szlachetnych  i  mających 
nabytą  sławę  ustalenia,  zawsze  mają  wysoką  cenę,  i  długo  bę* 
dą  poszukiwane.  Saxonia,  ten  kraj  klassyczny  owczarstwa,  je- 
szcze i  po  dziś  dzień  kaie  sobie  ten  haracz  opłacać,  chociaż 
niezawsze  sprawiedliwie. 

Przedai  zwierzft  rozpłodowych  ma  miejsce  zwyczajne  la- 
tem i  w  jesienie  a  nawet  i  braki  no  rzei  sprzedające  się, 
w  tymie  czasie  pospolicie  zbywają.  W  klórćj  zaś  epoce  roku 
najkorzystnićj  jest  urządzić  sprzedaż  skopó;w  tuczonych,  fale- 
zy to  od  zbiegu  okoliczności  miejscowych.  Jeżeli  gdzie  są  iy 
zoo  pastwiska,  na  którychby  skopy  można  było  dobrze  utu- 
czyć, w  takim  razie  wypas  ich  najtanićj  wprawdzie  przycbo* 
dzi,  ale  tćż  i  sprzedaż  ich  w  jesieni  nie  jest  tak  korzystna,  jak 
tuczenie  simą  na  wywarze;  bo  w  tym  właśnie  czaaio  korzy- 
stnićj  aprzodawano  być  mogą.    Jeżeli  toczenie  prowadzi  sję 
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naleijciet  jeżeli  skopy  przy  ich  stawiania  na  wypas  nie  były 
zanedmionet  w  takim  razie  można  je  należycie  utuczyć  wprze« 
ciągu  8 — 10  tygodni. 

W  tuczeniu  skopów  należy  zachować  przepisy  wyłożone 
pnez  nas  w  nauce  ogólnego  chowu  bydląt  domowych.  Skop 
średniego  wzrostu  rasy  krajowćj  poprawnćj  należycie  utuczo- 
Dy»  daje  mięsa  wagi  jatkowćj  50 — 70  funtów  polskich,  włącznie 
z  tłustością  nerkową. 

364.  Liczba  corocznie  mogących  sie  pnedawać  owiec 
s  owczarni,  zależy  od  składu  trzody  i  szczególnego  sposobu 
prowadzenia  gospodarstwa  owczego  y  a  szczegókićj  zaiei;  od 
ilości  przechowujących  się  sztuk  i  od  ubytku  sprawionego 
przez  upadek  i  rozmaitego  rodzaju  przypadki^  a  który  to  uby- 
tek naturalnie  musi  być  zastąpiony  przychówkiem.  Pod  tym 
ostatnim  względem,  dobry  to  jest  stan  owczarni,  jeżeli  na  100 
aztuk  macior  przypuszczonych  do  baranów,  można  si^  docho- 
wać w  średnim  stosunku  80  jagniąt  aż  do  ich  strzyży ;  tu- 
dzież kiedy  z  całćj  trzody ,  rachując  w  to  jagnięta,  więcćj  aic 
nie  traci  w  upadłych  nad  3—5  procent. 

Zresztą,  w  obrachowaniu  przyrostu  owczarni  jak  niemnićj 
w  możności  przedawaoia  owiec  nadkoropletnych ,  podania  na- 
wet najsławniejszych  gospodarzy  z  sobą  się  nie  zgadzają.  Ma- 
ła w  tćj  mierze  niezgoda  byłaby  do  przebaczenia  bo  przy-^ 
rost  trzody  wiele  bez  wątpienia  zależy  od  miejscowości ,  ale 
tak  wielka  różnica  .między  podaniem  pp.  Petri  i  Bloka  pra- 
wdziwie mnie  zastanawia.  P.  Peiri  powiada,że  trzoda  składa- 
jąca się  ze  100  sztuk  macior  i  4  tryków,  w  przeciągu  10 
lat  pomnaża  się  do  1078  sztuk  macior  i  509  sztuk  baranów, 
a  zatćm  do  1587  sztuk,  i  jeszcze  w  ciągu  tćj  epoki  może 
wystawić  na  sprzedaż  140  sztuk  macior  i  722  sztuk  baranów; 
pomnożenie  się  zatćm  trzody  że  104.  sztuk  w  epoce  lOle- 
tnićj^  po  potrąceniu  nawet  odpadłych  przez  choroby  i  różne 
przypadki,  wynosi  2,354;  a  licząc  w  to  trzodę  pierwiastkową, 
do  2,458  sztuk  dochodzi.  Pnypłodek  ogromny!  który  gdyby 
był  prawdziwym,  owciarstwo  nalegałoby  do  iiędp  najsjsko- 
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wniejsiych  gał«ri  gospodarstwa.  Podanie  wszakie  p.  Pśiri  nie- 
igadia  sie  zdoświadczenieniyazatćm  za  zasadę  słuayćnie  mołe. 
Najgłówniejszy  błfd  rachunku  p.  Petri  na  tóm  sic  szczegól- 
nići  zasadza,  ie  on  pnypuszcza,  ii  pierwiastki  (maciorki) 
z  końcem  2go  roku  kocić  się  powinny.  Widzieliśmy  wszak- 
ie wyłćj ,  ie  tak  wczesne  młodych  maciorek  przypuszczanie 
do  baranów  może  osłabić  pokolenie  i  załoiyć  zaród  wielu 
chorób. 

Trafniejsze  jest  w  tćj  mierze  podanie  p*  Błoka.  Oblicza- 
jąc przyrost  owczarni  ze  100  sztuk  macior  i  3ch  baranów , 
przyjmuje  on  następujące  zasady  swojego  rachunku: 

o)  Że  młode  maciorki  w  półtrzecia  roku  wieku  swojego, 
po  raz  piórwszy  do  baranów  przypuszczane  i  rói(no  ze  skon* 
ezeniem  3gu  roku  pierwsze  jagnię  na  świat  wydawać  po- 
winny. 

6)  Że  ze  100  sztuk  maciorek,  przypuszczonych,  do  bara- 
na ,  w  średnim  stosunku  lat,  otrzymuje  się  80  jagniąt  mog^ 
cydi  się  dochować  do  rozpłodu,. a  mianowicie  38  baranków, 
42  jagnić;  a  zatćm  rachuje  na*  nieszczęśliwe  porody,  na  jało- 
wienie maciorek  20  sztuk  na  100. 

c)  Na  roczne  straty  przez  choroby  i  róine  nieszczęśliwe 
przypadki  rachuje  on  6  procent  całój  trzody;  w  jagniętach  zaś, 
które  nie  doszły  jeszcze  do  roku,  iadnego  potrącenia  nie  robi; 
ponieważ  ta  strata,  policzona  J0i  jest  we  20  procent  wyićj 
wskazanych. 

d)  Maciorki  rozpłodowe  brakują  się  w  7  roku  ich  iy« 
mu 

.  Na  tych  pewnych  zkądinąd  zasadach  oparty  p.  Blok 
twierdzi,  ie  potrzeba  na  to  i5tu  Iat»  aieby  ze  100  sztuk 
maciorek  31etnich  i  3  baranów ,  dojść  do  trzody  wynoszącćj 
095  sztuk,  a  zatrzymojąc  5  maciorek  zdrowszych  Tletnich  do 
roku  8go,  do  trzody  wynoszącćj  1.000.  W  tym  piętnastole- 
tnim  przeciągu  czasu  liczba  przedanych  sztuk  wynosi  525,  któ- 
re wraz  z  995  sztokami  trzody,  wynoszą  cały  przyrost  owczar- 
ni na  1520  sztuk  owieCt  z  których  ciągnęła  się  intrata. 

Na  tycbie  samych  zasadach  opierając  się  p.  Bhc  twierdzi, 
ie  trzoda  wynosząi^  sztuk  1000  a  mianowicie: 
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4T)  sześc]oletnich\ 

46  pięcioletnich 

56  czteroletnich 

62  trzyletnich     )  baranów  i  stopów ; 

79  dwuletnich 

92  roczniaków 
104  jagniąt 
tudzież  46  sześcioletnich  x 

49  pięcioletnich 

61  czteroletnich  I 

68  trzyletnich    \   maciorek 

83  dwuletnich 
100  roczniaków 
II 6  jagniąt 

(jeieli  sifi  nie  ma  pomnażać  ale  pozostać  w  stanie  pierwiastko-- 
wjm)  w  przeciągu  dziesięciu  lat,  może  wystawić,  do  zbycia 
1890  sztok,  a  zatóm  co  rok  189  sztuk.  Rozumić  sie,  ie  w  tym 
przeciąga  czasu  w  niaćm  nie.  przekraczano  przeciwko  prawi- 
dłom starannego  chowo^  i  ie  choroby  mianowicie  zarafliwe 
i  spadkowe  trzody  nie  odwiedzały. 

iPodłog  zatóm  takowego  rachunku ,  przyrost  trzody  coro- 
czny wynosi  18%  o  procent  Z  tego  tedy  pokazuje  się,  ie  nie- 
przymnażając  trzody  t  zostawując  ją  w  stanie  pierwiastkowym, 
corocznie  moina  wystawić  na  sprzedai ,  na  kaide  100  satuk 
trzody,  18% o  ^^^^^  wybrakowanych. 

Pewnićj  wszakże  będzie,  przyrost  liczyć  na  16^4  procent, 
a  zatóm,  corocznie  przedawać  1 6tą  cz^ść  na  zimę  stawianych 
owiec;  moina  albowiem  być  pewnym,  ie  przychówek  takową 
wyprzedai,  jak  równie  owce  odeszłe  przez  choroby,  zupełnie 
wynagrodzi. 

365.  Inne  libocMe  hcrzysei  %  mmc*  Pned  upowsae- 
chniemem  merynosów  w  niektórych  okolicach  za  granicą  a  wh 
wet  i  u  nas,  mlćko  owcze  (które  jest  tłuste)  przerabiane  po* 
'spoNcie  na  sery,  stanowiło  znaczną  a  niekiedy  i  główną  gałti 
intraty.  Ale  ie  u  owiec  szlachetnych,  wełna  przez  ich  dojania 
wiele  traci  na  swoich  przymiotach,  a  przytćm  takie  i  przy- 
chówek wiele  cierpi,  tego  przeto  apoiobu  korzystania  z  owiaa 
raaj  nawet  poprawnćj  zaniechać  wypada,  ^ 
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W  owciaroiach  gdzie  sic  mało  doświadcia  upadku  j  pne- 
daź  skór  nie  stanowi  znacznego  artykułu  intraty;  gdzie  wazak* 
ie  mała  jest  staranność  około  owiec,  albo  jeżeli  owczarnia 
odwiedzi  przypadkiem  choroba  jaka  zaraźliwa,  w  takim  razie 
skóry  w  rzeczy  samćj  w  rachubę  wchodzić  powinny. 

366.  Nkktóre  szczegóły  tyczące  się  zamadywania  owczar^ 
nią.  Wybór  owcarza  i  sposób  jego  wynagradzania  w  pro- 
wadzeniu gospodarstwa  owczego  jest  bardzo  wielkićj  wagi. 
•  Główniejsze  przymioty  które  dobry  i  zdatny  owcarz  posiadać 
powinien  są  następujące:  a)  zęby  się  dobrze  znał  na  pastwi- 
skach i  wiedział  gdzie  i  jak  w  różnym  czasie  owce  na  nich 
pasać  naleiy;  6)  ieby  tak  w  owczarni  jako  tói  na  pastwi- 
sku.umiał  zachować  należyty  porządek;  c)  ieby  w  karmieniu 
zimowćm  trafny  i  należyty  podział  karmu,  jako  też  miarę 
w  jego  użyciu,  według  czasu  i  okoliczności  umiał  zachowa<^ 
d)  ieby  w  czasie  kocenia  się  owiec  był  czynnym  i  uważnym; 
«)  ieby  w  przypadku  wybuchłych  chorób  sam  sobie  umilił 
dać  radę  i  był  w  stanie  owcom  chorym  nieść  potrzebną  po* 
nnoc;  f)  ieby  umiał  prowadzić  rejestra  owczarskie;  ^  g)  ieby 
byt  trzeźwym,  wiernym ,  uczciwym  i  miał  niezmyśloną  do 
swojego  powołania  ocHotę. 

367;  Sposób  wynagradzania  służby  owczarskićj  niemały 
ma  wpływ  na  wypadki  i  korzyści  ciągnące  się  z  tćj, gałęzi  go- 
spodarstwa. W  tym  celu  rozmaicie  z  owcarzami  zawićrają 
się  umowy.  Pozwalanie  owcarzowi  utrzymywania  pewnćj 
liciby  owiec  własnych,  jako  prowadzące  do  wielu  nadużyć* 
powinno  być  wszędzie  zniesione. 

W  Saxonii  i  Prusiecb  zwyczaj  jest  wynagradzania  owca^ 
rzy  pewnym  udziałem  zysku  z  owczarni,  przez  co  interes  ich 
ściślćj  niejako  bywa  połączony  z  dobrym  bytem  owczarni; 
w  tym  jednakże  sposobie  umowy  wynikają  często  nieporozu- 
mienia, ztąd  mionowicie,  że  owcarze  sprzeciwiają  się  niektó- 
rym rozporządzeniom  przedsiębranym  przez  właściciela.  Żeby 
zapobiedz  tym  wszystkim  niedogodnościom, 'najlepićj  jest  za- 
wićrać  umowę  z  owcarzami  na  stałą  pensyą  i  ordynaryą; 
ieby  zaś  interes  ich  wzbudzić,  dobrze  jest  dla  zachęcenia 
T.  yin.  45 
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^pnesnaciać  dla  nich  pewne  nagrody  np.  pewien  procent  t  wj- 
pnedaiy  wełny  i  owiec. 

Żeby  owcarta  do  wicksiój  pilności  zachęcić,  a  rasem 
i  niedbalstwo  ukarać*  le  wszyatkich  irodków  najłepaiy  jest. 
opłata  pewnej  mał^j  kwoty  la  kaide  jagnić  wyhodowane  do 
czasn  rtreyiy,  z  potraceniem  wazakie  nietjlko  nagrody  ale 
ustanowieniem  nawet  kary  pićniężnćj  za  kaide-jpgnie  upadłe. 

Co  sie  tyczć  wysokości  opłaty,  ponieważ  owcarz  powi* 
nien  mićć  wyisze  usposobienie ,  ponieważ  kapitał  włoiony 
w  dobrą  owczarnie  bywa  pospolicie  niemały,  wynagrodzenie 
zatćm  powinno  być  odpowiednie  i  talentowi  owcarza  i  wiel- 
kości owczarni.  Jednakie  to  pewna,  źe  przepłacenie  owcaru 
ciągnie  za  sobą  ten  skutek,  ie  się  on  poŁćm  zaniedbuje 
i  hardzieje;  słowem,  że  zbyt  wielką  pensyą  chybia  aię  tego, 
do  czego  się  właśnie  dążyło. 

368.  W  każdćm  dobne  prowadzonćm  gospodarstwie^ 
rejestra  szczegółowe  na  każdą  gałęź  powinny  bjć  ściśle  pro* 
wadzono.  Rejestr  owczarni,  podług  niżćj  wskazanćj  formy, 
powinien  być  zaprowadzony  i  utrzymywany,  w  którym  co 
miesiąc  obrachunek  zamknięty  i  na  miesiąc  następny  przenie- 
siony być  pominien.  Z  rachunków  miesięcznych  łatwo  jest 
potćm  sporządzić  rachunek  roczny. 


[Komę  hodmioli  bydląt  i  owiec). 
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WSTĘP. 


Poiytki  i  wainośe  hodawU  kam. 

1.  Koń,  można  powiedzieć  jest  ozdoba  zwierząt  domo- 
wych. Wprawdzie  jeden  tylko  jest  przymiot,  tojesl  siła,  dla 
którćj  go  si{  otrzymuje  i  która  jest  celem  jego  pielęgnowania ; 
ale  jakiezto  sę  liczne  modyfikscye  potrzebowania  tćj.siły  i  jćj  , 
niycia  w  społeczeństwie.  Ta  większe,  owdzie  mniejsze  nat^ 
iftoie,  tam  znowu  jćj  chyioś^,  prawie  lotowi  ptaka  wyrówny- 
wająca  84  po  nim  wymagane;  tu  się  potnebuje  konia  do 
chwilowego  pociągu  w  paradnym  pojeździe;  owdzie  do  019- 
gnienia  większych  ciężarów  w  transportach  towarów  lub  wy- 
pełnianiu większć)  części  prac  gospodarskich.  Odbywanie  po- 
dróży a  mianowicie  usługę  na  poc^.tach,  tak  ważną  w  obecnych 
stosunkach  cywiirzacyi,saroemuśmy  tylko  winni  koniowi.  Koń 
takie,  w  naszym  klimacie  jedynćm  jest  zwierzęciem,  który 
UDOsząe  na  sobie  człowieka,  slaiy  mu  przez  to  albo  do  rozrywki  ^ 
S  przyjemności  a  rasem  do  otrzymania  zdrowia,  albo  spełnia- 
jąc najchlabnifejszą  usługę,  śmiały  i  odważny,  podzielający  za- 
pał swojego  jeźdźca ,  staje  wraz  z  nim  w  obronie  kraju. 
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Prócz  togo,  jako.zwierzę  nieprzeiowające,  do  przyjmowa- 
nia pokarifin  i  do  odpoczynku  mnićj  polrzebuje  czasa  aoizeli 
bydlę  rogate;  a  jedińikłe  chód  jego  sporszy,  siła,  powolność 
z  jak)  do  kaźdćj  pracy  tak  łatwo  ołoiyć  się  daje,  zinyślność 
nawet;  którf  go  tak  hojnie  ^obdarzyła  "natura »  wytrzymałość 
na  działanie  zimna ,  gorąca  i  wilgoci,  wszystkoto  tak  dalece 
^ówi  za  tćm  szlacbetnćm  zwierzęciem ,  iź  w  obecnym  stanie 
cywilizacyi  i  towarzystwa  niepodobna  jest  obejść  się  bea 
niego. 

2.  Ale  dlaczegóż  hodowla  koni  u  nas  coraz  więcćj  upada? 
Dlaczego  ledwo  ślady  owych  pięknych  i  niegdyś  nawet  sła- 
wnych stadnin,  gdzieniegdzie  tylko  pozostały?  Dlaczego  koń, 
owo  tak  pożyteczne,  piękne,  można  powiedzieć  ozdobne  zwie- 
rzę, musi  teraz  ustępować  słabćj  nawet  owcy?  Tak  jest  i  tak 
być  musi,  jestto  albc^wiem  skutkiem  postępu  cywilizacyi »  wzro- 
stu ludnością  odmiany  potrzeb  i  wyobrażeń  człowieka. 

*  Dla  gospodarza,  który  zawsze  dąży  do  tego,  żeby  ofiarą 
najmniejszych  kosztów,  mógł  wydobywać  z  ziemi  największy 
zysk  czysty,  koń  mniejszą  ma  wartość  aniżeli  bydlę  rogate,. 
z  następujących  przyczyn : 

/■ 
a)  Wypielęgnowanie  konia  który  dopióro  w  5tym  lub  Otym 
roku  swojego  wieku  może  być  użytym  do  pracy,  jest  koszto- 
wne, utrzymywanie  Z|)Owodu  potrzeby  użycia  ziarna  na  po- 
karm, zbyt  drogie;  wartość  zatćiń  pióm^ężna  konia  zawsze  bę- 
dzie wyższą  od  innych  w  gospodarstwie  utrzymywanych  zwie- 
rząt domowych. 

6)  Wartość  wszakże  ta,  przez  wady  powierzchownego 
składu  do  którego  tyle  się  przywięzuje  wagi,  tudzież  przez 
rozmaite  dolegliwpści  lub  choroby,  nieuleczone  jakim  on  naj* 

tzęścićj  ulega ,  zmniejsza  ^ię  a  częstokroć  i  niszczy. 

• 

c)  Zresztą  sam  wiek,  przy  wszystkich  tego  zwieńeęcia  za- 
letach, co  rok  mu  wartości  jego  ujmuje;  śmierć  zaś  niszczy  ją 
zupełnie;  kiedy  inne  bydlę -doiAowe  po  swoińi  zgonie,  jeszcze 
dla  człowieka  przynosi  pożytek  w  mięsie  i  tłustości. 
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3.  StosuAek  głównych  czciści  składających  gospodarstwo, 
szctególnićj  roli  i  łąk,  lub  przestrzeni  gruntów  pod  rośliny  pa-  ' 
stewne  przeznaczonych;  a  wreszcie,  odmienne  wyobrażenia 
z  postępu  cywilizacyi  wynikające,  najwięcej  się  bez  wątpienia 
przjłozyły  do  upadku  hpdowli  koni.  Stan  rolnictwa  do  paster- 
skiego zbliżony,  zawSze  był  i  jest  dotąd  przyjaznym  dla  chowu 
koni  •  czego  mamy  dowody  na  licznych  stadach  Bossyi  połu* 
dniow^'  i  innych  krajów;  tu  albowiem  koń  najtaniej  sie  wy- 
chować pozwala.  Przed  dawniejszemi  czasy,  kiedy  stosunek 
łąk  do  roli  był  wysoki,  łatwićj  l)jło  zajmować  się  hodowlą 
koni;  ale  późnićj,  kiedy  ceny  zboia  i  innych  płodów  gospo^ 
darskich  poszły  w  górę,  a  razem  i  zachęciły' gospodarzy  do  po- 
święcenia dla  nich  wickszćj  przestrzeni  gruntów,  niedostatek 
łąk  i  pastwisk  wyraźnie  się  dal  uczuć;  a  że  łąki  i^pićj  się  za- 
aęły  wypłacać  produkcyą  innych  płodów  tak  roślinnych  jako 
i  zwierzęcych,  za  tćm  tedy  poszedł  upadek  stadnin  w«  kraju  J 
naszym,  przed  dawniejszemi  czasy  dosyć  upowszechnionych. 
Pozostałe  jeszcze  gdzieniegdzie  ich  ślady  świadczą  tylko  o  za- 
miłowaniu przodków  naszych  w  tćj  picknćj  gałęzi  gospodar- 
stwa, która  81^  utrzymuje  jako  pamiątka  puścizny  tak  nazwać- 
nćm  amatorstwem  koni^  u  możniejszych  tylko  właścicieli'^ 
pielęgnowana. 

Dawniój  tći  koń  w  większćm  był  poszanowaniu  aniżeli 
teraz.  Szlachcic  nie  mógł  się  nigdzie  inaczćj  pokazać  jak  tylko 
na  koniu.  Suty  rzęd  na  konia  *  drogiemi  nawet  kamieniami 
sadzony,  stanowił  częstokroć  większą  część  jego  bogactw.  Ka- 
żdy starał  się  mićć  wierzchowca  najlepszego  a  zatćm  {.naj- 
droższego; to  należało  do  zwyczaju -«  nawet  mody:  niemal  za- 
tćm było  hodować  piękne  i  drogie  konie.  Dziś  zmienił  się 
stan  rzeczy;  w  dzisiejszych  rozpieszcienia  i  wykwintniejszój 
wygody  czasach,  niejeden  i  bardzo  prawdziwy  szlachcic  konia 
dosiąść  nie  uuiić  i  woli  raczćj  w  drogim  pojeździe  lada  jaką 
szkapą  z  miejsca  na  miejsce  po  drodze  bitćj  przenosić  się. 
I  w  rzeczy  samćj ,  ułatwienie  kommunikacyf  dobrze  utrzymy- 
wanemi  drogami ,  mogło  powiększyć  potrzebę  koni ,  ale  koni 
pociągowych,  po  których  nigdy  się  tyle  zalet  i  przymiotów,  co 
po  koniach  wierzchowych  nie  wynoaga.    Dawnićj  także  koń 
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słnijł  do  pnepycbu  i  okazałości  we  ^'.^zystkich  najwainiej* 
szych  epokach  iyćia, 

*  Tak  to  potrzeby  wzrastając^}  ludności ,  zmteniotie  wyobra- 
żenia 5  smak  a  wreszcie  i  moda  zniżyły  chów  koni ,  i  to  nie- 
tylko  U'  nos ,  ale  i  w  innych  krajach*  Do  tego  wreszcie  znize* 
nią  i  ta  okoliczność  niepomału  się  przyczyniła,  ze  w  chowie 
żadnego  zwierząt  domowych  rodzaju  tyle  niepotrzeba  troskli- 
wości, uwagi  i  przezorności  w  wyborze  lińdywiduów  przezna- 
czonych do  Vozpłodu,  ile  się  tego  wymaga  u  koni;  o  czćm 
następny* wykład  nauki  nnjoczywiścićj  nas  przekona.  Ale  nie- 
dosyć  na  tćm,  ieby  umićć  zrobić  dobry  i  stosowny  wyl>ór, 
trzeba  jeszcze,  ieby  zwierzęta  rozpłodowo  a  szczególniej  ogiery 
doskonałych  były  przymiotów;  takie  zaś  bywają  pospolicie  tak 
drogie,  ie  zbyt  wysoka  cena  przechodzi  moiność  ich  nabywa- 
.  iiia»  mianowicie  przez  mnićj  zamożnych. 

Do  przyczyn  które  u  nas  hodowlą  koni  utrzymują  na  nis- 
kim stopniu,  należy  także  wielka  łatwość  nabywania  ich  z  pro- 
wincyj  południowych  Rossyi ,  gdzie  te  zwierzęta  w  stadach 
półdzikich,  naogromnój  przestrzeni  step,  w  tak  wielkiój  ilości 
^hodują  się,  ze  cena  ich,  ztamtąd  na  targi  nasze  przyprowadza- 
nych bywa  częstokroć  bardzo  nizka ,  a  przynajmnićj  niższą  od 
tćj  za  jakąby  u  pas  wyhodowanego  konia  bez  straty  przedać 
rooina.  W  gospodarstwach  wreszcie  już  należycie  uorganizo- 
wanych,  tak  tych  jako  i  wielu  innych  okolic  Rossyi,  tak  wiel- 
ka jest  ilość  pastwisk  samorodnych ,  że  tam  zawsze  tani^  bo* 
dowla  koni  przychodzi  aniżeli  u  nas.  Tamtejsi  wszakże  gospo- 
darze już  zaczynają  dawać  przewagę  owczarstwu  a  w  miarc 
tego  i  chów  koni  ścieśniają,  co  bez  wątpienia  pociągnie  ta 
sobą  ten  skutek  >  że  chów  koni  stanie  się  wkrótce  u  nas  ko* 
rzystniejszym. 

4.  Z  poprzedzającego  rzeczy  wyLłndu  dają  się  wyciągnąć 
co  do  chowu  koni  i  co  dó  granic  w  których  się  ta  ważna  ga« 
łęź  przemysłu  rolniczego  w  kraju  naszym  zamknąć  pozwoli , 
następujące  uwagi: 

a)  Ponieważ  hodowla  koni,  w  tym  zbiegu  okoliczności, 
w  którym  się  nasze  gospodarstwa  obecnie  znajdują,  zbyt  drogo 
przychodzi » W7pada  ją  zatóm  połączyć  t  gospodarstwem,  w  ta- 
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ki  sposó^,  ieby  klacze  rozpłodowe  mogły  być  uzywand 
dó  zatrudnień  gospodarskich.  Tu  nie  rozumiem  bynaj- 
mniejy  żeby  klacz  stanowoa  (do  rozpłodu  uzywa&a)  mo- 
gła  i  powiDpa  była  wykonywać  tyle  roboty,  ile  każdy  in- 
oy  koń  roboczy;  zawsze  jednakże  tp  pewna,  że  w  dużem 
gospodarstwie,  gdzie  sie  nlrzymuje  znaczna  ilość  uprzęży^ 
można  się  łatwo  urządzić  w  taki  sposóbf  żeby  klacze  sta* 
nowne  od  pracy  zbytecznej  zawsze^  a  w  ostatnich  dwóch 
miesiącach  irebności  swojej  od  w igkszego  wysilenia  były 
usuwane.  W  lekkićj  robocie  orania  przy  należycie 
zbudowanych  pługach,  w  bronowaniu,  jak  niemniej  zwóz* 
ce  z  pola  lub  wywożenia  nawozów,  byleby  na  równych 
drogach,  klacze  rozpłodowe  tak  dobrze  jak  i  inne  ko- 
nie,  mogą  wykonywać  wszysitkie  roboty  gospodarskie.. 
Rozumió  się  wszakże,  iż  ani  dó  większych  ciężarów, 
ani  też  do  odbywania  odległych  podróży,  a  nawet 
w  blizkości  gospodarstwa  na  drogach  błotnistych,  ,kału- 
żowatych,  lub  zimą  kiedy  jest  .ślizgawica,,  klaczy  miano- 
wicie na  oźrebieniu  sig,,  lub* zaraz  po  oifrebieniu  uży- 
wać nie  wypada*  Zresztą,  każdemu  kto  miał  sposobność 
przeko^nać  sig  o  tern  przez  doświadczenie  wiadomo,  że 
obchodząc  się  0|Stróżnie  z  klaczami  i  nie  przeciążając  ich 
zbyt  mordującą  pracą,  można  z  nich  mieć  nawet  co  rok 
źrebięta;  tego  zaś  najlepićj  dowodzą  sąsiedzi  nasi,  zamo- 
żniejsi prMscy  włościanie,  u  których  podobny  chów  koni 
jak  wiadomo  w  kwitnącym  jest  stanie. 

W  tutejszych  zresztą  okolicach,  mianowicie  ku  północy 

Eomkoiętych  (położonych  z  prawej  strony  Wisły,  a  tóm 
ardziej  ku  Niemnowi  i  dalej  za  Niemnem),  gdzie  się  wła- 
śnie znajduje  więcój  rozległych  przestrzeni  gruntóy^,  na 
letnie  pastwisko  dla  młodzieży  końskiej  przydatnych,  przy- 
chodzi jeszcze  na  uwagę  i  ta  ważna  okoliczność,  że  z  po- 
wodu wcześniejszego  usiewu  oziminy  i  z  przyczyny  krót- 
kiego lata,  wszystkie  niemal  roboty  ^rzężajne  skupiają 
się  pod^  jego  koniec,  tak  że  nie  mając,  oadoręczu  więkazój 
ilości  sprzężaju,  trudno  byłoby  wszystkim  zwyczajnym 
zatrudnieniom  gospodarskim  w  swoim  czasie  podołać, 
zbiór  albowiem  zboża,  uprawa  grunta  pod  oziminę  i  jej  za- 
sićw  przypadają  prawie  w  jednym  i  tymże  samym,  czasie, 
T.  IX.  9 


,         Digitized  by  LjOOQ IC  ^^ 


io 

w  łych  okolicach  znowu  na  wiosnę^  w  csasie  kiedy  śbiis-. 
gi  schodzą  i  mrozy  puszczają,  jest  pewien  przeciąg  czasu, 
kiedy  z  powodu  złych  i  niepodobnych  do  przebywania 
dróg,  wszystkie  roboty  sprzężajne  muszą  być  w  spoczyn- 
ku. ObiQ  te  okoliczności  właśnie  ińówią  za  ,tćm,  żeby  do 
sprzęźaju  gospodarskiego  wchodziły  także  i  klacze.  W  lu- 
tyio  albowiem,  marcu  i  kwietniu,  kiedy  drogi  niepodobne 
bywają -do  przebywania,  roboty  zaś  około  roli  w  klima- 
cie.zimnym  o  tej  porze  jeszcze  po  większej  czgści  zostają 
w  spoczynku,  klacze  pospolicie  irebią  sig,  albo  też  z  po- 
wodu zbiiżającój  się  do  kresu  brzemienności,  do  zaprzg^ 
gu  dżywane  być  nie  powinny.  Z  drogiej  zaś  strony  młode 
irebigta  do  maja,  kiedy  najwigcej  jest  robót  około  upra- 
wy pód  zboża  jare,  już  do  lego  stopnia  podrastają,  że  al- 
bo w  go^dzinach  roboczych  od  matek  odłączone,  dlbo  też 

,  i  z  matkami  przy  robocie  znajdować  sig  mogą.  Na  końcu 
lata,  a  mianowicie  pod  koniec  sierpnia  i  w  miesiącu  wrze- 
śniu, źrebięta  odłączają  sig;  klacze  zaś,  po  zaszłej  ćrebno- 
ści,  jeszcze  sie  znajdują  w  iakim  stanie,  że  ruch  i  natęża- 
nie sił  chociażby  i  nieco  mocniejsze^  jakie  pospolicie  zwy- 
kły mieć  miejsce  w  robotach  orania  i  bronowania,   dla 

,  nich  nie  są  szkodliwe. 

Tym  tedy  sposobem  utrzymywanie  w  gospodarstwie  pe- 
wnój  liczby  klacz  stanownych,  (w  takim  wszakże  przy- 
padku, jeżeli  młodzież  znajduje  dla  siebie  stosowne  pastwi- 
sko) całemu^ospodarstwa  ogółowi  może  być  bardzo  dogo- 
dne i  pożyteczne,  a  tam  nawet  może  być  pożyteczniejsze  i  do- 
godniejsze, gdzie  dla  dopełnienia  potrzebnego  sprzgżaju 
wypada  utrzymywać  pewną  część  wołów.  Może  ktokol- 
wiek zrobi  mi  zarzut:  na  co  ^ię^zdało  to  całe  Rozumowanie 
to  kraju  naszym^  gdzie  tjaezystkie  roboty  sprzciajne  oko^  go* 
spodaretwa  odbywnją  eię  pańszczyzną?  Nie  tu'  jest  miejsce 
wykazywać  niedogodność,  a.  poniekąd   i  szkodliwość  pań- 

^  szczyzny,  tak  dla  włościan,  jako  też  i  dla  samychże  wła- 
ścicieli; wypada  natn  tę  materyę  odłożyć  do  później- 
azego  czasu,  do  właściwego  miejsca,^  gdzie  bfidzie  mow^a 
o  rządzie  gospodarstwa;  tu  wszakże  winienem  zwrócić 
uwagę  każdego  gospodarza,  że  jakkolwiek  zniesienie  pań^ 
9zczyzny  powinno  powoli  i  stopniami  tylko  następować, 
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zawsze  (o  pewoa,  i£  kto  tylko  upraw-  roli  zasadza  na 
sprzgźaju  włościańskim,  ten  z  gospodarslwem  daleko  nie 
postąpi;  taki  wyrzec  sig  musi  tych  wszystkich  korzyści  ja- 
kie  postęp  rolnictwa  i  użycie  w  niem  Wydoskonalonych 
narzędzi  i  machin  w  czasach  teraźniejszych  obiecywać 
może. 

b)  Chów  koni  byleby  mu  okoliczności  miejscowe  zkąd- 
inąd  sprzyjały,  bardzo  korzystnie,  a  nawet  korzystnićj 
prowadzony  teraz  być  może  w  małych,  aniżeli  w  dużych 
gospodarstwach.  Przez  małe  gospodarstwa  rozumiem  ta- 
kie, gdzie  sam  właściciel  gospodarstwa,  na  czele  swoj^ćj 
familii  i  czeladzi,  własnćj  ręki  do  wszelkich  robót  dokła- 
da. Trudno  byłoby  do  tego  rzędu  odnieść  gospodarstwa 
naszych  włościan,  przynajmniej  w  większej  części  kraju 
naszego;  ani  ich  zamożność,  ani  ich  stan  gospodarstwa, 
a  tera  bardziej  ród  ich  koni,  coby. raczej  potworem  tych 
zwierząt  zwać  należało,  tego  dopuścić  nie  dozwalają.  Ale 
kiedy  rzucimy  okiem  na  włościan  wielu  krajów  Niemiec 
północnych,  przekonamy  się  łatwo,  że  właśnie  w  tej  klas- 
sie  gospodarzy  hodowla  koni  najwięcćj  kwitnie.  I  w  rze- 
ezy  samejy  zamożny  włościanin  któremu  częstokl*oć'o  to 
najwięcej  chodzi*  żeby  dla  swojej  familii  lub  czeladzi  zna- 
leźć pożyteczne  jakie  zatrudnienie^  może  nawet  hodować 
przychówek  koński,  utrzymując  go  ciągle  na  stajni;  on  al- 
bowiem robocizny  potrzebnej  do  produkowania  i  przygo- 
towywania paszy  tak  wysoko  sobiei  rachować  nie  może, 
dlatega  że  wolne  od  innych  zatrudnień  godziny  na  to 
obraca.  Tam,  gdzie  wypada  utrzymywać  do  pracy  gospo- 
darskićj  dwa  koni^f,  można  co  rok  niezawodnie  przychó- 
wek jedno  źrebię  na  zgoninach,  otrębach,  trawie  i  sianie, 
hynajmniej  nie  uszczuplając  karmu  ólaP  innych  bydląt, 
które,  włościaninowi  utrzymywać  wypada.  Gdyby  w  du- 
żóm  gospodarstwie  takimże  sposobem  chciano  postąpić, 
koszta  chowu  i  zachód,  których  ^wypielęgnowanie  doro- 
słego konia  wymaga,  przyszłyby  zanadto  wysoko,  w  mia« 
rę  ceny  zajakąby  go  przedać  można  było^  Ręka  sa* 
megoż  właściciela  hojna,  ale  razem  i  oszczędna,  oko  ba- 
czne na  wybór  i^podział  karmu,  dozór  zwrócony  na  jeden 
przedmioti  oto  Jestt  co  nam  tłumaczy  na  pozór  trudną  do 
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wytłoroaezenia  tajemnicę,  dfaczegMo  wypielęgnowanie 
jednego  konia  w  małem  góspodarslwie  stosunkowo  dale- 
ko tanićj  przychodzi,  aniżeli  wyhodowanie  dziesięciu  ko- 
ni w  gospodarstwie  dziesięć  razy  większćm.  Tej  prawdy 
najiepiój  dowodzą  włościanie  Pruss  północnych,  którzy 
ogjromną  massę  koni,  już  dziś  nawet  pięknćj  rasy,  na  tar- 
gi za  bezcen  prawie  dostarbzają. 

5.  Ale  jakkolwiek  hodowla  koni  w  stadninie  (gd^ie 
klacze  nje  do  pracy  ale  się  jedynie  tylko  do  rozpłodu 
utrzymują),  w  dzisiejszym  stanie  okoliczności  nie  może 
być  uważana  za  '  gałęź  gospodarstwa  ogólnie  w  całym 
kr^ju  pożyteczną,  są  wszakże  okoliczności  miejscowe, 
gdzie  ona  może  być  jeszcze  u  nas  korzystną.  Okolice 
mianowicie  nizkie,  bogate  w  łąki  i  pastwiska  takie,  kto* 
re  dla  chowu  owiec  już  nie  są  przydatne,  gdzie  dla  odle- 
głości miast  większych  lub  braku  fabryk  odbyt  nawet  na- 
biału, a  zatóm  i  chów  bydląt  rogatych  nie  przedstawia 
korzystnych  widoków,  mogłyby  się  przez  zaprowadzoną 
hodowlę  koni  znacznie  podnieść.  Nie  jeąt  wszakże  rze- 
czą istotnie  potrzebną,  żeby  hodowlę  kohi  nadto  rozprze- 
strzeniać, tak,  żeby  dlatego  wypadało  ograniczać  chóW 
innych  rodzajów  bydląt  domowych.  Po  wielkich  miano- 
wicie dobrach  jedne  grunta  znajdują  się  takie,  które  baj- 
lepiej  dla  chowu  koni,  inne  dla  utrzymywania  owiec,  a  in- 
ne nakoniec  dla  hodowli  bydląt  rogatych  są  przydatne. 
Jeżeli  się  tedy  każdy  z  wyżój  pomienionych  rodzajów  by- 
dląt utrzyma  i  zamknie  we  właściwych  potrzebie  i  miej- 
scowości granicach,  koszta  pielęgnowania  każdego  z  nich 
zapewne  że  wielkie  nie  będą,  a  przynajmniój  nie  tak  wiel- 
kie, jak  się  na  pozór  zdawać  może. 

Tu  szczególniej  chodzi  o  trafne  użycie  i  podział  karmn 
którym  gospodarz  rozrządzać  może.  Często  się  zdarza, 
że  wjednem  gospodarstwie  bez  mała  drugie  się  tyle 
utrzymuje  bydląt,  ile  w  drugióm,  o  tyleż  co  i  pierwsze 
w  karmy  bogatem.  Alboż  to  nie  widzimy  częstokroć 
w  niektórych  z  naszych  gospodarstw*  że  w  latach  obfitu- 
jących w  siano,  kiedy  nie  zachodzi  potrzeba  oszczędzania 
karmu,  cały  jego  zapas  wychodzi,  i  większa  część  trwoni 
się:  kiedy  w  skąpych  na  karm,  zwracając  uwagę  na 
oszczędność  nie  zbywa  prze6ies.na  nim;  czyliż   nie 
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^id^imy' róinicy  w  utrzymywaniu^  karmieniu  id6zorz6 
koni  między  dobrym  kuczerem,  który  długo-  służył  w  ka« 
waleryi,  gdzie  go  do  porządku  spręiyslemi  środkami 
przyuczano,  a  prostym  fornaJem,  marnującym  tylko  po* 
karm  konia?  Cóż  z  tego  wszystkiego  cośmy  powiedzieli 
wnosić  można?  oto,  że  wwicksztśj  części'  gospodarstw* 
zaprowadziwszy  porządek  w  użyciu  i  podziale  karmów* 
stosownie  do  zasad  w  poprzedzającym  tomie  wskaza- 
nych, można  bez  qszczerbku  dla  innych  rodzajów  bydląt, 
tyle  przynajmniej  hodować  koni,  ile  ich  potrzeby  sa*  i 
megoż   gospodarstwa  wymagają. 

6.   Jakkolwiekbądź,  zawsze  jednakże  to  pewna,  że  i)ez 
stosownych  do  tego  pastwisk,  hodowlą  koni   i  pielęgno-^ 
waniem  końskićj  młodzieży  nigdy  z  korzyścią  zajmować 
się  nie  można;  trzeba  więc,    żeby  pastwiska,   stosownie  ^ 
do    granic    tej  gałęzi    gospodarstwa    były   dostateczne) 
a  przytem   posiadały  dobre  przymioty. 

Zbyt  nizkie,  obfitą  wprawdzie  kecz  wybujają,  zbyt 
soczystą  trawą  zarastające  pastwisko  nie  jest  dobre 
dla  koni.  Tu  konie  rosną  spofo,  wykształcają  się  pręd- 
ko, ale  cały  systemat  muskularny  staje  się  gębczastym, 
miękczeje;  słowem,  prędkie  wykształcenie  się  i  wielkość 
tuszy'  nabywają  się  tu  kosztem  siły  i  wytwałości:  wia- 
domo zaś  jak  te  dwa  ostatnie  przymioty  wielkićj  są  wa- 
gi w  koniu.  Kopyto,  tak  ważna  część  u  konia,  wykształca 
się  ta  wielkie,  niekształtne  i  słabe.  Takie  pastwiska  by- 
wają  najczęściej  położone  w  blizkości  rzek  wielkich, 
i  częstokroć  nawet  z  trudnością  osuszyć  się  pozwalają. 
Najlepsze  pastwiska  dla  koni  są  takie,  które  mają  poło- 
żenie zupełnie  suchej  lecz  w  składzie  ich  gruntu 
po  większo]  części  przemaga  glina.  Tu  właśni  e  rosną 
trawy  w  dostatecznój  wprawdzie  lecz  nienadto  obfitej 
ilości,  jędrne,  pożywne,  które  przy  rozwijaniu  części 
mięsnych  nadają  koniom  siłę,  moc  i  wytrwałość.  Sąto 
pastwiska  stepowe  Podola^  GalicyU  Vkrainy^  Wołynia 
i  wielu  innych  prowincyj  Rossyi  połudoiowćj;  tu  to  wła-. 
śnie  hodowla    koni  kwitnąć  może. 

Oprócz  wyzój  pomienionycb  samorodnych  pastwisk, 
k^rych  w  naszym  kraju  niestety  bardzo  mało  (a  Jeżeli 
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gdzie  i  były,  to  pług  oddawna  juz  zamienił  |e  w  role 
uprawną),  można  tworzyć  sztuczne  pastwiska  przez  za- 
siew niektórych  traw,  « mianowicie  koniczyny  czerwo- 
nej, białćj  i  bczankr  pospolitój,  z  których  ta  ostatnia 
szczególniej  wyborną  dla  koni  stanowi  paszę.  Do  tego 
Mrszakze  potrzebny  jest  grunt,  któryśmy  w  Iszym  tomie 
tego  dzieła  odnieśli  do  kluss  gruntu  pszennego  i  jęcz- 
miennego 2go  rzgdu,  Na  takióm  pastwisku  mogą  sie 
także  bodowfić  mocne,  silne  konici,  które  powoli  wpraw- 
dzie; lecz  regularnie  rosną  {^wykształcają  się,  a  przytóm 
tfabywają  przyzwoitej  siły  1  mocy. 

Nieile  wszakże  hodują  się  konie  .na  pastwiskach  trzy- 
mających niejako  pośrednie  miejsce  między  najlepszemi, 
na  jakich,  u  nas  bez  wątpienia  w  wielu  miejscach  zbywa, 
a  pastwiskami  mokremi,  błotnemi;  sąto  albo  rozległe 
błonia  ponad  brzegami  rzek  mniejszych  porozrzucape, 
albo  też  pomiędzy  gruntami  uprawnemi  tu  i  owdzie  roz- 
łożone. Takie  pastwiska  często  natrafiać  można  w  oko- 
licach równych,  płaskich,  gdzie  owiec  zgoła  utrzymywać 
nie  można.  Koniowi  takie  pastwiska  przynajmniej  nie 
są  szkodliwe:  jeżeli  zań  cokolwiek  się  je  osuszy  j  użyje 
innych  środków  do  ich  poprawy,  można  hodować  na 
nich  konie  najtaniój,  Hodo\frIa  koni  na  pastwiskach  twar- 
dą trawą  porastających,  jakikolwiek  może  przynosić 
dochód,  konie  chociaż  pośledniejszój  rasy,  jeszcze  się 
na  nich  pielęgnować  mogą,  kiedy  krowa  daje  z  nich  ma- 
ło mlóka,  młodzież  zaś  rogacizny  tak  nędznie  rośnie 
że  na  nikczemną  wyrasta  rasę. 

7.  Powiedzieliśmy  wyżej,  że  jedną  z  ważniejszych  przy- 
czyn, która  teraz  najwięcej  utrudnia  chów  koni,  jęstto 
trudność  w  nabywaniu  dobrych  ogierów.  Dawne.mi  cza* 
sy,  kiedy  stadniny  u  możniejszych  właścicieli  nie  były  ta* 
ką  rzadkością  jak  teraz,  kiedy  wreszcie  i  w  samymże 
chowie  koni  trzymano  się  rozsądnych  zasad,  nie^ak  było 
trudno  o  dobre  ogiery.  Rozmnażano  -  jedne  i  tęż  samą 
rasę,  samlą  w  sobie,  nie  mieszając  jej,  wyjąwszy  niektóre 
wschodnie  rasy  z  obcemi  i  różnorodnemi,  i  póki  się  tego 
prawidła  trzymano,  mieliśmy  dosyć  piękną,  wielą  do- 
brami przymiotami  odznaczającą  się  rasę.  Ale  póiojeji 
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kicidy  Die  pnestając  na  rasach  wschodpicbi  saczetospro* 
wadsać  ogiery  to  z  Anglii, Jo  zFrancyi  (I^ormandzkie),  to  ^ 
z  Meklemburga  i  niektórych  innych  krajów,  kiedy  zaci(6to  * 
zbaczać  z  drogi  wskazywanej  przez  naturg,  mieazaj^c  zso-^ 
bą  rasy  róźjiorodne  wcale  sobie  przeciw^iych  i  niestoso- 
wnych przymiotów,^  wynikło  ztąd,  że  sprowadzane  rasy^ 
jako  częstokroć  przeciwne  okolicznościom  miejscowym, 
Die  utrzymały  się  w  swojej  pierwia^tkowój  czystości,  ża- 
dna lepsza  ztąd  sig  nie  utworzyła,  dawna  zaś,  bardzo  do- 
bra zaginała  lub  znikczemniała,  i  ledwo  jej  szczątki  gdzie- 
nią^dzie  pozostały;  ztąd  zaś  poszło  to,  ze  teraz  odobre- 
go  ogiera  w  kraju  bardzo  trudno,  sprowadzanie  zaś  zza 
granicy  nietylko  że  jest  niepewne,  ale  dla  wielu  byłoby 
zanadto  kosztowne,  tóra  bardziej  że  dzisiaj  hodowla  koni, 
jakeśmy  o  tero  wyżej  powiedzieli,  już  musi  wziąśó  inny. 
kierunek^  Temu  zaradzają  teraz  stada  rodowe  po  wszyst- 
kich krajach  na  koszcie  rządowym  utrzymywane.  Że  zaś 
tego  rodzaju  zakłady  niezmiernie  są  pożyteczne,  i  w  każ- 
dym kraju  gdzie  chodzi  o  polepszenie  chowu  koni  i  popra- 
w- ićh  rasy,  niezbędnie  potrzebne,  to  jest  pewna  i  jiięza« 
wodna;  korzyści  ich  są  nastgpujące:^ 

a)  Że  w  nich  można  hodować  dla  kraju  takie  ogiery,  ja* 
kich  sig  rzeczywiście  potrzebuje;  a  mianowicie  takie,  żeby 
pod  Wflglgdem  wielkości,  siły  ,i  pochodzenia  swojego  ro- 
dowi koni  w  kraju  będącemu  najlepiój  odpowiadały,  a  przy* 
tem  do  jego  polepszenia  i  uszlachetnienia  posługiwać  mov 
gły.  Trudno,  jest  dzisiaj  zgodzić  sig  na  tg  fałszywą,  lecz 
przez  niektórych  jeszcze  popieraną  zasadę,  żeby  przez  za^ 
kupywanie|ogierów  za  granicą  można  było  poprawiać  rasg 
koni  krajową;  bo^właśnie  takich  ogierów  któreby  obok  żą- 
danych przymiotów,  stosownych  do  rasy  krajowej,  były 
przytem  szlachetnego  pochodzenia  a  przynajmniej  ustale- 
nia w  wysokim  śtogniu,  w  takiej  mianowicie  ilości  w  jakiej 
sie  ich  potrzebuje,  nabyć  za  granicą  albo  bardzo  trudno,' 
albo  i  całkiem  niepodobna. 

b)  Przez  utrzymywanie  stada  rodowego  można  miód 
dokłddną^znajomość  pochodzenia  czyli  rodowitości  wszy- 
stkich  ogierów  do  poprawy  rodu  krajowego  przeznpczo- 
pych|  co  właśnio  w  chowie  koni  jest.  rzeczą  bardzo  więl* 


Digitized  by 


Coogle 


16 

kićj  wagL  Wiadomo  każdemu  jak  tojesUrudno  w  handlu 
końmi  ustrzedz  sig  od  zastiawionych  sideł  oszukańsŁwa* 
Czgstokrpć  ogier  bardzo  pigtcny,  wszystkie  cechy  powierz- 
chowne konia  szlachetnego  posiadający,  zupełnie  jest  nie- 
zdatnym do  rozpłodu,  dlatego,  źe  jest  pochodzenia  mie- 
szanego; a  zatćm  bardzo  mało  albo  i  nic  zgoła  władzy 
przelewania  swoich  przymioŁóv(rna  potomstwo  nie  posiada. 

Hodując  ogiery  prowincyonalne  w  stadninie  rodowćj, 
właśnie  temu  złemu  zapobiegacie,  bo  można  mieć  same 
tylko  takie  ogiery,  o  których  pochodzeniu  Wszelka  jest  pe« 
wDość,  których  zatóm  do  poprawy  i  uszlachetnienia  rasy 
krajowej  z  większą  pewnością  uźyćr można.  Prócz  tego,  po* 
siadamy  tym  sposobem  ogiery  jednego  i  tegoż  samego  po- 
chodzenia albo  rasy,  przez  co  się  daleko  prgdzćj  ustali  rasa 
krajowa,  aniżeli  gdybyśmy  ich  brali  to  z  tej,  to  z  owij 
rasy,  czegoby  w  nabywaniu  ogierów  trudno  było  unik&ąó. 

e)  Ogiery  w  stadninie  rodowój  hodowane  mają  i  tg  je- ' 
Btcie  za  sobą  ^aletg,  że  już  są  do  klimatu    miejscowego 
przyzwyczajone.  Ta  okoliczność  jest  nader  wielkićj  wagi; 
DO  przez  to  wywierają  silniejszy  wpływ   na  popraw- koni 
krajowych,  prędzej  rasę  krajdwą  ustalają.    Zakupywane 
zkądinąd,  mianowicie  z  odleglejszych  krajów  ogiery,  za* 
wsze  potrzebują  dłuższego  czasu,    zanim  się  do  klimatu, 
pasay*  wody  i  miejscowości  przyzwyczają;  i  tak  .długo  tez 
podlegają  rozlicznym    chorobom^  albo  przynajmniej   nie- 
są  tak  mocne  i  zdrowe,  jakby  być  powinny;    i  dlatego  też- 
na  ich  płodność  nigdy  tyle  rachować  nie  można,  ile  się 
rachuje  na  płodność  ogierów  w  stadninie  rodowej,  w  kraju 
pielęgnowanych. 

^)  Na,  stronę  stad  rodowych  mówi  także  ilaoklicznośó, 
że  ważne  dzieło  poprawy  koni  w  kraju  raz  już  rozpoczętOy 
nietyle  zależy  od  wpływu  zewnętrznych  okoliczności,  jak- 
by to  miało  miejsce  wtenczas,  gdyby  wypadło  co  rok  za« 
kupy  wać  konie  z  obcych  krajów,  bo  ubieganie  się  do  ka- 
pną* zkądinąd,  postanowienia  zakazowe  i  tym  podobne 
przeszkody  mogłyby  nabycie  ogierów  niitrężyć,  a 
w  takim  razie  albo  je  drożej  płacić,  albo  corsze 
nabywaćby    wypadało^    lym    tedy     sposobem    poprą- 
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ma  kMi  krajowych  iMrtfsjrmać  ste-alboby  si^  i  ectfUąó 
musiała. 

ś)  Praez  utrsymjrwaDie  stad  rodowych  w  Jcr^ju  ustaje 
zeusem  potrzeba  zakupywania  ciągłego  szlachetoćj  krwi, 
a  zatem  bardzo  drogich  ogierów.  Nakłady,  które  ponosić 
wypada  na  utrzymanie  stadnin  rodowych,  są  niczóm  w  po« 
równaniu  tych  kosztów  jakie  ponosić  wypada  na  sprowa* 
dzanie  z  zagranicy  czystej  krwi  stadników:  pominąwszy 
i  t§  uwagę,  ze  w  tym  ostatnim  przypadku,  pieniądze  cią- 
gle wychodzą  z  kraju;  w  pierwszym  przypadku  w  nim 
zostają. 

8.  Z  tego  wszystkiego, 'cośmy  dotąd  powiedzieli,  wf- 
pada:  1)  ze  chów  koni,  w  obecnym  zbiegu  okoliczności 
(wyjąwszy  małą  liczbg  przypadków)  może  być  korzystni 
w  takim  tylko  razie  kiedy  sig  go  łączy  z  gospodarstwem, 
a  zatóm,  kiedy  klacze  stanowne  używają  sig  do  pracy. 
2)  Jeżeli  stada  rodowe  kosztem  rządu  utrzymywane 
do  odstanawiania  klacz,  dostarczać  będą  takich  ogierów, 
któreby  poprawiając  i  ustalając  ród  koni  krajowych,  prze- 
kształcały go  powoli  w  gatunek  koni  mających  najpręd- 
szy  t  najlepszy  pokup,  ą  zatem  takich  któreby  dla  gospo- 
darza największy  zysk  przynosiły. 

9.  Nauka  chowu  koni,  stoi  na  wyższym  stopniu  dosko- 
nałości, aniżeli  hodowla  innych  rodzajów  bydląt  domo* 
wych;  dawniej  albowiem  zacrgto  sig  nią  zajmow;ać  we« 
dług  zasad  umiejętnej  sztuki,  aniżeli  innemi  zwierząt 
domowych  rodzajami.  Majętni  właściciele  dóbr,  wię- 
cśj  jój  starań,  uczeni  nawet  więcój  badań  jej  poświę- 
cili. Literatura  obcych  języków,  mianowicie  angielskiego, 
f^ancuzkiego  i  niemieckiego  nader  jest  bogata  w  dzieła 
traktujące  o  koniach.  Zakres  tego  pisma  nie  pozwala 
nam  zająć  się  obszernym  wykładem  nauki  chowu  koni; 
zamierzamy  ją  raczój  ograniczyć  istotną  tylko  potrze* 
bą  tych  wiadomości  o  koniach,  które  każdy  gospodarz 
posiadać  powinien.  Naukę  chowu  koni  podzielamy  na 
^  rozdziały* 

W  pierwszym  mówić  będziemy  o  przyrodzeniu  konia, 
poznawaniu  jego  wieku,  o  powierzchownym   kształcie 
pzyli  talii,  o  wadach  mu  wrodzonych  i  o  rasach. 
T.  CL  .  8 
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W  drogim,  o  pa.rzeniui  usKiachetoiaoiu  i  pielegaowaDiii 
młodzieży  końskiij.  * 

W  ineeim,  o  utny  mywani  u,  karmieniu  i  dosorowaniu 
koni. 

ROZDZIAŁ  I. 

o   PMTBODIEfinj   KOMA,  POZWĄ WAMIU  JEGO   WICKU;   O   PO- 

"wmzcHowinru  KszTAŁas  czyli  talu,*  o  wa.i>ach  wkq- 

DZÓirrCH  KONIOWIi  .0   HASACH. 


10.  Przyrodzenie  A^oni. —Trudno  jest  z^pewnością  usta- 
nowić, gdzie  jest  początkowa. ojczyzna  konia;  to  jednakie 
'  pewna,,  że  na  dzikie  tych  zwierzątstada,  można  jeszcze 
i  po  dziś  dzień   w  średnićj  Azyi   natrafiać.    We  wscho- 
dnich prowincyach  Europy  hodują  sig  konie  w  stadach 
napół^ dzikich,  zawsze   albowiem    są   własnością  czło- 
wieka; strzeżone  zatćm  i  oswfijane  bywają.  W  Ameryce 
połudoiowćj  konie  także  w  stanie  dzikim  znajdują  się, 
ale  one  początek  swój  biorą  od  koni  przeniesionych  ^  te 
strony  przez  Hiszpanów.    W  stanie  swobody  którą  lubi, 
koń  wydaje  się  najpiękniejszym;    jak  się   tylko  uwolni 
z  pod  władzy  swojego  jeźdźca  lub  przewodnika,  natych- 
miast rozwija  całą  dzielność  swojój  siły  i  całą  szyko- 
wność  swoich   kształtów.    Rad  on  potom  i  czgsto  z  po-. 
dobnójże  korzystać  zręczności;  lecz  zawsze,  dogodziwszy 
swojój  chgci/  dobrowolnie  się  pod  władzę  karcącej  go 
ręki  poddaje.   Łagodnemu  przymusowi  koń  zawsze  chę- 
tnie ulega,  i  tym  sposobem,  łatwo   się  do  wszelkiej  po- 
sługi układa;  lecz  srogiemu  z  sobą  postępowaniu  opióra 
się   catą  siłą.    Wyrządzoną  sobie  obelgę  długo  pamięta^ 
i  do  narowu  za  który   nie  po  ludzku  zbyt  srogo  został 
skarcony,  często  powraca.   Kon   ma  dobrą  pSmięć;  dłu- 
go on  nie  zapomina  ani  tego  co  mu  się  dobrze  zrot^ito, 
ani  tóż  co  mu  się  wyrządzało  złego^^  Jeżeli  się  wszakże 
długo  z  nim  postępuje  z  łagodnością,  krzywdy  sobie  wj- 
rządzonćj  zapomina.   Piimięć  miejsca  w  koniu  do  wyaó* 
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kiego  fttopnia  jest  posunięta.  Z  tój  wrodcoiiij  koniott 
sktooDOŚci  wynika  ważne  w  pielęgnowaniu  tego  swie- 
rsęcia  prawidło,  żeby  sig  z'  niem  od  aamój  młodości 
Jak  najłagodniij  obchodztó.  A  gdy  prtytćm  koń  posiada 
pojgtność  w  wysokim  stopniu,  i  jeżeli  tytko  nie  jest 
dziko  chowanym  nadzwyczajnie  jes^  powolny  i  posłuszny 
z  narażeniem  na^et  życia  Swojego  na  niebezpieczeństwo; 
.cała  zatem  sztuka  w  układaniią  jego  do  jakiejkolwiek* 
bądź  czynności  y  zależeć  bidzie  na  korzystaniu  z  tego 
ivrodzqnego  mu  przymiotu.  Surowe  obejście  się  za-^ 
vf8ze  robi  konia  upartym,  złośliwym,  lękliwym  i  naro- 
^istym;  wady  zaś  te  raz  zakorzenione^  są  potem  trudne 
do  uleczenia..  We  względzie  rączności  czyli  prędkości 
biegu,  a  nawet  i  pod  względem  siły,  koń  ma  pierwszeń- ' 
stwo  przed  innemi  zwierzętami. 

^11.  U  bydląt  rogatych  i  owiec  żołądek  jest  poczwórny . 
u  konia  zaś  pojedynczy  i  w  miarę  całśj.  budowy  ciała 
jest  za  szczupły,  jednakże  pokarm  trawi, się  w  nim  pręd- 
ko. Takie  zaś  jest  położenie  ż\)łądka,  że  jeżeji^tylko  jeał 
mocncT  napełniony,  tojest  zbytecznie  przeładowany,  wą- 
troba i  błona  przegrodowa  (diapbragma)  zaraz  na  tem 
cierpią.  Budowa  też  gardzielą  ii  konia,  womitowaó  mu 
nie  dozwala.  Z  tego  wszystkiego  wypada:  1)  że  koń  dla 
należytego  nasycenia  się  potr;Bebuje  więcój  zkoncentrowa- 
nego,  Na  zatć^n  posilniejszego  karmu>  aniżeli  wszelkie  inne 
swierzę  domowe;  2)  że  zaraz  po  nakarmieniu  do  zbyt 
mocnój  pracy  używanym  być  nie  powinien;  3)  że  odęcie 
i  tym  podobne  dolegliwości  z  użycia  niestosownego  karmu 
pochodzące,  byv/ają  dla  konia  bardzo  niebezpieczne. 

12.  Klimat  umiarkowany,  więcćj  wszakże  ciepły  niżzi- 
inny  najlepiej  odpowiada  przyrodzeniu  konia;  zbyt  wszak-' 
ze  gorąca  albo  nadto  zimna  strefa  nie  jest  mu  przyjazna. 
Jednakże  to  pewna  zkądinąd,  że  koń,  z  powodu  mocnego 
swojego  składu,  przy  stosownym  zkądinąd  z  nim  obcho- 
dzeniu się,  daleko  mocniej  i  dzielniój  aniżeli  bydlę  rogate 
opiera  się  nieprzyjaznym  wpły,wom  odmian  powietrza  tak 
pod  względem  upałów  jako  też  zimna,  słot  i  t.  p. 

Konie  lubią  pastwiska  Suche  wprawdzie  lecz  żyzne,  po- 
natające  trawą  oizko  rosnącą,  ale  posilny  pokarm  sta« 
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bowiąeą.  UttsTmują  siewprt^wcUie  konie  i  naiMfitwUliMli' 
niskich,  ale  sio  budowa!  i€h  przez  to  oiłabta;  fówĄ  oti^ 
wprawdzie  ąporzćj,  pr«y  nieEgrabności  atoti  powiencfao* 
.  wnego  kształtu  ^  abywa  im  aa  sile  i  wytrtymałośbi}  citQ- 
stym  tez  podlegają  chorobom.  Konie  hodowane  w  okoli- 
cach nizkich  są  oiezgraboe^  ciężkie,  słabe,  wielkiem  ale 
słabem  kopytem  opatrzone. 

.  lioślipy  błotnó  jedzą  konie  tylko  z  niedośtatkili^  pfif- 
znać  wszakże  należy,  że  siano  twarde,  2;  łąk  błotnych  pfo- 
chodzące,  lepiej  znoszą  aniżeli  bydlęta  rogate  łowce. 

13.  Do  zupełnego  swojego  wzrostu  i  u  kształcenia  810 
koń  dopiero  dochodzi  w  5tym,  w  rasach  zaś  szlachetnycfi 
w  6lym  roku  swojego  wieku.  Długowieczność  kopia  wiO' 
ie  bardzo  zależy,  od  jego  pochodzenia,  tudzież  postępo- 
wania z  nim  od  młodości  pod  względem  karmienia,  nip 
cia  i  innych  szczegółów  dozorowania.  Konie  szlachetne- 
go rodu  z  młodości  od  zbytecznych  trudów  ochraniane^  - 
trwalsze  są  i  do  późniejszego  wieku  dochodzą  aniżeli  ko-^ 
nie  rodu  pospolitego,  mianowicie  jeżeli  zbyt  wcześnie  ta 
młodu  do  ciężkiój  pracy  używane  były.  Kbń  pospolitego 
rodu  dłużej  nad  lat  26  nie  żyje,  i  to  już  jest  wiek»  do 
którego  nie  każdy  koń,  mianowicie  fh*zy  ciężkich  trudach 
i  złem  utrzymywaniu  dochodzi;  użyteczność  zaś  jego  do 
.pracy  nierównie  wcześniej  ustaje.  Konie  zaś  rodu  szla- 
chetnego dobrze  utrzymywane  dochodzą  do  wieku  lać 
30tu  i  więcój,  a  do  lat  20tu  mdgą  być  używane  do  pVacy. 
Są  wszakże  przykłady  ale  to  nader  rzadkie,  że  konie  i  do 
40tu  lat  żyć  mogą. 

14.  Popęd  płciowy  już  się  rozwija  w  koniju  w  3cim  ro- 
ku jego  wieku,  okazuje  się  zaś  pospolicie  wcześnie  na 
wiosnę.  Klacz  chodzi  źrebną  przez  11  spełna  miesięcy 
(w  średnim  stosunku  przez  335 — 345  dni).  Pospolicie  uwa** 
żają,  że  poród  źrebicy  wcześniój,  (^źrebaka  później  na- 
stępuje. Klacz  pospolicie  rodzi  jedno  tylko  źrebię^  bliźnię- 
ta rzadziój  się  u  koni  aniżeli  u  bydląt  rogatych  zdarzają. 

15.  Koń  samiec  zowie  się  ^^fi^em  lub  «/adii£łff]fi$  je- 
żeli jest  wykastrowany,  wataehem*  Samica  zowie  aię  Ua- 
cząf  niektórzy  ją  wyłącznie  do  rozpłodu  uży waną^  lawif 
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tdbgii.  M^dtieB  do  końca  roku  Sgo  ti6m%  znUęBiem^ 
irebakiem    sanća,  irebieą  samicę,  '  > 

Okotywanie  sig  popędu  płcioM^ego  u  klaczy  zowie  arQ 
palentetn  sięj   akt  upiodniania  słanotoieniemi  porodseoie 

irebieniem  się^  in^ydaWanie  głodu  rżeniem, 

■•  ♦• 

Barwa  czyli  kolor  włoau  zowie  się  u  konia  makią* 
Maść  bywa  rozmaitą  i  ma  różne,  właściwe  ąobie  oazwaiiiaw 
yaść  kara  (czarna);  gniada  (świ^iło-brunatna)!  kaszttnoN 
,wata  (roda)$  jasno -kasztanowata  (światło- rudfic)f  «nMi» 
Mtpakowataf  aiwo-jablkowata^  dereęzowała  '  (sąto  ciefttio- 
wania  mieszaniny  włosów  ł^iałycb^  tzarnych  i  rlldyeh) 
bk^^  myszata  (popielata);  bułana  (iółtawo-płowa).  By- 
wa niekipdy  maść  tarantowata  (pstrokata).  Konie  rodu 
asIacMstnego  zaeliowują  pospolicie  barwę  niemieazaną; 
patrokacizna  z^  i  kolory  brudne   są  eecbą  mieazańców. 

.  16.  Zęby.  Gdy  nie  każdy  gospodarz  może  się  zajmować 
hodowlą  koni)  a  każdy  jednakie  ich  polrzebuj^e,  musi  więc 
ich  nabywać.  W  kupnie  konia,  najgłówniejszą  jest  rze- ' 
ćzą  poznać  wiek  jego;  ten  zaś  najlepićj  się  poznaje  pó 
zębafch.  Ztąd  się  łatwo  pojmuje»źe  dla  gospodarza  bardzo 
ważną  jest  rzeczą  wiedzieć/  jak  się  tworzą  i  w  miarę 
wiekn    przekształcają  zęby  u  konia.  ' 

Sposób  poznawania  wieku  koni  wyłożony  jest  obMer- 
nie  i  gruntownie  w  dziele  Adamowicza:  «Nauka  utrzymy- 
wania i  ulepszania  zwierząt  domowych.u  W  dziełach  zaś 
Kurowskiego  i  Łyszkotoskiego  znajdujące  się  ryciny  rs^es, 
t^  jaśniej  ąa  oko  przedstawiają.  Odsyłając  przeto  eajr* 
telnika  do  dzieł  wyźćj  pomienionych,  rzecz  całą  o  zębach 
końskich,  ich  tworzeniu  się,  przekształcaniu  i  peinar 
^  waoiu  ztąd  wieku  konia  krótko  wyłożymy,  trzymając  aif 
w  tćj  mierze  ściśle  dzieła p.  Adamowicza. 

17.  Jak  u  innych  zwierząt  domowych,  tak  równic  tolrd- 
ni  2ęby  nie  wyrzynają  się  wszystkie  irazem,  lecz  jedne  p« 
drugicbj  ani  też  Wszystkie  trwają  przez  całe  życie  konia, 
ale  jedne  zaraz  po  urodzeniu  się  pokazują,  t  po  niejakim 
csasje  wypadają;  zęby  te  zowią  się  ir^M^^mt  czyit  "młć* 
cznemi.   Drugie  zaś  większe  i  liczniejsze  zęb|  pbihUfi 
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sit  wyrsyi^ją,  po  części  zajmują    mtejićo  wjpadłyeb, 
po  części  umieszczają  się  za   źrebięcemi  w  powiększa- 
jących się  szczękach;  i  trwają  potem  przez  pozostały  prze- 
.    ciąg  wieku;  te  zęby  zowią  się  końskiemu 

Co  do  miejsca,  kształtu  i  przeznaczenia  zęby  dzielą 
się  na: 

0)  zęby  krające  (dentes  incisiri)  na  samym  przodzie 
pyska  osadzone,  do  brania  pokarmu  przeznaczone*  Te 
dzielą  się  na  przednie,  na  średnie  i  na  kątne  czjii  okrąjki^ 
po  dwa  u  igóry  i  z  dołu. 

b)Kly. 

e\  Zęby  przybyszowe  czyli  dodatkowe:  - 

d)  Zęby  trzonowe/właściwie  do  rozzuwania  pokarmu 
służące. 

Zębów  źrebiących  z  których  ostatnie  do  5tego  tylko 
roku  iyoia  trwają,  znajduje  się  w  ogóle  trzydzieści  dwa 
t.  j.  } 2  krających,  4  kły/4  zęby  przybyszowe,  12  trzo- 
nowych. 

^  Zębów  końskich  u  konia  dorosłego  liczy  się  czterdzieicu 
tojest    12  zębói¥  krających,  które   zajmują  miejsce  po- 
dobnychźe  źrebięcych    i  4  kły  na  miejscu    źrebięcych 
,  wyrastające:   Kły  u  klacz  są  małe  i  niemal  zupełnie  dzią- 
słami pokryte,  albo  tóż  wcale  się  nie  znajdują.    Klacze 
z  wyraźnemi*  kłami  uważają  się  za  niepłodne;  właściwie 
zatóm  mówiąc,  u  klaczy  jest  tylko  36  zębów  wyraźnych; 
24  zębów  trzonowych  po  6  z  obu  boków  w  każdej  szczęce. 
Zęby  te,  od  przodu  ku  tyłowi  liczymy:  pierwszy  z  nich 
^zajmuje  miejsce  przybyszowego  i  piórwszego   zebu  trzo- 
N  nowego  źrebięcego;     dru^i  wyrasta  na  miejscu  drugiego 
a  trzeci  na  miejscu  trzeciego   źrebięcego;  i  te  trzy  pier- 
wszego rzędu' zęby  trzonowe    na  miejscu  mlecznych  wy- 
rzynające  się  zastępczemi  nazwa<3  można.    Trzy  zaś  o^ta* 
tnie,  t.  j.  czwarty,  piąty  i  szósty,  wyrzynają  się  za  rzę- 
dem zębów  trzonowych  źrebięcych,  nie  mając  żadnych 
poprzedników,  i  tylko- się  u  koni  dorosłych  znajdują. 
.     18.  Wiek  konia  oznacza  się  w  ogólności:  '/ 

0)  Z  wyrzynania  się  i  kształtu  zębów  krających  mle- 
cznych i  późniój  z  ich  wypadania  i  okazywania  się  zębów 
końskich; 
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b)  Dalij  j(  dołków  zoajdującjęl),  sig  na  nich; 

e}  Po  cnikoieniu  zaś*  dołków  na  z^bach^  sądzi  sig  o  tal- 
iach konia,  z  postaci  powierzchni  trących,  które  sig  w  tyra 
stosunku  następnie  odmieniają,  w  jakim  zęby  ku  ićhko- 
rżeniom  ciągle,  sig  ścierają/ 

Wiek  źrebięcia  przed  pięcia  miesiącami  poznajemy  po 
4ch  zębach  źrebięcych  krających  w  kaźdój  szczęce,  to- 
jest  po  przednich  i  średnich  jednójźe  wysokości;  zębów 
zaś  kątnych  albo  wcale  nie  widać^  albo  ledwo  tylko  z  dzią- 
seł wystają.  Po  skończonych  pięciu  miesiącach  wieku^ 
oprócz  czterech  zębów  krających  źrebięcych  przednich 
i  średnich  równój  wysokości,  wyrżnęły  się  już  i  dwa  zęby 
kątne. 

:  W  rok  wieku,  zęby  te  do  równój  dochodzą  wysokości 
z  innemi^  a  zatćm  znajduje  się  sześć  równych  zębów  kra-  . 
jącycb  i  wszystkie  są  z  dołkami. 

We  dwa  lata  postrzegamy  takie  sześć  zębów  krających, 
ale  tak  startych  iź  zęby  przednie  i  średnie  zupełnie  juz  są 
pozbawione  dołków,  a  korony  ich  są  węższe;  oprócz  tego 
szyjka*  zębów  przednich  nieco  jest  widoczna.  > 

We  dwa  lała  i  pól  wypadają  zęby  krające  przednie  źre^ 
bięce  a  ich  miejsce  zajmują  takież  końskie,  ledwo  z  dzią«^ 
seł  wyrzynąjące  się;  pozostałe  zaś  zęby  źrebięce  są  ma[* 
łe  i  bez  dołków. 

We  trzy  lała  podrasiai^  zęby  przednie  końskie  do  je- 
dnćj  wysokości  z  innemi,  znajduje  się  zatómJ  u  źrebięcia  -- 
w  tym  wieku  sześć  równych  zębów  krających,  z  których 
dwa  środkowe  już  są  końskie  a  cztery  boczne  źrebięce, 
ale  wszystkie  już  hez  dołków;  średnie  zaś  zęby  okazują 
wyraźną  szyjkę. 

We  trzy  lała  i  pót  wypadają  zęby  źrebięce  średnie 
a  na  ich  miejsce  wyrzynają  się  z  zębodołów  zęby  średnie 
końskie;  w  tym  zaftóm  wieku  źrebię  ma  dwa  zęby  prze*  * 
dnie  końskie  wyższe,  dwa  średnie  końskie  niższe  i  dwa 
kątne  źrebięce  wysokie  ale  już  mocno  starte. 

We  cztery  lała  zęby  średnie  wysunęły  się  do  równój 
z  imiemi  wysokości;  znajduje  3ię  zatóm  s(ześó  równych 
zębów;  z  których  cztóry  środkowe  są  końskie  z  wielkiemi 
doikami,  dwa  zaś  kątne  mlóczne  są  bez  dołków  i  z  wido-. 
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czną  szyjką.  W  tym  czasie  albo  nieco  wcteini^j,  tub  na* 
wtft  później,  kły  sig  wyrzynają. 

•  W  wieku  lat  czterech  i  pc^7  wypadają  zęby  źrebięce  ką- 
toe,  a  Dra  ich  miejsce  pokazują  sig  z  dziąseł  zęby  kątoe 
końskie;  znajdują  się  zatóm  czlery  zgby  krafjące  końskie^ 
.wysokie  i  z  dołkami  jeszcze,  a  dwa.  końskie  niższe. 

W  pięć  łat  spetna,  zęby  kątne  dosięgły  wprawdzie  wy- 
sokości innych  krająbychi  jednakie  brzeg  ich. tylny  jest 
.Aizszy  a  przedni  jeszcze  ostry;  w  tym  bowiem  czasie  ście- 
ranie się  brzegu  przedniego  właśnie  się  rozpoczyna;  im 
:W3i^yslkich  zaś  zębach  znajdują  się  dołki,  czyli  jak  n6« 
4¥i^  koń  jest  z  zupełnym  rejestrem. 

W  sześć  lat  dołki  na  zębach  przednich  znikły,  lia  śre* 
dnich  zostają  lecz  mniejsze,  a  brzeg  zewnętrzny  zęba  ką- 
tnego  starł  się  do  ró  wnćj  wysokości  z  wewnętrznym  ktArf 
jeszcze  jest  ostry. 

<  Wiat  eiedm  znikły  dołki  na  zjjbach  przednich  i  średnich^ 
pozostają  jeszcze  na  kątnycb,  których  brzeg  wewnętrzny 
mocno  jur  jest  starty. 

W  łat  oim  nikną  nareszcie  dotki  i  na  zębach  kątnych^ 
a  zatóm  na  Mrszystkich  zębach  krających  szczęki  dolnej;  na 
ttiąjacu  zaś  dołków  znajdują  się  tylko  jajkowate  ich  ślady, 
a  aaerokoąć  powierzchni  trących  zębów  przedniclii  <Uni 
•aay  aiemal  przewyższa  ich  grubość. 

W  szczęce  górnej  znajdują  się  jeszcze  -dołki  na  wszyst- 
4ich.  zębach  krających. 

W  łat  dziewięć  nićma  na  zębach  dolnych  zardnychdoł* 
Ji6w,  znajdują  aię  tylko  wypukłe  ich  ślady  obrączkowe- 
któfie  się  corocznie  zmniąjszają.  Zęby  kąlne  u  konia  ta- 
kiego mają  powierzchnię  trącą  poprzecznie  jajkowatąi 
8zerokqści  dwa  razy  większej  od  grubości,  dołki  na  xę- 
liach  przednich  szczęki  górnej  nikną,  .a  wycięcie  tworzyć 
eię  poczyna  na  zębach  kąlnyeb.  Oprócz  tego  zęby  szczę- 
ki dolnój  pochy-ają  się,  tojest  zaczynają  utrącać  pionowy 
ewój   kierunek  i  bardziej  ku  przodowi  obracają. . 

Wiat  dziesięć  nikną  dołki  na  zębach  średnich  szczęki  gór- 
Ifiij,  wycięcie  bardzićj  się  naprzód  posuwa,  nie  dochodząc 
środka  szerokości  zębów  kątnych  górnych.  Tylny  brzeg 
eębów  przednich  szczęk,  dolnej  pomału  się  zaekrą^Ui 
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jednakzo  powiertcbaie  ich  trące   uważają  sig  jeszcze  za 
pofHttecsno-jajkoWate,   gdy  szerokość   ich  znacznie  prze-  ' 
wyisza  grubość,  jajkowaty  zaś  ślad  dołków  staje  sig  mały 
i  okrągły. 

W' lat  jedenaście^  dikną  dołki  oa  zębach  kątnycb  szczęki 
gornśj,  wycięcie  posuwa  sig  wiecć/  oapr^ód  i  bardziej  ku 
środkowi  szerokości  zgbu  kątn^e^o*  Tylny  brzeg  zgbów 
krających  średnich  i  kątnych  doląycb  zaokrągla  się, 
jednakie  szerokość  ich  daleko  jest  wifik^a  od  grubości. 

17  lątdwanaieie^  tylny  brzeg  poiwierrchni  trących  coraz 
sifi  bardziej  zaokrągla,  ślad  dołków  stanowi  tylko  małą 
plamkę  białą,  okrągłą*  jednakżejeszcze'  nie  zniknął  zu- 
pełnie; wycięcie  juz  się  posunęło  az  do  środka  szerokości 
Zjębu  kątnego  górnego,  a  wszystkie  zębj^  krające  szczęki 
dolpćj  ku  przodowi  są  obrócone. 

Wiat  trzjfnaicie^  zęby  przednie  szczęki  dolnej  mają  okrą- 
yłąwe  powierzchnie  trące,  grubość  ich  masie  do  szeroko- 
ści) jak  4  do  5,  czyli  pierwsza  równa  się  prawie  drugiej.-^ 
Śiaddołkiw^  niknie,  lecz  za  nim  postrzegać  się  daje  ślad 
zarosłego  kanaliku  zębów,  tojest  brunatna,  okrągła  plam* 
ha  mBtisamyas  środku  zęba. —  Wycięcie  zebu  kątnego  gór- 
nego) nie  jest  kąto  watę  ale  znowu  się  łękowalćm  staje,  tak 
jak  około  roku  dziesiątego. 

Wiat  czternaście^  tożsamo  się  spostrzega  na  zębach 
średnich;  a 

Wr  Ifit  pifiUkiscie,  na  zębaci^  kątnycb. 

W IH*  szesnaieie^  powierzchnie  trące  nabierają  postaci 
równobocznój  trójkątnó/;  grubość  zębów  przednich  równa 
iif  iob  szerokości.  Po  szesnastu  latach  grubość  zębów 
pKedniob  zaczyna  się  powiększać. 

W  lat  eiedmnaiciey  grubość  zębów  średnich  wyrównywa 
ich  szerokości. 

Wlał  oimnaioie^  toi  samo  się  spostrzegana  zębach 
kft^oych. —  Oznaczenie  jednak  wieku  w  tym  okresie, 
nii^  jost  jui  pewno  z  przyczyny  zdarzającego  się  często 
krzywego  ścierania  się  zębów « 

T.  ix«  4 
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W-lal  dziewiętnaście,  powierzchnie  trąoe  tgbów  przed- 
nich są  długoramienno-lrójkątne,  grubość  ich  równe 
sig  prawie   szerokości,  ^ 

W  wieku  lat  dwudziestu  do  dwudziestu  czterech  powierz* 
chnie  Crące  coraz  bardziej  grubieją  a  zmniejszają  si^  co 
do  szerokości,  nakonieo  grubością  swoją  dwa  razy  sze- 
rokośó   przewyższają. 

Wwiehu  lat  dwudziestu  pięciu  do  końca  życia ^  powierz- 
chnie  trące  są  podłuźnojajkowate,  przynajmniej  dwa  razy 
tak -grube  jak  szerokie:  obwód  całego  rzędu  zębów  bar- 
dzo wazki,  broda  spłaszczopa,  tylny  i)rzeg  szczęki  dolnój 
ostry,  boki  jej  i^  policzki  zapadłe;  zęby  wszystkie  nie- 
porządnie  osadzone,  koloru  żółtego,  bardzo  wązkie,  krót- 
kie,  wąchające  się,   łatwo  wypadające. 

^Właściwie  atoli  mówiąc,  po^  12  roku  życia,  pozna- 
wanie wieku  konra  po  zębach  bardzo  jest  trudne  i  nie- 
.pewne.  W  ogólności  mówiąc,  kształt  powierzchni  trą* 
cój  zębów  coraz  się  więcej  odmienia  i  coraz  więcój 
postać  trójkąta  przybiera. —  Zęby  wszystkie  z  powodu 
osuwania  się  dziąseł  wydają  się  dłuższe.  Zęby  krające 
dolnej  szczęki,  zamiast  pionowego  jak  pierwćj,  przy 
bierają  kierunek  coraz  więcej  do  Jboryzontalnego  przy- 
bliżający się,  a  przeto  rozchodząc  się  w  koronie  coraz 
więcej    rzednieją, 

U  koni  bardzo  starych  emalia  zębów  prawie  zupełnie 
niknie;  u  dolnój  szczęki  niektóre  z  zębów  krających 
okazują  się  Więcój,  a  drugie  mniój  zużyte,  a  zatem  nie- 
równe. Kły  całkiem  przytępione  i  częstokroć  bardzo 
niejednostajnie  zużyte.  Taż  sama  niejednostajnoió  i/oa 
zębach   trzonowych  widzieć  się  daje. 

19.  Zajmujący  się  handlem  koni,  częstokroć  fałszują 
zęby  albo  przez  wypalanie  na  nich  dołków,  albo  na- 
puszczanie kwasami  roineralnemi.  Takie  sztuczne  dołki 
poznają  się  1)  po  ich  niewłaściwym'  kształcie. —  2)  po 
niedostatku  pbrączki  białej  emelią  pokrytój,  a  zawsze 
otaczającój  prawdziwe  dołki  w  zębach.—  3)  po  niesto- 
Bownój  i  wcale  dołkom  nieodpowiadającój  postaci  po- 
wierzchni t^ących,  które  u  starych  koni  albo  okrągławe, 
albo  są  trójkątne. 


Digitized  by  LjOOQ IC 


2?  ..  .        - 

I 

20.  Opróci  zębów,  84  jeszcze  inne  lubo  mnićj  do* 
kłaclDe  znamiona,  z  klóryc.h  s\c  podeszłoHĆ  wieku  u 
koni  atarych  poznaje. —  I  (uk:  juz  w  16  i  17  roku,  pod- 
niebienre  achnie  i  chudnie,  warga  wierzchnia  twardnieje, 
robi  Ac  ostrą;  dolna  zaś  opada.  U  koni  kar^^ch,  skaro- 
gniadych«  gniadych  i  k((szlanowatych  siwieją  a  raczej 
kolor  popielaty  przybierają,  naprzód  *brwi,  a  'w  lat  kil- 
ka pdiniój[  całe  czołoS^  głowa  pokrywa  sig  włosem 
popielatym.  Konie  siwe  bieleją,  pokrywają  się  drofonemi 
eieronemi  plamkami,  czyli  tak  nazwaną  gorczycą.  U  ko- 
ni   karych     włos   ciemnieje  i    wygląda    połyskującym. 

Prócz  tego«  u  koni  w  wieku  podeszłym  skóra  Jest  twardą, 
i  suchą)  traci  swą  sprężystość  tak,  ze  wzięta  między  >palee 
przez  czas  niejaki  zatrzymuje  marszczkę.  Bok  szczęki  niż- 
azej  zaostrza  się,  kości  sterczą,  muskuły  albowiem,  tkanka 
komórkowata  i  tłustość  około  nich  osadzona  powoli  niknie^ 

Ruchawość  stawów  tężeje,  ^rmu  się  wykrzywiają,  ko- 
pyta stają  się  chropawe,  niegładkie  i  kruche.  Grtbiet 
wklęaa  (5zyli  łękowaciteje. 

Powierzchoumoie  konia  czyli  Jalia. 

21.  Powierzchowność  konia,  zależąca  na  przyzwoitćj  pro- 
poreyi  wszystkich  części  ciała,  najwięcćj  zwrapa  uwagę 
wsadzeniu  o  jego  przymiotach;  ona  albowieitl  wnosić  każe 
o  zdrowej  budowie  ciała;  od  tej  zaś  pstatniój,  zależą  głó- 
wne przymioty  konia,  jakoto:  siła^  prędkość  biegu^  wytrwa- 
loiiy  temperamenty  pewność  i  regularność  chodu. 

Koń,  czyto  do  jakiegebądź  rodzaju  użycia,  czy  tói 
do  rozpłodu  przeznaczony,  powinien  być  zdrowy;  o  zdro- 
wiu zaś  sądzimy  z  regularnegp  i  niewymuszonego  odby<> 
wania  czynności  wszystkich  części  jego  ciała. 

Siła,  wytrwałość,  prędkość  biegu,  sama  nareszcie  po' 

wiarzehowność  a  nawet  żywość  lub  powolność  tempera' 

meoUi  najlepiój  się  dają  wybadać  przez  próby  w  różnego 

rodzaju  użyciu;  do  czego  najprędzej  posługuje  naturalny 

'.cbód  konia  wstępie,  kłusie  i  galopie. 

PonioWAi  t9dy  powierzohówność  konia  świadczy  mniój 
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mriecćj  O  jego  wewnętrznej  bujlowi^  i  sii^t  ^  n>t  ^^i 
tedy  naprzód  zastanpwimy.   Jakąż  tędy  powierzchowność 
koń  mieć  powinien?  coto  jest  koń  piękny?  a  cobrzydkif 
Na  te  pytania,  w  obecnym  stanie  potrzeb-    kiiedy  si^  lak' 
,  liczne  rody  koni  do  rozmaitych   celów   potworzjłyi  pię 
jest  tak  łatwo  odpowiedzieć.     Jak  niepodobieństwo  jest 
dowieść,    że  hart  piigkniejszy  od    wyzła,    tak    roiiraiei 
« trudno     byłoby     najbieglejszemu    znawcy,    uj|iiej%cemi 
.oceniać  wszystkie  szlachetne  przymioty  ^onia,  przekoMĆ 
woźnice,  gospodarza,  albo  nawet  kawalerzystę,  zerk<>ó 
^  wierzchowy,  lekkiej  i  wysmukłój  budowy,   wzrostu  mier- 
nego, jest  piękniejszy  od  konia  rosłego,  silnej  budowyt 
zdatnego  ido  'pojazdu,  ^   ptacy  gospodarskićj,  do  ćią^ 
gntenia  wielkieh  cici^arów  lub  dla  wojska.     Kaidy  ród 
koni  odpowiednia  ««4n>i«rzonemu   celowi  powinien  pow- 
siadać pifimeść',  «  «Ml6m    piękność    względną,    tojest 
do  celu  i  tieyteozBośei  'zastosowaną. 

Wychodząc  tedy  z  t^  zasady ,  wskaiemy ,  jak  kiBizda 
część  konia  aeby  całość  ittk  harmonijna  zamierzoneihh 
celowi  odpowiedzićć  mogła,  powinna  być  zbudowiihl6. 
<  22.  Głowa  w  proporcyi  całego  ciała  nie  powinna  być 
zbyt  wielka;  ewszefti  l^i\^  Je^t,  jeżeli  w  proporcyi  innych 
części  ciała  jest  małą.  Głowa  wielka  szpeci  konia;  jiroppr- 
cyonalnie  mała  wiele  mu  dodaje  ozdoby*  Trudno  jednakie 
proporćyą  głowy  do  innych  części  podciągnąć  pod 
ścisłą  rachubę;  miara  w  oku  nabyta  wprawą  b^ozie' 
najlepszym  sędzią  Sir  tćj  mierze. 

Głowa  nie  powinna  być  mięsistą,  raczój  wyglądać 
chudą,  tojest .  wszystkie  .wypukłości  kostne  powinny 
być  &a  mQ  wyra^. 

Jeżeli  na  esde  ipo  okm  «tronaeb  tmii  środkowij  muśkułjr 
na  czaszce  wyraźnie  m%  <imhićć  a  nawet  i  na  dotkniębi% 
ręką  domaeać  pozwalają,  jeMi  gł^wa  począwszy  od  Jtj 
wierzchołka  aż  do  koACsa  Jtości  aośówćj  jest  praHtą, 
a  prz}teiii|akjuź  wyzćy  powiedziano  aucha, czoło  zaś  ęny* 
tóm  jest  doayć  szerokie:  tak;a  głowa  uważa. aie  za  pigkaą* 
Przy  wypukłem  czole^  kość  nosowa  wzniesiona  i  i^erbieM 
brzydki  nadaje  pozór  głowie,  która  bywa  pospoIieiezadtAga 
i  za  cigika*  Konie  tąl|ia  oMlWapę  garSotmąmh  mih^% 
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twjcuBjniB  skłonilość  de  wartogłowu.  Jeceli  .praeei waie, 
DOS  jest  nieco  wklgsły,  głowa  taka  zowie  ^ię  szezupatewę^ 
me  fialely  oda  wprawdzie  do  rzgdti  głów  pięknych,  jednak- 
ze  natrafić  ją  mocna  iniekiedy  u  koni  rodu  szlachetnego. 

iGłbwa  krótka,  ^uba,  a  przytem  bardzo  mtcsisla,  uwoia 
si(  za  zepsutą;  hente  zaś  ztakiemi  głowami  podlegają 
częttemu  zapałeoiti  oczu.  Głowa  zbyt  długa  jest  za 
45icaka^  jeżeli  prsyiera  jest  wazka,  szczęki  'wystają, 
wcifeie  pyska  głętokie,  wargi  obwisłe,  taka  głowa  jest 
wpetną ,  m  długa   sz:}ja     robi  ją  jeszcze  szpetniejszą. 

Csoto  pięknćm  jest  wtenczas,  kiedy  jest  'dosyć  sza- 
takie,  soptełme  fiłaskie  *  albo  bardzo  mało  wypukłe. 

23.  KszaM,  wielkość  i  położenie  uszu  niemała  aiiB 
przykłada  Mo  piękności  głowy.  Zbyt  dftigie,  na  boki 
odatające,  lub  nraiój  więcej  zwisło,  do  oślich  podobnb, 
npeoą  kMia.  ^  leżeli  są  zbyt  do  siebie  ebliżooe  i  pro^ 
sta  stoją  da,  góry  jakby 'u  zająca,  tćz  ik^ie  dodają  koniowi 
'Mdoby«  iek  pierwsze  tak  i  drugie  zwykli  handlarze  do 
właściwego  kierunku  ustawiaóprzezzapinanie  rzemykiem  , 
Ji  fgory  munsztttka,  f)rzeciwko  wszakże  takiemu  pbdej- 
śaM  iialeśy  ai^  mióć  aa  ostrożności. 

Zbyt  szerokie  a  przytóm  zafcrótkie  uszy   szpecą  koniak 
Koós  któi^  na  wszystkie  strony  wolno  i  żywo  strzyże 

i(russa)  uszaniri,  aznacsa  że  jest  żywego  temperamentu; 

len    eo    trzyma"  uszy   tiajczgściej    skierowane  '  naprzód 

aznaee^  pospolicie  temperament  ognisty. 
Tulenie  uszu   w  tył,  oznacza   w  nim  narowistość. 

24.  Wielkie,  dosyć  wypukłe,  żywe,  a  przytóm  do* 
itote  ohudą  powieką  otoczone  oko  znamionuje  w  koniu 
^odwag^  ^dobry  temperament  i  szlachetne  pochodzenie; ' 
pnaciwnie  zaś  małe,  jakby  pod  łukiem  ocznym  scho- 
wana oko,  oznacza  w  mm  narowistość  i  złośliwość. 
Jeśeii  powicfki  wyglądają  jakby  otłuszczone  i  nabrzękłe, 
takie  fcaaio  zwykły  cierpićć  często  na  zapalenie  oczu. 
Doły  oodoczneuie  powinny  być  nadto  głębokie  to  albowiem 
azpeei  konia.  Kąty  oka,  ani  nadto  szcz  npłe  i  wązkte,  ani  tóż 
»adio  obszerne  być  ane  powinny;  w  pierwszym  przypadku 
okojMtM jwto)  w  dnigtoi  na  działanie  powietrza  i  obcych 


Digitized  by  LjOOQ IC 


so 

eiał  wpadać  w  nie  mogących  naraione,    podlega  CfQ- 
atym  zapaleniom.  .         ^ 

Obadwa  ofca*  i  w  nieb  źrenice  powinny  być  jednćj 
i  tejże  samej  wielkości  i  jednostajnego  kształtu.  Zre- 
sztą, oko  powinno  być  zdrowe,  jasne,  czyste,  niezaćmione 
ani  łzawe.  Podniesiony  brzeg  kostki  mostkowej,  tui 
ebok  dołu  nadocznego  położonej,  przykłada  się  niepomału^ 
do  piękności  głowy,  a  przy  tern  znoroionujerasę  ulepszoną. 

Tak  nazwane  ganasze^  właściwie  mówiąc   boki  szczę- 
ki niiszej ,   nie    powinny  być  ani    grube  ani  mięsiste^ 
to    albowiem    oznacza    ród  pospolity.     Koń  zgrubemi 
ganaśzami,  niewygodnie    rusza  głową  i  do  jazdy  wierz* 
chowej      niezdatny.      Między     gadaszami ,    ani  tćż  na 
Dich    nie  powińqo   się  zjiajdować  ani  guzów,  ani  wrzo- 
dów, ani  tym'  podobnych  narośli.  « 
.  Nozdrza  czyli  raczej    ich  otwory,  powinny  być  sze- 
rokie,    rozwarte,    ostro  obrzeżone.     Błona  ^okrywająca 
je  wewnątrz  ma  być  blado  rumiana,    czysta;  materya 
kleista ,  -  krwawa,    z  nich    wydzielająca .  się    lub    ich 
owrzodowacenie,  rzucają  podejrzenie  ze  koń  jest  niezdrowy 

Wargi  u  pyska  powinny,  być  miękkie,  niewielki 
Diezbyt  grube,  dolna  szczególniej  nieobwisła.  Wcięch) 
pyska  nie  powinno  'być  zbyt  głębokie,  . 
'  25.  Szfija^  piękna  wiele  dodaje  koniowi  ozdoby»  a  nawet 
i  pod  względem  jego  użycia  niemało  stanowi.  Powinna 
'mieć  ona  pewną  do  całego  tułowu  konia  proporcyą,  tak 
pod  względem  swojej  długości,  grubości,  jako  tez  i  kształtu. 

Szyja,  zbyt  długa  i  zazwyczaj  tćz  nadto  cienka,  nie- 
tylko  ze  jest  niezgrabna,  ale  koń  najeżycie  dźwigać 
jej  nie  może,  ale  też  i  z  obu  boków  i  u  wierzchu  mię* 
aista  i  pospolicie  zakrótka,  ponieważ  mało  jest  giętka, 
więc  nie  jest  wygodna.  ai)i  dla  koniisi  ani  dla  jeźdźca. 
Szyja  tedy  me  powinna  być  mięsista,  tłusta,  ale  chuda, 
tak,,  żeby  wtenczas  kiedy  nią  koń  rusza  wszystkie  mu- 
akuły  na  niej  były  wyraźne.  Jeżeli  wierzch  szyi  czyli 
tak  nazwany  grzebień  jest  tłusty  i  szeroki,  taka  szyja  nietyl- 
ko  ie  jest  szpetna,  ale  nadto  ^obciąża  kark  i  głowę  konia. 

Go  do  ksslałlu:'  Jeżeli  szyja  od  kłęba  prosto  si^podooat  do 
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giry,  laką  szyje*  zowiemy  źle  osadzoną;  ale  gorszą 
i  niezgraboiejszą  jest,  jeżeli  zamiast  wypukłości  Jaką  mićć 
powinna,  jest  wklęsłą,  a  wypukłość  znajduje  sie  u  dołu 
wzdłuż  gardła,  która  od  szczeki  dolnej  w  mocnim  za- 
gięciu  zstępuje  do  piersi. 

Najpiękniejszą  jest  szyja,  kiedy  począwszy  do  kłębu, 
w  łagodnym  zaokrągleniu  ku  głowie  sie  podnosi  i  coras 
bardziój  ale  ntezn^fcznie  sie  zweia,  stanowiąc  nie  tak 
nazwaną  szyj^" iab§dzią^  jak  raczej  do  łabędziej  zbliżoną*. 

Na  przedniój   części  szyi    z  góry    na  >dół  przechodzi 
kanał. oddechowy;  po  obu  stronach  Jego  prawie  ai  do 
piersi  przebiegają  dwie  brózdki,  które  dają.  sie    wten* 
czas  mianowicie    postrzegać,  kiedy   koń  jest  w  rucbtf, 
oznaczają  kierunek  żyły  szyjnej   z  którój  sie  krew  pu- 
szcza.    Nabrzmiałości  i  blizny,    mianowicie    jeżeli    sie 
w  znacznój  ilości  w  kierunku  tej  żyły  znajdują,  oznaczają 
ze  koń    podlegał    często    chorobom  zapalnym.    Blizny 
także  około'  karku  znajdujące-  sie»'  które   oznaczają  ie 
w  tych   miejscach  były    dawane  za  włoki,   dowodzą  że  ^ 
koń  podlegał  chorobie  wartogłowu.     Wszystkie  te  cbo* 
roby  głowy  u  konia  bywają  trudne  do  uleczenia,  i  czę- 
sto wracają.  .W  kupnie  przeto  konia  trzeba  na  te  znaki 
zwracać    uwagę* 

Grzywa  nie  powinna  być  zbyt  gęsta,  mianowicie  grubym 
1  długim  włosem  obrosła.  Włos  na  niej  powinien  byó 
cienki ,  nie  kędzierzawy  ale  prosty,  lśniący  i  miękki  na 
dotkniecie;    to     właśnie    oznacza    szlachetność    konia. 

20.  Kłąb.  Tułów  konia  uważając  go  w  całej  długości 
powinien  mieć  kłąb  wyraźnie  podniesiony,  wyżej  nieco  ^ 
od  krzyża-  położony;  jednakże  aoi  zbyt  ostro  wystawać, 
ani  szerokim,  zaokrąglonym  lub  tłustym  być  nie  powinien. 

Kłąb  schodzić  powinien  na  grzbiet  bardzo  powoli  i  nie- 
znacznie spadając;  grzbiet. zaś  z  krzyżem  prawie  jedne 
tworzyć  linią,  mówię  prawie,  krzyż  albo.wiem  cokolwiek 
wyżej  położony  być  powinien. 

Za  nizki  kłąb^czyni  konia  do  jazdy  wierzchówój  mniój 
zdatnym,  gdyż  siodło  na  nim  dobrze  sie  utrzymywać 
Die  może. 

27.  Gnbiet  konia  powinien  być  horyzontalnie  równy;  gar* 
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hia^  ijBtwo  podlega  obmeoiuodsiodłftioiefciSiPtaIMtęsjDi 
postawt  konia.  U  blaciy,  tuz  zaras  z«  k^Qbe4»<  siw-Kkf  <knk 
bywać  cokolwiek  wklęsłym,  ale  u  wałach/^w*  i  ogierów  tor 
go  byó  nie  powinno.  Grzbiet  zaś  moeno  wkl^ałjr,  jak  zowi% 
ł§lfov)ał}/y']^si  wielką  wadą  konia.  Konie  bardzo  stare  lub. 
moono  spracowane  nabywają  tej  wiady  t-  wiekiem,,  ala 
by WA  ona  niektórym  koniom  wrodaoną.  Takicb  dQ  wifjtąi^ 
dn  używać  nie  należy. 

28.  Krzj/z^  jakeśmy  już  wyzńj  powiedzielr,  ppwinieabjć^ 
cokolwiek  (bardzo  mało)  wyższym  ed^ gr^bietu^.  lec^  co- 
kolwiek niższy  odkł^ba;  powinien  sig  praedłMŻ4Ć*^  linii 
prawie  prostćj  na  dół  aż  do  ogona,  zaokrągłap  sift^a^obiOr' 
ftrofty  istosownądó  swij. długości  mićć  szer^okość,- 

Uważając  tedy  konia  z  boku,  krzyż  powinien  ilą  bx6 
'może  horyzontalnie  i  tylko  bardza  mało  spadfl.ó  k^ 
Ogonowi.  Ze  zbyjt  spadzistym  krzyżem  konie,  bywają 
wprawdzie  niekiedy  dosyć  mocne,  jednakże  należy  tą 
dp  rzadkich  wyjątków;  częściej  bywają  słabe,  szc^- 
gólniój  zaś  do  biegu  prędkiego  niezdatne;  zneszlą  taki 
kształt  krzyża  niezmiernie  szpeci  konia,,  i  dowodzi  zei 
jest  pospolitego,  nikczemnego  rodu.  Ogon  oielylko  ia 
nie  jest  odsądzony,  ale  głęboko  osadzony^  jakb>y.  tkwit 
między  pośladkami.  Wady  tejy  szczeg^lniój  u  Macicy, 
stanownycb  wystrzegać  się  należy,  gdyż  po.  aialv  zwy* 
cząjnie  źrebięta    przywarę,  tę  oddziedziczają^ 

Krzyż  rozdwojony,  tojest  mający  wpodłuż  do  ogona 
bruzdę,  nie  jest.  wadą  w  koniu  pociągowym;  ale  w  wiersk 
cbowym,  że  mu   chód   utrudnia,  uważa  się   za  wadę. 

Biodra  nie  powinny  sterczćć,.  ale  się  łagodnie  zao- 
krąglać; powinny  być  oprócz  tego  zupełnie  sobie  równe. 

29.  OgonM spodu  okryty  muskułami  powinien  być  chudy 
i  ostro  się  zakończać.  Włosy  ogona  powinny  być  cieokie 
i  miękkie,  nie  tuż  zaraz  przy  osadzie,  lecz  o  cal  od  Jego 
osady  porastać.  U  koni  rodu  pospolitego  ogon  porasta  gru- 
bym* długim  i  obfitym  włosem;  ale  tćż  bywają  ogony  pra. 
wie  nagie,  niewielą  włokami  obrosłe:  koni  z  podobnemi 
ogonami  do  rozpłodu  brać  nie  należy,  gdyż  tę  wadę 
RrzenoMą  na  potomstwo  w  dziedzictwie. 
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Pickoa  08a4a  ogótia  wiele  kooiowi  dodaje  ozdoby  a  po- 
niekąd i  ród  szlachetny  jogo*  zDamioDuje.  Konie  silne, 
ogniste,  jakiemi  pospolicie  bywają  konie  rasowe,  noszą 
t>gon  bez  zadnćj  pomocy  sztuki,  wysoko  i'  mocno  odsa- 
diooy;  przeciwirie  zaś  konie  pospolite  mają  go  okadzony 
Dizko. 

30.  Pierś  wazka,  szczupła,  wielka  jest  wadą  u  konia; 
wnętrzności  albowiem  piersiowe,  a  mianowicie  płuca,  nie 
mając  w  niej  dostatecznego  miejsca  do  rozszerzania  sig) 
przy  kaidym  mocniejszym  ruchu  lub  natężeniu  sił  oddech 
i  cyrkulacyą  krwi  tamują;  takie  konie  podlegają  najeżę- 
śctój  chorobom  piersiowym.  Chód  ich,  z  powędu  zbyte- 
cznego do  siebie  nóg  przedhich  zbliżenia,  jest  zawsze  nie- 
pewny. Źle  jest  także  jeżeli  kość  piersiowa  tbyteczhie 
stórczy  naprzód,  bo  to  ujmuje  kształtności  konia^  a  nadto 
ma  także  do  zapaleń  piersiowypb  usposabiać. 

Jakkolwiek,  stosowna  szerokość  piersi  zaleca  konia, 
iByteczna  wszakże,  połączona  mianowicie  z  grubemi  bar- 
kami, iiie  jes^  dobra  w  koniu  przeznaczonym  do  jazdy 
wierzcbowój,  szybkość  albowiem  biegu  utrudnia.  Konie 
takie  bywają  pospolicie  za  ciężkie  dojazdy  wierzchowój, 
ale  za  to  zdolniejsze  do  pociągu.  Oglądając  konia  trzeba 
uważać  czy  nie  ma  na  piersiach. znaków  dawanój  przed- 
tóm  zawłoki;  znaki,  te  dowodzą  skłonności  konia  do  zapa- 
leń piersiowych. 

31.  Nogi  przednie  poczynają  się  właściwie  od  łopatek 
pod  kłębbm,  kończą  się  zaś  na  kopycie.  Obejmują  one 
w  sobie  ramiona  czyli  bdrki^  podbareza,  lokieó^  kolano,  nad- 
pę^ie  czyli  goleń^  kuty  pęćinę^  nadkopycie  czyli  koronę  kopy- 
tową i  kopyto. 

\y  koni  przeznaczonych  do  jaz\]y  wierzcfaowój  łopatki 
powinny  być  chude,  muskuły  na  nich  wyraźne;  u  koni  po- 
ciągowych i  wszelkich  innych  ro1)oczych  mogą  być  mię- 
sistsze.  Ruch  łopatek  powinien  byó  wolny  i  bez  żadnój 
przeszkody,  w  przeciwnym  razie  chód  konia  niepewny 
1  dla  jeźdźca  (jeżeli  to  jest  koń  wierzchowy)  niewygodny. 
^  32.  Połączenie  łopatki  z  podbarczem  zowie  sięj^ar- 
tf^m.  Na  tój  części  ^iała  także  nie  powinno  się  znajdować 
Śladów  zawłoki,  ani  znaków  starcia  kłosów,  bo  to  jest 
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«ka9j&wi(4  ie  kcią  pci  s^lecseBKii  był  ieezoBjr,  « ta  słabość 
M  kaźdem  natężeniem  w  pracy,  wracać  awykła. 

ieielt  kość    barkowa    z   kością  łopatkoWą    foraiiq« 
kąt   zanadto  ostry,  to.  podaje  konia  naprzód  i  złą  mo 
oadąje  podtawe»   stąpanie  takiego  konia  ima  jett  pewM  ' 
i  mocne.' 

Fodbarćz£  (ta  część  nogi  która  ^\$  znajduje  nad  ko-.. 
I^aem)   z  boku  uważane,   powinno  być  szerokie  i  opa* 
Irzone  wyrazistemi  muskała  mi;  wązkie^  szczupłe  i  cha* 
^4^  podbarcze  znamionuje  w  koniu  słabość;  powinno  tak* 
z^  mieć    stosowną   do   reszty  nogi   dłu|ość.     Na   wet 
wnęlrznćj  stronie  podbarcza  u  konia  dorosłego  znajdi^a 
ĘiQ  rogowata  narośl,  kaszianen  zwana. 
,1   93.  li^laiio  z  przodu  uważane,  powinno  być  szetokią 
p^kie,  od  strona  zewnętrznej  nieco  okrągławe^  od  wai 
wnętrznej  równe  i  si^cbe.     Miękkie,  okrągławe  i  elaatjM 
c^qe  guzy  (zwąae  ppojami  koJaiioweoEii)  nad  i  pad  kola- 
Mva  znajdujące  się,  znamionują  słabość  w  koniu,    fe*^ 
aięli  się  na  kolanie  dają  postrzegać  blizay  lub  starcia 
nfło^ów,  t9  oznacza  ze  koń  słaby  na  nogi  i  caęsto>  sif 
potyka.  .  ' 

Mogą  wcałćj  swojśj  długości  uważana,  powinna  być 
prosta.  Jeżeli  w  kolanie  schylona  jest  aaprsód,  ta  wada 
>pwie  się  kozińcąm  i  oznacza  słabość  nóg  prze^itich;  faf« 
wa  ona  dziedziczną  albo  iki  nabywa  się  przea  zbyteoaf 
DjS  lub  nadto  wczesnev  użycie  koma  do  pracy.  Bywa  tóź 
niekiedy  kolano  i  w  tył  wcbylone,  ale  i  Łakia  położenia 
ąiogi  również  jest  wadą. 

34.  Goleń  przedniej  nogi  (tak  nazwane  nadfC^it^  któr^ 
się  poczyna  od  kolana)  w  stosunku  podbarcza  powinaa 
ł^yĆ  krótką,  z  boku  uważana  powinna  być  dosyć  szero- 
ka^ mocoemt  i  wyrainemi  żyłami  opatnona^  pod  k^łaaaio 
prostopadle  osadzona^  i  od  strony  wewn'ęiranćj  aia  mićć 
sądnych  narośli  kostnych.  Jeżeli,  na  tój  czyści  nogi  nia 
d^ą  się  wyraźnie  postrzegać  żyły,  i  goleń  w  ogólooioi 
wygląda  jakby  wytoczona,  okrągła^  to  oznacza  słabość 
konia.  Cała  goleń  powinna  być  pokryta  krótkim  włoaem, 
tak  ażeby  wszystkie  wypukłości  wk^  lućj  wyraźnie  po* 
atrs^^ać  można  było. 
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'  M»  ?ołą0zeA«e  goleń  etyli  nidpręola  b  pętimą^  z^m^  n^ 
kmieśi^  w  tem  miejscu  sądnych  gin&órw,  iadnyiih  oirętwie- 
t9icu^  tuk  na^^tfnyeb  opojów  pęcinówych  b^ć  me  po^wti»« 
Mi*  Sciccna  powtiHiy  miieó  dostateczną  grabość  i  nie  priy^ 
legać  bardzo  do  kości,  inaczej  albowiem,  nogi  są  ma^ 
fciitałlne  i  w  uźydiii  prędko  słabieją.  Szczotka  nie  f>o- , 
triiin*  być  nadto  koąmuta,  gdyż  to  jest-  eeohą  pospolitego 
mdq..  Jfieli  ivszakie  bardzo  szczupła,  prawie  naga  i  Ib 
niedobrze;  to  albowiem  oznacza^słabońć  nt>gi  w  tem  miej- 
seut  koń  taki  prędlco  »ic  morduje. 

Z%.  feciha  łącząca  w  kierunku  nieco  pockyłym^  goteń 
zr  kopytem,^  powinna  być  miernej  długości.  Zbyt  długie 
pcoiuy^  czynią  konia  niezdatnym  do  żadn^i  naliczonej  pra* 
ćyi  przeeiwnie  zaś  za  krótkie  nadają  pewną  sztywność 
oodaet.  Przy  mocniejszem  natgieniu  konia  noga  ustawia 
»{  oa  pęcinie  w  prostym  z  nią  kierunku,  nie  zaś  pod  Ką^ 
tem  rnią  rozwartym^  jak  bj^ć  właściwie' powinnoś  laka 
nogo  sowie  się  szczudłowata^  koń  tu  stoi' prosto  na  kep]^ 
cie*  Podobn^ego  rodzaju  nogi  nietylka  ze  szpecą  koidia, 
ale  chód  jego  czynią  słabym  i  niepewnym. 

37.  Kopyta.  Nietylfoo  cały  ci^aar  konia,  ale  i  cii^iar 
kt4ry  on  diwigm  lub  ciągnie^  ostatecznie  fiziała  na  kopy- 
łof'  to  satćmczfść  ciała  końskiego  powinna  być  mocilą^ 
nzotćm  co  do  wielkością  kształtu  i  w)ewD(trznego  składu 
zupełnie  odpowiadać  swojemu  celowi. 

Madkopycie  czyli  tak  nazwana  korona  kapyła^  powinna 
być  lekko  wzniesiona  i  równo  całe  otaczać  kopyto,  włM 
•  zaś  jćj  przylegać  do  kopyta  powinien.    Wadą  jest  korony 
kiedy  sterczącym  obrasta  włosem.  ^  ' 

Ma  obgacb  przedniek,  kopyto  ma  mićć  obwód  zupot^ 
nie  okrągły,  ą  brzeg  jego  ze  spodu  uważany  ma  mieć  po« 
otać  prawie  zupełnego  koła,  w  tyle  tylko  ku  piglkom  ścic* 
tego  czyli  przerwanegoi  kopyto  zaś  tylne,  bardziój  jeat 
ku  piątkom  rozsaerzone  a  z  przodu  więqej  zwężone,  tak 
u  sie  dbwód  jego  nieco  do  postaci  trójkąta  zbliża;  Ko* 
^yto  to  powinno  być  gładkie*  nawet  połyskujące,  oto'^ 
czone  do  koła  lekkiemi  tylko  r  bardzo  sieznacanenM 
obrączkami;  żadnych  wyniosłości  mieć  nie  powinno; 
ohrąeaki  nawet  anacznie  podniesione,  juz  -są  jego  wa^ą. 


Digitized  by  VjOOQ IC 


Hajgorsi^  wadą  kopyta  jestto  skłomioM  j«go  do  tdsuUMś^ 
piania  się,  która  sig  wydaje  w  postaci  rysów  idących,  od 
korony  w  dół  kopyta.  Zbyteczna  suchość  kopyta  Jest 
jcfgo  wadą,  róg  albowiem  suchy  kruszy  sie  łatwo  i  słabo 
utrzymuje  podkąwę. 

Kopyto  nie  powinno  byd  ani  zanadto  wielkie,  ani  tóz 
nadto  małe;  za  wielkie  robi  kouia  ociężałym,  a  znowu 
zbyt  szczupłe  ugniata  czgści  mifikkie  stopy  końskiój  i  pcsy. 
pracy  boleść  sprawuje.  / 

Ppdeszwa  powinna  być  wszędzie  wklęsłą  i  nie  w^sta^ 
waćtyle  ile  ściany 'kątne  i  cały  dolny  brzeg  ściany  ro- 
gowej kop^ta^  Takie  konie  u  których  podeazwa  albo  ma* 
ło  albo  i  nic  zgoła  nie  jest  wklęsłą,  nie  mogą  chodzić 
bez  okOcia  na  drogach  twardych  a  tem  bardziój  kamie* 
nistyćh;  konie  z  takiem  kopytem  dowo4zą  ze,  $ą  pospo* 
litego  rodu.  Należy  szczególnićj  unikać  tój  wady  w  zwie- 
rzętach rozpłodowych,  postrzelenia  albowiem  pokazały* 
ze  klacze  mianowicie.' tę  wadę  na  potomstwo  przeleifąją. 

38.  Uważając  konia  z  przodu,  nogi  przedoie^  powin* 
.ny  być  ustawione  prosto  i  prostopadle.  Jeżeli  u  góry 
węziej  stulone  a  u  dołu  jakby  rozstawione,  4^hód  ta- 
kiego konia  jest  niezręczny:  przeciwne  znowu  po^ozeaie 
i  kierunek  nóg  sprawują  to,  że  się  koń  przedniemi  no- 
gami około  ku  tu  strychuje.  W  ogólności  konie  x  takiemi 
nogami  prędko  się  mordują. 

'  IĆonie  u  których  kolana  albo  są  nadto  bfizkie  siebie, 
lub  nadto  odległe  od  siebie,  także  się  prędko  mordąją» 
potykają  i  strychują. 

39.  Zbyt  długa  stabizna  nie  oznacza  w  koniu  siły, 
mocy  i  zwinności,  przymiotów  tak  istotnie  do  każdego 
rodzaju  pżytku  w  nim  potrzebnych.  Przestrzeń  tój.  cięśoi 
ciała,  od  ostatniego  tylnego  czyli  fałszywego  żeb^a,  do 
skraja  kości  biodrowej  nie  powinna  być  dłuższą  nad  sze- 
rokość dłoni  najwięcej;  lepiej  jest  kiedy  na  kilka  tylko  pal* 
oy  wynosi. '  Całla  ta  część  nabywa  przez  to  nietylko 
wi^cój  zaokrąglonego  kształtu  i  piękniejszój  powierzeń 
wności  ale  przytem  i  więcój  siły.  •  Mówimy  o  takim  ko-, 
niu  że  jest  ztoicziy,  krępy. 

Takie  konie  w  krzyżu  zwięzłe  są  najwytrzymaiazei  wfzoU 
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ki«go  rodA^  wysiieiiiom  Dajłe^i^  3i«-  Dpier44.\  W  ipr|i/ 
borM  fcoDi  do  rozpłodu  «zczególi)iej  na  to  zwracać  ywą<^ 
gQ  pMilezy,  ażeby  w  krzyżu  i  Igdzwiacłi  były  tnoene,  auHrifir 
tło,  gdyi  ten  jyrzymiot  przelewają  na  potomstwo  i  tyH| 
tylko  ąposobem  można  hodować  konie  silne,  nietylko  dA 
pociągu,,  ale  i  do  wierzchowej  jazdy  zdalne. 

40.  Żebra  powinny  sig  wypukło  od  grzbietu  zaskle- 
piać^ tak  żeby  pod  ich  wypukłością  dosyć  było  niiejsca' 
dla  wnętrzności.    Konie    ze  spadzistemi  iebrami    mają 
oddech  trudny. 

W  stanie  spoczynku  konia,  boki  jego  mało  się  ruszać 
powinny.  Ruch  mocny  ich  (jak  mówią  pospolicie  robie- 
nie bokami)  jest  niewątpliwym  znakiem  niezdrowia. 

41.  Brzuch  ma  być  okrągły,  miernie  gruby  i  równo  le- 
zćć  z  żebrami;  wielkość  nadzwyczajna  brzucha  czfisto* 
kroć  pochodzi  od  zbytecznego  karmienia  stanem  za  mło- 
du, ale  ta  ^ada  z  czadem  niknie^^  kiedy  koń  przechodzi 
na  pasze,  po  większej  części  z  ziarna  składającą^się.  Gor- 
8zą  jest  wadą  brzach  tak  nazwany  podkaaaty  i.  j.  w  tył  ku 
ałabiznie  mocno  podciągnięty.    ;* 

Konie  takie  bywają  ppspolicie  gorące,  uparte,  nie  mają 
.wielkiej  chęci  do  jadła,  i  dlatego  też  nie  są  tvy trwałe; 
do  wierzchowej  jązdy^  mniej  są  zdatne,  bo  siodło  usta- 
wicznie  się  wtył  ześlizga;  ale  jeszcze  mniej  są  sposobne 
do  pociągu  i  do  wszelkiej  innej  pracy  natężonej.  Koni 
takich  do  rozpłodu  brać  nie  należy,  mianowicie  w  takim 
razie  kiedy  się  ma  na  celu  hodowanie  rasy  pociągo* 
wćj  albo  też  i  wierzchowej  ale  silnój. 

42.  Udo  powmąo  być  okrągłe  u  góry,  dosyć  pełne^  po 
bokach-zaś  spłaszczone  a  na  dół  idąc  zwężać  się;  w  miej- 
ecu  zaś  gdzie  dosięga  przegubu  ćzyli  stawu  skokowego 
powinno  być  całkiem  chude. 

^3.  Przegub  ze  strony  uważany,  powinien,  być  dosyć 
szeroki,  mocny  i  bez  żadnych  narośli,  o  których  niżej 
mając  rzecz  owadach  konia,  obszernief  mówić  sobie 
Mmierzamy.^  Gruby  i  mięsisty  przegub  znamionuje  słabość 
Dćg  zadnich  i  Usposabia  do  wad  Aiżej  opisać  się  mających. 

Jak.  sbytecue  zadDicłt^nóg  wyprostowanie  w  przegu* 
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bie<  iM[  ttt  t  iiadta  wMft>«  ich  m  UmU  miejscu  mj* 
ehjlttM  są  wadsn^i  k46re  osnacssjii  w  iwtifi  słsMA 
arssem  i  usposobr^iiie^  doałogi  i  tym  podobtfy^h  ds^ 
fekióMT,  Jeżeli  preegubf  zadarch  n^  fiedM  '^  do»  ińefcis 
sfciiieiie,  tak  ze  gdy  koń  stoi  spokojnie  pii0«ri«st9zssbf| 
stykają,  a  piszczele  goleoiowe  wystają  iia;zeiirimir*,  to 
Q;(pącza  słabość  w  koniu  i  brzydki  mu  pozór  nadaje*.  Pi- 
.  aźćzele  goleniowe  nóg  zadnich  są  dłuższe  od  piszczeli 
goleniowych  nóg  przednich;  zresztą  co  sig  o  tych  osta- 
tnich wyżej  powiedziało  pod  względem  ich  składu*  to 
sig  i  do  pierwszych   stosuje. 

44.  Części  rodzajoe  powinny  być  zupełnie  zdrowe 
bez  żadnych  obrzękłością  wrzodów,  brodawek  lub  narośli. 
Qgier  do  stanowienia  kobył  przeznaczony,  powiaien'oba 
jądra   mieć  widzialne  jednakże  niezbyt  obwisłe. 

45.  Szersć  konia*  jakiejbykol  wiek.  on  był  maści,  po- 
winna być  wprawdzie  gęsta^  ale  królka  i  niiękka,  tak  że- 

'  by  żyły  i  nerwy  na  częściach  ciała  mięsistych  były  wy- 
datne. Długa  i  gruba  szerść  jest  niezawodnym  znakiem 
rodu  pospolitego.  W  ogólności  mówiąc  maść  jednostajAa, 
bez  żadnych  Odmian,  należy  do  zalet  konia.  Kaitfa 
pśtrokacizna  jest  znakiem  mieszaniny  i  połączenia  z  ro- 
dem pospolitym. 

nDoświadczenie  nas  uczy  (mówi  Władysław  książę 
Lubartowicz  Sanguszko  w  rozprawie  o  chowie  koni 
i  polepszeniu  rasy  w  Gaficyi),  iż  maść  wywtćra  swój 
wpływ  na^konia.  Koń  biały,  mający  czarną  skórę  bes 
plam,  jest  bardzo  łagodny  i  wytrwały;  mający  zaś  skó* 
rę  pstrą,  bywa  częstokroć  chimeryk.  Kary  zwykle  bywa 
łagodny,  lecz  mniej  wytrwały  niż  biały,  ^pakowaty 
lAniej  posłuszny  niż  siwy.  Clniady  ini  więcej  wpada 
w  skaro-gniadegOy  tembywa  łagodniejszym,  a  im  bardziej 
zbliża  się  do  wiśniowo  osobliwie  do  złoto-gniadego^,  teiA 
'  flime}  nim  tywa,  ale  zato  jest  prędazy;  rąont^r  do  bie- 
gu. Kasa^aarowaty,  wyjąwszy  bradno>kasztano«atyab  ni* 
gdy  Di»  jeat  wolnf  od  wad  moralnych,  lecz  jestwylrwa- 
ły  i  do  biega  bardzo-  seybki.  Arabowte-naa^ywajf  kąasia* 
Bowatego  konia;  8yn^ecll^  wiaCra/^ 

Wsaatałe  Autor  d9dii^  mwjftj^  maaar  M/fasymioty 
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k«Mft  »t]rle~Hio£e  być  pewoyB,  o  il«  iaae  okołtesiiośsi, 
•  MccegAipiij  obcbodźeo*i«  sig'  z  koniem  za  młodn  tMui 
8IC  Qi«  8pr«eoiwiaJt^ 

NAZWANIA 

etówNBjszrcR  części  zewnętrznych  ciała 

KOl^SKIEGO 

ebjaśniene  tablicą- zataczającą  »ią, 

tf)  Sztżeka^  bok  szczfiki,  gatilisz* 

b)  Kark.        ' 

c)  Grzbiet  «zyi. 

d)  Kierunek  żyły  szyjnćj.  ' 

e)  Kłąb. 

/)  Grzbiet.  t 

g*)  Lędźwie. 
h)  Krzyż. 
'    t)  Łopatki.  '  ' 

k)  Pilrsi. 
/)  Stów  barkowy. 
m)  Barki. 
n)  Łokieć. 
<r)  Podbarćze. 
p)  Kolano  przednie. 
q)  iGroIeń,  piszezet 

f)  Staw  kutowy. 
s)  Pscina. 

f)  Staw  pecinowy. 

u)  Biodro. 

t}  Nadkolanek)  kolano  zadnie. ' 

ttl^Udo. 

X)  Przegub,  skok.- 

jE)Słabizna. 

U^ady  cHjfH  przywary  konia, 

46.  S%  oi^które  wady  w  koniach,  albo  m  ogólnym    ich 
Mt«Uiai  lub  w  budowie  aaoaególaycb  cżfiści,  co  ^e  pr**- 
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iewają  wdeieddctwie  na  potomstwo,  farekti&ire  iotcb  tttiiij^ 
iniei^tóre  więcej  czynią  niezdatnym  konia  do  wła&eiwego 
użycia.  Do  niektórych  przywar  znajduje  si^  w  koniu  pe* 
"wne  tylko  usposobienie,  a  dopiero  zbieg  różnych  ^okoli- 
czności rozwija  je  i  ukszlałca  na  zupełną  wadę. 
;  Do  rzgdu  takowych  wad  liczyć  także  należy  niektóre 
uchybienia  wykładzie  powierzchownym  jakoto:  łękowatoió 
zbyteczną^  długość  lędźwi  czyli  słabość  w  krzyiu^  zbyt  waż- 
kie piersiy  krzywoic  mg  wprzedniśm  kolanie^  hib  wykrzy'^ 
wianie  ich  na  tbewnątrz  lub  zewnątrz.  Ponieważeśnóf 
o  tych  wadach,  mówiąc  o  powierzchowności  konia  jui 
napomknęli,  wypada  nam  przeto  zastanowić  się  jeszcze  • 
Md  niektóremi  przywarami  dziedzicznemi  jakiemi  eą 
miapowicie:  .  ^ 

a)  Ułoga  czyli  włogacizna. 

b)  Modzel  przegubipry. 

e)  Nabrzmiałość  pęcinowa,  tak  nazwany  pierścień. 

1^.  Narośle  kostne. 

^)  Niektóre  dategliwośći  oczu  i  głowy. 

47.  Ułoga  albo  wtogacitna  j«st  choroba  jniejscowa^kości 
tudzież  chrząstek  przegubowych;  poznaje  się  ją  albo  po 
mryraźnej  narośli,  na  wewnętrznej  części  przegubu  znajdu- 
jącój  się  albo  tóż  po  drgającym  ruchu,  który  się  daje  spo- 
strzegać na  przegubie  wtenczas  kiedy  koń  włogawy  idzie 
stępo  albo  kłusem.  Koń  wszakże  może  mićć  ułogę  nie:ma- 
jąc.  wyżej  opisanej  narośli,  pospolicie  albowiem  takie  ko- 
nie kuleją  najwięcej  u  których  tylko  co  się  dopióro  uło- 
ga zawięzujc. 

Koń  nie  przynosi  z  sobą  na  świat  ułogi,  rzadko  tóżjij 
MT  6  lub  7  roku  wieku  swojego,  a  rza.dziój  jeszcze  w  doj- 
rzalszym wieku  dostaje;  ale  jej  nabywają  pospolicie  źre- 
bięta jednoroczne  lub  dwuletnie  przez  mocne  skakanie, 
w  takim  razie  mianowicie,  jeżeli  przez  słabą  i  niezdrową 
budowę  przegubu  już  są  do  tego  usposobione.  Słowem, 
zbyteczne  wysileaie  za  młodu,  bywa  najczęściej  przyczy* 
'  ną  tój  przywary,  ale  też  niekiedy  i  stłuczenie  izanióm 
idące '  zapalenie  bywa  tego  powodem.  Ułoga  sa- 
mą przez  się  nie  jest  dziedziczną,  ale  słaba  i  uło- 
moa   budowa  .kości    przegubowych  aawMe    eid  pr^ti* 
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lewa  w  spadku  na  potomstwo.  Takich  zatóm  ogierów 
i  kobył  co  są  słabe  w  przegubie,  dd  rospi^odu.  brać  nie 
naleiy, 

48;  Modzel  przegubowy  \Mlio  %Mz  na  tylnój  części  nogi 
na  3 — 4  cali  pod  przegubem  osadzony,  który  sig  łatwo 
spostrzega  uważając  przegub  ze  strony.  Ta  wada  jest  tak- 
że skutkiem  słabój  i  ułomnej  budowy  kości  przegubo- 
wych i  przelewa  się  w  spadku  na  potomstwo* 

49.  Ifabrzmiatoie  pęcinowa  jestto  narośl  twarda  około 
stawu,  łączącego  kość  pęcioową  z  kością  korony  kopyta, 
tak  na  przednich  jako  też  na  zadnich  nogach.  U  źrebiąt 
nawo-narodzonych  tej  wady  nie  postrzega  się;  później  do- 
pióro  ona  stę  formme  juito  z  powodu  mocnego  natężenia 
w  pracy,  albo  tóz  z  usposobienia  odziedziczon^o  po  ro<* 
^  dzicach. 

50*  Horoile  koatne^  sątoguzyna  po)Vierzchni  kości  znaj- 
dujące się  w  tych  miejscach,  gdzie  żadnych  wyniosłości 
być  nie  powinno.  Właściwie  mówiąc  nie  są  one  dziedzi* 
czne;  te  wszakże  które  bywają  na  stronie  wewnętrznej 
goleni  pod  kolanem,  bywają  szkodliwe;  są  one  skutkiem 
słabości  nóg  przednich.  ^     * 

Do  wady  także  nóg  zadnich  liczy  się  mniejsza  lub  wię- 
ksza narośl  na  samćm  sterczu  stawu  skokowego, 

51.  Do  wad  konia  należą  także  choroby  oczu  i  głowy, 
a  mianowicie:  ślepota  mieat^czna^  katarakŁuj  jasna  iUpo- 
to,  tudzież  zatoróŁ  gUwjf^  które  że  niekiedy  bywają  dzie- 
dziczne, ogierów  przeto  i  kobył  z  takiemi  przywarami  do 
rozpłodu  brać  nie  należy.  Wprawdzie  dolegliwości  te  na- 
bywają się  niekiedy  i  przypadkowo,  a  w  takim  razie  nie 
eą^dziedzicznei  ^jednakże  podobnego  rodzaju  wady,  jeżeli 
się  tylko  już  wkorzenią  w  organizacyą  zwierzęcą,. mogą 
ait  pnelewae  na  potomstwo. 

Basy  koni.  ^ 

52.  Rasy  i  plemiona  koni,  zwierząt  tak  pożytecznych, 
a  z  powodu  ich  użytku  tak  starannie  pielęgnowanych  i  kształ- 
conych, sądosyó  liczne,-  potworzyły^sięone  i  dotąd  ponie;- 
kąd  tworzą  jeszcze  przez  wpływ  okoliczności  miejsco- 
wych, a  mianowicie  klimatu,  tudzież  pod  wpływem  sztu- 

T.  IX.  6 
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ki  lodi^ijf  kierowanej  potrzebą^  a  miMowicią  obow^t 
pielegno«raiii»  I  iieycia» 

Nie  rozszerzając  sig  nad  wyliczeniem  mnóalwa  rodów 
rpllemioajiofii  dotąd  znajomych,  a  ram6]  oaa  qbcbodaąeycb, 
sestaaówmy\  sig  nad  niektóremi  z  nieb  tylko,  amianowici^ 
nadtemi,  kióre»  pod^wzgłędempoprawjFredukooi  brajor 
wych;  interesować  nas  mogą. 

53.  Kraje  wachodnioi  są  ojcayzną  najpickoiejity^b  bonti> 
Ubzyatkieaałety  konia  pod  w/ygtcdem  pie<tnościi  powierz- 
cboamnegOtsiDładu  ozTii  tej  barmonit  czyści  azczagólnycb 
oi^Bi  która  tak^prayjemoie  wpada  w  okoi  pod  waglfideiB- 
oi9aU>Ś6i  i  ustalenia  krwi^  dla  kiórćj  zawsze  się  prtymie* 
tyt  prz,^ewają>  na  polomatwo;  zresztą,  ped^wegłfdem  pręd^. 
bośoiy.zw^rMKiśei  a*  nawet  i  siły  w  miarg  wzrostu^  są.  w  mm* 
posunięte  do  najwyższego  stopnia  doskonałości.  Głewniej<> 
s^  rasy  wachodnie^  mnićj  wa^^j  odznaczają  sig  nastgpu- 
jąceini'  przymiotj^  a  mianowicie:  wzrostu*  są  miernego, 
budowa  boścj  u  ńichide^ibatna)  cienka;  budowa  ciała- pią* 
kiMM  proporcyooalna,  mocna;  żyły  i  muskułf^  szocegół^ 
iiie||navczęściacji^mni6j  /niesistyoh-,  wydatoei  głowa  pi^koa^ 
cbudai  czoło  płaskie,  nozdrza  rozwarte?  oho  pełne  ognia, 
Sfczekai jednakże  lUeco    zagruba;  szj^ja   niegruba,  kłąb 
wysoki;   pt^koie  ukształcony  grzbiet   i  krayź^    wyaobo  . 
pąadząny,  a. w  biegu  dobrze  odsadzony^ogon,  kopyto*  wy- 
ba(«ftie»uksi(tałcone{  pęciny  dobrco  osadzone^  ozęstobroó^ 
dosyć,  długie;   maśó<  rozmaita^  najczęścićj  basitąńowaCa- 
i.8iwa.  Wa^yistltie  bonie  ras;.oryentalny€b  rosn%  i  ubssla^ 
Mją^sic:  powoji,  ale  jeżeli  od  młodości  dobrzeje  utrzymy* 
wMO.i.ad  abyteccn^o  wysileniii  ocbranianO)  niezmiernie* 
aą^wgrti^ałe.  Temperament  icbiźywy,  c^eslokroó^ogoiatf* 

Gdy  M^s^ahie^Mąjduje  si^  dosyć  z<>aczna-lrciba  plemion^ 
należących  właściwie  do  rasy*  wschodniej)  a  le  inewii«|>te* 
miona  w  wielu  szczegółą(\|).  rAiM%  si6  ninićj  wigcćj  mię- 
dzy sobą^  rozufpi^^sig^tędj^  samo, przez  się;  ze  i.wy^j  wjfli- 
c^zone^cecby  rasowe,, nie  we  wszystkich, plemjonapb  tęj^  ra- 
sy, są  jądnostąjnej  i  równćj  doskonałości. 

54.  Ze  wszystkich  rodów  koni  wschodnich  najsławniej- 
szą jest  ras^  arabska;  o]d  niejfo  pochodzą  plemiona  kont 
najlepszych,  tak  na  wachodsie  jakQ  t^  i  w  inoyc^kc^^^* 
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.pniu  opttMiiA  w  ipqppz«dE^jącyfln  $  ^praymioty  i  kistałty. 
<ł«ehy  Bai  <i  rprzymioty  "w  YMEególneści  ^me  ililatepująclB: 
Warostu  bfwm  miernego,  ezęśtokroó  'aU)dirtem,  ńiiersąo 
od  lHeni<do  4(łcba;  nie^bywa  ^yiasyiii  mid  ^  łoicie  i '16 
do  17  cali  iia^iiiioirę  ti*(pol.  W  daMjbudbwie  i-skłbdtie 
Mcaci  pójedyiioir^  Israła  wideo  mjpiekntejazą^ymefryą, 
przyzwoitą  ^Tbporeyą  i  riiłSf '^'^^^ii^^b  aaś^daje-sie  pt>* 
^atrac^ać  wyi^aadiaełccya  muskuł^w  miairtmicie^na  łopat- 
kach. v8i9#ść  oa  skórze 'irrótfcB,  ^cienko  i  tbardzotniękKB, 
liaść  najczęściej  siwa,  światło^ghiada^i  kWfeteifc^WBta;  fe 
^etalnfBifaywfają  twyctftfjnie  lśniące. 

*6ło#a^u  Araba  ^stet^góhitj  odzisabzaaię.  pi^iKiAcią, 
chuda,  wszystkie  części  jćj  są  mocno  wyrazistb/eaoło-irz^- 
rokte,ipłtrekie;  ^nluskuły  shroniowiB  wydatna,  i^y  'Iriałe, 
cienkim  włosem  okryte.  U  niektórych  wasaklEe,  «aWet 
'0«yaliśj  (fwfly  arabskich  iofii,  głowa  (mianowicfe  p^bfll) 
% Wa  nięanmtiiie  wgietąMiazy  niekiedy  by wajl^  trobhęia 
wielkie «ale  ^sawase  strayiąoe.  To  istrzyzenie  'uszami,  *we- 
^ng  udania  Jednego  sumiB  ^  nkijłapśayiirh  inaweó^  1(ófii, 
Waełtfwa  hrabiego  A«Mi^/#/^Jwt  właściwą  tylko  eechą 
4oDiowi  <alpabaktćmu,  >ltib  koniom  "w  innych  hrajalch -hodn- 
^wtfilyn  ale  łrrew' arabską  mającym. 

Oozy  wielkie,  żywe,  wypukłe,  czarną  po^irieką^^btAOftb* 
»l»:  BoAłnm^wiełkie,  'oi^fofcrdó^modno  rozwarta,  t^ysk 
Btlałjr,  gerdaial/SBeroki;  bołti  ^śzczefc  '(tsanatfa^*)  bie^aą 
^SMaopłe. 

Szyja  prosta,  wysoffo  ^oaadzdna,  'królka,  hw&£ó  giętka 
Wtpiófcnym  .|adnakae,  'Błe^bardzo  niezhaofcifym-łuHu  t^ło< 
^  aie  4ączą<«B,  grahiet  )jój  czyli  caęśó  t^  ^dzre  '^rzyW« 
iwibie,  ara  'ohud4(.  'Grzyikra  dosyć  rzatfkii  'cienkie  i  <MN- 
'kMoema^łoay.  Dolna  CfeCfśćsayi  (krtiiń)*Jest  BoiryóifMb^. 
Kłąb  zaokrąglony,  wznias1i)r,'rzadko1»yii^a<tfk  bśtry  jek^WYa- 
«ie%oAi<aogiel8htch.  G»faiet'prdś(y,'lęd)iwtfe  ktAtkie^(li  za- 
it|ŃD  w^wo^j  budowie'Jioś>byw&^awięzty),  krzyt^^ai^rą^. 
ny,  bardzo  mało  spadzisty.  Ogon  i^ztrdlf im  dMyó  ale^tHfiiv 
lolyn  włdaem(dkryty,'Bawwe'odaadi!otyy,  ipod*|eśdz«t$ih  zaś 
^zaimioay  i  wygięty.  (Konie  afirtfbslito,  4r  'dgólności  tiiają 
«»ly  akM^iarła  aMUągtooy^^iałaiiibey-liiOf^riMtoMi. 
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Pnednia  nogi  u  Araba  sąproate,  ^ahii  uk,  t  pitoAi 
je  uważając  są  mieroie  sserokia;  łopatki  płaakia  i  chu- 
de; u  niektórych  wazakie  bf wąją  d«qrć  amoierzaBadio 
mięsiste ;  podbarcze  z  boku  uwaiaoe,  azerobie  i  grabę; 
równtei  i  stawy  a  oóg' mocne,  waacdzie  kftj  i  muakuły 
wydatne,  tak  ze  je  widzieć  i  namacać  neina. 

Biodro  i  wyźaza  część  uda  u  arabskich  koni  fiy wa  Ma- 
co zaokrąglona,  udo  zaś  całe  bardzo  moskulame. 

Przegub  mocno^  zbudowany,  bez  iadaych  nabrzmiało- 
ści. Żyła  goleniowa,  która  z  góry  do  przegubu  apada,  by* 
wa  gruba  i  mocno  wydatna. 

U  wielu  arabskich  łudzWi  innych  azyatyckich  koni,  na- 
gi tylne  w  przegubie  cokolwiek  wiecój  aą  do  aiebie  abli- 
ione  aniżeli  w  okolicy -pęoin. 

55.  Ale  niewszystkie  k^nia  w  Arabii  są  ^równie  do- 
skonałych przymiotów. 

Dzielą  je  na  trzy  klaasy:  do  pierwsz^f  właśnie  aaiei^ą 
te  których  przymioty  i  cecby  wyłśj  oplisaitamy,  a  które 
według  podań  narodowych,  ataoowiąc  oddśieloą . ras^r 
pochodzącą  ze  stad  króla  Salomona;  same  ż^i  w  aobie 
rozronaiane,  nie  mieszając  z  innemi  rasami,  stanowią 
czystą  krew.  T§  to  pod  wazystkiemi  wzgł^ami  cayalą 
krew,  niijdoskooalszą  raa§i  sowią  Arabowie  Ao^Msni, 
hocheile.  ) 

Do  drugiej  klassy  należą  właściwie  ^liasaaóce  cayli 
półszlachetne  konie;  pochodzą  one  ae  ismieazania  da- 
wnego szlachetnego  rodu  je  klassą  trzecią,  o  którój  saraz 
niiój  będzie  mowa  i  zowią  etę  kedm/.     "- 

Ho  ftrzeciSj  klassy  należą  konie  pospolite,  iwane  Ai- 
tthi^  tojest  nieszlachetne^  Sąto  konie  które  się  niczóai 
nie  różnią  od  koni  ..pospolitych  innych  kraj^;  budowy 
niezgrabnój,  cięzkiój,  niomające  zadiłych  zgoła  ^yłśj 
opisanych  szlachetnych  przymiotów. 

56.  Oprócz  arabskiój ,  są  jeszcze  inne  w  roziegłfdi 
krajach  Azyi  i  Afryki  znajdujące  %\%  rasy  koni;  warto  jeat 
niektóre  z  nich  poznać. 

Perska  szczególniój  odznacza  si^  pilnością,. i  oka- 
załym wzrostem.  Głow^  ma  auchą,  prostą  (l^ywa  je- 
dnakie fiiekifidy  i^kko  zgarbiona),  aayje  wyamnkUą^eięt- 
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ką,  lUugą;  piersi  nieco  za  ważkie/  nogi  ^aiikBB  th 
czyste,  żylaste  i  małym  kopytem  opatrzboei  łopatki  pła- 
skie i  chude*  grzbiet  prosty^  krzyż  nieco  ostry;  ogon  nie 
jest  lak  dobrze  osadzony  jak  u  Araba« ««-  Maść  najccf^ 
iciij  siwa*  Konie  perskie  wiele  mają  ognia,  jednakie 
bardzo  łagodne  a  przytto  wytrwałe.  P.  Dalton  zarzuca 
im  skłonność  do  niektórych  chorób  nieznanych  u  ioaycii 
koni. 

Rasa  ttifkomańska  (którój  ojczyzną  są  kraje  pefeio- 
D6  między  wechodniemi  brzegami  morza  Kaspijskiego 
i  jeziorem  Aral,  a  może  tćz  i  dalsze  kraje),  co  de  skła- 
da  powierzchownego,  piękności  i  wszystkipb  szlache- 
tnych przymiotów,  mało  co  arabskiój  ustępuje.  Koń  tur- 
komański  różni  się  szczególniej  od  arabskiego:  że  u  tam- 
tego profil  głowy  nie  jest  tak  prosty  jak  u  iego^osta!tnie- 
go  i  że  jest  roślejszy  i  mocniej  złożony.  Sierści  tak 
delikatnej,  właściwój  koniom  arabskim,  z  powodu  suro- 
wego Idimatu  •konie  turkomańskie  nie  mają.  W  ogólno- 
ści jednak  są  bardzo  silne,  dosyć  zwinne,  pewnych  jnóg 
i  wytrwałe. 

Sławią  się  także  na  Wschodzie  konie  egipskie^  bęrba* 
Tgfskie  czyli  afrykańskie  ńubgskie.  Te  ostatnie  przez  nie- 
których podróźo^pisarsy  *nadto  zachwalane,  nie  okazały^ 
jak  się^praekonano  w^nieklórych  stadninach  w  Niemczech, 
•tydi  zalet,  jakie  im'  przyznawano.  Być  może  dlatego^  fs 
jak  u  nas  tak  równie  i  na'  wacbodzie^^nie  wszystkie  ko- 
nie równic  są  piękne  i  szlachetnego  rodu,  że  między  naj- 
piękniejszemi,  są  brzydkie,  albji  chociaż  są  i  pięknego 
8kładu»  nie  są  krwi  czystej. 

Konie  tatarskie  nie  mają  pięknego  składu ;  gław^a 
u  nich  Mrprawdzie  mała;  aje  szyja  prosto  wyciągnio|ia, 
krzyż  spadzista,  ogon  nizko  osadzony.  Eonie  wszakże 
t6j  rasy  są  lekkie,  zwinne  i  w  trudach  bardzo  wy- 
trwałe. 

~  Konie  tureckie  pochodzą  z  mieszaniny  rasy  tatarskiój, 
perskiój  i  arabskiój;  co  do  piękności  wszakżcf  pośledniej- 
sze są  od  ii}  ostatnićj.  Pospolicie  mają  cienką,  chudą  flfzy- 
Ję,  długi  tułów  i  cienkie  nogi;  odznaczające  się  wszakże 
ieh  płemiona>  te  mianowicie  których  ojczyzną  jest  Kapędo-' 
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^  ^afij  »pwta wie  ^i  rachu^ 

59.  Se  'iwMystkieh  ^ras  inr  feuropie  'blijwiehii|(ma  WilK 
«lMv;«  Mr^k  sztaeksinb  ezj^iej  *fVfi  koni  <w  Angiin  tNito 
%i«dtinioi|nft0se  C!peWDośc»ą,  Miay  te  'fMa  jMi*c4]^lo- 
'wstkiodDią,  ^^nifcająćą-e  pomi^ftEąma  ogierów  ^ratoltioh 
Atkła^ftzaiDi^badmrjjsItieni,  ^cij  iH  rtea  miteaMa  ^t  ra- 
inycb  plemion  wschodnich,  a  mianowicie:  arabskiego, 
4)iMpbaryJBhie(;o,  turkomańskie^t^  tuireokiego,  ipeFstafego 
fi4«ipk,  «  <w  Anglii  «tyIko  akliniatysowaiutf  ^My  liA  *m  jeet 
-pb  wi^SBej  ^eA^adi  SEii^baną^Y  pMiDioa  \^aehodDłob  i4ra- 
jolwybb,  poohodŁąc  t  ogierdw  oryentalnydb,  ^'kob)ł  A- 
gielabjdh.  'To  Miatiiietpriypttszel&enie  /jdal  'nąjpoddlmiei- 
-m  dojprawdy,  bo  i^ami  Ahgiicy  na  to  aie^gada^ję^fle 
botarł 'Be  ^sohoUu  irigdy  do  Anglii* nie  apriowdtfaapo, <wy- 
ijfwasy^moie  bafdaomorłą  iicBbt  hłaei'barbBryjskich.  4e* 
doekze  «paa{  tylko (fo^^ij^t^g  sowiąpdwteteobnit^^w  Aifglii 
-^^fiś^j  istnej  hrwi  iThMug^lńrtd  rac0  toree).  Hoie  4M 
4  aprtiwiedliwie  tafc  ją  nasycają,  'jeżeli  do  lego  %7Valeiiia 
•^czystość  krwi^'  przywiązeroy  wyobrażenie,  •k46re  'Słu- 
aatoie^rou^ię  Dalesy. 

'Praeaczyetbść^krit^i  volknmi<eć*btil6iy  Właściwie  ^uata^ 
Mnie  do*najwyratego%lopnia  posunicle  sprzyniiotów^aaeae- 
.góloyeh,  ttak  ^ewngfntłydh.|iHtó  ióc  i  MwottriDyeh  "W  ;^- 
^nywi  Mdzie,  w  pe^niroiplemieniny  ftidziei  wtadkę  (AM- 
-leMrania  (ioh  wiernie  na  potomatwo  (rosuniie  ai^  takich 
ImEyni^iolów,  ktdre  do^pewltyeh  azczególnych  celów^ątpo- 
(traeboe).  Q)o«roffewini|;cia  i<ustaleUia  'iąldanyohłppEymidtdw 
w  rodzie  przychodzimy  przez  Mniajeiny  4$bóWt  uMpytiiy- 
^partie,  a 'rtMzególniij  pntz  stosowny  fi^bórMriemątYoz- 
<piodot<ryoh;  klHnat  >takfe  'nie(>oro9Ri  ^o  ifdgo  tiię  ipAyfcta- 
<tfa,<a<OEas*i*wytrw84od6  w^aydtko  uwieńcia.  Anglicy-^fd- 
riy  lyłbiBBtuUi  dofc^zali  w  prseiwarzaniti  ^innych  wwitorUjjt 
domowych,  posunęli  ją  także  do  wysokiego  stopnia  i%H$bd- 
%ie4iotoi;  potrafiK  «m wkilku  plenlionach'mry%schod6i6j, 
-połąotfónych  z  sobą  i  w*połączdnitt  rasy  %dehodniAj%1m- 
•jową  ^rdzwiniąć^i  ustalić  niektóre  ^kshitffłty^po w teracbowao- 
"ioi^i^iPEyRiioty  #owiięłi^ne,«a  ktÓkydi  w  raaie  WaeblMoiój 
4bgfw«lto>«a  które  ^01  rfafidMKeboe^Ki^aiełHfeUHiili*^ 
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i»ftp0aobeai>4Q  tego. dochodzHt?— oto  pofomteouiamjir^^ 
OMf  radfąooiiio  i>poti|pienia  ogiarttiarye&talMgOjtJcobfł^ 
kMJow^  ł^czoM^sawsze  i  oi^gte  ztogierani  iVMhQdiiieaiii! 
ałlio  spr^wuMkaiiaBUiM  Wschodu  lab  w.yobciiMiieiiii>'wi  Ao«« 
gHii  ^^  rodz^^m  aie  z^ojoą.i  mai^i  cajfd»otjieaU\Mjdfi^ 
ii  to^pasynąjaniiićjida  Ssa. niekied^.i  do«  Ifl  po1u>laiiąa»  Pat. 
tomsiwo  z  oalalniego^ai^eoiarZfp^EODdJuirUiWMąjąiz^iscyit 
9i^^kTet»k.  Do.lćf 'caysłoŚM  od|iosz%<8ącai^6i»ićt. Monie  mj^ 
ś<^goiae$.  waa.yałbię-afiś^iiiiitt.w  lu6rycJi  i|i{iiśj  wifa^jBBffjł 
duje  siekrwi  pospolitój,  zowią  po  prostu  ^,  |,  i  kcwji^dia 
tf»b-kla«0  ąalai^plaiBioMido  iDayob  u^yCkawyprzydatae, 
tei»zc^9g61ni^odoQ$&%sie.kaoieaaytf7m#  IMujaat|Mi^Aiii 
glii  pod^iV  iuifaczyst^ipopiraiiiuióji^aaykpiizez  noidy^waelNH 
^aie;  prócz  tegot  s^i  jeazcj^O' w^tyaikrajo  plamioHaj  do^i«i 
Ojfcli  wainiajazyąh.  ui^yikaw^  CBj/kitfi^^bowiem.  iipppmwm 
atoią  (fikoido  wyicig6w<  pQloiiVMiaii.do<.paradiićj^jazd]f^. 

\|r  ( w4Mnzeiiiui  tw^iCzysUf  i  paprmm^i  Aoglioy  ntft^  pria^ 
8iaj%.lsd|EO*  na^u^y^wiaiijUido  nozpłodiiogia^riw  wsohodajtli 
da^kilhu  i Jcilkuaaatu.  pokoleńi  ak  wdobiUiiraiiiuifyhici^jj^ 
zMU^acM^^  umuig^  naisscj^eg^aei  oele.  PolDmątwoi  nietyitko 
saiintodtttjąk  nąjlepi^  Da>siaraQii|ćj  pielęgiiuj%^  aiei  piMi 
6a4GS6QieJ  wprAw;§f(a  tfiisztuka  dpazłą.UiOicii.do  nąjwyir 
^Mgo  akopnia.deskaoało9ci)iroąwijfij^«w  i|ići».  aaoze^g^bift 
zdotopiciiiipniyfliiotjL  Teoałalnje.wi^oziąoaiapiu  raaowm 
tij«  wLroz^ulaiaoi^.rodU'aar^ega.prAaz.8ie|  doakoMrą^si^ 
eoraa.  wjeo^.iiiiakoiiiea^uataląjąr  tak  dalooay  iaraa^koiH 
wyioigaw%^moiąa«^U8zaij9  hazwiać  0£yat%i  alą  nie  nMÓiia 
jij  nazwać  czystą  arabską,  turkomaóską,  barbaryjską,  lilb 
tyaiipod^boą.  AlOigdyby .  wneszcie  i  nie.  taiszczogńlaaiU^il- 
ikQŚ6  Anglików.  doiiiadawAnia . pewnego .ląieriioku.przyaijlai 
tttt^  to«  juzisam^  Hlifinat  odmieniłby,  booiai  wacbedoiega 
WtĄogliii,  tąfc*  jak  iiw^^^kazdym  jnnyin  krafuodmieeia^gaiiiit^ 
M«v4»dfMef  sicaególąiój.  jeżeli,  oie  amatorsŁwo  ał«(Uąyle|| 
m^tbewie-kooi  ąiamy^  nayc^lu* 

&^  &DciiGają.AngliikQim  ze  w, utwocBeoiu  rasy.wyś^*' 
goiwół.  nianiieU>n9.,waglQdzie  użytku  r^ezywiątaela^.  jjyki 
^l%mĄmhk  a  konia  w.awy€2ąjnycliustugacb,,aleaie4a(|t9 
rali  w^nio^w^ebyó  niąjako  t  rozmnąó  do  najw^asiu^ 
stopnia  poauDi$tą,pr«dkAŚć  w.biegu»  chjiaiaiby  Wiii«jkAó(i 
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ssym  prseciąga  csasu  i  na  przesirseni  ttąjkf^ótesej  ^  ie 
¥;  tym  cela  o^dbil^ozająotf  ste  na  wyibigach  konnych  kla- 
cie odchowuj)  E  (akiemi  ogierami  u  których  lei  same  > 
pnyauioty  upatrzono?  ie  młodzież  końsk)  zawczasu  do 
tego  tylko  ćwiczą  i  wprawiają,  nie  zważając  bynajmni^ 
na  wady  powierzchowności ,  a  azczegółniój  na  budowa 
koic^^  nie  zwracając  względu  na  siłę,  zwinność,  wytrwa- 
łość i  inne  dobre  przymioty  konia;  atowem  ze  w  oa- 
^łyn  chowie  mają  tylko  na  cełu  popisywanie  aie  na  wy- 
ścigach. 

A  ponieważ  to  pewna:  ie  w  hodowli  zwierząt  (jakeśmf 
to  w  poprzedzającym  comie*  dowiedli),  dążąc  ciągle  do 
roflwioieeia  i  podniesienia  jednego  jakiego  przymiotu^ 
iBoina  go  wprawdzie  coraz  wigcśj  doskonalicie  ale  to  sto 
zawsze  dzieje  ze  szkodą  innych  zalet;  ztąd  łatwo  się  poj- 
muje, ie  w  rodzie  koni  wyścigowych  może  zbywać  rze- . 
czywiście  na  niektórych  ważnych  przymiotach  konia  pod 
względem  prawdziwej  a  nie  zaś  ui^ojonój  jego  uiyteczno* 
ści,  mającój  głównie  na  oelu  wygrywanie  zakładów. 
Twierdzą  wprawdzie  niektórzy,  ie  prędkość  biegu  za- 
wsze byćmoie  probierczym  kamieniem  siły  i  wytrwałości 
w  koniii  szlachetnej  rasy,  inni  się  wszakie  na  to  nie  zga- 
dzają. Raczój  zgadzają  się  na  to,  ie  ten  tylko  koń  który 
wysilenie  prędkiego  biegu  może  wytrzymać  najdłuiój,  bę- 
dzie razem  najwytrwalszym,  zawsze  jednakie  w  takióm 
tylko  przypuszczeniu)  ie  przestrzeń  do  biegania  przezna- 
czona nie  jest  krótka,  ani  iei  ciężar  który  unosi  na  sobie, 
nie  jest'za  lekki. 

„Koń  angielski  rasy  w^ści^owój,  powiada  Begirattp^  jest- . 
tojprawdzi wa  karykatura  konia.  Ma  długie  nogi,  tułów  cień- ' 
ki,  szyję  długą,  głowę  spiczastą.  Gały  jego  skład  powierz- 
chowny wiele  zarywa  na  charta.  W  biegu,  krok  jego  nie  jest 
galopujący  ani  kłusowy,  ale  skaczący^  wszystkie  albo- 
wiem 4  nogi  nakształt  jelenia  naprzód  wyrzuca."  Jakkol- 
wiek mpie  przesadzone,  ale  dosyć  trafne  opisanie  biegacza 
angielskiego,  afebynajmoiójnie  konia  pięknego  czyatójszla- 
chetnój  rasy  angielskiej;  rozumiem  albowiem,  z  czego  się 
niiój  obszerniej  wytłumaczę,  ie  rasa  wyścigowa  nie  jest 
to^samo.co  rasa  czysta,  piękna  angielska. 
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Zresztą,  co  stanowi  ogólny  charakter  koni  angielskich 
rodu  saiacbeckic^go,  to>są  wrzecsy  samój  owe  rzuty  nóg 
naprzód  hez  znacznego  ich  schylania  w  kolanie  i  mocne- 
go ich  podnoszen'ia  do  góry.  Maj%one  często  i  wady  w  bu- 
dowie kośpi,  mianowicie  w  nogach,  co  zapewne  ztąd 
pochodzi*  iie  niekiedy  w  18  miesiącu  wieku  juz  ich  sta- 
wią w  szranki  gonitwowe.  Przed  wyścigami  zaś,  jeszcze 
za  młodu,  wprawiają  ich  do  prgdkiego  biegu  nietyiko 
przez  ujeidżanier  aie  i  przez  rozmaite  śrc^ki  S2tuki|  nie- 
najlepiej zdrowiu  iph  odpowiadające.     ^ 

W  ogólności  foniom  rasy  wyścigowej  zbywa,  przy  ca- 
łej ich  chyźości  biegu,   na  tak  potrzebnej   w  koniu   jez- 
dnym mianowicie,  zwinności  i  giętkości  w  obrotach.    Po- 
spolicie bywają  twardoustnoy  uparte;  dla. właściwego  so- 
bie chod^u,  do  jazdy  .wierzchowej    zwyczajnej,   koń  wy-* 
ścigowy  wcale  nieprzyjemny.  Na  krótką  metg  i  na  równej 
drodze  "zapewne  że  wyścignie  najlepszego  Araba;  ale  na  . 
piasku,  na  drodze  nierównej,   mającej  przeszkody    zwy- 
czajne, w  odległości  wigkszej,    gdzie  sig  zaraz  zmorduje* 
z  cigźarem  jakimkolwiek,  choćby  nawet  jeźdźca  zwyczaj- 
nego, nietyiko   arabski  ale   i  każdy   inny   dobry,   silny 
i  rączy  kbń  go   prześcignie,  zresztą,  to   jest  pewna,  źo. 
nięłceźdy  stawny  wyścigacz,  ani  też  każdy,    noszący   na* 
zwisko   konia  czystej   krwi,  może  być  z  korzyścią  uży- 
tym na  stadnika  a  tern  mniej  jeszcze,  wkażdem  stadzie. 
Hankej  Smith  w   swojem  dziele  powiada:     „Większa 
cześć  sławnych  wyścigaczy    byłyto    konie  które    wcale 
nie  słynęły  czystością  swpjej  krwi,  i  przeciwnie.   W  ogól- 
ności zdaje  sig,   ie  klacze    nieujeżdżane   do    wyścigów, 
wydały   wigcej  wyścigaczy  sławnych  swojemi   zwycięż 
twy    w  szrankach    gonitwo  wych,  aniżeli    te   które  same^ 
sławiły  się  na  wyścigach.     Rasowe  klacze  pięknój   tala 
więcej  wydały  zwycięzców  wyścigowych,  aniżeli  te  któ- 
re  same  w  wyścigach   zwyciężały.  Te  ostatnie  owszem, 
cfzęsto  bardzo  rodziły  wcale  złe  źrebięta.'^ 

Z  tegoby  naIeżało\,  whosić,  że  t;o  innego  jest  rasa 
wyścigowa  (jeżeli  konie  biegające  w  szrankach  można 
iMw«ć.i^a8Y0ddzteloą)  ^  weato  co  inBego  rasa  ptin^J 
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trml^  mgieUkm  (*).  Nie  Daleiy  wsiakie  uotM  sie 
Dictwea  a  leoi  bardziej  rozuioieć,  ie  w  Anglii  wscyicf 
którzy  sie  cbowera  kooi  trudoi^,  maj)  na  ceiu  tylko  Im- 
dowaoie  rasy  wyścigowej,  lub  gtówoy  cel  w  diowie  ba 
saniycb  tylko  wyścigacb  zakładają.  Są  stada,  gdżae  sn- 
pełoie  iooycb  zasad  w  wyborze  zwierząt  rozpłodowych 
trzymają  sig,  gdzie  kobyły  zupełoie  są  woioe  od  wad 
spadkowych  w  budowie  kości,  oie  mają  postaci  dług<»* 
Doioycb  wyścigaczy,  są  zdrowe  i  w  całym  swoim  po- 
wierzchownym składzie  zupełnie  zatrzymały  krew  oryes- 
tainą,  stosowny  zaś  dobór  ogierów,  czy  to  z  Arabii  spro- 
wadzanychy  czy  tez  z  Anglii  czysto  z  arabskiej  krwi  wy- 
pielęgnowanych, przy  tej  znajomości  rzeczy  i  wytrwa- 
łości z  jaką  Anglicy  około  koni  chodzić  umieją  (i  mo- 
gą wreszcie  chodzić,  bo  im  się  chów  koni  dobrze  wy* 
płaca)  stawi  ras^c  koni  angielskich,  lak  nazwanej  czystej 
krwi,  bynajmniej  nie  w  tak  ohydnym  widoku,  jak  ją 
oieklórzy  niemieccy  autorowie  wystawiają.  Jakoż  w  rze- 
czy samej,  konie  angielskie  czystej  krwi,  zatrzymawszy 
wifle  przymiotów  i  zalet  rasy  oryentalnej,  mianowicie 
arabskiego  plemienia,  mają  pierwszeństwo  przed  tą  osta- 
tnią wyższym  wzrostem,  a  nawet  całą  postawą;  szcze- 
gólniej  zaś    dłuższą   szyją,  wyższym   kłębem     i  lepiej 

'  ukształconemi  barki. 

^     Rasa  koni  angielskich,  tak  nazwana  czystej  krwi,  cze- 
mukolwiek   ona  winna   swój   początek,     czy  wyścigom 

.  przeciwko  którym  tak  srodze  niektórzy  pisarze  niemieccy, 
niewiedzióć  dlaczego  powstają,  czy  tćź  innej  jakiój  przy- 
czynie, to  pewna  wszakże  że  oprócz  koni,  jak  je  nazy- 
wają łowieckiemi^  wydaje  najpiękniejszy  w  świecia  ród 
koni  pojazdowych,  koni,  które  w  obecnym  stanie  cywili- 
zacyi  są  najpotrzebniejsze. 

Wzrost  konia  angielskiego  czystej  krwi  dochodzi  do  2 
łokci  i  20  cali.  Ha  on  gtowę  najczęściej  prostą,  szczękę 
w  ogólności   piękną;   uszy  nieco  może  za  długie;   całą 

(*;  Nie  idzie  wtctltźe  za  t^m,  ieby  wyleig^  koooe  nie  miały  się  przy « 
kładai  do  polepszenia^  Jl  podaiesieaia  chowa  koai  w  jakimkolwiekbądi 
krają.  Owszem  przeciwnie,  urządzone  tak  jak  ilę  Q;»leiy,  sooitwj 
koone  bardzo  wiele  aic  do-tefo  »rzyCtadiJą»  o  osśin  f^^hi  iMlarsaiy 
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^  póstows  szczególną  i  właściwą  tij  rasie.  Szyja  uniage 
długa,  wyprostowana,  cienka,  sucha,  niekiedy  jednak 
nieco  wchylona;  kłąb  wysoki  i  od  szyi  żłobkiem  oddzie 
lony;  grzbiet  prosty  i  w  prostćj.  linii  do  krzyża 'idący, 
fen  zaś  ostatni  szeroti  horyzontalnie  do  osady  ogona 
przechodzi.  Ogon  w  ogólności  pięknie  i  wysoko  osa- 
dzony  niewielką  ilością  włosów  okryty. 

Łopatki  płaskie  i  chude;  nogi  przednie  i  tylne  wolno 
lezącemi  i  wydalnemi  żyłami  i  muskułami  okryte,  w  ogól- 
ności są  prosie  i  kształtne,  jednakże  nad  kolanem  przy- 
długie,   pod  kolanem   za  cienkie;  p^ciny  długie.  , 

Chód  konia  angielskiego  jest  wolny,  silny  i  bujają- 
^7f  dla  jeźdźca  jednak  nieprzyjemny.  Kopyta  okrągłe 
1  zdrowe. 
^  59.  Między  końmi  niemieckiemi  najsławniejsze,  u  nas  "  - 
przynajmniej,  są  mehlemburgskie.  Do  uszlachetnienia  rasy 
krajowej  kobył,  z  krótką  szyją  ale  zresztą  dosyć  pię- 
knego składu,  używano  w  Meklemburgu  ogierów  angiel- 
skłch,  sprowadzano  takie  i  klacze  angielskie;  tii  i  owdzie 
dają  sie  widzieć  w  rodzie  koni  meklemburgskicb  ślady 
krwi  or^entalnój.  Najgłówniejszą'  wadg  koni  meklem- 
borgskich  stanowią:  zbyteczna,  w  miarę  całego  ciała 
cienkość  nóg  i  skłonność  do  chorób  kopytowych;  to  mo- 
że być  skutkiem  zbytecznego  ich  karmienia  na  żyznych 
.  a  może   i  za  nizkich  pastwiskach. 

60.  Wieleto  usilność  i  umiejętność  mogą  dokazać 
w  poprawie  koiii  krajowych,  a  co  dziwniejsza,  dokazaó 
w  tak  krótkim  przeciągu  czasu;  nic  lepiej  tego  nie  dowo- 
dzi, jak  przedsięwzięte,!  p6  części  szczęśliwie  już  w  tój 
mierze  dokonane  śrbdki  przez  rząd  pruski.  Przed  30 
jeszcze  laty,  ile  pamiętam,  żeby  konia  zgarTić,  trzeba  mu 
było  Prusy  wskazać  za  ojczyznę;  dziś  jakaż  to  odmiana!  •  /^ 
jakże  się  w  tym  kraju  chów  koni,  światłą  gorliwością 
władzy  krajowej  i  nauką  znanych  w  sztuce  koniarskiój 
mężów  pięknie  rozwinął!  a  jak  świetne  na  przyszłość 
każe  przewidywać  korzyści!  tóm  bardziój,  że  przez  roz- 
siedlenie czyli  rozkolizowanie  włościan  i  nadanie  im  wła- 
sności'ziemskiej  ułatwiono  im  chów  koni,  który  wdzi-  - 
aiejszym  xbiegu    okoliciności  jest  nąjstosbuirniejssy  dU 
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małych  gospodars^^.  Po^kł^daoe  w  riinich  miejsMcW 
kraju  stada  rodowe,  dostarczają  ogierów  nietylko  dla 
posiadaczy  większych  gospodarstw,  ale  i  dla  ogrpiiiDŚj 
iaassy>  gospodarzy  małych.  Tu  nietylko  chodzi  oto,  m- 
by  mieć  w  kraju  kilkaset  koai  szlachetnego  rodu,  ale 
kilkadziesiąt  i  kilkakroć  s^ą  tysięcy  koni  prawdziwie  ilij- 
tecznych,  zaspakających  potrzebę  niewymyśloną  ale  rze- 
czywistą kraju;  przykładających  się  do  podniesienia  rol- 
nićlwa  i  przemysłu  krajowego.  Konie  pruskie  nowego 
zawodu,  wychodzące  ze  stad  rządowych  i  wielu  prywat- 
Łyoh,  są  częścią  albo .  mieszaniną  czysto  arabskiej  iaa- 
gielskiej  rasy,  albo  tei  pochodzą  z  ij^ieszaniny  rodów: 
perskiego,  tureckiego  i  mołdawskiego.  Nic  zatem  dzi- 
siaj nie  można  jeszcze  pewnego  powiedzieć  ocharal^tę- 
r^e  rasy  pruskićj;  miarkując  wszakże  po  ewiatłem  usi- 
łowaniu rządu,  po  nauce^  doświadczeniu .  i  gorliwo^i 
Knobelsdor(a^  Burgsiorfa^  Ammom  i  tyłu  innych  światłych 
hippoIogów»  można  przewidywać;  ze  z  czasem  rą^ 
pruska  koni  przyjmie  pewien  charakter  i  zająiie  niepo- 
ślednie w  Europie  miejscei  sz^czególniej  pod  względeiP 
realnej  użyteczności.  ^ 

61.  Dawna  rattapoUka  koni  w  stadninach  ^famoinipp 
szych  właścicieli  dóbr  hodowaniu  wiele  była  spokrewnię* 
ną  z  rasą  wschodnią  mianowicie  arabską  i  turecką;  ale 
później^  kiedy  przez  przyjęcie  fałszywych  zasad  chawu, 
zaczęto  mieszać  inne  rasy  przez  sprowadzaaia  ogierów 
angielskichi  nawet  i  kobył  angielskich  i  odieklemburgskiGh 
konie  się  nasze  popsuły;  zawsze  jednakie  główny  cha 
rakter  rasy,  wcale  pięknćj  i  sławnćj  nawet  za  granicą 
pozostał. 

Budowa  koni&  polskiego,  jeieif  nie  naleiy  do  rzędu 
najpiękniejszych,  to  śmiało  można  powiedzieć  wcale 
jest  kształtna,  wydająca  siłę^  moc,  odwagę*  Gała  gło- 
wa pięknie  uks^tąłcojoę,  szczęki  tylko  a  raczój  dołąp 
brzegi  szczęk,  cokolwiek  może^za  ^uhe,  ale  to  jeat  wła- 
śnie zbytek  krwi  wschodnie).  Uszy  piękne  i  dobrze  oMr 
dzone.  Szyja  niedługa,  niekiedy  prosta,  ala  częicić|  pi^ 
koie  zaokrąglona}  piorai  szerokie  i  zaokrąglone;  grz;bieŁ 
prosty}  krzyż  piękny  azeroki,  rzadko  kiedy  by^a  iUQCo 
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Bł»iii}zist7f  osada  ogoDa  piękna.  Słabit»y  krótkie,  dłatefo 
koń  bywa  krgpy  i  pilnej  budowy.  Łopatki  i  uda  mocno 
zbudowane,  ale  nie  aą  tak  kształtne  jak  u  Araba. 

Zarzucdją  niektórzy  koniom  polskim  źe  są  narowiste, 
dzikie,  trudno  ujeżdżać  się  dające.  ^Jestlo  fałsz  wierutny; 
a  jeżeli  ^dziei  są  podobnego  temperamentu,  to  niej^st 
wadą  rasy/ale  skutkiem  nieumiejętnego  i  niedbałego 
chodzenia  około  koni  za  młodu.  Ale  co  jest  największą 
zaletą  konia  polskiego  to  wytrwałość  na  zimno  i  gor4* 
co  i  na  wszelkiego  ihnego  rodzaju  niewygody.  Wypie- 
lęgnowanie jego  od  młodości,  wymaga  mniej  zachodii 
i  staranności  jak  innych   ras  delikatniejszych. 

Myliłby  się  wszakże  gdyby  do  opisu  wyż^j  skreślo- 
nego chciał  kto  porównać  większą   część  koni  naszych. 

62.  Konie  Mołdawskie  są  małego  wzrostu.  Wiele  cię 
w  nich  znajduje  krwi  azyatyckiój  i  dlatego  też  ^liędży 
niemi  nie  mało  się  znajduje  przewybornych  koni.  Są  bar- 
dzo regulanrei  i  zwięzłej  budowy,  nęgi  kształtnie  i  silnie 
zbud^iwane.  Wytrwałość,  moc  i  prędkość  stanowią  ich 
główńiejsze  przymioty;  są  jednakże  uparte   i  narowistet. 

68.  Bozległe  prówiocye  Bos^gi  posiadają  mnóstwo 
rozmaitych  rodów  i  plemion  koni.  Wiele  się  ich  ho** 
duje  wstadteb  oa^pół  dzikich,  z  których  wyjąwszy  io- 
ne^  pa  kilkadziesiąt  tysięcy  koni,  «a  sławne  jarmarki 
Berdyctewskie  corocznie  przybywa. 

Rasa  ionifuska^  sławna  jest  ze  swojej  znakomitej  wy- 
trzymałości na  wszelkie  niewygody;;  nadzwyczajnie,  w  mia- 
rę swojego  wzrostu  silna;  a  co  dó  szybkości  w  biegu  nie- 
poślednie trzyma  miejsce.  Trudno  byłoby  -skreślić  ogól- 
ny charakter  rasy  koni  ruskiej,  gdyż  rozliczne  jej  plemio- 
na, stosownie  do  miejscowości,  kfóra  w  tak  rozległym 
kraju  tak  bywa  rozmaifą,  tudzież  według  sposobu  cho- 
wu pod  wielu  względami  różnią  się  od  siebie.  Pospo- 
lite łonie  krajowe  wcale  nie  są  kształtne. 

Głowę  mają  dużą  i  mięsistą,  szyję  grubą  i  krótką,  g%- 
stą  i  ^ug%  grzywę)  nogi  grube  ale  mocnei  pęciny  krót- 
kie^ kopyto  Morokiei  {Męrś  azeroką  i  ailną;  krsya  mectf 
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Bpa4sisty«  ogon  nieco  kształtnie  osadsony,  grubym  i  dłu- 
gim włosem  obrosły;  konie  te  nadzwyczajnie  są  wy- 
trwałe i  silne.  ^ 

Wyźćj  opisana  charakterystyka  nie  jest  wszakże  wła- 
ściwą koniom  w  rozlicznych  stadach  tak  rządowych  jaJio 
tći  i  prywatnych)  hodowanym., Tu  według  celu  i  potrzeb, 
pielęgnują  sig  konie-  juito  d^o  kawaleryi,  juzto  do  róż- 
nych użytków  zbytku  i  przepychu.  Między  innemi  np. 
w  wielu  stadach  a  mianowicie  w  stadach  hrabiny  Ortow^ 
hodują  sie  konie  zdatne  do  lotnego  biego  kłusowego^  i  dro- 
go są  popłaca ne. 

Niepospolitą  ma  tak2^  sławę  w  Rossyi  rasii  ślepaków 
wiatskiob*     * 

ROZDZIAŁU. 

o  POPRAWIE,  ITSZŁACHETiriANIU    \  JARZENIU  KOKI,  TUDZIEŻ 
^lEŁĘGIfOWAiriU  MŁODZIEŹT    KOŚTSCIEJ. 

64.  Powiedzieliśmy  w  $  53 — 68  tomu  poprzedzającego, 
ie  do  poprawy  zwierząt  domowych,  czyli  do  rozwinięcia 
w  nich  żą(|anych  i  usunigcia  tych  przymiotów  i  wad  któ- 
re naszemu  celowi  nie  odpowiadają,  dojść  można  troja- 
ką drogl|y  t.  j.  albo:  • 

1.  Przez-  rozmnażanie  jednćj  i  tójże  samój,  wybranój 
do  tego  rasy,  samej  przez  sig,  samój  w  sobie^  albo: 

2.  Przez  krzyżowanie  samców  jednój  rasy  (rozumió  sio 
lepszój)  z  samicami  drugiej  (podlejszej);  tudzież  z  mie- 
szańcami ztąd  pochodzącemi,  albo  nakqniec: 

.3.  Przez  krzyżowanie  rozmaitych  ras  i  mieszańców 
niepewnego  pochodzenia,  w  tym  celu,  żeby  ztąd  utwo- 
rzyć szczególną  jaką  nową  rasg.  Tameśmy»  mianowicie 
w  $S  64 — 66  widzieli,  że  ten  ostatni  sposób  w  hodowli 
koni,  na  mało  jest  przydatny r  owszem,  jak  doświadcze- 
nia w  wielu  krajach  pokazały,  przyłożył  się  do  .popsu* 
cia  i  zniszczenia  wielu  pięknych  rodów  koni;  zastanowi- 
my sig  tedy  nad  dwoma  pierwszemi,  poczynając  od 
krzyżowania. 

65.  Przez  krzyłowanie  rozumió  się  parzenia  zwierząt 
t.  j.  samca  i  samicyi  dwócb  oddzielnych  rodów  esy  U  riSt 


Digitized  by 


Google 


65 

A  to  W  eelu  poprawy  podlejszego  rodu  z  którego  sanien 
pochodzi  przez  lepsze  przymioty  rasy  do  iUórij  należy 
samiec*  Jakim  sig  sposobem  to  uskuteczoia  i  jak  daleco' 
na  postęp  poprawy  rachować  w  tej  mierze  mbźn^,  mówi- 
liśmy o  tćm  w  tomie  poprzedzającym.  (Obacz  toma  8 
$S  37 — 40).  Zastanówmy  sig  tu  nieco  obszernićj  nad  tą 
materyą,  stosując  jej  rozbiór  szczególnićj  dp  poprawy 
rodu  koni  krajowych. , 

Przeciwko  temu  środkowi  poprawy  koni,  w  póiniej- 
szych  czasach  wiele  robiono  zarzutów;  właściwie  atOli 
mówiąc,  sąto  zarzuty  przeciwko  nadużyciu  zasady  ,a  nię 
aaś  przeciwko  samój  zasadiue,  która  zresztą  nie  ma  w  so^ 
bie  nic  złego.  Główna  tu  rzecz  na  tćm  zależy,  ażeby 
w  krzyżowaniu  dwóch  obranych  do  tego  rodów  koni,  po* 
stepować  według  pewnego  planii  opartego  na  grunto- 
wnych zasadach  i  prawidłach  wyciągniętych  ze  znajo* 
mości  natury  konia  i  utwierdzonych  doświadczeniem;  mie- 
szanie  z  sobą  ras  różnorodnych,  zależące  więcej  od  ka- 
prysu, mody,  częstokroć  dziwactwa,  do  niczego  dotirego 
nie  doprowadzi.  Jakież  tedy  są  prawidła  których  sig 
trzymać  należy  w  krzyżowaniu  rodów  kpni,  żeby  je  po- 
prawić i  uszlachetnić? 

Tu  najprzód,  rozróżniamy  w  cBowie  koni  krzyżowanie 
dwojako:  1)  w  celu  poprawy  kCni — 2)  w  celu  ich  uszła* 
chetoienia.  W  pierwszym  przypadku,  do  parzenia  wybie* 
ramy  ogiera  wprawdzie  nieszlachetnego  lecz  lepszego 
i  doskonalszego  rodu  lub  plemienia  od  plemienia  krajo* 
wego  pospolitego  i  tym  sposobem  to  ostatnie  poprawo* 
jemy;  w  drugim  zaś  łączymy  klacze  krajowe  pospoli- 
te, z  ogierami  rasowemi  rodu  szlachetnego  i  przez  to 
uszlachetniamy  rasę  krajową. 

66.  Przez  poprawę  tedy,  nietylko  udoskonalamy  obe- 
cnie w  rodzie  krajowym  przymioty  i  własności,  wady 
zaś  i  przywary  wykorzeniamy,  ale  w  razie  potrzeby,  wła- 
ściwą mu  indywidualność  powoli  przez  krew  obcą  prze* 
kształcamy  niejako,  tak  że  tej  ostatnićj  własności,  .mniój 
więcej,  na  konie  poprawiać  się  mające  rozlewamy. 

Ten  pi^zeto  sposób  krzyżowania,  tam  mianowicie  mo* 
że  być  pożytecznym,  gdzie  pospolitój  w  kraju  rasie  koni 
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zbywa  po  części  oa  potrzebo jrcb  przymiotach  azdolQiaj4^ 
cych  J4  ^0  zwyczajnych  asług  jakiemi  są:  rosłość,  pi^ 
kność,  taoCf  lekkość,  zwinność  i  t.  d.  szczególniej  zaś  iam^ 
gdzre  ona  do  tego  stopnia  znikczemnrenia  doszła,  iż  roz- 
mnażanie jój  same}  przez  sig^^samej  w  sobie,  mdźe  roz- 
krzewiać  i  wkorzeniać  w  potomstwo  wady  organiczne. 

W  krzyżowaniu  mającćm  na  cela  poprawg  należy  za- 
chować następujące  prawidła/ które  zarówno  mogą  sig' 
zastosować  do  uszlacheinienia: 

.  a)  Do  poprawy  to  krzyżowaniu  uzywaó  należy  samcitOm 
Zasadę  tego  prawidła  jużóśmy  obszernie  rozwinęli  w  $ 
44  tomu  poprzedzającego,  mając  rzecz  o  chowie  bydl%t 
ogólnym,  gdzie  czytelnika  odsyłamy. -  Jakoż  w  rzeczy  sa- 
mej, ii  konii  szczególniej  samiec  zddj6^  się  mieć  większa 
przewagę  na  utwór  potomstwa  aniżeli  samica,  co  należy  % 
.  przypisać  nie  ^ak  większej  jego  sile,  jak  raczej  większej 
eiiergii  w  zapładnianiu,  która  jest  właściwą  ustaleniu  rasy; 
rozumie  się  zaś,  że  ogiery  w  stadach  mianowicie  rodowych 
bib  z  takich  stad  nabywane,  mniej  więcej  ustalenia  rodo- 
wego posiadają,  na  którem  w  klaczach  pospolitych  z^zwy* 
czaj  rodu  mieszanego,  zawsze  zbywa.  Zresztą,  ogier  wy- 
daje rocznie  wiele  potomstwa;  kobyła  jedna,  tylko. 

b)  Ogier  powinien  byó  zawsze  piękniejszym  i' lepszym  od 
klaczy^  której  przychówek  ma  się  udoskonalić;  jestto  oie- 
Odbicie  potrzebnem;  inaczej  albowiem,  poprawia  rasy  miej- 
sca mieć  nie  może.  W  wyborze  przeto  stadnika,  którego 
się  chce  użyć  do  poprawy,  z  wielką  ostrożnością  i  prze-^ 
zornością  postępować  należy.  Nietylko  że  musi  oa  posiadać 
piękną,  kształtną  i  żadnej  wady  niemającą  budowę'  cła* 
ła,  ale  powinien  być  zupełnie  zdrowym,  silnym,  zalecać 
fiię  wszystkiemidobremi  przymiotami  pód  względem  pręd- 
kości, mocy,  wytrwałości  i  dobrego  chodu.  Żywego 
wprawdzie '  ale  nieognistego  czyli  gorącego  temperamen- 
tu „ogier  lękliwy,  mówi  książę  Sanguszko,  co  się  spina, 
€0  nosi,  ćo  jest  nieprzyjacielem  człowieka,  nie  powinien 
być  w.stadzie  używanym  ...  „W  ogólności  mówiąc  koń 
ognisty  czyli  gorący,  jest  niedobry;  koń  powinien  mióó 
du^zę,  rozum,    wesołość  i  odwagę;   ogień  mu  najmDidJ 
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potrzebny.  Koń  ogaisty  ostatni  będzie  na  wyścigach,  osŁa*' 
tai  w  podróży,  Dajpierwszy  do  kozery,  męczy  siebie  i  jeidz- 
ca,  najprgdzój  traci  nogi  i  nabawi  się  choroby.  W  ogie- 
rze \vięc,  a  jeszcze  wi^cój  w  kobyle  nie  powinny  się  znaj- 
dować: niespokojny  tepiperament  i  zbyteczna  gorącość. 

Ponieważ  w  koniu,  mianowicie  do  pojazdu,  a  nawet 
i  innych  niektórych  celów  użycia,  jednostajna  i  piękna 
maść  niemało  mu  dodaje  wartości,  lepiej  przeto  jest  ma* 
ści  nie  mieszać,,  dobierając  ile  można  jednostajne  w  ogie- 
rze i  kobyle.  Zresztą,  gdybyśmy  chcieli  wyliczać  wszyst- 
kie zalety,  które  powinniśmy  upatrywać  w  ogier^e» 
i  wszystkie  wady  których  unikać  wypada,  musielibyśmy 
powtórzyć  to  wszystko,  cośmy  już  w  poprzedzającym  roz- 
dziale o  powierzchowności,  zaletach  i  wadach  konia  mó- 
wili. Tu  tylko  .musimy  nadmienić  o  jednym,  można  po* 
wiedzióć  najgłówniejszym  przymiocie  ogiera,  a  tym  jest 
żeby  miał  wrodzoną  sobie  władzę  przelewania  wszystkich 
swoich  zalet  i  przymiotów,  niemniej  kształtów  powierz* 
chownych  i  temperamentu  na  swoje  potomstwo.  O  ile 
zaś  przymioty  i  kształt  pewnych  części  ciała  przechodzi 
po  samcach  na  potomstwo,  mówiliśmy  o  tern  w  poprze- 
dzającym tomie.  Niezawsze  te  spostrzeżenia  sprawdza* 
ją  się  na  koniach,  dlatego,  że  stopień  ustalenia  rodowe- 
go wszystko  stanowi.  Strona  na  której  przeważa  ustalę* 
nie,  zawsze  praWie  jest  przeważającą  w  przelewaniu 
wszystkich  swoich  kształtów  i  przymiotów  na  potom- 
stwo. 

c)  Ogier^  którego  do  poprawy  uiyć  sobie  zamierzamy  po^ 
winien  pochodzić  z  rasy  doskonalej^  rozumiS  się  odpowie- 
dniSj  zamierzonemu  celowi^  szczególniej  zaś  na  to  trzeba 
liważac,  żeby  miał,  jeżeli  niezupełnie  czystą  tedy  przy^ 
najmniój  do  czystości  zbliżoną  krew,  tojest  żeby  nie  był 
rodu  mieszanego.  Ten  warunek  istotnie  jest  potrzebny, 
takie  albowiem  tylko  ogiery,  które  mają  czystą  czyli  nie> 
mieszaną  krew,  posiadają  z  pewnością  władzę  przelewa- 
nia swoich  przymiotów  na  potomstwo;  te  zaś  co  mają 
krew  mieszaną,  nigdy  ani  swoich  przymiotów,  Ani  zalet, 
jeżeliby  jakie  i  miały,  potomstwu  swojemu  w  dziedzi- 
ctwie nie  zostawili  a  pręd2Ój  lub  póiniój,  cofnienie  %fh^ 

T.  IX,  8 
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jmApofpmMie^  w  dabiyeh  pokoiaoiach  uMsIąfiŁmBm.  ile 
sroki WMjr  jui  raz  wybór  ogiera^  oie  należy  pófiiMJ  Bm 
poineby  łączyć  przychówku  z  iaoą  rasą;  przez  loby  sio 
aibowiem  wprowadziła  do  oiego  krew  nieszaoa  i  tym 
aposobem  położyła  tama  w  poprawie  i  oslaieniu  j^o. 
Gdyby  zaś  poprawa  przez  obraną  rasę  oie  miała  iić  z  do* 
brym  akutkiem,  wtedy,  jezeii  tylko  wybór  był  trafoie  zro- 
biooym,  aiepowodzeoia  takowego  musi  być  azczególna 
jakaa  przyczyaa^  którą  wyazukaó  i  asooąć  należy;  do  ion^j 
ztA  razy  dopóty  przynajmniej  uciekać  stf  nie  wypada,  do- 
póki ai{  oie  okaże  wyrainie,  źe  w  wyborze  pierwszej  ra- 
ny błąd  popełniono.  Każdy  kto  si§  chce  dochować  do* 
bryeb  i  pięknych  koni,  powinien  zawsze  dąiyć  do  ustale- 
nia swojego  przychówku.  Jakimźe  sposobem  moie  on  do- 
piąć swojego  celu,  kiedy  a  powodu  lada  jakiój,  częslo- 
łtroć  błahej  przyczyny,  a  niekiedy  i  dla  kaprysu  tylko  od- 
nńenia  ogiery,  i  raz  z  jednego  to  znowu  z  drugiego  bie- 
rze je  plemienia.  O  szkodliwości  mieszania  ras  w  ostla- 
ebetnianiu,  w  następnych  $$  mówić  sobie  zamierzamy  je- 
szcze obszerntój. 

ó)  Takie  iglke  ra9y  i  plewiona  z  8ohą  ląezyó  należy-  któ- 
re p9d  względem  przjfmMów^są  mniij  więcej  jtdnowtajme 
a  prtgnajinniij  nie  eą  nadto  różnorodne.  Tu  szczególniej 
trzeba  uważać  na  wielkość  wzrostu  i  kształt  budowy; 
i  tak  nigdy  małej  rasy  oie  należy  odrazu  łączyć 
z  krajową  dużego  wzrostu  fasą  (np.  ogiera  małego  po 
arabie  idącego  z  wielką  kobyłą  rasy  pojazdowćj),  a  Ićm 
bardzićj  wielkiego  ogiera  z  klaczą  małą*  Doświadczenia 
wreszcie  pokazały,  że  kobyła  cokolwiek  większa,  caiano* 

.  wicie  szerszej  budowy  z  ogierem  nieco  morejszego  wzro* 
stu  odchowana,  rodzi  kształtne  źrebig;  ałe  z  małej  klaczy 
po  ogierze  rosłym  nigdy  płód  dobry  nie  wy}dzie;  a  prze- 
cież to  się  tak  często  zdarza,  ie  do  powiększenia  rasy, 
chcą  niektórzy  dochodzić  użyciem  rosłych  ogierów, 
e)  Co  się  tyczó  I)  przymiotów  2)  zalet  i  wad  na  jakie 

^  zwracać  należy  uwagę  w  kobyłach  do  rozpłodu  przezna* 
czonycbf  to  zależy  pod  pierwezym  względem  otł  celu  cho* 
wUf  pod  2gim  aaś^  należy  się  stosowaó'  w  tej  mierze  do 
ti|o  cośmy  4  zaletaeb  i  wadaah^fcoiii  w  ^Mdzido^^poprao^ 
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ĄĘBj^fiĄ  ,miwi\w  S%  wseokłe  nielri&M  susegMif niHif 
nowicie  co  do  powi^rźehownóśći*  .na  kióre**  vf  wjl^oisi^ 
klacz  rospłodowyeh  ssozególniej  zwracać  uwafO  nai^iy. 
I  tak,  kobyła  aeby  mogła  być  dobrą  do  rodzenia,  powin*' 
na  tniić  w  całej  a.wo}ej  powierzcbownoaei  coś  aamieao- 
gOf  ooąie  iak  powiem  żeńskiego,  tak,  żeby  od  pierwsaego 
Tzutu  oka  na  nią  zaraz  moana  było' poznać,!  ze  to  kobyła 
«  nie  koń.  Klacze  które  mają  postać  wałacha  lub  ogiera, 
mogą  być  skądinąd  piękne  i  do  róinyoh  uaylków  bardzo 
zdatne,  ale  do  rodzenia  nie  są  sposobne;  bo  i  trudnych 
doznają  porodów  i  pomimo  płodnych  ogierów,  czysto  nie 
|iy  wają  źreboe. 

Kobyła  która  ma  cienki  tułów  i  brzuch  pódkasały  me 
dobra  jest  do  rodu,  powinna  zatem  mićć  tików  grubszy, 
^  szyję  cieńsaą,  głowę  mniejszą  nii  ogier,  oko  spokojne  i 
wesołe.  Według  zdania  ksigcia  SanguazMj  budtowa  nóg 
ma  być.  nader  ważną  rzeczą  u  kobyły,  zdaje  mu  się  albo^ 
wiem,  iz  źrebięta  ęoś  wigcej  odziedziczają  nogfi  po  malee 
if ii  po  ojcu. 

aOprócz  nóg,  powiada  on,  nie  mogłem  przekonać  się  . 
aby  j&ka  częeó  ciała  była  więcej  dziedziczną  po  matce 
Diź  po  ojcu;  lub  tez  nawzajem;  to  tylko  można  uwaiaĆ  za 
Msadę,  iż  ojciec  i  matka  najbardziej  te  przymioty  złe 
i  dobre  irebięlom  po  sobie  zosta  wuja,  które  po  swoich  ro- 
dzicach odziedziczyły.  Osobiste  pojedyocze-wady  aą  ła-^ 
twiejsze  do  poprawienia.u 

i)  Bramkowanie  kobyt  powinno  byc  wsU^     * 

Wszystkie  które  aą  słabowite,  które  mają  jakiekolwiek- 
\>%it  wady  i  przywary,  ^powinny  być  od  ehowu  wyłączo- 
ne. Póiniej  zai  przycbowane  młode  klacze,  po  skoDOze- 
niu  wieku  lat  4  mają  się  ui}ć  do  rozpłoUu^  a  tyleiata- 
rycb  wybrakować,  aieby  krew  poprawna  w  kobyłach  ala^ 
oownych  ciągłe  przyrastała.  Ale  przy  tern  wszystkiero.eia- 
me  tylko  najlepszych  i  najdoskonalszych ^pzymiotdw  |bM^ 
cze  przycbowane,  do  rozpłodu  wybierać,  wszyelkic  zaś 
gorsae,  lab  mające  jakiekolwiekbądi  przywary^  ćetśle 
briakawać  naleay« 

g)  Nie  należy  rokamićć,  zeby^po  dwuktoUićm  iub^nzy- 
krotnóm  użyciu  obcych  ogierów,  )fA  ^  plamię*  ktdre  pop 
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prawiąc  samieKamy,  d  ostatecznie  poprawiło;  i  ŁAj  jm 
ogierami  własnego  przychówku  2go  lob  3go  pokolenia, 
dalsza  poprawę  prowadzić  i  dokonywać  jej  moina^było. 
Owszem,  parzenie  z  obranej  rasy  ogierami  ciągle  i  tak 
długo  należy  nieprzerwanie  prowadzić,  dopóki  przychó- 
wek nie  będzie  zupełnie  podobnym  do  ogierów  za  szczep 
wybranych,  tojest  dopóki  się  zupełnie  nie  poprawi.  Prze> 
ciwfco  tej  zasadzie  bardzo  wielu  grzeszy,  i  to  jest  właśnie 
jedną  z  główniejszjfch  przyczyn,  dla  której  po/tęp  poprą- 
wy  koni  opieszale  idzie.  Nie  trzeba  się  uwodzić  piękno- 
ścią mieszańca  2giój  lub  Sciej  genefacyi  i  do  rozpłodu  go 
używać,  bo  rozpoczęte  dzieło  poprawy,  nietylko  ie  się 
wstrzyma  ale  i  cofnie.  Takich  ogierów  mołna  chyba  użyć 
do  odstanawiania  kobył  pospolitszegoplemienia,klaczy  for- 
nalskich i  t.  p.  W  ogólności,  z  własnego  przychówku, 
wcześniej  ogierów  do  rozpłodu  brać  nie  wypada,  jak  do- 
pióro  z  6  albo  nawet  i  7  pokolenia;  a  zatóm  do  30—35  lat 
ogierów  obranego  szczepu  ciągle  jeszcze  do  poprawy  uży- 
wać wypada. 

b^  Ponieważ  tym  sposobem  poprawione  plemię  z  po- 
czątku bywa  skłonnóm  do  odradzania  sic  czyli  wMłecznegB 
cofania^  należy  zatem  tego  ile  możności  unikać.  Najpe- 
wniejszym i  najlepszym  do  tego  środkiem  jest  unikanie 
obcój  krwi,  t  j.  mieszanie  obcego  rodu  koni;  a  zatóm  po 
dpkonaniu  poprawy  należy  rasę  poprawioną  rozmnażać 
samą  przez  się,  zawsze  jednakże  trzymając  się  głównej 
^ęasady,  aieby  do  rozpłodu  brać  tylko  kobyły  jako  tei 
i  ogiery  najlepsze,  najsilniejsze^  i' wszystkiemi  dobremi 
przymiotami  odznaczające  się.  Te  zaś  co  mają  jakiekol- 
wiekbądź  wady  lub  okazują  po  sobie  ie  się  do  macierzy- 
stego rodu  cofają,  brakować;  w  razie  zaś  potrzeby,  a  mia- 
nowicie postrzezonego  cofania  się  uciekać  do  odświeża- 
nia krwi.  Ale  do  rozbioru  tój  ważnej  w  chowie  koni  matę- 
ryi,  jeszcze  raz  powrócimy. 

-i)  Rozumió  się  samo  przez  się,  ze  ani  stadninie  roz- 
płodiwój,  ani  tóś  młodzieży  tak  na  obfitetn  karmieniu  ja- 
ko tóż  i  na  starannóm  okoYo  niój  chodzeniu  zbywać  nigdy 
nie  będzie;  inaczój  wszystek  zachód,  wszelkiej  starania 
i  koszta  będą  nadaremne. 
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Wyiij  pomieniofiy  sposób  krayzowania,  w  tćm  się  głA- 
woie  różni  od  następującego,  o  którem  zaraz  niiój  mówić 
będzieipy,  ie  się  w  nim  używa  ogierów,  które  bynaj- 
mniej nie  są  szlachetnój  rasy.  Można  tu  wszakże  uiy- 
wać  ogierów  uszlachetnionych,  mających  w.  sobie, pół 
krwi  lub  irzy  czwarte  krwi  i  t.  d.,  i  przez  to  pospolity  ród 
poprawiać^  a  przy  tern  razem,  szlachetnej  krwi  cokolwiek 
mu  udzielać,  jak  to  się  [w  Anglii  częstokroć  dzieje.  Tego 
postępowania  wtenczas  szczególniój  trzymać  się  należy, 
kiedy  się  konie  hodują  nietyiko  takie,  które  są  potrzebne 
na  użytek  gospodarstwa,  poczt  i  t  d.,  ale  oprócz  tego,  kie- 
dy się  zamierza  hodować  konie  w  lepszym  gatunku,  do 
pojazdów,  do  kawaleryi  i  t.  p.  " 

67.  Przez  krzyżowanie  uskuteczniariB  w  celu  usztaehe- 
inienia^  rozumiemy  parzenie  kobył  rodu  pospolitego,  ze 
szlachetnemi  ogierami  czystej  rasy,  mając  na  celu  przy- 
mioty tych  ostatnich,  mniój  więcój  przelać  na  potomstwo. 
Uszlachetnienie  przeto,  jak  sprawiedliwie  uważa  Jusłyntut^ 
nic  innego  nie  jest  jak  tylko  przelanie  w  części  albo 
i  całkowicie  charakterystycznych  własności  i  przymiotów 
koni  szlachetnych  na  konie  pospolite.  ,  Konie  tym  sposo- 
bem można  uszlachetniać  w  rozmaitym  stopniu,  jakoto: 
wł,  w  |,  w  ^,  w  J^,  w  1^  i  w  wyższym  jeszcze  albo  tći 
niższym  stopniu,  podług  tego  jak  ogiery  czystćj  rasy  szla- 
chetnej przez  dłuższy  lub  krótszy  przeciąg  czasu  z  kla- 
czami pospolitcmi  i  ich  potomstwem  samiczem  parzone 
będą,  jak  się  o  tćm  obszerniój  w  ogólnym  chowie  bydląt 
.  domowych  mówiło.  A  gdy  do  J)ewnyc|i  rodzajów  użycia, 
zupełnie  szlachetne,  do  innych  nawpół  szlachetne  albo 
uszlachetnione  konie  więcój  są  przydatne;  zależy  to  zatćm 
od  zbiegu  okoliczności  miejscowych  w  których  się  gospo- 
darz  znajduje,  czy  on  konie  swoje  powinien  zupełnie, 
czy  tćz  mniej  więcój,  uszlachetniać.  W  każdym  wszakże 
przypadku  i  sposobie  uszlachetnienia  konie  zyskują  na 
piękności,  prędkości,^  żywości,  zwinności  i  wytrwałości, 
a  przez  to  ido  potrzeby  majętniejszych  ludzifstają  się 
przydatnicjszemi. 

W  uszlachetnianiu  l^odu  pospolitego,  najgłówniejszym 
waruakiem  jest  ^ybóf  szlachetnego  ogiera;  musi  on  być 
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npeliie  etytiego  poehodsenia,  tt|«t  iiipałMe  €ijttej 
krwi,  a  ul^ni  pocbodzić  aietylko  po  rodKieach,  ale  i  pm 
pnadkacb  wielu  generacyj  tak  w  Ćoii  ojcayalij,  jako  tai 
i  SMicienystej,  niemających  iadDÓj  tgeła  nieasaMiale  aa- 
|iełote  caystą,  nieinteazaiią.  krew.  W  ratia  wątpłiwyoi, 
sawase  j^  pewniej  i  lepiej  dać  pierwaseaslwo  ogiero< 
wi  ote wątpliwie  ciysiego  pocbodieoia  c^^ociaiby  «d  wy- 
Miii  wymienioDe  prz.ymioly  i  w  moiejs^yra  poaiadał  s4a* 
poiii«  przed  stadoikiem  któryby  je  paaiadał  widoeioia 
w  wyaokiiD  stopniu,  ale  któregoby  pachodaeaie  nie  było 
ptwoiiD* 

68.  Wiadomo,  ie  nie  wszystkie  Vody  koni  do  rsęda 
szlachetnych  policzone,  są  jednostajnie  czystej  i  oienua^ 
aiaoćj  krwL  Trzeba  się  zatem  bardzo  nad  tenuzafltanowić, 
ajakiej  rasy  do  uszlachetniania  ogier  ma  być  użyty  n.  Do  naj- 
czystszych rodóiir  koni,które  dotąd  znamy,  liczą  się:  arabski, 
barbaryjski,  perski,  i  zresztą  wszystkie  inne  rasy  wscbo- 
dnie;  nadto  rasa  angielska  koni,  tak  nazw&na  ruM  pełnej 
kpwi,  czysŁij  krwL  Ponieważ  konie  arabskie,  juz  -od 
dwóch  tysięcy  lat  prawie,  zawsze  się  tylko  między  sobą 
rozmoa^ją,  uważają  zatem  je  powszechnie,  jako  ród  Mj- 
czystazy,  i  dlatego  w  uszlachetnianiu  innych  rodów  przed 
wszyslkiemi  innemi,  dają  im  pierwszeństwo.  Są  wsiakia 
co  przyznając  w  tój  roierke  pierwszeństwo  rasie  wyścigo- 
wćj  koni  angielskich,  albo  przynajmniój,  do  rodów  oryea- 
talnych  zbyt  wiele  wągr njeprzy wiązu jąCf  przestają  na  ra- 
aie  angielskiej. 

Xen  spór  i  między  autoramifpiszącemi  o  koniach,  imi^ 
dzy  wielbicielami  i  j^nawcami  tych  interesujących  awia* 
rząt  mocno  dziś  zajmuje  wszystkich  uwagę.  A  cboeiai 
tao  spór  mniej  laoie  obchodzić  gospodarza,  mającego 
więcej  na  cehj  poprawę  aniżeli  uszlachetnienie  koni  da 
pracy  gospodarskiej  potrzebnych,  gdy  jednakie  w  niektó- 
rych miejscach^  przyjazne  dla  chowu  tych  zwierząt  poła- 
żenie, jeszcze  i  dotąd  podtrzymuje  u  niektórych,  przyaaj- 
mniąj  majętniejszych  właścicieli,  miłoinictwo  koni  spa- 
dłe niejako  w  puściznie  po  przodkach,  i  gdzieniegdaie 
przeświecają  jeszcze  stadniny,  nie  od  rzeczy  zatćm  będzie 
materyę  tę  bliżej  rozebrać;  i  w  rzeczy  sanpiej,  kto  utray« 
muje  atadnioQ,  dla  tego  nie  moie  byó  obojętną  rzecsąi 
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jakich  OD  ma  uiywa6  ogierów  do  podaiesieaia  awcyegm 
atada^  i, do  ustalenia  w  nim  krwi. 

69.  Do  rodów  oryentalnych  koni  policzyliśmy  arabską^ 
pBrską^  turkomańak(jh  turecką,  barbaryjską,  nubij^ą^  i t.pw 
trzeba  wszakże  na  to  pamiętać^  że  we  wszystkich  krajach, 
wschodnich,  obok  szlachetnych,  znajdują  si§  w  podleje 
szym  gatunku^  małoco  od  naszych  poj^politytsh^  alho 
i  nic  zgoła  nielepsze^  a  nawet  między  końmi  szlachetneoii 
wielka  bywa  różnica,  i  kiedy  jedne  z  nich  s%  bardzo  fi^ 
kne,  i  wszystkie  cechy  najlepszy^^h  przymiotów  .w  solŃ# 
jednoczą,  inne  z^  swojej  poyyrierzcbowności  są  prawie  zu- 
pełnie do  koni  pospolitych  podobne,  TÓżniąc  się  może  od 
ołch  tylko  wyższym  stopniem  cbyżości^  mocy  i  wytrwa- 
łości.  Błąiizą  zatem  ci^  co  rozumieją,  źe  na  wschodzie 
wszystkie  bez  wyłączenia  konie  są  równie  piękiie  i  azla^ 
chętne;  owszem  ostatnie  bardzo  rzadkie  i  ai^zmiernie  są 
drogie.  Prócz  tego,  wigksza  czgść  koni  oryentalnych, 
szczególniej  niektóre  arabskie,  przy  całej  swojej,  nadzwy- 
czajnej można  powiedzieć*  piękności,  bywają  małego 
wzrostu,  dblikatnie  zbudowane,  czgsto  laskbnogie  jzdłui- 
giemi  pgcinami;  inne  znowu  plemiona  (mianowicie  koni 
perskich,  nubijskich  i  turkomadskich)  są  wysoko  icien- 
ko-nogie,  mają  pierś  wazką,  krzyż  wysoki,  cienką  i  długą 
szyjg  i  cz^jslokroć  głowg  nieco  zgigtą.  Wszystkie  tych 
plemion  zbyt  delikatnego  i  szczupłego  składu  konie-  n 
mogą  byp  wielce  przydatne  ^  krajach  wschodnich  do' 
lekkiój  jazdy  wierzchowej,  ale  bynajmniej  do  naszych 
usług;  takie  zatem  doj  naszych  stadnin  rodowych  nie  za- 
wsze byłyby  przydatne.    . . 

Do  uszlachetnienia  naszych  koni  przydatniejsze  byłyby 
konie  oryerttalne  wzrostu  nieco  wigkszego,,  piersi  szero*- 
kich,  mocnej  budowy  kości  i  nóg,  któreby  wszakże,  we 
wszystkich  czgściach  ciała  miały  zachowaną  pewną  pro* 
porcyg  i  szykowność,  ale  takie  właśnie  konie  są  nader 
rzadkie  na  wschodzie*  a  jeżeli  i  są  gdzie,  to  i  za  najdroi- 
'szą  ceng  nabyć  ich  nie  można,  Świadczy  o  tern  wielu 
podróżopisarzy  i  znawców  niepospolitych,  a  migdzy  inne- 
mi  znany  powszechnie  nasz  rodak,  hrabia  JUzewuski^ 
który  głgboką  swoją  znajomością  i  niemałą  ofiarą  8wo< 
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ich  fuDdussóWy  w  sprowadzaaiu  koni  oryentaloych,  tyle 
sasług  w  tej  waiaej  gałgzi  gospodarstwa  nietylko  w  kra- 
ju ale  i  za  graoicą  położył.  W  Anglii  powszechne  jest 
przekonanie,  że  konie  odznaczające  sig  na  wschodzie,  są 
nader  rzadkie:  od  czasu  albowiem  nabycia  i  sprowadze- 
nia do  Anglii  dwóch  sławnych  ogierów  Darleja  i  Godolfi- 
nay  obu  c  plemienia  arabskiego,  którym  rasa  koni  wyści- 
gowych w  Anglii  początek  swój  winna,  jeszcze  się  nikomu 
dotąd  nie  udało,  tak  pięknych  O  ztamtąd  sprowadzać 
koni.  Że  zresztą  konie  w  wysokim  stopniu  szlachetoot  są 
nader  rzadkie  na  wschodzie,  najlepiej  tego  dowodzi  na- 
der wysoka  ich  cena;  ogier  albowiem  arabski  w  najle- 
pszym gatunku,  tojest  mający  wszystkie  przymioty  po- 
.  wierzchorwnej  piękności  i  innych  właściwych  zalet,  a  przy- 
tóm  dowodzący  szlachetności  swojego  rodri,  płaci  się 
od  12  do  15,000  rubli  srebrem. 

Niemałą  także  trudność  w  nabywaniu  koni  oryeotal- 
nych,  stanowi  i  oszukaństwo  jakiego  się  dopuszczają  tat 
Beduini  na  miejscu,  jako  też  handlarze ,  przez  pośredni- 
ctwo których  te  konie  do  nas  się  dostają.  Nićzem  są 
wybiegi  naszych  handlarzy,  którzy  jak  wiadomo,  nigdy 
nie  są  skrupulatni,  w  miarę  obłudy  i  zastawianych  sideł 
handlarzy  w  Komtantynopola^  Bagdadzie^  Bossorze^  od  któ- 
rych najbieglejszemu  nawet  znawcy  ustrzedz  się  jest  nie- 
podobieństwem, gdyż  tu  chodzi  więcej  o  czystość  krwi 
i  ustalenie  rodu,  jak  o  powierzchowność;  wiele  zaś  jest 
ogierów  arabskich  w  Europie  uważanych  za  czyste  lusta- 
lone,  anie  śą  przecie  takiemi;  salo  napół  uszlaohetoio- 
|ie  mieszańce  (hatiki),  w  Syryi  wypielęgnowane,  którym 
chociaż  na  piękności,  powierzchownym  składzie,  nic  al- 
bo bardzo  mało  co  brakuje,  ale  zbywa  im  na  sile,  mocy 
i  wytrwałości,  a  szczególniej  na  ustaleniu  rodu. 

Z  tego  się  tedy  wszystkiego  pokazuje,  że  to  nie  jest  rzecz 
tak  łatwa,  zd  wschodu  mieć  konietakie  jakichbyśmy  sobie 

(*)    Raczej   moiaa  powie4zieć  uk  ,  osystej  krwi,  bo  oba  nit  byl} 
odzoaczającij  aię  piękności. 
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iyczyii  do  nąszycb  stadnin  rodowych;  a  wreszcie  tląd 
łatwo  sig  pojmuje,,  dlaczegoto  do  niektórych  stadnin 
sprowadzone  i  drogo  opłacone  ogiery,  wigcej  szkody'  ani- 
żeli pożytku  im  zrządziły;  bonie  były  to  szlachetne,  cz^ystej 
brwi  wschodniej  ogiery,  ale  mieszańce  tak  nazwane  hatiikL 
70.  Mimo. jednakże  to  wszystko,  rzecz  .niewątpliwa, 
ie  konie  wschodnie  w  uszlachetnieniu  naszych  są  nie- 
zmiernie wielkiśj  wagi  i  pożytku;  w  stadninach  zaś 
rodowych  ogiery  tych  plemion  nieodbicie  są  potrze- 
bne  (*).  Wszyscy  którzy  sig  na  hodowli  koni  dobrze 
znają,    zgadzają    sig    na    to   jednomyślnie f    a    zresztą 


(*)  Rsiąię  Lnbartowicz  Saógnśzko,  wwyboroćj  swojej  rospriwit 
o  dowie  koni  powiada:  „Kto  nie  miiesaka  wkraja,  gdaia  róina  potrzebf 
wymagają  róinych  rodzajów  koni,  a  przytćm  oie  ma  u  siebie  dawoego 
dobrego  rodo,  tea  najlepiej  nczyoi,.  jeieli  się  będzie  U*zymać  liajda^ 
wniejszej,  najpiękniejszej'  rasy  kooi,  tojest  arabskiej.  Doiwiadezioit 
bowiem  dostatecznie  nas  przekonało,  ie  polskie  kobyły  źle  rodzą  po 
wszystkich  innych  ogierach,  oprócz  polskich  rasowych  albo  prawdziwi# 
arabskich.  Daje  się  to  ztąd  tatwo  wytłumaczyć,  pooiewai  konie  pol- 
skie przez  częste  od  wieków  sprowadzanie  arabskich  ogierów  do  Polski 
X  arabskieml  są  spokrewione." 

Dalój  autor  mówi  w  inn&m  miejscu:  "" 
„Radzę,  zalecam  niy waó  ogierów  arabskich  przed  wsżystkiemi  innemi 
i  wszędzie,  a  osobliwie  w  naszym  kraju  (w  Galicyi).  Zachodzi  tu  je* 
dna  tylko  trudność,  a  ta  jest,  aby  być. pewnym,  Ie  ogier  niezawodnie 
jest  arabski,  gdyi  pod  tóm  nazwiskiem  przybywa  do  Europy  najwięcój 
koni  tureckich,  egipskich,  barbaryjskich,  które  będąo  zwyczajnie  niego- 
dziwe, muszą  gnbió  siada  u  których  są  uiyte 

Ale  r  w  Arabii  pełna  lirew  nie  jest  pospolitą,  i  ledwo.  dziesiąU  częóó 
koni  arabskich  które  do  Europy  przychodzą,  mogą  się  do  pełnej  krwi 
liezyć.  Ronie  z  wyi^j  wspomnionych  rodów  mają  wyiszoóó  przed  ap- 
gielskiemi,  naprzód  'ie  one  i  ich  potomstwo,  są  daleko  rozumniejsze 
i  lepszego  temperamentu;  powtóre,  potoms  two  ich  polepsza  się  za  kaidem 
pokoleniem,  jeieli  się  znajdują  w  zręcznych  i  umiejętnych  rękaeh,-^ 
a  przeciwnie  aogielskie:  te  co  pokolenie  stają  się  gorszęmi;  potrzecie» 
•rabskich  koni  potomstwo  jest  wytrwalsze  imniój  wymagające,  a  przeto. 
do  wychowania  łatwiejsze  i  Uósze.  Powszednie  ulrzymiąją,  ie  angiel- 
skie jcenie  lepiej  biegają  nii  arabskie.  Być  to  moie,  jednakie  nie  jest 
pewoa;  bo  jeiefi  Itóry  koń  arabski  przegrał  zakład  na  darnin  w  Pfew- 
tf  trket^  to  nie  jest  jeszcze  dowód,  ie  apsieUkl  ko&  mófłby  aię  i  arabfkią 
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noioaz   o  tćm      powątpiewać    wiedząc     skądinąd*   ie  . 
wszystkie  kooie  szlachetne  w  Europie  od  nieb  pocho- 
dząv     Pierwsze    miejsce    wszakże    między  wszystkiemi 
innemi  pleiniooami    zajmują   kooie    arabskie.    Są   coe,  . 
jeżeli     niezawsze    najpiękniejsze,  to  bez  żadnej    wąt- 
pliwościf  w  każdym    przypadku    najszlachetniejsze,    ma- 
ją  najczystszą  i   najwięcej    ustaloną    krew,  co  właśnie 
wartość  ich  jako    zwierząt   rozpłodowych    niezmiernie 
podnosi,    bo    przez  to    szlachetność   swoje    przelewają 
one    na   inne   konie  i  w   najwyższym    stopniu    i  z  naj- 
większą    pewnością.     Po    arabskiej    uważają    teraz   za 
najlepszą    rasę    turkomańjfką^    mianowicie    niektóre  le- 
psze tej   rasy  plemiona,  jakoto     plemię    TeAeh  i  Jamaui. 
To  plemię,  wbdl^ug  najświeższych  o  niem  wiadomości,  od 
wszystkichVschodnich  ma  być  większego  rostu,  mocniej- 


mierzyć  aa  piaskowych  stepach  Syryi  Uh  sicalaeh  Palastyay.  Wrcsxeie  » 
■is  twierdząe  ie  arabskie  koaie  są  lepsze  od  angiebkich,  ale  przyzaft- 
wszy  oawet  osUŁnfn  pier»vszteaslwo  we  wszystiieaiy  byłbym  je4aakie 
Ufo  zdaiiiay  ie  ny  powiaDiimy  ogierów  arabskieh  nzywać  do  sUBowie- 
»ia,  p  OBie  wsi  Uk  dtogie  doświadczeaio  nczy  aas,  ieśmy  się  w  Polsce 
po  aagiclshicb  ogierach  nic  dobrego  o le  dochowali.  Bądźmy  przekoeaai. 
ie  chcąc  się  doczekać  takich  b>ai  jakie  są  wAeglii,  nie  dojdziemy  4m 
tego  przez  aogielskiOy  lecz  tylko  przez  arabskie  koaie,  bylcimy  lylk* 
dopoaiag-ill  matce  przyrodzie^  a  aie  psuli  jej  dzieta  brakiem  wladomaici, 
wylrwatoiei  i  atarania!  Takie  kooie  przyszłyby  mam  daleko  Ulwi^J 
nii  AagUkon,  bo  n  aas  sama  przyroda  więcej  pomiga  aii  o  mcb.  Gdy* 
byimy  poświęcili  tę  pracę,  tea  czas,  te  wiadomolci  1  wyllaiki  eo  Aa- 
flicy,  tobyjmy  ich  niezawodoie  w  chowie  koai  przewyiazyli**^ 

Q  thawiś  koni  i  polepszaniu  rasy  w  Galiegij  uwagi  frtadyiiawa  koceia 
Lubartowic9a  Sanguszki.  Lioów.  1839. 

Kto  zna,  a  przynąjmoićj  słyszał  o  stadach  ksiąiąt  Saagosskiw  aa 
Wołyoio;  kto  wie,  jak  to  wiele  oa  ich  atrzy mywanie  łoiono  faadnszćw^ 
Z  jakąto  oamiętoą  gorllwoicią,  a  przy  tern  i  zaajomoicią  sztaki  okol» 
aicb  chodzono,  teo  zapewoe,  wyraieoia  szaoowoego  aatora  rozprawy: 
doiwiadczetUe  przekonało  nas  dostateeznisy  aie  zeehee  brać  lekke* 
Czyjemaito  doiwiadczeoia  w  rzeczy  hodowli  koni  i  ich  aszlacbelaiealm 
więcej  moiemy  wierzyć  jeieUi  nie  doiwiadczealbm  i  postrsciealon  ro- 
^iaa  jm  w  stadach  kstąiąt  Saa^aiskćw  ? 
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JK^f  badowy  i  w  ogólności  kształtnie jrize  i  Fepsze  (*). 
Po^nićin  idti^  plemię  perskie^  które  jeżeli  tylko  jest 
najlepszego  i  najszlachetniejszego  rodu,'  niepospolitą  ma 
takie  wartość.  Plemię  barbaryjskte  i  egipskie  wysoko  > 
cenione,  ale  dla  swojej  rzadkości  na^ii^et  w  jego  oj- 
ezyatycb  krajach  z  trudnością  dostaje  się  do  Europy. 
Plemię  tureckie  mianowicie  z  Kurdystanu  lub  z  okolic 
Siwds^  Uskatu  i  Bagdadu^  ma  mićć  niezłe  przymioty. 
Zt^mwszystki^m  wszakże  w  wyborze  wszystkich  wymię- 
Dłonycb  plemion  rasy  wschodniej  należy  postępować  z  naj- 
większa przezornością,  ani  też  za  nadto  przychylać  wiary  do 

(*)    Wielu    p6zQiejszycb  podrjio-plsarzy  a  mianowicie  Magdcnali^ 
Einnwhy   Jottrdaittj    Fraserj    Malkolm,  zapevniojq,  ie  Persowie  dają 
|iefWize£stwo  J^oniom  iwkomaiiskim  przed  własnym  ich   plemienieii; 
nitmztTĄ   ]e   zaraz   po  arabski^m,  a  według  świadectwa  pana  Russel, 
Torcy  jeaaete  nawet  nad  arabskie  przekładają  konie  tnr&ontaii<kie,  dla 
tofo  ie  są  większe,   mocniejszej   budowy  i  więcij  mają  ińiny  wojnwai- 
ezej.     Angielscy  podróio-pisarke  (niianow(cie  późniejsi)  bardzo   wiele 
salet;  l*J   rasie  przyznają.    Sam  nawet  Bmigien  ^dawniej   jur.  tę  rasę 
wycfi^alaY.    Te  wszokie  konie   naleiy   dostawać  od  bord  wędrujących 
t  tamtej  strony  morza  Kaspijskiego,  mianowicie  z  okolic  potoionycb  mię- 
Ay  morzem   KaspijskićiA  i  jeziorem  Aral.    Zdaje  mi   się,  ie  te  konie 
moźnaby  mr^ć  u  nas,  ieraz   mianowicie  dosyć  łatwo  za  poirednictwem 
pułkn    muzułmańskiego  tu  od  niejakiego   czasu   exystojącego.  ^Zresztąt' 
winnilmy  z  t^*  okoliczności  zwrócić  uwagę  tutejszych  wielbicieli  ionif 
Ba  konie  pułku  muzohna^ósk lego.    Nie  wszystkie  one    wprawdzie  warte 
•ą  uwagi,  ale  wiele    Ich  jest    przeiJicznij  budowy,  może  nie  tslt  łatwo 
wpadajacćj  w    oko   nasze,    przys^wyczajone   sądzić  o  zaletach  koni  po 
naszeinu;  ale.  prawdziwy  znawca,  może  w  nich  odkryć  wiele  przymlolćw, 
dowodzących    źródło    ich  pochodzenia    z  ras  oryentaloych  a  najbardzićj 
dowodzących  czystoici  ich  krwi  i  ostaleoia  rodowego.    Nie  moina  iądać 
ieby  lada  Jaka    kobyła  zaraz   wpierwszćm  pokolenia  wydała  po  takim' 
ogierze  col  odznaczającego  się,  albo  zęby  poprawę  i  uszlachetnienie  za- 
rti  moiaa  było   widziĆć  na  pierwszych   pokoleniach —^  nie;    tę  przyje-- 
iiBod^  trzeba  zostawić  następcom   dopiero.    Ale  kto  ma  położenie  miej- 
scowe po  temu  ie  moio  stadninę  hodować,  a  kto' przy tćm  chce  mićć  na 
przyszłość  dobry    zawód   koni,  teu  sposobooóci  nabycia  tą  drogą  w(Aile 
dobrych  koni  rasy  wschodnićj    zaniedbywać    nie  powinien;   tćmbardzi^ 
io  Ich  oddziały  często^  się  nnieaiają,  i  coras  nowych    dostarczają  koni 
'  (rostmi^  si^  ogi^ów,  gdyl  u  niob  tak  jak  i  na  całym  wsohądsle  koni 
aie  wałattą« 
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lada  jakich  Ąwiadectw;  trzeba  scezególniij  zwracać 
uwagc:  1)  na  czyste  i  szlachetne  pochodzenie  i*)"^ 
2)  na  pewną  wysokość  rostu — 3)  na  zwięzłą  i  silną 
l)udowQ  ciała  — '•  4)  na  szerokość  piersi  —  5)  na  prosty 
grzbiet  i'  prosty  krzyż —  6)  na  piękną  postawę  i  dobrą 
B6g  budowę  —  7)  na  dobry  chód;  i  wreszcie  8)  na  moc, 
wytrwałości  prędkpść  w  ruchach.  Im  piękniejsza  i  kształ- 
^,  tniejsza ,   budowa,    tern   iepieji    ztemwszyslkićm    czyste 

i  szlachetne  pochodzenie,  jat  niemniej  wyraz  siły  i  mo- 
cy w  całej  budowie  rozlany,  przed  pięknością  iść  po- 
winpy/.  Wiadomo  albowiem  z  historyi  sztuki  koniarskiej 
ie  większa  część  ogierów  'wschodnich,  które  się  naj- 
więcój  przyłożyły  do  podniesienia  hodowli  koni  w  An- 
glii i  Niemczech,  nie  były  to  konie  najpiękniejszcy  ale 
inocno  i  silnie >  zbudowane.  I  tak  sławne  ogiery, 
Godolfmi  Dartej  których  Anglicy  uważają  za  protoplastów 
swojej  czystćj  rasy  wyścigowej,  wcale  się  pod  względem 
piękności  i  kształtnój  proporcyi  części  nie  odznaczały, 
ate  były  to  konie  rostu  sporszego,  jak  zwyczajnie  by- 
wają konie  arabskie;  wyraz  siły  i  mocy  wydatnym  był 
w  budowie  ich  kości  i  muskułów,  a  do  tego  prędkość 
i  łatwość  ruchów,  zwinność  i  żywość  temperaimentu 
były  u  nich  w  wysokim  stopniu  z  sobą  zjednoczone. 

71.  Zachodzi  teraz  pytanie,  a  nawet  jak  dla  nas 
w  obecnym  czasi^,  to  i  bardzo  ważne,  coby  należało 
rozumieć  o^  rasie  angielskiej  wyścigowój  pod  wzgiędeoi 
użycia  jój  do  uszlachetnienia  naszych  koni? —  Czy 
pożytecznie  jest  tę  rasę  w  stadach  rodowych  pielęgno- 
wać i  rozmnażać  ją  samą  w  sobie  ,  czy  tei  ze  wscho- 
dniemi  lub  innemi  jakiemibądź  .końmi  mieszać  i  kr^y- 
.  zować.  Trudno,  jest  bardzo  na  te  pytania  odpowiedzieć, 
tak  różne  dziś  w  tej  mierze  są  zdania  i  opinie  hodowlą  koni 
zajmujących  się.  Zastanówmy  się  wszakże  nad  tą  materyą 
nieco  obszerniej,  poczynając  ją  od  wykładu  samychze  opinij 
dawniejszych  4  późniejszych  niemieckich  pisarzy.    Wielu 

(*)  NifttetT!  Łnidiio  iiiaeE^J  dowiedzieć  się  o  pocbodienia  Jak  tylks 
|rxfi  pfwn#  I  wiai^fodne  Iwiadoeiwa. 
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t  nieb  m&i^ina:  ze  po  ogierach  angielskich,  chociaż 
pierwiastkowe  pochdd£ącycb  od  plemion  arabskiego 
In  bacbaryjskiego,  klacze  niemieckie  rodziły  mało  co 
lepsze  albo  nawet  i  całkiem  do  pospolitego  ro'du  zbli- 
zonę  źrebięta  a  przynajmnić/,  ie  plemię  w  późniejszych 
pokoleniach/  zupełnie   «ię  wyradzało. 

Ze  to  rzeczywiście  często  się  zdarza ,  nie  podlega 
żadnej  wątpliwości,  trzeba  wszakże  na  to  pamiętać,  ze 
w  Anglii  bardzo  rozmaite  są  plemiona  koni,  a  jak  sami 
Anglicy  na  to  ubolewają,  rzadko  są' zupełnie  czystćj 
i  ustalonćj  krwi;  ze  rasa  tak  nazwana  u  nieb  łhoroug  bread 
fpełnej  krwi),  niezawsze  doskonałą  czystością  i  do- 
inrysokiego  stopnia  posuniętćm  ifslalenieni  poszczycić  sig 
może.  Bliższe  zaś  albo  dalsze  tej  ostatniej  potgmslwo, 
z  inną  krwią  pomieszane,  stanowi  wprawdzie  plemiona 
szczególne;  to  koni  tak  nazwśnycb  w  Anglii  rodu  łowieckiego^ 
to  ^onie  śliczne  pojazdowe  lub  wierzchowe,  i  wszystkie 
tą.  konie  bywają  drogo  płacone,  bo  uźyti^czne,  a  nawet 
może  i  uiyteczniejsze  od  koni  wyścigoWyth,  ale  według 
opinii  samych  Anglików  ma  to  być  plemię,  co  ma  krew 
mieszaną.  Z  takiego  tedy  plemienia  częstokroć  najdrozij 
w  Anglii  nabywane  ogiery,  odchowując  na  stałym  lą- 
dzie pospolite  w  prawdzie  ale  w  swoim  rodzie  ustalone 
kobyły,  jakież  mogą  płodzić  źrebięta.^—  Kaidy  ktosig 
przejął  ogólnemi,  w  poprzedzającym  tomie  wyłożonemi 
zasadami,  podług  których  przymioty  z  rodziców  przele- 
wają się  na  potomstwo,  przekonywa  ^ię  łatwo,  ie  plemię 
zawsze  pójdzie  więcej  po  klaczach  aniżeli  po  ogierach. 

Że  jednakie  rasa ,  angielska  moie  uszlachetniać  innef 
rasy  koni  na  stałym  lądzie,  przekonywają  nas  o  tern 
doświadczenia  wielu  krajów  niemieckich,  (jak  np.  Prue^ 
Meklemburga^  Hanoweru^  Auspachuitó.  Wuzyćiu  tedy 
rasy  angielskiój  do  poprawy  innej  jakiejbądźkolwiek 
chodzi  o  to,  ieby  ogiery  wybierać  z  pleipienia  ustalo- 
nego, wolne  od  tych  wszystkich  wad  jakim  rasa  nawet 
wyścigowa  (którą  Anglicy  uważają  za  czptą)  podlega; 
o  tych  zaś  wadtfch  mówiliśmy  jui  wyiej.  Źe  zaś 
rzeczywiście,  w  rasie  czystój  angietekićj,  są  konioi 
chociaż  w  niewielkiój  liczbiei  zupełnie  l^olae  od  wad. 


Digitized  by  LjOOQ IC 


70 

to  iadoój  iiFątpliwości  bie  podpada.  Zobaeimy  teraz  c* 
o  tej  Białej  liczbie  koni  angielskicb  mewi  jedeo  inajznako- 
mfitszych  i  najwięcej  mdie  mających  doświadczenia  znaw- 
ców, p.  Burgsdorf^  dyrektor  stad  król.  pnjs.  w  Trakenen. 

nJeaito  niezaprzeczoną  prawdą,  ze  w  iadnym  kraju, 
teraz  nawet  nie  znajdują  się  konie- (ale  to  tylko  nie- 
które i  pojedynczo  uważane)  tak  pięknej  budowy,  wzrostu, 
8fły,  wytrwałości ,  a  przytóni  tak  szlachetnego  rodu, 
jak  w  Anglii.  A  chociaż  liczba  ich  jest  bardzo  nfała, 
jednakże  użyte  stosownie,  mogłyby  podnieść  hodowfą 
koni  w  Anglii  na  tak  wyaoki  stopień,  któryby  nas  wprawił 
IV  zadziwienie.*'  Takie  konie  rasowe,  niemające  wad 
iadnyob«  powiada  Amman^  są  dla  baszój  hodowli  nie- 
zmernie  szacowne,  tómbardziój  ze  koni  oryentalnyek 
czyste}  krwr,  a  przytóm  posiadających  tak  inoicną  bu- 
dowę kości  i  taki  wzrost,  jakich  do  naszego  uiyeia  po- 
trzebujemy, '  niezmiernie  trudno  jest  dostaó.  Gdzież  więc 
uciekać  sig  nuimy  po  konie  rodowe,  jeżeli  nie  do  Anglii? — 
W jakimże  albowiem  kraju  krew  oryentalna  a  śzczególniój 
arabska  tak  mocno  jest  ustalona  jak  w  Anglii? — Gdziei- 
to  wielkość  wzrostu,  mó<^,  prędlcość  i  wytrwałość  w  tak 
^ysokim  stopniu  są  rozwini-gte  jak  w  koniu  aiigielsktin? — 
Że  wreszcie  konie  takie  rasowe  oie  mogą  dla  nas  po- 
sługiwać albo  małego  są  użytku  w  zwyczajnóm  u  nas 
koni  użyciu,  to  pewna;  mogą  one  być  pożyteczne  tylko 
w  stadach  rodowych  do  u^acbetnienia  i  ustalenir  krwi 
już  uszlachetnionćj. 

Jeden  Zrmeklemburgskich  gospodarzy  baron  von  Biel, 
który  u  siebie  hoduje  konie  angielskiej  csyntej  krwi 
Bie  mieszając  nawet  ich  z  krajowemr,  tale  o  nich' mówi: 

nJest  rzeczą  niezaprzeczoną,  żeangielska  hodowla  koni 
j^st  najlepsza  w  świecie. 

Najlepszym  tego  dowodem  jest,  że  konie  zakupywaoe 
w  Anglii  na  wszystkie  się  części  świata  rozchodzą.  Wiel- 
kim tafentom  Anglików  do  hodowli  zwierząt  i  troskli- 
wości ich  pośwręcanój  dla  szlachetnego  konia,  obudzo- 
fiój  przez  wyścigi,  winien  świat  ze  om  arabskiego  konia 
przeksztakiliy  irobili  go  wifkszjfmy  sUnię^zfjpn^  zpith 
kmejMzemi  łopatkami* 
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w  bandlu,  potomsturo  ogierów  oryealalnych,  o  któpyoh 
pocbo(jlzęDiu  zawsze  prawie  jest  jakaś  niepewoośd  nie 
ma  dpbrego  pokupu;  bywa  ono  albawiem  pospolicie  małe, 
łopatki  ma  zbyt  mięsiste^  co  zawsze  prawie  i  u  samychze 
ogierów  ma  miejsce.     Monarcbowie  angielscy  bez  wąt* 
pienia    mają    najiepszą   sposobność  nabywania  ogierów 
ąrabi^kich,    mają  też  zawsze    ich  w  stadninach    swoich 
w  HamptoucUrt.    Potomstwa  ich  żadnego  nie  widać  śladu^ 
żadpego   odznaczającego  się  konia,  nawet  pięknych  bar* 
dzo  (lobył  po  niph  wskazać  nie  można.     Te   ogiery,  od^ 
klórych  żadnej    nie  wymagano  opłaty   za  odstanawianie 
pod  waruokietii  jeżeliby  pod  nie  stawiono  klacze  czystój 
pełnej    krwi,  prawie   zgoła    od    publiczności  nie  były 
używane;  kiedy   przeciwnie,  ?a    użycie  pgierów  angiel* 
skich  tamże  będących  płacono  chętnie  po  20  czerwo- 
nych złotych.     Pbtomki  dwóch  arabów  Malkolm  i  Mirza 
przedane   zostały    w  Nie(tac«ech  przez  licytacyą  .'po  30 
i  40  czer.  zł.;  kiedy  źrebięta  po   angielskich   bgieradi 
z  tegoż    stada»  płacono    po   100  i  300  -czer.  zł.     Przy- 
pi^Ścijoy    najszczęśliwsze   zdarzenie ;   żeby   się  komukol- 
wiel^    prowadzącemu-  hodowlę  koni  nie  dla  zabawy  ale 
dla  zysku,  udało  nabyć  ogiera  arabskiego  czystej  rasy'» 
to   i  w  takim  razie  wypadłoby    mu  czekać   przez   dzie- 
sięć jakie,  pokoleń,  a   zatćm  60  lat  przynajmniej  na  to 
odłożyć,   żeby    na  tym  stopniu  stanąć  na  jakim  już  dziś 
są  Anglicy,  a  do  czego  przez  konie  pełnej  krwi  angielskie 
zaraz  przejść  może,    tojest    do  tego,  żeby   konia  arab- 
skiego   zrobić    roślejszym,     mocniejszym,    i  z  pięknie 
ukształconemi   łopatkami.     Postępawaó    tym  sposobem 
w  hodowli  koni    byłoby  toż   samo,   co  sprowadzać  ba^ 
rany    z  Hiszpanii,    zamiast    łatwiejszego   sprowadzania 
potomków  ich  z  Saxonii.)> 

Godząc  wszakże  wszystkie  spory  o  pierwszeństwo 
koni  oryentalnych  i  angielskich  (rozumie  się  cżystój 
i  ustalonej  krwi),  możnaby  według  mojego  zdania  w  wyr 
borze  rodu  do  uszlachetnienia  naszych  koni  posługu- 
jącego, trzymać  się   następuj/^cych   zasad: 

a)  Że  o  czystą  krew  i  wysoki  stopień  jej  ustalenia,  tak  tru« 
ijnojest  we  wschodnich  jako  też  iangieiskicfa  rasach;  że  je« 
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doak  o  te  czystość  krwi  i  jej  ustalenie  bardzo  wiele  dbać 
należy  robiąc  wybór  ogierów  mających  sie  użyć  do  aszla* 
chetoienia  rasy  krajowej;  ze  zatćm  nie  mamiąc  sig  samą* 
tylko  powierzcbowDością,  trzeba  wszelkiemi  środkami  sta- 
rać sie  wybadać  pochodzenie  i  stałość  rodową. 

b)  Że  w  wyborze  ogierów,  czyto  jednćj  lub  drugićj 
rasy  potrzeba  uważać  na  przymioty  i  zalety  konia  dla 
nas  potrzebne.  ,  W  całej  tedy  powierzchowności  konia, 
po wipno  być  wyryte  piętno  wyraźne  siły,  mocy,  zwin^ 
nośći.i  wytrwałości.  Zbyteczna  nizkość  wzrostu,  jak  to 
ma  miejsce  u  konia  arabskiego,  juz  jest  dla  nas  niejako 
wadą;  ale  większe  jeszcze  są  wady  w  koniu  wyścigowym; 
szczególniej  uważać  potrzeba  na  niektóre  ułomności 
nóg  tej  rasie  właściwe.  Wszelkie  wady  i  ułomności 
tóm  się  mocniej  przelewają,  im  przez  ustalenie  krwi 
mocnićj  są  wkorzenione. 

c)  Ze  rasom  oryentalnym,  a  szczególnićj  arabs^ićj, 
jeżeli  je  z  łatwością  i  z  dobrej  ręki  mieć  możiia,  zawsze 
należałoby  dawać  pierwszeństwo  przed  rasą  angielską^ 
bo  ta  ostatnia  z  tamtych  się  utworzyła;  rasę  -lingielską 
jakkolwiek  można  uważać  za  czystą,  ale  za  ctpstą  an- 
giels/tą  nie  zaś  oryentalną.  Zawsze  jednakże  to  pewna 
że  i  rasą  angielską  pogardzać  nie.  wypada;  ma  ona 
w^żno  swqje  zalety,  których  jćj  zaprzeczyć  nie  można, 
i  na  których  rozwinięcie  w  koniach  naszych  przez  krew 
wschodnią,    długoby    nam  czekać  wypadało.        v 

d)  Ze  obie  rasy  ,  tak  oryentalną  jako  też  angielska 
mogłyby  posługiwać  do  uszlachetnienia  naszych  koni: 
oryentalną,  mianowicie  arabska  A\Łxlek'^oicu  zwinnością 
'gictkaśei  i  przyjemnego  chodu  do  utworzenia  dobrych 
i  pod  wszelkim  względem  do  jazdy  wierzchowćj  zda* 
tnych  koni;  rasa  zaś  angielska  ń{^  ^wyższego  swojego 
wzrostu  i  silniejszej  budowy  koście  do  utworzenia  ele- 
ganckich, szlachetnych  lub  uszlachetnionych  ,  koni 
pojazdowych. 

e)  Wiadomo  już  nam  z  poprzedzającego  rzeczy  wykładu, 
jak  to  wiele .  klimat,  mianowicie  pokarmy  i'  za  niemi 
idące  utrzymywanie,  wpływają  na  przekształcenie  zwie* 
rząt  wTóinych  strefach. 
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Najzr{C2iiieJ8zego~  chemika  aoaliza  nie  potrafi  wykataó 
róiaicjr  w  składzie  pokarmów  zwierzęcych  w  strefach 
różniących  sig  od  siebie,  a  przeciei  ta  różnica  tak 
mocno  )esŁ  wypietnowana  na  zwierzętach  domowych 
i  nil  ich  odmianach,  tak  co  do  powierzchowności,  jako  tez 
co  do  wielu  przymiotów  wewnętrznych.  Z  tej  uwagi 
rozumiałbym,  że  rasa  angielska,  już  klimatem  niejako 
przekształcona  i  w  swojóm  przekształceniu  ustalona^ 
przydatniejszą  byłaby  do  uszlachetnienia  koni  całej 
zachodniój  Europy,  i  wszelkich  okolic  ku  morzu  zbli-' 
ionych;  oryentalna  2l^ś  lepiej  posługiwać  może  do  po- 
prawy koni  w  krajach  ku  Azyi,  ku  wschodowi  pomkniętych. 

f\  Większa  część  znakomitych  znawców  sztuki  koniarskiej 
jest  tego  zdania^że  do  ugruntowania  szlachetoegoplemie* 
oia  w  stadzie  rodowem,  najlepiej  jest  ogiery  arabskie 
w  dobrym  gatunku.,  ile  możności  mocno  zbudowanep* 
łączyć  z  kobyłami  czystćj  krwi  angiel^kiój  (rozumie  sig 
takieroi  które  żadnych  wad  nie  mają).  Doświadczenia 
w  wielu  stadach  robione  przekonały,  że  tym  sposobem 
oiedostateczpości  konia  angielskiego  w  potomstwie, 
jeżeli  nie  w  pierwszem  to  przynajmniej  w  dalszych  po- 
koleniach  powoli  znikają.  Rozumiałbym  jednak,  że  to 
jest  dobra  tylko  rada  dla  stadnin  w  których  już  płynie 
krew  angielska,  a  może  też  dla  krajów  ku  zachodowi, 
ku  bałtyckiemu  morzu  pomkniętych.  W^  innych  krajach 
na  wschód  położonych,  albo  gdzie' widać  ślady  krwi 
arabskiój,  lepiej  jest  za  materyał  do  uszlachetnienia 
brać   klacze  krajowe. 

Klacze  wreszcie  krajowe  mają  i  tę  jeszcze  zaletę  przed 
angielsjtiemi,  że  są  już  przyzwyczajone  do  klimatu,  paszy, 
sposobu  ich  utrzymywania  i  z  jiiemi  obchodzenia  się, 
są  zatem  mocniejsze,  a  zatem  i  silniejszy,  w  równych 
zkądinąd  okoliczritiściach  płód  wydają.  Klacze  zaś 
z  obcych  krajów,  angielskie  mianowicie,  jużto  dlategOp 
że  są  rozpieszczone,  już  że  do  naszego  klimatu  i  paszy 
trudno  im  się  tak  prędko  przyzwyczaić,  wydają  po- 
spolicie płód  słabszy,  i  nie  tak  są  płodne  jak  krajowe; 
często  ronią.  Słaby  przychówek,  niewiele  potem  do 
poprawy  rDdu  krajowego  koni   posłuży. 
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72.  Materya  tycząca  się  wyboru  szlachetnych  ns, 
mogących  posługiwać  do  uszlachetnienia  koni  krajowych 
wciąga  nas  mimowolnie  w  zapasy  sporów,  które  sio 
•teraz  tak  żwawo  toczą  względem  użyteczności  wyści* 
gów  konnych)  tćm  bardziej,  że  rasa  czysta  szlachetna 
angielska,  jeżeli  nie  całą  swoje  doskonałość  to  większa 
przynajmniej-  część,  jej  winna  jest^  wyścigom  konnym^ 
oddawna^  w  Anglii  zaprowadzooyhi  i  utrzymywanym. 
Przeciwko  tej  próbie  przymiotów  koni  powstało  wie^a 
znakomitych  znawców  sztuki  kooiarskiej  w  Niemczech^ 
dp  czego  zapewne  i  sami  Anglicy  dali  powód  wytykając 
oie  JUŻ  wa^y  wyścigów,  ale  nadużycia,  które  się  powoli 
w  nie  wkradały  z  różnych  powodów,  ą  mianowicie  z  po- 
wodu namiętnej  gry  zakładów,  do  której,  jak  wiadomo, 
Anglicy  tak  M(iele  mają  chętki.  Ale  cóż  jest  dobrego 
na  świecie,  czegoby    na  złe  użyć   nie    można  było. 

Zarzucają  wyścigom,  że  one  nie  mogą  być. próbą 
doskonałości  przymiotów  w  koniu,  uzdolniających  go  do 
zwyczajnych  usług,  jakich  po  koniu  w  społeczeństwie 
wymagamy;  że  koń  wygrywający  zakłady  w  szrankach 
gonitwowych,  do  niczego  innego  niezdatny;  że  tę  nie- 
zdolność nawet  na  potomstwo  swoje  przelewa;  że  roa 
niektóre  wady  w  składzie  swoim,  temperamencie,  9  nawet 
i  pewne  dolegliwości  w  nogaoh.  Wszystko  to  może  być 
prawdą,  ale  czyż  temu  winny  wyścigi? 

Z  poprzedzającego  wykładu  nauki,  tak  ogólnego  cho- 
wu zwierząt  domo^i^ych,  jako  też  szczególnego  owiec 
i  kohi,  nabyliśmy  przekonania,  ^e  przez  zwracanie 
szczegpiniejszej  uwagi  na'  rozwinięcie  pewnych  przjr- 
miotów  w  wyborze  zwjerząt  rozpłodowych,  przez  ćwi- 
czenie, wprawę  i  zresztą  przez  karmienie  i  utrzymywanie, 
możemy  niejako  przekształcić  zwierzę  i  użyteczność  jego 
zupełnie  skierować  do  pewnych  celów.  Szkoda  tyka 
że  natura  zakłada  pewae  granice 'chęciom  człowieka; 
szkoda,  że  człowiek  nie  mgże  zrohić  wszystkiego  ze  zwie- 
rzęcia; nie  może  w  niem  rozwinąć  razem  tych  wszystkich ' 
przymiotów,  a  prźynajmnićj  doprowadzić  ich  do  naj- 
wyższego stopnia  ,  że  ~  doskoniiląc  i  zbytecznie  pod- 
wyższając jedne,    tłumi  i  poniża  drugie. 


Digitized  by  LjOOQ IC 


.75  '      •  - 

Olóź  właioie  w  wyścigach  angielskich  namiętna  gra 
Bakładów    mogła   poniekąd  tę  równowagę   nadwerężyć,- 
mogła  nawet  zaszczepić  zaród    niektórych  wad  w  koniu   ^ 
ale   istoty  i  użyteczności,  ich  nie  zniszczyła. 

W  innych  zwierzętach  domowych,  przymioty  łatwiój 
aic  oceniają  zmysłami.  W  koniu  także  powierzchowność, 
azykewność  składu,  lub  jego  niedostalki  można  poniekąd 
ocenić  okiem,  ale  jakże  możn*a  ocenić  najgłówniejsze 
jego  przymioty:  moc,*  siłę,  prędkość.^-:-  Wprawdzie; 
można  niekiedy  o  tych  przymiotach  konia  sądzić  z  jego 
powierzchowności,  ale  ten  sąd  jest  częstokroć  mylny; 
.  również  niedostateczne  jest  o  nich  ^zdanie  w  każdem 
innóm   zwyczajnem  konia  użyciu. 

Praktyczny  i  wszystko  *pod  ścisłą  rachubę  biorący 
dowcip  Anglików,  wsparty  długiem  doświadczeniem, 
wskazuje  wyścigi  za  najlepszą  miarę  mocy,  prędkości 
i  wytrwałości  w  koniu.  Rozumiem,  że  się  Anglicy  nie 
wiele  w  tej  mierze  mylą.  Zapewhe  dt>  wyścigów  an- 
((ieiskich  wiele  się  wkradło  nadużyć;  szczególniej  siłę 
i  wytrwałość  poświęcają  niekiedy  prędkości  wyrównywa- 
jącej  lotowi  ptaka,  ale  to  są'  nadużycia,  klóre  samiż 
Anglicy  wytykają;  można  więc  robić  zarzuty  przeciwko 
nadużyciom,  ale  nigdy  się  nie  godzi  ich  robić  przeciwko 
samym  wyścigom;  b,o  one  w  rzeczy  samej  najlepiój  przed- 
stawiają zmysłom  naszym  ukryte  w  koniu  przymioty,  dla 
których  to  drogie  zwierzę  pielęgnujemy,  tojesl:  siłę, 
prędkość  i  wytrwałość;  bo  niechże  mi  kto  wskaże  inny 
i  lepiej  do  tego  posługujący  sposób? 

.Że  ogier  lub  klacz,  które  wygrywają  pryzy  na  wy- 
ścigach, wydają  niekiedy  potomstwo  mało  odznaczające 
się  w  szrankach  gonitwowych;  łub  przeciwnie,  po  ro- 
dzicach nieodznaczających  się  lotnym  biegiem,  potom* 
atwo  czasem  celuje  prędkością  biegu,  to  jeszcze  by-  , 
najmniej  nie  dowodzi,  że  z  wyścigów  nie  moźiia  brać 
miary  o  prawdziwych  zaletach  konia,  bo  i  najlepszy  . 
koń,  jeżeli  tylko  nie  jest  do  wyścigów  stosownie  ujeż- 
dżony, może  się  niekorzystnie  w  szrankach  okazać;  słowem 
tresowanie  a  niekiedy  naweti  jeźdźcy  wiele  się  częstokroć 
przykładiiUą  do  otrzymania  palmy  zwycięstwa  wsaraukacb 
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gon!tw6wych.  Wszystko  to  vsxakie  nie  mówi  jeszcze 
przeciwko  ^istocie  wyścigów,  jeżeli  uważamy  je  za  skalg 
na  którćj  można  mierzyć,'  z  matematyczną  ze  tak  po- 
wiem -  ścisłością  ^  siłę,   prędkość  i  wytrwałość  konia. 

Zresztą,  wszakże  wyścigi  stosownie  do.  celów  bpdo- 
wli,  stosownie  do  potrzeby  rozwinięcia  w  koniu  tych 
lub  owych  przymiotów,  mogą  być  rozmaitym  sposobem 
urządzone;  może  być  wyznaczoną  dłuższa  meta  do 
biegania;  *  może  być  koń  obciążony  większym  ciężarem, 
nie  pojmuję  nawet  dlaczegoby  nie  miało  być  poży- 
tecznie  urządzić  wyścigi    wozowe* 

Ale  czóm  największą  przysługę  wyścigi,  zdaniem  fio- 
jem,  zrobiły  w  uszlachetnieniu  koni  nietylko  dla  Anglii, 
ale  i  dla  innych  krajów,  gdzie  się  one  zaprowadziły, 
jestto,  że  nastręczyły  sposobność  trafniejszego  ocenia- 
nia przymiotów  w  indywiduach  do  rozpłodu  przeznaćzo* 
nych  i  że  te  przymioty,  raz  upatrzone  i  wykryte  roz^ 
wijano  przez  rozmnażanie  rodu  samego  w  sobie,  że 
unikano  ile  możności  mieszania  rodów  ^  i  przymiotów 
tak  zgubnego  i  szkodliwego  dla  tych  zwierząt.  Jakoż 
rzeczywiście  i  data  historyczne  nas  przekonywają,  że 
od  czasu  jak  się  zaprowadziły  wyścigi  konne  w  Anglii, 
j  .rasa  koni  angielskich  poprawiła  się,  ciągle  si^  po* 
prawią  i  doskonali,  aczkolwiek  małoznaczące  naduży- 
cia wkraść  się  w  nie  ,  mogły;  że  nawet  w  Niemczech 
przed  zaprowadzeniem  wyścigów  konnych  nie  przywią- 
zywano lak  wielkiej  wagi  do  rozmnażania  rodowego: 
krzyżowano  konie  różnego  pochodzenia,  bez  trzymania 
się  pewnych  zasad;  mało  zważano  na  tę  dziś  najgłów- 
niójszą  zasadę  hodowli,  żćby  w  rodzie  ochraniać  i  pielęgno* 
wać  czystość  krwi  i  dobroć  wypróbowanych  przymiotów. 

Wyścigi  właśnie  naprowadziły  na  tę  potrzebę,  i  pod 
tym  też  względem  najwięcój  się  przyłożyły  do  poprawy 
rodu  koni  i  jeżeli  się  w  nich  będzie  unikało  nadużyć,  nieza- 
wpdnie,  że  i  na  przyszłość  t^szędzie  i  w  każdym  kraju, 
hodowlą  koni  podnosić  i  doskonalić    mogą. 

73.  Do  zapewnienia  wzrostu  i  utrwalenia  dobrego  bytu  każ- 
dćj  stadniny  rodowej  najważniejszym  warunkiem  jest  stałe 
trzymanie  się  obranego  raz  planu  i  pewnych  przyjętych  już 


Digitizad  by  LjOOQ IC 


^  7t       '        ■/ 

sasad.  Hodowla  koni  jest  dsieło  w  którego  wykonywaniUi 
ieby  je  doprowadzić  do.  pewnego  stopnia  doskonałością 
przez  długie  lata  należy,  postępować  zawsze  podług^  je- 
dnych i  tychże  samych  raz  przyjętych  zasad.  W  temto 
iiyłasnie,  źe  siQ  tego  prawidła  nie  trzymano  dotąd,  leży 
główna  przyczynki  źe  poprawa  i  uszlachetnienie  koni 
^  w  wiciu  krajach  nie  doszły  do  tego  stopnia,  do  jakiegoby 
skądinąd  dojść  mogły,  gdyby  więcej  przywiązywano 
wagi  do  pewnych  jraz  obranych  zasad.  Chęć  nowości  usta* 
wiczna,  zmiana  wyobrażeń,  widoków  i  opinij  psują  wszyst- 
ko, i  jak  dotąd  nie  dozwalały  tak  i  teraz  nie  dozwalają 
jekzcze  dążyć  do  ustalenia  rodu,  tak  w  szczególnych 
stadach)  jako  też  tein  bardziej  w  całej  massie  koni  w  kra- 
ju. Główną  tedy  tu  jest  rzeczą  żeby  rodów  i  plemion  ko* 
ni  nie  mieszać. 

„Któ  chce  mióć  dobre  konie,  powiada  kżę  Sanguszkom 
ten  nie  powinien  mieszać  rasy,  albowiem  właśnie  to  nie- 
rozsądne mieszanie  jest  pierwszą,  a  może  jedyną  przyczy- 
ną zguby  wszystkich  dobrych  zawodów  koni  w  Europie. 
A  lubo  to  jest  rzecz  tak  jasna,  'iż  prawie  nie  potrzebuje 
dowodów,  jednakże  ponieważ  przed  kilku  laty  niemało 
znajdowkiło  się  takich,  którzy  utrzymywali,  iż  ciągło 
krzyżowanie  rasy  jest  jedynym  sposobem,  którym  można 
się  doczekać  dobrych  koni,  i  ta  nieszczęsna,  zgubna  fasa- 
da dotąd  jeszcze,*  chociaż  wpra^wdzie  już  rzadkich  znaj- 
duje stronników —  przytaczam  tu  niektóre  dowody,  mojem^ 
zdaniem  przekonywające,  gdyż  są  wyjczerpnięte  z  własne- 
go mojego  doświadczenia,  które  najlepszą,  lecz  zarazem 
i  najdroższą  jest  nauką/' 

„Wiadpmo  jest  każdemu,  iż  najpierwsi^e  konie  na  ca* 
łym  świecie  są  arabskie;  czy  kto  kiedy  słyszał  o  tern, 
ażeby  Arab  cudzego  ogiera  lub  cudzą  kobyłę  kupił,  albo 
ich  w  swem  stadzie  użył.^^r-  Od  kilku  tysięcy  lai  to  się  pe- 
wno nie  wydarzyło.  Po  arabskich ,  a  niektórzy  nawet 
utrzymują  że  przed  arabskiemi,  najpierwsze  konie  są  an- 
gielskie, tak  nazwane  peinej^  krwU  po  angielsku  thorough 
bredf  co  znaczy  krwi  niemieszanój.  Cóż  zh  przyczyna,  że 
konie  kozackie,  pomimo  swej  najgorszej  budowy,  są^dosyć 
dobre?  Nic  innego>  jak  tylko  to,  że  Kozacy  od  niepamifi- 
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tDjeb  csasiw  swojej  «9  rasy  trzjmali,  sie  mietzająe  j4j 
z  sądną. inną.  Krzyżowanie  ras,  równie  jesi  zgubne  wssla- 
ebetoych  jak  i  najprostszych  koniach.  Italr^ gdzie  widzimy 
Bawód  wyraźnie  odznaczający  się,  tnający^  własną  swojg 
cęebę,  będącą  znakiem  jego  dawndsci,  tam,  niezawodnie 
są  dobre  konie.  Francuzkie  zwyczajne  są  doskonałe,  gdzie 
tylko  są  wyraźnie  dawnego  francuzkiego  zawodu;  gdzie 
sai  chciano  je  upiększyć,  albo  mieszaniem  ze  szlachetniej- 
szeeii  rodzajami  poprawić,  taro  wszędzie  są  niegodziwe 
i  prawie  do  żadnego  użytku;  Toż  samo  dzieje  się  w  Ros- 
ayt:  najprostsze  z  dawnego  krajpwego  zawodu,  są  bardzo 
silne  i  wytrwałe,  a  przeciwnie  tak  nazwane  poprawnej 
rasy,  są  ipnićj  silne,  mniej  wytrwałe  i  zwykle  złośliwe. 
Podobne  skutki  z  mieszania  zawodów,  widzimy  we  wszyst- 
kich bez  wyjątku  krajach.  Niemniej  i  nasz  zawód  koni 
ucierpiał  na  tej  mieszaninie  jak  i  zagraniczne. ' 

„Że  konie  niemieszanej  krwi  są  najlepsze  i  fiajużyle* 
czniejsze,  o  tem  przekonywają  nas  sami  Anglicy,  którzy 
konie  thorough  bred  czyW' j^etnei  krwi,  przeznaczają  do  ta- 
kich nawet  użytków  do  których  oddzielne  i  właściwe  ma-, 
ją  u  siebie  zawody.  Posiadają  do  polowania  Huntery^  b^- 
dące  niezawodnie  bardzo  dobre,  jednakże  przenoszą  te- 
raz konie  pe^ej  krwi  osobliwie  pod  lekszydh  jeźdźców; 
są  u  nich  do  zaprzęgu  właściwe,  bardzo  piękne  i  dobre 
zawody,  lecz  teraz  ubiegają  się  o  to,  aby  mióć  koaie 
najwięcej  przybliżone  do  pełnej  krwi,  przynajmniej  o  ty- 
lOf  o  ile  pełna  krew  może  się  znajdować  w  koniach  tak 
rosłych  jakich  Anglicy  do  swoicTh  pojazdów  używają." 

^  ,,Doświadczenię  przekonało^  ze  krchir  oajmniój  mię- 
azana  i  najwięcej  do  arabskiój  przybliżona  jest' niemal  do 
każdego  użytku  najzdatniejsza.^*' 

„^dy  więc  Anglicy,  co  mają  tyle  doświadczenia  i  wia* 
domości ,  co  posiadają  tak  dzielne  i  tak  piękne  konie- 
klórzy  rozsądnóm  krzyżowaniem  ras  utworzyli  do  szcze- 
góinycb  użytków  właściwe  zfiwody,  gdy  Anglicy  mówig 
przekpnali  się,  ie  aąJGzyslsaa   i  aąj więcej  ,do  arabskiej 
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prsjbliiona,  jest  najlepsi^  krwią,  jakiebyśmyt  Łlte^y  ,ih« 
mamy  ani  tych  zawodów,  ani  tych  wiadomoici  ca  oai» 
jakźebyśmy  mieli  csego  lepszego  szukać  niź  ogierów  arab* 
skich?  —  a  to  tero  bardziej,  gdy  doświadczenie  nas  uczy^ 
ii  w  naszym  kraju  (w  Galicyi),  potomstwo  po  arabskich 
ogierach,  jest  lepsze  niż  po^którychkoiwiek  innych.  Prze* 
konaliśmy  się  bowiem,  iż  u  nas  ci  co  przepłacali  ogiery 
I  klacze  angielski^,  albo'  je  z  ogromnym  nakładem  spro- 
wadzali, i  ci  co  używali  do  swych  stad  koni  meklemburg- ' 
skich,  wszyscy  bez  wyjątku,  nigdy  się  niczego  dobrego 
nie  doczekali.  Ci  zaś,  co  sig  trzymali  krwi  arabskiej  alba 
staro-polskiej,  ci  tylko  mieli  i  mają  dotąd  konie  doayó  d^o* 
bre/  Pozwoliliśmy  sobie  zrobić  dosyć  długi  wyciąg  z  roz* 
pravfy^  k^iicia  Sangu8z/fit  spodziewając  się  że  każde  j ega 
zdanie,  wyciągnięte  z  drogiego,  jak  op  mówi  doświadcze- 
nia własnego,  nie  będzie  ziarnem  zgubignóm^n^  niwie  tej 
ważnej  gałęzi  gospodarstwa. 

74-  Jeżeli  się  tedy  przez  rozsądne  krzyżowania,  czyto 
w  celu  poprawy  rodu  lub  jego  uszlaclietoienia  dokonane/" 
doprowadziło koniedo  tego  stopnia,  że  one  we  wszystkich 
swoich  przymiotach,  albo  przynajmniej  w  główniejszych, 
odpowiadają  zamierzonemu  celowi,  w  takim  razie  należy 
plemię  to  niejako  na  .nowo  utworzone  rdzkrzewiać  sama 
w  sobie,  tojest  brać  do  rozpłodu  ogiery  i  klacze  z  wła* 
snego  gniazda,  i  tylko  przez  wybór  najlepszych,  najkształ- 
tniejszych  zwierząt,  tak  ze  strony  samczej  jako  te£  sami- 
ozej,  poprawiać  je  I  coraz  wyżćj  doskonalić  i  uszlachetniać. 
Jakieto  są  zalety  takowego  rozainażania«rasy  samśj  wso* 
bie  czyli  samej  przez  się,  jak  w  tej  mierze  postępować 
i  jakie  przestrogi  iprawidła  rachować  należy,  wyłożyliśmy 
to  wszystko  w  tomie  poprzedzającym  w  $  55 —  60,  gdzie- 
śmy (ę,materyą  w  ogólnym  widoku  uszlachetniania  wSzyst*  . 
kich' zwierząt  domowych  obszernie  roztrząsali.  Tam  tedy 
odsyłając  czytelnika,  winniśmy  tu  napomknąć,  że  w  lym 
sposobie  chowu  trudno  jest  poniekąd  uniknąć  familijnego 
kojarzenia.  A  chociaż  przeciwko  temu  łączeniu  w  blizkiifea 
pokrewieństwie,  niektórzy  mianowicie  u  koni,  powstają, 
tam  wszakże  staraliśmy  przekonać,  że  jak  w  ogólności  roz* 
moażanie  rasy  samćj  w  sobie,  tak  i  w  szczególaości  parze* 
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nie  zwiśrsąt^spokrewDioiiycb  Jeżeli  tyl^o  prowadzone  jest 
]^  rozsądkiem  i  uwagą,  nietylko  ze  źadoój  zgoła  słabości 
organicznej  na  potomstwo  nie  sprowadza,  ale  owszem  or- 
ganizacyą  umacnia.  Ale  zobaczmy  co  w  tej  mierze  mówi 
nasz'  doświadczony  znawca  koni  kzęSanguszkOy  be^wzglg* 
dU)  chociażby  się  jego  opinia  zdaniu  naszemu  poniekąd 
-  sprzeciwiała. 

'  /,Nie  chce,  mówi  on,  utrzymywać,  że  stanowienie  migdzy 
rodziną  jest  zgubne,  owszem  widziałem  bardzo  Szlachetne 
źrebięta  od  klaczy  po  jej  bracie.^  Udaje  si^  to  doskonale 
w  tym  razie,  kiedy  oboje  pochodzą  z  rodu  od  wad  dziedzi- 
cznych zupełnie  wolnego;  ale  że  podobny  ród  do' znalezie- 
nia jest  niezmiernie  trudny,  przeto  też  najczgściój  złe  ma 
skutki;  jednak  radziłbym  zawsze,  aby  ten  brat  i  ta  siostra 
były  po  innej  matce  albo  po  innym  ojcu;  wątpię  bardzo, 
żeby  od  bitzkiego  rodzeństwa  potomstwo  mogło  sig  udać, 
osobliwie  gdyby  kto  chciał  tp  przez  kilka  pokoleń  powta- 
rzać. , Najpewniejszy  sposób  zachowania  czystości  krwi, 
ukształcenia  cechy  w  swojem  stadzie  i  doczekania  się  szla- 
chetnego potomstwa,  jest  stanowić  mniej  blizkie  pokre- 
wieństwo. Dodać  tu  muszę,  iż  takie  stanowienie  siostry 
z  bratem,  może  być  tylko  wyjątkiem,  dla  dochowania  się 
naprzykład  stadnego  ogiera;  powszeofane  zaś  stanowienie 
nie  może  być  tak  prowadzone.^'     * 

75.  Jeżeli  w  końcu  dokonywanej  poprawy  lub  uszlache- 
tnienia, albo  też  w  rozmuażapiu  rodu  samego  przez  się  spo- 
strzeże, że  się  potomstwo  dalszych  pokoleń  wyradza  tojest 
pogorszą,  w  takim  razie  należy  się  udać  do  odświeżenia 
krwi.  Goto  jest  odświeżać  krew? — Odświeżać  Rrew,  jest« 
to  użyć  ogiera,  któryby  tegoż  samego  był  rodu,  lub  któ* 
ryby  miał  też  same  przymioty,  powierzchowność,  sło- 
wem wspólną  jednostajność  z  tym  ogierem  którego  uży- 
to początkowo  do  poprawy  lub  uszlachetnienia  rodu  po- 
prą wującego  się.  Nigdy  nie  należy  brać  w  tym  celu 
ogiera,  któryby  się  różnił  pod  jakimkolwiekbądź  wzglę- 
dem pochodzenia,  od  pierwiastkowego  stadnika.  Było- 
byto  właśnie  wprowadzić  mieszaninę  która  jest  zgu- 
bną. Za  nią  pójdzie  niezawodnie  pogorszenie  i  zńikcze* 
mnienie  ro$iu. 
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76.  Pozwoliliśmy  sobie  zrobić  krótkie  zboczenie  o  po- 
prawie  i  uszlachetnieniu  koni  w  naszym  kraju;  'te  wszak* 
źe  uwagi  wiccijstosować  sig  mogą  do  utrzymujących  mniej- 
sze lub  wigksze  stada.  Gospodarz  szczególniej  potrzebu- 
je koni  do  pracy.  Zwyczajne  pkoło  gospodarstwa  roboty 
nie  wymajgają  zbyt  wielkiego  natężenia  siły  po  koniu;  nie- 
które nawet  jakv  np^  bronowanie,  potrzebują  w  pewnym; 
chociaż  małym  tylko  stopniu,  i.rączości.w  koniu.  Są 
wprawdzie  niektóre  zatrudnienia  w  gospodarstwie,  które- 
by  lepiej  mogły,  być  załatwiane  rosłemi  końmi  jak  bp* 
,wywóz  zboża  na  targi,  dostarczanie' opału;  ale  niechaj 
nikt  nie  rozumió,  zęby  robocizną  sprzęźaj na  całego  go- 
apoddrstwa  tego  rodzaju,  końmi  wykonywana  miała 
taniój  kosztować.  •  Wyjąwszy  tedy  małą  liCzbe  przypad- 
ków w  większój  części  naszych  gospodarstw*  na  gruntach 
lekkich  albo  nawet  i  średniego  stopnia  pulchności,  dale- 
ko taniój  można  wszystkie  roboty  wykonywać,  a  zatem 
i  gospodarstwo  prowadzić,  utrzymując  rasg  koni  średnią, 
tojesC  sporych  mierzynów,  byleby  narzędzia  i  wozy  do  niej 
były  zastosowane.  Konie  średniego  wzrostu,  pięknief  zbu- 
dowane mogą  być  przydatne  do  wielu  innych  użytków, 
jakoto  ka  walery  i,  a  nawet  i  do  pojazdów.  Utrzymując 
tedy  w  gospodarstwie  klacze  któreby  przy  potrzebnejsiie, 
mocy  i  wytrwałości,  posiadały  dosyć  szykowną  talią,  i  zro- 
biwszy do  nich  stosowny  wybór  ogiera,  można  ze  zby« 
wającego  przychówku  ciągnąć  nawet  aiezłą  ińtratę.  Cbo*^ 
dzi  tu  tylko  o  stosowny  wybór  klacz  i  ogiera. 

77.  Ponieważ  jeden  silny,  jeszcze  niestary  ogier  mo- 
że starczyć  dla  40tu  kobył,  należy  się  przeto  starać  tak 
dobrać  klacze,  żeby  ile -m^ożoości  odpowiadając  główne- 
mu celowi  pod  względe^i  siły  i  wytrzymałości,  były  do 
siebie  podobne  w  główniejszych  przynajmniój  zarysach 
powierzchownego  składa  i  ważniejszych  niektórych  przy- 
miotach; po  jednym  albowiem  i  tymże  samym  ogierze, 
klacie  różnego  rostu,  składu,  różnych  przymiotów 
i  maści,  nie  dadzą  dobrego  przychówku.  Jeżeli  jedna 
ma  wielką,  druga  małą  głowę,  jedna  wazką,  druga  sze- 
roką pierś;  jedna  sporego,  druga  małego  rostu;  jedna  ma 
krzyż  prosty  i  piękny,  druga  spadzisty;  słowem,  jeżeli  mię« 
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dzy  niemi  laka  zacbadsi  różnica,  jakie  niozna  łądać,  ie- 
by  jedM  i  teiyie  sam  ogier  przelał  na  przjrpłodek  tę  tak 
pożądaną  jednoatajność,  gdy  wiemy juez  poprzedzającego 
wykładu,    jak  to  sig  wystrzegać  należy  parzenia  ogie- 
ra  z  kobyłą    wiele    sig    od    niego    różniącą   składem 
powierzchownym    i  dalszemi  przymiotami.     Z    tego-  da* 
lej  wypada\  że  gdy  klacze  gospodarskie   nie   mbgą  byó 
bardzo  delikatnego  składu,   bo   i  one  same  cigżką  pracę 
wykonywać  muszą  i  przychówek  ich  podobneż  cf eka  prze- 
znaczenie;  ogiery  zatóm  celne,  czystej  krwi,  ożyto  oryen* 
tatne  czy  też  angielskie,  nietylko  żenię  są  dla  nich  po- 
trzebne, ale  owszem  byłyby'  nawet  i  sżkodHwOi  Jakież  '(•• 
dy  powinny  być  klacze  gospodarskie  i  do.nich  dobierane 
ogiery?  Klacz  powinna  być  grzbietu  prostego  (niełckowa- 
ta);   krzyża  zaokrąglonego,  szerokiego,   nieąpadzistego; 
głowy  niewielkiej;,  oczu  żywych    i    wesołych;    nozdrzy 
wielkich  i  rucha wych.    Szyja  nie  powinna  być  ani  nadto^ 
gruba  ani  nadto  krótka,  nieco   krgta  i  delikatną  grzywą 
obsadzona.  Piersi  nie  powinny  być  wązkie,  owszem  lepiij 
kiedy  są  szerokie;  cały  tułów  czyli    kadłub   proporcyo* 
nalnie  zaokrąglony;  szczególniej  w  okolicach  Igdiwi  nie 
powinna  być  za  długa,  bo  to  oznacza  słabość;  takie  konie 
"  mało  jedzą  i  nie  mają  dostatecznej  siły  i  wytrwałości  de 
pociągu.    Kopyto    powinno  być  okrąg^fe    i  czyste;  nogi 
przednie  z  przodu  uważane   powinny  stać  prosto.  Pęei* 
na  ani  zbyt  długa-  ańi  tik  nadto  krótka  być  nie  powinna^ 
^nogi  zdrowe    i  wolne;  od  narośli   kostnych^    Ruch  nig 
tylnych  powinien   odpowiadać   ruchowi   nóg.  przednich, 
tak,  żeby  w  jego  odbywaniu  okazywała  się  widoczna  ła- 
twość.   W  ogólności  nogi  powinny  być  sucbe^  tak,  żebj 
na  nich  wyraźnie  mQzna  było  postrzegać  wifzy,  ściana 
i  muskuły.  Grufbe  nogi  stanowią  wprawdzie  Wtadę- w  ko- 
niu, ale  też  w  koniu   do  ciągłej  pracy  używać  się  me* 
jącym,  zbyteczna  cienkość  nóg  nie  jest  bynajmniej  zaletą. 
Kobyły  wy żćj  opisanego  składu,  powinny  być  stanowio- 
ne s  takim  ogierem,  coby  nietylko  był  wol;iym  zupełnie 
od   wad  regularnej  budowy   konia,  ale  jeszcze^  żeby  pe- 
wnego był  pochodzenia,  i  żeby  przy  pewnym  stopniu  pe- 
l^awy  lub  uazla^belnienia^  pesiadiat  uaialenie  rodu,  czayo 
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najpewniejną  rękojmią  będzie  wrodsoaa  niQ  władza 
przelewania  swoich  przymiotów  na  potomstwo.  2kąd 
EBi  takie  ogiery  najlepiej  i  najłatwiej  sprowadzałby 
nalezałO)  tego  z  pewnością  ustanoMfić  nielotna.  Niektó- 
re  stada  w  Galicyi  na  'Pqdolu  i  Ukrainie:  niemnićj  w  in* 
Dych  prowipeyach  Rossyi*  w  których  płynie  krew  óryen- 
taha,  albo  rasa  łowiecka  angielskai  stosownie  do  połoze« 
Ma  kraju  mogłaby  nam  dostarczać  stadników  do  koKyt 
gospodarskich.  Zresztą,  naieiy  się  trzymać  tego  ogólne- 
go prawidła,  żeby  na  stadników  wybierać  ogiery  z  ra« 
sy  ile  możności  ustalonej  i  najmniej  iroieszanćj.  ałe  przy- 
tkm  i  takiej,  ieby  w  potrzebie,  można  było  i  później 
w  każdym  czasie  świeżych  z  tejże  samej,  raz  juz  obranej 
rasy  dostawać  stadników. 

7$.  Po  skończonych  3ch  latach  wieku,  tak  kobyła  ja- 
ko tez  i  ogier  juz  są  zdolne  do  parzenia.  W  Anglii  iii 
konie  w  tak  młodocianym  wieku  po  raz  pierwszy  zwyczaj- 
•16  się  odchowują.  Trzeba  wizakźe  koniecznie*  ażeby  od 
młodości  swojej  tak  starannie  pielęgnowane  i  tak  obflcie' 
karmione  były,  jak  to  ma  miejsce  w  Anglii.  Inni  znowu 
rozumieją,  że  klacze  p9  raz  pierwszy  l^dwo  w  piątym, 
a  ogiery  ledwo  w  szóstym  roku  ich  wieku,  bez  uszkodzę* 
Bia  ich  całkowitemu  wykształceniu  się  i  wzrostowi,  pa? 
rzyć  można.  T^  znowu  mniemanie  jest  przesądzone: 
bo  chociaż  to  pewna,  że  całkowite  ukstałcenie  się.  konia 
kończy  się  jdopićro  około  6go  roku  jego  wieku,  jednakże 
gdyby  aż  do  tego  czasu  czekać  należało  z  pierwokro- 
toóm  parzeniem,  toby  wypadało  trawić  lata  najdogo- 
dniejsze do  rozmnażania  się.  Pró^z  tego,  przeciwko  spó- 
śnianhi  się  w  tef  mierze  najwięcej  mówi  to  jeszcze,  żer 
zbyteczne  opóźnianie  w  dogodzeniu  potrzebie  popędu 
płciowego,  przeszkadza  kobyłom  w  późniejszym  wieku 
regularnie  co  rok  zostawać  źrebnemi.  To  się  spostrze- 
ga i  na  innych  zwierzętach  domowych,  ale  szczególniój 
widzieć  się  daje  na  koniach.  Żeby  temu  zapobiedz,  najle- 
piej jest  kobyłę  po  skończonych  4ch  latach,  wtenczas 
kiedy  okazuje  znaki  popędu  płciowego,  odstanowić.  Je* 
zdi  zajdzie  irebną  to  po  oźrebieniu  się  przez  cały  rok 
iKoatawió  do  odpoczynku.  A  choćby  po  tóm  piórwszćm  od« 
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Btaoowieiiiu  i  nie  upłodniła  sif*'  to  sawsze  wiele  to  pó« 
może  na  potom  do  jći  płod()ości. 

Ogiera  nie  można  wcześniej/  po  raz  pierwszy  przy- 
pu&zczać  do  kobyły  jak  dopiero  po  skończonym  5tyai 
roku  wieku.  '       *       ^  ' 

7d.  Go  do  czasu  w  którym  kobyły  mają  być  stanowione, 
stosować  sig  należy  do  usposobienia  konia,  jak  niemnićj 
do  celu  hodowli.  U  koni  (obu  płci)  popgd  płciowy  najmo- 
cniej sig  rozwija  na  wiosnę;  u  ogierów  najsilniejszy  zwykł 
bywać  w  maju  i  w  czerwcu:  nie  jest  wszakże  uśpionym 
i  w  innych  porach  roku.  Piękny,  pogodny  czas  wiosen- 
ny wywołuje  gOj  roznieca  i  utrzymuje;  zimny  praytłu- 
mia  go.      ' 

Palenie  się  kobyły  (tak  zowią  okazywanie  się  popędu 
płciowego)  trwa  pospolicie  przez  12 — ^14  dni,  czasami 
mniej,  8—10  dni  tylko,  jeżeli  stan  powietrza  jest  jedno- 
stajny,  ale  jeżeli  nastaną  chłodne  noce  lub  zimna  i  słotna 
pora  jak  to  sijg  na  wiosnę,  często  zdarzać  zwykło/ palenie 
się  na  kilka  dni  ustaje  i  wraca  póiniój  za  hastaniem  cie- 
płój  pory  i  ożywionej  wegetacyi ,  niekiedy  wszakże  wra* 
pa  dopióro  po  4ch  albo  8miu  tygodniach. 
-  W  ośm  lub' dziewięć  dni  po  oźrebieniu  się,  kobyły  pa- 
lą się  i  wtenczas  stanowione  najłatwiój  się  upładniają;  nie- 
zawsze  jednakże  dobrze  jest,  jak  niżój  (^szerniej  z  tego 
się  wytłumaczymy,  odstanawiać  klacze  zaraz  po  ich  oźre- 
bieniu się. 

Klacze  u  których  się  należycie  rozwinął  popęd  płciowy^ 
chętnie  i  bez  żadnego  przymusu  przyjmują  ogiera  i  upła- 
dniają się,  niektóre  upładniają  się  za  jednym  poskokiem, 
inne  wszakże  (co  się  częścićj  zdarza)  potrzebują  dwóch 
albo  i  trzech  poskoków  w  ciągu  palenia  się,  ^Ibo  jak  nie- 
którzy zalecają  co  8  dni  uskutecznionych.  Zależy  to  od  pło* 
dności  tak  ogiera  jako  tóż  i  klaczy,  aie  na  to  i  inne  okoli- 
czności wpływają.  Klacze  dobrze  żywione ,  zbyt  opasłe, 
po  kilku'  nawet  i  kilkunastu  stanowieniach  nie  zostają 
źrebne.  Kobyła  która  jtiż  ogiera  przyjęła,  czyli  ^się 
upłodniła,  przestaje  palić  się  i  wićrzganiem  jak  nier 
mniój  wydawanrem  szczególnego  głosu,  od  siebie  go  od* 
straszą*  ,  . 
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Ogiery  nie  naleiy  przypuszczać  do^  kobyły  w  innycoi 
czasie  jak  tylko  wteoczas,  kiedy  ona  wyraźoe  znaki  pa- 
lenia się  okazuje,  a  to  dlą  dwóch  mianowicie  przyczyn:. 
najprzód^  żeby  go  usunąć  od  niebezpieczeństwa  skaleczę- 
Yiia,  gdyż  klacz  wtenczas  tylko  stoi  spokojnie  i  nie  wierz- 
ga (a  właśnie  wierzganiem  rooże  kaleczyć  ogiera),  kie* 
dy  w  nićj  popęd  płciowy  zupełnie  jest  rozwinięty;  powtóre^ 
zęby  z  większą  pewnością  upłodnić  się  roogfa. 

Znaki  prawdziwego  palenia  się  kobyły  są:  nieśpokojr 
DOŚĆ,  częste  rżenie,  mianowicie  za  postrżeżeniem  koni; 
powolność,  ociężałość,  nieregularna  chęć  do  jadła;  nadto 
częste  odwracanie  i  podnoszenie  ogona;  częste  puszcza- 
nie moczu  w  małćj  ilości,  wspinanie  się  na  drugie  ko* 
nie;  a  nareszcie,  co  już  najpewniejszym  jest  znakiem  roz- 
winięcia,popędu-  płciowego^  nabrzmiałość .  części  płcio- 
wych, częste  ich  roztwieranie  i  wypływanie  znich  kiedy 
niekiedy  żółtawego  lipkiego  płynu.  Czwartego  lub  pią- 
tego dnia  po  okazaniu  się  popędu  płciowego^  klacz  naj- 
pewnićj  vsię  upładnia. 

80.  Wiele  to  także  zależy  od  celu  i  sposobu  hodowli 
w  jakiej  porze  roku  mają  być  odstanawiane  kobyły.  Kia* 
cze  gospodarskie,  o  ile  możność  tego  dozwala,  należy  sta- 
.rać  się  odstanawiać  w  tak,im  czasie,  żeby  źrebienie  się 
przypadało  trzema  lub  czterema  tygodniami  przed  rozpo- 
częciem główniejszych  robót  wiosennych,  tak,  żeby  klacze 
oźrebione  do  nich  użyte  być  mogły.  Źrebienie  się  przeto 
przypadać  powinno  w  miesiącach  lutym,  marcu,  kwietniu 
i  maju,  a  to  stosownie  do  klimatu,  a  zatćm  i  do  pór  czasu 
w  których,  główniejsze  zatrudnienia  w  gospodarstwie^ 
przypadają. 

Dla  tutejszych  prowincyj  druga  połowa  lutego,  marzec 
1  kwiecień,  do  źrebienia  się  klaczy  gospodarskich  by- 
łyby najstosowniejsze,  bo  w  tćj  epoce  roku,  nietyłko 
ze  większa  część  robót  gospodarskich  są  w  spoczyn- 
ku, ale  przytóm  i  złe  drogie  z  powodu  zejścia  zimy, 
nakazują  wstrzymywać  się  z  użyciem  koni  do  pracy,  -Tak 
późniejsze  jak  i  wcześniejsze  źrebienie*  się  kobył  gospo- 
darskich jest  niedogodne,  pierwsze  sprawiałoby  ^mitrę- 
gę w  robotach  gospodarski cb,  ostatnie  przypadające  w  sty- 
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cmia  satnymjwałoby  irebieta  z  natkami.  abyl  dł^go 
w  alajai,  co  dla  aicb  oia  jeat  dobrie^  takie  irabifita  nie* . 
aawaaa  sie  dobrze  bodują. 

W  aUdacb  oic  pewoego  Qstaiiowió  aie  roozoa  wagie* 
ilena  caaau  irebieoia  ai^  kobył;  (u  albowiem  oa  la  głó- 
wnie uważać  potrzeba,  aieby  wszyaUie  klacze  eorok 
były  ireboe;  gdy  wszakże  to  być  nie  moie,  bo  bywają 
przypadki  ze  niektóre  klacze  wymagają  w  lij.  mierze  od- 
poczyoku,  albo  lei  po  oźrebieniu  aie  bywają  słabe,  na- 
leży zatćm  zaraz  z  wiosny  odstana  wiać  le,  które  w  po^ 
przedzającym  roku  jałowiały  jak  równie  pierwiastki, 
które  po  raz  pierszy  idą  pod  stadnika;  polom  dopiero 
ta,  które  sifoźrebiły,  i  które  po  oirebieniu  się  ósme- 
go lub  dziewiątego  dnia  okazują  znaki  palenia  ait-  le- 
żeli sie  która  z  nich  jeszcze  pali,  to  odstaaawianłe 
w  kilka  doi,  tojest  8  —  9  dnia  powtarza  aic,  a  w  przy- 
padku okazywania  jeszcze  popędu  płciowego  przypuszcza 
aie  ją  do  ogiera  i  po  raz  trzeci.  Jeżeliby  zaś  kobyła 
i  po  trzecióm  odstanowieniu  nie  została  źrebną,  to  lepiej 
Jeat.  zostawić,  ją  do  przyszłój  wiosny  lub  dó  jesieni,  od- 
ataaowić  ją  w  drugiej  połowie  października,  tak  zęby 
aie  irebię  około  śgo  Michała  narodziło.  Takie  śrabięta 
oiekiedy  aię  nieźle  udają,  jednakże  ezyni  aie  to  tylko 
dlatego,  jeżeli  chcemy  ieby  kobyła  zbyt  długo  aiąpnó- 
laowała. 

W  ogólnoiei  źrebienie  się  kobył  ani  letnie  a  tem  bar- 
dzie jesienne  nie  jest  dobre;  źrebięta  albowiem  późno  sła- 
ba są;  nie  mogąc  lai  wytrzymać.ani  upałów  letnich*  a  lem 
bardziój  odmian  powietrza  w  jesieni  i  w  aimie^  pray 
późnóm  odłączeniu  i  ztąd  wynikającój  odmianie  pokarmu 
dostają  chorób  lub  nędznieją.  Lepiej  zalóm  jest,  kofcy- 
łoati  które  po  trzykrotoóm  odstanowieniu  ze  zdrowym 
i  silnym  ogierem  nie  zostają  źrebne,  zostawić  pauzę  ca- 
łoroczną; nic  się  na  tem  nie  traci,  bo  źrebię  na  rek  przy- 
szły  bywa  silniejszóm  i  klacz  nietyle  aa  tem  cierpi. 
W  stadach  starannie  utrzymywanych,  kobyły  ataboze 
w  trzecim  roku  odpoczywają. 

8^.  Kobyła  przed  odstanowienifm  powinna  być  próbQ« 
wao^  Próbow#aie  te  na  tóm  zatezy,  ębjt  okoia  Uacaj 
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W  »pokdJD&m  mictjsot]  stojącój,  ogiera  do  próby  uiyt^gf^ 
wpewnćj  odległości  oprowadzać  a  nawet  o  tyle  jdoniój 
przybliżać  zęby  ją  opąchał.  Mając  próbowai^i  odstanawtaó 
iabyłg,  która  pierwsze  znaki  palenia  sig  okazywać  zaczy- 
na, trzeba  ją  nieco  lepiej,  jak  zazwyczaj  karmić.  Włeczo>- 
rem  i  zraoa  przed  odstanawianiem  należy  ją  tyle  tylko  na- 
karmić żeby  nie  była  głodną,  a  zatem  zęby  żołądek  i  kiszki 
nie  były  wypełnione-  Ponapasieniu  we  dwie  dopiero  go- 
dziny, stanowienie  odbyć  się  powinno;  parzenie  bowieat 
w  czasie  trawienia  pokarmu,  nietylko  że  zdrowiu  szkodli- 
we, ale  i  bezskuteczne  by  wa;  taż  sama  przestroga  zarówno 
i  do  ogiera  stosować  sig  powinna. 

82.  Stanowienie  odbywać  sig  powinno  w  miejscu  spo- 
kojneni)  odesobnionem,  wolnóm  od  zgiełku  i  gwaru;  ani 
inne  konie,  ani  tóż  ludzie  niepotrzebni  znajdować  sie 
w  lóm  miejscu  nie  powinni.  Jeżeli  klacz  była  okutą,  na- 
leży ją  przed  stanowieniem  na  tylne  nogi  rozkuć,  bo 
Chociażby  się  należycie  paliła,  jednakże  może,  wierzgnąć. 
i  ogiera  jeżeliby  podkutą  była,  skaleczyć. 

Niekiedy,  żeby  untkbąć  przypadku   kalectwa,  a  przy- 
tćm   zmusić  niejako  klacz  do  przyjęcia  ogiera,  jeżeliby 
sifi  broniła,  radzą  jej  .wiązać  nogi  tylne.    W  ogólności 
z  użyciem    tego   irodka    ^należy  postępować  z   wielką 
ostrożnpścią.  Zraus^ać  kobyłę  do  przyjęcia  ogiera  wten- 
czas  ki^edy  ona  się    teniu   uchyla,  jestto  postępowanie 
sprzeciwiające  się  naturze,   które  nigdy  nie  może  mićć 
dobrych  skutków.    Byway^  wszakże  klacze  tak  łechtiiwe 
(szczęgólniój  zdarza  się  tt   u  tych  co  się  po  raz  pier- 
vv8zy  do  ogiera  przypuazczAi^),   ż©  chociaż  w  nich  po- 
pęd płciowy  jest   rzeczywiści    \  należycie    rozwinięty, 
jednakże  przez  właściwą  sobit  drażliwość,   bronią  się 
i  wicrzgują.    Zęby  temu  zapobieds  zakładają  się  na  obie 
tylno  nogi   około  pęcin  dwie  pęlh  z  kółkami  żelazne^ 
Bii,    i    oba  kółka   dwoma    powrozitni   pomiędzy  dwi^ 
przednie  nogi  przechodzącerai    łączą  ^^  szleją  na  szy- 
ję włożoną.  Trzeba   wszakże  w  tern   w^yjtjiićjn  p^,jc^ 
pować  z  potrzebnym  namysłem  i  ostrożnt^eią^  żeby  kia* 
ozy  nie  zrazić  i  raz  ńazawsze  ni^  znarowK  pamiętajaa 
AatOy  że  konie  wyrządzoną  sobie  przykrość  P^ypcM^nie-  ^ 
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Diem  ókolicEDości  w  których  si§  ona  wyrząditła,  długo 
pamifitają.  Zresztą,  żeby  kobyła  wtenczas  kiedy  ogier 
^  gotowym  jest  do  zrobienia  poskoku,  nie  wierzgnęła,  jest 
na  to  bardzo  dobry  i  dosyć  pewny  sposób,  który  na  tem 
819  zasadza,  zęby  jćj  głowę  trzymać  wysoko.    ^ 

Stadnik  prowadzi  się  do  kobyły  tak,  żeby  ona  go  wi- 
działa. Jeżeli  klacz  stanowiąca  się  ma  źrebię,  należy  je 
trzymać  przed  nią;  tym  sposobem  będzie  ona  spokojniej- 
sza, co  jest  istotnie  potrzebhóm  do  pewniejszego  upłodnre- 
nia  się,  a  zresztą  i  samo  źrebię  wolnóm  będzie  od  nie- 
bezpieczeństwa wszelkich  oblężeń. 

Klacz  wyższą  od  ogiera  należy  stawić  w  taki  sposób,  że- 
by tylne  jójnogi  cokolwiek  niż^j  stlsiły.  Ludzie  przeznacze- 
ni do  prowadzenia  ogiera  i  w  ogólności  do  stanowienia, 
powinni  mióć  potrzebną  i  nabytą  przez  doświadczenie 
w  stanowiepiu  wprawę. 

,  f  83.  Niektórzy  rozumieją,  ,że  klacz  po  «odstanowienia 
żeby  się  pewnićj  upłodniła,  należy  znienacka  oblać  zi- 
mną wodą;  jestto  przesąd  wart  4iagany.  Owszem,  po 
odstanowieniu  należy  kobyłę  odprowadzać  do  stajni  po- 
;woli;  uderzenie  w  grzbiet,  oblanie  wodą,  pędzanie  lub 
jeżdżenie  prędkie,  nietylko  że  nie  są  pożyteczne*  jak 
niektórzy  sądzą,  ale  zawsze  szkodliwe.  Należy  tedy,  szcze- 
gólniój  ludziom  prowadzącym  klacze  na  stacye  stadne  po- 
lecać Jak  najsurowiej,  ażeby  się  ^ego  wszystkiego  wy- 
strzegali, mianowicie  zaś,  żeby  k^óyły  odchowane  powoli 
do  domu  odprowadzali. 

S4.  Wiele  razy.  na  dobę  s.adnika  do,  kobył  przypuścić 
można,  zależy  to  od  jego  i^ieku,  słabszego  lub  mocniej- 
szego składu;  od  śtant» zdrowia, -od  mnićj  lub  więcej, 
starannego  utrzymywani  >  karmienia,  a  wreszcie  i  od 
właściwej  mu  płodnc^i.  Dorosłe,  zdrowe,  dobrze  utrzy- 
mywane i  silne  op^i*y  niogą  być  śmiało  raz  na  dobg 
'  do  kobył  przypi^^czane,  a.  w  przypadku  tylko  istotnćj 
potrzeby  dwa  ^^^y  ^^  dzień,  ale  w  takim  razie  po 
kilku  dniach,  f^^^  dzień  spauzować  wypada;  stare  zaś 
ogiery  rzad''^]*  ^^  drugi  albo  i  co  ti*zeci  dzień  do.ko- 
był  się  p^ypuszczają.     W  średnim  stosunku  na  ogiera 
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do  odttanowiefiia  rtehoje  «{  w  daga  ro(L,a  od  36-- 40  kobyt 
Iiuii  ^szak^O)  Bni  na  tak  cicste  przjpiiazczanie  ogiera »  ani 
na  tak  wielką  ilość  kobył  w  ci«gii  epoki  afanowienia  nie-> 
igadsają  aic;  i  tak  ksiąie  Sangusz)»  twierdii:  ««ii  ogier  pic* 
cioietni  powioien  stanowić  raz  tjlko  na  dobc  i  io  nie  co  dzień; 
bardzo  jest  dobrze,  jeieli  dwa  dni  w  tygodnia  odpoczywać 
inołe.  Licząc  na  czas  stanowienia  diiewieć  tygodni  na  wioaoe 
n  dwa  w  jesieni,  ro  jedno  w  drugie  policzywszy  po  4  stano* 
wień  na  tydzień,  wypadłoby  na  rok  44  odstanowteń  na  je- 
dnego ogiera.  Moisna  więc  tym  sposobem  liczyć,  ie  odsta* 
nowi  22. kobył,  coby  uczyniło  15  lob  16  irebiąt  do  rokq. 
Tyle  mbłe  ogier  odstanowić  nietylko  nie  tracąc  na  siłacbi 
ale  nawet  na  dzielności  jako  koń  wierzchowy.  W  Anglii 
czasem  stb  kobył  w  jednym  roku  ^dstanati^iał  ogier  ale  na 
takićm  zbyteczndm  stanowieniu  nietylko  ogier  cierpi,  I^s 
1  jego  potomstwo.  Trzeba  zawsze  mićć  na  pamięci,  io  w  An- 
glii konie  są  samym  tylko  przedmiotem  apekulacyi  i  pićnif* 
łnego  zysku.**  ' 

Zresztą,  zdolność  i  płodność  ogiera  zalety  takie  po  wic« 
kszćj  części  od  jego  uczymy wanio.  Nąjezcścićj  ogiery  przy 
obfitćm  ich  karmieniu,  czesaniu  i  zgrzebłowaniu  utrzymują 
mi  w  nieaynnośei  albo  mało  mają  ruchu  i  zatradnienia.  Ta-, 
kie  ogie^  leniwieją  powoli,  nabierają  tuszy,  i  niezgrabnćj 
postawy,  szczegóinićj  szyja  u  nich  gmbieje,  ale  coigorszA, 
tracą  po  części  płodność^  To  niedość  na  tćm,  ieby  ogiera  co 
dzień  przez  jakie  pół  godziny  lub  godzinę  stępo  przejeżdżać, 
pwszem  trzeba  go  przejeżdżać  dobrym  kłosem,  nie  zmuszając 
go  wszakie  do  rozmaitego  rodzaju  chodu  sztucznego,  coby  go 
popsuć  mogło;  ani  tći  go  nadto  mianowicie  w  letnim  uj>ale 
mordując.  To  mierne  natężenie  wielce  posługuje  koniowi, 
omacąia  muskuły  i  iyły,  pomaga  transpiracyi  i  trawieniu 
i  broni  od  zbjteczóego  zatycia. 

Za  zbliżeniem  się  epoki  stanowienia  naleij  porcye  zwy- 
czajne karmu  dio  ogiera  powiększyć  nieco ,  ruchu  wszakie 
zwyczajnego  mu  nie  umniejszając  Przed  samćm  stanowieniem, 
należy  go  ochędoiyć  Mczotką  i  zgrzebłem ,  puzdro  wcaeśnj* 
obmyć  zimną  wodą,  żeby,  nim  stanowienie  naitąpi,  oschło; 
T.  IX.  15 
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karma  można  udaiełić^Ie  bardzo  mało^  lepićj  jest  źebj  iołą* 
dek  w  czasie  stanowienia  zbytecznym  pokarmem  nie  był 
obładowany.  Po  odbytćm  stanowienia  przeprowadza  sie  konia 
wolnym  krokiem  i  dopićro  w  godzinę  a  przynajmniej  po  puł 
{>bdziny,  porcya  karmu  zwyczajnego  udzieta,  a  przytćm  poi. 
Zachowanie  tej  ostrożności  szczególniej  się  zaleca  u  stadni* 
ków  nadto  gorących.  W  czasie  słotnym,  zimnym  lub  kiedy 
deszcz  pada,  stadnika  prowadząc  do  kobyły,  nakrywa  się 
derką;  wilgoć  albowiem  i  zimno  tłumią  popęd  płciowy;  tęi 
samą  przestrogę  zachować  vnależy  przeprowadzając  gę  po 
dokonanćm  odstanowieniu. 

85.  Zdarza  się  niekiedy ,  łe.  się  kobyły  nie  zapładniaj^ 
albo  trodno  zapładniają;'  rozmaite  bywają  tęgo  przyczyny.  Po- 
cłi^odzi  to  albo  ze  zbyt  dobrego  utrzymywania ,  a  zatŹm  obfi- 
tego i  posihiego  karmu;  aztąd  wynikającego  zatycia  przy 
.małćj  pracy  i  rucbu;  albo  t<(ź  przeciwnie*  z  powodu  zanę- 
dznienia  i  zbytecznćj  pracy ;  wreszcie  i  z  chorób.  W  pierw- 
szym przypadku 9  ujęcie  nieco  w  karmieniu,  ruch  i  praca  do 
2:mordowania  9  a  zresztą  i  upuszczenie  krwi  przed  stanowie- 
niem; w  drugim  zaś,  lepsze  karmienie,  usunięcie  od  ciężki^ 
-pracy  a  zresztą  wyleczenie  z  choroby,  najłepszemi  są  środka- 
mi przeciwko  niepłodności.  W  obu  zaś  przypadkach  odmia- 
na także  ogiera  niemało  pomaga.  Bardzo  jest  nierozsądnie, 
.w  kobyle  istadniku  popęd  płciowy  pobudzać  sztuką;  wszyst- 
kie środki  ku  tomu  zalecane  więcćj  szkodzą  aniżeli  pomagają; 
również  nierozsądnie  jest,  kobyłę  po  kilka  tazy  przez^  kilku 
ogierów  odchowywać.  s 

W  z wyczajnóm  utrzymywaniu  liczy  się  ppspolicie  w  śre- 
dnim stosunku  na  100  kobył:  dla  różnych  przyczyn  jałowie- 
jących 30,  a  zaś  źtebnych  10'.  Tu  wszakże  pewna ,  ze  klaci 
dobrze  utrzymywana  może  być  co  rok  źrebną. 

86. .  Powiedzieliśmy  wyżej  (tom  8,  stronnica  54,  §  66), 
jak  ważną  jest  rzeczą  w  hodowli  każdego  zwierząt  domowych 
rodzaju,  ile  razy  chodzi  o  j<*go  poprawę,  utrzymywać  ścisły 
rodowód  czyli  księgę,  w  którćj  się  opisuje  każde  zwierzę  jak 
nnjdokładnićj,  tak  eo  do  wieku,  pochodzenia  jak  niemniej  pod 
względem  lalet  i  wad.  jezelil)y  jakie  miało.     Taki  rod^rt¥lkl 
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w  kaHym  stadEie,  0  nawet  41  każdego  choćby  kilka  kobYł  po- 
siadał,  jeżeliby  tylko  życzył  sobie  rasę  poprawiać,  naprowa- 
dzonym i  utrzymywanym  być  poM^iniep.  Ksi(;ga  ta  rodovvodo- 
wa  czyli  metryczna,  może  być  utrzymywana  rozmaitym  sposo- 
bem. Główniejsze  w  niój  rubryki  być  powinny: 

I)  Numer  porządkowy.  \ 

,     2)  Imię  które  się  pospolicie  koniom  daje^  tak  ogiera  jako 
-  idi  i  kobyły;   w  tćj  rubryce  obszemiejsteój  nieco   opisuje  się 
ich  pochodzenie,  wiek,  przymioty,  wady,  maśći  odmiany  ma- 
:  ^i  i  t.  p.  ' 

3]  Dzień  stanowienia ;  (tu  się  notuje  nietjlko  pierwsze 
stanowienie  ale 'i  następne  jeżeli  były  uskuteczniane). 
4}  Dzień,  oźrebienia  się. 

5)  Pfeć  źrebięcia ;  tu  się  opisuje  o  ile  można  mnićj  wię- 
cej skład,  a  szczególniej  maść ;  przymioty  lub  wady,  jeżeli  już 
po  urodzeniu  s^ą  widoczne. 

Żadne  stado  chociażby  najmniejsze,  nie  może  być  w  kwi* 
tnącym  stanie ,  a  tern  bardzićj  poprawiać  się  gdzie  rodowód 
nie  jest  porządnie  prowadzony,  bo  dobieranie  ogiera  do  kobył 
dzieje  się  tylko  omnckiem*  a  wiemy  już  z  poprzedzającego  rze- 
czy wykładu,  jak  to  złe  skutki^  postępowanie  takie  cięgnie  za 
Bobą. 

87.  Jeżeli  w  dziewięć  lub  czternaście  dni  po  odstanowie- 
nio;  *kobyła  nie  okazuje  żadnycb  znaków  popędu  płciowego, 
a  nawet  ogiera  do  nićj  przyprowadzt)ftego  wierzganiem  od- 
stręcza j  można  poniekąd  wnosić  że  jest  źrebną* 

W  tym  stanie,  klacz  staje  się  niecp  leniwszą,  a  poltfzech 
miesiącach  zaczyna  żrćć  więcćj ;  niekiedy  między  udami  daje 
się  postrzegać  nieznaczna  obrzękłość.  Ale  to  nie  są  jeszcze 
pewne  a  przynajmniej  wyraźne  znaki ;' rzeczywfscie  można 
dopićro  w  piątym  lub  szóstym  miesiącu  po  upłodoieniU  po- 
znać z  pewnością  czy  jest  źrebną  lub  nie,  a  to  przykła*. 
dając  w  czasie  pojenia  klaczy  zimną  wodą  dłoń  do  brzu- 
cha toż  zaraz  przy  wymieniu:  jeżeli  klacz  źrebna^to  się 
czuć  daje  pul^anie  czyli  mułe  uderzanie,  co  pochodzi  od  ruchu 
źrebięcia  w  żywocie  macierzyńskim.    Zresztą,  brzuch  zaczyna 
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tlę  wjpehiiać  cont  wyrainićj«  a  pod  koniec  ireboości,  a  nie- 
kiedy nawet  i  po  pić^w»xćj  jaz  jćj  połowie ,  rncb  źrebięcia 
w  żywocie  nietylko  za  przyłożeniem  reki  do  prawój  atabiznj 
czać  sitr^  ale  i  okiem  spoatrzedz  daje. 

88.  iPrzekonawzzy  8i(  ie  klaa  jaz  jest  irebną,  wypodb 
lą  usuwać  od  tego  wszystkiego,  cl>by  zawczesny  poród  lab 
zreucenie  płodu  sprawić  mogło.  W  litadacb  ^  klacze  £rebne 
utrzymują  się  oddzieloie:  należy  je  cbronić  od  wszelkiego  ro-^ 
dzaju  obrażeń  zewnetnnycht  a  mianowicie  uderzeń  w  brzuch, 
spioaoia  ostrogami;  przesadzania  przez  rowy  i  płoty,  mo- 
cnego jeżdżenia,  a  sźczególnićj  najeżdżania  do  sztueznycłi 
obrotów^  -  ' 

Klaczy  gospodarskich  (używających  się  do  zwyczajnych 
w  gospodfitstwie  robót),  w  ostatnich  trzech  miesiącach  źre- 
bności  nie  należy  już  zaprzęgać  do  dyszla »  szczególnićj  na 
drogach  nierównych  i  górzystych ;  tu  albowiem  uderzenie  dy- 
szlem yv  brzuch  jak  równie  wstrzymj^wanie  wozu  oaładowa* 
nego  ciężarem  z  góry  mogłoby  4la  klaczy  być  bardzo  szkodli- 
wćm;  równie  tćż  należy  już  w  tym  czasie,  t)  ile  można  wystrze- 
gać się  używać  klaczy  do  pociągu  na  drogach  bagnistych,  ta- 
kich mianowicie,  gdzieby  wozy  ciężarem  naładowane  mo^ły 
zagrzezać;  mocne  albowiem  a  przytćm  nagłe  natężenie  siły 
dla  klaczy  źrebnćj  jest  bardzo  szkodliwe*  Po  drodze  ślizkiej 
zimową  porą ,  także  z  ostrożnością  wypada  używać  klaczy  do 
pracy.  Przeciwnie  zai^  użycie  do  lżejszych  robót  w  płiigti» 
bronie*  n  nawet  i  do  wozu,  byle  w  reku  roztropnego  fornala, 
bynajmnićj  kobyle  nie  szkodzi,  owszem  przy  dobr^  zkądinąd 
jćj  otrzymaniuji  pomaga. 

Jełeli  sie  klacze  utrzymują  latem  na  pastwisku  (có  w  sta- 
dach pospolicie  zwykło  mieć  miejsce),  należy  aie  wystrzegać 
ażeby  nagle  z  chudego  na  tłuściejsze  i  bujnićj  zarosłe  pastwi- 
sko nie  przechodziły^  lM>by  dostawały  odęcia,  a  toby  im  bar- 
dzo sdKodziło. 

Szczególnićj  trzeba  sie  wystrzegać  tćj  nagł^  przemiany, 
i  przepaszenta  na  kofticzyniskach  i  innych  pastwiskach  sztn- 
eznych,  bujnym  wzrostem  trawy  odznaczających  aie.  W  uży- 
ciu zaa  karma  zielonego  dla  klacz  gospodarskich,  ostroinoici^ 
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«  których  niiój  obfizerni^'  mówić  sobie  saaiienamyi  piKlwoić 
należ j.  W  atny mywaniu  fltadiun^  Dajlepi^j  jeat  dla  kobył 
irohnych  przemaocać  pastwiska  adrawB,  wy4^. nieco «  aW  aa  , 
równinie  połoione  i  zarastające  nie^tak  wprawdzie  obfitą*  jak 
raczej  idfowąi  poaiiną  trawą.  Nizki^  wifgotM*  chociaż  obfitssą 
wprawdzie,  ale  mnićj  poły wną  i  twardą  trawą  porastające  fa«- 
stwiska,  dla  koby{  źrebnycb  w  każdym  czasie  a  tóm  bardziej 
w  jesieni  są  niezdrowe,  a  szkodliwsze  są  jeszcze  pastwiska 
naniesione  roałem  powodzi. 

W  czasie  pilnujących  latem  opatów  należy  chronić  kla- 
cze irebne  od  owadów,  zamykając  je  do  chłodnych,  prze- 
wiewnych szop  lub  stajeoy  utrzymując  je  na  karmie  zielonym* 
z  zachowaniem  niżój  przepisać  się  mających  ostrożności.  Po- 
nieważ robactwo  najwiccćj  si$  naprzykrza  koniom  anglizowa** 
iiym»  kobył  przeto  ilo  rozpłodu  przeznoczonych  anglizowac  nie 
wypada.        - 

W  jesieni  za  nadejściem  slot  ciągłych  >  nocj  zitnnych, 
a  szczególniej  przymrozków^  pokrywających  trawę  białym  szro- 
nem, należy  w  wypędzaniu  kobył  zrebnych  na  pastwisko, 
wielką  zachować  ostrożność.  Lepićj  jest  wtenczas  klacze 
otrzymywać  na  stajni,  a  przynajmniej  w  południe  tylko  utrzy- 
mywać na  pastwisku.  Trawa  przemareła,  okryta  szronem, 
częstokroć  na  miejscu  zrzucenie  płodo  aprawoje. 

8d«  W  otrzymywaniu  kobjł  zrebnych  na  stajni  także  na- 
leży zachować  pewne,  właściwe  stanowi,  w  którym  aię  znajdu- 
ją, przepisy  i  przestrogi.  Stajnia  powinna  być  czysta ,  sucha, 
światła,  łatwo  i  w  każdym  czasie  przewietrziać  się  dająca,  je- 
dnakże na  ciągi  wiatrów  niewystawioną ,  zawsze  świeżym, 
aochym  i  dostatecznym  podściołem  opatrzona. 

Ko  końcowi  irebności ,  należy  dla  każdćj  z  osobna  ko- 
były wygrodzić  w  stajni  oddzielną,  1 2  do  15  stóp  kwadruto- 
W} eh  obejmującą  zagrodę,  czyli  przeoryoę  i  większą  aniżeli 
przedtóm  zwracać  na  nią  troskliwość  i  nwagę« 

Kobyłom  źrebnym  na  stajni  otrzymywanym  daje  się  na 
pokarm  zdrowe,  pożywne,  dobre  i  sucho  zebrane  siano,  sło- 
ma jęczmienna ,  owsiana,  pszenna,  socho  i  zdrowo, zebrana, 
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a  prijtćna  nieco  owsa.  Siana  koniczynowego,  tadziez  , innego , 
ziania  w  innych  przypadkach  Owies  zasi^pid  mogącego,  jakoto 
łytai.  bobu,  grochu  dawać  nie  należy:  te  albowiem  karmy, 
u  źrebnych  kobył  sprawiają  odęcie  i  kolki;  również  naganną 
jest  rzeczą  klaczom  w  tym  stanie  dawać  otręby^  ziamo/szró- ' 
fowane,  jako  tći  z  niego  i  z  makuch  sporządzone  pot|a ,  bra- 
ohc,  kartofle  i  o^odowizny.    , 

•  Te  karmy,  jak  równte  zepsute ,  mułem  naniesione  siano, 
spleśniała  stoma  i  przytęchły  owies,  woda  zatęchła  i  nieczysta* 
sprawując  odęcie  i  kolki,  bywają  nietylko  powodem  do  zrzu- 
cenia piodu ,  ale  częstokroć  zakładają  zaród  rozmaitych  nie- 
bezpiecznych i  trudnych  do  uleczenia  chorób. 

00.  Trudno  jest  ustanowić  ikiść  kormu  i  sposób  karmie*^ 
nia  klaczy  źrebnój,  bo  tó  zależy:  1)  od  wzrostu  rasy;  2)  od- 
te^o,  czy. klacz  używa  się  do  pracy,  czy  ićż  mnićj  więcój,  albo 
całkiem  wolna  jest  od  nićj. '  Utrzymując  kobyłę  tylko  na  sia-- 
nie  i  słomie,  przeznacza  się  na  dzienną  porcyą  10,  12,  15  do 
18  funtów  polskich  dobrego  sinna^  a  przytćm  15  do  24  fun- 
tów najlepszćj  jęczmjennćj\  owsianćj  lub  pszennćj.  słomy. 
Udzielając  zaś  przytćm  i  Owsa,  co  zawsze  jest  bardzo  dobrze, 
bo  i  źrebię  potćm  będzie  silniejsze  i  kobyła  prędzćj  się  źrebi; 
można  w  miarę  tego  porcyą  siana  i  słomy  zmniejszyć.  Cztery 
fuAty  polskie  (około  1.  gar.  pol.)  na  dzienną  porcyą  są  dosta- 
teczne dla  klaczy  próżnującój,  ale  dla  pracującój  powiększa  się 
porcyą  owsa,  a  w  miarę  tego  zmniejsza  porcyą  siana  i  słomy, 
,  stosownie  do  wzrostu  rasy  1  natężenia  pracy;  słowem,  utrzy- 
muje się  tak  jak  inne  konie  robocze. 

^  w  ogólności  wszakże  mówiąc,^  klacze  źrebne  nie  powinny 
być.  karmione  aż  do  opasłości. '  „Żywienie  się  płodu  w  żywo- 
cie macierzyńskim,  powiada  p.  Ammon  (*)  zależy  bardzo 
wiele  od  jćj  karmienia  ,  od  jćj  sił ,  od  jćj  wieku  i  tempera- 
mentu; jednakże  uważają,  że  tu  mierny  jćj  stan  (ani  zbyt 


O  Das  sicherste  Mittel*  nur  grossa  und  gut  ausgebildela  Pferde  zu 
erziehen.  (KoDJgsberg.  1820). 
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spasty  sni.tći  mdto  chody)  jes(  najpoiyieczRiejsły ;  ia  kobył; 
sbyt  spaste  rodz^  oiałe  źrebięta;  tu  także  karmienie. i  pielc'- 
gnowąnie  a  azciególnićj  udział  w  karmieflio  ziarua,  w  mniej- 
5zćj.4ab-jvvicfa^z4j  ilości,  wiele  wpływa  na  skrócenie  lob  prze- 
dłożenie epoki  brzemienności ,  tok ,  ie  kobyły  stare,  które  by^ 
wają  ^e  utrzymywane,  niekiedy  i  przez  12  miesięcy  płód 
w  sobie  nosz^;.  kiedy  przea>nie,  młode,  obfitym  i  posilnym^ 
po  wickszćj  części  z  ziarna  złożonym  karmem  żywione^  rodzą 
pospolicie  źrebięta  .kilku  dniami,  a  nawet  kilku  tygodniami 
przed. upłyuieniem  jedenastego  miesiąca,  chociaż  właściwie 
termin  źreboości  klaczy  powinien  się  rozciągać  spełna^  tojest 
6 — 8  dni  nod  jedenaście  miesięcy,  .Nietyle. to  jest  szkodliwie^ 
kiedy  kobyły  dłoićj  nieco  nad  wyzćj  rzeczony  zakres  chodzą 
irebne,  i  kiedy  poród  płodu  nie  przyspiesza  się  zbyt  obfitym 
karmem  ziarna;  w  takim  albowiem  razie  źrebięta  rodzą  się 
pospolicie  zdrowe^  mocnc^  należycie  uksztatcone  tak  co  do 
ciała,  jako  tćż  i  codo  instyrtktu.  Przeciwnie  zaś^  obfitym 
i  po  większej  części  z  ziarna  składającym  się  karmem  przy- 
spieszone porody,  wydają  źrebięta  pospolicie  delikatne,  nie* 
zupełnie  i  co*  do  ciała  i  co  do  instynktu^  wykształcone,  tak  że 
po  narodzeniu  się  zaraz  ani  się  na  nogfpódjąć,  ani  iii  wła- 
'  ściwego  sobie  pokarmu  w  wymieniu  macierzy ńskićm  znaleźć 
nie  są  w  stanfe*  Rzadko  się  takich  źrebiąt  dochować  można, 
większa  ich  część  zaraz  po  urodzeniu  zdycha.  Jeżeli  zaś  kobyły 
4ak  jak  nal^y  były-ntrzymywane^  ani. zanadto  obficie ^  ani 
tóżzbyt  oszczj^dnie  były  karmione^  szczególnićj  zaś  do  zbyt- 
ko  im  ziarna  na  pokarm  nie  udzielano,  źrebięta  w  żywocie 
ich  należycie  dojizewają  i  zaraz  po  urodzeniu  bez  pomocy 
Indzkfiój  podnoszą -się  na  nogi.'* 

.  „Kobyły  stadne,  mówi  książę  Sangmzko^  me  pomnny 
być  tłuste,  a  wybierając  z  dwojga  złe^o  mniejsze,  niechaj 
ł>ę4ą  więcćj  chude  -niż  tłuste,  ponieważ  zakarmiona  koby* 
:ła  nie.  może  dobrze  rodzić  i  łatwiej  chorobom  podpada. 
Najlepszy  pokarm  dla  kobył  matek  jest  zdrowe  i  obfite  pa- 
stwisko,  wypada  im  jednakże  coś  dodać;  kiedy  z  paszy  po^ 
wróc^  niechaj  zastaną  w  stadami  jęczmienną^  która  jest 
najlepaią,  lob  owaianą  słomę.     Dla  odmiany^  zamiast  tęgo, 
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Ołdłrtftim  davić  «»m  ńwB  Ittb  trzy  rtfsy  &a  tydtteA.  Jeieli 
pastwisko  jest  chnde,  moioa  im  dawa^  dii^nie  dobrf  gar« 
nieć  obroko^  itmieszaDego  t  cokolwiek  wickit^  ilościii  •ieeski. 
Wiele  obroku  dawa^  szkodliwie  jest  dla  kobył  irebftych, 
jaki  dla  źrebiąt/kt^ę  noszą.  Zbyteczny  pokarm  w  liar-* 
nie  sprawoje  to ,  ze  kobyła  przed  czasem  rodzi-  a  źrebic 
przychodząc  na  świat  niewykształcona  nalefcycie,  jest  nędzne 
i  niezdrowe/* 

Z  tego  tedy  wszystkiego  wypada;  1)  ze,  kobyły  źrebne 
w  stadach  utrzymywane,  albo  nic  zgohi  albo  mało  ziarna  na 
pokarm  dostawać  powinny.  2}  Klacze  gogpodarskiet  nzywa- 
ne  do  pracy  i  na  stsjni  utrzymywane  tak  naleiy  karmić ,  jak 
inne  konie  robocze.  3)  W  każdym  przypadku  o  tyte  je  kar- 
mić naleiy^  łeby  iic  nie  żspasaly. 

91.  W  udzielaniu  karmu  zielonego  dla  kobył  źrebnych 
szczególnićj  jeieli  jest  zbji.  soczystym.,  naleiy  być  bańlzo 
ostrożnym,  lepićj  jest  go  całkiem  nie  używać;  jeieli  zaa  stosunki 
miejscowe  ^skazuj^i  potrzeb-  jego  użycia«.  wypada  go  uijwać 
iwieży,  niezgrzaay  i  w  małych  porcjach;  po  nim  zaś  tur^z 
nie  poić.  Jeszcze  osCrołuiejszym  być  należy  z  wypuszaaniem 
kobył  na  koniczyniska  bujno  zarosłe.  We  wszystkich  wyićj 
pomiemouy eh  przypadkach ,  odęcie  sprawione  może  zagrażać 
zrzuceniem  płodu. 

Kobyły  utrzymywane  na  suchym  kannie  iob  (Pastwisku, 
należy  czcsto  poić;  one  albowiem  w  czasie  £cebnośoi  t  pod<- 
czas  sojenia  źrebiąt  niemałe  mają  pragnienie  i  do  jego  uga- 
szenia wiele  potrzebują  W9dy;  nigdy  jedaakte  zegrzanych  de 
wodopoju  prowadzić  nie  wypada;  woda  tne  {lowinńa  byia  ber* 
dzo  zimna«  Płewieoie  kobył  źrebnych  bywa  czasem  niebez- 
pieczne. 

.  Tak  oa  wiosnę  jako  Ut  i  w  jesieni  naleiy  umkać  nagłego 
przejścia  z  jednego  sposobu  karmienia  na  drugi;  w  tćm  prze* 
chodzeniu  naleiy  postępować  powoli  i  stopniami;  z  podobnął 
ostrożnością  zachować  się  należy,  przerhodząe  z  jednego  spo<« 
aofou  utrz3«nywaiHa  na  drugi,  lub  od  jednego  rodzaju  zatru- 
dnień i  robót  do  drugich,  do  których  fiotąd  nie  były  nSywano. 
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Niektóre  klacze  podczas  kiedy  są  ^rebne,  dostają  obrze-* 
klości  wodnćj  nóg,  dochodzącej  niekiedy  między  udami  ai  do 
brzucha;  ta  obrzękłość  częściej  się  zdarza  u  kobył  stadnych 
zwyczajnie  prółnąjącyeb,  rzadzićj  w  klaczach  roboczych;  le- 
czy się  ona  użyciem  miernego  ruchu  przed  ozVebieniem  się^ 
albo  tćź  niknie  sama  przez  się  po  ozrebięniu.  Kobył  przeto 
irebnych  nie  należy  w  stajni  trzymać  na  uwięzi,  lecz  wolno 
chodzące;  ruch  zai  mierny  na  wolnćm  powietrzu,  albo  i  pra- 
ca lekka  a  przynajmniej  niemordująca,  pobudza  chęć  do  jadła, 
ułatwia  trawienie,  a  zatćna  i  na  zdrowie  tak  samćj  klaczy  ja- 
ko tćł  i  płodu  1(tóry  w  sobie  nosi^  bardzo  korzystnie  wpływa. 
Zresztą,  ruch  dla  kobyły  w  tym  stanie;  w  którym  zawsze  ona 
bywa  mniej  więcćj  ociężałą,  jest  nieodbicie  potrzebny. 

92..  Za  zbliieńiem  się  czasu  źrebienia,  naleiy  mićć  pilae 
oko  na  kobyły  i  więcćj  jak  przedtćm  zwracać  na  nie  \iwagę. 
Sposobu  karmienia  odmieniać  nićma  potrzeby,  a  zatćm  kar- 
mić ani  lepić]  ani  gorzćj  jak  przedtćm,  tylko  w  rozdzielania 
pokarmu  na  porcye  należy  zachować  największą  akurattiość; 
strzedz  zaś  wszelkiego  przelęknienia^  zamknąć  do  przegrody 
wyićj  w  §  80  opisanćj,  usuwając  ją  od  wszelkiego  hała- 
su, miękko  i  sucho  podścielając,  z  przćoryny  zaś  w  ktÓrćj 
jeśl  zamkniętą  usuwając  to  wszystko  o  coby  się  mogła  ude- 
rzyć, jakoto  mianowicie:  wszelkie  sprzęty  ostro  zakończone, 
kanty  ścian,  przeoryby  i  t  p. 

Czas  zbliżonego  już  obrębienia  poznaje  się  po  obwisłości 
brzucha  i  nabrzęknieniu  żył  na  nim;  po  chodzie  chwiejącym 
się  i  utrudzonym;  po  nabrzęknieniu  i  stwardnieniu  wymienia; 
na  kika^  dni  lub  wkrótce  przed  ^oźrebieniem  się  klacz  do- 
znaje nawet  w  nićm  bólu,  a  przynajmniej  drażliwą  jest  na 
dotknięcie  w  tćm  miejscu.  Tygodniem  a  niekiedy  i  wcze-  , 
śnićj  przed  oźrebieniem  się  /  wydziela  się  z  brodawek  cyco- 
wych biały  kleisty  płyn,  a  dniem  lub  kilku  dniami  przed  po- 
rodem, rzeczywiście  wydziela  się  mlćko.  Lędźwie,  i  krzyż 
opadają  niejako,  tak  że  ten  ostatni  mianowicie^  będąc  przed-' 
tem  zaokrąglony  i  mięsisty,  wygląda  potem  jakby  schudł  na- 
X  IX.  J3         . 
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gle.  Kubjła  szuka  miejscd  spokojnego;  przed  nostąpid  zaraz 
mającjm  porodem  jest  niespokojną ,  czysto  $ię  mokrzy  i  mie- 
rzwie ale  i  uryny  i  kahi  oddając  tjlko  potrochu;  często  się 
ogląda  i  drły  jakby  od  przestrachu;,  dostnje  potów  na  szyi  i  ło- 
patkach i  często  się  pokłada,  wstaje,  i  nareszcie  zaczynu 
stękać,  i  to  juz  zwiastuje  oka^iywąnie  się  bólów  poprzedzają- 
cych poród.  Jeżeli  wszakże  bóle  porodowi  zwyczajnie  to- 
warzyszące bywają  silne,  klacz  kładzie  się,  i  w  tćm  położeniu 
źrebię  na  świat  wydaje;  dlategoto  w  tym,  czasie  przeoryoa 
świeżo  i  dobrze  podesłaną  być  powinna,  dając  podściołki  wic- 
cćj  i  wyżćj  zprzodu  aniżeli  z  tyłu:  klacz  rzadko  się  kiedy 
oirebia  stojąca ,  najczęściej  leżąca;  zazwyczaj  zaś  leży  na  brzu- 
cho, nogi  tylne  pod  brzuch,  a  przednie  pod  piersi  podkurcza; 
głowę  zaś  i  szyję  podnosi. 

93.  Wyżćj  pomienione  bóle  porodowe  nie  są  ciągłe,  oka- 
'żują  się  przestankami,  za  kilku  po  sobie  nastąpionemi  siłmej- 
szemi  bólami  cały  się  poród  odbywa,  co  zwykło  trwać  przez 
5 — 10  minut;  niekiedy  się  wszakże  i  do  pół  godziny  przecią- 
ga. Cały  poród  jeżeli  jest  zwyczajny,  tojest  jeżeli  źrebię 
ma  naturalile  położertie,  odbywa  się  następującym  porząd- 
kiem: Za  pierwszćm  i  silniejszym  okazaniem  się  bólów,  wystę- 
pują z  pochwy  roacicznćj  błony  płodowa,  tojest  pęcherz 
podługowaty,  napełniony  tak  nazwanemi  wodami;  pęcłierz  ten, 
parciem  przednich  nóg  źrebięcia^  coraz  wzmagającemi  się 
bólami  sprawionćm  pęka,  i  wody  w  nim  zawarte  wylewają 
się.  Czasem, .  wtedy  mianowicie  kiedy  -  poród  bywa  lekki, 
błony  nie  pękają  i  woda  która  bywa  klejowatą,  nie  odpływa. 
Potćm  bóle  coraz  się  więcćj  wzmagają  i  ćzęścićj  po  sobie 
następują,  i  wtedy  pokazują  się  już  przednie  części  płodo, 
tojest  przednie  nóżki,'  z  których  jedna  cokolwiek  dłożćj  na- 
przód wystaje,  główka  zaś  źrebięcia '  dolną  szczęką  między 
.  goleniami  tychże  przednich  nóżek  i  na  nich  oparta,  wychodzK 
To  jest  właśnie  położenie  nataralne  źrebięcia,  które  łatwy 
i  żadnćm  niebezpieczeństwem  niegrożący  poród  rokuje.  Przy 
wysuwaniu  iię  główki,  części  płciowe  bar(Jzo  się  rozszerza- 
ją i  klacz   wtenczas  najsilniejszych  bólów  doświadcza^  co  wła- 
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śnie  mocDĆm  słekanie^n  okozoje.  Pd  wyjściu  główki,  bole 
się  na  chwile  zmoiejszają  i  źrebię  w  blone  po  części  ob  wir 
Dietę  na  świat  wydbodzi,  będ^c  tylko  z  matką  sznurkiem  pęp- 
kowym połączone.  Po  urodzenia  się  źrebięcia  kobyła  md 
się  przypatruje,  rie  i  wstaje,  przez  co  urywa  się  sinurk  pęp* 
kowy  przy  brzuchu  źrebięcia.  Zą  urwaniem  się  sznurka  pęp- 
kowego następuje  z  niego  mały  krwotok,  który  prędko  pol^ro 
sam  przez  się  ustaje.  Źrebię  potćm  mocując  się  wstaje 
i  błonę  rozrywa,  którą  t  kincz  sama  częścią'  pyskiem  przecina, 
częścią  zlizuje.  Wypada  wszakże  niekiedy^  w  zdjęciu  błony 
18  źrebięcia  pomoc  wyświadczyć,  a  sznurek  pępkowy,  jeźeh'-  ' 
by  się  sam  nie  urwał,  na  parę  lub  3  cale  pod  brzuchem  wło- 
siem t  ogona  klaczy  urwanym ^luń  mocną  nitką  pryewiązać 
i  poniiój  przewiązania  oderwać  lub  odciąć.  Z  odrywaniem 
wszakłe  sznurka  pępkowego ^  należy  być  bardzo  ostrożnym; 
Die  wypada  go  ciągnąć  ale  mocno  palcami  przy  brzuchu  uję- 
ty rozrywać^  lepićj  jest  przewiązany  ucinać.  Źrebię  Ao- 
wonarodzone  matka  oblizuje  i  oczyszcza.  U  kobył '  pierwszy 
raz  rodzących,  dla  których  potomstwo  jest  niejako  obcómi 
źrebię  posypuje  •  się  na  jproszek  utłuczoną  'mieszaniną  soU 
^i  anyżu  lub  kminu. 

Wkrótce  potćm,'  albo  i  zaraz  po  oźrebieniu  się,  a  rzadko 
kiedy  w  kwadrans  lub  w  pół  godziny  po  nićm,  klacz  znowu 
dostaje  lekkich  holów,  przez  co  wychodzi  z  macicy  reszta 
błoD,  stanowiących  tak  nazwane  łoży^fko.  . 

Gdyby  wszakże  łożysko  tak  prędko  nie  odchodziło,  w  takim 
przypadku  należy  do  pochwy  macicznćj  szprycować  jakikol-  . 
wiekbądź  płyn  kleisty,  a  gdyby  i  to  nie  pomagało  i  łożysko 
JUŻ  gnić  zacręło,  w  takim  razie  należy  dawać,  często  szpry- 
cowanie  z  letnićj  wody  i  kiedyniekiedy  z  lekkiega  odwaru 
miodćj  kory  dębowćj;  a  kiedy  i  to  nie  pomaga,  wyjoada  uciec 
się^o  pomocy  weterynarza. 

04.  W  czasie  naturalnego,  sposobem  wyłćj  opisanym  odby- 
wającego się  źrebienia,  nnjlepićj  jest  wszystko  zostawić  na- 
turze, i  nie  spieszyć  z  pomocą-  niewczesną;  w  takim  szezegól- 
Dićj  przypadkui  kiedy  ten  co  jest  przytomnym  przy  porodzie 
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nip i^&t  pewnym  skuteanośei  ^wojćj  pomocy;  na^y  tjU^Ątą^^ 
chować  nastep.ujfce^  przestrogi:  I)  unikać  wszelkiego  niepg- 
tfzebnego  dotykaoią  części  rodnych;  2)  błon  płodowych 
nie  rozdzierać;  3}  pokazujących  się  części  źrebięcia  nie  wy 
ciągać,  jeżeliby  zaś  wyraźna  tego  zachodziła  potrzeba^  to  ^lek- 
ka pociągać  tylko  w  czasie  wzmagających  się  holów;  4)  je-r 
ieliby  klacz  wstawała^  nie  przynąnszać  jćj  do  układania  się; 
5)  gdyby  się  klacz  źrebiła  stojącą,  należy  źrebię  ręką  przy- 
trzymać, żeby  się  o  zien^ię  nie  stłukło;  6)  ile  możności  wszy* 
stkich  ludzi  oddalić  ze  stajni,  tylko  powinien  zostać  jeden 
człowiek  którego  klacz  zna  dobrze;  inaczćj  bowiem  z  przy- 
czyny bojaźoi,  klacze  miewają  trudne  porody;  przytćm  po-? 
winna  być  największa  spokojność  w  stajni;  7)  jeżeliby  źre- 
bienie się  trwało  i  nieco  dłużćj,  to  dla  jego  przyspieszenia 
zadnygb  lekarstw  używać  nie  należ;;  8)  nakoniec  nie  pozwa- 
lać, żeby  klacz  zjadała  swoje  łożysko,  które  się  dla  ochędóz- 
twa  za^rzebywać  powinno. 

'  95.  Są  wszakże  przypadki,  rzadkie  wprawdzie,  w  których 
irebienie  się  nie  idzie  tak  regularnie,  gdzie  latćm  pomoc 
ludzka  bywa  poniekąd  potrzebną;  bywa  zaś  ona  niezbędną 
w  następujących  okolicznościach: 

,  d)  Kiedy  klacz  je^t  słaba  i  bardzo  źle  była  utrzymywana, 
a  latiśm  do  oźrebienia  się  dostatecznych  sił  nie  posiada;  ten 
wszakże  przypadek  rzadko  się  kiedy  zdarza,  bo  takie  klacze 
najczęściej  płód   zrzucają^  ronią. 

b)  Ęiedy ,  oźrebieniu  się  towarzyszą  kolki,  odęcie  lub 
karcze. 

c)  Kiedy  źrebię  ma  nieregularne  w  żywocie  macierzyń- 
skim położenie,  kiedy' w  miarę  obszemości  miednicy  klac7.y 
lub  dla  stanu  jćj  chorobnego  jest  za  wielkie,  albo  kiedy  już 
jest  i  nieżywe  źrebię,  a  własne  siły  klaczy  już  nie  są  do  tego 
dostateczne,   żeby  się  urodzić  mogło. 

W  pierwszym  przypadku,  mając  juź  poprzednio  z  powierz- 
chownego klaczy  widoku  o  jćj  słabości  przekonanie,  tudzież 
widząc  ją  w  czasie  źrebienia  się,  przy  małych  bolach  i  na- 
turalnym   źrebięcia    położeniu   ciągle  i  mocno    potniejącą 
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(aprzjtćm  kiedy  i. wody  już  odeszły)^  można,  utatwić  poeóll 
dając  klaczy  w  braku  innych  lekarstw  kawał  chleba  dobrze 
umoczoBy  w  wódce^  potćm  zaś  co,  pół  godziny  wlewać  do 
gardła  po  pół  kwarty  piwa  ciepłego  lub  herbaty  sporządzo- 
nej z  rumianku  i  mięty,  dodając  do  nićj  pbtrochu  wódkL 
Tego  wszakże  środka  wtenczas  tylko  z  dobrym  skutkiem  użyć 
można,  kiedy  jest  pewność,  że  klacz  jedynie  tylko  dla  osła- 
bienia swojego  rozrodzić  nie  może;  gdyż  jeżeli  poród  utru- 
dniony bywa  z  innych  przyczyn,  w  takim  razie  środki  wyż^j 
wymienione  nietylko  że  nie  pomogą^  ale  nawet  i  zaszkodzą. 
Tu  także  bywa  potrzebna  pomoc  w  wyciąganiu  płodu;  ale 
ta  pomoc  powinna  się  dawać  z  wielką  ostrożnością  i  zręczno- 
ścią, bardzo  powoli,  zlekka,  i  wtenczas  tylko,  kiedy  się 
bole  wzmagają. 

Kolki,  odęcie  i  kurcie  porodowi  toyrarzyszące,  częścią  po« 
znają  się  po  niespokojnym  znajdywaniu  się  klaczy,  jak  to,^ta- 
wsze  zwykłu  mićwać  miejsce  przy  kolkach;  albo  tćż  po, wy- 
dęciu wprzódy  zapadłych  słabizo  i  mocnem  potnieniu;  albo 
tćż  o  Łćm  można  miarkować  z  użycia  nieostrożnego  na  karm 
zielony  kpniczyny,  słodu  lub  innego  jakiego  karmu  ody- 
mającej^o.  Tosię  częścićj  zdarzać  zwykło  u  kobył  silnych 
i  żarłocznych  aniżeli  u  słabych.  Odwar  siemienia  lniane- 
go i  klejek  owsiany,  z  dodatkiem,  jeżeli  odęcie  wyraźne* 
wody  wapiennćj,  najlepszą  tu  (iomoc  wyświadczaj  inne. środki* 
jakoto:  puszczanie  krwi,  enemy  i  tym  podobne,  jeżeli  złe  nie- 
zmniejsza  się,  powinny  być  użyte  za  poradą  weterynarza. 
Zresztą,  nacieranie  całego  ciała  wiechciem  słomy  i  obmywa- 
nie wódką  bywa  tu  także  pomocne. 

Jeżeli  zaś  trudnego  porodb  przyczyną  jest  nienaturalne  po- 
łożenie całego  płodu,  lub  jego  niektórych  części,  w  tokim 
razie  trzeba  to  ręką  lub  okiem  wyśledzić;  główna  zaś  pomoc 
na  tćm  się  tu  zasadza  żeby  go  do  normalnego^  wyżćj  opisane- 
go położenia  przywrócić*  Tu  już  bez  pomocy  zręcznego  we- 
terynarza obejść  się  jest  trudno.  Gdyby  wszakże  kto  sobie 
życzył  sam  tę  pomoc  udzielać,  lub  w  udzielaniu  j4j  ludziom 
stajennym  dawać  informacyą,  tego  cdsjłam  do  dzieła  pana 
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Admuńtiezd  pod  tytułem:  Nauka  utrzymywania  i  uUpna-^ 
nia  %u)ierz(^  domowych.  Wilno.  1836.  Stronnica  114,  od 
§65-69. 

06.  Zaraz  pó  oźrebienia  nie  należy  dawać  klaczy  do* 
io  karmu  mianowicie  mocno  posilającego,  kob}łę  należy  tak 
utrzymywać  jak  przedtćm,  tycbie  samych  pokarmów  jćj  odzie^ 
lać  do  których  ona  przywykła,  tylko  należy  je  dzielić  nii  mmej- 
u^e  porcye.  Wtenczas  dopiero  pokarm  powiększyć  i  pole* 
pszyć  można,  kiedy  osłabienie  porodem  sprawione  przemioie 
i  źrebię  więcćj  pożywiepa  potrzebuje;  w  takimto  razie  mo- 
żna cokolwiek  owsa  dodać.  Jeżeli  wszakże  kobyła  jest  sła-^ 
bą  lub  tćż  mało  daje  mlćkTi  (co  u  młodych  cztero  lub  piecie*- 
letnich  samic  niekiedy  zwykło  mićć  miejsce),  w  takim  przy- 
padku do  owsa  należy  cokolwiek  szrótu  jęczmiennego  do- 
dawać. X 

Dobre  pastwisko,  na  wiosnę  i  latem  najlepsze  stanowi  utrzy- 
manie dla  kobyły  ofrebionćj;  tu  wszakże  pamiętać  należy 
o  zdrowym  dla  nićj  wodopoju.  Szczególnićj  zaś  wystrzegać 
się  należy  każdej  nagłćj  zmiany  pokarmu,  bo  ta  nietyjlko  dla 
klaczy  jest  szkodliwą,  ale  i  dla  źrebięcia  tćm  ;szkodliwszą, 
dając  mu  niezawodny  powód  do  ochwatu,  zapalenia,  dyaryi 
i  t.  p.  cierpień. 

97.  Jeżeli  w  kilka  godzin  po  narodzeniu  źrebię  n'e 'bie- 
rze się  do  s8Qnia,należy  je  do  wymienia  podsadzić.  Niektóre 
klacze  (zdarza  się  to  azczególnićj  u  młodych,  piarwszy  raz  ro- 
dzącycli)  nie^  przypuszcnją  źrebięcia  do  wymienia,' co  pocho- 
dzi albo  od  zbytecznego^  a  nawet  i  bolesnego  przepełnienia 
mlóka  w  wymieniu,  albo  tćż  od  szczególnćj  jego  drażliwo- 
ści;  w  pierwszym  przypadku  należy  wymię  wodą  letnią  ob- 
mywać i  odwarem  owsianki  lub  siemienia  lnianego  naparzać, 
a  w  czasie  obmywania  i  naparzania,  mlćko  zdajać  i  źrebię 
do  ssania  przypuszczać;  w  drugim,  obmywanie  i  naparzanie 
bywa  także  niekiedy  pomocnćm;  lecz  gdyby  (o  nie  pomogło, 
co  u  klaczy  łęchtliwycb  często  się  zdarzać  zwykło,  wypada 
uciec  $ię  do  ąrodków  zmuszający<^b  }V  przetrzymywania  i.  Ł  p. 
Powtórzywszy  to  kilka  razy)2.^możiia  klacz  do  sojeiria  źrebię* 
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cia  przyzwyczaić.  W  ogólnością  klaczy  zbytecznie  lechUiwych 
nie  nalały  brać  do  rozpłodu. 

Jeieli   źrebię  nowonarodzone  po  wyssania  mlćka   pierw-^ 
szego  (tak   nazwapój  siaryV  pomimo  częstego  silenia  się,  nia 
mohesic  wypróżnić  i  pozbyć  exkrementów  smolisty  eh,  naleiy' 
mu  w  takim  razie  dawać  le waty wki  ze  świćźego  oleją  lub  od« 
waru  siemienia  lnianego  albo  tći  klejku  owsianego. 

Źrebię  zazwyczaj  rodzi  się  z  tłaszczkami  włóknistemi  przy 
piętkach  i  pod  podeszwą  kopyta;  nie  trzeba  się  bardzo  spieszyć 
t  odjęciem  tych  rogowatych 'włókien;  po  kilku  dniach  po  uro- 
dzeniu wolnieją,  i  albo  same  odpadają ,  albo  tći  słabo  «trzy* 
mające  się^  za  pomocą  palców  odjąć  ostrożnie  naleiy;  te  albo- 
wiem gębcaaste  zrazu  narośle,  potćm  stwardniałe,  przyczynia- 
J4  się  do  nierównego  ukształcenia  rogu  kopytowego.        , 

98.  Źrebiętii  które  się  zdrowo  narodziły  i  są  przy  matkach 
zkądjnąd  zdrowych ,  nie  potrzebują  około  siebie  żadnych 
szczególnych  starań  i  zachodu;'  utrzymują  się.mlćkiem  macie- 
nyńskićm  nie  używając  żadnego  innego  pokarmu.  Dopićro  po 
4ch  lub  6ciu  tygodniach  zaczynają  się  brać  powoli  do  trawy 
i  siana,  jakowyto  pokarm,  do  rozwinięcia  ich  wzrostu  aszcze- 
gólnićj  do  wykształcenia  się  zębów,  jest  nader  dla  nich  porno- 
cny  i  potrzebny.  Żeby  klacz  po  oźrebieniu  się  lepićj  do  ire- , 
bięcia  i  to  ostatnie  do  matki  przywykło,  zatrzymuje  aię  je  ra** 
zem  w  nagrodzie  przez  dni  kilka  nie  wypuszczając  na  pastwi- 
sko. Klaczy  w  tym  czasie  nie  należy  trzymać  na  uwiązaniu; 
jeżeliby  okutą  była,  jeszcze  przed  obrębieniem  rozkuć  należy. 
Jeżeli  pora  czasu  tego  dozwala,  najlepićj  jest  klacze  wraz  ze 
irebiętami  posyłać  na  dobre  pastwisko;  ruch  i  świeże  powie* 
trze  bardzo  pomyśby  wpływ  na  zwierzęta  w  tym  czasie 
wywićrają. 

Po  oźrebieniu  się,  klacze  powinny  zdrowy  pokarm  dosta- 
wać. Jeżeli  na  stajni  utrzymywanym  daje  się  owies  przytęchły, 
'siano  i  słoma  pleśnią  i  kurzem  z  namułu  pochodzącym  okryte; 
jeżeli  się  je  utrzymuje  na  pastwiskach.nizkicb^  błotnistych; 
jeżeli  za  napój  dostają  złą  wodę:  wszystkoto  niezawodnie 
sprowadza   na  źrebięta  choroby  częstokroć  trudne  do  uleczę- 

r 
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nią, a  szczególniej  dyaryę.  Odmiana  pokarmu  dla  kobył  i  uży- 
cie zdrowego  z  dodatkiem  sżrótu  jęczmiennego ,  najskute- 
czniejszym jest  środkiem,  chroniącym  źrebręta  od  tćj  doJegli- 
¥^05ci;  a  kiedy  się  juz  choroba  u  nich  rozwinęła,  daje  się  k(H 
byłom  roztarte  na  proszek,  potrochu  do.  karmu  wsypywane: 
dzięgiel,  tatarak,  piołun,  kmin^  anyż,  jagody  jałowcowe.  Na* 
leźy  przytćm  tak  klacze  jako  i  źrebięta  w  słoinćj  izimnój 
porze  utrzymywać  w  stajni. 

Stajnie  lub  szopy,  gdzie  się  klacze  wraz  ze^  źrebiętami 
utrzymują  lub  pewną  część  dnia  przepędzają,  powinny  być  do^ 
syć  przestronne,  juZto  dla  uniknienia  kalectwa  źrebiąt,  które 
w  ciasnćm  miejscu  niezawodnie  następje,  jutto,  źe  zadlich 
i  zbyteczne  gorąco^.. sprowadza  na  źrebięta  niektóre  choroby* 
a  mianowicie  fapalenie  mózgu  i  płuc. 

W  st&dach  źrebięta  wr^z  z  kobyłami  idą  na  pastwisko, 
i  w  piątjm  i  szóstym,  miesiącu  ich  wieku,  juz jmało  aic  trosz* 
czą  o  pokarm  macierzyński,  szukając  pokarmu  i  znajdując  go 
na  pastwisku.  W  stadach  Ul  odsądzają  się  źrebięta  niekiedy 
W  czwartym,  zwyczajnie  zaś  w  szóstym  miesiącu. 

U  źrebiąt,  mianowicie  później  się  rodzących  w  czasie  od- 
sądzania (  w  lipcu,  sierpniu  i  wrześniu  )  rozwijają  się  niekie- 
dy zołzy;  w  takim  przypadku,  dopóki  ta  choroba  nie  przejdzie^ 
źrebięta  się  przy  klaczach  zostawują. 

99.  W  gospodarstwie,^  gdzie  klacze  używają  się  latem 
do  pracy,  .inaczej  wypada  postępować  ze  źrebiętami.  Kiedy 
Klacz  i  źrebię  są  zupełnie  zdrowe,  w  t(Tklm  razie  po  dwócb 
lub  trzech  tygodniach  (  im  późnićj  tem  lepićj  )  po  oźre- 
bienlu  się  ,  można  klacz  użyć  do  pracy,  tak  żeby  za  nią 
i  źrebię  chodziło.  Ale  ponieważ  źrebięta,  dopóki  dobrze  do 
swoich  matek  nie  przywykną,  biegają  zwyczajnie  za  inne- 
mi  konmi^  co  ich  morduje  niemało,  a  zatćm  jest  im  szko- 
dliwe, lepićj  tedy  zfttrz>mywa(?  ja  w  stajni.  Wprawdzie,  nie- 
obchodzi  się  tu  z  obii  strpn  bez  tęsknoty,  potćm  jednakże 
1  klacz  i  źrebię  do  tćj  rozłąki  przywykają.  Żeby  to  lepiej 
do  skutku  przywieźć,  nie  należy  kl&czy  zrazu  do  zbyt  odle- 
głych robót   używać  i  częściej  ją  d.0  źrebięcia  doprowadzaćj 
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tym  się  sposobem 'Oniknie  wzajemnego  stęsknienifl;;  źrebię 
niezgłodzone  nie  będzie  się  osysnło^  gdyźby  to  mu  szkodziło. 
Do  zamkniętego  tedy  w  przestronnej  szopie  lub  zngrodzie^ 
%  początku  klac£  doprowadza  się  cztćry  lub  pięć  razy^  na  dzień; 
potćro  ze  wzrastającym  wiekiem,  na  trzykrotnym  na  dzień, 
a  późnićj  i  na  dwukrotnćm  ssaniu^  źrebię  przestaje.  ^  Dobrze 
jest  źrebięta  w  tym  czasie  kiedy  są  sobie  zostawione,  przy- 
zwyczajać do  owsa,  i  kiedy  po  sześciu  tygoJotach  od,  urodze- 
nia przywykną  do  ziarna ,  to  potćm  c^as  ten,  w  którym  od 
matek  są  odłączone,  przepędzają  na  jego  jedzeiitu;  na  wodzie 
czjstćj  i  zdrowćj  zbywać  im  nie  powinho.  Dawania  im  poiła 
z  otrąb  lub  makuch  w  tym  czasie  unikać  należy. 

Kiedy  się  źrebięta  dobrze  i  należycie  wzmocniłyt  można 
im  dozwalać  towarzyszenia  matkom  przy  pracy,  pwszem  rucb 
na  otwartćm  powietrzu  i  mierne  natężenie  posłuży  im  do  le- 
pszego rozwinięcia  siły,  szjbkoąci  i  wytrwałości,  przymiotów 
przyszłego  ich  przeznaczenia.  Można  tym  sposobem  nawet  ire* 
bię  przyzwyczaić  wcześnie  do  uzdiieoicy^  ażeby^  kiedy  tego 
potrzeba  wymagać  będzie,  np.  w  drodze  przy.  matce  uwią- 
zane chodzić  mogło.  Klacz  używana  do  pracy,  która  i  Ićrebię 
prz}tćm  karmi,  nigdy  do  tego  stopnia  wjsilpnia  posuwaną 
być  nie  powinna,  żeby  się  aż  mocno  zagrzewała.  Gdyby  zaś 
to  przypadkiem  nastąpić  kiedy  miało^.  wtenczas  starać  się  po- 
trzeba usuwać  źrebię  od  ssania,  dopóki  się  klacz  cokolwiek 
i^ie  ochłodzi. 

100.  W  pielęgnowaniu  źrebiąt  w  ogólności  (w  pićrw- 
•zym  roku  mianowicie),  dwóch  zasad  głównie  trzymać  się  na- 
leży: t)  zaraz  po  urodzeniu  zostawiać  źrebięta  w  spoczynku, 
o  ile  tego  możność  dozwoli  najdtużćj;  2)  W  pićrwszym  roku 
karmić  i  pielęgnować  jak  najstaranniej.  Obie  te  zasady  wy- 
pływają z  natuny  rzeczy/  Stan  źrebięcia  w  pićrwszych  dniach 
a  nawet  tygodniach  po  urodzeniu,  jest  tylko  przedłużem'em 
jego  stanu  spoczynku  w  żywocie  macierzyńskim.  Skłonność 
do  spoczynku  i  snu^  ścisłe  złączenie  z  matką,  żywienie  się 
'  tylko  mlćkiem  macierzyńskićm  przyspieszają  rolwiuięcie  się 
i  wzrost  źrebięcia;  przeciwnie  zaś  choroby,  brak  spoczynku^ 
T.  IX.  '      /  ^ 
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mało  u  (Datek  pokarmu,  wstrzymuje  w  tym  piewszym  iycia 
peryodzie  roiwinfcci^  i  wzrost  jego.  Zt^dto  źrebięta,  które 
zaraz  po  urodzeniu  albo  z  matkami  na  odległe  pastwiska  pę- 
dzane lub  im  w  robotach  gospodarskich  towarzyszyć  rausza^ 
dla  zb}tku  rochu  i  dla  braku  pierwiastkowego   w  mlćku  po- 

.  karmu,  niemały  szwank  na  swoim  wzroście  yf  tym  cza- 
sie ponoszą.  Dlatego  w  stadach,  źrebięta  zrodzone  w  stajni 
zawsze  lepiej,  wyglądają  od  źr^i^t  rodzących  się  późnićj, 
kiedy  klacze  utrzymują  się  na  rozległych^  a  tćm  bardzićj  zna- 
cznie oddalonych  pastwiskach,  i  to  przytłumienie  wzrostu  daje 
się  postrzegać  na  koniu  aź  do  zupełnego  jego  wykształce- 
nia się.  Do  tego  przychodzi  ta  jeszcze  ważna  korzyść^  ze 
źrebięta  w  stajni  zrodzone,  wcześnie  juz  przyuczają  się  do 
spożywania  owsa,   którego  im  nigdy  odmawiać  nie  należy. 

'  Z  początku  bawią  się  one  tylko  z  ziarnem,  a  potćm  go  źrćć 
zaczynają,  Co  im  bardzo  do  rozwinięcia  i  umocnienia  ciała 
posługuje.  Jak  tylko  ,zatćm  poczują  smak  w  owsie,  i>ie  na- 
leży im  go  odmawiać.  -Mała  ilość  owsa  w  tym  czasie  da- 
wana^ więcćj  się  do  ich  ukształcenia  przyszłego  przyłoży^ 
aniżeli  w  późniejszym  nierównie  większa  ilość.  Ten  spo- 
sób pielęgnowania  źrebiąt  ważne  za  sobą  ciągnie  korzyści, 
a  te  są  następujące:  źrebięta  można  wcześnie  odłączać  od 
kobył  9  przez  co  te  ostatnie  będąc  już  źrebne,  nietyle  się 
osłabiają ;  przemianę  pok^rmu^  która  naturalnie  zawsze  musi 
mićć  miejsce   przy  odłączeniu^  lepićj  znoszą  bez  straty  na 

^siłach  i  wykształceniu  się;  chorobom  źrebięcym  tak  łatwo 
Die  podpadają;  zimę  następną  lepićj  przebywają,  tak,  że  na 
wiosnę,  kiedy  mają  iść  na  pastwisko,  dobrze,  zdrowo  i  pię- 
knie wyglądają.     ^ 

Że  źrebięta  w  pićrwszym  roku  ich  życia  bardzo  starań* 
nego  pielęgnowania  wymagają  i  że  nawet  owies  już  w  tćj 
epoce  szczególniej  jest  dla  nich  putrzebny,  najlepićj  tego  do- 
wodzi przykład  Anglików^  Potrzeba  ta  wreszcie  wypływa 
z  natury  konia.  W  pićrwszym  foku  życia  przyrost  konia  f^y- 
nosi  15  cali,'  w  drugim  5  cali,  w  trzecim  3  cale,  w  czwar- 
tym 1  V2  •  ^  piątym  V2  —  ^4  cala.  Ztąd  się  tedy  okazuje 
wyraźnie,   że   cały   zapas   siły  i  rozwinięcie   się  w  koniu, 
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W  pierwszym  roka  a  oawet  w  pierwszych  miesitcacfa  wszyst* 
ko  stanowi  i  największy  wpływ  na  wzrost  i  zdrowie  jego 
w  przyszłości  wywiera.  Ilość  owsa  do  sprawienia  tak  po- 
żądanego skdlku  matoznaczęcą  jest  rzecz- ,  jeden  funt  jego 
na  dzień  na  rasę  wielkiego  ro$tu,  do  czasu  odłączenia  ai 
nadto  wystarcza ;  na  rasę  mniejszą  koni  taka  ilość  owsa  bj- 
łaby  za  wielką:  i  owszem,  jak  przyzwoita  miara  potrzebna 
jest  i  pożyteczna  w  wieku  młodocianym^  szczególniej  po 
odłączenia  do  większego  rozwinięcia  siły  i  rostu,  tak  zno- 
wu zbytek  jego  przyprawia  źrebię  o  ślepotę  i  inne  dole- 
gliwości. 

101.  Odsądzanie  czyli  odłąfizanie  odbywa  się  jednym  > 
z  dwóch  następujących  sposobów:  albo  odłączają  się  źrebię- 
ta od  matek  nagie,  zamykają  w  przestronnej  stajni ,  gdzfe- 
by  nieuwiązane,  wolno,  jednakże  bez  uszkodzenia  sobie 
w  czćmkolwiek,  przechadzać  się  mogły;  daje  się  im  na  po* 
karm  bardzo  dobre  siano^  cokolwiek  z  drobną  sieczką  po- 
mieszanego owsa,  tudzież  miękka  słoma;  moina  tu  je  i ^a 
dobrćj  trawie  np.  na  pastwiskach  ogrodzonych  utrzymywać, 
tak  wszakże  ażeby  w  obu  przypadkach  wzajemnćm  słysze- 
niem rżenia,  tak  klacze  jako  tćż  i  źrebięta  tęskności  w  sobie 
nie  wzbud/ały;  albo  tćż: 

Odłączają  się  źrebięta  od  klaczy  powoli,  a  mianowicie 
w  ten  sposób,  że  {e  ostatnie  wraz  ze  źrebiętami  przez  6  —  8 
dni,  po  kilka  razy  dziennie  karmią  się  sianem  i  owsem 
w  stajnia  resztę  zaś  czasu  przepędzają  na  pastwisku;  czyni 
się  to  dlatego^  żeby  źrebięta  powoli  się  do  suchego  karmu 
przyzwyczajały,  tudzież  żeby  nagła  odmiana  i  przejście  z  zie- 
lonćj  da  suchćj  paszy  i  zamknięcie  na  zdrowie  ich  szkodliwie 
nie  wpływały. 

Po  kilku,  np,  mnićj  więcćj  po  sześciu  dniach,  źrebięta 
zostawują  się  w  stajni  same ,  nie  puszczając  ich  do  matek, 
lob  utrzymują  się  oddzielnie  w  ogrodzonych  pastwiskach, 
gdzieby  wolnego  ruchu  i  wolnego  powietrza  używać  mogły. 
U^  klaczy  gospodarskich  łatwiej  jest  to  stopniowanie  w  odłą- 
czaniu zachować,  przyzwyczajając  źrebięb>  powoli  do  pokarmu 
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na  którym  sf^one  p6in\6]  utrzymywać  .mają,  przypaszcsając 
źrebię  do  klaczy  coraz  rzadziej,  tak  dalece  ieby  w  końcu  raz 
tylko  jeden  na  dzień  ją  ssało. 

Ten  ostatni  Sfyoaób  odłączenia  w  każdym  przypadku  jest 
lepszym  od  pićrwszego.  Raptowne  albowfem  rozłączenie, 
wyjąwszy  zohopólną  tęsknota,  w  obu ,  tak  w  źrebięciu ,  jako- . 
tói  i  w  klaczy  szkodliwe  skutki  wywiera  na  całą  ich  organi- 
zacyą  wewnętrzną.  Klacze  dodają  stwardnienia  >  a  niekiedy 
i  mocnego  zapalenia  wymion,  źrebięta  zaś  nieprzywykłe  do 
karmu  suchego,  nie  znoszą  go  zrazu,  dostają  biegunki;  u  źre- 
biąt nagie  odsądzanych  najezęścićj  zaraz  po  odsądzeniu  roz- 
wijają się  zołzy>  których  przebycie  bywa  trudne. 

Źrebica  mołna  odsądzać  od  klaczy  jut  po  cztćrecb^  a  le- 
pićj  jeszcze  po  pięciu  miesiącach  ich  wieku;  W/ITaidym  przy^ 
padku  dłuzćj  nad  pół  roku  ssać  źrebię  nie  powinno,  bo  na 
tćm  nietylka  samo  źretnę  ala  i  matka>  jak  równie  i  to  źrebię 
które  w  sobie  nosi,  wiele  ucierpić  musi.  U  klaczy  gospodar- 
skich,  jeżeli  tylko  wcześnie  do  owsa  bjł}'  przyzwyczajane, 
źrebięta  mogą  się  odsądzać  i  na  początku  czwartego  miesiąca. 

Po  odsądzeniu  lepićj  jest  i  korzystniej  dla  przyszłego  ich 
przeznaczenia,  źrebięta  utrzymywać  na  dobrćm  pastwisku^ 
gdzieby  <;Ały  systemat  inuskularny  i  źylny  łepićj  rozwijać, 
ukształcać  i  wzmacniać  mogły;  chowane  w*  stajni,  wprawdzie 
sporzćj  rosną  ale  są  słabe.  Jeżeli  potrzeba  zmusza  źrebięta 
koniecznie  hodować  w  stajni,  należy  je  przez  kilka  godzin  co- 
dziennie wypuszczać  na  podwórze  ogrodzone,  gdzieby  się  dcH 
woli  nabiegać  mogły. 

102.  Po  odłączeniu  źrebiąt,  głównym  ich  pokarmem 
zawsze  powinien  byi  owies,  wybierając  na  ten  cel  ziarno  jego 
w  dobrym  gatuAku.  Daje  się  go  źrebięciu  na  całodzienbe 
utrzymanie  od  2  do  3  kwart  wraz  z  sieczką,  w  równćj  z  ow«- 
sem  ilości  zmieszany.  Jeżeli  na  dobrćln  pastwisku  zbywa,  da^~ 
je  się  mu  cokolwiek  siana;  słomy  zaś  jęezmiennćj  Idb  pszen- 
nćj  tyle  ile  tylko  spożyć  może.  Przy  dostatecznym  obroku 
3  lub  5  funtów  siana  dobrego,  w  miarę  rostu  rasy,  b^zie 
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wystarcznjfcą  porcją  dzienną  dla  irehięm  w  pierwszym  roku. 
Pdd  konieiC  zimy^  w  miarę  powiększonego  wzrostu,  powię- 
ksza się  i  porcya  owsa ,  tego  wszakże  powiększania  przekra- 
czać nie  należy;  mianowicie  koniom  rasy  szlachetnej  blizko 
z  rasą  afabsk^  spokrewnionym,  zbytek  owsa  w  wieku  mło- 
docianym byłby  szkodliwym.  Marchew  tJla  źrebiąt  w  pierw- 
szym roku  bardzo  dobrze  shiźy. 

Zwilżanie  obroku,  tojest  skraplanie  go  wodą,  jak  nie- 
mniej poiła,  wszelkiego  rodzaju  z  otręby,  mąki,  makuch  i  t.  p. 
niedobre  są  dla  źrebiąt;  suchy  pokarm  a  przy  nim  czysta 
i  świeża  woda  za  napój,  są  dla  źrebiąt  najzdrowsze. 

Pokarm,  dla  źrebiąt  przeznaczony  zadaje  się  3  razy  na 
dzień  w  zwyciajnycji  dziennych  porcyach,  na  które  czasu 
oznaczonego  bardzo  ściśle  trzymać  się  należy.  W  stajni  po- 
winno być  powietrze  zawsze  świeże  i  posłanie  czyste;  przed 
stajnią  sucba  i  przestronna  zagroda,  w  którejby  źrebięta  na 
wolnem  powietrzu  ruch  przyzwoity,  tak  istotnie  dla  nich  po- 
trzebny znajdować  mogły.  Tęgo  ruchu  nietylko  w  lecie  ale 
i  zimową  porą',  ile  razy  stan  powietrza  nie  jest  na  przeszko- 
dzie, zawsze  im  dozwalać  potrzeba.  Żłoby  i  jaile,  stosownie 
tylko  do  wzrostu  źrebiąt  powinny  być  podwyższone,  ażeby ' 
wcześnie  głowę  podniesioną  trzymać  przywykały;  jednakże 
zbyteczne  żłobów  i  jaseł  podnoszenie  nie  jest  dobre. 

103.  Kopyto  jest  barijzo  ważną  częścią  ciała  końskiego; 
i  jeżeli  w  ni^m  będzie  jaka  wada,  koń  nie  będzie  potćm  do 
żadnego  użytku  zdatnym;  dlatego  trzeba  pilnie  uważać  na  ko- 
pyto źrebięcia  żeby  regularnie  rosło,  a  w  razie  potrzeby  należy 
go  kiedyniekiedy  obrzynać.  U  źrebiąt,  które  się'  utrzymują 
na  pastwisku,  zwykle  się  zużywa  przód  kopyta,  wtenczas  kiedy 
piętki  mocniej  narastają,  to  zatem  ostatnie  kiedyniekiedy  zrzy- 
nać  i  wszystek  róg  strzałki  już  porysowany  zbierać  i  oczyszczać 
należy;  inaczej  bowiem  w  tych  rysach  brud  się  zakrada  i  może 
dawać  powód  do  gnicia  strzałki.^ 

U  źrebiąt  znowu ,  które  dla  jaj^ićjkolwiek  przyczyny  dłu- 
go w  stajni  musiały  być  utrzymywane,  kopyto  albo  nadto 
wysycha,  a  w  takim  razie  należy  źrebięta  często  wypuszciaó 
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na  gruot  wilgotoy  dla.  uiycia  potrzebnego  rucha ;  albo  tćź 
z'  powodu  brakn  podściołu  i  i  pr^ycijoy  wilgoci  gnojawój, 
miekczeje,  rośnie  nadproporcyon/ilnie,  a  niekiedy  nawet  oko- 
ło strzałki  tworzą  się  wrzody.  W  takim  r^zię  źrebięta  powin- 
ny być  suszćj  przez  dodatek  podściołu  utrzymywane;  części 
kopyta  zbytecznie  rozrosłe  obciąć  należy  t'ik,  żeby  je  do  wła- 
ściwego kształtu  wrócić*  Ze  strzałki  narośle  zdjąć  ostrożnie 
i  jeżeliby  się  ropa  okazywała,  codziennie  kilka  razy  obmywać 
i  proszkiem  koperwasowym  zasypywać*. 

W  ogólności  trzeba  uważać,  żeby  kopyto  rosło  i  kształ- 
ciło SIC  równo,  iebij  było  okrągła  we,,  niedługie;  żeby  piętki 
nie  były  zbyt  wysokie. 

*  104.  Źrebięta^  które  tym  sposobem  przez  zimę  utrzyma- 
ne były,  na  wiosóę  wyglądają  bardzo  dobrze,  zdrowa  i  weso- 
łe. Dla  roczniaków  przeznacza  sie  najlepsze  i  najzdrowsze 
pastwisko;  nie  puszcza  się  wszakże  na  paszę  dopóty,  aż  się 
trawą  do  przyzwoitćj  wysokości  podrosła  nie  okryje.  W  cza- 
sie słot,  zapędzanym  'do  stajni  źrebiętom  należy  dawać  owies. 
Gdyby  pastwisko  dla  nich  przeznaczonej  dla  zbytecznćj  i  cią-* 
głćj  posuchy  lub  dla  innych  jakich  przyczyn  miało  być  niedo-  , 
statecznym  ^  w  takim  razie  należy  je  podpomngać  trawą  zielo- 
ną lub  sianem,  udzielając  także  i  owsa,  ale  nie  w. większej 
porcyi  jat  w  roku  poprzedzającym.  Słowem,  trzeba  pilnie  na 
to  uważać,  żeby  źrebięta  dla  zabrakłego  pożywienia  we  wzro- 
ście swoim  nie  były  wstrzymywane.  Szczególnićj  zaś  nader 
ważną  jest  rzeczą,  żeby  w  jesieni  wcześnie  postawione  były 
na  stajni.  W  tćj  miecze  niekliórzy  gospodarze  często  wykra- 
czają. W  jesieni  bardzo  często  wydaje'  się  na  pozór,  że  na  pa- 
stwisku jeszcze  dosyć  jest  trawy^  rzeczywiście  atoli  młodzież 
końska  mało  na  pióm  znajduje  pokarmu.  Trawa  jesienna,  któ- 
ra zkądinąd  rzadko  kiedy  wolna  jest  od  rosy,  nie  na  żadnój, 
albo  mało  w  sobie  ma  pożywności  dla  młodego  zwierzęcia. 
Zresztą  doświadczenie  pokazało,  że  długie  na  trawie  jesiennćj 
pasywaoie,  tworzy  zaród  wielu  chorób  aU>o  przynajmniój  do- 
legliwości, dla  których  źrebięta  albo.  długo  w  biedAjm  utrzy- 
mują się  staniei  albo  całkiem  niszczeją* 
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105.  Na  dragt  simt  już  moim  porcją  owsa  dla  końskiej 
młodzieży  ograniczyć  (rozumió  się  ograniczyć  slosownie  do 
wzrostu  i  wieku),  udzielając  w  wickszćj  massie  porcję  siana, 
wstelkićj  słomy  jorćj,  zgonin  i  t.  p.  Wszakże  owsa;,  jak  nie- 
którzy radzą  odejinować  nie  należy.  Bez  niego  w  liodo- 
waniu  koni  nie.wiele  można,  dokazać.  .  Jeden  garniec,  albo 
przynajmnićj  trzy  kwarty  owsa,  a  przytem  6  —  7  funtów  sia- 
na i  3  -^  4  funtów  słomy  jarćj,  źrebak  dwuletni  na  dzienną 
porcye  koniecznie  riaićć  powinien.  .W  gospodarstwie  zwykle 
się  młodzieży  końskiej  ziarna  na  pokarm  nie  udziela^  bo  się 
go  ze  spichrza  nie  daje,  ale  go  się  częstokroć  i  więcćj  dla  nićj 
udziela,  dając  sieczkę  z  mieszanki  złożonćj  z  owsa^  wyki,  ję- 
czmienia, dodając  do  tego  plew  lub  pośhdów.  Taki  pokarm, 
naturalnie  że  staje  za  dobrą  porcyę  owsa. 

W  tym  tak  równie^  jako  i  w  pićrwszym  roku , ,  źrebięta 
powinny  się  utrzymywać  w  stajni  wolno,  nieuwiązane.  Uwią^ 
zane  albowiem,  nie  mogą  się  tak|  dobrze  utształcać  i  potrze- 
bnćj  nabierać  sity.  Nie  szkodzi  wszakże,  owszem  nawet  po- 
trzeba je  do  uzdzienicy  już  przyzwyczajać. 

\V  gospodarstwie,  młode  ogierki  w  drugim  roku  ich  wie-  . 
ku  już  się  kastrują,  pasanie  albowiem  oddzielne   obu   płci  . 
(które  koniecznie  powinno  mićć  miejsce)  zbyt  ambarasowne, 
za  dregoby  przychodziło. 

106.  W  trzecim  rokb  żadnćj  odmiany  w  karmieniu  i  utrzy- 
mywaniu źrebiąt  zaprowadiiać  nie  należy,  wyjąwszy  chyba  tyl- 
ko, że  się  im  na  zimę  w  stajni  postawionym  porrya  karmu 
cokolwiek  w  miarę  wieku  powiększa.  W  ogólności  zresztą 
pamiętać  na  to  potrzeba,  że  w  hodowaniu  końskićj  młodzieży 
nietyle  chodzi  o  iloić ,  ile  o  przymioty  karmu  dla  nićj  prze- 
znaczającego się. 

Najlepsze  siano,  dobrze  i  sucho  zebrana  słoma  jara,  po- 
silne i  zdrowe,  trawami  aromatycznemi  porastające  pastwisko, 
nadają  koniom  siłę,  moc  i  wytrwałość.  Jeżeli  niezawsze  mo-  ^ 
źna  odpowiednie  dla  kóńskićj  młodzieży  przeznaczyć,  pastwi-* 
sko,  to  przynajmnićj  o  to  się  starać '  należy,  ażeby  na  karm 
zimowy  przeznaczone  siano  i  słoma  jara  były  w  najlepszym 
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gatmiko,  racho  i  dobne  zebrane,  złe  bowiem  i  mokn  ipR%- 
totęte  lob  na  składzie  zepsute  i  przjt^ebłe  siano  i  słoma,  tiar- 
dzo  szkodzą  zdn^wia  kofii,  a  jeszcze  są  szkodliwsze  dla  mło- 
dzieży, bo  Dsposabiają  ją  do  upartych  zołzów,  dychawicy  i  t.  p. 
trodiiych  do  uleczenia  cboróbl 

107:  Ze  wszystkich  zwierząt  domowych,  od  konia  wy- 
magamy najwiccćj  powolności  i  oswojenia.  Cói  po  takim  ka- 
niu, który  się  ustawicznie  narowi,  który  jest  złośliwy,  lada 
czego  się  stracha  i  unosi ,  słopi  się  pod  jezdzcem;  za  lada 
dotknięciem  lub  przestąpieniem  poaroza  lub  naszelnika,  roz- 
biega się  i  naraża  człowieka  na  największe  niebezpieczeństwo 
utraty  życia  lub  zdrowia.  Taki  nawet  koń  nigdy  dłogo 
zdrowym  być  nie  może,  prędko  się  nabawia  chorób,  kalectwa 
i  przed  czasem  marnuje.  Swojskość  zatćm,  tak  nazwana 
roehmanoic  w  koniu,  prawie  tak  waiuym,  tak  potrzebnym  dia 
niego  jest  przymiotem,  jak  silą,  moc,  wytrwałość,  zwin- 
ność w  ruchach  i  t  p.  Ten  potrzebny,  ten  szacowny  przj* 
miot  nałeźy  w  nim  od  samego  urodzenia  rozwijać,  kształcić 
i  utrwalać.  Główna  tu  rzecz  zależy  na  łagodnćm  postępowa- 
niu ze  źrebięciem  i  przyswajaniu  go  do  człowieka.  Nie  na- 
leży nigdy  młodzieży  końskićj  powierzać  młodjm,  swawolnym 
chłopcom;  oni  znajdując  częstokroć  przyjemność  właściwą 
swojemu  wiekowi  i  płci,  >drażnienia«  upędzania  się  za  źre- 
biętami, ciskania  kamieniami  lub  czćmkolwiek,  bicia  -a  czę- 
stokroć i  dosiadywania  ich  niezręcznie,  zakładają  w  koniu  za- 
ród przyszłych  narowów.  Najlepić|  tedy  powierzać  dozór  nad 
końską  młodzieżą  ludziom  już  w  pewnym  wieku  będącym, 
łagodnego  i  powolnego  temperamentu  i  lubiącym  konie.  Kie- 
dy klacze  zaraz  po  oźrebieniu  utrzymują  się  na  pastwisHm, 
należy  źrebięta  owsem  lub  chlebem  z  ręki  dawanym  przy- 
nęcać do  siebie ;  przynęcone  głaskać^  że  tak  powiem  pieścić 
się  z  niemi. 

W  trzecim  roku  życia  szczególnićj  dokładać  trzeba  sta- 
rania y  Żeby  się  źrebięta  do  ludzi  przyzwyczajały,  żeby  się  ni- 
czego' nie  strachały  i  nie  dziczały.  W  tym  celu  należy  je 
zwabiać  często  do  siebie,  przyzwjczajać  do  tego,  zęby  się 
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pozwalały  brać,  wkładać  na  siebie  DŹdzienicc,  kfełzać  i  t  p. 
Przytćm  należy  często  podejmować  nogi^  zlekka  uderzać  po 
podeszwie  kopyta  ^  ź^by  tym  sposobem- do  manipulacyi  kucia 
juz  zawczasu  przyzwyczajać.  Dobrze  także  jest,  kiedyuie- 
kiedy  napastwiskirlub  wypuszczając  ze  stajni  źrebięta, ^bębnić, 
strzelać;  tam  kędy  często  przechodzą  zawieszać  chorągiew  fó- 
ino-kolorową;  wszystko  się  to  robi  dlatego,  żeby  ich  od  stra- 
chama  się  odzwyczajać.  Przedewszystkiem  zaś  tego  przestrze- 
gać należy,  żeby  pastusi  drażniąc  ińe  przyzwyczajali  źrebiąt  do 
kąsania  i  wierzgania. 

108.  Pierwszą  połowę  czwartego  roku  konie  młode  je- 
szcze mogą  a  nawet  i  powinny  przepędzać  na  pastwisku.  Na- 
stępną atoli  zimę  jnź  należy  je,  stawiać  na  stajnią,  powoli 
przyzwjcznJAĆ  do  przyszłego  ich  utycia.  W  tym  celu  sta- 
piać je  na  stajnia  juz  należy  uwiązywać  na  uździenićy.  Nie- 
którzy sądzą  te  i  to  jest  za  wcześnie.  ,,  Przed  skończonym 
czwartym  rokiem  (pgwiada  książę  Sanguszko)  nie  tneba  źre- 
biąt brać  na  stajnię,  bo  nogi  ich  na  tćm  cierpią,  najlepićj 
brać  je  dopićro  w  piątym  roku  ,^  pomału  przyzwyczajać  do  in- 
nego życia  i  pokarmu ,  obchodząc  się  z  niemi  z  największf 
łagodnością.^' 

Postawione  na  .stajni^',  według  wzrpstu  rasy,  dostają  od 
1  —  2  garncy  owsa,  J&  —  7  funt.  siana^  albo  1 — 1%  garnca 
owsa  i  8  -^  10  Eunt.  siana;  a  przytćm  dostateczną  ilość  dobrćj  , 
słomy,  albocołćjza  drabinkę  alba  tćż  do  żłobu  na  drobną  siecz- 
Icę  pociętej  i  z  owsem  zmieszanćj.  Przyzwyczajanie  do  podno- 
szenia nóg  i  tym  podobnego  rodzaju  ogłaskiwania  ciągle  się 
Łontynują.  Aprzytćm  konie  młode  zaczynają  się  czyścić  i  chęr 
dożyć  zgrzebłem. 

Kiedy  jest  piękna  pogoda ,  młode  konie  biorą  się  na  linkę 
da  wprawy /ich  w  bieganiu.  W  tćm  atoli  ich  nżytiu,  potrze- 
ba z  niemi  obchodzić  się  jak  najłagodnićj  i  najpowolnićj. 
Upartemu  l^oniowi  nie  należy  ustępować;  do  tego  jednak,  że- 
by się  do  woli  człowieka  zastosował  nie  wypada  go  zmu- 
szać biczem,  lub  innćm  podobnćm  temu,  złćm  i  nieludz- 
Iłćm  z  nim  postępowaniem ,  ale  tylko  łagordnemi  i  spokój* 
T.  nŁ  15 
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ńemi    środkami.     Tym    ostatnim  sposobem    moina   zairszt 
przyjść  do  końca,  u  konia  mianowicie,  który  za  młodu  nie  był' 
Ebdowanj  w  dzikości.    Przez  surowość,  a  siczególni^  przez 
bicie  najlepdzy   koń    psuje  sijf,  niszczy  i  do  ładnego  potćm 
ołytku  nie  bywa  zdatnym. 

Konie  tym  sposobem  w  przeciągu  zimy  v  bieganiu  na 
lince  przyzwyczajone  jut  idobrze  do  człowieka,  wypada  ha 
wiosnę  zaprawiać  i  przyzwyczajać  powoli  do  właściwego  im 
w  przyszłości  użycia,  jakoto  do  wierzchu  lub  do  pociągu, 
tak,  żeby  z  kończącym  się  czwartym  rokiem  rooina  go  było 
uływać  pod  wićrzch,  ale  to  lylko  pod  bardzo  lekkiego  jeźdźca, 
jak  niemniej  do  lekkićj  uprzęły. 

Niechaj  atoli  nikt  nie  rozumió,  łeby  w  tym  wieku  juz  mo- 
ina  było  ułyć  konia  do  zwyczajnej  i  właściwćj  nm  praćj. 
Chcąc  mićć  konie  mocne,  silne  i  wytrwate«  takie  któreby  z  ko- 
rzyścią do  pracy  długo  uiy  wanemi  być  mogły,  należy  w  piątym 
roku  ich  wieku  jeszcze  od  wszelkićj  cięźszćj  pracy  ile  możno- 
ści usiiwać,  tojeSt  aniHlIugich  pod/óży  w  ciągu  dnia  jednego 
,nie  przedsiębrać,  ani  tćż  zmuszać  do  ciągnienia  zbyt  wielkich 
ciężarów.  Po  skończonym  dopićro  piątym  roku ,  koń  zwycza].- 
ny;\  koń  zaś  szlacheti^ego  rodu,  ledwo  po  skończeniu  szóstego 
roku  zupełnie  się  składa  i  należycie  wykształca;  i  od  tego- 
to  czasu  dopiero  już  je^t  zdolnym  do  wszelkich  wymagać 
się  po  nim  mogących  posług,  jeżeli  go  się  powoli  i  stopnia- 
mi do  pracy  przyzwyczajało.  Wszystkie  wady  nóg  pochodzą - 
.  ztąd  pospolicie,  kiedy  konie  młode,  przed  czasem,  ranim 
iyły  ich  i  muskuły  potjrzebnćj  mocy  nie  nabędą,  do  zbyte^ 
ctnćj  lub  uciążliwćj  pracy  są  używane. 

Można  źrebięta  zaprawiać  do  przyszłych  ich  zatrudnień 
.  jeszcze  na^ct  w  młodocianym' wieku  np.>  trzecim  roku  ich 
życia.  Ale  do  tego  trzeba  w ielkićj  ostrożności!  uwagi.  An- 
glicy tę  sztukę  posunęli  dó  najwyższego  stopnfa,  jednakie 
pomimo  największój  znajomości  i  troskliwości,  jaUćj  w  cho- 
wie koni  dokładać  zwykli,  przekraczają  granicę,  stawiając 
już  w  trzecim  roku  ich  wieku  młode  konie  w  szrankach  go- 
nitwowych.    To  tćż  ich  sławne  wyścigacze,  bywają  aęsto- 
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kro<!  kalekami.    Że  jednak  przei  wpraw-  i  ^wicze^iie  moiDa 
aiłe  w.  koniu  rozwijać,  to  pewna. . 

W  połowie  3go  roku  moioa  pozwalać  zręcznym  i  uwa- 
żnym chłopakom  dosiadać  konia,  używając  go  do  wierzcho- 
wej, wszakże  niemordującćj  jaidy;  jeździec  powinien  b}ć  bar^p 
dzo  zręczny  zęby  nie  spadł,  mianowicie^ kiedy  aię  koń  stu*' 
pit   boby  go  ten   przypadek  na  zawsze  znarowił.    Zakłada 
się  go  wraz   z  koniem  starym,    powolnym,  równego  z  nim   ' 
rostuy   do  lekkiego  próżnego  wozu,   z  począlku  na  krótko, 
póinićj  co  raz  dłuićj;  nigdy  wszakże  nie  używając  do  cią«  . 
gtćj  pracy,  i  pamiętając  zawsze  na  to,  że  najmniejsze  znu-* 
ieoie  może  konia  popsuć  a  nawet  i  zniszczyć,*  że  celem  ta- 
kowego  użycia  nie  jest  bynajmhićj  praca,  ale  tylko  wprawa^ 
do  nićj;  Jest  tylko  ć wiezieniem  i  rozwijaniem  siły,  zwinności 
i  wytrwałości* 

U  nas  jest  powszechne  przekonanie,  że  konia  młodego 
Łie* należy  dopóty  brać  do  ręki,  dopóki  si^  zupełnie  nie 
ukształci;  zapewne,  użycie  konia,  który  się  jeszcze  nie  ukształ-' 
cii  do  ciągłćj  i  cięzkićj  pracy,  niszczy  go,  dowodzą  tego  wre**  , 
szcie  nejleptćj  konie  naszych  włościan ;  ale  wczesne-  zaprawia- 
nie do  nić]  w  celu,  że  powiem  gimnastystycznym,  nie  jest  dla 
niego  szkodliwe  owszem  pomocne.     - 


R  O  Z  D  Z  I  A  Ł    III. 

Karmienie^  dozorowanie  i  ufr%ymyu)ame  koni, 

100.  Ponieważ  utrzymywanie  k/nia  (oba^z  §  2)  ze 
wszystkich  zwierząt  domowjch  najdrożćj  przychodzi,  a  war- 
tość jego  zkądinąd  w  miarę  wieko,  pracy  i  dolegliwości,  co- 
raz zmniejszająca  się  i  ze  śmiercią  niknąca  jest  daleko  wię- 
kszą;' w  karmieniu  przeto  jego  i  dalszych  szczegółach  utrzymy- 
wania (jeżeli  go  uważać  chcemy  jako  narzędzie  użytecznćj  pro- 
dukcyjnćj  pracy),  głównie  do  tego  dążyć  j>o winniśmy:  1)  aże-. 
bj  wartość  kapitało  M  jogo  kupno  wyłożonego,  .o  ile  to  być 
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moie  Dajpowolnićj  i  najmnićj  ubywała;  2)  iebj  silj  jego 
pracą  zuijte  stosownym  karmem  były  podtrzymywane,  tu- 
dzież wreszcie,  3)  żeby  kos2ta  jego  żywienia  i  dalszego  utrzy- 
mywania, o  ile  się  to  daje  pogodzić  z  wyićj  pomieoionemi 
dwoma  celami,'  były  oszczędne. 

Ztąd  tcfdy  wypada,  ze  nietylko  wysokośd  rosta  konia^  ale 
i  rodzaj  pracy  mnićj  lub  więcćj  natcźonćj,  wymagają  mnićj 
łub  więcćj  posilającego,  a  zatćm  tańszego  lub  droższego  po- 
karmu. 

110.  Powsiechnym  u  nas  i  przyrodzeniu  tćz  konia  naj- 
V  lepićj  odpowiadającym  pokarmem  są:  aioies  i  siano.  Oba  te 
artykuły  pokarmowe  są  w  rzeczy  samćj  dla  konia  najzdrowsze; 
skarmianie  ich  żadnego  za  sobą  nie  ciągnie  ambarasu.  Ziarno 
ot/o$a  pokryte  jest  grubą  łupiną,  koń  przeto  biorąc  je  na  po- 
karm, musi  je  źuć  a  przytćm  niebezpieczeństwu  przeładowa- 
nia  żołądka  nie  tak  łatwo  podlega ;  a  jednakie  to  ziarno  pray 
grubćj  i  twardćj  zkądinąd  swojćj  powłoce^  ^  zawićra  w  §obie 
tyle  cząstek  pożywnych,  że  nie  odymając  należycie  konia  na-- 
syca.~  Siaho  łąkoioe  (w  dobrym  mianowicie  gatunkuj  tjle 
w  sobie  zawićVa  pożywności,  że  koń,  jeżeli  go  się  nie  oży- 
wa do  pracy,  może  się  na  nićm  utrzymać,  nie  spadając  zna« 
cźnie  z  ciała;  będący  wszakże  w  pracy,  lub  jeżeli  sobie  ży- 
czymy, żeby  w  dobrćj  był  tuszy,  bez  dodatku  ziarna  obejść 
się  nie  może.  SłomtĘ  także  wchodzi  w  rubrykę  karmów  koB* 
skich,  jużto  w  całości  zadawana,  już  na  sieczkę  drobną  pb* 
cięta  i  z  ziarnem  zmieszana. 

Wszystkie  wyżćj  wyliczone  trzy  rodzaje  karmu,  jakkol- 
wiek są  najwłaściwsze  dla  konia,*  miewają  wszakże  pod  wzgl^ 
dem  stopnia  odżywności  rozmaite  przymioty,  a  zatćm  i  różną 
wartość.  Korzec  polski  owsa  waży  zwykle  140,  150  a  nie-^ 
kiedy  i  170  funtów  polskich.  Właściwy  stopień  jego  odży-» 
wności  może  się  jeszcze  więcćj  różnić,  u  nas  albowiem  to 
zboże  powierza  się  najczęścićj  gruntom  i  żyzności  pozbawio- 
Djm,  na  których  inne  zboża  jare  z  pewnością  udawać  się  mo- 
gą, tu  zatćm  ukształcenie  się  i  jędrność  ziarna  zależy  po  wię-> 
kszćj  części  ód  wpływów  mnićj  lub  więcćj  przyjaznych  tempe- 
ratary.    Dlategoto  w  oznaczeniu  ilości  tego  ziarna,  potrzołmśj 
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do  atnymania  konia,  wtaściwsią  byłoby  sasadt  tnymae  $it 
wagi  anizeK  miary. 

Siano  łukowe  bywa  takie  rozroaitjch  przymiotów.  Wpraw*^ 
dz(e  siano  twarde,  a  nawet  pooiiekęd  i  błotne  koń  znosi  le- 
pićj.  aniżeli  bydlę  rogate,  jednakże  skarmiając  je^  naleiy  ^po* 
wickszać  porcyc  obroku. 

stoma  różni  się  głównie  pod  względem  zbóż,  od  których 
pochodzi.  Owsiana  i  jęczmienna  jeżeli  jest  dobrze  i  sucho 
zebrana,  mianowicie  z  grantów  żyznych,  mająca  w  sobie  nie- 
co łodyk  zielska  i  chwastów,  u  koni  próżnujących  lub  w  lek- 
kićj  pracy  będącycb»  W  zimie  może  zastąpić  siano.  Słoma  Ży- 
tna i  pszenna  skarmia  się  tylko  w  postaci  drobno  poi^znięlćj 
sieczki  wraz  z  ziarnem. 

111.  Czy  siano  przy  obroku,  który  stanowi  ziarno,  jest 
konieccnie  i  nieodbicie  potrzebnym  do  utrzymania  konia;  albo 
€zy  aię  bez  niego  zupełnie  albo  przynajmniej  w  części  obejść 
można,  różne  są  w  tiśj  mierze  opinie  gospodarzy.  . 

Niektórzy  sądzą ,  że  bez  siana  dobrze  konia  utrzymać  nie 
można ;  doświadczenie  wszakże  niektórych  tę  opinię  zbija  zu« 
pełnie.  Wiadomo  albowiem,  że  nie  dając  kuniom  siana  i  utrzy- 
mując je  na  ziarnie  umieszanćm  ze  stosowną  i  potrzebną  ,dla 
napełnienia  żołądka  ilością  sieczki,  nietylko  że  się  na  nich 
nie  postrzega  większćj  śmiertelności,  ale  nawet  i  scbudnienia 
postrzedz  nie  d»j^.  Jeżeli  siano,  w  miarę  wartości  jego  we-> 
wnętrznćj  czyli  w  miarę  zawartych  w  nićm  cząstek  poży- 
wnych, według  oznaczenia  w  tabeli  porównywającćj  wartość 
pokarmową  wszelkiego  rodzaju  paszy  w  utrzymywaniu  bydląt  ' 
domowych  t  w  tomie  poprzedzającym  umiesżczonćj  (1),  można 
kupić  lub  tóż  ono  przychodzi  po  takićj  cenie  cq  i  ziarno 


(1)  Obacz  tom  Vni,  S  86.  Według  takowćj  tibeW  korzec  żyta  po- 
winienbj  mićć  ceoą  targową,  wyrównywającą  ceoie  5cia  cent  siana; 
a  korzec  owsa  cenie  2  cent  i  86  funt  siana.  JestCO  cena,  po  btórćj  u  nas 
nigdy  prawie  siana  dobrego  dostać  nie  można.  Ta  wszakże  wejść  powin- 
na w  awagą  i  wartość  słomy  potrzebnej  na  sieczką,  której  zawsze  wią- 
ąi}  potrzeba  uiyć,  utrzymując  konia  na  samym,  tylko  obroku. 
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mogtce  się  uiyć  na  karm  dla  koni^  ta  w  raeaj  samćj  law^ze 
będzie  lepićj  pewną  część  karmu  dla  koni  w  sianie  przesoa* 
czać  jnźto  po  części  dla  odmiany  karmu,  którą  tym  sposo- 
bBOl  moina  zachować,  juzto  po  części  i  dla  wygody  w  kar«^ 
mieniu  koni^  udzielając  im  codziennie  pewną  porcyę  siana;  * 
koniom  albowiem  które  od  pracy  przychodzą  zmordowane 
niekiedy  ai  do  zegrzaniai  zaraz  można  załoźydf  za  drabinkę 
jsiana;  ale  utrzymując  je  na  ziarnie,  należy  zachować  większą 
w  tćj  mierze  ostrożność.  Nadto,  utrzymując  konie  po  większej 
części  na  sianie,  można  się  bezpiecznićj '  spuścić  na  fornali,' 
chociażby  i  niedbałych^  lub  jak  to  zwykło  mićć  miejsce,  po 
pracy  zmordowanych;  łatwićj  albowiem  fornalowi  porcyę  sia- 
na za  jednym  razem  zarzucić  za  drabinę,  aniżeli  pokarm 
z  ziarna  złożony  zadawać  nW  kilku  porcyacb  po  trochu,  tak 
jak  powinien  być  zadawany.  Te  wszakże  zalety  karmie* 
nia  koni  po  większćj  części  sianem  nie  są  tak  dalece  wa- 
żne, żeby  go  cenie  zbyt  wysokićj  np.  dwa  razy  wyższój  w  pro* 
porcyę  pożywności  x  ziarnem  nabywać,  lub  i  mając  je  w  do- 
nu, karmieniem  spićniężać  wtenczas  mianowicie,  kiedj  się 
inna  sposobność  korzystniejszego  a  przynajmniej  równie  ko-* 
riystnego  spićniężenia  tego  produktu  nastręcza;  w  tera* 
iniejszycii  zaś  czadach  takowa  sposobność  łatwo  się  castrę-* 
czać  może  w  hodowli  owiec  cienko-wełnistycb*  Ziarno  jeat 
bez  wątpienia  najzdrowszym  i  najstiksowoiejszym  pokarmem 
dla  konia ;  na  nićm  albowiem  te  zwierzęta  'najpięknićj  się 
akształcają,  nabierając  siły,  mocy  i  wytrwałości,  dowo-* 
dem  czego  są  konie  oryeotalne  i  angielskie,  po  większćj 
części  albo  i  całkiem  na  ziarnie  utrzymywane.  U  naa  zaś 
w  Europie,'  gdzie  tylko  ^ię  konie-  od  niepamiętnych  aasów 
utrzymują  na  trawie  i  siSnie,  są  niekształtne,  powolne,  leiu* 
we  i  słabe. 

Niechaj  wszakżejczytelnik  nie  rozumić,  że  siano  zupełnie 
z  rzędu  karmów  końskich  wyłączyć;  a  karmienie  icii  na  sa 
mćm  tylko  ziarnie  opierać  zalecamy;  chcieliśmy  tylko  poka- 
zać, że  w  zbiegu  pewnych  okoliczności,  przy  braku  siana 
i  nizkicb  cenach  zboża,  można  porcyę  siana  znacznie  egraoi* 
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ct;6  zastępajfc  je  męksią  ilością  ziarna  i  słomy  porinic tćj  oa 
sieczkę. 

112.  A  cbocioi  owies  i  siano  lękowe  stanowią  gtówny 
pokarm  4oni,  moina  jednakże  w  miejsce  icb  aiyć  innych  ro-  ^ 
dzajów  karma;  a  cfaociat  to  pewna,  źe  w  uijwania  karroów 
zastępnycb  zawsze  wypada  zachować  większe  ostrożności, 
jednakie  i  to  pewna^  źe  przy  ich  zachowaniu  koń  żadnego  nie 
ponosi  szyifanku.  Do  tćj  potrzeby  zmuszają  niekiedy  zbyt  wy- 
sokie ceny  owsa  i  siada ;  qz&$ami  tćź  i  w  gospodarstwie  na^ 
Bicb  zbywa;  albo  się  tći  inne  korzystniejsze  ich  zużycie  lub 
korzystna  prźedaź  nastręcza.  W  użyciu  karmów  zastępczych 
o  których  mówić  sobie  lamierzamy,  radziłbym  trzymać  się 
następująch  prawideł: 

a)  Kosztdwoiejsze  konie  zostawić  przy  owsie  i  sianie;  in- 
nym koniom,  4>  ile  możność  tego  dozwala  całkiem  owsa 
i  siana  nie  odejmować;  gdyż  tym  tylko  właśnie  sposobem 
zatrzymując  ozęść  jaką  chociażby  bardzo  małą,  najlepiej  ich 
przyrodzeniu  odpowiedzialnego  karmu,  karm  zastępczy  tan- 
8;ey  chociaż  i  mnićj  im  odpowiedni  można  zrobić  strawniej- 
szym  i  zdrowszym. 

b)  Zresztą  zależy  tu  także  wiele  pd  przymiotów^  jak  nie* 
mnićj  stosowności  i  ódpowiedniości  karmów  zastępczych,  o  ile 
i  w  jakiej  ilości  o4ries  i  siano  zastąpić'  mogą.  Równie  także 
i  na  przyzwyczajenie  koni  od  młodości  uwaga  zwróconą  być 
4>owiuna.    Jeżeli  koń  już  za  młodu  byt  przyzwyczajony  do 

pewnego,  jakiegd  chociażby  mnićj.  stosownego,  nietyle  natu-' 
rze  końskićj  odpowiedniego  pokarmu,  to  go  lepićj  znieść  po- 
trafi; konie  zaś  z  młodości  przywykłe  do  pokarmów  jędrnych^ 
tmdnićj  znoszą  karmy  zastępcze,  mnićj  posilne  i  większą 
objętość  zajmujące.  Do  tych  tedy  karmów  konia  powoli  i  sto- 
pniami przyzwyczajać  należy,  a  przytćm  nie  odejmować  mu 
siana  i  owsa  zupełnie. 

e)  W  wżyciu  karmiw  zastępczych  należy  w  ogólności 
zwrócić  uwagę  na  ich  cenę  targową,  i  ją  porównać  z  ceną 
owrsa  i  siana;  porównywając  przytćro  wartość  ich  wewnętrzną 
tzyli  stopień  odżywności.    iA^ięcćj  powiem,  biorący  wszystko 
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pod  ścisłą  rachabę  źwiatły  gospodarz  powinien  roiwałyć,  aŁałi 
karmy  "zastępcze,  które  mu  sie  wydają  być  tańsiemi,  nie  mo- 
gą być  w  gospodarstwie  w  inny  jaki  sposób  koriystnićj  spió- 
nifźone^  albo  przynajmniej  tak  korzystnie  zużyte/ jak  je  mo- 
żna zużyć  skarmiając  końmi. 

113.  Ziarno  owsa  mogą  zastąpić:  jęczmień^  bób  lob  in- 
ne rośliny  groszkowe;  szczególnićj  zas  jnk  u  nas,  i  powoda 
niekiedy  zbyt  nizkićj  cenj  zylo.  Do  rzędu  także  karmów  z^- 
stępczjcb,  lub  w  rzadkim  zbiegu  okoliczności  zaliczają  się  - 
marchew^  karlofle  i  t.  p«  rośliny.  Zamiast  siana  łąkowego  mp^ 
zna  skarmiać  końmi  siano  koniczynowe^  lueemowe  i  espareetto- 

.  we;  siano  wykowe  lub  mieszanki  składającej  się  z  wyki,  owsa, 
^  jęczmienia,  jarki ;  słomę  zbó^  jarych  i  ozimych  w  całości  lub 
w  postaci  sieczki;  nakoniec  wszelki  karm  zielony.    Zastanów- 
my się  nad  każdym  z  tych  karmów  w  szczególności. 

114.  Jęczmienia  mpżna  użyć  w  każdym  przypadku  za- 
miast owsa;  jakoż  w  krajach  wschodnich ^  wyłącznie  lub  po 
więksićj  dCzęści  tego  ziarna  na  pokarm  koni  uźyn^ają.  U  nas 
nie  wszystkie  |ionie  to  ziarno  w  znocznćj  ilości  udzielane, 
dlatego  że  nie  są  do  tego  przyzwyczajone,  dobrze  znosią. 
Zresztą  i  cena  jęczmi\5nia,  w  porównania  z  ceną  owsa,  rzadko 
kiedy  u  nas  bywa  tak  nizką,  żeby  użycie  tego  ziarna  na  karm 

^la  koni  kiedykolwiek  korzystnćm  być  mogło.  Wszelkie  ziar- 
no groszkowe,  groch,  wyka,  a  szc/ególniej  bób  (tego  osta- 
tniego w  Anglii  powszechnie  używają  na  karm  dla  koni)  sta- 
nowią bardzo  dobrą  paszę  dla  koni.    Można  je  dawać  i  w  ca- 
łości, nieposzrótowane,   tylko  namoczone;  dla  oszczędności 
wszakże  skarmiając  je  ze  znaczną  ilością  sieczki  lepićj  je  ze- 
szrótować.   W  ogólności  mówiąc,  ten  pokarm  zbytecznie  ko-    . 
nia  rozgrzewa,   w  znacznej  massie  udzielany  tuczy  go,  robi 
ociężałym   i  słabym   na    nogi;     Można   go  dawać    koniom 
w  ciągłćj  i  ciężkićj  pracy  będącym,  ale  wierzchowych  lab 
pojazdowych,  które  nie  są  w  ciągłćj  pracy,  &  niekiedy  i  pró- 
żnują, na  samym  tylko  jednym  tym  fLarmie  ntrzymywać  m'6 
można ;  szczególnićj  zaś  po  zmordowaniu,  pokarm  ten  nieo- 
strożnie zadany  może  być  koniom  szkodliwy,  częstokroć  zt- 
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bójczy.  Młodziei  końska  na  tym  karmie  utrzymywana  być  nie 
powinna  y  oprócz  albowiem  innych  złych  skutków^  łatwo*  do- 
staje chorób  ocza.    ^     , 

Żyto  z  powoda  niekiedy  niższćj  jego  ceny  od  owsa  (ro» 
znipić  się  w  miarę  wewnętrznej  jego  wartości  czyli  w  miarę 
siły  odźywnćj}»  najczęściej  bywa  zamiast  owsa  na  karm  dla 
koni  używane;  w  Niemczech  szczególniej  użycie  to  jest  dosyć 
powszechne.  U  nas  niektórzy  gospodarze  mniemają ,  ze  ziarno 
żytnie  koniowi  szkodzi;  w  rzeczy  samćj^moźe  być  i  bardzo 
szkodliwe,  jeieli  przy  jego  użyciu  nie  szachowa  się  pewpjch 
ostrołności.  Ponieważ  się  w  gospodarstwie  najczęścićj  i  mo- 
żność i  potrzeba  nawet  karmienia  koni  żjtem  nastręcza,  oliićm 
więc  nieco  obszernićj  napomkniemy.  GłóWna  tu  ostrożność 
na  tćm  zależy,  ażeby  go  nigdy  koniowi  inaczćj  nie  dawać,  jak 
tylko  ze  sieczką  najdrobnićj  porzniętą.  Dlaczegożto  się  ko^ 
niecznie  dziać  powinno^  jeżeli  owies  i  bez  sieczki  skarmiać 
można?  Oto  dlatego,  że  ziarno  owsa  otoczone  jest  grubą 
i  twardą  łupiną,  że  koń  mając  je  sobie  poddane,  n^usi  je  żuć; 
Łeby  tedy  udzielając  mu  żyta  (tak  równie  jak  każdego  innego 
w  cienkićj  łupinie  zawartego  ziarna),  zmusić  go  do  żucia  tak, 
ieby  całych  nieporozżuwanych  ziarn  nie  potykał,  należy  ko- 
niiKzaie  takie  ziarno  mieszać  ze  sieczką  drobno  porzniętą. 
Nie  zachowując  tćj  istotnie  potrzebnćj  ostrożności,  koń  zjada 
liamo  niepożute,  które  jak  tylko  skutkiem  wilgoci  w  żołądku 
będącćj  napęcznieje^  koń  dostaje  kolek,  ochwatu  i  t.  p.  dole-^ 
gliwoścL 

'  Umieszanie  sieczki  z  ziarnem  powinno  być  bardzo  troskliwe 
i  staranne;, ku  temu  celowi  najlepićj  jest  całodzienną  porcyę 
sieczki  wsypywać  warstwami  naprzemian  z  ziarnem  do  skrzypi 
umieszczonćj  z  umysłu  w  tym  celu  w  komorze  przy  stajni  będą;* 
cćj,  lub  w  samćjże  stajni  znajdującćj  się.  Wsypywanie  obroku  . 
i  jego  umieszanie  powinno  zawsze  roićć  miejsce  w  obecności 
dozorcy;  nigdy  się  wtĆj  mierze  na  fornala,  parobka  lub  fur- 
mana spuszczać  nie  należy;  i  to  zawsze  a  szczególniej  w  takim 
przypadku,  kiedy  każdy  fornal  dla  swojćj  tylko  uprzęży  sieczkę 
przygotowywać  jest  obowiązanym.    Leniwy^  niedbały  fornal 
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albo  iti^d};  XMe  i^ajn^  t)le  sieczki  ile  potr^i^a^albt  jćji  m^** 
rzyna  raz  mnićj  dnigi  raz  wiecćj.  i  o  tyle  iii  j^  do  siaroa  do- 
daje; konie  się  tedy  przez  to  bałumucą,  zjndają  obrok  sadaoj 
chętnie  i  prędko  kiedy  się  mni^j  steczki  dbdajc^  pogardzają 
zaś  karmem  do  którego  się  miesza  jij  więcej.  Zdarza  się  na- 
wet często,  ie  w  tym  ostatnim  przypadku,  paszę niedojedzoti) 
ze  iłobu  wyrzucać  wypada.  Ta  to  właśnie  okoliczność  objaśnia 

.  nam  często  ir  gospodarstwie  przytrafiające  się  zdarzenie,  łe- 
z  pomiędzy  kilku  utrzymujących  się  w  nićm  uprzęży,  jedne 
dobrze  wygMają,  drugiegorzćjr chociaż  wszystkie  jedne  i  lęł 
sam^porcyę  karma  dostają,  a  jednostajnie  pracu|ą. 

Rta  zalćm  zainiast  owsa  chce  konie  swoje  innćm  jtiktda 
poty wniejszćm  y  i  delikatniejszą  powłoką  pokrytćm  ziurneoi 
karmić,  ten  powinien  je  zawsze  mieszać  ze  sieczką  drofarao 
porzniętą ,  a  przytto  wystrzegać  się,  aiehy  konie  zgłodcene 
nie  dopadały  do  tego  ziarna  nad  miarę  im  udzielonego.  Zresztą 
zawsse  jest  lepićj  tak  się  urządzić  w  gospodarstwie,  ieby  nt* 
wet  koniom  roboczym,  trzecią  część  tub  połowę  obroku  w  owsie 
a  drugą  połowę  w  życie  hib  iniićm  jakićm  temu  podebnto 
ziarnie  dostarczać. 

Można  także  utrzymywać  konie  fomałskie  i  na  otrębaob 
mieszając  je  ze  sieczką  pokropioną  wodą,  hib  X6h  dodając  ieli 
de  ziarna;  niejestto  osobliwy  pokarm,  nieźle  się  jednakie 
konie  (po  których  tytko  wymagamy  pracy  nie  zaś  pozore) 
utrzymują/ Uważałem  jednakże^  że  otręby  pszenne  lepsze  st» 
nawet  je  można  dawać  kontom  w  wtększćj  łiośei;  iytniek  ^ 
wać  wypada  w  mniejszćj  ilości. 

115.  Marchew  ma  być  bardzo  zdrowym  pokarmeim .  dla 
koni;  w  Anglii  powszechniejsze  j(5j  użycie  w  tym.cel^^  aniżeli 
na  stałym  lądzie.  Marchew  udzielana  na  pakarm  koJ^jłom 
przed  i  po  ozrebieniu  się  ciągle  w  czasie  karmienia  irebiąt, 
roa  wywićrać  zbawienne  skutki  na  pokarm  matek,  a  ząi&jtKi  na 

rtdro^ie  irebiąt    Marchew  jdaje  się  krajaną;  przjtćm  wszakże 
znaczną  porcyę  siana  skarmiać  wypada.    Szkoda  że.  uprawa 
marchwi  nie  jest  łatwą  jak  uprawa  kartofli^  k.t&rą  (ąk^e  w  pó- 
źniejszych czasach  niektórzy  w  poc;(ętr  kacmów  końskjicb  polj-  * 
czyli.  '  ^        ^         . 
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^  P6rf!<swi2  ti!ep6(IobreństW6ta  ttn  r6wnSfł.6  pA^tt^mn  f^run- 
to,  jakimkolwiekbądź  zBozem  zdsianćj^  tyle  prothilcowaf  kor-* 
flm  .diakoni  ikby  się  mogło  prodokowaiS  go  ^rtet  uprą  we 
kartofli;  jeŁeliby  tedy  rzeczywiście  moina  było  ^dniesć  ją  do 
nęih  karni&w  końskich,  to  nie  byłoby  tańszego  sposobu  i^oW' 
nienfia  koni  i  hodowla  tych  tak  kosztownych  Ekądinąd  zwie* 
ną^  innąby  zupełnie  prsjbrala  posta<i. 

Szkoda »  ie  to  nie  moie  mieć  miejsca^  i  to  leży  w  naturze 
konia.  Objętość  tfgo  karmu  jakićj  koń  do  swojego  nasycenia 
się  potrzebuje »  byłaby  zbyt  wielkę,  w  miarę  składu  jego  io« 
łądko.  Proces  pozbywania  się  znaCzn<^j  massy  wilgoci  w  kar- 
toflach zawartej  przez  drogi  urynowe  i  potnienie,  osłabiałby 
znacznie  cały  systemat  muskularny,  i  toby  wszystka  szkodliwy 
wpływ  na  moc  i  wytrwałość  konia  wywićrato.  Trudno  jest 
zatćm  przypuścić,  zęby  utrzymując  konie  na  kartoflach,  możną 
było  u  nich  zachować^  a  tóm  bardzićj  rozwinąć  szykowność. 
akładu  powierzchownego,  siłę  i  wytrwałość.  Do  karmienia 
wszakie  koni  fornalskich ,  które  nie  mają  wysokiej  wartości , 
a  szczególnićj  koni  starych,  pracujących  około  domu,  których 
juŁ  sie  do  odbywania  odległjch  podróży  nie  uiywa^  karto- 
fle mogą  sie  brać  na  pokarm.  Dla  koni  wszakże  dobrych, 
będących  jeszcze  w  sile  wieku  mepodeszłego,  na  klóryeb 
dłuższą  prace  rachować  można,  które  są  pizeznaezpne  do 
ddby  wania  dosyć  odległych  podróży,  Y^j  paszy  caleeać  nie 
mogę. 

Kartofle  skarmiają  sie  albo  surowe  albo  na  parze  goto- 
wane; użyciu  surowych  wielo  przyznaje  pierwszeństwo;  i  ja 
tćż  w  takim  stanie  jo  skarmiając  końmi   wieku  podeszłego 
^  i  pracującemi  około  domu»  żadnych  złych  skutków  nie  postrze- 
gałem* I 

Kartofle  powinny  być  czyste;  jeżeli  nie  są  czysto  zebrane, 
należy  je  myć;  w  ogólności  w^  karmieniu  wypada  zachować 
największe  ochedóztwo  i  porządek.  Pojenie  wkrótce  po.  użyciu 
tego  karmo  następować  nie  powinno.  Utrzymując*  konie  ifa 
ktftoflaoh,  potnebt  im  obok  tego  dawać  i  siano  i  to  nawe) 
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W  ^ieksz^j  proporcyi,  jak  s\ę  gb  zwyczajnie  w  kamienia  koni 
ziarnem  używa. 

Obok  kartofli,  skarmiając  pewną  chociażby  małą  część  ziar- 
na ,  konie  się  bardzo  dobrze,  nawet  W  cięźkićj  pracy  otrzy- 
mują ;  o  czćm  następujące  przekonywa  doświadczenie,  w  jednym 
z  folwarków  instytutowych  zrobione:  W  ciągo  całćj  zimy  ko- 
nie  były  karmione  następującym  sposobem:  Na  sześć  koini  (od 
pory  do  pory)  dawano  1  korzec  kartofli  siekanych  i  pomiesza* 
nych  ze  sieozką  (chociaż  to  pewna,  źe  konie  dobrze  jedzą  kartofle 
i  w  całości  im  zadawane),  a  przytćm  skarmiano  V4  korca  ziar- 
na,  (owsa,  jęczmienia  lub  iyta). 

Wypadało  zatćm  na  1  konia: 

Kartofli  po     —     5%  garnca 
Zboża    — T     — .   4y3    — 

,       Sieczki  na  6  koni  3  kor,  czyli  na  1  konia  16  gamey. 

Oprócz  tego,  każdy  koń  dostawał  po  8 — 10  fantów  sia- 
na^  Konie  rostu  dosyć  sporego^  w  ciągłćj  a  nawet  cięikićj 
pracy,  przez  całą  zimę  tym  sposobem  utrzymywane,  dobrzo 
wyglądały. 

116.  Zamiast  siana  łąkowego  używa  się  niekiedy  na  karm 
dla  koni  siano  kantczynowef  esparcettowe  i  hLcertunoe^  Siano 
koniczyny  czerwonćj  im  jest  po^żywniejsze  (tojest  im  wcześnićj 
koniczyna  była  koszona)*  z  tćm  większą  ostrożnością  skarmiane 
być  powinno.  Dla  jego  własności  rozgrzewających  lepićj  jest 
skarmiać  je  w  postaci  trzęsianki  wr^z  ze  słomą,  a  jeszcze  le- 
pićj jest  trzęsiankę  tę  porznąć  na  sieczkę. 

Siano  lucernowe  zupełnie  może  zastąpić  najlepsze  siano 
łąkowe;  esparcettowe  zaś  jeszcze  je  przewyższa  tak,  że  konie 
nawet  pracujące  ciągle,  bez  obroku  albo  przynajmnićj  z  ma- 
łą ilością  tegoż  dosyć  dobrze  utrzymać  się  na  nićm  mogą. 
5tano  loykowet  dobrze  zebrane,  jśk  niemnićj  mieszanka  bar- 
dzo dobry  pokarm  dla  koni  stanowią.  Potraw  nie  jest  dobrynci 
pokarmem  dla  koni. 

Siano  'stare  lepićj  koniom  służy  aniżeli  świeżo  zebrane, 
leżeli  przez  cały  rok  w  torpie  lub  w  łirogu  (byleby  tylko  au* 
eho  i  dobrze  zebrane  było)  leżało  ^  tćm  lepićj  słuły  koniom* 
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O  bornie  joł^my  wyićj  mówili ;  słoma  jęczmienna  i  owsia- 
na przy  lekkićj  pracy  w  zimie  moze^po  większej  części  zastą- 
pić siano.  Pszenna  i  żytnia^  z  powodu  swojej  twardości,  po- 
winny się  rznąć  na^ sieczkę,  i  w  tćj  postaci  wraz  z  ziarnem 
skarmiane^  ałbo  zupełniej  albo  po  większćj  części  mogą  zastą- 
pić siano. 

117;  W  ntrzymywanin  koni  gospodarskich  niemałą  by-* 
wa  niekiedy  pomocą  karm  zielony^  czyto  go  'stanowi  koniczyna, 
lucerna,  wyka  lab  mieszanka  wykowa,  lub  wreszcie  trawa 
łąkowa.  Niektórzy  gospodarzę  są  przeciwni  temu  sposobowi 
utrzymywania  konf.  Za  powód  zaś  do  tego  mniemania  przyta- 
czają t  ze  przez  zieloną  paszę  zwyczajny  porządek  karmienia 
psuje  się^i  mitręży,.źe  potćm  konie  tyle  tracą  na  swojćj  tu^ 
azy,  kied/  wrócą  na  suchą  paszę,  ile  jćj,  postawione  na  zielo- 
nćj,  nabyły.  Na  samćj  tylko  zielonćj  paszy  utrzymywane 
pozbawiłyby  się  siły,  a  gdyby  przy'  nićj  i  ziarno  udzielanćm 
było  na  pokarm,  wtedyby  się  należycie  nie  trawiło.  Gdyby 
w  czasie  utrzymywania  na  karmie  zieloitym  przyszło  odbywać 
podróż,  konie  przywykłe  do  karuku  zielonego,  którego  na 
popasach  i  noclegach  dostać  nie  można  i  szwankowałyby  na 
zdrowiu. 

Przeciwko  tym  zarzutom  szczegółowo  uważanym  trudno 
jest  coś  powiedzićć.  Gdy  wszakże  tak  Wyraźna  chęć,  i  ze  tak 
powiem  naturalna  skłonność  koni  do  paszy  zielonćj  w  porze 
gorącej  lata,  już  jest  skazówką,  że  ten~  pokarm  nietylko  że  nie 
jest' szkodliwym  ale  nawet  i  zdrowym  dla  konia,  a  doświad- 
czenie mówi  za  tćm,  że  rzeczywiście  pasza  zielona  przy  zacho- 
waniu pewnych  warunków  i  ostrożności  dobrze  mu  służy, 
a  biektóre  nawet  konie  cierpiące  na  nićj  postawione  wido- 
cznie się  poprawiają;  a  z  druglćj  znowu  strony,  uważając  na 
oszczędność  jaką  przez  ten  sposób  w. gospodarstwie  zaprowa- 
dzić można,  rozumiem  że  konie  gospodarskie  robocze  (jeżeli 
mianowicie  do  tego  łatwa  się  nastręcza  sposobność},  pożyte^ 
cznie  jest,  przez  jakie  2  lub  3  miesiące  letnie  utrzytaiywać  na 
karmie  zielonym.  Główny  tu]wśzakże  warunek  jest^  żeby  ffo- 
apodaratwo  posiadało  znaczny[zapas^karmu^  któryby  na  dłuższy 
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»ifp^'  koni  do  tego  sposobu,  utreynywafitt  tfttjt^jcujJL 
Konie  na  tym  karmie  utrzymywane  długiob  i.mordojącydi 
podróży  odbywać  nie  powinny*         ^ 

Prawidła  których  w  utrzymywania  k^ina  karmie  ziele- 
Dym  trzymać  się  wypada,  są  następujące: 

a)  Roślin  zielonych  nie  należy  dawać  koniom  w  stanie 
ich  nadto  młodocianym,  ałe  z  użyciem  ich  ckekać  dopóty,  aiich 
łodygi  nieco  stwardnieją,  I  tak  np.  koni,czyna,  nie  powinna 
być  dopóty .  skarmiana »  az  nie  zakwitnie;  midsttanka  wjkown 
lub  wyka,  dopóki  m'e  odkwitnie  a  w  części  nawet  i  w  atrąoie 
nje  pójdzie.  Za  młoda  i  zbyt  soczysta  pasza  sprawuje  koniom 
laksę.     V 

b)  .Kofii^im  do  mocnej  pracy  używanym  dama  ci^^ełnie 
odmawiać  nie  wypada;  można  wprawdzie  ilość  obroka  imniq^ 
szyć  (nawet  można  zmniejszyć  do  połowy)  •  afe  całkowicie  go 
usuwać  nie  wypada.  Najl^ićj  jest  mieszać  koniczynę  z  trawi 
łąkową.  Do  karmu  zielonego  od  suchego  zimowego  przt*- 
chodzi  sie  powoli  i  stopniami,  mieszając  go  z  sianem  lub  le 
słomą;  albo,  co  jeszcze  lepićj  jest,  dając  naprzemian  kam 
suchy  i  zielony.  W  ogólno3ci  zawste  jest  lepićj  przy  kamie 
zielonym  ciągle  skarmiać  cokolwiek  siana  lub  słomy  jarćj. 

Nie  trzeba  nigdy  obroku  zadawać  wraz  z  karmem  zielonym, 
bp  prawie  zawsze  ziarno  niestrawione  odchodzi.  Rano  tedy 
i  w  południe  daje  się  obrok ,  na  noc  pasza  zielona. 

Zaraz  po  zadaniu  paszy  zielonćj,  poić  konia  nie  należy,  łM>- 
I>y  mu  to  sprawiło  odęcie.  I  w  ogólności,  odęcia  na  które  tu 
kod  mianowicie  z  początku  a  nawet  i  póini^j  łatwo  bywa 
narażanym,  unikać  troskliwie  nale^.  Uniknie  się  tego  priy* 
padku:  1)  przez  dodatek  karmu  suchego;  2)  przez  udzielanie 
karmu  zielonego  w  małych  tylko  porcyach,  3)  przez  usuwanie 
zaraz  po  zadanej  paszy  od  wodopoju. 

Potrzeba  także  i  na  to  uważać^  ażeby  się  paeza  zielona  nie 
zegrzewała;  po  skoszeniu  zatćm,  jeżeli  zaraz  )ij  skarmić  nte 
można,  należy  w  cieniu  na  miejscu  przewiewnym  »»po8tar(f 
ntrzymy W4Ć,  Trawy  desicieffl  akropioii(S|  daWać  nie  uikif. 
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Otriymywtoię  koai  u  pastwiska  n  Dsszych  włoscim,  jert 
pospolite*  Konie  iepssego  nawet  rodu  ^  jeżeli  próinujłt  jak  (oi 
zwykło  nićć^  miejsce  w  stadach ,  mogą  aic'  takie  utnymać 
a  iiawet  w  takićm  utrzymywaniu  i  nieile. wyglądać,  chodząc 
na  dobrćm  pastwisku.  Koń  wszakże  który  jest  w  pracy,  oprócz 
trawy  potrzebuje  lepszego  zasiłku :  ^      , 

118,  Trudno  jest  ustanowić  ilość  karmu  potrzebnego  do~ 
utnymania  konia  w  należytćj  sile  i  mocy,  aaieźy  to  albowiem 
od  wielkości  konia.,  tudzież  od  rodzaju  pracy  i  stopnia  jćj 
wysilenia ;  im'  koń  roślejszy  tćm  wiccćj  potrzebuje  karmu  do 
utrzymania  swojćj  tuszy;  im  mocnićj  pracuje  tćm  jędrniejszy 
powinien  być  pokarm  i  t^m  go  więcćj  potrzeba;  dlatego  tći 
i  podauia  w  tćj  mierze  biegłych  w  sztuce  koniarskićj,  różnią 
się  miedzy  sobą. 

Thaer  powiada,  że  dla  konia  gospodarskiego  nierosłego 
wprawdzie  ale  tćż  i  niemałego,  a  zalćm  sporego  mierzyna, 
przy  zwyczajnćj  pracy,  na  dzienne  utrzymanie  potrzeba  lO  ^2 — 
^11  funtów  pola.  czyli  2  V2S°^*P^^<^wss(8A>'Die<^  polski  owsa 
waży  mnićj  wiccćj  4^^  funt.  pols),  a  przytćm  9 — 10  funtów 
dobrego  siana ;  zdaje  się  że  tu  byłt)y  potrzebny  dodatek  sieczki, 
którćj  Thaer  nie  zalicza;  dodaje  wszakże,  że  przy  cięższćj  pracy 
koń  potrzebuje  niejakiego  dodatku  w  karmie.  Koniowi  małćj 
rasy  przeznacza  tylko  7  kwart  pols.  owsa ;  koniom,  zaś  wiel- 
kiej rasy,  jakich  sit  w  niektórych  krajacłr  za  granicą  do  robót 
gospodarakicb  lub  ciężkich  transportów  używa,  od  37^  do  4 
a  niebiedy  do  5ciu  giamcy  pob^  (zapewne  przy  wyżćj  pomte-^ 
oiąni]  ilości,  siana}.  x 

Dietriehs  uważa,  że  ogier  (wtenczas  kiedy  go  się  nie  używa 
do  odstanowieoia)  powinien  dostawać  dziennie  po  12 — 14 
font  puls.  owsa,  po  7  funtów  si^ia  i  po  8  fijinti^w  słomy  kar- 
niowćj  (zapewne  jarćj),  prócz  sieczki  i  podściołu  na  który  po- 
trzebuje 5-^8  futtt6w  na  dob(;. 

Błock  twierdzi,  że  koń  {brnalski  przy  zwyczajnej  w  gospo* 
daratwie  pracy,  powinien  dostawać  codiiennie  ziarna  na  obrok 
12  funtów  połs.  Ą  gdy  w  wieMzćj  części  gospodarstw  naj.wy-» 
godaiój,  je«t  utrzyąr|wa4.kMia;  w  czfiści  m  ai^aia  a  w  czieki 
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na  życie,  przyjmując  tedy  V^  żyta  a  %  owsa  (biorąc  na  wśge}* 
zwłaszcza  ie  taki  stosunek  dla  każdego  gospodarstwa  jest  naj- 
dogodoiejszy,  oblicza  potrzebę  karmu  na  diienne  utrzymanie 
sposobem  następującym: 

1)  Ziarna. 

a)  Żyta  po  4  funty  dziennie^  co  uczyni  na  365  dni  1460 
ftlnt.;  licząc  1  kor.  po  220  funtów — korcy  6  garncy  2w 

b)  Owsa  8  funt.;  na  365  dni  2920  funt;  korzec  po  15Q 
funt — korcy  ł9  garncy  2. 

2)  Siani)  i  słoma  karmowa. 

a)  Shm  dziennie  po  funt.  6;  na  365  dni  2190  funt 
czyli  22  centnary. 

b)  Słomy  karmowej  na  sieczkę  i  w  całości  po  fantów  10 ; 
3050  funt.  czyli  36  V2  cenL 

3)  Słoma  na  podśdół,. 

Dziennie  po  6  funt.;  na  365  dni  2190  funt  czyli  22  eeoL 

P.  Błock  podaje  ilość  siana  zbyt  małą,  ale  to  zapewne  dla- 
tego ,  że  do  obroku  wchodzi  żyto ,  znacznie  pozy wniejsze  od 
owsa;  dla  należytego  zaś  wypełnienia  żołądka ^  przy  poży- 
wniejszóm  ziarnie  podwyższa  ilość  słomy  karmowćj. 

P.  Koppe  twierdzi,  że  konia  roboczego  można  w  dobr^ 
sile  utrzymać,  dając  mu  codziennie  4  garnce  pols.  owsa  z  od« 
powiednią  ilością  sieczki  i  przytóm  6  funtów  siana.  Ta.  tak 
mała  ilość  siana  wynagradza  sie  większą  ilością  ziarna  so 
stosowną  ilością  sieczki  i  słomy  karmowćj. 

P.  Pabst  uważa,  że  zwyczajna  porcya  dzienna  konia  for- 
ntalskiego  miernego  rostu  powinna  wynosić  12  funtów  pola. 
siana »  12  funt  owsa  i  4  funty  słomy  (na  sieczkę)*  Jeżeli  zaś 
^okoliczności  miejscowe  gospodarstwa  tego  wymagają  lab  do«* 
'  zwalają,  można  przeznaczać  dziennie  7  funtów  pols.  siana,  14 
funt.  owsa  i  7  funtów  słomy  na  sieczkę;  albo  tćź  17  funtów 
siana,  8  funtów  owsa  i  3  funty  słomy  na  sieczkę:  w  obu  tych 
ostatnich  przypadkach  koń  jednostajnie  nasycać  sie  będzie, 
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119',  Co  do  ustdnowienia  ilości*  karmów  zastępczych^ 
w  miejsce  owsa^  nalepy  się  stosować  do  podań  umieszczonych 
w  tabeli  wykazającćj  warlość  porównawczą  karmów  (obacz 
§  86,  tom  8).  I  tak  mając  zamiar  w  miejsce  owsa  skarmiać  . 
iylo,  widzę  w  tabeli  pomienionćj  ie  $2  funty  owsa  ró- 
wne są  co  do  stopnia  poźywności  45ciu  funtom  żyta;  a  ze 
1  garniec  owsa  waży  (jeżeli  fo  nie  jest  ziarno  w  bardzo  do« 
Łrym  gatunku,  a  takie  u  nas  bywa  najczęściej)  funtów  pols.  4, 
);arniec  zaś  żyta  wazy  7  funtów;  ztąd  wnoszę,  ie  jeżeli  Mę , 
karm  oznacza  na  miarę,  tedy  w  miejsce  3ch  garncy  owca  mo- 
żna naznaczyć  1  %  garnca  żyta,  z  dostateczną  ilością  drobno 
pociętej  sieczki. 

Bób  jeszcze  jest  pozywni^jszy  od  żyta  i  «w  takićj  tóz  pro* 
^rcyi  w  moiejsz<ij  jeszcze  ilości  (na  miar^}  uiyiym  być  mołe. 
Jeżeli  chcę  utrzymać  konie  fornalskie  miernego  rostu  m 
karmie  zielonym  npj  na  koniczynie^  zatrzyhnując  jednakże 
trzecią  część  porcyi  siana  i  połowę  zwyctajnćj  porcyi  owsa; 
w  takim  razie  wypadałoby  na  1  konia  przeznaczyć  dziennie 
3-^4  funtów  siana,  5  funt*  owsa,  umieszanego  z  dwoma  fun- 
tami sieczki  i  60  funtów  karmu  zielonego.  Taka  porcya  kar- 
mu dla  mierzyna  fornalskiego  w  rzeczy  samćj  byłaby  dusta- 
fcczną.  Albo  tćż  do  10  funtów  siana  i  4ch  funtów  owsa  do- 
ddjąe  24 — 30  funtów  kartofli,  a  przytóm  dostateczną  ilość 
ateczki,  możnr  także  kohia  fbrnalskfego  około  dooaa  pracują-  . 
tego  w  dosyć  dobrój  sile  zachować. 

120.  Powiedzieliśmy  wyićj  (patrz  tom  VIII,  §  10I),\ie 
niektóremi  środkami  przygotowania,  można  pokarm  zwierzę- 
tom udzielany  zrobić  strawniejszym,  a  zatóm  posilniejszym; 
można  więc  mniejszą  jego  ilością  żądany  sprawić  skutek,  co 
w  kosztoYfnćm  utrzymaniu  koni  byłoby  rzeczą  niemalćj  wagi. 
Ż  pomiędzy  wyićj  wyliczonych  środków,  rznięcie  słomy 
a  nawet  i  siana  na  sieczkę,  a  szrótowauie  czyli  girube  mełcie 
aiarna  okazały  się  również  u  koni  jak  i  u  innych  zwierzą);  bar^ 
idK^^skuteczae, 
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^  Sianp  i  owies^  skarmiają  się  u  nas  poapalidebeiładncigo 
dalszego  przygotowania.  Chociaż  to  śj^ .niekiedy  zdarza^  te 
dla  koni  przeznacza  siano  twarde,  zawsze  jednakże  lepsze  jest 
iniękkie,  aromatyczne,  z  dobrych  łąkowych  roślin  trawiastych- 
z  liściastemi  pomieszanych  złożone^  dobrze  i  sucho  zebrane, 
pieprzytęchłei  ani  kurzem  okryte.  Przed  zadaniem  należy  sia- 
no przetrząść  i  z  kurzu  jeżeliby  przy  nićm  był  jaki^  staran- 
nie oswobodzić.  Ziarno  owsa  rzadko  kiedy  bywa  zupełnie 
czyste:  należy -zalćm  przed  jego  zadaniem  starannie  na  prze- 
taku przesiać  i  od  wszelkich  nieczystości  oswobodzić.  Bardzo 
dobrze  jest  ziarno  owsa  mieszać  ze  sieczką  (biorąc  równą  jćj 
część  na  miarę  lub  ^3  ńa  wagę);  obrok  cokolwiek  skropić  wo- 
dą, żeby  koń  sieczki  nie  zdmuchiwał.  Powiedzieliśmy  już 
wyżćj,  jak  ważną  jest  rzeczą  każde  ziarno,  wiccćj  w  sobie 
pożywnych  cząstek  zawićrające,  a  przytćm  delikatną  łupiną  po- 
jkryte,  skarmiać  nieinacz^j  jak  tylko, w  pomieszaniu  ze  sieczką. 
•Owies  lubo  nie  jest  szkodliwie  spasać  samćm  tylko  ziarnem 
bez  żadnego  dodatku-,  oszczędnićj  wszakże  skarmiać  go  wraz 
ze  sieczkg;  przez  to  się  albowiem  znrasza  konia  do  dłuższe- 
go i  lepszego  przeżuwania.  Dając  koniowi  samo  tylko  ziarno 
owsa,  pewna  część  jego  uieprzeżuta  przechodzi  przez  żołądek 
niestrawiona  i  napróżno  się  marnuje,  szczegóinićj  u  koni  juz 
podeszłego  wieku. 

121.  W  Niemczech  po  wielu  gospodarstwach  zwyczajem 
jest  ziarno  każde^  a  szczególnićj  cienką  łupiną  okryte  przed 
udzielanien^  go  dla  koni  moczyć  w  wpdzie;  może  to  być  dobre 
i  pomocne  u  koni  starych^  które  jedzą  powoli  i  nie  wszystkie 
ziarna  rozżuwają;  potrzeba  tu  wszakże  wielkićj  ostrożności 
i  ochędóztwa,  żeby  ziarna  długo  nie  moczyć,  latem  zaś,  żeby 
tym  sposobem  pokarm  przygotowany  nie  nabićrał  przy- 
krego odoru.  Dosyć  jest  kiedy  ziarno  przed  umieszaniem 
go  ze  sieczką,  6 — 8  godzin  wódą  nalane  postoi.  Ochędóz* 
two  w  żłobach  powinno  tu  być  posuwane  do  najwyższego  sto- 
pnia. ' 

Lepszćm  i  skuteczniejszym  w  takim  pnypadlku  okazało  arę 
si^ritoifiom  ziarna  a  raczćj  tylko  gniecenie  go»     J&Am  M 
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eimkf  mąie^  niMylko  ie  nie  odpowiada  celowi,  ale  nawet 
fikodliwe  jest  dla  konia,  Rznięcie  takie  nietylko  słomy  ale 
mwet  i  siana  na  sieczkę  bardzo  jest  pożyteczne.  Przygotowa- 
irie  w  t^  sposób  karmu,  końskiego,  w  późniejszych  czasach 
zaczęło  się  bardzo  mocno  w  Anglii  upowszechniać;  i  warto 
jeat  zęby.  w  t^j  roierise  Anglików  naśladować,  bo  wrzeczy  sa- 
mćj,  jakizto  kraj,  w  którym  chów  Itoni  stoi  na  wyższym  sio- 
poiu,  ł  w  którym  karmy  końskie  s)  tak  drogie^  jak  jest  Anglia? 

W  Anglii  bardzo  się  upowszechnia  teraz  zwyczaj  rznięcia 
ajana  i  słomy  na  sieczkę  i  szrótowania  ziarna.  W  tym  celu, 
jeżeli  nie  wszystkie  to  przynajmniej  większa  część  siana  mie- 
sza się  ze  stom^  na  karm  przeznaczoną,  i  rznie  się  na  sieczkę; 
ziarno  zaś  wszelkie  (a  nawet  i  sam  owies)  szrótuje  się  a  tn^ 
czćj  we  młynkach  walcowych  rozgniata,  w  należytej  propor- 
cji z  wyzój  pomieniont  sieczką  miesza,  i  wszystko  to  cpkol- 
wiek  zwilżone  (do  czego  się  używa  lekko  osplonćj  wody)  skar- 
mia się  w  postaci  przygotowanego  tym  sposobem  karmu. 

,  Za  tym  sposobem  przygotowania  karmu  następujące  mówią 
lalety: 

a)  Mało  go  się  albo  i  nic  zgoła ,  nie  marnuje,  tak  jak  to 
zwykło  mićć  miejsce  wtenczas^  kiedy  się  go  zakłada  za  dra- 
binkę; tu  albowiem  w  całości  zadawanćj  paszy  niemało  niszczy 
koń  przez  rozciąganie  jćj,  wyrzucanie  i  zdepty wanie. 
.  h)  Pasza  spożyta  łatwiój^  pewnićj  i  doskonalój  się  trawi; 
koń  prędzój  się  napasza  i  po  napasieniu  się  więcćj  ma  czasu 
do  odpoczynku. 

c)  Zyskuje  się  tedy  przez  to  wiele  na  paszy:  można  albo- 
wiem tąż  samą  ilością  karmu  lecz  powyższym  sposobem  przy- 
gotdwanego,  lepiej  konia  nasycić.  Zamiast  siana  można 
y3  —  ^2  słomy  karmowój  użyć  i  przez  to  tenże  sam  skutek 
osiągnąć  co  aamóm-  tylko  sianem  w  całości  zadajpi^anćin  karmiąc. 
Siana  w  całości  cokolwiek  się  tylko  na  noc  za  drabinkę  zakła- 
da. 'Owies  poszrótowany  przez  samo  rozgniecenie  twardej 
jego  powłoki,  zyskuje  V^  na  swojćj  odżywności. 

Niektórzy  utrzymują^  że  dla  koni,  które  więcćj  do  pręd- 
kiego biegu,  jak  do  powohiego  ruchu  są  używane,  rznięcie 
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k$rmn  m  sieoŁc  BteMnt  słoty,  i  ie  tai  hfi^  jot  mm 
w  całości  ( biorąc  go  w  Białjrb  pomacli)  skanmć  przj  wifkn^ 
porcJ^  ov9a:  miano  taŁie  apoitraedi,  ie  konie  pĘtpaimwą 
i  wierzcbowet  zwyczajnie  do  skorego  \ńegĘ  urwane,  od  own 
poszrótowanego  dostają  rozwolnienia  iołądka;  o  koni  wsaakłn 
roboczjcb  goapodarskicb  ten  przypadek  miejsca  nie  om. 

Jest  jeszcze  jeden  szczególny,  przez  niektórych  bardao  na- 
wet zalecany  sposób  przygotowania  karma  końskiego,  któ- 
ry zaleźyjiatóm,  ieby  ziarno  skarmiać  w  postaci  cbidhi.  Mo- 
łna  brać  do  tego  celo:  łyto»  owies,  rośiioy  groszkowe;  naj- 
lepićj  tai  mieszać  je  wszystkie  razem  z  sobą,  strólować;  za* 
rabiać  w  ciasto  i  po  lekkióm  nkiaientn  na  cblA  wypiekać. 
Należycie  wysnszony  chlćb  ten,  tłoczę  sic  miałko^  miesn  sie 
ze  znaczną  ilością  sieczki,  zwilia  nieco  i  koniowi  daje.  Po- 
dłóg papa  Fórke  (  Hoegiin  Annalen  20  B.  1  str.)  cblA  sp<>- 
iządzony  ze  7  Vt  fontów  żyta,  zastępoje  zopełnie  od  pory  do 
pory  1 1  fontów  obroko,  składającego  się  z  połowy  owsa  i  po^ 
łowy  jcczmienia.  Podlog  p.Bebm(MooatsbIatt  d^  maerkiscfa. 
oecon.  GesellscbaA)  nawet  połowa  ziarna  przez  wypiefcasne 
I  niego  chleba  moie  się  oszczędzać.  Że  w  podróżach  lob 
wytężanych  marszach  bardzo  jest  poźyteczoie  karmić  konie 
chlebem^  dowodzą  tego  formaui  i  kawalerzyści  m'emieGcy. 

Sposób  ten^  oszczędnego  karmienia  koni  dla  wielkiego  ia» 
cbodo  którego  wyn^aga,  zapewne  ie  nie  jest  dostępny  w  hod<H 
vii  tych  zwierząt  na  większą  skalę;  ale  w  otrzjtnjwanio  ko^ 
gospodarskich,  tam  miaoowicie  gdzie  opał  nie  jest  drogi,  jak 
niemnićj  w  podróżach,  moie  być  z  konyścią  zastosowa- 
nym. 

122*  Ścisłe  trzymanie  się  porządko  w  ozńaesenio  esaao, 
w  którym  koń  pracowity  powinien  być  zatrudnionym,  odpo- 
czywać i  popasywać,  jest  nieimiernte  wieikićj  wagi.  K^* 
nie  powinny  pracować,  popasać  się  i  odpoczywać  konieezM 
w  jednych  i  tychże  samych  godzinach,  a  hei  wyraznyr  h  i  na- 
glących przyczyą  porządku  raz  ustanowionego  odmieniać  nie 
wypada:  kou  albowiem  w  niezwyUćj  sobie  porze  karamoj 
przepełnia  iotądek  i  to  mu  szkodzi;  cigitokinć  tói  przndtit- 
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iortą  prac4  tnidtony,  traci  apetyt  Dobry  koń  roboczy  iMie 
pracować  przez  10  —  12  godtin^  nie  spadając  ani  z  ciała  au. 
•I sił  swoicb,  jeieli  tylico  dobrze  będzie  utrzymywany. 

Zwyczajnie  iionie  się  iiarmią  3  razy  nadzień:  rano  wpołn^ 
dnie  i  wieczorem*  W  utrzymywaniu  koni  gospodarskich  nmićj 
wi^ćj  należy  się  (rtymać  następiijącego  porządku: 

a)  Ó  wpół  do  czwartćj  z  rana  icarmienie  rozpocząć  się 
powinno;  konie  się  przy  iiań  chędożą.  W  przeciągu  dwóch 
godzin  dobrze  przyuczone  4  dótego  zupełnie  zdrowe  konie 
najadają  się.  Po  nojcdzeniu  s\ę^  zwinny  przepędzić  pół .  go^  . 
dżiny  jakie  czasu  w  spoczynku  ma  rozpoczęcia  trawienia;. ten 
odpoczynek  po  ukończeniu  popasu  jest  bardzo  dla  konia  po- 
żyteczny. ,      . 

O  szóslćj  godzinie  konie  się  zaprzęgają  i  pod  cięzareni  nfe- 
zbyt  wielkim  w  sporym  kroku»  z  próżnym  zoś  woz^iti  w  ma«- 
lym  kłusie^  mogą  pracować  do  południa;  o  1  Stój  juz  konie  po* 
winny  być  w  stajni. 

Od  12stćj  do  2gićj  daje  się  popas  południowy.    O  figijAj 

'  znowu  się  zaprzęgają  i  robota  się  przeciąga  do  godzipy  ^mćj 

wieczorem,  nieco  wcześnićj  zimową  porą.   Do  lOtćj  wieci(Of 

rem  karmią  się^^^otćm  podścielają  czystym'  suchym  podśeior 

łem,  zęby  się  dla  odpoczynku  ułożyć  mogły. 

Na  konia  rachuje  się  dziennie  słomy  |ia  podściół  4  — H 
fantów;  niźćj  obaczjmy^  źe  moźpa  się  i  mniejszą  ilością  jc^p 
obejść.  / 

6)  Ziarno  przeznaczone  na  obrok,  należycie  z  kurzu  oczy- 
szczone^ należy  jak  najrównićj  i  najstaranniej  z  sieczką  dro*  , 
bno  pociętą  umieszać.  Do  garnca  owsa  bierze  się^  dobry  gar- 
niec sieczki,  do  garnca  zaś  żyta  lub  innego  ziariia  zaalępcąe- 
go  bktrze  się  jćj  1  y^  do  ^óch  garncy.  Powszechnym  jest 
zwyczajem  całą  porcyę  obroku  na  jeden  popas  priem^czwą 
wsypać  do  żłobu.  Jestto  bardzo  niedobrze:  koń  zanim  pier^* 
szą  połowę  zadanego  sobie  karmu  spożyje^^  drugą  jeszrse.nieT 
ijedzoną,  parą  z  pyska  wychodzącą  i  śliną  okryje.  Ta  reat* 
pokarmu  staje^  się  dla  niego  nieprzyjemnąi  tak  dalece^  ^e;jćj 
nie  pojada*   i^tąwiopa  zaś  w  i^qbie  p^pją  fli«|  ^i^Pfi*n«ao| 
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wydtje  odór,  i  aast^fNiie  ladnij  pokam  crfm  dli  kMń  odra- 
iliwjm.  Za  prawictto  ntte  postanowić  naleij,  aiebj  kńdi 
poirja  na  jeden  popas  pnetnanona,  podiidonf  była  jesicse 
na  trzj  eięści  (a  zatem  całodzienna  porcja  ni  9  części^  Pier- 
wsza cząstka  obroku  wsypuje  sie  do  iłobn,  po  jćj  wyjedzem 
droga,  a  po  tćj  ostanićj  trzecia.  Zadanie  nowej  ciąstki,  do* 
pótj  następować  nie  powinno,  dopdki  poprzedzająca  nie  zostn- 
nie  całkiem  spożytą;  trzeba  jednakie  bacznie  na  to  owaiać 
i  pibować,  iebj  po  spożycia  dania  poprzedzającego  natycb* 
miast  nowe  danie  następowało  tak«  żeby  koń  na  nie  nie  ocze- 
Jiiwał.  Nic  szkodliwszego  jat  nieregnlame  zadawanie  obrokn 
przez  niedbałych  Indzi,  którzy  w  czasie,  kiedy  mę  komie  napa* 
sają  oni  spać  kładą,  konie  zaś  po  zjedzenio  porcyi  maszą 
aekać  na  drugą  następną.  Tego  pod  iadnym  względem  ło- 
dziom dozorującym  dozwalać  nie  trzeba. 

Żłób  powinien  być  zawsze  najczyścićj  utrzymywany.  Najle- 
pićj  jest  wyczyszczać  ^o  przed  każdćm  i  po  kazdćm  napasy- 
waniu* 

e)  Do  należytego  napasienia  konia  i  do  odpoczynku  potrze- 
ba czasu  2V2 — 3  godzin;  zrana  popas  mo/e  trwać  dluićj; 
w  południe,  kiedy  są  naglące  roboty,  krócćj;  w  takim  razie  na 
południowy  popas  przeznacza  się  więcćj  obroku  a  mnićj  sia- 
na, zostawując  tego  ostatniego  więcćj  np  danie  wieczorne; 
źle  to  jednakie  jest,  zbyt  wiele  siana  za  drabinę  na  noc  za- 
kładać, koń  albowiem  przepędza  większą  część  nocy  na  je- 
dzeniu, kiedy  właśnie  przez  większą  jćj  część  spoczywać  po- 
winien. 

^  d)  Zadaje  się  naprzód  obrok  (ziarno  umieszane  ze  sieczką)* 
a  po  zupełnćm  jego  spożyciu  siano.  Obrok  skrspia  się  wod  ą 
tyle  tylko,  żeby  koń  sieczki  zdmuchiwać  nie  mógł.  Jeżeli  ko- 
nie przychodzą  do  domu  mocno  zegrzane,  należy  z  jaki  kwa- 
drans, albo  i  pół  godziny  wstrzymać  je  od  karmu;  najwięcćj 
zaś  tego  się  wystrzegoć  należy,  żeby  konie  po  zmordowaniu  do 
gołego  owsa  nie  dopodały. 

«)  Godzin  przeznaczonych  na  robotę  nigdy  zbytecznie  prze- 
dłużaj nią  godzi  się,  m  tći  nadto  wielkim  ładunkiem  ciętani 
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luMli  nie  pnasilać;  to  sawsze  ciągnie'  za  whą  pr^Ade  znisz- 
czenie koui.  Nic. zaś  szkodiiwszego  dla  konia,  będącego  w  dą^ 
głćj  pracy  gospodarskiej,  jak  prędkie  jczdtenie.np.  galopowa- 
nie z  próiuyoi  wozem,  lub  pod  wierzchem.  I^ego  najsrozćj  lu-* 
dziom  pracującym  z  uprzężą  zabraniać  naleiy.  Konie  które  od 
młodości  do  prędkiego  biegania  ani  przyzwyczajane  ani  wpra-> 
wiane  były,  a  tera^  w  ciągłćj  i  ciężkie]  są  pracy  ( a  takieoii 
właśnie  są  pospolicie  konie  gospodarskiej  daleko  się  prędz^ 
niszczą  prędkim,  niezwyczajnym  dla  nich  biegiem^  aniżeli  po- 
upiększeniem  ciężaru  w  powolnym  pociągu;  ztądto  najczęściej 
dostają  chorób  nieuleczonych. 

123.  Przy  każdćm  napasywaniu  konie  powinny  być  pojo- 
ne. Najlepićj  jest  poić  konia  wtenczas^  kiedy  porcyę  zadanćj 
sobie  paszy  .  do  połowy  spożyje.  Niektórzy  tóź  zalecają  z  rana 
poić  przed  zadaniem  paszy;  w  południe  zaś  i  wieczorem  po 
spożyciu  pewnćj  części  karńio,  a  potom  pojenie  znowu  powtó- 
nyć  po  zopełnćm  dbkończeniu  popasywania'.  Bardzo  się  wy* 
strzegąc  należy  konie  napawać  zegrzane  jeszcze,  po  pracy  zbyt 
wysilonćj;  w  podróżach  szczególniej  na  to  zwracać  uwagę  na- . 
leży.  Niektórzy  zalecają  koniowi  zmordowanemu  cokolwiek 
sadać  siana  skropionego  wodą,  a  potom  dopióro  dawać  zwy- 
czajny popas  i  poić.  Konia  zmordowanego  można  wprawdzie 
w  drodze  napoić,  byleby  niezbyt  zimną  wodą,  ale  zaraz  po 
napojeniu  w  dalszą  i  to  dobrym  kłusem  puszczać  się   drogę. ' 

Po  karmie  zielonym  lub  kartoflach  zaraz  poić  nie  należy; 
trzeba  dobrze  zaczekać  i  po  napojeniu  zaraz  zaprzęgać. 

Przymioty  wody  wiele  wpływają  na  zdrowie  konia:  czy* 
sta  i  miękka  woda,  czyto  rzeczna,  źródlana  lub  studzienna, 
jest  najzdrowszą;  niedobrą  jest  stojąca,  błotnista  lub  twarda, 
w  którćj  cząstki  wapna  lub  gipsu  są  rozpuszczone;  najgorszą 
jest  ta,  w  którćj  len  lub  konopie  moczono. 

Woda  nie  powijina  być  bardzo  zimna,  ale  tćż  ani  ciepła. 
Latem  przeto  wprost  ze  studni  poić  nie  wypada,  trzeba  ją  zo- 
stawić w  korycie  żeby  się  zielniła;  zimną  zaś  wodę  należy  pro- 
sto ze  studni  podawać,  nie  trzymając  j^j  długo  w  korycie^żeby 
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Uf  da  ibytfni  nie  otiębita.  Najlepszy  ttopieó  cMpb  wodj  «j« 
nosić  powinieo  6^  Reaain.  Bezpiecsotćj  wssskie  w  ziiMeli 
mroioych  wodę  pnez24  godiia  w  czystych,  z  omysła  do  te* 
go  przeznaczonych  naczyniach,  w  stajni  przelrzyoDywać. 

W  czasie  opałów,  mianowicie  w  podr6iach«  gdzie  nie  wsz(- 
dsie-moźnit  na  dobrą  wodę  rachować,  dobrze  jest  do  wody 
nieco  mieszać  otrąb  pszennych;  w  czasie  zaś  kiedy  konie  linie* 
ją  dodawać  i^ieco  szrótn  /ęczmieonego  albo  makuch  hiianych. 

124.  Konie  wprawdzie  nie  mają  iyle  chętki  do  soli,  co  by- 
dło rogate  i  owce,  jednakie  olrzymując  je  na  karmie  mai^ 
dla  nich  właściwym,  mnićj  strawnym  np.  na  kartoflach,  sia* 
nie  błotnćm,  twardćm  i  t  p.  sól  może  być  dla  nrch  bardzo 
pomocną.  Najlepićj  jest  w  takim  razie  wodą  lekko  zasolona 
pokarm  na  sieczkę  porznięty  okrapiać. 

125.  Powiedzieliśmy  wyźćj,  ie  koń  co  wieczór  powinien 
być  czysto  i  sucho  podesłany.  Podściół  zwalany  odchodami^ 
letnią  frzynajmnićj  porą,  w  poranku  uprzątnąć;  zimą  co  dnł« 
gi  dzień,  cząstki  suchego  kn  żłobowi  odgartując.  Jeżeli  konio 
stoją  w  przeoryoach  na  bruku,  dobrze  jest  zostawiaj  pod  no* 
gami  zawsze  cokolwiek  podściotu,  żeby  kopyto,  nerwy  i  żyły 
przez  stanie  na  brukowanćj  podłodze  nie  cierpiały.  Powie- 
dzieliśmy wyżćj,  że  koń  potrzebuje  słomy  na  podściół  okolą 
4 — 5  funtów  dziennie.  Zatrzymując  wszakże  codziennie  część 
suchego  podściotu,  jeżeli  chodzi  o  jego  oszczędzenie,  można 
się  obejść  i  trzema  funtami. 

126.  Czyszczenie,  zgrzebłowanie  i  omywanie  koni  nietjlko 
są  potrzebne  dlatego^  żeby  im  nadawać  piękny  pozór^  ale  nie- 
zbędne są  do  utrzymania  ich  w  zdrowiu,  tćm  bardzićj  że  ko- 
nie w  pracy  będące  potnieją  i  na  kurzawę  bywają  wystawia- 
ne.  Skóra  tu  się  ppbudza  do  większej  czynności.  Brud  ze  skó* 
ry  końskićj  wydobywa  się  na  wićrzćh,  najsamprzód  zgrzebłem, 
a  póinićj  szczotką  i  tym  sposobem  oczyszcsa  się-codzień  tu- 
łów, szyja  i  górne  części  iióg;  dolne  zaś  ich  części  i  głowi 
ocierają  się  szczotką  lub  płachtą  wełnianą.  Dia  wzmocnienia 
ftkótyi  mianowicie  w  tych  miejscach    do  którjcb  ai$  dotyka 
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uprzfi^  dobne  jest  nacierać  je  powrósłem  grobem  ze  słomy 
skiteoDĆm. 

Zgczebłowaoie  koni  jakkolwiek  jest  rzeczywiście  potrze- 
boćro ,  do  zbytku  wszakże  posuwane  nie  jest  dobrem. .  Skóra- 
się  przez  ta  nadto .  pobudza  do  czynności  i  pozbawia  tćj  de-. 
likalnćj  powłoki,  która  chroni  konia  od  wpływów  nieprzyja- 
znych powietrza;  koń  przeto  robi  się  zbyt  czułym  lia  wszelkie 
przeciwne  wrażenia  zimna  i  wilgoci ;  koń  zresztą  gospodarski 
onuii  przez  cały  dzień  pracować;  to  tedy  cięgłe  od  rana  do  wie- 
czora zgrzebłowanie  i  czyszczenie  przeszkadzałoby  mii  do  spc-> 
koJDości  potrzebnej,  w  celu  brania  pokarmu  i  użycia  spoczynku. 

Pławienie  koni  wcieptćj  porze  roku,  jeżeli  się  tylko  usku- 
tecznia z  potrżebnemi  ostrożuościami,  może  być  dla  nich  po- 
mocne; najczęściej  atoli,  że  się  tych  ostrożności  nie  zachowuje, 
bywa  szkodliwym.  Główna  tu  rzecz  żeby  konia,  chociażby  ^laj- 
umićj  zgrzanego  do  wody  nie  prowadzić.  Po  pławieniu  należy 
mu  tćm  mocniej  golenie  nacierać,  im  woda  była  chłodniejsza. 
RopytOt  które  tak  ważo^  jest  częścią  ciała  u  konia  praco- 
witego, powinno  zawsze  zwracać  na  siebie  uwagę.  Nie  mó- 
wimy tu  H>  kuciu ,  raaterya  ta^  żeby  ją  wyłożyć  jak  należy, 
znacznieby  nasi  wykład  rozszerzyła;  mamy  w  polskim  języku 
tę  materyę  dobrze  wyłożoną  w  kilkir  dziełacht  szczególniój  zaś  < 
w  wyićj  cytowanćm  dziele  ^dfamototcjsa.  Rozprawa  Laupmana 
bardzo  dobrze  o  tćj  materyi  traktuje. 

Chodzenie  około  kopyta  głównie  na  tćm  zależy*  ażeby  je  ^ 
kiedy  jest  zbyt  suche,  kiedy  niekiedy  odwiliać,  stawiając  konia 
na  glinie  wodą  skropionćj  lub  na  wilgotnym  gnoju  bydlęcym; 
albo  tćż  obwijając.  samo  kopyto  płachtą  umaczaną  w  papce 
gliny  i  krowieńcu  zarobionej.  Do  zachowania  kopyta  w  do- 
brym stanie  zdrowia,  żeby  nie  kruszało,  jak  równie  żeby  i  zby-^ 
teczna  wilgoć  do  niego  nie.  wsiąkała,  dobrze  słuŁy  maść  na- 
stępującym sposobem  przyrządzona:  bierze  się  1  część  olcjd^ 
lnianego  i  2  części  sadła;  wszystko  to^  się  topi  na  ogniu, 
miesza  i  dodaje  sadzy  sosnowćj  tyle,  ile  do  zaczernienia  mas- 
sy  potrzeba.  W  ciepłćj  porze  roku  dodaje  się  cokolwiek  wo- 
sku rozpuszczonego,  żeby  takowa  maść  uie  była  zbyt  płynną. 
Tą  maścią  kiedyniekiedy  kopyto  się  smaruje. 

T.  EŁ  18      ' 
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137*  BQ4owa  i  urządsenia  stojoi  wielki  ma  wpływ  db 
zdrowie  i  dobry  byt  kooia.  ' 

Stajoi^  powinna  być  zbudowana  na  sochom  i  wynioełćm 
miejscu.  Lepićj  jest  ieby  ściany  jój  podłoine  w  których  9ą 
okna  i  drzwi*  obrócone  były  na  wschód  i  zachód.  Wysokość 
ścian  powinna  wynosić  przynąjmnićj  5 — 6  łokci.  Szerokość 
kaidćj  przeoryny  powinna  wyoosió  5  stóp;  długość  20  stóp. 
ale  z  tych  SOsto  stóp  czyli  10  łokci,  12  stóp  przeznaczacie 
na  przeorynę  a  8  na  kurytarz.  W  stajniach  z  pod^ójnemi 
stanowiskami  kurytarz  moie  być  spófaiy.  Okna  dawać  naIeŁy 
w  ścianach  od  tyłu  zwierząt,  w  stftjniach  zaś  z  podwójnym 
rzędem  przeoryn,  ponad  głowami  koni  lecz  wysoko  pod  sa- 
mym pułapem,  zęby  zbyt  mocne  światło,  nie  działało  szkodh* 
wie  ha  oczy  koni.        ^ 

Pułap,  jeżeli  sic  na  poddaszu  karm  przechowuje,  powiniea 
być  szaeloym;  juito  ieby  się  okruchy  sienne  nie  sypały,  juito 
ieby  wyziewami  i  sam  się  karm  nie  psuł.  Zreszt),  dobrze  opa* 
trzony  pułap  potrzebny  jest  i  dla  ciepła  stajni. 

Konie  powinny  stać  w  przeorynacb:  oddzielenie  ich  same- 
mi  tylko  drągami  nie  jest  dostateczne.  Przeoryny  z  desek  po- 
winny być  wyisze  z  przodu,  ieby  się  kom'e  nie  kąsały. 

Pomost  W  przeorynacb  powinien  być  równy  i  mocny  tba- 
.  lów;  rynny,  rynsztoki  w  taki  sposób  .urządzane,  ieby  nryna 
ściekała. 

Żłoby  robią  się  zazwyczaj  z  drzewa  najtwardszego  i  nąj- 
lepiój  wygł/idzonego.  Żłób  powinien  być  na  10  ^12  cali  głt« 
J[>oki  j  ustiiwiony  nieco  ukośnie,  tojest  jednym  końcem  nieco 
(bardzo  maio)  wyićj,  drugim  niićj.  Na  końcu, tego  ostatniego 
powinien  być  otwór  na  dnie^atykać  się  mogący,  przez  który- 
by moina  było  wypuszczać  wodę  do  wymywania  żłobu  uiytą. 
Odległość  iłobo  od  ziemi  wyuosić  powinna  2  łokcie.  Drałii- 
oy  umieszczają  się  nad  iłpbami,  tle  mpiności  do  kierunku  po* 
ziomego  zbliżone. 

Ciepło  w  stajni  powinno  wynosić  od  5  do  10  stopni  Reau* 
mura.  Powietrze  powinno  być  ayste ;  a  choeiai  zmiana  po* 
wietrzą  t  wolny  jego  przewićw  są  potrzebne  w  stajni,  nie  na^ 
ieiy  wszakże  zwierząt  wystawiać  na  szkodliwe  ciągi  wiatru. 
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Stajnia  powinna  być  wprawdiic  dosyć  światła ,  jednakie  ibyt 
móCBe  światło  razi  oczy  koni  i  nie  dozwala  im  spoczyuko. 


Ponieważ  choroby  koiiskie  po  większej  części  bywają  tego 
rodzajn,  ze  do  ich  rozpoznawania  i  leczenia  potrzeba  biegłego 
weterynarza ,  zresztą  w  języku  ojczystym  posiadamy  kilka 
dzieł  wetęrynaryi,  obszernie  i  dosyć  gruntownie  o  tynr  przed- 
midcie  traktujących,  o  chorobach  ^  przeto  końskich  ,  nawet 
:  takich  które  sam  gospodarz  bez  pomocy  lekarza  leczyć  moie, 
zamilczamy,  odsyłając  aytelnika  do  dzieł  Rohhoesa  ^  Adamo^ 
wiczat  Kurawtkiego  i  ŁyszkawskUgo. 


KONIEC  CHOWU  KOHI. 
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Wolno  drukować,  z  warunkiem  doźenia  w  Komitecie  Cen- 
zury, po  wydrukowaniu  I  prawam  prjbepiaau^ł  Uczby  exemptafzy. 
W  Warszawie  d.  21  Lutego  ( 5  Marca  j  1840  r. 

Siar$xy  Gmior, 

Ii.  T.  IMFFlbf 


IT  Dmibam/ /Si  Strąbihieg^^ 


Digitized  by  LjOOQ IC 


wsTir. 


POŻYTKI  I  WAŻNOJŚĆ  CHOWU  BYDLĄT  ROGATYCŁ 

1.  Rozmaite  są  użytki,  które  zwierzęta  donno  we  gospo-* 
daCzowi  przynoszą;  z^asadzają*  się  one  głównie:  1)  na  produ- 
ktach i  siie  które  z,  nich  otrzymuje,  których  używa  lub  spie- 
niała; 2)  na  produkcyi  nawozu,  któryni  cate  gospodarstwo 
w  kwitnącym  utrzymuje  stanie.    Gospodarzowi  tedy  wypada 

'  vobić  stosowny  wybór  pewnego  rodzaju  bydląt  domowych, 
a  raczój  ustanowić  stosunek  w  jakiej  rozciągłości  jeden  obok 

.'  drugiego  zaprowadzić  i  utrzymywać  u  siebie  powinien.  Wy- 
jąwszy nader  rzadki  zbieg  okoliczności'  miejscowych,  a  przy: 
t^ib  zwracając  uwagę  na  ceny  produktów  zwierzęcych  lub  sa- 
naycbie  zwierząt,  wypada  zgodzić  się,  ze  hodowla  koni  i  świń 
na  długo  jeszcze  un(]is  zostanie  podrzędną;  co  do  wolniejszych 
tedy  korzyści,  pozostanie  spór  o  pierwszeństwo  między  by-- 
dłem  rogatćjn  i  owcami. 

.  W  robieniu  wyboru,  któremu  z  wyićj  pomienionych  dwóch 
rodzajów  zwierząt  domowjTh  daleźy  dać  pierwszeństwo,  wy- 
pada wprawdzie  zwracać  uwagę  na  zbieg  wielu  okoliczności 
miejscowych  i  handlowych,  głównie  wwakze  wypada  roz* 
trzasnąć: 

IfXr  I 
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a)  Któremu  z  nich  miejscowość,  klimat-  roAńj  karmu^ 
a  siczególnićj  zaś  pastwiska  najlepićj  odpowiadają;  zresztą 
chodn  lu  takie  o  wybór  sposobu  korzystania,  jak  np.  u  bydła 
rogatego  albp  przez  nabiał,  albo  przez  tuczenie,  lub  dohodo- 

.  wanie  się  przychówku.     . 

b)  Jakich  produktów  zwierzęcych  najlepsza,  b  zatćm  i  naj- 
korzystniejsza jest  sposobność  spićnięlania? 

c)  Którego  rodzaju  bjdląt  nawóz  odpowiadać  będzie  naj- 
lepiej potrzebie  gospodarstwa  i  okolicznościom  miejscowym, 
w  jakich  się  ono  znajduje;  sźczególnićj  zaś,  od  których  zwierząt 
można  mićć  więcej  nawozu? 

2.  Mówiąc  w  ogólności,  trudno  jest  przypuścić  taki  spo- 
sób gospodarowania*  wklórymby  się  bez  uczestnictwa  bydląt 
rogatych  obejść  rooźna  było.  Woły  potrzebne  są  do  pracy, 
krowy  do  prod^rkowania  nabiału,  jeżeli  nie  na  sprzedaż,  to 
przyiiajmnićj  na. domową  potrzebę.  W 'gospodarstv^ch  wię» 
kszych,  chociażby  i  na  chowie  owiec  główbą  rachabę  zakła- 
dających, z  powodu  gorzelni  tak  powszechnych  u  nas,  wiele 
się  znajduje  karmów'  i 'takich  sposobów  utrzymywania,  tak 
latem  jakotćż  i  zim;,  które  całkiem  clla  owiec  nie  są  przyda- 
tne, lub  przynajmniej  bydłem  rogatćm  korzjstoićj  spióniężyó 
sfę  pozwalają. 

W  gospodiustwach  małych  (np.  włościan  i  kolonistów), 
a  do  tego  jeszcze  mających  grunta  nie  w  jednym  obrębie  po* 
łoione,  lub  do  wysokiego  stojpnia  kultury  posunięte,  hodowla 
ł^ydta  rogatego,  pominąwszy  nawet  inne  okoliczności,  więcć] 
będzie  zasługiwała  na  pierwszeństwo,  jużto,  że  chów  owiec 
m  mał4  skalę  prowadzony,  w  stosunku  swoich  korzyści  wiele 
wymaga  nakładów, .  jużto,  że  pastwisko  na  letnie  utrzymanie 
owiec  przeznaczać  się  mające,  przez  które  właśnie  utrzymanie 
.  owiec  najtanićj  przychodzi,  tćmby  drożćj  dla  gospodarza  przy- 
chodziło^ imby  grunt  byt  żyzntejszym.  W  blizkości  miast 
wielkich,  gdae  nabiał  w  poslaci  mlćka  świeżo  wydojonege 
łatwo  i  korzystnie  spićniężonjm  być  może,  utrzymywanie  krów 
daleko  sowici^  wszelką  paszę  wypłacie  aniżeli  hodowh  owiea 
W  gpspodarstwacby  gdzie  są  pastwiska  nizkie,  mokre,  lapo- 
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iTate,  dla  owiec  niezdatno  a  nawet  i  szkodliwe,  hodowfa  By« 
dla  rogatego  mu%\  stanowić  główną  gałci  dochodu  zwierząt 
domowych. 

3.  C(y  do  prodiikcji  nawozów  stajennych ,  to  źadnćj  wąt- 
pliwości nie  podłego,  ie  z  jednćj  i  tójie  samćj  wagi  k«irmQ 
wiccćj  się  produktije  nawozu  u  bydląt  rogatych  aniżeli  u  owiec. 

Wprawdzie,  z  pewnej  massy  karmu  i  podściołu  udziela- 
nćj  dla  owiec,  tyle  si^  tworzy  gnoju  co  do  zewnętrinćj  w|ir- 
tości  czyli  do  sucha  zredukowanego,  ile  sjc  tworzy  przez  by- 
dło rogate,^  jednakże  co  do  ilości,  zawsze  na  stronie,  bydła 
KOgatego  postanie  korzystna  pr/ewaga;  b}  dicta  albowiem  ro- 
gate potrzebując  dwa  i  trzy  r<izy  tyle  podściołu  'co  owce,  wy- 
dają gn6j«  który  ani  jest  suchy  ani  słoroiasty;  kiedy  owce  przy 
takićj;ilości  podściołu  wydałyby  dla  zbytecznej  suchości 
do  użycia  nawet  niezdatnym,  a  to  dlatego,  ze  bydlęta  rogata 
wydają  odchody  wodniste,  które  większą  ilość  podściołu  przy^ 
jąć  i  w  dobry  nawór  zamienić  mogą.  Diategoto  w  gospo- 
darstwach, gdzie  się  dotąd  utrzymywała  dosyć  znaczna  obora, 
a  które  potćm  nagle  przeszły  do  owczarni,  niewiedzićć  co  by- 
ło robić  ze  zbytkiem  słomy.  Takie  tćź  gospodarstwa  zaraz 
fotćm  uczuły  niedostatek  nawozu,  którego  użyciem  zbywają- 
cej słomy  na  karm  dla  owiec  wynagrodzić  nic  moina  byłp. 
Że  s\ę  to  wszakże  nie  mołe  ściągać  do  gospodarstw,  którym 
tkądinąd  ybywa  na  słomie,  rozunnć  się  samo  przez  sięj,  bo  t<i 
właśnie  chów  owific  mnićj  nierównie  d.ije  uczuwaif  takowy 
lurak  słomy,  aniżeli  hodowla  bydła  rogatego;  w  gospodar- 
stwach zaś  obfitujących  w  słomę,  przeciwnie,  ważną  jest  rze-^ 
€zą^  za  pośrednictwem  roniejszćj  ilości  bydląt  rogatych  z  mniej- 
szej ilości  karmu,  a  w  proporcyą  tego,  większćj  podściołii, 
pcodukować  prędko  i  wiele  nawozu,  do  czego  z  powodów 
wytćj  przytoczonych,  lepićj  daleko  posługują  bydlęta  rogate 
aniżeli  owce.  Ważna  prócz  tego  zaleta  gnoju  bydlęcego  i  jego 
pierwszeństwo  przed  owczym  w  tćm  się  zawićra,  żo.on  jest 
przydatntejszy  pod  wszelkiego  rodzaju  rośliny,  tudzież  na  każ- 
dy gatunek  gruntu. 

4.  'Chcąc  tedy  zrobić  wybór  między  bydłem  rogatćm 
a  owcami  I  należy  trazYStkie  wyżćj  pomienione  okoliczności 
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1  powod]^  ściśle  roiwaźyć  i  konyści,  jako  iii  i  niedogodiiaki 
z  :sobę  porównać.  W  noszćm  połoiefiiii.  pre]Fchodzi  jeszcie 
jedna  i  to  nader  waina  uwaga.  Sąsiedztwo  Podola^  W^łynia^ 
Ukrainy  i  innych  ,prbwincyj  Rossyi,  owych  okolic  pokrytych 
nieprzejrzanenii  stepami  i  bujnemi  pastwiskami,  gdzie  bodo^ 
wanie  bydła  tak  mnło  kosztuje,  a  przyićm^  wolny  z  tamtych 
stron  b^dła  i  wszelkich  prjoduktów  bydlęcych  do  nas  przystęp, 
a  zresztą  tak  mała,  tak  ograniczona  u  nas  konsumpoya  prodo* 
któw  zwierzęcych,  nabiatu^  mięsiwa  i  t.  p.  wewnątrz  krajna 
stawią  nas  w  niemożności  poświęcenia  tć|  gałęzi  gospodarstwa 
potrzebnych  kapitałów  istarań,  a  przynajmniej  w.  takim  stopniał 
w  jnkim  je  poświęcają  w  krsjaob»  gdzie  rolaictiwo  już' wysało 
z  owćj^  prostoty,  zbliżającej  je  do  stanu  pasterskiego,  gihie 
łąki  i  pastwiska  juz  się  zamieniły  w  roJę  uprawna,  gdzi^  po* 
wickszona  massa  rąk,  jui  nio  w  siłach  przyrodzenia'  i  znacznćj 
przestrzeni  ziemi,  ale  w  cięźkićj  pracy  na  j^j-óprawę  łoioiićf^ 
zysku  więcćj  upatruje;  gdzie  wreszcie  cena  pi^duktów- zytrie* 
rzęcych  ułożyła  się  do  równowagi:  właściwej  z  ionemi  petne^ 
bami  życia.  Nie  mtówiąc  o  innycbodieglejszyeb od  nas; krajaclii 
sąsiad  nasz,  gospodarz  pruski,  za. parę  woiów  roboczych  bi»* 
rze  150  tajArów;  za  wołu,  którego  z.pługa  wyprz^głciintpeiy^ 
100  —  120  talarów.  D^^chód  z  nabiału.ifrzychowku.wl^iih* 
źe  samym  stosunku,  dwa  albo'  trzy^  razy  wyższymjeat  aniłeK 
u  nas:  cóż  więc  dziwnego,  ie  w  takim  zbiegu  okoliczność 
w  jakim  się  zagraniczni  gospodarze.  wEg)|dem  nas  łznajdojK 
mogą  poświęcać  i  rzeczywiście  poświęi:aj4'  wigcć}  ndiładAsil 
dla  chowa  bydła  rogatego,  aniżeli .  my.  pośntdtcaniyl  Bfdln 
wołyńskie  prócz  tego,  często  nam  sprowfdzaniszfząeą  cłiom^ 
bę  księgosuszuy  z  kiórćj  więk^a  część  bydła« krajowego  giiiftf 
ztądto  zapewne  niejeden  się  odstręcza^  od  zaprowadzieiiui 
lepszych  i  kosztowniejszycłi  ras  byd)a»  zęby  jednte  dmudsaie^ 
niem  zarazy,  nie  być  narażonym:  na  stratę  i  znacznego  bapitałau 
To  jest  właśnie  jedna;  z  najważniejazyeb^  przyczyn^  utrajt 
mujących  nasze  rolniatwo^aaioi^kim  sŁopniuw  Nawozy  tę  najf 
główniejszą  sprężynę  pomyślności  jego,  dro^Ot^oiusiiif  <olswpef» 
wać  i  częstokroć  dk  niego  tylka  uirfymnjąmy  bydltftr  rogate. 
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JiikkolWKkbądź  nie  możemy  wpra^^dzie  naśladowali  tth 
gremicmych  gospodarzy  w  dawania  przewagi  bydłu  rogatenoioi 
pommńśmy  wszalie  pamiętać  na  to,  ie  przez  nie  t)Jko  iy- 
iność  roli  głównie  podtrzymywać  i  całe  gospodarstwo  w  kwi- 
tnącym stanie  utrzymywać  można.  Ro/priestrzeniony  u  nas 
i  coraz  bardzićj  rozprzestrzeniający  się  chów  owiec  w  dobrach 
tćj.  gałęzi  odpowiednich,  dozwala  innym  gospodarstwom 'ko« 
Tzysitniejszego  zajmowania  się  hodowla  bydła  rogatego. 

Głównie  tu  chodzi  oto^^źeby  około  niego  kr/ątać  sie 
£  większą  starannością  i  znajomością  rzeczy,  co  dotąd  w  wie- 
lu gospodarstwach  nie  miało  miejsca.  Ci  nawet,  którzy  i  mo- 
gli i  chcieli  poprawić  swoje  obo»rc,  błędną  szli  drogą.  Żeby 
poprawić  rasę  krajową  pod  względem  nabiału  (o  który  w  wię- 
kszych dobrach  i  u  majętniejszych  właścicieli  głównie  chodzi- 
ło),  nabywano  i  to  częstokroć  z  ogromnemi  nakładyt  buhaje 
irielu  rodów  zegranicznycb,  .słynnych  z  mlćczności ^*  szwajcar* 
akie,  tyrolskie,  hollenderskie  i  t.  p.,  które  nietylko  ie  nie  po- 
prawiły, ale  owszem  rasę  krajową  popsuty.  To  krzyżowanie 
uskuteczniane  bez  pewnego  celu  i'  widoku  wiele  zaszkodziło. 
Gdyby  z  rozwagą  i  potrzebną  rzeczy  znajomością  łączono  z  so- 
bą indywidua  rasy  lirajow^ćj,  i  gdyby  przez  takowy  w  parze- 
niu wybór  jak  niemniej  przez  staranny  i  troskliwy  młodzieży 
wychów,  i  w  dalszym  ciągu  dobre  karmienie,  starano  się  po- 
prawić rasę  krajową  samą  w  sobie^  postąpionoby  u  nas*  w  cho- 
wie bydląt  rogatych  nierównie  dalćj.  Pomiędzy  pospolitćm 
bydłem  krajowćm,  bardzo  często  postrzegać  się*  dają  krowy, 
które  w  miarę  swojćj  wielkości,  obficie  dają  mlćka,  rozumió 
się  kiedy  są  dobrze  karmione;  widzimy  to  szczegóhiićj  na  ma- 
łych krowach  u  młynarzy,  piwowarów,  n  włościap  nawet  za- 
możniejszych; bliższe  postrzeźenia  i  doświadczenia  względem 
mlćczności  krów,  z  ras  tak  nazwanych  szlachetnych,  już  dzisiaj 
pnekonały  wszystkich,  że  ci  którzy  rozumieją,  iż  paszę  swoję 
daleko  lepićj  spićniężą  przez  rasę  krów  szwajcarskich,  hollen- 
derskicb  lub  innych  jakich,  ^ajczęścićj  się  zawodzą. 

W  niektórych  prowiocyach  Niemiec,  staranni  i  światli 

gospodarze,  parząc  indywidua  rasy  krajowćj  z  sobą  t  w  łącze- 

^siu  robiąc  staranny^  na  znajomości  neczy  oparty  wybór^  a  przy- 
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iim  młodzież  od  urodzenia  bardzo  dobrze  i  obficie  karmiąc, 
doszli  do  ras,  pod  wszystkiemi  względeioi  celowi  ^wojema 
i  okoliczDOŚciom,  a[iiejscbv^ym  zapełnię  odpowiednich;  takiemi 
89  rody  bydła  szlązkiego  i  marchtgskiego. 

Nie  przeczę  temu ,  żeby  aklimatyzowanie  ras  niektórych 
zagranicznych  a  nas  nie  mało  poniekąd  swćj  dobrćj  strony. 
Zyskujemy  w  tćm  na  pośpiechu ;  ale  bardzo  się  wystnegać 
należy  wiele  na  to  rachować ;  szczególoićj  zaś  nie  zwracać 
uwagi  na  kształt  zewnętrzny,  do  którego,  ie  tak  powiem. mo- 
da przywiązuje  wypbraźenie  piękności.  Tu  głównie  na  wido* 
lu  roi^ć  powinniśmy:  1)  cel,  który  się  zasadza  albo. na  niló- 
czności,  albo  na  sile  do  pociągu  lub  na  zdolności  do  utuczenia 
się ;  2}  możność  dobrego  i  dostatecznego,  celowi  odpowiednie-, 
go,  utrzymywania.  .  "^ 

5.  Hodowlą  bydląt  rogatych  podzielimy  na  5  rozdziałów: 

W  Iszym  mówić  będziemy  o  przyrodzeniu  i  rasach  bydląt 
rogatych-  ^ 

W  2gim,  oparzeniu  czyli  łączeniu,  tu4zieź  poprawie 
rodów. 

W  Scim,  o  wychowią  młodzieży. 

W  4tymt  o  utrzymaniu  t  j.  karmieniu  i  dozorowaniu  by- 
dląt rogatych. 

W  5tym,  .0  ciągnieniu  rozmaitych  korzyści  z  bydła,  ro- 
gatego. 
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ROZDZIAŁ    \. 


O  PRZTBODZENIU  I  RASACH  BYDŁA  ROGATEGO. 

0.  Bydle  rogate^  po  całćj  przestrzeni  kuli  ziemskićj  roi* 
pnestnteDiona,  należy  do  liczby  tych  zwierząt,  które  od  naj;- 
dawniejszych  czasów  zostały  przez  człowieka  oswojone.  Boz* 
r6znione  jednakie  s^  dzisiaj  zdania  tak  o  pierwiastkowóro  jego 
pocbodzeniui  jako  \6i  i  pierwiastkowej  jego  ojczyźnie. 

Żeby  bydlęta  rogate  miały  brać  początek  swój  od  żubra, 
jeszcze  dotąd  w  puszczy  Białowieskiej  d^iką  utrzynsująoego 
sif^  jak  niektórzy  twierdzą,  to  sic  nie  zdaje  być  do  prawdy 
podobnym;  dowiedziono  albowieno^  ie  iubrzyca  tylko  7  mie- 
sięcy chodzi  cielną,  kiedy  jak  wiadomo,  krowa  cieli  się  w  dzie- 
siątym miesiąca.  Nie  zasługuje  także  na  wiarę  i  to  przypuszcze- 
nie, teby  miały  pochodzić  od  bawołu ;  ten  /ilbowiem  ostatni' 
lupełoie  się  różni  od  naszych  bydląt  rogatych.  Więcćj  mo* 
łbaby  się  zgodzić  z  opinią  paAa  €'uut>r  (Kiuwie),  że  bydło  ro- 
gate pochodzi  od  wołu  indyjskiego  cebu  zwanego,  a  jeszcze 
jest  wię|(5ze  da  prawdy  podobieństwo,  że  bierze  swój  począ- 
tek od  bydła  wołyruldego^  podobkiego  i  ukraińskiego^  które 
dziś  w  stanie  napół  dzikim,  najmocnićj  ustalone,  mieszka 
*  w  prowincyach  .południowych  Rossyi.  Domysł  ten  zgadza  się 
takie  z  opinią  Btirgera,  Łtóry  twierdzi,  że  pierwiastkową 
ojczyzną  bydła  rogatego  są  cieplejsze  stepy  średoićj  Azyi/ 
gdzi>  to  bydło  znajduje  się  w  stanie  dzikim  lub  półdzikim 
i  itąd  si«  do  prowiucyj  południowych  Rossyi  dostało. 
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7.  Bydle  rogate  spodoba  sobfe  wiccćj  miejsca  nizkie  ani- 
ieli  wysokie  i  socho  pótoiooe;  wi^cćj  żyzne  i  obficie  zarasta- 

.  jące,  anił^i  chude  grunta.  Klimat  umiarkowany,  ani  nadto 
gorący  lub  zimny,  ani  nadto  suchy  lub  wilgotny,  najlepićjfna 
odpowiada.  ' 

Ponieważ  bydlęta  rogale,  z  powodu  organizacyi  zębów 
swoich^  nie  odgrjzają  trawy  tui  przy  ziemi  i  potrzebują  jćj 
duio  zanim  się  nasycą;  na  chadych  przeto,  krótką  trawą  za- 
rastających pastwiskach,  dlugoby  chodzić  i  siłę  swoje  wycień- 
czać musiały,  zauimby  potrzebną  objętość  mało  posilającego 
karmu  zebrać  i  nim  się  nasycić  mosły.  Takie  pastwiska  lepsze 
są  dla  owiec.  Tu  bydło  musiałoby- utrzymywano  być  latem  na 

^  stajnia  albo  w  części  albo  i  całkowicie*  na  karmie  sztucznie 
produkowanym.  Okolice  wszakże  i  grunta  całkiem  nizkie, 
właściwie  bagniste,  dlatego  że  na  nich  rosną  trawy  twarde, 
nie  są  zupełnie  dla  bydła  rogatego  zdatne;  przyzwyczaja  sif 

'  ono  tu  wprawdzie  do  pokarmu  jemu  niewłaściwego,  ale  rasa 
jego  nikczemnieje.  Siano  błotne,  t\yarde,  nie  służy  bydłu. 
Najstrawniejszym  i  najlepszym  pokarmem  dla  bydląt  rogatych 
na  zimę ,  jest  siano  składające  się  z  roślin  trawiastych  w  le* 
pszjm  gatunku  (obacz  nauka  o  łąkdch,  tom  7)  pomieszanych 
%  liściastemi.  Potrzeba  wszakże  zmusiła  człowieka  do  wskaza- 
nia bydlętom  rogatym  wielu  kariOów  zastępczych;  te  nie  są 
bynajmniej  im  szkodliwe,  jeżeli  przez  pomieszanie  ^t  SQt>ą  za« 
chowa  się  przyzwoity  stosunek  między  Ich  o(}żywnością  i  obję- 
tością, tudzież  między  suchą  substancyą  i  wodnistością.  Jeżeli 
za;5  w  udziebjącybi  się  dla  nich  pokarmie  nie  zawićra  się  taka 
ilość  wodhistości,  którćj  potrzebę  natura  im  wskazała  (a  tę 
potrzebę  wskazała  dla  uich  w  wyższym  stopniu  niżeli  dla  owiec 
i  koni),  .to  w  takim  razie  powinny  dostawać  codziennie  zdro« 
wą  i  czystą  wodę  za  napój. 

Budowę  ciała  bydlę  rogate  w  ogólności  ma  dosyć  mocną 
i  może  znieść  dosyć  znaczny  stopień  zimna  i  gorąca;  to  wszak* 
ie  ostatnie  bywa  dla  niego  ićm  szkodliwsze.  Im  więcćj  mu 
zbywa  na  ochładzającym  i  wodnistym  pokarmie. 

W  użyciu  bydląt  rogatych  do  pociągu,  zbyteczne  gorąco  albo 
zimno,  albo  tćż  ciągła  słota  szkodliwe  są.  W  klimacie  gorącym 
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wydzMfffiTe  się  mfiśbi  mniejsze ,  w  iiiniarkowaiiytn  udój  bywa 
obfitszy^  i  w  góloości  najlepszy;  w  klimacie  wil]^otnym  więc^ 
bywa  mlćka,  ale  to  by wa  >(>dm9t8ze«    Tlustość  w  klimacie 
miernie  ciepłym  bywa  najdoskonalsaą^  osadza  sif  ona  między* 
muakułaini  micsBemi*    W  klimatach  gorętszych  tłustośc  wię- 
ećj  się  osadzą  w  tkance  komórko watój  pod  skóerą.    Z  tego.  co^* 
śmj  powiedzieli,  łatwo  jest  pojąć ,  diaczegoto  między  bydłem 
po  całćj  kiiji  ziemskićj  rozpnęstrzenioaćm^  zachodzi  tak  wiel-^ 
fca  różnica  co  do  przymiotów,  jak  niemniej  co  do  powierzeho*'. 
w^ego  składu  i  kształtu. 

8.  Bydlę  r^ate  nie  ma  żadnych  zębów  w  szczęce  górnój; 
w  4obićj  ząiś^.ma  8  zębów  krających:  z. kaźdćj  zai  atreny 
i  wkazdćj  szczęce  ma  po '6  zębów  trzonowych;  w  ogóle  zatóm. 
lębów  trzonowych  24.  .  Cielę  przynosi  zwyczajnie  na  świat 
kiHca  zębów  krających  j  częśrf  także  zębów  trzonowych  w  pier- 
wszych nńestącach  żyeja ;  reszta  zębów  porządkiem  wychodzi*. 
Po  skończonym  Iszym  roku  a  niekiedy^  w  półtora  następuje 
zmiana  zębów  krających  ^  i  po  niój  się  to  właśnie  wiek  zwie- 
rzęcia poznaje. 

Zmiana  ta  w  zębach  krających  odbywa  się  W  następtiją- 
cym 'pórządku: 

Od  Igo  do  1 V2  lat  zmieniają  się  dwa  przednie  albo  tak 
nazwane  dwa  przednie  krające. 

Od  2ch  do  2  V2  lat- tuż  zaraz  przy  m'ch  będące. 

Od  3 eh  do  3  V2  l^t  dalsze  dwa  zęby  krające.  • 

Ód  4ch  do  4Y^  lat  dwa  ostatnie  czyli  zęby  krające 
i:«to#e. 

Zęby  zmienione  są  większe  i  szersze,  i  po  t^j  róiinicy  ich 
od  tębów  mlecznych  wiek  się  poznaje.  U  bydląt  ciągle  na 
stajni  utrzymywanych  daje  się  niekiedy  postrzegać  nieregu- 
larnoió  w  zmianie  zębów,  tak.  ze  niekiedy  o  eały  rok  w  ozna« 
czeniu  wieko  pomylić  się  można. 

Po  dokonanój  zmianie  zębów,  im  wiek  bydlęcia  kii  dal- 
sza posuwa  się  starościc  tóm 'się  zęby  więcćj  przedłutają, 
bardziój  tępieją  i  stają  się  coraz  ciemniejsze;  coraz  słabsze  są. 
WOsadzie,  w  końcu  wypadają. 

T.Ł  2 
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w  wieka  dojrzaUijiDi  przyDajmiućj  Q  krów^  można  po* 
Enawać  wiek  po  rogach. 

Po  kaidćm  ocieleniu  sięt  mianowicie  na  rogach  powoK 
rpkn^cychf  formuje  aię  wypukłość  naksztait  pierścienia;  po 
liczbie  takowych  pierścieni  i  cieląt  zrodzonych ,  moina  mnićj 
więcij  z  pewnością  wiek  oznaczyć;  dodając  do  liczby  pierście- 
ni liczbę  3 ,  jeZeli  się  krowa  pierwszćm  cielęciem  na  końca. 
3go  roku  wieku  swojego  ocieliła.  Jeżeli  w  którymbądź  roka 
jalowila,  to  się  da  rozpoznać  po  większćj  czyści  przestrzeni 
między^  dwoma  pierścieniami;  tę  zatćm  przestrzeń  naieły  ii- 
czyć  za  .2  lata.  U  niektórych  króv,  pierścieni  tych  się  nie 
spostrzega;  mnićj  jeszcze  one  są  wyraźoe  u  wołów,  u  których 
doplóro  od  4go  roku  wieku  kształcić  się  poczynają. 

9.  Bydlęta  rogate  należą  do  zwiei'ząt  przeżuwających;  ró- 
żnią się  one  od  innych  zwierząt  ssących  przez  to*  ie  mają  skład 
żołądka  sobie  właściwy,  k^óry  się 'dnieli  na  4  części.  Aie 
ątąd  wynika  właściwy  im  sposób  trawienia ,  a  ztąd  i  pewne 
szczególne  zasady  karmienia,  gospodarzowi  przeto  inajomoić 
składu  żołądka  bydlęcego  jest  potrzebno. 

Części  żołądka  są: 

h  Żwacz,  pancerz,  pakowniL 

2.  Czepiec 

3.  Księgi  t;.  Psałterz. 

4.  Żołądek  właściwy. 

.  Pićrwszy  przedział  jest  największy;  po  nim  co  do  wiel- 
kości żołądek  4ty,  czepiec  zaś  i  psałterz  są  najmniejsze.  Cały 
*  pokarm  przez  zwierzę  przyjęty,  razżuwa  się  tylko  zgrubi 
i  przez  gardziel  przemyka  się  do  żwaaa.  Po  niejakim  czasie, 
za  pomocą  ruchu  sobie  właściwego,  w  kształcie  małych  kulek 
w  czcipcu  formujących  się,  ze  żwacza  wraca  do  pyska,  i  po  zupeł- 
nćm  rozźuciu  i  pomieszaniu  ze  śliną^  zgardziela  przez  kanał  pił* 
ryoienkowaty  czepca,  prosto  idzie  do  psałterza.  Wszelki  karm 
delikatniejszy,  płynny  (np.mićkou  cielątjtzaraz  przy  pićrwazćn 
spożyciu  przez  kanał  czepce  wy  idzie  do  psałterza,  nie  dostając 
się  zgoła  do  żwacza.  Pokarm  przyjęty,  do  dalszego  trawienia 
przygotowuje  się  w  psałterzu;  ztąd  zaś  dostaje  się  w  końca 
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do  ciwtfrtego  czyli  właściwego  iołądka.  który  mając  przymiot 
ty  i  własności  zwyczajnego  żołądka  zwierzęcego,  wszystkie 
jego  funkcje  odbywa. 

10.  Popęd  płciowy  tćm  się  prędzej  objawia  w  młodym 
bydlęciu,  im  za  młodu  lepićj  i  staraunićj  było  utrzymywane. 
Krowy  ganiają  się  w  ka7.dćj  porze  roku.  Cielność  krowy  trwa 
w  średnim  stosunku  285  dni  (przeszło  O  miesifcy).  Różnica 
wszakże^  bywa  niekiedy  o  dni  8  prędzej  lub  później  ad  wyićj 
oznaczonój  epoki.  U  krów  duźycb  ras  (rodzących  mian^owicie 
byczki)  zdarza  się,  źe  cieli^oścf  przeciąga  się  dluzćj  nad  czaa 
W]i4j  oznaczony  o  2  albo  i  ^  tygodnie.  Krowa  zwyczajnie 
rodzi  jedno  tylko  cielę,  rzadko  kiedy'  bliźnięta.  . 

11.  Bydlę  rogate , wprawdzie  może  dosięgnąć  wielu  lat 
(20 — 25ciu)  ale  ponieważ  jego  niyteczność  nigdy  się  tak  dłu<^ 
go  przeciągach  nie  może:  przyjmujemy  zatóm  3  peryody  jego 
iycia: 

Iszy  peryod,  młodości,  do  końca  3go  roku; 
2gi  peryod,  dojrzałości,  od  3go  do  7go  roku; 
3ci  peryod,  starości ,  od  7go  do  12go,  a  najwięcej  14g0 
rokn. 

12.  Młode  bydlę,  do  ukończenia  Igo  roku  zowie  się  cie^ 
kińimi  samice  od  tego  ctasu  do  Igo  ocielenia  się ,  zowią  się 
jatoszkamu  Po  piórwszóm  ocieleniu  się  i  dalój  zowią  się  kro* 
wami.  Samce  niekastrowane,  do  upładniania  krów  używane, 
zowią  się  buhofamU  mędakami.  Kastrowane,  do  pracy  lub  na 
nei  przeznaczone,  w  pierwszych  latach  zowią  się  piolkami: 
póiniój^od  4go  roku  U)ołamu  '  Jałoudzifią  zowią  się  bydlęta 
albo  młode,  które  się  nie  używają  do  pociągu,  albo  tćż  i  stare 
krowy  kiedy  nie  są  cielne. 

13.  Widzieliśmy  wyżćj  (patrz  tom  YIII,  §  20),  że  na 
iitworkenie  ras  wpływają:  miejscowość^  klimat,  utrzymywanie 
i  sztuka  kierowania  potrzebą  i  znajomością  i^zeczy.  Właściwie 
zatóm  rasy  powstały  powoli:  1)  przez  wpływ  klimatu  i  miej- 
scowości, a  zatćm  przez  ilość  i  przymioty  karmo,  zależące  od 
klimatu  i  miejscowości ;  2)  przez  sposób  użytkowania  ciągły 
i  właściwy  zwierzętom,  jiko  l6t  przez  starowny  i  do  pe« 
WDjch  celów  dążący  wybór  zwierząt  rozpłodowych.    Który 
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t  tychr  dwóch  «6dnjiw  iff^wu  wi^c^  toógł  «ie  prafłotyc  do 
iłtwoni  tak  Ucztiych,  :po  całćj  kuli  zieoski^  ccttaj^Mjdi  r#- 
dów  bydła  rogateso;  trudno  jest  co&pewaega  w  tćjjiiierie 
ugtaROwid,  mczćj  moinaby  priypuieić,  iA  oba  rodtajt  wpły- 
wów jak  dotąd  tArówno  się  do  tego  przykładały  ,  łak  i  «d^d 
w  wielu  rasach  nowe  odmiany  i  nbwe  zboczenia  powstaMÓ 
mogą.  Ztądto  i  liczba  ras  bfdła  rogatego,  jak  równie  plo- 
miofi  i  odmian  do  tćj  lub  ow^  rasy  przybliżających  iie*  |e»t 
bardzo  wielka;  moina  je  zatóm  po(bieIić  na  ^łówni^aze  i  deo- 
bniejsze  pjpdziały* 

Najwłaśclwiój  byłoby  pod  względem  przynajnuiićj  prakty- 
cznym, rasy  bydląt  rogatych  dzielić  według  główniejseyoh 
uiytków^  jakie  w  towarzystwie  rprzynoszą  np.  na  rasy  mleczne 
czyli  głównie  do  udoju  przeznacione,  na  poci<ij|wiaci.na  opa$€W, 
Ale  te  przymioty  niezawsze  aą  tak  mocno  wydatne,  niekiedy 
bywają  mniej  więcej  z  sobą  zlane;  zalezą  wprawdzie  od  budt»- 
wy  zewnętrznój  ciała «  ale  tćż  niekiedy  mają  awoje  A^ódło 
i  w  usposobieniu  wrodzonónK^ato  ostatnie  a  powieracb^^iiiności 
niezawsze  aifi  poznawać  daje;  a  ztąd  i  po<kiał  taki  nie  tyłby 
dostatecznym.  W  ustanowieniu  zatćm  podziału  na  rasy  bfdtp 
rogatego  trzymać  sic  bcdziemy  miejsca  pobytu,  dzieląc  je: 

1)  na  rasę  u>otyń$ką  czyli  podolską  \ 

2)  na  raae  ntzm  (mieszkająca  na  brzegach  mona  Bałtf^ 

ckiego); . 
2)  na  rasę  gómą^  mieszkającą  w  Szwąjewryip  Tyrolu  i  in* 

nych  krajach  Niemiec  fotudoiowych;  .     . 

4)  na  rasy  mieszkające  na  róioninach^  na  gruntach  coHo- 

jąeych  pod  uprawą. 
Przyznajemy,  ie  ten  podział  nie  jest  dostatec^jim ;  alf 
kaidy  inny  byłby  nim  jeszcze  w  mniejszym  slqpniu';  jetelt  go 
zaś  przyjmujemy  juko  zasadę,  czynimy  to  dlatego,  źebf  mić^ 
przecie  jakikolwiek  podział,  do  któregoby  przedniejsie  i  dotą<^ 
lepićj  poznane  rasy  odnieść  i  bliźćj  je  oznaczyć  moina  byłe. 

14.  Rasa  wołyńska^  podolska,  fiasa  ta  do  wysokiego  sto? 
pnia  ustalona  mieszka  we  wschodnich. częściach  Europy  i  oka-* 
licach  do  Azyi  przytykających.  Rozprzestrzeniona  jest  szczeń 
gólniój  naWotyniuy  Podolu^  Ukrainie^  w  Mołdawii  i  Wcyi^ck^ 
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Jlfofai»by  ji'  wnni  jafco  ród  pierwiastkow^r,  Łtirf  sai^wał 
mmj$tk\t  inztałty  .pierwctee  natunr.  Budowa  tśjrasy  odnm»m 
się  następujęcemi  cechami:  głowa  dosyć  wąika,  a  prcynajniDi^j 
węższa  od  głowy  b}dła  górnego;  kość  no«owa  nieco  gatbatai 
rogi  nadzwyczajnie  wielkie t^iia  stronę  i  w  górę  podnitsiooę : 
wsTok  dzikie  szyja  krótka,  dosyć  znacznófik  wolem  opatrzona; 
nogi  w  proporcyą  całego  tułowu  wysokie,  krzyż  frawie.prer- 
aty,  kłęb  wydetny;  ogtm  więcćj  nisko  aniceli  wysoko  osadkony. 

Maść  tego  bydła,  światło^siwa*  popielata  lub  ciemho-siwa; 
.wieHcość  bywa  rozmaiła,  w  niektóryck  miqscach  doogromn^ 
tuszy  dochodząca. 

Bydło  tćj  rasy  nCrzy mająca  się  w  ogromnych  atndaoh., 
V  stanie  oapi6l  dzikim  ,  łatwo  aię  tuczy,  daje  przewybone 
i  smaczne  mięso  a  f rzytóro  wiele  łoju;  skóry  jego  wyborny 
daJ4  rzemień,  do  pocięgu  bardzo  jest  dobre,  ete  do  udoju  pra- 
wie iadnćj  ni^  ma  wartości,  do  przesiedlenia  zatćm  raey  tćj 
dla  nas  zalecać  nie  można. ...  ,  ^      . 

15.  Bom  nizuina  (moźnaby  ją  takia  llazwać  hatiffcką^ 
.mieszka  począwszy  od  brzegów  Flandryi^  przez  c^ą  HoUanr 
iy^,  niziny  Hoktiynu,  około  Hamburga,  na  brzegach  many 
Bałtyckiego  aź  do  Gdatnska  (nizin  Gdańskich).  Jeatto  je^M 
z  ras  główii.ycb|  .najliczoiejsea  i  nąjwainiej^ai  która  się  zoMrt 
dzieli  na  licztie  plemiona  i  odmiany*  fitówniejsae  cechy  tój  rt* 
zy  S4  następujące: 

a)  £^oioa  niewielkie  podtugowata  i  wąika,  k^ótkiemt  M 
przód  rosnącemi  rogami  opatrzpnd^^py^k  nięao  śfiicsasŁy»  sf<^ 
rżenie  łagodne.  '  / 

5)  SsL%ija  ezęśeićj  cienka  i  długa,  ... 

c)  PiźJi^i  dosyć  szerokie  nie  mają  wielkiego  wola;  łopatiu 
mocno  zbudowane, 

d)  TulAw  długi*  mocno  zbudowany,  pospolicie  snaeaiilg 
wielkości;  ku  brzti^howi  na  dół  roaszerza  się. 

e)  jKrztfż  fizępoki,  ku  tyłowi  spadziaty,  ogon  nitko  ośadao* 
ny^  długi  ai  do  pęcjn,  kości  biodrowi  wystające. 

f)  Nogi  częścłćj  wysokie.    • 

g)  Budowu  kośd  mocna* 

h)  WtMi/li.Mn  dwkie  i  dfllikirtile^     ^  , 


Digitized  by  LjOOQ IC 


^     14    ~         .  - 

f)^  Wymk  Q  krowy  nieobrosłe,  w  stosńnka  do  wzrosta 
spore,  wifcćj  naprzód  aniieli  loi  tyłowi  pomknięto.  Promuma 
u  wymienia  grube,  niezbyt  długie. 

k)  fPttf/ftoirc;  prawie  wszystkie  plemiona  do  tćj  rasy  nale- 
iące,  wielkiej  są  tuszy. 

I)  Masc  najczęściej  pstrokata  ,  czasem  biała,  czaaem  czar- 
iia«  8  bardo  rzadko  kiedy  gniada. 

*  Co  do  prsymtotóio,  mleczność  ną]m(c6l  tę  rasę  zaleca » 
szczególniej  pod  względem  ilości  mlćka;  co  zaś  do  tłustości 
tego  ostatniego,  czyli  czqstek  maślanych  w  nim  za.wartych»  to 
pewiia,  ie  bywa  pośledniejszą  od  innych  rodów.  Rasa  ta  zdol- 
ną bywa  takie  t i  na  wypas.  To  Wszystko  pewna,  ze  te 
praymióty  jak  równie  wielkość  tuszy  wtenczas  tylko  pny  niej 
pozostaną,  kiedy  się  otrzymywać  będzie  ua  karmie  obfitym  de 
którego  w  swojój  ojczyźnie  przywykła. 

16.  Ta  rasa  liczy  w  sobie  wiele  różniących  się  od  siebie 
plemion  i  gniazd  szczególnych «  t  których  główniejsze  są  na* 
stępujące :  Plemię  hoUendershie^  iyjąće  w  północnych  prowin* 
cyach  HoUandyi.  Wszystkie  cechy  zewnętrzne  i  wewnętrzne 
przymioty  wy^ój  opisane,  rasie  nizinnćj  właściwe,  są  w  niój 
^  najwydatniejsze.  Maść  tój  rasy  bywa  najczęściój  czarno-pstro* 
kata. — Rasa  fryzyjska  mieszka  wFrysyi\  Oldffii^rgu'^  niż- 
szym HoisztymCf  zkąd  przeszła  do  wielu  okolic  Niemiec  pół- 
taocnych.  mniejsza  od  hollenderskiój,  ma  budowę  kości  nieco 
grubszą,  zad  mnićj  spadzisty,  kości  biodrowe  nie  tak  ostre* 
szyję  nieco  grubszą  od  rasy  hollenderskiój,  delikatnió|  zbudo- 
wana i  na  krótszych  nogach  osadzona ;  maść  jćj  bywa  bardzo 
rozmaita*  niekiedy  nawet  gniada.  Niektórzy  bardzo  wysoko  ją 
cehią  tak  pod  względem  mleczności,  jako  tći  i  zdolności  do 
utuczenia  się. — Rasa  żuławska  w  ogólności  nosi  na  sobie  ce- 
c6y  rasy  głównćj^  często  się  jednakie  do' rasy  fryzyjskićjzbli- 
ia;  bywa  tuszy  średniój  a  przynajmniej  mniejsza  od  hollender- 
skiój  i  nie  zdaje  się  być  tak  wysoko  ustaloną,  jak  inne  z  nią 
spokrewnione  rody.*— Wiele  jest  jeszcze  plemion  do  rasy  bał- 
tyckiej zbnionyćh;  mieszkają' one  w  Belgii,  wBdrmawerze^  Jfa- 
Uemburgu  i  na  nizinach  nadodrzańskiek. -^tioij  angielskie 
(niektóre  mianowicie)  jakkolwiek  pnekattałcode  4  nawet  i  po- 
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prawioDey^biort  początek  od  rasj  Dizion^j  a  priynajmnićj  do> 
niij  znacznie  8%  zbHipne. 

17.  Bydło  zamiesikałe  w  Szwajcaryi^  Tyrolu  y  StyryL 
i  wlela  okolicach  gónystych  do  tych  krajów  pnygraniczAJ4* 
cjch«  stanowi  główną  oddzielną  rasę,  którćj  cechy  aą  naatt-^ 
pujące: 

Głou>a  krótka,  czoło  i  pysk  szerokie,  aszy  wielkie  a  racz^ji 
szerokie,  mocno  obrosłe.  Rogi  knótkie,  na  bok  sterczącOi^  a  nie*, 
kiedy  i  na  dół  zagięte. 

6)  Szyja  bardzo  grnl>a,  krótka,  duićm  podgardlem  opa* 
trzona. 

c)  Plerd  i  łopatki  szerokie  i  mocno  zbudowane. 

d)  Tułów  zwięzły,  mocno  rozłożysty;  grzbiet  niekiedy 
bywa  ^cokolwiek  wklęsły. 

e)  Krzyż  i  kłąb  wysoki,  szeroki.  .  / 

f)  Ogon  wysoko  osadzony,  długi  wprawdzie,  lecz  długość 
jego  do  pęcin  nie  dochodzi. 

g)  Nogi  krótkie,  grube ^  szeroko  ustawione  (mianowicie 
nogi  tylne}.  Racica  mała,  twarda. 

A)  Budowa  kości  bardzo  rozmaita,  w  niektórych  ciężka 
a  nawet  niezgrabna;  u  niektórych  delikatna. 

i)  Wielkość  tuszy  bardzo  rozmaita.  Niektóre  plemiona 
tój  rasy  są  ogromne,  inne  są  małe., 

k)  Skóra  gruba,  włosy  twardsze  aniżeli  w  rasach  nadmor* 
skich. 

tj  Wymis  nie  jest  obwisłe,  więcćj  na  tył  wystaje,  eskort 
wymienia  gruba,  niekiedy  obrosła;  promiona  krótkie  ale  grube. 

ł)  Masc  po  większo]  cjLęści  gniada  w  rozmaitych  odmia* 
nach,  niekiedy  wpodtuź  grzbietu  przechodzi  światleJKza^prę- 
ga,  czasami  wszakże  bywa  czarno-pstrokata  albo  i  czarna. 

Głównym  przymiotem  rasy  górnćj  jest,  ze  w  miarę  swoj^ 
wielkości,  jako  tóż  w  miarę  udzielanego  ]6]  karmu,  wprawdzie 
nie  tak  wiele  mlóka  wydaje,  ale  to  mlćko,  w  porównaniu 
szczególniej  z  rasą  nizin ,  posiada  wyborne  przymioty  i  daleko 
jest  tłuściejsze.  Jestto  własność,  która  bez  wątpienia  zależy 
od  karmu^  w  ogólności  w  położeniach  górzystych  znajdującego 
się.   Zawsze  jednakże  to  pewna ,  że  przymjot  właściwy  ra« 
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flkićj  zaś  ciyli  nizinnej,  wydawania  go  obficiej-  łecr  wodniiłr' 
att^,  fnezna  u^aiać  ca  znak  cbarakterystjcmy  ra^y,  przynaj- 
nM^  do  pewDcgo  czasu,  ponieważ  on  przez  kijka  generacyj 
ntki^ymuje  si^  chociażby  obie  rasy,  w  zbiegu  jednych  i  tycb- 
ie  samych  okoliczności,  np.  na  stojni  utrzymywane  były.  Ra^y ' 
g6rDe,  wprawdzie  nłają  dosyć  wiele  zdojności  do  utaczenia 
ste,  td  wszakie  które  bywają  bardzo  wielkićj  tuszy,  z  powodu 
ie  są  mocnćj  budowy  kości;  mniejsze  zaś  j^j  plemiona  dlat^o, 
zeraą  u  mate,  ui^  mogą  się  liczyć  do  rz^a  b/ydła  sposobnego 
na  wypas. 

18.  Bydło  górne  liczy  ^  sobie  niektóre  oddzfelne,  mnićj 
yfice^'  różniące  sieotł  siebie  plemiona;  są  one  nast^ptijące: 
szwajcarskie  pstrokate  i  ciemno^^niade  ^  pierwsze  mieszka 
w  górnych  częściach  Bernu  i  okolicach  Friburga^  taszy  ogro- 


Jęstto  właściwie  plemię ,  któro  u  nas  chodzi  pod  nazwi*^ 
ifkieiii  fwy  eiswajtcttshiij.  Najczęścićj  i  prawie  zawsze  bywa 
pstrokate. 

-^  Głowa  bywa  częstokroć  obrosła  włosem  kędzierzawytii;  na 
niektórych  sztukach  ta  kędzierzawość  wtosu  rozciąga  się  pa 
Mim  eiele^  Jtaaa  ta,  jakkołwięk  w  kraju  jćj  rodzinnym  za- 
chwalana, w  inne  miejsca  sprowadzona^  łatwo  się  i  prędko 
wyradza,  mianowicie  jełeli  się  o^ołonićj  zmmejsr^jak  wkraju, 
rodzinnym  starannością  chodzi.        " , 

^  Plemię  eiemno^gniade  mieszka  w  poitidniowćj  SMajcaryi^ 
wielkości  bywa  rozmaitćj;  największe  i  najdoskonalsze  w  kan- 
tonach Sektoye  i  Zty;  najmniejsze  w  kantonach  Uri  i  Unter^ 
waideni  średaićj  zaś  wielkości  w  niektórych  częściach  Lucerny 
i  Zutig. 

Zciemno-gniadćj  maści  ta  i  owdzie  przechodzi  w  ciemną, 
fyią  albo  w  śvbtatło-ka6ztanoWatą ,  a  przytóm^  około  pyska, 
aszn,  na  grzbiecie,  brzuchu  i  na  wewnętrznych  częściach  gole- 
nia ma  włosy  maści  świalło-gniadćj.  To  plemię  hywa  młecz- 
oiejsie  od  poprzedzającego ,  ate  co  go  dla  innych  krajów  naj- 
irtęcćj  zaleca,  to  jest  ia  łatwićj  do  innych  okolic  przy  wyka. 
*    Fkmt  tyrolskie  małego  rostn,  odznacza  się  szczególniej 
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tiast^ujęceRii  cecbamit  tuiów  ma  pękaty,  krzyż  szeroki/  ogon 
wys<^ko  o^adzooy.posiadapntytóii^innecfaarakterystyciiie  znaki 
risy  główoćj.  ^ 

Plemię  to  bywa  najczęściej  maści  ciemno-gniad^ji  brodno- 
kasztańowatćj,  bardzo  ustalone.  Wydaje  bardzo  (łuste  mlćko 
lecz  niewiele;  tuczy  się  łatwo.    - 

.  Bydło  slyryjskie  i  karytiUkte,  przybliża  się  częścią  do 
izczepu  tyrolskiego.,  ale  zdaje  się. stanowić  przejście  do  rasy 
wołyńskiej;  liczne  są  jego  odmiany.  By  W9  niekiedy  msśti  bu- 
ri\;  niektóre  odmiany  tego  plemienia  sławią  się  w  Austryi  tak 
mlecznością  jako  tćź  i  zdolnością  do  utnczenia^się. 

Piękna  budowa  i  inne  dobre  przymioty  ras  górnych  ^  od- 
dawna  zwracały  uwagę  gospodarzy  nawet  odleglejszych  okolic 
i  dlatego  pomienione  rasy,  ze  akutkiem  mnlój  lub  więcćj  po- 
myślnym sprowadzono  do  uszlachetnienia  bydła  krajow;ego« 
Mamy  tu  i  owdziej  my  ślady  w  kraju, naszym  tćj  pięknćj  ra* 
ay,  ale  juz  odmienipn^j  albo  i  znikczemnionój,  bo  do  kraju  na* 
azego  ttiestosownćj;  ale^i  w  innych  krajach  Niei^iec  południo- 
wych, szczególniej  w  Wiriemberskiźm ,  Badeńskiźm  I  około 
Manhejmu^  gdzie  rasa  krajowa  oddawna  juz  ze  szwajcarską 
pstrokatą  była  zmieszana^  utworzyło  się  szczególne,  bardzo 
szacowane  plemię,  które  chodzi  pod  nazwiskiem  raiy  toyi- 
izego  Renu. , 

19.  Wyzój  pomienione  trzy  główne  rasy  t.  j.  Uiołyńska^ 
mzińna  czyli  bałtycką  i  górna  ^  kaida  ma  oddzielny  mnrćj  wię« 
cój.  wydatny,  właściwy  sobie  charakter,  jaki  na  niój  miejscowe 
okoliczności  wypiętnowały,  który  wszakże  przez  sztukę  czło- 
wieka został  nadwerężony.  Ale  się  rzecz  ma  wcale  inaczćj 
z  owym  rozległe  po  wszystkich  krajach  rolniczych  rozprze* 
atrzenionym  Todem  bydła  rogatego.  Tu  wszystko  pozostało 
w  mocy  człowieka,  tu  jego  potrzeby,  tu  środki  liczne  i  tak  roz- 
maite  utrzymywania  bydła  nadają  mu  tuk  rozmaite  cechy 
i  przymioty,  ii  niepodobna  Je  umieścić  w  jednej  i  t^Jźe  samćj 
klassie. 

Jakazto  jest  uderzająca  np«  różnica  roiędz^  bydłem  które  . 
Anglik  otworzył  ie  tak  powiem,  a  bydłem  naszćro,  zupełnie 
inikczemnionćm?    Nie. wdając  sięzatóm  w  opisywanie  przy* 

!•    X.  3  . 
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miotów  1  ceicb/tak  licznych  gniozd  bydła  rogatego ^  których 
do  rzędu  ros  wyźćj  opisahych  odnieść  nie  moiha  byłO;  nadmie- 
Dimy  o  niektórych  tylko  więcej  ustalonych  rodach. 

I  tak  na  stałym  lądzie ,  w  Niemczech  mianowide,  dosyć 
dobre  i  noleł}'cie  ustalone  plemiona  są:  frankońskie  (wFrąo- 
konfi  i  Turyngii)  ;/o(7ćfc6frgr5/«>  (  w  wyiszćj  Hessyi);  toeiter- 
iicaldskie  (nad  Renem).  Plemię  fochllandiskie  jedno  z  nojlep- 
szych  w  Niemczech,  szczególniej  odznacza  się  sita  do  pociąga 
i  zdolnością  do  opasu,  o  tyle  przynajmniej  o  Jle  się  te  dwa 
przymioty  połączyć  z  sobą  dają.  Niektóre  plemiona  $zląd^ 
(w  dolnym  Szłązku  tudzież  ^9  Marchii  Brandeburskiij)  odznaczaj) 
się  wszystkiemi  temi  przymiotami  jakich  tylko  po  bydle  wy- 
magać można.  Mleczność,  sposobność  do  utuczenia. się, zdol« 
ność  i  zręcznośii  do  pociągu — powiada  p.  Koppe — tnidno  jest 
ieby  w.  tak  wysokim  stopniu  z  sobą  połączone  być  mogły  w  ja- 
kićj  rasie,  jak  w  rasie  szlązkiij  i  marchijskiij.  Dla  nas,  zdaje 
mi  się,  to  plemię  byłoby  najdogodniejsze,  w  miarę  albowiem 
pokarmu  udzielanego  mu,  daje  wiele  mlćka  a  przytćm  do  in- 
nych użytków  bardzo  zdatne. 

Anglicy  dzielą  swoje  rody  bydląt  rogatych,  na  dhugo^rth 
gie^  królko-rogie  i  bezrogow^.  Do  długo>rogich  należą  plemiona 
herfordizyrskie  \  dewohszyrskie,  które  sławne  są  ze  zdolności 
nadzwyczajnej  do  opasu.  Mają  szczupłą  budowę  kości,  małą, 
piękńemi,  szeroko  wyrastającemi  rogami  opatrzona  głowę;  bo- 
dowe ciała  w  ogólności  piękną,  skórę  miękką,  maści  bywaj) 
ciemno-kasztanowatćj. — Krowy  nie  dają  wprawdzie  wiele  m\& 
ka  ale  je  dają  tłuste;  woły  po  utuczeniu  dają  mięsa  wagi  jat- 
kowćj  (po  odrzuceniu  podroi)ów)  15 — 18  centnarów.  Ta 
.  należy  rasa  sławna  Bakwela. 

Z  gniazd  krótko-rogich  najsławniejsza  jest  ta ,  co  chodzi 
pod  nazwiskiem  tisu>aterskiij\  pochodzi  zapewne  od  bydła 
hollenderskiego,  którego  glówniejsze.cechy  na  sobie  nosi^tyl- 
-ko  że  roślejszc  jest  od  niego  i  ksztaltniejsze;  sławi  s(ę  mlecz- 
iiT^ścią  i  zdolnością  do  opasu,  potrzebuje  atoli  dużo  i  dobrego 
pokarmu.     ' 

Rasa  bczrogowa  dosyć  upowszechniona  w  Anglii^  dzieli 
3ię  wjorksziriką,  norfolksk^i  gaUowajskąf   JorkśMrika  ma 
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hj6  najroślejsza,  pięknie  zbudowana,  maści  ryUj;  odznaeza  sic 
pod  względem  mleczności  i  zdolności  do  utuczeniq  si^. 

Oprócz  wjićj  wyliczonych  rodów  i  plemion  żadna  z  za- 
granicznych, a  tóm  bardziej  w  krnju  naszym  nie  ma  tyle  sła- 
wjf,  żeby  miała  zasługiwać  na  naszą  uwagę,  wyjąwszy  chyba 
nsoie  rasę  cholmogorską  w  gubernii  archangelskió;.  Plemię 
to  pochodzi  od  rasy  hollenderskiój «  która  za  czasów  Piotra 
Wielkiego  i  za  jego  staraniem  przeniesiona  'w  tamte  strony 
przjrswoiła  się,  ale  przyjęła  właściwy  klimatowi  i  miejscowości 
charakter.  Ma  to  być  bydło  sporego  rostu;  przed  dwudziesta 
kilku  laty  tu""  sprowadzane ,  część  jego  nawet  utrzymjwanę 
w  folwarkach  instytutowych ;  próba  wszakże  z  przyswojeniem 
tego  bydła  u  nas  zupełnie  się  nie  powiodła. 

20.  Ale  dojakićjite  r^sy  naleźf  nasze  bydto  krajowe? 
Trudno  jest  coś  pewnego  w  t^j  mierze  ustanowić.  Przez  zły  ' 
wybór  lub  przez  wybór  mnićj  zdatnych  buhajóW  i  krów  do' 
rozpłodu,  przez  niedbały  wychów  młodzieży  w  pierwszym  roku 
iycia,  przez  nędzne  karmienie  >  niedbałe  dozorowanie  i  nazbyt 
wczesne  użycie,  bydło  nasze  zupełnie  się  popsuło,  tak,  że  go 
należy  za  rasę  znikczeronioną  uważać.  Niewszędzie  wszakże 
i  nie  w  jednym  i  tymże  samym  stopniu  to  popsucie  nastąpiło. 
Ma  ODO  swoje  pewne  zalety;  do  głównych  zaś  przymiotów 
bydła  naszego  krajowego  należy  ten,  że  jest  mocne,  silne  i  bar-^ 
dzo  zdatne  do  pociągu;  voły  nasze  zdają  się  oddzielną  rasę 
od  krów  z  których  pochodzą  stanowić  na  wszelkiego  rodzaju 
niewygody  zahartowane.  Wprawdzie,  mlecznością  ten  ród  nie 
odznacza  się,  jednakże  to  pewna,  it  i  pod  tym  względem  bar- 
dzo wysoko  poprawić  się  pozwala ;  stnranniejszym  albowiem 
gospodarzom  udało  się  z  tćj  rasy  potworzyć  '  krowy  daleko 
mleczniejsze  od  krów  sławionych  ras  zagranicznych,  zę  zna* 
cznemi  koszty  sprowadzonych  ;  i  ronie  samemu  zdar/ało  się 
posiadać  krowy  malój  krajowój  rasy,  które  obfitością  swojego. 
udoju  w  miarę  udzielanego  Im  karmu ,  prawie  w  zaduroienie 
mnie  wprawiły. 
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ROZDZIAŁ     II. 


O  PARZENIU  CZYLI  ŁĄCZENtD,  TUDZIEŻ  POPRAWĘ 
RODÓW.  O  CIELNOŚCI I  CIELENIU  SIĘ, 

21.  Gdy  przez  parzenie  zwierząt  ce^li  ich  ł^enie  z  sob) 
w  celu  ich  reprodukcyi  ^  nietylko  się  je  rozniDaźa*,  ale  pity- 
mioty  ich  tak  wewnęlrzne  jako  i  zewnętrzne;,  alba  ntr^yiMije 
w  stanie  w  jakim  były^  albo  poprawia  i  dosbonali^,  a  cztacmf 
i  pogorszą;  parzenie  zatóm  wy wićra  przeważny  wpływ  n^  wy* 
pódki  hodowli.  Wiele  i  bardza  wiele  przez  dobrze  prowa- 
dzone parzenie  dokazać  można «  jak  znowu  z  drngićj*  stroi^, 
pnez  złe  i  nieumiejętnie  prowadzone  można  bardzo  wiele  m* 
szkodzić. 

.  Odsyłające  zytelnika  do  8go  tomu  §  42— 69,  gdzieśmy  te 
materię  obszernićj  wyłożyli,  zastanowimy  się  nad  ni^  w  Mm 
miejscu  pokrótce,  o  tyle)  o  ile  to  do  hodowli  bydła  rogatego 
i  do  zl^tegu  okoliczności  gospodarskich  w  j^i&rych  zostajemy^ 
za  potrzebne  osądziliśmy. 

22.  VI  farztnm  bydła  rogatego  weźmiemy  pod  uwagę: 
])^wybór  zwierząt  rozpłodowych  pod  wzglądem  ich  ra»y,^ 
kształtu  powierzchownego,  pochodzenia,  a^zczególnićj  ażytb&w 
jakie  w  gospodarstwie  mają  przynosić  i  kodków  których  do 
swojego  utrzymywania  wymagają;  2)  wiek  właściwy  w  k(6^ 
rym  parzenie  rozpoczynać  się  i  ustawać  powinno ;  3)  nako* 
nieć  niektóre  prawidła  i  przepisy  do  tego  przednfiiolu  ściąga- 

.jącesię,  ^  . 
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23.  Kdźcły  gospodara  zajnatijąc  się  badowlą  6ydfa  fógM^ 
go,  powioien  mi^ć  pned  oczyma  pewien  cel  oznaczony  dp  kt6«^ 
regp  ma  dąłyć,  czyli  właściwie  dążyć  do  osiągnienia  w  przy- 
chówku pewnych  doskoifałości  czyli'  pewnych*  załet,  któind> 
w  zbiegu  okoliczności  w  jakich  zostaje,  uwiiza  dla  siebie  za^  naj*- 
korzystniejsze.  Te  doskonałością  te  przymioty^  wedhig  zbveg\A 
okoliczności  miejscowych  upatrują^słę  albo  w  obfitej  mlieznó^ 
sci  albo  w  zdolności  do  opasuj  albo  we  wrodzonej  zręezmici 
i  sile  do  ^pociągu,  albo  wreszcie,  w  połączeniu  do  pewnego  sto- 
pnia niektórych  albo  i  wszystkich  razem  wyźćj'  pomienionyćh 
przymiotów.  Miejscowość  wpływając  przeważnie  na^  utwór 
niektórych  rodów ,  zrobiła  w  nich  wydatniejszóm  piętno  tych. 
przymiotów;  widzimy  to  na  hydle  wołyński^m,  szwajcarski^m 
i  hollenderskićm.  Sztuka  tnkźe' podsycana  widokami  zysku,  ale 
i  mająca  do  tego  środki ,  potworzyła  szczególne,  z  pewnemi 
tylko  przymiotami  plemiona,  jak  to  widzimy  w  Anglii^  gdzie 
są  gniazda  jedne  wyłącznie  na  opas  hodowane,  inne  znpwa 
przeznaczone  na  udój  lub  do  pracy. —  U  nas*  gdzie  hodowla 
bydła  rogatego  stanowi  uboczną  jałięź  dochodu,  gdzib  i^ajczc- 
idi\  bywa  tylko  środkiem  wiodącym  do  głównego  celu  a  rztd- 
ko  kiedy  takowy  to  cel  główny  stanowi,  trudno  byłoby 
{a  przynajmniej  bardzo  kosztownie)  wyt^j  rzeczone  przy- 
mioty mlecznością  zdolności  do  opam  )  do  fociągu  w  kifku  od-« 
dzielnych  itodocb  rozwijać,  doskonalić  i  utrwalać,  kiedy 
wzwyczbjnyćhstosunhach  naszego  gospodarstwa  rolnego  wszy* 
atkich  trzech  rodzajów  usług,  w  mniejszym  lub  większym  sto- 
pniu po  na^zćm  bydle  wymagamy. 

'  24.  Dwojaką  d^ogą  przychodzimy  zwyczajnie  do  dobrój. 
obory,  t.j.  albo  przez  nubycie  nowćj  żądanćj  rasy  albo  pner 
poprawę  bydła  krajowego.  Nabycie  i  hodowanie  nabytój  zkąd- 
inąd  rasy  byłoby  najpewniejsze  i  najprostsze,  gdyby  to  ipozna 
było  zdobyć^  się  na  taką  rasę ,  któraby  posiadając  wszystkie 
albo  pewne  tylko  ale  żądane  przez  nas  przymioty,  a  zatóm 
odpowiadając  naszemu  celowi,  odpowiadało  takie  i  miejscom, 
wym  okolicznościom.  Prócz  tego  ^nabycie  nietyłko  buhaja^ 
ale  i  krów  azUcbetnych  w  dostatecziićj  liczbie  zbyt  drogo  przf- 
cbodzij  na  to  potr|:ebą  częstokroć  .znacznego  kapitału*    Głó^ 
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^16  zaś  chodti  to  o  to/aieby  okoliciności  miejscowe  a  mia- 
nowicie rodzaj  paslwisk  i  sposób  utrzymywania  zimowego,  od- 
powiadały rasie  przesiedlającej  sic^  (rozumić  si^  w  zwy- 
czajnym obory  utrzymywaniu,  na  jakie  się  gospodarstwo  bez 
wielkich  nakładów  i  w  zwyczajnym  trybie  jego  prowadieoia 
zdobyć  moźej. 

W  gospodarstwach  gdzie  w  ogólności  skąpo  jest  o  dobry 
i  posilny  pokarm ,  gdzie  zbywa  na  łąkach.,  gdzie  pastwiska 
nędzne,  chude  albo  sapowate,  kwaśne,  na  których  albo  mało 
trawy  albo  i&i  rośnie  twarda ,  tam  lepićj  będzie  trzymać  sic 
małćj  rasy. 

Bydło  sporego  rostu,  ze  szczuph)  udzielanego  ma  kar- 
ma daleko  mniejszą  korzyść  przyniesie,  aniżeli  bydło  matę, 
któro  szczupłą  ilością  karmu  prędzćj  się  nasycić  i  większy  do- 
chód przynieść  moie.  Z  pastwisk  wilgotnych,  twardą  i  mało 
pożywną  trawą  porastających,  bez  wątpienia  najlepićj  moini 
korzystać  przez  utny  my  wonie  takich  krów,  klóre  jui  za  młoda 
przywykły  do  nich. 

Jakkolwiekbądi  jednak,  gospodarz  powinien  starać  się  miść 
dobry  gatunek  bydła  ^  bo  przezeń  tylko  wszelki  rodzaj  karna 
najkorzystnićj  spiónięryć  się  daje ;  ale  to  zawsze  jest  szkodli- 
wie nie  odmieniając  środków  potrzebnych  do  utrzymywania 
obory«  odmieniać  rasę  i  nowo  zaprowadzonej  wicikićj  rasie 
udzielać  takiego  i  tyle  tylko  pokarmu,  któryby  zaledwo  bit 
wystarczającym  do  utrzymania  rodu  małego.  Postępując  tak 
nierozmyślnie,  nic  pewniejszego,  ie  z  bydląt  przyzwyczajonych 
do  karmu  obfitszego  i  lepszego,  gospodarz  będzie  miał  daleko 
mniój  pożytku  jak  z  tych,  co  dotąd  na  oszczędniejszym  karmie 
utrzymywane  były. 

25.  Druga  droga,  którą  przyjść  moina  do  dobrćj  oboryi 
jestto  poprawa  czyli;  usz^hetnienie  rodu  krajowego,  przez 
buhaje  którejkolwiek  z  msilacbetniejszych  np^  sztioajcarsldijt 
tyroUkUj,  kolUnderskiSj  i  t.  p.  Th  droga  lubo  nie  tak  prędko^ 
jednakie  pewniej  do  pożądanego  celu. doprowadzić  moie, do- 
godniejszą zaś  jest  t  tego  względu,  ze  nie  jest  tak  kosztowo*) 
bo  wymaga  tylko  wydatków  na  zakupienie  buhajów. 

Tu  równieł  jak  i  w  pierwszym  przypadku  Haleźy  mi& 
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wigląd  na  miejscowość.  Wszystko  zat^m  co  sie  pod  tym 
względem  powiedziało  w  §  poprzedzającym ,  zarówno,!  tu  sie 
stonuje,  wprawdzie  w  miejszym  poniekąd  stopniu^  bo  rasa 
krajowa  poprawiająca  się  juz  przywykła  do  pastwisk  i  ziboo- 
wego  utrzymywania.  Należy  tu  wszakże  zachować  następujące 
•ostrożności:  1)  aż^by  buhaje  m5jące  służyć  do  poprą wy^  rze- 
czywiście należały  do  owćj  szlachetnej  rasy,  na  którą  nasze 
bydło  krajowe  przekształcić  zamierzamy^  i  żeby  czystego  bytj 
pochodzenia,  a  zatćm  nietylko  żeby  nosity  na  sobie  wyraźne 
piętno  rasy,  ale  żeby  pochodziły  po  rodzicach  i  dalszych  przod- 
kach również  rasowych  \  %)  ażeby  ta  rasa  którą  przeznaczyć 
mamy  do  poprawienia  naszćj  nie  różniła  się  od  'ni^j  zbyte- 
cznie tak  co  do  wielkości  jako  tćż  i  co  do  budowy  koście 
łączenie  albowiem  z  ^obą  zwierząt  zbytecznie  od  siebie  ró- 
żniących się  wydaje  potomstwo  niekształtne  i  ,mało  posiadają-, 
ce  szlachetnych  przymiotów,  ^^ała  wszakże  różnica  co  do 
wzrostu  nie  szkodzi »  może  zatćm  buhaj  być  nieco,  rośiejszym^ 
tćm  bardzićj  że  i  rasy  szlachetne  bywają  i^oślejsze;  3)  ażeby 
potomstwo  wynikające  z  krzyżowania ,  dopóty  i  tak  dług0x 
z  samcami  tćjżerasy  szlacbetnćj  było  parzone*  dopóki  nako- 
niec  przekształcenie  dotpnanćm  nie  zostanie  i  przychówek  ,d(^. 
tego  stopnia  się  nie  ustali ,  że  już  dopićro  z  sobą  łączonym, 
bei  cofania  się  być  może. 

26.  Zachodzi  teraz  pytanie^  jakież  rasyJuh  plemiona  ras 
szlachetniejszych  dotąd  nam  znajomych ,  byty  najzdolniejsze 
do  poprawy  bydła  naszego  krajowego?  tudzież  jakie  przymio- 
ty i  powierzchowność  mićć  powinny  te  zwiezzęta ,  których 
używać  mamy  do  rozpłodu,  żeby  oborę  odpowiednio  celom 
przez  nas  zamierzonym  coraz  na  wyższy  stopień  podnosić 
i  uszlachetniać  można  było.  ' 

Na  pierwsze  pytanie  jużeśmy  po  części  odpowiedzieK  w  po- 
przedzających  dwóch  §§.  Zresztą^  jesteśmy  przekonania  i  to 
przekonanie  dla  większega  wrażenia  w  umysł  czytelnika 
jeszcze  raz  powtanamy,  że  te  rasy  i  plemiona  będą  dla  nas 
najstosowniejsze,  które  pokarm  mogący  się  im  w  zwyczaj- 
nych stosunkach  gospodarstwa  lidzlelić,  najkorzystniej  spićnię- 
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zj6  potrafi).    Wielkiego  rostu  rasy  oa  szczupłij  {)aszy  tego 
'  dokozać  nie  potrafią  i  żadDĆj  oie  przyniosą  korzyści ,  wyrodz^ 
mc  1  czasem  i  znikczemnieją. 

Bydlę  fogate  ćaleźy  uważać  za  machina ^  pokarm  za  siłę, 
która  go  na  tćj  machinie  ma  przerabiać  na  produkta  zwie- 
rzęce albo  raczćj  przez  produkta  zwierzęce  na  pieniądze.  Na 
cóż  się  zda  pgromna  machina,  jeżeli  szczupła  siła  nie  potrafi 
jćj  nadać  stosownego  rucłiu?  Jeżeli  zatćm  gospodarstwo  albo 
nie  jest  w  taki^ąi  z  natury  położenia ,  albo  nie  doszło  jeszcze 
do  tego  stopnia/ doskonałości,  żeby  oborę  mogło  utrzymywać 
na  obfitym  karmie,  to  lepićj  jest  trzymać  się  miłńj  rasy. 

Postać  także  zewnętrzna',  do  ktorćj  samo  częstokroć 
uprzedzenie  przy więzuje  zbyt  wiele  znaczenia ,  na  uwagę  tak 
dalece  zasługiwać  oie  powinna;  kształty  albowiem  zewnętrzne 
o  bydła  rogatego  zależą  po  większćj  części  od  miejscowości 
i  sposobu  utrzymywania,  z  ich  zaś  odmianą  zmieniają  się  po-> 
woli.      '  - 

-Gdy  wszakże  przy  rozwijającym  się  u  nas  coraz  więcćj  ga- 
ście do  gospodarstwa  i  wszystkich  jego  wiejskich  przyjemnością 
pięknie  zbudowane  bydło  znajduje  zawsze  dobry  pbkup;  w  wy- 
ciorze zatóm  rasy^  przez  którą  chcemy  poprawić  krajową  nie 
^  może  być  rzeczą  zupełnie  naganną ,  dawać  pierwszeństwo  ta- 
kićj^  która  posiada  kształtną  i  mile  w  oko  wpadającą  budowę: 
za  taką  u  nas  po  większćj  części  uważają  rasę  górną,. miano- 
wicie tyrokką  lub  szwajcarską.  A  że  teraz  potworzyły  się 
przez  krzyżowanie,  w  Niąmczech  mianowicie  niektóre  gniazda 
bydła  rogatego,  które  nietylko  powierzchownością  ale  się 
i  przymiotami  swojemi  zalecają^  takiemi  np.  są  gniazda  szląz^ 
kie  i  marchijskie^  żuławskie  dolne  i  żuławskie  górne;  te  za-^ 
tćm  byłyby  dla  nas  najstosowniej:3ze,  tćm  bardzićj,  że  łatwiej 
i  prędzćj  przyswoićby  się  u  nas  dały.  Bydło  szwajcarskie 
i  tyrolskie  w  późniejszych  swoich  pokoleniach,  jakkolwiek  mo- 
głoby się  odmienić  nieco  w  swoim  kształcie  i  przymiotach  ^^ 
lepszo  jest  aniżeli  ze  Szwajcaryi  i  Tyrolu  sprowadzane.   ~ 

W  ogólności  mówiąc,  jeżeli  w  zbiegu  pewnych  okoliczno- 
ści gospodarz  może  rachować  na  korzystny  .odbyt  przychówka 
poprawnych  rodów ,  w  takim  razie  wybićrać  powinien  takie 
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rasy,  któreby  do  powiencboMroych  kształtów  łączyły  w  sobie 
prędkie  wykształcenie  się,  tudzież  jedea  z  przymiotów  dla 
których  bydło  hodujemy,  tojest:  albo  mleczność  albo  zdol- 
ność do  pociągu.  Ale  po  czćmźe  rooina  poznać  obecność  Łych 
przymiotów  w  indywiduach  szczególnych  lub  rodach? 

27.  Znaki  po  których  się  rozpoznaje  sposobność  zwierząt 
rozpłodowych  do  pewpych  celów  nie  są  wprawdzie  pewne, 
H  wsiabie  oiiektóre  co  dają  dosyć  pewną  skazówkę  mleczno- 
ści, zdolności  do  pociągu  albo  do  opasu. 

Pomaki  ndectnosci  $ą  nasiąfujące:  Budowa  więcćj  deli- 
katna aniżeli  oaadzista  i  krępa;  ciało  więcćj  chude  aniżeli  tłu« 
8te;  skład  kości  więcćj  delikatny  aniżeli  gruby,  słowem  cały 
pozór  zewi^trztiy  prawdziwie  samiciyj^  oznaczają  w  krowach 
zdolność  do  obfitego  udoju.  Takie  krowy  mićwają  pospo- 
licie głowę  małą,  szyję  cienką,  rogi  u  nich  bywają  gładkie 
HE  do  połysku;  grzbiet  nieco  wklęsły,  a  brzuch  więcćj  na' 
dół  opadły ;  ogon  długi  i  cienki ;  wymię  przed  dojeniem . 
wielkie  i-  pełne ,  po  wydojeniu  zaś  obwisłem  się  okazuje; 
żyły  mleczne  do  wymienia  pod  brzuchem  idące  moctio  wy- 
datne,  a  otwór .  przez  który  wpadają  do  próżności  brzucho- 
wćj,  głęboki  i  przestronny.  Włosy  na  skórze  gładkie  i  cień-, 
kie.  Krowy  zaś,  co  mają  wielką  głowę,  grubą  szyję,  grube 
1  wielkie  rogi,  skład  kości  gruby  i  iuszę  ciała  tłustą  i  mocno 
zaokrągloną;  i  W  ogólności  pozór  zewnętrzny  jakot>y  na  byka 
sarywający,  i  które  zresztą  mają  budowę  we  wszystkich  szcze- 
gółach wyićj  opisanym  przymiotom  przeciwną,  nie  są  uważa- 
ne za  krowy  mleczne  a  zatćm  i  do  udo^ju  zdatne.  Zważając 
wszakże,  ii  niedbałe  za  młodu  pielęgnowanie  i  niestosowne 
z  krowami  w  późniejszym  wieku  obchodzenie  się,  mogą  przy- 
tłumić a  nawet  i  zniszczyć  usposobienie  do  mleczności,  wy- 
nika tedy  ztąd,  że  wyżćj  wytężone  podania  mogą  poniekąd 
niektórym  podlegać  wyjątkom. 

Jakoż:  w  rzeczy  samćj  postrzeżenia  na  wszystkich  prawie 
rodach  bydła  czynione  pokazały,  że  obfitość  mlćka  jest  bardzo 
często  wypadkiem  troskliwego  wydajania  i  stosownego  krów 
karmienia;  że  wybićrając  do  rozpłodu  krowy  słynące  obfitym 
udojem,  pielęgnując  troskliwie  młodzież  od  urodzenia,  dobrze 
T.  X.  '  ,   .     .    4V:*" 


Digitized  by  LjOOQIC 


—     26     ^  '  ^ 

"  karmiąc  i  troskliwie  pnychówek  >M7daJ8J9C ,  moina  w  rasie 
nawet  niemrecznćj  roxwihqć  i  ustalić  przymiot  mlectnaśrL 
Ztądto'sic  łatwo  pojmuje  dlactegoto  w  jednym  i  tymże 
samym  rodzie,  dają  sie  widzieć  krowy  mleczne  i  niemlecme, 
i  dlaczegoto  przymiot  mleczności  nie  daje  sie  w  ogólności 
lak  łatwo  po  wył^j  opisanych  zniskach-  rozpoznać.-- 

PoznaU  zddtnodci  to  bydkdu  do  utuczenia  stc*  sąt  tułów 
faćzćj  wielki  aniieli  mały,  taki  wszakłe,  któryby  się  nie  od- 
znaczał grubą  budową  kości ,  ale  raczój  w  którymby  postrze- 
gać moina'  było  usposobienie  do  osadzenia  wiele  mięsa  na 
częściach  ciała  najszlachetniejszych  (w  rozumieniu  sztuki  rte- 
aEniczćj),  wewnątrz  zaś  mi(sa  t  i.  między  muskułami  mi^ 
snemi  wiele  tłustoścl.  Temu  przymiotowi  najlepićj  odpowia- 
da długi,  beczkowato-zaokrąglony  tułów,  krtyi  długi  i  szero- 
kie pietś  pełna,  łopatki  zaokrąglone.  Do  źyaenia  takie  w  ni* 
sie  opasowćj  jest^  żeby  głowa  była  mała,  szyja  niezbyt  gruba, 
'  nogi  krótkie  lecz  szeroko  osadzone. 

Jednym  takie  z  najpewniejszych  znaków  zdbbości  do 
.  utuczenia  się  jestto  delikatność  skóry  i  znajdojącój  się  pod 
nią  tkanki  komórkowatój ;  im  skóra  mianowicie  miększą  jest 
na  dotknięcie  I  im  podatniejśza  i  gębczastsza  pod  nią  tksipka 
komórkowata,  tćm  pewniejszym  być  moina  ^  ie  te  bydlę 
skłoonćm  będzie  do  utuczenia  3i(;  łagodny  takie  i  spokojny 

s  temperament  wiele  do  tego  pomaga.  Krowy  nafeiące  do 
ras  na  opas  przydatnych,  bywają  zwyczajnie  w  dobrćj  tn- 
szy  9  miewają  pospolicie  długie  nogi,  małe  wymię ,  dają  mato 
ale  tłuste  mlćko.  To  wszakże  zkądinąd  pewna ,  ie  wiele 
jest  znaków  wydających  młeczność,  które  są  skazówką  zdol- 
ności i  do  utuczenia  się,  takiemi  są  np.  skóra  cienka  i  lekka 
budowa  kości. 

Zdolność  do  pociągu  poznaje  się  po  moCDÓj,  jednakie  nie* 
zbyt  cięikićj  budowie  kości  i  w  ogólności  po  silnćj  i  wytrwa- 
łej budowie  ciała.  Tu  szczególniój  uwaia  się,  ieby  piersi  były 
szerokie ,  łopatki  rucha  we ,  grzbiet  i  krzyi  obszerne^  racice 
mocne  i  trwałe.  Trudno  wszakże  jest  przypuścić,  ieby  n  nas 
korzystnie  było  zakładać  cel  na  hodowaniu  bydła  jedynie  tylko 
4o  j)ociągu  zdatnego;  raczój  moie  ono  mićć  wtenczas  tylko 
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neciywjst)  swoje  wai^ość^  kiedj  obok  tego  będzie  razem  ida« 
tne  i  do  opasu;  do  tęgo  albowiem  ostatoicigo  oiycia,  po  wy- 
alnieiua  sie  awojćm  obrócone  być  mosi.  Dlategoto,  ąkoro 
sie  chce  hodować  dobre  bydło  pociągowe «  obok  tego  zawsze 
owaiać  należy-  aieby  przy tćm  zarówno  i  do  tuczeoia  przyda- 
taóm  było;  a  nas  przynajmniej,  zdaniem  mojćm,  tegoby  sig 
prawidła  trzymać  należało.  Tym  tedy  sposobem  w  wyborze 
celów  mielibyśmy  właściwie  ich  dioą^  a  mianowicie:  mleczność  ' 
i  zdolność  ^do  pociągu  wraz  t  osposobieniem  do  utuczenia  się.- 
Średniej  drogi  trudnoby  się  było  trzymać,  t  j.  hodować  bydfo 
Ictóreby  zarówno  było  zdatnćm  do  udoju,  tudzież  do  pociągu 
i  tuczenia;  przynajmniej  wszystkie  te  przymioty  do  wysokiego 
stopnia  podniesione  trudno  byłoby  z  sobą  połączyć;  i  tak,  do- 
świadczenia pokazały,  ie  krzyżując  małe,  lecz  w  miarę  kar- 
mienia ob^fićie  mlćka  dające  krowy,  z  buhaj^mt  wi^kszćj, 
bardzićj  do  tycia  skłonnćj  rasy ,  mleczność  powoli  w  rasie 
zmniejsza  się.  P.  Bhek  powiada,  te '„stosunek  udoju  do 
,,wagi  krowy  zmniejsza-  sif  w  miarę  powiększania  ciała 
,,i  skłonności  do  tuczenia  sie;  bo  nie  znam  ani  jednego 
,,takiego  przypadku,  w  którymby  przez  krzyżowanie  mniej- 
,,8«ćj  z  większą  rąaą,  mleczność  tamtćj  pRybywatd  w  ato* 
„suokn  powiększania  inszy*" 

{i8.  Z  zasad  któreśmy  ustanowili  w  ogólnćj  nauce  chowu 
bydląt  domowych^  bez  dalszych  w  tćra  miejscu  uwag  jut  sie 
okazuje,  te  w  parzeniu  na  wybór  buhaja  szczególnićj  wzgląd 
obracać  Dalety>  Ale  cót  tedy  w  buhaju  i/Watać  trzeba?  Szcze* 
gólny^h  znaków,  podług  których  z  powierzchowności  o  prty- 
jBiotach  buhaja  sądzićby  motaa  (jakkolwiek  w  wielu  dziełach 
te  przepisy  znajdujemy),  ustanowić  z  pewnością  nie  motoa^  bo 
tu  nietylko  chodzi  o  rasę  ale  i  o  cele  budowli ;  w  ogólno- 
ści jednakie  moinaby  ustanowić  następujące  w  wyborze  buc- 
hają zasady: 

a)  Jetćli  zamierzamy  poprawę  rodu,  naleiy  uważać  żeby 
buhaj  pochodził  po  rodzicach  czystćj ,  ustalonćj  i  odznaczają* 
cćj  aie  w  swoich  przymiotach  i  zaletach  rasy. 

b)  Powinien  być  zupełnie  zdrów^  mićć  temperament  iywy 
i  wiało  okazywać  ognia,  w  aasie  gdy  sie  zbliża  do  krowy. 
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FlegmatyczDość  w  tćj  chwili  okazywana^  wydaje  w  nim  nie- 
zdolność  do  rozpłoda^  albo  pnynajmniój  władzę  słabego  prze- 
lewania przymiotów  na  potomstwo.  Wysilenie  w  popędzie 
płciowym  szkodliwie  takie  wpływa  na  przekazywanie  przy- 
miotów jego  na  potomstwo.  Buhaj  powinien  być  dobrze  utrzy- 
mywany,  lecz  nienadto  az  do  zatycia  karmiony. 

c)  W  kaźdćj  rasie,  w  jakimkolwiekbądź  cela  hodowli,  na- 
leży dawać  pierwszeństwo  buhajom  z  małemi  głowami;  po  bu- 
hajach albowiem  z  wielkiemi  głpwami  krowy  zwyczajnie 
ciężko  rodzą.  Jeżeli  kto  zechce  uważać  na  kształty  powierz- 
chowne i  z  nich  sądzić  o  pewnych^  do  obranego  celu  dążą- 
cych przymiotach,  niechaj  pamięta,  że  powierzchowność  ta 
różna  jest  w  różnych  rasach;  jaką  zaś  ona  być  powinna,  mó- 
wiliśmy o  tćm  w  rozdziale  poprzedzającym;  niech  i  o  tćm  nie 
zapomina,  że  w  każdym  rodzie  samiec  (buhaj)  różni  się  od 
samic  i  samców  kastrowanych  (krów  i  wołów)  większą  gło- 
wą, krótszemi  i  grubszemi  rogami «  grubszą  szyją  i  nakpniec 
mocniejszą  kości  budową. 

d)  Ponieważ  mleczność  przechodzi  nietylko  z  matld  na 
córkę,  ale  i  z  ojca  idącego  po  krowie  słynącćj  z  obfitego  udo- 
ju na  tćj  ostatnićj  wnuczkę;  w  wyborze  przeto  buhaja  zawsze 
i  na  to  trzeba  uważać,  żeby  po  krowie  słynącćj  obfitym  udojem 
pochodził;. na  przyszłych  zatćm  buhajów  trzody^  zaws/e  ndeży 
zostawiać  byczki  idące  po  krowach  najmleezniejszych. 

Ztądto  niektórzy  twierdzą,  że  dla  utworzenia  rasy  mle- 
cznćj,  lepićj  jest  brać  buhaje  z  ras  nizinnych. 

29.  Krowa  która  się  przeznacza  do  rozpłodu,  oprócz  przy- 
miotów i  kształtów  powierzchownych  właściwych  rasie,  po- 
winna na  sobie  nosić  wszystkie  znaki  zupełnego  zdrowia;  często 
kaszląca  dowodzi  że  niezdrowe  ma  płuca ;  oddająca  odchody 
zbyt  rzadkie,  oznacza  że  wewnątrz  niezdrowa.  Wymię  u  krowy 
powinno  być  pełne,  żyły  mleczne  wydatne,  wszystkie  cztćry 
promiona  powinny  dawać  mlćka,  zdarza  się  albowiem,  iż  nie- 
które z  nich,  z  powodu  chorowitego  stanu  wymienia,  zamarły 
i  mlćka  nie  dają;  bywa  także  że  krowa  z  powodu  łechtiiwości 
nie  daje  się  doić.  Te  wady  wymienia  przelewać  się  zwykły  na 
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potomstwo,  kh  przeto   w  krowaeb  do  roipłodu  pneznaczo-. 
nych  unikać  nałeły.   Upływanie  mimowolne  mlóka  z  wymion 
takie  jest  wadą ,  którćj  w  krowach  do  rozpłodu  używanych 
unikać  naleiy  (*)•  ,      , 

30.  Wiek  w  którym  młode  bołiaje  i  cielice  po  raz  pierw- 
szy do  rozpłodu  uiyte  być  mogą,  zależy  głównie  od  staran- 
ni^ z  jaką  za  młodu  bywają  pielęgnowane ;  po  części  takie 
zaleiy  od  celu  hodowli,  tudzież  mnićj  lub  więcćj  sporego  ro- 
8tu  rasy.  Zaniedbane  pielęgnowanie  i  skąpe  w  młodocianym 
wieku  karmienie  opóźnia  wzrost  i  wstrzymuje  wykształcenie 
całćj  orgahizacyi ;  młodzież  zatćm  troskliwie  pielęgnowaną 
można  wcześnićj,  niedbale  zaś  hodowaną  póioićj  łączyć  z  so- 
bą po  raz  pierwszy  należy. 

Bydło  większych  ras,  potrzebując  dłuższego  czasu  dla 
dojścia  do  właściwćj  mu  wielkości  i  mocy,  późoićj  pa-" 
nono  być  powinno;  przez  łączenie  albowiem  zabadto  wcze- 
sne, wzrost  i.  wykształcenie,  przymioty  potrzebne  dla  rasy 
opasowćj  i  pocjągowćj  mogłyby  doznawać  szwanku.  I  prze- 
ciwnie, w  rasach  mniejszych  a  szczególnićj  jeżeli  w  nich 
głównie  chodzi  o  rozwinięcie  i  podniesienie  przymiotu  mle^ 


^  (*)  Prowadzenie  rodowoda  tak  potrzebne  jest  w  hodowli  bydła  roga- 
tego jak  w  poprzedzafących  rodiajach  zwierząt  domowych.  Nietylko 
pod  wzglądem  poprawy  roda  krajowego  przez  krzyżowaDie  z  innem!  ra- 
sami potrzebne  jest  prowadzenie  rodowodu,  gdyż  inaczej  nie  możnaby 
oceoić  dostatecznie  spadku  przymiotów  żądanych  z  rodziców  na  po* 
tomstwo;  ale  nawet  do  utrzymania  porządku  w  oborze  i  dla  bliższego 
obeznania  się  z  pojedynczemi  sztukami ,  nieodzownie  potrzebne  jest 
szczegółowe  każdego  zwierzęcia  opisanie  co  do  maści,  pochodzenia, 
wieku,  oraz  właściwych  mu  wszystkich  dobrych  i  złych  jeżeliby  jakie  , 
miało,  przymiotów.  Każdemu  bydlęciu  daje  się  nazwisko  i  zapiscge  się 
w  inwentarza  pod  pewnym  numerem.  Jeżeli  bydlęta  są  zupełnie  jedno- 
stajnój  maści , '  albo  mało  mają  odmian ,  lak  ,  że  trudno  je  rozróżnić 
jedne  od  drugich,  wypada  numera  albo  na  rogach  albo  narzyna!&  je 
na  uszach  sposobem  w  chowie  owiec  wskazanym.  Imię  i  Jiumer  na- 
pisują  się  na  małej  tabliczce,  która  się  zawiesza  nad  każdćm  bydlęciem;* 
ułatwia  to  niezmiernie  obeznanie  się  ludzi  z  całem  stadem,  i  z  każdą 
pojedynczą  sztuką  i  zapobiega  uchybieniu  dawanych  rozkazów. 
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czoości,  moifia  ,a  nawet  i  należy  parsetaie  pierwokrolne  roz* 
poczynać  wcześoićj. 

Niektórzy  pisarze  traktujący  o  chowie  bydląt  rogatych 
nstaąawiają  ogólną  zasadi^,  źe  buhaj  młody  ledwo  po  skoń- 
czeniu 3  lat  wieku,  do  parzenia  użytym  być  może;  doświad- 
czenia wszakże  w  tych  krajach  gdzie  chów  bydła  r^śtego 
posunięty  jest  do  najwyższego  stopnid,  tćj  zasadzie  poniekąd 
sprzeciwiają  się.—  W  Szwajcaryt,  gdzie  szczególniój  Qważają 
na  to,'  żeby  mićć  rasę  wielką,  wolą  raczćj  wybiórać  lekkiego 
buhaja,  wieku  lat  2  a  czasami  i  młodszego  jeszcze,  takiego 
zaś  co  mu  już  3  lata  minęło,  bardzo  niechętnie  do  krów  przy* 
puszczają.^ 

W  HoUandyi^  kraju  także  słynącym  z  chowu  bydła^  przypa- 

szczają  do  krów  buhaje  młode,  ledwo  rok' jeden  wiekę  mające, 

a  po  2  lub  trzech  latach  już  usuwają;  taki  wszakże  roczny 

.  buhaj   tam  większy  bywa  i  mocniejszy,  aniżeli  gdzieindziój 

dwuletni,  albo  i  starszy  chowu  zaniedbanego  lub  słabowity. 

Możnaby  u  nas  przyjąć  za  ogólną  zasadę,  że  w  rasie  sre* 
dętego  rosto,  która  sie  azczególniój  w  celo  rozwinięcia  mlecznoi- 
ści  hoduje/  można  już  zaczynać  przypuszczać  do  krów  młode 
bnhajki  około  2  lat  wieku  mające  pod  tym  wszakże  warukiem: 
1)  jeżeli  od  urodzenia  bardzo  starannie  pielęgnowane  i  dobrze 
karmione  były;  2)  z  początku ,  w  pierwszym  mianowicie  roku 
do  małćj  liciby  krów  używać  ich  wypada.  Wprawdzie  w  tym 
wieku  jeszcze  buhaj  nie  doszedł  do  zupełnego  swojego  nkształ* 
cenią  i  wielkości;  użycie  wszakże  jego  do'  rozpłodu ,  zawsze 
pod  warunkiem  jeżeli  za  młodu  dobrze  był  karmiony,  do  dafaze- 
go  wzrostu  i  wykształcenia  się  bynajmnićj  mH  nie  przeszkadza. 

Rozumió  się  wszakże,  że  buhaja  w  tak  młodocianym  wie- ' 
ku  źle  za  młodu  utrzymywanego,  do  wielkićj  liczby-  krów  pu- 
szczać nie  wypada;  ju  będzie  lepszy,  co  już  trzy  lata  wieko 
ukończył. 

31.  Wyjąwszy  bardzo  małą  liczbę' przypadków,  rzadko 

kiedy  warto  jest  zatrzymywać  buhaja  dłużćj  do  rozpłodu  jak  do, 

.  5  roku  jego  wieku;  doszedłszy  do  tych  lat,  już  bywa  za  cijęż- 

ki  i  krowy  mianowicie  za  młode  jeszcze,  może  kaleczyć;  albo 

tći  już  jest.  zą  leniwy  do  odbywania  właściwych  sobie  funkcyj; 
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a  przjtóm  staje  się  w  tym  wieko  tak  nieugłaskanym  i  dzikim, 
łe  dla  osób  około  niego  chodzących  lagraza  nawet  niebeipie* 
czeństwcm  iycia.  W  tym  vieku  buhaje  mogą  być  kastrovaii6, 
i  przez  czas  niejaki  do  pracy  użyte,  a  odpasione«  jeszcze  miie- 
wają  zdatne  mięso  do  użycia.  Są  wszakże  wyborne  i  odzna- 
czające sie  zwierzęta,  które,  jeżeli  tylko  za  młoda  zbyteczni 
do  rozpłodu  użyciem  nie  zostały  wycieńczone^  tudzi^  zł^m  po* 
stępowaniem  z  niemi  lub  drażnieniem  nie  zdziczały,  mogą  być 
z  korzyścią  do  panenia  oiyte  i  do  późniejszego  wfekti,  co  tói 
rzeczywiście  jest  uaw^t  i  do  życzenia,  mianowicie  jeżeli  buhaj 

Sochodzi  z  dobrej  rasy  i  posiada  władzę  przelewania  w  dzie- 
zictwie  przymiotów  swoich  na  potomstwo.  W  Anglii  w  ne- 
czy  samój  częste  bywają  przypadki,  2e  buhajów  do  12  roku 
ich  wieku  używają. 

.  32.  Żeby  oznaczyć  wiek  w  którym  cielice  młode  po 
raz  pierwszy  do  buhaja  nMJą  być  przypuszczone ,  głównie 
trzeba  na  to  uważać,  jak  były  ta  młodu  utrzymywane,  ró- 
wnie Ićż  i  na  pochodzenie.  Starannie  pielęgnowane,'  do- 
brze karmione,  dobrego  pochodzenia,  można  już  pirzyć 
po  skończeniu  2  lat  wieku  albo  i  wcześnićj  nieco;  kiedy 
przeciwnie  słabowitych,  wcześnie  odsądzonych  i  w  młodo- 
cianym wieku  skąpą  karmionych  pierwotne  .parzenie  lepićj 
jei^  odkładać  półrokięm  albo  i  rokiem' pó^nićj,  a  zAtćm  pa- 
rzyć około  3  roku  ich  wieku.  Dobrze  karmiona  od  młodu 
.ciełka  po  skończonym  tnecim  roku  nie  up^adnia  się  z  taką 
łfltwoiicią  jak  wtenczas,  kiedy  rokiem  lub  3  kwartałami 
wcaeśni^  aię  do  buhaja  przypuszcza;  zresztą  i  to  pewna^ 
ie  czteroletnie  pierwiastki  trudnićj  się  eielą  aniżeli  trzy- 
letnie. Nie  trzeba  także  wierzyć  że  wraz  zpierwszóm  pa- 
rzeniem wzrost  lo-owy  się  wstrzymuje:  jeżeli  się  ona  tylko 
w  czasie  cielności  dobrze  karmi,  w  takim  razie  tak  dobrze 
rośnie  jakby  rosła  gdyby  była  w  tym  wieku  jałową,  a  w  tym 
ostalnAift  przypadku  wypadałoby  ją  osiczędnićj  karmić,  łeby 
nie  lyła ,  1  żeby  nie  miała  wieHuój  chęci  do  popędu  płaowe* 
go.  Krowa  młoda  w  czasie  dopióro  pierwszego  dojenia  oaj- 
mocai^  się  wycieńcza;  karmiąc  tedy  ją  po  pierwaićm  cielę- 
rin  dobrza  i  obficie;  tr^fmając  «ę  gtówoie  tego  ważnego 
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prawidła  żeby  j«   potćgi  (po  pierwftćm  cielęcia)  nienadlio 
prędko  do  buhaja  przypuszczać;  moina  byó  pewnym,  ie  sie 
naleaycie  wzmocni  i  do  właściwego  sobie  wzrostu  dojdzie 
niezawodnie.     Pamiętać  takie  i  na  to  jialeiy ,  ze  odkładanie 
pierWokrotnego  parzenia  do  późniejszego  czasu  ci^gaie  za 
sobą  większe  koszta  hodowli;  ze  wszystkich  tedy  wyźćj  wy-^ 
łożonych  przyczyn,  wnosić  wypada,  ie  gospodarz  ściśle  ra- 
chujący się  nie  powinienby  z  przy()aszczeniem  cielic  po  raz 
pierwszy,  do  buhaja  czekać  aź  do  skończonego  3  roku.  W  kra- 
jach gdzie  hodowla  bydła  rog)itego  posuniętą  jest  do  wyso- 
kiego stopnia  np.  w  Niderlandach  ^  Hohziynie  i  Szwajcaryi 
(wf  jąwazy  tylko  rasy  wielkie)  zwyczaj  powszechny  jest^  kro- 
wy po  skończonym  zaraz  di^ugim  a  aajwięcćj  w  półtrzecia 
roku.  przypuszczać  do  buhaja.  Że  zbyt  młodych,  źle  od  uro- 
dzenia utrzymywanych  cielic   nie  należy  parzyć  z  buliajami 
nielepićj  karmionemi  i  podobnego  wieku  ^  rozumić  się  samo 
przez  się,  a  jednakże  to  się  często,  mianowicie  u  włościan  na- 
szych dziać  zwykło ;  tym  tedy  spo;sob6m  systematycznie  się 
niejako  dąży  do  wyrodzenia  i  znikczemnienia  rasy  krajowćj. 

33.  Zatrzymywanie  krów  do  rozpłodu  zależćć  będzie 
szczególnićj  od  ich  zdatności  do  parzenia,  jak  niemnićj  od  ich 
użyteczności  co  do  udoju.  Krowę  która  mało  daje  mlóka  na- 
leży jak  najprędzćj  brakawać;  odznaczające  się  obfitością  udo- 
juy  a  szczególnićj  takie  co  zawsze  rodzą  piękne  cielęta,  tak 
długo  do  rozpłodu  powinny  być  zatrzymywane,  aż  się  w  ich 
udoju  wyraźnego  nie  zacznie  spostrzegać  uszczerbku.  Rzadko 
kiedy  użyteczność  ich  w  tym  celu  przechodzi  za  11  lub  )^ 
rok  wieku.  Często  przez  wybrakowanie  pozbywa  się  ich 
wrcześnićj,  albo  przynajmniej  postępowanoby  lepićj,  gdyby  je 
wcześnićj  a  zatćm  około  lÓ  roku  wieko  brakowano. 

34.  Krowa  okazbje  chęć  do  popędu  płciowego  czyli  tak  na- 
zywanego poganiania  iic  przez  niespokojoość,  skakanie  na  inne 
bydlęta,  częste  ryczenie,  wstrzymywanie  mlćka  i^jego  warzenie 
się,  utratę  chęci  do  jadła,  tudzież  nabrzmienie  części  rodnjch. 
Krowy  wprawdzie  ganiają  się  w  każdćj  porze  roku  ale  przj- 

'  puszczenie  ich  do  buhajów  zależy  od  sposobu  ich  utrzynny* 
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warna  a  wrcsicie  i  od  cela  hodowli.  U  nos,  w  zwyczajnych 
stdsunkadi  gospodarstwa  trzypólowego^  przy  łepskim  nieco 
utrzymywaniu  bydła  latem  na  pastwisk uch^  a  ską|Sćifi  karmre« 
Diu  zimową  porą,  krowy  cielą  się  pospolicie  pod  koniec  zimy; 
zaczynają  się  przeto' poganiać  w  takim  przypadku  zwyczojnie 
W' maju  dopićrOf  kiedy  się  przez  czos  niejaki  na  paszy  zielonej 
pokrzepiły,  i  potćm  ganinją  się  aź  do  hpca.  To  pewna  wszak- 
że ie  krowy  dobrze  karmione  i  w  zimie  ciepło  utrzymywane 
ganiać  się  będą  w  kaźdćj  porze.  Czasami  Łćż  i  cel  hodowli 
wym~aga  takiego  urządzenia  żeby  się  krowy  w  kaidćj  porze 
roku  ganiały  i  cieliły;  ma  to  miejsce  szczególniej  w  biizkości 
miast  dużych,  gdzie  się  nabiał  w  postaci  mlćkaspićnięźn^  gdzie 
zatćm  pożytecznie  jest  rozdzielić  parzenie  krów  na  cały  rok» 
żeby  cielenie  się  ich  przypadało  w  każdym  miesiąca,  tak 
żeby  zawsze  mićć  krowy  świćźo  dojne:  takie  urządzenie  nnle- 
iy  wprowadzić  stopniami,  powoli^  poczynając  'ód  pierwiastek. 

U  krów  dobrze  karmionych  popęd  płciowy  okazuje  się  nie- 
kiedy ~  i?e  3  lub  4  tygodnie  po'Qcieleniu  się;  nie  jeslto 
wszakże  dobrze  przypuszczać  je  tak  prędko  do  buhaja;  to  al- 
bowiem pociągnie  za  sobą  taki  skutek,  że  krową  co  raz  mnićj ' 
mlćka  dawać  będzie,  a  przez  częste  cielenie  ^ię  organizaćya 
jćj  osłabi  się.  Zwyczajnie  tedy  przed  upływem  dwóch  mie- 
sięcy po  ocieleniu,  krowy  się  do  buhaja  nie  puszcza;  a  lepiej 
nawet  jest  żeby  krowa  tak  długo  jałowiała,  żeby  się  dopićro 
po  upłynieniu  roku  znowu  ocieliła;  a  gdy  krowa  chodzi  ciel- 
ną przez  9  miesięcy  spełna,  jałowienie  przeto  di>  3  miesięcy 
przeciągaćby  się  musiało. 

Krowa,  jeżeli  do  nićj  po  pjerwszćm  ganianiu  się  nie  przy- 
puszczano buhaja,  albo,  jeżeli  się  przypadkiem  nie  upłodniła, 
po^płjnieuiu  3ch  tygodni  znowu,  się  pogania  i  t  d.  Przepu-* 
szczenię  pierwszego  albo  drugiego  ganiania  się  (kiedy  nadto 
prędko  po  ocieleniu  się  krowa  pogania)  pospolicie  nie  bywa. 
szkodliwe;  bez  ważnych  atoli  powodów  to  przepuszcznnie  dziać 
się  nie  powinno;  często  albowiem  niezaspakajany  popęd  płcio- 
wy, sprawuje  to,  że  krowy  potćm  nie  upładniają  się  z  taką  pe- 
wnością, chociaż  się  często  ganiają.. 
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W  każdym  przypadku,  a  szcsególnićj  zaś  utrzymując  kro- 
'Wy  oa  oborze,  trzeba  na  to  bardzo  pilnie  uwaiać«  żeby  gania- 
nia sie  nie  prześlepić,'  mianowicie  u  tych  krów,  które  popęd 
płciowy  niewyraźnie  okazują.  W  takim  przypadku  dobrze 
jest,  do  wodopoju,  wraz  z  krowami  wypuszczać  i  buhaja,  a  pil- 
nie tylko.  uwaZająCt  moina  w  nfch  spostrzedz  chęć  do  popędu 
płciowego.  Na  pastwisko,  jeżeli  się  tylko  buhaj  wraz  z  kro- 
wami pasie,  łatwo  jest  postrzedz  ganianie  się. 

35.  Krowa  się  gapia  zwyczajnie  tylko  w  przeciągu  24  go- 
dzin, niekiedy  wszakże  popęd  płciowy  zatrzymuje  i  do  36  go* 
dżin.  Potrzeba  się  o  to  starać,  ieby  w  tym  tylko  czasie  krowę 
przypuszczać  do  buhaja  i  w  takim  razie  jeden  tylko^  ale  do* 
bry  poskok  jego  jest  dostatecznym.  Tłuste  i  krwiste  krowy 
które  dlatego  samego  nie  tak  się  łatwo  upładniają,  radzą 
wtenczas  dopićro  przypuszczać  do  buhaja,  kiedy  okazywa- 
nie popędu  płciowego  juź  ma  się  ku  końcowi.  Takie  krowy 
próbowano  w  poranku 'a  potćm  wieczorem,  albo  wieczorem 
a  potćm  nazajutrz  rano  przypuszczać  do  buhaja,  co  się  nie- 
kiedy i  udaje ,  ole  nieiawsze.  Najlepszym  środkiem  w  celu 
zapobieżenia  temu  jest,  krowy  takie  co  się  często  ganiają 
karmić  nieco  skąpićj;  dobrze  jest  także,  za  okazaniem  się  po- 
pędu płciowego  upuścić  jakie  pięć  lub  sześć  funtów  krwi 
i  potćm  w  ośm  lub  dwanaście  godzin  po  jćj  upuszczeniu  przy- 
puszczać do  buhaja.  Krowy  które  przestają  dawać  mlóko,  za- 
czynają tyć  i  często  się  poganiają,  nie  zostawują  po  sobie  otu- 
chy; lepićj  się  ich  pozbyć  aniżeli  dłużćj  trzymać  bez  pewnych 
widoków  zysku.  Zdarza  się  niekiedy  że  krowy  nie  ganiają 
się  w  czasie  zwyczajnym.  Przyczyną  tego  bywa  czasami  osła* 
biony  stan  krowy,  pochodzący  albo  od  tego  że  za  wiele  mlćka 
daje,  albo  że  się  za  nadto  skąpO  karmi;  w  obu  przypadkach 
dodatek  karmu  posilniejszcgo  jest  najpewniejszym  środkiem 
pobudzenia  popędu  płciowego;  niektórzy  dla  jego  wzniecenia 
proponują  rozmaite  środki,  jakiemi  są:  dawanie  mlćka  krowy 
innćj  ganiającćj  się,  konopi,  kozłku  (Yaleriana)  i  {.  p.  Te  środ- 
ki bywają  w  rzeczy  samćj  niekiedy  pomocne.  Jeżeli  się  krowa, 
przeciwnie,  z  powodu  zbytecznćj  otyłości  nie  poganiei  w  (a- 
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kim  razie  umniejszenie  karma  poałoźy  naj1ępi<$j  do  obndiEeuia 
popf do  płciowego.  Udzielenie  w  znaczo^  ilości  kartofli  napo* 
karm  dla  krów,  zwykło  w  nieb  popęd  płciowy  przyspieszać. 

36.  Jeżeli  cielenie  się  krów  ma  być  ograniczone  kilka  mie- 
siącami,  wtakim  razie  na  jednego  silnego  buhaja,  więcćj  nad 
30  krów  przenaczać  nie  można;  ale  kiedy  parzenie  i  cielenie 
sic  krów  przypadać  ma  w  równych  epokach  roku»  w.  takim, 
razie  na  jednego  silnego  i  dobrze  karmionego  buhaja  moina 
50—60  krów  rachować.  ,      ,        . 

Pierwszy  przypadek  zwyczajnie  ma  miejsce  w  gospodarz 
stwie  gdzie  bydło  utrzymuje  się  latem  na  pastwiskach,  gdzie 
zatćm  krowy  ganiają  się  pospolicie  na  wiosnę;  drugi  zaś,  gdzie 
obora  utrzymuje  się  latem  cięgle  na  stajni,  i  odchowywanie 
krów  na  cały  przeciąg  rokn  rozciągać  się  może. 

Rozumić  się,  ie  w  obu  wyićj  pomienionych  przypadkach 
wypada  takie  obracać  wzgląd  na  siłę  indywidualną  i  wiek 
buhaja;  dla  buhaja  jeszcze  młodocianego  albo  juz  za  starego, 
nigdy  tak  wiele  krów^przeznaczać  nie  wypada.  Mając  wresz- 
cie oborę  ze  40-^50  krów  złożoną,  roztropność  wymaga,  że- 
by obok  starszego,  mić^  zawsze  z  przychówku  jednego  mło- 
dego buhaja^  któryby  przy  pierwszym,  powoli  mógł  być  do 
krów  używanym^  a  potćm  go  w  końcu  i  całkowicie  zastąpił, 
kiedy  dla  starości  już  całkowicie  nie  będzie  zdatnym.  Przez 
to  się  tćż  zaradzi  i  temu  warunkowi,  ażeby  wzrost  buhaja,  ile 
możności  zbliżyć  do  wzrostu  krowy  odchowując  młode  cielice 
z  młodszym  i  lżejszym,  a  starsze  krowy  ze  starym  buhajem, 
mała  albowiem  lub  słaba  krowa  albo  młoda  cielica  cierpi  od 
wielkiego  buhaja  tak  przy  łączeniu  jako  też  i  przy  ociele- 
niu.^—Ztąd  tedy  wypada,  że  buhaj  wtenczas  tylko  może  wolno 
chodzić  ze  stadem  krów  na  pastwisku,  kiedy  między  niemi  ża« 
dnój  co  do  wzrostu  nićma  różnicy;  inaczćj,  żeby  zbyt  wielkićj  mię- 
dzy parzącemi  się  indywiduami  różnicy  nie  było,  buhaje  po- 
winny być  w  stajni  utrzymywano  i  parzenie  z  ręki  odbywać 
iię  musL 
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W  każdym  przypadka  należy  ptAecaó  dosoraJ9cyni»  aic^y 
pilnie  uważali  czas  w  którym  krowa  zostanie  odchowana 
dzieli  parzenia  zapisuje  się  do  właściwego  reje3tra,  żeby  im'^ 
go  można  było  wiedzićć  kiedy  ocieltaie  si{  przypadnie. 


^•^i 
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ROZDZIAŁ  III. 


O  WYCHOWIE  MŁODZlkżY  BYDLĘCfiJ. 


37.  Troskliwość  około  cielęcia  juz  powinna  mićć  miejsce 
wtenczas,  kiedy  ono  znajduje  sicjeszcze  w  żywocie' maciemń- 
skim,  a  zatćm  wraz  z  rozpoczęcient  ciejności;  zależy  zai 
na  tćm,  zęby  matkę  starowi)ymi  wnale/ytćj  mierze  uźytjm  po- 
karmem opatrywati,  starann^ie  około  nićj  chodzić,  jak  niemnićj 
w  czasie  całój  cięźarności  od  wszelkicłi  szkodliwych  przypad- 
ków chronić.  / 

Krowa  zatćmpowinna  być  dobne  karmiona,  żeby  sięwnićj 
zaród  płodu  należycie  mógł  wykształcać.  Prawfdło  to  akrów 
tóm  wickszćj  jest  wagi,  icone  prawie  przez  cały  przeciąg cię- 
żarności  swojćj  muszą  być  dojone.  Tu  tedy  głównie  na  to  trze- 
ba uważać,  żeby  nie  dawać  takich  pokarmów,  którcby  mogły 
pódjakimkolwiekbądź  względem  wpływać  na  zrzucenie  płodu. 
Troskliwość  i  ochrona  od  przypadków  podwojone  być  powtn- 
Dy,  siczególnićj  od  początku  drugićj  polowy  cieIncFŚci;  od  tego 
albowiem  czasu  cielę  zaczyna  juz  okazywać  znakiźycia  i  coraz 
więcćj  rośnie;  krowa  zaś  staje  srę  coraz  więcćj  ociężałą  i  przez 
złe  znią  obchodzenie  się,skłonniejszą  teraz  bywa  do  poronienia. 
Dojenia  powinno  ustać  6  lub  8  tygodniami  przed  ocieleniem, 
się*  jeieii  krowa  sama  przez  się  nie  zarywa.  Kiedy  się  ezaa 
ocielenia  zbitia,  należy  udzielać  krowom  strawny,  ale  .przy 
tćm  posilający  i  na  wyrabianie  aię  obfite  mlćka   €Ui|i|a|9cy 
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pokarm;  taldni  pokarmem  mqgą  bj&  dobre  sianOi  poiło  i  m^** 
ki  lub  szrótj  z  dodatkiem  makach. 

Karmiąc  krowę  w  ostatnich  tygodniach  przed  ocieleniem 
sie  bardzo  staranaie,  szczególniej  zaś  pojąc  ją  poiłem  sporzą- 
dzonym ze  szrótUi  moina.w  rzeczy  samćj  tym  sposobem  wie- 
le sie  przyłożyć  do  obfitego  po  jćj  ocielenia  się  adoja. 

W  pierwszych  miesiącach  tradno  jest  wprawdzie  rozpoznać 
z  pewnością  czy  krowa  jest  cielną,  ale  po  3  lub  4  mie- 
siącach wyraźnie  grabieje,  a  wmiarę  tego  i  mlćka  jćj  obywa; 
w  połowie  zaś  ciciamości  moina  poczuć  ciele  przez  przyło- 
żenie ręki  do  brzucha,  kiedy  się  zaś  krowa  napawa,  riich 
cielęcia  wyrainie  w  żywocie  postrzegać  się  daje. 

37.  Przypadki  mogące,  napotykać  krowę  podczas  jćj 
cielności  są:  1 )  wystąpienie  macicy;  2  }  poronienie  ciyK 
zrzucenie  płodu. 

Wystąpienie  macicy  częścićj  się  przytrafia  o  dużych  ras, 
mianowicie  hoUenderskUj,  fryzyjski^'  i  wielkićj  sztoajcartkUj; 
w  ogólności  u  krów  mających  szeroką  miednicę. —  Przyczyną 
tego  bywa  najczęścićj  rodzaj  karmu^  czasami  tći  nadto  po- 
chyła w  stoiłacb  podłoga.  Są  indywidua,  co  juz  mają  po- 
niekąd usposobienie  do  tćj  wady,  a  ta  się  rozwija,  kjedy  kro* 
wa  utrzymywana  dotąd  na  pastwisku  nagle  się  postawi  w  stoi* 
le  mającćm  podłogę  pochyłą  i  zacznie  się  ją  karmić  pokarma- 
mi rozgrzewającemi,  np.  ziarnem  poszrótowanćm.  Żołądź 
i  kartofle  majf  także  usposabiać  krowy  do  tćj  dolegliwości. 

Jak  się  tylko  ta  wada  okaże,  krowę  należy  tak  postawić,  że- 
by zad  jćj  wyżćj  stał  od  przodu,  daje  się  jćj  pokarm  łatwo 
trawiący  się,  wystąpioną  macicę  natychmiast  za  pomo- 
cą płachty  w  letnićj  wodzie  zmoczonćj  powdi  nazad  w  otwór 
się  wprowadza.  Dobrze  jest  także  przez  czas 'niejaki,  na 
grzbiecie  krowy  trzymać  worek  napełniony  piaskiem.  De 
się  razy  takowy  przypadeki  wydarzy,  zawsze  toż  samo  powta- 
rzać należy. 

Lubo  temu  przypadkowi  nie  zagraża  wielkie  niebezpieczeń- 
stwo, jeżeli  mu  się  tylko  zai^az  w. początku  zapobiega,  jednak*- 
ieściąga  on^niekiedy  porooienie.  Najlepićj  będzie,  krowy  pod- 
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legające  często  pottiienipDĆj  dolegliwości  brakowa<f>  oddq4C 
je  wprzódy  na  wypas. 

39.  Do  poronienia'  stają  się  powodem:  pasza  niezdrowai 
przeładowanie  żołądka^  złe  obchodzenie  się  z  bydlęciem;  nie-" 
kiedy  ^wpływ  powie tna  i  temperatury  a  czasami  i  nieprzewi* 
dziane  wypadki. 

Do  rzędu  pokarmów  niezdatnych  dla  krowy  cielnćj  należą: 
kartofle  surowe  lub  inne  warzywa,  jeżeli  do  nich  za  młodu 
nie  była  przyzwyczajoną,  a  potćm  nagle  i  w  zbytku  bywa  niepii 
okarmioną:  szlamem  pokryte,  spleśniałe  ki&no  i  słoma;,  warzy- 
wa przez  mróz  zachwycone  lub  nadgniłe;  trawa  i  pastwisko 
szronem  okryte,  lufo  jeśliy  nim  wprzódy  były  pokVyte.  Wszelka 
pasza  odymająca  np.  koniczyna  zielona ,  do  zbytku  dawana. 
Do  zrzucenia  płodu  przyczyniać  się  takie  mogą:  mocne  pędzę- 
nie.  szczwanie^  uderzenie  po  brzuchu^  ubodzenie  przez  inne 
bydlęta  i  ^upadniecie,  przytrafiające  się  zwykle  zimową  porą 
przy  wodopoju,  kiedy  niedbalstwo  zostawuje  lody  na  podwó- 
rzu góspodarskićm  a  tóm  bardzićj  około  koryt 

Częstokroć  następuje,  poronienie  z- przyczyn  trudnych  do  . 
wytłumaczenia,  i  zdaje  się  mićć  źródło  swoje  w  powietrzu  i  je- 
go częstych  odmianach  a  szczególnićj  ciepła  i  zimna,  kiedy 
przypadki  jego  w  okolicy  zdarzają  się  liczniejsze  i  częstsze  jak 
się  zwyczajnie  zdarzać  zwykło.. —  To  wszakże  pewna,  że  ono 
bywa  najczę^cićj  skutkiem  uchybień  popełnionych  w  karmie- 
niu i  obchodzeniu  się  zkrowaroi.  Kiedy  poronienie  już  naśtą- 
piło^  nie  pozostaje  nic  ivięcćj  jak  tylko  około  k^owy  chodzić  ^ 
daleko  starannićj^  aniżeli  wtenczas,  kiedy    się  ona  w  swoim  , 
czasie  ocieliła;  bo  ten  przypadek  zawsze  mocno  krowę  dojmuje 
i  udój  jćj  zmniejsza. 

Kręwy  takie  co  już  raz  roniły^  bywają  skłonniejsze  od  in- 
nych do  powtórnych  tego  rodzaju  przypadków:  przy  następnćj 
przeto  cielnoścł  wypada  około  nich  troskliwość  podwajać;  ta- 
kie zaś  co  dwa  razy  ciągiem  po  sobie  roniły,  nie  powinny  być 
dałćj  trzymane. 

40.  Około  czterdziestego  tygodnia  od  czasu  upłodnienia^ 
następuje  ocielenie  się  krowy;  pnypuszcząc  jeżeli  cielność  prze-> 
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5z}t  fwoim  porządkiem.  Często  ^ę  w^zikłe  zdaiza,  łe  ociełe- 
Die  kilko  op.  oŚ!nio  doiami  ucześoiej  lob  późnij  od  termiiio 
Dorroaloego  następuje;  w  nader  rzadkich  przrpadkacb,  kro«rj 
dozTcb  ras  'przj  porodzeoio  mianowicie  btczkow^  przedłoźaj) 
cielność  do  trzech  i  więcej  ty  jo  J  ni.  Im  poriMizenie  wcześniej* 
przed  epoką  właściwą  następuje,  tern  cielę  b? wa  mniejsze 
i  słabsze. 

W  nauce  ogólnego  chowa  bydląt  ("obacz  tom  8  §  70 — 72) . 
wskazaliśmy  znaki  po  którjcb  rozpoznaje  się  zbliżenie  porodu, 
todziei  wjaki  sposób  poród  się  odbywa.  W  czasie  kiedy  się 
lUiia,  a  f o  moina  jni  poznać  po  mocoćm  wypełniemo  wy- 
mienia, wjsączanio  się  z  m'ego  mleka  a  i  części  rodnycV  pły- 
ną szlamis(ego,  wypada  na  krowę  pilnie  zwracać  oko.  \?  tym 
czasie  lepićj  jest  nie  dawać  krowie  żadnego  jidła,  chyba  tjlko 
jełełiby  się  poród  przedłużał,  udzielać  nieco  letniego  ptiła 
ze  szróta  i  nieco  dobrego  miękkiego  siana.  Zaopatruje  się  ki^- 
wę  świeżym  i  miękkim  podściołem.  Pastuch  opatrzony  latarnią 
w  nocy  znajdować  się  wówczas  przy  krowie  rodzącćj  powi- 
nien. 

Porody  a  krów^  chociaż  to  się  rzadko  zdana,  bywają  nie- 
kiedy ciężkie*  a.  w  takim  też  razie  i  pomoc  bywa  potrzebną* 
Bywa  zaś  ona  potrzebną  w  dwóch  przypadkach:  I)  jeżeli  cie- 
lę w  miarę  szerokości  miednicy  bywa  za  wielkie;  2)  szczegół- 
ntćj  zaś  kiedy  w  żywocie  macierzyńskim  niewłaściwe  ma  po- 
łożenie; jakie  ono  być  powinno,  mówiliśmy  o  tern  w  ogólnym 
chowie  bydląt  (patrz  tom  8  §  71).  * 

.  Pomoc  przy  porodach,  jełeli  jest  rzeczywiście  potrzebną* 
powinna  b}ć  dawana  przez  ludzi  znających  $ię  na  rzeczy,  i  to 
X  największą  ostrożnością.  Nieroztropność  i  porywczość  przy 
porodach  cieląt,  częścićj  bywają  szkodliwe  aniżeli  zaniedbanie 
pomocy  cliociażby  w  czasie  właściwym;  jakoż  daleko  lepiój 
w  takim  przypadku  wszystko  zostawić  naturze,  aniżeli  przez 
surowe  i  nierozsądne  postępowanie  wszystko  pogorszać.  Przy 
porodzie  wszakże  del^t  mających  duZe  głowy  albo  krów  ma- 
jących szczupłą  miednicę,  co  się  u  pierwiastek  najrzęściój  przy- 
trafia, ułatwia  się  rodzenie  a  niekiedy  i  nieszczęśliwym  zapo* 
biega  aię  pnypadkom  starając  się  w  ciepićj  wodzie  umoczonemi 
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i  olejeip  posmarowanemi  rękamiii  czyści  rodne  rozszerzyć 
i  w  czane  wzmagaj^ych  się  bólów  za  przednie  nogi  bardzo 
powoli  płód  pociągać.  Wszelkie  atoh'  gwałtowne  uijcie^sity  ' 
w  wyciąganiu  cielęcia,  jeżeli  nie  ma  miejsca  w  czasie  samychte 
bólów,  bardzo  jest  szkodliwe,  bo  jak  tylko  te  konwulsyjne 
kurcze  uctanę,  natura  prze?  spokojność  powinna  sił  nowych 
nabrać,  nie  zaś  przez  próżne  usiłowanie  zupełnie  się  wyni- 
szczać. ' 

Dragą  nader  przykrą  w  porodzeniu  okolicznością  jest  nie- 
naturalne cielęcia  położenie:'  To  nienaturalne  położenie  mołe 
być  rozmaite:  1)  kiedy  cielę  rodzące  się  leży  na  grzbiecie;  2) 
kiedy  nogi  przednie  są  skrzywione,  w  tył  obrócone;  3)  kiedy 
płód  wychodzi  ndgami  tylnemi;  4)  kiedy  ma  głowę  skrzywio- 
ną w  tył  zachyloną;  5)  kiedy  całkiem  (yłein  wychodzi;  6)  kie- 
dy cielę,  wychodzi  grzbietem  lub  bokiem  wpoprzek  macicy. 
Pierwsze  Irzy  przypadki  należą  do  mnićj  trudnych,  w  osta« 
tnich  atoli  trzech  cielę  musi  być  w  macicy  obrócone,  czego 
wszakże  tylko  ręka, Wprawna  biegłego  weterynarza  dokazaó 
jest  w  stanie. 

Do  środków  pomocniczych  w  rodzeniu  pależy  także  i  to,  kie- 
dy błona    workowa   w  której  obwinięte   jest  cielę  (a  która  ' 
w  czasie  rodzenia  s^ma  pękać  powinna)  nie  pckła»  to  się  ją  na 
nosku  cielęcia  rozrywa  palcami  jak  się  tylko  głowa  okaże. 

Cielę  po  u^Ddzeniu  przy  wiązane  jest  jeszcze  do  matki  sznur-  ' 
kiem  pępkowym^  który  jeżeli  się  sam  nie  oderwie  (najczęścićj 
zaś  sam  się  odrywa),  to  w  odległości  na  jedne  dłoń  nad  pęp- 
kiem cielęcia,  Inocno  go  ugory  ręką  przytrzymując  żeby  nie 
ciągnąć,  odrywa  się  nie  zaś  się  odrzyna,  boby  ztąd  krwotok 
nastąpił. i  wrzód  się  ciformowaŁ 

41.  W  godzinę  lub  kitka  godzin  po  urodzeniu  cielęcia,  po- 
winno wyjść  tak  nazwane  miejsce  [łozyąko)^  które  stano^yią  po- 
zostałe w  macicy  błony  rodne.  Jeżeli  wszakże  poród  był  nie- 
naturalny albo  się  trudno  odbywała  albo  kiedy  krowa  nie  była 
zupełnie  zdrową,  łożysko  pozostaje  dłużćj  w  macicy,  co  jeżeli 
trwa  długo,  sproi^adza  na  krowę  stan  chorowity  a  niekiedy 
nawet  i  niebezpieczeństwem  życia  zagraża.  Nie  jestto  wszak- 
że dobrze;   łożysko  jeżeli  w  swoim  czasie  nie  wychodzi,  na- 
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tychmiaslj  (o  z  gwałtownością  wydobywać,  lub  je  uJ.yciem  do 
tęgo  Ipocnych  środków,*w\pcdi«ć.  i*owoli  tjlko  wypada  w  l^j  . 
mierze  d^ialać^  ieby  unikn^^ć  zapalenia.  1  tak:  daje  się  codzien- 
nie wewnątrz  jedne  cebulę  ugotowaną  ^  3  kwartach  piwa 
albo  od«v^ar  bluszczu  (haedera),  lub  \&i  po  4 — 6  łulów  potaźa 
w  wodzie  rozpuszczonego;  codziennie  lakźe  za  pomocą  kanki 
szprycuje  się  do  macicy^  mlćko  zmieszane  2  nieco  oleju  Inia* 
negb.  Jeżeli  wychodzi  kawałkami  i  wiwsi  u  macicy,  to  je  kie- 
dyniekiedy,  ale  to  łagodnie  i  z  wielką  ostrożnością  pałeczką 
pptrącać  lub  wyciągać-  należy.  Wychodzenie  to  łożyska  prze- 
ciąga się  niekiedy  do  4  albo  i  6  tygodni;  krowy  w  takim 
przypadku  wprawdzie  cbudnieją  i  dają  mało  mićka,  jednak- 
że przy  starannym  około  nich  chodzeniu  podzwigają  się  po** 
tćm  i  zachodzą  płodem. 

'  Po  odbytym  porodzie,  daje  się  krowom  zletnione  ze  szróto 
lub  makuch  sporządzone^  lekko  osolone  poiło.  Zadawanie 
w  znacznćj  ilości  odymającego  karmu,  np.  karmu  zielonego 
Jub  warzyw  surowych  jak  'kartoUi^  w  j)ierw8zych  dniach  po 
ocieleniu  się  bywa^  szkodliwe.  Wpiewszych  dniach  i  wody 
zimnćj  za  napój  dawać  nie  nąteży« 

4l.  Po  narodzeniu  się,  cielę  zostawnje  krowie  do  oblizania, 
do  czego  jeżeliby  nie  okazywała  chęci  wyraźnćj,  pobudza 
się  w  nićj  takowy  instynkt  zkądinąd  wszystkim  samicom 
w  tym  razie  i^łaściwy,  przez  posypanie  cielęcia  solą  i  mą-  ' 
Łą.«—  Pierwsze  mlćko  czyli  tak  nazwaną  siarę  cielę  no- 
wo narodzone  koniecznie  zessać  powinno;  potrzebne  ono 
ińu  jest  do  wyprowadzenia  z  żołądka  exkrementów  sojo- 
listfch  u  każdego  młodego  zwierzęcia .  po  urodzeniu  się 
znajdują&ych.  Resztę  stary,  jeżeli  się  jćj  zanadto  w  wy- 
mieniu znajduje,  a  co  zawsze  u  krów  zwykło  mićć  miej- 
sce,/zdają. 

42.  Dwa  są  sposoby  różne  od  siebie  karmienia  cieląt  m1^ 
l(iem  ich  matek:  a)  pozwalając  cielęcin  ssać  krowę;  b)  zaras 
z  samego  początku,  tajest  po  urodzeniu,  pojąc  je  mlćklem 
z  naczynia.  Pienoszy  spbsób  możnaby  nazwać  naturalnym^  jest 
On  albowiem  u  wszystkich  zwierząt  ssących  przez  naturę  wska-  ' 
zanym;  drugi  uważać  należy  jako  sztuczny,  który  t  tych  spo«> 
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8obów   może  być  Jcorzystniejszym  i  ma  pierwszeństwo  przed 
drogim;  uwaga  tylko  i  rozbiór  okoliczności  miejscowych  roz-  . 
trzygn^  to  moie.    Zastanówmy  się  nad  każdym  2  wyźćj  po« 
mienionych  sposobów  karmienia  cieląt. 

43.  Ssanie.  Ciele  po  narodzenia  zosta  wuja  niektórzy  przy 
krowfe  w  takićj  odległości  przy  nićj  uwiązane,  żeby  tyle  razy 
ile  mu  się  podoba  ssać  ją  mogło;  inni    zaś,  i  to  jest  daleko  le- 
piójrutrzymują  je  oddzielone  od  matki  w  zagródce  t>dosol>ńio- 
DĆj  i  codziennie  -  3  lub  4  razy  przypus^zają  do  ssania  i  to  , 
trwa  przez  3  lub  4  tygodnie.  Po  trzech  lub  czterech  tygo- 
dniach przypuszcza  się  je  do  ssania  2  lub  3  razy  dziennie;  za 
to  zaśj  daje  mu  się  raz  na  dzień  pić  mlćko  wodą  rozprowa- 
dzone, aprzytóm  pp  trochu  doErego  i  delikatnego  siana.  Po  4^ 
lub  5  tygodniach  zupełnie  juz  do  matki  nie  przy  puszcza^  ale 
jeszcze  przez  ^ilka  tygodni  daje  mu  się  mlćko  rozwiedzione 
wodą,  przyzwyczajając  je  oboktego  do  brania  na  pokarm  szró*-- 
tu  zbożowego,  dociego  najlepićj  posługuje  damo  owsa  i  jęcz- 
mienia zesyótowane  i  pomieszane  z  sobą;  a  przytćm  przyucza 
się  cielę  do^ siana  dając  mu  go  w  najlepszym  gatunku. 

Oddalenie  cielęcia  zaraz  po  jego  urodzeniu  od  krowy  i  utrzy- 
mywanie go  w  osobnićj  zagrodzie  a  nawel  w  osobnćj  stajencó  . 
i  przypuszczanie  go  do  ssania  w  pewnych  na  to  przeznaczonych 
godzinach,  pod  wielu  względami  ma  pierwszeństwo  pr2^d 
otrzymaniem  go  przy  kr^owie^  a  to  dlatego  ie  się  przez  to  kro- 
i/va  daleko  mnićj  niepokoi  i  do  regularnego  dojenia  przyzwy* 
tzaja;  że  cielę  przyucza  się  do  pewnego  i  oznaczonego  czasu 
-w  braniu  pokarmu,  i  że  wreszcie  odsądzenie  czyli  odłączenie 
cielęcia  w  takim  sposobie'  daleko  jest  potom  łatwiejsze.  Naj- 
gorzej zaś  jęsty  jak  "to  się  daje  widiiićć  poniektórych  gospo- 
darstwach, kiedy  cielęta  niewiązane  wolno  chodzą  po  chlewie.. 

Głównćm  prawidłem,  poźwałając  cielętom  ssać  krowy,  jest 
troskliwie  tego  dopHnowacp  ieby  krowa  po  kaidźm  przez  ciek 
jij  uitfssimu^  jak  najtroskliwUj  do  osUUniźj  kropli  ndika  hylcL 
M4oJQną^  Nietylko  bowiem  pojEoatałe  w  wymieniu  mlóko  szło- 
by  w  utratę,  ale  stąd  wynikałaby  ważnie^za  jeszcze  niedogo* 


Digitized  by  LjOOQIC 


.  -    44    - 

dność^atą  jest*  że  często  zostęwując  w  wyn^eoiu  choSby  ma- 
łą jaką  ilość  roićka,  moŻDa  przez  to  asposobić  krowę  do  moiej- 
szego  na  potćm  wydzielaoia  si^  mlćkai  a  zatćm  i  do  oszau- 
pienia  w  późniejszym  czasie  udoju.  Dozorujący  nie  zwracają 
częstokroć  na  to  piluój  uwagi;  przyznać  wprawdzie  należy,  ie 
dopilnowanie,  żeby  w  tćj  mierze  nie  popełniono  uchybiania^ 
jest  trudne  ale  bardzo  potrzebne. 

44.  Pojenie  mUkiem  cielęcia  zaraz  po  jego  urodzenia  odby- 
wa się  następującym  sposobem: 

Jak  tylko  po  urodzeniu  cielę  zostało  przez  krowę  oblizane, 
oddala  się  od  ni^j  natychmiast  i  nieinaczćj  mlćka  dostaje  jak 
tylko  z  paczynia  i  to  3  razy  na  dzień.  W  pierwszym  tygodnia 
powinno  się  dawać  mlćko  cielęciu  t  jego  własnćj  matki  wy 
dojone;  w  następnych  zaś  tygodniach;  należy  w  miarę  tego, 
jak  przybywają  do  pojenia  cielęta,  mlćko  od  krów  świeżo  ocie- 
lonych razem  zlewać.  Mlćko  jednak  powinno  być  zawsze  tak 
ciepłe  jak  od  krowy  wychodzi.  W  miarę  powiększającego  się 
wzrostu  cielęcia,  powiększa  się  i  porcya  mlćka;  późoićj  atoli 
porcya  mlćka  zmniejsza,  się  a  w  miarę  zmniejszonćj  jego  ilości, 
dodaje  do  niego  wody. 

Żeby  ten  sposób  pielęgnowania  cieląt  zupełnie  odpowie- 
dział swojemu  celowi,  potrzeba  i  na  ta  pilnie  zwracać  uwag(, 
a^eby  zachowane  były  skrupulatnie:  tak  miara  potrzebna  jako 
tćż  szczególnićj  czas  w  którym  się  pokarm  udziela.  Słowem, 
zęby  mUko  to  czasie  dawania  go  etektom  (aft  było  cieple^  jok 
bytoa  zwyczajnie  zaraz  po  wydojeniuj  żeby  to  dawaniu  ge  sM" 
chować  pewną  miarę,  tudzież  trzymać  się  scisle  godzinna  to 
przeznaczonych;  sąto  trzy  główne  warunki  od  których  zacho* 
wania  cała  pomyśhiość  tego  sposobu  karmienia  cieląt  za- 
leży. 

Ilość  potrzebna  mlćka  do  nakarmienia  cielęcia  atosoje  się 
do  wieku  jego  i  wielkości  rasy.  W  rasie  miernego  rostu,  po- 
trzebuje się  dziennie  w  1  szym  tygodniu  po  urodzeniu  1  y^  kwarty 
pol.;  w  2gim  3  kwarty,  w  3cim  tygodniu  kwart  4.  W  wi^ 
dużej  może  się  potrzebować  mlćka  i  drugie  tyle.,  W  5  tygo- 
dniu ujmuje  się  y^  część  mlćka,  a  tyleż  do  mlćka  dodaje  si{ 
wody  letAićj;  późnićj  tygodniem  daje  się  tylko  %  mlćka  wr^i 
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I  %  wody,  w  wieku  saś-T  do  8  tygodni,  cielę  zapełnić  się  od 
iłodkiego  mlóka  odzwyczaja.  Tu  się  rozumić  samo  przez  się, 
źe  zmniejszona  porcya  ralćka  wynagradza  się  innym  karmem, 
dając  cielęciu  nieco  delikatnego  i  dobrego  siiina,  do  napoju 
zaś  dodając  cokolwiek  zeszrótowanego  ziarna^  makuch  i  t  p. 
Jęczmień  i  owies,  jakeśmy  jut  o  tćm  wjźćj  mówili,  posługuje 
do  tego  najlepiej.  , 

Inni  używaj)  w  tym  celu  grochu,  który  gotuJ4«  trą  i  potćm 
ochładzają.  Z  tój  papki  grbchowćj  z  początku  dodaje  się  mała 
część  do  roićka  przeznaczonego  do  pojenia  cieląt,  potćm  się  , 
'  dodaję  jój  codzień  coraz  więcćj  w  miarę  wzrostu  cielęcia,  do- 
póki się  nakoniec  mlćka  całkiem  nie  odejmie^  a  pozostanie  sa- 
ma tylko  papka  grochowa   wodą  rozprowodzona. 

Niektórzy  po  4 — 5  tygodniach  karmią  cielęta  zamiast  mló- 
kiem^  maślanką. 

Niektórzy  dozwalają  cielęciu ,  ssać  krowę  przez  dni  kilka, 
w  tóm  mniemaniu,  ie  się  przy  matce  lepićj  wzmocnij  a  potom 
dopióro  przyzwyczajają  go  do  pojenia  mlókiem;  ten  sposób  na 
nic  się  nie  zda^  owszem  natychmiast  po  urodzeniu  cielę 
odłączone  od  krowy  prędko  się  przyzwyczaja  do  picia  z  naczy* 
nia^  a  krowa  niety4e  tęskni  po  cielęciu,  które  jćj  jeszcze  nie 
ssało;  jeżeli  ma  je  przy  sobie  i  widzi,  cbociałby  przez  parę 
dni,  jut  rozłączenie  bez  tęsknoty  i  za  nią  idącego  uszczuplenia 
udoju,  nie  obejdzie  się. 

Najlepiej  jest  cielęta  napawać  ze  skopka  czyli  tak  nazwa- 
nej dojnicy,do  którój  zewnątrz  u  dołu  przyprawiony  jest  szpunt; 
na  końcu  lego  ostatniego  osadzona  jest  kapka  skonana,  do  cy- 
cka krowiego  podobna. 

Hotna  tót  je  poić  z  naczynia  u  którego  na  dnie  przybija  się^ 
kawał  rzemienia  wkładający  się  cielęciu  do  pyszczka,  albo  tót 
i  bez  tego  wszystkiego,  zanurzywszy  pyszczek  do  mlćka  wkła- 
da się  weń  palec.  i  -      > 

Cielę  powinno  być  pojone  przynajmniej  3  razy  na  dzień  0^' 
jest  rano,  w  południe  i  wieczorem);  w  tym  tedy  celu  i  3  razy 
M  dzień  doić  wypada. 
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45.  Zjachodzi  4eraz  pytaoie,. któryż  z  tycb  8po6ob6ir  pielf- 
guowania  ciejąt  będzie  lepszym?  Zaieźćć  to  będzie  od  zbiegu  - 
okoiicznoścj  miejscowych  w  klórych  ńę  gospodarz  znajduje.-^ 
Przez  pojenie  zapewne  źe  stawiamy  siebie  w  mocy  udzielania 
ty}e  tylko  pokarmu  dla  cielęcia  ile  ono  go  rzeczywiście  po* 
trzebuje;  przedstawia  ono  prócz  tego  i  tę  jeszcze  takie  korzyśćt 
ze  cielę  łatwiej  się  potćm  od.mićka  od^wy^aja^  tudzież  źe 
odsądzenie  czyli  odłączenie  jego  późnićj  nastąpić  mające,  ża- 
dnego zgoła  szkodliwego  wpływu  na  krowę  nie  wywrze.  Że . 
w  tym  sposobie  mnićj  się  potrzebuje  mlćka  do  wypielęgnowa- 
>nia  cielęcia*  to  pewna;  można  być  wreszcie  pewniejszym  te 
krowa  przez  niedbalstwo  popełnione  w  dojeniu/  które  się  tak 
łatwo  pr^y  ssaniu  popełnia,  na  przyszłym  udoju  szwankować 
nie  będzie.  ' 

Niektórzy  są  przeciwni  pojeniu  dlatego  że  ono  ma  być  po^ 
łączono  z  większym  zachodem  aniżeli  ssanie.  To  prawda- je- 
żeli przypuszczając  cielę  do  wymienia,  wcale  się, nie  dba  ani 
ó  cielę  ani  o  krowę  ani  tóz  nawet  o  mlćko.  Ale  jeżeli  chce« 
my  żeby  się  mlćko .  nie  marnowało^  żeby  cielę  obsysając  się 
pie  szwankowało  na  zdrpwiu,  tudzież^  zdajając  krowę  po  ka- 
żdćm  ssaniu  tak  troskliwie^  żeby  w  wymieniu  mleka  nic  nie 
pozostawało,  to  pewna,  że  pojenie  ambarasowniejszćm  nie  bę- 
dzie. Na  to  wszakże,  zgodzić  się  wypada»  że  pojenie  większćj 
punktualnością  więcćj  dobrych  chęci  i  więcćj  rzetelności  zę 
strony  dozorujących  wymaga.  Niektórzy  znowu  sądzą,  że  ssanie 
wskazane  jest  przez  naturę,  trzeba  się  zatćm  jćj  wskazania  trzy- 
mać, i  to  prawda;  ale  małoźeśmy  się  od  przyrodzenia  oddalili 
w  chowie  bydląt  domowych  i  ciągnieniu  z  niegp  korzyści?  AI- 
bożto  samo  dojenie  krów,  w  celu  użycia  roićka  na  nasze  po* 
trzeby,  tudzież  utrzymanie  ich  przez  zimę  i  latp  na  oborze, 
nie  jest  juz  oddaleniem  od  natury?  Źe  się  ściśle  wcałćj  na- 
uce hodowli  bydląt  domowych  do  praw  przyrodzenia  stosować 
wypada,  to  jest  niewątpliwa,  ale  tćż  z  drugićj  strony  i  to  pe- 
wna, że  im  doskonalej  prawa  przyrodzenia  zgłębiać  umiemy, 
t^  więcćj '  podtrzymywać  je  przez  sztukę,  albo  nawet  i  ód 
drogi  wskazanćj  przez  naturę  do  pewnego  przjnajmnićj  stopnia 
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oddoiić  %\ę  beikariiie  będiiem;  w  stania,  o  ile  korzylć  n«sci 
rceł  do  którego  dąiymy  tego  nam  doswąlaj^  lub  nakazujii* 
Śc'śle  rzeczy  biorąc,  pojenie  cieięt  miękłem  wydojon^m,  po* 
dobno  ie  w  stanie  teraźniejszym  hodowli  bydląt  rogatych  hę* 
dzie  slosowniejszćm  do  przyrodzenia)  krowy  albowiem  przeć 
ciągłe  od  dawycb  czasów  zaprowadzone  dojenie  przywykły 
a  raczćj  usposobiły  swoje  orgiinizacyę  do  tego^  że  więcej 
mlćka  w  wymieniu  wyrabiają  anłźeli  ^o  do  wyżywienia  cielę-> 
cia  potrzeba.  ZVe9ztą  n  pierwiattek  może  to  być  i  stosowniej-  - 
szćm  poniekąd,  dozwalając  je  ssać  'cielętum  dlatego,  ie  nte^ 
przyzwyczajone  do  dojenia  częstokroć  go  nie  znoszną;  za  tćm 
idzie  zatrzymywanie  mlćka  w  wymieniu  i  zmniejszenie  na 
przyszłość  dojoości. 

•  "Wyjąwszy  tedy  małą  liczbę  przypadków,  zdaje  się;  że  poje- 
nia cieląt  należy^  dać  piewszeństwo,  mianowicie  taro.  gdzie 
z  wyprzedaży  nabiału  można  ciągnąć  Mfielkie  korzyści  i  gdzie 
można  rachować  na  dobre  chęcią  posłuszeństwo,  pilność  i  aku-' 
ratność  tak  ludzi  chodzących  około  krów,  j^iko  tćż  ^ekonoma 
a  szczególniej  niewiasty,  którćj  pospolicie  ta  gałęź  gospodar- 
stwa)! oddaje  się  pod  bliższy  dozór. 

T(^  krajach  gdzić  gospodarstwo  nabiałowe  na  wysokim  jast 
stopniu,  dlatego  że  przynosi  wielkie  korzyścią  gdzie  się  przy- 
chówek starannie  hoduje,  jakolo:  w  wielu  okolicach  Szwaj-- 
car^t,  w  Niderlandach  i  Hobzlynie-  len  sposób  pielę^owania 
cieląt  jest  powszechnym;  ale  c^y  u  nas  w  gospodarstwach  du- 
iycb^  w  krajbćh  gdzie  tak  mria  jest  kontlumpcya  produktów 
nabiałowych,  gdzie  zatćm  i  wyprzedaż  ich  niewiele  korzy- 
ści przynosi,  ten  sposób  pielęgnowania  młodzieży  bydlęcćj 
może  być  wszędzie  upowszechnionym — zosta wuję  to  uwadze 
czytelnika.   .  ' 

40.  W  gospodarstwach  gdzie  nabiał  kor^yt^nie  spićni^zyć 

można,  uważają  niekiedy  za  rzecz  pożyteczną   w  pierwiastko* 

w^  cieląt  karmieniu   pewną  część   młóka  zastąpić  innym, 

.  mDiej  kosztownym  pokarmem.  ^    . 

W  takim  razie  nie  należy   spuszczać  z  uwagi  tego  prawi- 

dta^  że~  chcąc  zawcześnie  od  pierwszego,  przez  patorę  #ska-. 
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'  lanego  pokannu*  cielt  odtwyczaić,  naleiy  w  jeąo^  piel^gno-  ' 
waniu  t^m  większej  dokładać  troskliwości;  pokarm]  mają-  , 
ce  zastępować  młćko,  powinny  bćy  takićj  natary,  ieby  do 
>  przymiotów  mlćka  najbardziej  się  zbliżały.  Do  rzędn  ta* 
kich  pokaripów,  oprócz  mlćka  zbieranego,  a  nawet  jak  nie- 
którzy rozumieją  zsiadłego,  należą  wszelkiego  rodzaju  poiła 
sporządzpne  z  mąki  żytniej,  owsianćj  i  jęczmiennej  załbo  gro- 
chu i  makuch. 

Na  ten  cel«  juz  we  2  lub  3  tygodnie  po  urodzeniu  cielęta 
powinny  dostawać  codziennie  cokolwiek  poiła«  sporzdonego 
I  ugotowanego  ale  wprzódy  zeszrótowanego  owsa,  jęczmienia 
lub  żyta,  albo  nawet  i  papki  grochowćj  (zalecanej*  jak  o  t4to 
wyzój  mówiono,  przez  p.  Koppe).  Poiło  to  letnią  wodą  rozpro- 
walone,  miesza  się  do  mlćka.  W  miarę  tego  jak  się  dodaje 
pokarmów  zastępczych  tego  lub  owego  rodzaju,  ujmuje  się 
coraz  więcej  mlćka. . 

Zasługuje  tu  takie  na  szczególną  uwagę  użycie  zbieranego 
zsiadłego  mlćka.  które  jak  wiadomo  ledwo  3  część  wartości 
mlćka  słodkiego  stanowi. 

W  niderlandach^  za  świadectwem  Sehwerlza^  cielęta  które 
zaraz  pó  urodzeniu  dostają  siarę  potćm  poją  się  mlćkiem- 
słodkićm  tylko  w  przeciągu  pierwszego  tygodnia,  potćm  utrzy« 
mują^się  na  maślance  pozostałćj  po  zrobieniu  masła^  do  któ* 
rego  zbicia  bierze  się  ruzem  mlćko  i  śmietana.  W  Wirtem^ 
berskićm,  gdzie  także  jest  zwyczaj  nie  przypuszczać  cielęcia 
Ao  wymienia,  ale  je  karmić  mlćkiem  wydojonćm,  cielęta  od- 
sądzają się  czasami  po'3  tygodniach  a  czosami  nawet  i  wcze- 
'śnićj;  w  odsądzeniu  zaś  powoli  od  słodkiego  niezbieranego,  do 
zbieranego;  od  słbdkiego  zbieranego,  do  kwaśnego  i  zsiadłego 
mlćka  przyzwyczajają  się.  Niektórzy  wszakże  utrzymują,  ze 
kwaśne  mlćko  szkodzi  cielęciu.  W  wielu  miejscach  upowsze- 
chnia się  także  teraz  karmienie  cieląt  odwarem  siana  (ale  sia- 
na bardzo  dobrego)^  a  nawet  słomy  jęczmiennćj  i  owsian^ 
Rozpoczyna  się  ^  razu  od  małćj  il^ci  tego  odwaru  (zawsze- 
tylko  w  stanie  letnim)  dodając  do  mlćka;  potćm  się  przecho- 
dzi do  coraz  większćj  ilości  z  ujęciem  mlćka  i  dodaniem  poiła 
ze  zboża  i  makach  sporządzonego,  według  wyżćj  opisanego 
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sposoJbo.  W  tym  sposobie  można  prawie  połowę  mlćka^  do 
wykarmieDia^cielfcia  potrzebnego  oszczędzić.  Odwar  pomie* 
niony  sporządza  sie  nalewając  wrządkiem  siano  i  słomę  w  ka* 
dzi  umieszczone  i  przykrywając  je  starannie;  z  użyciem  odwaru 
ezeka  się  dopóty,  dopóki  nie  naciągnie  i  nie  ostygnie  do  stanu 
letniego. 

47.  Odsądzenie  czyli  odłączenie,  ^to  się  chce  dochować 
piękniejszego  i  prędko  wyrastającego  bydła,  ten  powinien  cje- 
lęta  na  przychówek  zostawione  karmjć  roićkiem ,  obficie  im 
udzielanćm  przez  parę  miesięcy;  po  upłynieniu  dopićro  tego 
osasu  odejmuje  się  im  pewna  część  roićka  słodkiego,  a  przyf- 
zwyczaja  się  je  do  zbieranego  albo  i  słodkićj  serwatki;  dopię*- 
ro  z  końcem  trzeciego  miesiąca  powoli  ten  pokarm  zmniejsza 
się,  a  w  miarę  tego  (Przyzwyczaja  sieje  do  poita  sporządzone- 
go ze  szrótu  i  do  siana,  wybićrając  je  w  najlepszym  gatunku. 
Można  wprawdzie  już  i  w  4tym.  tygodniu  zacząć  zmiejszać  m\6r 
ko  macierzyńskie^  o  w  5  i  6tym  i  całkiem  od  niego  odzwycza- 
jać, dając  cielętom  w  miejsce  jego  mlćko  zbierane,  poiła,  od- 
war z  siana  i  stomy,  papkę  grochową;  jednakże  wychów  cieląt 
przy  tak  wczesnćm  odłączaniu  ich  od  mlćka,  na  samych  tylko 
karmach  zastępczych  wymaga  bardzo  wielkićj  troskliwości 
i  nigdy  prawie  nie  można  tego  dokazać,  czego  można  dopiąć 
dłaższćm  użyciem  mlćka  macierzyńskiego.  W  gospodarstwach 
gdzie  mlćko  można  tak, dobrze  spićniężać,  że  przez  udzielanie 
go  cielętom  w  pićr^Vszych  dwóch  miesiącach  wychowanie  by- 
dlęcia przychodziłoby  gospodarzowi  za  drogo,  jak  to  ma  miej- 
sce w  sąsiedztwie  miast  wielkich,  lepićj  jest  cieląt  całkiem  nie 
hodować,  albo  przynajmnićj  wychów  ich  do  bardzo  małćj  li- 
czby przychówku  ograniczać. 

'48.  Już  wostatmch  tygodniach  przed  odsądzeniem,  cielę- 
ta przyzwyczajać  należy  do  tego  karmu  na  którym  one  w  pó- 
iniejszym  czosie  utrzymywać  się  mają«  Karm  takowy  późnićj 
stanowić  mnją  siapo  w  dobrym  gatunku,  rachując  go  dziennie  > 
>  po  4 — 5  funtów  na  sztukę*,  cokolwiek  szróty  jęczmiennćj , 
owsianćj,  żytnićj  lub  pośladów  pszennych  po  kilka  funtów  dzien- 
|iie,  w  części  ze  sieczką  cienko  porzniętą  umieszanćj ,  w  części 
z  wodą  za  napój  używaną  mieszanćj.     Można  także  cielęta 
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Móre  juz  doszły  do  8  — 10  tygodni  wtekn,  pnyzwyczujaj  i  do 
ro^Iiu  warzywnych,  do  czego  najlepiej  posługują  kartofie,  mar- 
cbew,  buraki  i  kapusta.  Warzywa  to  krają  się  w  krążki  i  w  ma- 
łych irazu  porcyach  im  się  podają.  Cielęta  .przyzwyciajają  się 
do  qich  bardzo  prędko  i  z  wielką  chciwością  potom  je  ga- 
dają. 

Gruba  i  niestrawna  jak  równie  wodniata  i  wielką  obję- 
tość zajmująca  pasza,  nieprzydatna  jest  dh  cieląt ;  ta  ostatnia 
osłabia  kiszki,  a  ztąd  powstaje  biegunka,  schudnienie  i  nie- 
które inue  choroby.  Z  tego  powodu  niektórzy  gospodarze* 
w  pierwszym  roku  wolą  utrzymywać  cielęta  na  paszy  całkieaA 
auchćj.  Jednakie  nic  to  im  nie  szkodzi ,  owszem  są  zdrowe 
i  dobrze  się  mają,  kiedy  się  im  w  wieku  3  do  4  miesięcy 
będącym,  po  trochu^  z  ostrożnością  wszakże  daje  paszy  zie- 
lopćj,  powoli  4o  nićj  przyzwjczujojąc  W  tym  celu  albo  aię 
daje  pasza  pielona  w  połowie  z  sianem  porznięta  na  sieczkę, 
albo  się  zapędza  je  na  dobre,  lyzne  i  zdrowe  pastwisko;  czyni 
się  to  wszakże  tylkcr  w^  dniach  pięknćj  pogody. 

40.  Pojenie  cieląt  w  {lierwfzych  po  odsad^eniii  miesią- 
cach wymaga  pewnych  ostrożności. .  Przy  suchym  karmie  cie? 
lęta  koniecznie  powinny  być  pojone  dwa  razy  na  dzień  i  to 
jest  warunek  do  ich  dobrego  bytu  niezbędny. 

Szkodliwie  to  jest,  kiedy  się  cielętom  dużo  udziela  wpdy 
limnćj  za  napoje  do  którój  właśnie  zaraz  po  odsądzeniu  wielką 
ronją  chętkę.  Wypada  zatóm  pojenie  poiłem  ze  szróty  lub  ma-, 
kuch  sporządzonćm  z  dodatkiem  do  niego  nmślanki,  serwatki 
aljio  nawet  i  mićka  kwaśnego,  przeciągać  dosyć  długo  do  kil« 
ku  tygodni ,  tudzież  trzeba  tego  dopilnować ,  żeby  czjto  się 
używa  poiła  czy  wody,  szczególniej  w  zimnój  porz/ę  roku  •  ta* 
ko  wy  napój,  przez  zostawienie  go  w  ciepłój  stajni  przez  jakie 
pół  dnia  byt  zletniony;  albo  tóż  dla  jego  zletnieoią  dodawać  do 
.ciepłćj  wody.  Rozumić  się  że  napój  nfe  powinien  być  ciepły 
ale  nie  powinien  być  zimny. 

50.  Dla  cieląt  na  przychówelc  zostawionych  należy  prze- 
znaczać w  zimi^  ciepłą,  w  lecie  chłodną  stajenkę^  w  którćj  za* 
wsze  powinno  być  czyste  i  zdrowe  powietrze,  ale  żadnych  cią* 
gów.  Wraz  ze  staram  bydłem  w  oborze,  gdzie  lętaią  porą  od 
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nmch  itiepokojooei  t  zimowt  na  zimno  i  ctqgi  wyiUwiote 
być  n)og9,  cielęta  utrzymywane  być  nie  powinny.  Zimno  a  mia- 
no wicie  ci^gi  sprowadzają  biegonkę  i  zapAJenie  pluć,  albo 
przynajmniej  mocno  działają  na  osłabienie  całćj  koostytucyi, 
co  potćm  ciągnie  za  aobą^en  skotek ,  ie  takie  cieicta  ile  sie 
hodują.  Biegunka  się  rozwija  częstokroć  prosto  tylko  od  nadto 
zimnego  albo  zbyt  tłustiego  lub  mającego  w  sobie  jaką  ostrość 
mlćka  9  albo  tH  jeieli  go  się  nad  miarę  za  pokarm  udziela. 
Wtenczas  kiedy  ta  chofoba  nie  jest  jeszcze  w  wysokim  sto- 
pniu^ daje  się  cielęciu  to  poiło  z  mąki  praionćj  z  trochą  mldka^ 
to  znowu  na  inną  pórcyęmićko  gotowane^  rozturiedzione  wodą. 
Jeielr  się  jednak  choroba  powiększa  i  przyjmuje  złośliwy  cha- 
rakter^ to  się  wypada  uciec  do  następującego  środka:  •  na  2 
łuty  proszku  rabarbarowego  nalewa  się  funt  mocnćj  wócHii, 
lostawuje  się  takowy  eitrakt  pl'zez  20  godzin  w  ciepłem  miej- 
'  sen  W'  spokojno&ci  i  daje  się  cielęciu  po  2  łyiki  stołowe  rano 
i  wieczór.  Stajenkę  dla  cieląt  przeznaczoną  dzieli  się  na  kiH&a 
osobnych  przegród  dla  cieląt  róine^o  wieku^  w  których  należy 
je  wolno  bez  uwiązania  utrzymywać.  Ochędóztwo  powinno 
być  lachowane  jok  nśjstarannićj.  Przed  stajenką  powinna  się 
znajdować  przestronne «  czysto  i  sucho  utrzymywane  miejsce^ 
l^dtieby  młodzież  dostatecznie  ruchu  używać  mogła.  Ruch, 
iwi^e  powietrze  tak  są  dla  mlodzieły"^  potrzebne  jak  dobry 
pokarm.  Jednym  takie  z  główniejszycb  warunków  dobrego 
cieląt  utrzymywania  jest  żeby  w  karmie  zachować  pewne 
przemiany^  azczególnićj  zaś  żeby  go  nigdy  w  tak  duićj  na 
raz  massie  nie  zadawać,  żeby  go  nie  mogły  spożyć  całko- 
wicie. To  ladawanie  karmu  w  duzó^  na  raz  massie,  opróoz  ze 
się  go  przez  to  wiele  marnuje,  zawsze  ciągnie  la  sobą  złe 
skutki.  Udzielanie  soli  równie^  dla  młodzieży  jak  i  dla  sta- 
rego bydła  bywa  bardzo  pomocne. 

51*  W  dobrych,  należycie  opatrzonych  oborach  i  przy  sta- 
rannóm  chodzeniu^  można  cielęta  przychowywać  w  każdćj  po- 
rze roku,  środek  wszakże  lata^  z  powodu  że  robactwo  w  tym 
czasie  mocno  je  napastuje,  jest  do  tego  najmnićj  dogodną  porą. 
Przeciwnie  zaś|  początek  wiosny  jest  na  to  najlepstymciasem. 

Gelętft  które  aię  ud  zostawnją  na  przychówek^  1N>  tnecb' 
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od  nrodzenia  tygodniach  pned«J9  sie  nefnikowi ,  jełoli  ni^- 
ma  zamiaru  ich  tuczesia. 

'  52.  Przed  zakończeDiem  niniejszego  rozdziała,  zastanów- 
my  się  nad  pielęgnowaniem  młodzićźy  bydiecćj  w  og&lnosci* 
A  najprzód  przypomnijmy  sobie  tę  ogólną ,  jut  dawnićj  przei 
nas  ustanowioną  zasadę,  którą  kaidy  gospodarz  zawsze  mióć 
w  awojćj  pamięci  powinien,  że  w  pierwszym  roka  iycia  każde 
bydlę  młode  wymaga  najlepszego  karmienia  i  najtroskliwaze* 
go  pielęgnowania.  Im  lepićj  w  tym  czasie  będzie  karmione, 
tćm  prędzćj  i  doskonalćj  się  akształca ;  zaniedbania,  którego 
się  w  tym  wieku  dopuszcza  i  już  w  późniejszym  czasie  cho- 
ciażby przez  najlepsze  i  najtroskliwsze  otrzymywanie  napra- 
wić nie  można.  Im  skąpsze  jest  za  młodu  żywieniOy  tćm  po- 
wolniejsze iinnićj  doskonałe  jest  rozwinięcie  i  ukształcenie , 
tak  dalece,  że  pny  dłuższym  przeciągu  ccasu,  wydatek  w  koń- 
cu karmu  albo  takiż  sam  albo  i  większy  jest  nawet;  cel  jednak- 
ie nie  tak  jest  dobrze  osiągnięty,  jakby  to  mogło  mićć  miej- 
sce ,  gdyby  młode  bydlę'  w  krótszym  przeciągu  czasu  dobrze 
było  żywione.  Głównój  tćj  zasady  ściśle  i  bezwarunkowo 
trzymać  się  należy  w  pierwszym  szczególnićj  roku,  w  którym 
najebficićj  karmić  należy,  Rozumió  się  jednak ,  że  tu  bynaj- 
mniej nie  Jest  mowa -o  rozpieszczeniu  albo  przyzwyczajenia 
młodzieży  do  karmo  w  wymyślnych  i  kosztownych.  W  drugim 
a  bardzićj  jeszcze  w  trzecim  rolf u»  przeciwnie  należy  przecho- 
dzić powoli  do  karmów  surowszych  i  mnićj  kosztownych;  do 
pielęgnowania  zawsze  troskliwego  wprawdzie  ale  surowszego, 
i  to  z  tćm  większą  pewnością,  im  w  pićrwszym  roku^wszystko 
to  się  robiło,  jak  dopełnić  było  powinno.  Dostarczając  mło- 
dzieży karmu  zawsze  podostatkiem,  trzeba  wszakże  i  na  to  pa- 
miętać, żeby  do  pociągu  i  na  przypłodek  przeznaczona  mło- 
dzież nigdy  do  tego  stopnia  karmioną  nie  była,  żeby  aż  zaty- 
wała ;  ponieważ  to  zbyteczne  karmienie,  jako  nie  potrzebne, 
nietylko  że  nie  opłacałoby  się,  ale  byłoby  nawet  szkodliwe 
dla  przyszłego  przeznaczenia,  mianowicie  dla  cielic,  które  przy 
takićm  otrzymywaniu  stawałyby  się  niepłodne. 

Pewnój  i  oznaczonćj  miary  w  karmie  dla  jałownika  usta- 
nowić nie  można,  apnynajmnićj  trudno;  porcya  albowiem  pa- 
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8zy  w  miarę  wzrosta  powiększać  sie  mnsi,  jedofikie  w  rachu- 
bie gospodarskiej  moŹDaby  z  niejaką  pewiiością  ustanowić:  ie 
dla  miodego  bydlęcia  u>  Isiym  roku  trzecią  częicf  u^  drugm 
roku  poiowę;  w  3ctm  roku  duńe  trzecie  części  tSj  ilości  karmu 
frzeznaczai  należy-  luirajest  potrzebną  dla  krowy  doroełłj 
tdjze  samij  rasy,  iebyją  to  dobrym^  dodiid  przynoszącym 
stanie  utrzymać  f  ). 


C) :  Jastto  zasada  podana  przez  Pabita. 
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O  KARMIENIU  I  DOZOROWANIU  BTDŁA  ROGATEGO. 


53.  W  utrzymywania  bydłu  chodzi  głównie  oto,,  ieby 
wszelkiego  nodzaju  karmy  i  paszę,  na  jakie  się  gospodarstwo 
zdobyć  moie  najlepiej  spieniężać »  gnój  zaś  jak  najtanićj  pro- 
dukować. Oboje  to  zaleiy  głównie  i  najwięcćj  od  postępowa- 
,  Dia,  jakiego  się  trzymać  wypada  w  karmienia  i  dozorowania 
bydląt;  co  właśnie  będzie  stanowiło  treść  niniejszego  rozdziału. 

Tuby  nam  należało,  szczególnićj  pod  względem  korzystne- 
go apićnięzenia  karmu  przypomićć.  ogólne  zasady  karmienia, 
ale  Mmy  je  wytotyli  w  ogólnym  chowie  bydląt  (patrz  tom  VIIf 
stronnica  62  od  §  81  do  108);  odsyłając  przeto  czytelnika  do 
wyźćj  >pomienionego  wykładu,  ograniczymy  się  tu  poznaniem 
i  ocenieniem  rozmaitych  sposobów  karmienia  i  utrzymywania 
bydła  rogatego. 

Utrzymywanie »  tojest  żywienie  i  dozorowanie  bydląt  ro- 
gatych* z  powodu  rozmaitości  tak  samychze  pokarmów  jakótćź 
s  pofwodu  chodzenia  około  bydła ,  podzielamy  na  dwa  główne 
sposoby. utrzymania,  tojest  na  utrzymywanie  lelnie  i  nH  utrzy- 
mywanie zimowe.  Pićrwśze  moina  jeszcze  podzielić  dwojako  , 
tojest  albo  można  bydło  utrzymywać  napastwisku  albo  na  6fra- 
rxe.  W  końca  zastanowimy  się  nad  niektóremi  innymi  szcze- 
<  gółami  utrzymy waniś  bydła  rogatego. 
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A)  Vtr%ymyvoanie  Mnie. 

54.  Zwyczajny  ftpibsób  u  nas  utrzymywania  bydła  rogate^ 
^0,  pnyiisjinnićj  najpowszechniejszy  dotąd^  zależy  na  tćm ,  le 
się  je  w  porie  ziniowćj  karmi  sianem  i  słom)  albo  słomą  i  wy* ' 
warem;  orf  początku  zaś  wiosny  do  końca  jesieni  (uważając  tu 
pory  roku  pod  względem  gospodarskim)  iywi  na  pastwiskach. 
Jeżeli  pastwiska  są  dobre  ^  to  przyznać  naieźy/ie  utrzymywać 
nie  byjdła  latem  na  nich  jest  dla  gospodarza  i  najtańsze  a^przy* 
t^m  i  najwygodniejsze.  Ale  jak  mała  liczba  gospodarstw 
w  kraju  naszym,  która  się  dostatkiem  i  dobrocią  pastwisk  po* 
szczycić  mote!  wielu  z  nich  zbywti  na  łąkach,  ale  jeszcze  wię- 
kszo ich  liczbie  nie  dostaje  pastwisk  ^  a  jeieli  gdzie  i  były 
przedtćm,  to  je  albo  ręka  chciwości  albo  źle  zrozumiaoćj  ra- 
chuby zmieniła  w  rolę  orną.  Pozostały  na^ten  cel  grunta  ńaj* 
Częścićj  do  żadnego  użytku  niiezdatne,  albo  za  nizkie  albo  za 
wysokie,  najmnićj  żyzne,  krzewy  i  chwastami  zarosłe^  często- 
kroć nawet  spoiną  własnością  jeżeli  nie  kilku  właścicieli  dóbr, 
to  przynajmnićj  właściciela  i  jego  włościan  będące,  o  których 
tylko  użycia  i  uiełedwo  ich  niszczeniu,  ale  się  nigdy  nie  my* 
śli  o  ich  polepszeniu  a  przynajmniej  o  ich  utrzymaniu  w  do- 
brym stanie.  Ma  takich  pastwiskach  bydło  naturalnie  głód 
cierpićć  musi,  a  straty  jakiój  się  na  J;ćm  doznaje  i  najlepszy^po- 
karm  zimowy  nie  wynagradza.  Cóż  tedy  dziwnego,  że  przy  ta*- 
kicłi  pastwiskach  chów  bydła  rogatego  pożądanych  korzyści 
przynosić  nie  może? 

Niedostatkowi  dobrych  pastwisk'  od  czasu  mianowicie  jak 
zaprowadzono  uprawę  koniczyny  i  innych  roślin  pastewnych « 
starano  się  zaradzić  przez  utrzymywanie  bydła  latem  ńa  obo-  , 
rze;  jakoż  gdzie  okoliczności  miejscowe  zkądinąd  doradzały  te* 
go  środka,  przekonano  się,  że  przezeń  można  osiągnąć  dwie 
nader  ważne  korzyści,  tojest:  I)  że  można  przez  lato  utrzymać 
oborę  na  raniejszćj  przestrzeni  gruntu;  2)  produkować  wię^  , 
kszą  massf  nawozów  stajennych,  że  zatćm  większy  dochód 
I  gruntów  obracanych  dotąd  na  pastwisko  ciągnąć,  a  mając 
więcej  nawotu,  w  lepszym  atanie  żyzności  rolę  utrzyniać  i  wif- 


Digitiz^d  by  Google 


—     56    — 

ksz9  intrate  z  gospodarstwa  ciągnąć  można*  Ztądto  w  wielu 
okolicaeh  Niemiec  dają  teraz  pierwszeństwo  otrzymywaoia 
bjdła  rogatego  la^em  na  oborze^  przed  jego  utrzymywaniem 
na  pastwiskach.  Ztądto  poszła  opinia  niezawsze  sprawiedliwa 
ie  chcąc  zasłużyć  na  imię  umiejętnego  gospodarza*  trzeba  ko-^ 
niecznie  gospodarstwo  tak  urządzić,  zęby  w  nićm  letnią.porą 
bydlęta  rogate  koniecznie  utrzymywane  były  na  oborze.  Nie- 
sprawiedliwa mówię  opinia,  bo  są  okolice  i  kraje,  postępem 
kultury  gospodarskiej  słynące,  gdzie  się  trzymają  pastwisk,  i  to 
eo  godna  uwagi,  ie  to  są  właśnie  kraje,  gdiie  najpiękniejsze 
jest  bydło  i  rody  jego  najlepićj  ustalone,  takiemi  są:  Szwajca^ 
rya^  Tyroh  Lineburg^  Holsztyn^  Eollmdya  i  Anglicu 

W  niektórych  z  tych  krojów,  pastwiska  przy  zaprowadzo- 
nym układzie  pastwisko\^ym  bywają  sztuczne ,  ale  w  innych 
są  i  samorodne.  Zastanówmy  się  tedy  bliićj,  w  jakim  zbiegu 
okoliczności  u  nas  lepićj  i  poiytecznićj  b^diie  utrzymywać  by- 
dło latem  na  oborze,  a  w  jakim  na  pastwiskach?    ' 

55.  Żeby  korzystnie  mołna  było  przetrzymać  bydło  latem 
na  stajni,  gospodarz  powinien  starać  się:  l)ieby  takowe  utrzy- 
mywanie zaczynało  się  jak  najwcześnićj  z  wiosny,  a  najdłużej 
w  jesieni  przeciągatb ;  2)  łeby  na  karmie  zielonym  w  całym 
przeciągli  lata  nigdy  nie  zbywało.  Żeby  się  zaś  tym  dwom 
warunkom  zadosyć  uczynić  dało,  trzeba  teby  grunt  do  gospo* 
darstwa  należący  tak  był  iyznym  i  w  ogólności  takie  po- 
siadał przymioty,  izby  na  obfity  urodzaj  roślin  pastewnych 
a  mianowicie  koniczyny  (która  tu  stanowi  najgtówniejsze  iró* 
dło  karmienia)  z  największą  pewnością  moina  było  rachować. 
W  takim  tćł  przypadku  i  ze  szkodą  byłoby  zkądinąd, -grunt 
.  tak  dobrych  przymiotów  zapuszczać  na  odłogi  pastwiskowe  zna- 
cznćj  rozległości,  kiedy  mniejsza  jego  przestrzeń  pod  uptawę 
wzięta  i  stosownemi  roślinami  zasiana,  większą  ilość  bydła  przez 
lato  wyżywi.  Na  gruntach  wszakże  które  są  zanadto  suche, 
które  mają  zbyt  cienką  warstwę  rodzajną  i  które  w  ogólności 
takich  są  przymiotów,  źe  koniczyna  z  pewnością  udawać  się 
na  nich  nie  moźe^  niepodobieństwo  jest  całą  oborę  przez  lato 
utrzymywać  na  stajni.   Takie  grunta  ubogie,  jeżeli  do  tego  są 
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lekkie  i.  wyniosłe,  zyskują  nawet  na  tćro,  kiedy  na  odłóg  za^ 
puszczone,  obracać  się  będą  na  pastwisko.  Utrzymując  tedy 
oborę  przez  I  lato  na  stajni,  można  ją  wyżywić  na  mniejszój 
przestrzeni  gruntu,  ale  ten^nint  powinien  być  żyznym;  y^rzy-* 
mujączaś  na, pastwiskach,  potrzebuje  go  s\ę  w  wifkszćj  wpkra%- 
dzie  przestrzenia  ale  możOj  on  bjć  i  gorszych  przymiotów. 

Gdzie  są  pastwiska  samorodne,  których  dla  jakiejkolwiek* 
bądź  przyczyny  na  żaden  inny  uźjtek  obrócić  nie  moźnn,  tam 
nawet  nićm^  potrzeby  na  letnie  karmy  zajmować  gruntu,  który 
się  może  przydać  na  co  innego. 

Utrzymując  bydło  przez  cały^rok  na  oborze,  można  wpraw- 
dzie większą  ilość  podściołu  w  dobry  zamienić  nawóz,  ala 
trzębaż  mićć  takowy  podściół  zawsze  nadoręczu  i  w  dosta* 
tecznćj  ilości ;  a  to  nie  jest  rzecz  tak  łatwa  w  gospodarstwach 
mianowicie  ro»JQcych  gorzelnie.  Tu  się  potrzebuje  dużo  sło- 
my, jużto  na  sieczkę  atbo  i  w  całości  do  skarmiania  jćj  wraz 
z  wywarem,  tak  dalece, ,  że  przy^  dużych  gorzelniach  często- 
kroći  w  zimie  na  podścielę  zbywać  zwykło',  a  tćm  bardzićj, 
ieby  go  jeszcze  w  znacznej  ilości  na  lato  zaoszczędzać  wypa* 
dało;  bez  tego  wszakże  o  ietmćrp  utrzymaniu  rogacizny  na 
karmie  zielonym  ani  myśleć  można;  chybionoby  zupełnie  celd 
pod  każdym  względem,  a  szczególniej  pod  względem  produk- 
cyi  nawozów  (1).  .         ' 

Utrzymywanie  bydła  latem  na  stajni  wymaga  więcćj  za- 
trudnienia, jest  przeto  kosztowniejsićm,  bo  lu  potrzeba  karm 
zielony  kosić,  zv('ozić,  gnój  s^pod  bydląt  regularnie  upr£ąiy- 
wać;  można  wszakże  rachować  na  większy  i  jednostajniejszy 
krów  udój. ,  Na  pastwiskach  przeciwnie,  \((szelkie  przysparza- 
nie karmu  niepotrzebne,  jeden  pastuch  mdte  paść  50  —  100 
sztuk  jeżeli  pastwisko  jest  wygodne;  intrata  wszakże  t  eborj 
lależy  tu  mnićj  więcćj  od  stanu  powietrza. 


^  (1)  Niechaj  wszakże  ezytelail^  nie  rozomli,  źe  prodnkcyi  nawoiów 
imei  gorieloią  daje  pierwszeństwo  prśed,  ich  prodofccyą  .u  pomocą 
wtnymywania  bydl^  latem  na  oborze. 

T.  Ł  .8 


Digitized  by  LjOpClC 


---    w     — 

w  pozyskaniu  produktów  nabiałowych  trudnić)  jest  ta- 
chować  ochędózlwo  trzymając  krowy  na  oborze^  a  łatwić] 
przestrzegać  je  na  pastwisku. 

W  gospodarstwach,  co  mnją  grunta  porozrzucane  (ele  zaw- 
,  gze  tylko  dobre),'  zachodzi  poniekąd  potrzeba  utrzymywania 
bjdłtt  na  oborze,  kiedy  na  gruntach  w  jednym  obrębie  leią- 
cychi  łatwićj  jest  urządzić  układ  pastwiskowy  i  w  nim  uszyko- 
wać, pastwiskowe  zmiany  w  taki  sposób,  żeby  się  do  nich 
z  bydłem  zawsze  łatwo  dostać  moina  bjło.  W  gospodar- 
stwach mających  położenie  v\^biizkości  miast  wielkich,  gdzie 
nożna  mićć  większą  z  holenderni  intratę  przez  spićnię/.anie 
nabiału  w  postaci  ml^ka  słodkiego,  utrzymywanie  krów  na 
stajni  prędzćj  się  opłaci,  aniżeli  w  gospodarstwach,  gdtie  cały 
nabiał  na  masło  przerobiony  szczupły  dochód  przynosi. 

W  gospodarstwach  małych,  łatwiej  się  da  zaprowadzić  utrzy- 
mywanie letnie  na  oborze,  trudniej  w  wielkicti  dla  większych 
kosztów  i  ambarasu.  W  tych  nawet  ostatnich,  mających  dutĄ 
przestrzeń  grpntów  w  jednym  obrębie  lezących,  niejednostaj- 
nych przymiotów  i  położenia «  sama  miejscowość  nakazuje  pe- 
wną część  gruntów  zostawić  odłogami  na  sztuczne  albo  i  sa- 
morodne pastwiska. 

Zresztą  pamiętać  należy,  ie  im  zimniejszy  i  suchs^^y  jest 
klimat,  im  wiosny  bywają  chłodniejsze  i  suchsze^  tćm  karmie- 
nie letnie  późnićj  się  rozpoczynać  może,  tćm  więcćj  przeto 
trudności  w  utrzymywaniu  bydła  latem  na  stajni  pokonywać 
wypada.  Niektóre  nawet  rośliny  przychodzące  w  pomoc  ko- 
niczynie jak  np.  lucerna,  nie  udają  się  tu  całkiem  albo  przy- 
najmnjćj  są  niepewne.  Porównywając  nasz  klimat,  a  szczegói- 
nićj  klimat  okolic  położonych  z  prawćj  strony  Wisły  z  jnnemi 
krajami,  gdzie  utrzymywanie  letnie  jest  we  zwyczaju ;  poró- 
wnywając wreszcie  i  ceny  produktów  zwierzęcych  u  nas  z  ce- 
ną ich  w  tamtych  stronach^  nic  wahamy  się  wynurzyć,  zdania 
naszego,  .ze  gospodarz  któryby  chciał  u  siebie  zaprowadzić 
Utrzymywanie  bydła  latem  na  oborze,  powinien  się  dobrze  nad 
t^m  namyślćć»  powinien  wziąć  pod  ścisły  rozbiór  wszystkie 
wyi^j  wyłiiszczone  okoliczności. 
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Dla  wtęksićj  cięści  naszych  gospodarstw  uważałbym  za 
atosowniejsze  pastwiska  samorodne  (jeieli  gdzie  są  w  dobrym 
gatunku  i  dostateczne),  albo  lepii^j  sztuczne,  przy  zaprowadzo- 
nym układnie  pastwiskowym.  Utrzymywanie  latem  na  karmie 
zielonym  mołe  byću  nas  korzystnóm  tylko  na  grUnlarh  bardzo 
dobrych,  żyznych,  w  gospodarstwach  mniejszych,  i  lam  szczegól- 
.  ni^j  gdzie  nabiał  nimfie  być  drogo  spi^nięźimjm;  Moina  wszak- 
że i  tu  nawet  z  kohjScia  bydlęta  utrzymywać  w  połowie  na 
pastwiskach,  a  w  połowie  na  karmie  zielonym  w  oborze  (1). 

Zastanówmy  się  nad  każdym  z  tych  sposobów  w  szczegół- 
ności.  ' 

Utr%ymywanie  bydła  na  pastwisku. 

55.  Zadnźj  wątpliwości  nie  podlega,  że  na  pastwiskach 
(jeżeli  tylko  są  dobre  i  bydlęta  znajduję  na  nich  dosfateczne 
i  posilne  pożywienie),  krowy  najwiccćj  i  najlepsze  dają  mlćko; 
szkoda  tylko  że  podobnych  pastwisk  mnło  gdzie  się  znajduje; 
na  inne  zaś  chude  i  ile  zarosłe  pora  i  stan  powietrza  bardzo 
wiele  wpływają;  tu  albowiem  zarost  trawy  zawsze  się  musi 
stosować  do  mniej  lub  więcćj  przyjaznego  stanu  powietrza. 

Cz\lo  zbyteczna  posucha^  czy  leż  nadto  wilgotna  pora, 
zarówno  są  dla  pastwisk  szkodliwe;  pośredni  stan  gruntu  ipo« 
wietrzą  ani  nadto  suchy  ani  nadto  wilgotny,  wydaje  trawy  dla 
krów  fiajlepsze  i  najidrnwsze..  Rośliny  rosnące  na  pustwisku 
w  tym  stanie,  jak  je  bydło  spożywa^  są  delikatniejsze  od  tych 
co  się  już  zbliżają  do  dojrzałością  mierny  zaś  ruch  na  pastwi- 
sku, któremu  się  b}dlę(a  ciągle  oddają^  żeKy  »ic  najeść  do 
syta^  a  może  tćż  i  wybór  roślin;  sławem,  w^ystko  Co  tłuma- 
czy nam  przyczynę,  ^dlaczegoto  krowy  pa  dobrych  i  żyznych 
pastwiskach,  na  które  odmiana  tempi^ratury  nie  tak  mocno 
diiafla,  dają  więcćj  mlćka  i  dają  je  lepsze.  A  gdy  pastwiska 
nie  wyma<;aj4  kosztów  ani  uprawy,  ani  usiewu,  ani  lóż  do*    ^ 


(I)  Gdy  ta  materya  obszernie  także  była  przezemnie  traktowaną 
w  tomie  Vii  str.  399  w  S  496  i  497.  dla  lepszego  tedy  jćj  rozważenia  tam 
•ff  esyteinika  odsyta«  .   , 
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fltarczailia  karmu  dó  obory,  nióma  aię  tedy  czego  i  dii^ie, 
dlaczegoto  w  krajach  nawet,  gd^ie  praca  i  nakłady  gospo* 
darskle  lepi«^j  się  aniżeli  o  nas  wynaj;radzają,  triynoają  się  sy- 
stemotu  pastwiskowego;  a  cÓ£  dopićro  u  nas  gdzie  ceny  pro* 
,duktów  zwierzęcych  tak  sj  nizkie.  U  nas  tedy  pstwiska,  ale 
pastwiska  dobre*  samorodne,  a  jeżeli  nam  takich  natura  nie 
data,  sztuką  zaprowadzone- i  w  dobryuj^^tonie  utrzymywane^ 
jeszcze  na  długo  będą  miały  pierwsze^yo  w  hodowli  ro'* 
gacizny. 

'  56.  Pastwiska  podzielamy  na  samorodne  czyli  stałe;  na 
szlucznęt  tudiiei  na  przypadkowe. 

.  57.  Samorodne  pastwisko  najlepsze  jest  takie  tylko,  kie- 
idy  na  nićm  rosną  rozmaitego  rodmju  trawy,  pomieszane  z  ró* 
liiemi  gatunkami  koniczyny  i  groszków;  nigdy  nie  będzie  do- 
brćm,  długotrwałym,  zdrowćm*  i  źyznćm,  kiedy  na  nićm  rośnie 
jeden  lob  para  jakich  traw  gatunków.; 

Ale  i  przyrodzenie  gruntu  w  innym  jeszcze  sposobie  priy<« 
kłąda  się  do  dobroci  pastwisk  na  gruntach  nizkich,  mokrych^ 
w  ogólmiści  aapowatych  i  błotnych;  pnistwiska  niekiedy  i  d^** 
hremi  trawy  porastające,  nigdy  tak  dobrza^bydła  nie  nasya^ją 
jak  na  gruntach  wy/.fij  nieco  (lecz  za  wszo  niezbyt  wysoko) 
położonych.  W  ogóJności  pti^twiska  zbyt  nizkie,  wiłpetne 
a  t^m  bnrdzi^  błotniste  ptH'a9»tają  trawami  t}lko  twardemi, 
kfóre  bardzo  maio  bydl^  nasycają,  a  dla  krów  mianawicie 
dojnych  żadnej,  prawie  nie  mują  wartoici;  suche,  wyniosłe 
i  chodtt^  małym  trawy  zarostem  pokryte,  zanadto  szczupły 
dają  pokarwi  dła  bydła  rogatego,  które  dla  samej  nuiwet  orga- 
*  nizacyt  a^bów  114  nich  przestawać  nre  może.  Jeżeli  potrzeba 
smnsza  przestawać  wi  którymkołwłekbądi.  rodzaju  z  tychpe^ 
stwisk,  to  pewna  ze  na  dochód  z  bydła  rogatego  wiele  rmim* 
wać  nie  można,  a  tćm  bardziej  na  poprawę  rasy.  W  talciaa 
razie  najl<>piój  będzie  trzymać  się  małt^j  krajowój  rasy,  które 
już  do  tych  pastwisk*  przy wykts.  Żadnćj  wątpliwości  nie  pod- 
lega, M  z  tego  bydła  można  mićć  większą  iotratę,  aniżeli  ze 
sprowadzonego' zkądinąd  i  jui  do  lepszo]  wygody  przywykłego* 
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Krowy  dojne  poirinny  dostawać  Dajlepate  pastwiko;  hw'^ 
dio  wszakie  tłuste,  na  któremby  zat}wać  mogły,  nie  potne* 
hupt;  dosyć  ieby.  nie  było  za  nizkie,  ale  obfitym  traw  iaro« 
stem  pokr\te.  Dla  jałowizny  starszej,  od  roku,  moina  frze 
maczać  nieco  pośledniejsze  i  w  onólności  lwards/.eroi  DŚb'- 
nami  porustająco  pastwisko;  ale  dla  cieląt  trzeba  wybićrać 
najlepsze,  zdrowe  i  w  blizkości  gospodarstwa  położone.  *^Wo» 
ły  robocze,  szezególnićj  w  czasie  pracy,  powinny  dostawać 
zawsze  obfite,  zdrowe  i  blizko  wykonywających  się  robót  po* 
łoione  pastewniki* 

58^  Pastwiska  sztncźne,  sąto  w  systemacie  pastwisko- 
wym pola  znjmowane  pod  oprawę  zwyczajnych  roślin,  a  fottim, 
przed  zapuszczeniem  ich  na  odłóg  zasiewane  niektóremi  ro- 
ślinami, jnkoto:  koniczyną  białą  i  czerwoną,  brzanką,  lucerną^ 
sporkiep,  tudzież  rozmaitego  rodzaju  trawami  mającemi  na 
potćm  stanowić  pastwisko.  Żyzność  tych  pastwik  z^leiy  od 
stopnia  żyzności  gruntu,  jego  położenia  a  poniekąd  nawet 
i  od  klimatu. 

Na  gruncie  ubogim,  wysoko  położonym,  suchym;  w  kli- 
macie suchym  i  bujnemir  traw  zarostowi  niesprzyjającym,  na 
pastwiska  sztuczne  wiele  rachować  nie  można;  przeciwnie  zaś-  . 
na  gruncie  żyznym^  niewysoko  położonym  i  w  klimacie  wil- 
gotnym dobrze  one  zarastają  i  wyborne  dla  bydła  rogatego* 
w  lecie  stanowią  pożywienie.  Obszernićj  o  tćm  była  mowa 
w  łomie  VII,  str.  406,  §  507. 

Pastwiska  koniczynowe,  spórkowc  i  lucernowe  słn/ą  tyl- 
ko w  pomoc  albo   wyżćj  pomiemionym,   albo  t4ż  kiedy  sie 
bydło  utr/.ymuje  latem  na  oborze;  na  nich  samyrh  tylko  tru-  . 
dno  jest  oprzćć  gospodarstwo  pastwiskowe.    Zresztą,  pastwi- 
sko z  samćj  t}lko  koniczyny  złożone,  z  powodu  jednostajuości 
trawy,  nie  odpowiada  zupełnie  celowi,  a  zawrze  zagraża  obławą.  # 
odęcia  utrzymującego  się  na  nićra  bydła.    Lepićj  daleko  jest 
w  takim  priiypndku,  wraz  z  koniczyną  mającą  tworzyć  pastwi- 
akot  zasiew^  nieco  rajgrasu,  brzanki  i  innych  traw,   a  to  dla 
sprawienia  rozmaitości.    Jakieby  wreszcie  rośliny  mogły  być  ^ 
otyte  I  korzyici^  do  laprowadzeoia  pastwisk  sstuesnycbf  lob 
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jakie  z  nich  wskatajf  dobre,  tnieroe  albo  i  szkodliwo  piry* 
mioty  pastwisk  samorodnych,  odsyłamy  czytelnika  do  VII  tomu. 
od  §  513  do  końca,  tudzie/.  od  §  257 —  323>  gdzio  mowa 
jest  o  roślinach  stanowiących  \ąk\  i  postwiska. 

59.  Pastwiska  przypadkowe  czyli  uboczne,  stanowią  u  nas 
g1óvTnie  ugory  i  ścierniska^  a  oprócz  tego  spasują  się  łąki 
przed  lub  po  uskutecznionej  kośbie.  Parzenie  po  lasach  jest 
V  nas  także  bardzo  pospolite.  Ponieważ  o  tych^  pastwiskach, 
ich  korzyściach  j  użyciu  mówiliśmy  obszerniej  na  właściwćra 
miejscu,  (obacz  tom  VII,  §  507— 511),  nie  powtarzając  zatćm 
tego  wszystkiego  1  odsyłając  czytelnika  do  wyłożonego  jui 
przedmiotu,  nadmienimy  tylko,  źe  pasywanie  bydła  na  ugo- 
rach, ścierniskach,  koniczyniskach,  na  łąkach  po  uskutecznionćj 
kośbie,  a  niekiedy  nawet  po  lasach,  może  być  niemałą  po- 
mocą nawet  w  takich  gospodarstwach,  którym  zkądinąd  nie 
zbywa  na  pastwiskach  właściwych  samorodnych  lub  sz^ucznychi 
lub  gdzie  zaprowadzone  jest  utrzymywanie  bydła  htem  na 
oborie. 

60.  Żeby  z  pastwisk  stosowne  ciągnąć  korzyści,  nalcźj 
zachować  pewne  przepisy  w  chodzeniu  około  nich  i  ich  uży- 
ciu ;  inaczc^j,  najlepsze  pastwisko  ani  połowy  tych  korz>ści  nie 
przjTiiesie  ilehy  przynieść  mogło  przy  starannum  około  niego 
chodzeniu  i  nmiejętnem  użyciu. 

Prawidła  do  te^o  podane  są  w  VII  tomie  na  str.  402 
w  §§  408  —  506,  dokgd  się  czytehi^ika  odsyła.  Zre^^^tą,  nad- 
mieniamy w  tćm  miejscu  to  tylko,  że  potrzeba  o  ile  można 
starać  >^ię,  ażeby  bydlcfa  zawsze  na  pastwisku  znajdowroły  czy- 
stą i  zdrową  do  picia  wodę.  Wszystko  cohy  je  nn  pastwiska 
niepokoić  mogło,  powinno  być  ile  możności  usuwane.  Jeżeli 
surowość  klimatu  koniecznie  tego  nakazuje,  lub  moiność  do- 
zwala, dobrze  jest  żeby  zwierzęta  znajdowały  na  pastwiska 
jakąkolwiek  ochronę.  Do  tego  mogą  b}ć  dostateczne  gdzie- 
niegdzie drzewa  tu  i  owdzie  porozsadznne.  Ale  daleko  są  le- 
psze do  tego  płoty  samorodne;  wszędzie  tćż  gdiie  systemat 
pastwiskowy  jest  zaprowadzony,  gdzie  w  nim  uznają  wa/nft 
korzyści,  pola  są  obsadzone  drzewami  lub  krzewami  tworzą* 
eemi  ploty  samorodne.    Tu  bydło  nietylko  we  doie  ale  t  do- 
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•ani  Kostawuj^  się  na  pastwiskach,  czego  itaain7'pri]fkh()| 
w  HoUzijnie,  Lint;burgu  i  Anplii  nawet. 

Ci.  Jest  jes£cze  jeden  spusób  pa^tinia,  powszechny  w  Da*' 
nil,  a  teraz  upowszcchniojący  się  nad  Renem  i  w  Holsztjnie, 
który  się  nal^m  zasadza,  że  kuźde  pojedyncze  bydlę  uwię/iije 
się  powrozem,  drugim  koncern  pr/.ywiQzanym  do  kolka  w  zie- 
mię wbitego.  Tym  tedy  sposobem  przez  czns  Aiejaki  spnsuje 
aię  jedno  miejsce  długością  powroza  dgraniczone,  a  po  spusz- 
czeniu go,  kołki  się  dniej  posuwnją.  W  ten  sposób  spasają 
koniczynę,  sporek,  wykę  \  tym  podobne.  Tego  środka  pasze* 
nia  można  i  tam  użyć,  gadzie  trudno  jest  na  pastwisku  trzody  do- 
pilnować i  n^trzedz  się  od  szkodj.' 

62.  Trwanie  pastwiska  czjir  przeciąg  czasu  w  którym 
l)ydło  móze  się  utrzymywać  na  pastwisku,  zoleźy  od  okoli- 
aności  miejscowych*  a  mianowicie  od  klimatu  a  poniekąd  i  oi 
iwyczaju  wcześniejszego  lub  późniejszego  na  wiosnę  przecho* 
dzenia  z  zimowti  na  letnie  utr/jmywanie  i  z  tego  ostatniego 
w  jesienie  na  utrz-ymanie  zimowe;  do  tego  takie  wpływa  obC* 
iyść  lub  niedostatek  karmu  zimowego. 

Ponieważ 'b}dto  rogate  w]chodząc  na  wiosnę  w  pole^  po- 
trzebuje znacznego  trawy' zarostu,  a  z  drugićj  strony  zbyt 
wczesne  użycie  pastwjska,  kiedy  się  wegetacya  dopićro  co 
rozwijać  zaczyna,  jest  mu  szkodliwe;  równie  tćż  i  w  jesieni 
zbyt  późne  napędzenie  bydła  na  pastwisko  niedobrze  mu. siu- 
i)\  bo  rośliny  zamrozem  ściśnięte  niewiele  dają  pożywności*, 
a  szkodliwe  jest  i  dla  samychże  pastwisk,  bo  trawa  przed  na- 
dejściem mrozów  powinna  się  cokolwiek  wzmocnić  (obacz  tom 
VII  §  502].  Z  tych  tedy  przyczyn,  na  letnie  utrzymanie  bydła 
racbowaćby  więcćj  nie  należało  nad  pięć  miesięcy  spełna; 
wątpię  czyby  w  południowych  stronach  naszego  kraju  dało  się 
wygodnie  do  sześciu  miesięcy  przeciągnąć,  chociaż  się  rzeczy- 
wiście w  wielu  gospodarstwach  przeciąga. 

63.  Tćm  trudnićj  jeszcze  jest  ustanowić,  ile  bydła  i  na 
jaką  przestrzeń  pastwisk  przeznaczać  wypada^  bo  to  nietylko 
od  trwania  i  dobroci  pastwiska,  ale  i  od  wielkości  b^dła  zależy. 

Hoinaby  przypuścić,  ze  krowa  która  w. życiu  waży  od  7 
4o  8  ecfitnarówi  która  po  zabiciu  mogłaby  wydać  półpieta 
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ceftnara  mięsa  (opróci  podrobków),  ieby  dobrze  tnlóka  dawa- 
ła, potrzebuje  na  całą  epokę  pastwiska  czyli  na  160  diii: 
Najlepszego  pastwiska  pręt,  □  pols.,200 — 300^ 
Dobrego  ,,  „         „       300  —  400. 

Podlejszego       ^, .    *      99         •?       400  —  600. 
Gdzie  go  więcćj  potrzeba,  to  pewna  ie  większość  prze- 
strzeni nie  będzie  w  stanie  brakującego  zarostu  trawy  wyna^ 
grodzić  i  tak  nędzno  pastwisko  dla  bydła  rogatego  nie  będzie 
z4atnćm. 

Dla  rasy  mniejszej,  takićj  którćj  krowa  nie  więci^j  w  łyriu 
vaży  nad  4  do  5ciu  centnarów,  będzie  się  potrzebowało  moićj 
^  ^3  wyićj  wskazanćj  przes^trzeni. 


# 


Utrzymywanie  bydła  latem  na  obor%e» 

04.  Jcłeli  miejscowość  (obacz  §  54}  dozwala,  albo  wido«^ 
li  ekonomiczne  radzą  utrzymywać  krowy  latem  na  oborze, 
potrzeba  na  to  s^czególnićj  zwrócić  uwagę,  żeby  zawsze  miit 
^os(\iteczny  zapas  karmu  zielonego*  W  tym  to  celu  wypada 
«prawinć  kilka  roślin  postewnych*  takich  .któreby  w  różnych 
epokach  lata  dojrzewały.  Na  samćj  tylko  koniczynie,  któira 
tkądinąd.  powinna  stanowić  główną  zasadę  karmienia  letnie- 
go, poprzestać  w  naszym  klimacie  nie  moźna«  a  przynajmnićj 
nie  w  każdym  roku  i  niewszędzie.  Wprawdzie  trzjmując  się 
j)ra wideł  w  tomie  VII  §  154  i  155,  tojest  rozpoczynając  kar* 
mienie  bydląt  koniczyną  tuk  wcześnie  na  wiosnę,  jnk  tylkq  ją 
młodą  jeszcze  kosa  zająć  moie,  nie  jest  tak  trudno  aa  niój 
tylko  samćj  oborę  przez  lato  utrzymać;'  ale  w  naszym  kii* 
macie  więcćj  sucliym  aniżeli  wilgotnym,  w  położeniach 
więCćj  otwartych  trudno  jest  na  samą  koniczynę  rachować.' 
Szczególnićj  wiosny  nasze  przy  wschodnich  wiatrach  najeżę- 
icićj  suche  i  zimne,  wzrost  koniczyny  w  tym  czasie  mocno 
spóiniają,  a  suche  upały  lipcowe  nie  są  przyjazne  dla  powtór* 
aego  zarostu  koniczyny. 

'    jEresztąi  potrzeba  wczesnego  zasiewu  oziminy  w  naszym  kra- 
ju^ stczagólni^  z  prawej  strony  Wisły,  wymaga  wczesnego  pod- 
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łolenia   konioyotska,  tak  ie  dlatego  samego  i  karmienie  ko** 
aiczpt  wczeŚBićj  ustawach  mosi^ 

Jeżeli  gospodarstwo  obok  gruntów  przyjaznych  koaiczynie«  . 
pogada  i  takie  na  których  się  dobrze  udaje  lucerna^  w  takim 
razie  obie  te  rośliny  wystarcza  karmu  niekiedy  i  na  cale,  a  przy- 
najmniej na  większą  połowę  lata.  Lucerna  wcześniej  zaczyna 
roli  aniżeli  koniczyna  i  wtenczas,  kiedy  jui  twardnieje  i  łody- 
gi jćj  stają  się  przez  to  na  pokarm  mnićj  przydatne;  pierwszy 
pokos  koniczyny  juz  j6st  w  samym  kwiecie  i  soczystości  naj- 
poiywniejszej  dla  bydlęcia.  Kiedy  koniczyna  jest  spożytą,  dru- 
gi pokos  lucerny  już  jest  gotowy.  Gdzie  niema  gruntu  zda- 
tnego pod  lucernę,  tam  sama  tylko  koniczyna  nie  będzie  dosta- 
teczną do  nastarczenia  w  każdćj  epoce  lata  dostatecznej  massy 
karmu  zielonego;  tara  żyto  karmowe  takowy  niedostatek  u* 
pełoid  powinno. 

Chociażby  wreszcie  pierwszy  pokos  koniczyny  i  bardzo  , 
wcześnie  można  było  rozpocząć,  w  celu  żeby  i  drugi  można 
wziąć  wcześnićj;  to  zawsze  jednakże  na  końcu  czerwca  i  na 
początku  lipca  albo  i  przez  cały  lipiec  pora  u  nas  bywa  zbyt 
sucha  i  wzrost  koniczyny^  mianowicie  na  gruntach  nieco  wy-^ 
U}  położonych,  i  w  położeniu  otwartćm  wstrzytnuje  się  ta,k, 
'  łe  bez  innych  środków  długoby  na  karmie  zielonym  zbywało. 
Dlategoto^  na  gruntach  żyzniejszych  lub  na  świeżym  gnoju^ 
tak  wcześnie  na  wiosnę  jak  tylko  można,  wypada  zasiewać 
mieszankę  wyki,  owsa^  jarki  i  grochu,  tak  żeby  ją  między  pierw* 
0zym  a  drugim  koniczyny  pokosem  na  zielono  skarmiać  można 
było.  Po  drugim  pokosie  koniczyny,  znowu  się  doznaje  braku 
paszy  zielonćj,  jeżeli  się  około  Śgo  Jana  powtórnego  siewu 
mieszanki  nie  uskuteczniło.  Pod  koniec  lata,  oprócz  wyżćj  po- 
mieni<n^ćj  mieszanki,  gospodarz  powinien  mićć  na  pogotowiu 
grykę  i  sporek,  gotowe  do  użycia.  Kapusta  w  jesieni  przycho«' 
4ń  w  pomoc*  Te  są  główniejsze  śr^ki  karmienia  letniego. 
Zaftanówmy  się  nad  niemi  w  szczególności. 

•5.  Koniczyna  czBruama  jeżeli  się  gdzie  dobrze  i  pewno 
udaje,  stanowi,  jakeśmy  juz  o  tćm  wyżćj  mówili,  główne  fró- 
4\o  karmu  zielonego;  je/oli  gdzie  chybia  lub  nie  można  z  pe- 
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wnością  na  nią  rachować,  tam  i  utrzymywanie  krów  latem  na 
oborze  tyla  podlega  tradnościom,  łe  go  jest  lepićj  wyrzec  się 
zupełnie.  Na  krótko  przed  zakwitnieniem,  koniczyna  i  najpo- 
iy  wniejszą  jćst  i  najwięcćj  daje  paszy,  ale  gdy  trudno  jest  cały 
jćj  zapas  zużyć  w  tym  czasie,  skarmia  się  ją  zatćm  rychlćjlub 
późnićj. 

Z  wiosny  należy  zaczynać  tak  wcześnie  ją  skarmiać  jak  tylko 
można  zająć  ją  kosą:  mała  strata  na  iloścf  pierwszego  pokosu 
wynagrodzi  się  prędszym  zarostem  powtórnego,  tudzież  ry« 
chlejszćm  rozpoczęciem  utrzymywania  letniego  na  oborze.  Koni* 
czyna  przestarzała  (po  odkwitnieniu  u^yta),  traci  wiele  na  od- 
żywności;  przy  jćj  użyciu  udój  krów  znacznie  się  zmniejsza/ 

Koniczyna  biała^  dla  nizkiego  swojego  zarostu  przydatniej- 
szą  jest  na  pastwisko;  radzą  ją  wszakże  niektórzy  w  małćj  ilo- 
ści ( biorąc  jedhę  piątą  część  nasienia)  zasiewać  z  koniczyną 
czerwoną:  przez  to  się  sprawia  gęstszy  zarost  paszy  a  łodygi 
koniczyny  czerwon^ćj  nietyle  grubieją  i  twardnieją.  Pamiętać 
zresztą  należy,  że  koniczyna  biało  sama  jedna  użyta  na  karm 
zielony,  mocno  odyma;  w  skarmianiu  przeto  jćj  należy  zacho- 
wać Igiełką  ostrożność. 

66.  Lucerna  uważana  pod  względem  dostarczania  karma 
zielonego  latem  dla  l^rów  na  oborze  utrzymywanych,  ma  bar-* 
dzo  ważne  za  sobą  zalety.  Wcześniejsza  jćj  na  wiosnę  i  pó- 
źniejsza w  jesieni  a  przytćm  i  prędsza  wegetacya  sprawuje  to^ 
że  ją  na  wiosnę  przynajmnićj  ó  8  dni  od  koniczyny  wcześnićj, 
w  jesiV)i  zaś  znacznie  późnićj  kosić  i  skarmiać  można;  prócs 
tego,  prz^.  Jato  więcćj  pokosów  zdejmować  można;  na  grun* 
tach  suchycKj  wiato  suche  daleko  sięlepićj  i  pewnićj  od  ko- 
niczyny udaje.  ;(eby  wszakże  na  wyrabianie  się  mlćka  pomyśl- 
nie działała|  potrzt^uje  rość  gęsto,  i  dobrze  przed  zakwitnie- 
niem  ścinać  i  skarmHc  ją  należy. 

Szkodit^  że  tak  szacowna  roślina  do  pomyślnego  udawania 
się  potrzebuje  zbiegu  pewfiych  okoliczności,  tojest  ciepłego 
klimatu  i  obecności  wapna  w  gruncie  a  szczególnićj  w  dolnej 
jego  warscie. 
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Eiparcetta^  jezeW  tjlko  miejscowość  (obfitość  wapna  w  grun- 
rie)  pomysloemu  wzrostowi  jój  sprzyja,  moie  zastąpić  miejsce- 
laćeroj;  ma  wszakże  przeciwko  sobie  ten  zarzut*  łe  ani  tak 
wczesnego  na  wiosnę,  ani  w  ogólności  tak  obfitego  akosa  nie 

Trawa  ł(;fiou>a  moie  być  niejaką  pomocą  w  przerwach  kar- 
mienia letniego,  ale  nie  moie  stanowić  karmu  głównego;  prze- 
znaczeniem albowiem  jćj  jest,  zaraienionćj  na  siano,  stanowić 
karm  zimowy.  .    ' 

67.  Wcześnie  w  jesieni  na  iynym  lubświeio  nawiezio* 
nym  gruncie  zasiane  iyto  daje  dla  krów  na  wiosnę  posilny  i  ob- 
fity  pokarm  zielony.  Naleiy  tylko  zasiewać  je  gęścjćj  jak  to 
zwykło  mićć  miejsce  przeznaczając  je  na  dojrzałość  ziarna.^ 
Teo  rodzaj  karmu  ma  jeszcze  i  ztąd  wainą  swoje  dla  nas 
mianowicie  zaletę,  że  go  nietylko  od  koniczyny  ale  nawet 
i  od  lucerny  wcześnićj  na  wiosnę  do  karmienia  bydła  uiyć 
moina.  Zresztą,  iyto<  u  nas  najlepićj  rodzi  i  rodzi  na  każdym 
gruocfe.  Moinaby  u  nas  na  gruntach  piaszczystych,  pod  koni* 
czynę  i  inne  tego  rodzaju  rośliny  pastewne  niezdatnych,  za- 
siewać iyto  jare  w  tym  cclu,  ieby  n^ićć  zapas  karmu  na  przer- 
wy letnie  lub  na  późną  jesień;  lecz  lepićj  będzie  zasiewać  jar- 
\c  w  kształcie  mieszanki,  o  czćm  niićj.  Jak  to  rooźe  być 
pożytecznie  iyto  zasiewać  na  karm  zielony,  dowodzi  tego 
przykład  przytoczony  w  dziele  Pa6«(a  (Pabst,  Ani  zurRindvieh* 
zucht).  Na  trzech  i  pól  morgach  miary  wirterober.  pDwiada  on« 
wyżywiono  przez  dni  13  ośmdziesiąt  sztuk  krów  i  młodzieiy 
1 — ^^dietnićj  (zapewne  duićjragy).  Jeden  zatćm  mórg  wirtem- 
bergski  wystarczył  dziennie  na  utrzymanie  300  sztuk  bydła; 
redukując  to  na  miarę  polską,  wypadłoby,  ie  na  morgu  30Q- 
prętowym  n.  pols.  moina  byłoby  przez  dzień  przeżywić  535 
SEtuk  bydła  wielkićj  rasy. 

68.  IfteszanAfa  składająca  się  w  jednćj  połowie  z  grochu 
i  wyki,  a  w  driigićj  z  owso^  w  róinych  epokach,  począwszy  od 
wiosny  zasiewana^  moie  być  wielką  pomocą  w  utrzymywaniu 
letnićm  obory.  Jeżeli  ma  ona  zapełniać  tylko  przerwy  między 
jednym  a  dmgfm  pokosem  koniczyny,  należy  ją  zasiewać  w  ta- 
kii!Q  aasie,  żeby  dojrzałość  poti^ebna  do  cięcia  przypadała 
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właśoie  w  czasie  pnerw,  wyićj  pomienionjiB*  Jełeli  uś^spo* 
wodu  brakti  ionych  karmów  zielonych^  wypada  pndz  wickssą 
a^sć  lata  przestawać  na  wyce  lub  mieszance,  w  takim  razie 
należy  je»  poczynając  wcześnie  z  wiosny  zasiewać,  uskuteczniać 
zasiewy  co  parę  tygodni  ai  do  lata.  Gdy  ^szakie  i  najwcze- 
śnićj  siana  wyka  lub  mieszanka,  do  tćj  dojrzałości  w  któr^ 
moie  być  koszoną,  dopiero  w  pierwszćj  połowie  czerwca  do- 
chodzi,  gdy  siewy  późniejsze  i  wcześniejsze  przez  przyjazny 
lub  nieprzyjazny  stan  pogody  mnjćj  wiccćj  zrównywać  aifi 
mogą,  ten  przeto  rodzaj  karmu  nie  moie  atanowić  głównego 
środka  utrzymywania  bydła  na  oborze,  ale  zawsze  być  m»ia 
bardzo  skuteczną  pomocą  przy  innych  karmach.    ' 

Na  gruntach  lekkich  utywa  sit  do  mieszanki  oprócz  wyki 
owies  i  jarka*  W  lata  niezbyt  suche  moina  ztąd  mióć  nie** 
mały  zapas  karmu.  Gtyka,  a  jeszcze  lepićj  mieszanina  gryki 
t  f  rosem  i  cokolwiek  grochu,  równteŁ  dobrze  jako  pokarm 
pomocniczy  poaługuje. 

69.  Sparek^  na  gruntach  piaszczystych  bardzo  ważna  ro«> 
ślina  Y^prawdzie  mały  daje  plon^  ale  wybornie  działa  i|a  tloćć 
li  tłustość  mlćka;  ma  także  i  ztąd  zaletę, ie  po  8  lub  O  tygodniach 
po  zasiewie  juz  go  moina  mićć  gotowy  na  paszę. 

W  późniejszych  czasach  zaczęto  wychwalać  kukuruzę^  nie 
na  ziarno  ale  na  karm  zielony  uprawianą.  Co  do  stopnia  od- 
ływności  i  wyrabiania  bardzo  tłustego  mlćka,  kukiiruza  ma 
jeszcze  i  sporek  przewyższać.  Szkoda  ze  ta  roślina  do  pomyśl- 
nego ąwojego  udawania  się  potrzebuje  klimatu  ciepłego. 

Wpołudniowych  guberniach  naszego  kraju^  moiUaby  zdaje 
mi  się,  z  kukuruzy  robić  pod  tym  względem  użytek.  Skarmia 
aię  ją  w  postaci  sieczki. 

70.  W  pomoc  karmu  zielonego  zasiewają  takio  rzepak^ 
rzepnik  i  gorczycę  polną;  na  to  wszakże  potrzeba  gruntu  bar- 
dzo dobrego.  Liście  bulwy,  rzepy  i  kapusty,  w  jesieni  zaś  pói- 
nićj  sama  rzepa,  brukiei^  kapusta,  buraki  mianowicie  cukro- 
we nietylko  stanowią  pomoc^ale  i  główną  zasadę  karmu.  Trze- 
ba się  starać  o  to^  ieby  tym  karmem  na  długo  stare^fć  moina 
byłoi  i  przeciągać  gę  o  tle  można  w  nmę,  łeby  znofm  ^otódi 
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karma  limo^krego  tUircif lo  do  pólbój  wiosny,  gdył  u  nas  kar« 
mierne  letnie  na  wiosna*  t  powodu  spóinion^  wegetacyi,  pó- 
ino  się  roipoczynać  musi. 

Niektóre  chwasty  po  pieleniu  pozostałe*  jeżeli  natychqiiast 
po  ich  wyrwpniu  lostani  czysto  wymyte,  stanowią  dobry,  po* 
ailny  i  mlćko  przysparzający  pokarm,  np.  gorozycznik,  ognicbaj 
kąkol  i  mak  polny;  wiele  jest  wszakże  i  takich  co  zły  dają  po- 
karm^ a  nawet  niektóre  bywają  szkodliwe;  dlatego  Ui 
w  skarmiania  chwastów  po  plewidle  pozostałych  (mogącym 
zresztą  mióć  miejsce  tylko  w  mołych  włościańskich  gospodarz 
stWach)  należy  postępować  2  niejaką  ostrożnością. 

71.  Co  do  własności  przysparzającej  obfitość  mlćka,  wyr6j 
Wymienipne  rodzaje  karmn  zielonego  idą  po  sobie  w  tiaStę- 
pnjącym  porządku:  kukuroza,  spofek,  proso,  koniczyna;  łrawU 
łąkowa,  rzepaki,  mieszanka,  żyto  zielone,  liście  rzepy, 

O  kapuście  i  innych  ógrodowizM^h  później  będiie  mowa 
W  otrzymywaniu  zimowym. 

Postępowanie  w  utrzymywaniu  bydła  na  karmie  zie- 
lonym. 

72.  Ta  tylko  ilość  paaiy  zielooćj,  którćj  się  potrzebi^e  na 
całodzienne  użycie>  powinAa  być  zranai  óile  można  po  oschoię* 
ciu  z  rosy  skoszoną  i  natychmiast  na  miejsce  przewie* 
wne,  ale  od  promieni  słonecznych  całkiem  usunięte^  zawie- 
zioną* Najlepićj  do  tego  posłogliją  oddzielne  szopy  etyli 
poddasza  przy  oborze  umieszczone.  Tu  należy  ją  cienko  rozpo- 
strzeć, na  kupę  albowiem  zwalona  i  podległa  zagrzaniu  szko- 
dzi bydłu.  Karm  cielony  zwiędły  na  słońcu  równie  jest  bydło 
szkodliwy,  koniczyna  miano<vicie,  sprawuje  albowiem  odęcie« 

Niektórzy  radzą  pasty  zielonćj  nie  zwozić  wtenczas  kiedy 
jest  mokrą.  Ale  jakże  postąpić,  kiedy  ciągle  przez  kilka  dni 
dószcz  pada?  Zapewne  że  nietroszona  pasza  przyjemniejszą' 
jest  dla  bydła  aniżeli  zmoczona;  ale  w  pone  słotnć]  nie  można 
mieć  iBSzeji  Cała  ostrożność  w  takim  przypadku  zależy  ba  tim, 
aięby  karmu  wilgotnego  inaczej  śnie  dawać  jak  tylko  ze  fihmą 
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dobrą«  jeieli  moioa  jarą.  Bez  dobrego  zapasn  atomy  potrze- 
bnćj  koniecznie  na  długie  słoty  letnie».  o  utrzypnaniu  bydła  la^ 
tern  na  8^'ni  ani  myślćć  można. 

Do  zwołenia  karmu  najlepićj  je^t  przyuczyć  kilka  krów, 
juztOy  ieby  zachować  regularność  w  dostarczaniu  paszy,  jat- 
'  to,  ieby  innych  uprzęży  do  tego  nie  używać. 

73.  Żeby  w  karmieniu  zieloną  paszką  um*knąć  odęcia,  na- 
leży zachować  następujące  przepisy: 

a)  Każdą  młodocianą  jeszcze,  a  przytćm  łatwo  pdymającą 
paszę^  mianowicie  w  początkach  jćj  skarmiania,  należy  mieszać 
zjśkimkolwiekbądź  suchym  karmem  np.  sianem  lub  słomą. 

b)  Przerwy  między  zadawaniem  porcyj  zwyczajnych  karmu 
nie  powinny  być  nigdy  tak  długie,  żeby  aż  głód  bydlęta  cier- 
piały. ' 

c)  Ani  w  nadto  wielkich  porcyach  pasza  ^^ielona  powinna 
być  zadawaną,  ani  tćż  zadawanie  ich  prędko  po  sobie  nastę- 
pować  powinno. 

d)  Zaraz  po  spożyciu  karmu  zielonego  nigdy  bydląt  poić 
nie  należy. 

^  e)  Na  t;  bydlęta,  które  mało  jedzą  i  źle  trawią,  szczegól- 
niejszą uwagę  zwracać  należy. 

Słabowite  i  lachudzone  bydlęta,  pomimo  częstokroć  najwię* 
kszycb  ostrożności  w  karmieniu  zieloną  paszą,  podlegają  wszak- 
że niekiedy  odęciu;  co  wszakże  z  bydłem  zdrowóm  i  w  dobrćj 
tuszy  będącćm  nierównie  się  rzadzićj  zdarzać  zwykło.  ^ 

Jeżeli  bydlę  dla  jakićjkolwiekbądź  przyczyny  dostanie  odę- 
cia, natyczmiast  należy  przystępować  do  ratunku,  który  na  tem^ 
zależy:  najprzód  należy  odjąć  bydlęciu  pokarm  zielony^  powtóre 
grubćm,  ze  słomy  zrobionćm  powrósłem  pysk  przekiełzać,  że- 
by przez  to  ułatwić  niejako  wydobycie  się  powietrza  z  gardzielą; 
V  potom  zaraz  wlać  do  gardła  kwartę  wody,  do  którćj  się  wprzó- 
dy pari^  łyżek  wapna  niegaszonego,  lub  łyżkę  amonii  dodało.Gdy- 
by  i  to  wszystko  nie  pomogło,  nićma  inne,go  środka  jak  się  uciec 
do  troakara,  z  którego  łatwćm  zkądiifąd  użyciem  każdy  Qkoło 
bydła  chodzący  obeznanym  być  powinien.  Bydlę  z  odęcia  za 
pomocą  troi^k^ru  uratowane,  należy  w  początkach  bardzo  oatro« 
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koit  karmić,  dodając  do  karmu  lielonege  połowę  starego,  do- 
brze przechowanego  siana. 

Najmocniej  odęcie  sprawuje  zupełnie  młoda  jioniczyna; 
nonićj  młoda  lucerna  i  wyka;  jeszcze  mnićj  esparcettdt  iyto 
i  sporek.  Zdaje  się,  ie  pora  i  stan  powietrza  takie  >wywićrajf 
niejaki  wpływ  na  odymanie  się  4>ydląt;  uważają  mianowicie, 
ie  odęcie  następuje  najczęściej  i  jest  najniebezpieczniejsze  wten-. 
czas,  kiedy  powietrze  i^ywa  parne  i  grzmoty  często  słyszeć  się 
dają. 

74.  Rznięcie  karmu  zielonego  na  sieczkę  długą  od  1  i  pół 
do  2  calii)  dobre  a  poniekąd  i  potrzebne  bywa  w  następujących 
trzech  przjipadkacb:  1)  kiedy  się  skarmia  pasza  za  młoda,  a  za- 
tćm  kiedy  potrzeba  do  nićj  dodawać  nieco  karmu  suchego; 
2}  kiedy  pasza  już  jest  za  twarda  i  w  ogólności  składająca  się 
po  większćj  części  z  grubych  łodyg;  3)  nakoniec  w  takim  przy- 
padku^ kiedy  dla  oszczędzeniu  karmu  zielonego  zamierza  się 
wraz  z  nim  skarmiać. dużą' partyą  słomy.     , 

75.  Dodatek  zresztą  słomy  do  karmu  zielonego  nietyłko 
poiyteciny  jest  wpóczątkacb,  kiedy  pasza  jeszcze  jest  młodo- 
ciana, lub  w  porze  słotnćj  kiedy  ją  wilgotną  skarmiać  wypada, 
ale  i  ',w  każdym  innym  czasie.  Jeżeli  tedy  w  gospodarstwie 
jest  dostatek  słomy,  to  zawsze  bardzo  dobrze  jest  po  karmie 
zielonym  nieco  jćj  bydłu  zadawać,  albo  nawet  wraz  z  tymże 
karmem  ją  mieszać.  To  nietjtko  %e  dobrze  posługuje  zdrowiu 
zwierząt  ale  t.  oszczędza  karmu:  dając  albowiem  dziennie  dla 
krowy  00  funtów  koniczyny  zielonćj  z  dodatkiem  3ch  funtów 
słomy,  można  ją  tak  dobrze  a  nawet  jeszcze  i  lepićj  utrzymać, 
jak  gdyby  się  jćj  udzielało  100  funtów  samćj  tylko  koniczyny; 
tu  tedy  3  funty  słomy  tyleż  skutku  zrobią  co  10  funtów  ko- 
niczyny zielonćj,  mając  wszakże  od  Ićj  ostatnićj  mniejszą  war- 
tość. Większy  wszakże  dodatek  słomy  skuteczność  karmu 
zielonego  zmniejszyć  może. 

76.  Zresztą,  w  utrzymywaniu  na  karmie  zielonym  trzeba  za* 
chować  następujące  przepisy: 

a)  Ogólne  prawidło  co  do  powolnego  przechodzenia  z  kar- 
mu zimowego  na  wiosnę  do  karmu  zielonego,  jako  tóż  i  wsa- 
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jemoie,  i  paaijr  lidoiitj  na  kara  nnowy  soekj,  powiDOo  bf^ 

ściśle  zachowane. 

b)  W  dostardanitt  karmu '  powinien  być  lachowan j  naj« 
witksiy  poreądek  i  regularność;,  godtin  pneto  do  ladaw^iM 
jego  przeznaczonych  ściśle  trzymać  aic  naieły* 

e)  Na  podścielę  nigdy  zbywać  nie  powinno  dlatego ,  iebj 
zawsze  bydlęta  sucho  i  czysto  stały.  Przestrzegać  takie  naie- 
iy  ochędóztwa  w  żłobach  i  jaśłach;  aływaj|c  albowiem  karma 
soczystego  cięgle,  żłoby  łatwo  się  i  prędko  zabrudzają. 

d)  Obora  gdzie  bydło  stoi  powinna  być  należycie  ze  wscech 
stron^  oknami  dla  przewiewu  opatrzona,  tak  ieby  ani  od  górą* 
ca  ani  od  zatęchłego  powietrza  zwierzęta  nie  cierpiały. 

e)  Podłoga  obory  (w  stoiłach)  powinna  być  albo  wybruko'* 
wana  albo  balami  wyłożona,  tudzież  ściekami  do  uprowadzę* 
nia  odchodów  płynnych  opatrzona.  Gnój  codziennie  z  pod  by- 
dląt nprzątaoy  bjć  powinien. 

Kto  wszystkich  tych  warunków  dopełnić  nie  moie;  kto  nie  - 
może  mićć  tyle  słomy  ile  jćj  potrzeba  przez  lato  na  dodatek 
do  karmu  zielonego  i  na  dostateane  podścielanie  (jakowy  to 
przypadek  przy  rozprzestrzeniono]  uprawie  kartofli  na  gorzel- 
nią i  używaniu  brachy  na  karm  zimowl|  porą  zawsze  prawie 
ma  miejsce);  ten  mało  korzyści  z  utrzymywania  bydła  latem 
na  oborze  odniesie.  ' 

77.  Jak  długo  na  karmie  zielonym  bydlęta  utrzymać  mo* 
zna,  tu  zależy:  1)  Od  klimatu;  im  klimat  jest  łagodniejszy,  wio- 
sna wcześnićj  następuje,  a  jesień  późnićj  się  kończy^  tćm  dła* 
ićj  karmiieiiiie  letnie  trwać  może/  i  przeciwnie.  2)  Od  przymio- 
tów i  położenia  gruntu ;  im  rola  więcćj  sprzyja  urodzajności 
karmów,  Ićm  dłtiżćj,  i  przeciwnie,  im  mnićj  urodzajna,  tćm 
krócćj  bydlęta  na  zielonym  karmie  przetrzymać  można.  3)  Po- 
ry roku  a  mianowicie  wczesna  wiosna  i  późna  jesień,  lub  p£-' 
Im  wiosna  i  wcześnićj  nadchodzące  zimna  jesienne,  niemało 
także  na  to  wpływają.  Podług  zbiegu  wyżćj  pomienionych 
okoliczności,  utrzymywanie  letnie  moie  się  przeciągać  od  4  do 
6  miesięcy;  w  śrędnjm  stosunku  możnaby  rachować  5  mie- 
sięcy. 
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77.  Pontewai  urodzaj  rozmaitych  rodzajów  karmu,  sto** 
śowAte  do  stopnia  Syznoścr,  półoienia  i  ronycti  pt^ymio- 
tów  grUntu,  bywa  r6iny,*  poDiewai  czynność  karmów  ni^ 
jest  jednostajna,  *epoka  utrzymywafiia  letniego  ri^oa;  ff%* 
nieWai  bydlęta  bywają  róźnćj  wielkości,  d  wreszcie  r  eet 
utrzymywania  Ich  bywa  różny,  z  tych  tedy  przyczyn  tru- 
dno jest  obtachować  potrzetg  karmu  zielonego  na  Całe 
lato;  a  tóm  większa  jeszcze  zachodzi  trudność  w  ebra- 
chowaniu  potrzebnśj  przestrzeni  gruntu  do  produkowa- 
nia paszy  ba  Wyżywienie  Ibtnie  obory.  W  obrachowaniu 
wypada  zwracać  uwagę  na  wszystkid  wyżej  wyttiienione 
okoliczności,  a  mając  na  uwadze  wszelkie  nieprzyjazne 
przypadki  nieurodzaju  lub  zkądinąd  mogącego  się  do* 
świadczyć  braku,  wypada  obliczać  nieco  większą  ildśó 
karmu,  a  zalóm  i  większą  do  wydania  jego  przestrzeń',  jak 
etat  właściwój  potrzeby  tego  wymaga,  przeznaczać,  fio 
tóm  bardziój,  im  okoliczności  miejscowe  każą  więcej 
przewidywać, że  takowe  przypadkibj^aKu  nastąpić  mogą:. 

Przypuśćmy,  że  utrzymywanie  na  karmie  zietenyift 
przeciąga  się  przez  150  dnij  że  krowy  na  oborze  uti^ay- 
mującd  się,  są  roslu  wprawdzie  sporego,  ale  nfe  są  wteK 
kie,  np.  ważące  w  iyclu  po  7-^8  centnarów.  Talćie  kro- 
wy, potrzebują  na  całodzienną  porcyę  po  75-^80  fernitów 
karmu  zielonego;  a  zatóm  na  całe  tato  po  120  doi  140 
centnarów.  Przypuszczając  dalćj,  że  jgrunt  dla  koniczy- 
ny dosyć  sprzyja,  i  z  morga  nowopolś.  można  mieć  karmu 
zielonego  w  dwóch  pokosach  370 — 400  centnarów;  tynk 
tedy  sposobem  możnaby  przez  fato  na  jednym  morgu  no* 
wttpófś.  uti^zymać  bez  mała  3  krowy;  dodająe  wszakże 
Jedrtę  czwartą  część  na  zdarzać  się  mogący  nieurodzaj, 
wypadałoby,  że  na  jedne  kroWę  potrzeba  125  pręfóir 
kwadrato^iryćb. 

Większa  część  autorów  niemieckich,  łiczy  na  utrzyma* 
liie  jednej  krowy  mórg  berliński,  czyli  137  na^ych  pi*e-^ 
tów  kw.,  ale  to  przy  dobrym  i  pewnym  urodzajd  kentezy« 
hy,  rachując  na  2  obfite  pokosy.  .    .   ' 

Gdy  zaś  u  nas  z  powodu  wczesnego  usieWti  ozfm^iny^  i 
zatem  i  potrzeby  wcześniejszego  podkładania  koniczysłta, 
0a  d^^iigi  pókoa  iofliwyrty  WlBte  tMho^Atm  atoźm,  gdy 
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ff  Daszyni)  wigcij  suchym  klimacie  i  w  położeniach  otwar* 
,  tycht  koniczyna  cz^śla  chybia;  gdy  obracbowanie  wiekszój 
przestrzeni,  nic  nie  zaszkodzi,  bo  zbywająca  ilość  paszy 
.zielonej  może  być  przerobiona  na  siano;  z  tych  tedy  wszy- 
stkich powodów  byłbym  tego  zdania  żeby  na  utrzyioanie  3 
krów  przez  lato  na  oborze  rachować  1  mórg  nowopols. 
.  koniczyny  lub  lucerny,  i  1  mórg  wyki  lub  mieszanki,  lub 
cyta  karmowego. 

78.  Można  takie  utrzymywać  bydło  rogate  latem,  częścią 
na  oborze  a  częścią  na  pastwisku;  za  tym  sposobem  wiele 
i  ważnych  mówi  korzyści.  Przejście  zresztą  z  pastwisk  na 
karm;  zielony,  tóm  bardziej  jeżeli  się  z  trójpolowego  na 
ptodozmiendy  układ  powoli  przechodzi,  przezeń  najlepiój 
n\ę  daje  uskutecznić.  W  każdem  gospodarstwie,  chociaż- 
by i  najlepiej  urządzonóm  i  zupełnie  zastosowanóm  do 
utrzymywania  bydła  latem  na  stajni,  śą  przecież  do  uży- 
cia pastwiska  na  ściernisku  po  żniwach,  a  mogą  być  zre- 
sztą i  inne  pastwiska  których  bez  korzystnego  użycia  zo- 
stawiłby nie  wypadało.  Zdrowie  w  końcu  bydląt,  krów 
mianowicie,  wymaga  tego  koniecznie,  żeby  ich  na  zawszo 
w  oborze  nie  zamykać.  Traci  sig  tu  wpjawdzie  cokolWiek 
na  mierzwie,  ale  inne  względy,  ą  mianowicie  korzystanie 
z  tęgo  eoby  inaczój  było  straconóm,  tudzież  zdrowie  by- 
dląt testrafg  sowicie  wynagrodzą. 

Krowy  ciągle  przy  żłobie  w  oborze  utrzymywane  cięż- 
ko sie  cielą;  zapewne  brak  ruchu  i  ciągłe  stanie  w  pozy- 
cyi  nienaturalnej,  z  podniesioną  głową,  wgigtym  krzyżem 
i  niższóm  położeniem  zadnich  czgści,  jest  tego  najgłó«> 
wniejszą  przyczyną.  Wprawdzie  wypuszczając  krowy 
cod^lieonie  na  podwórze  lub  inne  jakie  ogrodzone  miej- 
sce, można  poniekąd  złemu  zaradzić,  ale  to  tylko  w  czę- 
ści; usunąć  je  można  tylko  utrzymując  bydło  przez  czas 
przynajmniej  niejaki  na  pastwisku,  gdzie  schylając  głowę 
po  trawg  krzyż  wyprostowywa.  Peszenie  na  ścierniskach 
po  zdjęciu  zboża,  właśnie  do  tego  nasuwa  najlepszą  spo- 
sobność, bydło  znajduje  na  nich  dostateczne  pożywienie, 
ruch  umacnia  przytem  zdrowie.  Jeżeli  się  w  blizkości  go- 
spodarstwa znajduje  pastwisko,  to  w  każdy nTczasie,  zanim 
ą\ę  nadejdą  ścierniska,  wypada  na  nie  wypędzaj  krowy 
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mAKieB,  eboćby  na  jakie  parę  godsin,  oawejt  i  wtenesas/ 
gdyby  w  oborze  miały  dostateczne  pożywienie.'  Utrzymu- 
jąc krowy  latem  na  pastwisku,  jeżeli  to  ostatnie  albo  jest 
SA  szczupłe^  albo  nieosobliwycb  przymiotów,  i  bydlęta 
dostatecznie  sifi  na  nióm  nasycić  nie  mogą,  bardzo  dobrze 
jest  przybyłym  na  południe  i  na  wieczór  zadawać  do  zło* 
bów  paszQ  zieloną;  ten  dodatek  o  wiele  przysparza  nabia* 
łu  i  bydło  w  dobrym  stanie  utrzymuje.  W  tym  celu  wypa* 
da  obsiewać  peiwną  przestrzeń  gruntu  koniczyną,  mieszań* 
ką  i  żytem  karmówćm;  sposób  ten  utrzymywania  bydła 
pośretinie  trzymając  miejsce  migdzy  żywieniem  go  na  obo- 
ne  i  pastwisku  w  wielu  przypadkach  może  być  korzy- 
stnym. %\ 

Utrzymy%vnn%e  zimowe. 

79.  Karmienie  zimowe  bydła  rogatego,  stanowią  roi- 
naite  rodzaje    paszy;     główniejsze   są:    $imo^.  sł^ma; 
w  pomoc  im  przybywają:  warzywa^  wywar ^  stłodzmy  i  tym 
podobne  z  fabryk   pozostałe  8zczątki\  wreszcie   ziarno.     ' 
A  ponieważ  te  karmy,  wyjąwszy  stano-  albo  w  znacznćj 
objętości  swojej  zamało  cząstek  pożywnych,  lub  w  mał^ 
objętości  więcój  poźywności  zawierają  i  są  niektóre  z  nich 
zbyt  wodniste,  inne  są  zupełnie  suche;  w  karmieniu  prze- 
to bydląt,  starać  się  należy  między  objętością  karmu  a  je* 
go  odzywnością,  tudzież  między  suchą  a  wodnistą  jega. 
substancyą  zachować  pewien  przyzwoity  stosunek.   Jak 
sobie  w  tćj  mierze  zaradzić,  wyłożyliśmy  rzecz  o  tern  W  ( 
87—94  tomu  YIII.    Tamże  w  $  94—103  podaliśmy  ogól-^ 
ne  zasady  karmienia.   Nie  powtarzając  zalćm  tego,  co  się 
juz  tam  objaśniło,  przystępujemy  do  uwagi  samychie  kar- 
mów  w  szczególności 

60.  Siano.  Siano  i  potraw  z  dobrych  *  łąk  jest  dla  by- 
dła rogatego  najlepszym  i  najstosowniejszym  karmem  si-  ^ 
mowym,  jakoż  w  rzeczy  samćj,  w  gospodarstwie  gdzie 
go  można  mieć  podostatkiero  (gdzie  przeto  na  dobrych 
łąkach  nie  zbywa),  przezimowanie  obory  głównie  na  ntćm  . 
oparte  być  może.  Siano  wszakże  oienajlepiój  sprzyja  wy- 
rabianiu się^  ffilćka  u  krów,  a  satóm  i  aa  obfitość  ich     ^ 
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Ud<4U  BJMtohliwy  ^Hut^lt  wjrwior«$  j>ieUs4Ś  lue  ja$t«4i 
lezyeie  poźjpwne  (t€|)est  jeżeli  jest  za  twarde),  lo  i  na  wy- 
rabianie siglłustośei  menajlepićj  działu,  azateąi  i^ę  tu* 
4(9eDia  nie  jeftt  do|)Fe.  Siana  (fobre,  pężywne,  Mtrsyfuuje 
wprawdzie  krowę  w  dobrej  tuszy*  lecz  inato  w  i^jej  wyra- 
*bia  mleka,  jakkolwiekbądź  to  ostatnie  jest  tługleiik  J)jo^ 
siana,  chcąc  ieby  krowa  wiele  mleka  dawała,  tr^eha  ko* 
oieczaie  dpdat^LU  jakiegob%dźkolwiek  kariau  soca^yategp 
wilgotnega..  \Voda  (którćj.  wprawdzie  przy  suchćmi  siania 
>  krowa  więcój  za  napój  przyjmuje^  nie  sprawia  iycb  skut- 
ków w  wyr<ąbU^iu  się  mlóka,  co  pasza  soczysta  a(€»  pozy* 
wna,  wraz  z  sianem  skarmiana,  którą  stanowią  niektóre 
warzywa,  jak  sig  o  tern  niżej  będzie  mówiło. 

Z  drugiój  znowu  'strony,  porównywając  cenę  siana 
z  ceną  innych  artykułów  pokarmowych,  mając  i  to  na 
względzie,  że  bardzo  mało  mamy  takich  gospodarstw 
gdzieby  przyzwoity  stosunek  łąk  dobrych  do  roli,  mógł 
iyle  nastarczyć  siana  ild  potrzeba  dto  n^y^odnegd  ulrsyma- 
nia  obory;  pamiętając  wreszcie  i  na  tó^  ze  w  obecnych  óko* 
lieznośeiach  korzystniej  można  siado  spientiiyć  pttetww^ 
ee;  potrzebują  go  także  nremało  i  konie  robocze;  z  tych 
przeto  wszystkich  powodów,  moinaby  przyjąć  za  ifasadę, 
że  w  większej  liczbie  przypadków  korzy^tniój  będzie  nui-^ 
wiele  siana  obracać  nakarm  rogacizny;  u' nas  w  źbiagtt 
niektórych  okoliczności,  mianowicie  przy  dużych  gorżel- 
Diach,^ałkiem  go  na  ten  ćcl  nie  używają. 

Krowom  dojnym,  siana  twardego  z  nizkicb  łąk  pocho- 
dzącego dawać  nie  należy,  zresztą  one  i  same  jeftć  go  nie 
rade;  raczój  można  go,i  to  w  niewielkićj  tyfko  ilości,  zkar- 
roieć  jałowizną.  Użycie  sjafta,  które  podczas  zbioru  ucicr- 
piało  przez  niepogodę  lub  jlanlem  zostało  naniesione,  wjr- 
maga  wielkiej  ostrożności;  przez  omłacanie  dla  pozbawie- 
nia go  kurzu,  rznięcie  na  sieczkę,  zaparzanie  lub  skra- 
planie wodą  soloną  (jeżeli  gdzie  sól  tanio  przycbddzi)  mo- 
żna je  wprawdzie  w  sposób  niejaki  poprawić;  zawsze  je- 
dnakże pepraurionego  w  ten  sposób^  tyHco  na  kafm  dla  by- 
dła  opa84»wego  użyć  mciżna. 

81.  Go  do  pdżywności  i  dalszych  przyAiiotóvir  swoich, 
potraw   bywa  jeszcze  roz^naitszyin  od  siana.    Wcześnie 
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i  dobrse  lebrany,  wielu  gospodarzy  tagrafiic^iiych  za*' 
chwalą  dla  bydła  opasowego  a  nawet  i  krów  dojayeb.  Ja*! 
byiD  Tosumiał  ze  u  nas  ze  skarmianiem  potrawu  aalezj 
być  nieco  octroźniejszym.  U  nas  potraw  zwyczajnie  zbie^ 
ra  aifi  w  tój  porze  roką.  w  którćj  go  należycie  dosuszyć 
nie  można.  Zdaje  mi  sie  zresztą,  ie  w  zimniejs^ycU  saozo* 
gólnićj  ^guberniach  naszego  kraju  po  prawej  stroąie  Wb* 
sły  położonych,  drugi  zarost  traw  łąkowych,  juz  w  sobie 
mało  poiywności  zawićra;  a  jeżeli  go  si^  niepomy4Iqi4 
zebrałg  i  kiedy  go  się  uiywa  w  większej. nieco  ilości,  by»' 
dieta  dostają  odęcia  lub  biegunki. 
^  .  Lepićj  tedy  będzie  potrawu  samego,  nie  uzywa6  aa 
karm*  ale  go  miaszaó  wtaz  9  sianem-  Do  ulrz^roy,wwia 
^ młodej  rogaeizny  lepiój  go  całkiem  nie  używa-.. 

8%.  Siano  konio^^yny  ezeru>onej  i  lucerny^  nietyUm  ze 
i9ioie  zastąpić  najlepsze  siano^  łąkowe,  ale  skoszone 
przed  zakwitnieaiem  tych  rpńlio,  dobrze  i  sucho  zebrane, 
lepiej  działa  u  kri^w  dojnych  na  wyrabianie  się  mlćka 
aniżeli  siano  łąkowe.  Siano  wykowe  i  mieszanki  należy 
także  kłaść  w  równi  z  sianem  łąko  went;  zresztą  przyznać 
należy,  że  przymioty  gruntu  i  stopień  jego  iyznóści  zape* 
wne  że  nien^aty  wpływ  na  odżywDość  tych  karn^ów  wy^ 
wierająi .  3ia()0  esparceto  we  i  sporkowe  bez  wątpienia 
ma  pierwszeństwo  pTzed  sianem  łąkowóm.  Słoma  spot-* 
kij  na  dojrzałość  zostawionego  równa  się  z  sianem*  łą* 
Howem. 

If rowy  karmione  wyżó;  pamienionemi  gatunkami  siara 

więcej  piją  aniżeli  po  sianie  łąkowóm,  atąd  tćż  więcej; 

mleka  dają.    Bydłu   opasowemu  siano  koniezynowe  bar*. 

dzo  dobrze  służy,  jeżeli  mianowicie  wraz  z  nićm  skarmia 

^  się  i  bracha  lub  inny  jaki  pokarm  soczysty. 

Siano  koniczynowe  lepiej  jest  skarmiać  w  ezasie  z^ 
mnym  i  suchym,  aniżeli  w  porze  wilgotnej;  w  tylu  ^bo* 
wiem  ostalfnrm  przypadku  bydlęta  niechętnie  je  spożywają; 
zapewne  dlatego,  że  mocno  wilgoć  do  siebie  przyciąga* 

Młodzież  bydlęcą  lepiej  jest  karmić  sianem  łąhowóm 
aniżeli  koniczynowem,  w  takim  szczególniej  |^zypadku# 
jeżeli  jest  sposobność  skarn^iaoia  tego  ostat^iej^o  bydłem 
opasowem  lub  oabiałowćm. 
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83.  Liście  niektórych  drrew  gatunków,  jakoto:  topoli 
szczegótaiój  kanadyjskiej,  jesionu,  wiązu,  akacyi,  bubi, 
lipy,  brzozy,  olszy  i  leszczyny,  na  gałązkach,  pod  koniec 
lata  zasuszone,  stanowią  w  karmie  zimowym  bydła  nie- 
ma^ pom^c.  Jakie  należy  zachować  prawidła  w  zbiera- 
'diu,  przechowywaniu  i  uiyciu  liści,  odsyłam  czytelnika  do 
f  284  t6mu  Vm. 

84.  Słoma.  Pożywność  słomy,  w  ogólności  (mianowi- 
cje  niektórych  w  gospodarstwie  uprawianych  roślinj  tak 
jest  mała,  ze  przezimowanie  bydła  na  niój  tylko  samej, 
w  takim  szczególniej  razie,  kiedy  o  to  chodzi,  zęby  by- 
dlęta nietylko  nie  schudniały,  ale  zęby  jaką  przynosiły 
korzyść  w  przychówku,  nabiale  lub  pracy,  jest  niepodo- 
bne a  przypajmniój  bardzo  trudne.  Za  to  atoli  słoma,  j^- 
ko  środek  służący  do  wypełnienia  żołądka,  przy  innym 
jakimkolwiekbądź  karmie  soczystym,  np.  wywarach,  wa- 
rzywach i  t.  p.,  albo  przy  karmie  mającym  małą  objętość, 
jakim  jest  np.  ziarno  szrótowane;  albo  wreszcie  jako  śro^ 
dek  zastępczy  w  miejsce  siana,  ale  zawsze  z  sianem  zada- 
wana^ w  utrzymywaniu  zimowem  bydła  jest  bardzo  wiel- 
kiój  wagi.  Zwierzę  morduje  się  niejako  ipoddpada  od 
wielkiój  a  mało  w  sobie  soków  pożywnych  zawierającśj 
niassy  karmu,  nie  jest  w  stanie  tak  wielkiej  jego  objętości 
która  jest  potrzebną  do  jego  utrzymywania  przyjąć,  atśm 
bardzićj  nie  jest  w  możności  należycie  go  przetrawić.  Do- 
datek karmu  soczystego  lub  więcej  skoncentrowanego  do 
słomy,  podwyższa  jój  odżywność,  rozmiękczając  ją  i  po- 
budzając żołądek  do  większćj  ozynpości;  wartość  nawet 
dodanego  karmu,  przez  słomę  daje  się  podwyższać.  I  tak 
używając  słomy  w  niewielkićj  ilości,  wartość  jej  w  zbie- 
gu pewnych  okoliczności  może  się  przybliżać  i  do  warto- 
ści siana:  np.  przy  porcyi  dziennój  24  funtów  kartofli  i  6 
lub  8  funtów  siana,  dodane  5  funtów  słomy  tyleż  skutku 
robią,  coby  zrobiły  5  funtów  siana:  albo  przy  75—80 
funtach  koniczyny  zielonój,  3 — 4  funtów  słomy,  tyleż  ro« 
bią  skutku  co  Ś  funty  siana,  równające  się  12  funtom  ko- 
niczyny zielonćj. 

W  miarę  zwiększającego  się  stosunku  słomy  i  odży- 
wność jój  zmniejsza  się  tak  dalece,  że  tebociai  w  ogólno- 
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ic\  można  przyjąć  za  zadadd  h  2  funty  dobrćj  słomy  ja* 
rśj,  albo  3  funty  słomy  ozimćj,  mogą  zastąpić  w  karmie- 
niu zimowóm  1  funt  siana,  ale  to  wtenczas  tylko  może 
mieć  miejsce,  kiedy  sig  zachowa  ściśle  prawidło  stoso- 
wnego do  niej  dodatku  karmu,  ódżywniejszego  albo  wo- 
dnist9zego.  W  ogólności,  zęby  mióć  skutek  pożądany  ze 
.  słomy  karmowej,  wigcój  dawać  bydlęciu  jćj  nie  należy 
nad  połowg  zwyczajnej  porcyi  (na  wagę). 

85.  Zresztą,  migdzy  rozmai temi  rodzajami  słomy, 
.  wielka  zachodzi  różnica,  juito  co  do  gatunku  zbóż,*  juz- 
to  co  do  czasu  i  sposobu  jój  zbioru  i  przechowania,  juz- 
to  co  do  mniej  lub  wigcćj  dla  wegetacyi  przyjaznego  la- 
'  ta,^  zresztą  i  co  do  pory  roku  w  której  sig  ją  skarmia.  Gdy 
o  tóm  wszystkiem  juźeśmy  obszernie  mówili  w  kilku  miej- 
scach niniejszego  dzieła  a  mianowicie^  w  tomie  V  od  $ . 
154  do  końca  tomu  o  wartości iużyciu  8lomy\  tudzież  w  to- 
mie Viii  od  %  81 — 94  o  wartości  względnij  rozmaitego  ro- 
dzaju karmów^  tudzież  jakiego  rodzaju  karmy  iwjaki^ 
ilości  dla  bydląt^  w  citu  korzystnego  icif  utrzymywania,  prze-^ 
znacząc  należy  i  na  co  głównie  w  tij  mierze  uwagę  zwracać 
wypada;  odsyłając  przeto  czytelnika  do  wyżej  pomienionego 
wykładu,  winniśmy  tu  nadmienić,  żejakkolwiekbądź  słoma 
nąleżóć  może  do  główniejszych  karmów  bydła  rogatego 
'  w  zimie,  jednakże  przy  łatwój  nawet  sposobności  użycia 
przy  niój  karmów  soczystych,  mogących  ją  niejako  uzdol- 
nić do  tego  celu,  nie  należy  jój  zbyt  wiele  skarmiać;  przez 
to  sig  albowiem  osuszy  iródło  podściołu,  za  tóm  pójdzie 
zmniejszenie  massy  nawozu  stajennego,  a  tego  wszystkie- 
go skutkiem  bgdzie  powolny  ale  pewny  upadek  gospodar- 
stwa. 

Wszelkiego  rodzaju  poślady  gumienne,  a  mianowicie 
plewy,  zgoniny,  strącze  t.p.d.  jużto,  że  są  delikatniejszójj 
aubsŁancyi,  jużtoże  i  ziarna  w  sobie  nieco  zawierają,  mają 
wyraźne  przed  słomą  pierwszeństwo.  Skarmiają  sig  pospo- 
licie albo  w  stanie  zaparzania,  albo  wraz  z  innym  jakim  kar- 
mem soczystym. 

86.  Wszelkie  warzywa^  czyli  tak  nazwane  rośliny  okopo- 
«e,  n^ogą.stanowić  w  utrzymywaniu  obory  bardzo  wielką 
pomoc.  W  przyzwoitym  stosunku  z  suchym  karmem  udziela- 
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ne,  8%  wybótDym  karmem  tak  dla  mlóczoeg^  jako  (e£  i  opaso* 
wegp  bydła. 

Jełeli  krowa  takiego  jest  rostu,  ie  na  codzienne  Utrzyilła- 
nie  polrzebuje  24  funtów  siand,  to  udzielając  jćj  12  a  nawet 
i  10  funtW  siana  dobrego,  resztę  zaś  dopełniając  25 — 39 
funtami  warzyw  (np.  ćwikły,  brukwi  lub  marchwi)  pomie- 
szanych z  6  funtami  sieczki,  lub  plew,  nietylko  ie  się  ją 
w  dobrym  stanie  utrzyma,  ale  przy  tym  karmie,  otrzyma 
się  od  niej  więcej  mleka,  aniżeliby  go  się  miało,  żywiąc  ją 
samom  tylko  sianem.  Ten  sposób  utrzymywania  nietylko 
ze  pod  względem  użytku  stoSowniejszyra,  ale  w  zbiegu 
wielu  okoliczności  będzie  nawet  tańszym.  Warzywa  na- 
leżycie oczyszczone,  powinny  być  zadawane  nieinaczój. 
Jak  tytko  wraz  karmem  suchym,  ze  sieczką  łub.plewami  i 
to  W  przyzwoito] proporcyi  pomieszane;  ochędóztwo  w  żło- 
bach powinno  byćznajwiększąskrupulatnościąptzestrze*' 
gane.  Zastanówmy  się  nad  każdym  z  tych  karmów  w  szcze- 
gólności. 

87.  Kartofle  w  dobrym  gatunku,  dobrze  i  czysto  zebrane 
i  starannie  przechowane,  tak  w  stanie  surowym,  jakot6ż 
gotowane^  stanowią  dobry  pokarm  w  zimie  dla  bydła  ro* 
gatego,  jeżeli  tylko  w  przyzwoitój,  wraz  z  karmem  su- 
chym proporcyi  będą  mu  udzielone.  W.  takióm  przypu- 
szczeniu 2  funty  kartofli  mogą  zastąpić  I  funt  dobrego  sia- 
na łąkowego.  Niektórzy  robią  zarzut  przeciw  kartofli,  że 
krowy  nią  karmione  dają  mleko  nieprzyjemnego  srHaku, 
że  mastó  z  tego  mlójia  wyrabiane  białe  jest,  serowate; 
prawdą  to  jest,  ale  to  wtenczas  tylko  ma  miejsce,  kiedy 
jest,  w  nadto  wielkiej  ilości  z  małym  dodatkiem  innych 
karmów  dawaną.  Ważniejszy  przeciwko,  niej  zarzut,'  ale 
to  źawśze  tylko  W  zbytku  dawanój,  jest  że  atakuje  żołą* 
dek,  sprawia  laksę,  a  u  krów  cielnych  poronienie.  Żeby 
temu  zapobiedz,  należy  zachować  następujące  przestrogi: 
I)  Bydło  od  młodości  do  kartofli  nieprzyzwyezajone, 
przyzwyczajać  donićj  powoli."  2)  Nigdy  jój  nad  miarę  nie 
dawać;  najwięcćj  połowę  tylko  porcyi  zwyczajdój  karmu 
w  kartoflach,  drugą  zaś  połowę  wsianie,  słomie,  plewach 
hib  itinym  jakim  karmie  suchym  przeznaczać  wypada. 

ttożna  też  skarmiać  kartofle  gotowane.  Użycie  w  tym  sla^ 
nię  kartofli  więcćj  działa  na  wyrabiaoie  się  tłuslości  aaizoU 
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mlćka,  wzwierzcoiu  które  się  oią  karmi;  koszta  opału 
wazakid  powiooy  tu  wchodzić  w  uwagę.  Zresztą  daj^ąo 
bydlęciu  tyle  kartofli,  ile  ich  przy  należytym  dodatku 
karmu  suchego  potrzeba  do  jego  utrzymania,  lepiój.  jest 
skarmiać  kartofle  w  stanie  surowym,  należycie  ^oczy* 
szczane,  pokrajane  w  krążki,  i  pomieszane  ze  sieczką^ 
oszczędza  sie  w  tym  sposobie  kosztów  opału.  Uważając 
wszakże  kartofle  jako  dodatek  posilający  do  karmu  mniej 
pożywnego  suchego,  t  j.  jeżeli  na  jedne  sztukg  małój 
rasy  bydlęcia  na  dzienne  utrzymanie  więcój  ich  przezna- 
czyć nie  można  nad  10 — 12  funtów,  w  takim  razie  le- 
piój  będzie  gotować  j^  na  parze,  trzeć,  robić  z  niój  poi^o^ 
i  tóm  ostatnióm  suchy  pokarm,  na  sieczkę  porzniętfy^  za- 
parzać. Zresztą  w  użyciu  kartofli  na  karm,  należy  zacho- 
wać następujące  przepisy: 

a)  Jeieli  są  nieczyste,  mocno  ziemią  zwalane,  na- 
leży je  oczyścić,  opłuk  ująć  w  bębnie  sporządzon)  m  z  lat 
obracającym  się  w  naczyniu  napełniorióm  wodą,  jak  to 
.ma  miejsce  zwyczajnie  w  gorzelniach.  Kartofle  pochodzą- 
ce z  gruntu  piaszczystego,  sucho  zcibrane,  mogą  być  i  bez 
wody  oczyszczone,  wsypując  je  do  wyżćj  pomienionego 
bębna  i  obracając  go  dopóty,  dopóki  się  kartofle  z  ziemi 
nie  oczyszczą.  Lepiói  nawet  jest  kartofle  skarmiać  niemyte. 

b)  Dla  przygotowania  na  pokarm,  więcój  siekać  ich 
w  krążki  nie  należy,  jak  tylko  tyle,,  ile  się  ich  na  dzienne 
karmienie  potrzebuje;  pocięte  albowiem  w  krążki  lub  ko- 
stkę dłużej  leżąc,  podlegają  psuciu  się,  czernieją,  stają 
się  nieprzyjemnemi  dla  bydląt  a  nawet  i  szkodjiwemi. 

c)  Gotowane  kartofle,  przed  zadaniem,  powiooy  być 
należycie  ostudzone. 

d)  Przemarzło  lub  nadgniłe  kartofle  są  bardzo  dla  by-, 
dląt  szkodliwe;  jeżeli  wszakże  przemarzłe,  przed  rozta- 
jeniem  będą    ugotowane,  nie  szkodzą. 

88.  Aurami  stanowią  jeszcze  zdrowszy  i  stosowniejszy 
pokarm  dla  krów,  .aniżeli  kartofle;  bo  niety'k>  że  na 
wyrabianie  się  mleka  ale  razem  tłustości  i  mięsa,  skute^ 
Gznie  działają.  Są  one  wodnistsze  od  kartofli;  2  i  pó^  do. 
3  funtów  buraków  równają  się  w  odży wności  2  funtom 
kartofli  lub  jednemu  funtowi  dobrego  siana.   Zdaje  się 
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it  M  odiywność  buraków  pod  wąglfdem  karmu,  wie- 
Ite  wpływają:  gatunek  bufaka,  natui^  gruntu,  Uposób  opfk- 
wy,  )ak  to  Właśnie  ma  miejsce  i  wfabrykacyi  cukni 
I  bui^aków. 

J^ieli  jest  sposobność  iizyeia  ńa  karm  zimowy  Itarto* 
fli  i  ^buraków,  dobrze  się  postąpi,  kiedy  si^(  je  skarmiać 
będzie  razem  z  sobą  pomieszane  (rozurtaić  się  ce  stosd- 
wnytti  dodatkiem  karmu  suchego);  butaki  albowiem 
działają  cókplwiek  pi*zeciwko  ^ym  skutkoih  katrCofti, 
mniij  rozwaloiając  żołądek  i  utrzymując  bydlęta  ^w  le- 
pszćj  tuszy,  kiedy  kartofle  w  tbkim  przypadku  b^rtlżo 
dobrze  działają  na  wyrabianie  się  otłite  mFćK^. 

Buriki  skarmiają  srę  pospolicie  na  surowo;  JBi&ti  WSititk- 
ze  óp£ił  nie  je^it  drogi,  to  gotowanie  ich  na  pa^ę  Wyna- 
grodzi się  bez  wątpienia.  Przed  skarmieniem  powinny  być 
z  ziemi  do  nich  przylegającej  oczyszczone. 

'89.  Brukiew,  rutabuf^a  rzepa  i  marchew^  ró^wniez  są  przy- 
datne na  karm  zimowy  dla  bydła  jak  i  buraki."  O  sto- 
pniu ich  pozywUości  rozróżnione  są  zdania;  bnikre w  We- 
dług niektórych,  ma  jeszcze  dzielniej  skutkowtkó  na  wy- 
rabianie się  u  wszystkich  bydląt  tłustości)  aniżeli  buraki) 
a  w^dł^g  innych  ma  mióć  pierwszeństwo  przed  Icartoflami, 
Marchew  bydlęta  najchętniej  zjadają;  mleko  i  hiaało 
uktównią  karmionych,  są  wybornego  smaku  i  przymiotów. 
Szkoda  że  uprawa  tój  rośliny  jest  nieco  przyti^udna.  Rze- 
pa, jako  najwięcej  W  sobie  wodnistości  zawierająca,  naj- 
mniój  jest  pożywna;  dobrym  Wszśkże  jest  karrhedi,  tak 
dla   udojowego  jako  tóż  i  opasowego  bydła. 

^.* Buttoay  codo  stopnia  odżywności,  pośrednie  zaj- 
muje miejsce  między  kartpflami  i  burakanli;  ma  zaś,  pód 
wżglęciem  karmu,  tę  szczególniejszą  zaletę,  Że  ""wytrzy- 
mując  mrozy,  może  zimovviić  w  'gt^ncie,  a  na  Wiolsnę 
kiedy  już  inne  ogrodowizny  "są  skarmiorie,  ihbie  je  za- 
stąpić w  utrzymywaniu  obory.  Bulwę  lepićj  ']^śt  s1[ar- 
mieć  spoinie  z  kartoflathi,  dodając  do  nich  przyzwoitą 
ilość  karmu  suchego. 

'Łodygi  i  liście  bulwy,  wjiesieni  wysuszone,  drobnd 
pocięte,  stanowią  wcale  niezły  pokarta  dla  bydła  zi- 
mową po^ą. 
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91.  l(^p^ątąyf^pvJBiwdńe.  ze  ir/s^ys^i^ich  Qgrodow^q  jest 
DajwodaisUza,  dlaczego  tez  i  znacznego  dodatku  w  kar- 
inie  auchym  potrzebuje;  krowy  wszakże  nią  karmione,  da« 
ją  wiele  mięka,  z  którego  wyrabiane  masło  pYzewybornych 
jest  przymiotów.  Kapusita,  ponieważ  wymaga  dobrego 
|;^uotu#  i  uprawa  jój  dosyć  jest  kosztowna,  może  wszakże, 
cbociażby  i  nie  tak  na  wielką  skalę  uprawiana,  być  wielką 
pomocą  w  przejściu  z  letniego  nakarm  zimowy,  t^m  szcze- 
gólniej, gdzie  sig  bydło  latem  utrzymywało  na  oborze.  Głą- 
bie kapuściane,  pożywniejsze  są  od  samćj  kapusty,  mają 
ziaś  jeszcze  te  zaletę,  ze  się  przez  zimę  łatwo  dają  prze- 
cbowywać. 

Stopień  pożywoości  wszystkich  wyżćj  wymienionych 
ogrodowizn  podany  jest  w  tabeli  załączonej[do^$  97,  tomu 
VIII;  do  takowych  podań  w  ustanowieniu  ilosdi  IcarmO,  sto- 
sować się  należy.  Źe  nigdy  inaczej  skarmiać  ich  nie  nale- 
ży jak  tylko  wraz  z  karmem  suchym;  że  w  zadawaniu  mniej- 
szych lecz  częstszych  porcyj,  oateży  zachować  najściślej- 
szy porządek  iochędóztwo  w  żłobach,  rozuo^ió  się  samo. 
przez  się*         ^  r 

92.  Szczątki  które  pozostają  od  fabryk  z  gospodarstwem 
połączonych,  mianowicie:  słodziny,  bracha  it.  p.  stanowią 
bardzo  dobry  pokarm  na  zimę  i  tern  lepszy,  że  niekosztp- 
wny  a  częstokroć  i  nic  niekosztujący.  Zastanówmy  się 
nad  ka^ym  z  jpich  w  szczególności. 

92^.  Słodziny  wybornym  są  karmem  tak  dla  bydła  opą' 
sowego  jako  tóż  t  udojowego,  a  że  niewiele  w  sobie 
wodnistosci  zawiórają  i  w  skrzyniach  lub  dołach  cembro- 
waoych  utłuczone,  mogą  by^  dosyć  dfugo  przechowy- 
wane, to  tedy  wartość  ich  pokarmową  tóm  bardziśj  pod- 
jBryżsźa. 

94.  Bracha  czyli  $Dj/war  w  większój  części  naszych  go- 
spodarstw stanowi  główny  przedmiot  karmienia  zimowego; 
jednakże  dla  przycbówkowej  młodzieży  i  dla  krów  doj- 
Dych,  z  powodu  że  jesj;  zbyt  wodnistą  i  nie  jest  bez  kwa- 
ków, ^ieząwsze  dobrze  służy;  a  w  przeważającej  i)psćj[ 
udzielana,  szkodzi  nietylko  ich  zdrowiu,  ale  i  celowi  ich 
użytków;  ba  nawety  zbyteczna  pVo^ukcya  brąchf  w  celił 
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obraeania  jój  na  karm  zimowy,, szkodliwą  jeat  i  dla  całego 
cgółu  gospodarstwa. 

Mierne  wszakże  użycie  brachy  świeżej  z  zachowaniem 
niektórych  potrzebnych  ostrożności  nie'  jest  szkodliwe, 
a  przy  innych  karmach  posilnych  np.  przy  dodatku  siana, 
dobre  skutki  sprawuje.  Ilość  brachy  kartoflanej^ze  60  do63 
funtów  kartofli,  na  dzienne  użycie  dla  bydlęcia  sporej  rasy, 
jentto,  podług  p.  Koppe  największa  jej  riość  jakiej  motna 
użyć;  na  wypęd  zatem  jednego  korca  kartofli  należy  liczyć 
4— '5  sztuk  bydła  (a).  Jeżeli  więcej  przypada  brachy 
I  WKzystką  się  zużywa,  już  to  jest  niedobrze.  Lepiój  nawet . 
byłohy  zdaje  roi  się,  żeby  jój  na  sztukę  bydlęcia  mniój  przy- 
padało. 

95.  W  użyciu  brachy,  żeby  nie  była  szkodliwą  i  żeby  zu- 
żyta była  korzystnie,  należy  zachować  następujące  prze- 
pisy: , 

a)  Bracha  nigdy  inaczej  skarmianą  być  nie  powinna,  jak 
tylko  świeżo  po  jej  odpędzeniu;  jeżeli  zaś  to  być  nie  może, 
to  przynajmniej  starać  się  o  to  należy,  ażeby  naczynia,  cay 
lóż  doły  ccmbro^ane,  gdzie  się  przechowuje,  w  czystości 
były  utrzymywane  dla  uniknienia  formowania  się  kwasów. 
Czyszczenie  kiedyniekiedy  wapnem  najlepiój  tu  posługuje. 
Najlepiej  wszakże  tak  się  z  gorzelnią  i  bydłem  na  wywarach 

Ca)  2  rasy  moiejszij,  pospolitej  w  kr«]a  ouiym,  mosDA  i  6—7  sztfik 
ift  wywarze  pocbod7.ącyiu  od  jednego  korca  dziennie  utrzymać;  korzee 
albowiem  kartoSi  daję  wywara  maiej  więcej  70  i^aracy  pols.;  krowa 
sal, dorosła  krajowej  naszej  rasy  niespotrzebuje  go  więc^  dziennie  aad 
garncy  pols.  10.  ' 

JCresz^,  podania  co  do  odiywnoici  wywaru,  są  rozmaite.  ;P.  Bloek 
twierdzi,  że  wywar  kartoflany,  w  stopnia  odźywnoici  może  się  riwaać 
f-^i  waitolci  iLarlofli  surowych;  a  ze  podłóg  niego  O  i  pół  fanU  kar- 
tofli równa'  się  3  funtom  sinna  (dobrego),  a  zatem  tylko  f,  to  wywar 
c  jednego  korca  kartofli  waiącego  250  fant.  będzie  się  równał  46  fun- 
tom dobrego  siana,'  Pan  Rossman  z  Bielawy,  jeden  z  umiejętnych  na- 
szych gospodarzy,  na  własnych  doiwiadczei^iach  wsparty,  sądziło  wy- 
war z  korca  pol.  kartofli  ;neże  się  równać  wartości  pokarmowej  50  fant. 
dobrego  siana.  Poróv^n\wająe  te  podania  zpowyźszemi,  przychodziłoby 
aa  krowę  tylko  8  fnntow  siana  dziennie:  jrstto  iloió  pokarmu  któraby 
no  '  utrzymania  dzienne  krowy  nie  była  dostateczną,  B^y^Y  potrzebnój 
naMy  karmu  i  jego  od^ywnosci  nie  dopełniała  sicezka,  która  się  bracbą 
waparsa»  I  gdyby  tai  bracha  odlywnosci  pokarmu  sucbogo  i  mniój  poly^ 
intgo^W  xaparxeaia  nit  podnoiUa. 
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utnytnywanćm  urządzić,  ieby  tyle  było  bydląt,  ileby  lUI 
raz  całą  odpędzoną  bracha  zuiyć  mogło. 

b)  Można  skarmiać  bracha  (jeżeli  nie  jest  zbyt  rzadką) 
pojąc  nią  bydło,  a  potem  zadając  słomę  lub  inny  po- 
karm suchy  do  przejedzenia;  można  nią  wtenczas,  kiedy 
jeszcze  jest  gorącą,  zaparzać  sieczkc;  i  jedno  i  drugie 
jest  dobre.  Pierwszy  sposób  ma  ię  za  sobą  zaletę  ze 
muina  zachować  większe  ochędóztwo  wiłobach^  bydło 
nie  napędza  sobie  oskomy  i  nie  "traci  chęci  do  jadła;  , 
drugi  ma  tę  dogodność  ^e  zaparzanie  sieczki^  słomianej 
podwyższa  tćj  ostatniej  odzywność,  roztwarzając  jćj 
twarde  części  włókniste.  W  tym  ostatnim  przypadku, 
sieczka  zaparza  się  bracha  gorącą  z  kotła  wypuszczoną, 
zostaw  uje' przez  6 — 8  godzin  i  potem  zadaje.  W  każdym 
przypadku  pokarm  wywarowy  nieinaczej  powinien  być 
zadawany  jak  tytko  po  zupełnem  ostudzeniu. 

c)  Brachy    nigdy-  wodą  rozlewać  nie   należy;  chyba 
tylko  wtenczas,  kiedy  się  chce  poprawić  wodę  używaną  , 
do    wodopoju. 

d)  Chcąc,  żeby  krowy  c^ojne  na  wywarze  Otrzymywane, 
nie  żary  wały  na  udoju,  i  żeby  przy  tym  karmie  dobre  mtćko 
dawały,  trzeba  koniecznie  obok  brachy  dawać  im  i  siano, 

e)  Woły  w  zimie  próżnujące,  można  bardzo  dobrze 
utrzymywać  na  wywarach.  Ze  na  brasze  nawet  możną  tu- 
czyć bydło,  o  tem  wie  dobrze  każdy  z  naszych  gospodarzy. 

I)  Chcąc  zaprowadzić  karmienie  bydła  bracha,  potrzeba 
(jeżeli  pie  było  do  tego  karmu  przyzwyczajone)  bardzo  po- 
woli do  nTego  przyzwyczajać*  Wogólności,  przejście  z  karmu 
suchego  do  bracho  wego  i  wzajemnie,  powinno  być  powolne. 

96.  Gdy  Y^ywar,  mianowicie  kartoflany,  ze  wszystkich 
artykułów  pokarmowych  jest  karmem  naj wodni stszym, 
wymaga  przeto  największego  w  karmie  suchym  dodatku. 
Siano,  w  rzadkim  zbiegu  okoliczności  i  w  nader  małój 
liczbie  gospodarstw  może  takowy  dodatek  w  całkowi- 
tości stanowić ,  słoma  zatem  musi  ten  niedostateit. 
zapełnić;  obracając  wszakże  większą  część  słomy  na 
karm,  mało  jój  pozostaje  na  podśeiół.  Kto  mało  pódścieła, 
ten  mało  ma  gnoju^  i  gospodarstwo  na  Ićm  cierpieć  musi, 
bo  Dawóz  wynikający  ze  skarmienia  słomy/ ^djatega,  że 
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Ęp  8iQ  mało  utworzy,  oigdj,  wJęk^ą  t^yfęi  ąw^oJA 
dzielnością  nie  wynagradza,  tej  massy,  ku^rą,  wy4ą  ia^ 
fama  iloa^  ^łomy  ate  nie  skar.m/on/9,  tyfi^o  uiyta  n^ 
podściót.  Cóż  dopiero  kiedy  by djcla  używając  karmu 
wodnistego,  powiekszćj  części  wydają  odchody  yffo- 
'^piate,  klóre  niezatrzymywane  małą  ilością,  ppdśpiołu 
po  wijBk&zej  cz(ści  marnują  s\c.  Ztąd  wypi^^a^  ze 
piycie  ;ifbytecznej  ilości  wyw<ąrów  na  karm  dla  bydła^ 
ta^  zęby  na  tćm  podściełanie  miało  wyraźnie  cierpieć, 
smr^iejszając  źródło  nawozów,    ppdkopuje  gospodarstwa. 

97.  Matuchjfy  z  powodu  swojej,  kleistoąci,  rozmięk- 
czający cb  i  łagodzących  przymiotów^,  ctano^ią  bardzo 
dobry  i  stosowny  pokarm,  szczególniej  dla  młodzieży, 
bydła  chorowitego  i  krów  po  ocieleniu;  u  kró^y^  dpj- 
nycb«  w  miarę  dawane,  przysparzają  mleka,  ale  te^  t€)a^^ 
ostatniemu  udzielają  nieprzyjemnego  smaku,  jężętli  są 
ydzięlaoe  w  wie^^ćj  ■  nieco  ilości. 

Ną  jedne  aztuke  bydlęcia  sporej  rasy,  zwyczajnie  wiecęj 
Sie  makuch  nie  przeznacza  dziennie  nad  jeden  funt.  Makuchy 
rozpuszczają  sie  w  wodzie,  którą  sie  daje  bydlętom  za  na- 
pój, lub  tez  tą  wadą  akrapia  pokarm  porznięty  na  sieczkę^ 

Makuchy  lniane  równają  sie  co  do  wartości  pokarmo.wej, 
iytu;  rzepakowe  mniej  są  pożywne.  Siemrg  lniane  pośle- 
dnich przymiotów  niezdatna  ną  zasićw,  utłuczono  lub 
zmełte  i  z  wodą  zarobione,  wyborny  daje  pokarm  dla 
cieląt,  krów  dojnych  lub  bydląt  chorowitych. 

•98*  Zboię.  Ziarno  zbóż  i  rpślin  groszkowych,  juzto 
dla  zbyt  małćj  jego  objętości,  juzto  dla  wysokićj  ceny 
1  kor^ystniejs^egą  na  inne  pęlę  ubycia,  na  kartą  <jla 
bydła  rogatego  nie  mo^e  być  obfacańe;  fi^oźe  być 
wazakie  uiytem  w  dwóch  następujących  przypadkach: 
1)  w  braku  zupełnym  siana  lub  ipnych  Tyta<ściwych 
karmowi  jeżeli  wypada  skarmiać  bydłem  inne  grubsza 
i  małp  pożywne  karmy  np.  słomę  żytną,  i  t.  p*  do  których 
ani  ogrodowiznąni  wywaru,  dla  ich  braku,  dodawać  pie 
mozna^  używa  sie  ziarna  dla  podniesienia  stóppia  ich 
poiywDpści;  2)  w  tuczeniu  bydląt  i  to  pod  kopiec  tuczenia. 
W  każdynt  przypadku,  użycie  ziarna  ną  ten  cel,  wtęoczą^ 
tylko  może  być  korzystaómi  luedy  cena  je^o  jeal  niaka. 
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Żołądek  łwiewąt  rogtitych  ftie  jest  tak  uorgiditttWźihy, 
zęby  z  ziarna  szczególpiej  w  całości  im  zat}awanego,ta1(  do- 
kładnie mógł  wydobyć  i  przyswoić  zawartą  w  niempoźy- 
#ndść,  jak  to  ma  miejsce  u  koni,  owiec,  ś^iń  i  ptastwa  do- 
Oiotrego.  Irtaciej  tedy  ziarna  dla  bydła  rogatego  na  po- 
karitpużjwać  nienałeży,  jak  tylko  w  stanie  mogącym  skute- 
czndść  jego  pokarmową  podwyższyć,  h  zatśm  albo  wprzó- 
dy ttartioczooe,  albo  ugotowane,  albo  pirzynajmniój  zeszró- 
ttf#ane.  W  każdym  przypadka  zadaje  sig  wraz  ze  sieczką. 
Dtóa  fanty  ziarna  w  całości  skarmionego,  nigd  J  rfie  zrobią 
lego  skutku,  jaki  zrobi  jeden  funt  tegoż  ziarna  źeszrótowa- 
nego  z  trzema  funtami  sieczki  zaparzonego  i  poićm  osta- 
dzoMgo.tak,  żeby  pokarm  był  letnita;  przypuszczając  zre- 
sztą, że  -po  spożyciu  tego  karmu,  jeszcze  sig  zada  3  funty 
słomy 'do  przejedzenfa. 

2tąd  tedy  wypada,  że  wartość  pokarmowa  ziarna,  za* 
wsze  jest  tylko  względną;  jednakże  przypuszczając,  że  ziar- 
no należytym  sposobem  bgdzie  przygotowane  I  z  innemi 
karmami  pomieszane,  i  że  go  sig  na  dzienną  pórcyg,  na  je- 
dnc  sztukę  bydlęcia  nie  więcej  przeznacza  nad-2 — Sfunty* 
możoaby  przyjąć  za  zasadę,  że  jeden  funt  żyta  i  jęczmienia; 
1|.  funta  owsa,-  IJ.  funta  bobu,  grochu  i  pszenicy^  zastąpić 
będą  mogły  dwa  funty  siana. 

»9.  Powiedzieliśmy  w  $  100  tomu  VIH.  ie  ^kutei^entfść 
karroów  można  podwyższać  przez  rznięcie  ieb  mi 'sfedzk^ 
zaparzanie,  gotowanie,' fermentowanie  i  t.p.  środki,  wyja- 
da nam,  niektóre  z  nich  bliżej  roztrząsnąó,  'i¥  cefo  ićh  "za- 
stosowania do  utrzymywania  ł^ydiątrogatyah. 

100.  Nie  tJodlega  wątpliwości,  że  każda  słbra^a  twarda 
(np.żytna)  przez  porznięcie  jćjnIffSiecźkęf  połączenie  z  ja- 
kimkotwiekbądź  innym  karrhem  aoczystyhi,  staje  się  śtra- 
wnifejsźą;  jak  równie  z drtjgifej  strony  i  skuteczność  tego 
ostatniego  przer  ścisłe  połączenie  się  ze  słomą  pod- 
wyższa się  wyraźnie.  Mając  przeto  do  skarmienia  ogro- 
dowizrty,  brachę,  słodziny  i  i,  p.,  najkorzystniej  można  bi- 
dzie ich  tiżyć  w  tym  celu  wraz  że  sieczką  słomianą, 
plewami  i  strączem  rzepakdwem.  Mbżna  tu  także,  w  ta- 
kita  azczególni^j  praypadku,  kiedy  sfę  namierza  skarmiać 
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znaczną  party e  słomy,  wraz  z  nią  i  pewną  cze96  ziana 
rznąć  na  sieczkę. 

Siana  wszakże  wszystkiego  niema 'potrzeby  rznąć  na 
sieczkę,  wyjąwszy  chyba  tylj^o  następujące  przypadki:  1) 
gdyby  było  twar,de,  grubo-łodygowe  i  w  ogólności  złych 
przymiotów;  2)  gdyby  Wypadało  na  nićm  tylko  samem  iub 
X  po  większej  czyści  na  niem  prowadzić  karmienie;  3)  na- 
koniec^  jak  się  juz  wyżej  powiedziało,  kiedy  przy  znacz- 
nej partyi  słomy  zamierza  się  skarmiać  mało  siana.  Nie- 
ma takie  potrzeby  i  słomy  wszystkiej  skarmiać  w  postaci 
sieczki.  Już  nawet  dla  samej  odmiany  karmu,  bydlęta  wo- 
lą pewną  część  paszy  spożywać  w  całości*  Zresztą  i  to  pe- 
wna iż  częśę  karmu  zadawanego  w  całości,  pobudzając 
więcój  do  przeżuwania  i  do  wyrabiania  się  w  większej  ilo- 
ści śliny,  przykłada  się  tem  samem  do  lepszego  trawieoi^, 
jak  gdyby  ją  całą  w  postaci  sieczki  skarmiano.  Gdyby  op. 
dla  -krowy  na  dzienną  porcyę  przeznaczono  20  funtów 
kartofli,  6  funtów  siana  i  8  funtów  słomy,  paszę  takową 
bydlę  chętniej  by  spożyło  i  więcójby  z  niej  korzyści  odoio- 
sło,  gdyby  połowa  lub  dwie  trzecie  części  słomy  porznię- 
tej na  sieczkę  i  pomieszanej  z  kartoflami  reszta  zaś  słomy 
i  całe  siano  spaszone  były  w  całości,  aniżeli  żeby  cała  słoma 
i  siano  w  postaci  sieczki  z  kartoflami  skarmione  być  miały. 

Zresztą^wchodzić  tu  także  w  uwagę  powinny  i  koszta 
rznięcia  karmów  na  sieczkę,  jakkolwiekbądi  udoskonale- 
nie mechanizmu  sieczkarń,  w  teraźniejszych  czasach,  tę 
robotę  płatwia.    « 

101.  Zaparzenie  wodą  wrzącą  karmu  twardego  suche- 
go, jakotcf:  słomy  i  siana  porzniętych  wprzódy  na  siecz- 
kę, plew,  zgonin,  atrącza  rzepakowego^  dodając  do  te- 
go wszystkiego  nieco  innych  pozy wniejszych  karmów,  ja- 
koto:  ziarna  poszrótowanego,  makuch  albo  ogrodowizn  po- 
ciętych, jakoto:  kartofli,  buraków  i  i.  p.,  skuteczność  przy- 
gotowanej tym  sposobem  paszy,  podwyższa  przynajmniej 
o  jakie  20  procent.  Tenże  sam  skutek,  tylko  jeszcze  w  sto- 
pniu daleko  wyższymr  można  osiągnąć  prz^z  gotowanie  na 
parze.  Ten  sposób  przygotowania  karmu  najlepszy  i  najsto- 
sowniejszy jest  dla  krów  dojnych  i  bydła, opasowego*  naj- 
piniej  stosowny  dla  wołów  roboczych*   Przeciwko  niemu 
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iresst)  robi^  niektórzy  zarzut,  że  sie  zwierzęta  ptzj  nim  roz- 
pieszczają, a  szczególniej  ie  się  iołądek  osłabia;  to  prawda, 
mo2na  wszakże  temu  zapobiedz,  zachowując  w  użyciu  go  pe- 
wne przestrogi,  które  mianowicie  na  tćm  zalezą:  a)  żeby  karm 
zaparzony  przed  zadaniem  go  bydlęciu  wprzódy  był  należycie 
esttfdzony;  h)  ieby  nie  cała  pasza  do  utrzymania  bydła  prze- 
znaczona, tym  sposobem  była  przygotowywana,  ale  żeby  pe- 
wna jćj  część  a  nawet  i  cała  połowa  słotny  i  siana  skarmioną 
byta  w  całości,  tojest  ieby  nietylko  nie  była  zaparzaną ,  ole 
ani  na;wet  porzniętą  na  sieczkę;  posługuje  to  nietjlko  do  le-  . 
pszego  wypełnienia  żołądka,  ale  odmiana  karmu  suchego  i  wil- 
gotnego, długiego  i  krótkiego  wzbudza  chęd  dojadła,  a  bydlę- 
ta do  karmu  zaparzanego- tak  dalece  nic  flrzywykają.  Zaparza- 
nie lub  gotowanie  na  parze  nioźe  być  urządzone  rozmaitym 
sposobem.  W  zaparzeniu  postępuje  się  następującym  sposo« 
bem:  pasze  twarda  i  sucha  na  drobną  sieczkę  pocięta  le  wszy^ 
stkićm  tćm  co  ma  być  do  ni^j  'dodane,  warstami  napi-zemian 
wsypuje  się  do  naczynia  i  wodą  wrzącą  zalewa,  zosta wując 
w  spókojności  od  rana  do  wieczora  lub  od  wieczora  do  rana. 
Wody  się  tyle  tylko  nalewa,  ile  pasza  jój  przyjąć  i  nasiąknąć 
nią  może;  potćm  się  l)ydiu  zadaje. 

W  celu  gotowania  na  parze,  które  jeszcze  bywa  skntecz- 
aiejszćm,  naczynie,  tojest  kadi  do  którćj  się  składa  pasza  albo 
się  ustawia  na  kociołku  wmurowanym  do  borna  lub  tćż  mo- 
żna Aądinąd  parę  za  pomocą  rury  do  naczynia  wprowadzić  • 
jak  te  ma  miejsce  w  gotowaniu  kartofli  na  parze  w  gorzelniach. 

193.  Chcąc  zaprowadzić^  czyli  raczćj  znajdując  się  w  po- 
trzebie tśprowadzenia  wyżćj  pomienionych  sposobów  przygo- 
towama  karmu ,  należy  wziąć  pod  uwagę  kos£ta  które  w  tym 
eelu  ponosić  wypada,  siczególnićj  koszta  materyału  opałowe- 
go, i  porównać  je  z  oszczędzeniem  i  podwyższającą  się  tegoż' 
karmu  odiywnością.  Mając  dostateczną  ilość  siuna  i  warzyw, 
można  przy  nich  słomę  i  bez  dalszego  przygotowania  korzystnie 
przez  karmienie  spićniężyć.  Gorzelnie  zresztą  u  nas  znaczną, 
iriekiedy  nawet  ogromną  massa  wywarów  swoich  (jeżeli  się  tylko 
ich  świćżo  i  na  gorąco  jeszcze  do  zaparzenia  karmów  suchych 
używa)  uwaljoiajf  zupełnie  od'  uciekania  się  do  tego  sposobu. 

T.Ł  ^  12 
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W  nijcia  karmu*  wyżćj  pomieDionemi  sposoby  pitjgoto- 
wanego  szciególnićj  trzeba  mićć  na  uwadze:  troskliwość.wca- 
Um  postępowaniu  karmienia,  skrupulatne  zadawanie  i  tnj- 
manie  się  godzin  przeznaczonych  w  zadowaniu  paszy,  och^-' 
dóztwo  naczyń  i  iłobów  w  których  się  karm  przysposabia » 
przechowuje  i  zadaje;  a  zresztą  zachowanie  przemiany,  tojeat 
udzielanie  karmu  suchego  obok  zaparzanego. 

103.  Fermentowanie  karmo  w,  podwyższa  takie  ich  warr 
tość  pokarmową;  sposób  ten  przygotowania  ich  szczególniej 
przydatnym  jest  dla  bydła  opasowego.  Doświadczenia  Wszak- 
że w  późniejszych  czadach  po  wielu  gospodarstwach  aynione, 
a  tu  w  folwarkach  instytutowych  zupełnie  stwierdzone  prze- 
konały*  ie  lekka  fermentacya  czyli  zagrzanie  karmu  jiorznięte- 
go  na  sieczkę,  przez  skropienie  go  wodą  lub  umieszanie  z  in- 
nym jakim  karmem  soczystym  np.  kartoflami  pokrajanemi  spra- 
.  M^ione,  podnosi  jego  odźywność.  Sposób  ten  przygotowania 
karmu  nietyiko  ze  jego  odźywność  podwyższa,  żadnych  prócz 
rozdrobnienia  karmu  nie  ciągnie  za  sobą  kosztów,  ale  i  bardzo 
jest  zdrowy  dla  bydła. 

Sposób  zagrzewania  karmu  suchego ,  ponnfetego  na  sie^ 
czkę,  przez  pokropienie  go  wodą  lub  zmieszanie  z  nim  kar- 
tofli w  krążki  pokrajanćj  jest  następujący: 

W  joborze  stawią  sie  trzy  kadzie  lub  skrzynie  z  mocnych 
bali  zrobione,  takićj  wielkości,  żeby  każda  znich  tyle  w  sobie 
karmu  porzniętego  na  sieczkę  zmieścić  mogła,  ile.  się  go  na  je- 
dnodzićnną  potrzebę  całćj  obory  wymaga.  Sieczkę  wsypuje 
się  do  naczynia,  skrapia  ją  wodą  tak,  żeby  była  wjlgotną.  Je- 
żeli są  kartofle  do  skarmienia ,  to  posiekane  dodaje  się  do 
sieczki  i  po  lAiIeżytćm  umieszaniu  wsypuje  się  do  naczynia; 
jeżeli  mało  jest  kartofli ,  w  takim  razie  dodaje  się  tyle  wody, 
żeby  karm  należycie  był  zwilżony.  SieczUa  wsypuje  się  czę- 
^  ściami  i  dobrze  udeptuje.  Na  drugi  dzień  napełnia  się  drugie 
naczynie,  na  trzeci,  trzecie. 

Każde  naczynie  zo^awuje  się  przez  dwie  pory  do  fermen- 
tacyi,  w  którymto  czasie  karm  zagrzewa  się  tak  mocno  jak 
gd|by  wrzątkiem  cały  był  oblany;  drugiego  dnia  już  może  b/ć 
Użytym. 
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Kaide  nactynie  rozdziela  sie  na  trzy  dania:  ranne  ^  połii« 
dniowe  i  wieczorne.  Dłiiićj  sieczki  do  fermentowania  (chyba 
tylko  w  dniach  bardzo  zimnych)  zostawiać  nie  naleiy,  boby  * 
joź  wpadała  w  fermentacyą  gnitą  i  w  takim  stanie  juz  byłaby 
szkodliwą;  ale  tćź  i  przed  haleiytćm  ^agilaoiem  się  karmu  da* 
waó  nie  należy. 

Czas  w  kfórym  juz  moina  uiyć  karmu  poznaje  sie  po  za« 
pachu  podobnym  do  świćźo  upieczonego  chleba;  zależy  zaś  on: 
1)  od  stopnia  zwilżenia;  2)  od  cieplejszej  lub  zimniejszćj  tem- 
peratury. Dlategoto  potrzeba  tyle  tylko  sieczkę  zwilżać^  zęby/ 
>  była  wilgotną  nie  zaś  zupełnie  mokrą;  żeby  dozwolić  przy- 
'  stępu  powietrzp ,  a  zatćm  naczynia  nie  nakrywać.  Jeżeli  nie 
jest  zbyt  zimno,  lepićj  jest  naciśnie  w  którćm  się  pasza  za- 
grzewa umieszczać  w  komorze  zwyczajnie  znajdującćj  się  przy 
oborze,  tam  gdzie  się  mieszczą  sieczkarnia,  rzezak  kartoflany 
i  gdzie  w  ogólności  karm  się  przygotowuje.  Jeżeli  nićma  kar- 
tofli do  skarmiania  i  fermentacyą  ma  się  pobudzać  samą  tylko 
wodą  ,  w  takim  razie  do  słomy  dodaje  się  nieco  siana^  i  to 
wszystko  rznie  się  na  sieczkę,  do  sieczki  dodaje  się  plew;  gdy* 
by  wodę  użyć  się  mającą  do  skrapiaoia,  można  było  ehoć  bar- 
dzo lekko  zasolić,  odżywność  karmu  można  byłoby  przez  to 
znacznie  podwyższyć.' 

104.  Powiedzieliśmy  w  nauce  ogólnćj  chowu  zwierząt  do- 
mowych (patrz  str.  82^  §09,  tom  VIII),  że  stosoumie  dopatrzę- 
by  należy  uetancfció  podział  Jcartnu  na  porcye  i  czasu  prze^ 
moczonego  do  ich  zadawania  iciile  się  trzymai.  Rozwińmy  tę 
lasadę,  stosując  ją  do  utrzyińywania  bydła  rogatego.  ^Większa; 
część  umiejętnych  gospodarzy  zgadza  się  na  tę  opinią,  że  nie- 
równie lepićj  i  pożytecznićj  dla  bydlęcia  jest  całodzienny  wy- 
dział paszy  rozdzielać  na  większą  liczbę.,  a  częścićj  po  sobie 
następujących  porcyj ,  aniżeli  zadawać  ją  w  przerwach  dłuż- 
szych, lecz  za  to  na  każdą  z  nich  większą  massę  karmu 
przeznaczać.  Niektórzy  nawet  wdrobieniu  porcyj  zbyt  daleko  się 
posuwają:  Sturm  powiada ,  że  przynajmnićj  4  razy  na  dzień , 
tojest  zrana  o  5  i  10,  po  południu  zaś  o  2  i  7  godzinie  paszę 
bydłu  zadawać  należy.  Thaer  każe  kiirmić  z  rana  o  godzicie 
0, 6  i  7;  po  południa  o  godzinie  \%  I  i  ^\  wieczorem  m  ' 
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o  godzinie  7*  8  i  Ik  Biem  zalect  pato^Q  lydayi^anie  ktrma 
rozdzielając  wazakźe  każdą  porcję  bft  trey  części.  Blok  taUą 
jeat  wielbicielem  częstego,,  lecz  yf  loąłycb'  povc]iach  ndzieUM* 
go  karmienia. 

Mając  wzgląd  na  skład  iołą<ika  i  przyrodzenie  bydificii^i 
rozumiem^  ie  nojlepićj  jest  trzymać  się  drogi  pośrednićjraz^ 
tćm  ani  nadto  często-  iscz  w  zbyt  małych  porcjach ;  al^  tói 
łćm  bard^ićj  rzadko,  lecz  w  porcyach  dużych,  karmu  zadawaj 
nie  wypada.  Bydlęciu  rogatemu,  naJelącemu  do  rzędu  i^wie* 
rząt  przeżuwających  potrzebne  jest  pewne  napełnienie  załąd* 
ku;  częste  karmienie  lecz  w  małych  porcyach  zadawanie  ka^ 
mu  przy  którćm  zwierze  zostajje  w  ci^ćj  niespokiojności^  nie 
służy;  zresztą  częste  lecz  ^  małych  porcyach  zadawanie  karmu 
ciągnie  za  sobą  wiccćj  zachodu  i  pracy.  Tu  jeszcze  wziąć  aa 
uwagę  należy  wiek  i  siłę  bydlęcia,  rodzaj  paszy*  a  wreszcif^cal 
karmienia.  Dorosłe  i  silne  a  przytćm  zdrowe  bydle  nii^że  pny* 
jąć  na  raz  i  ^trawić  większą,  masse  karmu^  ązajtćm  i  dłqiszag9 
będzie  potrzebowało  czasu  do  odpoczynki^  i  przetrawienia  gp 
aniżeli  młode,  rosnące  jeszcze  i  ukształcające  sie*  albo  1^  bar* 
dzo  stare  i  cłiorowite;  temu  ostatniemu  w  miejszych  ale  cift* 
ści^^j  po  sobie  następujących  porcyach  karm  zadawany  hifi  p^ 
winien.  Odymająca,  w  wiekszćj  objętości  małp  cząstek,  poi}* 
wnych  zawićrnjąca  i  trudno  sie  trawiąca  paśnika  ,^~iugd](  w  po- 
wmna  być' udzielaną,  w  wielkich  ną  raz  porcyach  i  prz^wa 
czasu  miedzy  zadawanemi  daniami  powinna  t)yć  większa;  ot^oj^ 
to  ma  miejsce  w  skarmianiu  paszy  zielonćj,  jak  równia  Ikar* 
mów  złożonych,  których  głównym  artykułem  jest  słoma.  Wo« 
gólnosci  jednostajność  karmów^  mianowicie  karmów  wł^r 
wy  eh  bydlętom,  tojcst  siana  i  słonny^  dozwala  zadawania  id^ 
w  większych  porcyach;  lecz  jeżeli  pewną  część  paszy  stanowić 
muszą  karmy  zastępcze,  jakoto:  blacha*  kartofle,  i  t  p.,  rozdział 
jćj  na  mniejsze  porcye  i  częste  ich  zadawanie  stają  się  ni^he* . 
dne.  Bydło  opasowe  cześcić]  karmione  i  karm  w  małych  por- 
cyach zadawany  być  powinien;  tu  albowiem  nie  o  to  chodzi, 
łeby  je  utrzymać  w  silę  i  wylrvrałości^  alc^  %eby  jak  9ajprfdzi6j 
utuczyć. 
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Z;  tego  oośmf  powiedzieli,  moioabjr  w^fei^nąć  ipattfpają* 
ee  prawidło:  łe  w  priypudkach  dozwalających  zmiejjsaeiw 
^  liczby  porcyj,  nie  moina  icb  mnićj  jak  trzy  naznaczaj  |akoU|: 
roiio  od  4  do  7  laŁćm,  a  od  5  do  7  zim) ;  wieczo^tem  jms  od 
4— ft— ft  i  pół  lalein,  a  od  3  do  5  zinm*  W  południe  zaa  «d 
'  11  — 12.  Raona  i  wieczorna  porcye  mogą  i  powiooy  być  wiff* 
kflsei  poitudoiowo  zaś  mniejsza^  W  przypadkach  zaś  zmusza- 
jących do  częstego  zadawania  karmu  wiekszdj  liczby  porcyj 
oad  sziśc  dziennie  nie  przeznaczać;  i  tak;  ^  rannjfch  godzinadi 
na  pierwsze  danie  smolne  lub  trzcjiiankc/na  drugie  warzywa 
lob  bracbę  ze  sieczką;  vf  południowycli  na  trzecie  watzywą  idb 
brachę  ze  sieczką «  qa  czwarte  siano;  w  toieczomych  na  piąte 
wanywa  ze  sieczką^  na  szóste  słomę.  Ranną  i  wieczorną  poF- 
cye  powinien  stanowić  karm  suchy,  na  nec  mianowicie  słonna 
się  zadaje.  Zresztą  co  do  innych,  tyczących  się  t^o  przedmio- 
tu o  którym  mowa  przepisów  odsyłam  czytelnika  do  §  99 
tomu  Vm, 

105.  DiMtatoeziiid  zdrową  wod;ą  napawanie  jest  i^ieodU* 
ae  dla  bydlęcia  rogatego  potrzebne.  Każdą- woda  byleby  nia 
stęchła,  a  zatćm  woda  płynąca  lub  studzienno,  zarówno  do  te- 
go celu  jest  zdatna.  Latem  w  gorącćj  porze  dla  wot6w|  mia-« 
jiowicięprzy  pracy  zegrzanych,  zimny  wodopój  szkodiiiff. 
Przy  swcbym  karmie  obfity  wodopój  memało  wpływa  na  wy- 
rabiacie się  ml^ica,  dlatego  tóź  dot^e  jest  zimową  porą  do 
wody  za  napój  dla  krów  przeznaczonćj,  dodawać  nieco  szrótil, 
otręby  lub  makuch,  ieby  ją  zrobić  przez  to  przyjemniejszą  i  tym 
sposobem  pobudzać  je  więcćj  do  picia. 

Lepićj  jast  krowy  do  wodopoju  wypuszczać  na  podwórze 
i  poid  je  przy  studni.  Bydlętom  ciągle  na  stajni  będącym,  pcH 
trzebne  to  jest  nawet  dla  ich  zdrowia,  ieby  w  tym  czasie  co- 
kolwiek ruchu  uiyły  a  przytóm  ieby  się  nie  rozpieszczały, 
Wypuszczając  razem  z  krowami  i  buhaja  ^  moina  tym  spoao-^ 
hem  łatwićj  postrzedz  ganianie  się  krów,  które  kiedy  ciągle  aą 
na  uwięzi,  nie  tak  aię  łatwo  postrzedz  daje. 

W  pojeniu  głównie  naleiy  zachować  tę  ostrosnośii^  aieby 
po  karmie  zielonym,  zaparzanym,  lub  jakimkplwiekbą^Zaowi* 
Bllti^m  poić,  bo  to  szkodzi. 
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Jeieli  sie. bydło  atrzymoje  na  karmie  soehym,  należy  je 
poid  dwa  razy  na  dzieó;  przy  soczystym ,  jednokrotne  pojenie 
będzie  dostatecznym. 

Wpędzanie  bydła  w  gorącćj  i  suchej  porze  lata  do  wędy 
w  czasie  pojenia,  gdzie  się  do  tego  zręczność  nasuwa ,  bardzo 
jest  pomocne  dla  bydląt  i  dla  ,icb  zdrowia  słazy. 

106.  Mały  dodatek  soli  (rozumić  się  jeżeli  niedrogo  prxy- 
cbodzi)  kiedy  niekjedy  udzielanej,  pobydza  chęć  do  jadła  i  uła- 
twią trawienie.  Sól  szczególnićj  dobre  skutki  wy wićra ,  kiedy 
stlg  bydło  utrzymuje  na  paszy  niezdrowćj  i  trudno  się  trawią- 
cej, kiedy  pora  czasu  ciągle  jest  słotna ;  bydłu  na  opas  posta- 
wionemu, dlatego  ie  wielką  massę  karmu  przyjmować  musi, 
'    sól  bywa  niekiedy  istotnie  potrzebną  ,  jeieli  nie  jako  pokarm 
zwyczajny,  to  jako  lekarstwo  kiedy  chęć  do  jadła  utraci; 
Sól  w  wodzie  się  rozpuszcza  i  zasoloną  wodą  pokarm  skrapia* 
107.  Jak  długo  trwać  powinno  lob  trwać  mo^e  utrzymy- 
wanie zimowe,  zależy  to  naturalnie  od  długości  czasu  przei 
który  moina  utrzymywać  bydło  na  pastwisku,  lub  tóz  na  kar- 
mię zielonym  pnez  lato  w  oborze.  Cz&sten  przeciągać  sięmoie 
przez  siedm^  czasami  przez  szesc  tylko  miesięcy. 

108.  Jak  wiele  karmu  dla  bydląt,  w  celu  ciągnienia  z  nich 
iądanych  korzyści  udzielać  wypada ,  mówiliśmy  już  o  tdm 
w  §  87—92  tomu  VIII.  Ogólne  zasady  któreśmy  w  t^j  mie- 
rze tam  wyłożyli  wypada  tu  zastosować  w  szczególności  do 
bydła  rogatego.  '      '  " 

Zdarza  się  niekiedyt  w  gospodarstwach  nawet  doSrze  urzą- 
dzonych^ źe  bydło  rogate  eszczędnićj  jakby  tego  istotna  po- 
trzeba wymagała'  karmić  wypada  (obacz  §  88  tomu  VIII). 
Temu  prawidłu,  w  oczach  dobrego  gospodarza  więcej  można 
powiedzićć  wyjątkowemu ,'  zanadto  niekiedy  hołdujemy.  Oko 
nasze  przywykło  już  niejako  do  zewnętrznego  pozoru  nędzy 
i  szczupłości  rasy  krajowćj,  już  nie  umi^  nawet  ocem*Ć  potrze- 
by ktrmu.  Zbyt  oszczędne  karmienie  zamieniało  się  u  nas 
Ha  zwyczaj*  Nie  chcemy  tego  liczyć  zupełnie  na  karb  niedbal- 
stwa naszych  gospodarzy;  położenie  nasze*  taniość  mięsa  i  pro- 
duktów nabiałowych ,  zapewne  że  się  najwięcćj  do  tego  przy- 
.  kladają«  ^Uamy  wszakże  nadzieję ,  że  postęp  ^gospodćtntwa 
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,    a  przy  mim  i  innych  gałęzi  przemysłu,  odmieni  wkrótce  te 
fltosupki. 

Nie  mając  tedy  względu  na  te  stosunki^  w  jakich  co  do 
hodowli  bydła  rogatego  obecnie  znajdujemy  się,  ^przypuszcza- 
my potrzebę  należytego  kairmienia* 

Widzieliśmy  wyźćj  (§87—^92  tomu  Vin),,źe  ilość  karpiu 
głównie  siosdwać  należy  do  wzrostu  rasy  i  bydlęcia;  tćj  tedy 
zasady  w  oznaczeniii  ilości  karmu  trzymać  się  będziemy.  Że- 
'  hy  mićć  z  krowy  przyzwoitą  korzyść,  należy  jćj  na  dzienną^por- 
cyę  w  średnim  stosunku  pneznaczać  3  funty  siana  (lub  inne- 
go Jakiego  karmu  wartość  siana  zastąpić  mogącego)  na  1  cen-* 
tnar  wagi  jćj  w  życiu;  krowie  świeżo  ocielonćj  wypada  prze- 
znaczać 3  i  pół  funt.  aa  100  funtów  wagi  w  życiu  ^  kiedy 
dojącćj  się  już  oddawna  dosyć  jest  2  i  pół  fuQŁów;,wołpm  ro- 
boczym przy  pracy  2V2~2%  funtów  siana  na  jeden  centnar 
wragi  w  życiu;  bydłu  opasowemu  o  połowę  więcćj;  bydłu  pró- 
żnującemu przez  zimę  ^  żeby  się  tylko  w  miernym  jednakże 
w  dobrym  stanie  utrzymywało  o  ^3 — ^5  mni^j;  młodzieży 
stosownie  do  jćj  wzrostu^  do  połowy;  a  dochodząoćj  do  skoń- 
czenia 2  roku  do  ^3  tego  co  się  udziela  krowie  Łćjże  rasy, 
na  dzienną  porcy^  siana  lub  karmu  zastępnego  ale  na  war* 
tość  siana  zredukowanego^  udzielać  wypada. 

109.  Im  wszakże  skład  i  przygotowanie  karmu  będą  sto- 
sówniejsze,  tćm  pewniejszym  być  można,  że  się  zamierzonego 
celu  w  dobrćro  utrzymaniu  dopnie ;  że  go  się  nawet  osiągnie 
lepićj;  pnez  stosowne  przygotowanie  można  go  nawet  niema- 
ło  oszczędzić.  Mata  krowa  w  życiu  waży  5 — 6  centnarów ; 
średnia  około  7,  7  i  pół  do  8  centnarów;  krowa  największego 
rostu  od  1Q — 12  centnarów;  czasami^  ale  to  rzadko  do  15 
centnarów  dochodzi. 

Wół  mały  ważyć  może  8 ,  średni  10 — 11 ,  rosły  od 
^  14 — 15  centnarów  albo  i  więcćj.  ■        " 

Dla  małćj  przeto  krowy,  na  dzienną  perćyę  wystarczy  15' 
do  18 — 20  funtów^  kiedy  dla  krowy  rostu  wielkiego  i  dwii 
razy  tyle  siana  potrzeba  będzie;  mały  .wół, potrzebować  będzie 
.  i^O--22  funtów,  średni  25— 27^  wielki  35--36  funtów  sia- 
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^  ta  lob  itmego  jakiego  karaiu  na  wartość  aiaoai  według  tjplMli 
w  VUI  tomie  zamieszczonej  zredakowanego. 

W  użyciu  zamiast  siana  karraów  zśstepczjcb^  zaebówiijic 
miarę  i  stosunek  przyzwoity  między  objętością  i  odływRością 
karrm6w,  między  sochą  icb  sabstacyą  a  wodnistośctą,  otatwia- 
jąc  prtytćm  trawienie  ich  i  przyswajanie  w  zełądkii  przez  rznię- 
cie na.sieczkę,  krajanie,  zaparzanie,  np,  zaparzanie  sieczki  bra- 
cha świnią  i  gorącą,  zagrzewanie  czyŃ  poddawanie  lekkićj  fer* 
meiflacyi^  mtAnn  podwyższając  odzjwBość  tych  ktrmów  ^  albo 
skuteczność  ich  powiększyć  i  mniejszą  ilością  icb  obejść  się , 
albo  iii  większą  ilość  obory  utrzymać.  O  ile  zaś  tegd  rooiaa 
d^ąć,  trudno  jest  ustanowić,  bo  to  zależy  od  rozmaitości  kar- 
mów  i  różnych  sposo^bów  ich  przygotowania^ 

Bydło  zachudzone,  ieby  odpowiedni  zysk  przynosiło,  w  mia- 
rę swojego  rosttt  a  i^atćm  i  cięiarUr  potrzebuje  wtęcćj  karma, 
aniżeli  to,  które  się  w  dobrćj  tuszy  znajduje;  jeieli  np.  krowa 
tak  jest  chuda  ^  ie  o  jeden  centnar  mnićj  waży  jakby  ważyć 
powinna  będąc  w  zwyczojnćj  swojćj  tuszyi  w  takim  razie  nie- 
tylko  i«  będzie  potrzebowała  zwyciajnój  porcyi  karmu,  od- 
powiednićj  jćj  ciężarowi,  ale  jeszcze  wymagać  będzie  pewnego 

:  dodatku,  żeby  powoli  przynosząc  korzyść  odpowiednią,  mogła 
przyjść  do  lepszego  stanu.    To  takie  powinna  wchodzić  w  u- 

.wagę  indywidualność  zwierzęcia  pod  względem  jego  pocho- 
dzenia, pielęgnowania  za  młodui  przyzwyczajenia;  nawet  tem- 
peratura, tojest  stopień  ciepła  i  zimna,  klimat  i  rządzenie  obo- 
ry wiele  także  na  to  wpływają.  Wszystkoto  wzięte  na  owagc 
wraz  z  rozmaitością  przymiotów  karmu ,  jego  składem  i  spo- 
sobem przygotowania,  prowadzi  nas  do  wniosku,  ze  wyićj  po- 
danych zasad  w  oznaczeniu  porcyj  karmu^  nie  w  kaidym  przy- 
padku należy  trzymać  się  ze  ścisłością  matematyczną.  Zawsze 
te  jednakie  pewna ,  ie  orte  mogą  być  lepszą  skazówką  aniieli 
każdy  inny  sposób  oznaczenia  ilości  paszy,  w  którym  mato  się 
iWraca  uwagi  na  rosłośdi  cel  w  jakim  się  bydlęta  ohowoją^ 
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Ro%maite  inne  szczegóły^  tyc%ące\8ię  chod%enia 
około  hydła  rogatego. 

110.  Iktąizmie  obory.  Dobre  urządzenie  obory  bardzo 
wiele  wpływa  na  stan  zdrowia  bydląt,  waZnćm  jest  takźe^  i  pod 
wzgifidem  prodakcyi  gnoju  bydlęcego,  jak  oiemnićj  zachodu 
pracy  potrzebnćj  w  cbodieniu  około  bydła.  Obory  po  wielu 
naszych  gospodarstwach  stawiane  w  kwadrat,  składające  się 
z  czterech  połączonych  z  sobą  chlewów ,  z  dziedzińcem  we- 
wnątrz czyli  tak  nazwanym  okólnikiem^  pod  wszyslkiemi  wzglę- 
dami'swojemu  celowi  nie  odpowiadają.  O  wadach  i  niedogo- 
dnościach tych  budowli  mówiliśmy  w  tomie  II,  §  133. 

Najlepszą  oborą  jest  budynek  podłużny;  żeby  zaś  zamie- 
rzonemu celowi  odpowiedziała ,  musi  być  zbudowana  i  urzą- 
dzona w  następującym  sposobie: 

111.  W  lecie  chłodną  a  zatćm  przewiewną,  wzitoiie  zaś 
ciepłą  ale  nieuduszliwą  być  powinna*  W  tym  celu  wysokość 
ścian  jeżeli  się  mierzwa  często  z  pód  bydła  uprzątuje  wynosić 
powinna  od  5  do  5  i  pół  łokci,*  jeżeli  zaś  bydto  ciągle  stoi  na 
gnoju  lub  go  się  co  kilka  tylko  tygodni  uprzątuje  z  pod  bydła, 
może  do  6  i  p^  łokci  wynosić.  Ściany  nie  powinny  być  cien- 
kie, powinny  być  dobrze  opatrzone ,  pułap  szczelny.  Mierny 
stopień  temperatury  istotnie  jest  potrzebny  dla  bydlęcia  ro- 
gatego: zbyteczne  albowiem  ciepło  osłabia  zwierzęta;  jeżeli 
zaś  pochodzi  z  zaduchu  nabawia  chorób.  Ale  i  zimno  mocne 
nie  służy  bydlętom;  więcćj  one  wtenczas  jedzą,  nie  dając  przy 
tćm  większych  korzyści. 

Tak  dla  światła,  jako  tćż  dla  przewietrzania,  latem  szcze- 
gólnićj ,  obora  powinna  być  opatrzona  znaczną  ilością  okien 
wysoko  osadzonych.  Niektórzy  dla  uprowadzenia  szkodliwych 
wyziewów,  przeprowadzają  przez  pułap  i  nad  dach  tak  na* 
zwane  duszniki^  które  według  upodobania  dają  się  zamykać 
i  otwićrać.  W  ciasnych  i  nizkich  chlewach  rzeczywiście  są  one 
potrzebne.  Drzwi  do  wypędzania  i  wpędzania  bydląt,  jako  tćż 
do  wyprowadzenia  gnoju,  wygodnie  i  tak  unądtone  być  po«< 
T,   X,  13 
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vinoy,  icby  nie  było  mocnych  i^  ostrych  cięgów^  które  wkai- 
dyni  czasie ,  ale  w  zimie  szczególniej  dla  zwierząt  mogą  być 
bardzo  szkodliwe;  nie  należy  zatćm  drzwi  dawać  na  przestrzał. 

112.  Obora  powinna  być  dosyć  przestronna.  Przestrzeń 
Dietjlko  ze  powinna  być  takićj  obszerności ,  ieby  zwierzęta 
wygodnie  stać  i  leźćć  mogły,  ale  żeby  jeszcze  było  dostateczne 
miejsce  ha  źtoby,  na  kurytarze  urządzone  do  zadawania  kar- 
mo,  tudńei  na  przejścia  z  tyła  bydląt  gdzie  oddajf^odchody. 
Prócz  tego,  w  oborze  powinno  być  do^yć  przestronne  miejsce, 
od  stanowisk  bydlęcych  ścfauą  oddzielone ,  dla  przygotowania 
paszy,  mianowicie  rznięcia  jćj  na  sieczkę,  naparzania  i  t  p. 
Dla  cieląt  także  dobrze  jest  ieby  w  oborze  oddzi^ne  (zawszę 
jednakie  ścianą  oddzielone)  było  miejsce. 

Ale  jakaż  przestrzeń  gbory  być  powinna  7  tego  z  pewno- 
ścią ustanowić  nie  można ,  bo  to  zupełnie  zależy  od  wielkości 
rasy  i  ^ieka^  słowem  mniejszego  lufo  większego  rostu  zwie- 
rząt. Dla  bydlęcia,  które  JMŻ  do  swojego  należytego  Ubształce- 
Dia.się  doszło,  potrzeba  na  przeorynę  czjii  na  stanowisko  sto- 
sownie do>  wielkości  bydlęcia  długości  7  do  9  stóp^  fteroko- 
ścj  zaś  3  i  pół— 4  i  pół.  Do  tego  dodaje  się  szerokość  kory- 
tarza gnojowego  wynoszącą  stóp  4 ,  i  kurytarza  karmowego 
wraz  X  żłobami,  wynoszącą  .5 — 6  stóp;  obadwa  wssakie  te  ko- 
rytarze, przy  stosown&n  (jak  niżćj  zaraz  zobaczymy)  urządie- 
niu,  tworzyć  mogą  dwa  spólne  rzędy.  Podług  tego  ^atćm  po- 
trzeba na  1  sztukę  25  do  48  stóp  kwadratowych  na  stanowi- 
sko, a  16  do  40  stóp  kw«  na  Jcurytarre  do  zadawania  karnra 
i  omioszczaoia  gnoju;  razem  potrzeba  będzie  na  jednę^ sztukę 
od  41 — 64  stóp,  czilł-wirednim  stosunku  50  stóp  kwadra- 
towycb. 

W  małych  oborach^  bydło  może  stać  we  dwa  rzędy  przy 
korytarzu  umieszczonym  w  środku^  idącym  wpodłuż  budo- 
wli, głowami  do  siebie:  w  większych  wszakże  i  szerokich 
a  przy najmniój  30  stóp  szerokości  mających  budynkach  lepićj 
jest  korytarze  ustawiać  wpoprzek,  tak  żeby  bydło  ;iie  we  dwa 
podłużne^  ale  w  tyle  poprzecznych  rzędów  stko,  ile  się  kory- 
tarzy wy$;odnie  pomieścić  w  boidynkii  może  przez  to  nie  mało 
aif  miejsca  oazcsędzi^  tojest  wi{c^/  lit  bydła  it  obone  po^ 
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mieścić  Mu^  mogło^  bo  dwa  rzedjj)>ydląŁ  wiecuj  Bzero« 
koki  nad  28  stóp  nie  lajmą ,  reszta  zotćm  miejsca  w  bu^ 
dynktt  i>yłab}  stracona.  Umieszczając  zaś  kurytarie  wpoprsek 
Di^jlko  ie  sii  cała  przestrzeń  budynku  zajmie »  ale  się  j4j 
i  przez  to  nawet  oszczędzi,  że  każde  dwa  rzędy  bydląt«  wyją^ 
wsif  ^wa  ostatnie  po  końcach  mają  spoiny  kurytarz  gnojowy 
ikarmowy« 

1 13.  Stanowisko  bydląt  powinno  byd  albo'  wybrnkowalie 
lub  tóź  balami  wyłożone^  cokolwiek ''podniesione,  zprzoda 
nieco  wyższe,  żeby  odchody  płynne  pod  bydłem  się  zbytecznie 
nie  zatrzymywały.  Ta  wszakże  pochyłość  stanowiska  nie  po- 
winna być  wielka:  3  najwięććj  4  całe,  więcćj  wynosić  nie  po- 
winna; większy  spadek  dla  krów  szczęgólnićj  cielnych ,  jest 
szkodliwym.  Poza. stanowiskiem  osadza  się  rynna  dla  upro- 
iiradzenia  nryny  na  gnojowisko  lAb  do  odbieralnika. . 

114.  Żłoby  powinny  być  W  taki  sposób  wządzone,  żebyica: 
xhód  około  karmienia  ile  możności  był  ułatwiony ,  a  zacazem 
łeby  i  bydlęta  karmu  przez  wyrzncanie  go  na  ziemię  nogami 
nie  deptały  i  nie  marnowały.  Niektórzy  umieszczają  drabinki 
nad  żłobem  w  tym  celu ,  żeby  za  nie  karm  suchy  mianowicie 
ałomę  i  siano  zadawać.  To  jest  wcale  niepotrzebne  a  nawet 
poniekąd  i  szkodliwe,  jeżeli  tylko  iłób  i  kuryłafz  karmowy 
należycie  «ą  oreądzone.  bydlęta  rogtte^  którym  przyrodzenie 
wskazało  szukać  pokarmu  po  ziemi,  wolą  i  w  oborze  znajdy 
wać  go  w  nizko  osadzonym  żłobie ,  aniżeli  podnosząc  głowę 
4ostawać  go  zza  drabiny;  nadto,  doświadczenie  pokasuje,  że  by- 
dlęta tćm  mnićj  paszy  ściągają  pod  nogi  i  tćm  mnićj  jćj  marnują, 
im  poa  jest  niźćj  złożoną.  Dlategoto  i  sam  żłób  nigdy  wyso- 
1(0^  osadzony  być  nie  powinien ;  dosyć  jest  żeby  brzeg  żłobu 
i  z  nim  w  związku  będący  kurytarz  karmowy,  nie  wystawały 
wyżćj  nad  stanowisko,  jak  tylko  na  pół  łokcia.  Żłób  robi  się 
z  drzewa  twardego;  korytan  również  z  drzewa  albo  i  z  cegły 
mnrtije. 

Słoma  i>iano  w  całości  zadaje  się  na  korytarzu  nie  zaś  do 
żłobu;  ten  zaś  ostatni  posługuje  ta  do  zbierania  ściąganej  pa- 
Bzy,  żeby  ją  w  koiicu  bydlę  zupełnie  spożyło  ^  lub  do  zadaw««' 
nia  kwm  roidrobnioDego.   W  tiikióin  arządieniu  łatwiejsM 


Digitizecł  ^  LjOOQIC 


.     .      '  —    100    - 

jest  zaclawame  karmu,  aniieli  zakładanie  go  za  drabinkę;  z  ko- 
rytarza łatwo  jest,  fżucając  okiem  na  jednę  i  na  drngą  stronę 
wsz]Fstkie  bydło  w  oborze  obejrzćć  i  wszelkie  uchybienia,  kt6; 
rycb  się  dozorujący  dopuszczać  mogę»  postrzedz  i  naprawić. 

Dla  łatwiejszego  zrozumienia  załęcza  się  (na  tablicy  I  fi- 
gury 1,  Sf  3}  plan  obory  na  54  sztuk  bydła  z  dodatkiem  do 
nićj  stajenki  dla  cieląt  z  jednego  a  komory  dla  przygotowania 
karmu  i  izby  did  dozorujących  z  drugiego  końca;  z  boku  jest 
szopa  czyli  poddasze  oporte  na  6  slupach  na  skład  karmu  zie- 
lonego. Szopę  tę  wszakże  nałeiy  tak  umieszczać,  aieby  od  dzia- 
łania promieni  słonecznych  była  usuniętą;  jeżeli  przeto  poło- 
żenie obory  tego  nie  dozwala,  można  ją  umieśoić  z  innćj  strony 
ałbo  i  zupełnie  oddzielnie  postawić:  Dla  objaśnienia  figur  do- 
daje się  źe  a  oznacza  główny  kurytarz  zkąd  się  karm  zadaje 
,  i  wchodzi  na  kurytarze  przeznaczone,  nieco  podniesione;  6  ko- 
rytarze karmowe;  c  żłoby;  d  kurytarze  gnojowe;  e  rynny  do 
ściągania  odchodó^  płynnych ;  /^Manowiska;  g  schodki  z  głó- 
wnego kury  tarza  na  kurytarze  gnojowe/ 

115.  Dalsze  chodzenie  około  hydta*  Czyste  utrzymywanie 
'bydła,  które  się  daje  osiągnąć  jużto  przez  dostateczne  pod- 
ścielanie^ jużto  przez  jego  czyszczenie  i  chędożenie,  jest  dla 
niego  niezbędnie  potrzebne. 

Ilość  podściołu  stosować  się  naturalnie  musi  do  wielkości 
bydląt)  rodzaju  karmu  a  nawet  i  sposobu  utrzemy  wania«  By- 
dlęta' małego  rostu  oszczędnie  żywione  i  w  ogólności  na  su- 
chym karmie  utrzymywane,  mnićj;  przeciwnie  zaś  dużćj  rasy, 
dobrze  karmione,  na  soczystym  lub  zielonym  karmie  utrzymy- 
wane, więcćj  podściołu  wymagają, 

W  gospodarstwach  bogatych  w  słomę,  gdzie  bydło  albo 
ciągle  stoi  na  gnoju  albo  się  gnój  co  kilka  tygodni  z  obory 
nprzątoje  ńa  gnojowisko,  podścieła  się  więcćj;  tam  zaś  gdzie 
skąpo  o  podściół,  gdzie  słoma  po  większćj  części  skarmiana 
bjwa  wrśz  z  paszą  soczystą,  gdzie  się  mierzwa  często  a  nawet 
i  codzień  z  pod  bydła  uprzątuje,  podścieła  się  oszczędnićj.  Z  te- 
go cośmy  powiedzieli,  wypada  że  niepodobieństwo  jest  usta- 
nowić ogólnćj  zasady  jak  wiele  się  potrzebuje  podściołu  dzien- 
nie na  1  sztukę  bydlęcia.    Możnaby  wszakże  przez  wzgląd  na 


Digitized  by  LjOOQIC 


~     101     -- 

wyzćj  pomienioDd  okoliczDości  awazad^  ie.3  fonty  słomy  dzien- 
nie na  krowę  ^  stanowią  słaby  podściół;  4 — 6  fantów  średni 
zwyczajny;  7 — It)  fantów  obfity.  Jak  dalece  pożytecznie  jest 
dla  gospodarstwa  pod  względem  prodakcyi  nawozu »  większą 
część  słomy  obracać  na  podściół,  mówiliśmy  o  tćm  w  kilku 
miejscach  niniejszego  dzieła. 

116.  Gzyto  jest  ppiy tocznie  i  istotnie  potrzebne  czyścić 
krowy  codziennie  zgrzebłem,  różne  są  w,  tćj  mierze  zdania  go- 
spodany.  Sam  Thaer  powiada ,  ie  ą  krów  nie  jest  koniecznie 
potnebne  zgnebłowanie ,  które  wszakże  bywa  poźytecznćm 
dla  bydła  opasowego.  Niektórzy  naw^t  sądzą,  ie  mocne  i  aę- 
ste  zgrzebłowanie  tak  ddlece  działa  na  wyrabianie  się  i  osa- 
dzanie tłustości  pod  skórą,  ie  się  przez  to  u  krów  wyrabianie 
i  wydzielanie  mlćka  zmiejsza. 

Jakkolwjekbądi  częste  i  mocne'  aiycie  zgrzebła  n  bydląt 
nie  jest  tak  potrzebne  He  u  koni,  zawsze  jednakie  to  pewna  ^ 
ie  tam,  gdzie  moina  wiele  podściełać,  gdzie  trudno  jest  ustńedz 
się  ieby  się  bydło ,  mianowicie  krowy  dojne  w  gnoju  nieco 
nie  zwalały,  tam  kiedyniekiedy  do  zgrzebła  uciekać  się  wy- 
pada 9  zresztą  orz;fhczanie  wiechciem  słomianym  przylegają- 
cych do  ud*  i  wymienia  exkrementów,  wymywanie  częste  ogo- 
UÓW)  koniecznie  są  potrzebne. 
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O  GIĄGNIENH)  H0ZMA1TTGH  KORZYŚCI  Z  BYDŁA 
•  ROGATEffO. 


117.  Hodowla  bydląt  rogatych  oprócz  gnoja  atajenoego 
itórego  daje  Dajwiccćj  i  najlepszy,  przynoś  gospodarzowi  na- 
atepaj%ce  jeszczts  uiytki:  przyMwek^  nalnałę  bydle  opoMwe 
i  bydto  fociągom* 

Pr%ycfiówek. 

118.  Gzyto  może  być  korzystnie  dochowywać  sie  potne- 
bnego  w  gospodarstwie  bydła  pociągowego  i  opasowego,^ to 
będzie  zależało  od  rozwiązania  następujących  wątpliwości: 
a)  Jak  wielkie  inogą  być  koszta  pielęgnowania  młodzie-' 
zy  w  porównaniu  ich  z  ceną  za  jakąby  moina  była  zkądinąd 
nabywać  bydto  pociągowe  i  opasowe ;  6)  czy  go  w  dobrym 
gatunku  łatwo  jest  przez  kupno  zkądinąd  nabywać;  e)  i  wo- 
gólności  czy  stosunki  miejsce  we.  doradzają  tego  ieby  sie  pie- 
lęgnowaniem przychówku  zajmować. 

Jeieii  piefuię  i  łyzne  dla  młodzieży  pastewniki  na  lato, 
a  łąki  obfite  y  dobrego  i  taniego  na  zimę  dostarczają  karmu« 
a  pizytćm  jeżeli  się  nastręcza  łatwa  sposobnoić  zbywania  po 
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dobrych  cenaeh  dwu  Tnb  trzyletoi^j  młodzieży,  to  meczy 
8BIDĆJ  warto  jest  urządzić  srę  z  hodowlą  bydła  rogatego  w  ta«- 
ki  sposób,  łeby  przychówek  młody  moioa  było  przedawać; 
a  zatćm*  jeł«li  nie  wszystkie. to  przynajmaićj  większą  część  ro^ 
dzących  się  cieląt  przychowyirać  a  więc  i  pielęgnowanie  przy- 
ptddkn  mnićj  lub  więcej  rozszerzyć.  Wszakże  to  pewna,  ie 
w  zaniedbaoćj hodowli  bydła  krajowego  tak  jak.  teraz  poWię- 
kszófi  części  znikczemoionego,  taka  spekalacya  w  gospodar- 
stwach szczególniej,  oa  daźą  skalę  urządzonych,  nie  byłaby  ko- 
nystną.  Trzeba  tu  byłoby  .wybrać  plemię  jakie  ze  sławniej- 
szych  rodów,  aietylko  zmierzonemu  celowi  odpowiadające, 
ale  przytćm  piękne,  prędko  rosnące »^ bo  z  takiego  tylko  rodii 
przychówek  moie  mićć  dobrą  cenę.  Zresztą,  w  małych^  ale  do« 
br^e  urządzonydi  gospodarstwach  np.  u  zamożnych  włościan 
i  kolonistów,  łatwiejsze  jest  pielęgnowanie  w  małćj  ilości  przy* 
cbowkn,  aniżeli  w  dużych  hodowanie  jego  w  większej  liczbie. 
Dlategoto^  nasi  włościanie,  jakkolwiek  gospodarstwo  ich  nie 
jest  na  tym  stopniu  jakby  tego  żądać  należało,  troskliwie  zaj- 
piują  się  pielęgnowaniem  przychówku  przeznaczonego  na  przy- 
szłość do  pociągu,  nietylko  dla  siebie  ale  i  dla  większych  go- 
spodarstw; dlategoto  sąsiedztwo  Pros,  gdzie  regulacya  wtcH 
ścian  postanowiła  ich  w  zamożnym  stanie,  nastręcza  nam  spo- 
sobność^  nabywania  młodych  jeszcze  krów  i  w  gólności  mło* 
dzieży  bydlęcćj  po  tak  nizkićj  cenie,  za  jakąby  a  nas  nigdy 
wychować  nie  można  było ,  jakkolwiekbądi  karmienie  może 
u  nich  drożćj  kosztować  aniżeli  u  nas. 

Łatwość  z  jaką.  możemy  nabywać  bydło  na  opas  z  Woły- 
nia, zniża  także  u  nas  korzyści  pielęgnowania  przychówku  z  cza- 
sem na  opaa  przeznaczyć  się  mającego. 

110.  loaez^  się  rzecz  ma  z  przycbowkiem^  nabiałowym. 
Ponieważ  bardzo  trudno  a  Wwielu.  nawet  okolictnościath 
i  niepodobna  jest  nabywać  żkądinąd  krowy  takie  na  których- 
by  mlei^snośó  obfitą  z  pewnością  rachować  można,  owszeip  ra^ 
a y  miecsnćj  można  się  tylko  z  pewnością  docliować  przez  pie* 
lęgnowanie  przychówku  starannie  i  umiejętnie  prowadzone;, 
lito  zatóm  chce  prowadzić  gospodarstwo  nabiałowe  z  korzyścią 
dla  siebie,  tea  lepiój  nierównie  postąpi,  gdy  co  rok  zostawi  na 
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przychówek  tyle  cieląt^  ile  tego  będzie  potrzeba,  ieby  aiemi 
corocznie  do  braku  odchodzące  krowf  zastąpione  być  mo- 
gły; chociaż  to  pewna  zkądioąd,  że  pasza  na  wychowanie  mło- 
dzieży obracana,  nigdy  się  tak  korzystnie  nie  wynagrodzi,  jak 
ją  można  spieniężyć  obracając  ją  wprost  do  utrzymania  krów 
dojnych,  owszem  bywa  niekiedy  chociaż  w  naszym  kraju  t^ar- 
<)zo  rzadki  tak  przyjazny  zbieg  okoh'czności ,  że  korzystoiój 
jest  cieląt  zaraz  po  ich  urodzeniu  pozbywać  się,  a  zatćm  całkiem 
nie  dbać  o  przychówek,  zawsze  jednakże  pod  tym  waruakiem 
jeżeli  się  nastręcza  łatwa  sposobność  nabywania  krów  dojoycL 
Krowy  zakupywane  w  takim  przypadku,  albo  się  tak  długo 
utrzymujji  dopóki  jeszcze  dają  obficie  mlćka  a  cielęta  jak  oaj- 
prędzćj  po  urodzeniu  się  sprzedają,  albo  się  kupują  krowy  na 
ocieleniu  lub  zarilz  po  ocieleniu  się*'  potćm  kiedy  się  udój  za- 
czyna zmiejszać|  nieprzjfpuszczane  do  i^/uhaja  podkarmiają  i  na 
nei  sprzedają.  Takie  postępowanie  bywa  korzystnćm  jedynie 
tylko  wblizkości  miast  wielkich,  gdzie  nabiał  w  postaci  mlć* 
ka  słodkiego  może  być  korzystnie  spićniężany  i  gdzie  przy- 
tćm  w  gospodarstwie  są  duże  gorzelnie  lub  piwowarnie.  2a- 
^  wsze  jednakże  ten  sposób  utrzymywania  krów  może  być  ko- 
rzystnym .w  takim  tylko  razie,  jeżeli  jest  wielka  łatwość  na- 
]  bywania  zkądinąd  krów  dojnych,  a  i  tu  nawet  nigdy  ni  wiel- 
ki, przymioton)  rasowym  odpowiedni  udój  wiele  rachować 
nie  można,  bo  krowy  dobrćj,  obficie  mlćka  dającćj  nikt  nie 
przedaje  lub  przedaje  za  bardzo  wysoką  i  prawie  niedostępną 
cenę. 

120.  Przyrost  trzody  przez  przychówek  coroczny  lub  po- 
trzeba zostawowania  przychówku  AIb  utrzymania  trzody  w  u- 
stanowionćj  ilości,  zależ.ą  szczegół nićj  od  celu  hodowli. 

Wkożdćj  trzodzie,  choćby  i  najstarannićj  utrzymywanej  nie 
wszystkie  krowy  co  rok  się  poganiają;  pewna  zatćm  ich  część 
jałowieje;  niektóre  płód  dorzucają,  zdarza  się  niekiedy  że  i  cie« 
lęta  niektóre  nie  są  zdatne  do  dalszego  chowu.  Biorąc  to 
wszystko  na  uwagę,  rachuje.się  zwyczajnie  na  stratę  20  proct 
przychówku.  Przypuszczając,  że  w^średnim  przecięciu  lat,  tyle 
się  rodzi  płci  samczćj  ile  samiczćj,  na  100  zatćm  krów  można 
rachQWAĆ  corocznie  przychówku  40  byczków  i^40  jaioszeky 
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rocnmió  $\ę  wszakże ,  ie  $ię  trzoda  starannie  pielęgnyje  i  do- 
brre  ntrzjrouje^  gdyż  w  przeciwnym  przypadku  ledwo  60 
fztuk  obojćj  inłoijzieiy  na  100  krowach  liczyć  można. 

^  leieli  się  wszelka  młodzież  do  chowu  zdatna,  bez  różni- 
ey  płci  wychowuje ,  jeżeli  wszc^Ikie  bydło  obojej  pjci  po  13 
roku^życia  do  braku  odchodzi  *  w  takim  razie  trzoda  się  pc>- 
.  nmaia  o  20  procent,  któr^to  prze  wyżkę  de  rok  przedać  lub 
na  r^eź  przeznaczyć  można,  jeżeli  się  nićraa  zamidru  stada 
powiększać.  To  wszakże  powiększenie  cor9Czne  trzody  i  mo- 
żność przedawam*a  co  rok  w  sztukach  rosłych,  obliczają  pie* 
kiAnj  tedwo  do  10  a  najwręcćj  do  14  procent. 

Jeżelr  chodzi  o  to  tylko  szczególnićj,  żeby  przychówkiem 
samiczym  corocznie  zastępować  stare  do  braku  odchodzące 
krowy,  należy  co  rok  przypuszczać  czyli  zostawiać  na  przy- 
płodek  tyle  ciełuszek «  żeby  młodzież  samicza  ri&żnego  wieko 
(to  jest  od  roku  do  trzech  Jat  wi^ku,  wynosiła  %^^^li  a  na« 
wet  Y2  liczby  krów  utrzymywanych*  a  to  podhig  tego  czy 
się  pierwiastki  po  raz  pićrwszy  z  koncern  3  lob  4  roku  eielą; 
tudzież  podług  tego  jak  okoliczności  miejscowe  mnićj  albo 
więcćj  hodowaniu  młodzieży  sprzyjają.  I  iik  w  trzodzie  skła- 
dającej się  ze  120  krów,  powinno  być  młodzieży  samiczćj 
rótnego  wieku  sztuk  48—60  (mnićj więcćj))  ciyli  co  rok  zo^ 
stawiać  wypada  12*^15 — 20  ciełuszek,  z  najlepszych  i  naj- 
roleczniejazycb  krów 'pochodzących. 

121.  Byczki  odsądzone,  które  nie  na  przychówek  ale  się 
na  woły  do  pracy  lub  do  opasu  przeznaczają*  pokładać  należy. 
Ta  operacya  tćm  bywa  łatwiejszą  i  m;itejszćm  grozi  niebez- 
pieczeństwem,  im  sit  J4  wcześniej  odbywa^  np.  w  6  lub  O 
miesięcy  po  urodzeniu.  Jednakże  póinićj  kastrowane,  np. 
#  8  lub  O  miesiącu/  bywają  większe,  silniejsze,  a  zat4m  zdol-  ' 
ntejsze  do  pracy. 

Nabiał 

122.  Wyżćj  widzieliśmy:  łe  aą  rotmaite  rasy  bydła,  Ie 
jedne  mnićj.  dmgie  więcój  słyną  swoją  mlecznoacią^  czyli 
mniejszym  lub  większym  udojem;  żcl rasy  nawet  bardce  ^awno 

T.  1.  14         '     ' 
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s  młecuioścj,  zachii\vają  te  stawę  oajcześcićj  jedynie  tylko 
przy  starannym  około  nieb  chodzeniu,  odpowiednićm  ich  pny- 
rodzonym  i  właściwym  im  przymiotom;  że  przez  krzyżowanie 
można  tworzyć  rasy  wpraw^lzie  mieczniejsze  ^  ale  obok  tego 
i  utrzymywanie  polepszać  naleiy;  i  ze  w  końcu  >  pomiędzy 
krowami  jednćj  i  tćjże  sanićj  rasy,  albo  jednego  i  t^go  same* 
go  chowu,  wielka  niekiedy  pod  względem  mleczności  zachodzi 
różnica. 

Z  tego  tedy  się  pokazuje ,  ie  chc^c  zrobić  w  gospodarz 
stwie  wybór  krów,  najsamprzód  trzeba  ściśle  rozważyć  okoli- 
,czności  miejscowe,  a 'przytćm  także  i  stosunki  gospodarza 
osobiste.  Kto  może  wiele  rachować  na  wyprzedaż  przychówku 
rosłego  i  drogiego  bydła«  a  zntćm  wielkich  i  pięknych  cieląt^ 
komu  nie  zbywa  na  obfitym  mlćko  przysparzającym  karmie; 
kto  może  robić  znaczny  kapitału  nakład,  jakiego  zawsze  wy- 
maga nabycie  szlachetniejszej  rasy  bydia,  ten  zapewne  le- 
pićj  postąpi,  kiedy  się  będzie  trzymał  plemienia  jakiegokolwiek* 
bądź  ze  szlachetniejszych  rodów,  słyn'nego  z  obfitćj  mlćczności. 
Kto  się  zaś  w  takiem  znajduje  położeniu,  że  tylko  może  racho«- 
wać  na  dochód  z  mlćka,  a  nie  zaś  razem  i  na  korzystną  wy- 
,  przedaż  przychówku,  ten  niechaj  trzyma  krowy  mićczne,  ow- 
szem  ile  tylko  być  może  najmleczniejsze,  bez  względu  na  pię- 
kny kształt  i  wzrost  okazały.  Kto  nie  ma  podostatkiem  karmu, 
kto  zatem  więcćj  oszczędnie  aniżeli  obGcie  karmić  musi,  ten 
niechaj  utrzymuje  krowy  mniejsze,  przestawać  mogące  na 
mniejszćj  ilości  karmu;  i  w  ogólności  żaden  gospodarz  nie 
powinien  nig(ly  utrzymywać  krów  takich,  które  wiele  karmu 
wymagają,  a  mało  go  mlćkiem  wynagradzają. 

123.  Wiek  krowy  nie  jest  okolicznością  małćj  wagi  pod 
względem  jćj  mlćczności.  Mleczność  ta  po  pićrwszćm  ociele- 
niu się  bywa  pospolicie  mniejsza  aniżeli  późnićj,  i  dopiero 
z  trzeciem  ocieleniem  się  krowa  daje  mlćka  najwięcćj ;  nastę- 
pnie stosownie  do  zbiegu  okoliczności,  przez  lat  kilka  pozo- 
staje mnićj  więcćj  na  jednym  i  tymże  samym  punkcie;  potćm 
jeżeli  nie  wcześniej^  to  wraz  z  10,  najpóźnićj  zaś  wraz  z  12 
rokiem  mlćczność  ąię  zmniejsza.  Wiele  tu  jednakże  zależy 
od  regttlarnego  cielenia  się  krów.  , 


Digitized  by  LjOOQ IC 


-     107     - 

•  Pned  niedawnemi  czosy  próbowano  dobre  i  odmaczal^c^ 
sic  ml^cznościę  krowy  we  4  lub  6  tygodrii  po  ocieleniu  aię 
kastrować,  przez  co  potóro  krowy  te  w  dtugiin  lat  lat  przeciągu 
ioi6  się  i  wiele  mlćka  dawać  mają.  Gdyby  ta  operacya  nie 
była  dla  życia  zwierząt  niebezpieczną  i  gdyby  w  rzeczy  samój 
tak  było,  ze  krowy  kastrowane  długo  się  doić  pozwalają  i  dają 
dnźo  inićka,  to  postępowanie  takie  bjłoby  nader  ważne  w  go- 
spodarstwie nabiałowym.' 

.  124.  Żeby  lepićj  i  z  pewnością  sądzić  mÓAna  było  o  przy* 
miotacbkaźdćj  w  szczególności  krowy,  robią  się  co  dwa  tygo- 
dnie próby  udoju  i  mlćko  kaźdćj  kroWy  zapisuje  się  do  regestru, 
X  czego  potćm  w  końcu  roku  można  otrzymać  wypadki  po- 
równawcze o.  ilości  mlćka*  jaką  ikaźda  krowa  wydaje.  W  wię^ 
kszych  mianowicie  holenderniach ,  gdzie  szczególnićj  cłrodzi 
o  wybór  najlepszych  przymiotów  młodzieży  do  rozpłodu,  walną 
jest  rzeczą  wiedzićć,  które  są  krowy  najmleczniejsze  i  jak  wiele 
jedna  krowa  daje  mlćka^w  średnim  stosunku  w  przeciągu 
całego  roku.  Ale  tu  należy  rozróżnić  dwa  przypadki:  1)  ^dbo 
iię  kr(^wy  kupują  świeżo  ocielone  lub  na  ocieleniu,  i  po  oddor 
jeniu  całorocznćm  przedają  się  na  rzeź;  częścićj  wszakże^  mia- 
nowicie w  blizkości  miast  wielkich,  gdzie  się  nabiaf  mlekiem 
przedaje^  nabywają  w  pewnym  dojrzałym  ^yieku  a  pozbywa  się 
ich  w  takim  wieku,  kiedy  już  do  udoju  nie  są  zdatne;  tu  cieląt 
się  nie  hoduje,  boby  ich  wypielęgnowanie  wiele  kosztowało, 
cały  się  więc  nabiał  spićnięża;  2)  albo  tóż  dcchodowywa  się 
przychówku  z  którego,  co  rok  przybywa  pewna  ilość  krów, 
wprawdzie  dojnych,  ale  jeszcze  młodych,  które  do  najwyższćj 
swojćj  dojności  jeszcze  nie  doszły,  inne  z  powodu  wysoko 
ppsuniętćj  cielności,  zapuszczają  się  i  nie  doją;  pewna  zaś  część 
ocielonych  przez  kilka  tygodni  karmie  cielęta  na  przychówek 
zostawione. 

Widoczna  tedy,  ie  przy  jednój  i  tćj2e  samćj  ilości  sztuk, 
i  jeżeli  się  tylko  mlćko,  tak  jak  być  powinno  w  każdym  rządnym 
gospodarstwie  regularnie  mierzy  i  zapisuje,  w  pierwszym  przy- 
padku więcój  o  jedne  trzecią  część  można  mióć  nabiału,  ani- 
teli  w  drugim. 
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125.  Im  staranni^'  t  młodości  krowy  chowane  i  obRciij 
karmione  były,  tóm  na  przyszłość  obficićj  ^nlćka  wydawa^będf. 
Żeby  tedy  mićć  dobr^  krowę,  to  jeszcze  około  nićj  jako  pier- 
wiastki bardzo  starannie  chodzić  należy  i  staranność  ta  ne- 
czywiście  przeWainy  ma  wpływ  na  przyszłą  ]6j  dojność;  dobry 
przeto  pokarm,  staranne^  takie  mianowicie  dozorowanie,  któreby 

~  na«tan  jej  zdrowia  pom]'ślnie  wpływało,  łagodne  obchodzenie 
aie,  niezbyt  wczesne,  ale  iii  ani  nadto  późne  po  raz  pierwszy 
parzenie;  st<'iranny  wybór  karmu  w  czasie  picrwszćj  cielności,' 
jak  niemnićj  łagodne  i  rozsądne  przyzwyrzajenie  do  dojenia  p(» 
pierwszćm  cielęciu,  bardzo  się  wiele  do  tego  przykładają,  żeby 
z  krowy  dobrego  pochodzenia  zrobić  dobrą  krowę  mlćczoą. 
Nawet  pora  roku  w  którćj  pierwsze  cielenie  się  ma  miejsce, 
^  nie  jest  tu  obojętną:  u  młodych  albowiem  krów,  które  zaraz 
po  ocieleniu  się  wychodzą  na  paszę  zieloną,  wydzielanie  się 
mlćka  przez  tę  ostatnią  sprawione  bywa  obfitsze^  aniżeli  gdyby 
pierwiastki  po  pierwszćm  ocieleniu  się  zaraz  postawione  być 
miały  na  karmie  suchytn.  Dfategoto  pierwiastki  w  takim 
czasie  do  buhaja  przypuszczać  należy,  żeby  cielenie  się  ich 
przypadało  na  wiosnę. 

Z  tego  się  tedy  wszystkiego  pokazuje,  ie  oblitsze  wyrabiania 
aię  mlćka  w  krowie  jest  skutkiem  postępu  w  chowie  bydląt 

'  rogatych.*  im  się  lepiej  i  staranniej  krowy  oswajają,  im  obriciój 
(wszakże  nie  do  zbytku)  bywają  kariłiione,  tćm  większych  zy* 
aJŁÓw  z  nabiału  spodziewać- się  można.  Porównywając  zysk 
B  nabiału  krów  niderhndzkichy  zawsze  w  oborze  utrzymywanych 
i  obficie  karmionych,  albo  hoUenderskich^  fryzyjskich  i  szmaj" 

^  tarskich,  utrzymywanych  tam  na  żyznych  pastwiskach,  z  nasze- . 
roi,  latem  u  nas  pasającemi  się  zwyczajnie  na  nędznych  pastwi- 
skach, a  zimą  utrzymywanych  na  słomie  z  małą  ilością  siana  lub 
wywaru,  łatwo  się  można  przekonać  o  rzeczywistości  naszego 
mniemania. 

126.  Że  w  dalszych  łatach  obfitość  mlćka  bardzo  wiele 
zależy  od  paszy  krowom  udzielanćj,  tak  pod  względem  jćj  Mo- 
ści i  wartości  zredukowanej  na  wartość  siana,  jako  tćżskatecs- 

^  noścf  t^jże  poszy  na  wyraliianie  się  mi<ika,  i  ze  wreszcie  Wifie 
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•Dt  takie  saieijr  i  od  staranaogo  dotorowaoia  we  waBjstkiAai 
eo  się  ściągę  do  pojenia,  ochędóttwo.  w  iłobach  i  w  ogólności 
w  oborze  gdiie  sie  krowy  utnyiDuji,  to  jest  rseca  bardzo  jasna 
i  naturalna*  i  o  tćm  wszystkićm  obszerniej  sie  mówiło  w  roz* 
dziale  poprzedzającym,  ^am/tćź  podaliśmy  ogólną  zasade^obacz 
§  108}^  jak  wiele  w  zbiegu  pewnych  okoliczności  należy  udzie- 
lać, karmo  dla  krów»^  teby  one  -doćbód  pożądany  przynosiły; 
Utrafienie  w  zbiega  pewnych  danych  okoliczności,  i^ajsloso* 
wniejszćj  miary;  w  każdym  przypadku  jeft  bardzo  wainet 
a  przynajmniej  ma  ooo  bardzo  wielki  wpływ  óa  czyity  dochód 
z  obory,. bo  to  zkądinąd  pewna,  źe  jeżeli  przy  skąpym  karmie 
Bie  można  i  myślóć  o  zaspokajającym  dochodzie,  to  z  drugićj 
strony  i  to  jest  niewątpliwa,  że  zbytek  w  karmieniu  krów,  je* 
'  żeli  sie  tylko  ma  na  celu  dochód  z  nabiału  nie  zaś  z  opa* 
su,  poi^iągnie  za  sobą  mnićj  korzystne  karmów  spiiinię* 
łenie. 

127.  Klimat  i  pora  czasu  tćm  wi(kszy  wy wićroją  wpływ 
na  obfitość  uddju,  im  się  mnićj  krowy  ochrania  od  wpływów 
im  szkodliwych.  Upały,  zimno ,  wiatry  ostre,  słoty  długie, 
wszystkoto  szkodliwie  wpływa  na  wydzielanie  się  mlćka;mier-> 
ne  ciepło,  stan  powietrza  miernie  wilgotny  czyli  Taczćj  ciepło 
i  deszVze  przechodzące,  działają  korzystnie  na  obfitość  udoju. 
Zdaje  się  nawet,  że  stan  elektryczności  w  powietrzu  niemało 
na  to  wpływa.  Ztądto  latem  w  suche  upały^  dnie  wiątrzne, 
słotne,  zimową  porą  w  mrozy,  lub  w  oborach  zimnych,  na  ciągi 
wystawionych,  a  częstokroć  nawet  przy  odmianach  nagłych, 
temperatury,  krowy  przy  jednostajnej  miarze  i  rodznju  karmu, 
ezasem  nieco  mnićj,  czasem  trochę  więcćj  mlćka  dają. 

128.  Krowy  doją  się  dwa  albo  trzy  razy  na  dzieo.  Wtrzy* 
krotnćm  dojeniu  otrzymuje  się  wprawdzie  cokolwiek  więcćj 
mićka,  ale  to  nie  bywa  tak  tlustćm;  zresztą,  trzykrotne' dojenie 
więcój  wyniszcza  krowy.  W  podwójnym  dojeniu  mnićj  się 
nieco  otrzymuje  ml^ka,  ale  za  to  ma  ono  w  sobie  więcćj  części 
sernycfa  i  maślanych,  słowem  bywa  tłuściejsze.  Gdy*  zaś  przy 
swyczajnćm,  miernie  dobrótn  karmieniu  stosunek  części  ser* 
nych  i  maślanych  przez  potrójne  dojenie  albo  mało  albo  się 
i. nic  nie  powiększa,  mocniejsze  zaś  lub  słabsze  wydzielatiie  sit 
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nil^a  uwsze  bywa  w  odwrotnym  stosunku  jego  essedeyonal- 
ności;  gdzie  przeto  nabiał  apiónicia  się  w  postaci  masła  lub  s^ra 
różnica  między  podwójnym  a  potrójnóm  na  dzień  dojeoieoi 
bywa  albo  moła  albo  iadna. 

Potrójne  tedy  dojenie  może  miii  pierwszeństwo  w  naslępu- 
J4cycb  przypadkacb:  .y. 

a)  Jeżeli  się  krowy  utrzymują  na  obfitym,  dobrym  i  obficie 
miókff  przysparzającym  karmie,  to  po  ocieleniu  się  mianowicia 
przez  jfikie  parę  lub  trzy  miesiące  doić  należy  trzy  razy  na 
dzień:  tu  albowiem  wydzielanie  się  mlćka  bywa  tak  obfite,  że 
potrójne  dojenie  bywa  rzeczy  wiście  potrzebne. 

b)  Je>.eli  jest  łatwa  sposobność  spieniężania  nabiału  w  po* 
staci  mleka  słodkiego  (w  blizkości  miast  wielkitb).  gdzie  nie 
chodzi  oto  żeby  mićć  mlćko  tłuste,  ale  żeby  go  mićć  jak 
najwięcćj. 

c)  Zres;ctą  zależy  tu  także,  wiele  i  od  przyzwyczajenia  krów. 
Te,  które  ju£  przywykły  od  młodości  do  potrójnego  wydajania, 
w  podwójnćm  tracą  nieco  na  udoju;  krowy  zaś  do  podwójnego 
wydajania  przyzwyczajone,  na  potrójnćm  niewiele  albo  i  nie 
nie  zyskują.     . 

129.  Łagodne  obchodzenie  się  z  krowami  ze  strony  do jek 
(kobiet  dojących),  zręczność  a  nawet  i  potrzebna  siła  do  wy- 
dobycia mlćka  z  pro  mion;  szczególnićj  zaś,  zupełne  i  czyste  za 
każdą  rażą  wydojenie » tak  żeby  ani  kropla  mlćka  nic  pozo- 
stała w  wymieniu,  wszystkoto  niezmiernie  wielki  wpływ  na 
dochód  mlćka  wy  wióra. 

Ale  zastanówmy  się  nad  tóm  nieco  obszerniój.  Zmyślność 
u  krów  zadziwiającą  jest  w  tym  względzie.  Krowy  naprzód 
przywyknją  do  dojek;*  innym  obcym  osobom  ani  się  tak  łatwo 
doić  pozwalają,  ani  tćź  tyle  mlóka  wydają.  Szczególnićj  zaś 
przywykajj^do  osób  łagodnie  z  niemi  obchodzących  się,  piesz- 
czących je  i  do  nich  przemawiających.  Niechno  dójka  surowo 
się. z  krową  obejdzie,  niech  ją  uderzy,  a  krowa  niezawodnie 
I  trudnością  pozwoli  się  doić  i  jiiż  tyle  mlóka  nie  da;  kilka 
razy  powtórzone  albo  i  ciągłe  obchodzenie  się  z  krową  nie  po 
ludzku,  może  ją  w  końcu  bardzo  popsuć. 
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Dojenie  rozpoczynać  należy  przez  lekkio  pocifg^nie  pro- 
niion  (cyc),  starając  się  tym  sposobem  mlćko  do  łatwiejszego 
I  wyśnienia  wyjścia  pobudzić.  Potrzebne  to  jest  szczególoićj 
u  i^rów  łecbtliwyc)i^  niedających  się  doić.  Doić  zaś  należy 
całą  dłonią  z  przyciskanicjm  do  ni^ćj  palca  wielkiego ,  nie  zaś, 
jak  niektóre  dójki  czynią  dwoma  lub  trzema  palcami.  Młćko 
wydaja  się  z  dwóch  promion  na  krzyż,  doi  się  prędko  i  tak 
długo/  dopóki  z  żadnćj  ze  4  cyc  już  się  ani  kropla  mlćka  nie 
wydobywa.  Pociskanie  w  czasie  dojenia  wymienia ,  ale  poci- 
skanie bardzo  łagodne  bywa  pomocne,  przez  to  się  albowiem 
naczynia  w  których  już  się  w  wymieniu  znajdujć  mlćko  wy- 
dzielone, łatwićj  go  pozbywają.  » 

Dójki^ powinny  doić  siedząc  na  nizkich  stołeczkach,  nie 
zaś  przysiadając  na  skurczonycli  nogach,  w  tym  albowiem 
ostatnim  przypadku,  dla  zachowania  równowagi  lub  dla  utrzy- 
mania jćj  kiedy  tracą,  targają  promiona  i  przez  to 'sprawują 
boleść  krowie  i  narowią  ją.  ^ 

130.  Na  dokładnćm  i  zupełnćm  wydajaniu  bardzo  wiele 
zależy.  Niedbalstwo  w  tćj  mierze  popełniane,  ciągnie  za  sobą 
dwie  nader  ważne  niedogodności: 

a)  Mlćko  na  samym  ostotku  wydajano  właśnie  jest  naj- 
tłuściejsze:  to  zaś  które  z  początku  wychodzi  z  wymienia  jest 
najwodnistsze.  Doświadczenie  pokazało,  że  wydajaj^jc  mlćko 
z  jednćj  krowy  do  pięciu  naczyń,  pićrwsze  5,  drugie  8,  trze- 
cie 11  i  pół,  czwarte  13  i  pół,  a  piąte  17  i  pół  procentów 
śmietany  w  sobie  zawierało.  Ostatnie  tedy,  na  samym  końcu 
wydajano  mlćko,  więcćj  jak  trzy  ra^y  jest  tłuściejsze  od  wy- 
dajpnego  w  samym  początku;  z  tego  się  tedy  pokazuje,  że 
dobroć  nabiału  na  niedbałćm  wydajaniu  bardzo  wiele  traci. 

b)  Druga  niedogodność  z  tego  niedbalstwa  wynikająca 
jeszcze  jest  ważniejszą^i  gorsze  za  sobą  skutki  pociąga.  Jeżeli 
się  krowa  często  nie  wydaja  do  czysta,  to  pólćm  traci  powoli 
mlćko  tak  dalece,  że  dopuszczając  się  tego  niedbalstwa,  naj* 
mleczniojsia  staje  się  potćm  małomićczną. 

Przyczynę  tego  łatwo  jest  pojąć  r  organa  albowiem  wyra- 
biające rałćko  tracą  powoli  swoje  czynność  9  pokarm  obraca 
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się  w  mięso  1  tlustość,  krowa  tyje«  Wiadomo  xaś»  ie  krowa 
która  się  ma  odznaczać  obfitym  udojem,  m'gdy  tłdsto  wygl^* 
dać  nie  powinna. 

Tu  sie  dopićro  daje  pojmować ,  dlaczegoto  w  małjch 
gospodarstwach,  w  gospodarstwach  kolonistów  i  zamożniej- 
szych włościan,  kro\?y  są  dojniejsze  aniżeli  w  dużych,  cho- 
ciażby i  nsjlepićj  utrzymywane  były.  Tam  sama  gospodyni 
doi,  tu  doją  najęte  kobićty.  Tam^a  dozór  stawa  osobisty  in- 

'  teres;  tu  t  największy  dozór  ostatnich  kropel  mlćka  w  wymie- 
niu kilkudziesięciu  lub  kilkuset  krów  nie  wyśledzi.  Często- 
kroć nawet  dojenie  w  dgżych  holenderniach  odbywa  się  bez 

^  iadnego  dozoru  i  kontroli. 

131.  Niektórzy  radzą  prz^d  każdćm  dojeniem  czystą  le- 
tnią wodą  myć  krowom  wymiona.  To  ochędóztwo  jest  rze- 
czy wiście  bardzo  potrzebne  jeżeli  się  krowy  nieczysto  w  obo- 
rze utrzymują,  lojest  kiedy  stanowisko  krów  nie  jest  suche 
i  czyste.  Szkoda  że  tćj  przestrogi  trudno  jest  najsamprzód 
trzymać  się,  a  gdyby  i  można  było  zmusić  do  tego  fudzi  około 
krów  chodzących,  to  znowu  z  dnigićj  strony  i  to  pewna,  ie 
m  dużćj  mianowicie  holenderni  byłoby  trudri(>  tego  dopiąć; 
częste  albowiem  odnawianie  wody  do  mycia  używanćj,  bywa 
tender  mozolne^  a  bez  t6go  mycie  na  nicby  się  nie  zdało,  bo 
myć  brudną  wodą  gorzćj  jest  aniżeli  nie  myć.  W  porze  zimo* 
wć],  atbo  i  w  każdym  innym  czasie  chłodnym,  obmywanie 
wymion,  chociażby  liawet  i  letnią  wodą,  może  się  stać  azko-» 
dliwćm,  bo  woda  parując  oziębi  wymię,  a  ztąd  ztwardnienie 
jogo  nastąpić  i  mleczność  w  krowie  zmniejsą^ć  się,  niekiedy 
nawet  i  całkiem  zniknąć  mole.  Najlepiej  zatćm  będzie  starać 
się  o  czyste  "dla  krów  stanowisko,  ieby  za  każdćm  dojeniem 
mycia  ich  wymion  unikać. 

132.  Że  dojenia  ai  do  samego  następnego  cielenia  się  prze- 
dłużać nie  należy,  mówiliśmy  już  o  tćm  w  §  36,  ale  tóż  znowu 
nie  godzi  się,  chociażby  udój  i  zmniejszał,  nadto  wcześnie 
przed  następnóm  ocieleniem  się  .krowy  zapuszczać.  Jfełeli 
wszakże  mlćko  o  krów  długo jnł dojonych,  zaczyna  iię  zsia- 
dać, l^ędzie  to  znakiem,  że  krowę  należy  zapuścić.  Watakłe  to 
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mlika,  b*y wają  skutkiem  ntealosownego  karmienia,  miej- 
scowości obory,  albo  i  naczyń  w  których  aig  nilóko  prier 
cjiowuje. 

133.  Mióko  wydojone  do  skopków  etyli  dojnie,  prza* 
lewa  sig  z4ych  osŁatiucb  do  naczynia  większego  w  blii* 
koaci  sŁojącego  i  zawsze  przykrytego,  ceda^c  j^  ptzea 
o^y^te  płótno.  P.o  ukońozonóm  dojeniu,,  natycluniest  t  obo« 
ry  pra^enosi  ^.^  do  mleiczarni. 

Ponieważ  mleko  jesito  płyn,  który  niezmiernie  prQd* 
X<>  naciąga  w  sijebie  wszelkie  wonie  i  gazy  ro7.puszc'zono 
l)jb  zawieszone  w  powietrzu  ,  a  nawet  zapach  kwasu 
mlekowego  do  śćiań  nacatyń  przyłegaj^ceco  (jeżeli  aig  |0. 
pieoch(^d()znie  utrzymuje),  łatwo  mu  nif^  udziela,  WMZ}slko 
zaś  tó  wpływa  bard/.o  wiele  na  dobroć  a  nawet  i  ną 
ilość  wyrobów  mlecznych;  starać  sig  przeto  należy,  aż^«. 
by  w  samem  dojeniu,  cedzeniu  i  zlewaniu  mlóka  do  ku- 
bła zachowano  było  największe  och\;dóztwo  i  porządek. 
Dojnice  i  kub(y  powinny  być  z  ^drzewa  twardego,  okute 
żelaznem!  lub  mosiężnemi.obrgcztimi;  takie  naczynia  ła« 
t\yiej  jest  utrzymać  w  czystości,  aniżeJi  z  obręczami 
drewnianemi.  Ceber  powinien  być  z  pokrywą  zdejmująca 
sję,^ająrą  tylko  pośrodku  otwór,  na  którym  się  ustawia 
lejek  do  cedzenia.  Tym  sposobem  lepićjsię  można  uslrzed;; 
od  much  i  innych  owadów,  mianowicie  liitem  do  mlóka 
cisną^cych  się.  Wewnątrz  kubła  odedna  ku  wierzchowi 
ponabijane  ćwieczki  mosiężne  powinny  wskazywać  miar^ 
mleka  wlewanego.  Cedzki^o  czyli  tak  nazwana  puwązkd 
za  każdym  razem  jak  najczyściej  wymytą  i  wysuszoną  być 
powinna. 

Mlóko  zlane  do  kub^a  jak  najprędzej  do  miórzarni  od* 
niesione  być  powinno,  inaczój  albowiem*  przez  dłuższe  po* 
zostanie  (latem  szczególniej  w  czasie  upałów),  w  oborze^ 
wide  na  teri)  straci,  diaiego  też  lepiej  jest*  żeby  kubły  nar 
podwórzu  sta^MT tanę  były  w  cieniu  i  żeby  zawsze  były  na« 
kryte* 

Ponieważ  z  mleka   mocno  kłóconego  imietana  oddzie-^ 
la  się  z  więk^ą  trudnością  i  dłuższego  nawet  potr^^ebuje 
na  ls>  <%za8u,*  niektórzy  przeto  radzą  udojone,  w  skopkach  , 
przenosić  do  mleczarni,  i  tak  je  zostawować  w  nich  aż  do 
I.    )6,  15 


Digitized  by  LjOOCIC 


f 

ctasu  w  którym  sie  śmietana  zupełnie  oddsielL  PrteatfogA 
ta  pięknie  bncroi  w  teoryi,  ale  w  praktyce  niepodobną  jest 
do  wykonania  w  gospodarstwach  mianowicie  duiych.  Jak- 
kolwiekbądźy  zawsze  dobrze  jest  wiedzieć  gospodarzowi, 
ze  mleko  zlane  do  kubła,  powinno  być  powolnie  do  mleczarz 
ni  -przenoszone,  nie  zaś  przewożone.  Ztądto,  z  mleka  do- 
starczanego wozem  di<  miasta,  chociażby  i  z  najbliżej  poło* 
żonych  gospodarstw,  nigdy  się  tyle  i  tak  dobrój  śmietao  j 

.  nie  zbiera,  ile  jćj  mieć  można  z  mleka  w  samćmże  gospo- 
darstwioi  ' 

1 34.  Zysk  z  krowy  co  do  nabiału,  zależy:  a)  od  wielkości . 

jej  budowy;  ^)  od  ilości  i  dobroci  pokarmu,  i  nakoniec  c) 

'  od  mnićj  lub  wigcćj  starannego  około  niej  chodzenia^  ta 

także  należy  wigcej  lub  mniej  troskliwe  jejy  wy<lajanie.  Że 

wielkie  krowy,  przy^ dostatecznej  paszy  i  stosowhem  około 

.  nich  chodzeniu  wigcdj  wydalą  mlóka,  łatwo sig  topojmuje^ 
ale  czy  pewna  dana  ilość  karmu  (rozumie  sig  karmu  dosia- 
tecznego)  przez  wigksze  lub  mniejsze  bydigla  spożyta,  ró- 
wnie tyleż  albo  mniśj  lub  więcej  mleka  wydaje,  nie  jesllo 
jeszcze  dotąd  z  pewnoścrą  rozwiązane.  Zdaje  sig  atoli 
z  wigkszą  pewnością  twierdzić  można,  że  to. wszystko  jest 
jedno  i  toż  samo,  czy  karntspasuje  sig  wielkiemi  lub  ma- 
łemi  bydigtami,  i  że  karmiąc  krowy  ani  zbyt  oszlczgdnie 
ani  tóż  nadto  rozrzutnie,  taż  sama  waga  pokarmu(jeżeli  ten 
ostatni  jest  rozmaity,  a  ilość  i  wartość  jego  do  wartości  sia- 
na jest  zredukowona);w  obu  przypadkach  jedng  i  tgż  samą 
ilość  mleka  z  siebie  wydipć  może. 

Wobrachowaniu  wszakże  zysku  rocznego  z  krowy^oprócz 
wzgigdów;  w  SS  122,  1 23  i  124  wymienionych,  należy  zwró* 
ció,  jeszcze  uwagg  na  okoliczności  nastgpujące: 

a)  Krowa  w  pierwszych  tygodniach  po  ocieleniu  sig 
wydaje  najwigcój  mleka,  ale  to  jest  wodniste  i  powoli 
potem  ilość  jego  ubywa,  za  to  wszakże,,  coraz  jesttłuściej* 
.Sie,  póki  nakoniec  przed  naslgpnóm  ocieleniem  aig,  je- 
dnym, dwoma 9  a  niekiedy^  i  trzema  miesiącami  krowa 
całkowicie  nie  zarwie. 

Są  tedy  krowy,  jedne  co  śig  wcześniój,  drogie  co  sig 
póiniój  przed  nastgpnóm  ocieleniem,  zapuszczają:  pićr« 
ytszt  mni*j,  drugie  więcej  mleka  dają. 
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V^  Oprócz  ilości  mieką,  ważnym  nader  jest  jeil6z€ 
przymiotem  jego  tłustosć  czyli  iloSć  zawartych  w  niim 
cząstek  sernych  i  maślanych.  Wprawdzie  zależy  to  po* 
Diekąd  od  rodzaju  karmu  i  od  pory  roku,  jednakże  bar- 
dzo często  bywa  tego  przyczyną  i  organ izacya  szczegól- 
na krów,  tak,  ie  na  jednej  i  tej[że  samej  paszy,  jedna  ^^ 
krowa  daje  więcćj  mlÓka  ale  wodnistego;  kiedy  druga 
mniej  go  daje  wprawdzie  ale  Iłuściejsze,  i  jeżeli  pabiał 
iiie  spienięża  się  mlćkiem,  ale  masłem,  zupełnie  jedne 
i  tę  same  wartość  mają,  a  niekiedy  nawet  mniój  mleczne 
krowy  większą  intralę  przynoszą.  W  oznaczeniu  tedy 
dochodu  z  bolenderni  należy  rozróżnić  dwa  różne  od  sie- 
bie przypadki:  tojest,  albo  się  nabiał  oblicza  na  ilość  lido- 
joncjgo  mleka,'  albo  na  ilość  wyrabianych  z  niego,  produ- 
któw, masła  i  sóra.  ^ 

e)  Troskliwe   Qkoło   krów  chodzenie,  mianowicie  co.« 
do  zupełnego  wydajania,  wiele,  jakeśmy  widzieli,  wpły-'    ^ 
vra  na  dochód  nabiału.     Krowy  niedbale  wydajane  za- 
puszczają się  coraz,  coraz  mniój  mleka  lecz  tłuściejaze 
wydają.  /       - 

d)  Małe  kt*owy,  stosownie  do  ich  rostu  i  tiiszy. karmio- 
ne, wydają  tłuściejsze  rolóko,  aniżeli  rosłe  i  wielkiej  ale 
go  mnićj  wydają. 

Ale  zobaczmy  jakie  tą  w  Uj  mierze  podania  z  praktyki 
wydobyte^ 

W  Holsztynie^  według  świadectwa  p.  v^n  lenii^erke  (Be- 
achreibung  der  Schleswig  hols.  Landwirlhschafl)  krowy 
miernego  rostu  wydają  rocznie  po  306  garncy  polskich 
mleka.  Tamże,  według  świadectwa  .AV^/7///;7£i  (Holsteini- 
ache  Milchwirlbschafl),  krowy  dużego  rostu  dają  rocznie 
p9  480  garncy  pols.  W  okolicach  Hamburga,  według 
świadectwa  Mayera  (Gryndsalze  der  Pachlanschifige), 
krowy  wielkie,  dostając^  dziennie  zimową  porą  po  50 
funtów  siana  i  do  tego  jeszcze  słodzin,  a  letnią  po  200 
funtów zielonej.paszy,  wydająpo  853  garncy  pols.  W  Belgii 
w  okolicach  iire?;!/^^,. według  świadectwa  Schtoerza  (Bel- 
gische  Landwirthschaft),  krowy  sporego  rostu,  dostając 
dziennie  po  30  funtów  siana  lub  innćj  paszy  w  tejże  ilo- 
ścr  na  siano  zredukowanej  (karm  najczęściej  zaparzany), 
dają  po  500-TttOO  gar.  W  Móglinie  u  27iaef  a(Thaers  Gescbi* 
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iblittder  Mogito.  LandwirlhsckalŁ)  krowy  dosta}%o  dden- 
;liie .  laieiti  około  100  funtów  trawy  Eielonej^  zimą  tas 
około  24  funtów  siana  lub  innego  karmu  na  siano  iredu- 
kowanego,  dają  mleka  po  357  garncy  poIs.>  W  HofwyU 
(w  Szw^jcaryi)  krowy  duie  szwajcarskie^  dostając  dzien- 
nie po  35  funtów  siana,  dają  po  600  garncy  mlóka,  ro- 
cznie. W  Hokenheymie  (w  wirtemberskiem)  krowy  at- 
gauskie,  szwajcarskie  i  krajowe,  w  średnim  stosunku  wa- 
lące w  życiu  pQ  7«— 9  centnarów  i  dostając  dzieonie  po 
f 25^^26  funtów  siana,  lub  innego  larmu  na  siano  zredu- 
kowanego, dają  mleka  po  367  garncy  pols.  P.  Błock  po- 
wiada; ze  krowa  riasy  średniej,  ale  przytem  mleczno]^  iia. 
dostatecznym  i  nb  wydzielanie  się  mleka  dostatecznie  dzia- 
-łającym  1(armte«  w  przeciągu  300  dni  swojćj  dojności  {ra- 
chuje sig  albowiem  3  a  najwięcej  4  tygodnie  na  tak  nazwa- 
na zarwanie^  w  którśm  krowa  przed  następnem  ociele- 
niem przestaje  się  ddić,  po  ocieleniu  się  zai  przez  3—4 
ly*godni  cielę  saie  lub  wydojone  mleko  spożywa  (potrąca 
«ię  przeto  65  dni),  wydaie  400 — 500  garncy  mleka.  Pan 
Schnee,  co  do  udoju  następujące  przywodzi  podania: 

a)  Krowa  nlała,  z  młodu  zanędzniond  zeznikczemnionćj 
rasy,  na  chudych  i  wysokich  pastwiskach  latem,  a  na  ską- 
pym karmie  zimą  utrzymywana,  daje  mleka: 

/W  piórwszych  42  dniach  po  ocieleniu  się  garncy  24 
W  następnych  90         .         ...  „        39 

W  następnych  90  .         .         .  „26 

W  ostatnich     42  .  .         .  ,.6 

Ogółenr  w  264  dniach  garncy  95 

S)  Krowa  rasy  Jcrajowćj,  nieaanędztiiona  od  młodu,  na- 
leż; cie  ukształcona,  taka  coby  w  życiu  ważyć  mogła  oko- 
ło "5  centnarów,  w  przeciągu  300  dni  swojej  dojności, 
dać  może  miśka  215  garncy  pols. 

e)  Krowa  dobra,  na  zyznem  pastwisku  przez  lato,  a  na 
poźywnóm  i  dostatecznym  karmie  podczas  zimy  utrzy- 
mywana, w  przeciągu  292  jdoi  swojej  dojności  wydać 
'moie: 
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'  w  pierwszych' 42  daucłi  po  ocieleniu  się  garncy.  %i 

W  następnych  90        .  .  .     ^     .       103 

D      .        90         .  .  .  .  77 

»  70         •  .  .  .40 

ir        -  -     •  -  -  -  — 

Ogółem  w  292  dniach        .  .  •       292 

d)  Bardzo  dobra  krowa,  roslu  sporego,  dobrze  przez 
zimę  i  lato  dtrzymywana,  wydać  moie  w  przeciągu  302 
dni  swojej  dojności  garncy  polsiiich  575. 

Burger  przytacza  mnóstwo  podań  o  rocznym  krów 
udoju  i  w  końcu  robi  wniosek,  ze  krowy,  które  przy 
ntoieżyCćm  około  nich  chodzeniu,  mniej  aniieli  250  garo-, 
cy  pols..  mleka  wydają,  nie  zasługują  na  chowanie;  ta* 
kie  zaś  które  więcej  nad  500  garncy  pols,  mleka  w  zy- 
sku rocznym   przynoszą,   są  bardzo  rzadkie. 

Krowy  w  folwarku  instytutowym  Ruda^  średniego  re- 
stUy  tak,  ze  iywe  mogą  ważyć  po  600  funtów  i  dostęją 
po  18  funtów  karmu  na  siano  zredukowanego,  dają 
w  średnipn  stosunku  po  300  garncy  pols.  do  roku.  Na 
Litwie  otrzymują  z  krowy  małćj  rasy  200  garncy  do 
roku. 

135.  P.  Pabst  rachuje  ilość  mlóka  według  wagi  spo- 
żytego pokarmu;  właściwie  tez  tak  i  być  powinno; 
tylko  rozmaitość  karmu  bez  wątpienia  sprawia  tu  nie- 
małą różnicę  i  zresztą  pirzyznać  należy  że  podania  udo- 
ju na  tę  skatg  rachowane,  jeszcze  tiie  są  stwierdzone 
licznemi  doświadczeniami;  to  wszakże  pe^wna,  że  były- 
by najpewniejsze,  gdyby  większa  liczba  postrzeżeń  wspar- 
ły je  gruntowniej.  P.  Pabef  twierdzi,  że  średni  dochód 
mleka  moźnaby  ustanowić  taki,  iż  centpar  karmu  na  sia« 
no  zredukowanego  (rozumie  się  właściwego  dla  krów 
dojnych)  może  wydać  5  garncy  ppls.  i  wreszcie,  że  ^o 
jest  bardzo  dobry  dochód,  kiedy  się  z  jednego  centna- 
ra paszy  na  siano  zredukowanej  otrzymuje  od  5— r6  garn- 
cy pols.  Stosownie  do  tćj  zasady,  p.  Pab^t  umieszcza 
,w  swojóm  dziele  tabelę  okazującą  udój  mleka  przez 
wzgląd  na  wielkość , krów  i  massę  udzielanego  dla  nich 
karmu. 

Tabela  ta  jest  następująca: 
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Jeżeli  j^aszajednćj  krowy  na 
r  siano  zredukowana  wynosi 

W  itikim  razie  całoroczny 
dochód  mleka  wynosić  bę- 
dzie garncy  polskich 

Na  dzień 
-  funtów 

W  takim  razie 
przez  cały  rok 
pplrzeba  bę- 
dzie centna- 
rów 

Jeżeli  1  cen- 
tnar siana 
produkuje 
garncy  pol- 
skich 5' 

Jeżeli  I  cen- 
tnar siana 
produkuje 

garncy  pol- 
skich 6 

ip  . 

55 

275 

330 

20 

73 

365 

428 

25 

91 

455 

546 

30, 

109 

545 

654 

35 

127 

635 

762 

40 

146 

730 

876 

45 

164 

820 

984 

136.  Powiedzieliśmy  wyżej  (ob.  $  134),  że  oprócz  ilo- 
ści, ważnym  także  przymiotem  mlćka  jest  jego  tłustość. 
Szczególniój  jeżeli  sig  nabiał  nie  sprzedaje  w  postaci 
mleka  słodkiego,  w  takim  razie  w  ofarachowaniu  docho- 
du, nietylko  chodzi  o  ilość  mlóka  ale  i  c  jego  przymioty, 
tojest   o.  ilość   zawartych  w  mleku   cząstek  maślanych 

'i  sernych,  któreto  cząstki  właśnie  o  jego  wartości  stano- 
wią. W  celu  rychłego  wyśledzenia  tych  ostatnich,  propo- 
nowano użycie  areometrów ;  ale  zważając  że  tłustość 
(masło)  zawarta  w  mleku  jest  gatunkowo  lżejszą  od  wo- 
dy, sór  i  cukier  mleczny  tak  nazwany  (którego  śię  mało 
w   nićm  znajduje),  są  gatunkowo  cięższe;  z  tego  tedy  wy- 

.  sika,  Ż6  użycie  tego  rodzaju  narz^gdzi  do  wyśledzenia  czą- 
stek składowych .  mleka  nie  jest  dostateczne.  Lepiój  ku 
temu  celowi,  lubo  także  niedostatecznie,   posługuje  t^k 

.  zwany  Galaktometr  Szyblera  do  oznaczenia  ilości  śmieta- 
ny w  mleku  zawartej.  Jestto  poprostu  naczynie  szklane, 
walcowate,  dosyć  wysokie,  którego  cała  długość  powinna 
być  podzielona  na  pewne  części,  najpewniej  na  sto  części. 
Po  24 — 36  godzinach  (po  nalaniu  mlćka  do  n&czyoia),  kie- 
^y  się  śmietana  oddzieli  zupełnie  od  ml6ka  i  zajmie  wię- 
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kszą  czg^ć  naczynia,  można  jćj  \1rl1rstw9  ^^  takowych  po^^ 
działach  oznaczyć.  Ale  i  lu  zachodzi  trudność  z  lego  wzglg* 
dUy  że  stosunek  części  maślanych  w  śmietanie  bywa  takie 
rozmaity.  Najpewniej  tedy  będzie,  w  praktyce  miano  wicie, 
ze  śmietany  wystałej  należycie  zrobić  masło;  pozostałe  za& 
miśko  przerobić  na/ser  chudy,  przeważając  to  wszystko 
zosobna. 

Niekiedy,  lubo  i  to  niezawsze  z  pewnością,  o  dobrych 
przymiotach  mleka  można  sądzić  z  jego  ciężaru:  Im  chudsza 
tem  cięższe,  im  tłuściejsze  tern  lżejsze  bywa. 

Garniec  polski  mleka,  w  średnim  stosunku  waży  10  fun- 
tów pols.  Jeżeli  z  25  funtów  mleka  (z,  2  i 'pół  garncy^ 
można  otrzymać  jeden  funt  masła,  takie  mlćko  można  owa* 
żać  za  bardzo  dobre. 

137.  Trojakim  sposobem  spienięża  się  nabiał:  1)  przez 
wyprzedaż  prosto  mlekiem  słodkiem,  2)  przez  robienie  ma- 
sła, 3)  przez  fabrykacyą  sera  tłustego. 

13Ś.  Jeżeli  blizkość  miasta  ludnego  nastręcza  łatwąspo- 
sobność  przedawania  codziennie  po  dobrój  cenie  nabiału, 
w  postaci  mlćka  słodkiego  świeżo  udojonego^  taki  spoBób 
jego  spieniężenia  jest  w  rzeczy  samój,  jak  z  jednej  atrony 
.  najprościejszy,  tak  z  drugiej  i  najkorzystniejszy:  bo  tu  końku- 
rencya  zbywających  ten  produkt  bywa  mniejsza  aniżeli  wy- 
przedaży masła  i  sera;  te  albowiem  ostatnie  mogą  być  i  z  da- 
leka dostawiane,  mleko  zaś,  do  zwyczajnego  użycia  wstanie 
słodkim  lub  z  niego  zbieranej  śmietanki  nie  może  być  dostar- 
czane jak  tylko  zblizka,  dlaczego  właśnie  utrzymywanie 
krów  w  blizkości  miast  ludnych  bywa  takkorzystnem. 

Tu  tedy  należy  zwracać  szczególniej  na  to  uwagę,  żeby 
w  utrzymywaniu  krów,  ochędóztwie  naczyń  i  ochładzaniu 
.prędkiem  mleka,  to  ostatnie  ^łych  przymiotów  nie  naby- 
wało, szczególniej  zaś  żeby  nie  kwaśniało,  co  się  często  zda- 
rzać  zwykło  w  ciepłym  i  parnym  czasie,  mianowicie  kiedy 
się  mleko  dalej  nieco  przewozi;  zresztą  i  na  to  uważać  po-, 
trzeba,  żeby  mleko  przez  osoby  do  jego  przewożenia  użyte, 
nie  było  fałszowane. 

Najlepiej  jest  w  takim  razie  mióć  do  czynienia  z  pakcia- 
rzera,  któryby  mlćko  zakupione  na  swój  rachdnek  do  miasta, 
dostarczał.  Dostarczepie  jego  wprost  z  gospodarstwa  do 
gospód  miejskich  pod  wszelkiemi  względami  nie  jest  sto  t 
j}0WQe  i  dogodoe  dla  gospodarza,  , 
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139.  Bobienie  masła,  jesUo  w  kraju  naszym  najpo- 
spoiitoy  8pa$6b  korzystania  z  nabiału;  o  ni^m  tedy 
obszerniej  nieco  mówió  sobie  zamierzamy.  Żeby  z  mleka 
mieć  dużd  masła,  a  przytem  mieć  je  dobre,  do  (ego  po- 
trzeba zbiegu  wielu  okoliczności^,  potrzeba  znajomości 
neczy,  wiele  uwagi  i  troskliwości.  Należyte  urządzenie , 
mleczarni  (piwnicy  gdzie  się  stawi  mleko  do  wydziela* 
nia  sig.z  niego*śmidtany))  kształt  naczyń  do  których  sig 
mLeko.2lewa,  ocbędóztwo,  sama  n^iwei  inanipu(acya  w  ro* 
booje  masła,  wszystko  to  przeważnie  na  dobroć  i  ilość 
masła  wpływa. 

140.  Dobra  mleczarnia  jest  jednym  z  najgłówniejszych 
.warunków  gospodarstvya    nabiałowego;   w  ogólności  (ak 

V  powinna  być  urządzona,  ieby  sig  od  mleka  w  niej  posta- 
wionego śmietana  jak  najlepiej  i  najprędzej  oddzielała. 
W  tym  celu;  chłodną  w  lecie,  a  miernie  ciepłą  w  porze 
zimo^^ej  być  powinna;  ma  być  dostatecznie  przestrbn- 
'  '  ną*  i  tak  urządzona  wewnątrz,  żeby  w  niej  największe  , 
ochędóztwp  w  każdym  czasie  i  łatwym  sposobem  utrzy- 
mane być  mogło:  bo  tylko  w  temperaturze  umiarkowanej, 
ani  2;byt  zimnej,  ani  nadto  ciepłej,  z  mleka  wydziela  się  naj- 
więcej śmietany;  bez  zachowania  zaś  największego  o^hg- 
dóztwa^  dobrego  i  smacznego  masła  mieć  nie  można. 

Mleczarnią  stawi  się  w  taki  sposób,  żeby  na  promienie 
.  słoneczne  nie  była  wystawioną;  jeżeli  tedy  od  południa 
ioiiyni  jakimi  budynkiem  nie  jest  osłonioną,  należy  ją 
w  takim  razie  obsadzić  drzewami  lub  krzewy  gęsto  ro* 
snącemi.  Lepiej  jest  żeby  była  murowaną,  sklepioną, 
w  połowie  lub  dwóch  trzecich  częściach  wpuszcza  ^ię  do 
zieffii  a  w  połowie  łub  jednćj  trzeciej  części  budowla  po* 
winna  wystawać  nad  ziemię.  Wysokość  powinna  wynosi6 
przynajrpniej  na  6  łokci  albo  i  wyżej,  im  wyższa  tern  lepiej. 
\i Betsztynie^  prowincyi  sławnej  z  gospodarstwa  nabiało- 
wego, niektórzy  gospodarze  przekonali  się  z  doświadcze- 
nia) że  nietyle  chodzi  o  zagłębienie  budowli  do  gruntu,  jak 
raczej  o  jej  potfzeboą  wysokość   t  możność  łatwego  j6| 
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priewietnanii,  a  to  dh  prędkiego  oebładtania  mi^a  w  oićj 
postawionego. 

Źebj  zaś  w  mlćctarnr  zachować  latem  potrzebny  ehtód, 
a  zimf  stosowne  ciepło ,  ściany  jćj  powinny  być  grube  przy- 
nsjmnićj  na  2  łokcie ,  z  ziemi  bitćj  albo  z  kamienia.  Budowla 
powinna  być  pokryta  dachem  słomianym  lub  trzcinowym  na 
półtora  łokda  a  przynajmnićj  na  łokieć  grubym. 

Jeżeli  piwnica  mlćczna  wysoka  jest  na  9  łokci,  to  się  do 
gronto  przynajmnićj  na  łokieć  zagłębiać  powinna;  takie  urzą* 
dzenie^  według  niektórych  (z  powodu  ie  się  przez  to  ułatwiaj) 
cifgi  powietrza /dla  prędkiego  ochłod^nia  mlćka  istotnie  po-^ 
tnebne)  ma  być  lepsze »  aniżeli  zapuszczenie  jćj  do  większćj 
głębokości  w  siemię. 

Dla  łatwego  przewietrzenia  mlćczamia  powinna  być  opa* 
trzona  dostateczna  ilością  otworów  okiennych,  opatrzonych 
siatką  drucianą  i  okiennicami;  ku  czemu  lepićj  jeizcze  posłógująf 
tak  zwane  zaluzye.  Jeżeli  mlćczarnia  jest  wysoka ,  nieźle  jest 
zęby  okna  były  we  dwa  rzędy,  jeden  wyićj  drugi  niźćj.  Prze- 
wićw  jest  istotnie  potrzebny  w  mlćczami;  zbyt  wszakże  mocne 
ciągi  utrudniają  wydzielanie  się  śmietany  z  mlćka. 

Jeżeli  gdzie  położenie  tego  dozwala,  dobrze  jest  urządzić 
w  taki  sposób  mlćczamią ,  żeby  przez  nią  woda  zimna  prze- 
pływała ,  a  nawet  żeby  mlćko  w  gorącćj  porze  lata  w  nićj 
stawiać  można  było;  jeżeli  to  być  nie  może,  w  takim  razie 
dobrze  jest  w  mlćczami  mićć  studnię  z  pompą.  Woda  w  rzeczy 
samćj  do  utrzymania  ocbędóztwa,  a  poniekąd  i  chłodu  jest 
w  piwnicy  istotnie  potrzebną,  trzeba  wszskże  pamiętać,  że 
ustawiczne  pluskanie  się  z  wodą  w  mlćczami  nie  jest  dobre ; 
o  tyle  się  do  nićj  tylko  trzeba  uciekać,  o  ile  istotna  potrzeba 
zachowania  ochędóztwa  koniecznie'  wymaga.  Chłodzenie  po- 
wietrza częstćm  polewaniem  podłogi  nie  jest  długotrwałe, 
a  parowanie  użytćj  wody  i  ztąd  pochodząca  wilgotność  powie- 
trza szkodliwy  wpływ  wywićra  na  mlćko  i  śmietanę.  W  czasie 
wilgojtnym  lepićj  jest,  zamiast  mycia  i  spłukiwania,  podłogę 
Motem  oaniesionćm  lub  tu  i  owdzie  mlćkiem  rozlanćm  zwalaną 
T.  X.  16 
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wycinać  inłacKaneaii  sdirkami.  Ten  ostatni  flpot6b  odsyncia- 
nia  ścićrkami  wtenczas  mianowicie  zasługuje  na  pierwszeń- 
stwo «  kiedy  m  podłodze  mleczarni  z  powodu  jćj  starości  lob 
złćj  budowy  poformowały  się  wądoły^  tak  ^  ze  woda  do  spło- 

'  kiwania  użyta  musiałaby  w  nieb  pozosta^eać,  a  nie  mogtc  być 
oddaloną  parowałaby,  a  te  wyziewy,  mianowicie  w  czasie  go- 
rącym lat^  rodząc  kwasy,  szkodliwy  wpływ  na  słodkość  i  do- 
bry smak  śmietany  wywierają.  Jeżeliby  tedy  dla  sprawienia 
^hłoda  w  gorącć)  porze  lata  wypadło  koniecinie  uciec  się  do 
spłiriHwania  podłogi «  w  tym  celu  użyć  naleiy  wody  zimo^ 

'  slddfieonćjt  a  nie  zaś  ocieplonej  rzćcznćj  lub  stawowej. 

Najlepićj  jest  żeby  piwnicę  mleczną  utrzymywać  o  ile 
można  zawsze  suchą  i  zawsze  chłodną;  tym  tylko  sposobem ^ 
można  i  dużo  i  dobrego  masła  produkować.  Wysypywanie 
piwnicy  piaskiem,  wszędzie  u  nas  prawie  powszechne,  jest 
w  ezęśoi  niepotrzebne,  a  w  części  oietyiko  ie  się  nie  przyay* 
nia  do  ochędóztwa  ale  się  wiele  do  nieczystości  przykłada. 

Ważną  okołicznością  w  mlćczami  jest  podłoga ;  podłoga 
powinna  być  wyłożona  dobrze  wypaloną  cegłą,  znpełnie  ró- 
wną ;  tyle  zaś  powinna  mićć  spadku ,  żeby  woda  do  spłukiwa- 
nia nieczystości  użyta,  wraz  z  temiż  nieczystościami  łatwo 
i  prędko  przez  rypnę  z  umysłu  ku  temu,  celowi  na  zewnątrz 
budowli  wyprowodzoną  odpływać  mogła.  Podłoga  z  kamienia 
ciosowego  nie  jest  dobra,  bo  utrzymuje  w  sobie  wilgoć  którćj 
wyziewy  rodzą  w  mlćku  kwasy.  Pułap  powinien  być  szczelnie 
ułożony  i  zawsze  cz}sto  utrzymywany.  Jeżeli  mleczarnia  nie 
'  może  być  w  taki  sposób  zbudowana ,  żeby  w  nićj  zimową  porą 
zachowany  był  przyzwoity  Mopieo  ciepła,  w  takim  razie  nale- 
ży opatrzyć  ją  piecem.  Letnią  porą  w  upały  mianowicie ,  dla 
zachowania  potrzebnego  chłodu  otwićrają  się  okna  w  noce 
i  chłodne  poranki,  a  we  dnie  utrzymują  zamknięte;  starać  się^ 
zawsze  należy;,  ażeby  w  letnich  upałach  nigdy  więcćj  nad 
10 — 12  stopni  Reaum.  ciepła  w  piwnicy  nie  było. 

Przystęp  ile  woniejącego,  niezdrowego  powietrza  do  mU>* 
czarni  zupełnie  powinien  być  wzbroniony;  dlatego  należy  ją 
stawiać  nieco  opodal  od  obory,  żeby  na  woń  gnojową  i  mlicbjr 
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nie  wystawiać;  wstakłe  i  abyteczna  od  obory  odległość  atru'' 
dnia  dozór,  marnuje  wteie  czasa  a  nawet  i  szkodliwą  jest.  dla 
mlćka,  jeżeli  to  ostatnio  mianowicie  w  gorącćj  porze  roku 
daleko  noszone  być  musi. 

Dla  wygodnego  ustawienia  naczyń  mlćkiem  napełnionych^ 
urzędza  się  w  mlćczarni  rusztowanie  o  dwóch  piętrach » •  dolne 
o  pół  łokcia  od  ziemi,  górne  o  łokieć  nad  pierwśzćm.  Więcćj 
pięter  dawać  nie  należy,  i  owszem,  jeżeli  obszerność  budynku 
tego  dozwala^  lepićj  jest  żeby  wszystkie  naczynia  w  jednostaj- 
nćj  od  ziemi  odległości,  a  zatćm  na  jednćj  kondygnacyi  usta- 
wione były*  Dzieje  się  to  dlatego^  że  mlćko  w  różnych  wjrso* 
kościach  stawiane^  z  powodu  odmiennćj  temperatury  ochładza 
się  niejednostajnie,  oddział  zatćm  śmietany  nie  następuje  W  je- 
dnym i  tymże  samym  czasie.  W  jednćm  naczyniu  już  się  śmie- 
tana oddzieliła  i  mlćko  pod  mą  zsiadło  (co  jak  niżćj  zobaczymy 
nie  jest  dobre);  w  drugićm  jeszcze  się  nie  odłączyła  zopełtiie. 
Przez  to  ponosi  ^się  strata  tak  na  dobroci  jako  tćż  i  na  ilości 
masła.  W  piwnicach  wszakże  wysokich  o  dwóch  rzędach 
okien,  gdzie  przez  ich  otwićranie  można  zachować  jednostajną 
u  góry  i  na  dole  temperaturę,  można  ustawiać  mlćko  w  ró- 
żnych wysokościach. 

Że  półki  na  których  się  mlćko  ustawia^  poivinny  być  roz- 
położone  w  taki  sposób,  żeby  się  do  nich  z  łatwością  można 
było  dostać,  rozumić  się  śamp  przez  się. 

Przestrzeń  piwnicy  powinna  być  cak  wielka,  żeby  się  w  nićj  ^ 
udój  ze  3  dni,  w  miesiącu  czerwcu  kiedy  się  najwJęcój  mlćka 
udają ^  wygodnie  mógł  mieścić,  a  przytćm  jeszcze  i  dostateczne 
było  miejsce  dla  przechowania  śmietany,  zawsze  jednakże 
lepićj  jest, 'żeby  mlćczarnia  była  nieco  za  obszerną  aniżeli  za 
szczupłą.  W  mlćczarni  nie  powinno  się  nic  takiego  znajdować 

coby  nieprzyjemny  zapaeh  aprawiąło. 

-1 

141.  Po  wydojeniu,  mlćko  zaraz  się  odnosi  do  mlćczarni 
i  rozlewa  do  naczyń ,  w  których  pozostaje  tak  długo ,  aż  się; 
śmietana  z  niego  zupełnie  oddzieli.  Naczynia  te  bywają  dre- 
wniane, gliniane  z  dobrą  polową,  szkłanne  lub  fajansowe *^ 
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ostatnie  trzy,  dlatego  ze  je  łatwo  w  rzystoici  i  ocbedóztwie 
utrzjmać  można ,  zasługiwałyby  oa  pierwszeństwo,  gdyby  się 
tak  często  przez  nieostrożność  kobiet  około  nałŃała  chodzi- 
cych  nie  tłukły  i  na  znaczne  koszta  nowego  ich  sprawiania  nie 
narażały.  W  Sxwajcaryi  i  holsztynie  i  wszędzie  w  Niemczech 
Qiyw8J4  do.' tego  naczyń  drewnianych »  z  twardego  drzewa 
gładko  obrobionych  i  ielaznemi  lub  mosięinemi  obręczami 
obitych;  uływają  ich  jedynie  tylko  dla  trwałości,  chociaż  to 
pewna,  ze  mlćko  do  nich  zlewane  powolnićj  się  ochładza 
i  prędzdj  kwaśnieje.  Od  kwasów  moina  się  uchronić  jedynie 
tylko  przez  ochędoine  naczyń  utnymywanie,  troskliwe  za  ka- 
tdćm  użyciem  wyparzanie  i  mycie.  Teraz  zaczynają  w  powsze- 
chne wchodzić  ożycie  naczynia  z  lanego  żelaza  wewnątrz  po- 
lewane, i  te  zdaje  mi  się  sę  najstosowniejsze  do  tego  celu. 

Zresztą  materyał,  którego  się  do  naczyń  tych  używa,  wię- 
cej jest  rzeczą  obojętną  jak  ich  forma.  Forma  koniecznie 
powinna  być  płaska;  wysokość  naczyń  nie  więcćj  nad  4  całe 
wynosić  no  winna;  tu  albowiem  świćżo  udojone  mlćko  prędzćj 
się  ochładza,  a  pówietne  atmosferyczne  działać  może  na  więk- 
szą powierzchnię;  oboje  zaś  to  przykłada  się  do  rychlejsaego 
oddzielania  śmietany. 

Wszakże  to  pewna  zkądinąd*  że  w  miejscu  zazimnćm  nie- 
co (co  się  często  zdarzać  może  zimową  porą},  w  głębszych 
naczyniach  więcćj  się  wydziela  śmietany  aniżeli  w  płaskich, 
zapewne  dlatego,  że  ciepło  naturabie  mlćka  dłużćj  się  opićra 
zbyt  zimnćj  temperaturze  miejsca. 

142.  Żeby  mićć  dobre  i  smaczne  masło,/  trzeba  pilnie 
uważać  na  czas  w  którym  się  ma  zbićrać  śmietana.  Znakiem, 
że  śtnietana  dojrzała  i  że  już  czas  ją  zbićrać,  jest,  kiedy  się  ją 
przebija  końcem  noża  a  mlćko  z  pod  nićj  przez  otwór  noiera 
zrobiony  nie  występuje;  kiedy  nab}ła  tego  stopnia  gęstości,  że 
końcem  palca  daje  się  nieco  uciskać  nie  przylepiając  się  do  ^ 
niego;  i  wreszcie  kiedy  mlćko  pod  nią  okazuje  się  błękitnawe. 

.  Im  się  troskliwićj  uważa  i  wybićra  czas  do  zbićrania  śmie- 
tany, tćm  przyjemniejsze  i  smaczniejsze  jest  masło.  W  Hol- 
sztynie, gdzie  się  tak  sławne  wyrabia  masło,  w  nocy  nawet 
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wstawać  iiuisi9^  iebj  tę  robotę  w  chwili  zupełnie  do  lego  ^o- 
sowDĆj  uskotecziiiać.  Jak  długo  zaś  powinno  zpstawać  mlćko 
jiiezbićraniniy  zaleiy  te  od  stopnia  temperatury  piwnicy,  jak 
niemnićj  od  stanu  powietrza,  |ego  ciepła  i  w  ogólności  od  pory 
czasu.  Najstosowniejszą  temperaturą  do  naięźjtego  oddzie- 
lania się  śmietanj  jest  10 — 12  stopni  ciepła  lleautn.  w  lecie, 
a  13 — 15  stopni  ciepła  w  zimie.  W  takićm  cieple  śmietana 
oddziela  się  pfawie  w  48  godzinach.  Letnią  porą  oddzielania 
się  śmietany  następuje  w  przeciągu  36»  a  niekiedy  i  24  godón. 
Jiozumić  się  ie  w  oba  wyźćj  pomieniociycb  przypadkach  śmie- 
tana zbiera  się  wtenczas ^  kiedy  się  mlćko  jeszcze  pod  nią  nie, 
zsiądzie  zupełnie. 

Po  wielo  gospodarstwach  (u  nas  to  się  bardzo  ctęsto  zda- 
rza i  prawie  jest  powszechne)  ze  zbieraniem  śmietany  ocze« 
kują  dopóty,  ai  się  mlćko  pod  nią  zupełnie 'zsiądzie  i  skwa* 
śnteje;  czynią  zaś  to  dlatego,  jakoby  się  przez  to  miało  pozy-^ 
skiwać  więcej  masia..  Takie  postępowanie  za<)nćj  korzyści  nie 
przynosi,  owsiem  sprawia  szkodę.  Wprawdzie,  warsta  śmietany 
przestałćj  wydaje  się  być  grubszą;  doświadczenia  wszakże  pO'v 
równywające  pokazały,  ie  się  przez  to  masła  więcćj  nie  pozy- 
skuje, kiedy  sieje  wjrabia  z  kwaśnój  śmietany;  przymioty  zaś 
masła  z  nićj  wyrabianego  wiele  na  tćm  tracą^ 

143.  Zbićranie  śmietany  jestto  robota  wprawdzie  prosta, 
ale  potrzebuje  pewnćj  zręczności  i  wprawy.  Używa  się  do  tego  • 
płytko  wyrobionej  blasianćj  łjiki ;  w  Szwajcaryi  używane  są 
do  tego  celu  zgrabnie  wyrobione  siufeiki.  Inni  zbićrają  śmie- 
tanę w  ten  sposób:  za  pomocą  łyżki  albo  i  łopatki  zgrabnie 
wyrobionój ,  oddzieliwszy  całą  warstwę^  śmietany  od  brzegu 
naczynia  i  przytrzymując  ją  tąi  łyżką,  zlćwa  się  powoli  mlćko; 
co  się  wszakże  daje  uskutecznić  wtenczas  tylko,  kiedy  mlóko 
pod  śmietaną  nie  jest  zsiadłe.  - 

Najlepsza  śmietana  jest  ta,  kCóra  się  w  pierwszćj  połowie 
rzasu  do  jćj  oddzielenia  potrzebnego  od  mlćka  odłącza;  chcąc 
przeto  mieć  masło  wybornych  przymiotów,  należy  zbiórać  śmie- 
tanę we  12  godzin  po  wydojeniu;  resztę  zaś  pAiku  nawpół 
tłustego  przerabia  się  na  sćr^  albo  ze  śmietany  póiniój  zebranej 
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wyrabia  $ię  masło  pośledniejszych  przymiotów;  tak  wcześnie' 
wszakże  zbićrana  śmietana  dłuićj  nieco  stać  powinna  do  czasu 
robienia  z  nićj  masła  ^  jak  to  zwyczajnie  zwykło  mióć  miejsce. 

Widzieliśmy  wyii]^  źe  na  ostatku  z  wymienia  wydajane 
mlćko  bywa  tłościejsze  od  wydajsnego  naprzód ;  z  niego  tói 
nietylkp  ze  sie  wtęcćj  ale  i  lepsze  wyrabia  masło.  Dobrze 
takie  jest  i  o  tćm  wiedzićć,  ie  ranny  udój  więcej  w  sobie  za- 
wiera śmietany  aniieli  wi^zorny,  a  jeszcze  wiccćj  od  adoJH 
południowego^  jeżeli  gdzie  zachowany  zwyczaj  trzykrotnego 
dojenia.  Gdzie  dobre  masło  poszokiwnne  jest  i  w  miarę  tego 
wysoko  cenione,  tam  gospodarz  z  postarzeień  tych  korzystać 
powinien.  ^  . 

144.  Śmietana  na  słodko  zbićrana,  zanim  pójdzie  do  bojki, 
powifina  pozostać  w  naczyniach  przez  czas  niejaki.  W  letdićj 
porze  potrzeba  na  to  24  godzin-  zimą  2  albo  i  3  dni.  W  czasie 
.  tym  należy  ją  kiedyniekiedy  zmieszać  ^  żeby  zgęstniała  do  te* 
go  stopnia ,  jaki  jest  potrzebnym  ieby  się  masło  z  nićj  łatwo 
i  prędko  oddiieliło.  Śmietanę  kwaśną*  tojeiit  ze  zsiadłego  mlćka 
zbićraną,  zaraz  po  jćj  zebraniu  zbija  się  na  masło.  W  gospo- 
darstwach dużych,  gdzie  się  tyle^zbićra  śmietany,  że  masło 
codzień  bić  można ,  pospolicie  tćż  i  masło  lepszych  bywa  przy- 
miotów. W  mniejszych  gospodarstwach  trudno  jest  poniekąd 
tego  dokazać;  wszakże  to  pewna  z  drugićj  strony,  ie  nie  prze- 
kwaszając  śmietany  przez  zbyteczne  ciepło  i  zachowując  przy- 
tćm  w  ćałćj  mlćczarni  największe  ocbędóztwo^  można  mićó 
dobre  masło  i  ze  śmietanj  którćj  się  zapas  i  w  dłuższym  prze- 
ciągu czasu  nagromadzał. 

Temperatura  izby  gdzie  stoi  śmietana  i  gdzie  się  masło 
bije  usługuje  tokże  na  uwagę. 

Je^żeli  w  nićj  zanadto  jest  ciepło  albo  zbyt  zimno ,  oddział 
cząstek  maślanych  i  niedobrze  i  nieprędko  się  uskutecznia. 
Dlategoto  latem,  w  czasie  szczególniej  gorącym,  śmietanę 
w  izbach  zimnych  przechowywać  wypada,  w  zimie  zaś  izba 
w  którćj  śmietana  przechowuje  się  i  masło  bije,  do  8  albo  i  10 
stopni  ciepła  ReauiA.  ogrzana  b%ć  powinna.  Kiedy  %  powodu 
iiiestosownćj  temperatury,  bicie  masła .  przedłużać  się  musi 
nadzwyczaj,  masło  traci  na  smaku;  równie  tćż  wiele  i  na  tto 
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traci,  jeieli  w  porte  iBimow^j  temperaturę  śmietany  pnei  do^^ 
datek  wodj  gor^cćj  prędko  podwyissae  wypadci.  Wszakże 
wypada  niekiedy  uciekać  sie  do  tych  środków,  a  w  takim  razie, 
letnią  porą  bojkę  zimną,  a  zimową  porą  gorącą  wódą  wypłu- 
kiwać należy. 

Cieatókreć  takie « własność  organiczna  roićka  jako  skutek 
karmu  bywa  przycina,  łe  się  masło  niedobrze  zbija.  W  ta* 
kim  rasie,  złemu  temu  inaczej  zapobiedz  nie  można ^  jak  tjlko 
-  przez  odmianę  karmu  lub  pastwiska.  Mlćko  od  krów  które 
aię  niedawno  ocieliły*  lub  tych  co  jui  są  blizkie  zarwania,  przed 
nastąpić  roającćm  się  ocieleniem,  daje  śmietanę  z  którćj  się 
maałó  z  wielką  trudnością  wyrabia;  takie  mlćko  chociażby 
w  małćj  ilości  z  całym  udpjem  holendemi  zmieszane,  może  go 
popsuć.  Stnawość,  lipkość  i  tym  podobne  wady  mlćka  czynią 
je'  niezdatńćm  na  masło;  pochodzą  one  zwyczajnie  albo  od  nie- 
ochędóztwa  naczyń  mićcznych  ^  albo  od  złego  krów  pokarmu*. 

W  ogólności  mówiąc,. zachowanie  największćj  caystoStci* 
nietylkf)  około  naczyń  tudzież  miejsca  gdtie  się  mlćko  przecho* 
wuje  i  masło  robi ,  ale  nawet  ochędóztwo  samychie  około  mlć« 
ezywa  chodzących  osób^  do  największćj  skrupulatności  posu- 
^wane  stanowi  warunek.*  bez  którego  masła  dobrego  mićć  nie 
I  moina^  i  bez  którego  w  tćj  gałęzi  gospodarstwa  do  poiąda** 
nych  wypadków  dojść  jest  trudno.  Ztądto,  niedosyć  jest 
przestawać  na  wymywaniu  naczyń;  trzeba  je  często  szorować^ 
wyparzać,  za  każdym  razem  je  wysuszając,  a  nawet,  jeżeliby  się 
zapach  kwasu  mlćka  czuć  dawoł,  w  ługu  wygotowywać. 

145.  Śmietana  która  się  należycie  ustała,  idzie *do  bojki. 
Forma  bojek  nie  jest  rzeczą  obojętną.  Warunki  dobrćj  kon-' 
strokcyj  bojki  są  następujące:^ 

ę)  Tak  powinna  być  zbudowana^  żeby  się  najłatwićj  oczysz-* 
csać^i  za  każdćm  wymyciem  łatw6  osuszyć  mogła. 

b)  Żeby  w  czasie  bicia  masła  przystęp  powietrza  do  śmie* 
tany  był  wolnym. 

e)  Żeby  się  robota  bez  uciąiliwośoi  i  łatwo  uskuteczniać 
pozwalała. 

Wszystkim  tym  warunkom  ^  zdaniem  mojćm ,  najlepićj  od-> 
powiadają  bojki  zwyczajnie  u  nas  używane  w  kształcie  fasek 
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u  wiencbn  nieco  wtteycht  u  ipodu  stemych.  Wiemłnia 
fiokrywa  dajfca  «ic  idejmowaćt  ma  bnegi  iiiec*i  podniesioiie. 
W  środku  pokrywy  jest  otwór  takićj  wielkości  ieby  prseiea 
mógł  przecbodsić  pręt  •  Na  końcu  tego  pręta  mocno  jest  osa* 
dzona  deszczołka  okrągła*  podziurawiona.  Bicie  masła  usku- 
tecznia sic  podnoszeniem  i  spuszczaniem  pręta,  do  czego  wszak* 
łe,  jeiefi  bojka  jest  spora,  niemałćj  potrzeba  siły.  Po  skończę*^ 
nitt  roboty,  pokrywa  się  zdejmuje,  pręt  się  wysuwa  i  oboje  to 
rńwnie  jak  i  sama  bojka  łatwo  oczyszczonOp  wymyte  i  wysuszone 
być  mog).  W  większych  gospodarstwadi,  gdzie  się  duiozbićra 
śmietany*  moina  uiyć  siły  wodnej  lub  zwierzęcej  do  łyicia' masła 
vf  bojkarb  podwójnycb ;  a  może  się  nawet  obejść  i  bez  t6j  po- 
mocy^ używając  wabadła  (obacz  tabl.  2  fig*  1).  Napełniwszy 
obie  bojki  e  e  śmietaną  do  ^3^  nadaje  się  rocb  wabadłu  a  w  tę 
i  owę  stronę:  przez  to  oś  6  osadzona  zd  pomocą  dwócb  czopów 
u  góry  na  dwócb  słupacb »  obraca  się  na  jedne  i  drogą  stronę 
i  w  tym  obrocie  podnosi  i  iniia  naprzemian  oba  pręty  do  dwóch 
bojek  zastosowane:  Robota  idzie  łatwo  i  prędko  nie  potrze- 
bując nawet  ze  strony  robotnika  wielkiego  wysilenia. 

146.  .W  biciu  masła  poruszanie  pręta  powinno  iść  równo 
i  jednostajnie  po  sobie:  letnią  porą  powolniejsze  i  łagodniejsze, 
zimową  prędsze  i  mocniejsze;  i  robota  powinna  się  dopóty 
przedłużać,  dopóki  się  masło  w  gruzłacb  od  cz^ci  płynnych 
czyli  maślanki  nie  oddzieli*  Nieźle  jest  podczas  roboty  masła 
kilka  razy  otwićrać  pokrywę  dla  wpuszczenia  powietrza.  Masło 
zupełnie  i  troskliwie  oddzielone  od  maślanki  składa  się  potom 
do  naczynia  płaskiego  w  kształcie  wanny  zrobionego ;  albo  je- 
żeli robota  masła  odbywa  się  na  duła  skalę,  do  koryt  z  umysłu 
na  to  przyporżądzonych ,  i  przez  gniecenie  tudziei  uciskaAie, 
do  czego  się  ińywa  sporój  warzącbwy,  zupełnie  się  od  cząstek 
maślankowych  do  niego  przylegających  oddziela.  To  praera* 
bianie  nie  jeśtto  robota  tak  łatwa  jak  się  na  pićrwszy  rzut 
oka  zdawać  moie;  potrzebuje  ona  i  niemało  wprawy  i  niema- 
łój  tći  siły*  U  nas  zwyczajem  powszechnym  jest  w  czasie 
przerabiania  masła  opłukiwać  je  czystą  wodą  tak, długo,  dopóki 
przestaje  być  mętną.  W  HobziynM  i  innych  kriijach,  gdzie 
umieją  chodzić  około  mast^  staranniój,  uważają  ie  M  przemy- 
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wanie  moie  tylko  mićć  miejsce  w  lećię  z  powddu  zbytecznego 
ciepła»  a  to  dlanadahia  wickszćj  twardości  mash;  i  rozumieją, 
ic  przez  uiycie  (szczególnićj  przez  użycie  wody  do  zbytku) 
w  celu  przemywania  masła,  traci  ono  wiele  tak  na  smaku  ja- 
ko tćź  i  na  kolorze. 

147.  Jeżeli  się  masło  przeznacza  do  dłuższego  przechowy- 
wania, albo  jeżeli  się  nićm  handel  prowadzi  w  odleglejsze  stro- 
ny, wypada  je  koniecznie  nasalać.  Do  czego  bierze  się  sól^ 
w  najlepszym  gatunku,  czystą  białą,  drobno  utłuczotią,  łatwo 
się  rozpływającą.  W  takim  przypadku  masło  wygm'ata  się  ipo- 
zbawia  części  maślankowych ,  ,Iecz  nie  tak  mocno  jak  to  po- 
winno mićć  mi^ej^ce  bez  nasalania;  potćm  nasoliwszy  wszędzie 
równo  i  jednostajnie,  dalszćm  przerabianiem  sól  z  masłem  się 
łączy.  W  tym  stanie  masło  zostawione  przez  kilka  dni,  potćm 
się  znowu  kilka  razy  pnerabia  i  składa  do  fasek. 

Uos6  potrzebnej  soli  stosuje  się  do  przymiotów  masła  a  na- 
wet i  do  dobroci  soli.  Im  lepsze  masło^  tćm  się  mnićj  potrze- 
buje soli,  im  gorsze,  tćm  więcćj;;tak  że  do  nasplenia  12  — 
20  funtów  masła  potrzebuje  się  jeden  funt  soli.  Dno  i  boki 
faski  nacierają  się  solą;  masło  częściami  .pakuje  się  i  mocno 
ntłacza.  Im  faska  w  krótszym  przeciągu  czasu  napełnia  się.tćm 
lepiój.  Po  napełnieniu  i  nasoleniu  powierzchownej  warsty  ma- 
sła, naczynie  zlekka  się  przykrywa  i  przechowuje  w  suchej  pi- 
wnicy. Potom  dopićro,  kiedy  się  je  w  dalekie  strony  przesyłać 
zamyśla,  faskę  się  nakrywa  szczelnie  pobijającna  nićj  obręcze 
i  mocując  je  ćwieczkami.  Masło  wytapiane^  daleko  się^diużćj 
konserwuje,  ale  zdatne  jest  tylko  na  kuchnią  i  w  piekarstwie. 
Przez  wytapianie  pozbywa  się  małćj  jeszcze  reszty  czyści  ser- 
-  Dych  w  nićm  pozostałych  i  wodnistości,  a  przez  to  traci  na  swćj 
wadze  15 — 20  procentów.     Złe  masło  traci  jeszcze  więcćj. 

148.  Ilość  masła  jaką  moina  otrzymywać  z.  pewnćj  ilości 
mlćka  zależy; 

a) ,  Ód  rasy  krów^  częstokroć  nawet  indywidualności,  o  czó- 
meśmy  już  wyżćj  mówili. 

T.  X.  17 
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'  b)  Od  pokarmu  krów.  Pospbtićió  otrkycnujiB  uę  najWt^ 
masła  w  pierwszjcll  miesiącach  po  wj^jścio  krów  na  pastwi- 
sko (  mianowicie  kiedy  pastwislio  ieśt  dobre)^  albo  iii  kiedy 
$\c'  krowy  utrzymują  w  oborze  na  dobrej  zielonej  paszy  latem, 
lub  na  kapuście  w  jesieni.  Karm  zimowy  pospolicie  dajeimni^ 
'  masła  i  nie  tak  dobrych  przymiol^^w.  *    ' 

c)  Od  czasu  po  ocieleniu  się,  Żnraz  po  ocieleniu  się  mlćko 
bywa  nnjwodiiistsxe^  chociaZby  krowy  i  dobrze   były   karmi5- 

,  ne;  potćm  stosunek  części  maślanych  w  rolćku  powiększa  się 
co  raz  bardzićj,  im  się  czas  po  ocieleniu  bardziej  oddala;  tu* 
dzież  w  miarę  tego  jak  i  krowy  mnićj  mtdka  wydają. 

d)  Zresztą,  ilość  masła  zależy  takie  od  mnicjszćj  lub  wiek- 
szćj  troskliwości  z  jaką  się*  chodzi  ukolo  nabiału. 

Z  tych  wszystkich  powodów,  trudno  jest  ustanowić  jak  wie- 
le masła  z  pewnćj  danćj  ilości  mlćka  mićć  moina.  Z  jednego 
garnca  dobrego  mlćka^  ważącego  10  fu/itów  fiols.  moina  ra- 
chować (w  średnim  śtosUnku)  12  łutów  masła^  a  zatćm  np. 
ze  24  garncy  mlćka  otrzymać  9  fun.  czyli  1  garniec  masła.  Są 
wprawdzie  przykłady  ie  zjednego  garnca  otrzymuje  się  24  tu- 
ty masła;  ale  tći  bywają  i  takie,  ie  do  zrobienia  1  funta  masU 
potrzeba  4  garncy  mlóka,  a  zatćm  na  1  garniec  masła  potrzebo- 
wać się  będzie  30  garnce  mlćka. 

Babienie  S  i.r  a. 

149.  Widzieliśmy^  ze  spiónięienie  nabiału  w  l>08taćt  ItiM- 
ka  słodkiego  (jeieli  takowe  z  powodu  blizkości  miast  moik 
mióć  miejsce),  bywa  najkorzystniejszóm.  Wielu  mniema  ie  fa^ 
hrykacyasóra  korzystniejszą  bjrwa  od  robienia  masła;  nie  pfze- 
.  cząc  tema  rozumiem  wsiakie  ie  tę  opinię  o  ternem  go^^K^ 
(hrstwie  do  pewnego  stopnia  ograniczycby  u  nas  wypadali* 
a  to  z  następujących  dwóch  pnyczyu:. 

a)  Konsumpcya  sera  u  nas^  zdaje  mi  się  być  daleko  mtk\^ 
sza  ańiieli  w  inn;fch  krajach;  czóm  się  to  dzieje*  nie'  wiem. 

h\  Zdaje  mi  się,  ie  chcąc  robij^  isćr  t  mlćka  isłodkiego  nie- 
zbieranego  (gdyi  o  takim  azczególnićj  Uiowh  będzie),  i  tfit)|k 
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łeby  on  mUt  dobry  i  korzystny  dU  gospodarza  odbyt,  trzeba 
koniecznie,  ieby  krowy,  przez  całe  iato  na  żyznych,  posifn&tni 
trawami  zarosłych  pastwiskach  były  pasane;  zimą  zaś  otrzy*  < 
n)ywały  na  pokarm  siario  składające  iię  z  pożywnych  aromar 
tycznych  roślin.  Utrzymując  zaś  krowy  zwyczajnym  u  nas  spo- 
aobem,  tojeat  *  latem  na  nizkich  i  chudych  pastwiskach,  zimą  . 
zaś  na  trz^siance  (albo  nawet  i  na  słomie),  na  wywarach  a  choć- 
by nawet  i  na  kartofldch  surowych,  nie  moina  wyrabiać  tak  do« 
brcgo  sóra,  ^<iki  się  rzeczy  wiście  wyrabia  w  wSzt^o/caryi,  IRo« 
i^cht  Hollaadyi  i  Anglii 

.  Nadto,   kto  się  zabiera  do  fabrykacyi  sćra,  ten  powinien  ^ 
awrócić  uwagc  na  okoliczności  następujące: 

a)  Potrzebne  jest  oddzielne  przyporządzenie,  a  mianowicie 
kuchnia  serna  gdzie  się  sćr  wyrabia  i  sklep  .  wygodny   gdzie  ^ 
go  się  przechowuje. 

b)  Potrzeba  na  tp  odzielnego  i  umiejętnego  majstra  i  sto- 
sowną dla  niego  pomoc. 

*  e)  Żeby  mićd  pr/jzwoitą  korzyść  z  fabrykacyi  sćra,  potrze- 
ba mićć  znaczną  ilość  mlćka  codziennie  do  przerabiania  go  na 
sery;  na  małą  albowiem  ^k^lę  fabrykacya  sćra  nie  wypłaca  się 
należycie. 

d)  W  obracbowanio  porówna  wczćm  spieniężenia  nabiału 
przez  fabrykacya  sóra,  potrzeba  także  i  na  to  pamiętać,  że  w  ro- 
bieniu s^a  kapitał  dłuż^  musi  leżćć  nie  dając  łodnego  pro<- 
ccnlu,  bo  sćt  tłusty  żeby  zdatnym  był  do  użycia  zwyczajnego, 
potrzebuje  pewnego  przeciągu  czasu  do  wyłożenia  się  w  skle^^ 
pie  sćrnym.  ^    , 

e)  Ponieważ  sćr  podlega  niekiedy  zepsuciu  a  pokup  na  nie- 
go ni«  jest  u  nas  tak  pewny,  ryzyko  zatćm  by  war  tu  większe 
aniżeli  w  robieniu  masła. 

150.  Sćr  jeslto  część  mlćka  podobna  do  białka,  która  ma 
własność  zsiadania  $ię  przez  wszystkie  kwasy,  tudzież  przez 
sok  żołądkowy  zwierząt,  czyli  tak  zwań)  pod^ptM2cz&^  którćj 
9lki  \Ą'i  powszechnie  Ąs^  fabrykacyi  aćra*  ze  słodkiego  mlekt 
wyrabianego*  niywa. 
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Zsiadanie  $ic  mleka  jestto  tylko  odmiana  stanu  cięści  in- 
nych, przez  którą  te  ostatnie  twardnieją,  jstają  się  gatunkowo 
cięższe  od  wody  i  oS  serwatki;  te  części  sćrne, ,  od  serwatki 
mającćj  w  sobie  rozpuszczone  niektóre  soJe  i  cukier  idlecsnj, 
oddzielają  si^. 

151.  Sery  dzielą  się:  na  bardzo  tłtiste.  tłuste^  póUłuste  i  chu- 
de. Sćr   bardzo    Uusły  zowie   się   wtenczas,   kiedy  do  m\6- 
*ka  słodkiego  niezbierane^o   jeszcze  się  dodaje  słodkićj  śmie- 
tany i  takowa  mieszanina  do  zsiadania  się  przyprowadza.  Ta- 
kie sóry  robią  się  tylko  w  blizkości  miast  wielkich  i  bogatych, 
gdzie  się  znajduje  łatwy  i  prędki  ich  odbyt,  gdyi  prędko  się 
psując,  długo  przechowywane  być  nie  mogą.  S&em  ttu$tym 
nazywa  się  ten,  który  się  wyrabia  ze  świeżego  i  niezbieraoego 
mlćka,  w  którćm  przeto  wszystkie  cząstki  masła  i  sćra,  będą- 
ce wtćmźe  mlćku,  w  ścisłynrz  sobą  związku  zostają.    Sirem 
półtłmtym  nazywamy  wtenczas,  kiedy  śmietanę  mlćka  wieczo- 
rem wydojonego,  zbićra  się  następującego  poranka,  a  zebrane 
mlćko  ze  świeićm  nazajutrz  wydojonćm  połączone,  na  sćr  się 
przerabia.  Ponieważ  wtakowóm  postępowaniu  więcćj  niż  V^ 
części  maślanych  mlćku  odejmujemy,  z  pewnej  tedy  danój  ilo- 
ści mlóka  tćm  mjAi]  otrzymujemy  półtłustęgo  sćra,  im  więcej 
z  niego   dostajemy  masłs,    Sirem  chudym   nazywa  się  taki, 
w  którym  same  tylko  części  serne  są^  obecne  i  i  którego  ma* 
sło  albo  zupełnie,  albo  po  większej  części  jest  odłączone.  Sór 
chudy,  równie  ^ię  t  kwaśnego  jak  i  ze  słodkiego  mlóka  wyra- 
bia; w  pierwszym  przypadku  pozostaje  w  nim  niejaka,  lubo 
bardzo  nieznaczna  [ilość  masła;  w  drugim  zaś  nic  go  się  tam 
nie  znajduje. 

152.  Dobroci  smfak  właściwy  sóra  zależą  od  dobroci mlćka; 
dobroć  zaś  mlćka  najwięcej  od  tego  zależy,  żeby  krowy,  we 
wszystkich  porach  roku  obficie,  dobrym  karmem  żywione  były; 
niemniój  t^  przymioty  sćra  zależą  od  sposobów  jego  robie- 
nia, które  w  różnych  gatunkach  sera  bywają  rozmaite.  I  tak^ 
mniejsza  albo  większa  twardość  i  ciężkość  gatunkowa  sćra 
zależą  zupełnie  od  sposobu  którego  się  do  robienia  jego  uży- 
wa. Ponieważ  atoli  śór,  tóln  prędzćj  lub  później  ostrego 
i  właściwego  smaku,  który  smakiem  semym  zowifi  nabywa^ 
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podług  tego,  jak  więcej  albo  mpićj  ciastek  maślanych  w  nim 
B\ę  znajduje;  niemniej  podług  tego,  jak  roaterya  sćrna  białko* 
wa  przez  działanie  ciepła  więcej  albo  mnićj  twardnieje,  tudziei 
według  tego,  jak  te  części  sćrne  ogrznne^  powolniej^  tojeat 
'  puicbnićj  albo  mnićj  czyli  tęźćj  z  sobą  poleczone  zostały;  poka- 
zuje się  tedy  z  tego  wszystkiego^  jak  to  wiele  smak  sćra  od 
sposobu  jego  robienia^  a  poniekąd!  dalszego  przechowywania 

zoleżr. 

••»  • 

W  każdej  okolicy,  gdzie  się  sir  ze  słodkiego  mlćka  wyra- 
bia^ ubywają  na  to  szczególnych  i  odmiennych  sposobów;  dla- 
tego tćź  sery  zwyczajnie  biorą  nazwanie  tych  okolic  w  których 
bywają  fdbrykowane;  a  ponieważ  w  handlu  bywają  one  w  da* 
lekie  strony  przesyłane,  niektóre  zatćm  z  nich  nabyły  niepospo* 
litćj  stawy;  takiemi  są  między  innemi:  sćr  szwajcarski,  angiel" 
ikif  holmderski,  Umburski^  parmezański  i  1.  p.  . 

153.  Do  robienia  sóra  potrzebna  jest  osobna  izba  miesz- 
eząca  w  sobie  ognisko  i  prassę.  Na  tablicy  2  fig.  2  wyobraża 
ognisko,  a  fig.  3  wyobraża  prassę  s<5rną.  Pr/y  ognisko  do  któ**' 
rego  powinien  być  łatwy  przystęp,  przyprawiony  jest  pręt  że- 
lazny z  ramieniem  a^  na  któróm  zawiesza  się  kociołek;  ramię 
to  powinno  się  obracoć  tak,  żeby  kociołek  na  niem  zawie|szo« 
Dy,  podług  upodobania  nad  ogniskiem  ustawiony  i  z  niego 
w  razie  potrzeby  prędko  mógł  być  zdejmowanym.  Kociołek 
który  powinien  być  miedziany,  lepićj  jest  żeby  był  szerszym 
aniżeli  wązkim,  a  wmjarę  tego  wyższym;  powinien  mićć*  po- 
krywę drewnianą  z  otworem  we  środku  okrągłym,  który  się 
szybrem  zamyka. 

Pirassa  wyobrażona  na  fig.  3ćj  jest  tak  prosta,  że  na  pierw* 
sze  wejrzenie  można  widzićć  działanie  wszystkich  jćj  części. 
Właściwie  mówiąc  jestto  stół  cokolwiek  pochyły,  wyżłobko* 
wany  po  skrajach  dla  ścieku  serwatki  w  podstawione  naczynie. 
Na  tym  stole  umieszcza  się  twaróg  uwinięty  w  czystą  płachtę 
i  ułożony  do  formy  f.  Formę  takową  sianowi  właściwie  ka* 
błąk  z  drzewa  cienko  wystruganego  na  podobieństwo  brzegu 
sita  (najlepiej  jest  brać  do  tego  celu  brzeg  sita  lub  przetaka). 
Żeby  takowy  kabłąk  według  potrzeby  zmniejszać  lub  pcwięk* 
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iia4  tocbiąi  teby  forac  wwacoia^  do  j«doego  koAea  d«si- 
otulki  forniującćj  kabłąkowat^  obręca  uwiczuje  się  mocof 
Mpagat  la  ucho  do  niego  przyoiocowaoe,  lub  \&ł  przywiązują 
do  dziurki  w  nim  wydrą/^oaćj;  przez  .  ściąganie  tego  sipagata 
można  ppdlug  upodobania  zwężać  gO/lub  poszerzać,  a  po  uło- 
lepiu  do.  niego  twarogu  mocować  go  można. 

Ułożywszy  tedy  twaróg  awiriicly  w  pfacbtc  do  pomieniondj 
formy,  za  pomocą  iórnwia  a,  d^eska  6  klóra  jest  obciąiona 
kamieniem  podnoai  się  nieco,  podstawia  pod  nią  podpórka  d« 
która  drugim  swoim  koncern  naciska  pokrywę  ułożoną  oa  for- 
mie a  raczćj  na  twarogu  ułożonym  w  fr>rroie;  tak,  że  przez  tot 
waga  kamienia  wywierając  ąwoje  działanie  na  podstawę,  wy- 
ciska serwatkę  z  części  sćrnycb^  która  żłobkami  do  naczynia 
podstawionego  ścieka.  ^  ,        ' 

Do  kohserwocyi  sóra  potrzebna  jest  piwnica^  która  powinna 
być  tak  zbudowana,  żeby  ściany  jćj  połową  do  ziemi  wchodzi- 
ły a  drugą  połową  ndd  ziemię  wystawały.  Powinna  być  chło- 
dna i  sucha;  ani  wiatry  mocne,  ani  promienie  słoneczne  zbyt 
mocnego  przystępu  do  nićj  mióć  nie  powinny,  Wszukże  talwą 
przewietrzanie  jest  dla  niój  istotnie  potrzebne.  Zresztą,  budo« 
wa  jćj  tak  powinna  być  wykonana,  żeby  mysijr  i  szczury  .ła- 
'  twego  do  nić]  przystępu  nie  miały.  We  środku  stawi  się  ru- 
satowanie  do  składania  serów;  lepićj  jest  stawić  je  w  taki  Spo« 
s6b»  żeby  do  ścian  nie  przytykało;  tym  sposobem  lepiej  możo^ 
uniknąć  od  napaści  myszy* 

154.  Do  oddzielania  części  sćrnycb  czyli  tak  zwanego  twa* 
rogu  od  mlćka,  używa  'się  jakeśmy  wyżej  powiedzieli  pod- 
puszczki  Robi  sie  ona  z  4go  iołądka  czyli  szlazu,  jesjiczo  przy 
cycku  będącego  cielęcia.  W  Szwajcaryi  sporządzają  tę  pod - 
paizczkę  jednym  z  następują^^ych  sposobów:  ze  świeżego  żo- 
łądka cielęcego  wydobywa  .się  znajdujące  się  y/  nim  zsiadła 
mlćko  (lecz  go  się  do  czysta  vvodą  nie  wymywa )j  wewnątrz 
slekka  nasab  i  w  dymie  przy  lekki^m  cieple  wędzi*  .Przed 
użyciem  drobiio  się  kraje  i  ciepłą  wodą  cokolwiek  osoltmą, 
.  nalewa.  Po  upłynieniu  dwó^h  dni  płyn  t^n  może  jni  służyć 
u  ^paszDzkę;  w  aikmkntętf cb  paeiyniaob  i  webłododmiuiaj- 
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•ca  itiatb  eh  lic  i  pttefe  i^ilkli  tjgbdni  pra^bowywfti!.  t^oStk 
Itib  6  dniach,  tepićj  j«s^  Jtawułki  iolądka  cielęcego  ^  płyii(% 
pozostałe  od  niego  oddzielić^  gdyż  podpuszczka  iindto  przia*- 
chodz^c  w  tgniliznc,  mogtaby  udzielać  serowi  nieprz^jeniDego 
smaku. 

Inny  sposób  robienia  podpuszczki  jfest  następujący;  dróbnd 
pokrajany  żołądek  cielęcy  zurpbia  się  w  gęstą  papkę  ze  Slodk) 
śmietaną*  dodtijąc  do  tego  nieco  soli;  nadziewa  się  nią  pęcheii^ 
i  W  dymie  zawiesza;— albo  po  owędzeniu  i  drobinom  posieka* 
niu  osołuny,  opieprzony  i  nieco  wodą  zwilżony  składa  się  do 
garnka  pęcherzem  obwiązanegp. 

^    Na  kilkanaście  godzien  przed  robieniem  sera  biene  rię  t^ 
podpuszczki  cokolwiek  i  rozpuszcza  w  gorącej  wodzie. 

\V  Anglii  (w  niektórych  miejscach)  robią- podpuszczkę  na* 
stępującym  sposobem:  .do  kwarly  wody  wrząrćj  wsjpuje  si^ 
pół  garści  goździków,  cynamonu  i  muszkatołowej  gołki  drobno 
poUuczonych  zostawując  to  w  pnykrylćm  naczyniu  przez  kil- 
-  ku  godzin.  Infuzya  ta  przecedzona  przez  płótno  ogrzewa  sic' 
i  osala  'mocno.  Do  nićj  kładzie  się  żołądek  cięlęcj  cokolwiek 
tylko  opróżniony  i  drobno  pokrajany,  dodając  do  tego  cytrynf 
pokrajaną.  Po  trzech  dniach  płyn  się  przecedza  i  przechowuje 
I  do  użyciu  we  flaszkach  zamkniętych. 

Ta  podpuszczka  długo  się  bez  zepsucia  utrzymuje^,  nie  d^- 
]ąe  z  siebie  żadnćj  zliSj  ^oni*  jak  to  czyni  każdlr  inna;  kostti 
•perządzenia  jej  nie  są  wielkie^  wypada  wszakle  do  osadzenfa 
ctąsd  sćrnych  bra<i  jćj  cokolwiek  więc^  aniżeli  podpuazczki 
ttfwajcarskim  aposobem  robionej. 

1 55.  Rozmtito  ^ą  sposoby  robienia  sita  w  TÓioyth  prf>w(ih- 

eyach  używane;  nie  możemy  się  zapu^tczaii  w  drobne  afecfeeg6ły 

t^j  munipulacyi  która  wogóbości  mnr^  więcej  wic  watystkkh 

gatunkach  śira  jest  do  siebie  podobną.    W  robieoio  totfl%  ^ 

'Mępuje  się  w  ogólności  sposobem  naatępiijącym: 

MSźko  zlekka  si<ę  (do  20  stopni  R.)  ogtzewa.  Jał^i  pmsto 
zarai  od  krowy  przerabia  się  na  sór^  w  takim  razie  ogrzewa- 
nh  ińe  jest  potrzebry^.  Do  ogrzanego  mitta  dodaje  się  tyla 
podpuszczki  ile  potrMbe  dO  zupełnego  oddziełaliiA  iif  d^^ 
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t^rnych  bd  ferwatki  w  pnjccifgu  jednego  kwadraćiaa  a  naj- 
wiccćj  w  cifgu  jednćj  godziny.  Zadawanie  podpuszaki  askm- 
tecznia  się  rozmaitym  sposobem. 

t  tak  niektórzy  biorą  cokolwiek  podpuszczki  i  przed  jćj  za- 
daniem do  roićka  przez  kilka  lub  kilkanaście  godzin  w  wodzie 
namaczaję,  inni  przyprowadzają  mlćko  do  zsiadania  się  przez 
wodę^  w^  któfćj  podpuszcz|ia  byia  namoczoną :  inni  wreszcie 
zawieszają  kawał  podpuszczki  w  samćmte  mlćku. 

Mlćko  zaprawione  podpuszczką  zostawnje  się  w  spokojno* 
ści  przez  1  lub  2  godziny  dopóki  się  nio  zsiądzie  {*).  Kiedy 
ścięcie  się  nastąpiło,  miesza  się  i  przez  podłożenie  mocniejsze- 
go ognia  ogrzewa  się  do  40  stopni  R.  Na  taki  wszakie  sto« 
pień  temperatury  twaróg  wystawuje  się  tylko  na  krótki  prze- 
ciąg czasu;  potćm  wyjęty  na  płachtę  kładzie  do  formy  i  naci- 
ska sposobem  wyićj  opisanym.  Wyjęty  z  formy  nasala  się 
i  potom  idzie  do  składu.  Przy  starannćm  około  niego  chodze- 
niu, które  glówiiie  zasadza  się  na  jego  nasalaniui  obracania 
i  oczyszczaniu,  jak  niemniej  ochędoinćm  otrzymywaniu  półek 
na  których  się  przechowuje,  zostnwuje  go  się  tak  długo,  dopó*? 
ki  do  pewnego  stopnia  nie  dojrzeje,  do  czego  według  wielko- 
ści sćra,  potrzeba  przynajmnićj  dwóch  miesięcy  a  niekiedy 
i  całego  roku. 

156.  Pozofttała  serwatka  może  być  rozmaitym  sposobem  na 
użytek  obracana.  Ogrzewając  ją  i  dodając  octu  (najlepszy  do 
tego  ocet  mlćczny),  można  oddzielić  i  pozostałe  w  ni^j  cząstki 
8ćrne»  czyli  tak  nazwany  cygier:  pozostałą  zaś  po  odłączeniu 
cygru  serwatkę  używać  za  napój,  na  ocet^  albo  t^ź  parując  ją, 
robi  sip  %  nićj  cukier  mlćczny.  W  ogólności  serwatka  jest 
bardzo  dobrym  pokarmem  dla  świń;  prosięta  po  ich  od  macior 
jodlączcniu,  bardzo  ją  lubią  i  dobrze  się  na  tym  karmie  cho- 
wają. Z  cygru  robią  się  świeże  lub  nasalane  sćry,  z  rozmaite- 
mi  przyprawami  zieinemi. 

157.  Z  tego  cośmy  wyż^j  powiedzieli  wypada^  że  wydatek 
s^ra  z  pewnćj  ilości  mlćka  musi  być  różny.    Oprócz  przymio- 

( * )  Chcąc  łeby  s^r  byl  żófto  zafarbowany,  wras  z  podpaś scską  do^e 
alf  do  ml^ka  cokolwiek  infaiyi  orla  ano  lob  ssAfrano. 
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tów  mlika  ;  wiele;  pod  tym  względem  wpływa  i  sposób  jego  ^ 
robienia.  Jeśeli  w  robieniu  sćra  twaróg  mocno  się  wyciska, 
tak  ie  będąc  jeszcze  świćżyro  zupełnie  jest  twardy,  te  przy 
rolćku  tłustym  potrzeba  go  10'— 13  funtów/ (przeszło  \  gar- 
niec polski);  przy  mleku  mnićj  tłustćm  potrzeba  13 — 16  fun- 
tów, a  przy  chudćm  zupełnie  j>otrzeba  16 — 20  <  funtów  (od 
1  V2  —  2  garncy)  na  zrobienie  1  funta  sóra^  w  takim  stanie^ 
jak  go  przedawać  można.  Na  gatunki  sćra  miększe  (jakimi 
jest  sćr  linburski)  mołna  nawet  z  8  —  10  fontów  tłustego 
mlćka  (z  1  garnca  pols.)  1  funt  sćra  wyrobić. 

Sćr  mocno  wyciśnięty,  który  tylko  co  z  formy  wychodzi, 
traci  jeszcze  nim  dojdzie  do  swojćj  dojrzałości  15 — 25  proc* 
na  swojćj  wadze. 

Z  serwatki  pochodzącej  od  3 — 4  garncy  wyrobionego  na 
sór  mićka,  moina  otrzymać  około  jednego  funta  cygru, 

158.  Sćr  chudy  wyrabia  się  zmićka  kwaśnego  i  zebra- 
nego, a  zatem  zupełnie  śmietany  pozbawionego;^  wyrabia  się 
u  nas  najczęścićj  tylko  na  domową  potrzebę. 

^  W  tym  celu  zebrane  mlćko«  żeby  sćrne  części  zupełnie 
od  serwatki  oddzielić,  ogrzćwa  się  mocno.  Potćm  wlewa  się 
do  worków  i  zawiesza  do  osiąknienia  serwatki;  reszty  zaś  jćj 
pozbywa  się  przez  utłoczeuie  twarogu  pod  prasą,  i  ztąd .wy- 
chodzą sćry  zwyczajnie  u  nas  na  .domową  potrzebę  używane 
lub  tć»  i  na  targach  przedawane.  Można  ten  sćr  sporządzić 
tiskże  następującym  sposobem:  tjn^aróg,  po  wyciśnieniu  z  niego 
serwatki*  oasala  się,  dodaje  do  niego  nieco  kmmu  a  (io  2cb 
godzinach  zarabia  wmałe  gomułki,  które  na  wolnćm  powie- 
trzu albo  i  w  piecu  piekarnianym  wysuszone  układają  się  do 
naczyń,  gdzie  zupełnie  dojrzewają.  Z  16  —  18  funtów  mleka' 
(już  zebranego)  wyrabia  się  I  funt  sćra.  Zresztą,  w  sposobie 
jego  robienia  i  kształcie  zachodzą  niektóre  odmiany;  przes 
dodatek  do  twarogu  śmietany^  można  przymioty  tego  sćra 
poprawić, 


T.   X. 
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Uiyeie  bydląt  łogatyeh  do  pracy.  - 

150.  Jak  waine  korzyści  wyświadcza  bydło  rogate  wro* 
botach  gojipodarskicb  i  w  jakim  zbiegu  okoliczności  upn^i 
wołowa  i  do  jakich  mianowicie  robót  może  być  dogodniejszf, 
obszerniej  o  tćm  będziemy  mówili  w  nauce  Zarządu  gospo^ 
darshoa. 

Woły  używają  się  głównie  do  orania.  Chcąc  zęby  wół 
zdatnym  był  na  przyszłość  do  pracy  a  poićm  i  na  wypas,  nie 
naleiy  go  zbyt  wcześnie  do  cięikićj  pracy  zaprzęgać.  Mo- 
żna go  wprawdzie  jut  w  trzecim  roku  do  ciągnienia  lżejszych 
ciężarów  zaprawiać,  ale  przed  czwartym  rokiem  zakładać  go 
do  pługa  lub  sochy,  jest  w  ogólności  rzeczą  szkodliwą  tak 
•dlatego  że  przez  wzrost  i  dalsze  kształcenie  się  wstrzymywa* 
ne  bywają »  jako  tćż^  że  zanędzniony  i  niezłożony  należycie, 
potćm  na  wypas  postawiony,  niełatwo  i  nieprędko  aię  ota- 
cza. Jak  zaś  długo  wołu  można  zatrzymywać  do  pracy,  zależy 
to  od  zbiegu  okoliczności  miejscowych  gospodarstwa.  Gdzie 
pielęgnowanie  przychówku  niedrogo  przychodzi,  albo  gdzie 
łatwo  i  za  cenę  niezbyt  wysoką  nabywać  jnożna  woły  młode 
do  pracy,  tam  będzie  pożytecznićj  niezbyt  długo  zatrzjmy- 
wać  je  w  pługu;  takie  woły  jeszcze  w  sile  i  dotirćj  tuszy  bę- 
dące łatwiej  i  prędzćj  się  utaczają,  do  czego  wszakże  trzeba 
mićć  spósobość  taniego  tuczenia ;  tę  wszakże  gorzelnie  nasze 
łatwo  nam  nastręczają.  W  przeciwnym  wyżćj  pomienionym 
okolicznościom  zbiegu,  pożytecznićj  będzie  woły  dłużćj  w  pra- 
cy" zatrzymywać  i  trzymać  je  do  12  roku  życia »  albo  jeżeli  są 
jeszcze  silne  i  dłużćj. 

160«  Ważną  jest  rzeczą,  żeby  wół  mający  się  użyć  do 
pracy  był  silnym  i  wytrzymałym ;  ciężki  i  mający  zbyt  grubą 
kości  budowę  nie  jest  zdatnym  do  tego.  Nie  trzeba  do  tego  wy- 
bićrać  rasy  rozpieszczooćj;  nasza  krajowa,  jakkolwiek  z  innych 
względów  upośledzona,  niezłe  wydaje  woły  do  pracj. 

161.  Woły  robocze  uietylko  że  w  miarę  pracy  powinny 
być  dobrze  iarmionOi  ale  jeżeli  chcemy  żeby  i  zdrowie  ich 
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w  dobrym  tawsse  bjło  stanie,  żeby  się  tawsze  w  dobrej  utny- 
mywały>!tU8zy  i  zdatne  potćm  były  na  wypas,  nie  wypada  ich  , 
zanadto  pracą  obciążać;  szczególnićj  zaś  oszczędzać  je  i  mier- 
nie do  pracy  używać  w  czasie  upałów  ^  lub  w  porze  słotnćj. 
Dlategoto,  w  dużych  gospodarstwach,  mających  do  tego  ła- 
Hwą  sposobność  tuczenia,  zawsze  lepiej  jest  utrzymywać  uprzął 
wołową  przemienną.,  tak  zebj  co  pół  dnia  moina  było  ją 
odmienia?.  ę 

JezeN  latem  przy' pracy  woły  utrzymują  się  na  pastwisku, 
to  pastwisko  powifino  być  żyzne*  zdrową  i  posilną  trawą  po- 
rosłe^ a  przytćm  w  blizkości  położone.  Kiedy  wypada  je  kar- 
mić sianem  lub  słomą,  lepićj  jest  zerżnięte  na  sieczkę  skraplać 
poiłem  przyporządzonćm  ze  szróty,  ponieważ  siano  i  słoma 
wiatrem  marcowym  przejęte,  nie  tak  są  łatwe  do  trawienia 
w  lecie  jak  w  miesiącach  zimowych. 

Karmienie  wołów  snopkami  niewymłóconemi  ówsa^  uwa- 
żam za  marnotrawstwo  tylko,  Zarwsze  jest  lepićj  na  karm  dla 
wołów,  używać  osepki  rozprowadzonój  w  wodzie  i  takowćm 
poiłem  oblewać  sieczkę  karmową;  albo  tćż  prosto  szrótę  mie- 
szać za  sieczką. 

Zła  to  jest  rachuba,  woły  roboczo  w  zimie  próżnujące 
utrzymywać  na  nędznym,  z  samój  tylko  słomy  sktadającjm  aię 
pokarmie.  Wprawdzie  wół  próżnujący  może  przestawać  na 
oszczędniejszym  karmie,  ale  nie  należy  tćj  oszczędności  posu* 
wać  tak  daleko ,  żeby  zwierzę  aż  spadało  z  ciała. 

162.  W  użyciu  wołów  do  pracy,  rodzaj  uprzęży  nie  powi« 
njen  być  obojętnym.  W  niektórych  okolicach  w  Niemczech 
Woły  zaprzęgają  się  do  jarzma,  które  się  im  zakłada  za  rogi 
i  nad  czołem  przymocowywa;  albo  tóż  ciągną  za  pomocą  sze- 
rokiego rzemienia  przywiązanego  za  rogi.  W  obu  tych  przyr 
padkach  linia  pociągowa  przechodzi  nad  czołem  i  bydlęta,  kie- 
dy ciągną,  muszą  trzymać  kark  w  mocnóm  wyprężeniu.  T^n 
sposób  zaprzęgania  nie  zdaje  mi  się  być  dobrym.  Uprząż  bydlę- 
cia tak  powinna  być  urządzona,  żeby  można  było  użyć  wszyst- 
kich sił  jego.  Jeżeli  zaś  prowadzimy  linią  pociągową  przez  czoło, 
wtedy  siła  jego  przez  to  znacznie  się  zmniejsza,  albo  aęść  jój 
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niszczy  si^^  gdyi  bjdlc  musi  trzymać  kark  wypręiony^  a  to 
dlatego,  żeby  głowa  przez  silę  muskołów  i^ołnycb  me  byłi 
w  tył  odciąganą. 

>  W  niektórych  miejscacb  zaczynają  teraz  używać  cbomąta, 
które  w  rzeczy  sam^j  pod  wtelu  względami  ma  niezaprzeczone 
zalety  przed  jarzmem;  doświadczenia  wszakie  pokazały,  źc  do 
ciągnienia  większych  ciężarów,  mnićj  zdatne  jest  od  jarzma;  > 
niemały  takie  przeciwko  niendi^  i  ten  jest  zanut,  źe  jest  od 
jarzma  kosztowniejsze. 

U  nas  pospolitą  uprząż  wołową  stanowi  jarzmo  podwójne, 
tojest  źe  do  jednego  i  tegoż  samego  jarzma  zakładają  się  dwa 
woły.  Jarzpao  zakłada  się  wołom  na  kark  i  około  szyi  urno- 
coWywa.  Siła  ciśnienia  przystosowywa  się  tu  do  karku,  ale 
część  na  Iftórćj  się  eięźar  opiera  jest  zamałą ;  ciśnienie  jest 
tu  za  wielkie,  wzbudza  ból;  i  często  nawet  okaleczenie  mia- 
nowicie kiedy  uprząż  zatrudniona  jest  w  czasie  słotnym^  bywa 
skutkiem  takiego  zaprzęgu.  Złe  to' szczególniej  ztąd  pochodzi, 
łe  jedno  i  toi  samo  jarzmo  służy  dla  obu  wołów;  wstrząśnie- 
nie  przez  jednego  sprawione  udziela  się  drugiemu;  a  ztąd 
i  zatarcie  prędko  I  łatwo,  następuje.  Żeby  temu  złemu  zara* 
dzić,  najlepiój  jest  zamiast  jednego  podwójnego  używać  dwóch 
pojedynczych  janemek;  te  jarzemka  powinny  być  lekkie  i  tak 
zbudowane^  żeby  ostrością  kantu  zbytecznie  karku  ivie  uci- 
skały. Zdaje  mi  się  tedy  źe  jarzemka  pojedyncze,  dobrze  zbu- 
dowane, z  dodatkiem  ka\/^ałka  skóry  dla  ochrony  karku  w  cza- 
sie deszczu,  będ^  najwłaściwszą  dla  wołów  uprseźą* 

163.  Krowy  w  młodszym  wieku  dają  się^wcale  nieźle  do 
pociąga  przyuczać;  jakoż  mierne  ich  użycie  do  pracy,  przy  sta- 
rannćm  wszakże  zkądinąd  około  nich  chodzeniu^  większą 
przynosi  korzyść  w  pracy,  aniżeli  wynosi  strata  le  zmniejsze- 
nia udoju  wynikająca. 

Użycie  krów  do  pracy,  szczególnićj  w  małych  włościańskich 
gospodarstwach  może  być  w  wielu  przypadkach  korzystnćm« 


Digitized  by  LjOOQ IC 


-     141     ^ 


TSiC%enie  bydła  rogatego. 

164.  Sposób  ten  spieniężania  kanni]  ta  pośrednictwem  by^^ 
dła  rogatego,  w  ibiegu  okoliczności  wkfórycb  się  u  nas  prk6« 
mysł  gospodarski  obecnie  znajduje^  może  być  konystnym  w  tych 
tylkp  gospodarstwach,  gdzie  się  znajduje  na  doręctu  taki  rodzaj 
karmu,  który,  albo  z  powoda  prędkiego  psucia  się  długo  prze- 
chowywanym być  nie  może,  którego  wszakże  produkcya  ani 
trudna  anivjest  kosztowna;  albo  który  się  produkuje  w  pe^ 
wnych  tylko  porach  roku,  a  zatćm  nie  dozwala  tego,  żeby  na 
nim  bydlęta  stale  przez  cały  rok  utrzymywać  można  było. 
Rzadkie  już  s^  teraz  u  nas  wyjątki,  żeby  można  było  tuczyć 
bydlęta  na  pastwisku,  jak  to  ma  miejsce  w  Anglii;  pastwiska 
tak  żyzne  żeby  na  ten  cel  z  korzyścią  obrócone  być  mogły, 
zamieniły  się  już  u  nas  oddawnu,  albo  się  zemieniają  na  rolę; 
łąkę,  albo  wreszcie  utrzymuje  !się  na  nich  latem  inwentarz 
nabiałowy.  Sąsiedzi  nasi,  gospodarze  pruscy,  wypasają  bydło 
na  kartoflach  i  innych  ogrodowiznach,  w  dużćj  massie  na  polu 
uprawianych,  których  uprawa  w  systemacie  płodozmiennym 
nie  jest  dziś  trudna  i  kosztowna,  których  się  zbićra  ogromna 
massa  w  jesieni,  które  wszakże  przez  4Eimę  prędkiemu  podle- 
gają zepsuciu,  a  zatćm  prędko  zużyte  być  muszą;  zresztą,  dobra 
cena  mięsa  z  powodu  ludności  i  zamożności  kraju,  w  którym 
oprócz  tego  że  bydło  pbce  i  prodokta  zwierzęce  nie  tak  łatwy 
mają  przystęp  jak  do  nas,  wynagradza  im  sowicie  ten  sposób 
tuczenia.  U  nas  wywar  i  słodziny  z  gorzelń  i  browarów 
pospolicie  tylko  przez  pewien  przeciąg  roku  w  czynności  bę- 
dących, korzystnie  bywają  użyte  do  tuczenia  bydląt  rogatych; 
częstokroć  nawet  i  te  artykuły  pokarmowe  tak  tanie,  ba  na- 
wet nic  niekosztujące ,  obracają  się  na  pokarm  jużto  dln 
wołów  roboczych,  które  się  jako  tako  przez  zimę  kiedy  pró- 
żnują zamierza'  przetrzymać,  albo  dla  inwentarza  nabiałowego, 
z  którego  zawaze  wtęcćj  korzyści  ciągniemy  jak  z  opasu  wo- 
łów. Jeifeli  się  u  nas  gdzie  i  zajmują  tuczeniem,  tó  po  wię-  ^ 
kszój  części  uważają  tę  gałę£  gospodarstwa  za  uboczną;  raczej 
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uważają  je  ta  podkarmianie  wołów  roboczych  starych^  ntezdi-  . 
'  tnych  do  pracy,  lub  krów  niesposobnych  do  dalszego  utrzj- 
mywaniat  które  odchodząc  do  braka  muszą  przecie  jakokoi- 
wiek  być  spićni{£ane»  żeby  gospodarza  na  zupełną  stratę  nie 
narażały;  nióma  się  więc  czego  i  dziwić  że  takie  bydlęta,  obok 
ukraińskich  dobrze  utuczonych  wotów,  na  targach  warszaw- 
skich postawione  tak  nizką  mają  cenę,  że  zupełnie  odstręczają 
gospodarzy  naszych  od  zajmowania  się  tą  ważną  gałęzią  go* 
bpodarstwa,  tak  korzystnie  pod  względem  produkcyi  nawozów 
na  jego  postęp  wpływającą.  Upowszechniający  się  wszakże  u  nas 
coraz  więcćj  układ  płodozmienny,  a  z  nim  i  rozszerzenie  uprawy 
roślin  pastewnych  i  warzyw  mianowicie  kartofli  na  wielką 
skalę^  a  obok  tego,  '  spadanie  coraz  większe  ceny  okowity; 
wszystko  to  każe  rukować,  że  nasi  gospodarze  zaczną  poświę- 
cać więcej  starań  około  inwentarza  i  pewną  część  kartofli  na 
jego  utrzymywanie  obrócą;  tuczenie  zatćm  kartoflami  jak  to  ma 
miejsce  w  Proaiech  i  u  nas  wejdzie  we  zwyczaj;  życzyćby  tylko 
należało,  żeby  ceny  mięsa,  łoju  i  tłustości  u  nas  byty  wyższe 
jak  są  teraz  (nie  po  miastach  ale  w  całym  kraju).  Trudno 
wszakże  tćj  póżytecznćj  dla  nas  zmiany  rzeczy  żądać,  dopóki 
bydło  opasowe,  łój,  tłustość  i  wszelkie  z  nićj  wyroby  już  go: 
towe  będą  miały  do  nas  przystęp  z  prowincyj  zachodnich 
i  południowych  Rossyi,  gdzie  utrzymywanie  bydląt  i  ich  tucze- 
nie tak  tanio  przychodzi. 

Ponieważ  wyłożyliśmy  już  wyżćj  ogólne  zasady  tuczenia  by- 
dląt domowych  (obacz  tom^I,  §  108,  stron.  87)rW  tćm  przeto 
miejscu  ograniczymy  się  tylko  na  przystosowaniu  ;ich  do  tu- 
czenia bydląt  rogatych, 

165.  Kupując  bydlęta  na  wypas,  nie  należy  {nnych  kupo- 
wać jak  tylko  takie  co  nie  mają  więcćj  nad  6  — S  lat;  starszych 
chociażby  i  tanićj  przychodziły  niewarto  nabywać.  Wół 
młodszy  mając  niezłą  tuszę,  kiedy  postawiony  jest  na  wypas, 
żre  lepićj  i  prędzćj;  wcześnićj  przeto  wytuczonym  być  może; 
pasza  zatćm  do  utuczenia  takiego  zwierzęcia  użyta  spićnięży 
się  nierównie  korzystnićj  aniżeli  obrócona  na  wykarm  wychu- 
dłego, pozbawionego  zębów  lub  mającego  już  osłabiony  żołądek; 
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iwierzęciat  które  częstokroć  potrzebuje  dziewie^  mieatęcy 
a  częstokroć  i  iivlccćj  do  należytego  utuczetiia  się.  Kto  utrzy- 
muje własną  uprząi  wołową  do  robót  gospodarskich  i  wołów 
wysłużonych  bez  straty  chce  ^ię  pozbywać,  ten  moie  tego  do- 
piąć jedynie  tylko  przez  ich  wytuczenie  a^przynąjmnićj  pod* 
karmienie;  ale  woły  robocze  wtenczas  tylko  z  korzyścią  po- 
stawione; na  wypas  być  jnof^ą,  kiedy  są  w  dobrćj  tuszy,  a  zatćm 
kiedy  .w  czasie  wysługi  swojćj  dobrze  byty  utrzymywane  i  nie- 
nadto  są  spracoirane* 

Buhaje  źle  się  tuczą  a  przytćm  dają  mięso  niesmaczne, 
grubo  włókniste;  po  wykastrowaniu  i  uiydu  pnez  czas  nie- 
jaki do  pracy,  postawione  potom  na  wypas  lepićj  się  utuczają 
i  mięso  ich  bywa  smaczniejsze.  Krowy  jeieli  są  zupełnie 
zdrowe  a  do  tego  i  niestare,  jeżeli  przytćm  dają  mało  mlćka* 
jeźełi  nie  moją  tćj  wady  że  się  często  i  peryodycznie  ganiają, 
takie  zdatne  są  na  wypas  i  prędko  się  tuczą.  Jeteli  się  w  nich 
podczas  tuczenia  okaże  popęd  płciowy^  lepićj  je  przypuścić 
do  buhaja,  zrobi  to  im  w  tydu  mnićj  uszczerbku*  aniżeli 
gdyby  się  w  nich  popęd  płciowy  miał  często  potćm  odnawiać. 
Cielice  kastrowane  ^Ibo  i  młode,  krowy  kastrowane  bardzo 
się  dobrze  tuczą  i  wyborne  dają  mięso;  dlategoto  w  niektórych 
krajach  (mianowicie  w  Anglii  i  Szwajcaryi)  operacya  kastro- 
wania krów  (jakkolwiek  w  ręku,  nie  wprawny  eh  mnićj  bezpie* 
cina)  często  się  w  tym  celu  odbywa. 

U  nas  niekiedy,  w  zachodnich  zaś  guberniach  Rossyi  naj- 
częścićj  zal^upują  się  woły  ukraińskie  do  tuczenia.  Bydło  ta; 
jak  wien^y  a- doświadczenia  ^  do  tego  celu  jest  najzdatniejsze. 
<  Bęrdyczew  i  Elizabelgrad  w  czasie  jarmarków  tam  przypada- 
jących 15  sierpnia-  1  września  y.  s.  miewają  na  targu  po 
20  —  30000  wołów  pochodzących  z  Ukrainy^  Małarossyif 
Bessarabii  i  innych  prowincyj.  Wół  na  miejscu  kosztuje  od 
'20 — 24,  a  niekiedy  i  do  30  rubli  srćbrnycir. 

Jakie  są  znaki  po  których  mnićj  więcćj  rozpoznać  można 
w  bjdlęciu   zdolność  do  utuczenia  .się,  mówiliśmy  o  tćm 
w  tomie  YIII  w  §  112.  ^  Zresztą  uważać  potrzeba  żeby  bydlę  , 
które  się  ma  kupować  na  wypas,  miało:  a)  oczy  wesołe; 
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6)  stan*  zdrawia  normalny,  okazujtcy  się  z  efaęcl  do  jadła . 
1  exkrementów  niezbyt  rzadkich;  c)  żeby  miało  A6tę  nie- 
przypadłą  do  kości  i  łatwo  się  podawać  dajfcą;>  d)  żeby  nie. 
było  zachudzone;  e]  żeby  miało  tułów  długi  i  8zeroki»  Są 
niektóre  rasy;  które  lubo  nje  okazują  wewnętrznych  snakó^ 
zdolności  do  utuczenia  się,  jednakie  się  dobrze  i  łatwo  toczą. 
Jeżeli  z  postawiołićj  na  wypas  znaczniejszej  liczby  zwierząt, 
postrzeze  się  źe  jnź  niektóre  z  nieb  w  tuszy  nie  przybywają, 
lepiej  jest  takowe  natychmiast  usunąć,  aniżeli  przez  dłuż- 
sze tuczenie  usiłować  źle  tuczące  się  indywidua  zmu&zać  na- 
próżno  do  tycia. 

Czy  lepićj  jest  mniejsze  lub  większe  bydlęta  stawiać  na 
wypas,  zależy  to  szczególniej  od  tego^  jakich  bywa  łatwiej- 
sza sposobność  nabywania  i  przodowania. 

166.  W  nauce  ogólnćj  chowu  bydląt  ustanowiliśmy  tę , 
główną  zasadę,  że  tuczenie  wtenczas  się  najtanićj  do  skutku 
przywodzi ,  kiedy  się  je  dokonywa  w  najkrótszym  przeciąga 
czasu.  Tego  prawidła, w  tuczeniu  bydła  rogatego  ściślie  trzy- 
mać się  należy.  Nie  potrzeba  się  zatóm  uwodzić  większą  ilo- 
ścią sztuk  y  żeby  tucząc  je  na  pewnćj  danćj  ilości  karmu,  mo- 
żna było  mi4ć  więcćj  korzyści  z  większćj  liczby  utuczonych 
ladajako,  aniżeli  z  roniejszćj  liczby  utuczonych  dobrze;  nic 
nie  może  być  szkodliwszego  nail  tak  zwodliwą  rachubę. 

Nie  powtarzając  tego  cośmy  w  ogólnćj  nauce  cbowu  po- 
wiedzieli ,  jak  wiele  karmu  dla  każdego  bydlęcia  na  wypas 
postawionego^przeznnczać  wypada,  a  to  przez  wzgląd  na  wiel- 
kość bydlęcia;  na  odżywność,  na  stopień  suchości  lub  wodni- 
śtości  karmu  i  na  tym  podobne  okoliczności ,  ustanawiamy  tu 
ogólne  prawidło,  które  się  w  praktyce  łatwo  pojąć  i  wykonać 
pozwoli:  ^,źe  każde  bydlę  na  tcypas  postawione  tyle  zawsze 
karmu  otrzymywać  potomno,  ile  tylko  zawsze  i  regularnie  stta-. 
wic  gojestwstanie.  To  jest  właśnie  naturalna  granica,  którćj  zgo- 
ła w  códzięnnćm  zadawaniu  karmu  przekraczać  nienależy.  Prze- 
karmianie nigdy  miejsca  mićć  nie  powinno;  toby  albowiem  spro- 
wadzić mogło  niestrawność,  która  się  w  takim  przypadku 
pospolicie   okazuje   przez  biegunkę.    Tuczenie  nigdy  dobrze 
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f  oetępować  nie  może,  jaieli  Diepori«diie  karmienie  ciasto  ci)* 
gnie  za  sobą  stan  ehorewitj.  Trzeba  tedy  pilnie  uważać  na 
kaid{|  sztukę  tuczącego  isie  bydlęcia.  Zresztą*  cośmy  wyi^' 
w  ogólności  o  zachowaniu  porządku  w  karmieniu  powiedzieli^  • 
tego  wszystkiego  tu  szcsególnićj  przestrzegać  należy;  zacho* 
WUJ4C  tylko  punktualnie  największa  regularność  w  zadawania 
karmu,  moina  dosięgnąć  zamierzonego  celu  w  tuczeniui  tojest 
korzystnego^  zużycia  znacznćj  roassy  karmu.  W  godzinach  tedy 
raz  ustanowionych  pasza  powinna  być  regularnie  zadawana; 
przeciąg  czasu  między  jednćm  a  drugićra  karmieniem  zawsze 
jeden  i  tenże  snm  w  taki  ^sposób  ustanowiony  i  zachowany 
być  powinien,  ażeby  w  nim  przeżuwanie  i  spoczynek  regular-  . 
nie  następowały;  pojenie  i  oczyszczanie  stanowisk;  również 
w  jednćj  i  tejże  samćj  godzinie  miejsce  mićć  powinny. 

I  tak  np.  o.  godzinie  6tćj  rano  zadaje  się  porcya  zwyczaj- 
nego  karmu  (sieczka  bracha  zaparzana  lub  kartofle,  podług  tego 
czy  się  tuczy  na  wywarach  łub  kartoflach).  Kiedy  bydlęta  spo* 
żyją  takowy  pokarm,  uprząta  tię  z  pod  nich  mierzwa  i  na 
nowo  podściela.  Zadaje  się  potćm  do  żłobów  nieco  słomy  lub 
siana  albp  trzęsianki ;  chlew  się  zamyka  i  bydlęta  zostawuią 
w  zupełnej  spokojności,  usuwając  je  od  wszystkiego,  coby  je 
niepokoić  mogło.  O  lOtćj  godzinie  znowu  się  zakłada  słoma 
hib  siano;  w  pół  godziny  potćm  poi.  O  llstej  zadaje  się  dru- 
"  ga  porcya  karmu  zwyczajnego,  a  potćm  znowu  się  bydlęta  zo- 
stawuje  w  spokojności.  O  godzinie  4tćj  po  południti  drugi 
raz  się  poi.  O  godzinie  5tćj  wieczorem  zadaje  się  trzecia  porcya 
karmu;  kiedy  ten  ostatni  karm  będzie,  spożytym,  zakłada  się  nii 
liowo  siano  albo  słoma,  a  potom  podesłanie  odopienia.  W  jakim 
stosunku  do  karmiema  wi^bodzić  powinno  siano  i  słoma,  zate^ 
ży  to  od  rodzaju  karmu  głównego,  jako  tćż  i  od  rodzaju  słomy. 
Że  tucząc  woły  kartoflami  można  się  obejść  bez  siana,  a  zatćm 
ograniczyć  się  na  samćj  tylko  słoniie,  tysiączne  doświadczenia 
o  tćm,  w  wielu  okolicach  (mianowicie  za  świadeciwem  pana 
Koppe  w  Marchii  brandeburskićj)  przekonywają.  ^^Tu  (powia^ 
da  pan  Koppe)  ^/lo  wołów  na  kartoflach  tuczonych,  nigdy  nie 
dostają  siana  w  dodatku,  ale  tylko  słomę  jęczniienne'^. 
Wcale  się  rzecz  ma  inaczćji  kiedy  się  bydło  tuczy  na  wjwft- 
T.  X.  J9       . 
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rach ;  tu  dodatek  siana  jest  istotnie  polr2ebny»  afe  jak  wiele 
go  dodawać  wypada^  zależy  to  od  rodzaju  wywaru :  wywar  kar- 
toflany większego,  zboŁOwy  mniejszego  dodatku  siana  wymaga. 
Oznaczenie  zaś  iloict  tych  karmów'  czyteJoik  ustanowić  moie 
z  tablicy  w  VIII.  tomie^  na  stronnicy  68  i  60  uniieszczoDej, 
jak  niemniej  z  tego  cośmy  jui  o  karmieniu  bydła  w  niniej- 
szym tomie  powiedzieli. 

^  167.  Zresztą,  ilość  mającego  sie  udzielać  karmu  naleij 
poniekąd  regulować  do  zbiegu  dwóch  okoliczności  nast^ 
pujących: 

Najprzód  trzeba  uważać,  czy  karm  zadawany  zupełnie  by- 
dło wyjada. 

Powtóre,  jakim  sposobem  on  działa  na  żołądek  zwierza- 
cia,  tojest  czy  ten  ostatni  dobrze  lub  ile  trawi  zadawaną  paszę. 

Jeżeli  się  karm  zostaje  w  żłobie,  w  takim  razie  porcyę 
jego  zmniejszyć  wypada;  umniejszyć  także  wypada  ją  i  wten- 
czas, kiedy  się  postrzeźe  ii  odchody  mają  pozór  biegunki. 
Przed  kaźdćm  zadaniem  na  nowo  karmu,  naleiy  pozostałe 
w  żłobie  szczątki  poprzedzającego  dania  najstaraonićj  uprzą- 
tnąć, oddając  te  omiecioy  bydłu  innemu  i  żłób  dobrze  oczyścić. 

Tucząc  bydło  na  wjwarzet  należy  go  dawać  świćży  i  ni- 
gdy go  wodą  nie  rozprowadzać.  Kartofle  zaś  należycie  z  zie- 
mi oczyszczone  sieka  się  na  krążki,  i  albo  same,  albo,  co  le- 
pićj  jest,  pomieszane  z  plewami  lub  drobno  porzniętą  sieczką 
aa  pokarm  zadaje. 

Woły  nieprzyzwyczajone,  powoli  do  karmu  dla  nich  nie- 
swyczajnego  przyuczać  należy.  Zapach  szczególny  wywar^ 
W  niektórych  wołach  mianowicie  ukraińskich  w  pićrwszym 
szczególoićj  dniu  obuciza  wtręt  niejaki  do  tego  karmu.  W  tyra 
celu  dwoma  dniami  przed  postawieniem  na  wypas  nie  daje 
im  się  lirody,  żeby  je  zmusić  do  napicia  się  brachy,  a  gdyby 
i  to  nie  pomogło,  wlewa  się  rozrzedzony  wywar  (świeży  jesz- 
^e)  za  pomocą  butelki  bydlęciu  do  gardła,  co  powtórzywszy 
k^ka  razy,  można  je  do  brachy  przyzwyczaić;  Bydlęta,  które 
iię^iia  kartoflach  hodowały^potćm  prędko  się  kartoflami  utucza- 
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ją;  ale  takie,  co  od  młodu  do  tego  rodzaju  karmu  nie  przy- 
Wjkły  i  po  raz  pićrwszy  go  na  wypas  postawione  dostaj^t  po- 
winny się  powoli  przyzwyczajać  do  kartofli. 

168.  Woły  stare  ale  zkfdintd  zdrowe,  niemajfce  iadnćj 
wady  organicznej,  prędzći  się  odjadają  i  łatwićj  tCTczą  na  wywa^ 
rach  aniieijna  kartoflach;  i  areszt)  przyznać  należy,  ze  przez  tło- 
czenie moina  brachg  najlepićj  i  najkorzystnićj  zużyć;  jakkol* 
wiekbądi  i  to  pei^na,  ze  na  duićj  ilości  wołów  tuczących  sie 
na  brasze,  niektóre  niezupełnie  sifi  dobrze  utuczaję;  szcze- 
gólnićj  zrobiono  to  postrzeienie,  ie  wywar  niedobrze  tuczy 
w  ciepłćj  temperaturze  czasu,  zapewne  dlatego,  ze  w  tym  cza- 
sie bracha  łatwo  i  prędko  kwaśnieje. 

Przy  kartoflach  moina  się  obejść  i  bez  dodatku  zboia,  ale 
tucząc  na,  wywarach  mianowicie  kartoflanych,  dodatek  osepki 
pod  koniec  tuczenia  jest  kobiecinie  potrzebny.  '  ' 

Na  osepkę.  biorą  sie,  poślady  zbożowe,  suszą  i  zeszróta- 
wane  dodają  do  sieczki  zaparzonćj  bracha.  Dobrze  jest  do 
osepki  z  innych  zbóż  dodawać  cześć  niejaką:  owsa  mocno^ 
wysuszonego  a  nawet  i  przyrumienionego,  &  potćm  zeszróto- 
wanega  Zapach  i  smak  gorzkawy  pobudza  chęć  do  jadła, 
a  może  i  wzmacnia  naczynia  trawiące.  W  dawaniu  osepki 
należy  zachować  stopniowanie.  W  pićrwszym  tygodniu  daje 
się  na^  każdego  dużćj  ukraińskićj  rasy  wołu  na  ranną  i  wie- 
czorną porcyę  po  jednćj  kwarcie;  w  następnym  tygodniu  po 
dwie  kwarty,  w  dalszych  zaś  tygodniach  ai  .do  ukończenia 
opasu  po  jednym  garncu  osepki  zbożowćj. 

Woły  schudzone  bardzo  powoli  do  karmów  toezących 
przyzwyczajać  należy. 

169.  Widzieliśmy  wyżćj,  jak  ważną  jest  rzeczą  w  kar- 
mieniu bydląt  domowych  przygotowanie  karmu;  o  ile  to  przy- 
gotowanie karmu  .odżywność  jego  podwyższa  i  na  czte  ono 
właściwie  zależy.  W  tuczeniu  bydląt  przystosoiraaie  tego 
środka  niepospolite  wyświadcza  pożytki  w  tuczeniu  bracha^ 
zależy  oni  prosto  na  zaparzaniu  sieczki.  W  tym  celu  do  skrzy- 
ni  gdzie  się  karm  zaparza,  wsypuje  się  sieczka  le  stomj 
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źytii^  j^^Jy  dodając  do  tego  ile  moina  np:  jedae  cswartt 
Ofęść  plew  i  nieco  ndepŁoje;  wazjatko  zlewa  ate  brachf,  skraj- 
nia zamyka  i  zostawuje  przez  czaa  niejaki,  ieby  aieczka  dobrze 
admiękła;  najlepićj  jest  zaparzad  wieczorem  zaraz  po  odby- 
ciu roboty^  żeby  na  dzień  następny  rano  juz  można  bjlo 
paszę  rozdawać  bydłu.  Sposób  przygotowania  kartofli  suro- 
wych i  sieczki,  poddając  je  lekkićj  fermenlacyi  przez  zagrzewa- 
nie sie  również  jest  bardzo  przydatny  w  toczt^iu ;  opisaliśmy 
go  wyićj  w  §  102  tego  tomu.' 

170.  Slodziny,  szczątki  od  fabtyk  cukru  z  buraków  i  kro- 
chmalu z  kartofli  stanowią  również  materyały  karmowe  w  tu- 

^  czeniu.  Makuchy  w  małój  nawet  ilości  utyte^  jako  dodatek 
do  kannów  ijuiićj  pożywnych,  niogą  także  posługiwać  do  tu- 
czenia. 

171.  Karmy  do  tuczenia  użyte  działają  bardzo  rozmai* 
cie,  nietylko  w  ogólności  na  przybywanie  tuszy  zwierzęcia,  ale 
nawet  i  na  stosunek  jaki  zachodzi  między  mięsem  i  tłustością, 
jak  niemniej  na  dobroć  i  smak  tak  pierwszego  jak  i  drugiej. 
W  t^j  miene  inoŻDaby  przyjąć  za  zasadę,  że  artykuły  pokar- 
mowe, zawićrajęce  w  składzie  swoim  więcćj  klajstru,  białka 
i  cukru,  więcći  działają  na  wyrabianie  u  zwierząt  tłostości: 
kiedy  znowu  karmy,  do  których  składu  po  większćj  częici 
wchodzi  krochmal,  więcój  wpływają  na  wyrabianie  się  mięsa 
aniżeli  tłustości.  Karmy  twardsze  dają  mięso  twardsze  i  sma- 
czniejsze, a  przytćm  i  tłustość  sCalszą  aniżeli  zbyt  płynne 
i  z  natury  swojćj  wodniste. 

172.  Czy  korzystoićj  jest  bydlęta  utrzymywać  na  wypasie 
dtuk^  lub  krócćj,  zależy  to  od  skłonności  bydlęcia  do  utu- 
czenia się,  od  sposobu  tuczenia,  jak  niemnićj  od  sposobności 
wjioiedaży  bydła  utuczonego;  Toczenie  tedy  może  trwać  od 
13  -^  25  tygodni,  a  czasami  dłużćj. 

Kaldy  tedy  rozsądny  gospodarz  sajmująe  siętaczenien 
bydląt,  jIowiiiieD  wziąać  pod  ścisłą  rachubę:  I)  okoliczności 
ceasowe  i  miejaoowe;  2)  wartość  bydlęcia  przy  poczynają- 
cym ftt  tocte&iu;  3)  nabniij»{  wiartoić  jego  w  pewnyoh  epo'* 
kaoh  posttpnjącego  tuczeiia;  te  wartuci  z  sob«  pofównytae 
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i  da  tego  feie  9t08#wać  przy  tdarujtcćj  rie  sposobnOMi  do 
wypnedfliy. 

W  tym  cela  najleptiSj  jest  radtić  ^*e  wagi,  żeby  przez  wy* 
wazinie  bydląt  tuczącycb  się,  w  cięgu  tuczenia  kiedyniekiedy 
powtarzane,  przekonywać  sie  tak  o  przybywania  wagi  każdego 
bydlęcia,  jako  tćź  i  postępie  toczenia  w  ogólności.  Zwyczajny 
sposób  ocenienia  postępu  tuczenia  zasadza  się  na  wprawie  oka, 
tudzież  na  macaniu  czyli. dotykaniu  zwierzęcia;  ieby  wszakie 
w  tćj  mierze  być  pewnym,  trzeba  mićć  wielka  wprawę ;  tćj 
zaś  inaczćj  nabyć  nie  można ,  jak  tylko  będąc  często  przy  za-^ 
bijaniu  zwierząt  utuczonych.  W  ogólności  pozór  tułowu  zao- 
krąglony, barki  siodłem  zwane,  szerokie,  pachwiny  grube, 
uda  tylne  czyli  tak  zwane  szarawary  jakby  obwisłe,  żebra  nie- 
znaczne,  takj  że  za  przyłożeniem  ręki  poznać  zaraz  można,  że 
są  pokryte  tłuszczem ;  wszystko  to  jest  znakiem  że  wół  j^ż 
jest  należycie  utłuczony. 

173.  W  sąsiedztwiiS' miast  wielkich  i  bogatych  tuczenie 
cieląt  bywa  niekiedy  kardżp  korzystne.  W  tym  cehi  cielęta 
zaraz  po  ich  urodzeniu  umieszaają  się  w  przyćmionćj  stajence^ 
dając  im  do  pieia  mlćko  ciepłe  jeszcze,  tak  jak  z  wymienia 
krowy  wychodzi.  Do  mlćka  potćm  dodają  się  jaja;  późnićj  zaś 
i  pokruszona  bułka.  Tym  sposobem  karmiąc  cielę  mlćkiem, 
jajami  i  bułką,  i  w  karmieniu  zachowując  największą  regu- 
larność, dozór  i  ochędóztwo,  można  cielę  doprowadzić  w  krót- 
kim przeciągu  czasu  do  tego  stopnia  otyłości,  że  karm  i  zachód 
.około  tucząnia  sowicie  się  wynagrodzą. 

W  Niderlandach  i  Hollandyi,  gdzie  tuczenie  cieląt  jest 
bardzo  upowszechnione,  uważają  za  rzecz  potrzebną,  cielęta 
na  w^pas  przeznaczone  nietylko  utrzymywać  w  stajenkach 
przyćmionych,  ale  je  trzymać  na  uwięzi,  tak,  żeby  nie  miały 
wiele  ruchu. 

W  okolicach  Hamburga  cielęta  utuczone  ważą  150—350 
,  funtów,  i  przedają  się  po  180  do  200  złotych,  niekiedy  4  drożćj. 

Rozumić  się,  że  podobnego  rodzaju  cielęta  znajdują  pokup 
tylko  przy  dużych  miastachr  gdzie  wiele  jest  dostatnich  ludzi, 
co  na  wygodne  życie  sobie  nie  szczędzą. 
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JRtaci  o  toctraia  bjdła  rogatego  wyłoiyliśiny  ta  krótko; 
nie  chcidiśiny  albowiem  powtarzać  tego,  cdsmy  jni  wyź^ 
w  kilku  miejscach »  a  miapbwicie  ,,to  nauce  ogitmgo  hydląt 
ehowu^'^  8zczególqićj  mówiąc  o  taczenia  w  ogólności,  jak  nie- 
mniej w  rozdziale  IV  niniejszego  tomu.  obszemićj  mówili. 
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HODOWLA  ŚWIŃ. 


174.  Świnia  wprawdiie  nie  jest  tak  poźjteczDdm  w  go- 
tpodaretwie  awierzęciem  jak  inne  bydlęta  domowe  o.  których 
dotfd  mówiliśni};  gdy  wsiakie  twienę  to  rodnie  i  uksatał- 
ca  ai^  prędaćj  aniieli  kałde  inne  bydle  domowe^  a  pnytćm 
i  bardzo  sic  prędko  rozmnaża;  gdy  i  przyjętego  pokarmo  wic- 
e^i  wyrabia  tłustości,  a  przytćm  i  na  ladajakim  pokarmie  prze- 
staje; z  tych  wszystkich  mówię  względów  hodowla  świ& 
moie  być  w  wielu  przypadkach  korzystne.  Zułycie  szczątków 
niektórych  mato  dla  innych  zwierzft  domowych  przydatnych, 
jakoto  pomyjów  kuchennych,  serwatki,  pośladów*  brachy^  sło« 
dżin.  zielska  i  t.  p«  nalepiaj  sie  spiónieia  przez  świnie.  Kto 
satóm  hodowli  tych  zwierząt  nie  rozgąga  daMj  nad  to,  jak  mo 
granice  tych  szczątków  dozwalają,  ten  zapewne  łe  z  chowu 
Imń  nie  mniejszy  osiągnie  pożytek  jak  i  z  innych  zwj^erząt 
rodzajów.  Lec^  gdzie  są  pastwiska  błotnistOi  phepadziste,  na 
których  świnie  mogą  sie  żywić  korzeniami  rozmaitych  roślin 
i  samemi  roślinami ,  robactwem  i  poczwarkami  rozmaitego 
rodzaju,  albo  gdzie  są  rozległe  lasy  dębowe  i  bukowe,  tam 
hodowla  świń  nawet  na  wielką  skale,  z  korzyścią  (powadzona 
być  moie. 

Świnia  lubi  pokarm  soczysty,  i  wiecćj  aniieli  kaide  inne 
zwierze  domowe  wodnistości  w  pokarmie,  bez  szkocty  dla 
,  swojego  zdrowia  znoaić  moie.  Budową  zębów  t  rjaka  u  świni- 
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wskaipje,  że  to  twierzę  bardzo  rozmaitego  rodzaju  karmy 
roziuwać  i  ryjąc  W  ziemi  znajdować  je  i  tym  sposobem  żywić 
się  może.  Świnia  ma  żołądek  pojedynczy,  jest  niezmiernie  źar- 
^'łoczna  i  prędko  pokarm  spożyty  trawi;  jednakże  za  użyciem 
do  zbytku  pokarmu  niestrawnego  tćm  prędzćj  i  tćm  niebez- 
piecznić]  chorobop  podlega. 

175.  Świnia  k,t6rą  jeszcze  i  po  dziś  dzień  tak  często 
w  stanie  dzikim  u  nas  natrafiamy,  pr^ez  jćj  przeistoczenie  na 
zwierzę  domowe  'w  rozmaitych  krajach  podlega  bardzo  wier 
lu  odmianom  tak  w  składce  ciała  jako  t^  i  v  kolone  sierści. 
Rasy  wielkie  znajdują  się  w  okolicach  przyjaznych,  tym  zwie- 
rzętom»  tak  pod  względem  klimatu  łagodniejszego  jako  tóż 
i  pod  względem  dogodniejszych  i  obfitszych  środków  ich  utrzy- 
.  mywania ;  małe  bywają  pospolicie  w  okolicach,  gdzie  klimat 
jest  simoy  i  gdzie  te  zwienęta  utraymywai^  się  musisą  na  su- 
chych pastwiskach.  Rasa  węgierska  uważana  j«st  za  najle- 
pszą; niepoślednie  tćż  tniejsce  zajmuje  i  nasza  rasa  utrzymu*- 
jąca  się  nad  Bugiem/  Świnia  cUńska  na  krótkich  nogach, 
pękata,  mniejsza  od  naszej  pospolitej,. lubo  się  odznacza  wię- 
ksi^ym  stopniem  oswojenia^  prędszćm  rozmnażafiiem  się  i  ła- 
twiejszćm  utuczeniem,  i  z  tego  względu  przez  wićlu  przedtóm 
tachwaiana,  nie  okazała  przecież  z  powodu  trudnego  przy- 
zwyczajenia do  naszego  klimatu  tych  zalet,  które  jójzrazu 
przyznano.' 

Zresztą,  przyznać  należy,  że  wszystkie  tak  liczne  świii 
gatunki,  różniące  aię  od  siebie  budową  i  wielkoseią,  sąto  tyl- 
ko odmiany  i  nie  stanowią  pewnych  stałych  ras;  odmieniają 
aię  albowiem  za  odmianą  okoltazności  miejscowych. 

Kto  się  chee  zajmować  korzystnie  hodowlą  świń ,  ten  so- 
bie powinien  wybrać  takie  plemię,  któreby  się  odz&acsało 
rostem.  sporym  i  łatwością  tuczenia  się;  .kt^reby^  wydawało 
a^ki  przerastało;  takie  wreszcie,  któreby  się  odznaczało  wy- 
sokim atopoiem  oswojenia.  Są  albowiem  plemiona,  które  się. 
wiajennie  cierpićć  nie  mogą,  tak,  że  «ię  na  śmierć  zagryzają; 
przeciwnie  są  inne,  zupełnie  spokojne^  a  takie  właśnie  prę- 
dzćj  się  i  łatwiój  utuczają. 
*  Są  niektóre  w  jednem  i  tómże  samćm  plemieniu  maciory, 
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co  własne  potomstwo  kaleciąi  albo  i  poićraj)  nawet;  takie  co 
si^  jui  rai  dopuściły  tćj  nadprzyrodsonćj  skłonności,  powinny 
być  od  rozpłodu  usuwane.  Na  maciory  powinny  być  brane 
samice  wydające  duio  potomstwa,  jak  równie  i  na  kiernozy 
pneznaćzać  samców  rodzących  się  z  macior  płodnych. 

176.  Korzystne  zużycie  karmo  w  właściWych  trz^dtie  chle- 
Mfuijji  Htoże  rniic  miejsce  w  gospodarstwie  dwojaką  drogą: 
all>o  przychówkieol  tych  zwierząt,  albo.  i&i  stawianiem  na  wy« 
paa  wieprzy  gdzieindziej  zakupywanych,  W  większych  go- 
spodarstwach prowadzi  się  hodowla  tych  zwierząt  t-ik  w  je<* 
dnym  jak  w  drugim  sposobie.  Kto  chde  prowadzić  hodowlą 
świń  na  większą  skalę,  ten  powinien  posiadać  stosownie  dO 
tego  relu  urządzoną  budowlę,  tojest  mićć  rozmaitego  rodzaju 
i  wielkości  chlewy  czyli  świniarniki;  a  mianowicie  pbtrzeba 
mićć: 

a)  Chlćw  ciepły,  tojest  dobrze  opatrzony  a  przytóm  suchy 
dla  kaźdój  zosobna  oproszonej  maciory;  bo  jeżeli  maciory^ 
proszą  się  przy  innycli  świniach,  prosięta  w  takim  razie  podle- 
gają niebezpieczeństwu  pożarcia  przez  nie. 

b)  Tyle  większych  chlewów,  ile  się  zamierza  utrzymać 
osobnych  porodów  na  przychówek;  a  to  dlatego,  ieby  każdy 
poród  w  oddzielnym  utrzymywać  chlewie.  Różnoletnie,  słab- 
sze i  silniejsze,  mniejsze  i  większe  świnie  razem  utrzymywane 
być  nie  powinny;  słabsze  albowiem  ostawiczoie  odpędzane  od« 
karmu  przez  starsze^  nędznie  się  chowają. 

c)  Powifiten  także  być  osobny  chlew  do  tuczenia  wieprzy. 
Bez  takowych  oddzielnych  chlewów,' które  powinny  byćutrzy- 
mywane  Wnajwięksićm  ochędóztwie  i  jak  najsuszćj,  hodowli 
świń  z  korzyścią  prowadzić  nie  można;  bo  jakkolwiekbądi 
świnia  szuka  dla  siebie  pokarmu  w  błocie  i  w  gorącym^czasie 
rada  układać  się  W' kałużach,  nie  może  jednakże  znosić  zimna 
wilgotnego;  jakoż  W  porze  słotnćj,  jak  widzimy^  zawsze  dla 
siebie  na  noc  suchego  legowiska  wyszukuje. 

Chlćw  dla  świń  (świniarńik)^  który  lepićj  jest  zęby  był  mu- 
rowany, dzieli  się  przez   ściany  poprzeczne   na  części  (małe 
cblewki).  Każdy  cktlewek  powinien  mićć  przestrzeni  od  30  do 
40  stóp  kwadraUrw jcbf  wysokości  d--^6  stóp;  powinien  mićć 
T,x,  ^  -20- 
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małe  drzwiczki  do  zadawania  karmu  i  oprócz  tego  drzwi  zwy* 
fzajnetdo  wpuszczania  i  wypuszczania.  KaZdy  z  tych  chlew* 
kóvv  może  w  sobie  pomieścić  1  maciorkę  z  prosiętami^  albo 
2—3  świń  karranych,  albo  3—4  świń  jałowych,  albo  5 — 6  , 
prosiąt  oditadzonych.  Gdzie  się  hodąwla  świń  prowadzi  nt 
większą  skłilę,  tam  się  robią  chlewki  większe  stosownie  do 
.poirzeby,  zawsze  jednakże  pamiętać  na  to  na-leźy,  ie  w  dużych 
chlewach  znacznu  liczba  świń  niedobrze  się  utrzymuje.  Przed 
świniarnikietD  powinno  być  oddzielne,  ogrodzone  podwórze, 
na  któreby  można  było  świnie  stosownie  do  potrzeby  wp- 
puszczuć.  >  / 

177.  Dobrze  od  młodości  utrzymywana  maciora,  w  Smym 
miesiącu  swojego  wieku' już  się  należycie  wykształcaj  tak  ił 
^  w  tym  czasie  już  do  parzenia  użytą  być  może;  a  że  chodzi 
prośną  przez  17  tygodni,  może  zatćm  prosić  się  do  roku  dwa 
razy.  Podwójne  to  macior  proszenie  się  w  jednym  i  tymże  %%• 
mym  roku,  może  być  w. zbiegu  niektórych  okoliczności  go- 
spodarstwa bardzo  korzystne.  Główne  tylko  prawidło  które 
tu  zachować  należy,  jest,  ażeby  proszenie  się  przypadało  w  ^* 
kićj  porze  roku,  kiedy  już  mocne  zimno  przejdzie;  a  to  dlatego 
ie  zimno  bardzo  szkodzi  prosiętom. 

W'  ogólności  najlepiej  jest  w  taki  sposób  urządzić  się  z  pa- 
rzeniem świń,  żeby  jedno  proszenie  się  w  lutym,   drugie   zaś 
w  sierpniu  przypadało,     Dlategoto,  i    kiernoz  powinien  być 
utrzymywany  w  chlewie,  nie  zaś  wolno  puszczany  z  maciorami, 
'żeby  proszenie  się  następowało  w  oznaczonych  epokach  roku. 

Prosięta  które  się  rodzą  w  lutym  ( w  klimacie  zimniejftzym 
w  marcu),  właśnie  przychodź^  na  świat,  kiedy  dnie  już  8) 
dłuższe  i  kiedy  zimno  mocne  wolnićć  zaczyna;  te  co  sięrodią 
.  na  początku  lub  na  końcu  sierpnia  można  wraz  z  maciorami 
posjłać  na  pastwisko  ścierniowc;  w  takim  razie  przed  nadej- 
ściem zimy  dorastają  one  do  takiego  już  wieku,  w  którym  mo- 
cniejsze zimno  łatwiej  znosić  będą  mogły. 

Można  przeto  mićć  nadzieję,  że  obu  porodów  można  się' bę- 
dzie dohodować* 

Prosięta  rodzące  się  w  listopadzie  lub  grudniu,  s  wielką  tra« 
.  doością  pozwalają  lię  pielęgnować^  albo  jeżeli  aię  hodują>  ta 
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tak  89  nedzoę,  Łe  nigdy  do  n&leijtój  wielkoici   nie  Wfra«  ' 

178.  Zresztą^  czy  połytecznićj  je3t  łeby  maciory  raz  tylko 
aiędo  roku  ]ub  dwa  razy  prosiły^  zależy  lo  od  zbiegu  okoli** 
czDości  miejscowych,  których  także  z  uwagi  spuszczać  nie  na- 
leży. Gdzie  młodzież  trzody  chlewnej  łatwo  i  po  dobrćj  ce^ 
nie  sprzedawać  moźna^  to  l)ardzo  pożytecznie  jest,  żeby  si( 
maciory  w  dwóch  latach  po  sobie  idących  po  dwa  razy  do  ro- 
ku prosiły  a  potćm  stawiane  były  na  wypas;  ze  4cb  tedy  w  tćj 
epoce  porodów,  trzy  przeznacza  się  na  przedaż,,  ostatni  zaś 
zostawuje  *  na  przychówek.  Jeżeli  zaś  okolici itości  miejscowe 
tego  rodzaju  wyprzedamy  z  korzyścią  nie  dozwalnją,  w  takim 
razie  lepiój  jest  żeby  się  maciory  jeden  raz  tylko  do  roku  pro- 
liły;  gdyż  można  być  pewniejszym,  że  maciora  przy  rozpoczę- 
ciu tuczenia  tak  wychudłą  nie  będąc,  łatwjćj  się  potćm  i  pre- 
dzćj  utuczy.  Ale  objaśnimy  to  przykładem: 

Ponieważ  każda,  dobrze  za  młodu  karmiona  świnia^  w  ós- 
mym jakeśmy  widnieli  miesiącu  już  może  być  parzona,  i  ze 
skończonym  rokiem  swego  wieku  rodzi  w  średnim  stosunku 
(jak  nizćj  zobaczymy)  sześcioro  prosiąt,  tok  dalece,  że  po  8 
miesiącach  można  mićć  trzech  samców' ze  zrodzonych  wmarctt« 
które  albo  na  wyprzedaż  albo  i  na  wypas  przeznaczone  być 
mogą,  i  trzy  samice, '  które  znowu  parzone  być  mogą  razetn 
z  matką;  ta  zaś  ostatnia  na  utuczenie  przeznaczona,  z  wiekiem 
dwóch  lat  może  być  zabitą.  W  drugim  roku  trzy  maciory^ 
.  wydają  w  marcu  18  prosiąt;  jeżeli  zaś  chcemj  więcćj,  tojest 
powtórnie  w  roku  parzyć,  tedy  18  do  24  prosiąt  w  sierpniu 
przyprowadzić  mogą. 

Jeżeli  zaś  trzy  maciory  w  gospodarstwie  przyzwoicie  wy- 
karmić  {utrzymać  można  a  pokup  na  prosiętach  nie  jest  wielkie 
Wtedy  wypada  przestać  na  18  prosiętach^  z  których  15  rocz- 
niaków utuczonych  na  kabony  albo  się  przedaje  albo  się 
w  gospodarstwie  zużywa. 

Kiedy  maciora  prosi  się  raz  jeden  tylko  do  roku>  wtedy  po 
odsądzeniu  prosiąt  daleko  sporzćj  rośnie,  aniżeli  gdyby  dwa 
razy  do  roku  była  parzoną:  więcćj  ma  tuszy  na  po- 
ci^tkaszimy  i  z  mniejszymi  kosztem  może  być  ukarmiona«    . 


Digitized  by  LjOOQIC 


—    15«    - 

Pnetnymy Winie  4lBgi0  mador  w  jąinpB[k  tyiko  pnypaAii 
może  b}ć  korzystne,  tojest  kiedy  moina  Ijfyć  pewnym^  że  pro- 
sięta prędko  i  pę  dobrćj  ceoia  wyp raedawant  byi  mogt; 
w  wielu  przypadkach  pczyooM  ono  wiecuj  szkody,  poniewfti 
karroieDie  imń  więcej  kosztuje  aniżeli  tego  warte  są  prosi^ 
i  aniżeli  przybytek  wagi  madory,  która  po  dwóch  latach  kar^ 
dzo  mało  rośnie*  wjnosL 

Świnia  tak  się  prędko  wykształca  i  taksie  mocno  rozmnaża 
ze  zawsze  będzie  pożyteczniej  twierze  to  krótko  tylko  w  go- 
spodarstwie utrzymywać  i  natychmiast  go  sie  pozbywać,  jak 
tylko  jego  potomstwo  nowe  z  siebie  Wyda. 

Wszakże  z  dmgićj  stnany  należy  wii«ć  i  to  na  awage,  że 
młode  maciory  w  pierwszych  swoich  porodach  tak  wieikiij 
liczby  prosiąt  nie  rodzą  jak  w  póiniejizym  dopuiro.  Komu 
zatćm  chodzi  żeby  mićć  duio  prosiąt,  ta  sie  maciorę  do  pięciu 
i  sześriu  lat  przetriympją* 

170.  Świnia  wydaje  na  świat  od  2  do  20  prosiąt  W  śre- 
dnim stosunku,  rachują  pospolicie  na  pierwsze  i  drogie  pro- 
szenie sie  sześcioro;  na  trzecie  zaś  i  czwarte  ośmioro  prosiąt. 
Więcćj  nad  12  prosiąt  świnia  wykarmić  nawet  z  trudnością 
moie,  gdyż  wymię  jćj  opatrzone  jest  12  tylko  promionami. 

180.  Na  jtilka  tygodni  przed  oproszeniem  s\^,  maciorą  po- 
winna być  utrzymywana  w  osobnym  chlewie,  gdzie  sie  tjks 
suchego  podściołu  dostarcza,  ile  go  ona  dla  siebie  a  potćai 
i  dla  prosiąt  potrzebuje.  Maciory  przed  porodzeniem  po- 
winny być  w  chlewie  oswajane,  albowiem  inaczćj  znajdują  sic 
w  pewnym  rodzaju  oiespokojności^  tak  że  pot^n^  własi^  po- 
tomstwo kaleczą. 

Do  tego  nadprzyrodzonego  narowu  świnie  przywykają  tak- 
że, kiedy  sie  im  w  czasie  przyzwoitym  nie  udzielą  dobrąga 
i  suchego  chlewu,  ani  sie  tćż  dobrze  ]  należycie  kąnm; 

Głód  zbyteczny,  niedbałą  zostawowaoie  łożysk  ciylt  błon 
w  których  sie  potomstwo  radzi,  iub  tćż  przypadkiem  ndiuw^ 
ne  prosięta  9  d^ją  także  powó4  maciorom  do  nabierania  tego 
nałogu.    Zbyteczne  MŚcięłaoie  dłqciój  słomy  iu#doł)re(a 
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lijwftt  bo  nftciora  FDdiQc  na  m  wjeto  pot&mstii^ii,  roicąe  o«-  * 
stepne  nioźe  dusić  pierwej  urod^ooe. 

181.  Świnia  płodowa  powjnna  być  wprawdzie  dobrze  kar- 
miona, ale  nigdy  tak  obBcie,  łeby  ai  latywała.  Bracha  adco^ 

^diiwym  jest  pokarniem  dla  maciory;  wyrabia  się  .albowiem  snićj 
niedobre  i  gzkodUwe  dla  zdrowia  ^prosiąt  mJćko.  Najstoso- 
wniejszym dla  macior  prośnycb  lub  karmiących  mlćkiem  swó- 
]6m  prosięta*  $ąi  sboze  szrótowane,  kartofle  gotowane  i  anlćko 
kwaśne,/  a  to  jako  dodatek  do  karmu  zwyczajnego  o  który«i 
aię  nUćj  mówić  J&edzie* 

182.  Kiedy  prostęta  dojdą  jnt  do  wieko  3  —  4  tygodni, 
przyzwyczajać  je  należy  do  innych  karnfiów,  ale  l^i  i  same  je- 
szcze przy  cycku  b(dąc,  przywykają  powoli  czyto  do  pastwi- 
ska:;) czy  Ići  do  innego  dla  matki  udzielonego  pokarmu.  Jeźelf 
im  można  dawać  cokolwiek  mlćka  w  korytkach,  najprzód  nie^ 
sbieranego  a  późnićj  i  kwaśnego,  tojest  bez  wątpijenia  najle- 
pszym i  najprzyjemniejszym  dla  nich  pokarmem.  Ziarno  zboża 
w  ciAłolci  dawane*  tal^  ieby je  same  prosięta  roziuwały,  służy' 
jm  najlepiej,  ba  nawet  w  takim  stanie  pokarm  ten  jest  dla  nieb 
istotnie  potr^bny.  Wtymceiu  ziarno  nasypnje  się  do  płytkich 
korytek  lub  na  deskę  listwami  obitą.  Za  każdćm  nakarmieiiiani» 
naczynia  to  dobcM  wymiecione,  najtroskliwićj  oczyszczone  być 
powinno* 

Poiło  z  mąkf  lub  szrótu^  lA^tym  czasie  nie  jesti  zdrowe  dla. 
prosiąt;  Prosięta  które  się  nie  przeznaczają  na  przychówek,  je» 
szcie  w  czasin  saapia  pokładają  się. 

183^  IVo8ięta,  któro  są  na  przychówek  przeznaczone,  ma* 
szą  ssać  matkt  przez  7  -*-8  tygodni;  przeznaczane  atoli  na  rzef, ' 
•  dłużćj  się  przy  matce  nie  zostawują  nad  3—4  tygodni.  Zawsze 
jednakże  odłączanie  ich  następować  powinno  wtehczns  dopić- 
ro,  kiedy  ju»  przywykły  do  brania  innych  pokarmów.  Odsi- 
dzone  od  kilku  macior  łączą  si^  w  jedne  gromadf.  Tu  szeia^ 
gólnićj  trzeba  ściśle  aachować  to  prawidło  ogólne  (októrćm  jui 
tyło  razy  mówiliśmy^  a  którego  nigdy  nadto  powtarzać. nie  mo* 
zoaX  żeby  młode  zwierzęta  jąk  najpoZywniejszym  k'orn»em  za- 
waso  dobrioiobjGicio  karmii^  używając  na  ten  cel  jakiegobąda^ 
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Icolwiek  tiarna  np.  owsa,  jęczmienia  lub  iyta^  i  po  dwóch  ty- 
godniach potćm  udziela  im  się  na  pokarm:  kartofle,  plewy  i  po- 
ślady  umieszane  z  kwaśnym  mlćkiem  lub  serwatką.  Groch 
gotowany  wybornym  jest  dla  prosiąt  pokarmem;  ma  on  hfi  na-« 
wet  lekarstwem  w  chorobach  niekiedy  w  młodocianej  trzo* 
.  dzie  chlewnej  rozwijających  się.  Jeżeli  się  prosięta  w  ich  mło- 
docianym wieku  zaniedba,  czyto  pod  względem  karmienia 
czy  tćź  pod  względem  czystego  ich  utrzymywania,  to  później 
i  najlepszym  karmem  juz  tego  wynagrodzić  nie  mozoa  będzie; 
nędznieją  a  potćm  jak  tylko  zimny  i  wilgotny  czas  nadejdzie, 
zdjchają.  Wilgoć  i  nieczystość  po  chlewach  zupełnie  są  prze- 
ciwne dobremu  trzody  chlewnćj  powodzeniu.  Żadne  i  najle- 
psze juawet  karmienie  nie  jest  wstanie  naprawić  tego,  eo  brak 
ocbędóztwa  może  zrobić  złego  w  hodowli  świń;  kto  tedy  nie 
jest  w  stanie  takioi  sposobem  urządzić  swoich  świniarników, 
ieby  w  nich  można  było  zachować  czystość,  ten  lepićj  zrobi, 
kiedy  się  zupełnie  hodowli  świń  wyrzecze. 

184.  Pokarm  letni  świń  mających  juz  pnaszło  póf  roka, 
stanowią  albo  pastwiska  albo  karm  zielony,  który  składają: 
zielona  koniczyną,  lucerna  (jeżeli  gdzie  jest),  nać  burakowa, 
zielsko  nawet,  wszystko  to  pocięte  i  rozdrobnione;  pokarnitaś 
zimowy  dla  tych  zwierząt  stanowią  zwyczajnie  w  gospodar- 
stwach: plewy  wszelkiego  rodzaju  zbóż  (tak  nazwana  miękina), 
bracha,  słodziny,  kartofle,serwatka,otręby  i  wszelkiego  rodzą- 
ju  poślady  i  szczątki. 

U  nas  bracha  z  powodu  jćj  obfitości  i  taniości  używa  się 
nakarm  świń  młodych.    Jakkolwiekbądz',  nićmasz  zapewne 
lepszego  i  stosowniejszego  dla  starych  świń  pokarmu  nad  wy- 
w&r,  dla  młodzieży  wszakże  niemającćj  jeszcze  pół  roku,  bracha  « 
wcale  nie  jest  dobrym  pokarmem. 

185.  Jeżeli  trzoda  chlewna  ma  się  żywić  i  dostateczny  znaj- 
dować pokarm  na  pastwisku,  tedy  nietylko  żęto  pastwisko 
powinno  być  dobrze  zarosłe,  ale  jeszcze  powinno  mióć  podo- 
statkiem  wody  i  jeżeli  można  kałuży  w  którychby  się  te  zwie- 
neta  w  dniach  gorących  tarzać  mogły.  Można  tćż  świme  pu- 
szczać na  koniczynę,  na  którćj  się  dobrze  utrzymują  znajdując 
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dostateczne  pożywienie.  Po  ukończenió  iniw,  trzoda  i^Uewba 
^  zapędzana  na  ścierniska  gdzie  tu  i  owdzie  pozostały  kłosy 
opadłe;  lub  na  kartofliskaćłi  po  zbiorze,  kartofli  może  znęjdy-  ^ 
wać  dostateczny  pokarm.  W  lasach  dębowych  i  buko>vych 
(w  latach  mianowicie  urodzajnych  na  źołądz  i  bukiew)  trzoda 
chlewna  nietylko  obfity  pokarm  znajdywać,  ale  nawet  i  tu«« 
czyć  się  może.  Szczególniej  utuczają  się  dobrze  tym  sposobem 
świnie,  które  do  tego  rodzaju  karmu  od  młodości  przyzwy- 
czajone były.  Świnie  wszakże  które  od  młodości  wychowane 
były  w  domu,  nie  tak  się  łatwo  pozwalają  do  tego  rodzaju 
karmu  przyzwyczajać. 

.  186.  Dla,  młodych  świń,  będących  np.  w  wieku  mnićj  wię- 
cćj  ttześć  miesięcy,  najlepszym  karmem  w  zimie  są  kartofle 
i  inne  warzywa,  które  najlepićj  jest  gotować  lub  tći  wraz 
z  plewami  zaparzać;  dla  starszych,  będących  w  wieku  St  mie- 
sięcy najstosowniejszćm  pożywieniem  jest^  bracha  kartoflana 
'  lub  zbożowa,  ktprą  się  zaparzają  plewy.  Na  tym  karmie  nie- 
tylko źe  sporo  rosną,  ale  nawet  nabywają  dosyć  tuszy^  tak 
dalece,  ie  jeieli  nie  na  słoninę  to  przynajmniej  na  mięso  rzer 
źnikom  łatwo  sprzedawane  być  mogą. 

Co  do  ilości  karmu  którćj  świnia  na  swoje  utrzymanie  po- 
trzebuje, nic  pewnego  ustanowić  nie  można;  juUo  dlatego 
-  źe  karmy  po  większćj  części  wodniste  różny  stopień  odźywno- 
ści  posiadają,  a  zresztą  ze  i  wzrost ,  wiek  i  rozmaitość  celów 
hodowli  k-obią  tu  wiele  trudności  w  oznaczenia,  tćj  potrzeby. 
1*0  wszakże  pewna,  źe  świnia  stosownie  do  swojćj  wagi  wży- 
ciu, więcćj  wymaga  karmu  aniżeli  każde  inne  zwierzę  domo- 
'  we,  za  to  tćż  prędzćj  się  uksztalca  i  rośnie. 

I  tak,  świnia  która  waży  150  — 200  funtów,  żeby  dobrze 
rosła  i  ukształcała  się,  potrzebuje  dziennie  15  —  20  funtów 
kartofli,  albo  6 — 7  funtów  ziarna* 

W  gospodarstwach  gdzie  się  nabiał  spiónięża  w  maśle  lub 

~  sórze,  rachuje  się  na  4  —  6  krów  jedne  świnię.    Gdzie  świnie 

otrzymują  się  na  brasze^  rachuje  się  na  utrzjmanie  dzienne  je- 

dnćj  świni  tyle  brachy  ile  jćj  można  mićć  zwypędu  12  funtów 

zboża  lub  40  funtów  kartofli. 
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'X87.  Trtodd  chlewntr  największy  po2ytśfc  Vg08|$6dat8tltM 
pnj^Dosi  pffez  toczenie,  ponieważ  iadne  t  dofhówy^h  ziCtertśit, 
społytego  pokarmu  tak  dobrze  na  tłustość  nie  przerabia  jśk 
świnia.  Tuczenie  zaś  uskuteczniad  się  moie  w  dwojakim  ccflo: 
a)  w  celu  prodokcyi  mięsa,  b)  w  zamiarze  produkowania  tłu^ 
&tośd.  W  pierwszym  przypadku  maniy  -  rta  Felu  dobre  wie- 
przowe mięso,  a  mianowicie szyrrki;  w  drogim  zaś,  produkowś** 
nie  słoniny  półcioW^j  i  sadła.  W  pierwszym  pnypadka 
zwierzęta  się  podkarmiają  czyK  toczą  na  kabany»  w  dni]^m 
(Tatko^itie  otuczają  się  tia  słoninę.  Młode  podkarmiają  ite, 
starsze  zaś  tuczą  się  całkowicie.  W  jakich  ptzypddkaćk  poif- 
toezni^)  jiest  podkarmiać  trzoda  chle^ną^»  w  jakicb  tuciyd  jt 
całkowicie,  zależy  to  od  zbiegu  okolicZBOŚci  miejacowych,  kt6- 
re  wprzódy  ściśle  rozważyć  wypada. 

Starsze  ^wieprze  wyrabiają  w  czasie  tucfenia  thistość  twar- 
dą, która  jest  mnićj  kleistą  i  więcćj  tćż  }i]  osadzają  w  tkance 
komórkowatćj  między  skórą  a  muskułami,  tudzież  okofo  skó- 
ry brzucbowćj;  kiedy  przeciwnie  młodsze,  sowicie  karmione^  ^ 
osadzają  fłostość  wyrobioną  pó  większój  części  w  przes^tworacłi 
muskułowycb.    Pierwsze  dają  więcej  słoniny  i  sadła,  drugie, 
moiój  wydając  tych  ostatnii^h,  dają  za4o  mięso  tłuste,  jak  fia-  . 
z^wają  prseraslate.    Gdzie  zatóm  tłustef  wieprzowe  mięao  nie 
popłaca  proporcyonalnie  tak  drogo  jak  mniój  tłuste,  byłoby 
Dierotważnie  młode  świnie  wykhrmiać  całkowicie.  W  starych 
wieprzach  praeciwnie  wartość  mięsa  jest  muła,  pomeważ  me 
grube  włókno  i  tylko  do  użycia  czeladzi  w  domu,  lub  naaprze^ 
dair  dla  uboższych  ludzi  może  być  przydatne;  tu  zatóm  całko- 
wite t^czenie  więcój  pożytku  przynosi,  bo  tylko  słonina  i  ia«» 
dło  w  tych  zwierzętach  mają  wysoką  wartość.    Podkarmianie  • 
starycłi   wieprzów  żadnego  nie  przynosi   pożytku  ^  pohiewaa 
wartość   mięsa  świń  starszych*  przez  większą  ilość  tłustości^ 
nigdy  się  do  tego  stopnia  nie  podnosi^  jak  wielką  jest  strata, 
którą  ponosimy  na  ubytku  słoniny. 

Ponieważ  w  pierwszych  tygodniach  tuczeifid  wieprzedaleko 
więcAf  przybywają  w  ciężarze  aniżeli  w  ostatnich;  zfąd  wno* 
sićby  wypadało;  że  pożytecznićj  będzie  wieprze  podftantlie^ 
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ożyli  tactjó  na  kabany;  ale  xe  słoDina  i  sadło  miówaj)  po-* 
dwójną  a  częstokroć  i  potrójna  wartość  mięsa;,  a  galareta  i  kI<Sj, 
które  sie  w  początkach  tworzą,  późnićj  dopićro  powoli 
sie  na  czystą  thistość  przeistaczają,  tuczenie  przeto  całkowite 
może  si^  takie  sowicie  wynagradzać,  chociaż  przybywanie  wagi 
w  czasie  późniejszym  postrzegamy  coraz  mniejsze. 

Zresztą,  należy  zwrócić  awagę  i  na  drogość  artykułów 
pokarmowych,  uzywdnych  do  tuczenia;  na  cenę  mięsa  Vieprzo* 
wego  i  słoniny  lub  sadła  w  okolicy;  na  trudność  lub  łatwość 
ich  wyprzedaży;  łatwiejsze  lub  trudniejsze  ich  przechowywa- 
nie; łatwiejszy  lub  trudniejszy  przewóz  w  celu  wyprzedaży. 

W  okolicach  mnićj  ludnych,  mnićj  zamożnych,  gdzie  pro- 
dukta  do  tuczenia  używane  są  tańsze,  pożytecznićj  jest  całko- 
wicie tuczyć,  czylr  wykarmiać  trzodę  chlewną  na  słoninę  i  sa- 
dło; bo  tu  produkoya  ich  tanićj  przychodzi,  a  przechowywanie 
ich  i  przesyłanie  w  odleglejsze  strony  na  sprzedaż  łatwiejsze 
są  aniżeli  mięsa  chociażby  nawet  i  najlepićj  przyrządzpnego. 

W  okolicach  przeciwnie  ludniejszych  i  zamożniejszych, 
gdzie  i  artykuły  pokarmowe  drożćj  przychodną,  gdzie  większe 
bywa  potrzebowanie  na  mięso;  gdzie  wreszcie  z  innych  okolie 
dostarczając  wiele  słoniny  połciowćj  i  sadła,  cenę  tych  produ- 
któw mocno  zniżają,  iepićj  będzie  zajmować  się  podkarmia-^ 
niem,  tucząc  młode  wieprze  na  kabany.  W  takim  położe- 
niu znajdują  się  prDwincye  południowe  i  zachodnie  Roasyi 
względem  naszych. 

Ztamtąd  dostarczają  nam  słoniny  i  sadła  i  do  tego  sto- 
pnia zniżdją  ich  cenę,  ie  tuczenie  całkowite  przychodziłoby 
n  nas  za  drogo;  u  nas  zaś  podkarmianie,  z  px)wodu  wyższych 
cen  tak  artykułów  pokarmowych  j«ko  tćż  i  mięsiwai  będzie 
korzystniejszym. 

188.  Wieprze,  które  się  mają  tuczyć  na  słoninę  powjnny 
m\6&  dobrą  tuszę,  tojest  wszystkie  mięsne  części  powinny 
być  w  nich  zupełnie  wykształcone. 

Jeżeli  to  jeszcze  nie  ma  miejsca,  wypada  je  karmem  rani^ 

pożywnym,  jok  mówią  rozepchaó  wprzódy,  zanim  w  dalszym 

tuczeniu  do  pozy wniejszego  się  karmu  przystąpi;  zresztą  ktoby 

chciał  tuczenie  chudyob  świ^  caraz  rozpoczynać  od  esepki  cbtr 

T.  X.  21 
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iówćj,  potrzebowałby  na  to,  lanimby  się  całkowicib  utuczyły, 
wiele  ziarna.  Tuczenie  tedy  wieprzy  rozpoczyna  sie  zwyczaj- 
nie od  roślin  pastewnych  zidonych  i  warzywnych,  jakoto 
zielonćj  koniczyny/ naci  ogrodowizn,  zielska,  kartofli,  brachy, 
słodzio  i  t.  p.,  a  kończy  ^%  na  zboża,  które  najlepićj  jest  na 
ten  cej  obracać  zmełte  i  ukiszone. 

Kaide  zboże  może  być  z  pożytkiem  do  toczenia  świń  obra- 
cane; takiego  wszakże  użycie  w  tym  celu  jest  najkorrystniej- 
sze,  którego  stosunek  ceny  targowćj  do  stopnia  jego  odży  wno« 
ści  bywa  najniższy.  U  nas  na  osepkę  obraca  się  pospgiicie  ży- 
to luh  owies,  tudzież  poślady  wszelkich  zbóż  gatunków.  * 

,  189.  Mając  wzamiarze  podkarmiać^ieprze  tylko  na  ka- 
bany^  można  tego  dokazać  każdym  innym  mnićj  pożywnym 
karmem,  dając  go  tylko  im  w  wiekszćj  obfitości;  i  tak  można 
podkarmiać  wieprze  na  młodćj  koniczynie,  lucernie,  lub  in- 
DĆm  zielsku;  na  surowych  ogrodowiznach,  jakoto:  kartoflach, 
rzepie,  marchwi  v  t  p.;  wszystkoto  powinno  być  siekane 
lub  krajane. 

Dodając  zaś  do  tego  na  osepkę  otręby  lub  szróty  z  pośla- 
dów,  albo  oblćwając  serwatką  lubpomyjami  kucheoftemi,  mo- 
ina  tuczenie  ich  dosyć  wysoko  doprowadzić. 

Podkarmianie  uskutecznia  ^się  także  bardzo  dobrze  na 
wywarach,  zaparzając  niemi  plewy  i  utrzymując  trzodę  chlć- 
wną  na  tym  karmie  przez  3— 4  miesięcy.  Wieprze  nawet 
chude,  i  od  młodości  nędznie  utrzymywane,  dobrze  się  tym 
sposobem  podkarmiają. 

190.  Tuczenie  wieprzy  na  słoninę  bez  pomocy  korm&w 
posilniejszych  obejść  się  nie  może.Wtym  celu  używają  się:  ziar- 
no  wszelkiego  rodzaju  zbóż  szrótowane,  kartofle^  jeżeli  gdzie 
można,  ziarno  roślin  groszkowych,  najlepiej  gotowane;  zresztą 
iołądi  lub  bukiew.  W  ogólności,  mełcie  lub  szrótowanie,  go* 
towanie,  siczególnićj  zaś  zakwaszanie,  sąto  środki  przygoto- 
wania karmu,  któr^się  w  tuczeniu  trzody  chlewnćj- najlepićj 
,  wypłacają;  jużto  że  przyrodzenie  świń  zdaje  się  tego  wyma-^ 
gać  koniecznie,  jak  otćm  łiczne  mówią  doświadczenia;  juito 
ieby  kosztowny  ten  pokarm  zrobić  strawniejszym  i  łatwiejszym 
do  przejścia  Uami^oy  w  mięso  i  tłustość. 
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Przygotowanie  karnm  tucząc  wieprze  na  kartoflach  i  ose^^ 
pce,  uskutecznia  się  mnićj  wiccćj,  następujęcyno  sposobem : 

Kartofle  myją  się  starannie  i  na  parce  łub  w  wodzie  go- 
tują i  po  ugotowaniu  rozcierają  je  na  papkę.  Jeżeli  się  goto- 
wały na  parze,  tedy  po  roztarciu  *  dolewa  się  do  nich  co- 
kolwiek wody  tak  żeby  na  gęstą  papkę  zarobić  6ię  dały.  Do 
tćj  papki  dodaje  szrótu  żytniego  tub  jęczmiennego  (biorąc  na  (o 
ziarno  pośledniejsze);  dodatek  ten  szróty.  wynoszący  od  V4 —  Vs 
kartofli  na  miarę  objętością  miesza  troskliwie  z  papką  kartofla^ 
ną.  Po  oziębieniu  całćj  massy  -dodaje  się  do  nićj  w  celu  /za-^ 
kwaszepia  nieco  ciasta  kwaśnego  i  powtórnie  cała  massa  mie« 
sza  się  troskliwie. 

Poczćm  następuje  fermentacya^  po  której  rozpoczęciu  juz 
pokarm  do  użycia  jest  gotowy.  Za  pomocą  tym  sposobiem  uki-  ^ 
azonego  pokarmu,  składającego  się  z  kartofli  i  szrótu  zbożowe- 
go, moina  bez  wątpienia  tuczyć  świnie  najtaniej.  * 

W  celu  przygotowania  tego  karmu  potrzeba  wprawdzie 
in\66  kilka  naczyń,  wymaga  tćź  on  około  siebie  i  nieco  zacho- 
duy  nie  należy  wszakże  tćm  się  zrażać;  zachód  ten  bez  wątpię* 
nia  opłaci  się  sowicie.' 

^  temperaturze  zwyczajnćj  w  jesienie  sporządza  się  tako- 
wy pokarm  co  dwa  lub  co  trzy  dni. 

Ilość  karmu  która  jest  potrzebna  dla  każdćj  sztdki,  stoso- 
wać się  powinna  do  wielkości  rostu  i  jak  niemniój  do  postępu 
tuczenia.  • 

Kiedy  tuczenie  jeszcze  niedaleko  postąpiło,  świnio^ potrze- 
buja  go  więcćj;  przeciwnie  zaś^  tłuste  wieprze  mnićj  go  spo- 
ływają. 

101.  W  tuczeniu  tno^y  chlewnój  następujące  nałeiy  za- 
chować przepisy: 

a)  Zadawanie  karmu  powinno  mióć  miejsce  zawsze  w  je- 
^    dnym  i  tymże  samym  czasie.  ,   ' 

b)  Przeciąg  czasu  między  jednćm  a  drugićm  karmieniem, 
powinien  być  tak  dłu<;i ,  ażeby  zwienę  przyjęty  pokarm  nafe* 
iycie  strawiło.  Pięć  dó  sześciu  godzinj^  zdają  się  bjć  dostate* 
onym  do  tego  czasem. 
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o)  DUtegóti)  w  krótkich  dniach  simowych  nie  należy  sto- 
sować się  do  wschodu  i  lachodu  słouca*  ale  do  godzio  pewnych 
na  to  pneznaczonyck 

^ićrwsze  np.  zadanie  karmu  powinno  mićf  ipiejsce  rano 
o  godzinie  5,  ostatnie  zaś  o  godzinie  8  wieczorem. 

d)  Chociaż  w  tuczeniu  pożyteczną  wprawdzie  jest  rzecz- 
ieby  świnie  w  pewnyRi  i  oznaczonym  czasie  jak  najwięcćj  kar-* 
mu  spożywały*  dlatego  żeby  się  jak  najprędzej  tuczyły;  nie  na- 
leży  go  przecież  nigdy  zadawać  nad  miarę,  ale  tylko  tyle  żeby 
do  zadania  porcyi  uastęfM&ćj  ąupełnie  i  do  czysta  go  wyjadały. 
Dozorujący  przeto  {lowiimi  bardzo  na  to  uważać  i  porcye 
w  miarę  (ego  jak  się  okaże  ^  że  karmu  cokolwiek  w  korycie 
pozostaje,  zawszad  zmAiejszęć.  Nic  nie  może  być  nieroztropniej- 
azego,  jak  do  pozostałego  w  korycie  karmu  nowy  dodawać. 

6)  Zawsze  lepićj  jest,  żeby  karm  na  którym  się  świnie  ti^- 
czą,  jakibykolwiek  być  miał,  zaprawiony  był  dosyć  gosto;  po 
spożyciu  go  daje  się  im  do  picia  serwatka,  jeżeli  się  znajduje 
bracha  albo  rzadkie  poiło. 

f)  Kiedy  się  tuczenie  przeciąga  aż  do  mocnych  mrozów, 
uwaga  i  baczność  w  zadawaniu  porcyj  karmowych  powinna 
być  podwójna;  często  się  albowiem  zdarza  znajdować  koryta 
prawie  całkiem  napełnione  zmanłym  pokarmem^  a  dozorujący 
tozumieją^  ie  świnie  dla  braku  tylko  chęci  do  jadła  ^  żrćć 
ni9  chcą. 

Bardzo  rzadko  znaleźć  można  tak  uważnych  ludzi,  któryA 
aię  powierza  tuczenie  wieprzy,  coby  bez  kierunku  a  nawet . 
i  bliższego  nadzoru  troskliwego  ekonoma,,takie  włainieforcfa 
karmu  zadawali  jakie  rzeczywiście  zadawać  potrzeba.  W  tu* 
cienia  wiepny^  gdzie  nićma  tćj  troskliwości,  często  się  daje 
postrzegać,  że  zwierzęta  tracą  apetyt  a  nawet  wpadają  w3taQ 
choroby;  tu  nićma  innego  środka ,  jak  tylko  postawić  je  na 
dyecie ;  dodanie  soli  cokolwiek  do  kafmu  wiele  takie  pon^ 
ga.  Żeby  wszakże  ti^o  umknąć,  nąjlepićj  jest  wieprzy  nie 
przekarmiać,  bo  tylko  zbyteczne  obładowanie  żołądka  u  świń^ 
sprowadza  utratę  chęci  do  jadła  i  opóźnia  tuczenie.  Wielu 
utrzymuje  że  dawanie  świniom  na  wypa^  postawionym  co  S 
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lub  10  dni  po  pół  łuta  antymonu  dobrze  iia  słuiy  i  tuczenie 
przyspiesza. 

g)  Jak  w  samćrn  karmienia  (tojest  w  korytach  gdzie  sie 
karm  zadaje)  potrzebne  jest  największe  ocbędóztwo,  tak  ró- 
wnie tśż  i  w  barłogu  czystość  zachowana  być  poWinna.. 

Chlewy  gdzi^  się  wieprze  tuczą  w  laki  sposób  urządzone 
być  powinny^  zęby  odchody  płynne  spływały.  Wszelkie  inne 
nieczystości  powinny  być  codziennie  uprzątane. 

192«  Stosunek  wagi^  czystego  mięsa  i  tłustości  do  wagi 
żywego  zwierzęcia ,  jest  w  świniach  daleko  większy  aniżeli 
w  innych  domowych  bydlętach ,  większy  zaś  jeszcze  stosunek 
tłustości,  tojest  słoniny  i  sadła  do  mięsa. 

193.  Jak  długo  świnia  na  wypasie  być  powinna,  zależy 
to  od  celu  tuczenia,  od  rasy  i  od  stanu  w  jakim  się  znajdowa- 
ła w  czasie  postawienia  na  wypas.  Wieprza  w  dQbrym  stanie 
będącego  można  dosyć  dobrze  utuczyć  w  przeciągu  10 — 12 
tygodni. 

^  Dłuźćj  a  przynajmniej  bardzo  długo,  np.  przez  4  miesiące 
tuczyć,  jest  nawet  niekorzystnie:  Jak  się  tylko  tedy  spostrze- 
że, że  niektóre  wieprze  zaczynają  tracić  chęć  do  jadła,  to  cho- 
ciażby jeszcze  i  nie  były  dostatecznie  utuczone ,  należy  ich  się 
pozbywać  lub  na  rzez  przeznaczać. 


KONIEC  HODOWU  BYD£A  B06ATEG0  TŚWlA. 
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